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żywot Karola Marcinkowskiego. 

Wedle zwyczaju , iz chętnie Bpogl^damy 
na to 9 co min^Oy wypadałoby , abyimy przy 
rozpoczęcia nowego roku przypomnieli sobie 
to wszystko y co nas w przeszłym spotkało. 
Lecz nie zawsze warto odświeżać czasy prze- 
szłe; s^ często takie, iz najlepiej o nich zapo- 
mniećy a do tych należy niezawodnie i rok ze- 
azły. Cóż bowiem zaszło w nim, coby nasze 
serce skrwawione pocieszyło , coby nasz po- 
gnębiony umysł odwaga napełniło i do życia 
wyższego zachęciło? Zaiste nic. Miejsce siły 
i energii zajęła w duchu naszym apatya i opu- 
fzezenie. Napróżno zakołatała praca znakomi- 
tego męża ze zakątka smutku i niedoli do serc 
naszych, a przede wszystkiem do serc Polek — 
umysły prawe przyjęły ją z radością, zrozu- 
miały ją i oceniły należycie, i dla tego cieszy- 
ły się, iż stanie się aniołem pocieszycielem dla 
znękanego narodu i ożywi go nadzieją, która 
mu nigdy nie dozwoli zwątpieó i ręce opuścić. 
Lecz znalazły się razem mędrki, które, wy- 
rokując jak Pythia z .trójnoga, nie potrzebnie 
wyrwały się z swym rozumem krytycznym, któ- 
ry wedle ich zdania stoi tak wysoko, iż każdy 
pisarz musi położyć to za kres swemu duchowi, 
aby w głębokości swojej doszedł do szczytu 
mjśK tych TyUnów piśmiennictwa Polskiego. 
Sąd ten nie ostudził wprawdzie zapału w tych, 
którzy tę książkę z radością powitali i prze- 
czytali, ale może w sercach zimnych przygasił 
iskierkę, która tlić zaczęła. 

Kiedy tak w roku zeszłym nie znajdujemy 
nic pocieszającego, coby nas do wyższego i śla- 
chetniejszego życia zachęciło, sądzę, iż będzie 
rzeczą najkorzystniejszą odświeżyć pamięć mę- 
ża, który nas przez lat kilkadziesiąt oświecał 
i ogrzewał, abyśmy zapatrując się na jego ży- 
cie pełne czynów ślachetnych, zarumienili się, 
iż w gnuśności przepędzamy lata do działania 
przeznaczone. Mnićj więcej jesteśmy wszyscy je- 
go uczniami, których na prawą drogę naprowa- 
dzały lub dziećmi, które obsypywał dobrodziej- 
atwy. Dla tego pokażmy się godnymi jego nie- 
zmordowanych zabiegów, dowodząc szeregiem 
czynów ślachetnych, że nie tylko słowy mar- 
nami sławę jego rozgłaszać i słabemi uczucia- 
mi cześć jego w sercach naszych zachować u- 
miemy, lecz raczej pracą nad dobrem ogółu 
dzieło pnes niego ro^ocsętentrzymujemyy aby 



bujne owoce wydało to pole, które on w pocie 
czoła uprawiał. 

Każdy łatwo się domyśli, że mówię o Mar-* 
cinkowskim, którego życie pokrótce skreślić po* 
stanowiłem. Uprzedzam czytelników, ża^ nie 
będzie to biografia, któraby zgłębiała całą du» 
szę i czynność wiekopomnego męża; bo do te- 
go nie mam ani dosyć materyałów, ani czasa 
swobodnego. Zamierzam tylko wystawić Mar-» 
cinkowskiego w takim obrazie, aby ten lud^ 
który on nad wszystko pokochał, miał w ży* 
wej pamięci jego cały żywot; by czcąc go, wie- 
dział razem dla czego go ćci i po wszystkie 
czasy ćcić musi. Korzystałem z biografii skre- 
ślonej przez Dra Jagielskiego, wyjmując nie- 
które miejsca dosłownie; sądzę zaś, że mi te- 
go nikt za złe nie weźmie , oświadczając, 
że nie mam zamiaru popisywać się. — Ubole- 
wam tylko, że rycina jest tak nędzna, że nam 
ledwie kilka rysów ślachetnego męża przypo- 
mina ; może mi się uda później lepszą umieścić. 

Karol Marcinkowski urodzony w dniu 23. 
Czerwca 1800 r. w Poznaniu, na przedmieścia 
Śgo Wojciecha, był synem poćciwych lubo nie 
zamożnych rodziców. W najrychlejszej młodo- 
ści postradawszy ojca, oddany został przez ma- 
tkę swoje, znaną z przywiązania i troskliwo- 
ści o wychowanie pięciorga dzieci, do szkoły 
tak nazwanej reformackiej w Poznaniu, skąd 
pe trzech latach w roku 1811 przeszedł do Li- 
ceum miejscowego, zostającego pod ówczas pod 
sterem uczonego a razem poety, xiędza Gorczy- 
czewskiego, exjeznity. W szkołach wzbudził 
Marcinkowski najpiękniejsze o sobie nadzieje p 
rzadkiemi od natury obdarzony zdolnościami, od- 
znaczał się na ławie szkolnej pilnością i za- 
dziwiającemi postępy, co mu w każdej klasie 
zjednywało nagrody zasłużone. Współucznio- 
wie jego tak dalece go kochali, przejęci jego 
umysłową wyższością , iż za największą po- 
czytywali sobie chlubę, gdy Marcinkowskiege 
spotkał jaki w szkole zaszczyt, uważając za 
ujmę sobie wyrządzoną, gdy go takowy miał 
minąć. 

Zaopatrzonego w najlepsze świadectwa doj- 
rzałości i zamierzającego poświęcić się zawo- 
dowi nauczycielskiemu, zachęcił dyrektor ów- 
czesny. Doktor Kaulfus, do oddania się sztnce 
lekarskiej, i wyrobił mu stypendium, którego- 
Marcinkowski nie przyjął. Obywatel bowiem 
z Poznańskiego^ Eustadiy Grabski, poznawszy^ 



wielkie zdolności MarciiikowskiegOy i w aadziei^ 
ze przysposobi ojezyznie użytecznego obywate- 
la, zostawił mu kodycillem z dnia 29. Listo- 
pada 1817 roku na kończenie nauk 1,800 tala- 
yAw, z kt&rych wypłacono 650 talarów, reszty 
zai odmówiono. Przez to zniewolony był Mar- 
cinkowski utrzymywać sif na uniwersytecie za 
pomoce dawania lekcyj. Pod rektoratem Prof* 
Dokt. Link, zapisany w poczet uczniów nowo 
JBałozonego uniwersytetu Berlińskiego, oddał sif 
Marcinkowski z zapałem, przełamującym wszel- 
lie zapory, sztuce lekarskiej, która późnićj ty- 
le mu nastręczyła i^osobów do dopięcia swych 
wzniosłych dąznoóci. I tu potrafił on sobie zje- 
dnać współtowarzyszy, a mianowicie współ- 
rodaków swoich miłość i szacunek, jak tylko 
w nas wzniecić potrafią, obok znamienitych zdol- 
ności, serce dla wszystkich wylane , czyny na- 
cechowane czystością i nieograniczoną miłością 
ojczyzny, dla której Marcinkowski wszystko po- 
iwifcał. W roku 1820 popadł Marcinkowski 
•łabości kataru płucowego, który odtąd od cza- 
4ra do czasu wracał, stając się uciążliwym 
'W jego pracach* Sześciotygodniowe picie wód 
w Salzbrun, do których się udał z porady i na- 
legania sławnego Prof. i Dokt. Berendsa, zna- 
jącego z kliniki Marcinkowskiego, jako ucznia 
celującego , zniweczyło piersiowe cierpienia, 
przywracając go pokrzepionego na nowo nauce 
i pracy. 

W roku 1822, wkrótce przed ukończeniem 
«attk, wtrącony został do więzienia w Berlinie 
jea udział w związku Polonia, który utworzył 
i do którego wszyscy prawie rodacy, wspólko- 
ledzyjego, należeli; siedział wniem przez ośm 
miesięcy śledztwa, a później sześć miesięcy 
-w twierdzy Weichsel-Munde. 

Wróciwszy Marcinkowski z twierdzy do Ber- 
lina, złożył examin na doktora sztuki lekarskiej 
i operatora* 

Taką była młodość Marcinkowskiego, któ- 
'rą przyrównać możemy do pięknej zorzy, za- 
powiadającej wielkie światło. W Marcinko- 
wskim jako młodzieńcu widzimy zaraz ten hart 
duszy, który piętnuje wielkich mężów; gorliwy 
1 wytrwały w nabywaniu nauk, chociaż w sMrym 
zawodzie odznaczał się przed innymi, nie za- 
pragnął jednak sławy jedynie jako lekarz; je- 
go dusza aie była tćm zadowolona, ona szuka- 
ła większego zakresu, sztuka lekarska miała 
lijć dla niego tylko narzędziem, aby mógł peł- 



nić obowiązki człowieka, a przede wszystkiem 
obywatela. To jest jedyne prawdziwe stano- 
wisko, z którego się na jego życie zapatrywać 
powinniśmy; nie szukajmy więc w nim wielkie- 
go lekarza, chociaż wiemy, że był nader bie- 
głym i zręcznym w swej sztuce, tak, iż mało 
kto mu wyrównał; lecz ślachetnego przyjaciela 
ludzkości i najgorliwszego rodaka, który dla do- 
bra drugich, dla dobra nad wszystko mu dro- 
giej ojczyzny, poświęcał wszelkie dobra i przy- 
jemności światowe, wszelkie dary, którymi Bóg 
duszę jego jak najobficiej obsypał. 

Rok 1823 powinien być pamiętnym po wszy- 
stkie czasy w rocznikach W. X. Poznańskiego. 
W nim rozpoczął Marcinkowski swą ogromną 
pracę jako lekarz, człowiek i oby wateL Wiel- 
ka wziętość Marcinkowskiego na samym począ- 
tku jest najlepszym jego dowodem jego zdatno- 
ści umysłowej i ślachetności serca. Kto zacho- 
rował, pragnął jego pomocy — sam widok je- 
go prawie uleczał. Łatwo więc pojąć, że je- 
go dochody mogły być ogromne; lecz nie na- 
leżał on do rzędu zwyczajnych ludzi, którzy 
w kruszcu i marnościach świata znajdują szczę- 
ście; wolny od wszelkiej chciwości, wolny od 
wszelkiego materyalizmu, znajdował w tem pra- 
wdziwą rozkosz, kiedy mógł, jak się sam wy- 
raża, w swoim testamencie wyrzucać pieniądze, 
aby drugim przybył w pomoc. Któżby wyli- 
czył wszystkie jego dobrodziejstwa? Dla nie- 
go było równie łatwą rzeczą poświęcać wiel- 
kie summy jak małe. Kiedy z pozostałości po 
Grabskim .miał otrzymać 1150 tal., których mu 
w czasie uczęszczania na uniwersytet dać nie 
chciano, nie zachował dla siebie t^j summy^ 
lecz poświęcił ją Śpitalowi miłosiernych sióstr 
w Poznaniu, który mu najwięcej dobrodziejstw 
zawdzięcza. 

Bezinteresownością i poświęceniem się dla 
ludzkości pozyskał Marcinkowski zaufanie ziom- 
ków; przez wytrwałość zaś, moc duszy i ni- 
czym niezachwianą sprawiedliwość, pociągnął 
ku sobie mniej nawet chętnych. Zaciekanie się 
głębokie we wszystkich gałęziach sztuki lekar- 
skiej, nieograniczona miłość ludzkości i najśla- 
chetniejsza dążność, jednały mu sławę, szacu- 
nek i niezawisłość nie tylko u swoich, ale i u 
narodów, z któremi go zbliżyło życie jego, ty- 
lu przygodami skołatane. Tym to sposobem 
stał się on duszą wszelkich ślachetnych usiło- 
wań swych rodaków^ ogniskiem łączącym ob- 



jawj zjoia naukowego i towarzjftkiego. Wr« 
1826 i 27 odarugiwai; wojskowość jako chi- 
rurg kompanii w IStym pulku^ i z wszelką skru- 
pnlatnojcif wywiązywał się z obowiązków le- 
kana wojskowego i cywilnego. Obok sw^j na- 
der rozgałęzionej praktjki oddawał się przez 
lat kilka- z widocznym skutkiem^ posłudze^ ja- 
ko lekarz i operator, wipitalu sióstr miłosier- 
dzia. Zastępował bowiem przez niejaki czas 
saszczytnie znanego Doktora Schneidra, z któ- 
rym łączyła go przyjaźń i z którym przez dłu- 
gi czas wykonywał wspólnie operacye w rze- 
czonym ipitaln* 

W tym czasie dotknął serce jego cios na- 
der bolesny; zmarł bowiem jego najszczerszy 
przyjaciel. Dr. Schneider, mąż równie ślachetny 
jak biegły lekarz. Podobieństwo dusz złączy- 
ło ich najóciiUj i dlatego rozbrat z najdroższą 
osobą był dla pozosUjącego Marcinkowskiego 
okropnym. Przez długi czas nie mówiono o ni- 
czym, jak o jego smutku. 

Po ómierci Schneidra objął osUtecznie Mar- 
cinkowski pieczę lekarską w ópitaln sióstr mi- 
łosierdzia, zarzucając praktykę zanuejseową, 
nader rozgałęzioną i przynoóną. Przez starania, 
przez wpływ, jaki wywierał na zamożniejszą 
klassę mieszkańców W. X. Poznańskiego, ja- 
ko i przez szczodre datki ze swych własnych 
dochodów, zdołał ópitalowi temu, mającemu fun- 
duszu na 40 łóżek tylko, tyle przysporzyć za- 
sobów, że w końcu roku 1830 było bezpłatnie 
przyjętych chorych obojga płci 212. 

Jak wielce Marcinkowskiego już w owjrm 
czasie szanowano i ceniono, dowodem tego na- 
stępująca okoliczność: Kiedy w roku 1830, po 
ómierci X. Arcybiskupa Wolickiego, którego 
W. Xię8two za jedne z swoich największych 
ozdób uważało, sprzedawano pozostałości do 
niego należące w bardzo wysokich cenach, znaj- 
dował się między innemi rzeczami pierścień 
wielkiej wartości, który zmarły zwykł był no- 
sić. Wielbiciele Wolickiego i Marcinkowskie- 
go kupili go i oddali ostatniemu, aby te pa- 
miątkę nosił najgodniejszy. 

Na tóm się kończy pierwszy okres życia Mar- 
cinkowskiego ; był on obfity w czyny, a razem 
w ogóle szczęśliwy dla męża, którego nam czas 
■ie tak prędko powetuje; później zobaczy m go 
w większych burzach. 

(Ciąg dakty nastąpi.) 



Krótki zarys historii Uteratary 
Rossyjskićj. 

(Ciąg dalszyO 

Żukowski podobne jak Kryłow zajmuje sta^ 
nowisko. Posiadając dosyó talentu, aby staaąó 
na czele całego peryodu młodocianój, rozkwi-' 
tnjącej literatury, wprowadził i on nowy, ówie- 
ży, może ważniejszy jeszcze niż Krylowa ży^ 
wioł do poezyi Rossyjskiej i utorował sobia 
nową drogę, na której go jeszcze nikt nie po« 
przedzał; muza jego wzrosła i rozwinęła się 
na polu, żadnemu Rossyaninowi wówczas nie* 
znanem i niedostępnem ; a jednak byłoby rza- 
cząf samowolną którykolwiek peryód literatury 
Rossyjskiej oznaczać nazwą Żukowskiego, a nie 
uważaó go z innymi jako najpierWszego, a mo« 
że nawet najgłówniejszego pracownika owego 
peryodu, którego reprezentantem jest Karamzia. 
Wieniec wieszczy zdobył sobie Żukowski przez 
tłómaczenia i naśladowania Niemieckich i An« 
gielskich poetów; w nich jest on samodział* 
ny i jedyny reprezentant sw^j własnej szkoły; 
w nich t^ż wyraził się moment najsilniejszego 
i najbogatszego postępu piśmiennictwa Rossyj* 
skiego w peryodzie Karamzynowym. Lecz Żu* 
kowski wydawał i oryginalne płody, szczegól- 
niej pieśni patryotyozne i listy; — prócz tego 
ma sławę celującego prozaika i tłómacza pro« 
zą; i w tej to właśnie mierze widocznie, zosta- 
je pod wpływem Karamzina, i prawie jego jest 
uczniem. Prawda , że pod względem języka 
poezye oryginalne Żukowskiego stoją jeszcze 
ponad Karamziaowemi i Dymitriewa; leez ich 
duch, ich kierunek, charakter i treśó, wszystko 
to nie oddala się ani o źdźbło od ideału poezyi 
18go wieku, od tegoż ideału, który Karamzina 
pojmowaniu poezyi tak był odpowiedni , tak 
całkiem właściwy. Tu Żukowski zupełnie jest 
uczniem Karamzina, a chociaż co się tyczy sty- 
listyki przewyższył mistrza, to sposób zapatry- 
wania się na przedmioty, tok rozumowania^- 
charakter stylu i języka, są czysto Karamzino- 
we. Aby się o tem naocznie przekonaó, potrze- 
ba tylko odczytać Żukowskiego krytykę satyr 
Kantemira i bajek Krylowa, dalej artykuły: 
„Mariana^'; „Trzy siostry <<; „Kto jest prawdzi- 
wie dobry i szczęśliwy^'? i t. p. Wybór w tłó- 
maczeniach prozą jest całkiem w ducha Ka- 
ramzinowjrm , chociaż znaczna ich ilość jest 
z Niemiediego, Może nam (u kto powity na 
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i y^Bafadla Madonna^^jest artjkuf em or jginalnjin 
Żakowskiego w prozie napisany, a nie ma w nim 
nic Karamzinowego. Bez wątpienia, lecz nie na- 
leż j zapomnieć, ie „Madonna '< jest pisana do- 
piero w r. 1820, gdj Karamzin tylko juz ja- 
ko dziejopisarz Rossji na literatnrf Rossjjską 
wpływ swój wywierał, jego zaś czysto literac- 
kie płody całkiem juz poszły w zapomnienie. 
Około tego ozasu począł Żukowski w ogóle 
samodzielniej występować, wolny od wpływa 
Karamzina. Nadmienić tu także należy, że o- 
koło tego czasu sława i wpływ Żukowskiego 
na literaturę Rossyjską stanęły w pełni swego 
rozwinięcia, gdy wprzódy więcej pozostawały 
w cieniu. Chwalono, podziwiano go, a jednak 
pisał on tylko dla nie wielu. A jakżeż go poj- 
mowano wówczas! Nazywano go twórcą bal- 
lad, upatrywano w nim wieszcza grobów i u- 
piorów. Naśladowano go, lecz tylko co do for- 
my, a nie co do ducha; i szereg ballad bez 
sensu i smaku był owocem tego naśladowania. 
Podziwiano go, jako Rossyjskiego Tyrteusza, 
jako piewcę sławy narodowej, a „Piewcy pod 
namiotem'^ i „Na Kremlu^^, służą za dowód, jak 
nieroztropnie naśladować podobną narodowość. 
Lecz dopiero w pierwszych dwudziestu latach 
naszego stólecia otrzymał Żukowski znaczenie, 
które mu się od dawna należało. Ówczesna 
młodzież, wychowana pod wpływem wypadków 
1814 roku, zajęła się z zapałem literaturą Nie- 
miecką, z którą Żukowski oddawna rozum Ros- 
syjski i muzę Rossyjską spokrewnił. Wszystko 
rozprawiało o romantyzmie ^ o nowij teoryi 
poezyi; wszystko powstawało przeciw pano- 
waniu pseudo -klassyczn^j Francuskiej poezyi. 
W Rossyjskićj poezyi ukazały się księżyc i 
mgła, tkliwa tęsknota i smutek, śmierć i gro- 
by. Lecz już kończył się peryód Karamzino- 
wy i przez dziesięć lat sama nawet historya 
Karamzina była przedmiotem rozlicznych, a nie 
zawsze słusznych napaści. Jasna gwiazda poe- 
tyckiej sławy zabłysła Żukowskiemu i rozpro- 
mieniła się w nowym literatury peryodzie; u- 
kazał się wtedy Puszkin, a Żukowskiemu, któ- 
ry znajdował się jeszcze w pełni swego dzia- 
łania,^ wyrósł z niego świetny następca. Pe- 
ryód Żukowskiego nie zjawił się w literaturze 
Rossyjskiej. 

A, jednak poeta ten jest nader wielkiego 
znaczenia dla poezyi i literatury Rossyjskiej. 
Inie jego jest z dawna aławne i wielbione^ po« 



chwały nigdy jeszcze dla niego nie zamilkły. 
Lecz nieste^ pochwały te od lat 35 odśpiewu- 
ją się jednym i tym samym tonem, składają sif 
z jednego i tegoż samego wyraża. Przeznacze- 
niem krytyki nie jest wszakże bynajmniej przy- 
pisywać pisarzowi wielki talent lub geniusz; 
czyni to raczej powszechna opinia. Krytyka 
ma na drodze analitycznej opinią powszechną 
przyprowadzić do samo wiedzy, wskazać zna- 
czenie talentu lub geniuszu, dokładnie oznaczyć 
ów żywioł, który wyłączną sUnowi własność 
jego i przez którego zbogacił ojczystą literatu- 
rę i życie swego narodu. „Ojczyste spomniki^^ 
najprzód zasługę Żukowskiego w ten sposób o- 
kreśliły, że on wniósł romantykę do Uteratary 
Rossyjskiej, że rzeczywistym romantycznym poe- 
tą jest Żukowski a nie Puszkin, jak przez łat 
20 utrzymywano. Pod tym względem stanowi- 
sko jego trochę dokładniej obejrzymy. 

^ I Batiuszko w zasłużył sobie wRossyi na 
wielkie poważanie i oczekuje słusznie kryty- 
cznego rozbioru. Imię jego ściśle się łączy 
z imieniem Żukowskiego; pracowali oni w naj- 
piękniejszych latach życia swego wspólnie, los 
rozdzielił ich później, ale ich imiona zbiegają 
się mimowolnie pod piórem krytyka i pisarza 
historyi i literatury. Batiuszkow nie mniej sa- 
moistne ma znaczenie jak Żukowski. Wystą- 
pił niejaki czas po nim, i zajmuje stąd najbliż- 
sze za nim miejsce; dla tego najlepiej będzie 
stanowisko jego zaraz przy Żukowskim okreśUć. 
(Ciąg dabzy nastąpi.*) 



Niewiasta Polska w XVI wiekiL 

w malowniczej krainie b. Rzeczypospolitej 
Krakowskiej, w gminie 16ąi Pisary, dystrykcie 
3im Krzeszowickim, w żyznej a uroczej dolinie, 
rozkłada się wieś Rudawa w kierunku od za- 
chodu ku wschodowi. Obszerne łąki zwolna 
się wznosząca przechodzą w urodzajne pola or- 
ne, które przerzyna w kierunku od zachodu ku 
wschodo-południowi rzeka Rudawa, mająca tu- 
taj koryto na 8 ' szerok., brzegi 7 ^ wysokie -* 
nurt 1 ' — 2 '. (1) — Osada Rudawa leży w od- 
ległości 2i mili od Krakowa, na trakcie do 
słynnych pięknem położeniem i o^drawiające- 



(1) Hidrografia m. Krakowa i jego okręgu, skre-« 
ilona przez F, Marczykiewicza. 



mi ftiarcsanemi k^pielani Krzeszowie, do któ- 
rych drogę tak lobo maluje poeta okolic Kra- 
kowa: 

Sicięśiiwy! kto w te chwile wśród wiejskiej zagrody 
Szuka trosk swych pozbycia, ulgi i ochłody. 
Szczęśliwy! kogo widok tych wdzięków zachwyca, 
Z których słynie Krzeszowic piękna okolica. 

Spieszmy, nowych piękności uniesieni żądzą. 
Lecz w jak mnogich widokach oczy nasze błądzą? 
Ileż włości powabnych, gaików, strumieni, 
W krótkićj drogi przeciągu widzim zadumieni? 
Tu przez góry wiedziona rozlewa się rzeka. 
Tam widok Niegoszowic uderza z daleka. 
Dalej wabi Rudawy posada wesoła, 
DaUj błyszczą skat dzikich obnażone czoła. 
Tu zmianą ludzkich rzeczy, obok niskićj chatki, 
Starczą grodu dawnego ponure ostatki. 
Tam wreście, gdzie gór wyższość stopniami się zgina. 
Miłych oku Krzeszowic jawi się dolina.' 

Starożytny koiciAI parafialny, pod którego 
pieczf duchowna naleźj kilka okolicznych wło- 
ici^ mieści w sobie pomniki dobrze zasłużo- 
nych krajowi rodzin Tomaszewskich | Giebuł- 
towskich i Pisarskich. Załączona rycina wyo- 
braża nam wiernie zdjęty pomnik nagrobkowy 
Polskiej niewiasty z Xyi wieku, Helźbiety Pi- 
sarskiej z Giebułtowa , który, jak napis świad- 
czy, jedna z córek licznego potomstwa, przyro- 
dzonym żalem i wdzięcznością powodowana, naj- 
droższej matce położyła* 

Pomieniony kamień składa dwie prawie ró- 
wne tablice kwadratowe; z tych wyższa w pła- 
skorzeźbie wyobraża większą połowę niewia- 
sty w stroju zakonnym, jakoż czółko na gło- 
wie, krótko spadający z głowy i ramion fał- 
dzistj płaszczyk, spięty poniżej szyi pętliczką; 
szyja podwiązana zaloiką; suknia gęsto zfał- 
dowana, podobna do zakonnego habitu* W zło- 
żonych rękach przed sobą trzyma chustkę, a na 
prawej zawieszony różaniec. Na okół rzeźbio-i 
ne wypukłe ramy w kostkę podłużną, u wierz- 
chu których obok głowy, na pięknie rzeźbio- 
nych tarczach widać dwa herby Ber^zten (Bern- 
stein) i Jelita. (2) Uwagi godna, że po na- 
szych świątyniach, na wieln nagrobkach poświę- 
conych niewiastom, z tego wieku, znachodzą 
się podobne ubiory z małą tylko niekiedy ró- 
żnicą; dawano je, jak wnosió należy (i jak po- 

(2) Pierwszy jest godłem familii Giebułtowskich, 
z których rodźmy pochodziła Helibieta; drugi jćj ma- 
tki, nie znanego nam nazwiska. 



pierają opisy naszych ubiorów) podeszłym już 
wiekiem matronom i wdowom. 

Na niższej części nagrobku pod popiersiem na 
okolę tablicy w ramie czytamy napis w języku 
Polskim, tyczący się wieku i śmierci zmarłej: 

Tu leiy urodzona Helibieta Pi^ar^ka % Gie^ 

bultowa, która mając wieku swego lat 66, 

z tym światem rozłączona w roku 1576 

20. dnia Marca. 

W pośrodku tablicy pięknym wierszem Pol- 
skim rzewny napis wdzięcznej córki, Barbary 
Tomaszewskiej, wygłasza i za przykład licznej 
rodzinie do naśladowania cnót najlepszej matki 
stawia: 

Eelisabel Pisarska tu lety kochanie 

Dziatek steoich albo raczij plącz i narzekanie. 

PomnUjcie na poboine swojej matki sprawy. 

Cne potomstwo, jako jij w tym byl Bóg łaskawy* 

Ta wam w bojaini Botij wychowanie dala. 

Takowe, te tam Żadna zmaza nie została. 

Tegoi i po śmierci swój uprzejmie wam tyczy. 

Byście tak jako ona dokonali wszyscy 

Wieków swoich, a to tym wam wątpić nie potrzeba, 

Że was tym cieszyć bidzie NajwyUzy Bóg z nieba 

I tym wam to zapłaci, U dnia ostatniego 

Staniecie na prawicy z wiernymi jego. 

Barbara Tomaszewska ten kamień postawić dala. (3) 

Tem miUj czyta się ten napis, że w języ- 
ka ojczystym, którego w podobnym celu w o- 
wych wiekach zbyt skąpo używano, z tąd nie 
wiele ich iii znachodzimy; gdy prawiona wszy- 
stkich pomnikach, zwyczajem cudzoziemców, kła- 



(3) Helibieta z Giebułtowskich, zamężna Pisarska, 
których rodzina starożytna w Polsce, herbu Srzenia- 
wa, osiadła w Województwie Krakowskiem w majątku 
ojczystym Pisary, w bliskości Rudawy, dobrze się za- 
służyła ojczyźnie w radzie i bojo. Helibieta była 
małżonką Stanisława Pisarskiego, zmarłego 1570 roku, 
który w kościele Rudawskim wraz z ojcem Mikołajem, 
matką Dorotą i bratem Janem, Rotmistrzem, spoczy* 
wa ; — zostawił on (jak wspomina Niesiecki w Kor. 
Pol., T. III., str. 605.) liczne potomstwo, dwóch sy- 
nów i trzy córki, z tych Barbara (co położyła powy- 
żej wspomniony kamień) była żoną Jakóba, herbu 
Bończa Tomaszewskiego, Starosty na Tęczynie i Mo- 
rawicy (jak świadczy Duńczewski, T. I., str. 17.) wpra- 
wie Rzplitój biegłego, jako i w innych potocznych* 
Staraniem jego zamek Tęczyn , ozdobnie zmurowany, 
słynie , — którego dochody przezeń znacznie pomno- 
łone zostały. — We wsi Giebułtowicach (którą pewno 
po rodzicachlżony odziedziczył), mila od Krakowa 
wystawił Twymurowal kościół cudnie piękny 1600 n 
(Baranowiusz). 



Łiiono napisy w mowie Rzymian; spiflnj^cj lai 
po dawnej Polsce te nagrobowe napisy, a mia- 
nowicie Staro wokki, opuszczali takowe, które 
były w języku narodowym położone, z barba- 
rzyńskiem uprzedzeniem , aby ich Łacińskiego 
dzieła pstrocizna Polska nie szpeciła. Z t^d 
dzii stały się rzadszemi przez czas, upadek wie- 
lu świątyń, mało uważne poszanowanie, a oso- 
bliwie przy restauracyacli kościołów lub zastą- 
pieniu dawnych pomników nowemi. — Jfzyk 
w tycb dwunastu M^erszach, na kamieniu wyry- 
tych, posiada cechę wieku, to jest chylenia się 
gdzie niegdzie ku Czeskiemu językowi i nie u- 
stalonej ortografii, który, mimo licznie wskazy- 
Manych prawideł, długo, bardzo długo, nie 
mógł się otrząsnąć z przyswojonych sobie form, 
a mianowicie jak tutaj, gdzie nie ulegał konie- 
czności książkowego stjlu. 



Powyższy pomnik przywodzi nam na uwa- 
gę obraz niewiasty w Xyi wieku, w cnotli- 
wem obywatekki^m i domów em pożyciu, które- 
go tu zarys od urodzenia do zgonu skreślić naj- 
stósowniej uważamy. 

Jakoż narodzone dziecię matki same wycho- 
wywały przy pomocy piastunek, chroniąc wy- 
piastowania od starych i niedołężnych bab. Ce- 
lem wychowania dziewczynki było ukształce- 
nie ją na dobrą zonę i rządną gospodynię. — 
Matka sama wychowywała swoje córeczki, u- 
cząc je czytać, szyć i pięknych obyczajów. 
Miała je zawsze przy sobie, zdaleka cd czela- 
dzi, ażeby ich ta sprośnych nie uczyła piosnek, 
tudzież gadek, słów, żartów i igrzysk niewsty- 
dliwych. 

Następnie uczyła je matka gospodarskich 
zatrudnień, a mianowicie: jak należy prać chu- 
sty, pięknie je uszyć, jak potrzeba pracować 
w ogrodzie, zaopatrywać spiżarnię, doglądać 
przędziwa, nabiału, drobiu i znać się na ku- 
chni. — Wymagano od dziewicy, aby każdy jej 
postępek był z pokorą a ze wstydem złączony, 
gdyż te szczególniej dwie cnoty dziwnie ją zdo- 
biły. Wymagano od kobiety dzielności w czy- 
nie, jak u żołnierza, cichości jak u synogarli- 
cj> ^^^7 wiedziała o tćm, gdzie i jak zażyć 
świata należy. ^,Przyzwoitość i cnota w miło- 



ści (mówi Górnicki w wstępie do Dwoma^ 
nina) kierowały niemi w tój mierze, stąd uro- 
sła przypowieść : ie dla Polek Je^t oko w iftt<« 
lości wodzetnJ^ — Za takim przeto idąc prze- 
wodnikiem, wiedziały dobrze, jak i kogo mi- 
łować mają. Nie kryły się zaś z miłością, bę- 
dąc tego przekonania, że z t^m tylko, co jest 
złe, ukrywać się należy. Tenże sam postępek 
Polek znać dawał dostatecznie, że umiały wy- 
bór robić w miłości, miłując tych jedynie, ku 
którym raz skłoniły serce swoje, godnym ich 
swej miłości uznawszy. Jak z uroczystą po- 
wagą na obliczu przyjmowała wyznanie miło- 
ści, którą podzielała, tak miłym uśmiechem da- 
wała odprawę temu, co nie uzyskał j^j wzaje- 
mności; a z takim wdziękiem podawała gro- 
chowy wieniec, że zalotnik bez urazy musiał 
tę rękę całować, co miasto uściśnienia, dar ma 
tak nie miły przeznaczała. 

„Polacy (powiada Wł. Wójcicki) jak ko- 
jarzenie związków małżeńskich w pobożnym 
duchu uważali za zrządzenie nieba, tak i mi- 
łość; stąd kochanka była Bogdanką, jakoby 
od Boga daną. Dla tego, pomimo, że szli z u- 
czuciem serca nasi przodkowie, ocieniali to je- 
szcze wzniosłą wolą nieba, zrządzeniem Opa- 
trzności; stąd jak szacunek dla niewiast, tak i 
samych niewiast rezygnacya płynie/^ 

Sławne były w całym świecie Polki ze 
swojej piękności, tern sławniejsze, gdy wie- 
dziano o tern, że w tej mierze wybredni są Po- 
lacy, i że za piękną kobietę tę uważają tylko, 
która się powabami duszy i ciała odznacza- 
ła. Obadwa te przedmioty opisuje Rej w Ff i- 
zerunku: 

Bo acz iest rzecz osobna kiedy przyrodzenie 
Pięknie wi^c y kształt komu y urodę mieni. 
Iż cudna iwarz błyszcząc się rumianem z białości, 
Oczy k'Łemu okażą rozliczne wdzięczności. 
Krok, pochód, kształt, postawa, y ine przysmaki, 
Okazują zacność iednak iakie znaki. 
Lecz kto przed się bez cnoty, na głogu iagody. 
Bo gdy się do nich wspinasz, niemasz by na gody 
Ano przed się głóg drapie y iagoda twarda. 

(Dokoficzenie nastąpi.) 



Nakładem i drokiem Ernesta Gtlnthara w Łosznie. (Redaktort Dr.SjymmtoM.) 
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Maryna Mniszchówna. ^ — Żywot Karola Marcinkowskiego {ciąg dalszy). — Cudowny obraz Najiw* 
^anny BerdyczowskiSf. — Niewiasta Polska w JV1 wieku (dokończenie). 







Maryna Mniszchówna. 

Znan^ jest wojna z czasów Zygmunta III.| 
w której się Djmitr Samozwaniec dobijaf o car« 
stwo Moskiewskie za pomoce panów Polskich. 
Do nich to nalezaf szczególniej JerzjMniszech, 
wojewoda Sandomierski, któreg:o córkę Marynę 
poj^I za zonę później Djmitr z wdzięczność!, 
gdy się na tron dostał. Lecz nie długo cie- 
szyła się córka magnata Polskiego tćm szczę- 
óciem; wkrótce bowiem, w czasie wybuchłego 
spi^bu) Dymitr zabity został w Moskwie a Ma- 
rynę wraz z ojcem wtrącono do więzienia. Pil 
wypuszczeniu ich na wolnoió, Maryna przeży- 
ła jeszcze różne koleje, została zoną drugiego 
Dymitra Samozwańca, az narejcie przez prześla- 
dowców gwałtowną śmiercią 1612 roku zgła- 
dzoną została. 



Źjwot Karola Marcinkowskiego* 

(Ciąg dalszy.) 

Widzieliśmy jak mąz, który nie miał ani 
bogactw, ani antenatów, stanął w rzędzie naj- 
godniejszych obywateli. Coż go na tym stq 
pniu postawiło? Oto praca i ślachetnoś^ 
szy^ Dla Marcinkowskiego nie była zj^ P'*- 
ca za podłą, żaden obowiązek przTKy™^ Wy- 
chodząc ze stanowiska, ze tylk^cisłe pełnie- 
nie powinności jedna człoiwkowi szacunek i 
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macsamei był wszędsie jaknajgorliwscjm; dla 
tego kiedy sloźył w wojska jako chirarg, sta- 
nowiska swemu r&woie odpowiedział. To jest 
piękny przykłada jakim być powinien prawy o- 
by watel we wszelkich stósnnkach. Zastosuj się 
do wszelkich okoliczności, ile konieczność tego 
wymaga- a czyń swoje i d^ nieustannie do za- 
mierzonego celu. To była jego zasada. Ta su- 
mienność malaje się równie w tej chwili, kie- 
dy na gfos powstającej ojczyzny rzucif się na 
koń i stanął w szeregach walczących braci* 
Ifaleź^c bowiem do obrony krajowej, uczuł się 
zniewolonym do napi&ania przed swym wyja- 
zdem następującego listu do władz miejscowych : 

,,Pragnę być uwolniony od powinności, któ- 
re mnie tu wiazą; bo nie znam nic świętszego 
nad powinność poświęcenia si{ swoich ojczy- 
źnie, wzywającej obecnie swych synów do bro- 
ni. Gdy oświadczenie to dojdzie do władz prze- 
znaczonych, będę na pola sławy, z którego ża- 
dna siła ludzka wstrzymać mnie nie zdota.^^ 

Odtąd zaczyna się drugi okres jego życia, 
okres obfity wprawdzie w piękne czyny, które 
jiławę jego po całej Europie rozniosły, lecz 
;Bgie tak świetny, jak poprzedzający, a tem mni^j 
jak następujący. Pomijam jego zasługi w cza- 
sie rewolucyi Listopadowej; ci, co byli świad- 
kami tych wypadków, lepiej to mogą ocenić; 
powiem tylko, że i tu odznaczył się największą 
gorliwością. W tym okresie ustalił sobie sła- 
wę jako wielki lekarz; okażą to -dwa publi- 
czne dokumenta. 

Kiedy w okolicach Memla obozując, dowie- 
dział się o spustoszeniach cholery w mieście, 
wyrobił sobie pozwolenie udania się do mia- 
sta , w którem wywiązał się z powołania le- 
karza z taką gorliwością, jakiej w każdem ży- 
cia położeniu dowiódł. 

Ówczesne pisma najlepiej skreśliły jego czyn- 
ność i niczym niezmordowane poświęcenie się. 

MiesdLańcy Memla dotąd jeszcze zachowu- 
ją miłą pamięć imienia Marcinkowskiego. 

W pozostałych po nim papierach znalezio- 
no dziękczynny adres, przesłany mu przez ma- 
gistrat i radę miejską w następujących słowach : 

y, Przez gotowość, nieustającą gorliwość i 
P^^^omość, z jakąś Pan w ciągu cholery opa- 
trywał «*horych miasta Memla i okolic jego, 
przez coś Oi^wobodził od śmierci nie jedne ma- 
tkę, ojca i dziobi, zasłużyłeś nie tylko na wdzię- 
omość wyleczonych , leez i na ogólną miłość 



i szacunek tutejszych mieszkańców. W roczni- 
kach miasta imię Pana wspominane będzie w naj«» 
odleglejszej potomności ze czcią i uczuciem wdzię- 
czności. Przyjmij Pan przez nas serdeczne po* 
dziękowanie mieszkańców tutejszych za trudy^ 
jakieś podejmował z wielkiem narażeniem sie- 
bie samego w czasie ogólnej niedoli, i pozwól 
łaskawie, abyśmy mogli przez dołączony tu 
dar udowodnić tego. Oby Opatrzność przes 
długie wieki zachowała Pana dla dobra cier- 
piącej ludzkości! oby kolej życia Jego, w któ- 
rćm zawsze szczery udział braó^będzie miasto 
Memel, zdobiły prawdziwej radości uczucia, i 
oby się Panu długi jeszcze czas w naszem mi»» 
ście przemieszkiwać podobało! 
Memel, d. 12. Paźdz. 1831. 

Magistrat i Rada Reprezentantów* 
Totindorf, Samn, Tunele Bemfatmn. 

Do Wielm. Marcinkowskiego, 
Lekarza dywizyjnego/' 

Po nieszczęsnym upadku sprawy Listopado- 
wej, kiedy tułać się musiał po obcej ziemi, pu- 
ścił się w podróż do Szkocyi, dokąd nareście^ 
po 12. tygodniach cierpiący i nader na siłach 
osłabiony przybył. W Montrose u krewnych 
kupca M. z Memla, który się jak najbardziej 
do Marcinkowskiego przywiązał i później ró- 
wnie mu dowody swej przyjaźni okazał, w kil- 
ka już tygodni odzyskał Marcinkowski zdrowie^ 
nauczył się z łatwością języka Angielskiego^ 
zwiedził następnie Edinburg, Dublin, Londyn,, 
zatrzymując się w każdym z nich po kilka mie- 
sięcy, aby poznać uniwersytety, śpitale wielkie^ 
professorów i lekarzy, i aby się wydoskonalid 
w nauce lekarskiej, a mianowicie w operacyi. 
Z Anglii udał się do Paryża, w którym przes 
dwa lata zwiedzał zakłady medyczno-chirurgi* 
czne. Poznał tu najpierwszych lekarzy i chi- 
rurgów Francyi, rozprzestrzenił znacznie zapaa 
wiadomości swoich, używając ich ku ulżenia 
niedoli swych ziomków, a przy skromnym sw^at 
życiu obracał dochody swoje znaczne, nabyte 
z bogatej praktyki w Francyi i Anglii, na otar- 
cie łez potrzebujących rodaków. 

W roku 1833 otrzymał od królewskiej aka- 
demii nauk w Paryżu w nagrodę medal złoty 
wartości tysiąca franków za udzielanie rad i 
sposobów leczenia cholery lekarzom Francuskim^ 
wysłanym przez rząd w roku 1831 do War- 
szawy^ dla poznania w zarodzie t4j choroby. Pi- 
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do Marcinkowskiego wydane 
brzmi jak nastfpaje: 

lostitot de France, Academie Boyale 
de scienoeś. 

Paris, le 25. Norembre 1833. 
Le sicretaire perpełuel de t academie a Monsieur 
le Docteur Marcinkowski. 

Tai riMmneary de Yoas prerenir Monsienr, 
'^oe dans la seance publiąae annnelle da lundi 
18. de ce moi, Facademie Royale des sciences 
fait la distribation des prix^ de cette anaee et 
^e Yotts ayez recu nae medaille d^enconrage- 
■nent en or de la raleur de mille france ponr 
le faits et les r^nseignements y qoe Yoas arez 
-foorni sar le cholera morbiis de Yarsorie aax 
sB^decins francais, qui se rendirent dans cette 
Tille, 

J'ai saisis arec empressement Monsiear cette 
occasion de Yoas offrir mes felicitations perso* 
adles.en Yoas . t^oignant toat Fint^r^ti qae 
1'academie k pris k tos eiForts. 

Ła medaille Yous sera deliyree au s^creta- 
riat de rinstitut en Yous y presentant en per- 
nonae ou par an fonde de poayoir aotoris^ en- 
«igner la qaittance. 

Agreez Monsiear Fassarance de ma 
consideration distingu^e. 
Florens, 

Medal ten sprzedał Marcinkowski, a tysiąc 
frank&w roadał między swych potrzebujących 
Aomków. 

Kiedy tak Marcinkowski za granicą jedna 
nobie stawę; kiedy zbogaca swój umysł głębo- 
kiemi naukami i obszernym doświadczeniem; 
kiedy razem swćj duszy nadaje coraz więcej 
liarta f aby migł kiedyś rozpocząć i spełnić 
wielkie dzieła: wkrqa coraz bardziej czuć się 
dawał brak jego osoby, którćj nikt nie mógł 
jEastąpić. Dla tego wezwany od swych ziom- 
liów^ aby ich dłużej nie zostawiał sierotami, 
^dy otrzymał od nunisteryum w Berlinie po- 
:zwolenie do powrotu, chociaż pod tym warun- 
kiem, aby się niezwłocznie stawił przed wła- 
dzę policyjną tego miasta, wraca z ochotą do 
kraju. Przybywszy do tej stolicy, wtrącony zo- 
atał do więzienia, w ktćrem pięć miesięcy sie- 
dział ; i dla tego powrót jego do Poznania spó- 
źniony został, 

Nieczynne iyoio w więzienia^ brak rudui^ 



skołatany «mysł przygodami , działały bardzo 
szkodliwie na organy pier&iowe. Pnef przemi- 
jających kolkach i stanie gorączkowym piat 
niekiedy krwią. 

W roka 1834 wrócił Marcinkowski do Po* 
znania, aby rozpoczął na nowo dzieło dobro* 
czynnojd i odrodzenia gi^ ojczyzny swoj^* 
Któż zdoła opisać radoćć mieszkańców Poznania i 
Księstwa na odgłos powrotu jego? Słowa „Mar* 
cinkowski wraca !<< oddalały wszelką myól, na« 
pawając wszystkich serdeczną radoicią. Takto 
prawdziwa zasługa i cnota miećci w sobie nrok 
porywający wszystkich serca ! Przywrócony swe- 
mu miastu rodzinnemu, poświęcił się Marcinko- 
wski na nowo obowiązkom powołania. Nie- 
długo to atoli trwało, bo wskazany zosuł na 
szescio- miesięczną karę więzienia za przejócio 
do Polski w roku 1830., jako tóz udał się roka 
1837 do Świdnicy^ przeznaczonej mu na ten ceL 
W kilka miesięcy pot^m wybuchła po raa 
drugi cholera w Poznaniu. Wszyscy mieszkań- 
cy wzdychali za Marcinkowskim, którego uwa- 
żano za najdokładniejszego znawcę t^j choro- 
by, bo mówiło za nim doświadczenie, jakiego 
nabył w obozach Polskich, w śpitolach i przy 
mnóstwie cierpiących w Memla i okolicach. 
Naczelny prezes Flottwell wyjednał Marcin- 
kowskiemu pozwolenie powrotu ze Świdnicy, 
Przyjęcie jego przez mieszkańców Poznania ró- 
wnało się najokazalszemu tryumfowi. 
(Dokończenie nastąpi.} 



Cudowny obraz Najśw. Pannjr 
Berdyczowskiej. 

yV Polsce mamy szczęicie posiadania wiela 
cudownych obrazów Najśw. Panny, jako królo- 
wej naszej korony. Ś. p. historyograf Najiw. 
Panny Częstochowskiej w swoich notatkach sto 
ich naliczył. Po Częstochowskiej do najsłyn- 
niejszych w kraju należały zawsze Najiw. Pan- 
na Poczajowska i Najiw. Panna Berdyczowska; 
ostatnia, mnogiemi cudami sławna, znajduje się 
w starodawnym karmelitańskim klasztorze. YT je- 
go to murach wzrósł w świętobliwoici O. Ma 
rek, czcigodny kapłan, którego pamięć 
naszych wieszczów, acz odświeżona i 
jednak po części sfałszowaną została ;^><(^JAkzes 
zdoła poezya wznieść się do p(4^toty wiary, 
a jeszcze do tyob StaropoUkick ucioć, jakiemi 

2* 
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ZalŁon kiOTitlitattaki miai. także sączę ^cie pó« 
mUUnia cudownego, obraca pod Ostr^-Bran^ 
niiii przed kilkoma latj nast^pita kasaata; tak- 
ie aa Litwie zarówno jak aa Ukraiaie slync- 
Ij te dwa kbsztorjy Wileński i Berdjczowaki. 
Daii od zupełnego zamknięcia nowicjatów jus 
Ijlko trzj pozostały klasztory: Karmelitów bo- 
aydij U j. w Głębokim aa Litwie^ w Berdyczo- 
wie i w Kamieńea Podolskim. 

W Berdyczowie kazden pobożny pielgrzym 
nączególaych ładk doznawać nie przestaje; nie 
było pewnie przykładu , aby kto u stóp Dzie- 
wicy Najiwif tszój zaniósł gorące swe modły, a 
wysłuchanym nie był; byle przedmiot jego proi- 
by nie był ze szkoda duazy jego, o czćm naj- 
lepiój rozsądza Boska Opatrzność. Sam dozna- 
wszy wielkiój łaski w tem cudownem miejscu, 
ośmielam się wizerunek tego obrazu rozpowsze- 
cbaić ku czci pobożnej publiczności naszej. 

Obraity mnogicb cudów, sprawionych w Ber- 
dyczowioj okrywają ściany klasztorne; zyczyóby 
wypadało, aby podobnież jak Kronika klasztor- 
na, jeśli się jaka znajduje, drukiem ogłoszone- 
mi były. — Tez samo by życzyć wypadało i co 
dp skonfiskowanego tyle słynnego Poczajowa. 



Niewiasta Polska w XVI wieku. 

(Do]rończenie.) 

Przed ślubem przyszli małżonkowie, grali 
rolf kochanków, starając się wzajemnie przy- 
podobać sobie^ To jest, kochanek musiał uzy- 
skać pozwolenie od osób, u których bawiła dzie- 
wica, ażeby mógł do ich domu uczęszczać w o- 
glf dy (w konkurencye po naszemu), czyli, aże- 
by bUżśj mógł oglądać swą miłą i lepiej po- 
znać jej osobę. Gdy takowe uzyskał, szukał 
sposobów gach do przypodobania się pannie, a 
ta nawzajem jemu, co zwano zalotami, gdyż 
izeczywiście jedna strona zalecała drngiśj oso- 
bę swoją. — Rozkochany młodzieniec w XVI 
wieku, rok, dwa i trzy lata starał się o pannę. 
Owoż jako się zalecał: 

. Marcypsny oddaje, obsyla wieńcami* 
^*sty pisze, nawiedza, śle z upominkami; 
On j«]\ lab gdy się kładzie, lub gdy ze snu wstaje. 
Każe po4 okny śpićwaó w szalamaje. 
Jeżeli kędy w karecie z matką swoją Jedzie, 
Na pnejaidikę i on tam albo w skrzydle będzie, 



Ałbe na Turąkim (ł) koniu, tui podfe karely. 
Skacze, pląsze, wywija, wyprawia korbety. 
A serce mu do panny pod płaszczyk zbielało* 
Tąmby rade i z panem wszystko prsellzate. dty 

Chcąc nadto więc^ bogdance swojej okasa< 
miłości, nogą w ta^cn trzewiczek j^ przyde- 
ptywał, a panna, gdy mu była wzajemną, daw«« 
ła pierścionek z palca, chustkę wyszywaną, lab 
wieniec. Wieńce wówczas grały niepoślednia 
rolę. Kochanek wieniec ulnbionój dawał, za- 
wieszał skrycie pod oknem lub kładł na jij 
łożu dziewiczóm. 

Dziewica grzeczna łatwo się podobała, zwła- 
szcza jeżeli biegały o ni^j wieści, że umie by£ 
dobrą córką, chociaż mówiąc słowami ówcze- 
snego kaznodziei Adama Makowskiego : (Sy „nie 
pieścili się z nią rodzice, ani dopuszczali łasió 
się ze sobą, pilnemi będąc stróżami jćj panień- 
stwa, zrobili ze swojej córeczki cichą pannę, a 
pokorną jako owieczka.'^ — Gdy takie o mło- 
dej dziewicy biegały wieści i gdy wiedzieli o 
t^m ludzie, że pomimo surowego obejścia rodzi- 
ców, pielęgnuje ich troskliwie, „że im sama 
głowę myję i czesze ich,*^ jak wyrażono, — że 
się skromnie sprawuje w rodzicielskim domu i 
z niewinną minką zwykle przy pracy siedzi: 

• •..... za stołem chadziątko, 
Jak jakie pieszczone zwierzątko. (4) 

Wtedy nie zamykały się rodzicielskie wro- 
ta przed natręctwem gachów, żądających mieć 
taką panienkę za żonę. Pragnął każdy pojąć 
w małżeństwo tę, którą rodzice trzymali jak 
kokoszkę w kojcu, ażeby ją uchronić od owych 
rarogów, co bujają po kamieniach, po ulicach, 
po ogrodach, poglądając, jftkąby złość wyrzą- 
dzić. Sąsiedzi za wzór wystawiali swym cćr- 
kom tę, która przekładając nad wszystko ro- 
dzicielskie towarzystwo, nie była bynajmniśj 
podobną do owych panienek, co siedzą w do- 
mu jak na szydłach; co je pięty świerzbią, ki^ 
dy nie obieżą ulic, kościołów i rynku 7 co na 
matkę lamentują, że ich sama nigdzie nie wy- 
wiedzie; co owo nstawnie szyje wyciągają zo- 
kna, jak zięba z klatki. (5) Wabiło także do 
dziewicy takiej umiejętne j^j wzięcie i znale- 

(1) Turecki. 

(2) Światowa roskos^ 1630 r. 

(3) W kazaniu: Wesele Św. wiecznie, ZuzaoBy 
Amendownćj. 

(4) Dama dla uciechy z XVI wieka. 

(5) X* Mijakowski w kazaatu: Kokosz. 



i 




"Vera Effigies Thauraaiur^se Ima^inis B.A^ A\ARIiŁ in Ecclesia Berdic^ 
2aviensi PP Carmelit Discal. in finAus UkrainaB ab aliquot fseculis prfiu= 
merTS grabis et miraculis OaTiCsima^/ CoTona ASiricana a Benedic><> XI\^ 
irisigni ^'^uTiiplu ejusdem Pontifiris Maximi comparata redi^^ntae*. 
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ftienie sif właściwe w przypadka khiiym, a 
mianowicie w rozmowach z męźczjzoami. Na 
ni^j sprawdziło §ię przjsfowie, ze: ^^Biafogło- 
wa grzeczna, a wino mocne, z najmędrszego u- 
ezyni błazna/^ (6) 

Po oględzinach i ostatecznem ze strony ga- 
cha postanowieniu żenienia się, oświadczał ten- 
że przez uproszonych na to przyjaciół, ze chce 
zaślubić dziewkę. Kiedy dobrze przyjętym zo- 
stał zalotnik, następowała deklaracya w obe- 
cności rodziców, krewnych lub przyjaciół, ja- 
ko świadków danego przyrzeczenia; — czynią- 
cych to oświadczenie nazywano przeto dziewo^ 
^tębami. Poczym oznaczono czas do zrękowin, 
czyli zaręczyn, na których zamieniała młoda 
para pierścienie, na których wyrzynane bywa- 
ły różne napisy lub imiona narzeczonych, data 
ślubu, lub najpospoliciej wiersz następny: 

Serce moje i twoje, 
Połącz Boie oboje. 

Zachowyw^ano zwyczaj, ze na zrękowinach 
uproszony przyjaciel, w imieniu pana młodego 
ofiarował wieniec oblubienicy, i stosowną do 
tego miewał mowę. Gdy oznaczono dzień ślu- 
bu, panna młoda na dwa dni przed tćm uda- 
wała się do łaźni, w towarzystwie przyjació- 
łek, poczem odbierała podarunki. W dzień ślu- 
bu panna młoda ubrawszy się, padała do nóg 
ojcu i matce, płacząc i prosząc ich o błogosła- 
wieństwo; a wracających od ślubu nowożeńców, 
matka w progu domostwa przyjmowała z chle- 
bem i solą. Po ślubie następowała uczta szu- 
mna i huczna, tak, ze czasem wyprawione we- 
sele zniszczyłoby nie raz grafa i księcia. Grun- 
tem uczty weselnej był kołacz, tak u wyższych 
jak niższych stanów; matka wyprawiając cór- 
kę z domu i mężowi ją oddając, albo kołacz, 
albo chleb przed nią stawiała. Po uczcie da- 
wano wody do umycia i zaraz następowały tań- 
ce. Jeden z krewnych brał w taniec pannę 
młodą, a jedna z krewnych pana młodego. Pan 
młody ukłonił się pannie młodej i zaraz ta- 
niec rozpoczynano. Kiedy przyszło w odbija- 
nego, wtedy dopiero tańczyło z sobą państwo 
młode, niżej jeszcze ukłoniwszy się sobie. Po 
tańcach późno w noc przychodzono z pocho- 
dniumi z białego wosku po pannę młodą, dla 
odprowadzenia jej do łożnicy pana młodego, 
gdzie sadzano ją obok męża. Tam podawano 



k%) Zabczyc: Polityka pańska* 



im słodkie potrawy i napoje, a oddając zonę mę- 
żowi, z obu stron oracye strojono. Drużki i 
przydankiy czyli bliższe i dalsze druchny, u- 
sługiwały przy weselu pannie młodej, szcze- 
gólne mając staranie o sukniach, w których mał<* 
Zenkowie ślub brali. Wieszali je po nad ło- 
żem państwa młodych, aby patrząc na nie, po- 
mnieli na przysięgę małżeńską. (7) — Po ślu- 
bie troskliwiej jeszcze jak oka w głowie prze- 
strzegał tego mąz zazdrosny, aby mu tak dro- 
giego nie wydarto skarbu; taił go przed świa- 
tem , nie chcąc widokiem jego wzbuddić za- 
zdrości w sąsiadach. Miał zawsze na pamięci 
piosnkę dawną: 

Nie kaidy zrozumie, 

Go biała pleć umie; 
Wyjmie bokiem sadło. 

Gdzie zgodliwe stadło. 

Mimo to zgodliwe były stadła. Zony ubie- 
gały się za t^m, ażeby po ślubie w insze kle* 
szcze ujęły i osiodłały swych i^ężów, tudzież 
ażeby w domowym zaciszu, rządu z ich tylko 
ręki patrzyli słudzy, oczy i uszy natężone ma- 
jąc na to, jakby wielo władnej pani rozkazom 
uczynili zadosyó; wszelako cnoty i wierności 
małżeńskiej przestrzegały święcie. Mężowie zaś 
starali się o to, ażeby ich żony zawsze były 
cz^fflś użytecznem zajęte, przypominając sobie 
ze starych dziejów, że gdyby Penelope nie tka- 
ła, a Lukrecya nie była przędła, nie byłyby 
obiedwie zachowały poczciwości. Nie dozwa- 
lali mężowie do swych żon przystępu nie po- 
trzebnym babom, szczebiotliwym i wszetecznym 
sąsiadkom, tudzież księżom, którzy zakazali so- 
bie małżeństw, ażeby się cudzymi tćm wygo- 
dniej opiekować mogli. Ńiechcąc ich zaś wska- 
zywać na samotność, dobierali im za towarzyszki 
poczciwe białogłowy, z rodzeństwa bliższe. 

Po żonie poznać było, jakim jest ten dom^ 
w którym ona z mężem mieszka, jakiem ich 
mienie i całe gospodarstwo. W przysłowiach 
to wyrażono, mawiając: że żona ochędostwem 
i wiernością zalecać się powinna ; że zgodne 
z nią mieszkanie gotuje temu, który się zawcza* 
su ożenił, swobodne w starości chwile. — By- 
ło przekonanie w narodzie, że Bóg ozdobił nie* 
bo słońcem, a dom cnotliwą zoną, (8) — «i że 
małżonka dobra jest jako winna macica, po« 



(7) jfaciejowski: Polska i Roś, T. IIŁ 

(8) Japrocki: Próba cnót. 
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&wajęca wduęezne gronka; ze dziatki j^j sf 
jako oliwne gałązki okofo stofu rodzica swo- 
jego , a on sam jest jakoby drzewo cedrowe, 
nad pięknym zdrojem mocno stojące. (9) W la- 
kiem małżeństwie nic nie usłyszałeś sproinego, 
jeno owe jedwabne i pozłociste słowa. Zona 
przymilajaca się mężowi , nie inaczej przema- 
wiała do niego, jak: ,yMoje najmilsze serce, 
moja pociecho, moja gębnsia, moje serduszko, 
mężu najmilszy, waszmość mój mężu, moje ko- 
chanie.^^ W takiem małżeństwie żona nazywa- 
ła męża swego Panem j albo Dobrodziejem y 
a on ją nawzajem mianował Partią^ Taka żo- 
na była i radą mężowi i obroną. Pod wie- 
ezór (powiada Broszura o Fortelach białogło- 
wskich) ubrawszy się dla niego w gietzeczko 
(wieczorny ubiór), bawiła męża pięknemi gad- 
kami, Haidęjem go, Dobrodziejem^ a on na- 
wzajem swoją kochaną nazywając ją Panią. — 
Tak cnotliwa żona wszędzie wydała się naj- 
piękniej ; szczególniej też w zimie na wese- 
lu, w Maju w ogrodzie : tam strojna, tu praco- 
wita, dowód stawiała na to, że krasa i praca 
w jednej chodzić zwykły parze tara, gdzie po 
Bogu i zgodnie z ludzkiemi skłonnościami spra- 
wuje się małżeństwo. (10) Za przykład sta- 
wiano sobie takich małżonków, a pożycie ich 
za wzór brano. — Pobożne wychowanie (mówi 
K. Wł. Wójcicki) nauczało nasze niewiasty 
atąpaó cierpliwie po ciernistej drodze żywota. 
Modlitwa, praca, starunek gospodarski, nie do- 
zwalały rozwijać się unoszeniom wybujałym u- 
ezttcia i wyobraźni mglistej. Nauczone iść dro- 
gą prawdy, prawdą żyły i każde ich uczucie 
było rzeczywiste, bo z tego wybijało źródła. 
Dzielność charakteru Polki nie tylko wykazy- 
wała się w panowaniu nad własnem sercem, 
ale tiz szczególniej w mądrem prowadzeniu go- 
spodarstwa domowego i wyborze stosownych dla 
awojej płci zabaw. «-* Praca domowa była u- 
działem ślachcianek. Za dobrą w owym cza- 
sie, o którym mówimy, uważano kobietę, która 
o niczem mówić nie lubiła , tylko o mleku i o 
kądzieli, — która ustawicznie przy dziatkach a 
meladzi w domu będąc, albo przędła, albo pra- 
sowała około nabiału, skąd zebrane pieniądze 
stanowiły jój dochód wyłączny. Pracując sa- 
ma, uczyła pracować i córki swoje. Siała w o- 



(9) Rej: Żywot etc. 

(10} Bielski w przedm. do Sejmu niewieściego. 



grodzie nowalije, jako to: ogórki, melony, kar- 
czochy; zaopatrywała spiżarnie w zapasy po- 
trzebne. Soliła ogórki , smażyła róże i inne 
zioła. Umiała nadto, gęsi, kapłony, indyki, 
w kojcu tuczyć, rozmnażać drób domowy; od- 
sądzać cielęta, a pod owieczki stare podsadzać 
jagnięta; chustki białe uprać, mąki i krupy przy- 
rządzić; szkody w oborze i gumnie przestrze- 
gać, urządzić domową apteczkę. Ta część go- 
spodarstwa domowego, jak mówi Ł. Gołębio- 
wski (U), była udziałem kobiet: pani, kre- 
wnych lub córek, albo poważnej ochmistrzyni. 
Lekarzy nie było, nie każde ich miejsce wre- 
szcie posiadać mogło i może, a po ratunek u- 
dawano się do dworu : trzeba mieć było wszel- 
kie zapasy. Nadto, znana jest gościnność Po- 
laków 1 potrzeba przyjmowania tylu osób: to 
przybywających trafunkowo, to umyślnie, czą- 
stkowo lub gromadnie w pewnych dniach, a za- 
tem należało i do tego usposobić się, ażeby 
w chwili stanowczej nie brakowało niczego. 
Stąd apteczki dwa rodzaje były: dla zdrowia 
i wygody, lub przyjemności, czyli pierwsze ja- 
ko lekarstwo, drugie jako przysmaki. — Co do 
pierwszego: Syreniusza, Marcina z Urzędowa 
lub inny zielnik przed sobą mając, przewarto- 
wawszy go nie raz, umiejąc go prawie na pa- 
mięć, gdzie go nie było z przepisów, lub i 
z głowy bieglejsza gospodyni, od wiosny aż 
do póżn<$j jesieni to na alembiku pędziła wo- 
dy, wódki, smażyła sadła, zbierała tłustości, 
robiła dryakwiey octy, suszyła kwiaty, liście, 
owoce, korzenie, zioła wszelkiego rodzaju; to 
całkowicie, to części ich jakie, którym jedynie 
przyznawano skutek. Nie zapomniano tu i wo- 
dy marcowej, z śniegu stopionej, płeć piękną 
utrzymującej od piegów, pierwszój wody de- 
szczowej, albo w czasie grzmotów i piorunów 
zebranej. — Do apteczki przyjemnej i dla wy- 
gody tylko, należały wódki zaprawne, słodkie 
lub gorzkie, jedne dla toalety, jako to : wypa- 
lane z różnych pachnących ziół i krzewów, 
drugie dla napitku jako lekarstwo rano, cza- 
sem na noc. Jak to Jeiotoski w Oekonomii, 
czyli: Zabawie ziemianek przytacza. (12) 

W alembiko przepalać prostą gorzaleczkę, 
Z winem, z cukrem, z korzeńmi, ziołmi na 

wódeczkę « 



(II) w dziele: Domy i Dwory, str. 25 i daUze. 
(12} R. 1648, in 4Ło wydanćj. 
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smaiyć, 
2 wiśni soIlów narobić, i śliw powidła warzyć; 
Ziele Tatarskie w cukrze, skórki cytrynowe, 
Smaiyć, każde osobno, i pomarańczowe; 
Potrtebna to rzecz w domu mieć dla małźoneczka. 
Polityczna dla gościa swego źołądeczka 
Słabego; dobre \i?ódki rozmaite w domu, 
Dla przypadku jakiego i ratunku komu. 

Należały io apteczki^ likwory, konfitury, so- 
ki, powidła, serki, pierniczki, makowniki, owo- 
ce suszone, marynowane, wszelkie marynaty, 
wszelkie wety, lub co przekąską zwano, go- 
mółki, krajanki i t. p. łaki^jże to biegłości 
potrzeba było, ażeby to wszystko umieć, wszy- 
stko zrobić, wszystkiemu podołać. Matka u- 
czyła córki, uczono się z ksiąłek, od sąsiadek 
i t. p. Troskliwoić ta o zdrowie poddanych, 
domowników, albo tez przyjęcie gościa, zaszczyt 
przynosiła gościnności i sercu. 

Chowała ówczesna gospodyni w domu (mi* 
y^i Jeiow^ln w Oekonomice) świeże masło, 
chleb biały; korzenie i wino, których nakupo- 
iiFał jej mąz do spiżarni, ilekroć mu się udało 
dobrze sprzedać zboże w pobliskiem miasteczku. 
Wyrobione i wybielone wiecie płótno krajała 
w zimie, i następnie z panienkami swemi za^ 
trudniała się szyciem. 

Niepoślednie t^z były nasze niewiasty w zdol- 
nościach umysłowych, wiele z nich w XVI wie- 
ku było wykształconych, które doskonale obe- 
znane były z literaturą starożytną Greków i Rzy- 
mian. Wszak wtedy chęć czytania upowsze- 
chniła się między Polkami, nie tylko po śla- 
checkich dworach, ale i po miastach, przesąd 
tylko wieku nie uważał za potrzebne bynajmniej 
wyższego wykształcenia niewiasty. Czytanie, 
śpiew uczony, muzyka, były to rzeczy odstrę- 
czające zalotników, wedle przypowieści z tego 
wieku: 

Która czyU, śpiśwa, gędzie, (gra), 
Z tćj rzadko cnotliwa będzie. 

A wychodzili z t^j zasady, ze to wszystko 
odrywa kobietę od praktycznego domowego ży- 
cia i zatrudnień, na cz^m polegały i rząd do- 
mu, porządek i wychów dzieci. — Te niekiedy 
były również rycerskie jak zatrudnienia męż- 
czyzn. Górnicki (13) znał wiele białychgłów, 
które mieczem i oszczepem tak dobrze jak męż- 



esyzni umiały robić; które konia dosiadały ijdt 
najlepszy jeździec toczyć nim wiedziały; aie 
tylko na łowach dawały odwagi swej świetne 
dowody, ale na polu bitwy dzieląc s mężaoii 
trndy i niebezpieczeństwa* 

Zakończmy ten pokrótce rzucony zarys po<* 
życia niewiasty Polskiej w Xyi wieku, słowj 
K. Wł. Wójcickiego: — Cóż w oczach świa-^ 
ta Polkom nadawało tę wyższość i sławę, któ« 
remi są tak głośne między wszelkich innych 
krain kobietami? Oto skromność i wstyd mily^ 
co dodaje wabu i uroku. Nasz naród słusznie 
się mógł chlubić, że ma wstydliwe dziewice, 
wstydliwe żony, wstydliwe matki, a ten wstyd 
nie był udany, bo spoczywał we krwi, w u* 
czuciu, w wychowaniu. Dzieje poświadczą tę 
prawdę historyczną, że jeżeli cnoty wielkie ja* 
śniały w całej przeszłości naszej, winniśmy je 
naszym niewiastom. One te wykarmiły i wy- 
chowały te dzielne pokolenia, nadktóremi zu<- 
wielbieniem stanie kiedyś historyk, podziwia* 
jąc je z mimowolnym zapałem. One to wypia* 
sto wały wszystkich bohaterów sławnych; im 
cześć i sława za cnoty, jakie wpoiły, a któ* 
rych z nikąd nabyć ani pojąć nie mogli, jak 
słowy i przykładem cnotliwych matek. Śmierć 
jednej tylko niewiasty Polskiej, zdeptała dłu- 
go szanowane obyczaje i zwyczaje na dworadi 
królów Polskich. Była to Anna Jagiellonka, 
córka Zygmunta I., małżonka Stefana Batorego^ 
świętych cnót matrona. Zrodzona w Polsce, nie>- 
opuszczając nigdy tej ziemi, uczucia swoje, pra- 
ce, królewskie dostatki, wszystko poświęciła 
Polakom. „Z nią to (mówi Piasecki, biskup,) 
nie tylko zginął ród Jagiełłów, lecz powaga, 
przystojność i domowe obyczaje narodu. ^^ — 
Odtąd dwór zaniechawszy ojczystej, obcą przy* 
jął barwę na siebie. Zygmunt III. zawarty 
w zamku swoim z Wolskim, starostą, Bobolą, 
podkomorzym i spowiednikami Jezuitami, z Nie* 
mcami, bawił się chemią, złotnictwem, grał 
w piłkę i przygrywał na klawicymbale. Zgi- 
nęły rycerskie gonitwy i turnieje, zbreja do 
zamku wstępu nie miała, bo wszystkie wnij* 
ścia zapełniały czarne sutanny. Śmierć Anny 
Jagiellonki zdarła wszelką barwę Polską z dwo- 
ru królewskiego. 

Pisał dnia 10« Grudnia 1847 r. 

J. J. 



(U) w Dworzaninie. 



Nakładem i drukiem Ernesta Gtiuthora w Losziuie. (fUtidkiotiDuSsymańiku) 
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Bi. Prandoła z Białaczowa, Biskup Krakowski. — Cerkiewisko. — Widok złoUj bramy w Kijowiś^ 
JKróiki rys historyi literatury RossyjskUj (ciąg dalszy). — Doniesienie x Oalieyi. 




Btoffosl/rmmi^ Fmn^la, Biskup Kmkop^ski^wnarfri/ff^: 

/Kopia obrazu z rmku^ipOy./ 



18 



BŁ Prandota z Białaczowa, Bi- 
skup Krakowski. Ct) 

Polska po MieczysTawie pierwszym^ KLsiązę- 
cia s^woim chrzesciańskim^ w trzecićm zaraz stu- 
leciui a mianowicie z rodziny Odrowążów, wy- 
dafa nie mato ludzi cnot^^ nauką i iwiątobli- 
wo4cią znakomitych. Z nićj wyszli ŚŚ. Jacek 
i Cesław; uczniowie Ś. Dominika i założyciele 
jego w Polsce; z ni^j Iwo, Biskup licznych 
iwifdjn pańskich fundownik i opatrzyciel; z niej 
Bronisława, niewinności, pokory i bogorayilno- 
iei wz&r rzadki ; z niej Prandota z Białaczowa, 
Bisk. Krak. 

Przeciąg sześciu wieków, a bardziej jeszcze 
niedbalstwo czasów owych, pozbawiło nas wie- 
lu szczegółowych wiadomości o tym świątobli- 
wym Biskupie. Nie znany jest dokładnie rok 
jego urodzenia, ani kto była matką, samo na- 
wet imię ojca jego nie zupełnie wiadome. To 
pewno, że Prandota urodzony w świętym a po- 
boziqrm Odrowążów domu , staranne i bogo- 
bojne od samej kolebki otrzymał wychowanie. 
Biskup też Iwo i Jacek św. nie mogli byó o- 
bojętni pod względem ukształcenia spół-ple- 
miennika i bUskiego krewnego swego. Bez wą- 
chania się powiedzieó można , iż Prandota po 
wyjściu z krajowych szkół, w kwitnącej któ- 
rej zagranicznej akademii nauki kończył, tern 
więcej, że w kraju naszym jeszcze wtedy ta- 
kich zakładów naukowych nie było, jakie już 
we Włoszech i nad Sekwaną słynęły. — Wie- 
lu pisarzy świadczy o Prandocie , że młodośó 
awoję na pilnem nabyi/raniu potrzebnych wia- 
domości i nauk przepędził, a w filozofii i w te- 

(1) Żywot BI. Prandoty Jt Białaczowa, Biskupa Kra- 
kowtkiego, przez X Mateusza Gładyszewicza, Kan. kat. 
£rak„ wyszedł z druku w r. 1845 w Krakowie. Pię- 
knie skreślony ten żywot wielkiego w kościele Pol- 
skim męża, godzien jest zaiste być w ręku każdego 
i^wiatłego i pobożnego rodaka. Acz BI. Prandota nie 
zosta! po dni nasze w poczet Świętych i Błogosławio- 
nych przez kościół św. policzonym, żywot ten nie ma 
za sobą powagi kościoła katolickiego, ale tylko ludz- 
ką historyczną, — stąd tćź słusznie uważać go nale- 
ij jako przyczynek do wielkiego skarbca pamiątek oj- 
czystych. Tą wartością dzieła, przez światłego Ka- 
płana w kościele Polskim napisanego, powodowani, 
poważyliśmy się w piśmie niniejszćm jako dla ludu 
przeznaczonego, w skróceniu podać wiadomość z o« 
nego żywota Błogosł. Pasterza, że dzieło samo, jako 
za wysoką cenę księgarską mające, nie może być dla 
fomUMkuoM przystępni* 



ologii wielki postępek uczynił. Tak pod mło- 
dośó swoje do pielgrzymki doczesnej należycie 
usposobiony, chcąc się ściślejszem niejako pra- 
wem ku chwale bożej i usłudze bliźnich zobo- 
wiązać, zamierzył oddać się powołaniu ducho- 
wnemu i przyjął święcenia kapłańskie od Wi- 
sława z Kościelca, ówczesnego Biskupa Krako- 
wskiego. — Zostawszy Kapłanem, a jąwszy się 
pługa ewanielicznego, już się więcej wstecz nie 
oglądał, ale cały umysł i siły swoje obrócił 
ku onej roli pańskiej, około której pracować 
się podjął. Niósł więc bliźnim wsparcia, rady 
i pociechy; łagodność w obejściu się z podwła- 
dnymi, posłuszeństwo i uległość ku starszym, . 
gorliwe i umiejętne opowiadanie słowa bożego, 
staranne naprowadzenie obłąkanych na drogę 
zbawienia, i t. p. pobożne czyny, były jednem 
i nieprzerwanem jego zatrudnieniem. Postępo- 
wał Prandota na coraz wyższe w hierarchii ko- 
ścielnej stopnie , nie zabiegami podłemi , ani 
wpływem przemożnych krewnych , ale cnotą, 
ale zasługą osobistą i potrzebą kościoła posu- 
wany. Naprzód tedy był Kanonikiem Kolle- 
giaty Sandomirskiej, potem Biskup Wisław chcąc 
z pięknych przymiotów i usposobień jego wię- 
kszą dla dyecezyi swojej korzyść zapewnić, u- 
czynił go arcydyakonem kościoła katedralnego 
Krakowskiego, a zatem prawą ręką swoją w rze- 
czach do urzędu biskupiego, a mianowicie do 
porządku i karności kościelnej należących. Za- 
wczasu upatrywano już w nim przyszłego dye- 
cezji Pasterza. Jakoż po zgonie Biskupa Wi- 
sława, kapituła Krak. dogadzając powszechne- 
mu ludu i duchowieństwu życzeniu, a oraz idąc 
za sumiennem przekonaniem swojem, zgodnie i 
jednomyślnie Prandotę na biskupstwo Krako- 
wskie wybrała, a Fulko, czyli Pełka, Arcybi- 
skup Gnieźnieński, w dzień Ś. Urbana 1242 r. 
Prandotę na Biskupa poświęcił. 

Było to bowiem nie długo po pierwszym 
straszliwym Tatarów napadzie, kiedy jeszcze 
pola Lignickie nie zupełnie oschły z krwi wa- 
lecznych obrońców chrześciaństwa. Sando- 
mierz, Koprzywnica, Zawichost, Szkal- 
bimierz, Połaniec, i inne nie dawno kwi- 
tnące grody i włości, stawiały smutne przypo- 
mnienie okropnego dzikich Azyatów przechodu* 
Ówczesny monarcha Polski, Bolesław Wstydli- 
wy, Krakowski i Sandomirski Książę, uszedł- 
szy przed Tatarami, w Pieninach warownym zam- 
ku^ wi^łębi gór Karpackich; szonf swoją Kia* 
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g^y csyli Kunegmidf) i s ni^klirjrmi dworzany 
swjai priebjwał. Korzystając z t^j aieobe- 
CBoici Bolesława stryj jego Konrad, Książę Ma- 
zowieckie najechał po ustąpieniu Tatarów zie- 
mię Krakoirską i. Sandomierską I, a chcąc się 
przy tej gral^ezy utrzymać, podchlehstwy i da- 
tkiem starat się mieszkańców, a osobliwie Bi- 
skupa, ku sobie pociągnąć. Pranijiota dochował! 
Bolesławowi niezachwianej waary i obietnicą 
ani gipźbą nie dał się skłonić najeźdźcy, ale 
owszem błagał i upominał, by się zastanowił 
a krzywdy synowcowi s^emu nie czynił. Wró- 
cił Bolesław clo Krakowa; gdzie od Prandoty, 
Biskupa, z wielką uroczystością w poiród nie- 
zmiernej radoici ludu przyjęty został. Wyru- 
szył Bolesław z swoimi i posełkami Węgier- 
ski^mi w pole, a wolna rozprawa, acz z mniej- 
szerai siłami, pod Suchodołem nieprzyjaciół 
na głowę poraziła i Konrad, do Mazowsza sro- 
motnie uciekł. — Chcąc się atoli pomścić klę- 
aki poniesionej, zebrawszy Litwinów , Prusa- 
ków i Tadźwingów, najechał na nowo kraje Bo- 
lesława, a mianowicie wkroczywszy w ziemię 
Lubelską , obyczajem barbarzyńskim okrutnie 
aż po Wiiłę spustoszył, paląc kościoły kato- 
lickie, powiaty także Sieciechowski i Łukowski 
złupiwszy. Sandomierzanie strachem ogarnięci, 
opuściwszy prawego dziedzica, sami się poddali 
Konradowi. Prandota niezmienną zachowując 
przychylność Bolesławowi, zamachom Konrada 
2 niezachwianą opierał się stałością, za co prze- 
ciwko niemu Konrad zapalczywość swoje w^y- 
wierając, do dóbr biskupich, w ziemi Sando- 
mierskiej położonych, zbrojny oddział wypra- 
wił; folwarki i dwory Tarzenciński (dziś BO" 
-dzencińtkim nazwany), Kielecki i Kunowski, 
-naprzód złupiwszy, spalił, wioski trzech po- 
wyższych folwarków do cała splondrował i 
•zdobycz wszelką z folwarków i wsi biskupich 
zabraną do Mazowsza przesłał. Prandota, mąż 
wielkiego serca, krzywdy onemi bynajmniej nie 
-zmieszany, od wiary i uległości Bolesławowi 
dochowanej oderwać się nie dał; owszem z mo- 
cy powagi swojój karę kościelną, to jest klą- 
tew, na pomienionego Konrada, Książęcia Ma- 
-2owieckiego, orzekł, polecając, aby w każdym 
kościele Polskim przestrzeganą była. Wyrok 
-ten Prandoty Fulko, inaczej Pełka, Arcybisk. 
*€rttieżn., na synodzie w Łęczycy w tym celu 
zwołanym potwierdziwszy , za zgodą i przy- 
\diwaleniem wszystkich spółprowincyonalnych 



Biskupów poIeciT, ilby Konrad, jako gwałfa* 
wny dóbr kościoła Krakowskiego łupieżca, po* 
żognik i niesprawiedliwy najeźdźca, po wszy* 
stkich kościołach za wyklętego był ogłoszony 
i od społeczności kościelnej odciętego uważa* 
ny. (2) Mimo to jeszcze czas niejaki zakłócał 
Konrad dzielnicę Bolesława, musiał w reszcie 
z ni^j ustąpić, a nie długo i z tego świata, ba 
w roku 1247. 

W kilka lat po okrutnym owym napadzie 
Tatarskim, Bolesław Wstydliwy udał się do 
Papieża z prośbą o ratunek przeciwko napa- 
stniczym pohańcom. Chętnie do jego żądania 
skłonił się Innocenty lY. i w piśmie z dnia 
7go Lutego 1247 roku polecił Prandocie, Bisk. 
Krak., aby w imieniu kościoła wojnę krzyże wf 
na obronę Krakowskiej i Sandomierskiej ziemi 
ogłosił, nadając zwykłe pożytki duchowne tym 
wszystkim, którzyby pod chorągwie krzyża za 
wiarę Chrystusową walczyli. Niewiadomo, ja- 
ki był skutek tego ogłoszenia, to jednak pe- 
wna, że Tatarzy przez niejaki czas nie ważyli 
się wkroczyć do dziedzin Polskich. 

Dzielnica Bolesława Wstydliwego, czyli dye- 
cezya Krakowska, od początku biskupstwa Pran- 
doty aż do śmierci Konrada Mazowieckiego 
(jak to widzieliśmy), nie miała wytchnienia* 
Prandota jednak w tym czasie nie opuszczał rąk^ 
ani zbiegł od owczarni sw*ej, ale z tim wię- 
kszą pilnością i usilnością dopełniał św. obo- 
wiązków pasterstwa. Jak matka schorzałe dzia- 
tki utula i ratuje, tak on owieczki swoje klę^ 
skami i pożogami wojny znękane wspomagał i 
pocieszał. Przedewszystkiem postanowił zwie- 
dzić dyecezyą, aby potrzeby dyecezyan swych 
poznawszy, skutecznie onym mógł zaradzić* 
Jakoż od kościoła do kościoła po wszystkidi 
miasteczkach, miastach i wioskach, niebiański 
pokarm nauki Chrystusowej obnosił. W tćj mo* 
zolnej i trudnej po włóczce, nie mijał lepianki 
wieśniaka; owszem pod jój ubogą strzechę tern 
chętniej zbaczał, im więcej biedny j^j mieszka* 
nieo oświecenia, rady i opieki potrzebował* 
Ani przykra zmienność powietrza, ani miejsca 
nieprzystępność , nie zdołały wstrzymać i co- 
fnąć świętobliwego Biskupa od dopełnienia t^j 
pasterskiój posługi. Wszędzie czyste ziarno św* 
Ewangielii zasiewając, bojażń bożą, sprawie- 
dliwość, pobożność, miłość bliźniego i wssrf* 
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jtkie cnoty chrzeaciańskie zaszczepiał i krzepif , 
a wjstf pk], zdroznosci, bluźnieratwa i wszelkie 
zgorszenia wjtfpiaY i morzył. Tak zwiedzi- 
wszy dyecezyę swojf ^ poznała ze żniwo wiel- 
kie^ a robotnikiw mało; dla lego starał się o 
poiiinozenie liczby kapłanów należycie iisposo- 
Jbionychy i o wzniesienie potrzebnych jwiątyń 
pańskich. A ponieważ widział jako zakony je- 
dne ostroid^ i iwi^tobliwoici^ życia, drugie 
Iwiatfem i nankify dnchowieństwu iwieckiema 
.niis mał^ pomoc, a Indowi zbudowanie przyno- 
aiYy, przeto się nailnie do ich wzrostu i zakwi- 
taieva przykładał. Jakoż za jego czasów kla- 
imlpry: Bene^ktynów , Cy^ter^ów, Norber^ 
tanów, Damimkanów, Francinkaniw, Brn- 
et od pokuły biogo^latoionych męczenników 
S* Maryi Detnetri, i u d., albo nowe powsta- 
ły, albo dawne się wzmogły. lUasztorowi Cy- 
B%Nf9iiw w Csyrzycu dziesięciny z wsi Po- 
snaiiowie, Goszczachowa, Dlichowa i 
Z Czarnego- Lasu, do stołu biskupiego na- 
leżących, za przyzwoleniem kapituły Krak* od- 
allipił i nadał; a Braci zakonnych >S>. Ducha 
4c Sojriay u nas pospolicie Duchakami zwa- 
Jiych, osobliwszym był dobroczyńcą, zachęccą i 
opiekunem, których ilnbem było nieść bliźnim 
pomoc w cierpieniach wszelkiego rodzaju. Iwo, 
Jgiakup Krak., sprowadził ich z Wiednia, a u- 
paaazywszy dostatnio, na Prądniku pod Krako- 
W0^ osadził; Prandota zaó w sarnim miejcie, 
^ bliskości kościoła parafial. Ś. Krzyża, wys^a- 
i^ił gmach obszerny, w którym (3) do trzech* 
aiK; chorych mieśmó się mogło, i Dnchakó.^ 
% P#ądl(ikfi przeniósł: i ^o ich funduszu koófiiół 
fUM^jlal. $• Krzyża z wszell^emi dochpdluBi i zft* 
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rządem parafii przyłączył. Aby zaś z tem wię-- 
kszą dogodnością chorzy posługę duchowną mied 
mogli, a nabożeństwu parafialnemu w niczem 
nie zawadzali, zbudował tuż przy klasztorze i 
szpitalu Duchackim kościół Ś. Ducha. Prócz 
tego we wsi Biskupicach za Wieliczką, (4) 
do funduszu Dnchaków aależącój, wzniósł ko- 
liciół murowany, pod tytułem: Ś* Marana* 
Nie na tóm się zapewne w ofiarach dla świą- 
tyń pańskich i sług boifych Prandota ograri-^ 
czył, ale cokolwiek był wyświadczył, nie wie-^ 
my, bo dowody jedne czas zgładził, innemoze^ 
się ukrywają po dawnych klasztorach. 

W dawnych wiekach Biskupi często zwo- 
ływali synody dyecezalne, na których z du^o-^ 
wieństwem swojem potrzebne środjki ku utwier- 
dzeniu oioty, pobożności i karności obmyślali 
i wskazywali. Niewątpliwą jest rzeczą, ii Pran-^ 
dota synody takie w dyecezyi swej odbywał, 
ale o nich piśmiennych świadectw nie mamy.^ 
Pewną jest atoli, że był obecnym na synedack 
prowincyonalnych , zwoływanych jako to do 
Łęczycy roku 1245., celem orzeczenia klą-^ 
twy przeciwko Konradowi Mazowieckiemu (jak 
wspomnieliśmy wyżej), — do Wrocławia rókn 
1248, który Legat papieski Jakób, Archidyakon 
Leodyjski, zwołał, na którym duchowieństwa 
Polskie nie tylko piątą częśó dochodów kościel- 
nych przez trzy lata na potrzeby kościoła Rzym*' 
skiego przeznaczyło , ale nawet z pierwszego 
roku zaraz z góry złożywszy. Papieżowi ode-^ 
słało. Na t^m tez synodzie Biskupi Połapy i"* 
ffli^piieni duchowieństwa i ludu Poląki^ga dp-^ 
pfMzali się, aby y^iąJ^ Pcft w kfm^ ^^1* 
skich był akrÓAPny do taUfgo caa«u, praaz ja«* 
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ki się dotąd zachowuje. — Do Łęczjcj roku 
1256 — 1257. — Pierwszj na dzien 6, Paździer- 
nika 1256, zwofanj przez Pełkę, Arcybiskupa 
Gniezn., w skutek uwięzienia Tomasza, Bisku- 
pa Wrocław, przez Bolesława Łjsego, Ksia- 
Kccia Łignickiego, — która to sprawa gdy na 
drodze pojednawczej pomjilnie rozwiązać się 
nie data, rozciągnął synod na całą dyecezyę 
Wrocławską karę kościelną interdykłeni zwa- 
ną — a gdy i ta skutku nie wzięła, odebra- 
Vi%zj Arcybiskup Gniezn. Pełka od Alexandra 
JY.y Papieża, rozkaz powtórnie w roku nastę- 



pnym 1257 na dzień Ś. Kal]xta zwołał synod 
do Łęczycy, gdzie z pozwolenia Stolicy apostol- 
skiej obwieszcza wojnę Krzyżową przeciwko te- 
muż Bolesławowi, i onę wszystkim swćj pro- 
wincyi Biskupom ogłaszaó poleca. Nie przy- 
szfo w końcu do tej wojny, bo Tomasz, Biskup, 
skłonił sfę do okupu, a Bolesław ulękłszy się 
wojennych przygotowań, na niższym poprzestał 
chętnie okupie, niż poprzednio wymagaf. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



{*) 1. Aofrys wałów, pod któremi stoi złota brama ku stronie uniwersytetu Ś. Włodsimierza. o. Jest sa* 
ma iłoU brama. SL Grundrys złolój bramy. 3* Widok wnętrza zlaMj brimy. 4. Fowiencbnia aiat4j 
htwj, (caunelure) zewoętrznego nuriif 
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Cerkiewisko. 

[Notatka do księgi Ludu i kraju.] 

W dsitiejsseiii województwie' PodlaBkiem, 
powiecie BieUkim, we wsi Cieleinicj, na Te- 
kach pod borem Hotodab, znajduje się staw 
oddawna zniszczony, okopanj watem, a na dnie 
liczne źródliska maj^cj , Cerkiewukiem zwa- 
nji stjnnj u okolicznego Ludo. — Na miejscn 
tem za lat dawnych stać miata cerkiew, która 
dnia jednego, w czasie weselnej uroczystości, 
z państwem młodem i gośćmi, pod ziemię za- 
padła. — Tni przy stawie rośnie ogromna, sta- 
ra topól nadwiślańska — w języku tutejszego 
Luda Sokor zwana, — na niej co noc biały 
gołąb' siada i grucha żałośnie (pewnie dusza 
panny młodej). Zresztą wieści krążące o Cer- 
kiewisku, są pospolite w podobnych razach: 
o głosach modlących się na dnie, dzwonach 
brzmiących z pod wody i t. p. 

Dokumenta dziedziczne wsi, sięgające pier- 
wszej połowy XYI wieku, nie wspominają, aby 
kiedykolwiek cerkiew istnieć w niej miała. 
Lud jednak za dowód swemu podaniu uwa- 
ża dwa w pobliżu znalezione kamienie, z któ- 
rych jeden ma kształt niezgrabnego krzyża, dru- 
gi płaski, z wyżłobioną podkową, a nad nią 
pół krzyża; obadwa głazy mogą mieć wy- 
sokości, od 3 do 4 stóp; umieszczone obecnie 
pomiędzy budynkami dworskiemi. 

Jeżeli kamień "Z herbem był istotnie nad- 
grobkiem — jak gmin mieć chce, — byłby to 
niezmiernie dawny pomnik:. 

Wspomnieć tu muszę, ze o milę z tąd, we 
wsi Rokitna, znajduje się kilkadziesiąt płaskich 
głazów, kryjących groby, a na nich mają być 
wykute kr%yie. Dowiedziałem się o tem prze- 
jeżdżając mimo nich w nocy, nie mogłem więc 
sprawdzić, jakie były owe krzyże; później zaś 
juz więcej w Rokitnie nie byłem. 

A. Z. 



Widok złotej bramy w Kijowie. 

Przed kilkoma laty umieszczono w tćm pi- 
śmie widok złotej bramy, potom opis podróży 
do Kijowa bardzo dokładny Pana K. M.; o- 
śmielam się teraz dodać kilka szczegółów o tej 
iiramie. Posyłam w załączeniu jój grundrys, 
s oznaczeniem rozmiaru; po wtóre, anfrys, czyli 



rzut boczny bramy poniżaj watów miejskich, 
wreszcie rysunek wewnętrzny ściany bramy, na- 
koniec rysunek gzygzaków, czyli de la eanne^ 
lurey jakie zewnętrznie na ścianach bramy spo- 
strzegać się dały. Brama jest stawiana z gra- 
nitu i z dachówki cienkiej, a pod ługowatej, za- 
stępującej cegłę; przytem użyto mnóstwo wa- 
pna; ilość wapna w zadnem nie jest stosunku 
z tą, jaką się obecnie używa w budowlach; ma- 
teryał ten grał więc rolę cementu: nie tylko do 
spajania, lecz i do samego murowania użytego. 
Zyczyćby wypadało, aby to wapno chemicznie 
było rozebrane, jako juz w Berlinie uczyniono 
z wapnem kilku najstarszych budowli. Da- 
chówka ta, na dobry cal gruba, nie jest tak 
gładka, jak ta, którą obecnie w formach robim^ 
atoli kanty jej są ostre. Wszystkie sklepienia 
robione są nie z kamienia, ale z sam^j da« 
chówki, na grube warsztwy wapna kładzionej. 
W złotej bramie były boczne półokrągłe okna 
sklepione, były przytem belki zapuszczane, po 
których dziury pozostały; brama była, jak się 
zdaje, dobrze zasklepiona i znacznie wyższa niż 
obecnie. 

Kijów jest prócz Wasilkowa jedynem Pol- 
skiem miastem, 'co tu i ówdzie Rossy jskie przy- 
pomina; wszystkie inne miasta Ukraińskie ma- 
ją właściwy sobie Polski wyłączny charakter. 
Kamieniec Podolski uderza znów swym oryen- 
talnym wyrazem i podobieństwem do Konstan- 
tyny, o ile mi jest z rysunków znaną, lecz nie 
tak szczególne budowle, jak raczój nader dzi- 
wna pozycya fortyfikowanego, .miasta na skale 
daje mu ten pozór. Kijów, podobnie jak Gnie- 
zno, rozrzucone jest po mnogich, acz daleko wię- 
kszych pagórkach; kazden z nich świątynią u- 
wieńczony; miasto bardzo wesołe, dziwnie od- 
bija od dzikiej puszczy zadnieprowej , jaka ce- 
chuje Rossyą ; od razu dostrzedz można różnicf 
dwóch całkiem obcych sobie cywilizacyi dą- 
żności ; wszelkie mnogie nowe budowle, tak rzą-> 
dowe jak i prywatne noszą na sobie barwę Bu« 
ropejską i pozbawiają miasto dawnej jego bair-* 
wy; nawet stara Ławra, która zawiera w swem. 
łonie tyle św. męczenników naszych, stała się odl 
lat kilku warownią. Mówię o naszych mc« 
czennikach, albowiem wówczas należał jesscze 
Kijów do jedności Św. Kościoła; teraz zaś wszel- 
kie kanonizacye w kościele Rossyjski^m nadal 
wzbronionemi być mają. 
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Krótki zarys liistoryi literatury 
Hossyjski^j. 

(Ciąg dalszy.) 
Żukowski wprowadził romantycznoić do po- 
• ezji RosByjskiej. Lecz cóis jcat romantycznośó 
^w ogólności i cóz romantycznosć w ogólnoici 
Żukowskiego? Od rozwiązania tego pytania za- 
M-isto oznaczenie stanowiska Żukowskiemu w li- 
teraturze Rossyjskićj. WRossyi długo mówio- 
no i pisano o romantyczności. ,, Telegraf Mo- 
i»kiew8ki,<< dla niej poniekąd tylko wychodził, 
a utrzymał sif przez lat dziewięć, od 1S25 do 
1634. Z upadkiem dziennika tego ukończył się 
także spór względem romantyczności, lecz roz- 
począł się był daleko wczeiniej, bo już w koń- 
cu drugiego dziesiątka naszego stulecia. Mimo 
to wszystko, nie rozwiązano jednak jasno pyta- 
nia, i romantycznosć jak była tak pozostała za** 
^adką i tajemnicą. Pojmowano ją jako prze- 
ciwieństwo Francuskiej pseudo -klassycznoici i 
fitąd popadnięto naturalnie w błąd, z którego 
nie umiano się wydobyó, bo jak przez klassy- 
czność rozumiano określoną i zależną formę sztu- 
ki, tak przez romantycznosć nie można było 
rozumieć czego innego, jak zniweczenie, nega- 
cyą tej zależnej zewnętrznej formy. Kto zatem 
w tragedyi zatrzymał sławne owe trzy jedno- 
ści, kto tylko z królów i ich faworytów wy- 
bierał swych bohaterów i wyprowadzał ich 
z poważną i patetyczną deklamacyą, tego na- 
zywano w owych czasach klassykiem; kto zaś 
w dramacie swym miejsce działania często zmie- 
niał, kto wypadki lat kilkunastu na kilku po- 
mieścił stronnicach , kto się nie ograniczył 
-w dramacie na przepisanej liczbie aktów pię- 
ciu, a osoby działające ze wszelkich brał sta- 
nów, ten uchodził za ultra-romantyka; przynaj- 
mniej „Telegraf'^ zupełnie taki^m okiem spo- 
glądał na romantycznosć. Najlepszym tego do- 
wodem są dzisiejsza prace dramatyczne byłego 
wydawcy Telegrafa; całkiem podobnie jak klas- 
ftyczne dramata ubiegłych czasów są i dramata 
P o lew o ja naślado Waniami i niewolniczemi ko- 
piami z tą jedną różnicą, że z innych zdjęte o- 
ryginałów* Nadto nie widać w nich nawet ta- 
lentu naśladowniczego; lecz natomiast widać zda- 
tność małpowania i śmiałe łupjestwo, wady, 
które Polewoj pseudo-klassycznym poetom szcze- 
gólniej wytykał. Oczywiście według niego 
IdajijMiośó i romantyemiość polegają jedjue 



na zewnętrznej- formie. Poszkina wielkie poe- 
mata, krótsze wiersze, sama nawet budowa 
wiersza, były nowością i w niczem nie miały 
ani dalekiego podobieństwa do wzorów, jakie 
przed nim leżały, i właśnie z tego powodu na- 
zwał go Polewoj wspólnie z tylu innymi ro- 
mantykiem, gdy w dziełach Żukowskiego na- 
wet odcienia romantyczności nie znajdywał. 

Bezwątpienia poezya romantyczna musi mieć 
osobną swą formę, lecz tylko dla tego, że ro- 
mantycznosć osobną jest ideą. Nie jest ona 
czem innem, jak wewnętrznym światem duszy 
ludzkiej, skrytem życiem serca; uczucie, miłość 
są rezultatami romantyczności i stąd wszyscy lu- 
dzie są romantykami, wyjąwszy egoistów i su- 
rową, nieokrzesaną massę. 

Romantycznosć powstała na wschodzie, mieli 
ją Grecy, miały ją średnie wieki; reformacya 
Lutra i materyalno - satyryczny kierunek 18go 
wieku zniszczyły ją; wiek nasz wskrzesił j^ 
znowu i rozwinął. Dla Europy, szczególniej 
dla Niemiec, gdzie Szyller, i dla Francyi, gdzie 
Hugo i Lamartine romantycznosć średniowie- 
czną przywołali do życia, była ona anachroni- 
zmem. Lecz dla Rossyi miała romantycznosć 
inne całkiem znaczenie. Przez reformy Piotra 
W. tak się zbliżyła Rossya do życia Europej- 
skiego, że nie mogła już uniknąć wpływu pa- 
nującego w Europie ruchu umysłowego. Dla 
Rossyi nie było wieków średnich, w j^j też li- 
teraturze samoistna romantycznosć była niepo- 
dobieństwem, a jednak poezya bez romantyczno- 
ści jest to ciało bez duszy. W anakreon tykach 
Dzierzawina przebija się romantycznosć Grecka, 
ale tylko się też przebija, i nic więcej. A cho- 
ciażby nawet owego czasu powstał był w Ros- 
syi poeta, któryby całkiem przejął się duchem 
Greckim , i umiał zupełnie ująć plastyczność 
formy Greckiej , to w tym szczęśliwym razie 
oddałaby literatura Rossyjska dopiero jeden mo- 
ment romantyczności, po którym koniecznieby 
jeszcze drugi nastąpić był powinien. Karam- 
zin wprowadził, jak już powtarzaliśmy, do li- 
teratury Rossyjskiej żywioł sentymentalności, 
która jest prostym tylko ocknieniem się uczu- 
cia, pierwszym momentem budzącego się życia 
duszy. W sentymentalności Karamzina wystę- 
puje uczucie poGzęści jako bolesna draźliwość 
nerw, i stąd owe potoki prawdziwych i kła- 
manych łez. Mimo to te łzy byty wielkim po- 
stępeai w apółecności RoaayjsUej; ba kte sad 
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€tiiliemif a tzczeg6Iiiiej nDjilonńni cierpieniami^ 
iftógT się rozczulić, miał zapewne więcej ncza« 
da, jak ten, który nad wf asn^m tjlko nieszczc- 
ieiem ubolewać umie. Uczucie atoli jest dopie- 
ro momentem przygotowawczym do życia we- 
wnf trznego, sprawia romantycznoić dopiero mo- 
zebną. Tylko romantyczność średnich wieków 
mogła literaturę Rossyjsk^ obdarzyć duszą, po- 
nieważ daleko była bliższą i dostępniejszą dla 
społeczności Rossyjskiej jak Grecka, do której 
zrozumienia potrzeba byfo osobnego naukowe- 
go wykształcenia. Żukowski był przewodni- 
kiem, który literaturę Rossyjską z tajemnicami 
średniowiecznej romantyczności zapoznał. Prze- 
znaczeniem sentymentalności Karamzinowej by- 
ło, aby społeczność Rossyjską wzruszyć i przy- 
gotować ją do życia uczuciem i sercem. Stąd 
da się wytłómaczjć bezpośrednie po Karamzi- 
*iiie zjawienie się Żukowskiego, które nie sprze- 
ciwia się bjmajmniej prawom stopniowego roz« 
woju literatury i społeczeństwa ludzkiego. Ró- 
wnie naturalną była droga, na której Żukowski 
wprowadził romantyczność do Rossyi. Była to 
droga naśladowania, przyswajania i tłómaczeń, 
jedynie podobna i właściwa dla literatury, któ- 
ra na własnej ziemi w krajowych dziejach ża- 
dnych nie miała, ani mieć nie mogła zarodów 
romantyczności. Tak się właśnie zdarzyło, że 
Żukowski silną i wrodzoną miał sympatyą ku 
muzie Szyllera, szczególniej w kierunku jćj ro- 
mantycznym. Żukowski poznał ulubionego swe- 
go wieszcza jeszcze za życia jego, gdy sława 
jego dosięgała najwyższego szczytu, i wystąpił 
w literaturze Rossyjskiej prawie zaraz po śmier- 
ci Szyllera. Jakkolwiek Żukowski szczegól- 
niej jako utalentowany tłómacz był czynnym, 
nie należy go jednak z tej tylko jednej strony 
brać pod rozwagę. Tłómaczył on nader do- 
brze tylko to, co harmonijnie zlewało się z u- 
sposobieniem jego duszy, i to zbierał zewsząd, 
gdziekolwiek znalazł, szczególniej w Szy llerze, 
a zarazem i w Gothem, Matthisonie, Uhlandzie, 
Hebelu, Walterskocie, Tomaszu Moore, Gray i 
w innych Niemieckich i Angielskich poetach. 
Wiele raczej obrabiał, jak tłómaczył; wiele 
znów wybierał tylko miejscami i wplatał w pie- 
śni swe oryginalne. 

Jednem słowem, nie tłómaczył Szyllera, ani 
innego Niemieckiego lub Angielskiego poety, 
lec% Uómaczyt romantycznoić wieków ire- 



dińeh, kt&ra u niehtiryeh Niendećkich i An^ 
gieUkieh poetów, przedewmystkiem u 8»yl^ 
leraf ukazała śif. 

To jest znaczenie, ta jest zasługa Żukowskie- 
go w literaturze Rossyjskiej. 

(Ciąg dalszy nastąpi.-} 



Doniesienie z Galicyi. 

Redakcya odebrała pocztą ze Lwowa na- 
stępujący artykuł: 

Brzeźauj 

miasto nad ztotą LipOj w niegdyś Woje-' 
wódzłwie Huśkiem. 

Jeszcze do 1790 roku istniał 

w całości zamek, rzeka do koła i walami o* 
toczony; w ogromnej osmiobocznój baszcie od- 
malowany jest w gronie sejmujących Stanów 
Zjg. August, wyprowadzający i5o9 r. z Lu- 
blina zwłoki Mik. Sieniawskiego, Wdy. Ru- 
skiego, H. W. K. Pokoje, Wiedeńskienu zwa- 
ne, w gmachu zamkowym, przypominam śnie- 
tne zwycięstwa nad Turkami; wszystkie osoby 
wystawione są w kolosalnej wielkości, w od« 
dałeniu zai bitwa pod murami Wiednia; dro- 
gie makaty i obicia ozdabiają tak zwane Zło- 
te pokoje drugiego piętra. Kościół w dzie- 
dzińca zawiera grobj dziedziców z czasów, kie- 
dy ci Aryanami byb; nad marmnrowemi ich po- 
sągami umieszczone są z bronzu odlane napisy; 
w przybocznej zaś kaplicy, spoczywają Sienia- 
wscy, wyznania katolickiego, z również piękne- 

mi grobowcami 

Starożytna Polska, T. 11, k. 582. 
BaliMkL 

W roku 1648 w zamku szpital cywilny i 
wojskowy ; — do zamku z jednaj strony przycze* 

Siono niekształtne koszary. — Kościół w dzie« 
zińcu wynajmowano Żydom na skład, teras 
huzarskie tam złoione sprzęty. — Wgrobacli 
Sieniawskich sarkofagi porozbijane — trnmnj 
pootmerane, a skielety pokruszone, zmieszane 
z gruzem, zaścielają ziemię. — 

Któż jest właścicielem Brzezan? — Jestto 
często tam przebjrwający, młody, jeden z naj- 
bogatszych Panów w Polsce, Stanisław Po« 
tocki. — 

Ciebie więc, Stanisławie Potocki, imieniem 
zgasłych pokoleń pozywam nrzed sąd potomno- 
ści, pozywam o świętokradzką zniewagę histo« 
rycznych pamiątek, które są dziedzictwem wszy- 
stkich oświeconych i ślachetnie myślących la« 
dzi całego świiM* 

BrzeJbsny, dnia 5. Stycznia 1848. 

Jerzy SiemawMkL 



Nakładem i drułlem Ernesta QQntbera w Łeasnie. (ąedaktort Dr.5iyma^K). 






Aoft JJ. 




JfJeMzno, dnia 99. Stycznia 1848. 



Pomnik Tadeusza Koiciwski w Ameryce fólnocnej. — - Żywot Karola Marcinkowskiego (dokończenie). — 
lasiugi rodziny Jordanów w Polsce. — BI. Pranaota z Białaczowa, Biskup Krakowski {ciąg dalszy). 
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PoĘtmik Koścmsxki. 
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ifA jllntgo tylko aotkttf* Jako prAwddwt 
^MMknm MMaj^o df przez "wfii^ oiwifttf i 
lój^MJr fcyt irynieić gn»A do godnóiei łado, atdt 
rię twitcc Tow. Nauk* t^omocy^ z \t6t6)ai aSf 
WA^^Mkie iaoo f aczyły. ^rzez nio chdaY Kaif- 
atwu dać t05 ciogo Polska nie miała, t. j. za^ 
ttoinf i wykształcona feredai) klassę. JOla te- 
^ ttfi w Poznaniu korzysta! z trszystkiej^, co 
do jogo aaniarów było poaioeaon. Przypomnij- 
ny go soVie jako roprozentanta miasta* W skro- 
mnej poslawiOy jeMćzo w skromniejszym ubio- 
rze, przysłuchując się na sali rozprawom o- 
bywateli z zupełna spokojnoscią, zdawał się 
nie brać udziału w cał^j sprawie; lecz kiedy 
rzecz doszła do kresu, gdzie uważał potrzebę 
wystąpienia^ z taką biegłością wpadał: w dy- 
akuisye, iz prawie zal^sze wydkodkił zwycię- 
sko. W ten sposób wpływał na wszystkie sto- 
sunki obywateli Poznańskiirfi, robił, co mógł, 
wałcsył do upadłego, a kiedy nledz muftiał prze- 
ciwnikom, nie wypusiCżał broni z swych rąk, 
lecz chwytając się awych leasobów niewyczer- 
panych, pocieszał i należycie wb^ierał klasnę 
zarobkową, aby nie opadając na duchu, stara- 
ła się o coraz lepszy byt i wyiaze iryksztoił- 
cenie, i tym sposobem stała się podporą kraju. 
Marcinkowski przywrfoit ciość handlowi i ra^- 
miosłom, którą głupota ólaehty im Wydarła, 
oddając wszystkie bogactwa Polski w ręce cu- 
dzoziemców. Z jaką to luboidą spoglądamy 
dziś na sklepy naszych rodaków w PozOaniu! 
Stczęóó Wam Boze! kochtttai Bracia, Wasze 
bogactwa są razem bogactwem ojczyzny. Ale 
strzeicio się próżności, nie trwońcie dóbr Wa- 
azydi na rolkosze światowe. Marcinkowski nA- 
uwfi Was povHaiion, że kto posiada wiele, u- 
żyć ma tego nio ku dogodzenia swemu ciału, 
lecz ku pożytkowi ojczyzny. Ctytajcie jego o- 
startliio słowa (*}: 

„HwB pytania będą lifAd bar«i60 po moj^ 
śmiem niepokoió: ,;Co on robft z ^ocho^amr, 
jakie n. p. w ostatideh latach magiMiitoWi l^o- 
zBańskiemti wykazywał?'' Wystawcie iffobie roź- 
rcutnego ctłowłeka, który skoro rzeij2 j^iką zo- 
baczy, €0 pansyi jego dogoU, nie pyta, czy roi^ 
ofdne by kiipić> ale dogadzając tmĄ ehimi, wy- 
nmea piemądzo* Otoł taką samą choó wlał 
Bah Bóg w mę dószą. Kiedym wMaMT^ ż^ 



{') lesd to Wf jąuk t festamentu fiarcinkowskiego, 



wydifAite pioniędzy nk p^tj^eit^^ Jik mśS$ 
się zdawaj cek, mógłoAdogodżióii^iaftfw^ 
ści mój duszy, z jakąż przyjeiiihofeii) wydUwi^ 
łom, dOsaąo się zkwśze, że to moja pra#dti#A 
własnośói mój, że tak powiem, otwór, któryna 
dysponuję. — Nie pojlikowałem nigdy tych Iń^ 
dzi, którzy skwapliwie skarby zbierają, nie to** 
stawiając dzieci dobrze Wychowanych, bo ii^ 
ich wychowaniem nie trudnią, tylko zbieranióii 
majątku, lub umierając bezdaietuie, niewiedzą^ 
jaki z ich zbiorów nastąpi użytek. Zwykle t& 
mamie bywa roztrwonione. Mnie miło byfif 
dogodzić sobie natychmiast i patrźeó za życia nit 
skutki mych usiłowań. I dobrze mi tak było. 

Drugie pytanie: /,Dla czego ten człoWie£ 
jak zapamiętały pracował do upadłego, uparci* 
ty, nie zważający na żadne udzielane mu rady.^ 
To tylko ten odgadnie i zrozumie, kto kiedy-^ 
kolwiek w Swój duszy żyWo ućżiił, co to jea4 
pełnio powinnośó. Tego żądła, tój nies^koj^ 
ności, którą Pan Bóg wlał w duszę moje (bo^ 
ja sobie 6am nic nie dałem, wszystko, co w# 
mnie było, są jego dary, przez wychowaniie Indz^ 
kości na szczegółowy jdj pożytek skierowane); 
inaczój poskromió nie iHógłete, jak ciągle iaf* 
mując się pracą. Mnie jeśó i spać, choćbytt 
byt najbardziój zteęczony, nie prędzifj smakowa** 
ło, ażem całodzienną pracę likończył. Praw^^- 
że nieraz Bóg po mnie wiele wymagał; nigdyna 
się na to nie oburzał, zawsze równie ochoczy 
byłem, gdy chodziło o to, aby drugiemu dopo- 
módz. A sam jednak na pozór odpychający 
drugiego: to dla wyobrażenia najzupełniejszej 
niezawisłości. Całe życie najwyższe me szczę«- 
ście zakładałem na znpełnój niezawisłości od 
świata, wszystkiego sobie odmówić byłem w stń-. 
nie, i dziś, gdy si^ z tym światem rozstaję, od-» 
chodzę bez żalu do wczoHkj, bez życzenia Mt 
jutro." — 

Aby godfaie ocenić dały wpływ i WszystHw 
prace Marcinkowskiego, ttt^ahy żApUitU siif 
w obszerny rozbiór Wszystkich śt6\^kttfsktAi 
Lecz to przechodzi zakres naszego arrtykoitt^. 
może to drugich zachęci tó zajęcra śię podobiii| 
pracą; lUożo Wrtśeie sami będzieOiy mvgli pó^l 
żniój tfłnieścić podobne tźeeky. Wra>caniy Wffl^ 
do oisroby MatoJnko#skiego. 

Kii^y Aeióło jego cotaż tai^dkiól i^HMik « 
btljhe> owiti^o faproHriilM, ki^ ^o HMt^h W t^i» 
znttj^OjO W)rpoczyilek, że prtfcO^ |^0 hio ^ WiM 
flttit^czne^ aMMmy. Jnfy' Sayic^lrtf ti(j|liUMimi l^d^ 
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^ULCZjn^a. Juz w 1642 1. zapatf aocbo na sTa^ 
bosć pkrsiowę, ale kuracja wReinerz i w Warra- 
brUiłn poparł jeszcze nadwątlone siifj. Wten- 
czas czuł jeszcze w sobie siłę potężną i gnie- 
Trał się, kiedj go za słabego uważano. Jakoż 
wrócił io Poznania wolen od bolejei i cierpi«fA 
piersiowych* Lecfz gdy pełen żaru i ochoty, 
wziął się na nowo do swego dzieła i ciidów 
dokazywał ze swem schorzałem ciałem , nie 
wytrzymały wrescie siły jego tak wielkiego 
wytężenia, zwłaszcza, że do tego przydały się 
ererpienia mora^lbe. Smutne wypadki 18^ ro- 
ku przyspieszyły śmierć nśjślathetnfejszego mę- 
ża^ gdy wśrid cielesnych dolegliwości, Wskró'ś 
przjeszytego nieszczęściem ojczyzny, jeszcze ro- 
dacy, którzy za jego duchem zdążyć nie mogli^ 
w «1r«j ślepede, ekoó w ft»jlep8zió}. ohęd, prze- 
śladować zacięli. Nap^żiio bł«gali ^ przy- 
jUddte, ślbf gztAkt ulgi s#ettin ciału; niedt^ln 
kta^u ńie dozwoliła mu, aby go w najburzli- 
wszych czasach opuścił; wolał więc skrócić 
awe życie, byleby ojczyzliłe altżył io as|atka% 
W iMiiiBir dojnerio, kiedy irfafboić fhtbimm im^ 
§zl^ do ostatecności ^ opuścił PoaiMat j niat 



itUf lOL wiliś i tam w Dąbrówce, wpowi^die O* 
boriiićkiiń^ "W gronie przyjaciół, z zupeliią spó« 
kojilośd^ i przytońiiiością umysłu, dnia 7go Li- 
stopada 1845 r. życi^ zakończył. 

Dnia 11. Łiśto^da nad wie^cźorem sprowa- 
dzono z Dąbrówki do Poznania zwłoki Marciii- 
kolskiego, ^riedziotte przez okoliczne ducho- 
wieństwo , ślachtę i inne stany. Od wsi ió 
Wsi, jako i ż miasta Obornik, przez które po- 
stępował orszak, wydiodzili nrieśżkaAcy i du^ 
chowni, odptowśdtaijąc ciidTo jtrij pochodńiacll 
i śpiewach, przy odgłosie dzwonów od grani- 
cy do granicy. Pół mili od Poznania zgroma- 
dziły się wszyflrtkie cechy z chotągwianfi, kiretti 
żałoby okrytemi, i odebrały w toWarży^twid 
mnóstwa mieszkańców miasta i okolicy, zwło- 
ki, które niesione przez włościan, stanęły o go- 
dzinie 4t^} na przedmieściu Ś. Wojciecha. Tu- 
taj oczekiwał od godziny 3ciej X. Arcy-Bisknp 
Gnieźnieński i Poznański z Prałatami kapitu- 
ły, z duchowieństwem tutejszem i okolicsnem. 
Wyżsi urzędnicy wszystkich dykastetyj, wyżai 
wojskowi, magistrat, rada miejska, uczniowie 
wspierani przez Toii^arzystwo naukowej pomoMi 
cy, z wszystkimi nauczycielami, którym okoł6 
15,000 lu^żi Wszystkich stanów i wyznania to^ 
warzyszyło, ptzyjęli w środek skromną trunm^ 
dębową, ozdobioną wieńcem z kwiatów, którft 
na przemian mieszkańcy i włościanie nieśli, przy 
pochodniach i tysiącu świec, przez ulicę Wro- 
niecką, rynek, ulicę Nową, Wilhelmowską, przez 
Ś. Marcin na cmentarz Śto . Marciński. W po- 
chodzie przez miasto pozamykano kramy, głę- 
boka cichość po ulicach przepełnionych, odgłos 
dzwonów i śpiewy licznego duchowieństwa, da- 
wały znać o akcie smutku i ogólnej żałoby. 
Prosty grób okrywa drogie zwłoki Marcinko- 
wskiego. 

Taka cześć, zwłokom jego oddana, najlepiej 
głosi to, czem był Marcinkowski. Zaiste dłu- 
gie czasy upłyną, nim naród nasz takiego wy- 
da męża; lecz jakkolwiek smutek po takiem o- 
sieroceniu musi być wielki, strata poniesiona do 
rozpaczy przywieść nas nie powinna. Byłoby 
to przeciwnie bolesnym znakiem, gdybyśmy rę- 
ce opuściU, my, cośmy najlepszą mieli szko- 
łę, zapatrując się codziennie na wzór mężów* 
Wszystkie siły nam połączyć trzeba, a gdy to 
nastąpią dzieło j^iez Mareinkowskiegio rozpo- 
częlle^ n£r tylko me itpadnia, ale com bardzie 
wzrastać będzie. Wy matki przedewssystkiMi 
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SMhowajcie go w ijwij pamięci^ stawutjf c go 
aa wzór wasz jm dziatkom. W jego źjciu znaj- 
da na wszystko naukf , na wszystko pociechę; 
on im pokaże^ że przez pracę i cnotę do wszy- 
akiego dojió można, ze tylko w cnocie i pracy 
leży prawdziwa ślachetnoić. On pocieszy i od- 
waga napełni młodzieńców^ którym ani boga- 
ctwa, ani znaczenie, przy kolebce nie towarzy- 
szyły; bo sam był synem ubogich rodziców, a 
jednak wyniósł się nad wszystkich, których 
ólepy los od dzieciństwa wszystkiem obsypał. 
On wrescie zawstydzi wszystkich obłąkanych, 
co to myil^, że sam ród czyni człowieka śla- 
chetnym* Jak za życia był na nich. chłosta, 
tak i po śmierci wiecznie ich kłaó będzie. 



Zasłagi rodziny Jordanów 
w Polsce. 

z licznych nagrobków, które nie mało ko- 
óciofowi Ś. Katarzyny w Krakowie (1) przy- 
czyniły ozdoby, zasługaje na uwagę istniejący 
dotąd kamienny pomnik Wawrzyńca Jordana 
Spytka, który, co się tyczy wielkoici, do naj- 
większych w Polsce policzonym byó może, ma 
bowiem wysokości 15, a szerokości 11 łokci, 
a mimo tego najdrobniejsze szczegóły jak naj- 
ataranniej są wykończone, — dziś mocno jnż 
jest zniszczonym. 

Nazwiska rzeźbiarza, który ten pomnik po 
mistrzowsku wykonał, nigdzie dosznkaó się nie 
mogłem. Przypatrzywszy się jednak tym ry- 
cerskim postaciom, których zadumane oblicza, 
tak wybitnie cechują narodowe rysy ; trudno 
przyputfció, aby artysta ten nie by{ Polakiem, lub 
przynajmniej długo w Polsce zamieszkałym ; cu- 
dzoziemiec bowiem, mimo znajomości sztuki, nie 
umiałby się tak wtajemniczyć w ducha naro- 
dowego. Ważnym także jest ten grobowiec 
pod względem starożytności ubiorów, osobliwie 
kobiecych^ jakie na nim widzimy. Z podobień- 
stwa rzeźby tego pomnika do rzeźby form ka- 
miennych (czyli siedzeń inaczej Stalli) znajdu- 
jących się w kościele Ś. Idziego w Krakowie, 
wnosió można, że jest dziełem Jana ze Łwo- 



(1) Ristoryą kościoła Ś. Katarzyny w Krakowie za- 
mieściłem wraz z rysunkiem pomnika Wawrzyńca Jor- 
dana, w lym tettycie Starożytności 1 Pomników Kra- 



wa, który je tak pysi^ wykona?, jak świad* 
^J i^S^ podpis na pomienionych formaoh prze« 
zemnie odszukany. 

Na pomniku w mowie będącym taki czyta- 
my napis: 

A 4>. M ^ 

Laurentius Spytek j^Jordan ie Zakliczyn (ii MeUztyn, 

C(i8teltąnu8 Craóotjfmis, 
Capilaneus PremUlen. Camioneeejuią et Cicho^ensU 
. Sibi, Uxori 8vavissimae, Parentibus, Major^u$ ' 

etlOteris suU dideit powu: 

rivU amos L fen -^ OJttt in MogieUmy X' MarUi 

A. Ul. MDLYUL 



Yir pim bfmgnu$, et.ppHwnrum par dum 
Senator prudens, disertus et amans Pałriae, 

DocŁantśt^watum et' bonarum arthm fautor. 
Priicae, et CątMicae Religionie propugnator escimius^ 

Ród Jordiunów^. którego potomków grobowiee 
w, kościele Ś^^Katarzyny oglądamy od 1039 już 
roku, a zatem przez ośm prawie wieków, zna- 
mienitych wydając mężów, krajowi się wysłu- 
giwał. (2) . 

I tak: wiiłzii^ ^ dziejach najpierw sławne 
imię Mikołaja Trąby, Arcybiskupa Gnieźnień- 
skiego, Posła Jagiełły do Mikołaja Papieża, 
względem zaślubin tegoż Króla z Jadwigą --. 
który tak w pokoju na synodzie Konstantyiiej- 
skim, jak i w potrzebie pod Grunwaldem i 
z Prusakami, znacznie się krajowi przysłużył, 
a nauką i cnoUmi tak wielki sobie zjednał sza- 
cunek, że mu Papieską godność ofiarowano, cze- 
go nie przyjął. Umarł roku 1422, (3) 

Jan Jordan za Króla Alexandra wielce sły- 

(2) Korona Polska Kasp. Niesieckiego. Tom IV., 
str. 373. 

„Paprocki z dawnych listów klasztornych docsy- 
ntal siQ» Hieronimtm Jordan Notariwn Regis Boleelai, 
„1039 an." 

Okulski o Jordanach w Tomie Ilf. Herbarza str. 224. 

(3) O nim w następujących czytać możemy dzie* 
łach : 

P. Akta Koncyliam Konstantynejskfego TomlL-^ 
20. W Bzowiuszn pod r. 1415. — 3<». W Dlugosau pod 
r. 1422. — 40. W Niesieckim, Korona Polska, Tom IV., 
sir. 374. — 50. W Wiszniewskiego Hist. lit. Pol Tom 
HI. str. 137. 

O zasiągach familii Jordanów w Niemczech, a na- 
wet w Rzymie za Cesarzów, czytać można w Niesie- 
ckim, Nakielskim, w IfiechpwL, str. 67, w Dło(osii& 
i Paprockim. 
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tn^t ł przez iegoi Źttpiiikiem Wieliokin "był o- 
brany, 2a który to urząd Zygmant Iszy znaczne 
summy mu \Fyptacif* (4) Byt także Starosta 
OJwiecimskim i Wielkorządcą Krako^yskim^ u- 
marł l*>07r. Adam z Zakliczyna pod Cecora i 
Chociraem pamiętne odniAsf z%rycięstwo, zroart 
1644 roku ; ma pomnik u Bernardynów vr Kra- 
kowie (5). 

Spytek Jordan y Rotmistrz i Stolnik Krako- 
wski , Starosta Sandecki, sam swoim kosztem 
roty przeciw Moskwie wystawił i do zwycię- 
stwa nad Węgrami pod Tczewem i Gdańskiem 
wiele się przyczynił, za co mu Rzeczpospoli- 
ta przez Posła Taszyckiego podziękę złożyła. 
Wawrzyniec nakoniec Spytek , którego tu na- 
grobek przytoczyłem, byt synem Mikołaja, Ka- 
sztelana Wojnickiego, Starosty Oświęcimskiego, 
Zatorskiego i Wielkorządcy Krakowskiego (któ- 
ry umarł 1521). Podobnie jak ojciec w kraju 
liczne sprawował urzędy, był bowiem Kaszte- 
lanem Sandeckim^ Wojewodą Sandomirskim, 
Kasztelanem i Wojewodą Krakowskim, nadto 
Podskarbim W. koronnym (6). Ożenił się z An- 
ną, córką Mikołaja Sienią wskiego , Wojewody 
Ruskiego i Hetmana W. koron., z której miał 
pięó córek. — Niesiecki tak o nim mówi: 

„Chwalą go wszyscy z biegłości wprawie 
„koronnym — z wymowy i z miłości ojczyzny, 
„ale to mniejsza jego pochwała — tamtych bo- 
„wiem czasówi gdy się Polacy nowinek Łuter- 
„skicli co żywo chwycili, on statecznie przy 
„starodawnej wierze katolickiej aż do zgonu 
yydotrwał.^^ 

Yasary w żywotach malarzy Włoskich wspo- 
mina o Jordanie Spytku, który w Weronie 
obrazy skupował. Czyli te obrazy dla siebie 
nabywał, lub, jak się domniemjwa P. Ambro- 
ij Grabowski, (7) dla swego Króla, to zawsze 
policzyć możemy do jego przymiotów, że był 
jeśli nie miłośnikiem, to znawca sztuk pięknych. 

Stanisław Orzechowski do znamienitych po- 
liczą go mówców, (8) a w kronikach swoich (9) 
pisze: że gdy Eliasz, Wojewoda Wołoski, po 



(4) Bielski, str. 507. 

(5) Niesiecki w Koronie T. 1L» sir. 442. 

(6) Nakielski w Miechowi., str. 645 i 649. Pa- 
procki, str. 473. 

(7) Wspominki ojczyste T. I. str. 249. 
(S) Dyalog r. 1564 wydany. 

(») Wydanie Meitowskiego str. 120. 



przejlcin na wiarę Mahometanski;, zebrał woj- 
sko z Tatarów, i na Bracław uderzył i zdo- 
był: — W nieobecności Króla Zygmun ta Augusta, 
który naówczas w Litwie przebywał; nie by- 
ło wojska, coby odpór dało t^j coraz dal^j po- 
stępującej dziczy. Spytek Jordan z Zakliczyna 
naówczas Podskarbi koronny, za namowa Ja- 
na Tarnowskiego, Kasztelana, pożyczył pienię- 
dzy na zformowanie wojska, które przesadkodzi- 
ło dalszym napadom. Spytek także, wraz z Pio- 
trem Kmitą, towarzyszył Zygmuntowi Augusto- 
wi przy exportowaniu zwłok Królowej Barba- 
ry z Krakowa do Wilna, gdzie pogrzebion^ 
być chciała (10). 

Rycinę kamienia^ będącego na kamienicy da- 
wniej narożni^j, na przeciw kościoła Ś. Michała, 
przy ulicy Poselskiej stojącej , a dziś zburzo- 
nój, umieszczam tutaj jako pamiątkę po jednym 
z Jordanów, — a był nim Piotr z Zakliczyna 
Jordan, Kanonik katedralny Krakowski, zmar^ 
ły (jak Niesiecki świadczy) roku 1690. — Ja- 
ko Kanonik posiadał ją w dożywocie z nadaw- 
stwa kapituły, a z nowa ją restaurując dla 
wygody swoich następców, położył ten kamień 
na pamiątkę potomnym, na którym napis Ła- 
ciński daje się czytać; u wierzchu zaś pięknie 
wykuty herb domu jego: Trzy Trąby* 

Petrus de Zakliczyn Jordan, 
Canonicis CracovienHhus Domum, 
Hanc Yetustate Consumptam^ 
El Ruina Prope Jfam Minantem^ 
Ab Jpsa Ruina Vindicavit, Et In 
Formam Meliorem Compositam 
Esse Yoluit^ Ac Demum Suae 
Suorumgue Succeesorum, 
Cammoditati Servir0 JuuU, 
Anno Domini 1674. 

Napis ten w języku Polskim tak brzmi: 

Piotr z Zakliczyna Jordau, 
Kanonikom Krakowskim dom, 
Ten od dawnych już wieków istniejący 
Gdy ruiną zagrażał. 



(10) Rodzina Jordanów łącząc sig z pierwszemi 
w kraju domami, rosła w znaczenie i bogactwa, i nad- 
zwyczaj 81^ rozmnożyła. ~ Stanisława i Jana Jorda-** 
nów, walecznych mężów nagrobki, są w Łimanowy. — 
Michała, który w obozach cadsoziemskich morzem i 
lądem wojował, a potem w Polsce umarł, jest nagro- 
bek u Bernardynów w Tarnowie (1669). — Sebasty- 
an zaś obraz Najśw. Maryi Panny, w złoto i perły o- 
prawny, i Moskwy wywieziony, kościołowi Ś. Barbary 
w Krakowie darował 1632 r. 



Do lepszego stanu doprowadzi- 
Aby jemu i jego następcom, 
Ka wygodzie sluiyć mógt 
Roku Pańskiego 1674. 

J. Lepkowski. 



|5ł. Praiidota z Białaczowa, Bi- 
skup Krakowski. 

(Ciąg dalszy.) 

PMtora wieku upływało ci męczeńaki^j 
śmierci blog. Staniaława ze Szczepanowa^ bisk. 
Krak. 9 męża świątobliwego, od dawna już po 
całej szerokiej Polsce za świętego uznawane- 
go; a jeszcze żadnych nie uczyniono krokówy 
aby obrzędem i powagą kościoła w poczet Świę- 
tych zapisanym został. Z początku obawiano 
mę obrazić panujących książąt, bUskich kre- 
wnych B^olesława Śmiałego, zabójcy św. 
Stanisława , następnie wojny jakie Piastowie 
aami z sobą i z obcymi bez wytchnienia pra- 
wie prowadzili, zajmowały wszystkich umysły. 
Na Prandotę więc padło szczęście niszczenia 
gorących życzeń Bolesława Wstydliwego, mo- 
narchy Polskiego, małżonki jego Kingi i bogo- 
bojnej siostry jego Salomei, królowej Halickiej; 
xgoła, wszystkich książąt Piastowskich dzielnie, 
całego duchowieństwa i wszystkiego ludu, aby 
ten Św. rodak w poczet Świętych był zamie- 
azczony. Jakoż w r. 12^0 Prąndota swojem, 
książąt i ludu Polskiego imieniem przystojne 
wyprawił poselstwo do lanocentego IV., pa- 
pieża, z usilną prośba o kanonisacyą błog. Sta- 
nisława, Jakóba z Skarzeszewa, dziekana 
kościoła kated. Krak., i Gerarda (inaczej 6o- 
ówinem zwanego) kąno. tegoż kościoła, do któ- 
rych się kilku światłych i pobożnych Domini- 
kanów i Franciszkanów z kościołów Krak. 
przyłączyło. — Pomienieni posłowąe Polscy trzy 
razy z Krakowa do Papieża udawali się , to 
jest dwa razy do Ługdunu weFrancyi, gdzie 
ppdówęcas Iimocenty lY. przebywał, a irceci^ 
xąąą do Ferugii we W<o«Heob, gdzie się pó- 
dnicg bfł przeniósł. Przecwycifżywssy wsaey- 
ntkie trudności, śledztwa, badania i poszukiwa- 
nia w przedmiocie świątobliwości i cudów błpj;. 
Stanisława, od SioUcy apestoląt^iej iciśle i prae- ^|) 
mr«ia JBfurjBądząpe , a^zymiii w koń^ diAtftt (2) 

Nakładem i ir^m ficWta ^&aftłii»rii w Lesznie, 



c^t Święitydi, i kaucnizacy^ jego w dnia Ka*- 
Tois^wM TSBJjiw* Panny Maryi r. 12^ w ko^ 
śq[ele św. Francisaka w Asayżu uroczyście i 
w^niide odprawił Pupież. W Kra^iawie bi- 
ŚLujf Prwdola dzień 8my Maja rokv iMiatę pnęg o 
1254 na obchód kfuionizacyi św. Stanj^lnwa 
przeznaczył, (1) w którym podniósł św. szczą- 
tki chwalebnego biskupa i męczennika i ku czci 
publicznej je wystawił z wspaniałością i uro- 
czystością, wielkości obrządku i radości' powsze- 
chnej odpowiednią, w współ-obecności arcybi- 
skupa, legata papieskiego, wielu biskupów Pol- 
skich, jak równie monarchy BolesłaM'a i wielu 
książąt Polskich i Szląskich; w przytomności 
mnogich zakonów i duchowieństwa, szlachty i 
rozmaitego pospólstwa z sąsiedniej Morawy, 
Szląska, Czech i Węgier zgromadzonego. 

W trzy lata po odbytej w Krakowie ka- 
nonizacyi, zakończył doczesne życie w r. 1257 
drugi wielki święty nasz ziomek i cudotwórca, 
Jacek Odrowąż, klasztorów zakonu św. Pomi- 
nika w wielu krajach Słowiańskich założyciel, 
spółpłemiennik Prandoty. Od tego męża pra- 
wdziwie apostolskiego nasz biskup w wszel- 
kich zawiłych zdarzeniach miał radę zdrową, 
od niego w potrzebach duchownych pomoc życzli- 
wą, w utrapieniach słodką pociechę odbierał; 
po zgonie więc jego nie snadno mógł się n- 
koić. W tym razu jednego, kiedy podług zwy- 
czaju w kościele katedral. przed ołtarzem Po- 
cieszycielki wszech łudzi, Najśw. Bogarodzicy, 
gorąco się modli, przejmuje go jakieś nadzwy- 
czajne uczucie niebiańskie, jakieś zachwycenie, 
w kiórym widzi jak Jacek Św., od św. Stani- 
sława prowadzony f w wspaniałym orszaku a« 
niołów do nieba wstępiąje. To widzenie pa- 
kraepiło stroskaną duszę Prandoty. Odtąd już 
e t^o jedynie myślał, tego najżądai^j pragnąt, 
by co najrychlej miłosierdzie boskie z onymi 
Świętymi połączyć go raczyło. Ale jeszcze nie 
przysała godzina jego; jesacze nie jeden kie- 
lich goryczy na tym i4z padole miał spełnić; 
pczy jego patrzyć jeszcze musiały na okropne 
całego niemal kraju zniszczenie. (2) 
{Ciąg dalsiy nutąpi^j 



Długosz w Żywocie św. Stanistaws. 
Frydrychowics, iw, H^jacynt. 
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Wycieczka nad Warlc. 

Od lat młodości, kiedjm po raz pierwszy 
zbliska widział granicę krńlestwa, było żjcze- 
iiiem mojem, przejść ow^ linia wytknięta ro- 
wami , kopcami i rzędem slupów, na których 
królowie ptaków osiadfy i zwyci^gniętemi szpo- 
By a zazdrosnem okiem czuwają i strzegą pię- 
dzi ziemi, której nie zorafy, kawałka boru, któ- 
rego nie zasiali, lub bieżącej wody^ którą Pan 
Bóg dia wszystkich wyprowadził z źródła, któ- 
rej ówięta ziemia nikomu nie zazdrościła. Gdym 
stanął z t^j strony Drwęcy, spoglądając na tam- 
ten brzeg, na tamte wzgórza, których nie wol- 
no było tknąć nogą, jako cząstek innego kra- 
ju, cząstek ogromnego carstwa, gubiącego się 
wstępach Azyi, w śniegach Sybiru, wtedy bo- 
lesnosię w serca zrobiło. Marzyłem jako chło- 
piec. Czemuż nie mam zapędzić się w ową 
stronę choćby motylem za nowym jakim kwia- 
tem, którego mi nie dostaje w zielniku? choć- 
by dla oglądania tamtych ludzi, tamtych wio- 
sek i tamtejszego nieba? Któż śmiał te wody 
uczynić nieprzestępnemi ? kto pomiędzy sąsiada- 
mi uczynił rozbrat? Żebym przynajmniej na te 
wzgórza piaszczyste dostać się mógł, które mi 
widok zasłaniają ku wschodowi; żebym aby jaki 
taki kawałek owego kraju ujrzał; przynajmniej 
jedno miasteczko, kilka wiosek i kilkanaście lu- 
dzi! Wt^m zaczerniał kapelusz z poza wzgó- 
rza, wysunęła się postać chłopka, który, orząc 
swój kawałek roli, pług nakręcał. Widzę by- 
dło, tak jak u nas bywa; chłopek, jak jeden 
z naszych. Ale cóż, kiedym mowy jego nie 
słyszał, wioski, miasta, pól, borów nie wi- 
dział! Znikła' postać rolnika — nic nie poka- 
zało się z tamtej strony , ni jeden ptaszek — 
tylko czarny krzyż, zapewne na rozstajnej dro- 
dze, wysoko w niebo ramiolia swoje podnosił 
i smutno patrzał na Drwęcę, która bystrym pę- 
dem i dziwnie szemrząc spieszyła gdzieś po- 
między wzgórza i łąki, daleko, daleko, aby się 
rzucić w łonie ogromnej Wisły i zginąć w nićj, 
jak sława nieznanych praojców we mgle sta- 
rożytności. Dumając, drogą piaszczystą wraca- 
łem do miasta, samotny wśród samotnych bie- 
law, na których z drobnych trawek i mchów 
kobierzec ledwo nagość ziemi pokrywał. Ta 
i ówdzie purparowe gwoździki jak krople prze- 
lanij krwi i blade siarczyste główki dryakwi 
kołysały sif odi wieczornego powiewu* 



Od owego czasu wiele lat upłynęło; granica 
królestwa przedstawiała się wyobraźni mojej jako 
Grekom Afrykańskie Syrty, albo Morze galareto* 
we, co zasłupami Heraklesa, czyli cieśniną Gibral* 
tarską, bierze początek i jest jakby krańcem mie- 
szkalnego świata. Słysząc nieraz o przetrząsaniu, 
jakiemu podlegają przebywający granicę; o argnso* 
wych oczach strażników, których nic nie ujdzie, 
które przenikają najskrytsze zakątki kuferków, 
kieszeni i szat; słysząc o polowania szczegól- 
nie na książki i o wszystkich owych nieprzy* 
jemnościach i brutaUtwie, dziejącem się na ko« 
morach Kossyjskich; sądziłem, że łatwiej prze* 
być cichaczem mur Chiński, niż granicę królem 
stwa. Strażnik Rossyjski w oczach moich był 
to cerber, (^) prawdziwy, na którego widok 
biedna dusza z zagranicy truchleje. 

Austryackich strażników juzem był poznała 
Byli w strzelbę opatrzeni, i jak mi się zdawa- 
ło, mieli na czole i twarzy piętno, że tak po- 
wiem, owych uczciwych ludzi, którzy czuwają 
nad moralnością publiczną, i czyny, słowa i my* 
iii, sprzeciwiające się dobru ogólnemu, tropią; 
zresztą na brutalstwo ich nie miałem przyczy- 
ny narzekać, owszem, pamiętam, że kiedym 
w latach studenckich przebywał góry na po- 
graniczu Cześkiem, jeden się nam dobrą radf 
przysłużył. — Aleć nadeszła pożądana dla mnie 
chwila* Uprzątnąwszy jednego lata wszystkie 
przeszkody, wyruszyłem prosto ku granicy. Bi- 
ty trakt wkrótce nam stanąć dozwolił w Strzał- 
kowie, ostatniej wsf, gdzie człowiek bezpiecznie 
spać może, i gdzie mu powabne obrazy Sybim 
i Kaukazu snu nie przerywają ; gdzie nie polu- 
ją na człeka, kiedy 17ty rok życia, porandc 
wiosny, zakwita dla niego ; gdzie obleczony 
w mundur, nie z płaczem, nie w rozpaczy się 
rozstaje z rodziną i domem, widząc przed sobf 
20..-letne męki i kres ich, kalectwo lub śmierć^ 
lecz wesoło na 3 latka sobie idzie z domu, aby 
świat i życie poznać w gronie rówienników, 
nie kłopocąc się o zimno, głód, choroby. Igra- 
szką jego trudy, uszanowanie i dobre imię, na*- 
bycie wielu wiadomości i doświadczenia, na- 
grodą jego. — Tak więc Strzałkowo, dtugm 
wieś przy żwirowce, przyjęta nas podróżnych* 
W karczmie nieustanny ruch; wielkie bryki ła«^ 
downe około stajnia mnóstwo żydów i fnrma- 



(*) bajeczny pies o trzech łbach , strzegący brana 
piekła, według mitologii Greków dawnych. 



35 



aiwy kapców i WfdrowBikóWi nwljalo się na 
końcu wsi I tuz pod komora celn^, ktira ob- 
aseracmi gmachy swemi i rogatkami po lewej 
atronie zwirówki szeroko sif rozpościera , srnn- 
tnj dowód rozerwanego narodów węzła bra- 
terskiego i piętno panowania mamony na tjm 
ta biednym Jwiecie, W karczmie jeden pokoik 
aiby meblowy sfuzył nam dla wypoczynku i 
pokrzepienia się. Na ścianach obrazy święte, 
sceny z wojen Napoleońskich i krajobrazy Szl^- 
Aie wisiafy; w izbie gościnnej gwarno i we- 
soło; gospodyni) figura poważna, z wrodzoną 
Polkom uprzejmością, bez przesady i bez ruba- 
ssności, baczyła na usłużenie i wygodę gości tak 
mzmaitych; a spostrzegłszy broń, którąśmy mie- 
li z sobą, radziła, aby ją ^ostawió na gościń- 
ca, gdyzby za granicą mogła nas nabawić nie 
jednego kłopota. Także kilka książek za jej 
Tadą zostawiliśmy u niej, aby mieó spokojność 
i nie narazić się na niepotrzebną stratę. Zre- 
«8tą dowiedzieliśmy się, iź przemycanie towa- 
rów róznemi manowcami dosyć się często dzie- 
je, ile ze wzdłaz granfcy obok komory rozcią- 
gająca się wieś osadników (Holendry jak mó- 
urią) przejście granicy ułatwia. Czasem się 
stMisnikom udaje połów ląie zgorszy, ale to nie 
abyt często. Pożegnawszy gospodynią, ruszy- 
liśmy piękną zwirówką przez rogatki komory 
Pruskiej ku granicy. Szerokie pola roztaczają 
aię za Strzałkowem; konie pędzą na pięknym 
TÓwnym trakcie,' który prosty jak gdyby wy- 
strzelił coraz w dali zwężony , niby wstęga 
cserwoaawa wśród zielonych łanów i łąk, we 
asgle ginie. Tam, gdzie pozorny jego koniec, 
pierwszego miasta Polskiego Słupcy wyrasta 
kościół. Otóż granica! Z tój i z owej strony 
po nad rowem słupy, a aa słupach orły; tu 
«zamy z złotą koroną, tam potworny, rozdarty, 
przed i po za sielMO patrzący, jak gdyby chciał 
aagarnąć wschód i zachód, Europę i Azyą. Ten 
wazki pasek ziemi , który się ciągnie w po- 
przek łanów, od słupa do słupa, ma być prze- 
działem krajów, narodów, cywilizacyi, obycza- 
jów i szczęścia ludzkiego. Spoglądam na zie- 
■uę — tu jak tam tóz zioła, tenże grunt uro-. 
dzajny, taż zieloność, też dary Boże; patrzę 
ir górę — tai jasność nieba, tos słońce i po- 
detrze tu jak tam; tenże wietrzyk miły szep- 
ce i woła: Pan Bóg wszechmogący nie uczy- 
nił przedziału, gdzie ludzie, stworzenia jego, za* 
Icreślili granicę.; ręka Stwórcy nie wzniosła 



ścian granitowych, ni lodów odwiecznych na 
tych obszarach, przeznaczonych dla rolniczego 
plemienia — nie wyryła głębokich toni mor* 
skich, nie pokryła równin moczarami i bagni- 
skiem, nie zasypała ich piaskiem; żeby były 
przegrodą zwaśnionych braci, lub zasłoną od* 
zwierząt drapieżnych, a drapieżniejszej dziczy 
barbarzyństwa. Te i podobne myśli snuły mr 
się po głowie, kiedyśmy mijali slupy Rossyj- 
skie. Nikt z nas nie przerywał milczenia ; tyl- 
ko woźnica poprawiając czapki od czasu do 
czasu konie gfosem zachęcał do biegu. Piór- 
wsza żyjąca istota (nie licząc kilka wron i ja* 
strzębia ciągnącego w powietrzu), którąśmy spo- 
strzegli za granicą, był to człowiek naprawia- 
jący zwirówkę; na kolanach siedząc, wyrywał 
trawę, którą trakt zarastał. Już się i słupki 
wiorstowe pokazywały; kształtną gwiazdą z ko- 
lorowych granitów, lub kołem z kamieni oto*^ 
czone były te słupki, co miłe dla oka sprawi- 
ło wrażenie; jakaś chędogość, jakiś gust, na 
wstępie do kraju, przedstawiał się przybylcowi. 
Już rogatki przy celnej komorze bieleją nad 
drogą; domek strażnika po prawej ręce sterczy, 
widać urzędnika w zielonym mundurze, a Mo- 
skala szarego, co bramę do raju otwierając, rę* 
kę wyciąga po datek, i z pokorą przyjmuje, co 
mo podadzą. Strażnik z siwą głową, Polak, 
wychodzi, siada z nami bez ceremonii i jedzie 
aż na komorę. Wysypują się strażnicy i słu* 
dzy, opadną cię jak muchy i nuż rewizya, prze* 
trząsanie całój ruchomości — kuferki, mantel^ 
żaki, chustki, pugilaresy i t. d., wszystko od* 
daj, pokaż, otwórz! Przewracają, szperają, po* 
mieszają, szukają, jakby na przekorę, raz i dru- 
gi, i całą procedurę przedłużają jak mogą, chy« 
ba, że datek potrafi skrócić te chwile; bo za* 
dne zaręczania, żadne słowo grzeczne, ni proś* 
ba, ni klątwa, ni oburzenie, ni słowo hono«- 
ru, nie pomoże ci; a rzeczy twoje widzisz na 
bruka, czystym czy nieczystym, porozrzucane, bes 
miłosierdzia i względu. Miałem z sobą kdą* 
żeczkę oprawną, pełną rozmaitych szkiców, ry* 
sunków, starożytnich napisów i notatek, jakie 
zwykłem zbierać, gdzie mi się zdarza. Urzę* 
dnicy cap za tę książeczkę, która im się w ó* 
czy wlepiła, gdym surdut odpiąwszy, kieszenie 
próżne pokazywał. To co 1 — Nie takiego. — 
Otwiera jeden , kiwa głową , daje drugiemu 
— ten nśby mędrszy chce wyczytać to i owe -^ 
nie anue — bo ttareiytae litery — holai te j«« 



kUi p«dQMp» piawu Tnąci tttaMzy bi«iM» 
•bimca do gir j BOgaiai (znać mniej jeszcze bjt 
biegfj w ezytanio i naukach), manzczj czofo 
i wrf cz mi powiada, ze książka musi zostać na 
komorze, pćki naczelnik nie nadejdzie i zrewi- 
diye. — Nie wiedziałem, czj się imiać, czj o- 
bawiać — bo wolalbjm bj{ co innego, niz te 
moje zbiorj, w których gustuję, utracić. — 

Skończyło się przecież przetrząsanie i my- 
śmy sobie zajechali przed dom przyjaciela. Po 
godzinie, skłopotany ruszam na komorę po ksią- 
ikę* — Nie wiem, czy ją zrewidował naczel- 
nik, a zrewidowawszy, czy odgadł napisy — 
ale mi ją oddano. Dowiedziałem się piźniej, 
ze mimo szorstkości, ktćrą urzędnicy celni oka- 
zują podróżnym — dosyć dobrzy i uczynni są 
ludzie, i ze się łatwo porozumieć z nimi mo- 
ina. Jak wszędzie na świecie, tak i tu, ręka 
rękę myje, noga nogę wspiera. Na linii cel- 
H^j, gdy biedny człek, albo przemycający zna- 
chodzi strażnika — trudniejsza jest sprawa. O- 
płać sowicie, albo rzuć towar, nim cię konny 
dogoni. — Jeżeli nie widać w polu świadka, 
strażnik bierze okup, puści cię i pędzi w inną 
stronę, jak gdyby cię nie widział; w innym ra- 
sie bez pardonu poprowadzi cię na komorę; 
tam część konfiskat zapiszą, ale inna przepada. 
Słupca liche jest miasteczko, bruku mało w niem, 
złodziejstwa wiele, żydów tylko Scb, g rumianku, 
bydła i świń po ulicach huk. Kościołów jest 
dwa, jeden za miastem drewniany, drugi, Fara, 
bez wieży. , Za dawnych czasów miasto Słupca 
porządnem być musiało, jak iniie murowane a 
warowne miasteczka w Polsce. Mur opasał ca- 
łe miasto, najeżony strzelnicami i ozdobny kil- 
ką bramami. Skupione domy i ulice tłoczyły, 
się w okręgu miasta nie wielkim, i 8 wież z te- 
go natłoku wysoko w górę wyrastało, ucieka- 
jąc w powietrze, jak gdyby im na bruku było 
ciasno. Rów otaczał i miasto i mury warowne, 
pomagając bronić milista od nagłego napadu 
wałęsających się po kraju wojsk obcych. Patrz 
widok miasta z r. 1705, zdjęty z obrazu w ko- 
ściele będącego. 

Zdaje się, że te mury miejskie sięgają wie- 
ku Kazimierza, króla, który w całej Polsce ty- 
le dźwignął warowni z palonej cegły. Dziś 
w dwóch jeszcze miejscach poważne rozwaliny i 
asczątki omszałe owych murów miejskich ster- 
czą nad zasypanym rowem* 

(GJ4g dalszy nastąpi.) 



Wolter i Polska. 

Pod tym napisem wyszła broszurka, akreślo* 
na przez adwokata Paryskiego, pana Cornul* 
Jest to niejako wyciąg z korrespondeneyi filo* 
zofa Fernejskiego z niektóremi głowami nkoro«* 
nowanemi; w wyciągach tych odbija się całm 
nikczemność duszy, cała hipokryzya człowieka, 
który mając co chwila na ustach szumne wyra- 
zy; ludzkość i filozofia, przedrwiwa nieszczę- 
ście upadającego narodu, kadzi możnym, z oj- 
czyzny swej urąga, a nawet za braćmi swoizu, 
którzy popadli w niewolę, nie unue, czy niechoe 
przemówić. Prawdziwie zdumieć się potrzeba, 
jakiemi drogami Wolter potrafił był tak opa- 
nować umysły, że go prawie jak bożyszcze, 
czczono? byłże to wiek do tyla skażony, że la- 
da błyskotki dowcipu, tak oślepiały sąd pu- 
bliczny, iż nie postrzegał wszystkich sprosno- 
ści, iż nie potępił tego szatana pychy, nadzia- 
nego najzakamienialszem samolubstwem; że za 
dobrą monetę brał blicjhtry jego i wierzył szu- 
mnym deklamacyom? Gdybyśmy chcieli dzii 
szukać ideału człowieka bez serca, szukajmj 
go w Wolterze, a lepiej jeszcze w jego korre-. 
spondencyach. Wyciąg niniejszy daję dla tych^ 
co go jeszcze uważają za apostoła liberalizmu, 
za pryncypium destrukcyjne dawnego porządka 
— tacy, niech się przekonają, że najgorszy d»- 
wny porządek, lepszym, wznioślejszym był sto- 
kroć, niż wszystko, co z tak brudn^ duszy a 
z tak suchego serca wyjść mogło. 

Autor daje na wstępie rys ówczesnego sta- 
nu Polski, szarpanej stronnictwami i passującój 
się z przeważnym wpływem sąsiadów, niemniq 
rys polityki, jaka rządziła mianowicie Franey4| 
za ministerstwa Szoazela (Ghoiseul). Posłuchaj- 
my^ co do ostatniego punktu uwag autora: 

„Polska opuszczona przez Szwecyą^i Tur- 
cyą, zawiedziona przez Austryą, całą nadziejf 
pokładała we Francy i i Turcy i, które mogły- 
by ją zbawić , gdyby dwóm tym rządom nie 
brakowało wtedy na dzielności odpowiedn^j 
wielkim okolicznościom* Pierwsza usypiała znu- 
żona rozpustą, w drugiej stygło życie. 

„Jednakże Francya zdawała się zaraz z po- 
czątku żywo losem Polski zajmować. Książf. 
Szoazel był wtenczas ministrem; miat on za- 
miar skorzystać z zapału objawionego w Pary- 
żu i Wersalu dla sprawy Polskiej, mimo szy- 
derstw Woltera i jego uczaiów[. Jego sposik^ 
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widseDia hjt roslegfj, aczkolwiek nie zawsze 
pewny. Plan opierania sif koalicji Rossyi, 
Prus i Anglii) czjni zaszczyt imialoici jego ro- 
zumu. Na nieszczęicie dał przystęp przewi- 
dzeniom i nadziejom^ nie mogącym nigdy się u- 
rzeczywistnić* Zbyt wiele wazyf współdzia- 
łanie Austryi i Szwecyi; sądząc | ze ostatnie 
mocarstwo skorzysta ze sposobności i uwolni 
się od przeważnego wpływu gabinetu Peters- 
burskiego. 

Z tego powodu książę Szoazel mniemał, ze 
Rossya mając przeciw sobie konfederatów, Tur- 
cyę i Szwecyę/ zostanie wstrzymaną, i ze Pru- 
sy mając przeciw sobie Francyą i Auslryą, oka- 
żą się obojętnymi. Co się tycze Anglii, zamy- 
dlał zatrudnić ją w Ameryce, gdzie kolonie od- 
dawna niecierpliwie znosząc jarzmo metropolii, 
myślały o wyswobodzeniu się; a wreicie, gdy- 
by i to nie odniosło skutku , chciał jej wydać 
wojnę morską razem z Hiszpanią. Szoazel śmia- 
ły w planach, lecz słaby i nieporządny w wy- 
konaniu, nie umiał podeprzeć wielkości swoich 
zamysłów wielkością poświęceń. Konfederatom 
posłał tylko pomoc sześćdziesiąciu tysięcy fran- 
ków na miesiąc, z półtoratysiącem żołnierzy, 
którym dowodził Dumouriez. Dodajmy do te- 
go oddział inżynierów, posłanych na pomoc Tur- 
kom do obwarowania Dardanelów , i to juz 
wszystko, co Szoazel zrobił. W podobnych o- 
koliczn ościach, a jeszcze tak ważnych, interwen- 
cya takowa była śmieszną i niegodną Francyi. 
Upadek tego ministerstwa, którego słaM'a zo- 
stanie zawsze wątpliwą, jak wszystkich ludzi 
tworzących wielkie zamiary, bez przyprowadze- 
nia ich do rzeczywistości, był niemałem nie- 
szczęściem dla Polski. Wstąpienie do minister- 
stwa księcia d'Aiguillon, zupełnie inny obrót 
nadało polityce Francyi. Nowe ministeryum 
chciało pozostać opodal od wszelkich spraw Eu- 
ropy. „Gabinet Wersalski,^^ rzekł książę d'Ai- 
guillon, ambassadorowi Pruskiemu, pauu Sandoz, 
obojętnie patrzeć będzie na wypadki w Polsce.^^ 

Od tej chwili nic nie mogło wstrzymać u- 
padku Polskiego narodu. Francya usunęła się 
a pola walki, a Tittcya pobita, sama musiała 
prosić o pokój. Trzem sąsiednim mocarstwom 
nie pozostało jak tylko ułożyć się o warunki 
podziału. 

Wtenczas to Ludwik Xy. miał powiedzieć, 
X wyrazem głupiej skruchy : Nie byłoby do te- 
go przyszło^ gdybyśmy u steru mieli pana Szo« 



azela! — Wątpię, aby te słowa wyszły z mat 
Ludwika Xy., zbyt obojętnego i słabego, oa-^ 
wet, aby się odezwać z podobnem życzeniem; 
z resztą historya pełną jest podobnych zmyśleń, 
wkładanych w usta monarchów. Przypuściwszy 
jednak, żeby i tak było, sądzę, ze Ludwik XV« 
grubo się mylił, i ze sam Szoazel, z cały na 
swoim mniemanym geniuszem, nie byłby wy- 
padkom przeszkodził. Czyż nie był pierwszym 
ministrem, gdy konfederaci wezwali pomocy Fran- 
cuskiej? Była to jedyna chwila dopomódz dziel« 
nie, a nie czekać, az ich siły osłabną. Jeżeli 
wtenczas nie zrobiono nic dla wstrzymania wpły- 
wów Rossyjskich, był to dowód albo wielkiej 
słabości, albo błąd niedarowany; a kiedy po- 
moc dano w trzy lata później, Francya przez 
ten czas nie stała się ani bogatszą, ani silniej- 
szą; brakowało jej, niestety! tego,. co a wiel- 
kiego narodu może zastąpić bogactwo i siłę, 
to jest; zamiłowania sprawiedliwości, instynktu 
do pięknych czynów, i odwagi, rodzącej się 
z tego instynktu. Wszystko chyliło się ku u- 
padkowi w nieszczęśliwej Francyi, Skeptycyzm 
filozoficzny i zepsucie obyczajów, zamąciły źró- 
dło sił narodu, a tchnienie wolności nie oży- 
wiało ich jeszcze. •— Koniec końców, upadek 
Polski w świecie polityki nie wzbudził żadne- 
go współczucia, prócz mdłego westchnienia mo- 
narchy, zbudzonego tym upadkiem na łonie roz- 
koszy. — A cóż opinia robiła, opinia, królowa 
świata, ujmująca się zwykle za uciśnionymi, 
odgadująca prawdę, gotowa zawsze stawać w jej 
stronie? Niestety! opinią jeden człowiek kiero- 
wał. Człowiek ten, którego wyrazy były wy- 
rocznią, który potrafił zająć Europę losem nie- 
znanego męczennika (Galasa); człowiek, który 
potęgą pióra stał w równi z mocarzami ziemi; 
który mógł był ująć się za nieszczęściami Pol- 
ski, stał się panegirystą, dworakiem tych, co 
jćj śmiertelny cios zadali. W imieniu filozofii 
powołuję Woltera przed sąd potomności, wy- 
wodząc zaskarżenie z własnych jego wyrazów. 
(CUg dalszy nastąpi.) 



BŁ PraiidoŁa z Białaczowa, Bi- 
skup Krakowski. 

(Ciąg dalszy.) 

W r. 1260 wodzowie Tatarscy, Teleboga i 
Nogaji z szarańczą dzikiej hordy wpadli do Pol* 
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aki; io kt^rjeh Jadźwingowie nrraz z Litwą, 
Rusią i Prusakami przyłączywszy sif , najwię- 
cej pomogli do owego spustoszenia, które- 
go siady w województwach Lubelskiem, San- 
domierskiem i Krakowskiem wiekami ledwo 
zatrzeó się mogły. W owym to czasie, prócz 
spalonej z najpiękniejszemi gmachami stolicy, 
prócz zburzenia wielu, a mianowicie w Za- 
wichoście i na Łysej -Górze klasztorów, 
prócz obróconych w smutne gruzy licznych i 
pięknych grodów: miasto Sandomierz ze swym 
zamkiem najwięcej ucieypiało. Sama zatem Pol- 
ska piersiami swemi powtórnie już zastąpiła 
przygotowaną całemu chrzeiciaństwu klęskę: 
sama krwią, jeńcami i majątkami swemi chci- 
wego i okrutnego Tatarzyna zasyciła. (1) Smu- 
tny to i okropny był na ów czas stan Polski; 
w ludnej , kwitnącej niedawno krainie , pusto, 
głucho. A mieszkańcy jej? — oto martwe ich 
ciała po drogach , po polach rozsiane ; inni 
w nurtach Sanu i Wisły potonęli ; innych mnó- 
stwa dziki poehaniec powlókł na odległe Azyi 
stepy; innych nie wielu w ościenne pierzchnęli 
kraje, a reszta? — oto po lasach, po niedostę- 
pnych tułają się bagni&kach. Bezsennością, gło- 
dem znękani, na pół umarli, nieśmiało, trwo- 
żliwie wychyliwszy się z swych kryjówek, o- 
baczą swe domy, świątynie odarte, spalone, al- 
bo w gruzach zasypane; dzieci, rodzice, przy- 
jaciele i krewni, albo już w srogiej jęczą nie- 
woli, albo okropne na ich zwłokach rany świad- 
czą, jak męczeńskim zgonem to życie zakończy- 
li. — Wtem jakiś poważny kwapi się starzec 
i drżące ku nim wyciąga ręce. Poznają go; 
ich to anioł pocieszyciel, ich ojciec, biskup Pran- 
dota. „O dziatki moje,^^ zawoła, „ręka pań- 
ska dotknęła nas. Znać, że nasze przewinie- 
nia ciężkie były, kiedy je takie ukaranie spo- 
tkało. Zaczem poprawić się, a nie rozpaczać, 
nie bluźnić mamy. Zasmucił nas Ojciec niebie- 
ski, więc i pocieszy. Opatrzność jego nakar- 
liila ptastwo powietrzne, i wszystkiemu stwo- 
rzeniu w czasie przynależnym daje pożywienie ; 
toć i nas nie pomorzy. Bóg dał, Bóg wziął,* 
niech będzie imię Pańskie błogosławione.^^ — 
Prandota słuchając głosu Zbawiciela, „coście 
uczynili jednemu z tych braci moich najmniej- 
szych, mnieście uczynili ;<^ (Mat. 25, 40.) wszy- 



(1) Ostrowski; Diieje i prawa kościoła Pol. Tom 
IL, p. 175. 



stko co mu od grabieży Tatarskiej pozostało, 
na potrzeby biednych obrócił. Wszystkie te- 
dy w obszernych włościach biskupich folwar- 
ki, spichrze, gumna, otworzył, z których niby 
z spoinuj spiżarni każdy ubogi dostatnie brał 
pożjwienie. Za przykładem zacnego biskupa 
poszli możniejsi mieszkańcy, w pośród których 
pobożny monarcha z świętą małżonką swoją ża- 
dnemu w chrześciańskiej miłości bliżiiiego u- 
przedzić, ani przewyższyć się nie dał. Jak 
zwyczajnie w każdem nieszczęścip, tak i po o^ 
krutnej klęsce Tatarskiej zwrócili ludzie serce 
i umysły ku niebu, a pokutą i ostrością życia 
starali się uśmierzyć i rozbroić gniew boży. 
Podczas takiego usposobienia umysłów, sekta 
Biczowników (flagellantium), świeżo w Pe-t 
rugi i od Raj ner a, pustelnika, zaszczepiona^ 
bardzo snadny w r. 1261 do Polski znalazła 
przystęp. Ostre tego samotnika życie, odpo- 
wiadało nauce jego, w której największą do« 
skonałość chrześciańską na publicznem katowa- 
niu ciała zakładał, a nawet twierdzić poważył 
się, iż ktoby tego rodzaje pokuty przynajmniej 
przez miesiąc nie chwycił się, zbawionym być 
nie mógł. Jakoż ledwie rok minął od zjawie- 
nia się tej sekty, a już całe Włochy, Niemcy, 
Węgry i Czechy, a za ich przykładem i Pol- 
ska, rachowały tysiącami naśladowców Rajnera; 
Rolnik, rzemieślnik i najemnik, zapalony nowo- 
ścią nauki, opuszczał lemiesz i warsztat, a za- 
pomniawszy o powinnościach stanu swego, za- 
pisywał się do bractwa, które oprócz ułatwie- 
nia ciasnej do nieba ścieżki, lekkie w hojnych 
jałmużnach zapewniało mu wyżywienie. Bez<« 
wstydność, gwałty i napaść, nie mogły się u- 
kryć pod worami pokutnemi ; a próżniactwo zro- 
dzonych do pracy i przemysłu ludzi, groziło 
krajowi powszechną klęską. Wzięły się zatóa 
spoinie za ręce duchowne i świeckie władze na 
wykorzenienie t^j zarazy. Biskupi, jako to 
w Polsce Janusz, arcybiskup,.! Prandota, bisk* 
Krak., ostrzegli powierzone sobie owczarnie o 
zwodnictwie i fałszach nowych apostołów; u** 
rzędy zaś świeckie zagroziwszy im karami cie- 
lesnemi i więzieniem, oswobodzili od €ych o- 
krotnych skutków ojczyznę naazę, których są- 
siedzkie kraje długo jeszcze doznawały. (2) 
Za rządów Prandoty biskupstwem Krako- 

(2) Ostrowski, Dzieje i prawa kościoła PoL Toaa 
U., p. 180. 
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Wftkiemi ftzjhjlj aa uposażenie tegoi, znaczne 
dziesięciny, debra i swobody. Jakoż Bolesfaw 
Wstydliwy , wynagradzając dochowaną sobie 
wiarę Prandoty z calem duchowieństwem w cza- 
sie burzliwych Konrada Mazowieckiego napa- 
dów, darował Prandocie i koiciołowi jego w r. 
1243 część wsi Bolecho wice, o milę od Kra- 
ko\^'a położonej. Na zjeździe pod Chrobrzem 
w roku 1250 nadał Prandocie dziesięcinę solt 
z żup Bocheńskich. W roku 1252 na wiecach 
w Oględowie, w roku 1254 na wiecach 
w Chrobrzu, a w rok później w Zawicho- 
ście nadał biskupowi i kapitule Krakowskiej 
różne swobody, a mianowicie zaś duchownych 
i ich ludzi z pod sądów świeckich wyłączając, 
wskazał przez kogo wymierzone i komu płaco* 
ne kary sądowe być miały. (3) W r. 1255 
Bolesław Wstydliwy, na wstawienie się siostry 
aw^j Salomei, niegdy królow^ej Halickiej, a pod- 
ówczas juz zakonnicy, wszystkim włościom do 
kapituły Krakowskiej należącym, zupełne nadał 
awobody. Wkrótce, bo w r. 1258, tenże mo- 
narcha na wiecach pod Sandomierzem, wszel- 
kie swobody, jakie poprzednicy jego szczegól- 
Bym kościołom ponadawali, do wszystkich w o- 
gólności kościołów : katedralnego, kollegiackich, 
parafialnych i zakonnych, rozciągnął: biskupa, 
kapitułę i wszystko duchowieństwo od wypraw 
wojennych uwolnił, to jedno warując, aby w cza- 
sie nagłego napadu Litwinów, biskup Krako- 
wski z klucza Kieleckiego i Tarzencińskiego 
ludzi swych przeciwko nieprzyjacielowi posy- 
łał. — Jak Prandota swych znakomitych do- 
chodów używał , wspomnieliśmy wyz^j ; jak 

(3) Jak to Dyplomata oryginalne w archiwum ka* 
pituły katedr. Krak. wskazują. 



stawał w obronie praw i zaszczytów bakap« 
stwa swego, obaczymy teraz. — Arcybiskup 
Strygoński zajął część dyecezyi Krakowskiej 
z niemałą dla biskupa Krak. szkodą i ubliże- 
niem. Prandota użalał się na to przed papie- 
żem Innocentym lY., który pismem swem, da- 
■em z Lugdunu dnia 19. Lutego 1247 r., poru- 
czył dziekanowi Wrocławskiemu, aby zajście 
o granice pomiędzy archidyecezyą Strygońska 
a dyecezyą Krakowską zbadał i rozsądził. Ja-' 
ki wyrok w tej sprawie przez sędziego de- 
legow anego był wydany , nie ma dowodów 
w archiwum kaj^ituły Krak. — Zdaje się je- 
dnak, że spór nie był natenczas stanowczo za- 
łatwionym, bo się jeszcze później pomiędzy Nan- 
kierem, bisk. Krak., a Bolesławem, arcybisku- 

Eem Strygoń., ponowił. Lecz gdy pierwszy aa 
iskupstwo Wrocławskie, a drugi do wieczno- 
ści się przeniósł, za ich następców Prot, prze- 
łożony klasztoru Norbertanów w Czarno-wąsie, 
w dyecezjri Wrocławskiej, od Stolicy apost. do 
rozsądzenia t^j sprawy delegowany, zjechał do 
Cieszyna, i tam w klasztorze Dominikanów sąd 
postanowiwszy, na dniu 12. Lutego 1332 reku 
wydał w tej sprawie ostateczny wyrok, mocą 
którego Podolin, Gniazdo, Lubowla i in- 
sze wsie, znajdujące się na przestrzeni, w tym- 
że wyroku opisanej, biskupstwu Krak. przysą- 
dzone zostały; zaś arcybiskup Strygoń. za do- 
chody z tych posiadłości powzięte, summę 2,200 
grzywien wagi i monety Krakowskiej, bisku- 
powi Krakowskiemu zwrócić i prócz tego 175 
grzywien groszy kosztów processu zapłacić był 
obowiązany. — Dodać tu jeszcze należy, że In- 
nocenty lY. wyjął Prandotę z pod zwierzchni- 
ctwa delegatów apostolskich, tak, iż na przy- 
szłość żaden takowy delegat nie mógł go w u- 
rzedowaniu zawiesi^ aniUątwy, ani żadnej in- 
szej kary^ przeciwko niemu wymierzyć, bez wy- 
raźnego i umyślnie na ten cel danego upowa- 
żnienia Stolicy apostolskiej. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Wycieczka nad Warlc. 

(Ciąg dalszy.) 

Petno kamieni i grosów koto nich leży; 
iMFiole zapewne ziemia i trawa pokrjfa. Mury 
struktnrf mają tak^, jaką widać u innych szczą- 
tków warowni po Wielkopolsce, Fandamenta 
X głazów założone; na nich wznoszą sif war- 
Btwy głazów i kamieni zwykle granitowych , 
osadzonych na wapnie niezrównanej twardości 
i mocy. Tym sposobem murowano i wyżej nad 
ziemif, póki starczyły zasoby kamieni, pozwo- 
zonych z okolicznych pól. Dopieroz się brano 
do wypalania cegły i tym potem materyałem 
ukończono mury. W murze Słupeckim widaó 
najprzód od dołu 6 warstw wielkich kamieni, 
po których 3 pokłady mniejszych głazów pol- 
nych idą, a naostatku aż do końca kilkanaście 
rzędów cegły. Patrz rysunek. 

Wiek ów, kiedy obwarowano miasta, choó- 
by najmniejsze , byt w iekiem rozkwitającego 
mieszczaństwa. Stan óredni dźwigał sif han- 
dlem i przywilejami; miasta nasze przybierały 
postać i zakrój Niemiecki, były pełne ruchu' 
nie tylko handlowego i przemysłowego, ale i 
wojennego; każde miasto miało swoje bractwa 
i cechy, które podług praw urządzone, iciste 
i odrębne tworzyły stowarzyszenia, w których 
poważane były prawa, które się rządziły we- 
dług ustaw własnych, swoje miały uroczysto- 
ici, processye, aabożeństwa, posiedzenia i za- 
bawy; wszystkie bractwa należały do obrony 
miasta, i zbrojne występowały w czasie po- 
« trzeby. Strzelba i inna broń wymagała ćwi- 
czeń; dla tego urządzone były strzelnice, nie« 
raz w obrębie miasta założone, aby nawet w cza- 
sie oblężenia ćwiczenia nieustały. Zwykle wy- 
bito przekop, odpowiadający długoóci strzału; 
wymurowano po bokach i murem albo wałem 
zamknięto na jednym końcu, gdzie tarcz stała. 
Te miejsca z czasem stały się ogrodami i miej- 
scem rozrywki mieszczan. Nazwano je z Nie- 
miecka ceUtat (3i#&^te, to jest: strzelnica) a 
w miastach Niemieckich: €(^iefgTaben, 6(^iefgar^ 
len. Taką więe strzelnicę do dzii dzień poznać 
można w Stopcy w pewnym ogrodzie od stro- 
ny południa. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Wolter i Polsluu 

(Ciąg dalsij.) 

Weźmiemy pod uwagę naprzód korrespon* 
dencyę Fryderyka z Wolterem od roku 1770, 
w którym Francya wysłała pomoc Turcyi, al-* 
bowiem Mustafa rozpoczął tę wojnę tylko nft 
nalegania rządu Francuskiego, chcącego prote-- 
gować zagrożoną Polskę. Gdy przyt^m mie- 
szał się w to interes Angielski, mający na ce- 
(u zniszczenie handlu Francuskiego na wscho- 
dzie, widoczną było rzeczą, iż los tćj wojny ró- 
Mnie obchodził Pul«kę jak Francyę. Jakąi 
Wolter gra rolę? Oto nie dość, że pragnie try- 
umfu Rossyi , ale nadto usiłuje pozyskać jej 
sprzymierzeńców. Jakoż listami swemi naciera 
na Króla Pruskiego, by się łączył z Katarzyna 
i dopomógł do rozbioru państwa O tomańskiego* 
W liście pod datą 27. Kwietnia 1770 tak sif 
wyraża: „Wasza Królewska Mość powinieneś 
się starać, urwać jaki poteć % iego łtuttego 
wieprza j przez co oddałbyś niemałą usługa 
rodzajowi Indzkiemu.^^ Wyrażenie wprawdzie 
niezbyt wytworne, ale nadstawione wielkieos 
słowem Wolterowskiem , oddania przysługi 
rodzajowi ludzkiemu. Nie było człowieka^ 
któryby hojniej szafował tą czczą formułą, któ* 
rej podobnoś był wynalazcą. Napisać kilka 
kart bezecnych fałszów przeciw religii, w imie<- 
niu filozofii, przywłaszczyć jaką prowincyę pra<- 
wera mocniejszego — wszystko to liczyło się nm 
karb ludzkości. — Ale Fryderyk znając, z kina 
miał do czynienia, lekce sobie ważył apostoł— 
stwo Woltera, i niechciał należeć do wojny^ 
która niepewne tylko obiecywała korzyści. Dla 
tego wszelkiemi sposobami usiłuje nawrócić Wol« 
tera ku swoim wyobrażeniom; co więcej, da— 
je mu lekcyę patryotyzmn i ludzkości, lecz bez- 
skutecznie, jakby rzucał groch na ścianę: 

„WPan, któryś po wszystkie czasy dekla— 
„mował przeciw wojnie, chciatżebyś, aby dzi— 
„siejsza trwała bez końca? Azaliż niewiess^ 
„że ten Mustafa z lulką jest sprzymierzeńcena 
„Welszów (Francuzów) i Szoazela, który na łeb 
„na szyję wyprawił oddział oficerów inżynierji 
„i artyleryi dla ufortyfikowania Dardanellów? 
„Czy niewiesz, że gdyby nie sułtan Tureckie 
„kośeiót Jerozolimski zostałby dawno odbnda— ^ 
„wany?...'' 

Ale Wolter trwa w swoim upolM; nie wmra— > 
sza go nawet obawa odbndoi^ania kościoła Je* 
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Msoliflukiego; poświf cenie sif dla ytieUaąf mo* 
narchinif każe mu zapominać o wszystki^m^ dla 
tego wręcz odpowiada: 

„J« K.Mo8Ć sąsiadujesz z wielką. moją mo- 
^^narchinią. Boli mię to, iż W. K. Mość nie 
f^migtei się z nią porozumieć dla dania odpra- 
y^wy Mustafie •••• Wiedziałem doskonale, po 
9,co się wyprawili iniymerowie bez jeniuny^ 
fyi martwiłem się niepomafu. Wszystko to u* 
yywazam tak niedorzecznem jak krucyaty; zre- 
lysztą zdaje mi się, iz porozumienie łatwo przyj- 
eździe do skutku (z monarchinią) i ze piękne 
yyzwycięstwa czekają/^ 

Ocćż i polityka Woltera: Francya wydaje 
wojnę krzyżową przeciw Turkom , co za niego- 
dziwosć! Francya ujmuje się za Turkami, nie- 
godziwoić! A więc sam przeciw sobie mówi? 
— bynajmniej. Krucyaty powstawały w imię 
religii przeciw Turkom: niechże ginie religia, 
a żyją Turcy! Znowu Francya ujmuje się za 
Turcy ą przeciw Moskwie: Przepadaj Francy o i 
Turcyo! Otoz alfa i omega polityki Woltero- 
akiej. 

Ztemwszystkiem Fryderyk był uparty, raz 
powiedział nie, i na t^m musiało stanąć. Lecz 
w końcu znudzony naleganiami Woltera, bie- 
rze go, ze się wyraźe, na fundusz, i nie bez 
dowcipu przedrwiwa wielkich apostołów Ency- 
Idopedyi. 

„Nie mówmy juz, Moici Wolterze, ani słów- 
i,ka o wojnie; Panowie Encyklopedyści nawró« 
5,cili mię oddawna. Tyle bowiem nakrzyczeli 
j,się na owych najemnych katów, zamieniają- 
^,cych Europę w pospolitą rzeźnicę, iz nie mam 
^,chęci wystawiać się na cel ich przymówek/^ 

Ironia żywo docięła; Wolter udał, że nie 
rozumie, i znowu nalega, lecz już obchodzi z in- 
nej strony, pokazując Fryderykowi, że jeżeliby 
nie chciał zaokrąglenia , Austrya może być 
mni^jlikrnpulatną. 

„Znam ludzi, którzy by na miejscu Cesarza 
9,(Au8tryackiego) posunęli się za Belgrad i któ- 
^,rzyby się zaokrąglili, t^m bardziej, że w fi- 
9,lozofii figura okrągła jest najdoskonalszą.^' 

Aczkolwiek argument o figurze okrągłej wie« 
Je miał powabu, jednakże nie ujął Fryderyka, 
który nie miał potrzeby spieszyć się, wiedząc, 
ne prędzej lub później nadejdzie chwila rozbio«- 
ra PoUki, i że wtedy, gdyby mu odmówiono 
ndziału, mógłby pomówić o wojnie z wycień- 
Monymi sąsiady* NatomiasC inny rodsaj pocie- 



chy chował Fryderyk dla swego korresponden- 
ta. Fryderyk, Król i Hetman, napisał był poe- 
mat w sześciu pieśniach o Konfederatach i ich 
NąjimętszeJ Pannie y za wzór wziąwszy o« 
sławiony utwór swego mistrza, dziewicę Orle- 
ańską. Jakoż w tój myśli powiada w liście 
z 1771 roku: 

„Nieopiewałem ja zwycięstw Katarzyny, lecz 
„zawiodłem pieśń na głupstwo Konfederatów* 
„Przekonasz się WPan z małćj próbki. Wszy- 
,)Stkiego jest sześć pieśni. Skończyłem je.... 
„Podbicie Mnltan, Tatarszczyzny, powinno być 
„w innym tonie śpiewane niż błazeństwa ta-» 
„kiego Krasińskiego, Potockiego, Ogińskiego 
„i tej całej zgrai półgłówków, których nazwi- 
„ska kończą się na kiJ^ 

Poemat w sam czas przybywa. Właśnie 
Wolter był się dowiedział o porwaniu Króla 
Stanisława. Czułe jego serce krajało się na 
wiadomość o tym zanuichu. Szczęściem zjawie- 
nie się tego poematu przynosi mu ulgę, i o to 
śmiejąc się jednam okiem, płacze drugiem. 

„Nigdy nie mÓgłem pojąć, aby można było 
„płakać i śmiać się z tej samej doby. W chwili 
„rozczulenia z powodu zamachu na Króla Pol- 
„skiego, który mię zaszczycał niektóremi wzglę* 
„darni, odbieram list W. K. Mości i jego arcy- 
„filozoficzny poemat, który tak żartobliwie opo- 
„wiada najprawdziwsze rzeczy na świecie, i za« 
„raz wpadam yr śmiech mimowolny, zapomi« 
„nająć opoprzedniem przerażeniu. Jakie tra^ 
jyfnemi rysy kreślin W. K» Mość diabtóv> 
„i Popów f a nadew9%yslko owego Biskupa, 
y,aułora caiąf biedy !^* 

Malować diabła i księży, jest to pomysł 
wielce dowcipny, który nie jednego może śmie- 
chu nabawić; ztemwszystkiem księża ci i ów 
Biskup, jako prawi obywatele, jako Chrześcia- 
nie i ludzie, z sercem walczyli o niepodległość 
swej ojczyzny, o prawa boskie i ludzkie. Nie 
trzeba wiele rozumu, aby to pojąć, dość trochę 
poczciwego uczucia, a mniej filozofii. 

Tymczasem katastrofa podziału Polski zbli- 
żała się do końca; Wolter zwietrzył już da- 
wno, co się święci, gdy pisał do Króla Fryde- 
ryka pod datą 1. Lutego 1772: 

„Pochlebiam sobie, że się to wszystko szczę- 

„śliwie skończy dla Króla Stanisława i dla 

„W. Kr. Mości. Jeżeli W. K. Mość dostaniesz 

„choćby neśó mioH za ewoich 9zei6 pieśni, 

iiuiepowi^ ześ zmarnował pupiór i atrament*^ 

0* 
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niłj aif ijCMsia Waltera, jakoi natjcluniaat 
występuje i trjiuafującMi powipasowasieB : 

,)W. K* Mai^ stwarzasz królestwa iiwitaa- 
^^ee i potfina z krajn, ktirj pod ojeeią W*K.. 
yjMoici nosił tylko czcze imię królestwa ; u- 
jymiwz poznać i schwycić we wssystkieai pra* 
9)Wdziwf stronę; dla teg;e nikt aie potrafi ci 
y^równać: to, coi dzisiaj dekonaT, staaie za 
yylwój poemat o Konfederatach. Zabawnie 
yjejft niMC%yć ludzi i potem ich opiewać. ^^ 
Dowcip wyszqkany i trafny, godny wilczej fi* 
lozofii. 

W skutek skończonych negocyacyj medal zo-* 
stał wybity na pamiątkę uspokojenia Polski. 
Fryderyk posłał eiemplars Wolterowi* Na je«' 
daej strcnie było popiersie Fryderyka, po dru- 
^^j mapa wyobrażająca prowincye przysądzo- 
ne Królowi Praskiemu, która mu Polska poda- 
wała. W koło stał napis : Begna rediidC' 
gratOm Wolter' pochwalił napis, wynosząc ik* 
chetnoóó jego i prostotę. Ale nie tu koniee «- 
niesień filozofa Femejskiego^ w następnym li- 
ście nieposiada się z ukontentowania: 

„Naj. Panie i wczoraj do moj^j pustelni za- 
kwitała paka z porcelana; dziś rano piłem ka- 
„wę z imietank^ w filiżance tak przepyazn^j, 
,,ze równej nie zrobi- u kolegi W. K. M. Ce- 
9,sarza Chińskiego^ Kien-long. • • • Słowem^ daii 
9,tylko na północy kwitną sztuki piękne ! Na 
„północy robif najpiękniejsze naczynia porce- 
„lanowe; na północy dzielę kraje jednym po- 
„cięgiem pióra, rozpędzaję Konfederatów i se- 
„nat we dwa dni, a w końcu pociesznie żar- 
„tuję sobie z Konfederatów i ich Najówiętszej 
„Panny. Nagas. Panie! my Welsze (Francuzi), 
„my równiaz nie jesteśmy bez zasług : i u nas 
„sę opery komiczne, które przygłuszają pamięó 
„Moliera, i mary4>netki, grozęce upadkiem Ra- 

„synowi " 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Mowa 

JMci Xiędza Firleia, biskupa Przemysł- 

kiego, którą miał do Senatorów Koron- 

nydi, Posłem będąc od Królewica JMci 

Władisława o Królestwo Polskie. 

(Z rękopismu.) 
ttf do wulnfA mummim j gin* 



siw W. MM. W. pa eztardzieitym piątym ra« 
ku walna nowego Krila Blektia. — Tosz nie- 
bo pod którym, tosz pola na którym na tes 
ezas y przedtym Przodkowie W. MM. y którzj 
z W. MM. Pana obierali, przywiuło longo poat 
łiminio W. MM. PP. Niebo, które Polakom prze^ 
zwisko y tę same walnę Elektię dawszy, teras 
wolnych Elektorów snb dio iakoby sub D£o pia- 
stują , isz Króla straciwszy pod samym tylko 
Królem nad Rrólmi insiego na ten czas nie ma-* 
jęc Króla y tegosz auspicio żnaó ieno wolna 
obranego nie będę. Niechie ten, który z Nie- 
ba na W. MM. z świętymi Patronów y Królów 
Polskich Duchami patrty, woInę W. MM. od 
wszelakiey uwolni y ambientium niewoley y di- 
gentium niesfory. 

Ta voU Króla naszego swiezo zmarłego^ 
święte Manes, y tu w Niebie wolności naszej 
p«opilii. — Te y Królewskiego iego Potomstwa 
da Króla Niebieskiego fundit, które więcey de- 
bet wolney niegdy na tym miayscu Ełektiey, któ- 
ra Królestwo nisz dciadziczney sukeessyiey, któ- 
ra ty tut dafa, y one dla tego za opiekunkę 
sieroctwa swego, za piastunkę dostoieństwa y 
fortuny domu Królewskiego, za łaskawe tey 
drogiey Yacantiay szafarkę mając, ufa, ze t<> 
leaptrum, które złote K. J. M. P. pamięci z rę- 
ku złotey wolności wziąwszy, złote zawsze y 
bez przysady, eh) ba wymuszoney twardego al^ 
bo ostrego metallom piastował, y takiesz iakie 
wziął W. MM. wrócił w tenże dom sobie ii« 
fały y Łiby, da Pan Bóg poda. — Które rola 
y spaś K. J. M. Szwedzki Władysław Zy- 
gmunt, Królewicz Polski, przez nas w pośro- 
dek W. MM. naszych MM. PP. przynosi y orax 
y tę prośbę, z ^tóra się na Seymikach przes 
listy y Posły swe ozwał. Jednak na ten ezms 
ozwał się, jako membris Bzpłtey, teraz ożywa 
się całey Rzpltey, ożywa się iako Syn Bfatce, 
przy którey piersiach zrósł, ożywa się ttewy-* 
rodna oclę orłowi Polskiemu, którego skrzydła*- 
mi w górę sławy wyleciawszy, nauczył się y 
w Słońce każdego- fnigoru, y w Miesięc Ottho« 
mańskiey potentiey, y contra Polum Północnay 
Monarohiey, niezamruzonym okiem patrzyó, y 
próbę prawdziwego orlęcia wytrzymaó. Nie a« 
puści tedy ani opuści takowego wzroku orlęcia 
ten cny orzeł, ani na skrzydła swe weimm 
Nieprrfa (*) orłów Mgły eh y KathoKckich, przea 

(*) Niepizjjeciiela. 
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kt^reco piora uronił, a oaarajm tylko raos^j 
sępom nisz orłom przyiaźnego. Ożywa się ia- 
kom rzeki z t^ iako y przejtym proib^ Kró- 
lewicz Polski o Królestwo Polskie w Połsoze, 
ze krwie Królewskiey urodzony, Polak wycfco- 
waniem i językiem Polskim, wiadomośeic Praw 
y zwyozaiów Polskich, mifościa Narodu, ozdób 
wolności, stawy Polskiey y Litewskiey. Na o- 
statek laty, zasługami, zachowaniem. Tenże 
inż eiviiate od W. MM. donatus, kiedyście ^o 
do szkoty Rzpłty wzięli, y samisz mu Rzpitę 
za Mistrzynią dali, żeby mu in publice Regai 
Auditorio Łekcie Praw koronnych przy Tronie 
Oycowskim czytała, y Królem bydź póki nien^ 
czyniła, uczyła. — Kiedyście go W. MM. do 
drugiey szkoły woienney, aby uwaga eiris et 
Rex był, posłAli y wprzód na Septemtrional- 
nym a potym Orientalnym Monarsze scsęsliwie 
zaprawili, kiedyście go na ostatek ex Patrimo- 
nio Regoi opatrzyli , aba^c aby praelibaret 
w chlebie iey futurae dominationes messem, y 
Rzpltę nltricem et nalrieem miał, któraby go 
chlebem swym cbariiati patriae ennntriret so- 
bieście go tedy W. MM. wychowali, sobie wy- 
uczyli, sobie na Królestwo sposobili, y sobie 
tesz go Pan Bóg y dla siebie Panem uczynicie, 
raczey tesz tych, którzy się nie ze krwie Pol- 
skiey abo Litewskiey zrodzili, ale w niej za- 
iuszyli, którzy na krew własne y dom nastą- 
pili, którzy fidem Pana nie dotrzymawszy, ia^ 
ko Poddanym - dotrzymaię , którzy ambiciosos 
w samym o Królestwo starania. Prawa koronne 
zgwałcili, gdy yiyente Plrincipe Poddanych so- 
licitui^c per Yiolationem Judiciorum et Jurinm 
Regni ac Gentium o nię praktykowali, a teraz 
armatis pr^ci^ws per ludibrium proszą, którzy 
ni ięzyka, ni praw, ni zwyczaiów Polskich zna- 
in^ — Łeges Koronne contemptui, wolnośó y two- 
bodę Ittdibrio, imię Polskie y Litewskie despec- 
tui mai^, a których insz wszystko in armis, a 
Religio et pietas naywiększa u Poddanych prze- 
ciwko Panjn , Pogany przeciwko Chrześcianom 
bantowaó y spuszczać. 04 których nakoniec 
Naród nasz Cicatrices na sławie y czele Rzphey, 
tudziesc y sami od niey na ciele swym noszą. 
— Piękne aaiste miłości pignora etunionis, d^o 
której was wzy waję auctoraineirta. — Ale Kró- 
la JMci ani Goncnrrentów ganió, ani siebie ehwa- 
Kó niecbcęi aby comparatione deterrima niezdał 
się gloriam ąuaerere et diMere, łtrbo iudicio at 
atadifis aoitmf.Mlo* mteiitis tak ówiftoMiipego 



RoJzIca y cnych Przodków swych, iako y swo*- 
im, które ieźii się z własnymi y Oycowskimi 
aemulis comparować miały, małelieia cum be- 
neficiis, odium cum benerolentia certabunt, et 
luboby tu merita żadnych ani benificia niebyło, 
któreby W. MM. Suffragari miały, malefida 
tesz pewnie nie masz, któreby W. MM. odra- 
żali. Aleó piis Tocibus W. MM. y Przodków 
W; MM. personant ieszcze one zamku Warsza- 
wskiego gmachy, którym praedicastis merita JM. 
y pierworodnego syna iego. Brzmię iescze wu- 
ścieeh W. MM. Senatorum et Ciyinm Elogia o- 
biema publicowane. Bywały na placu Jagieł- 
łą, Naddziada, Kaźmierza, Pradziada. Zygmun- 
ta, Dziada, Augusta, Wuia, in hanc Rplcam 
merita et beneflcia. Stawiano K. J. M. same^ 
go, ras pace et bełlo gestas, et Trophaea, ia- 
kich nigdy Polska nie widziała, czyniono. — 
Bawano mu publica Patris Patriae, y większe 
nisz niegdy Kazimierzowi Instauratoris pacifici 
encomium. — Gratulabatur Rplca gloriae iego j 
fełickati snae, że iey nie potrzeba na potym po 
Czechach, Franciey, Węgrzech, Szweciey Pana 
szukaó. Dawała publica gratitudo y inne prae- 
conia Oycowskim, dawała y Synowskim dzie- 
łom y zasługom, którym iako nikt w tey con- 
currentiey z Królem JMcia Szwedzkim certare 
nie może, tak y Król JM. niechce. — Co bo- 
wiem za certamen meritorom? Co za Concur- 
rentia Królewicza Polskiego z Obcym? Syna tey 
cney korony z Nieprzłem, (*) y tego, który za 
Oyczyznę, w którey żywot wziął, żywot poło- 
żyć był zawsze gotów, z tym, który krew nie 
za nię, ale przeciwko njey, y swoię y iey rozle- 
wał. — Jusz Szwecia cokolwiek ze krwie Poł- 
skiey u siebie miała, Polscze dała, więcey daó 
chyba rixas nie może, bo iako przedtym Rixam 
z Rixy zrodzona, za Królowa nam podała, y 
tasz nam Rixae także zrodziła, tak to fotab 
nomen dawno nam ztamtad rixas et bella por- 
tendebat. Niech iakie chcę na Papierze druku- 
ję oiFerty y obietnice pozorne^ nic więcey te Cre- 
ditu nisz ręczne pisma, którego dawno straciły, 
mieć nie mogą. — Ochronę wolności. Obronę 
Królestwa, rozszerzenie granic obiecuię, ale j. 
tą same obietnicę iusz przeciwko wolności wy- 
kroczyli, następiwszy na wolne yiyente princi- 
pe przez różne Praktyki Slectię. — Więc y o- 
bronę takę też podobno Rplca miała, pod któ- 



(•) I^przyjscielenu 
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TĄhj Biewytrwara. — A rossceneaia zai gra- 
nic , nie wiem komubj ci szakali, którjch do- 
minandi capiditas granic nie mai co j aami pro- 
fitebantar Sjmboloy pod herbem koron Szwedz- 
kich na Chorągwiach woiennych wjrazonyra. — 
Hic non contenta. Niechże Pan Bóg sam, któ- 
ry korony rozdaie, da koronę tey cnej koronie, 
przez wolną W. MM. Elecdą, temu, któryby 
się nią kontentowaf, ani ią koronką, aniancil- 
lam koron czynif, y temu, któryby W. MM. non 
yirga ferrea regat, y złote eceptrum w żelazne 
nie obróciła, y temu, którj sif do korony nie 
tak iako on zły Leacus ugania, ani stylos cae- 
cos na zrażenie y zdradzenie drugich, którzy 
aperta yia do nich currunt zasadza. Szerzyć sif 
nam Król JMó nie kazał, zęby y syn niezdał 
aif być cię szkim wolney W. MM. Electiey, któ- 
rey iako totam debet, cokolwiek podane przez 
nie sceptrum przez czterdzieści lat felicitatis et 
gloriae w dom Królewski wniosło, takiey sza- 
nować y ochraniać ut pupillam ocali zechce, a 
oraz wszystkiego tego, co z niey dependent praw, 
swobód, zwyczaiów, w nich urodzony, w nich 
wychowany, w nich przećwiczony, y cokolwiek 
iedno lubo iako baczni Oycowie dobremu Sy- 
nowi, lub iako dobrzy Synowie przyszłemu da 
Pan Bóg Oycu y Panu ku dobremu iego y swe- 
mu podacie Synowi, dokąd byt y iest tey Mat- 
ki, gotów iest słuchać, y nie być iey Pasier- 
bem, kiedy ona nie Macochą. — Jeźli Oycem y 
Panem uczynicie, Oycem nie Oyczymem bfdzie, 
ani Panem, iedno iakim uczynicie. Oddaie się 
przytym y dom wszytek osierociały Króleski 
opiece W. MM., zaleca stodiis et suffragiis W. 
M. ofiaruie ochotę y animusz Królewski z Kró- 
lów ingenitum, długim, pobożnym, łaskawym 
Królowaniem Oycowskim innutricum, a przy nim 
ritam etsanguinem na^sługęosierociałey Rzptey. 
Wara (?), iesli kiedy w słomsku (?) krwie 
Królewskiey szukała y one na Królestwo nie 
z szkoły. Królew&kiey, ani ex luce, ani ex Ca- 
stris et sago, ale z cieśni klasztornych y Kapice 
brała, tedy ma nadzieię y ufność J. K. Móć, 
ze doma to maiąc, czego Przodkowie foris z ta- 
ką odwagą y pokutą szukali, nie zechcecie od 
nich bydź w chf ci przeciwko krwi Królewskiey 
degeneres, iako y K. J. M« w miłoici przeciwko 
tey Rzpltej y wdzięczności przeciwko wszy- 
tkim W. MM. nie tylko Przodków swych aeqaare 
ale y saperare zechce. — Czego W. MM. dro- 
gi zakład in aina Rzpltey macioi pi^aora nu- 



merosa prolis Regiae, maeie y ówiezo okrzepS^ 
eiała ówiątoUiwych Rodziców, z których inas 
niewinne dachy do Nieba poszły, z Nieba ie- 
daak snpplent roces ich obtestando W. BŁ, co y 
sapreous tabulis w ciele będąc uczyniły, żeby- 
ście krwi ich Królewskiey publicam gratitudi- 
nem pokazali, y korony tey, którą Król nad 
Królmi sam z głowy Rodzicowey, aby wieczną 
włożył, złożył, nie na obcą, albo Nieprzlską, 
ani taką głowę, na którey druga z tamtey zdar- 
ta siedzi, ale na Synowską włożyli, która to 
głowa od W. MM. ukoronowana, iako się bez- 
piecznie da Pan Bóg na łonie każdego z W. MM» 
przykładem Pradziadowskim ukłaść y wyspać 
będzie mogła, tak y głowy wszytkich W. BUŁ 
y Prawa Wolności, Całość tey cney Korony 
in sina J. K. Mść iako Oyca y głowy nfale j 
bespiecznie conqaiescent, 

X. Fr. W. 



lił. Praudota z Białaczowa, Bi- 
skup Krakowski. 

(Dokończenie.) 

Z tego, co się dotąd powiedziało, widno do- 
statecznie, że Prandota w środka trzynastego 
wieku, był u nas takim posłannikiem Chrystu- 
sowym, jakiego właśnie pod ów czas kościół 
nasz święty potrzebował. Albowiem i w na- 
jazdach Tatarskich i w ciężkim głodzie, jaki 
po nich następował, i w morowym powietrsu, 
jakie w r. 1264 srogą Polskę dotknęło, ten do- 
bry pasterz tysiące nieszczęśliwych pocieszał i 
nakarmiał. On domy boże jedne wznosił, dru- 
gie od upadku ratował. On śpitale dla cho- 
rych i kalek postawiał i uposażał; kapłany i 
sługi boże radą a więciy jeszcze przykładeoi 
swoim do wytrwania w świętem powołaniu za- 
grzewał. On o czystość nauki Chrystusowej 
troskliwy, sektę Biesowników, jakkolwiek z po- 
zom świątobliwą, ale z prawdziwym duchemi 
Ewangielii niezgodną, z owczarni swej wyrzu- 
cił. On monarsze swemu wiary statecznie do- 
chował, acz skutku tego najsrozszćm prześlado- 
waniem przycierpieć musiał. On krajowi awe- 
mu życzliwą radą służył, kiedy się dumnym 
Daniela zamiarom sprzeciwiał. On się za uci- 
śnionych i nękanych zastawiał, kiedy bisku* 
powi Wrocławskiemu, niewinnie dręczonemu i 
więzionemui wolaoić chciat przj%rÓ€ió; on wi^ 
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•tawszy sif wszystkiem fla wssjstkidi^ obraz 
najwjźtze^o, niewidzialnego Pasterza naszego 
Chrystusa Pana doskonale na sobie wyrazif, 
albowiem byt świfty, niewinny^ niepokalany, 
odłączony od gfrzeszników. (Hebr. 7. 26.) Bez- 
ustanne prace, dla cfawafy bożej i dla zbawie- 
nia bliźnich podejmowane, posty, modlitwy, a 
w zakonie pańskim we dnie i w nocy rozmy- 
ślaniem, cale zyeie jego zajęły. W tej on je- 
dnaj i ci^gt^j zabawie zbliżał sif ku chwili, 
w której za wierne wfodarstwo swoje od Nie- 
bieskiego Gospodarza nagrodę miaf otrzymać. 
Ale Big wiernemu i dobremu sfudze swemu 
bogatszi) snąć zapłatę gotując, dług^ nań i cię- 
żka niemoc dopuścić raczył. Znosząc wjęc bez 
sarkania dotkliwoić i udręczenie choroby, na- 
wet na łożu boleści byłPrandota dla owieczek 
swoich przykładem cierpliwości i zopełnego 
zgadzania się z wolą pańską. W dniu rozsta- 
nia się z tym światem. Mszy św. znajzywszem 
nabożeństwem w kościele katedralnym słuchał, 
ŚŚ. Sakramenta ze łzami i z rozrzewnieniem 
przyjął, a po skończeniu wszystkich godzin ka- 
płańskich do domu zaniesiony, duszę czystą od- 
dał Stwórcy swemu w wigilią św. Mateusza 
apostoła i ewangielisty r. P. 1266 po świąto- 
bliwem przez 24 lat sprawowaniu rządów bi- 
skupstwa Krakowskiego. — Zwłoki, z uczciwo- 
ścią dostojeństwu i świątobliwości jego przy- 
należną, z przeniknieniem serc głębokiego smu- 
tku wszystkich dyecezan, w kościele katedral- 
nym Krak. w kaplicy ŚŚ. apostołów Piotra i 
Pawła pochowane zostały; i to, jak zapewnia 
podanie, w tym samym grobie, w którym cia- 
ło Św. Stanisława od przeniesienia ze Skałki 
aż do kanonizacyi złożone było. Pamięć atoli 
Prandoty nie skończyła się z ówczesnem jego 
życiem, owszem odtąd nieśmiertelną być zaczę- 
ła. Albowiem lud wszystek jak za życia wiel- 
kie w nim świątobliwość widział, tak po zgo- 
nie jego w różnych przygodach i dolegliwo- 
ściach swoich modUtwom i przyczynie jego przed 
Bogiem z ufnością się polecając, łaski obfi- 
te z skarbnicy miłosierdzia boskiego ciągle od- 
bierał. 

Najdawniejszy napis nagrobowy, paipięci te- 
go błogosławionego biskupa poświęcony, a do 
czasów naszych i w drukowanych książkach i 
w różnych rękopismach, acz z niejakiemi od- 
mianami, przelewany, jest taki: 



Hk JaeH EctkHae deeui, hic Pasiar hwitu, hie fUi$ 

Justiciae, Cleri, Prandoia praesul^ honot. 

Hic via veri^ gloria CUri, Prandota tota 

Law Patriae, pater inclytus e$t factus aula sophiae. 

Egis, praesul agaps Prandota tota gregis, 

Hic sacer e tumulo te Stanislae levavit. 

Te Sanctum populo Pater alme levando probapit, 

Ut sic hic ionctum titulo sanctorwn te soHavii.{i) 

Opatrzność zrządzić raczyła, iż w r. 1454 
kaplica ś&. apostołów Piotra i Pawła, w któ- 
rej od 16^u lat Św. szczątki Prandoty spoczy- 
wały, naprawy potrzebowała. W i4} murarze 
zniszczoną posadzkę naprawiając, przypadkiem 
odsłonili grób tego błogosławionego biskupa, 
skąd w onój chwili niewymownie wdzięczna 
wonność rozeszła się z grobu i cały kościół 
napełniła. Rozeszła się wieść o tćm zdarze- 
niu po cał^m mieście, a mnóstwo ludu przez ca- 
łe cztery dni następne zbiegało się do kościo- 
ła. Wielu też niemocą i różnemi przygodami 
dotknionych przybywało do tego grobu, a po- 
lecając się przyczynie błog. Prandoty, odnosili 
poeiechę i zdrowie. A ponieważ kogo Bóg 
uczcił, tego i Indzie czcić powinni, przeto ów- 
czesny biskup Krak., kardynał Zbigniew Ole- 
śnicki, po odprawionem przyzwoitym nabożeń- 
stwie, Św. szczątki Prandoty z wielką poczci- 
wością w tymże poprawionym i oczyszczonym 
grobie, zachował, a nad- grobem, jak świadczy 
Starowolski, taki łaciński napis położył: 
Beattu Joannę^ Prandota Episcopu9 Cra" 
eorienńs obiit die 20. Septembrit Anno 
Dni. 1266. 

Dawna sława i świątobliwość Prandoty i to 
świeże zdarzenie, a z niem powiększający się 
co raz bardzićj odgłos o dobrodziejstwach, ja- 
kich Indzie za przyczyną i przy grobie jego 
doznawali, były powodem, że biskup Zbigniew 
z kapitułą Krak. w dniu 16. Czerwca 1454 r. 
polecił Maciejowi z Milejowa, apostolskiemu i 
imperyalnemu notaryuszowi , aby zeznania od 
wiernych, przybywających opowiadać łaski i 
pociechy za wstawieniem się błogosławionego 
Prandoty od Boga otrzymane, w obecności wia- 
rogodnych świadków urzędownie przyjmował i 
zapisywał, czemu czyniąc wspomniony kapłan 
zadość, przez przeciąg czasu od roku 1454 do 
1465 przyjmował zaprzysiężone zeznania. Pro- 
tokół tych zeznań, w Łacińskim języku spisa- 
nych, do archiwum kapituły katedral. Krak. 



(1) Barto. Psprocki, Herbj Rycer. FoL str. 394. 



Bbioay, w timkę steramir fQ datf iakik fif 
prs6chowttj«* (2) 

Nie ma wątpliwości, ie wisra w <wi^oMi- 
wo4ć i przemoine w oMiccu pańśkha źastagi 
Praadotj ciągle się i późai^j utrżjmjwafa, a 
nawtt nowemi dowadami Yaski wsaeclimeciio- 
ici baskiej satwiardzoa^ ^J^^f kiedj Brazm 
Kratkowa ki, arcliidyakoa i oF£cjat Krak., 
szanowne szczątki jego uroczystym obrzędem 
podniósł na dniu 7. Czerwca 1639 r. — /akoz 
trzeci ołtarz w kapUcy ŚŚ. apost. Piotra i Pa- 
wła zburzył, i w to miejsce ów grób, co był 
pierwej w środku, w ócianę tejże kaplicy wraz 
z napisem grobowym przeniósł, gdzie tez w tru- 
maie cynowój, swym nakładem sprawionej, ko- 
óci tegóz biskupa w przytomnoóci niektórych pa- 
nów i prałatów królestwa, tudzież wielu zna- 
komitych duchownych i świeckich osób, ze czcią 
atezjrwszy, zamknął. (3) Kretkawski wmiej- 
BC», gdzie iw. szczątki Prandoly złożył, taki 
Ąowy napie sosUwil: 0(»m VenerabilU Scr-^ 
TH Dei Joannie Praniotae Efiheopi Oaco^ 
Tiensi^ Obnł die 20. SepŁeiuirU 1266. — 
Setfd wiąc w t^m samem nicjscu spocaywają, 
irtkąjątj póki im Stolica apestaŁ zwycząjop^ 
ńwiąiym pańskim czci me pozw<^li.(4) 



C2) R^kopism w mowie będący in fotio składa się 
& kant, ciylt 44 stroDoic nie licsbowanych i jest 
IMriełoźoay na ktyk ojctystj i wydany w cię^i dru- 
giój: Żywota BI. Prandety przez X M. Giaiyiiewicza; 
tD Krakowie 1845. 

(3) Aku wiiyty biskupa Zaddks» karta 00 świadczy. 

(4) Niesiecki w koreo. Pol. 



Jik eaeśó b{o§» tttminty statecznie sif prsa- 
chowała, tak i obrazy jege w wielkiem były u 
wiernych od niepamiętnych czasów poszanowa- 
niu. Dotąd pozostały sif w kościele kat* Krak. 
dwa na płótnie obrazy, z których jeden wię- 
kszego kształtu w skarbcu kościelnym, drugi 
mniejszy w kapitularzu przechowują sif. Oba- 
dwa przedstawiają błog. Prandotf w czasie ob- 
jawienia, jakie miał w samej chwili szczęśli- 
wego zgonu Św. Jacka , widząc duszę jego 
z 8 w* Stanisławem do niebios przez anioły u- 
neszoną* Pod spodem mniejszego obrazu jest 
napis: B. Joantu^ Prandota^ EpUcopus Cra^ 
coviensiSf a potem rok, w którym obraz by£ 
zrobiony 1607. — Zaś pod większym obrazeas 
położone napis: V. Joannę^ Prundota, Epi- 
9C0put CracoTietisU. Obiit die 20. Aprilis 
Anno Dni 1266. Tu wyraźniej dopuszczono 
się pomyłki, gdyż 20. Września* błog. Prando- 
ta doczesny zakończył żywot; i to dało po- 
wód wielu autorom żywotów ŚŚ. i błog. Po- 
laków, iz mylnie dniem 20. Kwietnia zgos je- 
go oznaczyL*. (5) 

Dnia 4. Grudnia 1847 r. 

J. J. 



<5) Niemniej dowolnie a błędnie dorzucono Praa- 
docte drttgfe imię Jan, którego nigdy nie nosit; sf»- 
dzłl aaś póiaie|«tyeJi pisany napis » w r. 1454 priez 
Zbigniewa Oleśnickiego na grobowcu Prandoty poło- 
żony, — który am powagf, tm krytyki historycinćj wy- 
titymsć nie może, jak to iwietty pisarz ŹywoU ML 
Frandoty wyjaśni! na 67 sir. w priypisku 38. 



. U W. Stefańskiego w Poznaniu wyszło i nabyó można we wszystkich księgarniach kra* 
jowych i zagranicznych: 

B^Biumiy i Vl^lllielan, csfli: Rozmowa przyjacielska dwóch protestantów o religii kalolickiój. Cena: 
6 sgr. Dla szjcót, biorąc 24 egzempl.t po 3 sgr. 

CSa9ct» kaśclelnn, wychockąea co tydzień. Prenumerata pótroezna wynosi 2 tal. W zapasie są ro- 
ctoiU kompletne z lat: 1843, 1844 18«K 1846 i 1847, każdy po 4 Ul. 

Ii»l%Biia dka ■MłliaA^Asewsi, t polecenia ś. p. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich Katolików. Wyda- 
nie welinowe po ^i sgr. 

^9eifl?at9oIif<9e4 9tfanfhu^ fUt bfe beutf^en Oraieinkcii brr (Stfiibttft 9oftn, wm t)ttan unb 9)farret 9toaf» 
2H InegaSr. Cena: ?{ sgr. 

MmwOkM m i«vfte«ie. przei A. Kiszewskiego, zawierająca 35^ arkusza dniba iD8vo. Cena egaempl. bro- 
szurowanego: 12 sgr., dobrze oprawnego: 14 sgr. 

Fsnlnay pokutne Mm Kjstollkómr. Cena egzem pi.: 2 sgr.; biorąc razem 50 egzempl., spuszcza si^ 
la 2 tal. 29 sgr., 106 egtempl. m 5 tal. 

Ilmezmilil rmslm^aemimmlm wAs^r^, 6 possytów, czyli cały rocznik kosztuje 1 tal. 15 sgr. 

BkMjr flifliel IsAtoUcblcIt* Tora I do V zawiera książkę do nauki i nabożeństwa kościelnego i do- 
mowego przez X. Goffinego. Cena tych pięciu temew: i tal. 

smól* dsfef lsii«i»lleM«A. Tom VI i VII zawiera: ihrogę de eyma paimtitefo Śgo Premeiegka SuU-^ 
Cena obu tomów: 12 sgr. 



Przjjmuje się prenuaMrata na Tom VfJI po 5 sgr., który zawierać będzie: Żywot Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa. — Dalsze Tomy zawierać będą Żywoty Świętych na eely rok. 
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MśesznOp dnia 12. Lutego 1848. 



Wycieczka nad Wartę {ciąg dab%y). — WoUer i Polska {ciąg dakxy). 
ków to Pnuiech., — Sprostatoanie tyczące się iywota Marcinkowikiego. 



O ¥$ada%€i0nim Hę Knyia^ 




.ś'taroxi/tnarxexiiąx^^ Si^peekieffo, 
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Wycieczka nad Wartę. 

(Ci^g dalsiy.) 

Dawniejszej jednak datj są gmachy miasta- 
mianowicie kościoły, z ktirych wyjąwszy dre- 
wniany koiciołek Ś. Leonarda, jeden tylko dzij 
istnieje, t. j. Fara« Wnętrze koicioła zachowało 
ksztaft pierwotny; mury i sklepienie piękne 
w gotyckie żebra i pasy, przypomina strukturę 
koiciofów w Koninie i Środzie; of tarze staro- 
żytne oczywiście znikły; jeden tylko szczątek 
starożytnej rzeźby pozostał, i stoi nie daleko 
wnij^cia bocznego w kącie. 

Zatrzymałem się w miejcie do niedzieli, aby 
być na nabożeństwie i kazaniu. Po śniadaniu 
idziemy z przyjacielem do koicioła. Lud ze 
wsi dosyć liczny i strojny dąży ku Farze. W ryn- 
ku niepozornym gromadkami włościanie stoją, 
jak to u nas bywa; ale głucho, cicho w oko- 
ło; widać, że coi gadają, ale to raczej szepty 
niż wesoła wrzawa; co się zbliżam, to umil- 
kną, to podejrzliwym okiem spoglądają. Bo- 
lesny widok taki. — Nieufność, obawa dono- 
sicieli, duch pognębiony, smutny, odbijał się 
w rysach twarzy, w wejrzeniu, w ruchach te- 
go ludu. U nas- to śmiechu, żartu nie kupić, 
a gwar to nie ustawa, bo chłop mowny, kot 
łowny do rzeczy; tam to wszystkim coi niby 
ołowiana opona ciąży na duszy i krępuje ruch 
i życie umysłowe, szczególnie, gdy zielony gdzieś 
mundur się zjawia, albo galony jakie zaświe- 
cą w oczy. 

W kościele zaraz na wstępie przybity ar- 
kusz papieru z regułami zachowania etykiety, 
przypomina ci, że się rządowe ukazy nawet do 
świątyń Pańskich wcisnęły. Wymalowany Mo- 
skal nad kartą jest niby stróżem, czy marszał- 
kiem, porządek zachowującym. Zarazem wy- 
mienione są carskie Petersburskie święta uro- 
dzin i imienin hosudara, hosudaryni i różnych 
weliczestw dworskich, które kościół nawet ka- 
tolicki obchodzić jest zniewolony. Przy wiel- 
kim ołtarzu cała świta czynowników (urzędni- 
ków), żandarmeryi, komory i policyi, w galo- 
nowych mundurach zielonych rozpościera się, 
niby w salonie, i patrzy na nabożeństwo księ- 
dza i ludzi. Rzadko któren się modli. Niż^j 
rzędem stoją strażnicy bez galonów i Moskale 
(Kozaki lub inwalidy) bez ustanku żegnając się 
po Rusku: „w omi otca, syna i duha swateho 
amin;'' i wybijająe pokłony przed ołtarzem, gdzie 



krzyż Pański i Pereczystaja w obrazie stoi. Ci 
prostaczkowie przykładnie zachowują się, jak 
lud nasz, i z nim razem szlą modły do Boga, 
o zmiłowanie nad sobą i rodzinami ieh odda- 
lonemi. — Odbyła się processya, a po ni^j za- 
częła się summa. Nad spodziewanie moje za- 
brzmiała orkiestra z chóru. Styszę — skrzypce 
dosyć wprawne, a głosy nie złe. Nie pamię- 
tam, czyja była kompozycya — tylko wiem, że 
dosyć porządnym tokiem wykonano i oddano 
całą mszą. Dyszkani dwóch chłopczyków me 
szkół Kaliskich śpiewało; jeden z nich sola 
nie najłatwiejsze i do!»yć długie mitym głosem 
oddawał, i przyznać muszę, nie wyszedł z tak- 
tu, ani spuszczał, chociaż mu niekiedy bardzo 
trudno było dociągnąć do wysokości noty. Po 
Ewanjelii i Credo ksiądz wszedł na ambonę. 
Wlepiłem wzrok w niego, i natężyłem uwagę, 
nie z samego nabożeństwa, ale i z ciekawości. 
Kapłan był młody, ale poważny i głosem do- 
nośnym prawił do ludu z gorliwością i wiarą. 
Objaśniwszy ewanjelią, zręcznie przytaczał przy- 
kłady z starego zakonu i dziejów żydowskiego 
narodu i zastósowywał do życia. Ale cała mo- 
wa jego miała coś żałosnego, czy to w głosie, 
czy w słowach^ sam nie wiem; ile razy pa- 
trzałem w twarz jego bladą, od której czarne 
oko dziwnie odbijało — zdawało mi się, że 
dusza jego przepełniona troską i boleścią, ze 
słowa ukrywają tylko, nie wyrażają najżyuase 
jego uczucia. Ciągle czegoś więcej spodziewa- 
łem się usłyszeć, niż to, co prawił, a jednak 
mowa jego była płynna i nie urywana; sło- 
wem, dziwne na mnie uczyni! wrażenie. 

Po nabożeńsiwie , wysypali się parafianie 
z kościoła, i milcząc po ulicach porozchodzili* 
Wieczorem taka cisza w mieście jak we dnie* 
Ani wrzawy, ani śpiewów nie usłyszysz po u- 
licach, po domach; ledwo skotarz lub chłopcy 
za bydłem gwiżdżą sobie jaką notę dawną — 
wszystko ma usta zamknięte, wszystko woli 
milczeć i dumać, niż z strachem śpiewać. 

Oglądając nazajutrz kpściót, bo w czasie 
nabożeństwa nie godziło się — widziałem nie- 
które osobliwości godne wspomnienia. Z ma- 
lowideł nic nie było wielkiej wartości, wyją- 
wszy wspomniony powyżej obraz miasta, jako 
pamiątka historyczna; z rzeźby także wspomnio- 
ny ołtarz i inna wcale starożytna rzeźba z drze- 
wa, wyrzucona niestety z kośoioła i na nie- 
szczęście umieszczona za wielkim ołtarzem, przj 
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murse kościelnjm, b«s dachu i zasloo j od sf oń- 
ca, deszcza i wilgoci; to piękne dziefo sztuki 
dawnej niszczeje tym sposobem pod gołćm nie- 
bem i zwolna 'traci piękność sw^; juz dużo n- 
szkodzone. Rze:fcba wystawia złożenie z krzy- 
ża Pana Jezusa, i wystawia 6 figur, rzniętych 
z dwóch pniów z sob^ spojonych. Matka Bo- 
ska, i, jak się zdaje, Marya Magdalena, trzyma- 
ją na łonie Zbawiciela zdjętego z drzewa krzy- 
żowego; jedna do twarzy Syna swego schylo- 
na, druga z miłością i pokorą nogi święte ści- 
skając. Za niemi zdaje się Nikodem u głowy, 
Św. Jan w pośrodku z podpartą głową, a po- 
między nimi dwie starsze niewiasty w głębo- 
kim smutku stojące* Patrz rysunek. 

Dziwny wyraz na twarzach figur, mimo u- 
szkodzenia, pokazuje różne stopnie żalu, smutku, 
boleści i rzewnego czucia. Proporcye bardzo 
dobrze zachowane , i wykonanie musiało być 
piękne, kiedy dziś jeszcze ślady delikatnego 
dłuta poznajemy. Prawa ręka Pana Jezusa już 
utrącona. Czemuż ten zabytek sztuki narodo- 
wej nie znalazł miejsca w świątyni Pańskiój! 
Nie jedno tym sposobem dzieło u nas marnieje, 
za któremby gdzie indziej ubiegali się znawcy 
i w kościołach i muzeach narodowych je ze 
czcią i z największą starannością chowali. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Wolter i Pol§ka. 

(Ciąg dalszy.) 

Czytając to pytać przychodzi, gdzie jest oj- 
czyzna tego człowieka, jaka krew płynie w je- 
go żyłach? Czyż nigdy Francya nie dowiś się, 
co myślał o niej i jak ją przedrwiwał? A je- 
dnak wszystkie jego listy tchną tym samym du- 
chem nienawiści i wzgardy dla własnej ojczy- 
zny; a jednak w jego listach, pisanych do ELrć- 
la Pruskiego i Katarzyny, pełno jest doniesień 
o wssystkiem, co się robi we Francyi , co mó- 
wią na dworze Wersalskim, jakie są zamiary 
Ministrów , jakie zasoby, środki i tajemnice. 
Posłnchajmyż odpowiedzi Króla Pruskiego: 

„Mówisz mi o swoich W^lszach i o ich in- 
„trygach ; znam je wszystkie dokładnie. Nic 
„nie uchodzi mojej uwadze, co się dzieje w Sztok- 
„holmie i Konstantynopolu. Wszakże czekaj- 
„my końca, a dopiero zobaczym, kto się będzie 
„śmiał na ostatku.'^ 



Wolter nie przestając zwierzeń swoich, gdzie 
może natrząsa się z nieszczęść Polski, nakoniec 
w zachwyceniu powiada: 

„Utrzymują , że W. K. Mość wymyśliłeś 
„rozbiór Pokki; wierzę temu, bo się w tym 
„kroku geniusz objawia.'^ 

Fryderyk odpycha ten komplement z wyra- 
żnem nieukontentowaniem. Odpowiedź jego go- 
dna uwagi: 

„Wiem, iż Europa mniema powszechnie, iż 
„podział Polski jest skutkiem matactw polity- 
„cznych, mnie przypisywanych; jednakże fałsz 
„to najgrubszy. Proponując nadaremnie środki 
„łagodzące, trzeba się było zgodzić na rozbiór, 
„jako na jedyny środek uniknienia wojny po- 
„wszechnej. Pozory często mylą, a publiczność 
„sadzi tylko z pozorów. To, co powiadam, tak 
„jest prawdziwe, jak czterdzieste ósme zaga- 
„dnienie Euklidesa.^^ 

W przykrych i kwaśnych słowach Fryde- 
ryka przebija już żądło czasu. Jakże inaczej 
przed rokiem wyrażał się w tej samej materyi. 
Posłuchajmy : 

„Znałem Jezuitę, zapewniającego mię z ca- 
„łą powagą, iż się pisze na najsroższe męczar- 
„nie, gdyby mógł nawrócić choćby małpę. Ja- 
„bym się na to nie zgodził , lecz kiedy nie- 
„można połączyć państw oderwanych w jedne 
„całość, nie znam nikogo, któryby z roskoszą 
„nie dążył do tego celu. Przedewszystkiem 
„mi^j na względzie, że cała ta rzecz odbyła 
„się bez krwi rozlewu, i że encyklopedyści nie 
„mogą już deklamować przeciw najemnym zbój- 
„com, i tyle pięknych rzeczy prawić, które mię 
„nigdy wzruszyć nie mogły. Trochę atramen- 
„tu i pociągnienie pióra sprawiły wszystko, a 
„tak Europa pokój uzyska. Z resztą za przy- 
„szłość nie odpowiadam/^ 

Przebiegłszy korrespondencyę z Frydery- 
kiem, zastanówmy się nad listami z Katarzyną, 
a zrobimy sobie nie tylko wyobrażenie o owym 
wieku, ale i o uroczym wpływie Waltera ma, 
czas i ludzi. Wolter miał już 70 lat, gdy za- 
czął pisywać do Katarzyny, mającej lat cztero 
dzieści; a jednak powiedziałby każdy, że to 
dwoje młodzieniaszków, którzy nie znając się, 
zapałali ku sobie miłosnym ogniem. Natrafia- 
my tam na rzeczywistą czułość, może na na- 
miętność, najczęściej jednak na brudy. ' W roz- 
mowie rzadko pozwalał sobie Wolter podufa- 
lości, lecz w listowaniu lubił przeskakiwać 
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karby pnyswoitoici, wptdaj^ w meokietnuiii^ 
wobioić jfcyka, mfanowicie z koln^tamii napo* 
jonami owocseBna filicofif. Uflual! on trafnie 
odgadywad charakter osAb i Btdaownie przema- 
wiać do nich. Katarzyna równiei znając, z kim 
miała do czynienia, wywn^zaYa ric z cal^ o* 
twartojcią. Te kilka stów niech posfni) dla 
objaśnienia ducha t^j korrespondencyi. 

W r. 1766 Katarzyna posłała była WoU 
terowi fiitro z białych niedźwiedzi i pnszkę to- 
czona własną rękę, wywdzięczając ma źytze* 
nia często ponawiane w jego Ustach , aby ją 
mógł widzieć Panią Stambułu i Warszawy. 
Wolter odpisuje wierszem i prozą, sadząc się 
na pochlebstwa, a Mustafę nazywając opasfym 
wieprzem. Jest to ulubiony epitet Woltera, 
ilekroć mówi o Cesarzu Tureckim. 

W następującym liicie uniesienie jego od- 
zywa się dytyrambem: 

,,Łeandrze i Hero, żyjący dotąd w Darda- 
„nelach, błogosławcie flotę Petersburską. Za- 
„wijci, ucisz się; podziwiajcie narody! Tak 
„umie przemawiać chory starzec Femejski, nie 
„w szale mózgu, lecz w szale serdecznym. 

„Przyjmij W. C. Moió wyraz głębokiego 
„szacunku i radości od najpokomiejszego i u- 
„bóstwiającego cię pustelnika.^' 

W kilka dni znowu tak pisał: 

„Wasza C* Mość wracasz mi życie, zabija- 
„jąc Turków. Odebrawszy list, którym mię 
„zaszczyciłaś d. 22. Wrzeinia, wyskoczyłem 
„z łóżka, wołając na całe gardło : Allah Ka^ 
yyiarzynal W tym razie byłem lepszym pro- 
„rokiem, niź sam Mahomet. Bóg i zwycięskie 
„zastępy W. C. Moici wysłuchały mię, gdym 
„ipiewał: Te Catharinam laftdamu9y te do- 
„mtnam eonfitemtir. Pokazuje się, ze anioł 
„Gabryel uwiadomił mię o porażce zupełnej 
„wojsk Otomańskich, o wzięciu Chocimia, i ze 
„mi palcem wskazał drogę do Jass.^' 

Tą rażą szał ogarnął mózgownię Woltera. 
Cd za wyborny przedmiot do obrazu, gdyby 
kto chciał przedstawić Woltera, wyschłego star- 
ca, jak wyskakuje z łóżka, z wyciągniętemi 
rękami ku Katarzynie , zawodząc uroczysty 
I^mn: Allah Catharina! te Catharinam lau- 
damuSy te dominom eonfitemtar! Byłaby to 
rzadka w swoim rodzaju scena. 

Gorączka ta nie opuszcza go na chwilę; 
w miesiącu Maju następnego roku , pisze w tym 
samym tonie: 



„Pani, Md podesdtego wieku nie wymmit 
„we mnie ognia, który zapala się dla eiebie* 
„W Rzymie i we Francyi wAzysey zakrawają 
„na Mustafów; jam zai jest Katarzynistą i v* 
„mrę Katarzynistą. . . • • Ponawiam moje iyeze- 
„ttia, i duszę mą składam u stóp W. C. Moóei.^ 

Wolter zręczny w dawaniu drugim pny- 
dondców, nieekeąey sam sobie dał pmydomek, 
który, meinaby mu byłe położyć w Panteonie: 
Tu łezy Wolter, który tyl i umarł Katarzynistf. 

We wszystkich listach, o ile uniesienie jego 
niema granic dla wielkiej monarchini, e tyle 
piwa pogardą na Francy ę, o której w jednte 
miejscu tak się wyraia: A ja dotąd jestem mię* 
dzy Welszami (Francazami), dotąd eddyehaoi 
ich powietrzem, i muszę mówić ich językteml... 
a choć tylko o milę jestem od granicy Fr 
coski^j, niechcę umierać między nimi. — 

Następnie nagadawszy się do syta o 
zeniu własnój ojczyzny, tak się odzywa: i t* 
wszystko ma tworzyć najpierwszy naród na owij- 
cie, najpierwszy dwór na ówiecie, najpierwsne 
matpy na ówiecie! — 

Trudno sobie wyobrazić bardziój zaćłepiaję- 
cąnienowićć, większe wyparcie się uczuć, któ^- 
re człowiek zwykle z mlekiem wysysa. Pomi- 
jając wiele innych listów i wyrażeń podobnej-^ 
ze treści, przytaczam list ptsasy z r. 1770. 

„Pani, niezawodnie umrę z boleści, jeżeli 
„cię nie ujrzę na tronie Bizanckim. Lubo wie^^ 
„że boleść tjlke zabija ludzi w romansach; je- 
„dnakze takąś wzbudziła we mnie romansowa 
„namiętność, że romans mój, z taką, jak ty. Ca- 
„rową, skończyć się musi ślaehetnie. Unibsę 
„więc z sobą pociechę, żęm cię widział Wład- 
„czynią dwóch brzegów Morza czarnego i B* 
„gejskiego." — 

W całym ciągu t^j wojny z Turcy ą, Wol- 
ter nadzwyczaj jest czynny, niecierpliwy^ si 
w korrespondencyi niewyczerpany ; dewodeaa 
ośmdziesiąt jeden listów pisanych w tym okre* 
sie do Katarzyny. Treść ich, mimo odmian sty- 
lu, zawsze jedna i ta sama: zawsze Allah dÓs 
Katarzyny, paszkwil na Mustafę, przytyk Wel* 
szom, i obietnica prędkiej śmierci, byle ujrzaf 
Rossyan w Konstantynopolu. Nie podoba* go 
wymawiać kaprysem, chwilową fantazyą ; prze*- 
ciwnie jest to systematyczny wstręt przeeiw 
Francyi i wszystkiemu^ co zFrancyą trzymałei;. 

Z całej t^j korrespondencyi zostaje jednak- 
że to wrażenie, iż niepodobna się zapytać. 
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/:Cxfsc mul aryanami^. ./ 



li Wolter ccul riMijrwttde podziw i uniesie- 
nie dU Fr^erjka i KaUra^nj? Ze nieczuf, 
więcej niż p^wna. Ów ton pnesadnj w po- 
chwataek, oire imieeame wykrzykniki , udany 
zapały 'S^^^y jakai miegzaninay niby poważna, 
niby żartobliwa rzeczy wysokich i poziomych, 
wszystko to ponawia, iż był dworakiem fał- 
ssywym, który zawsze mówi przesadnie, bo nic 
nie eauje, Sseziroóć i przekonanie innym o^ 
zy wają sif jf zykiem* Zastanowiwszy się uwa^ 
żme nad Wm, co^ wyszło z pod pióra Waltera, 
nawet w ehwilack najszczęfliwszych natclmień, 
zarwsae odkryjemy na dnie suchoió lub fałsz. 
Serca mu brakowało; a rozum, który wszystko 
potrafi naóladowaó, serca udaó nie może* 

Aleł przebaczmy Wokerewi tę jego niena- 
wióó dla własn^ ojczyzny, której nie znał i 



nie rozumiał; jest bowiem co4 wyższego nad 
ojczyznę. Nad obywatelem stoi człowiek, nad 
ojczyzn^ Indzkoić. Łudzkóió! brzmiący wyraz, 
który ma zast^pió i wymówió trsi^sdkie grze« 
chy Wolteri^ popełnione przez miłoió dla tego 
bożyszcza. A więc powiedzmy słówko o ludz- 
koiSci filozofa Femejskiego. To nas nap^tiitra*^ 
dza znowu na materyę o Polsce. Dopóki ten 
naród miał w ręku oręż do bronienia swojej 
niepodległości, możemy przebaczyó Woltdrowi 
obelgi naA miotane; lecz ze zmiana wypadków, 
kiedy tryumf na stronie Katarzyny, a lotf Pola- 
ków zwyciężonych i żołnierzy FrancuskicA, wal- 
czących z nimi pospołu, zależy od ładu lub 
gniewu obrażonej monarchini, eiekawoóó bierze^ 
azali w takim razie odezwie się głos l«dkko- 
icł w Wokerze? e^ się obudzi w nim współ- 
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czucie dla tak wielkiej niedoli? esy wolnoM i 
sycie jego ziomków wywołają w nim coi za- 
cniejszego nad ohojętnoiŁI Na to najlepiej od- 
powiedzieć wjji)tkami z własnych jego listów, 
które aczkolwiek pisane w tonie lekkim i żar- 
tobliwym, nie powinny nwodzió czytelnika; filo- 
zof nasz nmić wyrazaó najokropniejsze rzeczy 
na ówiecie, z najdoskonalsze wykwintnoicif i 
przymileniem najokropniejszym* Postuchąjmy : 

Z Ferney, d. 6. Lipca 1771. 

,, Gdyby mi przyszło mówió z kawalerem 
Bonfliers, zapytałbym go, ski|d ma ta głupota 
' przyszła, łączyć się z tymi nieszczęśliwymi Kon- 
federatami, ogołoconymi z wszystkiego, a naj- 
bardziej z rozumu; czemu raczej nie poszedł 
służyć t4jy która go teraz rozumu nauczy. U- 
praszam W. Imperatorskiej M., abyi go wzię- 
ła do niewoli; będzie cię bawił niezmiernie; 
będzie ci komponował piosneczki, rysował, ma- 
lował 

„ Jest u mnie duszek domowy , który mi 
szeptn^ł do ucha, ze Wasza Imperatorska M* 
upokarzając jedną ręką dumę Otomańską, dru- 
gą uspokajasz Polskę. 

Z Feruey, d. 18. Pażdz. 1771. 
Pani! - Tą pocztą nie piszę do Mustafy* 
pozwól zatem 'zostawić sobie pierwszeństwo; 
niepodobne jest mówić z tym opadłym wit" 
przem , kiedy można rozmawiać z heroiną swo- 
jego wieku. Serce mi się kraje na myil, że 
tylu moich rodaków złączyło się z Konfedera- 
tami. Nasi Welszowie nigdy nie uchodzili za 
bardzo rozumnych, lubo zalet grzeczności nikt 
im zaprzeczać nie mógł, a jednak możesz być 
większe grubiaństwo jak podnosić oręż przeciw 
W. Imperatorskiój Mości? Krok ten sprzeciwia 
się prawom rycerskim. Jaki wstyd, jaka nie- 
dorzeczność, aby kilkudziesięciu młokosów po- 
sunęło zuchwałość do walczenia z tobą Pani, 
w chwili, gdy dwakroćstotysięcy Tatarów opu- 
szcza Mustafę i oddaje się w twoje służby. 
W tym razie Tatarowie okazali się cywilizo- 
wanymi, a Francuzi zostali Scytami. Chciej 
zauważać Pani, że wcale nie jestem Welszem, 
lecz Szwajcarem, i gdybym był młodszym, nie- 
zawodnie zostałbym Moskalem.^^ 

W innych listach, pisanych w podobnymże 
tonie, napotykamy wyrażenia następujące: 

„Nasi szaleni, błędni rycerze, którzy wyszli 
M mroźne krainy, dla walczenia za liberum reto, 



zasługują na oburzenie W. I. Mości; ale sto- 
kroć winniejszymi są nabożnisie do Najśw. Pan- 
ny Częstochowskiej. Nasi Don Kiszotowie nie 
zasługują przynajmniej na wyrzut podłości i 
fanatyzmu.... 

„Powiadają, że jeden z naszych Franonzów 
wlazł dziurą do Krakowa jak łasiczka. ••• 

„Nie mogę powiedzieć, abym sobie życzył, 
iżby moi Welszowie byli ci prezentowani ra- 
zem z Wezyrem przez którego z twoich ofice- 
rów; takie życzenie byłoby nieuczciwe, Indzie 
bowiem utrzymują, iż należy być dobrym oby- 
watelem ^^ 

Otóż sposób, w jaki Wolter uczy przebaczać 
zwyciężonym! Zdaje się, że mu żal, aby jakie 
uczucie litości nie zawładnęło sercem Katarzy- 
ny; ciągle ją podżega i jest niewyczerpanym 
w korrespondencyi. Ciągle ją drażniąc, wywo- 
łuje zemstę. Czytając to, umysł się miesza; 
własnym oczom trudno dać wiarę. Ten je|co 
śmiech piekielny śród tej wielkiej rozpaczy na- 
rodu, trwogą przejmuje. Któż teraz wytłuma^ 
czy, jakim rodzajem uroka obałamucił umysTy 
ten duch szatański, że mu więcej sypano fo- 
chwał i kadzideł, niż najświętszej cnocie? a aa 
jego poB adze opierano się jak na słowach zba- 
wienia? Już tu pdlnijam uczucie religii; rzecz 
idzie o honor, o patryotyzm, o wszystk*, co 
stanowi uczciwego człowieka i dobrego oby- 
watela; rzecz idzie o narodowość, o wolność, 
o ludzkość, słowem, co piękne, co yielkie i 
święte jest na ziemi; czymże się Wolier poka- 
zuje wobec tego wszystkiego? oto ną|nędzniej- 
szym, najostatniejszym z ludzi. 

(Dokończenie nastąpi.) 



O usadowieniu się Knjźaków 
w Prusiecłi. 

(Pierwsze 20 łat) 

Ważność stosunków Polski z Krzyżakaaai 
uderzyła mnie od czasu, jak nail dziejami ojesj* 
stemi myśleć zacząłem. Wiadomości, w krótkich 
a nawet i większych zbiorach dziejów nassyclk 
umieszczone, nie zaspokajały ciekawości moj^j. 
i zdawały się nie wyczerpywać przedmiotu* 
To było powodem, żem udał się do źródeł i 
dzieł, przedmiot ten, uk ogromnej dla historji 
Polskiój wagi, obszerniój traktujących. Obecny 
artykuł jest owocem pierwszych prac moich 
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w tytti względzie : w nastf ptiyeh caauerzam so- 
bie zdać sprawę z wypadków ^ wojea i sto- 
sunków Polski z Zakonem az do Torońskiego 
pokoju. 

Niepodobna^ opisująe wypadek stanowifey o 
losie catego narodu, pisząc o traktatach roz- 
dzielających dwóch państw granice, co wytępi- 
ły lub obróciły w niewolę szczep cały, o bi- 
twach toczonych z najogromniejszem wytęże- 
niem wszystkich moralnych i fizycznych sił o- 
bu ludów, nie podobna, mówię, nie wspomnieć 
o kraju, co był teatrem tych scen krwawych, o 
ludzie, co go w zamierzchłych juz wiekach za- 
mieszkiwał, i wrescie o przybyszach, którzy da- 
wne życie, dawną wiarę i obyczaje zburzyli. 
Nie przystąpię więc zaraz, jakby się tego po 
tytule spodziewać można było, do roku 1226; 
ale zatrzymam się jeszcze długo nad jeografią, 
dziejami pierwotnymi Pruskiego ludu, narećcie 
opowiem pokrótce historią początków zakonu 
Krzyżackiego. Przedwstępne te wiadomości roz- 
jaśniły mi bardzo późniejszych wypadków wą- 
tek, może i dla czytelników bez pewnej nie 
będą korzyści. 

Ziemia, którą kronikarze nasi i Krzyżacy 
ogólnem nazwiskiem Pruss (Pruthia) mianują, 
zajmowało to, co dzisiaj Prussami wtaściwemi 
zo wiemy, z tym tylko wyjątkiem, że z zacho- 
du nie dochodziła dalej, jak do Wisty, a od 
wschodu zajmowała część dzisiejszego Augu- 
stowskiego, po Bóbr, a nawet pod Grodno cza- 
sami; zawsze do rzeczki Pyż, miasteczek Gra- 
jewa i Rajgrodu włącznie. Granicami więc jej 
były: z zachodu Wisła od Torunia aż do Gdań- 
ska, z północy oba ha£Fy (zwane dawniej Mo- 
rze błotne y. świeże i Ruśna), zapewne 
część ziemi wyskakująca za Niemen aż do Me- 
mla, bo granice z t^j strony od Litwy, później 
dopiero dokładnie określone zostały. Wscho- 
dnia granica, także bardzo niepewna, opierała 
się, jakem wyżej już wspomniał, częścią na Bo- 
brze, częścią na rzeczce Pyz. Południowa, od- 
powiadająca mniej więcej dzisiejszemu odgra- 
niczu Pruss od gub. Płockiej, przecinała rzeczki 
Pyż, Rosachę, Omułów, biegnąc dalej korytem 
Działdówki i Drzwiący. 

Kraj tak oznaczony składał się z kilku pro- 
wincyj; z ich nazwiskami i rozciągłością ob-* 
znajmić nam się wypada, aby potom postępy. 
Krzyżaków, ich obroty i zabory lepiej ocenić. 
Ziemia Chełmińska jest pierwszą z tych pro- 



wincyj; z północy oblewa ją rzeka Ossa, Wi- 
sła z zachodu, Drzwiąca od południa i wscho- 
du. W ziemi t^j^ od dawnych już czasów do 
Polski należącej, kwitnęły miasta Toruń (1) 
Chełm, Chełmża (Culmsee), Radziń (Rehden), 
i Brodnica (Strasburg), tu było późnićj w dzie- 
jach znane jezioro Mielno. — Na wschód od 
ziemi Chełmińskiej rozciągały się aż do połu- 
dniowej granicy Pruss, dochodząc Łubowski i 
Sasiński powiaty. Granicą ich wschodnią by- 
ła rzeka Łania (dziś Alla), miasta Niedźborz 
(Neudenburg) i Hohenstein. . Na północ docho- 
dziły do jeziora Drzwiącego i do źródeł rzeki 
Pastęgi (Passarge). Sasiński powiat wsławił 
się późnić] wsią Tannenbergiem , której miano 
przed przyjściem Krzyżaków było: Ruda. — 
Na północ trzech tych ziem wymienionych, o- 
graniczona Wisłą, Morzem błotnem (Frische 
HalF), jeziorem Drużnem, rzeką Wysoką i Pas- 
sargą, leżała Pomazania, którą Szulc mianuje 
Przed wiślańską Pomeranią, opierając się na u- 
godzie legata Papiezkiego z nowo nawrócony- 
mi w roku 1248, gdzie ich tenże „illi de Po- 
merania^^ nazywa. Pomorze to szło na wschód 
za miasta Christburg i Riesenburg (Rzesin). 
Z licznych miast tej bogatej ziemi wspomnę tyl- 
ko Biskupice (Bischofswerder), Kwidzynę, Po- 
stolin, Czatyrn, z którego później powstał Mal- 
borg i starożytne Drużno. Miasto to nad ob- 
szerniejszym dawniej jak teraz jeziorem tegoż 
nazwiska (dziś Drausensee) położone, wspomi- 
na już Wulfstan w podróżach swoich w wie- 
ku X. Zostawało ono wtedy w stosunkach han- 
dlowych, (pewnie tylko handlu w naturze), ze 
Szlezwigiem i Bremen; później milczy o niem 
historya, zapewne podupadło i nie wzniosło się, 
aż go zabudowali Niemcy i nazwali Elblą- 
giem. — Na północ i wschód od Przedwi- 
ślańskiej Pomeranii powiat Pogodziński, między 



(1) Ciekawą jest wiadomość, jaką o Toruniu po- 
daje uczony D. Szulc w dziele swojćm : „O znaczeniu 
Pruss dawnych.** Pokazuje się, mówi, z przywileju 
Konrada, X.Jtfaz., z n 1222, jako tóź z innego nadania 
z r. 1230, przywiedzionego p. Wernickiego, dziejopi- 
sa miasta Torunia, że miasto to zwało się dawniej 
Tarnano ; potśm przez zmianę lit. a, na o, co w tych 
wiekach zwyczajne (n. p.: Onsboch, Strosburg, za- 
miast Ansbach , Strasburg) zamienił się na Tornau, 
wreście Toru. Niesłusznie Yoigt catóm, wszystko zre- 
sztą Krzyżakom przypisujący, o mieście tóm. Jakoby 
przez nich założonóm, mówi. Oni go tylko Niemcami 
osadzili. 






5« 



Haffem, rzek^ Passarg^ i Wjąeką docllod^ na 
południe do jeziora Moręg ^Mohrangen)* -** 
Jeszcze daUj na pAłnoe nad MoFzem bletn^ 
przez Pregiel (Lipiec), al do Koriaehhafii osia- 
dły Natangia i Sambia, ezyli Ziembiiska ne- 
mia. Rozdzielał Je od siebie Fregel; południo- 
wa granica Natangii szła od Błotnego morsa 
koło Bałgi (Ghęlowo) przez Siekierkę (Heiłi- 
genbeil); daldj między Zinten a Kreuzbergiemy 
do Buku (Schippenbeil) nad AII^^ ktirato rze- 
ka na wschód odgraniczała Natangią. Sambie 
ciągnęła się w tę stronę do Dijny, odlewa 
Pregla, wpadającego do Rusny, czyli Kuroń- 
skiego Haffu. To była ziemia bursztynowa sta- 
rożytnych , i dotąd bursztynową pozostała, — * 
Między Pogodzińską ziemią a Natangią, ale i 
dal^j jeszcze na wschód i południe, leżała War- 
mia. Północną stronę nieforemnego j6} czwo- 
roboku zamykała południowa Natangii granica, 
najkrótszy bok do Frischhafii docierał, a dwa 
ostatnie szły biegiem rzek Passargi i Łani aż 
do ich źródeł ku Hohenstein. — Tu miasto War- 
mia (dzisiejsze Wormditt nie Frauensberg, bo 
toż dawniej zwało się Narzyce, Jak dowodzi 
Szulc na karcie 126), Buk (Schippenbeil), i Bar- 
cin (Barteastein), póżnićj umocnione przez Krzy- 
żaków, jak o tćm na swoj^m miejscu mówió 
nie omieszkam. — Powiat Barciński, sławny 
liczbą i odwagą mieszkańców, znajdował się 
na wschód od Warmii, między rzeką Łanią i 
Węgrzą (Augerap); południowa jego granica 
zawierała jeszcze Bischoffstein i Śtą Lipkę z Ra- 
stenburgiem, na północ dochodził tylko do Ger- 
dauen, a zat^m Pregla nie dotykał. — Za Wę- 
grzą Sędowicki powiat z północy na południe, 
od Gołdapią i Przerośli aż do Śniardowego je- 
ziora (Spisding-See) i Ełku (Łyck). — Pod te- 
mi dwoma powiaty na południe rozległa Golę- 
dzińska ziemia zamykała z tej strony poczet 
Pruskich prowincyj. Z zachodu dochodziła do 
Łani i Neudenbnrga. 

Pójdźmy teraz ponad powiaty Barciński i 
Sędowicki na północ, znajdziemy tap do Nie^ 
nma Nadrawę, a aa tą rzeką Szalawę, grani- 
ezącą od wsehodnio-pólnocnój strony ze Żmo- 
dzią i Litwą. Z umysłu czterech ziem osta- 
tnich nie oznaczyłem wschodniej granicy, wspo- 
mniałem już bowiem pr^iy ogóWm Pruss. okre- 
ólenie, jakim oanaczenie grani- z tej wlainie 
strony trudnoóciom podlega. 



Na tak razdmałw^ darni, wiród odwi^ 
eznyeh lasów, błotnistych jezior i niezgłębio- 
ny A irzfsawid^ mieediał naród, o którym mi* 
wió mamy, mieszkali Pmsaey. Cóż to byljPrn* 
■aey? — jaki saonep, jaki idi język? 

Przyzwyaiafliómy mę wierzyć od historyków, 
dawniajszym feodniowieamym kronikarzom zbyt 
ufnych, uwiedzeni, m Praaaey byU naradem ob* 
eego, Litewskiego szczepu; że język ich i o- 
byciaje zupełnie Słowiańskim przeeiwae , ie 
rassowa nienawiśó do ciągłój ich dla nas pod- 
wędziła wojny i t. d. A jednak to jest fałsz, 
choó go Naruszewicz za prawdę podaje, a Yoigt 
obszernie dowodzi, | nie trudno o takie ak^ 
snrda w historyi; wszakże Jadżwingów do Łi^ 
twinów liczono, a aam Mindowe w granicach 
Mazurskich ich mieóci; wszak nie dawno Li- 
twinów, aż od Heruliw wywodzió się zdało^ 
gdy tymczasem nowszych Linguistów poszdki- 
waaia pokrewieństwa ich ze Słowianami do- 
wiodły. — Prusacy więc byli Słowianami. Że 
ich zmieszano z Litwą, powód następujący: Li- 
twini, zamieszkujący Nadrawią i Szalawę, za- 
wojowali byli w czasach przedchrzesciańskiehy 
jak ówiadczy Jarosław, kanonik Płocki, Sło- 
wiańskie Prus narody w ziemi Chełmiński^, 
Lubowskiej, Sasiński^j, Golędziński^j, War- 
mińskiój; w powiatach Barcińskim, Sędowiekim, 
Pogodzińskim, w Sambii, NaUngii i Pomeranii 
Przedwiólańskiej mieszkające. Z początku trwa- 
ła zgoda między Prusakami a Gadaaami, (2) 
ale gdy ci oetatni swoja zwyczaje i prawa len- 
ne wolnym i bogom tylko posłusznym Prusa- 
kom narzneió cheieli, wszczęła ssę wojna i zrm- 
cono jayzmo Litewskie. Nio trudno i o ioM 
prawdy t^j historycznej dowody. Gallus, nazy- 
wa: „Selenciam, Pomeraaiam et Prusaiam, ttm 
afiGnes barbarornm gentiUum feroeissimas n^- 
tiones.<< (3) 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



(2) Dotąd Żmndzini Litwinów Gu da sam i zowią ; 
nazwisko spowodowało pisarzy Niemieckich do umie-- 
szczenią Gotów nad morzem Baltyckićm i Wisłą » ea 
dostatecznie odparł Szafarzyk* 

(3) Str. 15 wyd. fiant* 
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tyczące się iywota Marcinkowskiego, 
Na stronie 29 po dwa razy fałszywy rok wydm— 
kowan; został; proszę wi^ poprawić w Icwij Icola- 
mny wiersza lOŁym od dołu i w prawój w. 4tym od 
góry 1 846 zamiast 1845. 



Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. SEymańskL) 
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Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalsEy.) 

Druga y ^Tiększa może jeszcze starożytność 
w kościele Srupeckim, jest kropielnica^ przy WBij- 
ścia bocznym stojąca* Zobacz rysunek. 

Jest to głaz z piaskowca^ miałkiego kruchu 
i owej formy, którą uważamy w najdawniej- 
szych kropielnicach i chrzcielnicach , U j. bar- 
dziej głęboka niż obszerna , co stąd pochodzi, 
że za pierwszych czasów chrześciaństwa (nie 
mówif o tych, kiedy chrzcono w rzekach) no- 
wonawróćeni wchodzili nogami w świętą kry- 
nicę, która więc musiała mieó formę inną niż 
dzisiaj. Kropielnica więc, w kruchcie stojąca, 
ma na środkowym pasie napis: Anno dominia 
zwykłym charakterem Gotyckim wyryty. 

Zrazu przeczytawszy ten napis, nie mogłem 
dostrzedz roku; jedno, że tuż przy murze sto- 
jący kamień nie dozwalał obejrzenia go na o« 
kół. Sięgnąłem ręką i macałem palcami po 
całym pasie — nic nie było; ani śladu liter. 
Dopiero cóś widzę nad brzegiem tegoż pasa — 
niby same kre#i kurzem zatarte. Wziąłem je 
zrazu za ozdoby proste — aleć niepodobna, że- 
by rzeźbiarz, czy kamieniarz, miał wypuścić naj- 
ważniejszą rzecz, t. j. rok, napisawszy już anno 
domini. — Policzywszy więc owe kreski i wy- 
macawszy wszystkie, ile ich było, napisałem 
sobie na papierze i otóż — rok się pokazał. 
Było krzyżyków 24 i jedna kreska. Więc po- 
nieważ Rzymska liczba 10 wyraża się krzyżem 
— wyczytałem z łatwością 24 dziesiątki, czy- 
li liczbę 240 i jedno. Wiadomo , że czasem 
w oznaczaniu daty, opuszczano pierwszy tysiąc, 
zatem wypadła mi liczba 1241 roku, t. j. pa- 
nowanie u nas Bolesława Wstydliwego i Ksią- 
żąt współczesnych Bolesława Kaliskiego, mał- 
żonka S. Jolanty i brata jego Przemysława; 
którzy w latach 1279, 1278, 1257 umarli. Je- 
den z nich więc, zdaje się, jest fundatorem ko- 
ścioła. Pewności żadnej nie mam, ani z akt 
kościelnych powziąć nie mogłem. Kropielni- 
ca jest z piaskowca bardzo miałkiego, dla te- 
go, zapewne w czasie wojen, nie jedne szablę, 
nie jeden nóż na niej ostrzono, jak to brzeg u 
góry, tu i ówdzie głęboko wytarty, pokazuje. 
Nad kropielnica jest figura Pana Jezusa siedzą- 
cego. W kościele jeszcze chrzcielnica kamien- 
na także dawna^ ale może z wieku 16go^ uwa- 



gę moją zwróciła; co do kształtu podobna d» 
niektórych Krakowskich. 

Szczątki dawnej biblioteki kościelnej zasta^ 
łem w zakrystyi w szafach wpuszczanych, gdzie 
je myszy i wilgoć niszczy. Oprócz starych kan* 
cyonałów i ksiąg Utnrgicznych, były dzieła ka- 
znodziejskie i scholastyczne Łacińskie, i legen- 
da aurea Longobardorum, czyli żywoty Świf* 
tych, najdawniejszy praw^zbiór tego rodzaju* 

Pomiędzy gratami starani i sprzętami ko- 
ścielneroi, dwie tace mosiężne bardzo stare i 
rzeźbą ozdobne widziałem, które sięgają wie- 
ku 15go, (Jedna z nich przerysowana znajdu- 
je się w Przyj. Ludu r. 1^46 w Nrze 33.) 
.(Ciąg dalsiy nastąpi.) 



A^^oUer i Polska. 

(Dokońcieuie.) 

Na dokończenie całego obrazu wyprowadź- 
my na scenę jedne jeszcze osobę. 

Pod dniem 22. Listopada 1772 rokn Kata* 
rzyna pisała do Woltera w te słowa: 

„Odebrałam list W. Pana z 2. Listopada, 
„w chwili, gdym odpowiadała na piękny i dłu- 
„gi list Pana D'Alemberta, którym się był o- 
„dezwał po pięciu, czy sześciu latach milczę- 
„nia; w liście swym zaklina mię w imię filo- 
„zofów i filozofii , abym uwolnifa Francuzóvr 
„wziętych w niewolę w rozmaitych stronach 
„Polski." 

Otóż pośród barbarzyństwa czynów i języ- 
ka znalazło się nakoniec uczucie wspaniałej li- 
tości, znalazł się głos człowieczy, który wni- 
kał do serca. Wprawdzie było' to nieznaczą— 
ce wołanie w chwili, gdy cały naród jęcząlT 
na krzyżu; nieznaczące, gdy można było prze- 
mówić głośno i silnie w imię sprawiedliwości 
i prawa, gdy należało wzburzyć całą ludzkoś& 
przeciw zamachowi na naród. Byt to niczeaa 
prawie, zwłaszcza dla filozofów ogłaszających 
codzień tak wzniosłe sentymenta, i usiłujących 
powrócić rodzajowi ludzkiemu należną mu wol- 
ność; a jednakże drobny ten krok robił za- 
szczyt człowiekowi, czasowi i filozofii. .Pełem 
miłej otuchy przedsięwziąłem dalej roztrząsać 
i poszukiwać w korrespondencyach D'Alember-» 
ta, pewny, że jeżeli nie śmiał prosić Katarzyny^ 
tylko o przebaczenie i litość , tedy zapewne 
w listach do przyjaciół nie mógł pominąć nie- 



teiertelnych praw sprawiedliwoiei* Ocis szu- 
kając iMjf doznałem tylko cawoclu i rozcza- 
rowania ^ przekonawszy sif , ze to była miłojć 
własna nędznego retora, i najpodlejsza hipo- 
kryzya! — Rzecz tak sif miała. 

Katarzyna doniósłszy Wolterowi o odebra- 
nym liicie od D^Alemberta^ dodała te słowa: 
Dołączony bilet zamyka moją odp#riedź« — 
Bilet ten nie znajduje się w ogłoszonej korre- 
«pottdencyi* 

Pokazuje się z innych słów D^Alemberta, 
:ie piękna C ateau .zbyła go niczem, udając^ ze 
mie zrozumiała o co chodzi. Owoz ta piękna 
Cateauy w poufnej korrespondencyi znaczy to 
«amO| co Allah Catharinal te Catharinam lau^ 
damusi — Zaiste godną pogardy jest ta nik- 
czemna hipobryzya, oszukująca i wiat cały, a 
aawet najbliższych przyjaciół. 

D*Alembert ciągle pisząc w tym przedmio- 
cie do Katarzyny, nie przestawał pobndzaó Wol- 
tera, aby również o to się. wstawiał do Caro- 
wej. Długa to między nimi korrespondencya, 
w której jeden przybrał nazwisko Bertranda, a 
drugi Ratona. Ciekawy jest z tego względu 
list Ratona (Woltera) do Bertranda (D'Alem- 
berta): 

D. 19. Kwietnia 1773. 

„Muszę ci drogi i wielki filozofie udzielió 
9,jednę anegdotę. Posłuchaj, co mi pisze nasza 
^y09obliv>a Panir 

„Odebrałem od niego (D'Alemberta) drugi 
i trzeci list w jednym i tym samym przedmio- 
cie; nie żałował wymowy : lecz dla czegoz nie 
|>rzemawia równie za Turcyą i za Polską?. ... 
' Prawda, ze wasi Francuzi nie w Paryżu, ależ 
'dla czego opuszczali Paryż? Chciałabym mu 
•cdpowiedzieó, że ich potrzebuję do rozpowsze- 
•cfanienia pięknych manier ta moich prowin^- 
€yach.^^ 

„Donieś mi, czy doprawdy pisała ci w tym 
tonie? Pewny jestem, że w każdej inn^j oko- 
licznoóci byłaby uczyniła prośbom twym za- 
dość. Wyborny miatei projekty który przy- 
niósłby zaszczyt nie mały tobie i zdrowej fi' 
lo%ofii* Odmowa nie stosuje' się wszakże do 
ciebie, ani do filozofów; przeciwnie, jeH 1o 
kara na meptfsyjaciól filozofii %a ich kno^ 
wania << 

Pomysł, aby odmowę Katarzyny zrzució na 
meprzyfaeiói filozofii, godny jest Woltera. Co 
więcój, szczęśliwa myśl D'Alemberta obudzą 



w nim zazdrości więc potajemnie wszelkiemi 
sposobami intryguje przed Katarzyną, aby owe 
zabiegi w łeb wzięły. Na dowód posłuchaj- 
my, co 20. Kwietnia, nazajutrz po powyższym 
liście, pisał do Katarzyny: 

„Nie pytam cię Pani, czy pójdziesz oblegać 
„Adryanopol łatwy do wzięcia; gdy tymcza- 
„sem wojska Austryackie zajmą Serbiję i Bo- 
„śnię. Nie roszczę sobie prawa do tych taje* 
„mnie, niemniej jak do wypuszczenia twoich 
yjbłędnych rycei^zy. Śmieję 9ię tylko czyta- 
„jąc w jednym z twych listów Pani, iż sobie 
„życzjrsz ich zatrzymać na nauczycieli pięknych 
„manier w twoich prowincyach.^^ 

Otóż mamy żywego Woltera, oto w ten spo- 
sób wstawiał się za nieszczęśliwymi współbra- 
ćmi u Katarzyny! W ten sposób uiszczał się 
z przyrzeczeń D'Alembertowi, tak a nie inaczej 
wychwalał przed gwiazdą północy ślachetnośó 
jego duszy i uczuć! 

Trzeba przyznać, że Wolter gra tu hanie- 
bną rolę. Cóż go tu może wymówić? chyba 
to jedno, że D^Alembert grał jeszcze podlejszą. 
Myślałby kto, że go tak bardzo obchodzili jeń- 
cy Francuscy? Bynajmniej ! Czytajmy list jego 
do Woltera, a odkryje się intryga: 

D. 13. Maja 1773. 

„Im więcej odczytuję wypis przysłany mi 
„z listu z Petersburga, tem więcej jestem za- 
„smucony. Łatwo było tej osobie dać odpo- 
„wiedż grzeczną, a nawet pochlebną dla filo- 
„zofii, nie kompromitując się bynajmniej, i nie 
yiprzy stając nawet na iądanie, zwłaszcza^ 
„że okoliczności mogą nie pozwalać tego w t^j 
„chwili. Będę ci wielce obowiązanym za przy- 
„słanie mi żądanej odpowiedzi. Sam widzisz^ 
„ile na tem zależy sprawie wspólnej. Zawzię- 
„tość przeciw rozumowi i piśmiennictwu, gwał- 
„towniejszą jest dziś niż kiedykolwiek. Po- 
„trzebaż dopuścić, aby filozofia miała powie- 
„dzieć osobie, od której zdawała się być ko- 
„chaną: Tu guogue Brute! i t. d.<< 

Otóż widzimy, dokąd doprowadził ten ha- 
łas w imię ludzkości? Do kłamstwa, do fa- 
ryzeuszostwa , a lepiej jeszcze do oszustwa. 

Na tem się kończą jeremiady naszych filozo- 
fów. Z jeńcami Katarzyny niech się dzieje 
wola Boża; filozofia wypuszcza ich z opieki. 
Woltera o to głowa nie boli, D'Alembert ani 
chce słyszeć; w imię filantropii napisał trzy li- 
sty pełne wymowy, nie otrzymawszy pochle- 

8* 



hm^ •ifęmieiti, If^^j tif n^ pn^i pnj* 
jiMióYmi poiscxjri4« Filo»>f wjrpałiwsBy pif- 
knf fliowfy wypfaea ajf x dfii|(u Indskoici; wy- 
paliwssy dwie nowy, ttaje sif wspaniaTyBi; a 
gdy aif na trsy zdobfdsk^ doflifga ]uijwyaiB4j 
■aczylBoiic]. Mniejsca o ta, jakie a t^d akotki^ 
to go jnz nie okchodaiii MAwif, tfgo miwił i 
4o9tj6 na ttfm. 

Mb aawifsanie tij caf tfj nieboMiff komt^ 
djfif sapytajny eif 9 ca^ia był iw Wolter. Oto 
afyn obywatelem , ddss^ spodlonf i ptaska, 
wrogt^n IndA^ nciinionych, nikćaeaniyBi dwo- 
mkioM, komedyantem loddKoiei. Na cii się 
przyda, ze byt czfewiekieni pełnym rozaaia i 
doweipn? WIMnie dla te^o iiin wilfkssy wfttręt 
wzateea w nae i pogardf. 



Zamek BirgłtowBki. 

Staway i pamiętny w daictjack PoUki za^ 
kon Krzyzakiw Niemieddch , gdy wezwany 
przez Konrada^ KeifckBlazowieckiegO| saeząi; 
zdobywać ziemif Chełaiaakf , naraz gfate ata^ 
wiał zamki i warownie. Od r. 1232 zaezą- 
wftzy, w ciągn kilkadziesiąt lat na wybrzeżach 
Wisfy wyfosły owe miasta i mary czerwone 
z palonej cegły, najeżone wieżami, które były 
postrachem pogaństwa Praskiego i Litwy. Bo 
cudzoziemców hafce w żelaznych zbrojach, o 
długich włóczniach -i wielkicn prostych mie- 
czach, wcale nowy tryb wojenny, nową dla dzi- 
czy sztukę wojskową przyniosły; zamki ich, 
niesłychanej trwałości i wielkiej pięknoioi dzie- 
ła, wyrosły jak głazowe olbrzymy w po4ród 
odwiecznych paszcz, i urągały strzałom i o- 
gniu Prusaków. Garstka rycerzy z zachodu 
przybyłych, bezpiecznie chroniła się w tych mu- 
rach i odpór dawała chmarom pogan lekko u- 
zbrojonych, futrem okrytych. A gdy pora rfu- 
zyła, taz garstka na zbrojnych koniach cicha- 
czem wyruszywszy, ciągnęła borem i lasem da- 
leko na wyprawę i napady wała sioła nieobron- 
ne i wyrzynała krajowców i paliła drewniane 
grody, a krwią zbroczona wracała do kryjów- 
ki niezwycięiona; chyba, ze w drodze przemo- 
cą obskoczona, walcząc do upadłego, poległa. 
Bzadko w niewolę Krzyżaka dostać można by- 
ło* Natenczas Litwa jeńców nienawidzonego 
wroga paliła w zbrojach na ofiarę bogom^ 



niewinaą kl»w kaci i wjmiw 
dawanych. 

Jak w Wielkopolsce okopy Sawadzkiey mk 
w Prnaiech waaowne zamki wznosiły się na poda^ 
bieństwo gniazd ptastwa drapteinago, w któryek 
ómieró, pożogi i okrscieńslwo ezyehały na Ind 
i dobytek jego. Okopy po Szwedadi drió f9^ 
dobne do #malnych mogiła pamięó tylko Wf#» 
ga niewiernego iywtą; płag rolnika awykla jm 
omija; jakió wstręt, jakieś nczneie blaloryaaiHl 
nie dozwala roaeraó, rod^pać tych paauąCek 
D^nieszczęóliwszyeh czaoAw. Krzyłackie tai^ 
zamki, gdzie ich naród w powsaiaia ogólate 
nie abwiył, jesacne po caęóei elsją aaaiieiiiai» 
i przeksatałeone, ałaząc peirnebem obeenego pa^ 
kolenia. Główny aamek i stoltlsa idegdyó wiob- 
kich mmliBÓw żakami Rrayzaekiego, prtepyaattf 
Malborg, przywrócony do pi«rwoaie|$e blask* 
hojną ręką teraśmeJMBOgo Króla Pimkiegei na 
zawśke pnim ąik ą bfdftie owyeh mmAm ^^gl 
i etawy Kftiyiabów. 

Jed^n a rnmijjsnydi aamków KM^kiek^ 
uirzyftMigąicj keaimmMkacy^ poflrięda^ Abkaas I 
Torattiem, był aamak Bir^owaki, palaiany ii» 
wyaakdłi prawego wybrteta Wisł^, dfifd sią» 
nieograniczoi^y prawie 'widok roztacza aa tm^ 
ławy i bogate w około wsie osadników Nie- 
mieckich. 

Birgłowski. zamek, niegdyś był tommenda^ 
turą, złożoną z 12. brad Krzyłaków i 6. dir- 
chownych zakonu. Wedłag podania Gfoaowa 
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nia zamku jest 1305 ; piaae jednak Zetteoek* 
w kronice Toruńskiej 4o r. 130&: Zmaek Bir- 
głowski, któcy naatępaoe r. 1520 auaatu Tom* 
niowi w ndfljjsea Świecia Któl Pokki Zygmuam 
I. przekazał, miał byó zatoiiony r« 1305. we- 
dług kroniki Grunowa i Danbmana, jednak IŁa* 
spar Henneberger inaczej twierdzi, utrzymajfe^ 
iz owo aałoieaie jesC pow t ó r ny m , gdy pierirsze 
zaszło w r. 18M. — Nadta Hennehergef piney 
ze juz roku 127S w aktadi ^P^^J teazwska 
KommendMera Birgłowskiego Arnaldns C^ 
r. 1276, i ze r. 1X78 w ezaeie napaihi mjny^ 
jacielakiego zamek wielce został neykodaei^ 
Masiał mięć zamek jni ktmM ad inejakieg«» 
czasu, co takce wynika z słów knmjki Toruń- 
skiej do roku 1274: Tu w miejscu zamek Bia*» 
głowski, dwóek Mfoów Terańskieb^ Jan Oaigan- 
haii i Jan Bakendorff w aaMaw cWczynuii (o« 
Króla Kaiimiigia TV.^ kawifeega nat 
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W mieście) 9 poczera granice Birglowskie po* 
międzj Birgfoweni i Haeselicht (dziś Leszcz) 
objeżdżono i okopcowano. 

Roku 1475 magistrat Toruński kupił od Ma]> 
ka Yon der Linde , ósmą część BirgfoMa T 
czwartą czfsć Pansowa za 50 grzywien raone- 
tj zwyczajnej i (postaw?) czerwonej materyi 
(ein rotf) Safen). Ostatni Kommendator Birglo- 
wa był EngeUiart Birsau (Ka8sau)| za którego 
kommendatura została zniesioną w Środf przed 
Ś. Janem (19. Czerwca) r. 1415* Część przy- 
ległości kommendatur wraz z zamkiem oddał 
Janowi de Seelbach, Rommendatorowi Toruń- 
skiemu y inną część Rommendatorowi Nessowa^ 
Ludwikowi de Landsee, albo jego następcy Łu- 
kaszowi de Lichtensteiuy a resztę Rrzyżackie- 
mu zarządzcy w Pieniu nad Wisłą. Następu- 
jącego roku wszystko przyłączonem zostało do 
kommendatury Nessowskiej, a r« 1421 do To- 
ruńskieji lubo jeszcze zarządcę Rrzyżaka zosta- 
wiono na zamku I az do czasu powstania ziem 
Pruskich i wypędzenia Rrzyźaków. Zmówi- 
wszy się wtedy obywatele i miasta Pruskie, 
nagle uderzyli na zamki Rrzyzackie, łamali mu- 
ry i załogi wyrzynali lub wypędzali , albo do 
poddania się zmusili. Tak harde Rrzyzactwo, 
urosłe w dumę i gnębiące poddanych, a zbytka- 
mi i rozwiozłością osłabione, połowę ziem Pru- 
skich utraciwszy, upadku się swego doczekało. 
Prusy zachodnie wtedy poddawszy się koronie 
Polskiej, handlem i bogactwem zakwitły; mia- 
sta, wielkiemi przywilejami obdarzone odRró- 
lów Polskich, w wielką urosły zamożność, któ*- 
rej pamięć do dziś dnia nie wygasła. 

Roku 1570 pod pozorem królewskiego roz- 
kazu, zamek Birgłowski miastu odebrany i nie- 
jakiemu Jerzemu Oleskiemu, czyli Ostromieckie- 
mu, oddany został, który go miał w possessyi 
2 lata, o czem Zernecke pisze: Dnia 31. Mar- 
ca 1570, w Piątek po Wielkiejnocy, Wojewoda 
Chełmiński z instygatorem koronnym i ślachtą 
Dobrzyńską przybywszy w imieniu Rróla, za- 
mek miastu odebrali. Miasto założyło prote- 
stacyą, i wtedy zamek oddało. Instygator zaś, 
pod pozorem królewskiego rozkazu, oddał za- 
mek niejakiemu Jerzemu Oleskiemu, alias Ostro- 
mieckiemu. Po ciężkiej z tymże Ostromieckim 
sprawie, nakoniec miasto na sejmie Warsza- 
wskim wygrało sprawę, wysławszy tam burmi- 
strza Henryka Rriger i Chrystyana SchottoriF. 
Ci więc od J. R. Mci uzyskali przywilej po- 



twierdzony uchwałą sejmową na Birgłowo; 
w skutek czego dnia 19. Czerwca (1572) oby- 
watele tutejsi pod dowództwem dwóch rajców, 
Jana Gr&tschen s starego miasta i Andrzeja 
BarUch z nowego miasU i królewskich urzę* 
dników, udali się do Birgłowa, gdzie także sta- 
nął Wojewoda Chełmiński. Dnia 20. Czerwca 
wezwano Oleskiego do wydania zamku; co gdy 
skutku żadnego nie miało, obywatele w Piątek 
przed Św. Janem zamku mocą dobywszy, mnie- 
manego Rasztelana z całem jego stronnictw^em 
wypędzili. Póżniejszemi czasy zamek kilkakro- 
tnie pożarem uszkodzony został. Tak r. 1522, 
1580, 1590 wtedy to cały zamek zgorzał i 
stodoły zbożem napchane. Dziś Birgłowo jest 
folwarkiem o 175 hubach i 150 mieszkańcach. 
Wieś Birgłowo, dawniej należąca do zamku, ma 
77 hub i 150 ludności , i kościół katolicki fi- 
lialny, należący do Łążyna. 

Z dawnych budowli Rrzyżackich Birgłowa 
mało zostało murów. Wjazd, dziedziniec i bra- 
ma, główne są szczątki, które najwięcej zacho« 
wały kształt pierwotny. Z nich na szczegól- 
ną uwagę zasługuje brama z napisem, nad któ- 
rym nie jeden uczony głowę łamał. Rysunek 
załączony, żywcem zdjęty, daje wyobrażenie ca- 
łej bramy; która dwojaki pokazuje łuk, sty- 
lem Gotyckim zasklepiony, i ujęty owemi wklf - 
słemi i wypukłemi paskami z palonej cegłj, 
które tyle zdobią mury Gotyckiej strukturj. 
Szczyt zamknięty dolnym i górnym łukiem, wy- 
obraża w środkowej części, ile dotąd poznać sif 
daje. Najśw. Maryę Pannę uchodzącą do Egiptu. 
W lewym przedziale w^idać figurę wędrowca, 
zapewne św. Józefa. Po prawej stronie figura 
tak jest starta i uszkodzona, że niepodobno jej 
odgadnąć. Wszystkie te figury są wypukłe , 
ż palonej gliny, ale ciągiem wieków prawie 
zniszczone. Podobnej roboty jest napis okólny 
nad górnym łukiem. Są to cegły po części po- 
lewane , noszące na sobie litery Gotyckie dzi- 
wnego kształtu z krzyżykami, także bardzo u- 
szkodzone i strawione mocą wilgoci , słot i 
powietrza. Nie wiedzieć dotąd, w jakim języ- 
ku napis ten bramny ułożony jest; litery lubo 
się dadzą poznać po większej części, jednak 
trudno się składają w słowa. Znakomici ucze- 
ni kopią wziąwszy napisu , trudzili się odga- 
dnieniem onegoż; nic jednak stanowczego do- 
tąd nie masz w tej mierze. 

Tak podług jednych zdania napis jest Ła- 
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ciński w skróconych wyrazach, nastf puj(}cj : 
A mcierAott) D{omini) Ch{}'Uti) CA^ante- 
ride JUC^ariae} Scindekaperi Cperfici) endus 
c ( onventu» ) (A)i(e)r( osolymitanorum ) 
T(euionicoruni) e{qnituni). T.yi Przez Ka- 
płana Pana Chrysta i filara Maryi Scindekapen 
wykończyć się mający konwent Jerozolimskich 
Niemieckich rycerzy. Kroniki prawda wzmian- 
kują Schindekopfa — ale cafe wyrażenie się 
dziwaczne, nie przemawia za tern ttimaczeniem ; 
nadto niektóre litery dowolnie są zmienione. 
Któżby chociaż w owe wieki księdza był na- 
zwał filarem Maryi, i na bramie oświadczył, 
ze ten konwent dopiero ma. być wykończony? 
To sensu zdrowego nie ma. 

Inni czytają po Niemiecku; pamiętam tak za- 
czynając: !X)u falb ntc^t manteri...; t. j.: nie po- 
winieneś pątnikowi (podróżnemu) i t. d. I to 
bardzo dziwną byłoby rzeczą, zalecaó zakono- 
wi gościnność dla podróżnych (bo to wskazy- 
wałby początek napisu) — zakonowi, który 
zamki stawiał na podbicie i wytępienie kra- 
jowców , który z Niemiec ciągle sprowadzał 
zbrojne posiłki, a któremu nie chodziło o peł- 
nienie cnoty gościnności, tylko o zabory i usta- 
lenie potęgi swojej. Gdyby zamek wystawio- 
ny był w ziemi świętej, jeszczeby się to tłó- 
maczenie dało usprawiedliwić jako tako, wie- 
dząc, ze zakon tam był obowiązany do przyj- 
mowania pątników Niemieckich, z Europy przy- 
bywających. Ale równem prawem musiałby 
napis zawierać przypomnienie drugich obowiąz- 
ków zakonu, równie ważnych. Widać, że do- 
mysł bez zasady, nie ostoi się przed krytyką 
rozsądną, ile że zważając na litery, nie jedne 
dostrzegamy pomyłkę, przynajmniej wątpliwość, 
n. p. : falt) nie powinno pisać się przez b ; po- 
wtóre między fa i \X> jest cegła bez wypukłej 
litery, tylko jakoby farbą ciemną dwa razy po- 
ciągnięta, na sposób litery I, ale niezgrabnie i nie 
tak ozdobnie z wykończonemi haczykami i za- 
gięciami, jak wszystkie wypukłe litery. W wy- 
razie nic^t nie dostaje głoski t, bo cegła ta i 
następująca są takie jak wzwyż wspomniona 
z podobieństwem litery I; głoski X0 nie masz 
śladu, raczćj taki jest kształt jak owe I, i.t.d. 

Ja w napisie całćm przypuścić tylko mogę 
wzmiankę założenia i okoliczności niektóre, n. p. 
budowniczego, tudzież formułę zwykłą w za- 
konach: na cześć Boga i patrona, i tym podo- 
bne. Co do języka^ w którym jest napis uło- 



żony, na pierwszy rzut oka zdaje się, iż w Ła- 
cińskim; bo widzimy dwa wyrazy Łacińskie; 
dnu Ch. (domini Christi), pierwsze litery sa(f) 
także mogą być »alvałoris (zbawiciela) skąd 
możnaby wnosić, iż w poprzedzających literach 
był wyraz anno (roku), co wskazuje najniższa 
u dołu głoskowa cegła, na której mogło być 
a. Ja tylko koniec lewej kreski wypatrzeć mo- 
głem na skruszałej cegle. Jednak nigdzie nie 
można doczytać się roku; który ^vątpię, czy* 
mógł się mieścić na 3ch gładkich cegłach mię- 
dzy a i «a/; a po wyrazach dni. Ch. na dwóch 
cegłach gładkich także zapewne nie mogły być' 
liczby MCC i kilka jeszcze, ani nawet w skró- 
ceniu, chyba że przypuścimy, iż opuszczono ty- 
siące, a może i sta (co także, niekiedy bywa 
w pisowni starożytnej). Cokolwiek bądź, ce- 
gły nie mają żadnych figur wypukłych. — Ca- 
ły ten początek napisu przemawia za łaciną, 
wszelako nie koniecznie^ bo datę i rok często 
po Łacinie umieszczano, chociaż treść i osnowa 
były w innych językach. Zwracam tedy uwa- 
gę na koniec napisu, a tu mi się zdaje, iż Nie- 
mieckie są słowa. Ostatnie 11 głosek mają' 
2 wyrazy end yscirete, t. j. i przyozdobił; co 
dogodny wskazuje sens. — Wyraz po dnL Ch. 
następujący, mógłby być czytany an(jericf)(t?), 
t. j.: sporządził, wystawił. Z resztą nic pe- 
wnego nie umiem przytoczyć na potwierdzenie 
domysłu. Może znawcy ziomkowie szczęśliwiej 
odgadną tę starożytną zagadkę. 

Końcowe nadmieniam, iż z największą skru- 
pulatnością starałem się oddać kształt liter, któ- 
re nie z daleka, ale z przystawionej drabiny 
przerysowałem, wymacawszy nieraz szczątków 
wypukłość, gdzie oko w niepewności zostało. 
W innych kopiach napisu istniejących, uważa- 
łem nie jedne niedokładność, a nawet błędy, 
co jest dowodem, że często za spiesznie dzieje 
się przerys takowych pamiątek. 

Dr. JV. 



O usadowieniu się Krzj^żaków 
w Prusieófi. 

(Ciąg dalszy.) 

Bulla Papieska z roku 1245 powiada: „Po- 
lecamy wam, abyście tych wiarołomnych Chrze- 
śdan (Pomorzan pod Świętopełkiem) i Litwi- 
nów i Prusaków (więc ich ma za coś osobne- 
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g0) aprawf Bogt hanieliBie depcącjch, potf- 
n^fli ramieiiiem powiciiigalL ^ (1) Podaina 
frieclelirsaiciańakie miwi^ o daniDie plaeontfj 
prsez Pnuak&w Maaurom; świętopietrze ziemia 
CbeYfliińska przed przyjściem Krzjzakiw pla- 
mlBf jak dowodzi w mowie do Kazimierza Ja- 
giellończyka Bażeńftki (Baysen) 1453 roku (2). 
Dowody takie niazczyli Krzyżacy, wykupywali 
i paUli kroniki, a ich pisarze nie szczędzili ża- 
dnych starań, aby tylko tę sprawf zaciemnić. 
Komuby jeszcze dowody przytoczone niepodo- 
hnemi lub nadci^gnionemi się wydawafy, niech 
Mjrzy do rozprawy Szulca, a przekona sif o 
prawdzie niezawodnie. Znajdzie tam na stron. 
24. pieśń pogrzebowa Pruską, zacytowaaą przez 
lana Mieieckiegp, snperintendenta w Ełku w li- 
fcie pisanym r. 1551 do Jerzego Sabina, rekt. 
akademiiKrólewiecki^', zaczynającą się od słów : 

Halele lele i pnec ty umart, 
I la ty ni# miał co jeść, co pić, 

I pnae ty umarł, etc* 

Znajdzie ślady wyrazów prawnych i wo- 
jennych Polskich, znajdzie nadto zwyczaje i 
prawa czysto o pochodzeniuSfowiański^m świad- 
czące. Uciśnieni od Krzyżaków Prusacy ucie- 
kali się pod opiekę Słowian, łączyli się ze Świę- 
ttrpelkiem; czemuzby, jeśli Litwinami byli, nie 
azukali pomocy potężnego Mindowy , jak to 
Hadrawia i Szalawa czyniła? Czemui w po- 
koju z r. 1249, jak poniżaj zobaczymy, Prusa- 



(1) Tajem. Arch. Stabl. IIL Nr. 21 e YoigU. 
(2} Długoss , tom IL, sU. 129* 



ey żądali dla atebie praw PoUidif Dla t^, 
ze z pobratymcami łatwiej aię perezumieć w nie- 
doli , ze we wspćiftt^m piieazczęściu sapominajf 
się domowe rozterki, ze prawa naszej z bratnie- 
go wypływające ducha, zrozumialsze i przyatę** 
pniejsze Prusakom byłj, jak wszystkie Krzyża- 
ków nadania i ustawy, choć ich skuteczności i 
trafności zaprzeczyć nie podobna. Sami wre- 
ście Krzyżacy w dyplomatach częsty ślad Sfe- 
wiańskiego pochodzenia Prusaków zostawili. 
Oni wioski z wyraźnie Polakiem nazwiskiem 
Prnskiemi zówią: rillas prutenicas, Wadekowicz^ 
Stressewile ( Straszę wo), Sipinin (Sypno). — 
Jacobson w Statutach synodów i źródłach ko- 
ścioła katol. w Prusach wyraźnie powiada, ze 
biskupi Pomerańscy i Warmińscy (labo ci eotn- 
tni, jako przez zakon obsadzani, wyraźnie Niem- 
com sprzyjali) musieli zalecać kazania i mo- 
dlitwy w języku Pokkim , aby ludowi zrozu- 
miałe były. W jeografieznćj części, widzie- 
liśmy mnóstwo nazwisk niezaprzeczonego Sło- 
wiańskiego pochodzenia. Więoćj wymieniać icb, 
idąc za Szulcem, nie pozwalał obręb pisma to- 
go. Dość wiedzieć, ze miasta, rzeki i jezsera, 
ze familie całe miały Słowiańskie nazwiska, i 
te nazwiska nąffninięfszego » diaUMem Pol^ 
skm podobieństwa. Cóz wreście za powód, no 
naimo 600-lelmego Niemców panowania, a pn- 
nowania zaiste dla narodowości Pruskiój nie- 
zbyt przyjaznego, język Polski przetrwał ad do- 
tą^ i doehodzi od granicy królestwa za Rasten- 
Imrg i BischoCbcein , a powszechny jest nad 
Wmtą ? ( Ciąg dalsiy nastąpi. ) 



Doniesienie księgarskie. 
SMiładem wydawcf pisma niniejezego wyszło co tylko następne, 
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Treść. Kilka postrzeieii o staroł^DĆmjnyśliwslwie. Inne csasy^ inne roy^liwstwo 
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bardzo waine dińelo: 



ści i o teoryi wychowania. 



O strzelbie 
O naboju i strzelbie. O porządnśm utrz3[maniu' broni. O 'wyżle, o jego rasowo-*- 
O praktycznym wychowania wyżla, i jakie powinien mieć cnoty. Fizyologia psn» 
jego dioroby i niektóre lekarstwa. O ubiorze, przyborach, a nawet przesądach myśliwskich. Czy mamy pra- 
wo polować? i o wystąpieniu w pole. O wietrze, o strateg^ii i o taktyce myśliwskićj. O myśliwca artyście i 
o fortelach zwierzyny. O zającu. O kuropatwach. O przepiórce, chróścieln i derkaczu. O bażancie. O po- 
lowaniu na słonki. O polowaniu btotnćm, a mianowicie: o dabeltach, krzykach i filclaozach. O dzikich 
kaczkach, cyrankach i t. d. O wytępieniu szkodliwych zwierząt i słówko o przyzwoitościach myśliwskich. 
Słówko o języku łowieckim. 

Dzieło to ulubionego pisarza i ba długidi doówiadczeaiach oparte, stanie się nie tylko 
początkowym przyjaciołom myWwstwa poiądaa^m, ale i doświadczeńszych myWwcow zajmo- 
waó będzie. . 

Nakładem i drukiem Brnosta Otinthora w Lesznie. CBiti^kioriDuSstfmĘMsL) 
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Wyjątki z dwóch dzieł Francu- 
skich do czasów Jana llls®. 
/. 

Wiemj z doświadczenia, jak mało można 
przykładać wiary do riznych opisów Pokki 
przez zwiedzających ją cudzoziemców , którzy 
niedoóó, ze źle widzieli, ale przez jakąś niepo- 
jętą niewdzięcznośó, fałszowali wypadki, czer- 
nili charakter narodu, a kraj malowali jakby 
Łaponif łub puszcze Libijskie* Wszakże do 
tego rzędu uprzedzonych podróżników, nie mo- 
gę policzyó Kawalera de Beanjeu, który wydał 
pamiętnik dwukrotnej swojej podróny do Polski 
przedsiębranej od r. 1679 do 1682, to jest za 
panowania Jana III. Książka ta, wielce zajmu- 
jąca, wyszła w Paryżu roku 1698 pod tytułem: 
JUemoires dti Ch€valier de Beaujeu i u d. Au- 
tor wyraża w ten sposób pobudki swojej podróży : 

Pokój Europejski odjął był wielu oficerom 
Francuskim nadzieję świetnej karyery, gdy 
w t4m przysposobienia, jakie dwór Polski ro- 
bił do wojny z Porta, natchnęły myśl niektó- 
rym, do szukania wojennej sławy; ten i ów wy- 
bierał się już do Polski, co ja (autor) zwącha- 
wszy, a niechcąc, aby mię uprzedzono, postano- 
wiłem wykonaó jak najspieszniej, pewny, że ta 
gorliwość w ofiarowaniu służb moich, pójdzie 
na karb zasługi. 

Wsiadłszy tedy na okręt, puścił się do Ham- 
burga, z tamtąd do Gdańska. Ogólnj rzut oka 
na granice Rzeczpospolitej i na j^j stan polity- 
czny, jest wierny i trafny, zresztą nic tam nie 
ma dla nas nowego; jedno mię tylko uderzyło, 
eo powiada o Holendrach, chcących założyć ko- 
lonie na Ukrainie. Zrobili oni propozycye rzą- 
dowi Polskiemu względem zakupienia stepów, 
i osadzenia ich Holendranu, przyrzekając utrzy- 
mywać armię dOtysięczną , mająca zasłaniać 
Rzeczpospolitę od napadów Tureckich i Tatar- 
skich; propozycya odrzuconą została, zapewne 
nie dla czego innego, tylko, że obawiano się, 
aby Holendrzy tak samo nie postąpili sobie 
w Polsee, jak w Indyach, gdzie stali się wro- 
gami przyjaciół i nieprzyjaciół. — Mówiąc o 
Ćrdańskuy wspomina, iż nocny stróż ciągle ^u- 
wa na najwyższej wieży, aby ostrzegał o po- 
żarze, €0 wszakże nie przeszkadza, iż ostatnie- 
mi eaasy pożar wybuchnął, w którym sławny 
astronom Hewel (Hewelius) stracił zbiór ksią- 
aeky rękopismówi narzędzi matematycznych^ war- 



tujących sto tysięcy talarów. Król Polski 
niąc jego wysoką naukę, płaci mu roczną pea* 
syę. Mąż to nadzwyczaj uczony, mogący zajf i 
pierwsze miejsce między matematykami i astro- 
nomami całego świata; nauka nic mu nie odjf « 
ła uprzejmości i poloru w pożyciu, które nu- 
la małżonka,, osoba bardzo piękna, a naw^eC 
więcój trochę zalotna, jak na żonę takiego do- 
ktora przystało. KJedy Król był w Gdańska, 
okazała się jakaś gwiazda, dotąd nieznana nm * 
niebie; zapytano o zdanie Heweliusza, który o- 
sądził, iż to nie nowa gwiazda, lecz spotkanio 
się Jowisza z Wenerą , z czego astronom dwo- 
rak, ułożył grzeczność dla J. K. Mości, powia- 
dając, iż to spotkanie się zwiastuje szczęsliwj 
koniec zamieszkom miejskim, dla uśmierzenia 
których Król właśnie był zjechał. Tutaj aa- 
tor opisuje sprawy Gdańskie i intrygi zawszo 
gotowe Elektora Brandeburskiego^ który utrzy- 
muje ciągle swoich tam ajentów, burzących Ind 
przeciw rządom Rzeczpospolitej; inni rezydenci 
Francuski, Szwedzki, także nie próżnują. — 

Z Gdańska opisuje drogę do Warszawy, sta- 
rając się wszędzie pisać nazwiska jak najdo- 
kładniej. Jest to jeden z podróżnych , którj 
nie potępił naszych karczem. W Polsce każdy 
podróżny jest razem i gospodarzem i gospoda i 
podróżnym; powóz jego zamyka wszystko, co 
potrzeba, jakoto: pościel, spiżarnię, naczynia ku- 
chenne, kredens i kucharza. Karczmarz ma tyl- 
ko piwo, owies i siano. Karczmy są co pól 
mili; znajdziesz je na początku, na końcu i wo 
środku każdego lasu; dla tego możesz stanąć, 
popasać lub nocować, gdzie ci się podoba* Tu- 
taj robi niby głęboką uwagę, że my ten ro- 
dzaj koczowniczego życia mamy jeszcze ed da^ 
wnych Sarmatów, i że zupełnie podobni jeste- 
śmy do Tatarów lub Kałmuków, przenoszącyds 
się taborami z miejsca na miejsce. 

O ówczesnej Warszawie takie daje wyobra- 
żenie : zamek wybudowany z cegły, nie osobli— 
wszej architektury, jest mieszkaniem Królów, a. 
oraz miejscem, gdzie się odbywają posiedzenia 
Senatu i Posłów w czasie sejmów. Okolieo 
Warszawy ozdobne są pięknemi pałacykami i 
dworcami; znajdziesz tam wspaniałe koóciofj 
i klasztory, lecz wszystko budowane bez wy- 
twornego smaku. Cały urok tej stolicy staao- 
wią wysokie brzegi.Wiślane. Warszawa wzię- 
ta z przedmieściami, większą jest od Orleaan^ 
samo zaś Stare miasto^ to czysta dzinray aie 
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irifksca ói St« Deois ; ma me wielki rjnek, 
M którego kilka ulic wychodzi; osiadłe jest 
kupcami^ fsemieilnikami i urzędnikami magi- 
strackimi;, prostj mur z wieżyczkami opasuje 
je do koła^ fosy zasypane , i trzy nędzne bra* 
■y^ oto cała parada. Z reszti) żadnych pomni- 
ków starożytnych, pricz okrągłej wysokiej ko- 
lomny, na podstawie doić pifknój, dźwigającej 
posąg Zyg. III., wyrobiony ze spiżu* Aczkol- 
wiek pomnik to niepospolity, jednakże w złćm 
puejscu, na okół bowiem są nasypy, ziemi, po- 
ilobne do szańca lub wału. 

Opisuje jeszcze Ao/o, czyli pole elekcyi, a 
:wszf dzie dając relacyc bardzo wierną składu 
fządu i administracyjnych urządzeń, co wszy- 
atko dla nas nie obce, puszcza się w dalszą dro- 
gę, nie zastawszy dworu królewskiego w War- 
azawie, takowy bowiem przesiadywał w Żół- 
kwi lub Jaworowie, dobrach dziedzicznych So- 
fcieskich. Wyjeżdża więc w połowie Łistopa- 
du 1679. Nocuje w WiUanowie. Pałacyk nie 
sachwycago; powiada, że za niski i 9zczupły; 
wewnątrz są malowania al frescoy są popier- 
sia, i wiele obrazów, które Król zaczął sku- 
pować, odkąd Margrabia de Belhune natchnął 
go smakiem do sztuk pięknych. — W ciągu po- 
dróży opisując tu i ówdzie miejsce, przez któ- 
re przejeżdża, robi uwagi nad stanem włoóciaa, 
i pierwszy raz może, czytam cudzoziemca, któ« 
ry nie deklamuje na uciemiężenia i niewolę 
ilachty nad wieśniaczym stanem* Posłuchajmy 
co mówi: Chłop w chacie swojej, aczkolwiek 
na pozór lichej, lepiej mieszka i wygodniej ży- 
je, niż chłopi w innych krajach. Obuwa bI^ 
dobrze, żyje po niczemu, drzewa ma dostatek; 
nr ogrodach pełno warzywa, na podwórzu huk 
drobiu, a przy ognisku zawsze pięó lub szećć 
garnków; wieóniak żadnych prawie podatków 
nie płaci, prócz małego czynszu dziedzicowi, i 
kilkudniowej pańszczyzny, które odrabia.. Roz- 
tfferzyłem się nad tern, ażeby zbić fałszywe 
mniemanie cudzoziemców, że chłopi w Polsce 
«ą niewolnikami. Jeżeli gdziekolwiek «Pan jest 
tyranem chłopa, uważam to za nadużycie, któ- 
ro nawet i w bardzo cywilizowanych krajach 
zdarza się; przecież w Czechach daleko go- 
rxój; gdzie Pan sprzedaje chłopów i mienia 
Jak bydło. 

Następnie przechodzi do uwag nad stanem 
religijnych wyznań; — rzeczy nie obce dla nas, 
— dla togo pomijam. Tylko to ciekawszO| co 



mówi o Miśśyonarzach. Biskupi widząc ttpa« 
dek duchowieństwa i brak oświecenia religij- 
nego u ludu, wezwali Missyonarzy, którzy u« 
tworzyli trzy kolonie: w Warszawie, Krakowie 
i Wilnie. Taki jeden Missyonarz powiadał mu, 
iż natrafiał na niektóre okolice, gdzie nie mia- 
no najmniejszego pojęcia o Trójcy Ś. , chcąc 
więc wytłumaczyć chłopkom tę tajemnicę, wziął 
za przedmiot porównania świecę, złożona z ło- 
ju, knota i płomienia, podobnie jak Trójca Ś* 
z jednego Boga w trzech osobach. Namęczy- 
wszy się nad wykładem, zagadł chłopa, który 
się najmędrszym być zdawał, co jest Trójca Ś., 
r— a ten mu wręcz odpowiedział: — Jest to 
świeca, ojcze dobrodzieju! — 

W ogóle w smutaem świetle maluje oby- 
czaje duchownych wyższych. — Między inn^i 
przytacza anegdotę o tym Biskupie Krakowskim, 
który w Grodnie dając ślub osobom z króle- 
wskiego dworu, tak był podochocony, że zaU- 
czal się, a kiedy mu przyszło czytać we msza- 
le, zaczął szukać okularów^ tymczasem znalazł 
w kieszeni pierścień i gwałtem wciskał go so- 
bie na nos, z wielkiem zgorszeniem obecnych. 
*- Ubiór Biskupów wydał mu się pocieszny; 
Widziałem takich, co mieli popielate kapelusze,- 
obszyte galonem, lub wstążkami ; innych, co no- 
sili niebieskie sutanny; widziałem nawet takie- 
go, co zrucił sutannę i w czerwonych pludrach 
skakał z damami na balu; wiem jeszcze o je- 
dnym, który chcąc okazać miłość sw^ do Kró- 
lowej (Maryi Ludwiki), mówił, że zarazby zo- 
stał Turkiem, gdyby W. Król. Mość chciałaś 
zostać Machometanką. 

Po drodze wylicza: Górę, Kozienice, Puła- 
wy, gdzie zachwyca się nad uroczćm położe- 
niem, i nad pałacem, który liczy do najpię- 
kniejszych w Polsce. O Bełżycach powiada, 
że właściciel onych Luter, zrobił z tego mia- 
sta małą Genewę, ściągnąwszy wielu Prote- 
stantów. 

Szczebrzeszyn zowie najokazalszym miastem 
po stoUcy (?)• — Żydzi tam nadzwyczaj bo- 
gaci; ile razy Królowa Marya Ludwika prze- 
jeżdża tamtędy. Żydzi wyprawiają przed aię 
tańce, i przynoszą hojne ofiary, jako dla da- 
wniej swojej dziedziczki. (Wiadomo, że wprzód 
była za Zamojskim.) 

O Krasnobrodzie wspomina, że w lasach o- 
kolMsnych Sobieski, mm został Królom, prze- 
fhuji Tatarów, pęds^ idi as do 

9» 
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m ftiMBiMnijii stawem obrali bezpieczne 
•taaowieke^ ale i z teiitąd wykarzeni zoiUli^ 
ałbowim przewodaik przeprowadzi! w bród 
wojsko Pobkioi ktire wsiadfo na karki pog«« 
noni» Z tego powoda przywodzi ciekawf a- 
negdotf o Doroszeńce. Kiedy Kozacy byli je- 
ezcze wiernymi poddanymi BseezpoqpołitiSj) het^ 
manii im Tetera^ m^s widoczny i poważany; 
zdarzyło cif ^ ii jeden Kozak, nazwiskiem Do- 
roszeńko> przewinił dość grubo, za co go Ata- 
man skazał aa rozstrzelanie. Sobieski, bf d^cy 
wówczas chorfiym koronnym, wsławił sif za 
biedakiem. Tetera, długo się wakal^ nakoniec 
przebaczył, dodb}4|e^ zęby czasem nie żałował 
tego, iz takiego zbrodnia od ómierci wyprosił. 
Wjecbawszy na Rnó od Tomaszowa, nnosi 
sif nad pif knoóeię kobiet i ich ubiorem, który 
porównywa do stroju kobiet na wschodzie. Spó- 
dniezki fałdowane, gocseoik obcinły, szerokie 
rf kawy) głowa odHuryU ae spadi^f^^^^^ ^^ ^^ 
miona dwoma splotami i z wieticem zawsze 
świeżych kwiatów. • • • Ta& sif mmmą dziewczf^ 
ta. — Niewias^, podobnie jdk Turozynkii owi* 
jaj^ głowf i twarz w biały rańtueh. — W n^ 
czy sain^j nie mosna wierniój oj^saó stroju Ru- 
sinek. 

Żółkiew chwali; analaał w ni^j bowiem 
wspaniałą rezydencyf królewską, i kościół Do- 
ndnikaiski bardzo ozdobny, założony przez ma- 
tką Króla Jana. Kościół famy, postawiony z ko- 
pułą w stylu Włoekim, liezy do piąknyeh gma- 
chów; wewnątrz ma wiele nagrobków wybor- 
nego dtóce, i dwa obrazy biteiy, jedną Żółkie- 
wskiego pod Kluszynem, drugą Chodmską So- 
bieskiego. Wiemy, ii późniój dwa jeszcze o- 
brazy przybyły, to jest bitwa pod Wiedniem i 
pod Stirygomem. Klnszynską malował Dola- 
bella, trzy inne Altamonte. — Ze Żółkwi od- 
wiedził Lwów, odległy o trzy mile; dawniój 
droga wiodła przez nieprzebyte bagna i topie- 
le — dziś idzie murowany gościniec. Jaka to 
była niegdyś trudna przeprawa, pokazuje sią 
z tego, ze cały dzień jechał. 

Razem z dworem, który przenosił sią do 
Warszawy, odprawiał tą podiróz w Grudniu te- 
goż roku. Za przybyciem do Tomaszowa, Za- 
mojski wysłał swego dworzana, dla przyjęcia 
Króla. Żałośnie wspomina autor, ze Polscy 
Panowie bardzo sią zmienili w hojności. Za- 
mojski, mąz pierwszy Maryi Ludwiki, miał zwy- 
czaj gościom dawaó na wety taterze pełne du- 



katów; ale za moj^j bytaości *- pe#iada a w#^ 
stchnieniem — aie byłem świadkiem podilbni4l 
szczodrobliwegoprzyjąeia J — Czwartego daia a4 
wyjazdu stanąii w Pilaszkowicaich. Dwór fmAA 
sU nie zbyt okazały, bez wszelakiok ozMIk. 
Żydni tylko, ściągneni cząst^m przebywanie* 
dworuj nabndowałł tam wiele karczem. 
Za przyjazdem do Warszawy, bo rei 
dróiy nie ma nie dla nas ciekawego, of 
intrygi dyplomatyczne partyi Aastry aeki^j i Ft 
cuski^j. Wystąpuje tm igara osobliwa PlMI 
Barona Żurowskiego, re^eata Austryaekia^ 
go przy dworze Pehkim; l^ł to najezynniejszj 
i najsprytniejszy Minister dworu Ćesatekfeg#^ 
aczkolwiek rodem ¥Mk. 

(Cifg dalszy nsst^pi.) 



Obraz cudowny Najśw. Paimy 
Lat^czowskićj^ 



Pobka nasza tyle ma miejee euAowa^eh, ^^^ 
le śródeł^ któremi najbbfitoze łaslu BoAie Bffy^ 
wagą nieprzeetaanie nu jój syaów; Byle je od^ 
wiedaaó a wiarą i pokera, a tyle w nieb H^^ 
błagaó mojma u Bogaw Nie słyszałem^ aby aią 
ktokolwiek udał daremnie do Ncgśw* Paaay C^ą^ 
sCoehowski^*; nieraz jakby cadowną rąką prsa-» 
mieaia, skoro sią doni^ udano zufiiośeią; eae^ 
go sam tak oczywiste miałam dowody. Ifa PiM 
dołu jest miejsce snezególneau słynące łaskami; 
oto Łatyezow. Jest tam obraz cudowny IfajlEw* 
Paany, który w czasie ujazdów hord dzikiek 
szczególnie miasto to był uratował, w skatkn 
czego przez wdmąeznośó ku nieuNiz powiemame^ 
go czci OO. Dominikanów, których z tego jpo** 
woda Rewera sprowadził. W ną|nowazydl Aom 
piero czasach poznasaano klasztory wsceHefl a 
obecnie nie pozostało juz z wszystkich klascta— 
rów Polskich trzech południowych prowiMayj^ 
jak jeden z sześciu aokcamików wMittafie tta# 
rzeczką tego imienia; a jednak Dominikanie do- 
liczą Ś. Jacka za fundatora klasztoru ich Kijo* 
wskiego, dziś na Ruską cerkiew zabranego; enfi- 
takie mają przywilćj od Stolicy św* noszeiiia 
czerwonych pasów, na pamiątką mnóstwa Mtą^ 
czenników, które dali kościołowi i ojczyk^ia 
w czasie najazdów Tatarskich i Kozackich; — 
mieli nawet i szczęście posiadać w swym zako-^ 
nie ś.p. O. Fałkowskiego, który r. 1886 zL{« 
twy ptaybył i aa całóm Podola odj^tawff ao* 
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leBBj jubileusz , którego pamięć dot^d trwa 
w sercach pobosnych^ a nawet i oziębfyeh; bo 
wszystkich ujął^ wsiysAich do Boga zwrócił. 
liUtiuie jego kazanie niedzielne^ które teraz Za- 



wadzki na nowo wydaje ^ oraz jubileuszowe, 
w r. 1827 wydane, słaby •tylko oddeń daj^, — 
W Łatyczowie jeden tylko został Dominikan, 
powodowany czdf ku temu ów* obrazowi; tam 
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dot^d zachowany pobozDj zwyczaj Dominikań- 
akiy opiewania w wieczór pieini Śgo Bernarda: 
Salve regina , owej pieini, przy której rze* 
wnym od^osie naszych czterdziestu jeden mę« 
czenaików) pod przeorem Sadokiem^ w Sando* 
aierzu zamordowanych zostafo. 

W owem miejscu cudownem szczególnych 
Pan Bóg cudów przymnaża. Zdaje się, ze O- 
patrznoJó w nowszych czasach tyle pomnozone- 
mi zewsząd cudami skrzepią wiarę chce ocu- 
cić* Zacząwszy od cudu w czasie wielkiego 
Jubileuszu w Miguier, gdy się krzyż ogromny 
świecący przez trzy kwadranse w obec 4^000 
ludzi w powietrzu pokazał; do owych cudów 
nieustannych jakie nam objawiają cierpienia Ma- 
ryi Morloy Dominiki Łazzaci w Tyrolu, a Do« 
miniki Bosboglio w Włoszech, do tych cudów, 
jakiemi Rzym się odznacza, mianowicie za wsła- 
wianie świętobliwej zakonnicy, tak szczególnie 
od Boga wspieranej, — .wszędzie widzisz tę 
szczodrość łask nadzwyczajnych, świadczących 
o tern miłosierdziu Boskićm bez granic, szukają- 
cych grzeszników wśród odmętu światowości, 
wśród ślepoty modnych filozofij. Również i 
Latyczow na Podolu stał się środkiem łask tak 
wielkkli. Przed kilkoma laty wiozła do nie- 
go kobieta schorzałe dziecko; w drodze skona- 
ło ; powozi trupa do kościoła z mocną wiarą 
w przyczynieniu Najśw. Panny. A tu podczas 
Jitan:*]^ śpiewanej na cześć Boga Rodzicy, nagle 
dziecko odżyło i ozdrowiało. ^— W Polsce 1845 
jeszcze większy cud się tam wydarzył. Znaną 
była zebraczka, która od lat kilkunastu na ku- 
lach chodziła, gdyż władzy w nogach nie mia- 
ła. Razu pewnego leżała krzyżem przed obra- 
zem cudownym w czasie wielkiej mszy, tu na- 
gle uczuła, że jej odjęte wszystkie bóle i siła 
wrócona lat młodych, wstaje o swej mocy i 
kule odnosi Najśw. Pannie. Struchleli obecni 
bołd i winną cześć odnoszą Matce łask wszel- 
kich, i dziękczynne modły za te dowody oczy- 
wiste jej macierzyńskiej pieczy o nas. Kilku- 
nastu mieszczan wraz z burmistrzem świadectwo 
tego cudu podpisują. 

A obok tego widocznego cudu, ileż tam nie- 
widocznych, a nie mniej wielkich ; ileż. tam lu- 
dzi weszło z ciekawości podczas mszy świętej, 
lub litanii poobiedniej; przed cudownym sto- 
jąc obrazem, nagle ucznją nogi drżące pod so- 
bą, uczują skruchę w sercu oddawna zagasłą 
i biegną wyznawać grzechy kilkunasto -letnie* 



A czyż jest większy cud nad takie nawrócenie 
zatwardziałych grzeszników? czemże zdrowie 
cielesne w porównaniu? A jeśli Najśw. Panna 
ostatnie zwraca tak cudownie, czyni to najwię- 
cej, aby obudzić wiarę, i w nadziei w jej Sj- 
nie, co ją zawsze nagrodzi. 



O usadowienia się Krzyżaków 
w Prusiecli. 

(Ciąg dalszy.) 

W podróży mojej miałem sposobność wi- 
dzieć lud ten i słyszeć jego mowę; jest to wpra- 
wdzie potworna z niemczyzną mieszanina , ale 
przecież Polskie wyrazy, i Polak zawsze ją zro- 
zumie. Patrząc na przeszkody, z jakiemi tam oni 
walczyć muszą , dzrwić się nie podobno, że mó- 
wią tak żle, ale raczej, że mówią jeszcze. Pa- 
nowie i ślachta są Niemcy, i pewno w niczym 
nie wesprą Polskiej narodowości, — pastoro- 
wie Niemcy, szkoły Niemieckie, — młodzi żoł- 
nierze uczą się służby po Niemiecku, i po Nie- 
miecku słuchają nauk w szkole wojennej ; — la- 
dzie oświeceńsi, tacy nawet, cojylko parę klaaa 
gimnazyum przebyli, wstydzą się Mazurskiego 
(tak go tam zowią) języka, a jednak biedna 
Polszczyzna poniżona, odepchnięta^, wzgardzo- 
na, trzyma się upornie, jak ziele rosnące na sto- 
sownej mu roli. I pan musi umieć trochę po 
Polsku, aby go rozumieli podwładni i pastor, 
choć co dwie Niedziele z ambony PolszczyzBf 
kaleczy. Ta żywotność języka i obyczajów Sło- ' 
wiańskich, czyż nie najjaśniej dowodzi szcze- 
powego pochodzenia? Gdybyż pierwotni mie- 
szkańcy. Litewskiego rodu, utracili swój język, 
byliby przyjęli zapewne protegowany Niemiecki, 
a nie Polski zaniedbany. Pojmujemy zawzię- 
tość, z jaką kronikarze Krzyżaccy wszelki ślad 
pochodzenia Polskiego w Prussach, a zatem i 
wszelkie prawa królów Polskich do kraju t»- 
go, zatrzeć usiłowali , ale nie pojmujemy, jak 
teraźniejsi pisarze Niemieccy, gdy zresztą aikc 
już o ziemie te upominać się nie będzie, powta- 
rzają zaśniedziałe fałsze. Yoigt naprzykład, 
tak rzecz tę tłumaczy : Lud Pruski, bałwochwal;- 
ski, wyginął w krwawych wojnach; na jeg^o 
miejsce wchodziły pod łagodne rządy zakonu 
liczne zastępy Niemieckich i Polskich osadai- 
kówi i od tych oslataich to wszystko pochodzą 
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co jest w tych stronach Pokkiego. Pomijanij 
to, ze osady skfonne s^ do zapomnienia swego 
języka (świadkiem wszystkie prawie miasta Pol- 
skie, dawniej przez Niemców zaludnione); nic 
nie mówim przeciwko słodyczy rządów mni- 
szych, odpowiedziała im za mnie juz dawno hi- 
storya — dziwnym mi się tylko wydaje, ze lu- 
dzie, którzy jako gwarancyą swej wolności praw 
sif Polskich domagali, opuścili kraj swój i 
rząd rodzimy, gdzie jednak opieki praw tych 
jak najfatwiej doznawać mogli, na to tylko, 
aby źyó pod niemi o mil kilkadziesiąt na zie- 
mi zbroczonej krwią podbojów, pod władzą 
panów cudzoziemskich* 

Niech mi nareście nie mówią o odwiecznej 
Prusaków do nas nienawiści i o ciągłej z Kró- 
lami naszymi wojnie. Fakta te innoplemien- 
nictwa nie dowodzą. I Łutycy i Wilcy, w Bran- 
denburgii dzisiejszej osiedli, byli śmiertelnymi 
Polaków nieprzyjaciółmi, chociaż Słowianami 
byli« Bo te narody, tak jak i Prusacy, miały 
silne do bogów swoich i do gminowładztwa 
Słowiańskiego przywiązanie. Myśl Chrześciań- 
ska i narodowej spójnia zakwitła pełnią życia 
pod koniec pierwszego lat tysiąca; przed jej 
siłą upaść musiały i upadły bogi i drobne rze- 
czypospolite Słowian. Polska w osobie pier- 
wszych Piastów pojęła nieodzowność przyjęcia 
tych dwóch myśli i nowem zakwitnęła życiem ; 
Słowianie Zaodrzańscy i Nadbałtyccy odrzucili 
ją, wzgardzili wiarą i jednoicią z Polską i za- 
płacili utratą bytu narodowego. 

Kiedym tak, o ile mi się zdaje, dowiódł po- 
chodzenia Słowiańskiego Prusaków, dodać mu- 
szę, że zaprzeczyć trudno, jakoby sąsiedztwo 
Litwinów , ciągłe z nimi wojny , handlowe 
związki, nie miały na charakter i obyczaje Pru- 
saków przeważnego wpływu wywierać; nigdy 
jednak wpływ ten tak wielkim nie był, aby 
zdołał zatrzeć piętno pierwotnego pochodzenia. 
Osądzicie to sami z krótkiego opisu ich we- 
wnętrznych urządzeń, obyczajów i religii. (^) 
(Ciąg dalszj nastąpi.) 



(*) Szolc dowodti jeszcze* że samo nazwisko Prass 
jesl Polskie, gdyt $ią często we wsiach i miasteczkach 
po całym kraju powtarza. Kloby chciał czytać wy- 



Dodatek l«y do żywota Karola 
Marcinkowskiego* 

Wiród rozlicznych nauk, które z życia 
Marcinkowskiego czerpiemy, znajdujemy przede- 
wszystkiem wzór mif ości i zgody obywatelskiej. 
On nam pokazaf, ze różnica zasad nie powinna 
byó przeszkodą, abyśmy wszystkich za braci u- 
wazali. Wszakże zył z wszystkimi ^ od naj- 
wyższej klassy do najniższej, a jednak nigdy 
nie przestał byó mężem ludu, którego szczęścia 
zapragnąf, zlewając nań wszystko, cokolwiek 
godnośó czfowieka wznosi. Przez mifośó ku 
wszystkim i zgodę z wszystkimi, iąijt do swe- 
go celu i dopiął go, ile jego siły ludzkie wy- 
starczały. Lecz jeżeli kochając wszystkich żyje- 
my z nimi w zgodzie, nie wypada stąd bynaj- 
mniej, abyśmy wszystkim potakiwali i na ich 
zasady przystawali ; owszem szczęście ogółu 
wymaga, abyśmy właśnie wtenczas występo- 
wali śmiało przeciw zdaniom i usposobieniom^ 
czy to pojedynczych ludzi, czy całych klass, 
skoro się z naszym przekonaniem nie zgadzają. 
Świętą jest dla nas osoba każdego, szanujemy 
go i' kochamy jak bliźniego, jako brata, lecz 
przewrotności jego nie mogąc ścierpieó, mamy 
najświętszy obowiązek, wytykać je, abyśmy go 
naprawili i innych ocalili, którzyby jego złym 
duchem mogli się zarazió. Dla tego zasadą 
jest naszą, kochać i szanować wszystkich, czy 
to ślachtę, czy mieszczan, czy kmieci, lecz z dra- 
giej strony nikomn nie pobłażać. „Wedle czy- 
nów waszych ' sądzić was będziemy ;<< to jest 
naszem hasłem. Tylko tam, gdzie sie wszyscy 
porozumiewają, kwitnie prawdziwa miłość i 
zgoda. Nie pokątnie więc występujmy prze« 
ciw sobie, lecz publicznie a z godnością. To 
jedyna droga ślachetaa, jćj się trąymajmy, a mi- 
łość i zgoda sama się znajdzie. Jeżeli zaś do 
nich przystąpi roztropność i wytrwałość, o tz4m 
później pomówimy, szczęście, do którego dąży- 
my, minąć nas nie może. Wtenczas ofiary, któ- 
rych dotąd nie szczędziliśmy, lecz niestety na 
próżno, wydadzą nam pewne owoce. 



wody przytoczone przez Yoigta, znajdzie je w tomie 
Istym str. 667 , ale szkoda czasu na ich przeczytanie. 



Prośba Redakcji. 
Upraszam łaskawydi współpracowników, aby przysyłając niedokończone ar- 
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tykuły, 2 resztą pospieszać raczyli , zwłaszcza jeżeli są przydane obrazki; ioacz^ 
Eczne stąd niedogodności powstają. 

Med. 



Keuyt drugi, roku trceciego pisftna mieaięcznego : Kościół i Szkoła f zawiera 
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Pfaeffersbad i Hof Ragaz. 

Na poladniowo-wschodni^j granicy kantona 
St« Gallen znajduję się w niezmiernej otchfani 
neki Taminj u stóp olbrzymiej g&rj Kolanda 
kipiele tak nazwane: Pfaefferfbad^ które sfa- 
Bznie miano królowej kipieli Szwajcarskich no- 
szą. Trzy rozmaite do nich prowadzą drogi, 
z których gf ówna droga nowa, wygodna i bez- 
piecznai w przeciągu dwóch godzin zRagaz do 
t^jze otchłani doprowadza; inna mni^j uczę- 
szczana droga prowadzi przez ścianę skalistą, 
która się z dziko pfynącej rzeki Tarniny wzno- 
si, gdzie się dawniejszy klasztor Benedyktynów^ 
Pfaeff^ere nazwany, znajduje; trzecia nakoniec 
prowadzi od miasteczka Tamins przez Gungels 
-wzdtuz koryta rzeki Taminy. Dolina ta, czyli 
raczej otchłań rzeki Tarniny, rozciąga się w po- 
łudniowym końcu Kantonu St. Gallen, idzie 
w kierunku południowym ku dolinie Kalfeuser 
i jest zewsząd ogromnemi skałami opasana. 
W pobliżu wznoszą się dokoła spadziste , po 
częóci wiecznym śniegiem okryte góry, az do 
wysokości 10,000 stóp; jako to: Hollnin, Ko- 
landa, Monte-Łuna, i tym podobne. Kąpiele 
zaś same wznoszą się około 1,128 stóp nad po- 
wierzchnią morza. 

Kąpiele te były aź do roku 1^39 własno- 
ścią klasztoru XX. Benedyktynów Pfaeffers, 
w tym jednakie roku spotkała tenże klasztor 
jako i wiele innych klasztorów w Szwajcaryi 
zupełna kassacya, stąd tez dostały się dobra i 
posiadłości tegoż klasztoru rządowi, a pomię- 
dzy temi także i wzmiankowane kąpiele. Od 
tego czasu zaczęły się nadzwyczajnie podnosić, 
czego dowodem nowa i w porównaniu z da- 
wniejszemi bardzo nawet wygodna i bezpieczna 
droga, którą rząd przez inżyniera Adolfa NalF 
w roku 1839 założył, i pomimo największych 
w tym rodzaju trudności tak dalece ukończył, 
że teraz bez obawy zwyczajnemi małemi ekwi- 
pażami do doliny Pfaeffers dostaó się można, 
gdy przeciwnie dawniój tylko daleką i mozol- 
ną drogą górzystą przez Walens i skalistemi 
schodami, z Pfaeffers prowadzącymi, do tejże do- 
liny schodzić było można. — W ciasnej ko- 
dinie znajdują się budynki przeznaczone do 
przyjmowania gości w czasie kuracyi, rozpoczy- 
nającej się z końcem Maja, a kończącej się 
we Wrześniu. Około 30 stóp nad Taminą 
wnoas) aif one s kamienia aa martwych ska- 



łach, ebf tnie ciężar ten dźwigających. Z ty^- 
że budynków wznoszą się w kierunku połu- 
dniowo -zachodnim dom wielki, kaplica, domi 
środkowy, domek mały i sala dla gości wodę 
mineralną pijących. Cała ta grupa ma okoła 
446 stóp długości, a 80' wysokości. — W wiel- 
kim domu jest sześó piętr, z których w dolnym 
piętrze remiza, łazienki i sklepy się znajdują; 
na drugi^m, gankiem Mepowyni nazwanym, sf 
pokoje; na trzeciem, czyli na ganku kuchen^ 
nym, napotykamy przy wejściu do budynku dłu- 
gi sklepiony knrytarz, pokoje do przyjmowania 
gości, pokój bilardowy, bióro dyrektora, aalf 
jadalną, 72 stóp długą, i kuchnie; na czwartent 
piętrze są sklepy kupieckie, w których goócia 
wszelkiego rodzaju potrzeby znajdują, dla ece* 
go też gankiem kupieckim się zowie; dal^j 
jest jeszcze na tóm piętrze pokój bawialnj i 
mnóstwo pomieszkań dla gości; ostatnie dwa 
piętra zawierają same tylko pokoje, które skro- 
mnie, lecz korzystnie urządzone, gościom za po- 
mieszkanie służą. W małym domku znajdują 
się w suterynach łazienki, na drngióm piętrz^ 
tak zwanem gankiem łazienkowym, jest mnó- 
stwo pomniejszych pokoi, przeznsfzonych dla 
instytutu ubogich; na trzeciem, czwartem i pia- 
tem piętrze są znów pokoje po obu stronach, a 
pod dachem dwie przestworne komory do za- 
chowania pościeli, tak, że w obudwóch domaeh 
razem jest 140 pokoi mieszkalnych. Pomijędzy 
temi domami jest jeszcze kaplica, przejścia (gan- 
ki) do małego domu, izba gospodarcza, i mniej- 
sza sala jadalna, pod któremi mniejsze łazien- 
ki urządzone są dla tych, którzy nie lubią 
wspólnie z drugimi ąię kąpać. Z domem po- 
mniejszym łączy się sala, 60 stóp długości, 40 
stóp szerokości, a 20 stóp wysokości mająca, do 
picia wody przeznaczona, a obok i niżej tejże 
są kąpiele tuszowe. 

Skreśliwszy tym sposobem położenie i za- 
budowanie tychże kąpieU, przechodzę do dzia- 
łalności i skutkowania wód samych. Spostrze- 
gamy w ogóle, że tenże skutek w ożywiania 
organizmu i tegoż części we znaki się daje. 
Człowiek zdrowy pijąc tę wodę, czuje się nie- 
zmiernie lekkim, zwłaszcza w żołądku ; miłe ja- 
kieś uczucie ciepła przejmuje całe ciało , tak 
dalece, że czasami nawet mdłości lekkie przj- 
chodzą, połączone z małym potem pokrzyżach^ 
którego przyczyną zapewne ciepło samo; przy 
t^m wzmaga się jednakże apetyt, któren się czj- 
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ilą Utaią woią tanaje, i w tencEas Bftw^C pod- 
■ieconym hjihj nie mogły chociaibyiaij w ta* 
idwe miescaniiij substancyiw tćjze wody astn- 
csnie amiessai chcieli. — Że więc depUki te 
trif cej skotkoj^ jak swyczajna ciepła woda, to 
aie podpada żadnej wątpliwoitci. Prics wyi^j 
wndankowanych skutków, pokazoje eif w o- 
file większe odosobnienie się uryny i większa 
czynnoić skóry, ale przeciwnie na wypróżnie- 
■ie żołądka woda ta mało wpływać się zda- 
je. — Główne źródło iij wody wytryskaje 
M głębokiej groty, w czarnej skale wykutój, 
w której tylko za pomoce pochodni miejsce to 
4qpostrzedz można, z którego promień ten wytry- 
4dLvje. O ile sądzió można, to i totaj z czasem 
j^ana zaszła, bo niektóre z wyższych czelnici, 
które dawniejszemu domowi panów wodę do- 
•tarczały, w bardzo mokrych tylko latach wo- 
4ę ciepłe wydaję; z tego nawet kociołka, któ- 
sego obecnie uzjrwaję, woda zimowe porę u- 
elępuje, ażeby się w wioinie w jaskini, 20 stóp 
nad Taminę się znajdujęcój, pokazała; w źró- 
dłach tych zaó, które równo z powierzchnię 
Taminy leżę, nigdy nie ginie. — Wszystkie źy- 
Łj z głębi wytrysknjęce nie zdaję się zaleźne- 
ad od żadnych pobocznych połączeń, ale od te- 
fOf czyli w ogóle rok jest mokry lub suchy. 

Pomimo, ze dolina ta zewsząd zamkniętą byó 
aię zdaje, my jednakże do. owego straszliwego 
fldejsca dostaó się chcemy, z którego owa wo- 
da ożywiająca wytryskuje. — Bezpośrednio z sa- 
li, do picia wody przeznacaon^j, prowadzi do 
iródła ganek, widowisko, jakiego podług zda- 
nia pana Ebla w Szwajcaryi, a nawet wcał^j 
Suropie, drugiego nie bm, przez most nad rze- 
ką Taminę, do zawartych w wydrążeniu ska- 
ły drzwiczek, przed któremi charakterystyczny 
przedstawia nam się widok, zanim do wilgo- 
tnego i ciemnego sklepienia grobowego wstąpi- 
my. — Tuż po lewej stronie drzwiczek roz- 
twiera się przepaió, z której Tamina z najdzi- 
kszą szybkością się wydobywa i na krótki tyl- 
ko czas wstrzymaną byó się zdaje przez wodo- 
apad, zrządzony znacznym wyłomem skał do 
budowli spotrzebowanych. — Około 80—40 
Btóp po nad powierzchnią rzeki znajdąje się po- 
kład z desek, po obu stronach poręczami opa- 
trzony, około 1,500 stóp długości mający, wfeód 
esarnych skał w głąb' otchłani Po prawój i 
po lewój stronie wznossą się prostopadłe, a u 
iiriefschu tu i ówdzie stykające się saobę atai<« 



szliwe czarne warstwy kamienia wapiennego, 
od których białe żyłki wapnika się odbijają^ 
tak, iż tylko pod pokładem, burzynami i pianą 
szumiącej się wody oUnionym, otwór około 30 
stóp mający pozostaje, który ku końcowi tak 
się zwęża, iż tylko Taminy wody przedrzeó się 
zdołają. Wszędzie prawie sterczą kolosalne 
ściany po 200 stóp wysokości, porozszarpywa- 
ne i poprzeżynane w najrozmaitszych kierun- 
kach, które się zupełnie skupiają w miejscu 
tern, gdzie największej dochodzą wysokości 290 
stóp, i tutaj to przez tę okropną przepaśó pro- 
wadzi droga do owych wyż^j wzmiankowanych 
schodów skalistych i Pfaeffers. — Pod tą otcMTa- 
nią, 9ef(^(uf nazwaną, panuje wieczna pomrokai 
jakoby noc grobowa, ale tóż noc tylko nie ci- 
sza grobowa; szum bowiem i łoskot Taminy, 
tak okropnie przebieg ten wstrząsają, że i naj- 
śmielszemu odwagę odbiera, a natomiast obawą 
i strachem napełnia. — W lewo po nad Ta- 
minę, pod ową kolosalną bramą skalistą, któ- 
ra niejakoś bramę owego pałacu kamienne- 
go tworzy,' któren dobroczynna najada t^jże 
otchłani zamieszkuje, znajduje się grota zwa- 
na marmurową » lub grotą iS. Magdaleny^ 
mająca w kwadrat około 24 stóp przestrze- 
ni. — Za tym Sefc^Iuffem rozchodzą się owe 
ściany ku wierzchowi, którędy z wyższych re- 
gionów znów światło dzienne wchodzi; mała^ 
gęstemi skałami otoczona łączka, rozpościera się, 
a wznosząca się para wskazuje nam teraz do- 
kładnie przy chłodnym powietrzu, w któróm 
miejscu nasza ciepła woda z rozpadlin skał wy- 
tryskuje. 

(Dokończenie nastąpi.) 



W^gątki z dwóch dzieł Francu- 
skich do czasów Jana Ule^. 

(Ciąg dalszy.) 

Ciekawy jest opis przybycia poselstwa Mo- 
skiewskiegOi i danego mu posłuchania. Takich 
audyencyj (powiada) było kilkanaście, które 
na niczym się skończyły; ponieważ ci posło- 
wie mieli polecone sobie, zabawiaó tylko Rzecz- 
pospolitę, gdy tymczasem negocyowali tajemnie 
B Porte. Chcieli oni zawrzeó zyskowną ugodę 
z Turkiem, strasząc ich pozornymi traktowania- 
mi z Polską, a oraz zachowaó sobie i^rzyjaśA 
Polaków, w razie, gdyby z Turkiem nie mog^ 
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ttM wAimk. Btl^ If o4«9iAli jak BajwyM* 
wm$jd 4j|^]iiftri| bftrdio swokia piNiMiw^^ 
Q(j«Ma» ab)r wjAmó na 0Maie» Wkoi« 
da^a tMUswali aif wsglfdaoi asiateama* 
ipa tr*lito#aaia o giusme^p a a wiamj ^i qaad 
pkn^ataMiw W AacIraaaaWia. Francjra aiata 
wytea*7< Marsrabkgo de IlMhaMa; OaaMs 
JaNaaMiiAkiagai IkkAo* liaadab waki Ba*, 
(hretfbaek^ a Biaaapaspalka awaiab Ko« 
MMlitjPi w kt^yah liiiUa bji: Fac^ W. Kaaa. 
Ula^sku Tymfrtii^a ai^y ten piojekt apatal 
»a aiofe^^ ikoKa tjrlka Paatawia Maakiewaaj 
oiabrali wkdaMO<< # aawartjrah inktataab 
s TiMji|| aaraa palte Wjjaćbala} jikktt Pac 
tjplfta fwmwUaht^ «a aa^ai aif ta skaAday, bo 
pa ^arwil^ aadyaaafi paUkaMg raekt da 
HMmi Ota, N4kf. Pmrm^ •śtfrat ai> pier- 

INd^ af^saia anowo padrM a Wamaf^ry 
de JH^aioway gdrfe Król lobHi pnabywtt*! da- 
Ui świi Iłylasd da FiaAayt i pawrM do Pai« 
aU^ i aM^n ta sama daagi^ ktitanil iw*ś j»- 
i«ril aa ttalicy do dMr na BśA Zęjia^jący 
jaat abMa prayby^ Pasła TaaasUaga ad Ba^ 
B9J KataiatfkekHgo a iis«aii WaaymUaaM da 
PilasriMwici ^dda KrM jaUi aaas bawił* Pa- 
sdf taa aaajdowat sif a aatary aiila od Pflasako- 
wJt, a jasataa nikt a jaga nijj i i ilai i aiawia* 
daitf^ aaa MMrat HatMa, ttify byt wa Łwa« 
WM^ ma awiadoarit o tte Ktila. nUe ta jast 
aiadbabura i niaasIralaoM » Palaktw> Paaet 
dapiłta aacnyaial tię w KiasayMStawie^ i dat 
wiadotsoiić a aabia^ 

Nie może być oboj^tnf dla ciekawego ba* 
dacia aasE^j pi4eaatai«fy Wtttikaka, jaką aator 
robi o składaie dwora ^ a ananowicie o pny- 
bocsaej straży krAlewskiej* Stras przyboczna 
aUtada ń^ z pnltaa paealuiyr Uaey^ago okote 
eODkUki, i spalkn jasdy^ awai^j jR^toitiffiJ; 
nbiirich jest z Niemiecka; podczas sejmi w od- 
prawiają straż azbrójeat ptfrCyzańaau. Do stra- 
ży f rayhatam Ueay sif pieebala WfgfMtfska, 
^dłagicbllaallMalMhi pizysaafaiaah i lUsdw- 
taeh^ i Aobmhamii klfaa asiMr aaaywa aVfa». 
a«Aa am b^uc. Jmt ieft ekrfa dwiaisiaf %var« 
ty lHfmąf% pny aamki^ ymo ęnM ^ ^ lealrta 
i u p. Of aetawia mją kdabaadf hudaa aaa« 
w^ zpaapaisem nBtymp barU^ Uat<j.a btr- 
ma>yiem> ^ Owa ad y a ta apf aaa BseaapoapaK- 
tat KrM wśA aa iwa^ sdiaarfy utr^M^ azte« 
tt tk^Klfwia IWacUe^ kftAre składają s^ nlg^ 



wif e<j s isMw Taaackiak i M abiegiw Wa^ 
ładdeb. Pierwsza ahotągiaw aaaywa sif 
emmr9k4f i jest abtaaą padobna jak 
wie Sotlaóscyy ta jast w biatydl zaąiajask^ saa» 
taah aialanyck^ agata pa Tairaebu M^ą aMS« 
sakie^y abuaby, azabla aa długiab tapaiash i 
kiadiały aa passa* Mogą skarągiaw skbd^ 
ją awi Tarsyv ca afcis«li m Kamieńaa w KIMy 
KfAl abrat ją odauaaasat dąjąe wysakia kai^* 
paki«-^ Wpaiaądkiibajawym twaraą dwa b«* 
taliaay; starsi jaśczarowk aa pa a w i m skrs^ 
dloy Bowi aalewte; et^ aa lewv skrzydle tmy-* 
mają, aowią sią S t mm mmi a Tareckisfa> c» 
wsaełką piaabatą , ał# aa b i ą a ą da kai«» 
ńeaaaiw« Ckaaągwia ilk^ aliytUe win^ 
sioaa aa caela kampaaui Sąt jadaa 
draga bląkitaa^ a herbat kidlawsksamk 
ją jasaaaa aiai^Fkf, alaiaaą s>fbaaiatiw> ^7>^ 
balaitów) pisaśakiw> itydi, cab^ wmaaifBm* 
tak»ma» Tszasia e k a s ąg i ew a t s k ia a JesS a \ 
daiesta 8s1Nt|daa&w, i 

Sawajeariw Krdla Ft kiigi» 

je w Warsaawie aa alaaay amakaar^j^ Cz 
ta, aia aamydi radoWttyek Wągi^^ 
prajasU da Palski pe padUaaia sif 
w roku I«67» gdtfa byit w stMbia Tskielaga^ 
Wielka jeal mif*^ aimi aim^wiM da kasiiy 
akiw^ Vlnbt iek eaerweny; a paeząlka aiiaK 
ptasaeaa biatei pat^ daaa ka afoieae. Caapki 
mają apiimM^ NqslMasj Ofieer aast aa kw 
kaek sktkf tygryaią. Jaat jeaasaa iaay adfaial 
cad ae ai am ałw ptay dwaraa fci Ała ws kaa; aą t# 
raostf j aadwotai pasłB|;aeae« 2wykle tei sa «a y» 
saąKrttowł pśeszo; Uaym a ją laa slrilSnalf^ gdf 
aa koa wsiada; stają, pray sta p a iaek pawaaa^ 
lab idą paaed końii w eaasia eernmiamlayela 
wjaadiw* Tmray aawią ick StmaUt^ a Petaa»^ 
wie PkMk. Ubraai są z Taraska; pety m^ 
aawiaifte; aeaaą saeaekia pasy lits^ aa klitdam 
aaikaifteUadilrf^y ; oaapki easrwaae^ W tyt spa» 
dające, z pikam biiiłtfzi na psacdzisy kiAs» 
ptfaytwiardfea hafcawaay avzet« 
• Krilawa msalai dawai^ dfsbaaaÓM) awyUa^ 
obdartych, laea pdżm^ latf dafadyl na asak 
awła^j sakMliłyi 

rą«iew pśąka^ ł«^ ■• ••■ 

wadai WiaaiiSra Beiawaki^ Kaaiusay kceoftay*. 

9lŁi mai^ w«ąd» kaMii Wy«aą« a 
wMaa eiakaiw^j) kaita aapawne w^jdfeie % y 
ktadzaai aawia su j ąayw waa ys t k e» ea nas UU^ 
> wsaa a dadMkieia aaegdat a 
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I le PoMriik pf zt£ ttfftż 9mms^ Pm* d» BMijas, 
ki^ Uk d«UM«alr poznał krą} i o»€il?y owcw 



O asBdowieiria d$ Krejźaków 
w Prusiecli. 

(Ciąg dalszy.) 
PniMcjy poflobnie jak wsiyscj inai SYowia* 
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Bie^ przed prsjjfeiem ohneiciańgtwa nie stano- 
^ili jednego Państwa ^ nawet ziemie i prowin- 
eje, na poczi|tka wymienione, nie tworzjf j na- 
rodowych jedności. Rozdzieleni na drobne ple- 
miona^ zostawali pod władzą krilAw, Reik, pia- 
stujących wojskową, i najwyższych kapłanów 
Kriwe zwanych, sprawujących sądowniczą i pra- 
wodawczą władzę. W razie wojny obierano 
c kilko lub kilkunastu plemion jednego wodza, 
zapewne z pokolenia Reików, którego władza 
kończyła się po zawarciu pokoju. W razie wo- 
jennej wyprawy wszyscy mieszkańcy obowiąza- 
ni byli, służyć podług przemozności swojej kon- 
no lub pieszo; byli, mówiąc po naszemu, obo- 
wiązani do pospolitego ruszenia. Siłę wojska, 
jak naturalnie w kraju lesistym i błotnym, sta- 
nowiła piechota. Prusacy bili się mężnie i wy- 
trwale; będziemy mieli sposobność przekonać 
się o t^m poniżej. — Rolnictwo znane im by- 
ło od najdawniejszych czasów, nigdzie śladów 
koczującego życia nie widać; o handlu, a zwła- 
szcza miasta Druzica, wspomnieliśmy juz dawniej. 
Mało dbając o domy i ubiór, lubili obfite jadło 
i nie gardzili nadmiarem napoju. Kobiety, jak 
i u innych pół ddkich narodów, żyły w nie- 
wolniczem poddaństwie mężów, i najsurowsze- 
mi, za wykroczenie przeciwko ich władzy i 
honorowi, ścigane karami. — Religia ludu te- 
go bez zaprzeczenia wiele podobieństwa z Li- 
tewską okazuje. Od czci sił przyrodzonych: 
słońca, księżyca, gwiazd, ognia, gajów, rzek i 
iródeł, — przeszli do personifikacyi sił tychże 
w osobach bożków swoich. W czasie, gdy we- 
szli w związki z Polakami i pojawiają się w hi- 
storyi, główne ich bóstwa były następujące: 
Perkunos (bóg piorunu), Potrimpos (szczęścia), 
i Pikullos (zniszczenia), wyciosani we pniu od- 
wiecznego dębu, mieszkali w uroczystej ciszy 
poświęconych lasów. Tylko Kriwe i wyżsi 
kapłani służyli im w świętćm Romo we; wej-* 
ście do niego niższym kapłanom, ludowi, a o- 
sobliwie Ghrześcianom, surowo było wzbronio- 
ne. Ś. Wojciech przekroczenie tego zakazu 
śmiercią z rąk Wajdelotów przypłacił. WRo- 
mowe składano święte ofiary, w Romowe Kri- 
we zasięgał rady bogów, a potćm wyroki ich 
w prawach, rozporządzeniach, lodowi przez ka- 
płanów ogłaszał* Toigt, czerpiący te wiado- 
mości z kroniki Łukasza Dawida, sądzi, że po- 
danie o naczelnym Kriwem, któremu nie tylko 
Fnuayi ale i Litwa podlegać Bdalai jeat pó« 



źniejsz^ zmyśleniem. Wielkie ilości peświf- 
conych lasów, mnogie tu i ówdzie rozsiane na* 
zwiska, brzmieniem Romowe przypominające^ 
doroznmiewać się każą, że w każdym pokole- 
niu, a przynajmniej w każdej ziemi, było Ro- 
mowe osobne i rządził niem niezależny Kriwe. 
— Oprócz trzech bóstw głównych, był jeszcze 
powszechnie znany i czczony Curche, bóg pło- 
dności, pokarmu i napoju; nie licząc wielu po- 
mniejszych bogów i bogiń, wężów, sów, koni 
białych i t. d. — W kraju teokratycznym, ja- 
kim były Prussy, najważniejszą rolę grali na- 
turalnie kapłani. Było tćż Wajdelotów wiele, 
rozmaitego stopnia i nazwiska. Najstarsi z nich 
Kriwaici zostawali w bezpośrednim związku 
z Kriwem, roznosili jego rozkazy — i obierali 
z pomiędzy siebie najwyższego kapłana. Zi- 
gonowie, zapewne od żegnania, błogosławie- 
nia, tak zwani, przyjmowali ofiary i lud bło- 
gosławili; Wnrskajci sprawowali całopalne o- 
fiary. Te trzy rodzaje mieszkały w poświęco- 
nych lasach ; po kraju snuły się tłumy niższych 
Wajdelotów, wieszczbiarzy i wieszczbiarek. 

Tyle nam szczupłe wiadomości kronikarzy 
ówczesnych o tym kraju i o tym ludzie mówią, 
którego pierwsi nasi Królowie nie przestawali 
bacznym śledzić okiem, missyami do wiary za- 
chęcać, mieczem do zlania się w jedność przy- 
muszać. Złą tu była polityką siła, a zwła- 
szcza niedostateczna siła, ależ inaczej trudno 
było niepodległość plemienną Prusaków z mo- 
narchią Piastowską pogodzić — obiedwie razem 
ostać się nie mogły. Ani Chrobrego, ani Krzy- 
woustego oręż nie zostawił trwałych po ba- 
gnach Pruskich śladów, jeszcze mniej siły roz- 
winąć mogli rozdzieleni i. niezgodni Bolesława 
III. następcy, a klęska Kędzierzawego r. 1167 
nauczyła Prusaków, że można się oprzeć i wal- 
nym Polskim wyprawom. Nie tylko jednak 
zbrojną w Prosach prowadzono propagandę — 
starano się także sposobem przekonania wplj- 
wać na umysły pogan. Wprawdzie los św. 
Wojciecha nie bardzo zachęcał missyonarzy, nie 
odebrał im jednak zupełnie odwagi. Były za- 
pewne pojedyncze usiłowania, ale, o bezskute- 
cznych, przemilcza historya; bo raz nie popie- 
rała ich siła polityczna, a potom Prusacy nad- 
zwyczajnie byli do wiary bogów i gajów bwo« 
ich przywiązani, — W roku 1207, Opat Crod- 
fried i mnich Filip, zajęci apostolsCwon w Cheł- 
mińskiej i Łuhowdd^j zienJi oehrzdli dwidk 
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Książąt Lnliowskicli^ Rhalta i Sodrecha (zap. 
Szczodrzjha). W kilka lat potem w r. 1212 
zaniósł tamże słowo wiary Krystyn Rawa, za- 
konnik Cysterskiego klasztoru w Oliwie: aże- 
by dać obraz charakteru, przymiotów i zdatno- 
sci tego missyonarza, dosyó mi tutaj przytoczyć 
słowa Yoigta, który tak o nim powiada: ,,I 
w samćj rzeczy mało kto w tjm czasie łączył 
tyle cnót i przymiotów, niezbędnych do nawró* 
cenią narodu, w którego umysł dotychczasowe 
usiłowania wytępienia dawnej wiary, tak gwał- 
towną nienawiić dla imienia Chrzesciańskiego 
dały* Łagodnego charakteru, nieposzlakowanej 
cnoty, rozważny i ostrożny w działaniu, roztro- 
pny w wyborze i obrachowaniu jrodków, pou- 
czony nieszczęiciem tych, co z równą gorliwo- 
ścią przed nim do tegoż celu dążyli, mógł się 
w czterech językach: Polskim, Pruskim, Łaciń- 
skim i Niemieckim, z łatwością tłumaczyć, i 



znał daleko lepiej zwyczaje i obyczaje Prusa- 
ków, jak którykolwiek z jego poprzedników. 
Przytem świadomy wszystkiego, co wtedy do 
Chrześciańskiej ogłady należało, stanął Krysty- 
an w przysionku pracy, rozpoczął trudne swe 
dzieło, z oględnością w działaniu, z umiarko- 
waniem w każdym kroku, a jednak pełen o- 
gnistego ducha i najżywszej gorliwości — z sil- 
nem zaufaniem w pomoc nieba, a jednak z zu- 
pełną świadomością budzącej się siły; z pe- 
wnością apostoła boskiej nauki, a przecie z roz- 
tropnem pobłażaniem dla obyczajów i błędów 
tych, których do światła i prawdy chciał do- 
prowadzić/^ — Udało się z wiarą poczęte, ż si- 
łą i rozwagą prowadzone przedsięwzięcie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Odezwa do czułych serc współziomków Polskich we Wielkióm Księstwie Poznańskiem, 
tudzież w Prusiech Wschodnich i Zachodnich, na wsi żyjących, o miłościwe wsparcie ' 
braci swych Polskich w Górnym-Szląsku, morową zarazą ciężko nawiedzonych. {*) 

Kie wątpię o tem, bracia mili i siostry, że i Was, lubo ani gazet, ani inszych dzienników nie czyty- 
wacie, już doszła często niejaka wiadomość t) owej nadzwyczajnej, niebezpiecznej, powszecbn^j, opłakanej i 
od wielu wieków niesłychanej biedzie, która podłng tajnej i niedościgłój rady Boskiej Opatrzności od kilku 
miesięcy już aż do dziś dnia nawiedza i ciężko dręczy rodaków naszych Górnoszląskich. Jednak, aby serca 
Wasze czułe jak najżywiój i wcale oczywiście przekonać, jak ogromna bieda i jak okropna nędza dokucza 
współziomkom Waszym, potomkom tego samego plemienia, od którego i Wy pochodzicie; mówiącym tym sa- 
mym językiem, jakim Wy mówicie, t. j. Polskim; czcicielom tegoż samego Zbawiciela Jezusa Chrystusa co 
go i Wy wyznawacie; mieszkańcom tego samego krajo, w którym i Wy żyjecie; poddanym tegoż samego Kró- 
la Najjaśniejszego, który też nad Wami panuje; dać Wam muszę krótki obraz ow^j nędzy i owego ciężkiego 
utrapienia, co lam w tysiącorakiej postaci się zjawiając, wiele tysięcy współbraci już spotkało, pozbawi wszt 
niezliczoną mnogość mieszkańców tamtejszych zdrowia i życia, rodziców, przyjaciół, krewnych i opatrzyeic- 
lów, gdy zaraza wysokich i niskich, bogatych i ubogich, młodych i starych zarówno napada, a śmierć nie ma 
względu na osoby, a i teraz jeszcze znacznie już przerzedzonój ludności całych powiatów głodem, nędzą, a 
skutkiem onychżc: powietrzem morowem i śmiercią, a takim sposobto zupełną zagładą zagrata. Obym tyl- 
ko ognistemi i niewygasłemi głoskami wryć mógł w serca Wasze braterskie krótki ten obraz owój opłakanej 
nędzy, co przed oczyma Waszemi duchowncmi słabóm mojem piórem teraz skreślić spróbuję, abyście wskroś 
przejęli się miłosierdziem, a oraz przeświadczyli się. że widkiej a ochotnój pomocy, nie od jednego i drugie- 
go tylko, ale od wszystkich bez wyjątku potrzeba, co słyszą o tej biedzie. Przez trzy ostatnie lata w owych 
okolicach Górnego-Szląska, gdzie najbardziej górnictwem i hutnictwem, to jest kopaniem rudy źelaznój, 'oło- 
wianej, cynkowej i srebrnej, i przerabianiem tychże z pod ziemi wydobytych rud na wspomnione kruszce 
zwłaszcza na żelazo, ołów, cynk i srebro, albo kopaniem węgli kamiennych, tudzież przywożeniem tychże zie- 
miopłodów i rozwożeniem utworzonych z nich wyrobów, bezmała wszyscy mieszkańcy się zatrudniają, daleko 
mniej zaś się bawią uprawą piaszczystej po większej części, a przeto nie bardzo źyznój roli, zboie i kartofle* 
(perki — bulwy) nie dobrze się zdarzyły, a osobliwie w roku przeszłym kartofle wcale chybiły. Przez tak 

.^iS\\.^^V^^'^^^'^^ P*"?*^? P*°* £'''i**®\*kP J®8^ ^^«*^« ^ P"yJ- Ludu umieścił, chętnie to uskule- 
n^nrn.V n.^f/\''»^-^.'"' ^^** Pisana. Rodacy ! Obecne czasj są wprawdzie krytyczne, lecz gdzie idzie o do- 
?|.7ndrl fct?^"''^!"^^ oBowiązku, aby zmniejszyć cierpren a tysięcy. Urn reki nasza zawsze powinna być 
^zczodrą. Wszakże to bracia nasi wzywają naszej pomocy, wspierać więc ich tóm bardziej wypada; a sdy sie 
przekonają o naszym udziale, może gorętszą niż dotąd zapalą się ku nam miłością. ''JP*"'* « »ay się 

Redakcya Przyj. Ludu chętnie przyjmie wszelkie składki, aby je posłała komitetowi w Wrocławiu. 

Be4. 
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dzaju, co ubóstwa wuędiie najpierw^' dokuczają do bardio Ifchjcfa i Bioadrowjch żywnośoi uciekaj $i^ ma-^ 
tieli, aby przy iycla się zachować. Jako to do pćrza» do, naci kartoflanej, do gorczyeziiika (hotdrychu— ogni- 
oby) i do otr^bt a przez to tak upadli na zdrowiu i sitadi, ae, gdyby sio nawet znalazlbyl jaki zarobek, nie 
awigli ę% otrcyna^, bo sit m zabrakło do prteowoDku lodnakowoi eicho znotili dlngo twą n^dzo, ale nie- 
ate^ jeyiDCM wiokH^j weli doznawać biedy i ntrepioiia! Bo zaraza lub loiniee (właściwio cgoila gorącdca, 
szćne^ca aie niezmiernie w kilko powiatach), do morowej powietrza w slcntkech iwych niszczących podobna, 
jaka zwyczajnie po latach nieurodzaju i drogości się zjawia, z początku w Gelicyi i w Szlftskn Austryaekim się 
pokazała, a powoli coraz dalój i daićj sobie postępując, przeszła nasze Górnoszląską granicę i najprzód w po- 
wiecie Pszczyńskim i Rybnickim zagnieździwszy się, tam ofiar bardzo wiele pobrata, tak, iż już nie stami, ale 
tysiącami liczyli umarłych, a ii na ostatek rąk do kopania grobów i pochowania umartydi zabrakło, ii roz* 
pacf i trwoga najtoielssych się jęta, a joi wszyscy prawie myileii stać się zdobyczą okrutnój zarazy moro- 
wćj. Cate rodziny, domy, gospodarstwa i wsie tam wymarły, a nie dziw temu, gdyż tylko w tych dwu wzmian- 
kowanych powiatach, we 230 wsiach, znajduje się morowa zaraza^ więcój jak 20,000 było chorych, moie już 
dziesięć tysięcy ludzi umarło na tę chorobę, a opuszczonych sierót i wdów nader jest wiele, co wsparcia i 
pomocy od miłości chrześciańskićj potrzebują. lak na koficu Stycznia i na początku Lutego r. b. pierwsze 
dokładno doniesienia o owój niesłychanójt biedzie przez Nfieraiedde nowiny i dzienniki w kraju naszym były 
rozpowszechnione, zaraz zewsząd tysiące czułych t dobroczynnych serc usiłowały to pieniędzmi, to żywnością- 
vki, to przyodziewkiem, pospieszyć się na pomoc; ale choć bardzo wioto datków dobroczynnych ze wszech 
stron się zebrało, choć od naszego Najjaśniejszego Króla, od domu Jego. i rządu, od książąt i panów, o<l 
urzędników królewskich i miejskich, od żołnierzy i wodzów ich, od kupców i mieszczan i kmieci, aż do 
ubogich zagrodników , chałupników , komorników , parobków i dziewek i dzieci w całej nuzój ojczy- 
inie, i w niektórych miastach za granicą nawet, w rozczulającym sposobie wszyscy kwapili się miło- 
ściwe swoje dary dla nieszczęśliwych ziomków nadsyłać do komitetu Wrocławskiego, jednak wszyscy ci z le- 
karzów, duchownych, urzędników i braci miłosiernych, co są na miejscu nędzy, w okolicy tój, gdzie najgorzej 
p«Dąje choroba* jednemi nity iSa Sogs proszą o daltt| fM>moc, bo chorych i biednyeh liczba niezmlanu i 
poczet opuszczonych wdów i sierot co dzień się pomnaża* Przesemnie więc owi ehorzy i nędzni bracia i 
siostry w Górnym Szląsku dla Bogal Was, bracia Polscy i siostry Polskie, po wsiach f Księstwie WieIk.Pos. 
i w Prusieeh mieszkijąey, proazą eoideotaie o dary mitośei ; praefomoio czynią to samo tamtejsi MarM i 
l)racia miłosierni, co z niestrudzoną gorliwością chorych opatrują i lóczą i w smutku pocieszają; którzy co 
daifft w imiortelnóm niebe^spieczeiistwie żyją, a już nie jednego z szlacfaetnydi i śmiałych pomdcbików swo- 
ich na Mu niemocy musieli zostawić; pnezemnie do Wos mówią na ostatek liczne opuszczone wdowy i Bit-- 
Hity, co ze łzami woczath ręce do nieba, modląc się Bogu, podnoszą, prosząc i Was w te słowa: Nie zopo— 
iBanajcio i Wy, bracia i siostry, o nas; pomóżcie i Wy, ChrześcSame i drodzy współodkupleni; pomóżcie wszy* 
sey boi wyjąlim darami Wąszój mitośef nam ulżyćolffopn^ naszćj nędzy i biedy. Przodkowaliśmy Wam ńie 
dmrno temu w sprawie wstrzomiężUwośoi, w boju przeciwko gorzałce, a Wyście ochoczo szli za nami; ^ tak 
uwolniwszy się od wroga okrutnego, eo ciąj^o was tupił, staliście się bogatszymi wdpszy spokojność i w u- 
ezynki Bogu sio tpodo|>ająoo. Praodkąjcie więc i Wy teraz Inszym potnieniem obowiązków miłości cbr«e— 
MiAskiij. pAmiętająo nu to, że Bóg wsioohwiadomy serca przenika, że Jemu nie upodoba się nielitość i ską* 
poAć togo, 00 biedoomu udzielać moce, loez niechce dla zatwardziałego serca* Wszakci Was nie proszę dŁn 
siebie, lecz proszę Was dla wiole tysląoów nioslycbanie nieszczęśKwydi braci w stronach moich rodzinnych* 
dla iegom taki śmiały w proszonki, a nadto anom gościnność i dobroczynność Polską , bom żył kilka lat po- 
liiędzy braćmi Waszjmi. Nio zaweCydzijcIe więc mojćj śmiałćj ufiiości ku dobroczynności Waszćj, bracia Pol- 
icy; QJo dajcie mię nadaremno Was prosić. Wszakci i Wy wiecie z nauk zbawiennych wiary chrześciańskićj* 
iH Oljoiee niebieski, którego naśladować powMen Ghrseścianin, jest Bogiem miłościwym, co ochotnego dnw— 
og milnje, a eo dla tego, gdy c ocholą dowąją się jałmużny, I drobnym pieniążkiem ubogiój wdowy i eioroty 
nio pogandzą, lecz obiecuje, do najmnicijsze dobrodziejstwa, co z mRości innym okazują się w skrytości, ja— 
wmi^ nam chce oddać w dzień sądny. Przełóż zwraeawszy nioiejszómi ztowy, do napisania których jedynie 
mit mBość cbrąeśelańska pobudmia, uwagę Wascf na chorujących i biedę cierpiących braci Górnoszląsidcb, 
jOlffii raz Was oprsejmie MK^hęoam do wspierania Ich w owćm utrapieniu darami dobroczynnemi, kończąc 
ndncwp niąiejaią ^ Wąs, braela Polscy, wspcniatym wyrokiem B<>$kiego Zbawiciela Jezusa Chrystusa, niówlą- 
Cii» m HiiUnaia św. M, dO I do Was: źitfrawśp powiadam a^am: eok^iMeMck uriyititi /edneifiu z fyell krm^ 

Bnift § • Marca 1M8 roku. 
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Pfaeffersbad i Hof Ragaz. 

(Doko&cienie.) 

Woda ta, na kipiel używana, rosgnewa, n- 
spokaja i uimierzai jeżeli się w temperaturze 
2S — 20® R. podobnie jak w łazienkach nzjwa, 
do których nim ze iródfa, o 700 etip oddalo- 
nego, się dostanie, stopień jeden cieplika tracL 
Na t^m polega wTainie niezmierna wartość i 
zbawienny jej skutek, ze nie potrzeba juz zmie- 
niać naturalnej jij temperatury, tak jak w o« 
gćle kąpiele mineralne tego rodzaju, gdzie tem- 
peratury ani podwyższyć, ani tez zmniejszyć nie 
potrzeba, właśnie są najskuteczniejsze. Tempe- 
ratura t^jze wody równa sif temperaturze krwi; 
czysta i w niczym nie zmieniona, tak jak ze 
ćródła wytryskuje, do kąpieli używana, wywo- 
łuje owo przyjemne uczucie, którego każdy 
i w kąpieli i po tćjze doznaje. Samo przez sif 
rozumie się, ze skutek tej wody według roz- 
maitych okoliczności rÓ¥miez rozmaitym jest, bo 
dało różni się' jedno od drugiego, tak jak je- 
dna choroba od drugiej; i tak często to, co je- 
dnemu ulgę w cierpieniach przynosi, to samo 
rozdrażnia i szkodzi drugiemu, dla tego tćż przy u- 
zywaniu cieplic spostrzegamy juz to rozdrażnia- 
jące i rozwalniające, juz tćż uspokajające i wzma- 
cniające skutki* — Szczególnie skutecznie dzia* 
ła ta woda na choroby organów do trawienia 
służących, jak n. p. na wzdęcie, na zakwasze- 
nie i zamulenie żołądka, na mdłości chroniczne, 
mianowicie na kurcz żołądkowy, czy on ner- 
wowy, lub tćż wynikiem inn^j ustąpionćj cho- 
roby; daltfj na biegunki zbyt długo trwające i 
przeciwnie na zatwardzenia chroniczne. «— Ró- 
wnież skuteczną okazuje się na robaki, miano- 
wicie na solitera; na rozmaite choroby wątro- 
bne i na system żył forty, które się przez na- 
brzmienie we znaki dają, nawet i przy począ- 
tłci^j^ardnięcia wątroby, brznchowych gruczał- 
ków ślinowych, często z dobrym skutkiem uży- 
waną bywała. — Do drugiego rzędu chorób 
należą ta cierpienia nerwowe, pochodzące już 
z bóló^: brzucha, jako to : hipokondria i histe- 
ria; już tik z osłabienia i nieporządku systemu 
nerwowego, bez przyczyny materyalnej. Dalćj na- 
leżą tutaj (denna choroba, ®i(^ł) reumatyzm, chro- 
niczne choroby skóry, jako to: liszaje, na które 
jednakże kąpiele siarczane lepszyby skutek wy- 
^ wieraty — mianowicie skuteczną zaś jest na u- 
ciążliwy i nieprzyjemny ból w twarzy. — Ifa 



zadawnione wrzody kataplazmy z wody, a w nie- 
których razach nawet i osada t^jże bardzo de- 
brze skutkowały. Upływ ślin i krwi, któiycli 
przyczyną pewien stan osłabienia jest, jako ttf 
niektóre choroby systemu gruczałów, często cał- 
kiem wyleczone zostały; jak n.p.: suchoty śli- 
no we i stąd wynikająca kurczowa dychawicznnś^ 
szkrofuły, początkowa choroba Angielska (ni- 
chitis), rozmaite cierpienia hemoroidalne i p^ 
cherzowe. — Również i rozmaite płci żeńdd^ 
właściwe choroby bywają uleczone; prócz tege 
paraliże, ściągnienia i inne słabości w sk«tek 
poprzednich rań lub reumatyzmów; cierpio- 
nia śpiku pacierzowego, chociaż nie zupełnie 
bywają uleczone, to jednakże o wiele się zmniej- 
szają i znośniejszemi się stają. Nader szkodli- 
wy zaś skutek wywiera na okwitość krwi, na 
uderzanie tójże do głowy i piersi, i na takiel^ 
którzy skłonni są do apoplexyi; dla tego tfi 
przy podobnych cierpieniach wodę tę bardze e- 
strożnie tylko używać można, mianowicie^ jeże- 
li kto krwią pluje, lub skłonności do snchet 
ma; również i przy zapaleniach, przy wedn^ 
puchlinie i przy wszystkich tych cierpieniach^ 
przy których w ogóle ąoki się psuć zaczyBają, 
n. p.: przy gnilcu, szkorbucie, raku, przy ropie- 
niu się trzewów ważnych, przy organicsnydi 
cierpieniach serca i większych trzewów. 

Co do ilości picia t^j wody, to się tak, jak 
przy wszystkich innych wodach mineralnych, na 
wiek, najwięcej na skład dała uważa, w og^ 
le na to, jaki zamiar lekarz ma na upnątue- 
nie choroby. — Zaczyna się zwyUe od 2 — 4 
szklanek, które około 12 łótów wody minonl- 
nćj obejmują, i postępuje się dziennie o 1 — 2 
szklanek, dopóki się nie dojdzie do zamie 
n^j liczby 8, 12, a często i 16 i więcćj je 
szklanek dziennie. — Doszedłszy do najwyżac^ 
ilości, kontynujesię bez zmniejszania t^jże zwy- 
czajem dawniejszym aż do ostatnich dni kan- 
cyi, wyjąwszy, gdyby szczególne jakie zdarae- 
nie zmianę w tćm wywołało. Godziny de pi- 
cia wody przeznaczone są zrana od 5—8, w któ- 
rych się woda tak ciepło, jak ze źródła wytij- 
skuje, co 10 — 15 minut szklankę przy nuerwij 
agitacyi i wesołej pogadance pije. NiAt&wmj 
piją także pomiędzy 5 — 6 godziną wiecaereai 
po 2 — 3 szklanek, czego jednakże wystnegeó 
się trzeba w ten ezas zwłaszcza, jeżeli nie tm- 
wimy w sposób należny, przez co się częste nea 
niespokojny sprawia* — Najdawniejszy i swy- 
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kly sposób używania C^j wocly s^ kipiele, 
w którjch się codaeaiiie rychło s rana lub 
ptsod południem godziuf bawi i ktiryck 21 zu« 
połn^ stanowi kuracy^. — OprAoz zwykłych 
łazienek dla panów i osobnych dla dam, i o- 
prócz łazienek dla ubocich| sf jeszcze osobne^ 
W których sif pojedynczo lub iii w dobranóm 
towarzystwie po 2— -3 osób kąpaó sif może. 
Przez wszystkie te łazienki przepływa wo-* 
da wprost ze iródła w wysokości 3 — 5 stóp; 
w skutek nieustannego i mocnego przepływu 
wody, siedzi się w ciepłym strumieniu 28^ — 
29<» IL W niektórych pojedynczych tylko ła- 
zienkach są urządzenia chłodniejszej kąpieli. 
W łazienkach tych^ w których woda najmo- 
cniej paruje, urządzone są kąpiele nakształt pa- 
rowych , które lekki pot wywołać mają. Ką- 
piele te parowe daleko łagodniejszy wywiera- 
ją skutek, aniżeli zwyczajne kąpiele parowe,^ 
które dla tego, że o wiele są gorętsze, łatwiej 
mdłości, uderzanie krwi do głowy i tym po- 
dobne nieprzyjemności sprawiają. — Do środ- 
ków pomocniczych i wspierających kuracyą, po- 
liozyó także trzeba i urządzenie kąpieli tuszo- 
wych, które już to w osobnych łazienkach, 
gdzie zwykle mocniejsze, bywają — już też 
w zwykłych łazienkach, słabsze w razach przez 
lekarza zalecane, z ostrożnością używane bywa- 
ją. — Czas kuracyi trwa zwykle 24—30 dni, 
który się zwykle jednakże za normalny nie u- 
waża, zależy to więcej od choroby, jedna bo- 
wiem wifcój, druga mniej czasu wymaga, co 
jednakże najwięcej od tego zależy, jaki woda 
skutek sprawia. — W niektórych także razach 
nie od rzeczyby było gdyby się ciało przez 
niqakiś czas wprzódy do tejże kuracyi przy- 
sposobiło, dla łatwiejszego przyjmowania tejże 
wody, mianowicie, jeżeli choroba jaka już zasta- 
rzałą jest; a to przez używanie ziółek, serwatki, 
lub gorzkiej wody, a przedewszystkiem przez 
dyetę, mianowicie przy okwitości krwi, w któ- 
rjrm przypadku i puszczenie krwi bardzo sku- 
tecmómby było. Często w czasie kuracyi, a na- 
wet i z początku tejże, zdarzają się przypadki, 
któreby chorego zastraszyć mogły, kiedy dawne 
cierpienia nie tylko się wzmagają, ale i nowe 
jeszcze się przyłączają, w takim razie nie trze- 
ba zaniedbywać rady lekarza. Z powiększenia 
dawniejszych dolegliwości wnosić można, że 
woda już swoje skutki wywiera, pomimo tego 
jednakże przerwanie kuracyi lub stosowne w ni^j 



odmiany potrżebneby były, które tamtejszy le-» 
karz każdego czasu radzącjrm się stosownie do 
okoliczności zaleci. — Dy eta, którą w czasie 
kuracyi zachowywać należy, jest następująca^ 
z rana po wypiciu wody, kawę, lekki rosołu 
lub zupę z kakao; na obiad kilka lekkich, do- 
brze pożywnych, lecz ile możności pojedynczo 
przyprawnych potraw; przycz^m jednakże ni- 
gdy nad miarę nie powinno się pożywać, mia- 
nowicie przy kolacyi, która się z lekkiej tyl- 
ko zupy składać powinna. -*- Za napój słu- 
żyć może dla tych, którzy do picia wina przy- 
wykli, dobre, łagodne i lekkie wino, lecz za- 
wsze do okoliczności stanu zdrowia dobierane. 
Zupełnie przeciwnym kuracyi jest używanie wę- 
dliny, kaczek, gęsi i wieprzowiny; wszelkie 
kwasy i skwaszeniu się podległe potrawy, sa- 
łata, owce surowy i t. p., do których herbatę 
i mocno korzenną czekoladę policzyć trzeba. — 
Przedewszystkiem pamiętać zaś trzeba na cie- 
płe ubranie i nie spuszczać się na to, że wody 
te pod klimatem Szwajcarskim się znajdują; jest 
on wprawdzie łagodny, lecz z przyczyny nieu- 
stającego parowania wody ciepliczn^j, powie- 
trze tak jest zagęszczone i zamglone, że nawet 
podczas najcieplejszych dni lata, na kilka le- 
dwie godzin zupełna panuje pogoda. Ze zaś 
klimat ten więcej łagodnym, aniżeli ostrym na- 
zwać możemy, dowodem tego bujna wegetacya, 
wszędzie się okazująca, gdzie tylko żywność 
stosowną do życia znajduje. Wysokie góry, do- 
linę tę otaczające, zasłaniają ją od wszelkich 
wiatrów i wichrów, z czegoby wnosić wypada- 
ło, że powietrze nieznośnie duszącem się staje^ 
jak w wielu innych dolinach, czego tutaj je- 
dnakże nigdy nie masz , gdyż termometr rzad- 
ko tylko niżej -}- ^^^ R* opada, a nie podnosi 
się nigdy nad •-\- 22^ R. Pomimo tego jednak- 
że możnaby każdemu choremu ciepłą zalecić o- 
dzież, dla tego, że dolina ta zawsze dużo jast 
wilgotną, a poranki i wieczory chłodniejsze by- 
wają, co na skórę, prócz tego już drażliwą, a 
przez kąpiele na wszelką zmianę powietrza t^m 
więcśj jeszcze drażliwszą, nie najlepszy skutek 
wywiera. 

Pożycie u wód tych dosyć jest skromne, ale 
serdeczne. lYielka bowiem ilość gości w do- 
linie sam^j na sobie tylko ograniczonej i ża- 
dnej nie mającój styczności, znagla do zbliże- 
nia się wzajemnego i bawienia wspólnego, co 
wstrzymuje każdego od zwykłych po innych 

11» 
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wodadt opawflMdmionjdi dbocsdi i od odda- 
wania fif upajającym rosrjwkoiiiy ktirebj tn- 
taj wifo^j aakodliwj aaiioli cbawiennj wpłjw 
wywioraly^ diociai wotołoić mjalay swobo« 
Am od wiselkich trosk i anartwieji ijcio, ka- 
raojf bardao wspierają. Cflioeiai wif c goieio 
w trfj oddętej kotlinio skalistej tjlko ma u^ 
ogranicsać się mna^f jednakao dzień bardao 
sijbko upływa. 

Nie daleko od lasea okrytego arwiska, kt&* 
ro miny starożytnego zamku Wartstein i sęku* 
Uryzowany klasztor PfaefPers bardzo ilpięknia- 
ją wirM przyjemnych zakładów, bujnych łąk, 
cienistych winnic i sadów, znajdują się nie da- 
wno założone kąpiele Hof RagaUy otrzymują- 
ce swe wody z tychże samych źródeł rzeki Ta- 
mizy, które dla swego pięknego i uroczego po- 
łożenia zupełny tworzą kontrast z owemi od- 
wiecznenu wodami w Pfaeffers. — Nie będę dę 
tutaj rozwodził nad skutkanu i sposobem uży- 
wania tychże wód mineralnych, gdyż one te 
same są jak w Pfaeffers i mała tylko różnica 
w temperaturze zachodzi. W ogóle moznaby 
Hof Ragaz więcej na rychłe w wioónie i pó- 
źne w jesieni kuracye, gdy tymczasem Pfaef- 
fers dla chłodniejszego powietrza tylko na czas 
najgorętszy przez lato zaleoió. — Co do space- 
rów i innych w tym rodzaju rozrywek, to Hof 
Bagaż bez porównania więcej posiada, aniżeli 
Pfaeffers. Na co jednakże o pojedjrńczych tu 
partyacb mam mówić, kiedy dla tego, który swe 
zdrowie poratował, cała Szwajcarya, ów naj^ 
piękniejszy ogród Europy, nieskończoną rozmai- 
toóó przyjemnoód otwiera. 



W;yjąlki z dwóch dzieł Francn- 
skich do czasów Jana IIIs^. 

(Dokończenie.) 

//. 

Pamiętniki księdza de Choisy (^) zawiera- 
ją ciekawą powieić o pewnym awanturniku za 
czasów Sobieskiego ; rzecz tę w ten sposób 
przytacza : 

„Około tego czasu (w początkach panowa- 
nia króla Jana) przybył do Warszawy karme- 
lita Francuski, który domagał się od króla, aby 



(*) Ifćmoires de Tabbć de Choisy 1. IX, ze zbio- 
ru Micband-Poujooiat kar. 641. 



mógł z nim sam na sam mówió. Po nioakici 
tnidnoóciach , gdy ciągle utrzymywał ^ ia ta 
raacs osobista^ przypuszczono go nakonieo do •• 
Uicza monardiy; jakoż wręczył list królowi 
t^* treóeiy ii pisaący, nie będąe nany s oiobf 
najjaó. pann^ zmuszonym jezty nawet z ii«zcaeifci« 
kiom nczctwego indania matki swtfj, przypemniad 
j. król. moóciy jaka podczas pobytu wa FnuMyi^ 
właónio po iiko4czeniu akadamidddi nauk, w^ 
warł był stosunek z piękną niewiastą, któn 
będąc zamężną, udała przed małżonkiem awa* 
im, jakaby syn, którego znała zaszczyt anad 
z w. k« moócią, był ^% aynem; następnia, Jha 
ten syn poświęcił całą swą spuóciznę po ajcn, 
na kupienie sobie urzędu sekretarza oeobnyck 
poleceń królowej Francuskiej; dalćji im kiedy 
fortuna wyniosła ojca na stopnie tronu, tedy i 
syn powinien spodziewaó się wyniesienia; iiim 
bardziej, gdy ma zaszczyt byó uważanym i pro- 
tegowanym przez królowę, której zwierzyf t^ 
jemnicę nie tylko rodu swojego, ale i proóby, 
jaką królowi Polskiemu przedstawia; owai •- 
znając go za syna, pewnym jest, ze królowa 
najchętniej przemówi za nim do króla sw6g» 
małżonka, jeżeli król Polski odezwie się, aby 
mu dano tytuł para i księcia. 

„List ten był podpisany przez pana Briaa«* 
cier, sekreiarza osobnych poleceń królowej Ma» 
ryi Teresy, z dodatkiem, jako oddawca onega^ 
Karmelita, będzie mógł królowi ndzielió wiała 
ważnych i uwagi godnych szczegółów. Pa- 
czóm KarmełiU wręczył Sobieskiemu dwa li- 
sty; jeden od królowój Francuskiej w wjn- 
zach bardzo mocnych, zobowiązujących krMa 
Polskiego, aby usilnie starał się u jój małson- 
ka o paroetwo i księstwo dla Brisadera; dr»» 
gi zawierał wexel na 100,000 talarów, kt^hra 
w Gdańsku miano królowi wypłació. Do wwy- 
stkiego dołączony był piękny portret królowdi 
Francuskiej, oprawny w diamenty, wartujący 
najmniej ze dwadzieócia lub 25 tysięcy talarów* 

„Król zdziwiony tak osobliwą przygoda 
niemógł sobie przjrpomnieó, czy znał jaką pa- 
nią Brisacier, i czy miał z MY%na: lecz ffij 
w czasie sw^j pierwszój bytnoóci we Fraacji, 
nie obce mu były stosunki z kobietami po- 
dejrzanej cnoty, przypuszczał, że list BtImu* 
ciera mógł byó prawdopodobny. Król wmi^ 
portret, posłał do Gdańska wywiedzieć aif, 
azali ów wexel, którego załączył kopię , bj{ 
ważny; a gdy mu doniesiono^ ze wexel ten tek 
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dobry jak i^otAwkay prtjszta mu uwaga, iz 
będi co bi|dź,^8to tysięcy talarów i portret nie 
9ę do po^rdsenia; nareńcie, ie list królowej 
FrancDski^j masi być nie podejrzany, a więc, 
ae i Brisacier zapewne jest jego synem; jako2 
dał Karmelicie list do Ludwika Xiy., zawie- 
rający prawie to, co mu pisał Brisacier, a lą- 
«zi|ey prośbę, ażeby przez wzgląd na jego sy- 
na, którego przyznaje, chciał go zaszczycić 



swend łaskami, i nadaó mu tytuł ksiązcey. 
Tymczasem Sobieski, doić lubiący pieniądze, 
skorzystał z tego, i nie mieszkając posłał wexel 
do Gdańska, na który mu zaliczono sto tysięcy 
talarów. 

Nie małe było zdziwienie króla Francuskie- 
go, gdy list Sobieskiego odebrał. Brisacier ani 
z miny, ani z czuprjmy, nie zalecał się, uwała* 
no go jako istotę bardzo podrzędrią, przypada- 
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jęc^ Ealedwie do wysokoM orzę dn sekreta- 
na krMow^jy jaki piastował. KrAl Francuski 
zachował to w tajemnicy; Brisaciego zawsze 
jednakowo uważał, lecz zaraz napisał do mar- 
grabiego de Bethaiie, posła w Polsce, poleca- 
jąc mu, wywiedzieć się, azali w istocie król 
Pokki był przekonany, ze Brisacier jest jego 
synem. 

„Margrabia będ^c z krAlem Polskim na po- 
lowaniu, a widząc, ze w dobrjrm humorze, za- 
gadł go w tym przedmiocie: — Niech mi to 
w. kr Al. moii nie weźmie za złe, ze go spy- 
tam, co to za jeden ów Brisacier, ktAry roz- 
głasza we Francyi, jakoby był synem w. król. 
mości ; niemniej, ze w. król. moió masz zamiar 
uznać go, wstawiając się u mego monarchy, aby 
go wyniósł na ąfij wyższą godnoió w państwie? 
— Niech mię diabli wezmą , rzekł król — je- 
żeli wiem, co to za jegomość, i kto jest matka 
jego, pani Brisacier? — Lubo z drugiej strony 
przyznaję, że będąc w Francyi, popełniało się 
różne grzeszki, i że byłem dość wzięty u płci 
pięknej/^ — Poczem opowiedział mu całą treść 
listu Brisaciego, o szczegółach jego urodzenia, 
niemniej o owym wexlu i o portrecie oprawnym 
w diamenty; dodając, że to go najbardziej u<- 
twierdziło w przekonaniu, że mówi prawdę, iż 
odebrał list królowój Francuskiej, w którym go 
zapewniała o względach swych, jakiemi Brisa- 
ciego zaszczyca. 

Na to margrabia de Bethune tyle powiedział, 
jako znając co to za sztuczka ten Brisacier, pe- 
wnym jest, iż się- dopuścił oszustwa, które wy- 
pada zgłębić. Powróciwszy z łowów król, dał 
mu oryginał listu królowej, mówiąc: Przeko- 
naj się waszmość, czy mogłem mnićj zrobić dla 
człowieka, co się mieni być moim synem, i któ- 
ry jest polecony przez królowę pełną cnót i 
pobożności ! 

Margrabia de Bethune natychmiast wypra- 
wił oryginał tego listu do króla Francuskiego, 
który udał się do królowej i spytał ją: Po- 
wiedz mi pani, co znaczy ten list? — Królo- 
wa poznała swoją rękę i rzekła: „To moja 
własna ręka!" — i w miarę jak go czytała, ro- 
sło podziwienie; skończywszy zaś, zaręczyła 
najuroczyści^j, iż ani jej przez głowę nie prze- 
szła podobna impertynencya ; że nie wie, co to 
znaczy, chyba, że Brisacier oszalał; lub co gor- 
sza, że dając jćj do podpisu listy zwykle z kom- 
plementami, na których kładzie swój podpis, 



me patrząc, musiał j^j inny list podsunąć. — 
Na to król: Teraz pani bądź ostrożniejsza i nie 
podpisuj, nie czytając. O całej t^j sprawco Bi# 
mów ani słowa Brisacierowi. — W kilka im 
pot^m kazał go król aresztować i zamknąć 
w Bastylii; zabrano mu papiery i rozpoczęto 
śledztwo. 

Badany , przyznał się , że całą historjf 
stworzył. Opowiedział, jak namówił sobie 
Karmelitę, aby był oddawcą listu podpisanego 
przez królowę; nie przepomniał też o portre- 
cie i o stn tysięcach talarów. ELról kazał je- 
go zeznania posłać królowi Polskiemu, który 
poznawszy, w jaką go kabałę wplątano, unie- 
winniał się przed królem ze swojej łatwowier- 
ności. 

Brisacier odpokutowawszy jakiś czas w Ba- 
stylii, został wypuszczony,' z rozkazem wyjęciu^ 
nia na zawsze z Francyi. Zawiedziony w swo- 
ich rachubach, nie miał co lepszego robić, jak 
bieżyć do Polski po one sto tysięcy talarów, 
które tak przeciwny wydały skutek. Sobieski 
przyjął go jako oszusta; ale wierzyciele Bri- 
saciego, których miał nie mało, przedstawili 
słuszne swoje żądanie królowi Polskiemu ^ i 
w części zaspokojeni zostali. Monarchowie 
z trudnością oddają, co raz wzięli. Nieszcsę- 
śliwego zaś awanturnika zbyto summa pięciu- 
set pistolów, które wziąwszy udał się do Mo- 
skwy, gdzie umarł, zamierzając puścić się do 
Indyów, dla zrobienia fortuny, której nie migł 
zrobić w Europie, ^ról zaś, powoli, odkła- 
dając wypłaty, uiścił się wierzycielom w cią- 
gu lat czterech ze summy nabytój tak dziwnym 



L. 8. 

O usadowieniu się Krzyżaków 
w Prusiech. 

(Ciąg dalszy.) 

W niespełna 3 lata, bo już w roku 1215, 
stawił się Krystyn przed papieżem Innocentyas 
III. jako reprezentant wielu tysięcy Chrześcian 
z Chełmińskiej, Łnbowskiej i Sasiński^j zienuL 
Uradowany papież, gorliwego zakonnika infiiYą 
Praską obdarzył, poddał pod władzę arcybi- 
skupa Gniezn, i Książętom Polskim polecił. U* 
miało duchowieństwo Polskie, umieli ksiąs^Ui 
ocenić ważność nawrócenia pogranicznych Pni* 
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saków; tamto widaało wtjim Ariele rosssene* 
nie sprawy koicioYai ci zabespiecsenie granic^ 
a Boie w csasie i zlanie się pobratymccego^ 
religią zbliżonego narodu. Dla tego iii jedni 
i dnidzj ubiegali się o lepszą w uposażeniu bi- 
skupa, powiększeniu wpfjwu jego i potęgi. 
Zmiana ta stanowiska ELrystynowego nie uszła 
uwagi Prusaków i zły wpływ na ich umysły 
wywarła. Dopóki Krystyn występował jako 
biedny zakonnik, jako słaby missyonarz, wspar- 
ty tyjko bogactwem skarbów wiecznych i siłą 
gorącego przekonania, wystąpienie takowe nie 
raziło jednych, nie obudzało podejrzenia w dru- 
gich, a nadewszystko nie zagrażało niepodle- 
głości małych rzeczypospolitych Pruskich. Co 
innego było z biskupem. 

Widzieli Prusacy, ze Chełmińska i Łubów- 
ska ziemia przeszła pod bezpośrednią władzę 
duchowieństwa Polskiego, a poirednią ksią- 
żąt Mazowieckich; widzieli, ze biskup został 
potężnym wazalem, łączącym miecz świecki 
z krzyżem — dawno tlejąca nienawiśó nowym 
buchnęła ogniem , i już odtąd postępów Kry- 
styna na ziemi Pruskiej nie cechowała ta ła- 
twość i szczęście, jakiem się pierwsze kroki je- 
go odznaczały. Szło jeszcze jako tako, dopó- 
ki silne ramię Krystyna ę Gordawy ciężyło na 
karkach niewiernych. Mąż ten nadzwyczajny 
postrach Mazowieckiego oręża po dzikich Ja- 
dżwiagach, po Rusi i Prusach obnosił. Bez- 
karnie docierał do Pregla; gromił, zwyciężał, 
do hołdownietwa i daniny przymuszał. Ale 
gdy na podszepty Czapli, prałata Płą|kiego, 
spadła ta szanowna głowa, postaó rzeczy od- 
mieniła się zupełnie. Zdawało się, że Prusa- 
cy, Jadżwingowie, Rurini, z zaczarowanego snu 
mę ocknęli. Ledwo wiadomośó o śmierci stra* 
smego wroga rozeszła się po ich ziemi, zaraz 
powstali, jak człowiek jeden pomśció krzywdy 
przezeń wyrządzone. Pierwszą ofiarą srogości 
padła młoda płonka Chrześciańska na Chet- 
fldńskitfj ziemi. Co miecz i ogień oszczędził, 
dziki zdobywca nwozil łupem, lub prowadził 
w niewolę, ^Iko zgliszcza 900 kościołów i ka- 
plic zostały na świadectwo zawiązka ehrze- 
ściaństwa w tój ziemi. — Tchnięci losem no- 
wych poddanych i jednowierców, wyprawili się 
r. 1219 książęta nasi, z Leszkiem Białym na 
czele , wsparci licznemi hufy Krzyżowników, 
których zapał Honoryusza Uf. z północnych 
Witmiec, Czech i Szląska do ziemi Chełmiń- 



skiej sprowadził. Trzy lata trwała wyprawa; 
odchodzących zastępowali nowi JBLrzyżownicy,^ 
Leszek zbierał co lato pospolite ruszenie. Prze- 
cież wyprawa tak długa, nie tylko że nie przy- 
niosła pożądanych a spodziewanych owoców, 
ale, jak się zdaje, mało nawet wyzierała za zie- 
mię Chełmińską. Biskupowi szło głównie o 
zabezpieczenie sw^j ziemi, o odbudowanie zni- 
szczonych wiosek, kościołów i grodów; — o- 
becnośó ELrzyżowników pozwalała mu zająó się 
t^m spokojnie bez obawy napadu. Jeżeli były 
wyprawy jakie, ograniczały się na mszczeniu 
i paleniu okolicznych włości, i t^m jeszcze bar- 
dziój jątrzyły serca dzikiego ludu. Wiedział 
Honoryusz III., że Prusacy dla tego głównie 
nie chcą przyjąó chrześciański^j wiary, że się 
obawiają utraty drogiej im niepodległości; spo- 
dziewał się nadużyć w wojsku rycerzy krzyża; 
wydał więc bullę zachęcającą do pobłażania i 
łagodności, ale — nie posłuchano rad jego. 

Cel najbliższy jednak wyprawy osiągnięto. 
Ziemia Chełmińska pod zasłoną Krzyżowników 
od napaści wolna, odetchnęła, zabudowała się, 
nowem zakwitła życiem. Starano się zewsząd 
powagę i siłę biskupa powiększyć — władzę 
jego ustalić. Konrad zrobił go panem hucznym 
dzierżaw przezeń posiadanych, dodał mu do 
dawnych włości 100 wiosek nowych i mia^ 
steczko Grudziądz — ustąpił połowy dochodów 
z cał^j ziemi. Nie mni^j szczodrem okazało się 
duchowieństwo Polskie: kapituła Płocka odstąp 
piła mu wszystkich posiadłości swoich w zie- 
mi Chełmińskiej, przelała na niego dziesięcinę 
z tegoż kraju, co połączone z darami wielu in- 
nych panów duchownych i świeckich, stanowi- 
ło nie szczupłą sinekurę. 

Ale cóż pomoże najpiękniejsze dzisiaj, jeż^ 
li jutro nie pewne; na cóż się zdadzą obecno 
prace, jeśli im nie zabezpieczym trwałości! 
Przez trzy lata bezpieczeństwa nie myślano, co 
będzie, gdy obrońcy wrócą do siedzib swoich; 
nie pamiętano na upomnienia Honoriusza III. 
A krwawe jutro nadeszło, smutne przepowie- 
dnie sprawdziły się. Zwykle Prusakom ina- 
czej nie opowiadano wiary Chrystusa, jak łą- 
cząc z nią razem myśl podciągnienia ich pod 
Polskie rządy; przyzwyczaili się więc uważać 
i wiarę ową i j^j apostołów, jako ^odek za- 
traty od wiecznej niepodległości — nie dziw, 
że religijna nienawiść, zmieszana z fanatyzmem 
narodowym, do takich ich doprowadzała okru- 





eitbtw. — Albo tiseba bjło stale wojować lad 
toa, wjdzierać atn piędć po pi^dn aoad i o- 
brócić go w niewolę, jak pMni^j arobili Krzj- 
zae^, albo rzecs nawróeenia zostawió ipokojn^j 
UMyi i moralnemu pnebaczaniu. Niesgodni i 
rozdzieleni Piastowie nie mieli siYj, ni energii 
de boju — nie posiadali dosyć przezornoid, aby 
sif ehwycić dmgi^j drogi, i przyszło na to, ze 
kraj pograniczny dostał sif w rę oe i panowa- 
nie obeego sztzepn. 

Ledwo rok upłynął od skończenia krzyżo- 
wej wyprawy, zaledwie rycerze czas mieli po- 
wrócić do domu, gdy Prusacy ochłonąwszy 
z trwogi i pewni w ogołoconej z obrońców 
ziemi zwycifztwa wpadli do Chełmińskiego i 
Łabowskiego powiatu, zniećli ze szczętem to, co 



sif z taką pracą juz byłe podniesłe, a obróci. 
wszy w gruzy 250 koódołów i zapędziwszy aif 
ai pod Płedc w niszczącym pochodzie^ zamki; 
Rogowski, Pieński i Chełmiński sajęli, abj ci^ 
głemi napadami niszczyć kraj okólieznj, a 
w przypadku mieć bliską ochroną. Nie pede- 
bna było powetować strat poniesionjch* Sitj 
Krystyna, biskupa, i ks« Konrada, nie wystar- 
czałj na powćciągnienie licznego a rozsroso- 
nege nieprzyjaciela — o nowćj wyprawie krzy- 
żowej ani myćleć nMaa było w tak krótkim 
czasie^ po roaejćeiu aią pierwszćj, do zgromadna- 
nia i utrzymania którćj wydobyte juz wszys^^, 
co tylko pozostało dla krucyat zapału i poćwif* 
cenią. (Ciąg dalszy naitąpi.) 
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O usadowienia się Krzyżaków 
w Pmsiecii. 

(Ciąg dalszy.) 

Na cóc lię treszt^ przyda zbierać wojsko 
i gotować wyprawę, co jak uragan ziemię tyl- 
ko pustoszyć omie, ale jej upfodnić nie zdoła? 
Trzeba było o innym pomyjleć ćrodkn, trzeba 
było ziemię Chrzeiciański|. na zawsze zabez- 
pieczyć od pogan* CznI to Krystyn , niezmor« 
dowany w owczarni swojej pracownik; czul 
Wilbelm Sabaudzki, biskup Modeny, legat pa- 
piezki, dla zaradzenia złemu na miejsce przy- 
słany, i umysły obndwćch zwrćdły się ku za- 
konom rycerskim, juz znanym w tym czasie i 
s walk z niewiernymi wsławionym w Europie* 
Istotnie w iim położeniu, w jakiem było bisk. 
Chełmińskie, tylko zakon rycerski mćgł je od 
ciągłych napadćw zabezpieczyć i wiarę dalej 
rozszerzać. Tylko tym sposobem podobna by- 
ło Krzyzownikćw w stałe wojska zamienić, i 
pomoc sobie coroczna z nowych rycerzy zape« 
wnić. W tym celu postanowiono za radę Hen- 
ryka Brodatego przywołać rycerzy szpitalnych 
domu Jerozolimskiego i oddano im roku 1225 
w posiadanie lenne ziemię Dobrzyńslę wraz 
s częćcię Kujaw, wioskami Dębno i Siedlce. — 
Oprócz tego bisk. Krystyn ustąpił im dziesięci- 
ny z ziemi Chełmińskiej, kapit. Kujawska przy- 
dała miasto Wy szyn z przyległoiiciami, a Pło- 
cka dziesięcinę z wiosek około Dobrzynia. — 
Rycerze ci mieli walczyć jako lennicy księcia 
Konrada, Prussy po zawojowaniu wlennoić o- 
trzymać , - bięciu w wyprawach i potrzebach 
wojennych pomagać..—- Rozdzielone sę zdania 
historyków o pochodzeniu i znaczeniu rycerzy 
Dobrzyńskich. Tyl^tylko Yoigt dowiódł, ze 
Inflanckimi kawalerami nie byli i chociaż spo- 
aób wojowania wspólny z nimi mieU, ale mnie- 
manie jego o różnicy Dobrzyńskich braci od 
Krzyżackiego zakonu zbija umiejętnie Szulc, o- 
pierajęc się na faktach i dyplomatach, przez sa- 
mego Yoigta ip^oczonych. — Yoigt powiada, 
ze Dobrzyńcy byli zakonem zupełnie nowym, 
przez Krystyna i Konrada utworzonym; ze gdy 
zakon ten za słabym się do pokonania Pruss 
okazał, przywołano Krzyiaków. Ale zaraz po- 
t^m wikłać się i nakręcać rzeczy musi. Krzy- 
iacy w r. 1237 zaczęli spór o posiadanie Do- 
brzyńskiej ziemi; Yoigt, aby im cień przynaj- 
wadij iluiinoód saehować, aoMony prawić o 



połączeniu się w jedno zakonu Dobrońskiego 
z Krzyżowym. Tymczasem w nadania wioski 
Siedlec nazywa cesarz Fryderyk Hermana, ry- 
cerza Dobrzyńskiego: „Frater Hermannns sacrae 
domus hospitalis sanctae Mariae Thentonicorum,^ 
a w przywileju przytoczonym przez Yoigta. 
w tomie II. na str. 277, a dosłownie przetła- 
maczonym*przez Szulca (na str. 77) Konrad na* 
dajęc Krzyżakom Drohiczyn w zamian za zie* 
mię Dobrzyńską, wyraźnie ich rycerzami nie^ 
gdyi Dobrzyńskimi mianuje — Conferimus et 
donamus magistro Hermanno et fratribus suis^ 
ordinis Christ! , qaondam Dobrinen«is, ca&trons 
Drohicin et totum territorium etc. A pot^m, oA 
czasu przyjścia nowych posiłków Krzyzaddch 
i osiedlenia się w zamku Yogelsang, ani słowa 
nam historya o braciach Dobrzyńskich nie wspo- 
mina; czyżby zaginęli zupełnie? Yoigt powia- 
da, ze zapewne z Krzyżakami razem walczyli, 
ale domysłu tego żadnym dowodem nie popienu 

To, com przytoczył, tak mi się wydaje hj6 
jasnem,^ ze tylko nastręcza się pytanie, dla cze- 
go Krzyżacy tak uporczywie tego drobnego fa- 
ktu zaprzeczają. Przyczyna częścią w klęsce, a 
przeto w zachwianej sławie wojennej Dobrz. 
rycerzy, o której zaraz mówić będę, a bardziej 
w wyraźnych warunkach lenności, do jakiej o- 
bowiązał ich Konrad. Takie tradycye nie po- 
dobały się Krzyżakom, a jak zobaczymy wkrótce, 
umieli oni z zadziwiającą przezornoócią usuwać 
i unikać wszystkiego, co ich prawom i pano- 
waniu uszczerbek przynieść mogło. 

Z początku dobrze się wiodło rycerzom, na 
Dobrzyniu osadzonym. Wftiałym poczcie, za- 
ledwie po 100 koni wynoszącym, zapuszczali 
się głęboko w ziemice Pruskie, niszczyli sioła^ 
palili włości, i bogatym obciąź,eni łupem po- 
wracali do domu. Dobre ich uzbrojenie, po- 
strach uprzedzający rycerzy krzyża, ułatwiafj 
im zwycięztwo. Ale z czasem oswoili się Pru- 
sacy z rodzajem broni, z samem nawet męztwe^ 
Dobrzy ńcó w; poznali słabość ich siły i coraz, 
trudniej było braciom daleko się zapuszczać 
w ich strony, coraz trudniej naw^t bronić od . 
napadów okolicy swojej. — W.takim stanie za- || 
siali rzeczy Krzyżacy Konrad y. Łandsberg i 
Otto T. Salaiden, od Henryka de Salza, wielk» 
mistrza, dla rozpoznania kraju i mieszkańców^ 
do Pruss przysłani. 

Okolica Dobrzynia zajęta była od wrogów^ 
łupiących ją pod oczyma zakonu -^ trzeba by- 



91 



ło atocsjć bitwf I abjr wjjU z fttjkiego pof o« 
ienia. Rjcerze nie wahali uę tego aczjnić: 
•dwaj wjmienieiii wjstannicy wielk. mistrca 
aieli odział w bitwie^ stoczonej pod Bródnie^. 
Walczono z wielkj| zajadfoioi^ z stron obu^ 
lecz wreszcie przemogła liczba. Rycerze Do- 
brzyńscy osłabieni morclerc2ym bojem, częicif 
polegli, częścią dostali sif w niewolf ; Konrad 
T« Łandsberg i Salaiden ciężko ranieni, ledwo 
nie wpadli wrfce nieprzyjacielskie; zamek Do- 
brzyński, ogołocony z obrońców poszedł w pe- 
rzynę i znowu horda barbarzyńców, jak potok 
wezbrany, rozlała się po Kujawach, Chełmiń- 
Aiij i Dobrzyńskiej ziemi. — To było powo- 
dem, ze w r. 1226 zażądano od wielk. mistrza 
wzmocnienia zakonu w Prussach liczniejszemi 
sastępami rycerzy, a podług Yoigta, ze po raz 
pierwszy formalnie zakon do Pruss wezwano. 

S^dzę, ze historya początku i wzrostu kor- 
poracyi, która główną odegrała rolę w wy- 
padkach opisywanych przezemnie, której wpływ 
przeważny rozciągnął się na całe dzieje nasze 
az do najnowszych czasów, nie będzie ustępem 
zbytecznym, i dla tego podaję szczegóły nastę- 
pujące: 

W r. 112S, w czasie istnienia jeszcze, ale 
juk nie kwitnącego stanu królestwa Jerozolim- 
akiego , Niemiec jakiś, którego imienia nie po- 
daje historya, ulitowawszy się nad nędzą i o- 
puszczeniem Niemieckich pielgrzymów, nie przyj- 
mowanych w zakładach Johannitów i Templa- 
lyuszów, dla Francuzów i Włochów przezna- 
czonych^ założył dla nich szpital przy koście- 
le Panny Maryi. Papież Celestyn III. mjil po- 
bożnego fundatora pochwalił i oddał instytucyą 
pod władzę mistrza Johannitów. Odtąd losy 
jBgromadzenia braci szpitalnych Panny Maryi 
związały się ócióle z historya póiniejszych kaw. 
Maltańskich, a lubo bracia rzeczeni nie byli 
rycerzami z rzemiosła, kroniki wspominają o bo- 
jach, w których pod bokiem Johannitów wal- 
-czyli. Cesarze z domu Hohenstaufen i inni pa- 
Bowie Niemieccy zaszczycali ich łaską i wspar- 
•ciem za ich pomocą ;• przez ich datki szpital 
Niemiecki rozwijał się, wzmagał i kwitnąó za- 
czynał. Ale niebawem przyszły wypadki ro- 
ku 1173; słabe państwo szarpało niezgodami 
własne wnętrzności; kłótnie wazalów^ wojny do- 
mowe i najazdy rozdrabniały siły w ezasioi gdy 
Saladyn w Egipcie, mąz pełen enmrgii i wyi- 
ziego omptuy eate swe siły aa ^gmdiotauie 



państwa Jerozolimsluego obrócił. To tez w pier« 
wszej zaraz bitwie pod Hittin r. 1187 wojsko 
Chrzeóciańskie zniesione, z Templaryuszów i ry« 
cerzy Śgo Jana jedni polegli, drudzy z królem 
Guidonem dostali się w niewolę; Tiberias, Jop- 
pe, Akkon, a wreszcie i Jerozolima, wpadły 
w ręce zwycięzcy. — Równie dobry polityk, 
jak nad fanatyzm religijny wzniesiony Saladyn, 
oceniwszy znaczenie i różnice trzech zakonów 
Rycerskich, Templaryuszów i Johannitów, z Je- 
rozolimy wygnał, miłosiernym szpitalnikom po- 
zostać i zakład swój dalej utrzymywaó dozwo- 
lił. — Mamze mówió o ówietntfj rycerskiego 
Barbarossy i syna jego Fryderyka Szwabskiego 
wyprawie, opisywać trudy wojska krzyżowego 
w Azyi mniejszej i smutny zgon cesarza w Sa- 
lephie? mamze mówió otrudnem oblężeniu Ak- 
konu, na którego zdobycie złączyło się trzech 
królów i wszystkie prawie zachodu Europy na- 
rody? Rzeczy te znane są powszechnie i prze- 
ciążyłyby obszemoócią swoją zakres mego o- 
powiadania. Doóó tu nadmienić, ze zakon ry- 
cerzy szpitalnych otrzymał w zdobytem Ptolo- 
mais nowe ustawy i prawa, ze się odtąd za- 
czyna dla niego nowe i nadzwyczajnie rozsze- 
' rzone życie. SUraniem Fryderyka Szwabskie- 
go powstał z pielgrzymów Lubeki, Bremen i 
z danych rycerzy szpitalnych, nowy zakon te-' 
góż samego nazwiska, ale z bardzo rozszerzo- 
nym znaczeniem. Ustawy jego zatwierdzili pa- 
pież Klemens III. i cesarz Henryk lY. Ryce- 
rze szpitalni Panny Maryi, domu Jerozolimskie- 
go, zostali uwolnieni z pod zwierzchmctwa Jo- 
hannitów i otrzymali osobnego wie|k. mistrza 
w osobie Walpota y. Ba^senheim. W urządze- 
niu wewnętrznym łączyli ustawy Johannitów i 
Templaryuszów; dzielili prace między pielęgno- 
wanie chorych braci i rycerskie dzieła; mieli 
w sw^m gronie rycerzy, księży i braci służe- 
bnych. Tym ostatnim głównie staranie o cho- 
rych powierzono. Fryderyk nadał zakonowi 
w posiadłoóć dom obszerny w mą|^cie Akkon, 
który oni silnie obwarowali; szpital w Jerozo- 
łunie pozostał pod władzą wielk. komtuira. Od- 
tąd każdy rok prawie i każda wyprawa krzy- 
żowa wzauigała znaczenie i potęgę rycerzy* 
Henryk H. darował im boga^ klasztor Cyster- 
sów w Palermo, wyprawa pielgrzymów Nie- 
mieckich między r* 1196—98 powiększyła zna- 
cznie ich siły, jnzto pnystąpieniem widu do 
zakoBH, jnł bogatemi datki* Po imierci Wul« 

U* 
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poU (l^aOO) i kritkidi ns^aach Ottoaa i% 
KarpfeBy olrtypał nowj Mistn wi«L Her- 
ma Bart (1206-1210) koicioty z wloiek- 
» w Utrechcie i Hessen, i wainiejese nadto 
%i króla Anaeoii, którego w wojaie prse- 
ciwko snłUnowi Ikoniam wapieral^ »ia- 
oto Saleph i Samek -Amida. — Ale Mj- 
wifkBze rozszenEenio potfgi zakonny pra^ 
wdziwa wielkoió jego^ rozpoczyna aif od 
panowania wieL mistrza Hermana de Sal- 
sa z Turyngii mif dzj 1210 a 1241 rokiem. 
Herman de Salza byt csd^owiekiem nad- 
nwyczajnyau Sil^ roznmn , potęga woli^ 
godnością w poatfpowanioi zjednał sobie 
p^rzyjaźń i poważanie pierwszych w świe- 
cie chrzeiciańskim osób, — mfstwem w bo- 
ju, ogl{dnościi|| dobrym rządem, i mądrą, 
rzekłbym nawet, chytrą polityką, rozszerzył 
ogromnie potęgę powierzonego sobie zako- 
nu, a nie mogąc go arobió panującym 
w Jerozolimie, na północy stanowczo osa» 
dził. Był to jeden z tych wielkich ludzi, 
co umieją siłf potężnego ducha wcielić 
winstytncye i korporacye, których zasady 
i polityka przez długie wieki i w zgro- 
madzeniach i narodach całych, od poko- 
lema do pokolenia przechodzi. He razy 
przyglądam sif póinym nawet zabiegom r 
staraniom Krzyżaków, tyle razy powaina 
postaó Hermana Salzy staje mi przed oczy 
i podziwiać sif każe. Mniejsza, ze dzie- 
rżawy zakonu na zachodzie Buropy dwa- 
dzieścia razy przynajmniej rozsądną admi- 
nistracyą pomnożył, ze umiał zyskiwać co- 
raz nowe dochody i przywileje, ze wal- 
czył roku 1219 pod Damiettą i przyłoiył 
sif do zdobycia te^ miasta; ale ta ciągła i 
tak zręcznie osnuta polityka, z jaką zakon swój 
od wszelkiej duchownój i świeckiej władzy u- 
wolnić się starał, jaką go wyniósł do godno- 
ści panującego narodu; — godna jest zastano- 
wienia i posiwienia. Zaszczycony zaufaniem 
cesarza Fryderyka H. i papieży Innocentego III. 
i Honoriusza lU., zyskiwał na nich raz po raz 
nowe i coraz obszerniejsze przywileje. Juzto 
uwalniano zakon od wszelkich dla lennego pa- 
na powinności, dozwalając nawet wstępująoym 
do .niego nie płacić długów przed tóm zacią- 
gnionych, nie ponosić kary za popełniono wy- 
stępki; juz nadawano mu dziesięciny należące 
do biskupów i uwalniaBO od wielu względem 




.^uimiflajex4xcif x Legisłaruf . 

tychże powinności. Zazdrość duchowieBstfra, 
liczne ich starania, aby unieważnić postanowie- 
nia papiezkie, prowadziło do coraz obszerniej* 
ssych, coraz wyraźniejszych przywilejów; mł 
wreszcie doszło do tego, ze Honoriusz HI. sa- 
kon od wszelkich powinności wzj^ędem ducho-^ 
wieństwa i biskupów uwolnił, a pod swoją ^1- 
ko poddawszy go władzę, osobne nawet du- 
chowieństwo w łonie jego kreował, zapewmin- 
jąc księżom, którzyby do zakonu przejść chcie- 
li, pobieranie przez lat kilka dochodów z da- 
wnych ich beneficyów. Takim sposobem pneed 
przyjściem jeszcze do Polski, przed 
w siły i zawojowaniem ziem Pruskich, nan 
li się jui Krzyiacy nie tylko świedd^j nie m* 
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snawać władzy , ale nadto nie podlegać temu, 
co wtedy było nąjświętszem na świecie potę- 
dze duchownej i klątwie kościelnej. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Krótki zarys historyi literatury 
Rossyjskićj. 

(Ciąg dalszy.) 

Najważniejsza Żakowskiego w literaturze 
Rossyjskiej zasługą , wspomnieliśmy, było, ze 
wprowadził w nią żywioł romantyczny, jaki 
iic na początku lOgo stolecia w piśmiennictwie 



narodów Snropejskicli, szczególniej u Nie- 
mców i Anglików, rozwinął, wybierając 
z płodów literackich tych narodów i prze- 
kładając na język ojczysty właśnie to tyl- 
ko, co w duszy jego poetycznej harmonij- 
ny znajdywało oddźwięk. Z tego samego 
stanowiska oceniać należy także Batiusz- 
kowa. Dusza jego równie głęboka, ró<^ 
wnie ulegająca wpływowi mimowolnemu 
wszystkiego tego, w cz^m brzmiała stro- 
na romantyczna, azukała dla siebie karmi 
w płodach obcych, umiała poznaó piękno- 
ści nowozy tn^* literatury Europejski^ wni- 
knąć głęboko w jtfj naturę, i przejąć się 
jćj duchem. Lecz Batiuszków nie potra- 
fił się mimo to wszystko otrząsnąć z wpły- 
wu szkoły dawniejszej ; pisma jego sf 
wprawdzie pełne powagi, jakiejś uroczy- 
stości , jakićjś nieokreślonej religijnością 
ezyli tćz jakiegoś niezrozumiałego przeczu- 
cia religijnego, co wszystko cediuje głę- 
boką romantyczność ducha poety; lecz no- 
szą zarazem cechę klassycyzmu, gdyż Ba- 
tiuszków będąc pilnym literatem, czytat 
poetów ŁacińdLich, czytał płody nowsze- 
go klassycyzmu i nie umiał się z więzów 
jego całkiem oswobodzić. Stąd pochodzi, 
ze lubo ma formę wykończona, doskonałą, 
nie jest jednak dosyć prosty i prawdziwy* 
I tak n. p. w wierszu: Przejście Renu 
w '.\ 1814 j skreśliwszy w pięknym obra- 
zie zbliżenie się wojsk Rossyjskich do tćj 
rzeki, poczyna opowiadać wypadki, jakich 
Ren był świadkiem od czasów niepamię- 
tnych, od Cezara az do dni ostatnich, i tak 
ściągając na jeden punkt geograficzny dłu- 
gi szereg dziejów, wypłaca dług metodzie 
retorycznej, zwyczajem pisarzy dawnej szkoły. 
Lecz wszakże o Żukowskim to samo powie- 
dzieć można. Zresztą wiersz ten jest tak pię- 
kny, że warto kilka ułamków z niego przyto- 



czyć, które nam bliżej nieco dadzą poznać du- 
cha poezyi tego armii Rossyjskiej oficera. Na 
widok Renu tak poeta śpiewa; 

„Wojska jak potok płynęły polem ; koń mój 
zdaleka ujrzawszy twoje fkle, o Renie, wymy- 
ka się z szeregu, leci na skrzydłach pragnie- 
nia, rzuca się do wody, chłodzi pierś strudzo- 
ną bojem. 

„Co za radość! Oto już stoję nad nurtami 
Renu, i chciwy wzrok obracając do koła, wi- 
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dxf to Uoma, to gitjp to Munki rjtankie 
w mgle obłoków^ tę caYf krainę bogata wita- 
wfy w starjch dni pamiątki, kędj s Alpiw 
wieczyitjn atrumienien lejesz się Renie wspa- 
niały, iwiadktt nieśmiertelaj zdarzeń wszech 
czasów. 

„Ty poiłei niezliczone legiony, mieczem pi- 
azęce prawa dla hardych Germanów. Ulubie- 
niec szczęścia, bicz na swobodę, Cezar, wojo- 
wał i zwyciężał w tych stronach; koń jego 
przepływał twoje wody. ••••«•#•• 

„Dawnoz to, jak ten brzeg jęczał pod orła^ 
mi nowego Atylli, i ty smatno płynęłoś wiród 
nieprzyjaznych pułków? 

„Dawnoź ta miedza wzdłuż cienistych i po- 
święconych winnic była spotkaniem hufców cu- 
dzoziemskich i widziała oczy synów zareńskich? 

„Dawnoz tarzali się tu oni z kryształów 
wychylajęc wino, i konie ich brodziły po buj- 
nem zbożu? 

„Nadszedł czas przeznaczenia ! Teraz my tn- 
toj pod godłem Moskwy, niosęcej gromy! My 
dzieci óniegów, z nad mórz pokrytych lodem, 
od wód Ulei i Bajkału, z nad Wołgi, Donu i 
Dniepru, z naszej stolicy Piętrowej, z wierzchoł- 
ku Kaukazu i Uralu! 

„My tu, o Renie! my! ty widzisz blask o- 
ręźów, ty słyszysz gwar hufców, i rżenie ko- 
ni i ura zwycięzkie i okrzyki spieszęcych bo- 
haterów ku tobie 

„Tam jeździec wsparty na lancy o błyszczą- 
cym grocie, stoi zadumany i saiaotny, z wyso- 
Idego nadbrzeża gonii|c wzrokiem bystry pręd 
wody. Pewnie przyszła mu na myil jego ro- 
dzinna rzeka; mimowolnie przycisnął do serca 
krzyżyk mosiężny, noszony na piersiach. 

„Tam dalej występuje nie krwawy ofiamik, 
wiród morderczydi trofeów pokorny kapłan 
Boga zastępów. Ocienia go las szeleszczących 
chorągwi ojczystych, a ranne słońce z niebios 
sypie na ołtarz złote promienie. 

„Umilkły groźne wołania i modlitwa cicho 
podniosła się z szeregów. W dół schylone 
bagnety żołnierzy i czoła starszyzny. Tobie 
Mocarzu najwyższy, Tobie dawco zwycięztw. 
Tobie ówiatłoici nieskończona, grzmi śpiew ka- 
płański i pali się wonne kadzidło. 

„Aż oto powstaje wszystko— rusza z miej- 



sca szereg za szeregiem i całe wojsko sznmi 
jak bałwany zburzonego morza. Edio powta- 
rza okrzyki rycerskie, niesłyszane tataj, o Reaio ! 

„Tętni twój brzeg gościnny, i drży most 
pod stopami wojowników. Postrzegł ich wróg 
i uciekając spiesznie, niknie z ocz w dalekiej 
knrzawie.^* 

Wojna Napoleońska, która mnóstwo wojsk 
Rossyjskich na daleki zachód Europy ściągnę- 
ła i najoświeceńszą częśó Rossyjskiego narodu 
■ Niemcami, Francuzami i AnglŚkami zetknęła, 
wrzuciła w umysły Rossyjskich wojowników 
wiele na pół strawionych,, a często źle zrozu- 
mianych idei o wolności, które po powrocie do 
kraju burzący swój wpływ na wszystkie sto- 
sunki spółeczeńskie wywrzeć koniecznie musia- 
ły. Sam nawet cesarz zdawał się sprzyjać i- 
deom wolności i protegować reprezentantów li- 
beralizmu. Lecz w tym kierunku prowadzony 
przez liberalizm nowy. Francuski, nie wiedział, 
jak go pogodzić z natchnieniem odebrani 
wprzód od pietystów, jak w jeden system spoie 
uczucia polityczne Francuskie i uczucia religij- 
ne chrześaiańskie, puścił się drogą ukośną, i 
powołał do siebie Martynistów już zapomnia- 
nych. Wyznawcy tego systemu chcieli natchnąć 
rząd duchem religijnym; nieszczęściem, pod po- 
łysk religijności, poczynający świtać w gabine- 
cie, podszyli się zaraz fałszywi naśladowcy, hi- 
pokryci, ludzie niemlralni , którzy stając, się 
nagle wielbicielami form religijnych, wzięli się 
do propagandy mistycyzmu. Przez to dążność 
religijna cesarza AIexandra zdyskredytowaną 
została. Nadto jpartya, którą stanowili starzy 
Rossyanie, jak jenerał Arakczejew i admirał 
Szyszków, pragnęła przywrócić zupełnie sy- 
stem Piotra W., i przyczepiła się do pojęć pie- 
tystycznych, aby użyć ich za powód do prze- 
śladowania cudzoziemców, Francuzów, Niemcó^r, 
którzy napełniali przedpokoje ministeryów. Pu- 
bliczność tem wszystkiem zrażona bez wyborm 
potępiła wszystkich. Wszczęła się w całój ge^ 
neracyi now^j powszechna nienawiść prceciir 
dynastyi Romanowów. Pierwszy raz poczuto 
siać niechęci i knować spiski, celem strącenia 
familii panującćj; zamierzono zrobić rewolucja 
prawdziwą, rewolucyą, jaką była Francuska* 

Literaci, którzy prawie wszyscy byli w nd« 
ministracyi rządowej, albo jenerałami i oficera« 
mi w wojsku, powchodzili do spisku i okofe 
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1820 roku cftfa Hteratara Rossjjska stanęła na 
stronie oppoaycyja^j , przybierając względem 
zsfdu milezenie groźne. Monarcha potężny^ 
wielbiony w cał^j Europie, któremu dość było 
posiać aa granicę jakiemu pisarzowi pierścień 
lub tabakierę, ieby otrzymać poemat na swoj^ 
pochwałę y mieć w dziennikach Angielskich i 
Francuskich najpochlebniejsze kadzidła, ten mo- 
carz, ten samowładzca, we własnem państwie 
nie mógł zdobyć kilku wierszy dla siebie na 
żadnym poecie Rossyjskim, nie mćgt najmniej- 
szego artykuliku pozyskać od piór znakomitszych 
ani dla swojej osoby, ani dla swojej polityki. 

Kiedy tak cała literatura składała rozległa 
i nieubłagani| opozycy^, odzywa się w pośród 
aićj jeden głos, który zagłusza wszystkie inne 
i rozpoczyna nowf epokę, głos Alexandra 
Puszkina. 

Pierwszy wiersz wydany na publiczność przez 
tego poetę, mówi Mickiewicz, tchnie ponurym 
jąkobinizmem, srog^ nienawiścią ku wszystkie- 
mu, ku całej Rossyi. Wnet to imię Puszkin 
staje się hasłem dla wszystkich w Rossyi mal- 
kontentów. Od Petersburga az do Odessy i do 
Kaukazu, obnoszono, tłómaczono sobie, śpiewa- 
no po wszystkich leżach wojskowych jego Odę 
do sztyletu y nie niająci| zresztą innych nalot 
prócz tej , ze każdy w niej znajdował swoje 

własne uczucia. 

« 
Wkrótce literatura poszła zupełnie w za- 

Tsueenie; dawano ją jeszcze po szkołach, uczo- 
no jej prawideł z książek, ale powoli znikła 
przed Puszkinem. Łomonosow, a nadewszystko 
atary, syt sławy i obsypany zaszczytami Dzie- 
riawin, nie spodziewał się zapewne tego, że 
kiedyś Puszkin skaże ich na niepamięć. Razem 
też poeci nowi. Żukowski i Batiuszkow, zstąpi- 
li do drugiego rzędu. Chwalono ich formę i 
poezyą, byli lubieni, ale już nie obudzali za- 
pału. Zapał wzniecał tylko Puszkin, ledwo co 
wyszły z liceum cesarskiego, kierowanego przez 
Francuzów. Wychowanie jego co do nauk 
klassycznych było nieco zaniedbane, ale czytał 
wiele mianowicie dzieł Francuskich; odczyty- 
wał także pisma Żukowskiego , który chciał 
wskrzesić poezyą Starosłowiańską, nadewszy- 
stko zaś uwielbiał Byrona. Byron zapalił 
w nim talent poetycki. Zrazu powtarzał on 
^wasystko, co tylko znalazł w Uteraturze Rossyj- 
akiej; pisał odj aa lea san ton^ ale daleko le- 



piej niż Dzierżawin; W naśladowaniu Staroru- 
szczyzny przewyższył co do formy Żukowskie- 
go; nakoniec puścił się śladem Byrona, wziął 
od niego i układ zewnętrzny i istotę swoich 
pomysłów. Bohaterowie Puszkina przypomina- 
ją Łarę, Korsarza i inne figury znajome w po- 
ezyach genialnego autora Angielskiego. 

Jest to kolej mimowolna i konieczna; każdy 
pisarz musi pierwej przejść szkoły, które go 
poprzedziły, musi szczeblować po warstwach 
przeszłości, nim się wzbije w przyszłość. 

Puszkin jak naśladował Byrona, tak też sam 
nie myśląc o t^m był naśladowcą i Walter- 
Skotta. Gadano wtenczas powszechnie o kolo- 
rycie miejscowym, o historyczności, o potrzebie 
wprowadzania historyi w poezyą i romanse. 
Dwa dzieła Puszkina: Cyganie i Ma%eppa^ 
wahają się pośród obu tych wzorów. Raz jest 
on tu Byronem, drugi raz Walter-Skottem, ale 
j^pze nie jest samym sobą. 

Najoryginalniejszy jego poemat, romans O- 
negitiy który zawsze będzie z przyjemnością 
czytany we wszystkich krajach Sławiańskich i 
pozostanie wieczystym pomnikiem epoki, ma 
ten sam zakrój, co Don Juan Byrona. Dzieło 
to począł Puszkin pisać w młodych latach, do- 
dawał pot^m od czasu do czasu po rozdziale i 
nakoniec utworzył poemat w ośmiu śpiewach, 
porywający wdziękiem prostoty, a szczególniej 
stylu. Nie jest on tak bogaty, tak płodny, jak 
Byron; nie wznosi się tak wysoko, nie sięga 
tak do dna serca ludzkiego; ale równiejszy, 
dbalszy co do formy, prostszy, często dosięga 
Byrona, a niekiedy nawet go wyprzedza. O- 
snowa Onegina jest niezmiernie prosta. Uka- 
zują się naprzód dwaj ludzie młodzi, zakocha- 
ni w dwóch dziewczętach; jeden z nich ginie 
zaraz w pojedynku, drugi ledwo pod koniec 
romansu wraca na scenę. Niezmiernie było tru- 
dno na tak ubogim i krótkim wątku utkać dłu- 
gi poemat; Puszkin przebiegając obrazy życia 
domowego, ziemi Rossyjskiej i potocznych wy- 
padków, znalazł dosyć przedmiotu dla swoich 
śpiewów, które są ras komedyą, dragi ras tra- 
gedyą, to znowu romansem dramatycznym. Co 
w tćm wszystkiem szczególniej godne podziwie- 
nia, to rzadka giętkość i doskonałość stylu. 
Jest to prześliczne malowidło, którego tło i ko* 
loryt zmienia się ciągle, a czytelnik ani spo- 
strzega, jak s tonu ody spada na epigramat i 
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podno82i|c się iiieznac£iiifr| spotjka ustęp opo- 
uriedmnj z powaga prawie epopei* 

Po cafym tym poemacie Puszkina rozlana 
jest tęsknoić, daleko głębsza jeszcze od Bjrroń- 
skićj. Widać tu, ze już wszystko , co tylko 
może byd wielkie i piękne na ziemi , stracifo 
urok dla poety. Puszkin przeczytawszy tyle 
romansów 9 przeszedłszy tyle wzruszeń w to- 
warzystwie młodych przyjaciół, zapalonych li- 
berałów, uczuł nakoniec wszędzie nędzę, i to 
uczucie mimowolnie odbiło się w jego poe- 
tyckim utworze. 

(Ciąg dalszy nastąpi.} 



Władysław Wężjk. 

Młody a znakomity ten literat zaszczytnie 
był w całym kraju naszym znany: podróż je- 
go na wschodzie w 2ch tomach ogłoszona, j^ 
dobniez jak i ulotne prace po różnych roz^^^ 
cone dziennikach, odznaczaj) się szczególnem 
sydem i ómiałoóci) barwy. Wszystko w nich 
aapowiadało, ze m^z, co tak umiał pisać za 
młodu, coraz więcój rozwijać się będzie^ coraz 
więcój zbogacać ma literaturę ojczystą. Trafne 
spostrzeżenia, uczucie poezyi obok tego co An- 
glicy zowi) humour^ wreszcie lekkoió pióra, 
ponętnemi czyniły jego pisma; gdyż to, co pi- 
sał, było słabym odblaskiem jego życia; Wę- 
żyk 16 lat zaledwie liczył, gdy juz się zaczę- 
ło jego życie tak urozmaicone ; podróże zamor- 
skie szczególniój i do Bgiptn mu rozwinęły 
bujną jego wyobraźnią; z powrotem do kraju 
skłoniły go okoliczności polityczne do przenie- 
sienia się z królestwa na Górny Śląsk. Pra- 
gnął on wprawdzie osiąić w Wielk. Polsce, 
ależ tylekroć nas zawodzą najszczersze życze- 
nia. W ostatnich latach żył na ustroniu, po- 
iwięcony poszukiwaniom dziejowym; wówczas 
to do tylu ślachetnych i wzniosłych uczuć jego 
serca jedno się przyczyniło gwałtowne: miłość 
do wybranej młodej Krakowianki, wzajemność 
j^j pozyskawszy, szczęśliwy, zaraz po ślubie o- 
siadł w sw^j wsi na Śląsku. Czuła towarzy- 
szka życia osładzała samotność, w której żył 
Uisko kraju, a jednak nie w kraju. Zaszłe 
wypadki nie wywołały go na długo z domo- 
wego zacisza. Szukał wni^m pociech dla wcze- 



śnie strudzonego serca, tkliwa i okoeluuia ża« 
na dzieliła wszelkie troski, wreszcie i dziedfi 
szczęście ich pomnożyło. Kto znałWładysława^ 
wie, jak kochać umiał przyjadół, rodaków; 
jakimże musiał być czułym małżonkiem i oj* 
cem? aliści spokój chwilowy na nowo skłócił 
widok nędzy okolicznej, głodu i moru okropner 
go. Wężyk spieszy za popędem serca, urzą* 
dza w oficynie obok swego dworku śpital na 
sześciu chorych, i sprowadza tam biednych o- 
puszczonych, a zaraźliwym tyfusem dotkniętych. 
Nie znajdowali oni nigdzie pomocy^ lecz niosła 
ją wielkie serce naszego ziomka. Służący je- 
go, pielęgnując chorych, zaraził się i umarł; 
wówczas Wężyk podjął się jego obowiązku 
względem chorych; lecz nie dosyć i na tim^ 
wyjechawszy razu pewnego, spostrzegł na dro- 
dze zmarzłego czło^wieka, zabiera go na awe 
sanki, odwozi do swego domu, ogrzewa, rozcie- 
ra, lec& nie przywraca do życia; był to zmap- 
ły z tyfusu. Lecz natomiast nasz Władysław 
sam się od trupa zaraził, i po krótkiej choro- 
bie z życiem się rozstał, zostawując 19 -le- 
tnią wdowę i roczniego synka! Ciężkąby by- 
ła myśl zgonu i obawa o pozostałych, gdjbj 
nie ufność nieograniczona w Opatrzność, ze ni- 
gdy nie opuszcza wdów i sierót, szczególnej 
j^j pieczy poruczonych; że zawsze wielkie cao- 
ty mężów najhojniój na ich dzieciach nagradza. 
Cześć winną oddajmy temu młodzieńcowi, co 
nie tylko, że w publicznym i w literackim za- 
wodzie przysługi oddał krajowi, ależ i przy- 
kład rzadkiój miłości chrześciańskiój nam po- 
zostawił; przeniesień w część kraju niby ob- 
cą, bo od tylu wieków oderwaną, został tas 
wzorem obywatela i Chrześeianina. Jakoś Paa 
Bóg szczególniej nam tę śmierć jego nagra- 
dza; bo tam, gdzie skonał Wężyk, niosą te- 
raz słowa pociechy Polki, zakonnice miłoaior- 
dzia z Poznania; stanęły już nawet na cse- 
le nad domami sierot , których już przeaato 
półczwarta tysiąca policzono, to jest tyle^ ila 
na wiosnę 1S46 roku było w Galicyi. — Dsb- 
wne stosunki Górnego Śląska z pierwotną oj* 
czyzną już się odnawiają, węzły św. wiary i 
narodowości się ścieśniają, a początkiem tego 
narodowego odrodzenia Górnego Śląska, byd^a 
piękna śmierć Władysława Wężyka. 
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Lamartine# 

Alfons de Łamartine, znany caremu jwiatn 
przez Bwe prace literackie, jako poeta i histo- 
ryk, odznaczał się zawsze największa miłością 
łnda i dla tego widzieliśmy go zawsze na stro- 
Bie oppozycyi. Powszechnie szanowany, sła* 
chano zawsze z natężeniem jego słów w izbie 
deputowanych, lecz najwięcej ustalił sobie sła- 
wę i wziętosć historyk Girondystów, tak, ze 
Bię dziwić nie można, ze go widzimy pomię- 
dzy mężami tymczasowego rząda rzeczypospo- 
lit^j Francuskiej. Niezawodnie należy on po- 
między nimi do najzdatniejszych. Nadzwyczaj- 
ną wymową obdarzonyi wychodzi po większej 
części jako zwycięzca; nowe tego dowody zło- 
żył teraz w krótkim czasie swego ministerstwa 
spraw ze^Tuętrznych. 



A r a g O. 

Dominik Franciszek Arago, znany światn 
nie tylko jako fizyk, ale tez jako deputowany, 
wodził się 28* Lutego 1786 w Enstangel pod 
Perpignan; w 18tym rpku życia swego wszedł 
do szkoły politechnicznej, odwiedzał ją przez 
dwa lata* Roku 1805 został sekretarzem w Bu- 
reau des longitudes i prowadził dalej z Biotem 
i kommissarzami Hiszpańskimi Chaix i Rodri- 
gnes rozpoczęty przez Delambre i Mechain roz- 
miar południka od Barcellony aż do wyspy For- 
mentera. — Znajdował się właśnie na wyspie 
Majorce, gdy Hiszpania przeciw Napoleonowi 
powstała. W skutku tego został aresztowa- 
nym i więzionym przez kilka miesięcy w cyta- 
delli Belyer pod Palma. Po uwolnieniu prze- 
prawiał się do Algieru, aby stamtąd dostaó się 
na okręcie Algierskim do Marsylii, ale na mo- 
rzu zabranym został przez statek krążący Hi- 
szpański i odstawionym do cytadelli Bosas. 
Powtórnie uwolniony za reklamacyą Beja ^- 
gierskiego, starał się znów dostaó do Marsylii^ 
ale blisko już portu porwały burze okręt i rzu- 
ciły na brzegi Sardynii, skąd Arago do Algie- 
ru się schronił. Tam atoli już był dawny Dej 
zamordowany, a jego następca kazał zapisaó 
Arago na listę niewolników i nży waó jako tłó- 
■aeza na okrętach korsarskich. Dopiero roka 
1809 uwolnionym został za kilkakrotnym nale- 
ganiem konsula FrancuakiegOi i dostał się na* 



reszcie do Marsylii | uszeltizyltylko^z wielka 
trudnością przed fregatą AngieULą.| ' W ^ad- 
grodę tylu trudów^ dopiero 23 [lat mając, został 
członkiem akademii umiejętności w miejsce La- 
landa, i od cesarza, który go wielce cenił, o- 
trzymał katedrę professorską w szkole poli- 
lechnicznój. Uczył on w ni^j aż do roku 1831 
anaUzy i geodozyi, później zajmował się wy- 
łącznie astronomią i fizyką, a szczególniej ba» 
daniami nad palaryzacyą światła, oraz galwi- 
nizmem i magnetyzmem. Jako wynalazca o- 
tworzonego przez rotacyą magnetyzmu, byt on 
pierwszym z Francuzów, któremu przyznany zo- 
stał medal ustanowiony przez Copleya; a przy- 
bywszy do Anglii, nie tylko że uniwersytet E- 
dynburski zamianował go doktorem ptawa, ale 
też miasta Edynburg i Glasgow nadały mu o- 
bywatelstwo. Z Gay - Łussakiem zaczął wy- 
dawać: Annales de chimie et de phyńgue. 
Rezultata rozmiarów południka , któremi na- 
przód zjednał sobie imię, znajdują się w dal- 
szym ciągu dzieła Base du ^słeme metrięue, 
wydawanego początkowo przez instytut Fraacyi, 
pod tytułem: ReceuU d'obtervałiont geoio-- 
9ique9. W założonym przez niego roku 1828 
Annuaire du Bureau des longitudes , daje oa 
popularne rozprawy i odznacza się w ogólae- 
ści zrozumiałym sposobem przedstawiania naj- 
trudniejszych zadań naukowych. Ten talent wy- 
kładu popularnego, przysposobił go także do 
politycznego zawodu. Brał żywy udział wre- 
wolucyi lipcowej. Obrany roku 1831 pierwszy 
raz deputowanym przez zebranie oboreze w Per^ 
pignan, zabrał od razu miejsce na lew^j stro- 
nie i pozostał od tego czasu prawie ciągle w op- 
pozycyi przeciw wszystkim ministerstwom. Na- 
leżał z przyjaciółmi swymi Dupont de PEure i 
Łaffittem do naczelników stronnictwa wyrażaie 
radykalnego, a do samego końca panowania Lu- 
dwika Filipa stał z Łamennais na czele komi- 
tetu, mającego na celu reformę wyborów. Szcze- 
gólne wrażenie zrobiły jego sprawozdania o ko- 
lejach żelaznych i mowa przeciw wyłącznema 
wspieraniu nauk klassycznych. W pierwszych 
zaraz rozprawach o planie obwarowania Pary- 
ża, oświadczył się stanowczo przeciw warowniom 
porozdzielanym (forts detach^) i mówił jeszcze 
roku 1841 za murem opatrzonym tylko w ba* 
stiony. 

Arago posiada powierzchownośó wspaniałą, 
do tego ślachetny i odznaczający się wyraz tw** 
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njy a mowf jego zdobią południowe zjwe ru- 
cbj' i gToe nie tylko czjety, ale i pif knie brzmj^- 
cj. Piastował wiele urzędiw, które po wię- 
luz^j części wyborowi zawdzięczał i z których 
kilka bezpłatnych. Gdj król Pruski utworzył 
roku 1842 klassę na czas pokoju dla orderu 
paur le merite i to głównie za odznaczenie 
aię w naukach i sztukach pięknych, Arago tak- 
ie został tego orderu kawalerem. Nie jedynie 
jako uczony i polityk zjednał sobie Mielką 
wziętosć y ale także jako dobry kolega. Lubi 
aeai namiętnie sławę', i to' nietylko nieimiertel- 
ną, ale tez i chwilową, a dążąc do niej w ró- 
żnych kierunkach, działa wszędzie postępowo 
i pobudza do czynu, przez zbyteczny jednakże 
mawał obowiązków rozdrabnia niekiedy swe si- 
ły. Louis Blanc pisze o nim w historyi 
dziesięciu lat, ze „bardziej umiał poćwięcaó się 
chwilowym swym upodobaniom, niżeli wyższe- 
mu celowi, do którego w ogólności dążył. Wy- 
trwałość i wyrachowanie w namiętności, by- 
ły zawsze geniuszem. Takim geniuszem przy- 
gotowują się rewolucye. Arago posiada ge- 
niusz , którym się rewolucya rozstrzyga.'^ 
Przyszłość oka^e, czy zdanie to i nadal słu- 
aznćm się okaże i jak Arago odpowie zaufaniu 
położonemu w nim przez naród Francuski, któ- 
ly mu powierzył po części swe losy, mianu- 
jąc go członkiem rządu tymczasowego rzeczy- 
pospolit^j. 



O usadowieniu się Krzyżaków 
w Prusiech. 

(Ciąg dalszy.) 

W tej epoce także potęga zakonu wzrosła 
^0 nadzwyczajnego stopnia na zachodzie. Mistrz 
wieL już nie przebywał w Palestynie; w po- 
siadłościach Azyatyckich zastępował go wiel. 
komtur ; on zaś bawił to w Niemcach, to w Wło- 
szech — i mieszał się do najważniejszych spraw 
Ghrześciaństwa. W zarządzie nad posiadłościa- 
jni Europejskiemi dopomagał mu mistrz Nie- 
miecki. Nie mało także do wzrostu zakonu przy- 
łożyła się w tym czasie ustawa Honoryusza III., 
.idozwalająca przyjmowania tak nazwanych y^pół- 
Łraci^^, co uwolnieni od surowszych ślubów i 
obowiązków klasztornych, wspierali tylko zakon 
radą, datkiem, orężem — przydajmy do tij ła- 
twości wstępu sieslyohane swobody i nadania 



I zakonu, a ogromne pomnożenie członków jegs 
nie wyda nam się nadzwyczajnem. — Jeszcas 
jedne okoliczność, choó mało ważną przez się^ 
chciałbym wspomnieó mimochodem ^« bo rzuca 
wielkie światło na politykę i zabiegi Krzyża- 
ków, które się u nas dosłownie powtórzyły. 
Andrzej, król Węgierski, przejęty uwielbieniem 
dla mistrza wiel. Hermana, nadał zakonowi je- 
go kraj Burza w ziemi Siedmiogrodzkiój na pra- 
wie lennem, z obowiązkiem bronienia granic od 
napaści Kumanów. Zaledwie osiedli i rozgo- 
spodarowali się Krzyżacy, oddali kraj swój 
w lennośó papieżowi, usuwając się tym sposo- 
bem z pod władzy dawnego pana. Ale An- 
drzej nie był niedołężnym Konradem — wojska 
jego wygnały r. 1224 Krzyżaków z Siedmio- 
grodu i ani układy, ani wstawienia się papie- 
ża, nie zdołały go skłonió do powrócenia kra- 
ju chytrym zakonnikom* 

Taki był stan zakonu i stosunki jego, gdy 
w r. 1226 przyszło od Konrada i Krystyna dm- 
gie usilne wezwanie, aby sprawę Chrześciań- 
ską przysłaniem liczniejszego wojska braci po- 
parł i utrzymał. — Wezwanie to tóm milszo 
było Hermanowi, gdy jak powszechnie wiado- 
mo odzyskanie Jerozolimy, mimo usilności pa- 
pieżów, wiel. mistrza , mimo wielokrotnych zo- 
bowiązań się cesarza Niemieckiego, coraz sti^ 
wało się niepewniejsz^m, gdy należało pomy- 
śleó o silnem stanowisku zakonu w Enropia» 
Utrata ziemi Burza jeszcze go bardziój skłania- 
ła do oddania się całą duszą nawróceniu i za- 
wojowaniu Prusaków. Otwierał się widok n- 
iy tocznego zajęcia zakonu, a zajęcia zgodnego 
z kardynalnómi zasadami onegoż; błysła na^ 
dzieją zawojowania obszernój Pruskiej ziemi; 
a późniój może Litwy i niezgodnej Polski. Te 
powody zbyt działały na przedsiębiorczy umysł 
Hermana, aby się nie oddał z całym zapałem 
urzeczywistnieniu tej myśli, tak zakonowi ko- 
rzystnej. — Pierwszem staraniem jego było o- 
trzymaó potwierdzenie od papieża i cesarza. 
Grzegorz IX. przychylił się chętnie do tego żą- 
dania, cesarz Fryderyk II. oświadczył w szu- 
mnym przywileju, że ziemie przez Konrada za- 
konowi wyznaczone, jako pan świata Krzyża- 
kom na zupełną własność oddaje — a chocias 
wiemy, jak u nas szanowano i ważono podobne 
roszczenia cesarskie, przywilej ten przydał aif 
bardzo Krzyżakom w czasie^ gdy aprawy^ idi 
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s Polska i wraAnemi poddanymi szłj przed g^d 
papieziw lub cesarski. (1) 

Nie zaraz jednak przyszło do formalnej mię- 
dzy Krzyżakami a Konradem ugody. Sprawy 
Łombardzkie^ co tak poróżniły cesarza z papie- 
żem ^ śmierć Leszka , opóźniły rzecz tę o dwa 
lata i dopiero w r. 1228 Filip z Halli, Kon- 
rad Mnich i Henryk Czecb, wysłannicy Herma- 
na Sakyi zjechali się z Konradem w Brześciu 
i zawarto 22. Kwietnia tegoż roku umowf , mo- 
€^ której dostali ziemif Chełmińską i część Ku- 
jaw z wioską Orłowem. Ziemię tę otrzymali 
prawem lennem, mieli za nią Konradowi toter- 
nie służyć, dopomagać mu w boju przeciwko 
poganom, po zawojowaniu Pruss ziemię Cheł- 
nińską zupełnie zwrócić, a nabytkami wPrus- 
aach na połowę z ks. Mazowieckim się podzielić. 
Tak świadczą kronikarze nasi: Długosz, Kro- 
mer, Miechowita, Sarnicki; tak przysięgał na 
kompromicie Leszek, ks. Maz., w XIV wieku, 
gdy akt ten z r. 1229 zaginął, a przeor za- 
konu kaznodziejskiego zeznanie Leszka jako 
świadomy przywileju potwierdził. Aby dać wy- 
obrażenie czytelnikom moim o pewności, z ja-, 
ką się kronikarze nasi w tym względzie wyra- 
iaj^f przytoczę dosłownie tłumaczone miejsca 
dwóch z nich, gdzie mówią o osadzeniu Krzy- 
żaków. 

Długosz w tom. lym na str. 644 tak się wy- 
raża : (2) Gdy ludy Pruskie na królestwo Polskie 



(1) Concedentes et firmantes eidem Magistro, suc- 
cessoribus suis et domui snae in perpetuum tam 
praedictam terram, quam a praescripto duce recipiet, 
ut promisit» et quamcumque aliam dabit, nec non ter- 
ram, quam in partibus Prussiae Deo faciente conąui- 
ret veiut vetas et debitum jus imperii , in montibns, 
planitiae, fluminibus, nemoribus et in mari, ut eam 
liberam sine omni 8erviŁio et exactione teneant et im- 
munem* 

(2) Prussiae populis in regnum Poloniae barbari- 
cam feritatem per clandestinas et subitas inyasiones et 
incendia , abductionemą. personarum utriusq. sexus 
in senritutem perpetuam. eTomentibus, Gonradus Ma- 
soviae dux, cum terras suas haberet cum eisdem bąr- 
baris Ticinas et conterminas, multipliciter gravatus et 
afHictus, septem fratres Gruciferos de domo Teutonica 
Ordinis Sancti Sepulcri Dominici HierosoIymiUni, 
quorum Hennanum Ballie de Salza, Primicerius et Ma- 
gister habebatur, In sui auiilium ex Allemania de con- 
siiio Grlstini episcopi Gulmensis, yiri rellgiosi de Or- 
dine Gistersiensl arcessiit. In primario quoq. eorum 
adyentu, in castro Dobrzin, a qao fratres Dobrzinensis 



przez niespodziewane i nagłe napady i pożogi^ 
przez uprowadzanie ludzi płci obojej w wie- 
czną niewolę, barbarzyńską srogość wyziewa- 
ły, Konrad, ks. Mazowiecki, często i dotkliwie 
strapiony i uciśnięty (posiadał bowiem ziemie 
z tymi barbarzyńcami graniczące), przywołaT 
z Niemiec na pomoc za radą Krystyna, bisku- 
pa Chełmińskiego, męża pobożnego z Cysterskie- 
go zakonu, siedmiu braci Krzyżaków domu Nie- 
mieckiego, zakonu św. grobu Pańskiego w Je- 
rozolimie, których przeor i Mistrz Herman Bal- 
lie de Salza się nazywał. Przybyłych naprzód 
w zamku Dobrzyńskim, od którego braćmi Do- 



appellati sunt, ipsos locat In processa autem Łem- 
poris eis castrum et oppidum Nieszow, cum yillls Mu- 
rzynów, Orlow, et cum suis attinenŁiis, donat, largi- 
tur, designaU Gum autem aIiquot secundis praeliis 
usus, adjuvantibus iUuIn fratribus Gruciferis, stragem 
ingentem in Prutheoos edidisset , precibus assidob 
Qenrici cum barba , YratislaTiensis et Slesiae .dacis 
persuasns, de consilio consortis suae Agasiae, et filio- 
rum soorum Boleslai, Gasimiri et Semoviti, nec non 
praelatonim et Baronorum terrarum suarum, videlioet 
GuDtheri , episc. Plocensis, Micbaelis , episc. Gojayien- 
sis, Pacoslai, comitis DersIaYiensis, terras Ghelmensem 
et LuboYiae inter fluyios Ossam, DrTcncam et Wro- 
lam, in quibu8 barbari Rogov castrum et oppidum 
et alias muniliones occupaTerant, eis inscribit et do- 
nat licet de facto non de jurę , cum in praejodiciom 
regni Pol^uiae donationem ipsam Gonrados Dux non 
poterat aliquatenus fecisse. Quae quidem donatio etat 
pro ea tempestate yidebatur salutaris, ex post tamen 
Gruciferis ad occupandom terras residuas regni Po- 
loniae semper adhelantibus'maxima Gbristiani sangni- 
nis. Polonia sedes suas naturales defendentibns, se- 
quuta est profluTia, et caedes relatu borrendae com- 
missae. Nec inter Reges et duces Poloniae praeter 
praefatum Gonradom esset alius, qui donationem prae- 
dictarum terrarum Ghelmensis et Kieszoviensis, et to- 
cationem GrucifeiH)rum , majorem cladem aut pestem 
ad Poloniae regnum invexerit, majoribusq. bellis Po* 
lonos involverit In ea autem terrarum Gulmensis et 
luba?iae per Gonradum MasoTiae et Gujaviae docis 
donatione fratribus Gruciferis facta, id primum et 
praecipue fuit cantum, et id a se tam Magister Her— 
mannus quam fratres Gruciferi patentibns litteris «— 
straxerant; quod Pruthenicae terrae et cujuslibet alte— 
ris sub barbaria conquirendae possessio debebat inter 
Gonradum Gujayiae et Masoyiae ducem, suosqne filios 
et successores Poloniae pri^fees et Magistrum atq. 
Ordinem Gruciferorum ex ^Ęio partiri et terrarum 
Gulmensis et Lubaviae donatio, terra Prutbenica eon— 
quisita, irritari, et ad Gonradum ducem suesque snc— 
cessores pleno jurę deYolvi« Ordinatio quoq. ipsa et 
conditiones et appositae foerunt firmatae et per non— 
nullos fide dignos viros apud Plocensis duces et eo— 
I ram cameras Tine saepios et tractatae. 
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Injńsknii nazwani zostali , umieszcza, w po- 
stępie zai czasu zamek i miasteczko Nieszawę, 
ze wsiami: Murzynowo, Orłowo i przyleglo- 
sciami udziela, nadaje, wyznacza. Gdy zaś kil- 
ka szczęśliwych bitew stoczywszy, z pomoce 
tychże braci Krzyżaków, ogromną między Pru- 
sakami rzeź sprawif, na usilne nalegania Hen- 
ryka Brodatego, WrocL i Szląskiego książęcia, 
za radą małżonki swojej Agasii i synów Bole- 
sława, Kaźmierza, Ziemowita, jakoteż prała- 
tów i baronów ziem swoich, a zwłaszcza Gun- 
tera, biskupa Płock., Michałai, biskupa Kuja- 
wskiego, Pakosława, kasztelana Dersławskie- 
go, ziemie Chełmińską i Łubowską, między rze- 
kami Ossą, Drwencą i Wrollą (dzisiejsza Wel- 
le), w których barbarzyńcy zamek i miasto Ro- 
gów, tudzież inne twierdze zajmowali, zapisuje 
im i nadaje, raczej de facto, niż de jurę, bo 
ze szkodą król. Polskiego donacyi tej książę 
Konrad nie mógł żadną miarą uczynić. Cho- 
ciaż ta darowizna w owym czasie zbawienną 
się wydawała, potom jednak gdy Kjayżacy do 
zajęcia reszty ziem Polskich dążyć J^ęli, strf- 
ła się przyczyną ogromnego rozlewu krwi chrze- 
óciańskiej (Polacy albowiem naturalnych granic 
swych bronili) i okropnych mordów* Nie ma 
t^ż żadnego z pomiędzy królów i książąt Pol- 
skich, któryby więcej nad Konrada ściągnął na 
Polskę klęsk i w cięższe ją wojny uwikłał. • • • 
W tej zaś darowiźnie ziem Chełmińskiej i Łu- 
bowskiej przez Konrada, ks. Maz. i Kuj., Krzy- 
żakom zrobionej, to przede wszystkiem i szcze- 
gółowo zastrzeżono i do tego się, tak mistrz 
Herman, jakoteż i bracia Krzyżacy, wyraźną u- 
mową zobowiązali, że własność ziemi Pruskiej 
lub innej jakiejkolwiek na barbarzyńcach zdo- 
bytej, między Konrada, k^« Maz. i Kuj., jego 
synów i następców, książąt Polskich, a mistrza 
i zakon Krzyżacki, po połowie podzieloną być 
ma; darowizna zaś ziemi Chełmińskiej i Lu- 
bo wskićj, po zawojowaniu Pruss, ustaje, i do 
ks. Konrada lub jego następców w zupełnbści 
powraca. — Rozporządzenie to i warunki doń 
przywiązane zostały potwierdzone i od kilku 
godnych wiary mężów u ks. Płockich w ich 
kancellaryi widziane często i przeglądane. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Krótki zarys historyi literalnry, 
Rossjjskićj* 

(Ciąg dalszy.) 

Smutny koniec spisku, przez dziesięć lat u- 
trzymywanego, do którego także należał Pu- 
szkin, wywarł niekorzystny wpływ na umysł 
jego, odebrał mu odwagę i zapał. Odtąd po- 
czyna on upadać. Sam przed sobą nie przy- 
znaje się jeszcze, że się mylił, ale już to wi- 
dać w jego poematach. Niekiedy nawet w za- 
ufanem towarzystwie wyśmiewał dawnych swo- 
ich przyjaciół, a przynajmniej ich pojęcia. Zre- 
sztą szczerze pragnąłby nienawidzić cesarza, ale 
nie wiedział, jak sobie wyrozumować powód! 
do tej nienawiści. Poczęto wkrótce oskarżać 
go o zmiennictwo. Mikołaj wezwał go do sie- 
bie; od czasu, jak Rossya Rossyą, pierwszy raz 
dopiero cesarz raczył rozmawiać z człowiekiem, 
któremu żaden stopień nie dawał prawa do te- 
go zaszczytu. Nie dość na tem, cesarz tłóma- 
czył się prawie przed Puszkinem ze swego 
wstąpienia na tron; powiadał, iż musie zdaje,. 
że Rossya nie cierpi go, mniemając^ jakoby usu- 
nął od tronu W. ks. Konstantego; usprawie- 
dliwiał się z tego zarzutu; bardzo zachęcał Pu- 
szkina, aby pisał, użalał się na jego milczenie* 
Puszkin odszedł głęboko^ wzruszony. Powia- 
dał swoim przyjaciołom cudzoziemcom, bo Ros- 
sy anom tego wyznać nie śmiał, że wysłucha- 
wszy cesarza, nie mó^ł mu nie uledz; „ach, 
jak ja chciałbym jego nienawidzić — powta- 
rzał — ale cóż mam robić ? za cóż będę go nie- 
nawidził?^^ Od tego czasu stał się prozaiczniej- 
szym w swojej poezyi, wyszydzał już entuzy- 
azm, filozofizm i liberalizm. Krzyczano, że się 
zaprzedał rządowi; to napełniało goryczą je- 
go duszę, począł nienawidzić publiczność, ci- 
skać zjadliwe epigrammata przeciw publiczno- 
ści i przeciw przyjaciołom; sądził się być opu* 
szczonym, zdradzonym od wszystkich, pokłócił 
się z całym światem. 

Jednak i on i publiczność, oboje mieli słu- 
szność. Publiczność nie odstąpiła go ani przez* 
zazdrość, ani przez gniew, ani dla tego, że 
nie znajdywała już w nim punktu oparcia się; 
chciała ona mieć w swoim ulubionym poecie 
przewodnika swego sumienia, albo raczej swo- 
jej opinii; mówiła mu: przepowiadałeś w pier- 
wszych twoich poezyach spisek krwawy, — i 
ten nastąpił; przepowiadałeś później rozczaro- 
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wuie sapę dów mtoińtńezjchf — i to 019 eft^ 
^dsito; ale teras eóz nam przepowiesz^ co ma* 
BIJ czjnićy czego oczekiwać? Puszkin nie n- 
fliial juz na to odpowiedzieć, sam hjt w roz- 
paczy , i wzajemnie rzucając wzrok pytający 
ŁoTo siebie, gdzie spojrzaf, widziaf zupełną ni- 
cość. Co tylko lylo w sercu cywilizowanej 
spćfeczno jci Rossyjskieji pojęcia polityczne sla- 
chętnej młodzieży, marzenia namiętne, zasiane 
przez Byrona, pamiątki dawnych czasów, to 
wszystko juz wydobył, oUekt piękną poezyą 
i postawił przed oczyma publiczności; teraz 
trzeba było zrobić krok dalćj; i do tego nie 
miaf sify! Smutek, jaki go stąd ogarnął, prze- 
bija się w ostatnich jego dziełach. 

Tu nowożytna literatura Rossyjska musiała 
się skończyć. Istotnie skończyła się ona z Pu^ 
azkinem. Bez wątpienia są jeszcze dzisiaj w Ros- 
ilyi pisarze wielkiego talentu, wysokiego umy- 
ału; ale niech każdy Rossyanin dobrej wiary 
powie, czy ^ pismach ich wierszem i prozą jest 
cokolwiek, coby było nowćm, uderzającem, co- 
By przeżyło Puszkina! Ten człowiek nienawi- 
dzony, prześladowany od stronników różnych 
partyi, umarł, zostawił im wdlne miejsce, i cóż 
oni mają postawić na opuszczonym tronie? Je- 
śli zechcą panować dowcipem, Puszkin był od 
nich wszystkich dowcipniejszy; jeżli napiszą ja- 
ką balladę, albo jaki sonet, znajdziemy w Pn- 
adiinie piękniejsze. Gdzież się więc obrócą? 
2temi ideami, jakie mają, nie mogą zgoła po- 
sunąć kroku naprzód ; literatura Rossyjska teraz 
na długo jest zamknięta. 

Takie jest zdanie Mickiewicza o stosunku 
Puszkina do literatury Rossyjskiićj i o t^jże dzi- 
aiejszym stanie. Poprzestając na t^m zdaniu, 
na które zresztą Rossyjscy literacie i pisarze za- 
pewne się nie zgodzą, zasUnowimy się tylko 



nad t^m,^ do jakiego stopaia język Itoisyjaki 
obecnie się rozwinął i co na przyszłość zapD« 
wiada. Powtórzymy tutaj tylko to, co Szewir* 
jew, profesaor w Moskwie, w tym prsedmiocia 
powiedział w artykule zamieszczonym w pier- 
wszym posqrcie czasopisma wydawanego przeae 
professora Pogodina, pod tyt.: JUo^kwieidnka^ 
Dziesięć lat upłynęło, mówi Szewirjew, od 
czasu, jak się ukazał ostatni tom historyi Ka- 
ramzina, i zapytuję się wszystkich noweczesnjrdz 
pisarzów, któż był ich nauczycielem, na jakich 
wzorach styl swój kształcili? Może wprawdzie 
być, że się znalazły zmiany w skutku osobiste- 
go usnosobienia, w skutku indywidualności te- 
go lub owego autora, w skutku gatunku ich 
tworów; może być, że w używaniu niektórjdi 
wyrazów naatąpiły jakieś różnice, lecz należy 
rozróżniać przypadkowe odmiany w stylu, od 
powszeclinych form mowy, które ciągle jeszcze 
te same pozostały od czasu, jak przez Karam- 
zina ustalone zostały. W jednym pisarzu wi- 
dać wesołą, zmysłową grę fantazyi, w drugim 
gofące uczucie, w innym wszystko dLOStniato 
pod wpływem abstrakcyjnej myśli; wszystkie 
te indywidualne cechy odbijają się u każdego 
w charaM||rze stylu; narodowa powieść^ pro- 
wincyonalna komedya, powiastki ludowe, uczo- 
ne dzieło, uczona rozprawa, artykuł ikienai- 
karski, nie mogą być pisane w tym samym aty« 
łu, lecz mogą mieć równe formy mowy« Pe« 
kolenia pedrastające, kogóż sobie obiorą za mi^ 
strza między pisarzami, chcąc wykształcić awój 
^zyk? cóż wezmą sobie na wzór, czy historyk 
Karamzina, ery który z dzisiejszych dzienni- 
ków ? Na kimże się kształcili inni mistrzowie: 
Żukowski, BatiuBzków, Puszkin? Czyarożekto, 
nie czytawszy dzieł Karamziaa i nie jpoznawacy 
jego stylu, rościć prawo do nazwy pisarza, aU 
bo należeć do |;rona dzisiejsirch Rossyjskick 
literatów ? — 2aiste, Karamzin długo jeszcze h^ 
dzie służył za wzór prozaika Rossyjskiego, jak 
Puszkin za wzór w poezyi Rossyjskićj. 
(Ciąg dalszy nfstąpi.) 



Zeszyt trzeci, roku trzeciego pisma miemęcznego: Kościół i Szkota f zawiera na- 
stępujące artykuły: 

I. Rzeczy tyczące siQ naukowości i wychowania : Teatr i Kościół. O przygotowaniu dzieci do 
spowiedzi 1 komunii ś. List doRedakcyi z podróży, zawierający niektóre zachwyty znad Sekwany, Renu iAary 
(c.d.) J^zyk (dokończenie). Wyjątki z Fabiana Birkowskiego. Wyjątek z dawnego rękopisu, co ^o znalazt 
Teodor Narbntt, i z niego ogłosił szczegółowy opis z al ot Polskich, pełen prostoty i prawdy. — II. Wa- 
żniejsze zdarienia lub ustawy tyczące si^ szkół: O założeniu sakół gospodarskich i t d. O podwyższenia o-^ 
płat nauczycielskich do funduszu emerytalnego. O unleszczenia na przyszłość i katolickich księży w wejskn. 
-— III. Literatura: Czytania Józi, dziełko przeznaczone dla młodych dziewczynek przez Stanisława Jacho- 
wicza. 8vo. W Warszawie 1847. — IV. Rozmaitości, — Y. Wiersze różne. 

Pisma tego nabyć moina po wazyetkidi król. Urzędach pocztowych i Kaięgamiach km- 
jowych i zagpranicznych^ za cenę półroczną 1 taL^ czyli 6 zł. poL 
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> Ministrowie rzeczypospolitej 
Franbnskićj. 

(Ciąg dalszy.) 

Dapont de TEure. 

Jacqaes-Charle8 Dupont, naswan j d e T E u r e^ 
teraźnicjszjr prezes rz^dn tymczasowego rzeczy- 
pospolit^j Francuskiej, który zachował przez 81 
lat życia swego nieskazitelne i czczone w ca- 
ł^j Francyi imicy urodził! się dnia 27, Lutego 
1767 w Neubourg w Normandyi; by{ najprzód 
adwokatem przy parlamencie tójze prowincyi, 
m rokn 1792 zosta! merem swej gminy. Pod- 
czas rewolncyi i ceSarstwa postępował stopnio- 
wo na zarządzcf obwodowego, sędziego w Łou- 
yier, prokuratora publicznego przy sadzie kry- 
minalnym departamentu de TEure, na członka 
rady pięciuset, prezesa sądu kryminalnego w E- 
Treux, a od roku 1611 na prezesa cesarskiego 
trybunału w Rouen. Polityczny zai swój za- 
wód rozpoczął dopiero podczas stu dni, w któ- 
rych jako wiceprezes izby reprezentantów, ob- 
stawał przeciw wszelkim usiłowaniom Napo- 
leona ku przywróceniu dawnego swego despo- 
tyzmu. Po bitwie pod Waterloo protestował 
silnie ale daremnie przeciw przymuszonemu zrze- 
czeniu się tronu, przewidując lepiój jak drudzy, 
ze to pociągnie za sobą wkroczenie mocarstw 
sprzymierzonych do Francyi; a gdy to nastąpi- 
m ło, bronił ile zdołał zagrożonej niepodległości 
awego kraju. Ministerstwo ówczesne ukarało 
go za to zrzuceniem z urzędu członka rady naj- 
wyższo) departamentu de TEure. Natomiast o- 
braao go roku 1817 deputowanym tegoż depar- 
tamentu, i w nim wysokie znaczenie sobie zje- 
dnać umiał; od tego czasu zasiadał ciągle na 
ostatecznej lewej stronie izby deputowanych. 
Najsllniój wystąpił, kiedy po śmierci księcia 
Berri ministerstwo uchwyciło ten wypadek ja- 
ko powód do ścieśnienia swobód publicznych. 
Rokn 1824 obrany został deputowanym z je- 
dnego obwodu Paryża. Gdy trzy laU później 
minister Peyronnet przedstawił projekt do pra- 
wa, który pod pozorem zaprowadzenia wolno- 
ści druku, miał na celu j^j ścieśnienie jeszcze 
większe; Dupont stanął znów w całój sw^j 
zile, a lubo tylko rzadko brał udział w roz- 
prawach, przeciei w zaan^ powszechnie mowie 
kładł najsilniejszą opozycyą. Roku 1830 pod- 



pisał protestacyąfdepntowanych przeciw 
nym ordoaansom Karola X. Po rewolncyi Łip« 
cowej i po wstąpieniu na tron Ludwika Fili- 
pa, wszedł niechętnie i tylko na usilne prośby 
swego przyjaciela Lafitte, którego nazwaó mo. 
zna założycielem now^j dynastyi, do gabiaeta 
jako minister sprawiedliwości i wielki pieczę- 
tarz. Gdy go przedstawiono Ludwikowi Fili« 
powi, nie taił mu wcale swego sposobu myśle« 
nia. Oświadczył wprost, ze nie jest dwora- 
kiem, i ze zwyczaje jego i skłonności są repa« 
blikańskie. Ludwik Filip odpowiedział, zeju 
dworu nie będzie i ze sam bardzo żałuje, iz 
nie może zyó w kraju republikańskim, jakim. 
jestAmeryka« — Położenie ukiego człowieka po* 
między ludźmi, którzy tylko podchlebstwem 
wynieśó się chcieli, trwałem byó nie mogło. 
Louis Blanc mówi w swej „historyi dziesięcia 
lat<^: niewzruszony zdrowy rozsądek, otwartoi^ 
dobrodusznośó połączona z zaszczytną prostotą, 
wielka gorliwośó w pracy, nie są jeszcze do- 
statecznemi zaletazd, aby panowaó nad zawi- 
kłaniami, które w zepsutc^m towarzystwie z krzy- 
żowania się interesów i igrzyska namiętności 
powstają. << Juz w Październiku podniosła się 
w radzie ministrów sprecska między królem a 
panem Dupont. Gdy minister ten oświadczył, 
ze jeżeli prefekt Sekwany, pan Odilon-Barro^ 
urząd swój utraci, to i on do dymissyi się po- 
da; odrzekł Ludwik Filip: „ale pan dziś ra- 
no zupełnie przeciwnego byłeś zdania.^^ ,,Jgl 
Najjaśn. Panie! mogę zaręczyó^ seś W. Kr. 
Mośó jest w błędzie.'^ — „Jak to Mości Pam'^ 
więc mi kłamstwo zarzucasz? Dowie się cały 
świat o tezi, ześ mi słowa nie dotrzymał.'^ — 
„Najjaśniejszy Panie!'' odpowiedział na to Du- 
pont zgodnością: Jak król powie tak, a Da- 
pont de rSure nie, to nie wiem, któremu 
z dwóch Francya wierzyć będzie.'' Pośredni- 
ctwo księcia Orleańskiego doprowadziło do chwi- 
lowej zgody króla z Dupontem, ale gdy w Gra- 
dnin oddalono jenerała Lafayetta od dowódz- 
twa gwardyi narodowej, natenczas nie dał się 
juz dłużej zatrzymać w ministerstwie i złożył 
urząd. Chętnie go t^ź puszczono, bo uważano 
populamośó jego za niepotrzebną dla now^j mo- 
narchii. Od czasu tego wiernym ciągle został 
kierunkowi, w którym dawniej postępował. Po 
tragicznej śmierci najlepszego swego przyjacie- 
la, deputowaaego Dulong, zabitego iadą w po- 
jedynku przez Bugeaud'a, złożył takie r. 1834 
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anąd clepiitowaiiegoy i wstąpił dopiero do isbj 
mapowTÓt w skutku ostatnich wjborów. 

Nie iibiogat on sif wdgdj zsl snacienieMy 
irpf jwem i majf tkiem, i nie przyjął za usla^ 
^świadczone krajowi inntfj nacrodjy oprócz 
krzjza oficerskiego legii honorowej. 



Ledru RoUin. 

ŁedrttRollini minister spraw wewnętrznych, 
hjl adwokatem przj sądzie kassacyjnym, lecz 
porzucił swój nrząd, skoro został członkiem 
izby deputowanych. Jako deputowany poką- 
sał wiele talentu 9 rozwinął silną wymowę i 
objawił prawe zasady polityczne , dla których 
wielkie ofiary poniósł. On należy do nioska- 
sitelnych charakterów w całej Francyi; nawet 
jego polityczni przeciwnicy przyznają mu, ze 
wszystko z przekonania, nic z samolubstwa lub 
niłoóci sławy, ze wszystko dla ludu, nic dla 
aiebie samego nie czyni. Takie charaktery trze- 
ba tóm bardziej poważać, jeżeli zważamy na 
ogólne zepsucie obyczajów, które we Francyi 
za Ludwika Filipa panowało; szczciSliwą zaó 
aienió się może republikańska Francya, gdy 
^akie ma wzory. 



S U b e r V i c. 

Generał Suberrle należy do dawnych ozdób 
cesarstwa i okazał się przeciwnie jak zwykle 
.generałowie Napoleona , zawsze liberalnym i 
:tjm zasadom przychylnym, które w rewolucyi 
iiwycięstwo odniosły. 



Carnot 

Carnot, godny syn swego ojca, któremu to- 
warzyszyła sława, ze 14 armij dawnej rzeczy- 
pospolitój uorganizował i niemi kierował, od- 
znacza się równie jasnością ducha jak wznio- 
atoócią serca i wytrwałością w zasadach. Za- 
sługuje więc byó ministrem oświecenia. Był 
członkiem izby deputowanych, a przytem jest 
znany jako historyk. Przez wiele lat zył 
'W Magdeburgu, gdzie ojciec jego w r. 1823 
aia wygnaniu umarł. 



Uwagi nad kształceniem lado 
wiejskiego. 

Wychowanie pierwiastkowe ludu wiejskie- 
go jako rdzenia narodu, wszelką na siebie po- 
winno zwróció bacznośó wszystkich, którzy 
wzięli na siebie ten obowiązek. 

Ze nauczyciele elementami mało się dotąd 
przyłożyli do obudzenia nczuó ślachetniejszych, 
narodowych, wzniecenia prawej miłości ojczy- 
zny w sercach ludu, wykorzenienia przesądów^ 
zabobonów 9 a zaszczepienia natomiast czystej 
wiary Chrystusa, przypisać to należy najwięcej 
mylnemu pojęciu obowiązków swego powoła- 
nia, lub też złemu wyobrażeniu o ludu wiej- 
skim. Pierwsze pochodzi nie tak może z nie- 
dostatku wykształcenia naukowego, jak raczej 
z braku pojmowania życia całego ludu w sto- 
sunku do całej ludzkości, a stąd przeznaczenia 
i dążności narodów, pod jednym zostających rzą- 
dem. — Drugie pochodzi z nieznajomości ducha 
ludu naszego w ogóle, pot^m jego charakterze 
zalót, cnót, wad i błędów w szczególe. — Na 
to tedy zwróómy uwagę, abyśmy jak należy poj- 
mować mogli stanowisko i stosunki nasze wzglę- 
dem tych, których, wychowanie moralno nam 
jest poruczone. 

Większa część nauczycieli elementarnydi 
mniema: dosyć jest nauczyć dzieci czytać, pisai 
jako tako, cokolwiek rachunków i religii na 
pamięć z katechizmu. To jest właśnie mylna 
pojmowanie swych obowiązków i bardzo myl- *' 
ne ! Nie te bowiem drobne wiadomości są głó- 
wnćm zadaniem naszem, ale kształcenie ludu mo- 
ralnie, naprowadzenie do poznania własnój go- 
dności, obznajomienie ich ile można ze stosun- 
kami zewnętrznemi i t. d. (^) 

Sama natura wskazuje nam tę drogę i po- 
twierdza, ze jest właściwą* Porównajmy całj 
lud ciemny, nie wykształcony z dziecięciem, a 
przekonamy się o tej prawdzie. — W dziecięcia 
najpierw rozwija się czucie, potem pojmowanie 
świata zewnętrznego z powziętych wyobrażeń^ 
tym więc przez naturę wskazanym torem po- 
stępować należy, rozwijając i kształcąc wła* 
dze duszy, które się najpierw wyjawiają na ze- 
wnątrz. Mówiłem już w jednaj rozprawce, io 



(*) Nadmienić mi la wypida, że do tak zwanćj: 
Szkoły niedzielnej, diodzą chłopcy do lat 30, dde- 
wcsęta do 18. 
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k«iUlc«Bie f ercBy nadanie umysłowi właściwe- 
go kienukny postawienie wresscie przysslego 
cdtowieka w spUeczeństwie tak, abj jego 1I4- 
sneić obrała sobie cel dobrj i wlaiciwjy to 
jest gt&¥m^ sadanioM sskół wssystkich* Za- 
danie wif c szkól elementarnyck pod tyak wzglf- 
dem nie różni się bynajmniej od przeznaczenia 
gimnazyów i uniwersytetów, lecz ^Iko w spo- 
sobie wykonania i w kształceniu naukowym jest 
fóznica. Sadząc człowieka podług wartości mo- 
ralnej, mówimy: ten dobry, ten ilachetny, ten 
kocha swoją ojczyzuf i dla ni^j sif poświęca i 
!• d. Oceniając człowieka w podobny sposób, 
nie potrzeba nam wiedzieó, czy on ma wiele, 
lub mało nauki, czy nawet umie czytaó, bo ta- 
kie wiadomości zupełnie odrębne mają w du- 
szy siedlisko i nie są bynajmniej podstawą u- 
kształcenia moralnego. Zarzuci kto może, ze 
to nie prawda, bo człowiek bez nauki nie poj- 
mie nawet miłości ojczyzny, nie zdolny ocenić 
swoich postępków. To nie potrzebne! albowiem 
X uczuć i pociągu wewnętrznego do postępowa* 
via w pewnym kierunku, nie zdajemy sprawy 
ani sobie, ani tH komu innemu ją zdawaś czu- 
jemy się obowiązaDi, Można byó ślachelnym, 



cnotliwym, z poświęceniem it^d., zsamsge ks- 
turalnego popędu; nauka daó go nie może, em 
się tylko przyczynia do zrozumienia i.dokls- 
dnego poznania czynów własnydi i cod^cL 
Gdyby nauka miała byś jedyną podstawą i kt- 
niecsnym warunkiem morahtośd, to wszyscy ■- 
czeni powinniby byś bardzo ślachetnymi, cis- 
tliwymi, jednam słowem, dobiymi lud^. O 
nie prawda! Obok uczoności mieści się esfUo 
najbrudniejsza podłość! 

Wykształcenie młodzieży na Indzi uczoiych 
i wykształcenie na ludzi moralnych, zupelsie 
to odrębne są drogi, które pa szkołach aassjck 
zwykle obok siebie idą, lecz postępowaait m 
nich jest bardzo różne, a stąd i skutki, ktśre 
się okazują na wychowaniadh, — Szkoły ele- 
mentarne mają także kształcić młodzież na Ii- 
dzi religijno-moralnych, dobrych, przytśm i- 
dzielić innych wiadomości s nauk najpotne- 
bniejszych. Wykształcenie więc młodzieiy mo- 
ralnie niechaj będzie głównem zadaniem, a ss- 
ukowo podrzędnym, bo powtarzam jeszcze ru: 
prostaczek uczciwy jest stokroć lepszym oby- 
watelem, od uczonego łotra. Nie wydiodsf 
wprawdzie ze szkółek elementarnych ludsie o- 
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cseiiiy dla tego t4ł powjzssa prawda bardziej 
do ogólnego wychowania zastosowana hj6 po- 
winna. Jeżeli nanczjciele elementarni chc^ hj6 
prawdziwie nzjtecznjrmi^ niechaj w ten sposób 
pojmuje swoje zadanie i do tegoż swoje zastó- 
«QJą postępowanie ) nie zaniedbując wszakże 
kształcenia młodzieży naakowo. (*) 

Chcąc jeszcze dokładniej pojąć sposób po-' 
stępowania, jakiego się w kształcenia młodzie- 
ay chwycić należy, potrzeba objąć myźlą całą 
ludzkość, zastanowić się nwaznie nad dążno- 
ścią pojedynczych ludów, nad drogami, po któ- 
rych idą i U d. Jeżeli nie jestećmy dosyć u- 
aposobieni zrobić sobie tak obszernych wyobra- 
żeń i tak oddalonych porównań zestawić w u- 
myile, a których zwykle z pism rozmaitych 
w podobnym przedmiocie nabyć można, to u- 
ważajmy tylko najbliżej nas otaczające plemio- 
na, chociaż nie, już całe narody. Społeczeń- 
stwo ludzkie, podzielone na tysiączne plemiona, 
różne a różne między sobą obyczajami, mową, 
wiarą i t. d., zdąża każde z osobna do pewne- 
go celu, który sobie samo wytyka, a Opatrzność 
Boga kieruje, zastanawia, zwraca lub niweczy 
jego kroki. Jak człowiek pojedynczy przejmu- 
je od drugich to, co się jemu upodoba, jak je- 
den nad drugiego wznieść się usiłuje, jeżeli się 
czuje być ku temu zdolny, tak całe plemiona, 
całe narody. Przyznać musimy, że ludzie wszy- 
scy jesteśmy pod tym jednym przynajmniej 
względem wszyscy próżni, o tyle dumni, że ra- 
dzibyśmy się widzieli wyższymi nad drugich, 
jeżeli nie nauką, to mieniem, jeżeli nie mieniem, 
to zręcznością i t« d. bez końca. Takiemi się 
okazują w dążnościach swoich nie tylko w cią- 
gu lat, lecz nawet codziennie narody całe. Je^ 
den na drugiego pogląda to zazdrosnóm, to li- 
tościwem, to szyderczym okiem, i różnie wedle 
okoliczności, a potćm znowu stosownie do swćj 
woli, możności, stosunków i t. d. sam własne 
stawia kroki. Tak to dziwny układ na świe- 
cie ludów stykających się z sobą przez całą za- 
mieszkaną ziemię, jakoby koła i kółka i. wal- 
ce jakiej machiny, z których gdy jedno toczy 



(*) Uczniowie szkoły niedzielnej powinnibj wca- 
le inaczćj być pouczani. Według mego zdania, nie 
tjle na naukę czytania , pisania i rachunków , j^k na 
religią, moralność, czasu łoźyćby należało. — Wszy- 
stko, coby obudzato myślenie cokolwiek mnićj mate- 
ryalne, dalej inne podobne wpływy, powinniby nau- 
czyciele szczególnićj tutaj nueć na względzie. 



się powolii inne w szybkim kręci się biegu, je* 
szcze inne zaledwo się porusza. Same wzglę- 
^J> względności, oględności w postępowania 
pojedynczych Indzi i całych krain. Jeden o 
drugiego zaczepiony, jeden do drugiego w ja- 
kimś odwrotnym lub prostym, ujemnym lub do- 
dajnym stosunku i Uk być musi. Gdyby jeden 
był człowiek na całej ziemi, nie byłoby dlań 
żadnych a żadnych stosunków, a stąd nie po- 
trzebowałby zmieniać nigdy ani swego pestę« 
powania, czy zgodnego, czy niezgodnego s we^ 
wnętrznem przekonaniem, i byłby zawsze naje- 
dnem stanowisku; nie mógłby ani się wznieść, 
ani upaść. Bo nad kogóż by on się wznosił, 
lub u czyich stóp spoczął, będąc samotnym mm 
wielkim świecie? Tak samo byłoby znaroden^ 
gdyby był tylko jeden, niepodzielny, w całćm 
znaczenia wyrazu równy. 

Tak przecież nie jest i być żadną miarą nie 
może, przynajmniej dzisiaj i jutro i jeszcze mo- 
że wieki, aż kiedyś, lecz nacóż nafn tak dala- 
ko w przyszłość zachodzić, kiedyśmy jeszcse 
obecności nie zbadali. Otći takie to stosunki 
i dążności pojedynczych wiosek, miast, prowin- 
^JJf ^ potem znowu nad tern zasiadającego rs^- 
duj powinniśmy uważać i pojmować. Nie tak 
to zapewne jest trudne, bo wszelkie kroki ziem- 
skie są przynajmniej dla oczu widzialne i dU 
uszu słyszalne, a zatem nic więcej nie potrze* 
ba, jak tylko otworzyć oczy tak szeroko, ażbj 
duch obaczył; otworzyć uszy, ażby serce posły- 
szało, a wtenczas będziem mieli wiadomości, ja- 
kie zajmującym się kształceniem młodzieży są 
potrzebne, na miarę postępowania sobie z ni^ 
lub na wagę, dla położenia ich w tę lub owf 
szalę stosunków wzajemnych rządu i rządzonych, 
panów i sług, ciemiężców i uciśnionych. 

Jeżeli mamy złego sąsiada, chciwego na na- 
sze mienie, zazdrosnego naszemu powodzeniu, 
obłudnym go znamy być przyjacielem, knują- 
cym zdradę w udanej przyjaźni, przygotowują- 
cym podstęp, aby nas pognębił lub w nieszcz^ 
ście pogrążył; podwajać powinniśmy naszą ba- 
czność na niego, powinniśmy unikać ile możno- 
ści' wzywania jego pomocy; jednem słowem, v- 
nikajmy jak tylko można, zbliżenia się do nie* 
go, a wtedy nas pewniej nie jedno ominie nie- 
szczęście, z jego strony przygotowane, a kt&re 
przy sposobności na kark nam spuścić aieomie- 
szkałby. 
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Hie dosyć aa ten być ostroziiyM i chronić 
•if zfego Misiada, którego aieaawidziśyy jeżeli 
wesakać obok aiego jesteśmy satusaeai^ ale po- 
wianićmy ataraćsię usilnie, zabezpieczyć siebie 
i rodziaf aa przyszłość , aby nam juz aie tyle 
aiógt szkodzić. Takie, a przynajranićj podo<* 
bne wzglfdy, ma aa uwadze naród każdy, ta- 
kie mieć powinien i aasz« 

Aby naród ocalił sif od zupełnej zagłady, 
powinni wszyscy członkowie jego, wywierający 
nań jakiekolwiekbądź wpływy, połączyć się ści- 
śle, jedną postępować drogą, do jednego tylko 
zdążać celo. Niezgodność członków rodziny 
aieznacznie sprowadza w jej koło upadek, a 
cóż dopiero rozdarcie na stronnictwa całego 
narodu? 

Nauczyciele powinni az dotąd sięgać myślą, 
bo jeżeli mniemają , ze tylko czytać, pisać, 
przyt^m cokolwiek religii i rachunków nauczyć 
mają młodzież, szczególniej młodzież do szko- 
ły niedzielnej należącą, to wtenczas ścieśniają 
obręb swego wpływu, zwężają granice swego 
działania i samych siebie stawiają niżej, ani- 
żeli właściwie jest ich stanowisko. 

Co do poznania ludu naszego pod róznemi 
względy ich życia domowego i publicznego, tćj 
nabyć mogą tylko przez własne uważanie, przez 
zbliżenie się do ogniska ich chatek. Określać 
bowiem ich życie, skłonności, zalety i wady ze 
wszystkiemi szczegółami na papierze, byłaby 
to praca nader mozolna, a korzyść z tego nie 
wielka. 

Nie jest to żadną zasłngą, ale powinnością 
każdego mającego z ludem ciągłe a bliskie' sto- 
sunki, poznać go dokładnie, a wtedy tylko mo- 
że on korzystne wywierać nań wpływy, wte- 
dy może działać skutecznie i dowolnie, urzą- 
dzając stosownie do obznajomienia się z ludem 
swoje względem niego postępowanie. Nie bądź- 
cie tylko, o bracia! uprzedzeni o wadach ludu 
za nadto; lud albowiem nieoświecony jest to 
dziecię. Jak dziecięciu przebaczamy wiele błę- 
dów dla tego, że je po większej części z nie- 
wiadomości popełnia, tak samo rzecz się ma i 
z ludźmi dorosłymi, ale nie wykształconyout — 
Całą^ więc usilność naszą powinniśmy zwrócić 
najprzód ku poznaniu ludu dokłaidnćm, w czem 
nam i pisma w tym przedmiocie opracowane 
nie mało dopomódz mogą, a powtóre starajmy 
aię pojąć i zrozumieć stosunki ludu domowe i 



spółeczeńskie. — Na tych dopiero wiadomościach 
nasze obchodzenie się z nim i kształcenie mło« 
dzieży gdy zasadzimy, wtedy z pewnością i dla 
dobra ogółu uczynimy więcej i samych siebie 
postawimy wyżej. 



O nsadowienia się Krzjinków 
w Prusiech. 

(Ciąg dalszy.) 

Nie mniej jasnym i pewnym jest podanie 
Kromera [str. 194.] (1). Gdy w tym czasie Pru- 
sacy Mazowsze niezmiernie pnst<wzyli, ks. Kon« 
rad zwołał synod swoich baronów, dla zacią-- 
gnięcia rady, i nareszcie za nalegauem bisk. 
Krystyna, braci czyli sodalisów Niemieckiefa, 
co byli służbę wojskową przeciw barbarzyn-* 
ców pod godłem Maryi Panny ślubowali, i nie- 
co przedtem od Saracenów z Siryi wyparci by- 

(!) Per boc tempus Prussis MasoWam ▼ebementer 
▼ezsDtibus et yastaalibus inops consUii Conradas duz» 
habito coavenlu suoram , tandeffl Cbristiano, episcopo 
suggerente et suadente, fratres sWe sodales Teutho- 
Dicos et ipsos piam contra barbaroś militiam sob ti- 
tulo sanctae Mariae professos, qui paullo antę a Sa-- 
racenis e Syrio ejecti fuerant, per eum ipsum Gfaristi- 
aium Roma acci?it; Gbelmensemq. iractnm et quid* 
qaid terrae est Inter Yistolam , Mocram atq. Dervan* 
ciam flumi&a eis tradidiŁ: hislegibos: ut contra Prus- 
80S sedulo et summis ylribas bellum gerereot. Ubi 
vero eos domuissent, Ghelmensem ąuidem ditionem 
reddereot: cetera vero quaecuaq. de barbaria cepis- 
sent, arbitrio bonorum yirorum ex aequo secnm, sen 
cum posteris suis parlirentur: Polonis ne qaam vim» 
aut iDJuriam facerent, neye hostes eorum receptareot* 
aut ollo favore proseqnerentur: contra barbaroś autem 
et a religione Christiana alienos, ut ipsis cum opos 
faerit praesto essent. Si quid horum transgrederen* 
tur, poenae, qoae contra ingratos est ex jurę genli^m. 
subjacerent, boc est, beneficia accepta amilterenL Haec 
ita inter Gonradum et supra memoratos fratres Gru- 
ciferos, quorum tunc Hermannus de Salsa summus 
magister erat, (sic illi ducem suum appellant) conve- 
nere» et a Gregorio nono pontiflce max. approbata 
et conGrmata sunt Quae nos a libro ?etusto ger- 
manica lingua scripto, qui in arce Lubariensl asser- 
Tatur, viri pietate juxta ac doctrina et integritate sum- 
ma praedieti Stan. Hosii dudum Gulmensis, nunc jam 
Yarmensis episcopi beneficio eruta et submistrata* 
bona fide hic inseruimus. Nam pacta ipsa publi- 
cis litterarum monumentis consignata, partim iojorla 
temporum et negligentia nostrorum amissa* partim 
fortassis etiam studio Cruciferorum aoppressa, periere. 
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Uf pnees tegoi Moiego Krystyna s Rsymu przy- 
swal. Chelmińskii okolicę i eał^ siemię nię- 
dsy rzekami: Wislf, Mokr^ iDrzwi^cą im od- 
dały z tym obowiązkiem, aby przeciwko Pru- 
sakom pilnie i catemi siłami bój wiedli , aby 
po ich namierzenia Chełmińską posiadłoić od- 
dali; inne zaj ziemie, zdobyte na tych barba- 
rzyńcach, zdawszy się na sąd ludzi uczciwych, 
na połowę z nim lub potomkami jego podzie- 
lili: żeby Polakom żadnego gwałtu ani krzy- 
wdy nie wyrządzali, nieprzyjaciołom ich u sie-^ 
bie schronienia nie dawali, ani żadnego im nie 
okazywali względu: ażeby wreszcie Polakom 
przeciw barbarzyńcom i przeciwnikom Chrze- 
^ański^j wiary, tyle razy, ile tego potrzeba 
będzie, pomagali. Gdyby zaś coi z waranków 
łych przekroczyli, uledz mają karze, z prawa 
narodów na niewdzięcznych przepisanej, to jest 
nteacie odebranych dobrodziejstw. Taka mię- 
dzy Konradem, i wyzćj wzmiankowanymi bra- 
^i Krzyżackimi, których mistrzem wielkim (tak 
oni księcia swego zowią) był wtedy Hetmana 
de Salza, stanęła nmowa i od papieża Grzego- 
HMi IX. potwierdzoną została. — Toómy ze sta- 
rożytnej książki, po Niemiecku pisanej, a zacho- 
wanej w zamku Łubowskim, za sprawą i ła- 
ską męża sławnego pobożnoicią i nauką, jąka- 
to i nieposzlakowaną cnotą, St. Hosiusza, da- 
wniej Chełmińskiego, dziś już Warmińskie|(b 
biskupa, dowiedzieli się, odkryli, 'i sumiennie 
tu wpisali. Ponieważ oryginały tych dyplo- 
matów, częścią przez czas i niedbałość naszą 
poginęły, częścią może nawet staraniem Krzy- 
żaków zniszczone. , 

Wyrażenia obudwóch kronikarzy są pewne, 
ani cienia wahania się, lub dwuznaczności, nie 
widać: — na nieszczęście nie przytaczają oba- 
dwa wiarogodnych źródeł. Długosz zupełnie 
je pomija, Kromer wspomina tylko o jakiójś 
książeczce w Niemieckim języku pisanej, nie po- 
dając ani nazwiska, ani położenia autora w tćj 
aprawie. Niedostatek ten jest przyczyną, że 
i^adeetwa naszych kronikarzy po większej czę- 
ści przed twierdzeniami Yoigta ostaó się nie 
mogą , który oryginalne przytacza dyplomy. 
Zobaczmy, co opiewa umieszczony przez niego 
przywilej Konrada, dany Krzyżakom w roku 



1230(2). nPr^ tego (słowa są nadana), 
kolwiekby na osobach Inb dobradł wszystkiok 
Saracenów przez wzięcie do niewoli, ztopienie^ 
wydarcie, zajęcie, lub podbicie z ruchomości lub 
nieruchomości, z ziem lub wód ze wssystkiem 
00 tóż zawierają, rzeczeni bracia w jakikolwiek 
sposób nabyli, z całem i aieBaruszon^ prawom 
i swobodami powyższój darowizny, — w klór<j 
ciż żadnego wcale zmniejszenia, uszczuplenia 
lub zawady odemnie, dziedziców moich, lub 
kogokolwiek innego, któregobym powściągnąć 
i powstrzymaó zdołał, doznawaó i cierpieć nie 
BMJą — tymże ustąpiłem, ażeby je na prawdzi- 
wą własność i zupełne panowanie spokojnie 
posiadali; na to zgodziłem się z przyzwoleniem 
małżonki mojej, synów moich, biskupów, ba- 
ronów i magnatów ziem moich; obiecując sta- 
le i sa;czerze podług całej możności i wszystkich 
sił swoich pomoc i radę do zachowania i o- 
brony powyżej wymienionych własności, prze- 
ciwko każdemu napastnikowi, obowiązując wraz 
zemną wszystkich dziedziców i następców mo- 
ich, oraz ziemie moje, do przyjęcia, dotrzymania 
i zachowania wszystkich wjrmienionych nadań, 
nstąpień, zobowiązań i przyrzeczeń.^^ 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



(2) Praeterea quidqaid de personis vel bonis omni- 
urn Saracenorom captiTatione, depredatione, ertorsio- 
ne, occupatione, ?el subjagatione, mobOium, sive im- 
mobiliumy terramm vel aguarum atgue omnium in 
eis contentorum guolibet modo fratres praedicti adi- 
pisei poŁuerinl cum omni ac integro jnre et libertatae 
superim praemissae donalionis nuUa prorsus dimino-- 
tione, coarctione, vel impedimento ipsis a me* here-*^ 
dibus meis vel guolibet alio, quem nos prohibere Td 
coaretare possumos, praestando vel procurando eisdem 
concessi , etcm vera proprietaie et perfeeta^ dowUnia 
guiete postidłndum^ et in hec consensi cum usoris 
meae* fiiiorum meorum* episcopornm baronorum et 
magnalum terrae meae consensu, contra omnem ho— 
minum ad obsenrationem et defensionem omnium sn~ 
pradictonim , secundum omne posse et totasi Tirea 
meas eisdem auxiliam et consilium bona fide finaitcr 
promittens, omnes beredes et successores meos et ter- 
ras meas obligans meenm et astringeńs ad ratihabi- 
tioneuK obsenrationem et conserrationemdonationuub 
concessionum, obligationum* promissionnm omnium 
sopradictorum. 



nakładom i drukiem Ernesta Gtlntliera w Lesznie. (Redaktor: Dr. 5iy«i«l#M.} 
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Ministrowie rżeczjpospolitć) 
Frąncoskićj. 

(Ciąg dalsiy.) 

M.Bethmont 

M. BethmoBt, riwnie przez swe sUonno- 
iei jak urodzenie do lada należnej, był azdol« 
monjm, biegtjm i aczonjm adwokateiDy a razem 
filozoficznie wjkBztalcoajm mfźem^ korzystał 
w najgodniejszy sposób z swych darów na tri- 
bynie i użyje ich równie jak minister handlu. 

Marie. 

Marie był głową stanu adwokatów w Pa-' 
ryza; jego znaczenie przy kratkach było ró- 
wnie wielkie jak słuszne. Pomiędzy członka- 
mi izby deputowanych zajmował od dawna zna- 
komite miejsce, należąc do deputowanych, któ- 
rzj stanowili największą oppozycyą. Nadzie- 
jom, które wzbudzały jego talent i charakter, 
odpowiedział szczególniej na posiedzeniu z d. 
24. Lutego, gdzie był pierwszym, który wnio- 
sek regencyi potępił i wykazał koniecznoóć u- 
tworzenia rządu tymczasowego. 



A. C r e m i e U X. 

Adolf Cremieux, wyznania mojżeszowego, 
znakomity adwokat i liberalny i sumienny de- 
putowany, służyć może teraźniejszemu ministe- 
ryum za najlepszą rękojmią zasady wolnoici 
religijnej. 

Jako adwokat rozpoczął swój zawód w po- 
łudniowej Francyi, przebywał długi czas w Ly- 
onie, gdzie wystąpił z obroną jako przeciwnik 
dwóch w ów czas bardzo sławnych adwokatów, 
pana Sauzet, późniejszego prezydenta izby de- 
putowanych, i Pana Lombarda Quincienx; po- 
tem przybył do Paryża. 

Tu zajął miejsce pana Odillon-Barrot'a ja- 
ko adwokata przy sądzie kassacyjnym. W Pa- 
ryżu wystąpił najprzód z obroną jednego z mi- 
nistrów Karola X., który w skutek rewolucyi 
Lipcowej został oskarżony, a teraz objął miej- 
sce jednego z ministrów Ludwika Filipa, który 
równie jest oskarżony, że popełnił zbrodnię 
przeciw wolnoóci Francyi. Jako minister do- 
kazał, iż odroczenie kary ómierci nastąpiło i 



j^j użycie stało się niepodobnem, augąe udział 
w oświadczeniu, które ją tymczasowo wzglę* 
dem zbrodni politycznych zniosło* 

Równie z nieskazitelnoici charakteru, jak 
z ogromnych wiadomości słynny, stał się popa- 
lamym przez nieinteresownoóó, która przessfa 
w przysłowie, biorąc w obronę wszystkich u- 
bogich i nieszczęśliwych; przyt^m był odwa- 
żnym obrońcą swych współwierców, dla których 
z Sir Mojżeszem Montefiore podjął dę posel- 
stwa do dworu Petersburskiego i Wiedeńskie- 
go, aby tam uciemiężonych współwierców od 
jarzma barbarzyńskich przesądów uwolnił. 



M. Goudchaui. 

Gottdchanx, wyznania mojżeszowego, rodem 
z Alzacyi, należał do najznakomiuzych, choć nie 
najbogatszych bankierów Paryskich. Jako ban- 
kier objawił zasady liberalne z dwóch stroa; 
gdyż przy wyborach popierał zawsze liber«l- 
uych kandydatów, a nigdy się nie ociągał svb- 
skrypcye na rzecz swych politycznych przyja- 
ciół lub swobód krajowych urządzać lub udzia- 
łem swym popieraó. Od kilkunastu lat dziel- 
nie przyczyniał się do redakcyi Nationałti^ roz- 
bierając z talentem i wielką znajomością rsecacj 
pytania finansowe, mianowicie upomie walcsae 
przeciw bankowi Francuskiemu. Wskutek te- 
go został ministrem finansów rzeczypospolitej 
Francuskiej. Lecz zamiar otworzenia giełdj^ 
która od czasów rewolucyi zamkniętą była, 
z powoda mera Paryskiego przeciw jego woli^ 
zniewolił pana 6oudchaux do złożenia urzęshi, 
który po nim objął Garnier-Pages. 



Krótki zarys histoiyi literatury 
Kossyjskićj. 

(Ciąg dalsiy. } 

Najpierwsza zasada w rozwijaniu Rossjj- 
skiego języka jest u wszystkich autorów: ft6/i« 
ienie mowy piśmiennej do mowy potoczną;; 
od kogóż zasada ta pierwotnie wyszła? Nia- 
którzj dziennikarze dumą uniesieni sobie wj« 
nalazek ten przypisywali, lecz mogli tych tjl- 
ko czytelników oszukać, którym historya litera-^ 
tury Rossyjskiej była nieznaną. Karamzia byt 
pierwszym, który wyrzekł, aby pi^ać tak Jak 
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Mię mówiy lecz zarazem zastrzegł, alj mówić 
jak siff piwe. Owi dziennikarze, którzy myśl 
Karawana sobie przywłaszczyli, skrzywili tę 
sasadę, przyznając się tylko do pierwszej j4j 
czfjci. Mowa piśmienna czerpie swe życie 
X mowy potocznej, ale za to udziela jej sma- 
ku, pifknoici i myśli. Mowa potoczna jest wfa- 
anoscią wspólną wszystkich, mowa piśmienna 
jóst własnością kilku wybranych, których za- 
daniem odgadywać potrzeby i uczucia narodu. 
Karamzin pierwszy pojął ten stosunek mowy 
piśmiennej do potocznej i wykazał wzajemną 
ich od siebie zależność; to jest pierwsza za- 
aługa, której mu nikt nie odmówi. — Druga 
sasada, na której sif mowa Rossyjska obecnie 
rozwija, jest %b Hienie jej do łych Europej- 
Mch języków, które wkonstrukcyi mowf z pi- 
amem parzą, a w mówieniu naturalniejszy po- 
rządek zachowują. W t^j mierze są Rossya- 
aie mądrymi eklektykami; Niemcy górują nad 
aimi myślą; Rossyanie oddychają Niemieckim 
duchem, filozofią, poezyą, wybrali sobie Niemców 
za przewodników na polu umiejętności, a prze- 
cież formy ich języka, charakter ich sposobu 
wyrażania się, nie ulegają bynajmniój Niemie- 
ckiemu wpływowi ; daleko więcój w tym wzglę^ 
dzie idą za narodem, którego sposób myślenia 
najmniejszego nie wywiera na nich wpływu. 
W rzeczy samej, dziwną jest rzeczą, Rossyanie 
■lyślą po Niemiecku, a wyrażają się po Fran- 
cusku. Któż znów pierwszy z Enropejskiemi 
jęsykami mowę Rossyjska skojarzył? Oto ton- 
ie Karamzin. — Otrzymał on mowę z rąk Ło- 
jBonosowa w postaci długiego periodu, na wzór 
łaciński przykrajanego i w retoryczną figurę 
zamienionego. Forma ta zbliżała się daleko 
"więcej do Niemieckiego, jak do innych Euro- 
pejskich języków. U Karamzina ukazała się 
mowa Rossyjska po pierwszy raz w kształcie 
lekkiej, nowożytnój Europejskiej dykcyi. Na- 
ród Rossyjski ukrywa swe myśli z wielką ła- 
twością pod pewnemi formułami i w języku 
#woim najzręczniejsze robi zwroty. Niemcy nie 
nogą porzucić długich i rozwlekłych periodów, 
i mimo wszystkie sUranin, aby lekkie Fran- 
cuskie zwroty w język swój wprowadzić, pra- 
fij tój olbrzymiej udLutecznić nie są w mocy; 
nam Goethe nawet twardą formę nic wszędzie 
przezwyciężył. Rossyanie zaś łatwo i natural- 
ne uwolnili się od Łacińskiego szyku, który, 
przyznać należy , niegdyś do ukształceaia ich 



mowy był potrzebny i pożyteczny. Powinnn 
była, zdaje się, mowa Rossyjska przejść przez 
period Łomonosowa, aby się ukazać w tej wy* 
robionój, harmonijnej i swobodnej postaci, któ- 
rą j^j nadał Karamzin. Ztąd pochodzi, ze Fran- 
cuska proza więcój jak wszelka inna wywiera 
wpływu na Rossyjska. 

Karamzin w ostatnich chwilach swego zna- 
czenia wskazał jeszcze inny zywiół, którego 
jednak Rossyanie tak skwapliwie nie przyjęli^ 
jak się należało. Karamzin przyjmując w sty- 
lu Rossyjskim dwie zasady, znalazł silnego prze- 
ciwnika Szyszkowa, który niby stary Kato sta- 
nął przed nowem pokoleniem, ulegającem wpły- 
wowi zachodu , i wywołanego ducha starej na- 
rodowej Słowiańszczyzny naprzeciw niemu sta- 
wił. Przez to w stosowną porę przywołał 
Rossyanom na pamięć stary bogaty skarbicie 
który wskazał był pierwej juz Łomonosow, i 
wyrządził przez silny swój opór, mimo żarto- 
bliwe szyderstwa młodszego pokolenia, dobrej 
sprawie wielką przysługę. Karamzin korzystał 
z jego napomnień, bo wziąwszy się do przed- 
stawienia dziejów Rossyjskieh, gdy w tym ce- 
lu zgłębiał wszystkie pozostałe pomniki Sło- 
wiańsko-Ruskiego piśmiennictwa, odkrył nowe 
nietknięte jeszcze skarby, i począł z właści- 
wym sobie smakiem przyozdabiać niemi język 
Rossyjski. Tym sposobem stało się to samo ze 
stylem Karamzinowym, co w ogólności z całem 
nowem przetworzeniem Rossyi stać się powin- 
no. Styl jego opuszczał coraz więcej podsta- 
wę Europejską, i stawał się coraz więcej na- 
rodowym w miarę, jak się Karamzin wczyty- 
wał wStaroruskąUteraturę; to samo czeka no- 
wą Rossyi oświatę w miarę, jak Rossyanie, pier- 
wiastkiem Europejskim przejęci, zgłębiać będą 
samych siebie. Wiadomą jest rzeczą, zfi Ka- 
ramzin pod koniec swego życia dawniejsze 
swe pojęcia względem stanu starożytnej Rossyi 
w wielu rzeczach zmienił. Pisarz ten jest za- 
tóm nie tylko dla samego stylu, lecz i dla cha- 
rakteru swego wewnętrznego rozwijania się, 
reprezentantem obecnej Rossyjski^j cywiUzacyi. 

Tego zwrócenia się Karamzina do Starosło- 
wiańskich źródeł, literaci Rossyjscy dotąd ani 
zrozumieli , ani dostatecznie ocenili ; ze wszy- 
stkich bowiem sam jeden Puszkin puścił się za 
nim tą samą mozolną drogą, odczytując z ró- 
wną pilnością pomniki Starosłowiańskiego pi- 
śmiennictwa. Z żyjących autorów jedyny Ła- 
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wie |0 vi!jl i ^•l fif^f |Miylrft4y jifcte vfm^ 
w^m, pnE6diit«wie«ie 4awą^<i iy«ią Ikm Mii 
•ift pose dsieloA |isl«l» «itf#i««tf flArfzjriijrfłi 
j^ł^ft pouifciw. Zr6•«^ piMpoMfiiei nie ii«« 
lei^, ie wtaiitie U siifąila nftjmi^j w lilenM* 
turze Rofląjjaki^ inalasla wsifoit* 

PowAcedina potocouMi ei^ire, «owe Bnrop^ 
ftkie foroij cadko4me||e wjetowk^ii^ 4iwif k i 
ijiiewooać języka ReMjjakięfc^ Mrretzeie bega<« 
te flkąrbj Starost^iwiaiMkićj łi|terąli4i!js ^^ l^J"* 
ły sjH iolj, 8 ktiryck aj/c ukifetałcil język Ka- 
ramzinowy. W nąjmewsajr* aaaMe tfoay eię 
do tego starame^ aby z dawne aapftnweanega 
źróilia mewy ladow^* azerpaj nowe bogactwa 
do skarbu jf zjka pUnuannego* Dęcanie ta ja- 
zai^j wy^tępito na jaw od eaain Pmnlmn^ kt^ 
ry pierwszy zwr&cit mwa|;ję na płaaai i baenie 
swego naroduf i jęiC^k Inda^y źrMtem enyatej 
mowy być osęJzijL Praad Piiaiikiaam wtdać tan 
kieraaek jui w bitkach ILrytawa^ laen poaa« 
stat jedaostronaj 41a zb^t •aaznpfei afery paa<- 
zyi, w któr^ tif antor tan abrafca|# 

Ta ogóba bani[% f^ozy Ktr^mzinew^ wy« 



dawała aię zMan ■onatannę^ saeaegtini^j « Bud* 
Uwa liMaliw, któiay nia nńaK zadn^ wybi* 
tn^ ceaby^ Wywafywafa naite 
pt ao st w af o dęienia^ Ukanat rif pMtty 
rżany ijrw^ wy^btaMiMi a iwiiidaifaz^ 
dowolpensy ktipy gfa«Mu i pfosty etyl Raiaii^ 
ritoa paaz|f pstrayć jak najrMnabnrwnMj. P^ 
kfamycanyab, wytoczonydi^ wydaaiych i wj^ 
kotaezanyok ksataltack, naeecbawnnycli n Kii^ 
ia«ałna jednosiajoaści^ , wydawała aię tnkm 
paIroaiBBa bardzo pawdbnę. Pafysk wyalffQfn«» 
i^eb frazesów brano zn pleaziai^ nn ailię<y ^ 
pnwsadę za objawiania dno^^ T^iuk jeat ^#*> 
wid piefwnaego i prydkiago wpiywa, ktdrjr 
wywarł Marlittskr, p ize s iwn i k klassy eza^ 
sakoty Karaziziaa. Szlaka wyzaiania wasy^ 
stkiega w iany jakfkałwiek, byle nia w zinrj* 
caa^y spaeih) znalaała p e wa ne ck ny poklaak;. 
jaga porównania były ndai«ajifce> bacz aan 
a prawdniw^a naAmfowniatwa nmuiy ) nie dla 
sw^ pB^aaóci, leaz dia awdj gamitawneaoz ń 
oeoUiwaiei. Loa aaptnnaihit tage i lak jns. 
do wysaidMMij^k Ibnn skłinnugs nnlaaa w^ 
wabhM. TMa] pod wplywepk Aaya iyikit§» 
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/Wp/,:i^imry^j//r /:e^v^posp{y/J/y/ Tio^plact^i^asf^fii ^diityJ^y.£ui6^&. 



•naku^ ktirj ^M^jsiko do sbjikii j^zesadza, 
raaniera MayliBikiaga itaiiffa a* swjm szczj- 
Lecz moim fmir^wmnf i ptiwa^ przeni- 
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n^thy racsegAImej od eza«a jak Pmałua od wioiw 
Bca zwtMI fltf do prozy i jf syk Rossyjski pod» 
nfiMT do tdf •Kj««^, praejtcjat^ proitolyi k(^ 
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ra pnewyiszyla akromnoić samego Karamzina* 
Obecnie Marliński stracił! wszelki orek, co naj- 
więcej to jeszcze na młodzież niedoświadczona 
swój wpijw wywiera, która unosi się czasami 
nad jego stylem. — Mimo to wszystko posia* 
dat Marbnski szczególne zalety , których mu 
nikt odmówić nie potrafi, zwłaszcza tam, gdzie 
się nie przymusza do dowcipu, a przesady unika. 
Marliński znalazł naśladowcę, który ze sty- 
lu jego zrobił praM'dziw^ karykaturę. Był nim 
baron Brambeus (Senkowski). Gdy elegant 
w dziwnym stroju, który jednak do całej jego 
oryginalnej powierzchowności przystaje, ukaże 
się na bulwarach, znajdzie się łatwo drugi 
w przedrzeŹDionym i więcej upstrzonym ubio- 
rze, istna pierwszego kopia — i to jest historya 
barona Brambeusa, który szedł krok w krok.za 
Marlińskim, i uganiając się do zbytku za ex- 
tremami, tę literaturze wyświadczył przysługę, 
ze juz nikt nie mógł się pokusić postąpić je- 
szcze dalej. Tym sposobem Brambeus sam bę- 
dąc zwolennikiem i uczniem Marlińskiego, zgu- 
bił szkolę jego. — Język Rossyjski przedsta- 
wiał pod piórem Brambeusa najszczególniejszą, 
róznokształtną mieszaninę rozmaitych pierwia- 
stków. Fałszywa nadętość, od Marlińskiego 
przejęta i do najwyższego stopnia posunięta, 
była najpierwszą jego cechą. Zwroty Arabskie, 
Perskie, Tureckie, Tatarskie, Polskie, Francu- 
skie, Angielskie, przystrojone jeszcze błędami 
grammatycznemi przeciw językowi Rossyjskie- 
mu, niezliczonemi epitetami i interjekcyami wszel- 
kiego rodzaju, okraszooe złym dowcipem i ja- 
dem sarkazmu , stanowiły drugą M^adę stylu 
Brambeusa. Tę mieszaninę nazywano odpowie- 
dnią smakowi narodowemu, obdarzano nią wszy- 
stkę czytającą publiczność, i w takim języku 
zabrzmiał po całej Rossyi głośną sławą dzien- 
nik, mieszczący nazwiska wszystkich Rossyj- 
skich literatów. Uwagi godnem jest to pełne 
trzasku i hałasu zjawienie się Brambeusa w li- 
teraturze Rossyjskićj ; moźnaby go porównać do 
komety z długim ogonem, lecz więcej jeszcze 
zdaje się mieć podobieństwa do wielkiego pa- 
pierowego smoka, który unosząc się ponad u- 
licami, przyciąga mnóstwo ciekawój gawiedzi i 
miejskich próżniaków. Ale dziwniejszą jeszcze 
wydaje się być rzeczą, ze Senkowski wywarł 
znaczny wpływ na najlepszych nawet autorów 
krajowych. I tak Grecz wyszedł ze szkoły 
Łaramiinai poświęcił lat kilka naace języka 



Rossyjskiego, podciągnął go pierwszy pod pe- 
wien system grammatyczny, nadał mu popra- 
wność, którą się wszystkie wcześniejsze Gre- 
cza pisma chwalebnie odznaczają, lecz później 
wszedłszy w stosunki z „ Biblioteką ^^ (owym 
dziennikiem po całej Rossyi głośnym), gdy się 
widział przymuszony objąć jej korrektę, po- 
stradał wiele z dawniejszych swoich zaleta a 
tym więcej był wystawiony na mimowolne ze- 
psucie sobie języka, im mniej przychodziła, mn 
w pomoc grammatyka, którą wtenczas był juz 
porzucił i zapomniał. W ogólności wpływ sty- 
lu Senkowskiego okazał się jak najszkodliwszj. 
Powracamy do szkoły Karamzina. Najstar- 
szym jej uczniem był Żukowski. Zlał on, ze 
tak powiemy, język swój poezyi z językieai 
prozaicznym swego mistrza; w prozie jego wi- 
dzimy wszędzie i zawsze poetę; widzimy, ile 
go to pracy kosztowało, aby porzucić swą lirę 
i do zwyczaju* przejść mowy, w którćj mimo- 
wolnie raz po raz uderzy akkord* poetycznych 
tonów. Żukowski jest twórcą u Rossyan tak 
nazwanej poetycznej prozy, którą głębokiem, 
z duszy pochodzącem uczuciem ożywił. Jest 
on i w prozie lirykiem ; jego „Madonna^' i wymy- 
śli przy sposobności odsłonięcia pomnika Alexan* 
dra^^ mogą między tworami lirycznemi być po- 
liczone. Jak Żukowski użył języka Karamzi- 
nowego na oddanie wolnego uczuć swych po- 
toku, tak książę Wiazemski, użył go na 
przedstawienie wszystkich najsubtelniejszych od- 
cieni poszukującej, badającej myśli. Ta cecha 
wybija się. wydatnie we wszystkich jego kry- 
tykach i biografiach, które szczególniej noszą 
piętno bogatego w myśli i głębokiego badania. 
Nie umie on skromnie i poprostu opowiedzieć 
zdarzenia, opisać przedmiotu, uwzględnić stra- 
nę jego tylko zewnętrzną; w opowiadania ró- 
wnie jak i w krytyce, myśli on i czuje zara- 
zem. Stworzył on pierwszy u Rossyan ów styl, 
którym wprzódy słynął Yillemain, a obecnie 
odznacza się we Francuskiem piśmiennictwie 
Saint-Beure. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Pacierz Polski. 

1. Boże ! ledwo oddech jeden 
W naszi^m życiu jeszcze !••.. 
Tak już każdy i nas jest bieden, 
Tak aaa cisną KUazcze!!! 
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2. Ojcze M8Z, któryi ąest w niebie !•••• 
Święć 81^ Twoje Imie,^^ 

Niecił AziŁ w tak ciężkiej potrzebie^ (1) 
Nasze serca z-imie. (2) 

3. Niechaj przyjdzie Twe królestwo. 
Będzie Wola Twoja, 

Bj zgładzić ziemskie sobiestwo, (3) 
Którem drze nas Troja! 

4. Daj nam dzisiaj powszedniego, 
A Polskiego chleba. *.• 

Daj oręża, daj iwi^tego, 
Jak grom Twego nieba! 

5. Chlebem — na czeić Polskę stworzjm. 
Od proga do proga, 

A orężem Twjm przysworzjm (4) 
Granicznego wroga! 

6. Odpaść nam jaz nasze winy. 
Jak dziś odpaszczamj 
Winowajcom zbrodni czyny. 
Gdy się bracią z nami!... 

7. A nie wiodąc w pokoszenie. 
Zbaw nas ode złego, 

Gdy nam juz swe ślesz skinienie 
Z nieba wysokiego. 

6. Gdy dziś w świętą walkę idziem, 
Kt&rąś nam przeznaczył. 
Panie! z niej zwycięzko wyjdziem.... 
Obyś pomódz raczył!!! 



MasisK bjć Polakiem. 
/. 

Hlożna było kiedyś skakać. 
Dziś płacze jęknęły, 
Nawet ciężko już i płakać. 
Piersi się zamknęły. 

Radbyś może ptakiem zostać? 
Nic! — Musisz być człekiem! 
I Polaka dzierżyć postać 
Musisz z trudnym wiekiem! 

Bo inaczej kara Boska, 
Nawet w grobie sii|gnie. 



(1) potrzebę, nazywali dawnićj Polacy sprawę, 
/ wyprawę wojenną i t, d., sprawę publiczną. 

(2) z-imie od imać wyrażenie ludowe znaczy: 
brać i łączyć zarazem z -i mać, czyli połączyć; niech 
święte imię połączy nas wszystkich. 

(3)'sobiestwo - egoizm. 

(4) przysworzym, doskonałe wyrażenie od sfo- 
ra, ciyli ład, regularność, i zarazem trzymanie się Jej. 
— Wrogowi nawet chcemy sforę nadać, zrzuciwszy go 
z karku— jak ojciec, który, gdy ukarze, to potćm do- 
maga się stosownych po ukarania następstw, domaga 
się sfomości. 



6dT nsnszy eię^ wprtćd troska 
' I do grobu wciągnie! • 

Pieri więc twa niech z Bogiem wszędzie 

Polskf się troszczy, 
Polska z takich tylko będzie 

1 wrogi wychłoszcze. 

II. 

Chciałb^j lekko ? — musisz ciężko ! 
Boć ciężko zawinił.... 
Gdyć inak nie chciał — to klęska, 
Trza, bys się przemienił. 

By złe pćźnićj cię nie siekło, 

A na zdrowie wyszło.. .. 

Przez otchłanie przejdź przez piekło. 

By królestwo wzeszło !..• 

Chcesz być innym (*)? — nim nie będziesz. 
Musisz być Polakiem! 
' Nigdzie-ć zdrowym nie nsiędziesz, 
A zginiesz Polakiem! 

Więc Polakiem żyj ach dzielnym, 
Ą nie ladajakim; 

Zyj, mrzyj w Bogu — nieśmiertelnym! 
Bóg cię chce mieć takim. 

m. 

Chciej, gdy płacze dookoła. 
Każdy bjTĆ Polakiem; 
To dzić z jęków piećń wesoła. 
Wzięci białym ptakiem. 

Lecz dzielnym Polakiem, 

Co się zwie być takim! 



O usadowieniu się Krzyżaków 
w Prusiech. 

(Gi4g dalszy.) 

Z umysłu przytoczyłem dosłownie przydłu- 
gie te wyjątki, aby pokazać, że rozstrzygnie- 
nie w tej sprawie nie tak łatwe, jakby się na 
pierwszy rzut oka wydawać mogło. — Posta- 
wiony pomiędzy gołosłownym twierdzeniem 
kronikarzy naszych, a jasnym przywilejem Kon- 
rada, musiałem zdanie moje pod względem ziem 
Pruskich (o Chełmińskićj później będzie mo- 
wa) na stronę podań Krzyżackich przechylić. 
Jestże więc wszystko, co nasi historycy o t^m 
napisali, wierutnem kłamstwem; jestże przeko- 
nanie tak głęboko w sumieniu narodu wkorze- 
nione fałszem przez współczesnych rozsianym? 
Nie mniemam — sad potomnoici zbyt skoro nie- 

(*) codsoziemcem. 
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prawe roszezeaia olała «-* aiebj »egty prze- 
trwać az do dzisiaj i zostać fpemyiB punktem 
dla pisarzy obudwu aarodów. Sama rozcią- 
głość dwuwiekowej kłótni, sprzeczność wyro- 
ków papiezkicb, to aa tf , to aa owf stronę pa- 
dających , pokazują, jak sprawa była wątpliwa 
i oiie jasna. Zresztą pokój Toruński, zawarty 
r. 1466 staraniem legata papiezkiego, wycho- 
dził z zasady podziału ziemi Pruskiej na dwie 
części, z który dl jedna Polsce, druga zakono- 
wi przypadła* Musiała więc być jakaś trady- 
cya, jakieś przekonanie o słuszności takowego 
podziału. — Jakże w tym chaosie i sprzeczno- 
ści dojić wątku i prawdy? JSpróbujmy. Nie 
podobna mi było sprawdzić, czy Yoigt, przyta- 
czając dyplomat wspomniony, nie opuicił aiiejsc 
przeważnie na modyfikacyą warunków wpły- 
wających; zdaje sif przecież, że nic znaczenia 
tych stów: „cum rera proprietate et perfecto 
dominie quiete pessidendum,^^ zachwiać zupeł- 
nie nie może. Zwracam tylko uwagę waszą 
na różnicę dat przywilejów. Długosz i inni 
nasi mówią o przywileju z r. 1228, który, jak 
się Kromer domyśla, przez niedbalstwo naszych 
książąt, lub za przyłożeniem się Krzyżaków, za- 
ginął. Yoigt wyraźnie powiada, że przywilej 
przez niego przytoczony nosi datę 1230, jest 
zatem o lat dwa późniejszy. 

Hermann de Salzia, mówi tenże autor, wi- 
dząc, że w dawnym przywileju wiele jest nie- 
pewności i miejsc dwuznacznych, że granice 
ziem nadanych nie dość ściśle oznaczone, a pra- 
wa i swobody określone nie jasno, postarał się, 
nim więcej sił do Pruss wyprawił, o nowy 
przywilej, a szczególniej o dołożenie się sy- 
nów książęcia i panów rady. Nie trudno było 
mistrzowi wymódz na słabym, a właśnie wte- 
dy wojną domową zajętym Konradzie, korzy- 
stniejszych dla siebie warunków, zwłaszcza, gdy 
ośmieleni Prusacy co parę miesięcy szeroko 
kraj jego pustoszyli. Tego to zapewne przy- 
wileju nie chciało uznać duchowieństwo, a pa- 
nowie tylko zmuszeni podpisali, jak świadczy 
Sarnicki. Tu jest źródło i początek nieporo- 
zumienia i sprzeczności. Litera prawa, przy- 
wilej późniejszy były na stronie Krzyżak&w; 
nie ma trybunału na naród, który korzysta 
z niedołężności rządu swoich sąsiadów* Miecz 
tylko w takim razie sędzią i rozjemcą być 



że rr- en też błąJ Kenrala po 2«- wiekowym 
krwi rozlewie naprawił. 

Inaczej rzecz się ma z ziemią Chełmińską; 
prawda, że pierwsze nadanie, nakazujące zwrot 
tijze po zawojowaniu Pruss, zaginęło (1) — ale 
i z drugiego jasno widzieć można, że Krzyżacy 
jej na zupełne posiadanie nie dostali. Przywi- 
lej wyraźnie powiada: „Za tę zaś darowiznę 
rzeczeni bracia zobowiązali się z całą wier- 
nością przeciwko jakimkolwiek poganom za- 
wsze razem z nami walczyć, stosownie do 
woli Boga i ich możności. — Pro hac etiam do- 
natione fretres supra dicti cum omni fidelita-' 
te contra paganos ąuoslibet una nobu cum 
spoponderunt omni temperę te mititaturo9 se- 
cundum Deum et eorum pesse.5< — Słowa te 
tak jasno i dobitnie stosunek lennćj zawisłości 
Krzyżaków z ziemi Chełmińskiej dla książąt 
Mazowieckich dowodzą, że trzeba być tak da- 
lece stronnym dla zakonu, jakim Yoigt okazu- 
je się na każdej stronnicy dzieł swoich, aby 
tego nie chcieć rozumieć; trzeba więcej jeszcze, 
potrzeba zupełnie złej wiary, żeby wyrazy: 
„cum omni fidelitate,^* tłumaczyć wyrażeniem: 
„bez żadnej nagrody.^^ — Tak więe i drugim 
przywilejem ziemia Chełmińska nie przestała 
być lenną Mazowsza własnoócią, choć Pruss zu- 
pełnie zakonowi ustąpiono, co nie jest żadną 
anomalią, gdyż często Wazale nie z całych 
dzierżaw swoich hołd podległości składali. (2) 

Co więcej, Krzyżacy byli nawet z początku 
lennikami biskupa Krystyna, musieli mu jako 
lennemu panu podlegać i przyjmować go ze 
czcią należną (ita, ut ipsis episcopo et suie snc* 
cessoribus , tanquam Yasali Domino deberent 
esse subligati . • . • debito honore tanquam epi- 
scopum et dominum suum recipere). Późnij do« 
piero dali Krzyżacy uczuć Kryatynowi, co to 
panować nad silniejszymi i 'to było głównym 
nieporozumień biskupa z zakonnikami powodem* 
(Ciąg dabzy nastąpi.) 



(1) Mówiliśmy już powyżćj, że po zaginięcia do* 
kumenta, Leszek, ks. Maz.» przysf^ą stwierdził istnie*- 
nie i treść jego. 

(2) Że nadawanie ziem prawem lennćm, lubo rząd— 
sze u nas jak gdzieindzićj , zdarzało się jednak, nie 
potrzebuję tu dowodzić. Odsyłam ciekawych po przy* 
ktady do artykuln w Przeglądzie Poznańskim z fiońe* 
siąca Września 1847 r. 



Nakładem i drukiem Ernesta Otlnthera w Lesznid. (Redaktor; Dr.5jryma^M.) 
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Krótki zarys historyi literatury 
Rossyjskićj. 

(Ci^g dalszy.) 

PusEkin Btawir w swej prosie najocEjwutsse 
pneciwieńBtwo prosie Żukowskiego. Ostatni 
przeniósł do prozj zjwiół poetyczny, Puszkin 
sai wyraźny zrobił przedział mif dzy prozą a 
poezyą i odjął pierwszej wszelką poetyczną o- 
zdobf. Doprowadził język Karamzina do jak 
najwyższego stopnia prostoty. Jedynie delika- 
tny smak Puszkina i podziwienia godna zrf- 
eznoić, z jaką każdej formy jfzyka używał, 
były zdolne tak wybitną różnicę między je- 
go wierszem a mową niewiązaną naznaczyć. 
W powieściach daje on najwłaściwszy jej wzór; 
proza bowiem jego jest to dziewica wiejska, 
która wszelki zbyteczny strój odrzuca i najskro- 
mniejszą wiejską szatę przywdziewa, a i w tej 
jeszcze pięknoicią sw^j urody celuje. Przjktad 
Puszkina nie jest naturalnie dla wszystkich i 
dla każdego; proza pierwszego Rossy i wieszcza 
jest jemu tylko samemu właściwa. Historya 
sprzysięzenia Pugaczewa jest nową całkiem pró- 
bą stylu historycznego; historya ukazuje się tu 
w nagich kształtach prostej opowiedzi; zresztą 
jest to, mówimy, tylko próbka, a dziełko do- 
tyczy tylko jednój osoby, przy której przedsta- 
wieniu pędzel Puszkina nie mógł się rozwinąć. 

Styl powieściowy Puszkina znalazł wybor- 
nego naśladowcę Lermontowa, którego przed- 
wczesny zgon bolesną dotknął stratą literaturę 
Rossyjską. Los tego poety dziwnćm zrządze- 
niem w wielu względach był połączony z ko- 
lejami życia Puszkina. Jest on satellitą, który 
równocześnie ze zjawieniem się planety na fir- 
mamencie zabłysnął, lecz na ti) samej drodze 
i w tśj samój sferze znów zgasł, ponieważ nie 
mógł sam dla siebie osobnego świata stanowić. 
Nikt z całego tegoczesnego pokolenia nie miał 
powołania tak głęboko jak oh pojąć w duszy 
sztukę Puszkina i przyswoić ją sobie. Nie za- 
rzuca się przez to braku oryginalnych zdolno- 
ści Lermontowi, który nie mógł sobie obrać 
lepszego mistrza, lecz niestety nie miał pory, 
pokazać się w całym blasku swej samodzielno- 
ści. Skromność i wykończenie zewnętrznej for- 
Biy w powieściadi przeszły z mistrza na ucznia, 
bez wątpienia byłby on z postępem czasu i du- 
diA jego odaiedciesył. 

Zagoskin dał w swym „Juri Miłosła- 



wskim<< wzór stylu narodowego; wyrażenia 
Rossyjskiego wiefaiiaka, po wsiach i chatach 
dzisiaj słyszane, ukazały się u niego w całej 
sile swego charakteru, i przyczyniły się znn» 
cznie do nadania kierunku, jaki obecnie w li- 
teraturze Rossyjskićj spostrzegać się daje. O- 
powiedż Zagoskina jest zawsze żywą i weso« 
łą, i to właściwą stylu jego jest cechą, dla 
której czytelnicy zawsze go' lubić będą, bo 
czemze jest u pisarza wesołość stylu, jeśli nie 
uśmiechem na twarzy człowieka lubionego po 
towarzystwach? — 

O Łaiecznikowie juz wspomnieliśmy, że od- 
grzebywał skarby jęzjka w pomnikach titera- 
tory Starosłowiańskić] i język swój przez to 
podniósł do wysokiego stopnia doskonałości i 
bogactwa. 

Zbjt wcześnie utraciła literatura Rossyjską 
Denisa Dawidowa, który był drugim Ho* 
racem Yernet w prozie wojskowej; najżywsze- 
mi kolorami malował on bitwy, i był niejako 
oddźwiękiem dzikiej harmonii wojennej. Lecs 
los nie pozwolił mu wykończyć szeregu obra- 
zów wojennych, który był rozpoczął. — Jeat 
jeszcze drugi autor, którego dusza karmiona pa- 
miętnemi wypadkami 1812 roku, uczucia swoje 
w odpowiedni sposób wylała. Jest nim Glia- 
ka; silne współczucie dla wszystkiego, co jeat 
piękne i moralne, ogrzewa jego oryginalny styL 
Skoro dusza jego w tym stjlu ognistym się ską- 
pie i zapali, język jego stroi się w iskry za- 
dziwiających zwrotów i epitetów. 

Pomiędzy gorliwych naśladowców Karamzi- 
na, którzy styl jego sobie przyswoiwszy, zasa- 
dy jego upowszechniać zamierzyli, policzyć tak- 
że należy wspomnianego już wyżej nawiasowo^ 
Mikołaja Grecza. Badał on pierwszy ję* 
zyk Karamzina, ułożył wypływające z niego 
reguły w naukowy system, i przyprowadził 
w pierwszych swoich pracach grammatyczną po- 
prawność do wysokiego stopnia doskonałością 
Tak z wszelką gorliwością nad nauką języka 
swego ojczystego pracując, obdarzył Grecz, prócs 
swych niektórych utworów, literaturę* Rossyjską. 
jeszcze stylem Bulgarina. Bułgaria jest we- 
dług własnego swego wyznania uczniem Gra- 
cza, a styl jego zalecający się przedewszystkieaa 
grammatyczną poprawnością i wykończenieas 
w formie, jest niezawodnie owocem graamiatj- 
ki jego nauczyciela. Bułgaria i Sękowski pi- 
sali dawniej po Polsku, i dziwną jest rzecaą^ 
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m sadeft s nich nic bm waiist s PoUkitgo 
w jfzjk Rogajjskiy coby Rossjanie pnyswoić 
jolie Mogli. U pierwszego x nich nie wi« 
4a6 żadnego iladu Polasczjznjr, umiat bowiem 
w RoMjjskicb swoich pismach ukry^ całkiem 
awe Polskie pochodzenie. W pewnjm wzglę- 
dzie zaszkodziło to jego oryginalności, a Ros- 
ajanie woleliby w pismach jego poznać Pola- 
ka, który tylko pisze po Rossyjskn. U Sęko- 
wskiego znajdujemy tylko Polszczyznę w for- 
■ue bfędów przeciw językowi Rossyjskiemu, 
pochodzących z niedokładnej ostatniego znajo- 
Moici, a nie w formie śmiałego nowatorstwa, 
opartego na otwartym życzeniu, aby zbliżyć do 
4riebie dwa pokrewne dialekty. 

Inaczej rzecz się ma z Osnowjaneńkiem, 
z języka pobratyńcą Rossy an; jest on Mało- 
rossyaninem, choć pisze w dialekcie Moskiewsko- 
Rossyjskim, i to właśnie nadaje mu u Rossyan 
wielkie znaczenie i wzięcie, bo wpływa jak 
najbardziej na oryginalność jego i przynosi mo- 
wie Rossyjskićj wielkie korzyści. Język jego 
jest Rossyjski, lecz z właściwym Małoruskim 
akcentem, który prosto, zupełnie tak, jak w dn- 
azy się rodzi, jeszcze świeży, ze tak powiem, 
jeszcze ciepły, nie utrącając południowej swtfj 
barwy, pod piórem się jego nagina. Jest to 
aerdeczna, naturalna, prosta, .niewymuszona, nie- 
winna mowa, a jój wdzięk i naiwność zlewk- 
jf się pod jego piórem z Rossyjskiem narze- 
czem częstokroć w sposób jak najzręczniejszy. 
yv dialekcie bowiem Małoruskim nie ma tak 
wrydatnój różnicy między mową pisane a poto- 
czną, jak w Moskiewsko -Rossyjskim, i stąd 
pierwszy, ponieważ z ust bezpośrednio płynie 
pod pióro nie ogładzony podług reguł sztuki, 
może wielce posłużyć do nezynienia drugiego 
prostszym i natnralniejszym, — i pod tym to 
względem pracowity Osnowjane&ko znakomite 
położył zasługi około narodowego Rossyan pi- 
ómiennictwa. * 

Wymienieni autorowie należą po większśj 
części do dawnej szkoły, leez obok nich kształ- 
ci się nowe pokolenie pisarzów, na których cze- 
le stanął C^ogoL Język tego pisana ulega 
ailn^j woli fantazyi, nie cierpi grammatycznych 
więzów, a odznacza się nadzwyczajnym kolo- 
Tytem. Gogol jest malarzem w dykcyi; język 
jego — to pędzel, wyrasy — to długi szereg 
najżywszych farb; czego nigdy nie widzieliśmy, 
lurefli on nam tak wyrainie, ze zdaje nam się 



mieć przedmiot opisywany przed oczami. Nad« 
to posiada jeszcze wielki talent przyswajania 
sobie potocznej mowy Rossyjskitfj i przerabia- 
nia j^j potćm według charakteru i chwilowe- 
go uczucia osób, które przedstawia. 
(Dokończenie nastąpi.) 



Ojciec Rj}ło^ Jezuita. 

Gdy po burzliwym świecie, tyle czczych 
wszczynają dyskussyi, gdy namiętności głos się 
odzywa uk natarczywie w sprawie Jezuitów, 
gdy nasi nawet pisarze części im winnej odma- 
wiają i zasługi ich względem kraju naszego 
czernią, i jak Adryan Krzyżanowski i Jarosze- 
wicz historyą pod wpływem upartych piszą 
przesądów, gdy nawet spółcześni nasi publicyści 
różnego stanowiska na nich powstają (*); jakzez 
odpowiada zakon ten świętobliwy na te zarzu- 
ty; oto męczeństwem Ojca Ryłły, którego do- 
piero co zamordowano w Nubii. Polak ten ro- 
dem był z Zmnjdzi, z owój ziemi słusznie świę- 
tą przezwanej, bo lud jój cały dotąd tchnie 
głębszóm religijnym życiem, niz w jakiejkol- 
wiek innój części Polski. Opuścił kraj bez 
paszportu, bez funduszów, i podobno pieszo 
z Żydami przebrany. Dostał się do Galicyi, 
stamtąd do Wiednia. Mówią, ze stamtąd nie 
mając utrzymania, podjął się za furmana do An- 
glików do Rzymu jadących, i tam ich odwiózł 
szczęśliwie i pożegnał, mimo nalegania, aby 
dłużej w służbie ich pozostał, lecz większemu 
chciał on służyć Panu. Za szczegóły te nie 
zaręczam, lecz relata refero, nim ktoś dokła- 
dniej żyda jego nie opisze. W Rzymie staną- 
wszy przed generałem Jezuitów, tak go ujął 
opowiadaniem młodzieńczego swego życia i po* 
droży, ze go od razu przyjął. W nowicyacie 
uderzała wszystkich nadzwyczajna jego żywość, 
która w żaden sposób nie dała się pdlikromić. 
Przełożeni z tego powodu o nim wątpili, ale 
stary jeden zakonnik zawsze go bronił, prze- 
powiadając: „zobaczycie, ze on wszystkich prze- 
ścignie.^' Ziściły się jego słowa; po długiej 
próbie i nabyciu gruntownych i głębokich teo- 



O Zdanie pisarzy naszych i publicystów polega na 
czynach Jezuitów; i resztą jest to głos luda ca}6j Eu- 
ropy, którego skutek pokazał się w ostatnich dniach, 
gdy teraźniejszy Papież zakon ten rozwiąiat. 

Prsyp, IM. 







logicznjch wladoiftoMy O* Rjlłó WyiwifcMj 
wk kflifdca, a pMoMj aa wMy^aana wytta- 
Bjm zostaf do Syryi. Niadswycsi^ rif po%oła»« 
Icią i e2jnno<cii| fwojf odzaaesył; on to pon* 
nądzat i pogodził wielorakie itisanki Maroni* 
lów na Libanie, i mifdtj amogimi a tak go« 
r^cjmi Katolikami wsehodn 7 lat apostofowaf* 
Odprawiał podróże do Rzjmn, wstępował do 
Maltj, którj jf zjka na pół Arabakiego dla te- 
go iif wyuczjł, aby módz mnsye na t^j wyspie 
odprawiać i dusze Boga zyskiwać. Nadzwy- 
czaj wiele tam dobrego zrobił i w skutek je- 
go kazań synowie najświetniejszych rodzin do 
klasztorów wstąpili. Nazywano go także we 
Włoszech: liwerantem klasztorów, gdyż 
on najwięcej dostarczał młodzieiy. Tak Wło- 
skim władał językiem, ie go Włosi za spół- 
rodaka swego poczytywali, imię jego po Wło- 
sku wymawiając; o to często się upierali* 
Szczególni) mu Pan Bóg dał wymowę, aprzy- 
t^m dar tylu języków; lecz jakie umiał ich na 
chwalę Jego uzywaó» Polska natura w nim 
się najs z c aę ó li wiźj ł^eajrła ■ ów» powołaniem 
miseyenana; najdoskonalej konno jeździł, i ko^ 



nianadawyesajlnbił. Długie podrÓMni^WicIw*. 
dnie aawtme konne odpiawiał, lecs i naetępn* 
jęey sccsegół z jego ayda o t^ ówiacUmy* 
Dodaó muszę na wstępie, ie O. Ryłło nosił 
długę brodę, z powodu cięgłyeh swych aissyj; 
razu pewnego ubrany po iwiecku na podróż 
wschodnie, zwiedził Florencyę, w chwili, gdy 
się do wyócigów przygotowywano; same na- 
kłady czyniono między młodziezę. O. Ryłło 
obcy wszystkim, także chciał do wyócigów na- 
lełeó, jakoi uczynił i wszystUch zwyciężył; 
nie przyjęł ofiarowanego obiadu , lecz nato« 
miast całe kompanię nazajutrz na pewne godzi- 
nę do pewnego zaprosił hotelu. Przybyłych 
najuprzejmiój przyjęł, lecz na chwilę się od- 
daliwszy, w sukienkę przywdzian powrócił i o 
godzinę słuchania uprosił. Praemówił do nich 
n głębi goręcego serca, odmalował zy weiu ko- 
lory znikomoóó świata, i wyisze radoóci^ jakie 
sobie zawczasu skarbić zMzna; a naledwo skoń- 
czył, jedni z słuchaczów do nóg padli, aby po- 
wszechne uczynić spowiedi z całego życia, in- 
ni wcrie piucMęwzięli poówięeić się Bogu wy«^'^ 
łęeznie w zakonie, wszyscy zaó zbudowani, i pe« 
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prawieni. — Takiemi to sposobj aakoniiik ten 
' wstfpnjm bojem 9 ze tak rzekaę, wjesakiwat 
grzeszników, niósł zarówno sTowa pociechy aa 
paszcze i śród zgiełku świata; — słowem, wiel- 
kiego swego powołania w kaidej dokonywał 
chwili. 

Były wypadki w jego życiu tak zadziwia- 
jące y ze prawdziwie dowodami były szcze- 
gólnej pomocy Bożej w sprawie głównej , t. j. 
pozyskiwania dusz Panu Bogu; słyszałem, ze 
gdy pewnego razu Francuza w Syryi usilnie acz 
daremnie zaklinał, aby zaniechał klątw bezbo- 
żnych, grożąc mu karą niebieską, a w tem grom 
uderzył; zawołał ów: „zaiste jesteó samym 
czartem, -albo %4i Jezuitą ;<^ — inną rażą tego 
samego Francuza wyratował, nagle wyrywając 
go z pokoju, w którym się natychmiast potom 
sufit zapadł. Nie wiem atoli, czyli się ów nie- 
dowiarek nawrócił; gdyż czasami odrzucają nie- 
którzy wszelkie łaski boskie, ku najwidoczniej- 
szemu ich nawróceniu zsyłane. — Podróżni nasi 
spotykali go tylekroć po puszczach hasającego na 
koniu, a niosącego z sobą wszystkie aparaty 
kościelne w drobnym małem złożone pudełku. 
X. Hołowiński opisał swe spotkanie. — Szcze- 
gólne mieli do niego szczęście Polacy, którym 
zawsze umiał nieść słowa pociechy. Ktokol- 
wiek go spotkał, nigdy nie zatarł najdroższego 
wspomnienia. Za każdym powrotem do Rzymu 
Polacy go otaczali, nadzwyczaj lgnęli duszą i 
sercem do niego. Ileż to pociech doznał od 
przybycia czcigodnej matki M«, którą całe du- 
chowieństwo tak poważaó umie. Uez to modły 
dwóch tak świętobliwych dusz w zakonie wo- 
czach Pana Boga doznawają! — Sposób życia 
O. Ryłły w Rzymie był nadzwyczaj czynny; 
jak wiadomo. Jezuitom nawet najstarszym nie 
wolno wychodzić bez socyusza; socyusz doda- 
wany O. Rylle nigdy wystarczyć nie mógł, bo 
tak niezmordowanie po więzieniach i innych 
zakładach chodził, gdzie mu wypadało nieść 
słowa pociechy. Ktokolwiek go zapotrzebował, 
tego zawsze pokrzepił i wzmocnił. Miał t^z 
szczególną pociechę, ze widział coraz więcej 
rodaków i księży Polskich, garnących się do 
Rzymu; ze wreszcie poznał i tę świętobUwą 
zakonnicę, której męstwo w cierpieniach tak po- 
wszechnie w kraju naszym jest znane. Widział 
on w t^m duchownym odrodzeniu tjlu ziom- 
ków najlepsze rękojmie dla całego narodu, — 
ufał w zasługi tylu wyznawców kościoła, świę- 



tych męiów, którzy wiernością swoją względem 
wiary tyle w Bogu wyprosić zdołają. Zapra- 
gnął stanąć w ich gronie, i gorąca miłość do 
Zbawiciela wznieciła w nim pragnienie korony 
męczeńskiej. Nie zadłngo modlitwa jego była 
wysłuchaną; przewodniczył albowiem ssissyi u- 
dającej się do Abissynii i do krajów dalszych, 
gdzie dotąd imię Pana Chrystusa nie doszło; 
w missyi tój jechał zacny X.Cassolani, biskup 
z Maurokastro, któremu Ojciec święty porqczy{ 
wszystkie kraje od Nilu ku Saharze się ciągną- 
ce. Atoli w podróży tój zaledwo Egipt opu- 
ścili, na puszczy napadnięci zostali i wraz z in- 
nymi towarzyszami tej missyi śmierć ponieśli. — 
Taki był koniec naszego ojca Ryłły, czcigo« 
dnego missyonarza, którego krew męczeńska ścią- 
gnie boskie błogosławieństwo na naszą ojczy* 
znę; dokonał żywota jak niegdyś ś. p« Woj« 
ciech Męciński, Jezuita, w Japonii; — azył ja- 
ko spółczesny nasz ś. p. O. Floryan Topolski, 
Kapueyn, co przez lat^ dziesięć wiarę świętą 
rozkrzewiat w Indyach, jako inni z imienia do- 
tąd mni^j znani, świętobliwi nasi raissyoname 
w Syberyjskich puszczach. 

tt- 



O usadowienia się Krzyżaków 
w Prusieclu 

(Ciąg dalszy.) 

Tak się zabezpieczywszy w now^j posiadło- 
ści, wysfaf Hermann de Salza w r. 1230 li- 
czniejsze siły do Kujaw. Na czele ich sUnąt 
Hermann Balk Łandmeister, mając sobie przy- 
danych do pomocy marszałka zakonu Bernhei- 
ma, W. Komtura Tutele, Berka i jatmużnikn 
Zeitza. Ze Yogelsang, który im zbudowano po 
utracie Dobrzynia, nie mógf objąć licznego pocz- 
tu nowych rycerzy, oddano im zamek i miasto 
Nieszawę. 

Nim jeszcze nadeszły z Niemiec spodziewa- 
ne Krzyzowników posiłki, ruszył Hermann Balk, 
wsparty od Konrada r. 1231 przez Wisłę, za- 
jął i odbudował zamek Toruński; zdobył sztur- 
mem niedalekie Rogowo, od roku 1224 przez 
nieprzyjaciół zajęte, a z położenia swego po- 
granicznego w łupiezkich ich wyprawach Imr- 
dzo dla nich ważne. Pot^m zniszczył częścią 
zdradą, częścią w otwartym boju osady barba- 
rzyńców w Chełmnie i Pipinie (zapewne Pień)^ 
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a tjm sposobem tiomif ChoTaińską ispoTBio 
z nieprzyjacieU oezjicit* — Śdągnęf j na wio- 
snę r. 1232 szeregi pielgrzymów Niemieckich^ 
w Priissach słaba wałczenia przeciwko niewier- 
nym dopełnić clic^cycli. Liczba ich wynosiła 
do 5 -tysięcy, pod wodzą Bnrharda z Magde- 
burga. Z tak małą siłi} nie mógł Hermana 
Bałk pomyileć o podbijania prowincyj Pruskich^ 
zajął się więc amocnieniem stanowiska swego 
w Chełmińsldem i przygotowaniami do stano- 
wczej wyprawy. W tym cełu spustoszone mia- 
sto Toruń (Tarnowo) w około zamku Tarno- 
wskiego Niemieckimi kolonistami osadził (1)> 
naprawił i obwarował mocniej zdobyte Cheł- 
mnoy nareszcie przygotowawszy w ziemi Cheł- 
mińskiej wszystkie materyały, zamek Kwidzy- 
aę, nagle do Pomorza Przed wiilańskiego opadł- 
szy, nie daleko od rozłączenia się Nofatu z Wi- 
słą założył i silną opatrzył załogą. Było to 
stałą zasadą rycerzy, przed wyprawą do no- 
wej jakiej prowincyi zabezpieczać kommunika- 
cye swoje warownią, z ktćr^jby mogli niespo- 
dzianie okoliczne napadać ziemie, a w razie 
niepowodzenia i klęski bezpieczne schronienie 
znajdować. Liczne przykłady tej polityki i ko- 
rzyści z niej wypływające zobaczymy nieraz 
w dalszej ich podboju historyi. 

Tak korzystnie użył czasu i małych sił swo- 
ich roztropny Landmeister, ze gdy mu w rok 
pot^m nadciągnęły znaczne hufce Polaków, mógł 
bez najmniejszej straty czasu zaraz na Pomera- 
nią (Pomeżanią) uderzyć. Wojska książąt Pol- 
skich były bardzo liczne ; Henryk, ks. Wrocła- 
wski, przyprowadził 3,000 zbrojnego ludu, Kon- 
rad 4,000, syn jego Kazimierz, ks. Kuj., 2,000, 
Władysław ks. Wielko-Polski 2,200, Świętopełk 
z bratem swoim Samborem 5,000. (2) Ustra- 
szeni Pomorzanie rozwinięciem tak groźnćj po- 
tęgi, wyprawili posłów z ofiarą poddania się i 
przyjęcia religii Chr^eiciańskiej, w rzeczy sa- 
mej, aby czas zyskać i doczekać się rozejścia 
się Chrześcian. — Uradowany Christian łatwym 
powodzeniem, udał się sam na czele duchowień- 
stwa do Pomorza, chcąc chrzcić i nauczać praw 
wiary neofitów, ale na widok jego i nienawi- 
stnego krzyża, zapomnieli Pomorzanie obłudy i 

(1) Ztąd pretensye Niemców do założenia Torunia. 

(2) Umyślnie wyliczyłem te 17,000 Polaków, dla 
przeciwstawienia ich 5,000 Niemców, których sprowa* 
dzili Krzyżacy i dla pokąsania, kto tu właściwie wo- 
jował i miasta zakładał, a kto tylko pomagał. 



wyrachowania. Rozjnszonj lud rzucił się na 
księży, wielu z nich wyciął* — Krystyna zam- 
knięto w więzieniu. — Wypadek ten, jakkol- 
wiek smutny, nie był bez korzyici dla sprawy 
Chrzeóciaństwa; widocznie się okazało, ze nie 
ma innej drogi, jak siła oręża, dla zmuszenia 
upornych do poddania się i porzucenia bałwo- 
chwalstwa. . Ruszyły zatem wojska przymierzo- 
ne za Ossę, posuwając niszczący pochód w głąb 
kraju i w samo serce Pomeranii. Płonęły szer 
roko włoici i sioła Prusaków; kto nie zdołał 
ujóć w lasy, lub uciec na północ, ginął, lub do- 
stawał się w niewolę — bydło, dobytek, bo- 
gactwa, szły na łup zwycięzkich rycerzy; a je- 
dnak Pomorzanie ustraszM liczbą wrogów, sta- 
nąć do boju nie jmieli. Ale przyszedł cios, co 
okropniejszy od stratj domów i zasobów ma- 
jątkowych, piersi ich rozpaczliwą odwagą za- 
palić musiał. Wyrodku Pomeranii, nad rzeką 
Sirgune (dziś Sorge) rozciągał się las odwie- 
czny, siedlisko poświęcone bogów i tajemnicze- 
go Kriwe siedziba. Do tego lasu, nad którj 
w sercach ludu i kapłanów nic iwiętszego nie 
było, dotarły Chrześciańskie szyki. Chwila je- 
szcze, a mieszkanie bogów i świętych sług oł- 
tarzy miało być zbezcześcione . nogą niewier^ 
nych, święte dęby płonąć ogniem, Perkunos 
rozpaść się w druzgi pod świętokradzkim to- 
porem. To tez, co żyło z mężów w Pomezań- 
skiej ziemi, poprzysięgło nie dopuścić t^j hańby 
na bogi swoje i rycerze nasi dochodząc około 
południa do poświęconych gajów, zastali M'szy- 
stkich do boju zdatnych mieszkańców, goto- 
wych zwyciężyć lub umrzeć za kraj i wiarę. 
— Kilka godzin trwała bitwa, i ani przemaga- 
jąca liczba chrześcian, ani ich lepsze uzbroje- 
nie i doskonalszy porządek wojskowy, nie mo- 
gły przeprzeć tłumów źle zbrojnych, źle uszy- 
kowanych, ale silnych dziką odwagą i fana- 
tyzmem religijnym. Ze zmierzchem, gdy jeszcze 
bój wrzał zacięty, odłamał się od szeregów 
potajemnie Świętopełk, Pomorski książę, prze- 
darł się z hufcem swoim przez gęste zarośla, i 
niepostrzeźony wpadł we flankę nieprzyjacie- 
lowi. Zręczny ten manewr pomieszał szyki 
zmordowane długim bojem i przerzedzone rze- 
zią. Zewsząd tył podali Prusacy; tysiące ich 
wyginęło w bezładnej ucieczce. — ChrzeJKania 
zostali panami pobojowiska, panami bogów i 
świętości Pomorzańskich. — Jeżeli bitwa ta ała- 
mała materyalne siły przedwiślańskiego Pomo* 



128 



rea^ nie mniej ważne hjlj skutki jej moralne 
na nmjslj pogańskich mieszkańców. Wiara 
w dawnych bogów^ zaufanie w ich potf gf ^ mu- 
aiafo się zachwiać ogromnie* Walczono w o- 
fcecnoid b6stw> w sąsiedztwie ich siedzib, wal- 
czono o ich ocalenie, a jednak Perkunos nie spu- 
icil gromów na chrzeician, i Pikullos nie po- 
magafi jak dawniej, szerzjó mordów pomiędzj 
wrogami. Krzjz przemógł dębj odwieczne, 
wiara i miecz chrześcian pokonały ognie i włó- 
cznie pogańskie. 

Przejęci rozpaczą i zemstą Prusacy, połączy- 
wszy się z braćmi z Pogodzińskiej ziemi, naszli 
ogołocone z obrońcóif^Świętopelkowskie Pomo- 
rze i okropnem spustoszeniem zapłacili mu wy- 
darte sobie pod Sirguną zwycięztwo. — Nie 
mniejsze zniszczenie roznieśli po reszcie Pome- 
zańskiej ziemi książęta ^asi, a założywszy za- 
mek Radzyń (Rehden), dla zasłonięcia Cheł- 
mińskiego od niespodzianych napadów, rozeszli 
się, każdy do księstwa swojego. 

PierMSzy to prawie raz i ostatni zastępy 
nasze, zgodnie z hufcami Krzyzackiemi, w je- 
dnych szeregach walczyły. Zaszły M-krótce wy- 
padki, które je rozdzieliły na zawsze. Powo- 
dem do niezgody i kłótni nie tylko z Polakami, 
ale i z biskupem Krystynom, był spór o nowe 
podboje i o ziemię Dobrzyńską; pochodzący, jak 
ToigI otrzymuje, z połączenia się Krzyżaków 
% zakonem Dobrzyńskim. Jakkolwiek bądź, czy 
% praw Dobrzyńsk. zakonu, czy z darowizny da- 
wniej nadanej, a nie odwołanej formalnie, ro- 
ścili rycerze pretensye do całej ziemi Dobrzyń- 
skiićj i tęz wraz z częicią Kujaw az do Nie- 
szawy zajęli, — co tworzyło pas ziemi nad Wi- 
słą, długi mil 20, a cztery szerokości mający. 
Wzmogła Bi^ jeszcze nienawiść, gdy Krzyżacy, 
dla usunięcia ai^ zupełnie z pod władzy ksią- 
żąt Polskich, ziemię i posiadłości swoje ogłosili 
własnością papiezką, lennikami się Rzymu u- 
znając. (Grzegorz IX.) Równie gorzka i u- 
porczywa była z Krystynom kłótnia. Mąz ten 
Bie znał zapewne całej rozciągłości przywile- 
jów zakonu, jego niezawisłości od wyższego du- 
chowieństwa, gdy go z taką nsilnością do Pruss 
powoływał. — Wypadki prędko mu otworzyły 
ocz^ Zaledwie silniej w Prtfssach stanęli Krzy- 
żacy, a wszelka dla biskupa wdzięczność, wszel- 
ka przyrzeczona panu lennemu uległość poszła 
w niepamięć. Nie tylko, ze nie dołożyli ża- 



dnych starań do %vydobycia Krystyna * niewolf, 
ale nadto nie przyznawali mu praw do nowi» 
zdobytej ziemi, bo nawet nachodzili po nieprzy- 
jacielsku dzierżawy jego w Chetmiński^m. — 
Przysłany od papieża Wilhelm, biskup Modeny, 
po długich a burzliwych kontrowersyach, tak 
wreszcie zagodzif te spory: (1235) i z nowo 
zawojowanych krajów weźmie biskup, | Krzy- 
żacy, gdyż na podbicie krew przelewali swoją. 
Krzyżacy wydadzą Dobrzyń z okolicą, otrzyma* 
ją za to część Kujaw z miastem Nieszawą, wsia- 
mi Orłowem, Sielcami, Rogowem i kopalnią 
soli w^ Słońsku. — Któż nie pamięta , jak im 
później ta cząstka do ogarnięcia całych Kujaw 
posłużyła (3). 

Wśród tych zatargów podbicie i nbespie- 
czenie posiadłoóci w seiemi Pomorskiej szło swo- 
im tr]%em. Kiedy nauczeni doówUdcseniMn 
książęta igui pomocy odmówili, mistrz wiol. 
Henryka marąrabiego Miśni do wyprawy Krzy- 
żowej nakłonił (1236\ Szło głównie teraz o 
zniszczenie warownycn grodów nieprzyjaciela, 
wtedy bowiem lud bezbronny łatwo było z zam« 
ków w poddaństwie i karaoici utraymaó* Na 
te też zakon obrócił wszystkie usiłowania. Zdo- 
byto Białochowo około Chełmna, zniszczono 
dwa zamki przy Rzesinie (Riesenburg), wzięto 
Postolin (nie daleko Sztumu), Czatyru, gdzie 
później założono Malborg. Tak postępując, do- 
szli Kjzyżacy do jeziora Dntżaa, m zmostssy 
tam szóstą i esUtni^ nieprzyjaciela warownią, 
podbicia Pomorza Pnedwiślanskiego dokonalu 
— Chociaż Henryk na drugi rok odjechał, nie 
przeszkodziło to jednak rycerzom do zbudowa- 
nia już na granicach ziemi Pogodzińskiej (Po- 
gesanien) zamku, a pottfm miasta Elbląga w miei- 
stu dawnego Drużna, poczym podbicie Pogodzili- 
ekiego pewiatn odbyło się łatwo i azybko w r. 
1237. Oszczędzonym^ przez miecz, ogień, głód 
i niewygody mieszŁańcom zapewniono życie, o- 
sobistą wolność i prawem lennem majątek, z o- 
bowiązkiem] przyjęcia chrztu i dopomagania we 
wszystkich wyprawach Krzyżakom. Miejsee po- 
ległych krajowców Mjęli Polscy, Niemocie i 
< Pomorza Zawiślańsłuego osadnicy. Niemor 
szczególniej licznie po miastach powstającjcn 
przy zamkach osiadali; otrzymywali prawa na 
wzór miast niższych Niemiec i trudnili się han- 
dlem i przemysłem, o ile czasy wojenne do- 
zwalały. Elbląg zaludnili w większitj połowic 
Lnbeczanie, dawnego handlu z Dmżnem zape- 
wne pamiętni i korzystnym położeniem miejsca 
zwabieni. (Ciąg dalsij nsstąpi.) 



(3) Tą takie umową Drohiczyn, oddany, jakYoigt 
powiada, ostatkom rycerzy Dobrzyńskich. zŁorsy Łam 
zaginąć mieli. Szulc utrzymuje , ie Krzyżacy Drohi* 
czyn w zamian za Dobrzyń dostali. 
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> Gamier^Pagh. — Krótki rys historyi lUeraimy RosiufMdf '^dokończenie). — O ntadoiHenk^ iię 
Ertifiaków w Pnmeeh {eią§ daltxy). 



Garnier-Pages. 

Garnier-Pag&B^ najprzód mer Parjzai obecnie 
minister finansów ^ jest młodszym bratem sła- 
wnego deputowanego, któremu dn. 23go Czer- 
wca 1841 r. więcej niz 40,000 ludzi do grobu 
towarzyszyło* 

,,Zjednaj sobie imię, ja się postaram o po- 
trzebny majątek ,<' rzekł nasz Gamier-Pag^ do 
swego brata, gdy po imierci ich matki, jeden 
Hując 23, drugi 21 lat, sobie lubowali, iz ni- 
gdy się nie opuszczą, ze wspólnie pracować i 
wszelką dolę losu podzielaó będą. I dotrzy- 
mał słowa; co więcej, nie tylko nabył mają- 
tku, ale i stawę imienia poparł. 

Co obaj bracia sobie przyrzekli, tego przaz 
16 iat, az do śmierci starszego Garnier-Pag^, 
wiernie dotrzymab', bo gdy się ostatni poówię- 
cił adwokactwu, a później zawodowi polity- 
cznemu, młodszy się poświęcał i zarabiał dla 
obu. Za pomocą kilku przyjaciół kupił sobie 
fluejsce faktora, starając się przez swą oglę- 
dnoió i pracowitość o wszelkie potrzeby tetUj 
familii; przytem poświęciwszy się raz dla dro- 
gich , bez względu na to, że osoba jego niknie 
bez znaczenia, wspierał zawsze brata swego 
praktycznóm doświadczeniem i swoją znajomo- 
ścią w sprawach handlowych i finansowych, 
które tenże na mównicy z tak wielką przewa- 
gą rozbierał. 

Gdy starszy brat umarł, musiał młodszy za- 
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ją6 jego aiejseei mjOąe jak młodzi bohal^ro- 
wio ■arsoliesj: 

Gdy nasi bracia jai nie żyją* 
Wstąpmy w ich ślady bohaterskie. 

Gdy wstąpił do izbj depatowańych^ obja- 
wiła ńą wkrótce jego wielka osobiata wartoić, 
i pokaiał aif wszf dde godnym następcą swe- 
go brata, którego talent , sprężystość i zasady 
odziedziczył. Należał do najezynniejszych, naj- 
arfezniejszychy a nawet najwymowniejszych zwo- 
lenników spokojnej agitacyi 1847 r.| a przyt^m 
do mał^j liczby deputowanych, którzy przy t^m 
obstawali, aby się oppozycya mimo zakazu mi- 
aisteryalnego udała dnia 22go Lutego na ban- 
kiet, aaający na celu reformę. 

Takie przymioty, z któremi łączy się gorą- 
ca miłoóó ojczyzny i nieskazitelna bezinteresso- 
wnoóó, usprawiedliwiają zupełnie jego wielką 
wziętoóó u ludu. Garnier-Pagis jest z gruntu 
dobry mąz. Takim go poznała familia, takim 
go kraj 



Krótki zarys historji literatarj 
Rossjjskićj. 

(Doko6cxenie.) 

Trzech jest pisarzy, którzy reprezentują w pi- 
śmiennictwie Rośsyjski^m powieóó obyczajową, 
i mowę piśmienną kojarzą z językiem wyższe- 
go towarzystwa; jest to: Pawłów, ksiąie O- 
dojewski i hr. Sołohub. Pawłów tworzy 
dzieła sztuki i pielęgnuje piękną swą dykcyę, 
którą despotycznie wyższym towarzystwom na- 
rzuca; hr. Sołohub podchwytuje z samych ust 
wyiszego towarzystwa język ze wszystkiemi je- 
go pięknościami i lubemi usterkami, ksiąze O- 
dojewski trzyma się zdędzy obydwoma w środ- 
ku, łącząc w stylu swoim sztukę z życiem. 

Lecz pomiędzy wszystkimi Rossyjskimi ro- 
mansopisarzami naleiy przyznaó palmę nieza^ 
przeezontfj wyższości DaT-Ługańskiemu. 
Uaułował on język , w którym się wychował 
i wzrósł, ale tóz zarazem widział niepodobień- 
stwo, aby go bez dalszego wynieść do wyso- 
kości mowy piśmiennej. Nie pozostało mu za- 
tdm nic innego, jak^ostaó opowiadaczem Ros- 
•yjskich powiastek i baśni ludowych, i tym spo- 
sobem daó od nowa poznaó wdzięk zapomnia- 
nej juz mowy potocznej. Lecz w miarę, jak 
nę rozwąjał talent tego uwagi godnego autora, 



pokazywała się w jego powieściach i jęayku 
nadzwyczajna zauana. luz dawniój nkiTwa^ 
ło się pod fantastyczną zasłoną głębokie jego 
przeczucie właściwój istoty Rossyanina; powo- 
li bogaciło się to przeczucie coraz nowemi do- 
świadczeniami i dojrzewało coraz więcej, ał 
się nie przeistoczyło w dokładne prak^ezne 
pojęcie całej istoty Rossyjskiego narodu; i tak 
z fantastycznej powieści Dal'-Ługańskiego wy- 
rodziła się czysto-narodowa Rossyjska powieóó, 
która dokładny i wszechstronny przedstawia o- 
braz domowego życia Rossyan. 

W tej samej co Dal'-łiUgańskiego katego- 
ryi zamieście należy Weltmana. Połączył 
on w języku swych historycznych romansów 
znajomośó Staro«ruszczyzny i potocznej mowy 
ludu ze znajomością innych Słowiańskich, sicao^ 
gólniej południowych dialektów, i pierwszy u- 
miał z wielką zręcznością szereg szczęśliwych 
wyrazów, z nich wziętych, przyswoić , językowi 
Rossyjskiemu. 

Skobelew odkrył w militamój swej dyk- 
cyi nowe iródło potocznej mowy Rossyjskiej. 

Śniegirew, Sacharow, Pasek, Ma- 
ks imowicz i inni starali się przez wydawanie 
przysłowiów, pieśni i baśni, przez opisy zwy- 
czajów narodu Rossyjskiego, przez wyjaśnianie 
starożytnych pomników i t. p., na drodze nau- 
kowej przywrócić pierwiastkowy iywiół, któ- 
ry stanowi podstawę Rossyjskiego języka. 

Pisarzami drugiego rzędu są: Masalski, ba- 
ron Korf, Baszucki, Kamieński, Grebenka, Po- 
lewoj i Kukolnik. Dwóch ostatnich przezna- 
czeniem jest, nie swojóm własnem, lecz pozy- 
czanem błyszczeć światłem. 

W takim kierunku zdaje się rozwijać bel- 
letrystyczne piśmiennictwo Rossyi. Literatura 
kościelna przybiera takie od dnia do dnia co- 
raz więcej narodowy kierunek, pod tym samym 
tylko naturalnie co belletrystyka względem, t. j. 
pod względem języka. Szczególne około t^ 
gałęzi piśnuennictwa położył zasługi metropo- 
lita filaret i jego następcy. Głębokie prze- 
jęcie się prawdą i wzniosła religijna łagodność 
przebija się w kazaniach Innocentego. Zresztą 
pracuje także wielu świeckich pisarzy z wiel- 
kim pożytkiem około literatury kościelnćj, po- 
między którymi celuje Murawiew popularno- 
ścią stylu. 

Najmniej wykształconym jest u Rossyan nau- 
kowy jęsyk. Alo i na tem pola praco wiafai 
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profeisoriw po nniwertytetaeli RoMyjakich po- 
swaląję spodnewać sif pif luiyeh owoeiw. Ró- 
WDoeiesne nkasywanie sif w draka wiela praa- 
praoowanych dciet w rosmaitych gałęciach a- 
aiojf taoiciy iwiadeaą o narodowym ich kieran* 
ku; gtównie do tego cnuerzaj^, aby apowsse- 
dioiać oaaki w jfsyka Rossyjskim. Za slarą- 
niem dachownych: Gotabińskiego, Sido^kiego, 
Karpowa, Gabriela; a z dragi^j strony iwie- 
ekieh filoaofiw: WelańskiegOy Pawłowa , Da- 
widowai Dmitriewa, Nowickiego i innych, sbo- 
gacą filozofia terminologii} Rossyjek^. Słowiań- 
sko-Roeka filologia otrzymuje olbnymie dzieło: 
Ewangelią Ostromiraką z grammatyczntfmi przy- 
piskami przez Wostokowa. Bodiański, Preis i 
Srezniewski maji} z katedr Słowiańskich dia- 
lektów okazać zebrane długoletnią pracą skar- 
by. Łiteratarc jako umiejętność opracował Da- 
widów, Maksimowicz, Piętnie w i Nikitenko. 
Prawem trudnili się takie niektórzy. Newolin 
napisał encyklopedyą prawa w dwóch tomach; 
Moroszkin historyą prawa Rossyjskiego; Dani- 
łowicz Staro-Słowiańskie prawodawstwo; Kry- 
łow prawo bizantyńskie opracował. Krymina- 
liódsą: Barszew, Redkin, Leszków. Matema^ 
tyką trudnił się Perewoszczykow, naukami przy- 
rodzonemi Pawłów, Maksimowicz, Spaski i 
Szczurowski. Pracom jednak wymienionych 
w różnych gałęziach nauk i umiejętności auto- 
rów w większej części przyznać mozńa tylko 
ze względu na sam język pewną wartość. 

Przy uprawianiu języka Rossyjskiego pod 
względem umiejętności nieodzownie jest rzeczą 
konieczną zajrzeć do skarbcu Rossyjskićj staro- 
zjTtności. W starych ttómaczeniach ojców ko- 
ścioła, w teologicznych dziełach i polemicznych 
pismach dawnego Rossyjskiego duchowieństwa 
są może ukryte pierwiastki narodowej Rossyan 
filozofii, a z niemi zarazem zapasy do utworze- 
nia języka filozofii właściwego. I prawo tam 
tylko pierwiastkowe swe źródło znaleść może. 
Przez towarzystwo archeograficzne drukiem o- 
głoszone dzieła nie wypowiedzianćj wartości 
zapowiadają nową erę języka Rossyjskiego; 
w nich można odkryć owe pierwiastkowe ży- 
wioły w catćj swój sile, które to czynność Ka- 
ramzina pod koniec jego życia tak ożywiały. 
Reorganizacya Rossyjskiój akademii, która się 
ćdaje być powołaną do nowego życia i prac 
nowych , wywołuje także lepsze nadzieje na 



przyszłość; słownik Staro-Słowiańsko-Ruskiego 
języka będzie zapewne pierwszą j^j pracą* 



O osadowienra się Krzyżaków 
w Prusiech. 

(Ciąg dalszy.) 

W tymie czasie przyszło do skutku połą- 
czenie się Krzyżaków z kawalerami mieczo- 
wymi w Inflantach. Juz od roku 1229 toczy- 
ły się o to umowy, ale dopiero klęska ka- 
walerów i śmierć ich mistrza Yoląuina w bi- 
twie z Litwinami przyspieszyła układy. Połą- 
czenie nastąpiło w r. 1236. Posłany od mi- 
strza W. Hermann Balk wraz z Dietrichem r. 
Griiningen, zajął się gorliwie uratowaniem za- 
grożonego zakonu. Załatwił spory z Walde- 
marem Duńskim, oddawszy mu Rewel i obowią- 
zawszy się nowe nabytki na połowę dzielić (1), 
odparł Litwinów, Rusinów w bitwie pokonał. 
Ale gdy tak na północy potęgę szerzył zako- 
nu w Prussach, zagrażało mu największe nie- 
bezpieczeństwo. Hermann z Altenburga, czło- 
wiek dzikiego i ponurego charakteru, namiestni- 
kiem przez mistrza mianowany, odstręczył okni- 
cieństwem umysły neofitów i do ostatniej ich 
doprowadził rozpaczy. Oczywistą było rzeczą, 
ie lud ten biedny nie mógł przyjąć całóm ser- 
cem wiary wtłoczonej nań mieczem, niezrozu- 
miałej, połączonej z polityczną niewolą; wido- 
czna, ie nie zdołał tak rychło zapomnieć reli- 
gii ojców, której kapłani i ofiamicy błąkali bI^ 
jeszcze po lasacb, żyli po wioskach ukryci. A 
przecież Altenburg nie miał względu na poło- 
żenie takowe; przekonanych o powrót do bał- 
wochwalstwa więził, karał śmiercią, raz na- 
wet całą wioskę, do której się mnóstwo ludu 
na święta wiosenne zebrało, zapalić i nieszczę- 
śliwych w ogień zapędzać rozkazał. (Na do- 
miar swej dla Krzyżaków stronnośd, Yoigt ich 
umiarkowanie i łagodność kilka stron przed- 
tem wielbiący, postępowanie takowe, jako smu- 
tną konieczność i wypływ silnego religijnego 
przekonania Krzyżaka uważa.) Okrucieństwa 
takie wywołały w Pomeranii bunt; w pogra- 
nicznych zaś ziemiach dla swoich litość, a naj- 
większe dla ciemięzców oburzenie. I temu t4 
zapewne przypisać należy klęskę Krzyżaków, 



(1) Znowu toż ssmo priyneetenie co wPrassacfa. 

17» 
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ktArf pod aiastem Chf towo (pó^itfjszą Bdgą) 
w Warmii byli pMueilL — Pnjt^m Świętopełk 
PwBOiski z BolesIaweiDy lu. Wielko-Pokkim i 
KMłfluerzeniy Kujawskim, tajemnie Ind j Praskie 
radf i saaobami wspierali. Czas było Batko* 
wi pewmcać' — powrócił też czynny Łandmei- 
ster, a nim go śmierć w r. 1239 zaskoczy ta, 
ubezpieczył zakon wewnątrz, Henryka Broda- 
tego na Świętopełka poburzył, i zawarłszy 
z nim w Świecin przymierze, do odmówienia 
pomocy Sambii, Warmii i Natangii przymusił. 
Rok przedtem umarł był także mistrz W«, ów 



potężny Henryk de iSalza, a zakon dwóch naj- 
większych podpór swojego znaczenia i chwały 
na raz pozbawionym został. 

Nowo obrany mistrz W., Konrad z Turyn- 
gii, Henryka t. Wida, Praskim mistrzem uczy- 
nił. — Za rzędów tego ostatniego wylądowa- 
li Prasacy po dragi raz pod Chętowem; mimo 
dzielnej męinego Kodruna obrony, zamek przez 
Dietricha t* Bernheim zdobyty, zajęty i mocno 
ufortyfikowany został. . Nazwisko jego odtf d 
było Balga. Zdobycie tego ważnego punktu^ 
kommunikującego morzem Świeżym z Elblągirai 
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{ Pomorcem, położyło stałą casadę podbojów 
Krzyżackich w Warmii. Niczego xiz nie za- 
niedbali rycerze, coby ich stanowisko tuteczne 
wzmocnić potrafiło. Chytrą obłudą i pobłaża- 
niem iciągali do siebie znakomitszych Warmii 
mieszkańców 9 budzili w nich chęć miękkiego 
życia, żądzę honorów i władzy nad zawojowa- 
nymi braćmi. tJsiłowania te nie były bezo- 
wocne i wiele rodzin pozyskanych dla siebie, 
w zamku lub okręgu jego osadziłi* 

Ale Balgę łatwiej było zdobyć jak utrzy- 
mać. Przejrzeli już teraz Prusacy, do czego 
zmierzają te kastelle nadgraniczne; poznali, jak 



groźna potęga zakonu i jak im bardzo związku 
między sobą i wspólnej potrzeba obrony. Ca- 
ła więc ludnojć męzka wyciągnęła z Natangii 
i Warmii, dla zdobycia i zrównania z ziemią 
warowni, co ich wolności groziła. Straszny 
był i nie łatwy do wytrzymania attak. Zało- 
ga Krzyżacka nie była doić silną, aby dosta- 
teczny stawić odpór mieszkańcom dwóch obszer- 
nych prowincyj, zwłaszcza gdy ich miłość oj^- 
czyzny i wolności przeciw nim prowadziła. 
Przecież warowność murów i mężne usiłowania 
osady, udaremniły pierwsze Prusaków zapędy. 
To jednak nie zniechęciło ich od dalszego o- 
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Ufienia. Z dw^Ł stron Balgi uiokjU dwa 
drewniane zamki Pardn (Partegal) i Scrednn, 
prsecif li kommnliikacyą x morzem i wszelki do- 
wóz żywno jciy a cii|gf e walki z oblężonymi wy- 
eieńczaty do reszty i tak juk głodem zw^tlon^ 
zaf ogf • Przydać ta jeszeze należy- ze Knyza- 
cy zagrołeni bantem w Pomeranii i sporem o 
ziemif Łabowska z biskupem Krys^nem zajc- 
ci| skateczn^j odsieczy przysłać nie byli w stanie. 
Snąć jednak nie zapisano w księdze prze- 
znaczenia, ieby usiłowania bzyzakiw i myćl, 
ktira jaz całą ogarnęła Earopfi na granicacb 
Wannii kres swój znaleźć miała, — Włainie 
wtedyi gdy osłabiana załoga zwątpiwszy o po- 
dobieństwie utrzymania się w zamku , chciała 
z mieczem w ręku przedrzeć się przez tłumy nie- 
przyjadóły i jeżeli nie ocalenie, to jmierć zna- 
leźć chwalebną ; uratowała ją pomoc Ottona, 
ks. Brunjwickiego* — Książę ten wyprawiwszy 
się na Krucyatę do Pruss, posłyszał o ucićnie- 
nin Balgi i ocalić ją postanowił. — Za Balgą 
i zamkami nieprzyjaciela rozdągał się las o- 
gromny, dotykający Frischha£Fa : tam Otto, prze- 
prawiwszy się z Elbląga na kilkunastu statkach, 
wojsko swoje rozłożył i jednego z rycerzy do 
zagrożonego zamku wyprawił. Posłaniec do- 
szedł szczęśliwie do murów, wpuszczony bli- 
ską pomoc obiecał i o wykonania odsieczy z do- 
wódcami się umówił. Postanowiono jednego 
z pozyskanych Warmińczyków wysłać do swo- 
ich , aby ich do szturmu ogólnego nakłonił. 
Tak się i stało. Zdrajca mianując się udeka- 
jącym z niewoli, tyle Prusakom o slaboćd i 
zniechęceniu załogi nagadał, ze bez zwłoki 
szturm przypujdć umyślili. Nazajutrz z obu- 
dwóch zamków wysypały się pełne nadziei ro- 
ty, niosąc wszelkie przybory do wstąpienia na 
mury. — Nagle otwierają bramę Ejrzyzacy i na 
zdziwionych wpada imiało osada, którą oni za 
półumarłą z głodu i ze zwątpienia mieli. Zra- 
zu uważają ten krok za wyskok ostatniej roz- 
paczy i wszczyna się bitwa zażarta — ale nie 
długo na wzgórzu po nad lasem trąby wojen- 
ne zagrzmiały i wojsko Ottona Bruniwickiego 
wpadło na tył nieprzyjaciół. Wtedy nie o 
zwycięztM^ie, ale o ocaleniu życia myiląc, rozbie- 
gają się Prusacy na wszystkie strony. W po- 
wszechnej trwodze zapomniano o zamkach, któ- 
re wszakże najlepsze zapewniały schronienie. 
Kilka tysięcy Warmińczyków padło trupem, 
jeszcze więcej zabrano w niewolę. Nazajntrz 



poddały dę zamki Pardn i Szredzin i z riemif 
zrównane; a wkrótce cała Warmnska i Na^ 
Ungska deaua chrzest i poddaństwo przyjęła. 
Zawarowano zwydę2onym wolnoóć osobistą i 
nietykalnoćć własnoćd; obiecano mierny tylko 
nakładać podatek, a dla umocnienia w zaprzy- 
siężonej wierze wybrano od najznakomitszych 
rodzin zakładników. — Barddtfj jeszcze od nich 
zdolne były utrzymać ziemię tę w podległoćd 
założone zaoiki i grody; Kreutzbnrg w Natan- 
gii, w Warmii Heilsberg nad Allą, wprost Worm- 
dittu, i Brauensberg nad Hafem, do kommnnika* 
cyi Elbląga i Balgi. Oprócz tego zbudowano 
nad Allą, ale juz w granicach Bardńskiego po- 
wiatu: Bartenstein (Bardn, lub Waistote Pil) i 
Schippenbeil (Weloweja) — wiemy, w jakim ce- 
lu; a tak zwydęztwo Ottona pod Balgą zape- 
wniło Krzyżakom dwie prowincye, i posunęło 
ich posiadłoćd az do granic Bardński^j i 60- 
lędziński^j memi. 

Powiędnąłbym, gdyby to nie było zbyt •- 
klepane zdanie, ze harddeje człowiek, kiedy 
mu się dobrze powoda. Cóż pomogły podbi- 
tym wszelkie pićmienne zapewnienia własnoćd 
i wolnoóci, kiedy jak tylko stanęły zaadi i «- 
staliła się Krzyżacka władza, słuchano jedynie 
głosu nienawiid i dumy. Mierne podatki z»- 
mieniały się w ogromne i przy biedne krajn 
nie podobne do zapłacenia summy, kary za ta- 
jemne bałwochwalstwo i niewykonywanie prze- 
pisów koćdelnych, były nieludzkie; wolnych ni- 
by Prusaków pędzono do budowania zamków 
na ich własne karki. Nie doćć, że im odebra- 
no dwa największe dobra: religią i wolnoóó 
polityczną, wydderano jeszcze to, co im jody- 
nie zostowało: resztę majątku i krwawą rąk 
ich pracę. Ten sUn najohydniejsztfj osobistej 
niewoli musiał dę okropnym wydawać ludowi^ 
co przed kilką* jeszcze laty był swobodny i nie- 
zawisły, jak żubry i jelenie w odwiecznych la- 
sach, które razem z ni^mi zamieszkiwał. — Nie- 
nawiść ku demiężcom, myśl skruszenia barba- 
rzyńskiego jarzma, tlała w każdćm sercu i nie 
jedną dę pojawiała oznaką. Krzyżacy podwa- 
jali srogoćć, a ta powiększała oburzenie. — 
Widzieli jednak Prusacy, że wolność, którą so- 
bie pojedynczo wydrzeć daU, nie tak łatwo od- 
zyskać jak s^acić; i dla tego oglądali się za 
potężnym sprzymierzeńcem, coby ich mógł wspie- 
rać i zasłaniać przeciwko potężnym panom. 
Wiród ogólnego rozprzężenia i słaboćd, w ja- 
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k^ popacili kaiąięta Polscj, jedta tjlko miat 
Ło9j6 energii i siły do wystąpienia w t^j spra- 
wie. Bjl nim Świętopełk. 

JeieU gdzie najwidoczniej pokazuje sif roz- 
brat morahiej wartoici z przymiotami nn^słu, 
z energif i wytrwafoicią, to niezawodnie w Swif- 
topetkn. Z wielkorządcy uzurpator ^ zabójca 
syna dobroczyńcy swojego, zdeptał wszystkie 
prawa i zasady moralne, a jednak człowieko- 
wi temu nie po Abna odmówić zasług dla spra- 
wy Polskiej w ogóle, nie podobna odmówić po- 
d^wienia jasności, z jak^ sadził swoje położe- 
nie, i zdumiewającej tęgoici, tak w złym jak 
dobrym losie, tak w powodzeniu jak w klę- 
skach. Prawda, ie środki dązi|ee do celu zwy- 
kle były złe i przewrotne; to zapewne najwię- 
cej udaremniło jego usiłowania, ależ czego in- 
nego spodziewać się nie można po człowieku, 
któremu z góry zaprzeczyłem wszelkiej warto- 
ści moralnej. — Świętopełk widział, na co się 
zanosi w stosunkach naszych z zakonem ; spra- 
wa Dobrzyńska nie przeszła dlań bez nauki, i 
od czasu bitwy nad rzeki| Sirgune nie przestał 
szkodzić Krzyżakom otwarcie i skrycie. — Szyb- 
kie zajęcie 4. prowincyj jednej po drugićj, je- 
szcze większą w nim obawę o jego państwo 
wzbudziły, jeszcze go bardziej utwierdziły w raz 
powziętym zamiarze. Mile więc przyjął Po- 
morski książę dawnych nieprzyjaciół posektwo, 
protektoratu chętnie się podjął, i wstawić się 
do mistrza, a nawet dalej, jeśli trzeba będzie, 
obiecał. 

Przewidzieć łatwo, ze wstawienie się do 
Henryka Wida odrzucone było z szyderstwem 
— ale nie lepszy udało skutek i poselstwo Świę- 
topełka do papieża. Śmierć Grzegorza IX., Ce- 
lestyna rv., papiezów, W. mistrza Konrada, i 
powstałe ztąd zamieszanie, nie dopuściły przed- 
stawienia, cóz dopiero załatwienia sprawy. 

Świętopełk zaś nie był z ludzi zatrzymują- 
cych się w pół drogi. Gdy go zabiegi i sta- 
rania ulepszenia losu Prusaków,' a może tylko 
pozyskania sobie u nich popularności, zawiodły, 
postanowił wesprzeć ich orężem i powstać im 
polecił. — Jak rzeka tamami ściśniona przerwa- 
wszy wreszcie zapory wałów i kamienia z wście- 
kłą rozlewa się siłą, tak buchła długo tłu- 
miona nienawiść Prusaków, gdy znak powsta- 
nia zabłysnął. Gniew, oburzenie i zemsta, we 
krwi i pożogach szukały sobie odwetu. Palo- 
no domy, niszczono siewy, łupiono bydło i 



sprzęty — całe kolonie Niemieokie ginęły aajo«» 
kropniejszą śmiercią, od prażenia w ogniu, ai 
do wyciągania wnętrzności. Nie dość na tćm: 
w ziemi Warmińskiej i Natangii nie ostała dę 
żadna z nowo założonych warowni, opróez KI- 
bląga i Balgi, o ile takie od swoich odcięto^ 
w kraju zrewolucyonizowanym z trudnością tyl- 
ko utrzymać się mogły. Wtedy na domiar nie- 
szczęścia wpadł Świętopełk z licznem wojskiem 
do Pomorskiej ziemi i połączywszy się z Prusa** 
kami zdobył Sztum, Grudziądz, Kwidzynę, tak, 
ze i tu Krzyżacy w r. 1242 tylko do Chełmna, 
Torunia i Radzynia ograniczeni zostali. W ] 
kach zamknięci patrzeć musieli na okropne 
swoich zniszczenie, na zuchwałe harce nieprzy- 
jaciół pod same mury warowni; gdyż ani swo* 
ich ratować, ani zuchwałość pogromić szczu- 
płość sił i bojałń większój utraty nie dozwa- 
lała. — Gdy tak wszystko zdawało się skła- 
dać na zagładę zakonu, wydźwignąt go z o« 
statniej toni znany nam jui ze zdobycia Balgi 
Dietrich r. Bernheim. Wiedział on, ze ksiąię 
przed wyjściem na wyprawę skarby i wszystkie 
wojenne rynsztunki zamknął w obronnej twier- 
dzy Zartowicz, poniżej Świecia nad Wisłą. Na 
nią umyślił wódz stary z nienacka uderzyć. 
W kilkanaście tylko koni podszedł w nocy pod 
zamek i znalazłszy straż śpiącą, bez trudności 
opanował. Dy wersy a ta udała się zupełnie. 
Rozżalony Świętopełk stratą najważniejszego 
zamku, ściągnął całe siły, dla zdobycia go na 
nowo, ale czujność i męztwo załogi, silna po- 
sada miejsca, udaremniły wszelkie usiłowania. 
Znużony, zostawił część wojska na blokowanie 
fortecy, sam wrócił zresztą do Chełmińąkiej zie- 
mi i znowu po dawnemu w dłuż i w szerz pu- 
stoszyć ją zaczął. — Ale okoliczności zmieniły 
się teraz. Dietrich, któremu jedynie sława o- 
calenia zakonu przynależy, korzjstająe z czasu, 
który Świętopełk na obleganiu Zartowicza stra- 
wił, potrafił pobudzić przeciwko niemu, a po- 
tom wciągnąć z sobą do związków książąt Ma- 
zowieckich i Wielko-Polskich, którym Święto- 
pełk nie jedne był wyrządził krzywdę, a nie- 
dawno Nakło i całą jego okolicę wydarł nie- 
prawnie. Najprzód Dietrich z posiłkami Kazi- 
mierza Kujawskiego dopędził obciążonego łu- 
pami* księcia, ubił mu przeszło tysiąc ludz^ o- 
bóz i zdobycz całą odebrał. ^ Potem Kazimierz 
Kujawski, Konrad Mazowiecki, Bolesław i Prze- 
mysław, Wielko-Polscy książęta, wpadłszy do 
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ZawiiUuDiki^jPtsflittiiy mse^^Mli wojsko alo- 
ji|co poi ŻarfowicsoBiy «ajfli Nakto i Wys&o^ 
gród I a sapędsiwszj aif as pod Gdańsk, kraj 
cały i bogatj klaaztor Oliwski złapilit Tak 
nowa niezgoda i zta polityka ksifif t naszych 
na własną cgnbf zakon Krzyżacki aratowałay 
walccęo por^ozonomi siłami pizooiw szfdcy^ ktd- 
fy jodynio tylko wojować ich umiała i, jak wir 
iflielijaiyy skatepznie wojował. — Jfie można 
whistoryi beawzglfdnych wyciągać ^rniosk&w, 
alo kto wie, ocyby potrzeba było krwi przele- 
wu pod Płoweami i Grfiawaldem, gdyby byli 
tą rażą Krzyżacy pomocy od nas nie mieli? — 
Piayciiniąty Świętopełk srogićm ziem swoich 
spustoszeniem, gdy władni bracia Sambor i Ra- 
cibórz połączyli się przeciw niemu z Krzyża- 
kami, skłonił się do pokoju, który za poire- 
dniotwem legata pap. Wilhelma roku 1243 za- 
warto. Krzyżacy obiecali oddać mu wszystkie 
w tój wojnie w kraju jego poczynione zdoby- 
CBo; on się zobowiązał nigdy przeciw zakono- 
wi nie walczyć, owszem pomagać mu do woj- 
ny z pogany. Jako zakład wiernego wykona- 
nia przymierza Mestwina, sUrszego syna im po- 
słał i Żartowicz na czas pewien w ich ręku 
zostawił. 

Innocenty lY. wysyłając biskupa Modeń- 
skiego do Pruss, polecił mu zająć się urządze- 
niem tamtejszego duchowieństwa* Mówiliimy 
JUZ o sporach Krystyna z rycerzami; spory te 
wzmagały się ciągle, nie brakło skarg ze stron 
oba. Czy to zabiegi dobrze w Rzymie od cza- 
sów Hermana Salzy położonych Krzyżaków, czy 
ze Krystyn oburzony ich niewdzięcznością isto- 
tnie dopuścił się jakichś niegodnych wysokie- 
go swego powołania czynów, dość, ze bulla 
papiezka gorzkie mu czyni wyrzuty, a urządze- 
nie nowe hierarchii jeszcze mu dotkliwiej nie- 
ttkontentowanie Innocentego uczuć dało. — Ca- 
ły kraj Pruski podzielony na cztery dyecezye: 
Krystyn z biskupa Pruss całych został bisku- 
pem Chełmińskim. Do djecezyi jego należała 
cała Chełmińska, Lubowska i Sacińska ziemia. 
Rozporządzenie to, a zwłaszcza przykry sposób, 
w jaki oświadczone zostało, przyspieszyło śmierć 
tego zacnego starca, pierwszego, rzecby można, 
ikuteczaego apostoła Prusaków, Umarł roku 
1243. — Biskupstwo Pomezańskie złożone z ca- 
łej Pomeranii PriśdwiśUńskiej i części Pomo- 
rza, leżało fluędzy jeziorem Drużnem, Wisłą, 



Ossą, Paiaargą i Wysoką. ~ Warmińskie o- 
hamowało Warmią, Natangią, powiat Barciń- 
ski, Golędziński i Sędowicki, az do Menda* — 
Kraj na półnoe Pregla, dotąd nie zawojowany, 
miał stanowić czwarte biskupstwo* -^ Jedna 
trzecia dochodów z każdej dyecezyi należała do 
biskupa, -I do braci zakonu; w tych dwóch 
trzecich szły także do nich wszystkie dueho- 
wne benefidat wyjąwszy takie, które tylko sam 
biskup sprawować może (2).% 

Mijał rok od zawarcia przymierza Święto- 
pełka z Krzjrżakami, minął termin wydania sy- 
na i zamku Żartowicz, a oni jeszcze zatrzymy- 
wali Mestwina i zajmowali zamek, składając 
się zmiennym i do zerwania zgody skłonnym 
umysłem jego. Być może, że w tćj obawie i 
podejrzeniu wiele było prawdy, ale takimr spo- 
sobem możnaby zawsze usprawiedliwić nie do- 
trzymanie warunków pokoju. Krok tak hanie- 
bny oburzył wyniosły umysł Świętopełka, a 
zresztą czas sam, z powodu walki Konrada z Bo- 
lesławem Wstyd., nąisposobniejszy był do wy- 
dania wojny. — Zaczęły się nieprzyjacielskie 
kroki od okropnego zniszczenia ziemi Chełmiń- 
skiej i zabrania bogatych łupów. Osiwiały 
w boju Dietrich t. Bernheim, zebrawszy garstkę 
mieszkańców Chełmna, ruszył w pole i dognat 
nieprzyjaciół nad jeziorem Rzesiński^m. Ale tu 
odstąpiła starca szczęśliwa jego gwiazda. Mie- 
szczanie Chełmna wycięci, on sam poległ śmier- 
cią walecznych. Powetowali wprawdzie Krzy- 
żacy poniesioną klęskę, pokonawszy Świętopeł- 
ka nad Wisłą, gdy się o zdobycie Chełmna 
pokusił, ale wojna i nieodstępne od niej zni- 
szczenie, nie ustawały. 

(Dokończenie nastąpi.) 



(2) Gdy i wybrana przez biskupa Warmińskiego 
wielkiej jest dla historyi naszej ważności, potrzeba mi 
bliżej ją nieco określić. Pótnocno- wschodnia grani- 
ca lej dyecezyi szła od Frisch-Haffu nieco powyżćj od 
firaunsberga i schylając się nagle ku południo-wscho- 
dowi zostawiała na południe Landsberg, przechodżitia 
Alle powyżćj Barteusteina i dochodziła pomiędzy Ros* 
sel i Uastenburg. Od lego punktu zwraca się w po- 
ludniowo-zachodnim kierunku i dochodzi do żrodel 
Passargi w pobliżu Hobeosteinu. Zachodnią granico 
stanowi rzeka Passarga , aż do miejsca między Mtihl- 
hausen i Mehlsach. Tułaj opuszcza ta granica rzekę 
i idzie dalćj na zachód przez rzeczkę Bandę do Frisch- 
Haffu około Tolkemitt. Miasta tu należące są: Frau- 
enburg, firaunsberg, Mehlsach, Wormditt (Warmia), 
Land:»berg. Hcilsbcrg, Guttstadt. AlŁeDStein, Wsrtem- 
burg, Seeburg, Rossel, Bischofstein. 



Nakładem i druhem Ernesta Otlnthera w Lesznie. (Redaktor: Dr. Sxymań$kL) 
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Odwrót z nad Danaja za Ren 
Generała Moreau w r. 1796. 

(Przei Wojciecha z Boguchwałowie^ 

Czim były dla nauk i sztak pięknych wie« 
ki HedyceoBzów we Włosiach, Ludwika Xiy« 
we Francyiy Zygmuntów u nas: tćm dla dzieł 
wojennycfa| okazały się hjŁ czasy wojen rewo- 
Incyjnyck we Francyi; — jak tamte zajaśniały 
liczbą jeninszów na raz jeden zjawionych, i sta- 
ły się podstawą, jeżeli nie wątkiem, tak dale- 
ko dzisiaj udoskonalonych wiadomoici ludzkich: 
tak te będą na zawsze obfitym źródłem, zkti« 
rego następnych wieków i wszystkich narodów 
wodzowie, czerpaó nie przestaną. 

Ale przyrodzenie uposażając umysł człowie- 
ka, tak hojnie,. ze częstokroć zdaje się sięgaó 
rzeczy niedostępnych, odmówiło mu przeciei zu- 
pełnej doskonałości. Postęp tylko, raz umiar- 
kowany, znowu szybki i gwałtowny, a zawsze 
prawie niedojrzany, jest dla niego od przezna- 
czenia wskazany; i dla tego ttfł, kiedy narody 
zajdą tak daleko, ze zdaje się jeden tylko krok 
dzielió je od szczytu potęgi i doskonałości; nie- 
spodzianie zjawia się obłok zniszczenia, który 
dlnie zaciera ilady znakomitego juz postępu: 
płyną czasy ogólnego odrętwienia, wóród któ- 
rych przesypia kilka pokoleń; nareszcie prze- 
budza się z nich jedno, chwyta chciwie pozo- 
stałe dawnej ówietności szcządii, z których wy- 
czytuje i dochodzi jedynie koniecznoóci dalsze- 
go postępu! 

Abyómy dali podstawę temu zdaniu, przy- 
pomnijmy sobie, ie Leona Xgo poprzedził Grze- 
gorz Yllmy, Ludwika Xiygo Henryk lYty i 
Franciszek Is>7; u nas przed Zygmuntami uczył 
•ię juz Kopernik ; w rodzaju zaó rzemiosła wo- 
jennego, przed czasami, o których wspomina- 
my, jaśnieli juz wielcy mistrzowie: Turon, So- 
bieski, Karol Xn, Fryderyk Wielki i inni* -^ 
Na tych wzorach się kształcili, ich przykłada- 
mi karmili ducha swojego: Hoche , Jonrdan, 
Moreau, Kleber, Desaix, i cały szereg Marszał- 
ków Cesarstwa; równie jak ich przeciwnicy: 
Arcy-Kiiąze Karol, Barklaj de ToUi, i inni. 

Ale, oprócz tego szeregu znakomitych wo- 
dzów widziała jeszcze jednoczeónie Europa, na 
zakrwawionym podówczas horyzoncie Francyi, 
dwie, bardzo iwietae komety, które zesłane od 
pfzeznaczenia, jakoby dla zmienienia do^ehcia- 
sowego porządku nwczy u świecie^ i utrwale- 



nia wiecsystój chwały i chwilowi P®^S> li^^*^ 
ju, w którym się zjawiły; działały początko- 
wo wspólnie; następnie siła rzutu jednaj, za- 
częła osłabiać potężny jui bieg drugiej, w sku- 
tku czego, w miarę, o ile bieg i ówiatło jednaj 
się wzmagało i rosło, drugiej, w tym samym 
gasło stosunku; az wreszcie jedna uderzywszy 
gwałtownie, zdruzgotała drugą zupełnie, a tOy 
na małą tylko chwilę pierwej, nim j^j bieg wła- 
sny miał także ustaó na zawsze. *- Temi pa- 
miętnemi kometami Francyi byli: Moreau i Bo- 
naparte; dzieła ostatniego, znane są wszystkim 
dokładnie, o znakomitym zai i sfynnym od- 
wrocie pierwszego, mamy mówió obecnie. 

Urok, jaki w nas wzbudza wspomnienie czy- 
nów sławnych u klassycznyrh, czyli staroży- 
tnych narodów, działa tak silnie, ze jakkolwiek 
czyn znakomitszy, chociażby graniczył z auef^ 
noócią, byle jednak porównany z dziełem gło- 
ón^m w starożytności, jui przez to samo uwa- 
żany zostanie powszechnie za wielki i nieporó- 
wnany; nie rozbieramy jego natury, nie ocenia- 
my towarzyszących mu okoliczności, ale umie- 
szczamy go w zenicie sławy, skoro znalazł sif 
głos odnoszący go db dzieł Aten, albo Rzymu. 

Ale, czy w każdym rodzaju sztuki, staroży- 
tni tak wysoko zaszli, aby rzecz dla nich nie- 
pospolita, była tem sam^m dla nas przedmio- 
tem podziwu i uwielbienia? Czy czasy ostatnie 
nie jaśnieją dziełami, których pozazdrościłyby 
ludom tegoczesnym najświetniejsze epoki staro- 
żytności? — są to pytania, do obszernych bar- 
dzo prowadzące rozpraw, które zostawiam roz- 
biorowi innych, przystępując tutaj do opowie* 
dzenia słynnego odwrotu Generała Moreau, po- 
równywanego z odwrotem dziesięciu tysięcy Gre- 
ków, pod wodzą Ksenofonta, i dla tego jedy- 
nie uważanego, w swoim czasie, za najznako- 
mitsze dzieło wojenne tego sfawnego Genera- 
ła; kiedy tymczasem odwrót ten, nie tylko jest 
najmniej moie świetnym jego czynem, ale o- 
wszem dzełem, w którym Moreau najwięe^ 
błędów, ze zbytniej ostrożności powstałych, po- 
pełnił.-^ Że jednakie jest nader głośnym whi- 
storyi wojen zeszłego stulecia, zasługuje sn 
wzmiankę i rozbiór ciekawych i znawców. 

Przedewssystkiem, poznajmy ówczasowy staa 
Europy, jtfj usposobienia i ehęci, następnie ai- 
ły Mocarstw wojigących, i ich względem do* 
bie stanowiska. 

Wpotowit lyOOroknupIyafto juś bt tnjr. 
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Biesięcj sseić, od mfcceńsld^j imierei Ludwi- 
ka XYIgo; jas zatem wszystkie Mocarstwa ja- 
wnie okazy wafj stronę , jakiej po tym pamię- 
tnym wypadku chwycić się zamierzały. 

Hiszpania i Neapol pod niedofę żnymi Mo- 
narchami, były tylko odgłosem cudzej polityki^ 
na przemian więc zagrażały albo trzymały się 
Francyi, na któr^ oczy całego iwiata bacznie 
były zwrócone. 

W t^j władnie chwili, ziemia Włoska, bli- 
żej poznawała wojska Republikanów, które nie- 
długo cudami prawie waleczności i szczęścia, 
miały jf oswobodzić, zdobyć i własnemi obda- 
rzyć prawami. 

W Anglii pierwszym Ministrem był Pitt sła- 
wny; a znane wysilenia, do jakich w ów czas 
kraj ojczysty przyprowadził zawziętym przeci- 
wko Francyi postępowaniem, świadczy dosta- 
tecznie o polityce gabinetu St. James ; — oprócz 
tego Nelson już się sposobił do dzieł przyszłych, 
w ustawicznych zaborach i potyczkach z mary- 
narka Francuską. 

Szwecya i Dania były neutralnemi. 

Prussy spoczywały na laurach siedmioletniej 
wojny i skarbach przez następców Fryderyka 
Wielkiego zebranych; poznawszy dostatecznie 
w krótkiej pod Księciem Bruniwickim w roku 
1792 przeciwko Francyi wyprawie, ze nic dla 
nich nie było do nabycia, a wiele do stracenia 
w tych krwawych z Jakobinami zatargach. 

Rossya pod sławnem panowaniem Katarzy- 
ny Wielkiej, przyprowadzała do ostatniej nie- 
mocy państwo Ottomańskie, orężem Rumiańco- 
wa i Suwarowa. 

Sama tylko Austrya występowała obecnie 
na lądzie, przeciw rozhukanym wyobrażeniom 
i niezwyciężonym wojskom Francyi. — Wy- 
trwała!. ••• 

Po krwawym tryumwiracie Robespiera, St. 
Jasta i Couttona, zamknięto trybunał Fouąuier- 
Tinyilla, spoczęła trochę gilotyna, a prowincye 
nawet Wandejskie nie tyle mordów i pożóg wi- 
działy; ale za to krew obrońców Rzeczypospo- 
litój Francuskiej, płynęła ustawicznie i prawie 
coraz obficiój w licznych i coraz zawziętszych 
bojach. Wyliczmy armie ówczesne: 

Hoehel nieśmiertelny młodzieniec, którego 
jasnoóć chwały jest bez najmniejszej skazy, jak 
Klebera i Desaix, na czele 100 tysięcy wojska, 
równie sławnym orężem, jak świetnym geniu- 



szem i najlepszym sercem goił blizny i nćmie- 
rzał domową wojnę Wandei. 

Armia Włoska, liczyła 36,000 ludu, i pod 
nowym bożkiem zwycięztwa (Bonapartem), zaj- 
mowała Łombardyą, spiesznie posuwając się do 
posiadłości Weneckich. 

Trzecia armia, 40,000 licząca, pod naczelni- 
ctwem Generała Bournonyille , strzegła Hol- 
landyi od napaści Angiekkiój. 

Armią Mozy i Sambry, dowodził odważny i 
prawy Jourdan, i teraz się posunął ku ujściom 
Renu, zająwszy dwa ważne miejsca, Dusseldorf 
i Neuwieden. 

Armia Renu, po zdrajcy Pichegru oddaną 
została pod dowództwo roztropnego Moreau. 

Takie były podówczas wojska czynne Rze- 
czypospoliiej Francuskiej. Ale ponieważ w tern 
opowiadaniu ostatnie tylko dwie armie, wspól- 
nie nad Renem działające, wspominanemi bę- 
dą; dla tego też ich tylko stanowiska starać 
się będziemy poznać, ile być może, najdokładniej. 

Armie te z woli ówczesnego Rządu, Dyrek- 
toriatem zwanego, którego główną podporą co 
do spraw wojennych był Carnot, nieśmiertelny 
planista, powierzone zostały oddzielnym i nie- 
zależącym od siebie wodzom, i przybrały obe« 
cnie nazwę Armij Reńskich ; dodatek tylko, 
niższego albo wyższego Renu, odróżniał je od 
siebie. — Armią Renu wyższego dowodził Mo- 
reau, zajmując przestrzeń od Strasburga aż do 
Manheimu. — Wojska niższego Renu prowa- 
dził Jourdan, dotykając krańcem prawego skrzy- 
dła kraniec lewego Generała Moreaa* 
(Ciąg dalszy nastąpi.} 



O nsadowieiiia się Krzjźaków 
w Prusiecli. 

(DokoAczeuie.) 

W zakonie tymczasem ważne zaszły odmia- 
ny. Zmuszono do .abdykacyi Gerharda y. Mal- 
berg, którego panowanie zakon samemi okupił 
klęski — nowy mistrz W., Henryk y.Hohenlo- 
he, mianował Łandmeistrem Poppona r. Oster^ 
na i posłał go ze znacznem wojskiem do Pmss. 
— Przestraszony Świętopełk zawarł zawiesze- 
nie broni, nie przestając jednak z inn^j strony 
szkodzić Krzyżakom. Bo naprzód napadł i złu- 
pił Kujawy za pomoc daną niegdyś przeciw 
niemu, a potem pod pozorem pobierania cła na 

18* 
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Wiile^ sbadowal na roidłial« tij neki s No- 
gatem Zantyr, umocnił Śynei i kazał chwjtać 
wszelkie statki zbożowe, do Elbląga i Balgi i- 
d^ce, abj miasta te zewsząd od powstańców o- 
toczone i o uprawie grantów mjśleó niemogą- 
coi głodem i niedostatkiem zniweczjó. Nie po- 
mogły upomnienia Innocentego TV*y Papieża, 
nie zdołał Kazimierz, ks« Kujawski, umocnie- 
niu Świecia przeszkodzić. Tymczasem czas na- 
glił, ogłodzony Elbląg i Balga żywiły się tyl- 
ko, z rabunku, a i ten ograniczył im Świętopełk, 
osadziwszy stary Cbristburg mocną i gotową do 
wycieczek załogą. Położenie takie trwaó dłu- 
go nie mogło, bo choó do Elbląga przemyknę- 
ly sif statki ze zbożem, chociaż Świętopełk po- 
niósł znaczne straty pod Świeciem, Elbląg i 
Balga bliskie były upadku, a po ich stracie Po- 
morze, Pogodzińska i Warmińska ziemia, tru- 
dniejsze jak kiedy ^odzyskania. Nadeszły tóz 
iwieze z Niemiec od Fryderyka Austryackiego 
pod Księciem Lichtenstein posiłki i znowu nie- 
szczęśliwi Pomeranii Gdańskiej mieszkańcy poli- 
tykę i dumne zamiary Pana swego okropnym 
spustoszeniem i rabunkiem zapłacić musieli. Po- 
spieszył wprawdzie Świętopełk na ratunek pań- 
stwa, ale gdy dognat wrogów i łupy im od- 
ciąć zamierzał, od powracającego z Austrya- 
kami Łichtensteina pobity, 1,500 ludzi utracił. 
Tyle klęsk i niepowodzeń złamały, nareszcie 
żelazny umysł jego, upokorzony prosił o pokój 
i zawarł go na warunkach z r. 1243^; Zarto- 
wicz i Mestwin u Krzyżaków pozostał (1246). 

Utwierdzać zdawała się zgodę i wycieńcze- 
nie Pomeranii i nowa z Dietrichem t. Grunin- 
gen Łandmeistrem Pruss r. 1247. za pośredni- 
ctwem Fulkona, Arcybisk. Gn^eź., zawarta ugo- 
da, mocą której zatargi graniczne ostatecznie 
załatwione zostały. Świętopełk dostał całe 
Mierzeje (Frische Nehrung) aż po kąciki, i Żu- 
ławy do rzeczki Tiege; odstąpił miasto Pień i 
wszystkich posiadłości z prawej strony Wisły, 
tak, że ta rzeka granice między dwoma pań- 
stwami odtąd stanowić miała. Cło tylko na 
moicie Gdańskim pobierać mu wolno. Krzyża- 
cy syna 'obiecali odesłać. 

Nie tu jednakże koniec długich i krwawych 
Świętopełka z zakonem zatargów. Przybycie 
nowych wojsk z Niemiec pod dowództwem da- 
wnego Mistrza, Henryka de Wida i Henryka 
Łichtensteina, zdobycie przez nich Christburga, 
niewypuszczenie na wolność syna, wywiodły go 



jeszcze raz w pole. - Podezas gdy Dietrich ▼• 
Griiningen poszedł do Niemiec nowe przeciwko 
niemu ściągać posiłki , Świętopełk przypuści- 
wszy z dwóch stron szturm do miasta, zdobył 
Christburg i Chełmińską ziemię spustoszył r* 
1248. — Pierwszym staraniem powracającego 
Dietricha było, zamek Christburg odzyskać, gdj 
jednakże wszelkie do tego usiłowania okazały 
się bezskuteczne , założono nowy Christburg, 
który potem o wiele przewyższył dawnego i- 
miennika swojego. Ku zniszczeniu tego zamku 
Świętopełk skierował teraz wszystkie siły swo- 
je. Za jego rozkazem zebrały się liczne hufce 
Pomezańskie i Warmińskie, aby z wojskami, 
które im z warownego swego nad Wisłą obo- 
zu przysłać obiecał, połączyć i uderzyć na za- 
jętych pracą około warowni Krzyżaków. Nie- 
szczęściem plan ten pierwej doszedł do wiado- 
mości rycerzy, nim wykonanym został. Czynny 
Dietrich uprzedził połączenie się wojsk obu: 
najprzód Prusaków do naznaczonego miejsca dą- 
żących napadł i krwawą w nich rzeź uczynił; 
potem zniósł oddział od Świętopełka wysła- 
ny, wpadł za niedobiikami na sam obóz i taki 
w nim popłoch sprawił, że ledwo książę z nie- 
wielą towarzyszami ujść zdołał za Wisłę. Po- 
morze po raz trzeci doznało całej srogości ów- 
czasowego wojennego zniszczenia. 

Ogromne wycieńczenie kraju zmusiło wre- 
ście Świętopełka do zawarcia stałego pokoju. 
Dziesięć lat walczył, dla zabezpieczenia granic 
państwa, dla osłabienia, lub wyparcia groźnych 
sąsiadów; dziesięć lat poświęcał wykonaniu pla- 
nu swego całą energią przedsiębierczego umy- 
słu, całe siły i zaroby bogatej przedtem ziemi. 
I po dziesięciu latach, niedokonawszy przedsięŃ 
wzięcia, wycieńczywszy kraj swój wysileniem 
i tylokrotnemi spustoszeniami, przymuszony był 
zawrzeć traktat, nie przynoszący mu żadnych wa- 
żnych korzyści, zabezpieczający tryumf nieprzy- 
jaciołam. Smutne musiało być położenie Świę- 
topełka, kiedy się zniżył do tak upokarzające- 
go dla siebie przymierza. — Gdyby w polityce 
jego więcej było ślachetności w dobieraniu środ- 
ków, mniej egoizmu w celu, gdyby w działa- 
niach swoich więcćj miał na pamięci Polskę 
jak Pomorze Gdańskie i dziedzictwo familii, 
byłby zapewne nie drażnił książąt Wiel. i Ku- 
jawskich bezprawnym szarpaniem ich dzielnie, 
i może z ich pomocą dokonał dzieło, któremu 
sam jeden nie sprosuł. A z resztą chociaż się 
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npadniei dfi^e do wsniostego eela, wiród ncz- 
eiwjch itrodkiw; to w opadku Miajiii sostaje 
sTodkie dopełnionej powinno jci nczacie. M ógt- 
ie je mieć Świętopełk? Ale czegAi ja żądam 
po nim? miatze kto z ksiąiąt w owjm czasie 
wyobrażenie obowiązków dla wspólnej ojczy- 
zn j? a jeśli i miał który, to zapewne nieŚwic- 
f opełky co dla zapewnienia sobie i dzieciom Po- 
morza targnął się na życie pana swojego. 

Pokój stanął w r. 1248 za staraniem lega- 
ta papiezkiego Jakoba, archidyakona Łeodyj- 
skiego y na następujących warunkach : granicą 
państw obu Wista jak w pokoju z r. 1247« 
Mest^in natychmiast na wolność wypuszczony 
zostanie. Świętopełk na ewangelią wieczny po- 
kój i przyjaźń dla zakonu przysięze. Wyszo- 
gród ma od ks« Kujawskiego odebrać. Gdyby 
z Kazimierzem Kujawskinl^ Bolesławem i Prze- 
mysławem , ks. Wielkopolskimi, jeszcze chciał 
wojnę prowadzić, zakon pomagać im może, bez 
zerwania obecnego pokoju. Z braćmi Święto- 
pełk podzieli się księstwem. Zrywający po- 
kój, stronie zaczepionej 2,000 grleywien zapła- 
ci. Spory przez sędziów polubownych, a w ra- 
zie niezgody przez papieża rozstrzygane będą. 
Pokój ten na Kowalskiój kępie, przy ujściu Wi- 
ały do Hafu, zawarty, podpisali, oprócz lega- 
ta, Michał Kujawski i Heidenreich Chełmiński, 
biskupi. 

Historya, która nam tak świetne pomniki 
męztwa i wytrwałości Prusaków w pierwszych 
latach ich walki z Krzyżakami dochowała, ' nic 
■ie wspomina o czynach w obecnym ppwstanin, 
ehodai tu jednak toczyła się w.ostatecznej instan- 
eyi sprawa, o ich wolność lub niewolę, o byt poli- 
tyczny, lub zagładę istnienia. Raz tylko rycerze 
powracając z wyprawy, przedsięwziętój dla opa- 
trzenia żywnością Balgi, ponieśli od nich klęskę 
przy wiosce Kruki/ w Natangii, ale nawet ta wy- 
grana nie podniosła ducha w narodzie, i kiedy 
w T. 1249 Otto poboiny Brandeburgski , To- 
masz, biskup Wrocławski, Henryk Merse i hr. 
Henryk Schwarzburg, na czele hufców Niemie- 
ckich do Pruss nadciągnęli, poddały się War- 
mia, Natangia Pomorski i Pogodzińska ziemia 
po krótkim i bezsilnym oporze. 

Jest tak w usiłowaniach pojedynczego €zło« 
wieka y jak w wysileniach całego narodu, pe- 
wien punkt, do którego ładen trud nic zgnębi, 
ładne pośidęecnic nie nstraanyy śftdnc niepowo- 



dzenie nie zrazi. Tym punktem kulminacyj- 
nym wszelkich wytęzeń ludzkich jest zwątpie- 
nie o pomyślnym wypadku usiłowań , niewia- 
ra w myśl zasadniczą. Przed tym punktem 
wszystko możebne, po za nim nie ma ratunku, 
nie ma nadziei, nie ma nawet w upadku chwały. 

W r. 1230 zrywali się do wojny Prusacy 
z silną wiarą w pomoc bogów, w skuteczność 
modlitw i ofiar kapłanów swoich, z niezachwia- 
nem przekonaniem w świętość i zwycięztwo 
sw^j sprawy — siedm lat walczyli z nieprzyja- 
cielem silniejszym liczbą, skupieniem, sztuką 
wojowania i polityką, a żadna bitwa nie obe- 
szła się bez srogiego krwi rozlewu, żadnej 
twierdzy nie zdobyto bez ogromnej straty, o 
każdą piędź ziemi walczyć trzeba było zajadle. 

Jakąż myśl ożywczą przynieśli Prusacy do 
powstania 1242 r. — Wiara w bogów i kapła- 
nów, co od upadku i niewoli ratować nie u- 
mieli, zachwiała się, upadła — przekonanie o 
potędze oręża własnego osłabło, nowe wyobra- 
żenia, nowe zasady polityczne i moralne, wci- 
skać się zaczęły; a tu jak i wszędzie przejście 
takowe nie odbywa się bez pewnego moralne- 
go upadku. Myślą ożywczą, narodu całego by* 
ła zemsta za wyrządzone krzywdy, za długą 
niewolę — nadzieja niepodległości słaba, opie- 
rała się głównie na pomocy Świętopełka. — 
Zemsta nasyciła się mordem i kilkoletnią gra- 
bieżą, nadzieja wybicia się z upadkiem Świę- 
topełka zniknęła — cóż mogło dal^j Prusaków 
do walki z potężnym zakonem zagrzewać. Po- 
kój, poddanie się, były nieuchronne. 

W Christburgu dnia 7. Lutego 1249 stanę- 
ła w obecności legata papiezkiego Jakóba, bi- 
skupa Chełmińskiego Heidenreicha , Łandmei- 
stra Dietricha y. Griiningen, Marszałka zakonu 
Henryka Bolela i wielu znakomitych panów za- 
konnych i Pruskich, ostateozna między obydwo- 
ma stronami ugoda. Przytaczam z nićj najwa- 
żniejsze artykuły: 

1. Nowonawróeonym i poganom, którzyby 
chrzest przyjęli, pozwolono nabywać dobra przez 
kupno lub innym jakim prawym sposobem, dla 
siebie i prawnych dziedziców, których paragraf 
2 wylicza. W braku dziedziców, dopiero do- 
bra ruchome i nieruchome stają się własnością 
zakonu. 

8. Dobra te wolno im było przedawać, da- 
rowywać, komuby im się spodobało, wyjąwszy 
poganom i nieprzyjaciołom zakonn. 
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4. H^wmuiwriceu alnjaali prawo capi- 
aymum ttMtnmemtem dibr twoidi — g^J^J j^ 
jeibak dochowB^ Mobie lob korporacji zapi- 
aali^ tai powiaaa była rzocaone dobra w przo- 
cifga roku sprzedać i tjlko olrzymaD^ sapfatę 
MM azytok twój obrócić. Za przyczyac podano, 
ie w krajoy pod bezpoiredniem zwiorEchnictwem 
Bsyaa zostaj^cyni, dobra aiz«zego duchowień- 
•twa ootać aif nogły. Waźoy ton artykuł ja- 
iBO wskazuje, ze zakon dachom zazdrości kor- 
poracyjnej ożywiony, o wolnościach nadanych 
nin przez papieża nie zapomniał, a nie uznając 
nad Bobf zwierzchnictwa duchownej wiadzy, 
węzełka nawet z duchowieństwem wsp&ikf bo- 
gactw i pot gi starannie w kraju usuwał. 

Artykułem Stym przyznali zakonnicy neofi- 
tom osobista wolność, dopóki religii chrześciań- 
skiej wierni pozostaną, kościołowi katolickie- 
mu posłui»zni będ^, a dla mistrza i rycerzy za- 
konnych dochowają wierności, — Łatwo widzieć, 
jak obszernemu tłumaczeniu ten artykuł, a zwła- 
szcza ostatnie jego wyrazy, podlegały. Samo 
podejrzenie nieprzycliylności i przenie wierzenia 
sif zakonowi, ściągało na winnego nie tylko 
ZHyczajna karę, ale nawet osobista nienulę. 

ft» Na zapytanie papiezkiego legata: jakie- 
by świeckie prawo sobie obrali i jakimby są- 
dom poddać sif chcieli? odpowiedzieli nowo- 
nawróceni po poprzedniem naradzeniu się mif- 
dsy sobą, ze proszą o prawa i postępowanie 
sądowo sąsiadów ich Polaków, co im tóż za- 
kon zapewnił. — Nie będę powtarzał tu wnio- 
sków, jakie z tego paragrafu, idąc za zdaniem 
Szolca, dla narodowości Polskiej Prusaków wy- 
ciągnąłem, dodam tylko, ze prawo Polskie dla 
krajowców Pruskich utrzymało się do końca 
pnnowania zakonu, chociaż osadnicy Niemcy in- 
nego używali. Sądy ich zowią kronikarze ju- 
dknia Prnthcnorum. 

Od 7 aż do 15 paragrafu włącznie spisa- 



ne sf raUgijne obowiąsld Prmmk^* Pncyrzo* 
kii oni: zwyczaje pogańskie i dawne bóstwa 
porsncić — opuścić kapłanów wazelkioga na^ 
zwiska i znaczenia — a poddać sif władzy ka^ 
tolickiego duchowieństwa. Wyrzekli sif wia- 
lozeństwa, dziedziczenia zon po ojcu, kapo- 
wania ich za pieniądze, ~ obiecali nie podrzu- 
cać, i nie zabijać dzieci, przynosić je do ohrztn 
w kilka dni po urodzeniu; inaczej utrącały pra- 
wo dziedzictwa po ojcu. — Każdej z osobna 
podbitej prowincyi wyznaczono i określono do- 
kładnie ilość i miejsce kościołów, które wyho- 
dować miała. Nakazano kościoły te we wszel- 
kie potrzeby opatrzyć, ozdobić — duchowień- 
stwo dziesięciną w naturze i grnntanu uposa- 
żyć. — Zresztą obiecali neofici pościć, w świę- 
ta nie pracować i przynajmniej co rok się spo- 
wiadać. 

16. Dla zawdzięczenia otrzymanych łask i 
wolności, zapewnili za siebie i za swoich po- 
tomków, że dziesięcinę do stodół zakonu sami 
dostawią, aby mu trudów zbierania oszczędzić. 

17. Zobowiązali się także osoby, honor i 
prawa zakonu wiernie z całych sił bronić, nie 
tworzyć, ani dozwalać utworzenia tajnego lub 
jawnego przeciw rycerzom zakonnym spiskn; 
utworzony niweczyć, lub zakonowi doniec. 

18. Przyrzekli wreszcie w pochodach za^ 
konn uczestniczyć, odziani przyzwoitą zbroją i 
opatrzeni w oręż, stosownie do zamofaiości ka^ 
żdego. Jeżeliby który z nidi na takim pocho- 
dzie wpadł w ręce pogan lub ittnych nieprzy<^ 
jaciół, zakon wykupić go obiecał. 

Pokój Christburgski zapewnił Krzyżakom 
całkowite i mewątpKwe Prass posiadanie. — 
Odtąd walczą rycerze w t^ części Bnropy nie 

istnienie polityczne, ale o rozszerzenie jego* 

1 ten to nowy kierunek w usiłowaniach mdko- 
nu myślę przedstawić w przyszłych artykułach, 
jeśli czas i okoliczności dozwolą. 



Zeszyt czwarty, roku trzeciego pisma miesięcznego: Koiciói i SzkoUiy zawiera na- 
ifHpiijące artykuty: 

1. Kzeczy lyczące się naukowości i wychowania: Niedziela palmowa» ciyli Kwietnia. Wielki Czwar- 
tek. Wielki Piątek. Wychowanie domowe stanowi przyszłość każdego obywatela, a tćm samćm, narodu. Mo- 
dlitwa przed rozpoczęciem naaki. Modlitwa po ukończonej nauce. Słowo do Szanownych Współpracowni- 
ków. Projekt pierwszy: O starości pamiętać należy. List do Redakcrł z podróży» zawierający niektóre za-? 
chwyty z nad Sekwany, Renu i Aary (ciąg dalszy). II. Literatura: Pierwsze początki irsunkow w stopnio- 
wo-łstwych ćwiczeniach, do szkolnego i prywatnego użycia. Poszyt L i IL Leszno i Gniezno. Księganiia 
Ernesta GUnthera. Rzymsko - Katolicki Katechizm dla dyecezyi Ghełmi6skićj. Nowe wydanie. W Chełmnie 
UJ4]. — III. Rozmaitości. — IV. Wiersze różne. 

Pisma tego nabyć mozua po wszystkich król. Urzędach pocztowych i Kaięgarniacb lata* 

joM-y^^h i zagraniclgn ychy za cenę półroczną 1 tal., czyli O zj. pol. 

Naic^adem i drukiem Ernesta Oanthera w Lesznie. (Redaktor: ht.8symań$H.) 
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Dodatek dragi do żywola 
Marcinkowskiego. 

Mnno Dajscczerss^j^chf ci, abym wzbndzaji|o 
pamięć Marciiikowskiego stawiał często roda- 
kom moim najlepszy wzór prawego obywatela, 
okoliczooici nie dozwoliły mi, abym dopełnił 
t^j miłej dla mnie powinności. Było to dla 
mnie t^m boleśniej, ze w tym władnie czasie 
zaczfła Eoropa przedstawiać widok , który 
w prawej duszy każdego człowieka, a szcze- 
gólniej Polaka, wzbodzaó musiał chęó czynu* 
Któż bowiem nie czuje ówiętego zapału w pier- 
si swojój, kiedy widzi ludzkoió, która dotąd 
na próżno praw swoich się domagała, odno- 
szącą zwycięstwo po długich i licznych wal- 
kach? Zazdrościłem tym wszystkim, którzy lu- 
dowi w najświętszej sprawie wolności wszy- 
stkie siły poświęcali, w duszy zaś życzyłem im 
wszelkiój pomyślności, tiby ich usiłowania wy- 
dały najpiękniejsze owoce. Niestety ! nadzieja, 
która tak pięknie zeszła i największe szczęście 
rokowała, pokryła się wkrótce burzą, z której 
tysiące gromów wypadły. Serca nasze, które 
joi' hymnem najbłozszego szczęścia zabrzmieć 
chciały, nagle najsrozszym ciosem zranione wy^ 
dały tak okropny jęk, izby się zdawać mogło, 
ie nic juz nas pocieszyć nie może. Lecz nie 
upadajmy na duchu, zbierzmy nasze siły, znieś- 
my brzemię, które nas okropnie ciśnie — je- 
szcze rozpaczać nie trzeba. Mozę to ostatnie 
cierpienie, które nam przyszłe szczęście zwia- 
stuje. Byłoby to dla mnie największą pocie- 
chą, gdybym pokrzepiony na siłach przynajmniej 
teraz wypłacił się braciom z długu , gdym 
w czasie największych trudów pracy im ulżyć 
nie mógł. Może słowa mbje będą tak szczę- 
śliwe, iż wzbudzą odwagę w nie jednym roda- 
ku, który już pod ciężarem nieszczęścia npadać 
zaczynał. O dusze ślachetne, któreście naj- 
większe ofiary na ołtarzu ojczyzny złożyły, 
choć wam teraz szczęście nie posłużyło, nie 
traćcie nadzieji; może dzień waszego zwycięstwa 
zabłyśnie wam w t^j chwili, gdzie się wcale 
nie spodziewacie. Tylko wytrwałości potrzeba. 
Na cóżbysię zdały wasze wysilenia? po każdej 
klęsce t^m więcej sił trzeba zbierać, a Opa- 
trzność dodaje nam zwykle najwięcej mocy, gdy 
JUŻ upadamy. Weźcie sobie za wzór wieko- 
pomnego Marcinkowskiego. Wszakże praco- 



wał z największym natężeniem, a czyż zawsze 
cieszył się owocem swej pracy? O nie! zbyt 
często zawodziły go najpiękniejsze nadzieja 
zbyt często zdawało się, że próżne ną jego 
wysilenia, ale przez wytrwałość łamał aaj« 
twardsze przeszkody. On nas nauczył, jak 
pracować nad dobrem ludu, w jego więc śła^ 
dy wstąpmy i dzisiaj, nie ustawajmy w praey, 
a rychlój, czy póżnićj, do celu dojdziemy. Pa- 
miętajmyi że każde dzieło wymaga trudów, a 
nasze należy do największych. Droga do szczę- 
ścia prowadzi po cierniach, ale dla tego też res- 
kosz tćm większa, gdy go wreście używamy. 
Bracia kochani! wasze wysilenie jest potężne; 
ale klęska, która na kraj nasz spadła, jest tak 
ogromna, iżby było zdradą najświętszej spra- 
wy, gdybyśmy teraz w połowie pracy ustali. 
Dziś każda mieścina, każda wieś opłakuje swf 
niedolę; wielu nie może sobie dać rady, nie 
wie jak się wydobyć z nędzy, nie wie gdzie 
się schronić przed deszczem lub zimnem, gdzie 
najgwałtowniejsze potrzeby życia zaspokoić. 
Wśród takiej nędzy wytrwałość jest konieczną, 
ona nas tylko zbawić może, przeciwnie j^j brak 
musi nas zgubić. Dla tego zbierajmy się, czy 
to na wsi , czy w mieśiSe , weźmy pod naszą 
opiekę nieszczęśliwych, a gdy wszystko wspól- 
nie robić będziemy, łatwiój znajdziemy środki, 
aby skrócić cierpienia. Jeśli kiedy, to teraz za- 
pomnijmy o wielkich wygodach ; rozkosz nasza 
będzie najtrwalszą i najsłodszą, gdy ją zrodzi 
dopełnienie najślachetniejszych powinności. Nie- 
chaj nasze czyny ku temu zmierzają , aby za- 
robkująca klasa, któraby może z głodu wkrótce 
umierała, znalazła sposobność do utrzymania. 
Gdy w ten sposób wesprzemy podupadłego rze- 
mieślnika, rolnika lub wyrobnika, sprawa na- 
sza odniesie tryumf nad naszymi nieprzyjaciół- 
mi. Wśród takićj jedności nie wyrwą nam ani 
odrobiny z naszych dóbr; sprawa Polska, choć 
srogą klęską osłabiona, zakwitnie jak najbnj- 
niej, a w końcu naigrawać się będzie z ich dą- 
sów. Tylko wytrwajcie, kochani bracia! w tij 
jedności, któreście bez różnicy stanu, czy kmie- 
cie, czy mieszczanie, czy ślachta, okazali. (Sen 
Marcinkowskiego niech wam wszędzie prze- 
wodniczy ! 

Med. 
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Odwrót z nad Danaja za Ren 
Generała Moreaa w r. 1796. 

(Ciąg dalsiy.) 

Jakkolwiek w r. 1704 Caniot podobnym sa- 
patnia pawiarzaniam 'dwóch armij oddzialnjm 
dwóm wodzoa i calacaaiaai takiago działania 
■a akrzjdfa nieprzyjacialai aby przez silna na 
nie parcia i obej^oie, zmuaić irodek do cofaniai 
dokazal prawie cudów; bo nieprzyjaciel oko- 
pany w lesie Mormałe widzi|c zagrożone kom- 
■innikacye, musiał przedsięwzi^ić odwrót ogól- 
ny i otworzyć bezwzbronnf drogę Jourdanowi 
i Picbegm do zajęcia całego biegu Renu az do 
jago ujóda. Carnot , mówię » z tego wypadku 
ułożył sobie pewnik na przyszłośó; doświad- 
czanie jednak teraźniejsze przekonało: ze spo- 
sób ten nie tylko zawsze zastósowaó się nie da- 
je, ale owszem nastręczajęc przeciwnikowi mo- 
znoióy szybkiego a nieprzewidzianego łączenia 
sił i uderzenia massanu, na pojedynczo i od- 
dzielnie działające korpusa, nastręcza łatwoió 
zniszczenia każdego z nich osobno; jak t^z zoba- 
czymy wkrótce y ze Jourdan padł ofiarą tego 
planu; Moreau zaó unikając tylko cguby^ za- 
służył nieśmiertelne wieńce i laury. 

Na przeciw tym zastępom Francyi^ Austrya 
przygotowała także najpiękniejsze wojska , ja- 
kie kiedykolwiek tam widziano; Angielska broń 
i złotOi a przytem kawalerya wiernych j^j za- 
wsze Węgrów, maoga, bitna i piękna, posta- 
wiły armię Anstryacką wstanie, nic do życze- 
nia nie zostawiającym; ta, którą widzimy przed 
sobą, wynosiła przeszło 180 tysięcy ludzi, i 
zostawała pod sprawą starego, ale zuchwałego 
Wurmsera, którego jeszcze skrzydeł wojennych 
nie podciął Bonaparte, 

Zamiarem było początkowo gabinetu Wie- 
deńskiego, armię tę w całości wprowadzić pro- 
sto w granice Francy i, i przytłumić w zaro- 
dzie tak gwałtownie rozżarzony żywioł nowych 
wyobrażeń i nieograniczonej wolnoóci; ale nie- 
przewidziana wiadomoió o nadzwyczajnych po- 
myilnoiciach i postępach Bonapartego we Wło- 
szech, a mianowicie o zupelnem rozbiciu przez 
niego korpusu Beauliego, przymusiła radę ga- 
binetową do zaniechania zaczepnego działania; 
polecono więc Wnrmserowi, aby wybrawszy 
30 tysięcy co najlepszego żołnierza, spieszył 
przez Tyrol, dla ratowania niedobitków Beau- 
liego; reszUzai wojska Austryackiego, 150 ty- 



sięcy przeszło wynosząca, oddaną została pod 
dowództwo młodego wprawdzie, ale pełnego 
energii i talentów wojskowych wodza, Arcy- 
Księcia Austryackiego Karola. 

Tak więc, widzimy teraz, na dwóch prze- 
ciwnych brzegach Renu, w przestrzeni przeszło 
60 mil Niemieckich, rozłożone dwie potężne 
armie nieprzyjazne. — Obydwie w długich za- 
prawne bojach, obydwie powierzone wodzom 
biegłym, czujnym i utalentowanym. One to 
wkrótce mają rozwiązać orężem wielkie pyta- 
nie: czyli Ren będzie stanowił granice Francyi? 
O ile było zamiarem Anstryi, wkroczenie 
w granice kraju nieprzyjacielskiego, o tyle zno- 
wu Francya, wycieńczona długoletnim bojem, 
wewnętrznemi rozterkami i mordami, miała ko- 
nieczny cel wysłania jak najdalej od własnych 
graoic swych armij, aby tern łatwiej i pewniój 
zyć one mogły kosztem nieprzyjaciela; dla obu 
więc wojsk teraz, przejecie Renu było tą wiel- 
ką zagadką , od rozwiązania którćj zależały 
dalsze wypadki. 

Panował podówczas w armiach Europejskich 
zwyczaj; bo zwyczaj ma zawsze i wszędzie 
przywileje, chociaż zgubne częstokroć; ze Gene- 
rałowie naczelnie dowodzący odbierali główne 
plany postępowania od gabinetów rządowych; 
gdzie takowe rada wojenna ciągle układała i 
nad wypełnieniem czuwała, tak dalece: ze pod 
karą ómierci nie wolno było dowódzcy w ni- 
czem ich zmieniać, ale o najdokładniejsze tyl- 
ko wykonanie się starać; zgubne tego skutki 
z każdej strony częstokroć spostrzegać się da- 
wały, — zobaczymy najprzód w tej kompanii 
najpierwsze rozporządzenie Carnota. 

Polecił on, aby Jourdan, mając w sw^m po- 
siadaniu dwa klucze Renu, to jest: Dusseldorf 
i Neuwieden, aby wszystkiemi siłami (66 ty- 
sięcy ludzi wynoszącemi) rzekę przeszedł, nie- 
przyjaciela na siebie ściągnął^ potem korpus 26 
tysiączny pod sprawą młodego Moreau, nazad 
za Ren przerzucił; który to korpus, po za sto- 
jącym wzdłuż Renu korpusem Generała Moreau 
miał w największej tajemnicy dojić do Stras- 
burga , i tam przeprawę swoje na prawy brzeg 
uskutecznić. Szczęściem było jeszcze doić cza- 
su, aby wykazać niestósownoić takiego postę- 
powania. Obadwaj Generałowie, Moreau i Jour- 
dan, zniósłszy się z sobą, złączyli swoje uwa- 
gi , przedstawiając Dyrektoryatowi niebezpie- 
czeństwo Jourdana, pozostawionego w 40 tysię- 

19* 
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ejr w •bee oat^fj potf gi nieprtjjaeieU. MoMau 
Bobowi^tat się nakutectni^ pneprawę w Stras- 
burg , i aa jego rachunek eałj plan mienio* 
no; ale zdaje sic^ ie Jonrcianowi w t^j emtij 
sprawie klęska po klęsce od prcesnaesenia na- 
anaesene joi były. 

Dzień 30. Maja 1796 r. byt ostatnim, w któ- 
rym upływało zawieszenie broni;, wszystkie 
więe straże przednie obchodziły go wielki^m 
rozpoznaniem stanowisk (rekonesansem); był to 
mały wstęp tylko, nic nie znacząca zabawka 
wojenna; niestety! ilei częstokroć krwi wypły- 
nie i pasm najinteresowniejszych iywotiw prze- 
dętemi zostaje w tych niestanowczych pocz^- 
tlLack!... 

Jak to juz mówiliśmy, armia Jourdaaa roz- 
ciągała się od Moguncyi az do Diisseldorf, 
g^e posiadając most z czołem obwarowanym, 




kaid^j chwili przeprawę aamierzać n^ogła; aa* 
stępnie zai , pomiędzy krajami Pruss neutral- 
nych i Renem, przebywszy rzekę Lhan, stanęć 
nad Menem, i stamtęd posuwać marsz zwycięzki 
na Dunaj. Na przeciwnym, czyli na prawym 
brzegu Renu, od DSsseldoirf ku Moguncyi, stał 
z korpusem 20- tysięcznym Generał Ksii|ię Wir-^ 
tembergski; w Moguncyi Arcy-Ksiązęcia głó* 
wna kwatera i najcelniejsze siły Austryakiw; 
daltfj okopany obiz pod Manheimem, pod roz- 
kazami Generała Łatour, namiestnika Aroy-Księ- 
cia Karola; coraz dal^j inne pomniejsze korpu- 
su i kontyngoasa kończył korpus Księcia Kon- 
densza w Brissac, 3,800 ludzi wynoszący. 

Rozpoczynając kroki zaczepne, Jonrdaa po- 
lecił Generałowi Kleber przejście Renu w Dfts- 
seldorf na czele korpusu, 25 tysięcy wynoszącego. 

Z duszą bohatera. Generał ten wykoaiJ! ros- 
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kas swojego dowódscy, i pobiwMj pod Alten- 
kirchen AusCryaków spiesznie nchodz^cych, 4. 
Czerwca zaj^t pozycje między krajami neatral- 
aemi nad Menem; a skoro tylko zasłonił: przej- 
ście w Neawieden, Jourdan złączył się z nim 
na prawym brzegu we 20 tysięcy, zostawiając 
korpus około 30 tysięcy pod Generałem Moreau, 
strzegący Arcy-Księcia w Moguncyi; tak więc 
w dniu 5, Czerwca /onrdan w 45 tysięcy woj- 
ska postępował juz w kraje Niemieckie za Re- 
nem. — Arcy-Książę dowiedziawszy się o tych 
poruszeniach, opuszcza twierdzę Moguncką z zna- 
czną częicią sił swoich i śpieszy zmierzyć się 
z nieprzyjacielem* 

Miał Jourdan i czas, i zamiar nawet ude- 
rzyć na Księcia Wirtembergskiego , nie przy- 
gotowanego i nie wzmocnionego; ale się spo- 
cił i 7. Czerwca sam został attakowany pod 
Wetzlar, gdzie sięgał lew^m skrzydłem, pra- 
wie o Ren opierając. — Silne natarcie Austrya- 
k*w zmieszało dywizyę Leferra, i zmusiło ją 
do cofnięcia; Jourdan porażony na lew^m skrzy- 
dle, mógł jeszcze prawem stawić dzielny opAr; 
lecz aby przyjąć ni^m bitwę, potrzeba było sta- 
wić czoło nieprzyjacielowi, mając Ren w tyle. 
Tym sposobem w razie porażki, dać się wrzu- 
cić w rzekę, i stracić możność pożądanego od- 
wrotu. Rozważywszy wszystko dokładnie, na- 
dawszy stko oceniwszy nieuzyteczność niepewnej 
bitwy,, w razie kiedy cel jego przeprawy po 
największej części juz osiągniętym został, bo 
znaczne siły nieprzyjacielskie juz były na prze- 
ciw niego, inne zaś śpieszyły na gwałt z po- 
nad Renu gćrnego, a tem samem podawały Ge- 
nerałowi Moreau sposobność łatwiejszej w tam- 
tej stronie przeprawy; zgłębiwszy to wszystko 
Jourdan, polecił odwrót, ale odwrót wzbudza- 
jący uszanowanie, i w którym co chwila sta- 
wiano czoło nieprzyjacielowi* Sam dosięgnął 
lewego brzegu pod Neuwieden ; korpus zaś pod 
sprawą Rlebera zwolna postępował kuDii^tsel- 
dorf ; pod Ukerat Rleber party gwałtownie, 
rozwinął swoje pułki i geniusz wojenny, któ- 
ry go zwykle w godzinach walki ożywiał, sil- 
nie dał uczuć nieprzyjacielowi zbyteczne do sie- 
bie zbliżenie; ale krok ten waleczny, nie wy- 
war! stanowczego skutku, i wojska wróciły na 
dawne stanowiska, jakby po odbytej tylko pa- 
radzie. 

Ale zobaczmy co się dzieje z Generałem 
Moreau? 



Juz nie w jednem dziele wojennem Moreau 
odznaczył się osobliwą roztropnością, która na- 
wet weszła w przysłowie: „roztropny jak Mo- 
reau'^ przezornością, odwagą, krwią zimną i 
wszystkiem, co zaleca biegłego wodza; teraz 
przymioty te zajaśnieć miały w wyższym nie- 
równie stopniu. 

Obrał on Strasburg, jako punkt główny swo- 
jćj przeprawy; oczywiście, twierdza ta znako- 
mita, mogła być miejscem najstósowniejszem do 
tego zadania; ale jakiej potrzeba było ostro- 
żności? jakiej ścisłości tajemnicy? jakiego tak- 
tu w poruszeniach, aby odwrócić baczność nie- 
przyjaciela czujnego i posiadającego wielkie n- 
łatwienia do przeszkodzenia temu zamiarowi 
w t^m miejscu! 

Najpierw^j więc, puszczono wieść, ze kor^ 
pus oddzielony od wojska Generała Moreau, 
śpieszy do Włoch, dla wzmocnienia Bonapar- 
tego przeciw Wurmserowi; dla tem pewniej- 
szego przekonania o t^j prawdzie nieprzyjacie- 
la, przygotowano magazyny i miejsca przecho- 
du i spoczynku przez całą Franche-Comte ; kor- 
pus zmierzający od Huningi, był przekonany, 
ze przeznaczeniem jego będzie, stanowić zało- 
gę wWorms; takiemi przygotowaniami złudzi- 
wszy nieprzyjaciela, kiedy zbliżał się dzień, 
w którym Desaix, według przepisanego mu po- 
stępowania, miał przybyć do Strasburga; żywy 
attak przypuszczono na obóz nieprzyjaciela pod 
Manheimem. Attak ten, zręcznie kierowany, 
upewniał Austryaków, ze tam jest obrany punkt 
przeprawy , gdy tymczasem Moreau zostawi- 
wszy korpus St. Cyra , sam zwrócił si^ ku 
Strasburgowi. 

Nadeszła wreszcie noc do przeprawy ozna- 
czona; przed wieczorem zamknięto bramy twier- 
dzy, aby uśpić czujność nieprzyjaciela, zajmąją- 
cego i wyspę Erlen-Rhin, w środku Renu bę- 
dącą, i twierdzę małą Kehl zaraz na przeci- 
wnym brzegu. Ni stąd, ni zowąd, pełno woj- 
ska wszędzie; tak były dokładne' rozporządze- 
nia; jedni wychodzą próbować przeprawy wy- 
zćj, inni wsiadają w statki, w odnogę Mabil 
wprowadzone; nad wszystkiemi czuwa, wszy- 
stkiemi kieruje Desaix, z polecenia Moreau! 

Dwa tysiące sześćset wyborowych grenadye- 
rów, wśród milczenia nocy przybiegło na sta- 
tkach do wyspy firlen-Rhin, zajętej posterun- 
kiem nieprzjjacielskim, który cofając się spie- 
sznie na prawy brzeg rzeki po moście, wiszą- 
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eym na pontonach, nie zdołał go odcii}^, mimo 
największych osiłowań; bo grenadyerzj Fran- 
cuscy baz najmniejszego okrzyku, zdmuchną- 
wszy nawet proch z panewek , aby wystrza- 
łem nie zbudzić nieprzyjaciela, postępowali 
krok w krok za nimi na drugi brzeg Renu. 

Tak w mgnieniu prawie oka oddział ten 
bez żadnej armaty, bez kawaleryi, z widocznym 
poświęceniem puicit się za uchodzącym do Kehl 
nieprzyjacielem ; wkrótce statki obróci fy raz 
drugi, a wzmocniony oddział, z bagnetem tyl- 
ko rzucił się na twierdzę Kehi, zdobył j^, u- 
zywaj^c natychmiast artylleryi, tam znalezionej, 
przeciw 8ci(|gaj^cemu się ze^-sząd nieprzyjacie- 
lowi; ale już też i most rzucono wzdłuż całej 
rzeki, i na drugi dzień, to jest 25. Czerwca 
2b-tysięczny korpus Desaixa cały postąpił na- 
przód; wkrótce przybył Moreau, i sam tylko 
St« Cyr, w spiesznych pochodach wracał z pod 
Manheimu, gdzie zwodnicze wykonywał attaki; 
lecz 30go już cafy blisko SOcictysięczny korpus 
Generała Moreau zajmował prawy brzeg Renu* 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Dorywcze awagi oad L. Siemieii- 

skiego tłómaczeoiem Polskićni 

OdysseL Cl3* 

Gdy Przyj. Ludu ogłosił pierwsza przez 
Łuc. Siemieńskiego przetłómaczoni| księgę O- 
dyssei, jako prospekt całego tłómaczenia, zda- 
wało mi się nie od rzeczy, usłyszeć zdanie na- 
szego ćcigodnego Mrongowiusza w Gdańsku o 
tćjże pracy. Wiedziałem bowiem, że się przez 
długi czas usilnie zajmował przekładem tegoż 
dzieła poetyckiego na język Polski ; przytćm 
wiedziałem , że Hr. Adam Saryusz Zamojski 
wzi^ł ze sob^ gotowy rękopis pierwszych czte- 
rech ksi^g, aby je przy sposobności oddaó pod 
sąd uczonych mężów w Galicyi. Szkoda wiel- 
ka, że się ten rękopis Bóg wie gdzie podział, 
i że Siemieński przejrzeć go nie może. Było- 
by to w każdym razie korzyścią dla najnowsze- 
go tłómacza. (2) 



(1) Uwagi te przysłane zostały w Niemieckim ję- 
zyka ; okoliczności nie pozwoliły mi zająć się niemi 
pierwćj; szczerze więc przepraszam szanownego au- 
tora za zwłokę. Prxyp. Red, 

(2) Rękopis ten został nam nadesłany i w nastę- 
pnyek numerach będzie drukowany. Przyp. Red. 



Mrongowiusz odpisuje mi na to: że w sku- 
tek wieku nie może jak tylko dorywcze i ma- 
łe zrobić uwagi nad tłómaczeniem Siemieńskie- 
go. W ogóle zarzuca mu, że nie masz w mim 
t^j staranności, któr^ w Niemieckich tłómacse- 
niach zwykle napotykamy (co w prawdzie czę« 
sto w dziwna pedantery^ przechodzi). Dla te- 
go mówi, braknie często potrzebnej dokładno- 
ści i poprawności. On się zapytuje, czy by nie 
było lepiej, wygotować najprzód zupełnie wy- 
kończone tłómaczenie proz^ (tak jak Anglicy 
najprzód kilka prozaicznych tłómaczeń Fausta, 
Goethego napisali, nim tę pracę wierszem od- 
dali), a potem dopiero dośvnadczyć szaty poe- 
tyckiej. Tak też mówi gdzieś Goethe, że tyl- 
ko za pomoce tłómaczenia prozaicznego można 
dokładnie pojąć ducha oryginału. Potem oba- 
wia się, aby sposób wyrażania się Siemieńskie- 
go, który nie tylko ubiega się za wyrazami sta- 
rodawnymi, ale razem za Słowiańskiemi, nie 
odstręczył większej liczby czytelników przez to, 
że mowy jego nie rozumieją. Możeby było le- 
piej zaniechać wszystkich zwrotów i wyrażeń, 
które czytelnika Polskiego uderzają, który do 
nich nie jest przyzwyczajonym; przytóm rzeczi| 
jest stósowniejszą , aby inne narzecza wzięły 
sobie za wzór mowę Polską, a nie przeciwnie, 
aby się ta zniżała, szukając u nich pomocy. 

Tyle w ogóle; teraz kilka szczegółów: 

Wiersz 2. Jen, czemuż Czeskie wyrażenie za- 
miast co? 

Wiersz 4. Czy słowo zwrotne napatrzyć 
się może stać bez się. (Wprawdzie w Kra- 
szewskiego Anafielas pełno tego.) 

O p ały = akyea dziwnie ; czy zamiast upały? 

Nie było zjadać Homer opowiada rzecz 
prosto, bez uwag. 

Gniewny Bóg jest wtrącone. Homer nie 
mówi o tćm. 

Do się brzmi żle. Aż usychał, nie masz 
tego w oryginale. 

U poetów, jak Homer, trzeba się wystrzegać 
zbytnich dodatków. 

Czy każdy czytelnik zrozumie przestarzałe 
wyrazy: Objata, wieca, witeż, ongi, ró- 
wnie jak Tatarski terem? (Tej obawy starca 
nie dzieli Gizewiusz.) 

Warchoł dodane; w oryginale nie masz 
śladu tego, również nie masz zbrodniarzom. 

Wiersz 50. Na mórz — twardo. 

Wiersz 55. Paść poehlebsty — dzwne 
wyrażenie. 
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Wlerftft&8. BtffcitaioJ9«y dym^utaiaMB 

i» MuBJait pięknogłOB^jf (3) 

Wie«a, podfttg LinAego irieei • ir l]cdl». 
mil. wieca. 

Co te ha wtrącone, 2 ery giieiftleiii ttie tgddiM* 

Rosgrzini braknie w oryginale. 

Postołys:^ Karpie — nieslAsowne. Dawni 
Polacy używali o Merkurym wyraźnie chobo«* 
ty. (Ta uwaga jest z pewnością ważna.) 

Mógt był zatrzymać woźny zamiast k{>* 
ryx, za przykładem dawniejszych ttómaczAw* 
Rt&wnie czasza, pubar, zamiast krater. 

Wiersz 113. Przez pomyłkę myil źle odda« 
na. Albowiem Telemacha uderzyła boginie on 
ja najpierw spostrzegł; nie na odwrót* 

Ojczyc zamiast rodzic uderza. 

Su dna -- czółna, statki, jest obcy wyraz. 

Wczarabut sł 9 bi^, Tatarskie wyrażenie, 
podług Łinde^ galopem. 

W. 190. Żywot kwasi, może za gimnne 
wyrażenie. 

Łiini^cooka, może jednak lepiej jasno- 
oka, albo modrooka, jak u Niemieckich tłó* 
maczy. 

Wiersz 89. Męstwem młody iim poo- 
s t rzy ó, zdaje sif być wyrażenie szumne. Sp or-^ 
chnąć musi być prowincyonalizm. 

Że Siemieński przeji|ł wyrażenia luda, np. : 
do dom, doma, it. p., pochwalić trzeba; prce«« 
eiwnie źle postąpił sobie, że użył Tatarskich 
wyrażeń. W ł a i ć zamiast właanoić (włoić ?) 
uderza. Namiłka nie stoi ani w Łiudem, ani 
Rossyjskim Sło warze. Czy ma znaczyć zasło- 
na ^d^Ierer. Siemieński opuścił t^ż wiele pre- 
dykatów, epitetów, a nawet całe wiersze np.: 
W. WJO. i 101. na dafŁfjtf^ ftii^uc etc. 

Tyle Mrongowiusz. 

Ja z mej strony oimielam się dodać nastę- 
pujące uwagi. 

W ogóle, mniemam, wymaga natura wier- 
sza, który Siemieński obrał, aby główna cezu- 
ra po pi^tćj syllabie ści41e była zachowana, 
aby się wiersz wedle tempo mazurka, albo na- 
kształt lekkiego rytmu daktylicznego dał czy- 



(3) Tak jest w rękopisie. 



Prgyp, Red. 



t$i. Znajdsję jedsak aaatępaj^oe WMraae hm 
t4j cazury. 

Stiw 12. Ttraa m Btyo || pów był Pozydan, 
zmiostt Teraz Pozydon || był n Etyapów. 

U Cewaa Olimp H 8kieg<a« Rzaoz zagaił mm* 
miast: U Olimpakiego {{ Cewsa. Rzecz iagaif« 

Czujnego Argo || bojo. Ihlij StęakoMnego 
bie jl daka. Na to Cews ebmuro H władny, O 
boskim Odys || seju. 

Str. 13. Oblepił Poli || fema. I woli nie- 
imier || telnych. 

Str. 14. Ambrozyjskie po }] fttoły. 

Str. 18. Po domu się krzątały. Nalewają 
w kra II tery. Zanim Pallas A || tene. Okrę- 
tem zawi II nąłeó. Na gościnnym przy || jęciu. 

Str. 27. Starego Laer || tesa. 

Str. 28. Co mu strawę po || daje. O dwu- 
dziestu wio II ilarzach. 

Str. 30. Wiec roztropny Te || lemach. Nie 
piewcę to obwiniać. 

Str. 34. Więc roztropny Te || lemak. Zbudo- 
wany w po II dworzu. W równej co i mał || żon- 
kę. Przyciągnąwszy za l| sobą. 

Przytem mam na myili rodzaj puryzmu, któ- 
rybym chętnie widział w tak iiąchetnem przed- 
sięwzięciu. Najprzód przykre są dla czytelni- 
ka, który zna język Niemiecki, pewne z Nie- 
mieckiego przejęte wyrażania ; jabym się wsty- 
dził użyć ich na kazalnicy; np.: warsztat za- 
miast pracownia; fortele (sposoby, albo, jak 
nasz lud mówi, rozrywki w głowie. Kruze, 
nawet spiżowy (= t>on ©lodten^^Spei^f, b. ^.: 
spiż; spiżozbrojny^ czemui nie miedziany, 
miedziozbrojny ? To wszystko przypomina mi 
nieszczęsny czas oeiedlenia aię Niemieekich rze- 
mieślników w Polsce, którzy rasem na zepsu- 
cie języka wpłynęli ; temu trzebaby aby raz 
zapobiedz. Podobnie spiżarnia. Patrzaj 
wrzecion z warsztatów, jest nawet fałszy- 
wie, ponieważ niewiasty przy warsztacie wca- 
le nie pracowały. Zapewne jest też aielogi- 
cznie: Kratery z czubem napełniwszy; 
bo jakże ma ten czub powstać? chyba przy 
burzącem się piwie, ale nie winie. — Mądrze 
skartuj i co do joty, brzmi za bardzo po 
naszemu, nie zgadza się więe z homerycznem 
wyrażeniem. Równie prym dać. W ten spo- 
sób przenosi nas ttómacz w nader mieprzyjemny 
sposób z starodawnego Greckiego' świata w zu- 
pełnie inne sfery; podobnie przez Łacińskie wy- 
razy: augur, matrona, jeniusze (umysły^. To 
są znaczne anachronizmy. Czy pont i norda 
stosowne wyrażenie, poddaje pod sąd innych. 
Z resztą życzę drogiemu i azielnemu Siemień- 
skiemu z całego serca pomoor Boskiićj. 

Osierode (w Prnssach Wschodnich) 1847. 
G. Giseviu^f Kaznodzieja. 
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Początek Marscliezy, 

MarseliesA brzmi jak śpiew swycif ski i po- 
grzebowy; iwietna jiJ^ pierwszy, ponura jak o- 
•tatniy pociesza ojczyznę i zatrważa obywateli* 
Jej początek jest następujący: 

Pewien młody oficer od inzenieryi stal w Stras- 
burgu , nazwiskiem Rouget de Lisie. Urodził 
się w Łons le Saulnieri w górach Jura, w oko- 
licy pełnej poezyi i mocy, jak to zwykle w stro- 
nach górzystych. Młodzieniec ten lubił jako 
żołnierz wojnę, jako człowiek myilący rewo- 
lucyą, skracając sobie muzyką i poezyą nudy 
życia garnizonowego. W skutek swego po- 
dwójnego talentu jak muzyk i poeta powsze- 
chnie polubiony, odwiedzał często dom barona 
Dietricha, jlachetnego Elzaczyka zpartyiKon- 
stytucyonistów, który był przyjacielem Lafay- 
etta i merem Strasburga. Żona barona i jej 
młode przyjaciółki dzieliły równie entuzyazm 
miłości ojczyzny i rewolucyi. One polubiły 
młodego oficera, zachęcały jego serce do poe- 
zyi i muzyki, i wygrywały jego ledwo co po- 
wstałe myśli. 

Było to zimą roku 1792; w Strasburgu pa- 
nował niedostatek. JDom Dietrichów, tak za- 
możny na początku rewolucyi, lecz wycieńczony 
koniecznemi ofiarami czasu, zubożał. Jednakże 
do gościnnego stołu miał jeszcze Rouget de 
Lisie przystęp. Młody oficer siadał do niego 
srana i wieczorem jfik syn albo brat familii. 
Pewnego dnia, gdy nie było nic więcej jak ko- 
myśniak i kilka Ustków szynki, wejrzał Die- 
trich z posępną wesołością na oficera i rzekł: 
Nie masz zbytków przy naszem jadle ; ale co 
to szkodzi, jeżeli tylko jest zapał przy naszych 
obywatelskich uroczystościach, a odwaga w ser- 
cach naszych żołnierzy! Mam ostatnią butelkę 
Reńskiego wina w sklepie. Przynieście ją i 
wypijmy na pomyślnośó wolności i ojczyzny! 
Strasburg będzie wkrótce obchodził uroczystość 
narodową; de Lisie niech wyczerpnie z tych 
ostatnich kropli jedne z pieśni narodowych, któ- 
raby podobnie, jak powstała z pijaństwa, du- 
szę narodu opajała. Kobiety przyjęły to z o- 
klaskiem, przyniosły wino i napełniły kieliszki 
Dietricha i młodego oficera, az się butelka wy- 
próżniła. Było juz późno, a noc była zimna. 
De Lisie był zamyślony, jego serce tętniło, je- 
go głowa się rozpaliła. Zacząwszy ziębnąó, 
powrócił do swego pustelniczego pokoju i szu- 



kał w sw&n f rozstrojeniu natchnienia juz to 
w głębi swego bohat^rskiego|8eroa, juz to lUt 
swym muzycznym instrumencie, tworzył melo* 
dyą przed słowami, to znowu słowa przed me- 
lodyą i pogodził je później tak szczęśliwie, ie 
nie wiedział, co z melodyi albo z wierszy naj- 
przód powstało; dość, że nie był wstanie po- 
ezyi i muzyki, uczucia i wyrazu przedzielić* 
Śpiewał wszystko i nic nie napisał. 

Znużony tem wzniosłam natchnieniem, za- 
snął głową oparty o instrument i obudził sif 
dopiero nad ranem. Ledwie jak przez sen przy- 
pomniał sobie, co w nocy opiewał. Napisał 
to, dodał noty i pobiegł do Dietricha. Zna- 
lazł go w ogrodzie kopiącego; żona zaś jego 
jeszcze nie była wstała. Dietrich obudzi t więo 
ją i zaprosił kilku przyjaciół, którzy jak. on roz- 
pływali się w muzyce i kompozycyą młodego 
oficera odśpiewać mogli. Jedna z panien towa- 
rzyszyła. Rouget śpiewał. Przy pierwszej 
zwrotce zbledli, przy drugiej łzy im płynęły, 
a przy ostatniej rozpływali się z entuzyazmn. 
Dietrich, jego żona, młody oficer, z płaczem 
rzucili się w swe objęcia; pieśń narodowa sta- 
nęła. Niestety ! piiała się razem stać panią po- 
strachu. Nieszczęśliwy Dietrich wstąpił w kil- 
ka miesięcy pot^m na szafot wśród brzęku tych 
samych dźwięków, które w jego własnym do- 
mu z serca jego przyjaciela wytrysły, a któro 
głos jego żony śpiewał. 

Nowa pieśń, która graną była w kilka dni 
potem w Strasburgu,' brzmiała od miasta do 
miasta na wszystkich organkach. Marsylia przy- 
właszczyła ją sobie i miała byó graną na po- 
czątku i końcu wszystkich posiedzeń jej klubu. 
Marsylczykowie rozpowszechnili ją po Francyi^ 
śpiewając ją podczas swego pochodu. Stąd na-t 
zwisko Marseliezy. Stara matka de Lisia, roya- 
listka i dewotka, przerażona dźwiękiem głosa 
jej syna, napisała do niego: Co to za rewolu- 
cyjna pieśń, którą horda rozbójników podczas 
swego pochodu przez Francyą śpiewa, a do któ- 
rej nasze imię wtrącają? De Lisie słyszał j^ 
sam, będąc dla umiarkowanego usposobienia 
wygnanym, ze zgrozą jak groźbę śmierci, gdy 
uciekał przez wąwozy gór Jura. Jakże nazy- 
wają tę pieśń? zapytał się przewodnika: „Mar- 
selieza^', odrzekł chłopek. W ten sposób usły- 
szał imię swego własnego dzieła. Ten saa 
entuzyazm, który on zrodził, prześladował go* 
Ledwie uniknął śmierci* Broń zwróciła iif 
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prseciw prawicjt która j^ okuła. Rockief zna- 
na rewolucja nie poznawała juz swego wła- 
aaego gtosu. Żjł później w nędzy i troskach, 
«z mn po rewolucji Lipcowej wjznaczjt Lu- 
4lwik FUip pensja. 



Odwrót z nad Danaja za Ren 
Generała Moreau w r* 1796. 

(Ciąg dalszy.) 

PowiedzieliJMj na wstępie^ ze w t^j jednaj 
kampanii y tjle przjnosz^cćj afawj Generałowi 
Moreau, tenże więcej błędów popełnił, niz we 
wszjstkich innjch; wjpada nam więc częścio- 
wo dowodzić, i tak: 

Przebjwszj Ren, jak widzinj, nim jeszcze 
nadciągnął Generał Su Cjr , Moreau miał juz 
pod ręką 53 tjsiące wojska pełnego zapału; 
sastał zaó porozrzucane tu i ówdzie oddziałj 
aieprzjjacielskie, 20 tjsięcj nie przenoszące, jak 
aa ptzjkład : Księcia Kondeusza w Brissae 
w 3,800 ludzi; kontjngens Szwabski w Wil- 
iMedt 7,500 dochodzącj, oimiotjsiącznj korpus 
pod Generałem Starrai, bjł rozłozonj od Stras- 
burga ai ku Manheimowi; cóz więc mogło bjó 
łatwiejszego, a razem konieczniejszego, jak 
w dniu jedojm, w dzień sam^j przeprawj, 
korpusa te otoezjć, zabraó, lubzniweczjó? na- 
stępnie bez stratj jednój chwili postąpić prze- 
ciw nadciągającemu od Manheimu Latourowi, 
którj w 36 tjsięcj ledwie nadchodził, oczeku- 
jąc przjb jcia dopiero Arcj-Księcia ELarola, mo- 
cno zajętego jeszcze przeparciem Jourdana i Kle- 
bera! — Ale bjł to oddzielaj sposób prowa- 
dzenia wojuj tego Generała ; nigd j on nie zro- 
bił jednego kroku, dopóki nie przekonał się, 
ie stąpi bez szwanku! i nigdj jednaj kropli 
krwi swojego żołnierza nie wjlewał próżno! 
Doprowadziwszj do skutku wielkie zadanie prze- 
lijcia z całą armią Renu, Moreau dał najprzód 
wjpoczjnek wojsku, iSciągał i urządzał korpu- 
•sa, dokładnie obznajmiając się z miejscowością, 
która wówczas nie bjła tak dokładnie znaną, 
jak to miało miejsce po tjch i póżniejszjch 
jeszcze wielkich wjprawach; — przekonjwał 
aię o obrotach nieprzjjaciela, którego wjpuicił, 
ałowem, zrobił wszjstko, co nakazjwała prze- 
jcomoóó wodza; nie zrobił nic, cobj podjkto- 
^at geniusz jego wojennj! — 

W tAm micjsen wjpa|a inown pntdstawió 



czjtelnikowi obraz położenia, w którym sif 
wojska znajdują; czjli mówiąc jęzjkiem wła- 
óciwjra, okazać teatr wojnj za Renem. 

Wiadomo: ze Ren i Dunaj, dwie najznako« 
mitsze rzeki Europ j, mają swe źródła w Al- 
pach ; pierwsza w Alpach wielkich, draga w Al- 
pach Szwabskich. Strumienia te śpiesząc po- 
czątkowo w raz obranjm^ kierunku, około je- 
ziora Konstancjjskiego znacznie ku sobie się 
zbliżają; ale trafiwszj nie długo na mass j skał 
siłą ich przeprzeć się nie dające, rozdzielają się 
wiecznie. Ren opłjwa te massj, i od Bazjlei 
przedziera się ku morzom północnjm; Dunaj pę- 
dzi w przeciwnjm kierunku, a od Ratisbonj, 
rzuca swe nurtj na wschód zupełnie; tjm to 
przeciwnjm kierunkiem strumienia te stanowią 
dla wodzów Europj dwie główne podstawj 
działań wojennjch, t^m jeszcze wazniejszjch, 
ze chcąc przenieść się z jednój na drugą, na- 
potjka się krocie przeszkód natnralnjch. 

Moreau przebjwszj Ren, znalazł się wła- 
śnie u stóp mass wspomnionjch , nadającjch 
wodzom Renu i Dunaju przjmuszone kierunki; 
— abj zostać w moiności postępowania dal^j 
z armią, wjpadało zająć górzjste położenia i 
liczne wąwozj, i przedrzeć się do płaszczjzn, 
któremi Necker wodj swoje przesjła Renowi; 
— 'wjpadało o wszjstkiem przekonać się do- 
kładnie, bo kartj pochodów wojennjch Ceza- 
ra do nas nie doszłj, a późniejszjch nie bjło 
jeszcze zadnjch. 

> Moreau więc kilka dni przepędził na samem 
rozpoznawaniu miejscowości, urządzaniu woj- 
ska i oznaczaniu dowódzców. 

Prawe skrzjdło oddał Generałowi Ferino, 
w jprawiając go za uchodzącemi korpusami Szwa« 
bów i Kondeusza ku Szwajcarji, zalecając głó^ 
wn^j baczności stosunki z armią Włoską, gdj- 
bj tego zaszła potrzeba. 

Środek powierzjł St. Cjrowi, i zalecił za- 
jęcie przejść w górach czarnjch. 

Lewe skrzjdło prowadził Desaix i z nim 
postępował Moreau. 

Generał Austrjacki Łatour, jakkolwiek nie- 
równj co do sił Generałowi Francuskiemu, czu- 
jąc przecież eałą ważność zajęcia Rasztad^ Et- 
tlingen i Pforzheim, od czego zawisła mołnośó 
powrotu nad Dunaj, pozumo nienadeiągnięcia 
dotąd Arcj-Księcia Kuola, zajął te miejsca, a 
znalazłszj bardizo mocną pozjcję nad rzekf 
Murg, do Renu wpadającą, skupił aif Um^ •• 
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irod» n ich stópi prawe zai rozwijając wzdtnz^ 
lasu Niderbahlj do Rena dotykającego. 

3. Lipca* Moreau z lew^m tjlko sjurzy- 
dtem ewojem nderzjl aa Latoura w tćj pozy- 
cji ; Francuzi wszędzie postępowali na. przód 
zwycifzko! wkrótce cafa Unianieprzyjaciekka 
zdobytą i przekroczoną została. — Rezerwy na- 
wet Latoura. z Rasztacit ustępować musiały! 

AlCę • • • 

Musimy znowu wytknąć Generałowi Mc^reau 
błąd nie do darowania; — nie k4>rzystał ze 
zwyciązt^ai nie zajął przejść prowadzących do 
płaszczyzny któremi Necker przepływa^ stanął 
na pobojowisku bezczynnie, dając czas Arcy- 
Księciu do ratunku i ocalenia siebie i Latoura* 

Gdyby był Generał Francuski, nie mając 
zadnćj przed sobą przeszkędy, posunął się tyl* 
ko naprzód; juz przez to samo Arcy- Książę 
Karol odcięty od linii swoich kom^ąni^ącyj i 
działań, byłby mnsia]( stawić albo niepewne 
czoło w bitwie, mając Ren w tyle, albo tez 
szukać schronienia w kilku. twierd^cach, które 
były w jego posiadaniu, i tam się dać ogłodzić. 

Zwłoka dn)[ 5 dozwoliła Accy-Księciu przy- 
biedz w miejsca zagrożone, k^ry zostawiwszy 
Generałowi Wartenslebęn siły potrzebne do u- 
wazania Jourdana i dostateczne załogi w twier- 
dzach^ w 25 tysięcy wyborowego żołnierza 
nadleciał. 

Teraz dopiero zabierało się do stanowczej 
rozprawy. Położenia wojsk pod względem ko- 
rzyści, były prawie jednakowe*. Stały one 
w linii prostopadłej do Renu; jedne skrzydła 
ukryte w wąwozach i górach, środki u ich pod- 
nóża, drugie skrzydła po nąd brzegiem .Renu. 
ClJbadwaj wodzowie czuli dobrze tę okoliczność, 
ze od zajęcia przejść w górach, zależy możność 
przyszłego działania; dla tego też oba wszel- 
kich dołożyli starań dla. umocnienia się w tem 
miejscu. Arcy-Książę djia pinogich swoich szwa- 
dronów trzymał się także częścią .w równinach, 
okopawszy wioskę Malsch, oddziały Sasów wy- 
słał dla obejścia Francuzów,, i w l^m .położe- 
niu m;ął zainiar uderzenia w dniu 10. Lipca;. 
— Mc);reau go uprzedził, wydając bitwę 9. St. 
Cyre, stanowiący pra^et skrzydło Fra^^pzów^ 
w dniu t^j. walki rozpoczął, działania uderze- 
niem, na.. okopaną, i z na^piy bardzf^ silii^ pła-. 
az^yzn% )Ro&eąyąl ;, — nieppowiedzjaayin^ . nie- 
pofói^f Wjm^ Jbyl (za^i^ wido)^ ir<>J4, paywą-A 



cych •woJi^e.pod.nkisMMmi tegio GramRaZą^ 
— rzekłbyś^ ze to najpiękniejsze. aiMewra^i 
każdeo krok z najściślejszą dokładnością^ w.wmjif, 
wję^Ls^yią porfiru; wszystko idzie dobrze al»» 
nieprzyjaciel nie poruszony niczym, razi. z na^ 
der silnego położenia swojego! W t^j chwili 
St. Cyre używa wybiegu wojennego ^ tego sa- 
mego, który tyle razy służył Hannibalom. do 
zwycięztwa nadiRzynuanami; otacza nieprzyja- 
ciela i silnie jiacifira; w końen. zmyśla ucieczkę, 
popłoch nastaje w całej kalamnie nacierającif^ 
Austryacy na ten widok, nppj^ni radością zwy- 
cięztwa, występują z okopów dla ścigania Fra»« 
cuzów i dokonania ich klę«ki. — Tymczasem 
przygotowana do natarcia kolumna, której, nio^ 
nie ustraszy, której nic się nie. oprze, śpiesajr 
do attaku z nadstawionym bagnetem; nie zdo- 
byta pozycya zajęta! bitwa wtem miejscu zde-!. 
cydowana, drogi i przejś;;ia zdobyte, kommuni*^ 
kacye Arcy-Księcią zewsząd zagrożone! 

Pod wioską Malsch^ Deaaix także bardsa* 
żywo nacierał; po kilkakroć wydzierano #obier 
wioskę, ale wojska przy placu bitwy utrzyma^ 
ły się, bitwa więc została tutaj, nie stanowczą«M 

Już mógł Moreau Arcy -Księcia oskszydUć,- 
już odciąć go zupełnie, zmieniarszy front od. 
razu, ale przez to samo, sam znowu odciętymb. 
zostawał od swoich kooununikacyj, 'sam. tracił 
Ren, będący podstawą jego działań. 

Tak kiedy oba zręczni wodzowie namyślali. 
się nad dalszemi krokami, jakie przedsięwziąśó^ 
mieli , kiedy grozili sobie wielkiemi skutkami) 
swoich .działań, Ar^y- Książę dał znak do o-* 
gólnego odwrotu; zważywszy bowiem,, że w te-^ 
rażniejszćm s wojem położeniu narazić się może^ 
na stratę, lub, co na jedno wychodzi, wielkie, 
zdemoralizowanie całej armii, którój to klęslat 
nie powetuje , a tem samem los Monarchii sta*^ 
wi na kartę, uważał za stóspwniejsze posunąó,; 
się do Dunaju, i tam dopiero losowi oręża po«* 
wierzyć przyszłość Niemiec! — 

ZosUwiwszy załogi w Moguncyi, Ehrea-* 
breitstein, Kassel, Manheimie, polecił Genera-^ 
łowi Wartenslebęn jak najwolniejsze cofanie 
wzdłuż biegu Menu; sam zaó ze swoją armią 
ruszył z Pforzheim wzdłuż koryta Ntf^ery; — 
Wartenslebęn coiał się na czele 30 tysięcy pia^*. 
choty. i 15.tysięcj jazdj; Arcy -^Książę, miał . 
przy sobie .40 ^tysięcy. wojska. piesaega, a IS 
tysięcy jazdy. 

(CiW:dakiyMstw4) 




Ah'śeii/sxA^ ^f^/g^rr/iló^^e^/yi. 
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Ody 8 8 ej a. 

śpiew I. 

Powiedz miy muzo, o owym mężu bywa- 
łym (l)y który zburzył święte miasto Troi, 
bardzo dług^o się błąkał po kwiecie, widział 
siedliska wielu ludzi i ducha ich poznał; ten- 
że na morzu nie mało żałoici uczuł w sercu 
swojćmi mając na pieczy własne życie i powrót 
towarzyszów, ale pomimo to nie ocalił towarzy- 
szów, jakkolwiek o to był troskliwy; zginęli 
Łowiem przez swą własną niebacznoió. Ci 
głupcy zjedli woły górnego słońca, a to im o- 
debrało dzień powrotu. O tym więc, bogini, 
córo Jowisza, powiedz i nam cokolwiek. 

W. 10, 11-21. 
Juz wszyscy inni, ilu ich uszło okropnój 
zguby, byli w domu, wybrnąwszy z niebezpie- 
czeństwa wojny i morza, onego zaó jedynie, 
acz tęskniącego do domu i zony, wstrzymywa- 
ła dostojna Nimfa KaUpso, święta bogini w skle- 
pist^j jaskini, chcąc go sobie mieć za męża. 
Lecz gdy juz nadszedł rok z kolei lat, w któ- 
rym bogowie mu przeznaczyli do domu powró- 
cić do Itaki, to i wte3y jeszcze nieuszedł tru- 
dów walki, choć nawet pośród swoich przy- 
jaciół. Wszyscy zaś bogowie litowali się nad 
nim, wyjąwszy Pozydona (2), który się bezprze- 
stannie gniewał na zacnego Odysseusza (Ulisa), 
kim do ojczystej ziemi powrócił. 

W. 22—112. 

Lecz ten poszedł był do Etyopów daleko 
odległych, (do Etyopów ostatnich ludzi, dwo- 
jako podzielonych, jednych, gdzie zachód, dru- 
gich zaś, gdzie jest wschód słońca) dla przy- 
jęcia stugłown^j ofiary wołów i baranów. Tam 
on się bawił siedząc przy uczcie; inni zaś (bo- 
gowie) juz byli w pomieszkaniu Jowisza O- 
limpijskiego zgromadzeni. Pomiędzy nimi za- 
brał głos ojciec ludzi i bogów, bo przypomniał 
sobie w sercu swoim hożego (3) Egista, które- 



(1) albo przebiegłym, ale Piotr Kochanowski uży- 
wa wyrazu bywały. 

(2) Ponieważ Greckie nazwiska bogów mnićj są 
znajome, więc w dalszym ciągu tego przekłada s Ła- 
cińskiego ich nazywaó bądziemy, n. p, zamiast Po- 
zydon, położymy Neptun, zamiast Alena — Miner- 
wa; tudzież Ulis lub Ulisses zamiast Odyseusz. 

(3) Grecki wyraz amymon znaczy właściwie — nie- 
naganny, urodziwy, piękny. 



go Agamemnończyk, sławny Orestes, zabił; • 
tym wspominajęc, przemówił te słowa do nie- 
śmiertelnych bogów: Ach niestety, jak t^i to 
śmiertelnicy^ winujf (4) bogów! bo mówię, im 
od nas złe pochodzi, a oni się sami niebaczno- 
ścię swoje wbrew przeznaczeniu nabawiają bie- 
dy. Jak i teraz Egist wbrew przeznaczeniu so- 
bie zaślubił zonę Atryda, jego zaś samego 
przy powrocie zabił, choó świadom był okro- 
pnój zguby; bośmy mu to zawczasu oznajmili, 
posławszy doń Merkura bystrookiego Argobój- 
cę , zęby go nie zabijał, ani się zonie jego za- 
lecał; bo przez Oresta będzie Atryd pomszczo- 
ny, skoro dorośnie i o majętek się swój ode- 
zwie. Tak mu powiedział Merkury, lecz nie 
nakłonił serca Egistowi, choó dobrą dawał 
przestrogę. Teraz tez wszystkiego razem przy- 
płacił. 

W. 44. 

Temu na to odpowiedziała modrooka bogi- 
ni Minerwa: O ojcze nasz Kronidzie, najwyż- 
szy nasz panie panujących! juzci ten srodze 
zawinioną śmiercią zginął. Niech każdy tak 
zginie, ktoby takie rzeczy broił. Ale mnie się . 
serce kraje nad mądrym Ulisem, tym nieszczę- 
śliwym, który tak długo oddalony od swoich 
przyjaciół cierpi niedolę na wyspie zewsząd 
wodą oblanej, gdzie jest sam środek morza, 
wyspa to lesista, a bogini w przybytkach mie- 
szka, córa Atlanta wszech wiadomego (5), któ- 
ry całego morza przepaści zna i sam długie 
słupy dźwiga, które ziemię i niebo przedziela- 
ją; jego to córa wstrzymuje nieboraka smutne- 
go; zawsze go łagodnemi i pochlebnemi słowy 
łudzi (6), aby zapomniał Itaki ; ale Ulis , byle 
mógł ujrzeć wznoszący się dym swojej dziedzi- 
ny, gotów umrzeć. Alboz to więc nie wzruszy 
w tobie serca Olimpijski panie? Czy liz ^lis 
nie skarbił sobie twojej łaski, przynosząc wia- 
ry przy okrętach Argiwów na równinach Troi? 
Czemuż więc teraz tak się na niego gniewasz 
Jowiszu? 

W. 63. 

Na co j^j odpowiadając, rzekł Jowisz chmu- 



(4) albo posądzają — ocrbS^tigen. 

(5) Grecki wyraz oloofron ma właściwie znaczyć: 
złe knującego, inni zaś biorą go w znaczeniu: 
wszystko wiedzącego. 

(6) Grecki wyraz thelgęf ^ mami, bałamuci, odu- 
rza, pieści, cacka, tudsŁ 
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Towładca: Córko moja, jakież to słowo wj- 
mknęto się tobie sza zębów? Jakżebym ja kie* 
dj mógł zapomnieć zacnego Ulisa ? któr j i ro- 
zumem imiertelnjch przewyższa i obficie przy- 
nosił ofiary nieimiertelnym bogom , mieszkają- 
cym na szerokiem niebie (na przestrzeni niebios); 
ale Neptun lędowładzca zawsze na niego sro- 
dze zagniewany dla Cyklopa Boga podobnego 
Polifema, ze go oka pozbawif, którego siła jest 
największa między wszystkimi Cyklopami , a 
Nimfa Toeza, córa Forkina, ksi^zęcia morza 
bezzniwnego, porodziła go, obcowawszy z Nep- 
tunem w jaskini sklepistej. Odtądci Ulisa Nep- 
tun ziemiotrzęsca, acz go nie zabija, wszelako 
oddala błąkaniem od ojczystej ziemi. Atoli my 
wszyscy chciejmy obmyślić jego powrót, zęby 
przybył i aby Neptun poprzestał swego gnie- 
wu; albowiem woli wszystkich bogów niećmier- 
telnych sam jeden oprzeć się nie zdoła. 

W. 80. 
Pot^m zaś odpowiedziała na to bogini mo- 
drooka Minerwa: O ojcze nasz Kronidzie, naj- 
wyższy z rządców! skoro się to teraz świętym 
bogom spodobało, aby mądry Ulis do domu 
swego powrócił, więc wyprawmy juzMerkura 
Argobójcę ustuźnego (7) na wyspę Ogigię, aby 
cz^mprędzej opowiedział Nimfie pięknowłosej 
niezmienną uchwałę względem powrotu Ulisa 
mężnego, zęby powrócił. Tymczasem ja się u- 
dam*w drogę do Itaki; abym jego syna bar- 
dziej zachęciła i męstwem serce jego natchnę- 
ła, ażeby zwoławszy na zgromadzenie kędzie- 
rzawych Achiwów, odezwał się stanowczo do 
wszystkich zalotników, którzy mu raz wraz nie 
mało drobnego dobytku i kręponogich wołów 
kragłorogich biją. A wyprawię go do Sparty 
1 do Pili piaszczystej na zwiady o powrocie mi- 
łego ojca, czy by gdzie o tym nie usłyszał i 
aby u ludzi przez to znacznej stawy nabył. 

W. 96. 
To rzekłszy, pod nogi podwiązała ozdobne, 
wiecznotrwałe, złociste choboty (podeszwy), 
które ją tak nad wodami jak nad niezmierzo- 
BOmi lądami z podmuchem wiatru unosiły; a 
wzięła potężną dzidę, zakończoną ostrym kru- 
szcem, ciężką, dużą, twardą, którą gromi szyki 
mężów bohaterów, na których się ta olbrzymia 
córa rozgniewa* A idzie spieszno z wierzchoł- 

(7) alho sprawnego. 



ków Olimpu i stanęła śród ludu Itaki przed 
bramą Ulisa na progu dziedzińca; w ręce trzy- 
mała miedzianą dzidę, podobna z postawy do 
gościa Mentesa, księcia Tafijan. (8) Właśnie 
tez zastała żwawych zalotników , którzj się 
wtedy przede drzwiami bawili grając w kostki, 
siedząc na skórach wołów, które sami zabijali. 
Woźni im zaś i skrzętni posługacze, jedni wi- 
no w czarach wodą roztwarzali, a drudzy sto- 
ły gąbkami dziurkowatemi ocierali i zastawiali 
i dużo mięsiwa (rozbierali) obdzielali. 

W. 113-185. 

Tę więe najprzód ujrzał Telemak bogu po- 
dobny, siedział bowiem między zalotnikami 
smutny w sercu swoj^m, widząc w duchu ojca 
zacnego, jakby on się skąd pokazawszy zalo- 
tników z domu wystraszał, a sam stąd sławę 
miał i dobrami swojemi zarządzał. Tak zadu- 
many między zalotnikami siedząc, poątrzegł Mi- 
nerwę, poszedł wprost do bramy i gniewał się 
w duchu, ze gość tak długo stał przed wrota- 
mi; a stanąwszy blisko niego, ujął go za pra- 
wą rękę i odebrał miedzianą dzidę, i odezwa- 
wszy się przemówił do niego słowa skrzydlate: 

Witaj gościu! u nas będziesz mile przyjęty; 
potem posiliwszy się pokarmem, powiesz, czego 
ci potrzeba. 

W. 125. 
Tak rzekłszy, szedł przodkiem, a za nim 
szła Pallada Minerwa; a gdy juz byli w środ- 
ku domu okazałego, on niosąc dzidę wstawił 
ją przy podłużnym słupie w ozdobną szafę, 
gdzie wiele innych dzid mężnego Ulisa stało; 
onę zaś samą prowadząc, posadził na krześle, 
rozpostarłszy piękny kobierzec misternej robo- 
ty, a pod nogami była ławeczka. Dla siebie 
zaś postawił stołek snycerskiej roboty osobno 
od zalotników, aby snadź gość przerażony wrza- 
skiem (hałasem) nie sprzykrzył sobie obiadu 
w posiedzeniu z zuchwalcami, i zęby się od nie- 
go wywiedział o ojcu niepowracającym. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 



(8) Formy imion właściwych bywają ciasem tru- 
dne* Jakże tu lepiśj będzie powiedzieć: Tyfijców lab 
Tafijczyków albo TafianT Juici zdaje mi się ostatnia 
forma być najprzyzwoitssa podług analogii jak Rzy* 
mianin. Warszawianin etc. Ale ie mówimy Afryka- 
nin, Amerykanin (bez usunięcia litery i), więc wy- 
pada nam mówić Itakanin, a nie itakianin. 
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Nakładem i dnibem Ernesta Oantheia w Lesznie. (j&edaktort Dr.AyMoHiM.) 
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MśeMOUB^ dnia 20. Maja 1848. 



Obchód tiroczysty pierw$%ij rocznicy Kmuiutucyi Zgo Maja. — Odwrót s nad Dimąfti xa Ren 6Mf- 
rola Moreau w r. 179o i,eiąg dalszy). — Przekład Odyssefi pierwszych trzech ksiąg Mrongomusza (ciąg dalszy). 







162 



Obchód uroczysty pierwszej ro- 
cznicy Konstytucyi 36® Maja. Cl) 

Wyszły uniwersaTy do województw 9 by 
s każdego po dwóch deputowanych wysfano, 
aby ci obchodowi rocznicy tej przytomnymi by- 
]]• Lubo dzień Ś. Stanisława imienin króle- 
wskich przypadał zawsze 6go Maja, by jednak 
dwie uroczystości i imienin króla i ustawy kon- 
stytucyjnej razem połęczyó, wyrobiono u Papie- 
ia Piusa YL, ze iwięto Stanisława z 8go na 
3ci Maja przeniósł. (2) 

Cała stolica zajęta była przygotowaniami 
do tej uroczystości, a ze była ona ostatnia pra- 
wdziwie wielka i krajowa, nie będzie od rze- 
ccy opisać ja cokolwiek rozciągłej. W zatra- 
cie juz dziś wszystkiego, każde wspomnienie 
tego, co było narodowem, drogiem być powin- 
no dla potomności. 

Odgłos tak ważnej uroczystości, ściągnął 
io stolicy nie tylkp deputowanych z woje- 
wództw i powiatów, lecz mnóstwo ciekawych 
widzieć j^ obywateli. Nigdy Warszawa lu- 
^iejszą i świetniejszą nie była. Radością i 
nadzieją oddychali wszyscy. Był to ostatni 
dzień Pompei, cieszącej się w obliczu gorejące- 
go juz wulkanu, mającego zawalić j^ na za- 
wsze. Ułożono wcześnie programa, lecz na ty- 
dzień dopiero przed uroczystością przyszła kró- 
lowi myśl, by dać na teatrze narodowym sto- 
sowna do dnia tego sztukę. Raczył o to udać 
nię do mnie. 

Lubo wola była najszczersza, przecież nie- 
spodzianość rozkazu, nagłość czasu, zakłopoci- 
}y mię nie mało; myśl pod rozkazem i pośpie- 
chem, pracująca, nic nie utworzy dobrego. Rzu- 
ciłem oczy na pasmo dziejów ojczystych, szu- 
kając coby w nich stosownego do dzisiejszej 
chwili znaleść można. Zdało mi się, że Kazi- 
mierz, nasz wielki król^ więcej spokojny jak 
wojownik, nadawca praw w Wiślicy, przywo- 
łujący za życia na następcę berła siostrzeńca 
flwego Ludwika Węgierskiego, najłatwiej do 
położenia dzisiejszego mógł być przystósowa- 

(1) Wyjątek 1 dzielą pośmiertnego Juliana Ursina 
Kiemcewicza, pod tytułem: Pamt^toiAt czasów moich, 
Paryż 1848. 

(2) W krotce Katariyna, pogroziwszy Papieżowi, 
gniewem swoim przymusiła go • ie cofnął swą bul- 
1p i IDÓW Świętego Stanisława na 8. dzień Maja 
powrócir. 



nym. Na tej więc zasadzie oparłem drama mo- 
je Kazimierza Wielkiego. Od czasu, jakiem go 
w czwał napisał, aż do dzisiaj, nie odczyta- 
łem tej sztuki i razu. Ile jednak przypomnieć 
ją sobie mogę, słabą ona była, tak co do zwią- 
zku scen, jako też i rozwinięcia. Cała j^j za- 
sługa, w przystosowaniu okoliczności i stara- 
niu naśladowania, ile można było, daVrnej mo- 
wy Polskiej. 

Stokrotne uderzenie dział powitało dzień 
3. Maja 1792 jasno wschodzący. Postanowio- 
no, by sessya sejmowa dnia tego, obyczajem 
dawnych Rzymian , w świątyni Pańskiej Ś. 
Krzyża odprawiła się; już to dla większej o- 
kazałości , już że zwykłe miejsce obrad nie- 
objfłoby było i sejmujących, i deputowanych, 
i mnóstwa ciekawych. Od samego rana gwar- 
dye królewskie i kawalerya narodowa pysznie 
ubrana zajęły miejsce od zamku aż do Ś. Krzy- 
ża. O godz. 11. z rana, ruszył król z zamku, 
znów w śród huku dział i radosnych ludu okrzy- 
ków ; król ubrany był w srebrnej lamowej sukni. 
Czterech marszałków z laskami w ręku poprze- 
dzali go w karecie. Dygnitarze, koniuszy W. 
kor. i cały dwór królewski, otaczali karetę je- 
go. U drzwi kościoła spotkali go marszałko- 
wie sejmowi i ministrowie ; poprzedzony od 
nich, gdy senat, izba poselska, deputowani i 
widzowie stali, przeszedł przez kościół i za- 
siadł 9a tronie. Cała świątynia napełniona 
była do ścisku, porządek jednak i milczenie 
największe. Ganek wyższy po lew^j ręce od 
tronu, przeznaczony był dla posłów jsagrani- 
cznych. Ci byli jak następuje: Nuncyusz pa- 
pieski M. S al u zzi, arcybiskup Kartegeński, 
poseł Francuski hr. Descorcher St. Croix, 
Hiszpański cheralier Normandes, Austryacki 
Ducachet, Angielski p. Hailes, Szwedzki ba- 
ron d^Engestrom, Duński Burkę, Holender- 
ski Re der. Pruski margrabia Luchesini. 
Jeden moskiewski Bułhakow nie pokazał się; 
wyjechał do wsi Kobyłki do Unruha, dy- 
rektora mennicy. 

Po odprawionej mszy śpiewanej i kazaniu 
odśpiewano Te Deum laudamus^ przez będącego 
naówczas w Warszawie sławnego kompozyto- 
ra Paesiellego umyślnie komponowane. Da- 
lej marszałkowie zagaili sessyą, winszując kró- 
lowi, że naród uszczęśliwił, i sam siebie unie- 
śmiertełnił nsUwi| 3. Maja. Trzech depntowa-- 
nycb^ po jednym z każdej prowineyi, w ten-- 
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26 sens urinszawali królowi y i oiwiadczjli 
wlzifcznoić naroda. 

Król chcąc dzień ten oznacz jó wzgl^ami 
•w^mi, mianował 30 kawalerów ordem Ś. Sta- 
nisława; w liczbie tej znajdowałem d^ i ja, 
nie przjjąfem go atoli, by sif nie zdawało, za 
ca winne od każdego usługi obywatelskie od- 
bieram nagrodf. 

Po skończonych obrządkach kościelnych król 
adaf sif na miejsce, gdzie stany ślubowały ko- 
iciół Opatrzności jako wdziccznośó, ze dozwo- 
liła 6tać się Polsce rządną i niepodległa. W dzi- 
aiejszym ogrodzie botanicznym jest murek, ozna- 
czający gdzie świątynia miała byó wystawioną, 
Stany i pubUcznośó cała udała sią za królem. 
Nie jestem zabobonnym, ani we wróżby wie- 
rzącym, muszf tu jednak powiedzieć , iz gdy 
położywszy pod kamień węgielny rozmaite pod 
wizerunkiem swoim bite pieniądze, chwycił 
kielnif i wapno ciskaó zaczął; dzień dotąd ja- 
any i pogodny zachmurzył się i z deszczem wiatr 
gwałtowny powstał, wielu natychmiast wziąło 
to za złą wróżbą dla trwałości konstytucyi. (3) 

Widowisko publiczne skończyło dzień ten u- 
roczysty. Otwierały sią naówczas teatra o go- 
dzinie 6. Ja niespokojny, jak zwykle jest au- 
tor o powodzenie sztuki swojej, wcześnie uda- 
łem sif na s4^ą, by widzieć, ezy wszystko 
w porządku i czy aktorowie ubrani stosownie 
do wieku. Owsiński, jeden z najlepszych, 

(3) Nie mogo przewieść na sobie, gdybym ta nie 
wspomniał dwóch w późniejszych już czasach i w ró- 
wnie ważnych okolicznościach stych wróżb dla Pol- 
ski. W r. 1812 gdy Napoleon wyciągnął na wyprawę 
Moskiewską, a sejm księstwa Warszawskiego obcho- 
dził wskrzeszenie królestwa Polskiego, między innemi 
uroczystościami • oświecono pałac Rzeczypospoiitój, 
Krasińskich zwany. Na facyacie pałacu tego od ogro- 
du » umieszczono piękny duży transparent, wyrażają- 
cy cesarza Napoleona, podnoszącego z ziemi zemdlałą 
Polskę. Gdy się wszyscy z słodkióm zachwyceniem 
na ten obraz wpatrujem, raptem płomieh od bocznój 
lampy, wiatrem zgięty zapewnie, chwyta się płótna, 
zapala się ono i transparent znika w płomieniach. 

W roku 1815, gdy car Aleksander ogłosił się kró- 
lem Polskim i części księstwa Warszawskiego tytuł 
królestwa Polskiego przywrócił, zawieszony świeżo 
herb nowy królestwa, to jest rozdarty orzeł Moskie- 
wski z białym orzełkiem Polskim na piersiach, ledwie 
kilka godzin potrwał na miejscu, porwał się niespo- 
dzianie potężny wicher, zerwał go z haków, którymi 
był przymocowany, i rzuciwszy na ziemię potrzaskał 
w kawałku Niech każdy te trzy wspomnione przy- 
padki tłumaczy jak chce, zawsze zadziwienia są godne. 



z najprzyjemniejszym dźwiękiem gfosn, ndat 
^aó rolą Kazimierza W. Pytam, gdzie jesf| 
prowadzą mnie do ustronnego pokoju, zamknif« 
tego na Uucz; otwierają; patrzą, mój Kazimierft 
Wielki w królewskich szatach, z koroną n» 
gfowie, siedzi na krzeile. Pytam na boku pa- 
na Bogusławskiego, juz w ten czas dy- 
rektora teatru; powiada mi, że dobry O w sin* 
ski miaf nałóg upijać sią cząsto, i ze go dłn 
ostrożności i dobra sztuki zamknął po samym 
obiedzie, by trzeźwo rolę swą odegrał. 

Sala teatralna pyszny wystawiała widok* 
Wszystkie loże napełnione damami; te przes 
patryotyzm umówiły się, by się pokazaó w na* 
rodowych kolorach, ubrane więc były wszystkie 
w białym z pensowym kolorem, te bowiem ko« 
lory są tłem herbu PoL i W. ks. Lit. Widok 
ten był prawdziwie zachwycającym. Między 
pięknemi najpiękniejsze były: księżna Aleksan- 
drowa Łubomirska z domu Chodkiewiczom 
wna; pani Kossowska, pani Julia Potocka, 
pani Mirska z Litwy; pani Krajczyna Po- 
tocka, acz już blisko pół wieku licząc, nieo- 
stępowałaim. Król przyjęty z oklaskami. Po- 
wstali wszyscy na wnijście jego. W ciągu szto- 
ki, gdy (nie pamiętam który) czy Kazimiera 
W., czy następca jego Ludwik te wyrzekł sło- 
wa: „W potrzebie stanę na czele narodu me- 
go ^% powstał i wychyliwszy się z loży swtfj 
Stanisław August, wyrzekł do publicznoM 
słowa te: „Stanę i wystawię się; <^ grzmiące o- 
klaski nadgrodziły go za to oświadczenie. Nie- 
stety! czemuż nie dotrzymał słowa, zbawiłbj 
kraj. i siebie. 



Oc|wi*ót z nad Dunaju za Ren 
Generała Moreau w r. 1796. 

(Ciąg dalszy.) 

Całe państwo Niemieckie wydało okrzyk 
żałoby, na odgłos odwrotu wojsk Arcy-Kdę- 
oia! — pełno znalazło się głosów złorzecsf« 
cych, pełno krytjków ganiących to postępowa- 
nie; a przecież była to my ii wielka! było to 
osiągnięcie wielkich skutków, kosztem wiel- 
kiego poświęcenia! Rozważmy tylko wszystko 
dobrze : 

Arcy-ELsiążę, cofając się z wojskiem, żadof 
znaczną klęską niepostrachantfm , owszem xo 

21» 
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^fglf da ną pnsi|j4cif ąą ^/fin Joiir jtuM, prsjpi- 
•fjącym sobie pewne i^^ietąę csyBj» prowa^KiC 
je cele i dobrymi osjwiwe dpd^en; — dal<^j 
*— poBtfpujfc drogami jui prcjgotow^Bfpi do 
ynecboduy nie Mrąząt go Da awjl^la Irudj od- 
^nroto, i ąalychmiąst ogatacij^^ i«iej«cay Mtę 
pnechodzili z zapasów po^db|pjcb| nlmdnial 
poftfp ąiepricyjadelowi; — r co nąjwiff^jt aUi^ 
ia| ^if do pow^ Uiiii działań do Dnaajoi gdide 
piMiadając dwie wi^lMe twierdze pierwaaągo 
TSf do^ Ulm i I^ti#boiif, migi w ka^dćj ehwi-? 
li stawić nogę na tym lab owym brzega, ca- 
ataniać knge dziedziczne Cesarza^ i próbować 
losu orf za wtenczas ^IkO| kiedy wyrachowa- 
nia zbliiafy go do pewnej nad nieprzyjacielem 
praewagi. 

Francuzi przeciwnie; o ile Arcy-ELsi^zf się 
wzmacniał swoim nad Donaj powrotenii o tyle 
oni osłabiali się oddaleniem się od Rena, pod- 
atawy swycb działań; co wifc^jf mnąieli po- 
postępować drogaąd od natary tradnemi, i gdzie 
eo krok nowe napotykali zasadzki i przeszko- 
dy; co aa^ najwięc^ zostawali pod rozkazami 
dwóch 'wodzów, co wszelkie możliwe korzysta- 
nie z chwilowych wypadków atrudniało i nie- 
podobnóm czyniło. Jeden tylko główny wara- 
nek zostawał Arcy-Księcia do dopełnienia, to 
jest: aby cały, niepostrachany, stao^ł nad Du- 
Bajem, do czego tez liczne i piękne jego szwa- 
drony, zasłaniające odwrót jak najdokładniej, 
fitawiające czoło co chwila napadom Francuzów, 
i osłaniające armią od wszelkich obelg odwro- 
tti, doskonale posłużyły. 

Skoro tylko Moreau zmusił Arcy-Księcia 
do ogólnego odwrotu, Jourdan natychmiast Ren 
przebył w wiadomych nam juz punktach, i krok 
"W krok za Wartenslebenem postępował; — ma- 
jąc zaś twierdze nieprzyjacielskie za sobą, po- 
20stawif znaczne sify pod Generałem Moreau 
dla uważania ich, sam zaj przez to ledwo wy- 
równywa! Austryackiemu Generałowi. 

Otóż mamy teraz przed oczyma rzadki wi- 
dok dwóch potężnych armij, rozdzielonych na 
4 korpusa, bez stanowczego rozprawienia się, 
jedynie w widokach przjszłycli wyrachowali, 
postępujących wzdtuz biegu Menu i Neckery; 
pierwsza z tych dróg szedł Wartensleben, a za 
nip Jourdan; — dragą postępował Arcy- Ksią- 
żę Karol, mając za sobą armią Generała Moreau ! 
Kie będę tutaj przytaczał mnóstwa utarcaek; 
•wspomnieć je^iiak trzeba ^ se Jourdan po dro- 




dze odwiedził Frankfort, i ze jego armia ży- 
wo tam zapragnęła rabunku; — słysząc bowiem 
o obfitości, rozkoszach i zbytkach armii Wło- 
skiej, uczula mimowolny popęd do wzbogace- 
nia się podobnego; ale Jourdan umiał poskro- 
mić te nieprawne w żołnierzu żądze, i stoso- 
wną tylko kontrybucyę wojenną na miasto na- 
łożył, ocalając tę stoUcę handlu Niemieckiego* 
Arcy- Książę, przez cały przeciąg swojego 
odwrotu, wyglądał tylko chwili spełnienia swo^^ 
ich zamiarów; cały bowiem jego pochód nad 
Dunaj, spowodował zamiar, uderzenia tam po- 
łączonemi siłami na jedne z rozdzielonych ar- 
mij Francuskich; — była to myjl tak piękna^ 
tak wielka^ jakf rzadko się spotyka w 
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xi^tidl99tmn4ff xa cesarza Jtłsfyniana.^ ouztykc^ifo łp/rrtfwad^emiu €Ąrx^scSańsćwA w A^Aazj^l, 



kach wszystkich wojen ! wjkonanit zaś jej przy- 
nosi Arey-Księcia Karolowi MJwyzszy zasaczyt^ 
i kładzie go, bez żadnej przesady , na czele 
wszystkich wodaów, jakimi się kiedykolwiek 
flzczycifa Austrya, 

Byfo wypadkiem przeznaczenia , ze War- 
tensleben,' Generał wychowany w obozach, ale 
mato czujący, tern mniej przewidujący pomysfy 
awoje^o wodza, nie wypefnia jego rozkazów, 
nie zbliża sif ku Donawerth, gdzie Arcy-Ksią- 
29 dat mu hasło do złączenia się; ale ciągnie 
prosto w Czechy, dla zasłonienia tej części 
państw dziedzicznych Cesarza; — przez ten faN 
azywy kierunek linia Francuska nadzwyczajnie 
przedłużoną, a tern samem osłabioną być mu- 
siała! Tak widzimy dwóch przeciwnych Gene- 
rałów, popełniających niezmierne błędy, z t^ 
tylko różnicą, ze Austryacki uchybiał wybor- 
mamu zleoeniu swojego wodza, Arcy- Księcia; 
Francuski zaś ulegał nietrafnym poleceniom Car- 
nota, który zalecił przeć nieustannie na skrzy- 
dła nieprzyjaciela. — Aze przezorność Arcy- 
Księcia zdołała wstrzymać lYartenslebena nad 
Ifaabą, który stanął nad tą rzeką przeciwko 
posyoyom Jourdana, — Arcy-Ksiązę zaś, aby 
xivk pewniej odwrócić uwagę Generała Mo- 
reau od swoich caipiiarówy w dnia lit Sier- 



pnia wydaje mu bitwę ogólną pod Neresheim, 
gdzie tak zręoznie eskrzydlił Francuskiego Ge^^ 
nerała, tak dalece rzucił popłoch w jego ace- 
regi, ze park artylleryi, bagaae i wszystko co 
zwykle w tyle armii się mieści, w największym 
nieładzie rzuciło się w pochód wsteczny. At- 
tak ten byłby w stanie ważne sprowadcić na^ 
stępności, gdyby Arcy-Ksiąźę z mniej biegłym, 
z mniej doświadczonym wodzem, miał był do 
czynienia. — Moreau ani na chwilę nie stracił 
głowy; a poznawszy dokładnie fałszywe atta<- 
ki, i przewidziawszy, ze prawdziwego na śro- 
dek spodciewać się należy, wzmocnił go, ko- 
sztem nawet jaz zagrozonyeh skrzydeł; — ja- 
koż ze znaczną stratą odparł Arcy-Księoia, n^ 
siłującego odciąć go od |ych gór i wąwozów, 
z pomiędzy których dopiero co nad Dunaj się 
dostał! — 

Biegli strategicy zarzucali mocno Arcy-, 
Księciu Karolowi wydanie tej ostatnićj bitwy, 
której cokolwiek odmienny kierunek, cokolwiek 
smutniejszy koniec, byłhy^ zniszczył wielkie od 
początku wyrachowania, dla których Arcy-Ksią- 
zę nad Dunaj powracał. Zdaje się jednak, ze 
Arcy-Ksiązę, dla zakrycia dalszych swoioh kro- 
ków, przed okiem nader bacznego Moreau, bi- 
twę tę poświęcił; piątego bowiem dnia po niśj, 
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z eulą tajemniczy jaką hiegU tylko wodzowie 
poraszeniom swoim nadać umieją, Arcy-Ksiąźf 
zostawiwszy GeneraTa Łatour w 38 1 jsiccj prze- 
ciwko dwakroć mocniejszemu Moreau, dla Tu- 
dzenia go i wzbraniania przeprawy przez Du- 
naj, ruszył z Ingolstadt z swym wyborowym 
korpusem 25-tysiącznym, dla wzmocnienia War- 
tenslebena i zniszczenia połączonemi sitami 
Jourdana. 

Jourdan nie przeczuwając bynajmniej chmu- 
ry, która tak zgubne pioruny dla niego niosła, 
stał spokojny, rozłożony nad Naabą, pomiędzy 
Neuburg i Szwandorf; aby zai chociaż cokol- 
wiek dotykać Generała Moreau, dywizyą Ber- 
nadetta posłał do Neumark, przez co siły swo- 
je, i tak już o wiele niższe od połączonych te- 
raz sił Austryackich, znacznie osłabił. 

Na ten to oddział Bernadottego, Arcy •Ksią- 
żę najpierwej uderzył niespodzianie w swoim 
pochodzie. Generał Francuski, mężny stawił o- 
pór, ale przed przemagającemi bez liczby siła- 
mi wkrótce ustąpić musiał, rzucając się w wą- 
wozy i góry ku Norymberdze, a razem dono- 
sząc o tern, co zaszło, Jourdanowi. 

Przerażony tą wiadomością Jourdan, wyda- 
je rozkazy do odwrotu, i zamyśla złączyć się 
z Bernadottem w Norymberdze ; ale Arcy-Ksią- 
żę nie daje mu do tego czasu; wysławszy od- 
dział ścigający Bernadetta, łączy się z War- 
tenslebenem, i w tej właśnie chwili, kiedy Jonr7 
dan pochód wsteczny rozpoczyna , ujerza nań 
przeważnemi siłami, pod Amberg, odcina dro- 
gę od Norymbergi i wrzuca w bezdroża. 

Ośm dni i nocy armia Francuska najkrwa- 
wsze znosiła utrudzenia i potyczki, zanim > zdo- 
łała wyjść na dawną swoje drogę nad Menem. 
21« Sierpnia stanęła mocno utrudzona w Szwein- 
furt, kierując się do Wircburga, gdzie cokol- 
wiek odetchnąć i losu oręża spróbować zamy- 
ślała; — tam przybywszy, równie Generał do- 
wodzący, jak każden żołnierz domagał się wal- 
ki z nieprzyjacielem. — Obiecał ją Jourdan 
swojemu wojsku. Ale i armia Austryacka, ty- 
la korzyściami ośmielona, najlepszym ożywiona 
była duchem. 

W tym właśnie czasie Arcy-Książę na wzmo- 
cnienie Latotara odesłał Generała Neuendorf 
z kilkoma batalionami i dwoma pułkami jazdy ; 
śpiegowie donieśli Jourdanowi mylnie o od- 
wrocie samego Arcy-Księcia z wojskiem; to da- 
ło Francuskiemu Generałowi przekonanie nieo- 



mylnego zwycięztwa, a może nawet było po- 
Srodem mnićj przezornego rozporządzenia ar« 
mii; — Jourdan albowiem, nie zapewni wszf 
sobie rezerwy, nie posiadając nawet drugiej li- 
nii, w razie popłochu pierwszej , za którąbj 
się mogła zbierać na nowo, zostawił Generała 
Łeferre w Szweinfurt i 3. Września równo 
z dniem bitwę rozpoczął. 

Zdziwił się niepomału wódz Francuski, wi- 
dząc przed sobą tak mnogie wojska; Arcy- 
Książę bowiem w nocy dopiero przeprawę n- 
skutecznił; ale zwycięstwo, nieodstępne prawie 
zawsze szeregów Francuskich, opuściwszy je na 
małą chwilę w odwrocie, znowu się do nidi 
uśmiechać zdawało. — Aliści wyborna jazda 
Arcy-Księcia rozprasza raz i drugi nie liczno 
i zmordowane szwadrony Jourdana! piechota 
skupia się i jest niejako murem osłaniającym 
jazdę; ale wytrwać dłużej pod zuchwałemi n« 
derzeniami Austryackiej jazdy jest jej nie po- 
dobna! Łeferre nie nadciąga! Bitwa przegrana 
zupełnie ! Francuzi cofają się na Arstein, ztam- 
tąd za rzekę Lhan, gdzie Moreau opuściwszy- 
Moguncyę , przybiega im w pomoc , i gdzie 
śmierć tego Generała nowym kirem okrywa ar- 
mię i Francyę; Jourdan wraca za Ren. — 
(D.okoiiczenie nastąpi.) 



Odysseja. 

(Ciąg dalszy.) 
W. 136—177. 
Służąca niosąc wodę do umycia, lała ja 
z pięknego dzbana złocistego na srebrną mio- 
dnicę; przy tern nakryła stół gładki, a uczci- 
wa szafarka niosąc chle'b, położyła go nań i 
zastawiła go różnemi potrawami, szafując hoj- 
nie gotowym zapasem (1), a krajczy przynosił 
półmiski z rożnem mięsiwem i stawiał przed 
niemi złote puchary, woźny zaś skrzętnie ob- 
chodząc nalewał im wina. Lecz weszli i da- 
mni zalotnicy; a więc po kolei zasiedli na stof^ 
kach i krzesłach, a woźni im lali wodę na r»« 
ce, dziewki zaś nakładły chleba w kosze; oni 
też sięgali rękoma do gotowych potraw poda- 
wanych, a młodzieńcy uwieńczali puchary zna- 

( 1 ) Porównaj z J^ Kochanowskiego w pochwale 
życia wiejskiego ów piękny wierszyk: 
ZatSm skrzctna gospodyni, o wieczerzy pilnoić czynL 
Uająe doma tm dostatek, zę $ic ob^dsie hex fotek ^ 



1C7 



pojem. WsEakie gij zalotnicy żądzę napoju i 
jadta zaspokoili y zachciało im się innych rze- 
czy , śpiewu i tańców; bo to są ozdoby uczty. 
Woźny podał Femiemu w ręce piękną gitarę, 
ktiry między zalotnikami śpiewał przymuszony. 
A ten puściwszy po stronach palce, przygrywał 
do pięknego śpiewu; ale Telemak odezwał się 
do modrookiej Minerwy, schyliwszy głowę, ze- 
hj go inni nieusłyszeli. Gościu miły, czy mi 
czasem nie weźmiesz za złe, cobym ci powie- 
dział: ichci to wprawdzie bawi gitara i śpie- 
-wanie łatwo, bo cudzy chUh bezkarnie trawią 
snęza, którego białe kości może już gdzie leżąc 
na lądzie w deszczu gniją, albo je wały mor- 
akie toczą. Gdyby go ujrzeli powracającego 
do Itaki, wszyscy by woleli mieć lżejsze nogi, 
niż być bogatszymi w złoto i szaty Lecz on 
teraz tak zginął złym losem i nie ma dla nas 
nadziei żadnej, choćby kto z ziemskich ludzi 
powiedział, że on powróci, jego bowiem dzień 
powrotu zginął. Ależ mi to powiedz i objaw 
nii dokładnie. Kto ty jesteś? z pomiędzy ja- 
kich ludzi? Gdzie twoja dziedzina i rodzice? 
Ka jakimżeś przybył okręcie? Jakże cię tu szy- 
prowie przywieźli do Itaki? Jakże się zowią? 
Albowiem nie zdaje mi się, żebyś tu pieszo 
przybył. A powiedz mi w tej mierze samą 
prawdę, abym wiedział, czyś nowo przybyły, 
albo czy jesteś ojcowskim przyjacielem gościn- 
nym? Bo wielu innych mężów odwiedzało dom 
nasz, gdyż i on był przystępny dla ludzi. 

W. 178. 212. 

Do tego się zaś odezwała bogini modro- 
oka Minerwa. Więc ja to tobie jak najdo- 
kładniej opowiem. Nazywam się Mentes i 
mam zaszczyt być synem walecznego Anchia- 
la ; wreście panuję nad Tafijanami , żeglu- 
gą się bawiącymi (2). Terazem tu w okręcie 
przybył z towarzyszami ,• płynąc przez ciemne 
niorze do cudzojęzycznych ludów do Temezy 
po miedź , a wiozę błyszczące żelazo. Okręt 
naś mój zawinął nad lądem opodal od miasta 
do portu Rejtron pod lesistym Nejem. Gośćmi 
saś ojcowskiemi być sobie nawzajem od dawna 
aię szczycimy, jeśli poszedłszy spytasz się sta- 
rego Laerta bohatera, który jak mówią już ni- 
^dy nie przychodzi do miasta, lecz samotnie 
na wsi biedę cierpi (3) wspólnie ze^tarą słu- 

(2) — szyprującymi. 

(3) — biedsi 8i^ 



żącą, która mu jadło i napój przyrządza, sko- 
ro utrudzenie w członkach uczoje (4), gdy się 
nachodzi na bujnej niwie winogrodu. Terazem 
zaś tu przybył, bo powiadano, że ojciec twój 
już dawno jest w domu, atoli jednak przeszka- 
dzają mu bogowie w drodze, jeszcze bowiem 
nie umarł na ziemi boski Ulis, lecz go jeszcze 
żyjącego gdzieś wstrzymują na szerokiem morzu, 
na wyspie wodą oblanej, a srodzy ludzie o- 
władnęli go, dzicy, którzy mimo woli zatrzy- 
mują. 

W. 200. 

Wreście ja teraz tobie obwieszczę, jak mi 
nieśmiertelni w umysł nadarzają, i jak tuszę, 
że się sprawdzi, choć nie jestem wieszczkiem, 
anim też ptaszowieszczby zupełnie świadom; 
jużci on niedługo zostanie od miłej ojczyzny 
oddalony; choćby go nawet żelazne więzy trzy- 
mały, znajdzie on sposób do powrotu, bo jest 
w przemysły obfity. Ależ mi to powiedz i ob- 
jaw dokładnie, czy zapewne jesteś synem ta- 
kim samego Ulisa, bardzoś mu bowiem podo- 
bny, co do głowy i pięknych oczu, gdyż czę- 
sto właśnie tak przestawaliśmy z sobą, nim się 
on do Troi wybrał, dokąd się i inni Argejscy 
książęta w brzuchatych (5) okrętach wyprawili ; 
odtąd anim ja Ulisa, ani on mnie nie widział. 

W. 213—305. 
Tej zaś roztropny Telemak na wzajem po- 
wiedział: Jużci ja tobie mój gościu samą pra- 
wdę opowiem, matkać mówi, że ja jestem je- 
go synem, wszakże ja tego sam z siebie nie- 
wiem, nikt bowiem sam swego rodzica nie po- 
znał. Bodajbym ja był raczej synem szczę- 
śliwszego męża, któregoby starość w dobrach 
jego zaszła, teraz zaś mienią mnie być spło- 
dzonym od najbiedniejszego z pomiędzy śmier- 
telników, gdyż ty mnie o to pytasz. Do tego 
się znowu odezwała bogini modrooka Minerwa: 
Wszelako bogowie przeznaczyli tobie na przy- 
szłość plemię nie bez chwały, gdyż cię takie- 
go porodziła Penelopa. Ależ mi to powiedz i 
wyjaśnij dokładnie, co to za biesiada, cóż to 
towarzystwo znaczy? co cię do tego powodn- 



(4) Skoro fatyga członki jego przejmie. 

(5) Zamiast wydrążonych radzą znawcy użyć wj^ 
razu wypukły, albo raczćj brzuchaty. Ostatni 
wyraz najdogodniejszy, najprzyzwoilszy, bo Greckie 
kojlia, znaczy brzuch, a Polscy ieglane mówiąc o 
okruch, używają także wyrazu brzuch okrętu. 
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J6?(6) Czy ta uctu^ ozy wesele? bo to nie 
obiad składkowy. Tak te szalone zuchy zda« 
ją mi się w domu zbytkować, że uczciwy czło- 
wiek- któryby/ się tu trafił) widząc tyle bez- 
wstydu - oburzy ćby się ua to musiał. 
W. 230. 

Tej zaś Telemak roztropny nawzajem po- 
wiedział: Gościa, ponieważ się więc o takie 
rzeczy pytasz I wy wiadujesz, — miałci niegdyś 
dom ten być zamożny i znakomity, piki jeszcze 
maż ten w domu bawił, j^e teraz inaczej prze- 
znaczyli bogowie, klątwę przepuszczając, któ- 
rzy go ciemnym przed wszystkimi ludźmi u- 
czynili; bo nie ubolewałbym już tak nad umar- 
łym, gdyby między swymi towarzyszami był 
poległ w kraju Trojańskim, albo w ręku przy- 
jaciół, po skończonej wojnie, tedyby jemu byli 
wznieśli grobowiec wszyscy Achiwi i byłby też 
zjednał synowi swemu wielka sławę na przy- 
szłość. Teraz go zaś Harpyje haniebnie por- 
wały; zginął bez widu i słychu, a mnie zo- 
sUwił boleści i żałości; ja go też nie samego 
tylko wzdychając opłakuję, ponieważ mnie bo- 
gowie i innych ciężkich kłopotów nabawili. 
Ilu bowiem książąt panuje nad wyspami: Duli- 
chem, Samą i lesistym Zakintem, i ilu ich wła- 
da na skalistej Itace, tylu zaleca się matce mo- 
jej niszcząc dom. Ona ani odrzuca ohydnego 
ślubu, ani mu też może końca położyć; ci zaś 
trawiąc, pustoszą dom mój, a wnet już i mnie 
samego do szczętu zrujnują. (7) 
W. 252. 

Na to, sarknąwszy, rzekła Pallada Miner- 
wa: Co za bieda! zaiste jużci ty bardzo po- 
trzebujesz nieobecnego Ulisa, któryby niewsty- 
dliwym gachom dał uczuć swe dłonie. Bo 
gdyby teraz przyszedłszy stanął w pierwszych 
drzwiach domu, mając szyszak i tarczę i dwie 
dzidy,, takim będąc, jakiegom ja po pierwszy 
raz widział w domu naszym pijącego i wese- 
lącego się, z Efiry powracającego od Ila Mer- 
jneryda (popłynął tam bowiem Ulis w szybkim 
okręcie, szuKając trucizny mężobójezej, aby nią 
ttadwał strzały miedzianej ale tea mu jej aie 
dał, bo się bał bogów wiekuistych; lecz mój 
ojciec dał mu jej, bo go bardzo kochał). Ta- 
kim będąc^ S^J^J ^h ^^^^ spotkał zzalotaika- 

(6) albo co się to święci? 

(7) — do siczętu zgubią t do iguby* do rozpaczy 
przywiodą. 



iai, wszyscy by doznali nagłego (8) (fychrego> 
zgonu i cierpkiego wesela. (9) Wszelako to 
sjpoczywa na łonie (10) bogówy czy on powró* 
Cl wszy ukarze ich w domu swoim lub nie; to^ 
bie zaś polecam pomyśleć o t^m, jakbyś zalo« 
tników z domu wypędził. (11) Nuż tedy uwa» 
żaj i daj baczność na moje słowa. Jutro zwo* 
ławszy na zgromadzenie bohaterów Achiwów^ 
uczyń odezwę do wszystkich, a bogowie nieck 
będ^ świadkami; zalotnikom każ, aby się da 
swoich spraw własnych rozeszli (12), a matce 
— jeżeli ma ochotę pójść za mąż — każ, aby 
powróciła w dom ojca wielcemożnego. A wy* 
prawi- jej wesele i przygotują posag dostatek 
czny, jak przystoi dla kochanej córki należącj 
sie. (13) Tobie zaś samemu pilnie polecam^ 

ł'ezeli chcesz słuchać: uzbroiwszy okręt co naj« 
epszy dwudziestą wioślarzami, puść się w dro- 
g^, abyś się mógł wywiedzieć o ojcu długo 
nieobecnym, czy by kto z śmiertelników mógł 
ci co powiedzieć, albobyś usłyszał Ossę (wieść) 
od Jowisza, która wprost nowinę ludziom przy- 
nosi. Najprzód się do Pyli udaj i pytaj Nesto* 
ra boskiego; stamtąd zaś do Sparty do złoto- 
włosego ( 14 ) Menelasa ; ten nowiem ostatni 
przybył z pomiędzy miedziozbrojnrch Achiwów; 
czy snadż nie usłyszysz czego o życiu albo po* 
wrocie ojca; wtedy acz zmartwiony czekaj ja^ 
szcze rok jeden ; jeżeli zaś usłyszysz, że umarła 
że go już nie masz na świecie, wtedy dopiero 
powróciwszy do miłej ojczyzny, wystaw mu po- 
mnik i obchodź pogrzebowe ofiary Wspaniała 
jak się godzi i wydaj matkę za maż. Wre* 
ście gdy to wszystko skończysz i zrooisz, wte- 
dy dopiero rozważ w sercu i umyśle ^ jakbyi 
mógł zalotników w domu twoim pozabijać, czw 
podstępem, czy jawnie; albowiem nie godzi się 
już tobie fraszkami dziecinnemi bawić, ponie- 
waż nie jesteś już, małym dzieckiem* Albos 
nie wiesz, jaką się chwałą okrył boski Orast 
przed wszystkimi ludźmi, gdy zabił ojcobójo^ 
Egista zdradę knującego, który mu sławnegi^ 
ojca zabił; więc i ty kochanku, (bo widzę, żei 
piękny i słusznego wzrostu) bądź waleczny^ 
aby 1 ciebie kto z potomków pochwalił. Wra« 
ście ja już pójdę do szybkiego okrętu i do to* 
warzyszów, którzy może już z niecierpliwością 
na mnie czekają; ty zaś dbaj o siebie samego 
i pamiętaj na moje słowa. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



(8) r;[chłe^o, prędkiego. 

(9) cierpkiego, albo gorzkiego. 

(10) albo na kolanach, 

(11) — wygnał, wyrzucił, wyparował. 

(12) — do s\voich obowiązków, interesów, czyn« 
ności, poMMłania. 

(13) —Jak zwyczajnie bywa, ni^oddzielny. 

(14) — białokurowatego — włosów blond. 



Nakładem i drukiem Ernesta OUnthera w Lesznie. (Redaktor; DuSsifmaAiki.) 
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Drogi podział Polski. 

(Wyjątek 2gi z Pamętników czasów moieft Niemcewicza.) 

GtAeralnoić Targowicka założywszy stolicf 
8Wi| w Orodnie, cieszyła się dumnie samowła- 
dnoieią swoją. Szczęsny Potocki trzymał sto- 
ły otwarte. Nikczemny Rzewuski , Kossako- 
wski , wszyscy służalcy naczelników, ustawnie 
tam uczęszczali. Szczęsny bawił się pisaniem 
now^j Konstytucyi dla kraju, gdzie Rzewuski 
o nic innego nie nalegał, jak o przywrócenie 
władzy hetmańskiej; KosHikowscy śmiejąc się 
s wszystkiego, pamiętali jedynie o sobie, ogła- 
szając konfiskaty dóbr przeciwników swoich. 
Tym sposobem między innemi zabrali sobie do- 
bra marszałka Ignacego Potockiego i innych. 
. Nie długie atoli było ich panowanie , nie 
długie tryumfy wiród uczt i biesiad. Dnia 6. 
Stycznia 1793, przyszła deklaracya króla Pru- 
skiego, równie bezczelna jak całe postępowa- 
nie jego; wyrażał on w nićjj^ ze zatrudniony 
wojną z Francyą przymuszonym się widzi do 
zabezpieczenia własnych państw swoich od Pol- 
ski, w której, równie jak w Paryżu, szerzące 
się zgubne ludzkoóci fakcye Jakubinów, za<;;ra- 
zają wszystkim narodom; by nieszczęóciom tym 
zapobiedz, rozkazuje wojskom swoim obiąó wo- 
jewództwa Wielkopolskie, i miasta Gdańsk i 
Toruń. Deklaracya ta była imiertelnem pioru- 
nu uderzeniem dla Targowiczanów, postrzegli 
zaiłepieni jak uwieśó się dali, przecież dnia 3. 
Lutego ogłosili uniwersały na pospolite rusze- 
nie, oświadczając życie położyć prędzej, niz ze- 
zwolić na oderwanie prowincyi Rzeczypospoli- 
tej. Bez żadnych trudnoici uśmierzył Sie vers, 
poseł Moskiewski, ten wybuch gorliwości, 
wstrzymał uniwersały, przeprowadził wojsko 
Polskie na Ukrainę, i sam je rozproszył. Nie- 
dość na zabraniu miast i prowincyj przez kró- 
la Pruskiego, w krotce srozszy cios jeszcze Tar- 
gowiczan uderzył. Poseł Moskiewski wręczył 
Szczęsnemu manifest boskiej Katarzyny, w któ- 
rym wyrażała, ze chcąc wstrzymać w Polsce 
zasady sekty Jakubińskiej, do zniszczenia wszel- 
kich jeligijnych, politycznych i moralnych zwią- 
zków dązącój, uznała za rzecz zbawienną gra- 
nice królestwa Polskiego ścieśnić, zajmuje więc 
wschodnią Polski połowę, jak wskazuje linia 
prosta , ręką własną imperatorowćj kreślona, 
od końca Kurlandyi, mimo Pińska przez Wo- 
łyń ku granicom Galicyi idąca. 



Tu Szczęsny zbladł, i długo jak wryty da 
ziemi został, ufny atoli, ze pokazaniem się swo- 
jem w obliczu carowej, odwróci zamierzone kię-* 
ski, co żywo kopnął się do Petersburga; tam 
gdy stanął przed Katarzyną, a ta zapytała go 
o zdrowie jego, ja, odpowiedział, mam się do- 
brze, ale ojczyzna moja. Tu carowa tupnąwszy 
nogą i palcem pokazując na ziemię, „votre pa- 
trie est ici^^, rzekła z gniewem. W krotce a- 
toli przysłała jemu i Braneckiemu patenta na 
generałów en chef, obydwa więc w tych mun- 
durach prezentowali się u dworu. Rzewuski 
wziął po Braneckim buławę wielką i z nią po- 
jechawszy do Wiednia, tam wstyd swój ukrywał* 

Dnia 17. Czerwca 1793, król za rozkazem 
SicTersa otworzył sejm w Grodnie płacząca 
mową nad nieszczęściami wiszącemi nad kra- 
jem. Zdaje się, iź jakby na okrutne igrzyska 
jakie sejm ten zwołany ; nic podobnego nie wy- 
stawują dzieje narodów. 

Co tylko gwałt siły barbarzyńskiej, wzgar- 
da przystojności wszelkiej, zuchwały bezwstyd 
wymyśUć i spełnić mogą, to spełniono na tych 
ostatnich juz ludu Polskiego obradach. Dzie- 
sięciu tylko senatorów, posłowie z tych tylko 
ziem, które przy zostawionym kawałku obszer- 
nej niegdyś Polski pozostać miały, składali to 
igrzysko sejmowe. Nie przez nich jednak pier- 
wszy w obradach tych krok, lecz przez posłów 
Moskiewskiego Sieyersa i Pruskiego Bncholtza 
był uczyniony naleganiem zuchwałą notą o wy- 
znaczenie deputacyi , do ułożenia się z nimi. 
Acz grono sejmowe po większej części złożone 
było z poświęconych Moskwie osób, przecież 
oburzenie się na myśl poświęcenia ziemi ojczy- 
stej bezbożnym najezdcom tak było silne, iz 
odpowiedzi nawet na żądanie to dać niechcia- 
ne. . Sieyers do zwyczajnych bierze się gwał- 
tów, wstrzymuje dochody królewskie, więzi po- 
słów lub sekwestruje ich dobra. Na ten krok 
podwaja się energia posłów, oświadczają, iż 
dalej obradoMać nie będą. Sieyers uwolnił u- 
więzionych posłów, z oświadczeniem, że jeżeli- 
by dalszy w stanach okazał się opór, i;ały kraj 
rozebranym zostanie, a wichrzyciele (tak bo*- 
wiem nazywał obrońców ojczyzny), z obrad u- 
sunięci zostaną. 

Na te groźby powszechne oburzenie powsta* 
ło w izbie sejmowej; co tylko zniewaga i roz- 
pacz w sercu ludzkiem wzbudzić może, to wszy- 
stko w narzekanich i przeklęstwach rozlegała 
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•ię wiród morów sali sejaiow^j. Gotowi jo- 
fttesnjTy wołali: Mikorski, Gałczowski, 
Kimbati Karskie Ciomniewski , raczej 
iaiert ponieić, błąkać Aif po pustyniach Sjbe- 
rjiy mi hańbf nassę i stratf prowincjj Polskich 
podpisać. Cienniewski prajpomiriał królowi i 
atanon wykonana przysięgę na akt Ronfedera- 
cyi Targowickiej ) w której cafoić krajn była 
zarf czon^. Na to przyponnionie, z obraza re- 
ligii i charakteru kapłańskiego , zabierali gło- 
sy Massalskie biskup Wileński, Skarszewski 
•Chełmski, i Kossakowski IniBantski, silnie u- 
«hylając niepotrzebne skrupuły, objaśniając, do- 
wodząc, jak w wielu zdarzeniach i restrykcye 
«ą nieuchronnemi. Zachęcał nadto Kossakowski 
do nieupierania sif dalszego, zapewniając, ze 
•okazana dla Rossyi powolnoió ocali prowincye 
od króla Pruskiego zajęte. Król potwierdził to 
■zdanie. Wielu najgorliwszych posłów wyszło 
s izby, zostali sami ulegli. Bezwstydny Łoba- 
rsewski korzystając z tej chwili, poddał śmia- 
łemu wpodłoici S. Bielińskiemu, marszał- 
kowi sejmowemu, projekt odstąpienia prowincyj 
-oarowej i w ten sposób podpisany zabór Mo- 
akiewski. 

Niczym atoli był opór okazany w podpisa- 
un prowincyj carowej w porównaniu z tym, 
który okazały stany, gdy podobueź od posła 
Pruskiego przyszło domaganie się; i nie dziw, 
wszyscy głęboko oburzeni byli bezczelną obłu- 
dą i zdradą bezwstydnego sprzymierzeńca. Od 
24.' Lipca do 23. Września, okazywały stany 
najślachetniejszy opór. Poseł Moskiewski do- 
puszczał się najokropniejszych gwałtów i znie- 
wag. Każdy dzień do dawnych nowe przyda- 
wał obelgi, każdy opór sejmujących nowe ścią- 
gał za sobą gwałty. Na samo wspomnienie 
odstąpienia prowincyj królowi Pruskiemu, po- 
wstawały przeciw zdrajcy najobelzywsze wy- 
rzuty, przypominano hołdownietwo przodków 
jego Polsce, jego niewiarę i niewdzięczność. 
Dziś porwał Sierers posłów: Krasnodębskiego, 
Ciemnie wskiego, Mikorskiego, Skarżyńskiego, 
nazajutrz nowe protestacye i przeklęstwa; nie- 
oszczędsono wyrzutów i obelg królowi, gdy za- 
miast w tak okropnej chwili utopienia w pier- 
siach swych sztyletu, podał do ratyfikacyi trak- 
tat z Moskwą, odstępujący jó} więcej połowy 
królestwa. Bezczelny Sierers to święte obsta- 
wanie przy własnościach, krwią przodków na- 
szych naby^ch, Jakubinizmem nazywał* 



Trwały sessye sejmowe przez dnie i noce, 
Sierers bowiem nikogo nie wypuszczał, chcąe 
stany głodem przymusić do podpisania traktatu 
2 królem Pruskim. 

Gdy i to nie pomogło, w nocy z 22. na 23. 
Września, otacza poseł Moskiewski wojskiem 
gmach sejmowy, stawia działa po rogach one- 
g^ 9 ge§erał Moskiewski Rautenfeld wcho'« 
dzi do izby sejmowej, i siada obok tronu; na 
widok ten odrętwieli sejmujący. Zadana potę- 
żnemu niegdyś narodowi zniewaga, trzy dni i 
trzy nocy zadusznego bez żadnego pokarmu za- 
warcia zniszczyły i moralne i fizyczne siły. 
Co za noc okropna! głuche milczenie, niesły- 
chać jak ciężkie kroki Rautenfelda wycho- 
dzącego z sali, znów wracającego i siadające- 
go u tronu; na próżno sekretarz sejmowy czy- 
ta projekt traktatu Pruskiego ; nikt się nie od- 
zywa; w świątyni praw panowała cichość skle- 
pień grobowych. W tem okropnym milczeniu 
wlokły się powoli nocne godziny, gdy nako- 
niec już nadedniem Ankwicz, kasztelan San- 
decki, odezwał się, proponując, by milczenie 
sejmujących uznać za zgodę. Chwycił się Bie- 
liński środka tego, cichym głosem i prędko ras 
po drugi zapytawszy o zgodę, milczenie za ze- 
zwolenie uznał. Tu siedzący obok króla ge- 
nerał Moskiewski Rautenfeld, wziąwszy króla 
za rękę, włożył w nią ołówek, i traktat ten 
podpisał. 

Podobnym okrutnym szyderstwem skończył 
się ów sejm Grodzieński; ta w Katarzynie żą- 
dza zachowania form jakichciś, więcej jej przy- 
nieść powinna hańby^ niżby było przyniosło 
samowolne zagarnianie prowincyj naszych. Nie 
tu atoli koniec, współzemdleni posłowie naza- 
jutrz, to jest 24. Września, kryjomo udawszj 
się do kancellaryi, zanieśli manifest przeciw 
dokonanym gwałtom i zaborom Polskich pro- 
wincyj. 

To tak haniebne postępowanie Moskwy i 
Prus z niewinnym narodem Polskim, o zgrozo! 
zadnój w mocarstwach Earopejskich nie wzbu- 
dziło sympatyi. Ubolewały może ludy, lecs 
milczały rządy, zaprzątnione okropną wojn^ 
z Francyą, drżące o rozszerzenie u siebie oba- 
lających porządek towarzyski, wszystko burzą- 
cych terroryzmu zasad. A tak i czasy, w któ- 
rycheśmy się porywali, i wjrpadki polityczna 
wszystko nakoniec sprzysięgało się zawsze prze« 
I ciw nieszczęsnej ojczyźnie naszój. 

22*. 
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Siczf <ltwj| cUnbaj SierwBf ie tak penyśl- 
aie dokonał daaa sobio od carowej poleceoia^ 
{asodaiojszym sif okazał w dalssjoh czjaach 
aejmowychy jaz tjlko wewaętrzao urz^dzonie 
baja na^cola BMJącjch. Suafto wykonie pra- 
wOy skracające, atatwiające proeedarę sądową; 
ocalojio dobra pojezuicki^i przeznaczone na wy- 
cbowanie publiczne; wiełe z nich, Kosmowscy, 
jaz byli Sancytami zagarnęli dla siebie; przy- 
muszono powrócić inne Targowiezan łetrostwa. 
Co więcej , sama Konfederacya Targowicka 
naiesiona, kazano skassować wszystkie postano- 
wienia konstytucyjnego sejmoy powrAcona rada 
nieustająca i cały skład rządu dawnego* Roze- 
słano wojsko do zabranych prowineyj, gdzie je 
wkrótce rozbrojono, pi^zwoletno tylko pozosta- 
łej Polsce meó łS-tysiący^ 

Nagrodzone wyrodki, co wstyd i dobrą cześć 
za błahe zaprzedali korzyści. Przed sejmem 
jeszcze Szymon Kossakowski, niegdyś konfede- 
rat Barski, sam się ogłosił hetmanem w. Lit. 
X woli narodu. Zapewniono bratu jego koad- 
jntoryą Wileńską. Biskup Skarszewski o- 
trzymał pieczęć koronną. Ożarowski, dotąd 
kasztelan Wojnicki, mąz kochanki. Stakelberga, 
wziął buławą koronną. Zabiełło, polną Lit,, 
An kwicz został marszałkiem *rady nieustają- 
cej. A tak gdy twircy Konstytucyi Sgo Maja 
i niepodległości krajowej po obcych krajach 
4nłać sią musieli, wyrodki wraz z Moskwą i 
Prusami dzielili się łupami rozszarpanej ojczyzny. 



Odwrót z nad Diuia|u za Ren 
Generała JHorean w r. 1796. 

(Dokończeni.) 

Takto, w ślachetnym zawodzie rycerskim, 
nie zawsze tryumf zostawiony zwyciązcjr! mo- 
żna w kłąsce^ śmierci i znpelnem nawet zni- 
szczeniu, znalcść chwałą sprawiedliwą, jez^ 
tylko zasady honoru, wspólnego dobra, i szczę- 
licie kraju na gł&wn^ kyły uwadze. — Jour- 
dan i jego wojsko wróciło znąkane, lecz nie 
niniejszych przez to godne zaszczytów; od po- 
czątku albowiem było poświącone ogólnemu ra- 
chunkowi, i wszędzie bez namysłu dopełniało 
powinności żołnierza*. • powróćmy teraz do Ge- 
nerała Moreau. — Juz dwa razy odważyliśmy 
aif wykazaó jego. blfdy: raz kiedy po przej- 



ęciu Renu, nie zniósł rozłożonych na prawym 
brzegu małych oddziałów nieprzyjaeielskieii, — 
drugi raz, jak tamza po rospocaącia zwyeiąstwa 
nad Łatonrem, przed nadejściem jesicae Arey- 
Ksiącia Karola, nie korzystał z niego zupełnie; 
teraz nowe jeszcze zobaezymy, nim nastąpi chwi- 
la odwrotu, odwrotu pełnego sławy, który z*- 
ómił błądy i pokrył blaskiem niejmiertefatyni 
roztropnego wodza! 

Kilka dni ubiegło, a Moreau nie znał wcn-^ 
le obrotów Arcy - Ksiącia. — Juz Jourdan byt 
w pełnym odwrocie, a Moreau nie posiadał ża- 
dnej w tym względzie wiadomoici; błąd wiel- 
ki! nie do darowania! ale w koneu poznał wy* 
bieg nieprzyjaciela, i zaauast uderzyó, zamiaat 
zniszczyć wstępnym bojem truchlejącego praed 
sobą Łatoura, następnie zwródó większą częió 
sit pod wodzą własną, albo sprawą Desais^ 
dla^ wzięcia wodza Austryackiege we dwa e* 
gnie i ratowania Jourdana, który wydając bi- 
twę w Wiircburgu, miał głównie na uwadze^ 
nie odsłonić towarzysza boju , bez ztanowentfj 
rozprawy; zamiast tego mówię, Moreau aamjr- 
ćlał się znowu i nic nie przedsięwziął stam»- 
wczego! Tłómaczą go wprawdzie rozkazy D^ 
rektoryatn, zalecające konieczne trzymanie si^ 
Tyrolu, dla ratowania tamtędy armii Włoskiej 
w potrzebie ; tłómaozy go róii^niez Irudneóó 
zmienienia podstawy działań,, przy zostawienia 
korpusu nieprzyjacielskiego i dwóch wieUuah; 
twierdz w tyle; tłómaczy go, wreicię, najwię-^ 
e^ własne przekonanie, które go oiy wiało w tej 
chwili, to jest: ze posunięcie się na przód ktt 
Wiedniowi, odwoła jak najskuteczniej Arcy- 
Księcia z armią. 

To tez przeszedł Dunaj zwycięzko, postąpił 
dal^j nad rzekę Łeob> Łatour starał się wzbro- 
nić przeprawy; ale pod Friedb^giem dozaat 
znacznej klęski; słowem, nigdzie nie widząc 
oporu , ani żadnych trudności , Moreau był 
w stolicy Ba wary], Mnnich; wszędzie wposlaci 
zwycięzcy, wszędzie nakładał opłaty (kontry- 
bucje). Armia jego przyodziana w nowe mnn- 
dury, świetny przedstawiała widok; ale Mo- 
reau uczuł najwyższą niespokojnośó w dnszy; 
20 dni przeszło, żadnej wiadomości nie miał o 
wojsku Jourdana! żadnej nadziei odwrócenia 
Arcy-Księcia, mimo dalekich naprzód postąpień; 
nakazał więc marsz odwrotny, idąc na odkry-^ 
de nieprzyjaciele* — 

Początkowa w tym odwrocie najwięoój sii^ 
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zdaje malować niepewność Gen era ta; tak bo- 
■wiem nie zręcznie roiporzijdzit wajska, tak je 
pud^ielit nie wlaśchiiL*, że gdjbj łjlko Gene- 
ral Austijacki tjt (imiat karzysiać z te^o, klę- 
ika Francuzów" była w i Juczna j ale w krdtce 
Moreau przedsiewziat kroki stanowcze. Prze- 
lywszy Dunaj ostatecznie, powziat wiadomośó 
o p rzepa rei u Jourdana za Lhan, powziąt wia- 
domoi^ć o poruszeniach wazjslkicti odd^iafow 
zo&tawionych w iwierdzacli, dowiedział się, ze 
2atoga % Manlieimu uczyniła wycieczkę do KehJ, 
aby zniszczyć most na Benie^ po ktćrym odbył 
przeprawę; przezorność je;^© łatwo odgadła za- 
miary Arcj- Księcia; ze teraz zwróci się śpie- 
juBie da zajrzfiiia ku w oczj^ kiedj Latour jak 



diich zlow^rogi, tjlekroć zbity, tjlekroc sp^- 
niewieranjy poatf powiat krok w krok za jego 
śladem. 

Ale zdaje aic , ze niebezpieczeństwo tylko 
zasilało umysł Generafa Moreau! i dodawało 
ma tej spokojnosci, którą zjwe umysły zwykle 
tracą w złych razach. Uczuł on wtedj całą 
godność swojego wojska, żadną dotąd niespło- 
szonego porażką ; uczuł godność osobistą , i 
wśród najwyższego aiebezpieozeństwa, najswo- 
bodniejszy pochód rozpoczął. 

Przewidując słusznie, ze Arcy* Książę zmi- 
tręzywszj Jourdana, nie zaniedba przeciąć mu 
drogi, wybrał miejsca tak dzikie, tak niedostą- 
pne do powrota, ze nie ledwie^ówna się w tym 
wzglądada z Hannibalem i Bonapar^mi tę je- 
szcze nad obudwóoh posiadając wyższość : że 
tamci przy przebyciu miejsc niedostępnych, nie 
mieli na karku nieprzyjaciela; Moreau przeci- 
wnie co krok staczał utarcaki. 

Z największą spokbjnością wyprawił przed 
siebie parki artyltfryi, bagaże; ile razy zaś wi- 
dział najmniejszą w wojsku niepewność, dawał 
rozkaz zatrzymania się, a. uderzając na nieprzy- 
jaciela, nowemi ppmyślnościami obudzał du- 
cha w żołnierzach. — Tak przybywszy nad je- 
zioro Fedej^ee pod Biberach, upatrzywszy nie- 
stosowne ^stępowanie Latoura, zadał mu klę- 
skę znaczną; zabrał 4D00 niewolnika i^roszyl 
w doUnę piekielną (Yal d'Enfer). 

Trzeba widzieć te okropne wąwozy, aby po- 
wziąść przekonanie o odM^żnem postanowienia 
Generała; przejście tam kiedykolwiek, zdaje się 
nietpodobne — cóż dopiero kiedy z przodu, z bo- 
ku, i z tyłu, ma się nieprzyjaciela!? 

Aby być w możności dokonać tego zamia- 
ru, Moreau zewsząd otoczony wśród skał i wą- 
wozów, rozstawia Desaix i Terrino, to jest dwa 
skrzydła swoje, lewe i prawie, od Tutlingen do 
Rotweil; St. Cyra wysyła na zdobycie czarne- 
go lasu i doliny piekielnej; park zaś artyleryi 
i bagaże, przez miasta RheinFeld, Waldshut, 
Seckingen i LaulTenburg, śle prosto do Hnning^ 

Tak więc wśród mnóstwa oddziałów nie- 
przyjacielskich, z których żaden nic stanowcze- 
go przedsięwziąć nie śmiał, zamiar ten został 
uskuteczniony. — St. Cyre bez trudności przy- 
był doFriburga; dwa resztujące skrzydła, po- 
zostawione dla straży, nie mając już przed so- 
bą kłopotów, jakie zwykle sprowadzają na ar- 
mię bagaże i wozy, przeszły z wolna to okro- 
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pne wi|woxj i tym Bposobem w postawie cwj- 
cif zcj Moreau znalasł sif nad Renem^ w dzień 
12. Października 1796 r. 

Abj tem jawniej okazać pewnoić swoich o- 
brotówy Moreau przybjwszj nad Ren, nie aię- 
gtk^t natychmiast brzegu Francuskiego; i owszem, 
w obliczu już Arcy-Rsifcia, złączonego' ze wszy- 
stkiemi swojemi korpusami; posunął się naprzód, 
dla zapewnienia Kehl; 19. Października przy- 
szło do krwawej utarczki pod Waldkirchen, 
po kt&rćj dopiero Moreau dawszy nowe dowo- 
dy przytomności i największej spokojnoici, wśród 
grożących zewsząd niebezpieczeństw , połową 
sił swoich przeszedł pod Brissac; z resztą je- 
szcze sif trzymał; i dopiero kiedy wszystko 
było w spokojnościi w dniu 24. Października 
1796 pod Huningą Ren przebył, udając się na 
zajęcie 3trasbnrga. 

Taki był koniec owej wielkiej wyprawy 
w 1796 r., na którą odwrót Generd^a Moreau, 
połączony z wielu nad^yczajnemi trudnościa- 
mi, często prawie niepbdobnemi do zwalczenia, 
rzucił blask największy; a jemu, mimo wielu 
błędów, zapełnił wdzięczność narodu i chwałę! 



O dy ssej a.^ 

(Ciąg dalszy.) 
W. 306-320. 

T^j zaś roztropny Telemak nawzajem po- 
wiedział : Gościu, zaprawdę ty to życzliwie my- 
śląc powiadasz jak ojciec synowi swemu i ni- 
gdy ja o tern nie zapomnę, ależ teraz zostań 
się jeszcze, acz przyśpieszający podróż, abyś 
wykąpawszy się i ucieszywszy w sercu swojem 
z podarunkiem na okręt odszedł, radując się 
w duchu, że będziesz miał odemnie kosztowny 
i bardzo piękny klejnot, jaki przyjaciele miłym 
przyjaciołom dawają. Temu zaś na to odpo- 
wiedziała bogini modrookaMinerwa: nie wstrzy- 
muj mnie teraz dtużej pragnącego puścić się 
w drogę. Upominek zaś, który mi dać miłe 
%erce pragnie, dasz mi gdy powrócę, abym go 
wziął do domu, a i ty przyjmiesz na wzajem 
piękny odemnie, któryby był godzien wzaje- 
mnych względów. Tak więc mówiąc odeszła 
modrooka Minerwa i jako ptak z przed oczu 
uleciała. 

W. 320-344. 

Jemu zaś w duszy dodała mocy i otuchy i 



przypomniała mu lepiej ojca niż przed tem by- 
ło. On zaś zważywszy to sobie, zdumiał sif 
w duchu, domyślił się bowiem, że to był bóg. 
Natychmiast mąż ten bogu podobny poszedł da 
zaloftiików. Tym zaś śpiewał sławny śpie« 
wak, a oni przysłuchując się siedzieli w mil- 
czeniu. Tenci śpiewał o żałosnym powrocie 
Achiwów z Troi, który im przeznaczyła Palla- 
da Minerwa. Lecz z wyższego piętra domu u- 
ważała w duszy swćj śpiew ten boski córa — 
Ikarego roztropna Penelopa; zeszła na dół po 
wysokich schodach domu swojego, nie sama je- 
dna, razem z nią szły dwie służące. Gdy juz 
ta boska niewiasta doszła ku zalotnikom, sta- 
nęła blisko słupa komnaty misternie urządzo- 
nej, zasłoniwszy sobie lice cienką siatką, a 
z każdej strony stała przy niej skromna służe- 
bnica; z płaczem wtedy tak przemówiła do bo- 
skiego śpiewaka: Femiusie, wszak ty znasz ró- 
żne osłody śmiertelników, dzieła mężów i bo- 
gów wysławiane przez śpiewaków; z tych mo- 
żesz im na posiedzeniu śpiewać; a oni niedt 
w milczeniu wino popijają, poprzestańże tej ża- 
łosnej pieśni (dumy), która mi zawsze w pier- 
siach miłe serce ściska, bo mnie najbardziój do* 
tyka boleść niezmierna, tęsknię bowiem za ta- 
ką lubą głową, przypominając sobie zawsze mę- 
ża, którego cześć szeroko w Helladzie i wśród 
Argów słynie. 

W. 345—359. 
Tej zaś roztropny Telemak nawzajem odpo- 
wiedział: Matko moja, czemuż to tobie przy- 
kro, że nas słodki śpiewak bawi tym, do cze- 
go się w duchu poczuwa? wszak śpiewacy te- 
mu nie winni, ale podobno Jowisz temu winien^ 
który dowcipnym mężom udziela każdego jak 
zechce. Ten nie podpada przyganie, że zły los 
Danajów opiewa, bo ludzie taki śpiew najbar- 
dziej chwalą, który dla słuchaczów jest najno- 
wszy. Niechże się serce twe i umysł ośmieli 
na słuchanie tego; albowiem nie sam tylko U- 
lis utracił dzień powrotu w Troi, lecz wielu 
innych mężów zginęło. Ale idąc do komnaty^ 
pilnuj własnych robót, krosien i wrzeciona, a 
dziewkom każ trudnić się robotą, mowa za£ 
jest udziałem mężów wszystkich, a osobliwie 
moim, którego rząd jest w domu. 

W. 360—382. 
Ta zdumiawszy się, wróciła do swojej ko- 
mnaty, bo syna swego roztropni} mowę wzi^ 
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ta clo serea. Ale wszetfszj na wjisce piętro 
% gtazebnicami, pfakafa lubego mfza, az jej 
aiodrooka Mioerwa zestala słodki sen na po- 
wieki. Ale zalotnicy hałasowali w przjćmio- 
Ben pomieszkaniu i zjczjli sobie iirszjscj bli- 
ako jej łożnicy leżeć. Lecz roztropny Telemak 
zaczął do nich tak miwić: Zalotnicy matki mo- 
jej pełni zuchwałej dumy, teraz biesiadując we- 
aelmy się, a niech nie będzie hałasu (wszak to 
jest piękna rzecz słyszeć takiego śpiewaka, ja- 
kim ten jest równający się głosem samym bo- 
gom); nazajutrz pójdziemy na posiedzenie w zgro- 
madzeniu wszyscy, abym wam bez ogródki po- 
wiedział słowo, iz macie ustąpić z domu; szu- 
kajcie sobie innych stołów, własny majątek tra- 
wiąc i wyręczając się po domach kolejno. Ale 
jeżeli się wam to zda być rzecz- dogodniejszą 
i lepszą marnować bezkarnie żywność jednego 
męża, trawcie sobie, ale ja wezwę bogów wie- 
kuistych, czy kiedy Jowisz nie da, aby wam to 
odpłacono i byście wy potem wśród tego do- 
nu bez odwetu zginęli. 

W. 361. 
Tak rzekł, a oni wszyscy zębami wargi 
przy gry żując, dziwowali, się Telemakowi, ze 
tak śmiało gadał. Temu zaś Antynoj, syn Eu- 
pida, odpowiedział: Telemaku, zapewne cię juz 
sami bogowie uczą być tak górnomownym i od- 
ważnie gadającym; by cię snadź Jowisz nie 
zrobił królem w Itace morzem oblanej, która 
ci jest z rodu ojczystą dziedziną. Temu zaś 
roztropny Telemak nawzajem powiedział: An- 
tynoju, alboz się dla tego na mnie gniewać bę- 
dziesz, co ci |>owiem? I toćbym rad przyjął, 
gdyby Jowisz dać raczył. Czy myślisz, ze to 
wśród ludzi jest najgorszą rzeczą? Wszak to 
nie jest nic złego być królem; od razu stanie 
mu się dom bogaty i on sam szanowniejszy. 
Aleć zapewne jest jeszcze wiele innych królów 
Achajskich i młodych i starych w Itace mo- 
rzem oblanej; z tych niech to kto otrzyma, gdy 
umarł boski Ulis ; wszelako ja będę panem do- 
mu naszego i niewolników, których mi nabył 
boski Ulis. 

W. 400. 
Temu zaś Eurymach, .syn Pob*ba, odpowie- 
dział: Telemaku, wszak to jeszcze spoczywa 
na łonie bogów, kto z Achiwów w Itace mo- 
fzem oblanej królować będzie, majętność zaś 
aam posiadaj sobie i bądź panem w twoim do* 



mu; bo niech się nie pokaże taki człowiek, 
któryby tobie mimo twojej woli majątek gwał- 
tem wydzierał, póki jeszcze Itaka zamieszka- 
na. Ale ja ciebie, kochanku, chcę względem 
gościa zapytać, skąd to ten człowiek, z jakie- 
go kraju on się być mieni; gdzie jest jego ród 
i ojczysta ziemia? Czy czasem przyniósł nowi- 
nę o przybywającym ojcu? Albo czy własnego 
interesu pilnując tu przybył? Jak tez to por- 
wawszy się raptem odszedł, ani tez poczekał 
dla zabrania znajomości; bo nie podłym czło- 
wiekiem z twarzy się być zdawał. 

Temu zaś roztropny Telemak odpowiedział: 
Enrymachu, zaiste powrót ojca mojego jest bez 
nadziei , więc tez juz nie wierzę w nowiny 
skądbykolwiek nadeszły, ani t4z uważam na 
wieszczby wieszczka , którego matka , w dom 
przywoławszy, wypytuje. Ten mąz zaś jest go- 
ściem ojcowskim z Tafn i chlubi si^ być Men- 
tesem Anchiala walecznego synem ; w reście 
króluje on nad Tafijanami w żegludze biegłymi. 

W. 420-^444. 
Tak mówił Telemak, ale w duchu swoim 
poznał nieśmiertelną boginię. Oni zaś do tań- 
ców i słodkiego śpiewu zwróceni, weselili się i 
trwali przy tem, aż wieczór nadszedł. Tym- 
czasem gdy się tak weselili, nadszedł też cie- 
mny wieczór; wtedy dopiero poszedł każdy 
z nich do pomieszkania na spoczynek. Telemak 
zaś tam, gdzie mu wysoka komora ozdobnego 
dworu w miejscu ze wszech stron widnym by- 
ła zbudowana, poszedł spać, różne sobie myśli 
ważąc (1). Z nim razem idąc niosła zapalone 
pochodnie wierna roztropna Eurykleja, córka 
Opa Pizenoryda, którą niegdyś Laert własnym 
kosztem kupił, będącą jeszcze w młodocianym 
wieku, za dwadzieścia wołów. Cenił ją zaś 
w równi z uczciwą małżonką w domu; ale jej 
łoża nigdy m^ nie dotknął, bo się strzegł gnie- 
wu żony. Ta mu niosła zapalone pochodnie i 
kochała go najbardziej ze wszystkich służebnic 
i karmiła go, gdy jeszcze był dzieckiem. A 
otworzyła drzwi komory misternie urządzonej, 
on usiadł na łóżko, zdjął z siebie miękką su- 
knię i oddał ją w ręce bacznej staruszki. Ta 
zaś porządnie złożywszy suknię zawiesiła ją 
na kołku obok kratkowanego łóżka i wyszła 
z komory; drzwi zaś pociągnęła za sobą o- 



(l) Wiele w sercu rozmyślając, lo i owo w sercu 
obmyślając. 
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br^czkf 8r«brD^ i zasunęła zaporf rzemieniem. 
Tu on przes caff nec okrjtj wybornym runem 
qwozćm, rozmyślał w sercu swojem o podrizy, 
która mu Miner wa wskazała* 



W. 1 — 14, 

Skoro sif- zai rano spłodzona jutrzenka ri- 
zanopalccysta pokazała, porwał się a łóżka mi- 
ły sya Ulisa, odziany w szaty, przewiesił przez 
ramif ostry miecz i podwiązał pod ładne nogi 
piękne podeszwy; zabiera się do wyjicia z sy- 
pialń^ komnaty nakształt boga jakiego. Na- 
tychmaast rozkazał woźnym głoinomownym, aby 
awoływali na zgromadzenie kędzierzawych A- 
chiwów. Ci więc zwoływaU, a tamci się zgro- 
madzali % wielkim poipiechenu Ale gdy się 
zgromadzili i do kupy zebrali, poszedł on na 
zgromadzenie i trzymał w ręce miedzianą dzi- 
dę, nie sam jeden; szły z nim razem dwa rą- 
cze psy. Gudne na niego wdzięki wylała Mi- 
aerwa. Dziwowali mu się więc wszyscy lu- 
dzie, gdy się zbliżał. Siadł na krzeile ojca, 
a ustępowali mu miejsca starcy. 
(CUg dalsiy nastąpi.) 



Śpiew Polaka. 

DTsiystko dla nss jest już nicsem. 
Dla nas nie ma igubnćj kary, 
Dają nam ostatnim biczem, 
Ifyiiąc złożyć nas na mary; 



Lecz my żyjem, bośmy z Bogiem, ) x.^ 
Choć nam dzisiaj każdy wrogiem. ) 

Wolność z prawdy, i miru tgoda* 
W jedno słowo już nas ląezy, 
]|^net iak rzek Karpackich woda, 
Zycie Polskie sije posączy. 

Tylko czystćj, wolnćj chęci,. ) &£. 

Nic nam drogi nie zamęci. ) 

Pora oto nam już świta. 
Więc niewola spadnie z czoła. 
Ręka dzielna, prawowita, 
Z wrosa kraj oczyści zgoła, 

A tern prędzćj, a tern wcześnlef, ) &.-. 

Bo im daićj, tśm boleśniej^ ) ^*'' 

W duszy nosim już zwycięstwo! 
Choć się bieda jeszcze wlecze. 
Chociaż idziem na męczeństwo, 
Polska z rąk nam nie uciecze!... 

Bez oczeki, bez opieki, ) ^. 

Dążmy chociaż cel dalekL ) 



Dalćj bracia, dalej, dalćj, 
Na bok marne troski rzućmy, 
Tak jak djj^by będziem stali, 
Tylko życia pieśń precz nućmy. 
Nawet Sybiry, Kaukazy 



\}m. 



Zabrzmią w ten śpiew tysiąc rasy. ) 

Więc Sybiry i Kaukazy, 
Wszelkie zdrady i katusze, 
Pęta pchane tysiąc razy. 
Nam nie wydrą z ciała duszy. 

Bo dziś Polak z Bogiem wszędzie,) ł^. 

A z nim żyć na wieki będzie. ) * 

Pora oto nam już świta. 

Więc niewola spada z czoła. 

Ręka dzielna, prawowita, 

Z wroga kraj oczyści zgoła, 

A tćm prędzej, a tćm wcześnićj, ) ^ 
Bo im dalćj, tćm boleśni^'. ) 



Napadom i drukiem Ernesta Oantłiera w ŁeBzoie. (ąedaktor: Or.^iymaMf.) 



STr. SB. 



^"^^^ ^j. 



nok is. 




Ętęsąno^ 4fm 9f Czertocą 1848. 



mt^r 



Uwagi nad tzkolamL — Bitwa pod Maciefowicamu — Przeklaji Odysseji pierwsĘych trzech ^ qg fłr^]\- 



gawiutga (ci(^daUxy\ 



m 




Sxj^?i^iio pod (?stro/2;ce//Ł, //' mo/ew, Sa?ichmiersAie/n', 



178 



Uwa^ nad szkołami , 

jakby je zmienić wypadało , aby odpowia- 
dały duchowi czasiL 

W naizjch czasach nadzwjczajnjch zmiaii| 
ktire wszystkie pokłady życia ludzkiego i to- 
warzyskiego przenikaję^ konieczną jest, aby się 
do nich wszelkie instytucyę^ które na kraj i 
Ind wpfywają, zastosowały. Pomiędzy niemi 
nader waine miejsce zajmują szkoły; o ich 
więc zmianie pomyśleć trzeba* Lecz jeżeli 
wszystkie narody nad tym przedmiotem należy- 
de zastanowić się powinny^ Polacy przedewszy- 
stkiem wszelkich sił dołożyć muszą ^ aby ich 
szkoły odpowiadały duchowi czasu i potrzebom 
narodu. W Wielki^m ks. Poznańskiem pojęli 
od lat kilku waznoji t^j sprawy deputowani 
aejmowiy lecz jui to ogromne przeszkody, któ- 
re rząd stawiały juz to brak dokładnej znajo- 
moidf w jakim stanie szkoły się u nas znajdo- 
wały , sprawiły 9 ze dotąd nasze szkoły nie 
wpływają na oświatę i moralnoió w tym sto- 
pniu | jakby powinny; co więcej, przytępiają i 
przytłumiają nawet wrodzone Polakom zdolno- 
iti. Dziś stan rzeczy zupełnie się zmienił, mo- 
łe będziemy mieli wolności , które pozwolą 
każdej rzeczy rozwijać się naturalnie, szkoły 
więc muszą wziąć kierunek , który odpowie 
duchowi czasu. Dla tego świętą jest dla nas 
powinnością, abyśmy wszyscy, którzy szkoły 
znamy, wytykali wady z obecnego czasu, a ra- 
zem podawali środki, jakby temu zaradzić można. 
Powinność ta w naszych czasach jest tćm wię- 
kszą, gdy mamy do czynienia z wrogiem (ko- 
mitetem Niemieckim w Poznaniu), który z wię- 
kszą nii kiedykolwiek zaciętością walczy prze- 
ciw naszej narodowości, który niestety w swych 
najbezczelniejszych żądaniach z łatwością znaj- 
duje pomoc tam, gdzie my często bezskutecznie 
kołacemy. Tylko sprężyste i szybkie działanie 
zniweczyć może tak ohydne zabiegi, a ufność 
w Bogu ożywia nas nadzieją, ie sprawa nasza 
zwydęzyć musi. 

Szkoła, jako instytut, mający rozum czło- 
wieka oświedć, a serce uślachetnić, powinna 
aueśdć w sobie wszystko, coby do tego celu 
zmierzało. Cel ten jak zyde człowieka objąć 
winien trzy zakresy. Jsik bowiem człowiek 
jest najprzód członkiem familii, daltfj stanu (pań- 
stwa), wreśde cał^j ludzkośd, tak kaida szko- 
ła powinna być w aobie akończoną eateśdą, 



któraby młoddei z nitfj wychodzącą tak uspo- 
sobiła, izby stosownie do swego położenia po- 
znała swe stanowisko do familii, stanu i ludz- 
kości, czyli Bóstwa. Według Ukiego pojęda 
zadanie szkoły jest bardzo trudnym; jednakby- 
śmy dę mylili, gdybyśmy dla tego utrzymywa- 
li, ie jest niepodobnem. Jeżeli bowiem za pra» 
wdę nznamy, iz szkoła ma nas oświedć i n- 
ślachetnić, a t^msam^m uzdolnić do żyda spo- 
łecznego, przypuścić musimy, iz posiada wszel- 
kie środki, aby tego dokazała; inaczój nie od- 
powiada swemu celowi, tem samćm jest niepo- 
trzebna, albo jest źle urządzona, i dla tego ją 
poprawić trzeba, aby działała według swego 
przeznaczenia. Cóz więc w sobie mieśdć po- 
winna? Jako instytut kształcący, uślachetniają- 
cy i do życia społecznego sposobiący, winna 
wzbudzać i rozwijać władze tak umysłowe jak 
uczuciowe, czyli kształcić głowę i serce; daltfj 
gładdć i naginać siły fizyczne, czyli urabiać 
ciało tak, izby jako nieodstępny towarzysz du- 
cha był dla niego narzędziem, któreby mu nie 
tylko w niczym nie przeszkadzało, ale wszędzie 
pomagało; wreśde nadać tym siłom duchowym 
i delesnym taki kierunek, izby dążyły ku do- 
bru społecznemu. Dla tego podobieństwo za- 
dosyć uczynienia tak ważnemu zadaniu polegać 
zawsze będzie na dwóch rzeczach: Na dobrem 
urządzeniu ezkoly i na poświęceniu nau- 
czyciela; gdde braknie jednaj z tych podsUw, 
tam nic się nie uda. Niech będde szkoła jak 
najlepiej urządzona i we wszystko zaopatrzona^ 
a nie ma dobrego nauczy dela, upaść musi; jak 
z drugiój strony niech będzie najlepszy nauczy- 
del, ale w szkole na tysiączne spotyka prze- 
szkody, choć uzna świat jego zabiegi, nie doj- 
dde do swego celu, lecz strawiwszy swoje si- 
ły, w końcu sam zmarnieje. 

Oto jest źródło wszelkich narzekań na szko- 
ły; oczyśćmy je, a skargi się zmniejszą; zmnicrj- 
szą, mówię, bo ustać nigdy nie ustaną, dla te- 
go, ze nie zawsze w naszej jest mocy, obie rze- 
czy połączyć. Lecz jeżeli szczerze o to starać 
się będdemy, najczęścićj do celu dojddemy. 
Zadame szkoły jest nader wielkie i nader wa- 
żne; dla tego tćź zabiegi temu odpowiadać po- 
winny. Oszczędzajmy w cz^m ian^m, ale gdzie 
idde o dobro szkoły i nagredf nanczydeta, tam 
bądźmy szczodrymi. 

Lecz jakkolwiek kaida szkoła ma być w so- 
bie skończoną całością ^ aby wyi^j określony 
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cel osiągnęła; nie wjpada stąd jeszcze , abj 
wszystkie szkofy były i masiały by^ równani. 
Owszeuy jak ludzie w swem pożyciu riżae zaj- 
■rają stanowiska i podtng tego różne mają po« 
tneeby, tak szkoła mnsi być podobnie nrządzo- 
na, aby stosując sif do różnic jwiatowych, czło- 
wieka z niemi pogodziła i w ten sposób ka- 
mień węgielny do wiecznego pokoju zaUada- 
ła. Szkoła włainie powinna w sobie mieóció 
obie strony: aby wszystkich ludzi równała, a 
tóm sarnim w nich ólachetnośó i godnoóó duszy 
budziła; a pot^m, aby ich do koniecznych różnic, 
które w społeczeństwie ludzki^m mimowolnie po- 
wstają, sposobiła, a i4m samem w nich zaszcze- 
piała ducha pokory i poiwi^cenia. W ten spo- 
sób będzie szkoła prawdziwą i niezachwianą 
podstawą życia społecznego, robiąc je niejako 
szatą jednolitą , z różnych włókien złożoną. 
W ten sposób pielęgnując i rozwijając to, co 
jest w człowieku najówiętszóm; niwecząc i po- 
t^iająe wszelkie nadużycia, które godnoóci je- 
go ubliżają; wreócie, popierając i usprawiedli- 
wiając różnice, które mają iródło czyste, nie 
aai głupotą, wyniosłoócią i brudem skalane : 
wzbudzi w człowieku prawdziwą wolnoóó, o- 
partą na godności ludzkiej, a oswobodzoną od 
wszelkiej namiątnoici; zrobi go prawdziwie mo- 
ralnym^ który szukając swego dobra, będzie je 
widział tylko w dobru drugiego; słowem, u- 
kształci w nim dobrego ojca, obywatela i czło- 
wieka» 

Po tych ogólnych uwagach latwiój przystą- 
pió możemy do rozbioru pytania, jaki podział 
szkół może najlepiej odpowiedzieó wszystkim 
potrzebom iycia społecznego? 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



Bitwa pod Maciejowicami. 

(Z Pamictników ezasdw nuHch, Niemcewicza.) 

Dzień 9. Października równie był jasny, jak 
dżdżysty poprzedzający. Z rana pułkownik 
Krzycki przybył do obozu naszego z dwoma 
pif kn^mi pułkami piechoty, wysłanómi z War^ 
szawy. Znużony gwałtownym nocnym pocho- 
dem żołnierz, pomrukiwał nieco, lecz rozdana 
zywnoóó i wódka, powróciła dobry humor* Si- 
ły nasze w ten czas wynosiły do 5,600 ludzi 
i 21 dział* Przybył z nim ukie S. Fiszer, 
dawny adjutant Koóciuszki* O daiewiątój z ra^ 



na ruszyło wojsko naprzód; o czwartej wyite- 
szyliśmy z lasu i przybliżać zaczęli do Maeie« 
jowic. Naczelnik ze mną i kilkoma ułanami 
posunął sif naprzód, by rozpoznać nieprzyjade-* 
la« Ujrzeliśmy wkrótce nieprzyjacielskie woj- 
sko* Rozciągał sią obóz jego nad brzegiem 
Wisły, jak tylko oko zajrzeć mogło* Lubo od- 
legtoóó nie. dozwalała dobrze rozeznawać przed- 
miotów, wspaniałym był widok ten* Ostatnie 
promienie zachodzącego słońca odbijały sif ja- 
sno o bagnety piechoty; rżenie koni, gwar nie- 
zfluemego mnóstwa tego, napełniający powie- 
trze, miał w sobie coi przerażającego** Rznci* 
lićmy na prądce strzelców naszych po obu stro- 
nach boczącego nas lasku* Przednie czaty na- 
sze zacząły z kozakami utarczkę na równinie 
rozciągającój sią od Wisły do wzgórza, na któ- 
róm stoi dom Maciejowic; nasi zabili kilku ko* 
żaków i obdarli natychmiast z trzosów, zawie« 
rających same monety Polskie* Na widok ten 
leci w zawód ich oddział w szjku pół ksią- 
ayca (jak jest zwyczaj kozacki ), przeskrzydla 
nas, zewsząd otacza, nagli tak, ze dzidy ko- 
zackie tuz widzieliśmy za sobą, i nie pojmują^ 
jak nie byliśmy schwytani; szczęściem, pokaza* 
nie sią szwadronu pułku Ramińskiego, zagnH 
siło kozakom, tak, ze się w tył cofnęli; o pią- 
tej uspokoiło się wszystko, całe wojsko nasze 
ściągnęło na miejsce* 

Wieś Maciejowice, dziś Podzamezeiii 
zwana, leży w nizinie^ lecz sam dom murowa-; 
ny na wzgórzu, naprzeciw Wisły, długa grp« 
bla prowadzi do niego ; po prawej ręce rzeczka 
Okrzeja, po lew^j błota i zarośla* Połoze« 
nie to zdało nam się wybornem* Całe siły 
nasze umieściły się na wzgórzu; od domu po- 
stawiono dzialobitnię, przeszywającą całą dłu- 
gość grobli; dwa pułki fizylierów i pułkDzia* 
łyńskiego były pod dowództwem Generała Sie*^ 
rakowskiego; resztę okręgu napełniała piechot 
ta, brygada jazdy Kopcia, ułany Kamińskiego, 
dwa szwadrony jazdy gwardyi koronnej i tylei 
milicyi województwa Brzeskiego Lit., wszystka 
pod dowództwem Generała Kniaziewicza* Roz- 
kazał Naczelnik w kilku miejscach posypać wa<« 
ły, lecz noe zaskoczyła, gdy je ledwo zaaięto. 
Całe wojsko zostało przez noc pod bronią* Po- 
dwojono czaty, każdemu konnemu przydaia 
strzelca pieszego* Poczyniwszy te rozporządze- 
nia, udaliśmy się do pomienionego powya^* doms* 

Nia wiersf odtąd fmtnadom. Była to min 

23« 
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■dgo^ AńtLf w którjB strarilett mą woIiidMy 
4 00 itokroj beU^mejii^, dńia^ W któryai dj* 

kjlaai fj^dMJBji tor wifctfj^ iresaly* 

Pafa* irarowaftyy do ktiwg^imf «ic Bchr#«< 
■ly^ byt zrabowany i ttAuBtśmijf fśki^Bzyn^iś 
1^ pnes które przaebMkillMdtkidb. Biaciłfo^ 
wm i# dawaycb^ azasach nddMy do rodu Ma^* 
OMgowskiiby (>óća]^ do FotoAiAf od klfoydlr 
jo sabyl Andraićj Ordynat Zamojski. Sala góf^ 
■a osdobioan była portretami Pryafluów, Katt^ 
dofsdwy Hetmanów^ Bislapów} wMytftklm tym 
wiserankom Moskdie powykalali ócrf daidaniy 
aaablami porąbali fwane* Takie to było woj^ 
•ko tittmnij Batansyay ILf protektorki Mmk ł 
iatok pifk^c^ Nie znaleflUmy jui bayHotekiy 
labrali ^ oHeerowie Moskiewscy; ekrayaitf 
Pflk» jełMf zawierąifea maie draki i zbiór gt^ 
set Pobkłcbi z potiądia Xymg(r wieko^ łei^^ 
la rezbiiay ś sawart^ w ar^j gazety zawalały 
kapycy poMdżkf^ Mif day iaaemi MtrAfitaaf 
gazety donosząctf ó iaderci Ai^ftMtś D. i dziMM 
nik »9jmn konfwokaeyjaego. Nadf ty $tyl, fOt-^ 
BO flMkaroaizaó w Łaci&Anck ^eryedy, pobudM- 
ły anrie do jAmofcat waiąłem a aiób kilka tf*^ 
kaszy I i pzy włseireray ezytatentf Koómaszró. 
RozMiwlalióaiy o dziił jatrzejsiff m ^ o trudno-' 
ódacb, jakie znajda Moskale w atakowaaia aaa. 
O dragi^* z półaoey obadait mme Koioiaszko 
i BapiMÓ deoit rozkaa Pe«iibikiema , by jak 
M^ędzrfj pośpieszał ał^yó się znaari. Nie* 
ataty! joz to było za pAńao^ za daleko zosta- 
wiony^ nie alógt jifi zd^iyó, t ś ttfj stroay wot- 
ajBi byó powiaien od pos^dzafr i wiay. 

O samym owicie adjntant od staiby Kaaie- 
wsld dał nam zaaó, ie nieprzyjaciel w szyku 
wejettnym postfpnjo naprzódw 8vtfzifpła wo^o 
■asae da przyjęcia go wkrótce było gotoWm« 
Wmtsmtf jazeómy byli aakoniatk Naczehiik 
postinegtssy w tyle naszym wioskę, by jifj me 
opanowaH Moskale, kazał ję zapalió. Nie za- 
pcHmę Mgdy okropśoiri ujdcrka tego; obejmo- 
jf iriei tę płoaueaie, wznoszą się aad> aię kłę- 
by dyam czarnego; wieóaiady, kebfisty a daieó^ 
ad aa ioaie, lydła, ptastwe, adeka Wtf wazy- 
mida atroay, napainiqęe powietrze pławzem ł 



Moskal maj^o dcial* większego kdtbra, pier- 
waay kdEnai swemi doeięgaó aas zaezę#. f^gro^ 
ano t^ knió z« aMaamfar toakatam p#aadaitoa- 



jęO się ptaez drzewa i krzaki, łamały je i o- 
krywały nas oderwmdaii^afęziiiri« Nm^ aiiefi' 
lióarf jak trzy lab cztery dW«aast6-fiintoWV 
działa. Skoro ni epr zyj aciel na icii doiię gii fls- 
nie dbtiiyleif , wyp ufcitió m ^ z nick ogień; saav 
jo imczdnik ddowaf^ zmkim dtodcie^ ii wł^ 
daó moiaa było ebwiejęće się szyki. Przaa 
trzy ^ildzin, aMiómy nad nsep^zy jacielem góf^ 
tak daiece, ii przystfpiwszy do Naczehrika Ge-^ 
neraJ Sierakowski, rzekł: Zdaje się^ łeModi#-'' 
łaszki zabierają się do od^i^ofo. Wkróiea pa- 
kaaalo dę przeciwni-: w czwórnasób liczniej*: 
Bt od nta i w hidarffck i w Aaałacby stratę k^ 
dzi liezęc za ai^ nie zwaiajęe ni na tnidactfef 
przystępu, ni na morderczy ogień naszy MHtś 
zbliżali się wif c^j^ Ogień ick stawał się ^ręd^ 
saym i coraz straszniejs^m. Grad kul 1 gM-' 
natów gwizdzęc bez ostankn około nmnry padid! 
pomiędzy kofce nasze; nio pejamwałem, jśM 
w porównmiia gęstoóci kd tyck aie więc^ ht^ 
dai padało. Ze wszysduck stroa óami^ lat^i- 
ła koło nasu Przypominam sobie, im roz^alo^ 
ny granat padł W miejsce, gdzie Naczeirik, P^i- 
szer i ja- stdiómy razem; pękł, i o pięóddesł^ 
krokóW ód nas kaanuiera* tirapeni położył, Zif 
wifkszóm diliśeniem się' nieprzyjaciela, z i^ 
cawtfj strzelby gęsty z oba atron zaczął się o«' 
gień, okrywała się ziemia trapami,^ przeraia^ 
powietrze jęki rani<myck i konajęcytll, jaida** 
atoli z naszycb nie opnieił nnejsca, na któróm 
walczyó zaczął. Jnz pobito konie od dalał^ 
jai wypróżniono amnnieyą, gdy Pałkownik 
Krżyeki nie mogąp dłozój ntrzynmó stojącego 
przez szeóó godzin na jednóm ariejsca iołniens^* 
ruszył naprzód i przerwał stykające się dotąd 
z sobą szyki. Stał się roatwór, pobiegłem do 
Kościuszki, oznajmując mu, ze nieprzyjadelska 
jazda, juz do luki tój zbliża się w zawód, sam 
zbliżam się do szwadronu powstańcói# Brze- 
skich Lit*, i zachęciwszy ich rzucam się na- 
przód, gdy kula z pistoletu przeszywa mi na 
Wykroi rękę prawą powyżej łokcia, wypada 
mi oręi, ki^ew leje się obficie^ Boga atoli bio^ 
rę na ó^tadeOfwo, Łe widząc lejącą się krew 
moją, pierwszo uczuciem moj^m był nie ból 
rany, lecz jakaś pycha, iem aią się broczył 
W obronie hrbój ojczyzny mojij. 

Leeś tś raddóó, ta pMryotyczaa pychi^ ustą- 
piły wkrótce boleóci, ^dym ujrzał ^pełirąprze^ 
gAaę liaszf. OdAciał ntilicyi, którym pro#a- 
daoily ttMdł a pda. Wszędzie pomięskailio i 
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/jiói^ini x^/S^7i^ufĄM^, 





lówri/ X' y/^t- Tfćf^/ci^y. 
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Birfad. Jnł eale wojsko Moskiewskio następo- 
wało i otaosalo nas zewsząd; piechota nasza, 
acz przerzedzona, walczyła jednak, kłnła sif 
z Moskalami, ustępując ku pałacowi, na dzie« 
dzińen onego, na ganku, w piwnicach nawet. 
W poirAd tćj rzezi. Naczelnik stara się zebrać 
resztę jazdj naszej, wtćm koń zabitj pada pod 
nim, poddają mu jwiezego, odpieramy jeszcze 
na chwilę kozaków, lecz cała massa dragonów 
Moskiewskich wpada na nas, officer chwyta ko- 
nia mego za cugle; raniony, bez oręża, dalej 
bronió się nie mogłem, stałem się jeńcem* 

Officer ten zaprowadził mnie do pobliskie- 
go lasku i tam stał się mym szatnym; wziął 
mi naprzód zegarek i worek z pieniędzmi; zdej- 
mując skrwawioną mą kurtkę, postrzegł piękny 
piericień, antyk, na palcu moim, rzucił się nań 
chcąc go zdiąó, lecz ręka i palec, z przyczyny 
odniesionej rany, krwią nabiegłe, czyniły rzecz 
trudną. Officer jął się do prędszego sposobu: 
włożył palec mój w gębę i chciał go wraz 
z pierścieniem odgryźć; czując juz zęby jego: 
— Poczekaj, zawołałem, ja go sam zdejmę. 
Jakoż dobrze poćliniwszy ów palec, acz z cięż- 
kością, zdiąłem piericień i oddałem mu go; tu 
nic juz nie mając do wzięcia, zdiąwszy mun- 
dur z zabitego żołnierza, narzucił go na mnie 
i pućcił. 

Coraz bardzićj upływem krwi słabieć za* 
cząłenu Przybiegali officerowie Moskiewscy 
na wszystkie strony, radosne barbarzyńskie krzy- 
ki nad zwycięztwem swojćm wydając, a każdy 
z nich, lżąc mię grubijańskiemi słowy, kańezu- 
kiem po plecach okładał. Nie wiem jak dłu- 
go trwałoby to pastwieuie, gdyby szczęćciem 
nie przybył Podpułkownik Tołstoj; ten zgro- 
miwszy tych oprawców, wziął mię z sobą i do 
głównej kwatery poprowadził. Przejezdzalićmy 
przez całe pobojowisko. Pobojowisko to całe 
było zasłane trupami obdartymi do naga. To 
krwawe ćmierci widowisko miało coć wielkie- 
go, w samćj nawet okropnoćci swojej. Ogro- 
mne to ciała po większej częćci z przebitemi 
bagnetem piersiami, silne ich członki zlane 
krwią juz skrzepłą, z wyrazem jeszcze grozy 
Inb rozpaczy na martwych ich twarzach, nade- 
wszystko myśl, ie waleczni ci ludzie polegli 
zasłaniając ojczyznę piersiami swemi, wszystko 
to napełniało duszę moją wrażeniami, które się 
nigdy nie zatrą. 

Przybyliśmy nakoniec do najwyższego wo- 



dza. Generała Fersen, juz szelćdziesięcio-letnie- 
go starca* Przechodził się po dziedzińcu. So- 
chy, wysoki, zaauast munduru miał on suknio 
z felpy pąsowej, z małym złotym galonkiem, 
bez szpady, słowom, po cywilnemu jak tylko 
można, zwłaszcza w dzień bitwy. Byłem mu 
przedstawiony i zaprowadzony do domu, który 
siedmią godzinami wprzódy służył nam za głó- 
wną kwaterę. Izba napełnioną była Genera- 
łami Moskiewskimi i wielu naszymi, jakoto 
Generałowie: Kniaziewicz, Sierakowski, Ka- 
mieński, brygadier Kopeć. Łzy nam się puóci- 
ły, gdyśmy spojrzeli na siebie. Generałowie 
Moskiewscy byli następujący: Chruszczow, 
Tormansow^Denissow, Engelhard. Zna* 
li oni wszyscy familią moje i przyszli mię cie- 
szyć i wielkie czynić oświadczenia. Nie je- 
steśmy barbarzyńcami, nie jesteśmy barbarzyń- 
cami, powtarzali nstawnie. Usibość, z którą 
powtarzali to zapewnienie^ dowodziła, jak wła* 
sne ich sumienie przypominało im nstawnie, ze 
byli nimi. 

Bezstronność jednak wyznać mi kaie, ii 
w t^j chwili grzeczność ich dla nas może była 
nieudawaną; w chwilach powodzenia i radości 
złym nie jest człowiek. Wyszli oni szczęśli- 
wie z krwawej i nporczywćj walki, pozbyli się 
wodza powstania, z którym wojnę uważali sa 
skończoną na zawsze. Zamiast trudów obozo* 
wy eh, niebezpieczeństw, śmierci, świetno na- 
grody, gwiazdy, wstęgi, krzyże, ruble, nadane 
włości, w pięknym orszaku tańcowały w ich 
głowach. Powtarzam więc, ze w tych pier- 
wszych chwilach radości, uważając nas jako 
narzędzia przyszłego ich szczęścia, nie mogli 
nas nienawidzić, ubiegania się ich w atencyach 
nie miały granic Oblany byłem krwią i nie 
opatrzony jeszcze. Pułkownicy Moronzowi 
Chlebów posłali natychmiast po cyrulików 
swoich; ci w tych chwilach, jak wnosić ła- 
two, az nadto byli zatrudnieni, przyszli jednak, 
zgłębili mą ranę, kuliC przeszyła na wylot pra* 
wą mą rękę, w miejscu, gdzie zwykle krew pn- 
szczają, poprzerywawszy mniejsze żyły, niena- 
ruszywszy kości. W pierwszym opatrywaniu 
nie czułem wielkiego bólu, nie przewidywa- 
łem, na jakie póinićj wystawiony być miałem 
boleści. 

Tymczasem główna kwatera coraz się bar- 
dzićj zaludniała; między przybywającymi ujrze- 
liśmy ionę i synowiec Generała Clmiszciew; 
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przebierały nę one przez plac bitwy; iiiemo- 
gliimy sif ioió dziwić^ z jakf zimnie krwi^ i 
wesołoici^ przekraczały one rozciągnięte nagie 
eiafa pobitych, zawalające im przejście. 

Okropniejsze nad wszystko czekało nas wi- 
dowisko; włainie gdy niespokojny pytani wszy- 
stkich , co sif stało z Kościuszką 9 gdy Moska- 
le powiadają mi, ie poległ w bojo, widzę żoł- 
nierzy dźwigających na noszach dnzo skaleczo- 
nego człowieka, był to waleczny lecz nieszczę- 
iliwy nasz naczelnik; krew oblewająca go ca- 
łego, okropną czyniła sprzeczność z siniała twa- 
rzy jego bladością; Kościuszko odniósł głębo- 
kie cięcie w głowę i dwie rany od dzidy po- 
wyżej bioder; zaledwie oddychał. Ścisnęło się 
•erce moje, łzy puściły mi się z oczu, od t^j 
chwili, ał do t^j, w fctirtfj stanąwszy w twier- 
dzy Petersburskiej, zamknięci byliśmy osobno, 
nie opuściłem go i na moment. Zaniesiono go 
do sali na g6rę, chirurg opatrzył rany. Jam 
smutny usiadł przy nim^ dwAch grenadyerów 
stanęło przy drzwiach. Ku znuerzchowi, ze 
Fersen potrzebował t^j sali na jadalną swą i- 
zbę, przeniesiono ranionego do dolnego pokoju 
nad samą piwnicą. Noc następująca po dniu 
tym nieszczęsnym, była najboleśniejszą dla mnie. 
Leżałem na słomie przy chorym, cierpiąc wię- 
cej na umyśle, niżeli na ciele. Tłum Moskali, 
napełniając dom, juz się powoli rozchodził; juz 
gasły światła, gdy gwar ten pomieszany wy- 
krzykującej tłuszczy ustąpił jękom i wyrzeka- 
niem ranionych i konających. 



Odj8seja« 

(Ciąg dalsiy.) 
W. 15—81. 

Pot^m bohater Egipt zaczął między nimi 
mówić, który juz bjł nachylony od starości i 
zaznał •wiele rzeczy na świecie. Albowiem i 
jego syn miły puścił się był w drogę z śla- 
chetnym Ulisem w brzuchatych okrętach do I- 
lionu,* z koni słynącego (1)^ Antyf włócznią 
władnący, którego zabił dziki Cyklop w ja- 
skini sklepistej i był ostatnia którego przezna- 
czył na wieczerzę. 

Miał jeszcze trzech innych ^ a jeden s nich 
Kuiynom przestawał z zalotnikami, dwóch zaś 



(1) albo w piękne sriebee lub konie obitego. 



zatrudniało się ojcowskiemi sprawami. Ale po- 
mimo to nie zapomniał on o nim, żałując i u- 
bolewając« Ten między nimi z płaczem prze- 
mówił i rzekł: 

Słuchajciei mnie teraz Itakanie (2), co wam 
powiem; nigdy nie było naszego zgromadzenia 
odtąd, jak boski Ulis odpłynął w brzuchatych 
okrętach. Któż to nas tu teraz zgromadził? 
Kogóż tak nagli potrzeba z pomiędzy młodych 
lub starszych mężów? Czy czasem kto usłyszał 
nowinę o wkraczającym wojsku, którąby nam 
rzetelnie opowiedział, skoro się o t^m najpier- 
w^j dowiedział? Albo czy inną jaką rzecz na- 
rodową oznajmi i opowie? Zdaje mi się być 
zacny, błogosławiony. Bodaj mu Jowisz wszy- 
stko dobre zdarzył, które on w sercu swojńn 
zamyśla. 

W. 35. 
Tak rzekł, a miły syn Ulisa cieszył się z t<j 
wróżby, nie siedział więc długo na miejscu, 
lecz poczuwał się do mówienia; $tanął w śród 
zgromadzenia, a woźny Pizenor, świadom zdro- 
wój rady, podał mu berło w rękę. Pot^m naj- 
przód do starca mowę zwróciwszy, tak do nie- 
go przemówił: 

W. 40. 

O starcze, nie daleko ten ntąz, (wnet to zaś 
sam poznasz), który zgromadził naród; najwię- 
cej zaś mnie bieda dokucza. 

Nie słyszałem ja iadnej nowiny o nadcho- 
dzącym wojsku, którąbym wam dokładnie opo- 
wiedział, zem najpierw^j o tym usłyszał, ani 
tez innój rzeczy narodowej nie oznajmię ani 
opowiem; lecz mój własny interes dwojaki, ie 
złe dom mój nawiedziło, najprzód, zem dobre- 
go ojca utracił, który niegdyś nad wami samy- 
mi królował i był wam łaskawym ojcem, a 
pot^m, co jeszcze gorsza, ze w krotce cały dom 
podupadnie i majątek całkiem zniszczeje. 

W. 50. 

Matce zaś moj^j naprzykrzają się gwałtem 
zalotnicy; mili synowie owych mężów, którzy 
tu są najmozniejsi, wzbraniają się pójść w dom 
ojca Ikarego, ieby on córkę wyposażył i wy- 
dał ją, za kim zechce, i któryby zasłużył na 
jego względy. Ci się w dom nasz zwaliwszy, 
dzień w dzień zarzynając woły i owce i tłuste 

(8) Podług anslogn Afrykanin, Amerykattin, 
IttOłna tii mówić Itakanin. 
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kozj, dojnie «.obi« ułj^f^f i jpij.{| przrarpt^fsjr^^ 
»Fifo ]b.ę^ ^zgjlfjdu i jpiarwjii nie małp; ;^q. 
}vUw f^^ "'^^^ tAiego np.ęzą^ jałLim hft Vli^ 
któryby klątwę od doma odwcdcif; a mjr pie 
/f/^ołamy jej odwrócić, ną,yfei i na dal co/tfanie- 
W bfle^J^ywi i iuepppząiViBJąpyiiii ^ic w zdolnor 
fki ; x«p(ewiie][)yi^ «if pparl, g4yby mi moicy 
f^|:jO. Albowiem ^jesnojinę psoty wyrabiają; 
Jbe^j^ie dppn mój niszczeje; ojburzpie się sami 
1^ io j ifs^^cie się przed iauyąii aasiaflamii 
Jl^tó^zy W ^**^ unieaikąję, i bójcie się goiewff 
bogów j aby ^nadź zfemi po^tępt^am^ rozgnjer 
ipaoi tego oiąodpłiicili. Proszf yraa p^zefc Jo* 
Wl^zaOl^mpij^ego i przez Temidę^ która ^sg^o* 
mą^zeuifi mężów zrywa i znowu kojarzy. 

W* 70. 
Hamujcie sici przyjaciele, dopuśćcie , niech 
w moim okropnym smutku ja się sam biedzę, 
cfaybai jeJli czasem mój poczciwy ojciec Ulis 
^echęcony ^zywdzil nogozbrojnych Achi« 
wów (3), ie wy mnie to oddaje, nawzajem 
zniechęceni krzywdzicie tych podluftchtajęe; do- 
gpdniejby mi zaó było, gdybyócie wy to tyjŁo 
timwili moje zapasy i inwentarz (4); gdybyicie 
wy to tylko zjedli, moźeby kiedy nastąpiło wy* 
nagrodzenie ; bobyimy tak długo po mieócie na- 
legali fi prośbą ,0 odzyskacie dóbr^ azby nam 
wszystko wrócono; ale wy teraz sercu mojemu 
zadajecie nieuleczone rany. 

T^k mówił w gniewie i rzucił berło o zie- 
mię łzy wylewając, i uczuł litość nad nim wszy^ 
stek l«d. 

Wtedy wszyscy inni milczeli i nikt się nie 
ośmielił Te}emakowi przyjLremi słowy odpowia- 
dać: lecz 9am tylko Antynoj odpowiadając prze- 
mówił do niego: Hardbmowny Telemaku^ za- 
wzięty w uporze, cózeó to powiedział nas za- 
wstydzając? Chciałeś nam łatkę przypiąć (5), 
wszakci zalotnicy Achający tobie nic nie zawi- 
nili, lecz kochana matka, która chytrością na- 
rabia. Jui bowiem mija trzeci rok, a wnet i 
Hm^J ^^H?^ } i^ ^^^ ^^ ^^^^ eząloió 



w piersiach 4^hiwów; wazystfum czy^i nadzie-* 
ję i obiecuje Jeazde^p mfzowi przez poselstwo^ 
ą iimyst j^j inne rzeczy kDiq^e i wyipiyśliła 
w sercu jedne i drugą sztuc^ę. Ppafawiwa^ 
duże krosna w domu, tkała na nich aubtelne i 
szerokie płótno, ą pot^m się do nąs tak .Q4e- 
zwała: Młodzieńcy, moi kpchank^Wf^f ponie- 
waż uniarł boski Ulia^ zac;iekajcip i nalegacie 



(^) niby goleniozbrojnych ^ 
nycŁ, 



nagolanki opatrzo- 

pnagolankowanych. 

<4 Dobra ruchome i nierocbome, slcarby, zbiory i 

dobytek; dobra i pochody. Pooiewai zoaczeni^ po-* 

jędyAc^irch ;vryraz6v Greckich wątpliwe, trKC tćż krsj^ 

żiUi ^^ ^dapia U^ii)ącf|^« 

(5) hańbę zadaó» 



na mć 



(zęby mi się przędziwo daremnie nie psuło) 
dla bohatera'^ Laerta, kiedy go dola okropna 
śmierci moatem ścielącej (7) spotka, iaby mi ta- 
go jaka Achajka z popuędzy ladn ipia prnga- 
niła^ ędyby bez prześcieradła leżał tep^ który 
tak wiele posiadał. Tak rzekła^ a zaraz aia 
nasz umjrsł mężny dał nakłonić. A tak za dnia 
tkała wielką tkankę, a w nocy ją rozpuszcza- 
ła, zapaliwszy pochodnie. Tak więc przez trzy 
lata ukrywała aię j^i chytrośó i uwierzyli j^j 
Achiwi* Ale gdy nadszedł czwarty rok i przy- 




czwarty roJ|^ i przy; 

B*iy gua^ny, leay tem powiedziała jedna 

z kobiet, która to dobrze wiedziała i zastaliśmy 

ją rozpuszczającą piękną tkankę. Tak ją więc 
.1.. y. ^^A ...... ^^1^.^ ^ 

i w aercB 
'.,.,.-,,. ^ wszyscy Achiwi 

wiedzueU. Matkę twoją odeślij i przymuś ja 
CÓjść za mąż za tego, którego jej ojciec wska- 
że I który się j^j spodoba. Ale jeżeli jeszcze 
dłuzij synów Achajskich krzywdzić będzie, tym 
narabiająo w duchu, co jój Minerwa obficie u- 
życzyła, popisując się umiejętnością wybornych 
dzieł, ni^eji^da dowcipem i ró^aemi fortelami 
^wybiegami) dotąd piiesłychąnemi, w CĘtm sa^ 
dna nawet z pomiędzy owych starożytnych A- 
chiwek piękno włosych, jakoto: Tyrona, Alkme- 
na i pieknowłosa Mykena, co do wymysłów 
nie wyrównała Penelopie; wszelako jej się to, 
co ona wymyśliła, niema poszczęścić. Tak dłu- 
go więc bowiem twoje żywność i zapasy zaja- 
dać będą, dopóki ona taki umysł mieć będzie, 
jaki j^j teraz w |^jersiach umieścili bogowie* 
Wielkiej wprawdzie sławy sobie nabywa, ale 
ciebie nabawia nie małćj straty żywności. 

My za4 ani do naszych obowiązków (iata- 
resów)> ani gdyie indziej rychlej me pójdziemy, 
póki 0Qa nie pójdzie za mąż za kogo ^zechce 
z pomiędzy Achiwów* 

{Ciąf dalszy nastąpi.) 



(6) — (miert^Iną koszulę. Po Pmsko-pobku na- 
zywa siq taka koszula dla umarłego idżgło, a wkaQ-> 
cyonalu Polskim gzio. Pierwotnie musiało to snacsyd 
płótno. SLid pochodzi Niemieckie GccgeK — zamek 
P.frównai w słowniki^ Lindego: czechło'— ^dż^. 

(7) ^^raz Grecki tandeges, zdaje mi się natlepiój 
odpowiadać Pobkiemu: KoaŁiun ipićiącii (mier& 



Nakładem i dru^ępB irP99t4 Q^iit^9f» w Łes^^ 



»tM^T; l^.StMmf^^ 



STr. 94. 



^%^^^^ 



nou MS. 






IjesanOf dnia 10. Czerwca 1848. 



ttwMi nad isiolami (ciąg ddUsyJ. — FrieJUad Odyuęfi piertotJiyefc irMed^ Mąg Mrangowimza (dgf 
^telisy> — Ireić MeiMfftu fiqf9go, roku triedego pi ma nUetifenMgo: KośeM i SMkoia. 




{hrmeMat.Jhetu^ier, jhid^de lięfraPemii', 



Jta^^s. JBi€c7t^Xy. I^iSBfłierre 



186 



Uwagi nad szkołami^ 

jakby je zmienić wypadało, aby odpowia- 
dały duchowi czasu. 

(Ciąg dalszy.) 

Zastanawiając się nad biegiem rzeczy w to- 
warzystwie ladzkiem, spostrzegamy dwie głó- 
wne klassy ludzi. Do pierwszej należą tacy, 
którzy kontentując sif życiem codziennym, ani 
myślę, ani życzeniem daleko nie sięgają; lecz 
szczęśliwi z tego, co mają, pragną tylko, aby 
swobodnie i spokojnie zyć mogli. Dla tego i- 
dąc dawnym torem rzeczy, jedynie bierny odział 
mają w postępie życia społecznego. Nie dla 
aich są troski i mozoły, które podejmowaó mn- 
aimy, aby świat nie skostniał i zgrzybiał; nie 
oni myślą i pracują nad koniecznemi zmianami, 
aby najświętsze sprawy szczęśliwie się rozwi- 
jały. Tę pracę zostawiają drugim, aby przy- 
stąpić do gotowego i na swoje korzyść obróció. 

Druga klassa mieści w sobie tych wszystkich, 
którzy pragną coraz więcej. Ci z różnych po- 
wodów nie zadowoleni stanem obecnym, stara- 
ją się o środki, aby rzeczom nadali nowy kie- 
runek, któryby ich życzenia zaspokajał. Pomię- 
dzy nimi mało jest niezawodnie takich, którzy- 
by z czystego poświęcenia nad postępem świa- 
ta pracowali; największa część dogadza wtem 
własnym żądzom; lecz i tak ludzkość przez nich 
zyskuje, bo się coraz bardzićj w swem życiu 
rozwija. 

Stosownie do tych dwóch klas dwa rodza- 
je szkół mieć musimy, czyli tak nazwane niż- 
sze i wyższe. Miano to niezawodnie jest naj- 
lepsze, ono przynajmniej rzecz najjaśniej tłó- 
maczy. W niem leży ta prawda, ze wszystkie 
szkoły mają jeden cel , różnią się zaś jedynie 
co do stopnia, w jakim go osiągają. 

• Z porządku rzeczy wypada, abyśmy najprzód 
o szkołach niższych mówili; nim jednak to u- 
czynimy, rozbierzemy dwa pytania: w jakim 
wieka do szkoły dzieci uczęszczać i w jakim 
języku wszelkie nauki wykładane być powinny. 

Doświadczenie nas uczy, ze dzieci po skoń- 
czonym Stym roku mają dosyć sił moralnych i 
fizycznych, aby się nauką zająć mogłj. Stąd 
każdy uzna roztropność prawa, aby dzieci od 
skończonego 6go mogły, a od skońezonągo 7go 
roku musiały do szkoły wstąpić. Jak długo 
aaś w nitf j pozostać powinny , z następujących 
awag d^ pokaże. 



Jak wszystko, co jest młode, wymaga tro* 
skliw^j opieki, cierpliwości i roztropności cho- 
dującego, tak dziecko do szkoły oddane tylko 
w tenczas rość będzie, jak piękna latorośl, je- 
żeli miłość połączona z rozsądkiem dołoży 
wszelkiego starania, aby się siły dziecka za- 
wsze w swoim czasie rozwijały. W dziecko 
jest wszystko delikatnym, wszystko się chwie- 
je, lada gwałt może je zabić; dla tego też nau- 
czyciel z największą oględnością patrzeć powi- 
nien na wiek i usposobienie dziecka, aby zby- 
tnią gorliwością więcej mu nie zaszkodził jak 
pomógł. Jak bowiem zjednaj strony obowiąz- 
kiem jest jego wzbudzić w dziecku chęć da^ 
zajęcia się pracą, czy to umysłową, czy fizy- 
czną, tak z drugiej unikać powinien, aby ko-' 
rzystając ze zbyt żywego pojęcia, którym, zwy- 
kle dzieci w tym wieku się odznaczają, nie o- 
słabił jego zdolności zbyt wczesnćm natężeniem. 
To niezawodnie należy do największych zalet 
publicznego wychowania, że władze umysłowe 
swobodnie, bez pośpiechu, lecz wedle natural- 
nego biegu rzeczy rozwija, gdy przeciwnie pry- 
watne przyrównać można do cieplarni, która 
przyspieszając rozwój rośliny razem ją osła- 
Jkia. Dla tego tylko kilkoletnie uczęszczanie 
do szkoły wydać może pożądane owoce. Z re- 
sztą w tym czasie znajduje dziecko w szkole 
najstosowniejsze dla siebie towarzystwo i zatru- 
dnienie. Stąd siedmioletni pobyt w szkole nie 
tylko się da usprawiedUwić, ale nawet jest ko- 
nieczny. Dla tego winny dzieci odwiedzać szko- 
łę do 14go roku. Aż do tego wieku nie zdol- 
ne są dzieci do żadnego ważniejszego zatrudnie- 
nia, zbyt wczesne prace mogłyby ich siły zmi- 
trężyć; gdy przeciwnie po 14tyni roku, skoro 
się wszelkie władze swobodnie rozwinęły, z ła- 
twością sposobić się mbgą do przyszłego zawo- 
du. Stąd zarząd miejscowy sumiennie nad t^m 
czuwać powinien, aby prawo, w jakim wieko 
dzieci szkolę odwiedzać powinny, ściśle byłe 
wykonane. 

Drogie pytanie , w jakim języka wszelkie 
nauki wykładać trzeba, jest tak jasne, ii same 
przez się daje odpowiedź. Lecz niestety żyje- 
my jeszcze w czasach tak barbarzyńskich, ii 
najprostsze prawa natury są zdeptane! Cóż je- 
żeli szkoła ma nas oświecać i uślachetniać, czy 
można użyć innego środka do tego celo, jak 
mowy ojczystej? Wszakże w oi^j dziecko wzro- 
słoi przez oią pierwszydi wyobrażeń nabrało $ 
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f rtez Uf wifc jodjnie dal^j postąpić może. 
Co ca zaaft powstaje \rięc w duszj biednego 
pacholęciai gdj za pomocą obcego jęzjka, kti- 
rj ledwie z dziesiątego rozumie , nabiera tjch 
wiadomości, które je kiedjs godnym członkiem 
życia społecznego zrobić mają ! Jaz to dla nie- 
go tradną do przebycia tamą y ze ma wejść 
w iwiat nowych wyobrażeń; nauczyciel silić 
«if musiy aby ma wszystko ile możności uła- 
twił; tysiącznych chwyta się środków, aby mu 
rzeczy stosownie do jego pojęcia wystawił. 
Czyż więc podobną jest rzeczą, aby nauczyciel 
obcym językiem do dziecka mógł przemawiać? 
Czy przeciwnie nie jest konieczną, aby się z niem 
'W t^j mowie, w której wzrosło, porozumie- 
wał? Zaiste, w naszych czasach wystawić so- 
lnie nie można większego barbarzyństwa nad to, 
iz dzieci w obcym języku kształcić się muszą, 
^zumnemi słowj prawią o konieczności oświa- 
ty, chlubią się jej postępem, a przytem nie wsty- 
dzą się obstawać przy tćm, aby młodocianj duch 
odsrępowany był najcięzszemi więzami. To na- 
jTzncenie obcego języka jest największą dla na- 
az^j młodzieży tamą; przy wrodzonych naszemu 
aarodowi zdolnościach błyszczećby powinna i 
wszędzie górować. Lecz niestety nie taki jest 
rezultat po szkołach. Przeciwnicy nasi powie- 
dzą, że winą tego lenistwo, którym się młodzież 
Polska odznacza. Lecz to jest fałsz. Wielo- 
letnie doświadczenie przekonało mnie, że mło- 
dzież Niemiecka nie jest bynajmnićj pilniejszą. 
Przeciwnie winienem dać to świadectwo mło- 
dzieży Polskiej, która się pode mną kształciła, 
:że się dobrą chęcią tak w moralnym jak nau- 
kowym względzie odznaczała. Jeżeli zaś usta- 
wała w swoim zapale, pochodziło to zwykle 
jse zniechęcenia, że nie wszystko rozumiała i 
dla tego pierwszeństwa Niemcom ustąpić musiała. 
Z tego się pokazuje, że zaprowadzenie mo- 
wy ojczystej jako języka wykładowego po wszy- 
atldch szkołach jest koniecznemr Od tego za- 
wisł cały los, cała przyszłość naszej młodzie- 
ży, naszego kraju. Kto więc ma jakiekolwiek 
prawo do szkoły, a ma je każdy ojciec, przejść 
powinien wszelkie legalne środki, aby dotych- 
czasowy gwałt został zniesiony. Nie zraźmy 
aię niczym; trzeba pisać, kołatać po tysiąc ra- 
zy do władz przełożonych, aż szkołom naszym 
"wrócą nareście to, co się im z praw natury należy. 
(Ciąg dalszy nastąpi,) 



Odjsseja. 

(Ciąg dalszy.) 
W. 129-145. 

Temu zaś roztropny Telemak nawzajem od- 
powiedział: Antynoju, w żaden sposób nie go- 
dzi się mimo woli z domu wypychać t^j, która 
mnie porodziła i wyżywiła, jakkolwiek bądź, 
czy ojciec mój jeszcze gdzie w świecie żyje, al- 
bo czy umarł. Trudnoby mi zaś było tyle wy- 
nagrodzić Ikaremu, gdybym ja sam z siebie ma- 
tkę odesłał (1). Albowiem ze strofy ojca do- 
znam biedy, inną zaś Bóg ześle, skoro matka 
z domu wychodząc wezwie straszne jędze, i ni« 
ujdę gniewu i nagany od ludzi; więc ja nigdy 
takiego słowa nie wyrzekę. Jeżelić zaś i wa« 
sza dusza na to się oburza, to mi ustąpcie z do- 
mu, szukajcie sobie innych obiadów, wasze wła- 
sne zapasy trawiąc, częstując się po domach 
kolejno. 

Ale jeśli się wam to zda być dogodniej i 
lepiej jednego męża żywność bezkarnie mama- 
wać, trawcie sobie, ale ja wezwę wieknistydk 
bogów, czy iii kiedy nie da Jowisz, żeby aa 
takie uczynki (grzechy) kara nastąpiła i wy- 
byście potem w śród tego domu bez odwela 
zginęli. 

W. 146-147. 

Tak rzekł Telemak, a Jowisz gromowłada- 
ca zesłał z nieba z wierzchołka góry dwa lo- 
tne orły. Te latały chwilę z podmuchem wia- 
tru blisko siebie z rozszerzonemi skrzydłaod; 
ale gdy się zbliżyły w śród gwarnego zgroaui- 
dzenia, wtedy krążąc trzepotały raz wraz skrzy- 
dłami i patrzały na głowy wszystkich, wska- 
zując zgubę; podrapawszy sobie lica i karki, 
poleciały w prawo po nad ich domami i miastem* 

Zdumieli się nad ptakami, ujrzawszy je na 
własne oczy; rozważali w duchu, cobysię sta£ 
miało. Między nimi iii odezwał się starzec 
bohater Haliters Mastoryd, ten bowiem sam je- 
den odznaczał się między współczesnymi pta- 
szę wieszczbą i tłómaczeniem przeznaczenia; któ- 
ry mądrze radząc rzekł do nich: Słuchajcież 
mnie teraz Itakanie w tem co wam powiem, 
szczególniej zaś zalotnikom zwiastując to opo- 
wiadam; onym bowiem grozi wielkie niebez- 
pieczeństwo, gdyżUlis nie będzie długo odda- 
lony od swych przyjaciół, lecz może już gdzie 



(1) albo o4prawit. 
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jFUe^^jŁ. J,0LMrśhsin?. lam^/tnaif^ ^ionanl, JfaeM4g!Jł^a^.JS^rm^m*. 



tiMlf c Uiski gotąjft w wfsyslkiii imi^th i w^ 
fgL%Ł^y a i wiela innym isle bfdaey ktiicy «!•- 
tfkaiuj na Itace jasnej; lecs chd^jny sawcsa- 
tu o t^ ponijfle^i j^l>7 ichpohanować; i o- 
wsseni, niech tif eami lianinjł|; bo im to ed ra- 
na bf dnie pożyteczniej. Przepowiaclani to bo- 
wiem nie be« doiwiadezenia^ lecz debrze iwia- 
dom rzeczy- i mówif ja^ ie na nim iif jnn 
wszystko sprawdzifo (2), jakem ma przepowia^ 
dał I gdy sif Argiwi w drogf do Iliona wybie- 
inli| z którymi m^dry UUs razem odsaedt; po- 
wiedziaf em mu , ze on wydeipiawszy wiele 
biedy i utraciwszy wszystkich tewarnyszówi^ od 
nikogo nie poznany w dwndaiesljm rokn do 
domu powróci 9 co wszystko jnz teraz bliskie 
spełnienia. 



że ma się joi wujstko sfMbllo. 



W. ł77-2». 

Tema zaiBorymach, syn Poliba^ nawzajMi 
powiedział: Starcze, pójdi teraz do doma wt4- 
bji twoim diiecioili, łeby ich na przyszfoli 
nic złego nie spotkało. To zai ja lepiej n!ł 
ty potrafi- wywrółyć. Me małoó ptaków la- 
ta pod promieimi słoica, nie wszystkie sf zło- 
wrogie; wreóde Utis zginał daleko; bodajby I 
i ty z nim był zginał , tedy by ó wieszczby ta- 
kiej nieogłaszał, anibyl gniewliwego TeleJM- 
ka tak nie podszczował, spodziewając sif, czy* 
by dla twego doma podnronka jakiego nien* 
dzielił. Ale ja tobie powiadam, co się t A sta- 
nie, skoro ty zwiadom tyło dawnych przypad- 
ków, słówkami mamiąc młodego człowieka do 
gniewa pobudzać będziesz, tedy to enema same- 
ma najprzód przyczyni zmartwienia, a jednak 
on przeciwko nim nk nio dokaże; ie ciebie zai 
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•tarcze tak^ kar^ obtoiemj y którf w duszy 
cierpiąc sarkać i cifzk^ boleM mieć bfdziess, 
Telemako^i zai ja san nadewszjstko doradzf, 
abj natkf swoji| przjmisil tvi4tfei w dwa oj- 



cowski; oni j^j zai wesoło wjprawią i fojm 
gotnją spory posagi ktiry Hm matij oMd, jak 
sif godzi, powioieo nastąpić. AlbowioM wtu^b 
■i sifi io Bio rychUj synowie Ad^^ odslf- 
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pi^ od utradoionjch asalotów, gdjz zgota nie 
bojemmaif nikogo, ani Telemaka, acz wielomo- 
wnegOy ani tez dbamj na.Mieszczbę, o której, 
tj starcze, płocho rozprawiasz, ba jeszcze nam 
będziesz ohjdniejszjm. Majątek zaś będzie zno- 
wu marnie trawiony, ani też zostanie w równaj 
mierze, ale ubywać go będzie (3), dopóki ona A- 
chiwów swojem weselem mitręzyć (4) będzie. My 
zaś na nowo oczekując ode dnia do dnia, ubie- 
gać się będziemy o pierwszeństwo i nie zwró- 
cimy się do innych kobiet, jakieby się godzi- 
fo każdemu pojmować. 

W. 208-223. 

Temu zaś roztropny Telemak nawzajem po- 
wiedział: Eurymachu i wy inni ślachetni zalo- 
tnicy, o to was juz więcej nie będę prosił ani 
wzywał; bo to juz wiedza bogowie i wszyscy 
Achiwi. 

Ależ dajcie mi szybki okręt i dwudziestu 
towarzyszów, którzyby mi podróż tam i sam u- 
łatwili. Albowiem wybieram się do Sparty i 
do piaszczystej Pyli, dowiadując się o powrocie 
ojca długo nieobecnego, czy by mi kto z ludzi 
mógł o tym powiedzieć, albo czy bym nieusły- 
szał Ossy (wieści) od Jowisza, która osobliwie 
przynosi nowinę ludziom. Skoro usłyszę o ży- 
ciu i o powrocie ojca, tedy, acz udręczony, rok 
jeszcze zaczekam; ale jeżeli usłyszę, że umarł 
i że go już nie masz, tedyć potem powróci- 
wszy już do kochanej ojczyzny, wystawię mu 
pomnik i odprawię ofiary pogrzebowe wspania- 
łe, jak się należy, i wydam matkę za miiż. 

W. 224—259. 
To więc rzekłszy, usiadł sobie; z pomiędzy 
nich powstał Mentor, były towarzysz znamie- 
nitego Ulisa, któremu on, gdy się odprawiał 
na okrętach, cały dom powierzył, aby słuchał 
starca i by on w całości wszystko zachował, 
który im mądrze radząc odezwał się i rzekł: 
Posłuchajcież mnie teraz Itakanie, co wam po- 
wiem: bodajby już berłowładny król nigdy .nie 
był łaskawy, łagodny i przystępny, ani w grun- 
cie serca do słuszności się poczuwał, ale niech 
bywa zawsze tyrański i dopuszcza się gwał- 
tów; tak więc nikt nie pamięta na boskiego 
Ulisa, który dla ludów, którym panował, był 



(3) Inni tłómaczą: ani tćż ta sprawa przyjdzie do 
tadu. 

(4) albo bałamucić. 



jak ojciec przystępny. Jużd ja hardym zalo- 
tnikom bynajmniej nie zazdroszczę, że dopu- 
szczają się gwałtów, knując złość w sercu, bo 
własne głowy na to narażają, trawiąc niemi- 
łosiernie dostatki domu UUsa, mniemając, iż on 
już nie powróci, ale raczej teraz gniewam się 
na innych ludzi, że wszyscy jak niemi cicho 
siedzicie, a w reście choć was jest tylu , że 
mniejszej liczby zalotników ani słowy nawet 
nieofukniecie (5) i niepohamujecie. Temu zaś 
Łejokryt, Ewenoryd, nawzajem odpowiedział: 
Mentorze nieszczęsny, głupi błażnie! cóżeś to 
ty powiedział, podszczuwając, aby nas zgnębić^ 
trudnoby było nawet większej liczbie mężów 
zwalczyć biesiadujących. Choćby bowiem saaa 
Ulis Itakanin nadszedłszy umyślił w duchu wy« 
pędzić z pałacu ślachetnych w domu jego bie- 
siadujących zalotników^ wszelakoby się niou- 
cieszyła żona z jego przybycia, choć bardzo za 
nim tęskniąca, leczby się on haniebnej śmierci 
nabawił, gdyby z większą liczbą chciał wal- 
czyć, tyś więc niedorzecznie gadał. Ależ no 
niech każdy z ludu z osobna pójdzie do swo- 
jej roboty; jemu zaś niech Mentor i Haliters, 
który z dawna są ojcowskimi towarzyszami ^ 
podróż przyśpieszą. Wszelako ja sądzę, że on 
długo siedząc w Itace, nowin się dopytywać bę- 
dzie i że podróży tej nigdy nie uskuteczni. 
Tak więc przemówił i rozpuścił skwapliwe 
zgromadzenie. Ci się wprawdzie porozchodzi- 
li, każdy do swojego domu, ale zalotnicy po- 
śli w dom boskiego Ulisa. 

W. 260—295. 
Telemak zaś poszedł osobno nad brzeg mo- 
rza; umywszy sobie ręce w siwem morzu, mo- 
dlił się do Miner wy: Wysłuchaj mnie boże^ 
któryś wczoraj przybył do naszego domu i ka- 
załeś mi udać się w okręcie na ciemne morze, 
końcem dopytywania się względem powrotu oj- 
ca dfugo oczej^iwanego, ale temu wszystkiemu 
przeszkadzają Achiwi, a najbardziej zalotnicy 
pełni złości i dumy. Tak rzekł modląc się, a 
Minerwa zbliżyła się ku niemu, podobna Men- 
torowi co do postaci i głosu, i odezwawszy sif 
rzekła do niego skrzydlate słowa: 

Telemaku, ty nie będziesz na dal bojażliwy, 
ani głupi; jeżeli tobie jest nadany ojca twoje- 
go umysł tęgi, jak on by wał sposobny do wy- 



(5) niezgronticie. 
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konania ilrieła i słowa, tedj tobie podróż ta 
me bfdzio daremna, ani bez skutku; ale jeżeliś 
ty nie jego, ani Penelopj płodem, tedy nie spo- 
dziewałbym się, zeby4 to wykonał, co zamy- 
iiasz. Mało jest bowiem synów ojcu podobnych, 
większa czc4ó bywa gorszych, a mało lepszych 
od ojca. Ale ponieważ na dal nie będziesz gnu- 
śny i głupi, ani cię całkiem m^drośó Uiisa nie 
opuiciła, przetoż jest nadzieja, ze kiedyś takież 
dzieła wykonasz. Więc teraz porzuć radę i 
sposób myślenia niebacznych zalotników, ponie- 
* waz oni ani s^ rozumni, ani sprawiedliwi, ani 
tez co wiedza o śmierci i o czarnym wyroku, 
co im jest juz blisko, ze w jednym dniu wszy- 
scy poginę. Tobie zaś podróż, o której zamy- 
ślasz, nie będzie dłużej odłożona; takim ja bo- 
w*iem tobie jestem towarzyszem ojcowskim, któ- 
ly ci szybki okręt przygotuję i sam cię razem 
odprowadzę. Ale ty do domu poszedłszy, baw 
aię z zalotnikami, przygotuj zapasy podróżne i 
umieść je wszystkie w naczyniach, wino w dzba- 
nach uchatych i m^kę jako żywioł mężów w wo- 
rach dychtownych; ja zaś pomiędzy ludem to- 
warzyszów ochoczych zaraz zgromadzę; jest 
ssaś wiele okrętów i nowych i starych w Itace 
wod^ oblanój; z tychci ja tobie wybiorę naj- 
lepszy, który cz^m prędzej uzbroiwszy puści- 
my na szerokie morze. 

W. 296—360. 

Tak rzekła Minerwa, córa Jowisza; i nie 
długo się Telemak zastanawiał, usłyszawszy 
głos bogini , bieży do domu smutny w sercu 
swojóm, aliści zastał już dumnych zalotników 
w pałacu kozy obdzierających i wieprze opa- 
flajf cych na dziedzińcu. Aatynoj zaś ze śmie- 
chem wprost idzie ku Telemakowi, a wzią- 
wszy go za rękę odezwał się i rzekł: Telema- 
ku górnomowny, zawzięty w uporze! niech się 
w piersiach twych już więcej nie wzmaga ża- 
.dna zła sprawa i zła mA^a, ale raczej jedz i 
^ij jak dawniej; to zaś prawie wszystko wy- 
porz^dz| tobie Achiwi okręt i zdatnych wio- 
^ślarzy, abyś tym prędzej przybył do boskiej 
Pyli po nowinę o stawnym ojcu. Temu zaś 
-roztropny Telemak nawzajem odpowiedział : An- 
ty aoju wcale się nie godzi z wami zuchwalca- 
mi przeciw własnej woli biesiadować i spokoj- 
nie Mią weselić. Czyż nie dosyć wam na tym 
zalotnicy, żeście wy przedtem tjle kosztownych 
dóbr moich strawili, a ja jeszcze byłem dzie- 



ckiem? Teraz zaś, gdym już dorósł i innych 
ludzi powieść słysząc badam i już mi rośnie 
wewnątrz serce, będę usiłował, jakbym was 
nabawił złej doli, czy do Pyli przybędę, czr 
tu między ludem zostanę. V 

Wybieram się i nie będzie ta podróż dare# 
mna, o której mówię, jako podróżny na cu- 
dzym okręcie; bo nie jestem panem ani okrętu, 
ani wioślarzy; tak się wam bowiem zdało być 
lepiój (korzystniej). Rzekł i wyciągnął lekko 
rękę sw^ z ręki Antynoja; a zalotnicy w domu 
ucztę przyrządzali. Ci się naśmiewali i lżyli 
go uszczypliwemi słowy. Tak się zaś odezwał 
jeden z młodzianów zuchwałych: Zapewne 
Telemak zabójstwo przeciw nam knuje; spro- 
wadzi on albo z piaszczystej Pyli, albo i ze 
Sparty jakich pomocników, gdyż usilnie na to 
dybie, albo t^ż chce zwiedzić i Efyrę, tłustą 
ziemię, aby stamtąd przywieźć zabójczej truci- 
zny, i tak wsypawszy w czarę nas wszystkich 



zgładził. 



W. 330. 



Inny zaś znowu z młodzianów zuchwałych 
rzekł : któż wie, czy i on sam płynąc w brzu- 
chatym okręcie, daleko od swoich przyjaciół, 
nie zginie, błąkając się jak Ulis? Takby nam 
jeszcze większej przyczynił pracy; dobra bo- 
wiem wszystkie podzielilibyśmy między siebie, 
dom zaś jego dalibyśmy matce w posiadłość i 
temu, któryby ją pojął. Tak rzekł, a on po- 
szedł do wysokostropowej obszernej komory oj- 
ca, gdzie gromadnie zebrane złoto i miedz le- 
żały i szaty w skrzyniach i podostatkiem won- 
nśj oliwy. Tamże stały naczynia pełne stare- 
go wina delikatnego, zawierające w sobie czy- 
stą łzę (6) boskiego napoju, rzędem oparte o 
ścianę pogotowiu, jeśliby kiedy Ulis do domu 
powrócił , a to wycierpiawszy wiele biedy» 
Zamczyste drzwi podwójne szczelnie przystawa- 
ły; wewnątrz zaś szafarka w nocy i we dnie 
bywała i strzegła wszystkiego z wielką prze- 
zornością umysłu, Eury kleją, córka Opa Pejse- 
noryda. Do tij wtedy odezwał się Telemak, 
zawoławszy ją do komory: Matko, nalejże mi 
we dzbany uchate wina słodkiego, łagodniej- 
szego nad owo, które ty chowasz dla owego, 
co się go spodziewasz, biednego; jeśli kiedy 
przjbędzie ślachetny Ulis, gdyby uszedł śmier- 



{fi) wyraz używany wGda&sku: leste Golaftski. 
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di niedoli. Dwanaicie ich napefnij i opatrz 
wscjstkia pokrywkami... Mąki mi także na- 
gyp w porządnie uszyte worki ^ dwadzieścia 
auar ma być cienkiej mąki jęczmiennego zlboia. 
^cz o tim sama tylko wiedzieć masz i niech 
^ wszystko pospołu zebrane będzie pogotowiu; 
bo na wieczór ja to z sobą wezmę , dioro jnz 
matka na wyższe piętro domu wejdzie i o spo- 
czynku pomylili. Bo ja się wybieram do Spar- 
ty i do Pyli piaszczystej^ dowiadując się o po- 
wrocie ojca mifegOy czy czego gdzie nie usłyszę. 
W* 361-377. 

Tak on rzekła a miła mamka Enrykleja 
zapłakała, i lamentując rzekła skrzydlate sło- 
wa (7): lakaz ta myil miły synu przyszła ci 
do głowy? dekądze ty chcesz iić urn wielki 
iwiat, jedynakiem będąc i ukochanym? Wszak 
zginął daleko od ojezyzny ćlachetny Ulis w ob- 
cym narodzie. A ci przeeiw tobie oMiodząco- 
mu natyehsaiast złe rzeczy zaocznie kaać będą, 
abyi przez zdradę zginął, a oni się t^ wszy* 
stkićm podzielili. Alo zostań się tu siedząc na 
swoim; wszak ci nie potrzeba na bezzniwnćm 
morzu biedę cierpieć i błąkać się po liwiede. 
W. 371. 

Tćj zać roztropny Telemak nawzajem po- 
wiedział: ufaj mamko; wszakci nie bez Boga 
to postanowienie. Lecz przysięz, ze nic o t^m 
nie powiesz moj^j Ittbćj matce przed dniem je- 
denastym albo dwunastym, albo jeżeli sama po- 
żąda i usłyszy, zem wyruszył w drogę, zęby 
płacaem nienadweręzyla delikatnćj płci ciata* 
Tak więc rzekł, a sUruszka wielką pnynęgf 
bogów wykonała. 

(1) te ulotne siewa. 



W. 378-406. . • • , 
Wreicie gdy przysięgła i przysięgę wyko* 
nała, pot^m mu zaraz wina w ucfaate dzban j 
nalała i mąki w dobrze uszyte wory wsypała* 
Telemak zai wszedtazy do domu, bawił si^ 
z zaLotaikami. Potem znów bogini modrooka 
Minerwa eo inszego obmyWta. Postać Tele- 
mąka przybrawszy, chodziła wszędzie po zue^ 
ide. Do kaidego męia z osobna zbliżywszy- 
mę, uczyniła odezwę i rozkazała, abymę wio« 
ozorem na szypki okręt zebrali; sama zai pro- 
siła Noemona, zaonego syna Froniowego, o szyb«« 
ki okręt; ten jej go chętnie obiecał* Zaszłe 
słoBoe i zadeniły się wszystkie śdeszki. A 
wtedy szybki okręt wypchnął na morze i wszy* 
stkie sprzęty do żeglugi w nim umiećcił, jakie 
bywają na porządnych okrętach, i stanął na sa- 
mym końcu portu ; tu się zewsząd schodzili gro- 
madnie ochotni towarzysze, a bogini zadięcałe 
kaćdego aesobna. Wtedy znow« co ianogo ob*^ 



myćlłła bogini modrooka Minezwa; poćpioszy* 
ła^ kn domowi boskiego Ulisa; gdue na zalo>* 
tników słodkie sny wylała,^ obł^kała pyaków 
i wytrądła im z rąk kublu. Ci ć||ieszTli na 
spoczynek do miasta i nie sieddeli juł Jlłni^j, 
bo im een^ przypadł na -wieki. 

Wrećcie modrooka Minerwa, podobna Mae* 
torowi eo do poetad i głosu, wywoławszy To» 
lemaka z pięknie zbudowanej domą, rzekła de 

nie/r - '^'^ — *-- ^- " "^^^ ^ 

sie( 

bjcie; ano pójdimyz, 

nie odwłaczah. Tak się 'odezwawszy' Pallada 

Minerwa, szła przodkiem iwawo,' a on tuz "^ 

irfą po s wd ł w ólad bogini. 

(Ciąg dabiy nastąpi.) 



(4) do9»dnie, poriądnie iAhri. oibi usSónnieal, 
goleniozbrojni, niby unagoleaicscna. 
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XesxkojBoirx^e^z. y444. 



Unragi nad szkołami^ 

jakby je zmienić wypadało ^ aby odpowia* 

dały dudiowi czasiL 

(CMf ddiif .) 

Z ttgOy •oiay wyMj ptwiedmU o podti** 
le •tkM Bft Misie i wyssMy pokasaje sif , i» 
pitrwsie moiaa oras naiwa^ ftikotaw Mhk 
Łnd sai bienesj w nanenin ślachetniejuB^a^ 
aie ronmiej^ prtei to pospiltlwa^ kcs eaT^ 
MaMf narodoy bei wiglfdo sa jakiekolwiek' 
riłoice^ ktira n^dcąe sif idrowyM rois^kiea^ 
•woje •taaowiako w iwieeie spóIeeiayB pej« 
maje. Jett to to samo pojfeie, na ktir^m sif 
opieraji| lasady demokratyeiae, które eaff wla* 
dsf składąjf w ręce lada, loda pewtaraapiy ala 
Bie aiottoeha i pospólstwa. Sakefy wifo aii» 
sae jako lądowe oganiiaji| cafe auMsy aaroda* 
Pierwotaie %\ poesąd^nj^ ceau i dla tego gfó» 
waie obejaiiijf w sobie tak aaawaae sakoły 
eleaMBtarne; atoli w dahayai postfple wiaay 
sakoly hidowe odpowiadać wyisaym potneboas 
daeha i dla tego a sw^j eloaentaiaoóei pief* 
wotatfj wystfpió. 

Tea pestf p w laspokajaaia eoiaa wyasajek 
potraeb aajdobitaitf j da %i^ oaaaeayó aa peaMOf 
poddała sakAI lądowych podług ■dejseowoic% 
tak iłbyiny midi sakoty wiejskie, miejskie i 
powiatowe y któreby sif raaem od siebie stei« 
pniowo TÓiaily. 

PewiedaieKimy aa samym wstf pie^ ^ wsafl<i» 
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ka szkofa powinna być w sobie skończona ca- 
łoici^; powiedsieliimj dal^j, że trudna jest rse- 
cz^, wszędzie tę zasadę przeprowadzić. Tru- 
dność tę najwięcej nczujemy w szkołach ele- 
mentarnych, a jednak przełamać j^ mnsimy, z sa- 
mego względu f ze największa częić ludu dzieci 
swe do nich tylko posyłać może* Byłoby to 
aajwiększf krzywda dla tej klassy ludu, gdy- 
by pozbawiona była pomocy , któraby w ni^j 
godność ludzką obuwała i utrzymywała. Zai- 
ste, jeżeli szkoły elementarne nie mają być ma- 
miącą błyskotką, lecz zakładem, który ludowi 
drogę toruje do prawdziwego szcsęicia, powin- 
ny* dawać tę pomoc. Lecz jakże tego dokazać 
w tak małym obrębie szkoły elementarnej, gdzie 
zaledwie odrobinę ducha spostrzedz można? 
W rzeczy samej nie obędzie się bez wielkich 
tnidiw, ieoa owoe s t^j ptaey wynikający jest 
tak piękny, iż żadna ofiara nie powinna być za 
wielką, abyćmy tylko celu dopięli. Dotąd nie 
pojmowano^ lub nie chciano pojąć ważnoćci 
szkół elementarnych, podobnie jak nie pojmo- 
wano sprawy ludu. Tylko wyższe klassy na- 
rodu doznawały prawdziwo] epieki rządu, dla 
nich ręka książąt była nie tylko hojną, alena- 
^et rozrzutną. Przeciwnie biedak z nikąd nie 
mająe pomocy, wszędzie poniewierany, był nie- 
jako na wieczną nędzę wskazany* Dzió czasy 
się zmieniły, dziś cały naród swych praw się 
4omaga; dziś nędzarz nie chce być upośledzo- 
aym. Dziś więo konieczną jest rzeczą, aby 
szkoła podawała ludowi dostateczne środki, iż- 
by na prawej drodze się utrzymał. Dla tego 
dotychczasowa opieka, którą macoszą nazwać 
możemy, nie wystarcza; dziś musi rząd wczem 
innem oszczędzić, a dla szkoły więcej, daleko 
więcej przeznaczyć* Przedewszystkićm starać się 
musi o zdatnych nauczycieli elementarnych, któ- 
rzy by ważność swego powołania pojęli, a przy- 
tćm tak ich uposażyć, aby za swe poświęcenie 
analeźli godną nagrodę. Dotychczasowi nau- 
e«f ciele mają wprawdzie po większej części do- 
syć wiadomości, ale braknie im jasnego prze- 
glądu świata^ w który mają dzieci wprowadzić; 
można powiedzieć, że więcej są teoretycznie 
niż praktycznie do swego zawodu iisposobieni* 
Jeżeli który nauczyciel, to elementarny, winien 
się całkiem przenieść w dnsaę neznia. Jakże 
bowiem wielki i trudny ma zawód pmed sobą, 
n jak mało środkówy aby nesniowi^ któij po 
pierwszy ras sseiecie pracą ma aif Mjąć^ do« 



dał ochoty i w ni^j go utrzymał przy tfsią-r 
cznem powtarzaniu ! Jak trudną jest rzeczą prze«- 
nieść to dziecko- które tylko marzy, w świat 
rzeczywistości, tak, iżby i rozum i serce poró* 
wno się rozwinęły! Aby tego dopiąć, zdaje mi 
się, że ściśle przeprowadzić trzeba metodę Pe» 
stalozzego (zobacz rozprawę o nim w Przy- 
jacielu Ludu z roku 1846. Nr. 28 i nastę* 
pne, i z roku 1847. Nr. 2 i 3). Mąż ten 
żyjący w czasie rewolncyi Francuskiej z rokn 
1789, wskazał nauczy ciektwu drogę, która ich 
do pożądanego celo doprowadzić powinna; lecz 
jak duch Francuski tysiączne znalazł zapory^ 
które wolność wstrzymywały, tak metoda Pe^ 
stalozzego, choć znalazła licznych zwolenników^ 
w życie mało przeszła ; bo jesscae nie nadsnedl • 
czas, gdzie szkołom elementarnym ich ważnoś4 
przyznano. W naszych czasach, jeżeli zapo^ 
wiedziano wolności się utrzymają, stanie się po-^ 
trzeba ; ona bowiem jedynie może rozwiązać za- 
danie szkoły elementarnej, aby serce uślache- 
tniła, rozum oświeciła i do życia spółecznego^ 
przysposobiła. On nie pojął szkoły abstra- 
kcyjnie, aby była niejako pracownią, w której- 
by się dziecko wszystkiego machinalnie nanczj- 
ło; jemu nie szło o ile, lecz o jak. Dla te- 
go szkoła była dla niego świętem miejscem,, 
które z izbą mieszkalną (SBo^n^ube) porówny- 
wał. Podstawą więc szkoły mają być cnoty 
familijne: miłość, zgoda, zaufanie. Tak niecąc 
i kształcąc ślachetne uczucia, starał się powoli 
wzmocnić je wiadomościami, któreby razem ro- 
zum kształciły, używając metody Sokratycznej^ 
która dla tego samego jest najlepszą, że zachę- 
ca do myślenia, a pot^m je zaostrza. W ten 
sposób nauka nie jest martwą, lecz w wysokim 
stopniu ożywioną, która przemawia do żywego 
usposobienia dzieci. Nauczyciel zaś nie będzie 
pedantem i straszydłem dla dzieci, lecz ich oj- 
cem, który zważając na ich usposobienie, nad 
tćm jedynie przemyśliwać będzie, jakby im 
wszystko stosownie mógł wpojić. Taka meto- 
da jest niezawodnie trudną i mozolną, lecz o- 
piera się na zdrowych zasadach i zgadza się- 
z doświadczeniem. Tylko przez nię można te- 
go dokazać, aby szkoła elementarna, która dla. 
największej części ludu stanowi początek i ko- 
niec wykształcenia, naprowadziła dorastająca 
dziecko na taką drogę, iżby przejęło się po- 
winnościami względem familii, stanu, ludzkości 
i Bóstwa* Ona bowiem ma ta do siebie^ ik 
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..fHijpif knkj g€AMi M^kf z ijdemi Dsmko no- 
. .ie idbM] nabiers* wiadomości, ale aif wife^j 
nauczj, bo wszjatko, co będzie wiedziało^ stra- 
wi na pozjwnj dla siebie pokarm. 

Z resztf szkoła elementarna nie ma i nie 
«i0ze udzielić wiele wiadomości; jej szczytem 
powinna być ta dążność, aby dzieci wswem u- 
tiposobienitt doprowadzone byfy do tij dojrzało- 
idf izby przeszedłszy w życie praktyczne, coraz 
liirdzi^j same ksztaY«ić się mogły* dostateczną 
. jtst^ aby nabyły biegłości w czyUniu, pisania i 
sachowanitt czterema działaniami; reszty nau- 
/Czyć się powinny na drodze czytania i rozmowy. 
* Nie podobna wymagać, aby nauczyciel co- 
.'dziennie a dziećmi po kilka godzin rozmawiał; 
«zeba do tego osobnego dam i nadzwyczajnej 
•^erpliwości; tylko taki Pestalozzi mógł tego 
<4okazać, ale zapewne mało znajdziemy, ktćrzy- 
'by się do niego zbliżali. Dla tego czytanie 
«insi i może miejsce tego zastąpić, jeżeli nan- 
-mgrdel awaza je za środek, ktćry mu co chwi* 
lę daje sposobność do tysiącznych uwag* Nie 
«ass więc tii mowy ^ ipachinalnćm czytaniu, 
4ecz.o czytaniu s zastanowieniem i w razie po« 
trzeby ze szczegółowym rozbiorem tego, co się 
€zyU« Takie czytanie w porównaniu z rozmo- 
wą jest ulgą dla nauczyciela, a dla ucznia mo- 
ie być równie korzystnćm, jeżeli książka jest 
dobrym zbiorem. W naszych czasach zwróci- 
ło wielu swoje uwagę na takie książki, pomię- 
ty innymi znany pisarz ludowy Ł. Siemieński 
przez wydanie Cwfłania postępowego; jednak 
nie znam dotychczas takiej pracy, któraby ja- 
any przegląd dawała tego, co ucznia szkoły e- 
lementamćj ma oświecić. Taka książka skła- 
dać się powinna wedle mego zdania z lekkich 
wyjątków literatury ludowćj, tak prozaicznej, 
jak poetyckiej; dal^j z króciutkiej, popularnie 
wyłożonej encyklopedyi najpotrzebniejszych na- 
uk, z nieco obszerniejszćm wyłożeniem geogra^ 
^i, historyi i rządu ziemi ojczystej, a wreście 
% nauki religii. Przy jój czytaniu będzie miał 
lumczyciel sposobność do tysiącznych pytań i 
odpowiedzi; ucznia zaś przysposobi do uważne- 
go czytania, tak, ie powoU obudzi się w nim 
ta potrzeba, aby wszystko, co czyta, rozumiał, 
«o tóm łatwiej uskuteczni, gdy mu książka 
zdKÓIna tysiączne rzeczy objaśni. W ten spo- 
aóby zdaje mi się, podobną jest rzeczą, aby szko- 
]ja elementarna dała jaką podstawę do życia 
apółecznego* 



Lecz dotąd wszystko wpływało aa wftniesia- 
nie ducha, szkoła jednak elementarna i nad cia- 
łem pracować powinna, zwłaszcza, ze ma dzie- 
ci w wieku, gdzie wszystko da się naginać, a 
przytćm naginać trzeba, bo są zwykle nieokrze- 
sane i niezręczne* Cielesne więc ćwiczenia po- 
winny być zaprowadzone; o ile zaś i w jaki 
sposób, nad tćm rozwodzić się nie będę, nie ma- 
jąc w tśm doświadczenia. 

Powiedzieliśmy, że elementarne szkoły na 
wiejskie i miejskie dzielimy, tak, że ostatnie są 
stopniowo wyższemi. Jednakże wyższość tę sta* 
nowi nie tak większa ilośó wiadomości jak 
większa gruntowność* Pochodzi to zaś stąd, że 
w miastadi po większej części są dwaj nauczy- 
ciele, Ukf że szkoła ma dwie klassy« W dru- 
giej więc można przedmioty rozbierać i syste- 
matyczniej i dokładniej, szczególniej język oj- 
czysty powiniea być popimrany, tak, iżby się 
uczeń mógł jako tako wypisać bet. znaezaydk 
błędów ortograficznych* 

tDp^o&csenie nsstąpK] 



Odysseja. 

(Ciąg •dalszy.) 
W* 407— 4S4. 
Wreście gdy do okrętu przyszli i nad mo- 
rze, zastali tam nad brzegiem kędzierzawych to- 
warzyszów* A do nich odezwał się ślachetny 
Telemak: Pójdźcie, przyjaciele, przynieśmy so- 
bie zapasy na drogę; wszystkie bowiem są po« 
goto win złożone w domu; matka moja nic o tćm 
nie wie, ani inne służebnice, wyjąwszy jednę^ 
która sama o tej rzeczy usłyszała^ Tak więc 
rzekłszy przodkował im, a oni szli za niuu 
Wziąwszy wszystkie na raz złożyli je w po- 
rządnym okręcie, jak im rozkazał Ulisa syn luby. 
Udał się więc Telemak na okręt, najprzód 
zaś szła Minerwa i siadła na tyle okrętu, bli- 
sko niej zaś siadł Telemak. Ci zaś rozwiązali 
liny i saau wszedłszy na okręt, usiedli na bur- 
tnicy. Ale modrooka Minerwa przysłała im po- 
myślny wiatr, powiewny Zefir, szumiący po de- 
nuiem morzu* Telemak zaś zachęcając towa- 
rzyszówy rodLasał chodzić koło sprzętów okrę- 
towych; Cl tóż usłuchali zachęcającego; wzniósł- 
szy maszt sosnowy postawili go w średnim o- 
tworze (1) i przywiązali go powrozami; roz- 
ciągnęli białe żagle za pomocą pięknych spie- 
ki; Wprawili go w dziurę dętego dna. 

25» 
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^9mfA fwntkmu Wittr nmiąl iftdai Mgtel; 
«ieiiM waty hweną hoto spoJlii ekrftu ptja^* 
««gOy • tttt fticU waYy, ułatwiaj^^ ^ogf. Pa- 
wif aawaay wifc liay Ba sijbkiii okrf de csar- 
ttiawyBi nstawili kapki pdtna wiaa i fcoaata* 
jf c je eiiarowali bogom wiekaistyMy *a oioUi- 
•wie aiodrookief eórce Jowissa. Okręt prcez 
-aatf aoc i poraaaf aoRf cldbjrwtf Afogf. 



Śpiew BI. 
W. 1-30. 
BtoMa aai'0pa<ciwiay pifkaf aatekf 

aif aa awbo Buodaiase, abj Mriaeif o 



■ad lAioia^ąj^ mauf. «n ijaaaaaeai pnj- 
plyafli ia PyU» badowlwgo (pafsf daego) Bia* 
ala IMfjawasoi ci aa< sal braogieai mmum a- 
'iaMwalt ^aaama watj eieanawłaaeaM aiama- 
«M,eaj. Abyla4aiewif<'paiia4ae&(a)»pif«. 
4aiaeifaia aa kaidte iiaMala i 4uo aa 4a- 
ijle a aeobaa iaiewif^ iraMir. Taai oai waf- 
tnaaici spoiywali, a boga polfdświea palOi; 
ci aai wproet wylądowali i iagla etatka ró- 
wayai atryeheai |^yaf cego^^S) podaioeteiy swi- 
Bfliy astawili go w i^rfystaai, a saau aa l^d 
wysiedli. Pottfai i Teleaiak wyeiadf le ttatka ; 
ale wpnid etta Maerwa. Do aiego sif aaj- 
przid odeawafa bogiaiy aodrooka Miaerwa: 
Teleaiaka, jas tobie aai trocba wstydliwoici aie 
pnyatói; dh tego bowiem i mono awiedsitei, 
abyi sit; dowiedsiat ezego o ojcu, gdsie go a- 
'krywa ziemia i jaki los go spotkaf. yvi^e te- 
dy pojd£ teraz wprost do Nestora, króeiciela 
koai (4); obaczmy, jaką radf oa w piersiach 
■ueici. A trzeba go samego prosić, aby pra- 
wdę bez ogródki powiedział; kłamstwa eaaie 
wy rzecze, bo jest bardzo rozsęday. T^j zai 
roztropayTelemak odpowiedział : Mentorze, jak- 
że wif c mam do niego przystąpić , jakże go 
mam pozdrowić? leszczem nie wyćwiczony zu- 
pełnie w słowach trafojch; wstyd zai znowu 
mtodenni człowiekowi pytać sif starszego. 

W. 25. 
Tema aaa odpowiedtiała bogiai madraoka 
Miaerwa: Telemaka, jedae rzeczy ty sam w^aer- 



(2) eryli tsw podług Pnybylskiego. 

(3) albo rówDobieżnego lub foremnego. 

(4) podług Dmochowskiego w Eneidzie: Kfełmsci 
koni. 



aa ewajte upatr^fna, dragia aać big tabia ei^ 
darzy; bo spodziewam sif, M lif «ia bas Ib* 
ski bogAw urodził i wychowaf. 

W. 29. 
Tak więc rzekłszy praodkowała ma ćpia» 
szao Pallada Miaerwa, on zaś wstfpowat wHi^ 
dy Jbągiai. 

W. 31--S0. 

A przyszli io agroaMidaeaia i pasiadza4Vy» 
Ujekich mfiiw; tam wifc Keator iiedaiat a wf^ 
nami; aa okit aać towarzyaae aaztf sprawaj|» 
ey, mifso piekąca a dragfe aa rafaiy wtyfajfa. 
Ci wsfa ajiaawsay ^gMkf dkiegii eif waayzay 
saama, witali ieh ifkoma i piaaiU ick 

Pie j m aay Pi^sctat Maslaaawiei 
sif «|ft aba aa tfkf i paeaddł do 
aufhhie ak^ aa piaakaeh amrekieh, abak baa» 
ta Traayme da i ajca awaga; pot^ aać padał 
im aa^elki iraawłw i aakwi^ wiaa a 
4abak, a ifcajp^ąjfc^ zaskł da Mlady: 
wy, afay Jawisaa IgMawiłsIiwy: 

MMI mą lataa, goMa, da killa 
baćeae ta prajby wsay aa. jaga aaaSf tiai 
4eia aapiwsay mą a pakrapieaiam i 
WKiy sif , jsik sif godzi, padi« pat^ i 
kabak aladkiago wiaa da kaoatowaaia a ya^ 
kropieaiam; bo i taa adaja mi sif modlić ^ 
aiaćmiartehiych bogów; a wszyscy ladzie p#> 
arzabajf bogćw. Ale oa młodszy i maia samo 
ma riway wiekiem; dla tego tobia m^bU 
padam zło^ puchar. 

W. 51^66. 

To rzekłszy, wręczył j^j kubek słodkiego 
wiaa, i cieszyła sif Minerwa z roztropnego sprar 
wiedliwego człowieka, ze j^ na|prz&d podał 
złoty kubek. Natychmiast zacięła sif usikie 
modlić do króla Neptuaa: 

Wysłuchaj nas ziemif władafcy Neptuni% 
nie odmów nam błagającym załatwieaia tjch 
cąynnoid. Nestorowi nadewszystko i j^o sy- 
nom użycz błogosławieństwa, a potćm tez wszy** 
stkim ionym Pilijczykom użycz łaskaw^ aar 
grody dla tej uroczystej hekatomby (5). Dąj 
nadto Telemakowi i mnie po w j konaniu spra* 
wy, dla którejeómy tu w szybkim caaraym o^ 
kręcie przybili, szczfćliwie powrócić. Takci 

(5) bekatombi. zosezy pierwotnie ofiara sta wo- 
łów, a ctMcm i amiejssój liczby; zgoli, wsz^ nro^ 
1 czystą oHsrą. 



m 



i« 




rosffwieTiz/kzrs^c^ ^ci?z^^^^*<?^^^ ^^^^^^ '^^/^a/MwemucJ.JllłfrecTUki, 



sif więc wtedj nocllifa i sana wszjstko wy* 
lionafa i dafa Telemakowi pifknj podwójny 
kubek. Takinie Xi% sposobem nodliY sif mi- 
ły syn inisa« Ci aai apiekfssy zwierzchne mię- 
so, lici^gnęli je z rożnów, częstując się wypra- 
wili wspaniałą acztę. 

W. 67— lOL 

Wreicie ukoiwszy żądzę napoju i jadfa za- 
lirat śfowo 6iereński jeździec Nestor: Terazci 
juz przystojniój badaó i pytać się goiei, co oni 
aa jedni, gdy się ucieszyli jadtem: O goicie, 
M wy za jedni? Skądże płyniecie mokremi dro- 
•gami? Czy saadź w kupieckim interesie, albo 
-ezy płocho błąkacie się po morzu nakształt Ka- 
prów (Rorsarzów), którzy dusze swe narażając 
na niebezpieczeństwa, błąkają się, szkodę innym 
łodziom niosąc. 

W. 75. 

Temu zaj roztropny Telemak odpowiedział 
ufając, bo mu Minerwa otuchy w serce doda- 
ła, aby go M'zględem ojca nieobecnego zapy- 
tał i zęby miał dobrą sławę u ludzi* 



W. 79. 
O Nestorze Neleidzie, wielka ozdobo Acbi« 
wów! ty się pytasz, skądeómy? a ja ci to po« 
wiem. Myómy z Itaki pod Nejem tu przybyli, 
interes zaó ten jest osobisty- nie narodowy, o 
którym mówić będę. Ojca mojego sławę roz* 
ległą iledzę, boskiego Ulisa nieustraszonego, czy- 
bym czego nie usłyszał — o którym mówię, zt 
niegdyó z tobą walcząc miasto Troję zburzył. 
Albowiem o wszystkich innych, którzy przeciw 
Trojanom walczyli, słyszeliśmy, gdzie każdy o- 
kropną ómiercią zginął, ale jego śmierć nawet 
nieznaną uczynił Jowisz. Albowiem nikt nie 
może z pewnością powiedzieć, gdzieby on zgi- 
nął; czy on na stałym lądzie od złych ludzi, 
albo na morzu w pośród bałwanów Amfitryty 
życie utracił. Dla tego ja teraz zbliżam się do 
kolan, twoich, czy byś nie raczył opowiedzieć 
jego nieszczęsną śmierć, jeśUś to widział na o- 
czy własne, albo czy nie słyszałeś powieści 
jakiego tułacza; bo go matka na wielką żałość 
porodziła. Nie ochraniaj mnie przez delika- 
tność lub przez politowanie, ale mi raczej ja- 
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wnie powiecizy jak ci aif wydarsyfo widnej. 
Proszf y jećli ei sif kiedj ojciec mój, zacn j Ulisi 
aTowem albo uczynkiem w obietnicy uiicit w jrńd 
luda Trojańskiego, gdziescie wy Achiwi biedę 
cierpieli. Tego mi teraz b^dź pamiętny i po- 
wiedz mi prawdę. # 

W- 102— 200. 

Temu zaś na to odpowiedział Gereńaki je- 
ździec Nestor: Przyjacieloi ze4 mi przypomniał 
niedolę, któreśmy synowie Achajscy z nieustra- 
azonem aercem wśród owego ludu ucierpieli, al- 
bo cośmy błąkając aię w okrętach po mglistym 
morzu dla zdobyczy uczuli, gdzie nam dowo- 
dził Achil, albo jakieśmy i około wielkiego 
miasta króla Pryama walczyli, gdzie potem co 
najwaleczniejsi zabici byli. Tam poległ bitny 
Ajax, tamci i Achil, tam i Patrokl, bogom ró- 
wny poradnik, tam i mój miły syn Antiloch, mę- 
2ny i bez zmazy, w biegu prędki i nielada wo- 
jownik; a oprócz tego i wiele innych plag u« 
cierpieliśmy. Któżby z pomiędzy śmiertelnych 
ludzi to wazyatko wypowiedział, ani choóbyś 
pięć lub aześó lat czekając dopytywał aię, ile 
tam złego boscy Achiwi doznali; nimbyś znu- 
dzony do ojczystej ziemi powrócił. Albowiom 
dziewięć lat knuliśmy złość przeciwko nim, na« 
rabiaj^c róznemi fortelami; ledwie zaś tego Jo« 
wisz dokazał. Tam nikt nigdy z nim, co do 
przemysłu, równać aię nie chciał, albowiem 
boaki Ulia, ojciec twój, róznemi fortelami w wyz- 
azym aię atopniu odznaczał; jeżeli ty w iatocie 
jesteś jego potomkiem, podziwienie mnie bie- 
rze na sam widok. Zaprawdę bowiem i mo- 
wa podobna, nie rozumiałbyś, zęby młodszy 
człowiek w tak podobnym apoaobie mówił. 

Tam zaprawdę tak długo ja i boski Ulis 
nigdyśmy w zgromadzeniu odmiennie nie ga- 
dali, ani w radzie, ale jednej myśli będęc, ro- 
zumem i mądrą radą rozpoznawaliśmy to, cz^m- 
by można było Achiwom jak najlepiej dogo- 
dzić. W reście zburzywszy wysoki gród Pry- 
ama, odpłynęliśmy w okrętach, lecz bóg rozpro- 
szył Achiwów; odtąd już Jowiaz waercu awo- 
jim przeznaczył Achiwom opłakany powrót ; po- 
nieważ wazyacy bynajmniej nie byli ani rozu- 
mni , ani aprawiedliwi; dla tego wielu z nich 
zły loa apotkał przez gniew zgubny modroo- 
kiej córy potężnego ojca, która zwadę wznie- 
ciła między obydwoma Atrydami. Ci zwoła- 
wazy na zgromadzenie wazyatkich Achiwów 



płocho i bez f adn nad zachodem af ońea (• prsf- 
azli winem rozmarzeni synowie Achający) i sa- 
brawazy głoa powiedzieU, dla crego lud zgro- 
madzili. Tam więc rozkazał Menelaa wazy- 
atkim Achiwom pomyśleć o powrocie przez aze- 
rokie grzbiety morza; co aię zaś Agamemnono- 
wi bynajmaiśj nie apodobało; boć on chciat 
lud zatrzymać i aprawować ofiary atugłowu, abj 
atraazny gniew Minerwy uśmierzyć; (146) głu- 
pi, nie wiedział, że jej nie będzie mógł ubła- 
gać. Albowiem nie prędko umyał wiekuiatych 
bogów da aię nakłonić. Tak atali obydwaj, od- 
zywając aię do aiebie gniewliwemi ałowy; a 
nogozbrojni Achiwi powatali z ogromnym krzy- 
kiem i przyjęli dwojakie zdanie. yv nocyśmy 
apali, kując w aercach zgubę przeciw aobie (bo 
Jowiaz gotował nam nieazczęście za grzechy). 
Rano zaś jedni z naa wyciągnęliśmy okręty na 
boakie morze i umieściliśmy w nich majątek i 
kobiety z podpaaanemi pieraiami, ale druga po- 
łowa ludu watrzymała aię tam, zoatając u Atry- 
da Agamemnona, paaterza ludów ; połowa więc 
waiadłazy na okręty wymazyUśmy; a to bar- 
dzo prędko płynęły, i ułatwił nam Bóg głę- 
bokie morze. Do Tenedu zaś przy by wazy, wy- 
prawiliśmy bogom ofiary, dążąc do domu; ale 
Jowiaz jeazcze nie obmyślił powrotu^ zawzięty, 
który po drugi raz znowu wzniecił zwadę^ nie- 
azczęaną. Niektórzy cofnąwazy okręty podwojr 
nie wioałowane, udali aię wraz z Uliaem, kró- 
lem mądrym i przemyślnym, znowu do Atryda 
Agamemnona, chcąc mu dogodzić. Alem ja z o- 
krętami napełnionemi, za mną idącemi, ociekł, 
poznawazy, że już Bóg nieazczęście obmyślał; 
uciekł też i waleczny ayn Tydeuaza, i naglit 
towarzyazów; późno zaś już przybył do naa 
złotowłosy Menelaa; a zaatał naa w Łeabio 
rozmyślających o długiej pły wance (żegludze), 
ezy mieliśmy aię udać powyżej akaliat^j Chii, 
ku wyapie Payryi, mając ją w lewo, albo po- 
niżój Chii, pozumo burzliwego Mimaaa» I pro- 
ailiśmy Boga o pokazanie znamienia; wreścio 
on je nam pokazał i rozkazał nam środek mo- 
rza ku Eubei przerzynać, abyśmy czem prędzój 
od nieazczęścia uazU. A zaczął dąć wiatr świ- 
azczący i leciały okręty bardzo azybko przea 
rybne drogi i przybiły w nocy do lądu w 6io« 
reście; Neptunowi zaś ofiarowaliśmy dużo po- 
lędźwic wołowych, przebywazy ogromne morzo« 
W. 180. 
Było to czwartego dnia, gdy towarzyaw 
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Tydjrda Djomeda jes Jnego riwnobiezne okrętj 
w Argosie ustawili, jam się zaś odął ku Pjli; 
i Bigdj wiatr uie przestał być powiewnym, jak 
mu z początku B&g dat wiać. Tak wifc ko* 
chane dziecię przybyłem bez nowin; ani t^z ja 
eo wiem o owych Achiwach, którzy ocaleli i 
ktirzy zginęli. (186.) Com zaś siedząc w do- 
mu naszym usłyszał, o tern będziesz jak się 
■alezy uwiadomiony, i nie zataję ci niczego* 
(189.) Powiadając, ze Myrmidonowie dzido- 
władni szczęśliwie powrócili, którymi dowodził 
tfacny syn walecznego Achilla; niemniej szczę-^ 
fliwie Filoktet, sławny syn Pojanta. Potem i 
Idomenej przywiódł do Krety wszystkich to- 
warzyszów, którzy uszli z wojny; morze mu 
ładnego nie zabrało. O Atrydzie zaó samiicie 
słyszeli, cboć jesteście oddaleni, jak przybył, 
jak mu Egist haniebną ómierć zadał. 

W. 195. 

Lecz on zaiste ciężko za to odpokutował; 
jakże to dobrze, kiedy pozostanie syn mężowi 
zabitemu; ponieważ i ten zemścił się na ojco- 
bójcy zdradliwym Egiście, który mu zacnego 
ojca zabit. I ty kochanku (widzę cię bowiem 
być pięknym i słusznego wzrostu) bądź mężny, 
aby i ciebie kto z potomków pochwalił. 
W. 201. 

Temu zaś dowcipny Telemak nawzajem od- 
powiedział: O Nestorze Neleidzie, wielka o- 
zdobo Achiwów, bardzoć on się nad nim zem- 
ścił, a Achiwł sławę jego i chwałośpiew sze- 
roko az do potomków rozniosą. Bodajby i mnie 
bogowie dali takąż moc do pomszczenia się nad 
zalotnikami za dolegliwe krzywdy, którzy mnie 
poniewierając, d^bią na moją zgubę, ale bogo- 
wie nie dali takiego szczęścia ani ojcu mojemu, 
ani mnie, a teraz w każdym razie trzeba cier- 
pieć. Temu zaś potem odpowiedział Gereński 
jezdny Nestor: O przyjacielu ! ponieważeś ty 
mnie takie rzeczy powiedział i przypomniał. 
Powiadają, ze liczni zalotnicy z powodu twojój 
matki w domu twoim przeciw twojej woli złe 
briiją. Powiedz mi, czy dobrowolnie ulegasz, 
albo czy lud w kraju ciebie nienawidzi, słu- 
chając wyroczni Boga? ale któi wie, czy cza- 
sem kiedy on sam przyszedłszy, albo i wszyscy 
Achiwi, nie oddadzą im tych gwałtów przez 
pomstę? Bo skoroby ciebie tak chciała kochać 
modrouka Miaerwa, jak niegdyś Ulisa stawne- 
go miewała m pitcay, w pośród ludo Trejaż* 



skiego, gdzieśmy Achiwi biedę cierpieli (bo 
jeszcze nigdy nie widziałem tak jawnie bogów 
kochających, jak jemu oczywiście dopomagała 
Pallada Miner wa); skoroby ciebie tak chciała 
kochać i starać się w sercu, tedy by nie jeden 
z nich zapomniał o weselu. 
W. 225. 

Temu zaś dowcipny Telemak nawzajem od« 
powiedział: O starcze! mnie się zdaje, ze się 
to słowo nigdy nie sprawdzi; boś ty coś bar- 
dzo wielkiego powiedział; zdumiewać mi się 
przyjdzie; nigdy mnie się to, acz spodziewają* 
cemu się, nie uiści, ani choćby sami bogowie 
tak chcieli* 

W. 229. 

Temu zaś odpowiedziała bogini modrooka 
Minerwa: Telemaku, jakież to słowo wymknę- 
ło się tobie z za zębów? Łatwo Bóg, byleby 
chciał, i z daleka uratuje człowieka. Wolał* 
bym ja, choć wiele biedy wycierpiawszy, do do* 
mu powrócić i widzieć dzień powrotu, nii po^ 
wróciwszy zginąć doma (6), jak Agamemnon 
zginął przez zdradę Egista i swojój zony. A- 
leć juz śmierci wszystkim spóln<^j ani bogowie 
nawet od męża sobie miłego nie mogą odwró- 
cić, skoro go jni zgubna dola śmierci mostemi 
ścielącej pochwyci. 

W. 239. 

Temu zaś roztropny Telemak nawzajem rzekł: 
Mentorze, nie gadaj juz o tem więcej, jakkol- 
wiek smętni jesteśmy. Onemu się juz powrót 
nie sprawdzi, ale mu już nieśmiertelni bogowie 
przeznaczyli śmierć i los czarny. 

Teraz zaś chcę się Nestora o rzecz inną spy- 
tać i badać ; ponieważ on zna prawa i mądrość 
przed wszystkiemi; albowiem on już, jak po- 
wiadają, panował trzema pokoleniom mężów; 
tak on mi ze spojrzenia zdaje się być podobaj 
nieśmiertelnym bogom. O Nestorze Neleidzie! 
powiedzże mi samą prawdę; jakże umarf Atryd 
szeroko władnący Agamemnon? Gdzież był Me- 
nelas? Jakąż śmierć uknował mu zdrajca Egist? 
ponieważ zabiC daleko mężniejszego. Czy go 
nie było w Argach Achajskich, albo czy gdzie 
indziej błąkał się między ludźmi, a on się go' 
zabijać odważył? 

(6> doma, po Staropolsko zamiast w domu. Łud 
Masowiecki ciyni różnica między wyrazami doma i 
w domu. a i dawni pisane, np. Jan Kochanowski, za* 
cbowjwali taką róinic^. 
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w. 259. 
Temu Kai poltfn odpowiedział Goreiiaki jo« 
sdojNoAtor: saiote ja fobio, blojo dsiocicy wi^y- 
•tko podłóg prawdj opowiem, 

W. 255. 
Juzci tj sam się domyślasz, jak sif to sta- 
ło; gdyby Atryd złotowłosy Menelas z Troi 
powracaj) o Egista żywego w domu był zastał, 
zapewneby go po imierei ani loia^ ziemia nie 
przykryto (7), lecz zapewneby go psy i ptaki 
pożarty, (260.) lezącego na pola daleko od 
miasta; aaiby go t^ która m Achiwek opłaki- 
wała; bo sif oa dopuścił wielkiej abrodai, 
(ale opak sif stało). My bowiem tam (w Troi) 
wiele bojów aaj^c siedzieli; on zaś sobie bez- 
piecznie w kfde Argów koaioiywnych ciągle 
cackał iomą Agamemnona słowami pochlebne* 
mi; ta zaś ślacbetna Klitemaestra wprawdzie 
a pocs|tka odrzucała ciyn niegodziwy, ( miała 
bowiem dobre serce; był tik przy niój obecny 
śpiewak, człowiek któremu Atryd wiele pole- 
dl^ gdy saedł pod Trojf, aby pilnował zony). 
Ale gdy ona s dopustu bogów była uwikłana 
i zniewolona, wtedy on juz śpiewaka zaprowa- 
dził na pustf wyspf i zostawił go ptakom na 
łup i pastwf; oaf zaś chcący chcącą zapro- 
wadził do swego doma. Mie mało tóz polą- 
diwic spalił na świąlych ołtarzach bogom, wie- 
le iii darów płótna i złota tam zawiesił, do- 
kazawszy wielkiej rzeczy, czego sią nigdy nie 
spodziewał w dnchn. My zaś razem płynęli- 
śmy z Troi wyruszywszy, Atryd i ja poczuwa- 
jąc sif do wzajemnej miłości. Ale gdyśmy 
przybyli pod święte Suninm, przedgórze Aten, 
tedy Feb ApoUoa sternika Menelasowego Fron- 
tyna Onetoryda swemi łagodaemi strzałami do- 
tknąwszy zabił, trzymającego jeszcze w raku 
stor okrętu żeglującego, który przewyższał ród 
ludzki w sztuce kierowania okrętem ^ ile razy 
napadały szturmy (8). Tak on więc tam był 
zatrzymany, acz pragnący przyśpieszyó podróż, 
aby towarzysza pochował i obrzędy pogrzebo- 
we odprawił. Ale gdy juz i on płynąc po 
demn^m morzu w okrętach brzuchatych (9), 
przybył wliegu do wysokiój góryMalei, wte- 



(7) — sspewneby mu po śmierci nie osypano mo- 



dy mu Jowist gromowładny przeznaczył oktmm 
pną drogę i wywarł powiewy (dmy) wiatrów 
huczących i wzdęte wały ogromne, górom po-* 
dobne. Tam on okręty rozłączywszy, jedne d» 
Krety posunął, gdzie Cydoni mieszkają ekoł# 
nurtów Jardann. Tam jest gładka i wysoka 
skała morska aa granicy Gortynu w demndm 
morzu; (295.) tam Not wielki bałwan ku le- 
wemu przedgórzu popęddł pod Festos; ale ma- 
ły kamień wstrzymuje wielki bałwan. Ted ta 
wprawddo przybyły, ledwie zaś mężowie aanli 
śaderd, ale bałwany potłukły okręty o ski^y; 
lecz pięó okrętów ezamogłowowyck popędat 
unoszący wiatr i woda pod Kgipt 
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fS) ^ 8dy powilairatf wkhry. 
19) lob wypuktych. 



Tak on więc Um zbierając wiele zywnoód 
i złoto, tułał się z okrętami między ludimi ca- 
dzojęzycznemi. Tymczasem zaś Egist w donsa 
zbroił takie nieszczęście, zabiwszy Atryda; Ind 
zaś był od asego podbity. 

W. 305. 
Siedm Ut królował w Bficenie, bogatdj 
w złota, lecz w ósmym roku na jego nioszczę* 
śde bo^ Orest znowu z Aten powródł i za* 
bił ojcobójcę Egista chytrego, który mu zacne- 
go roddca zabił, a zabiwszy go obchoddł po- 
grzebiny ohydnój matki i gnnśnego Egista mię- 
dzy Argiwami. Tegoi właśnie dnia przybył 
tęgi w boju Menelas, wioząc wielkie skarby, 
ile ciężaru okręty znieśó mogły. A i ty przy- 
jadelu nie błąkaj się długo daleko od domu, 
zostawiwszy dobra w domu swoim i męiów tak 
zuchwałych; aby ci wszystkiego nie strawili, 
dobra podzieliwszy, a ty byś daremnie podrół 
odprawił. YTszakze radzę i polecam tobie u- 
daó się do Menelasa; ho on nie dawno temu 
sk^dsiś przybył od ludzi, skądby się nie spo- 
dziewał w duchu powródó ten, któregoby wi- 
chry pierwój na tak wielkie morze zagnały; 
skądby ani ntaki w rok nie przyledały, bo ta 
merze i wielkie i okropne; ale wyruszaj teraz 
w drojg;ę z ol^ętem twoim i z towarzyszami 
twoimi; lecz jezeUbyś zechciał lądem, gotowy 
dla dębie pojazd i konie, gotowi oraz są tobio 
i synowie moi, którzy dę przeprowadzą do bo- 
skiego JUeademoau, gdzie jest złotawłosy M^ 
nolas. Alt go smumo trzeba prosió, zęby pra- 
wdą powiędnął; kfamstwa on nie wyrzeezo^ 
bo jest bardzo roztropny. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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jaUij je dmenić wypadifta, ałqr ^odpowia- 
dałj ifoebcywi casaML 

' Yśkkdliri A iikota dtneiftttfBa w powyższy 



owoce^ to jednaky ponieważ wszystko w zaro- 
dzie tjlko podaje^ bytaby moie bezskuteczn^y 
gdjbj dziecko z niej wyszedłszy nie doznało 
dalszej opiduy kióraby stabi} railinę pielęgno- 
wała i do dojrzafoici doprowadziła* Tę opie« 
kę przede wszystkiem podać może koiciił. Ka- 
płan to odtąd czuwać nad t^ powinien ^ aby 
się młode owieczki coraz bardziej utwierdzały 
w cnocie i obezni^y z t^m wszystkiem^ co je 
najbliżej obchodzi| aby tym sposobem na po- 
ciechę ludziom i Bogu urosły* Stąd szkoły nie- 
dzielne są koniecznym dodatkiem do elementar- 
nych, aby co ostatnie zaezęły, pierwsze dokoń- 
czyły. Jak piękny owoc wydać może ta pra- 
ca, jeżeli kapłan podzielając ją z nauczycielem 
dołoży wszelkiego starania^ aby młodzież pod- 
rattająta, ktćra juz jedną nogą weszła w obo- 
iazfci ćwiata, poznała coraz lepiej swój sto- 
sunek do Boga i ludzi! Jasny i prosty wykład 
wiary, stćurawne objainienie obowiązków ^ tre- 
Iciwe wyłożenie stosunku człowieka do gminy, 
powiatu, całego państwa i rządu, niechaj sta- 
nowią ^ówną treóó szkoły niedzielnej. Jej o- 
woce będą w naszych czasach tem obfitsze, 
gdyż przy wolnojd zbierania się, będą przy- 
sposobieniem do zgromadzeń ludu. Ostatnie zal 
wywołają największy wpływ na całą massę 
ludu, jeżeli ta wfdle moznoóci przez szkołę o- 
iwiecona, w dojrzalszym iyciu ćcierając się 
s róaiemi osobami, będzie mogła w świecie le- 
pi^ alf obejrzeć; zwłaszcza, gdy do sgroma- 
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izeń gminj tnajdę pnjstęp pisma czasowa i 
gazety, a roztropniejsi i wyksztatceńsi z otwar- 
tego pola do oświecenia ludu korzystać będą. 

W ten sposób byfyby najglówniejsze du- 
chowe potrzeby lada zaspokojone; lecz doiwiad- 
cżenie nas uczy, ze człowiek tern dal^j sięga, 
im bardziej się byt jego polepsza. Wirid mas- 
sy lada znajdzie się wkrótce bardzo wieloi któ- 
rym elementarna szkoła nie dogodzi. Pragnie- 
nie to, jako z najślachetniejszegb źródła wypły- 
wające, musi troskliwy rząd zaspokojió i dla 
tego utworzyó szkoły, któreby temu odpowie- 
działy. Nie jest jednak podobieństwem, aby 
je na kazdem miejscu założył; lecz stosownie 
do tego, ze ladzie, którzy czują potrzebę wyż- 
szego wykształcenia, są rozstrzeleni, będzie do- 
stateczną, aby każdy większy okręg czyli po- 
wiat taką szkołę posiadał, i dla tego nazwa- 
łem ją powiatową. Atoli stąd nie wynika, aby 
koniecznie była w mieicie powiatowym, poło- 
żenie i ludność powinny zawyrokować, tak, iz- 
by miasto w irodku lezące i najludniejsze ją 
posiadało, a to z t^j jasnej przyczyny, ze 
przystęp do niej ile moznoici każdemu uła- 
twić trzeba. 

Na pytanie, w jakim stosunku szkoła po- 
wiatowa do elementarnej stanąć i jaki zakres 
objąć powinna, łatwo odpowiedzieć, jeżeli na 
potrzebę większości zważać będziemy. Zrobić 
ją szkołą oddzielną, któraby od pierwszych po- 
czątków zaczynała, byłoby marnotrawstwem; 
zrobić ją zai uczoną albo przygotowawczą do 
niej, byłoby to krzywdą dla większoćci oby- 
wateli, podobnie jak są dzisiaj tak nazwane 
szkoły rektoralne, które pierwotnie były, a na- 
wet na wielu miejscach dotychczas są do tego 
przeznaczone, aby dzieci urzędników po ma- 
łych miasteczkach do gimnazyów przysposa- 
biały. Szkoły powiatowe muszą być ludowe- 
mi, a jako takie zmierzać muszą do dobra całe- 
go powiatu. Większość zać dąży dla tego do 
wyższego wykształcenia, aby jej razem korzyść 
praktyczną przyniosło; stąd nie chce się wy- 
nieść nad zakres zwyczajnego obywatela, lecz 
za pomocą wyższej szkoły pragnie nabyć tćj 
siły, aby się, czy to w zawodzie handlowym, 
czy przemysłowym, coraz więcej doskonalić mo- 
gli, a t^m sam^m pojmując, Asego kraj potrze- 
buje, mogli mu zdrową posłużyć radą, gdy ich 
do tego wezwie, lub gdy tego sami uznają po- 
trzebę. Szkoła więc elementarna będzie sif 



t^m od powiatów^ rółniła, ze pierwsza am 
tylko siłę, która wzbudza chęć do coraz wię- 
kszego oświecenia się, aby rzeczy ludzi otacza- 
jące nie przemijały bez wrażenia na nich, gdj 
przeciwnie ostatnia nie tylko ma mieć siłę po- 
budzającą, ale razem tyle wykształcić ducha i 
nadać mn tyle zasadniczych wiadomości, nhy 
on sam się w swojim zakresie mógł rządzi^ 
kształcić i porówno z światem postępować. 

Stosownie do tego, com dotąd powiedziałby 
chciałbym, aby się szkoła powiatowa z 3 A 
klas składała, z których najniższa od tego z^ 
cznie, iż uczeń do niej wstępujący będzie bie- 
gle czytał, pisał i czterema działaniami racho- 
wał. Przedmiotami nauki powinny być: reli- 
C>*> JC*yk ojczysty i Niemiecki, arytmetyka i 
geometrya, fizyka i history a naturalna, histo- 
rya i geografia, szczególaiej ojczysta, do czego 
w końcu dodać trzeba krótki rys urządzenia 
krajowego; dal<j rysunki, śpiewy, a wreścio 
ćwiczenia cielesne. W tern miejscu wypadało- 
by pomówić, w jakiej rozciągłości każda aaa- 
ka ma być udzielana; lecz ponieważ tśj rzecsy 
kilku słowy określić nie można, dla tego trzy- 
mając się ogólnych zasad, zwrócimy uwagf aa 
kilka punktów, które stanowić mogą o kreaio 
szkoły powiatowej. 

Powiedzieliśmy, że szkoła U ma posłużyć 
do wykształcenia praktycznych obywateli, któ- 
rzyby czy to w handlu, czy w przemyśle, po- 
stępować, a tćmsamćm pojmować mogli, czego 
im potrzeba. W tem leży razem i to, że nio 
ma być przeszkodą do rychłego dopięcia celo 
i dla tego w tym czasie swoje zadanie rozwią- 
zać winna, w którym się młodzieniec zabiera 
do zawodu praktycznego. Stąd powinna być 
tak urządzoną, aby ją każdy najdaUj do 168<^ 
roku mógł ukończyć, a razem tyle tylko naoki 
odebrał, ile młodzieniec zwyczajnych zdolności 
w tym wieku objąć może. Przy możeba^j wifo 
ilości nauk, mianowicie na jasność pojęda zwa- 
żać trzeba, a do tego celu wedle mojego zda- 
nia tylko na t^j drodze dojść można, że wy- 
kształcenie w języku ojczystym odpowiadać bę* 
dzieć krok w krok postępowi w innych aao- 
kaćh. Dla tego radzić tylko mogę, aby zaczyw 
nająć od czytania i opowiadania najprostszych 
rzeczy z jednaj strony, a z drugiej od ćwiczeń 
piśmiennych w ortografii, do których się przyi* 
łączy wpojenie jasnego wyobrażenia o częściami 
mowy i pojedynczym zdania z odpowiedniku 
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«ata^a i piimiem^m lastisowanieni, stopniowo 
przystępować do csytania i opowiadania wa- 
sniejszjch rzeczy- z przygotowaniem i bez przy- 
gotowania , do lekkich opisiw i maYych roz- 
praw piśmiennych i do zasad języka. To wszy- 
irtko zakończyć powinien kr&ciutki rys literatu*^ 
ty ojczystej, który podstawę znaleźć w t^m wi- 
nien, co się czytało ("*)• 

Jeżeli na tej drodze spodziewamy się lad do 
^ego doprowadzić, aby czując i poznając swo- 
ją godność, móg{ wpływać na rządy i być nie- 
jako suwerenem, wszystkich sit dołożyć musi- 
ny, aby szkoły miały nauczycieli, którzyby tak 
ważne stanowisko zrozumieli i na niem się u- 
trzymać zdołali. Jest to warunek, od którego 
wszystko zawisło; seminarya więc naaczyciel- 
«kie, które kształcą przyszłych nauczycieli lu- 
dowych, powinny być przede wszystkiem na ży- 
wiole ludowym oparte. Dzisiejsze seminarya 
sbyt niedojrzałe wydają osoby, a to z tych sa- 
mych powodów, które się do chorób wszystkich 
azkół przyczyniają, ze więcej dbają o wpoje- 
nie wielu wiadomości, niżeli o gruntowne tych- 
że strawienie. Z tego jednak niechaj nikt nie 
«^dzi, ze majf mniej udzielać; sUnowisko nau- 
czyciela ludowego, podług nowszych potrzeb, wy- 
maga równie wiele zasadniczych nauk jak grua- 
towności i strawienia takiego, któreby nadając 
iycie do czynu pobudzało. Stąd uważałbym 
na rzecz korzystną, aby najwięcćj wybierano na 
aeminaryjnych nauczycieli takich mężów, któ- 
m^by sami pracowali w szkołach ludowych; 
Mój, aby sposobiący się na nauczycieli ludo- 
wych w seminaryach przez dłuższy czas nii 
4otąd siedzieli, szczególniej w t^j klassie, gdzie 
jus sami występują jako uczący. Przystęp zaś 
4o seminaryum powinni mieć tacy, którzyby 
ukończyli szkołę powiatową, albo weśłt do pry- 
my w gimnazyum. Co do przedmiotów rozu- 
mie się samo przez się, ze seminaryum powin- 
no obejmować te same, co szkoły ludowe, na- 
turalnie w wyższym stopniu. Przede wszystkiem 



O Ponieważ szkolą powiatowa, o Ictórój mówili- 
imj, tylko dla uctniów pici męskićj moie być prze- 
znaczoną; dla tego rząd powinien podobną szkolę dla 
ptci żeńskiej utworzyć, któraby się naturalnie stoso- 
wnie do potrzeb kobiecych wielce od tamtój w urzą- 
dzeniu różnić musiała. W ogóle wychowanie kobiet jest 
H nas polem zupełnie zaaiedbanóm» które koniecznie 
uprawić trzeba » już ze względu na izkolę umą« już 
M inne stosunki. 



zważać na to powinno, aby przyśli nauczycie- 
le jasnością się odznaczali, a do tego jest ko- 
nieczną, aby im wszystko w ojczystym języku 
wykładano, a dalej, aby go sami gruntownie po- 
znali. Dla tego jeżeli gdzie, to w seminaryum 
język ojczysty na największą zasługuje uwagę; 
seminarzyści powinni poznać gruntownie zasa- 
dy języka ojczystego, czytać pilnie dzieła w nim 
pisane, zdawać z tego rachunek, a w końcu na- 
być jasnego przeglądu historyi literatury ojczy- 
stej. W ten sposób jako równo przysposobie- 
ni mogą mieć wszyscy przystęp do każdej szko- 
ły ludowdj; jedynie zdatność rozstrzygnie, kto 
sif ma dostać do wiejskiej, miejskiej lub po- 
wiatowej; kto się najwięcej odznaczy, w na- 
grodę znajdzie posadę w szkole powiatowej. 

Z tego widzimy, że w naszych czasach wie- 
le żądamy od nauczycieli ludowych; z t^m się 
więc łączj święty obowiązek należytego wy- 
nagrodzenia. Dla tego będzie tak rządu jak 
piiny powinnością, aby im dano utrzymanie^ 
któreoy odpowiadało icn poświęceniu, i posta- 
wiło ich mijfdzy obywatelami na równie go- 
dnem stanowisku jak w szkole. 

Oto są myśli moje co do szkół ludowych^ 
myśli, które od kilku lat szczerze mnie zajmu- 
ją i teraz naprędce zebrałem; puszczam je zaś 
w obieg nie z t^ zarozumiałośdą, iżbym chciał 
prawa stanowić, lecz dla przysłużenia się spra- 
wie szkolnej, którą pokochałem. Dla tego bę- 
dzie to dla mnie największa rozkoszą, jeżeli 
uwagi moje pobudzą drugich do gruntowniej- 
szego zbadania przedmiotu, który w naszych 
czasach do najważniejszych liczę. Kto kocha 
prawdziwie sprawę ludu, ten starać się musi o 
)eso duchowy wzrost, a tem samćm o to, aby 
szkoły ludowe zakwitły. Z radością więc po- 
witam każdą uwagę uzasadnioną, która me my- 
śli sprostuje, bo w tćm ujrzę korzyść nie tylko 
dla siebie, ale ttfm bardziej dla dobra ogółu. 
Drngf część, która zawierać będzie uwagi nad 
szkołami wyższemi, jeżeli nie będzie można 
w tćm, to w inn^m piśmie umieszczę. 

Red. 



Ody 8 8 ej a. 

(Dokończenie.) 

W. 329. 
Tak on rzekł, ale słońce już zaszło i zmierz- 
chło się. Między niemi zaś odezwała się mo- 
drooka bogini Minerwa: o starcze, zaiste tyś to 
słusznie (dobrze;) mówił. Nuż tedy dopiero 
wypada wam krajać ozory i roztwarzać wino^ 
abyśmy Neptunowi i innym nieśmiertelnym bo- 
gom mokrą ofiarę przyniósłszy, pomyśleli o spo- 
azynkn nocnym; ba jni Imn godzina wlaM- 
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^a. AlbowiM sif JQs dmń MchjUr ku ta- 
chcKlowi; aie godsi s^ ttt dtogo siedzM na 
vfizoi« bog^w^ ale Bif raos^ roaqii* 

Tak raekła cAra Jowitsa, a eni ustaoMi 
mówiącej. Woini im cai fadt wodę na rfce^ 
« Mfodzitńej awienccali padiafy a napej^n, i 
obdzielali sai między wsajatkich, aaczjaajęe 
od pucharów {1); osorj mi w o(^e& rzaoaU i 
wfltawflzj csjnili raokr^ ofiavf ; wpeieio wyko- 
nawssj mokrą ofiaro ^ piH ile aerce poiędato; 
potem juz Minerwa i TelemalL boski moje pm- 
fnf li pojić na pkręt branehatjr ; ate Neitor wstrzy* 
mywał ich nalegając sfowami: 
W. 346. 

Niech mnie Jowisz ochowa i inni bogowie 
nieśmiertelni y abyście wy odemnie precz ode- 
szli na szybki okręty jak od człowieka całkiem 
odzieży pozbawionego , albo jak od żebraka, 
który niema u siebie ani płaszczów, ani kołder 
w zapasie, na któryAby albo sam, albo goście 
mięUko spaó mogli. Wszakd ja mam pogoto- 




pocostami 
gościa, któryby dam mś| odwśadmł: 



W albo 



Do tągo rff MÓ olaawalA moiradkt kifW 

Uiaerwa: Dobrzeó to jon mówiłeś kochaaF sla« 
rossku; tobie xiz Telemak nowinien byc po* 
słuszny 9 ponieważ to tak daleko piękniej jest. 
Ale niech ten teraz tobie będzie powolny, abjf 
spał w twoim domu; lecz ja pojdf aa ciaraf 
onręt, abym towaraysaów aaehęcił i w^stk» 
rozporządził; sam bowien^ między nimi sta9» 
szym się byó chlubię, inni zaś młodsi ludzie 
z miłości słuchają, wszyscy rówiennicy ślacho- 
tnero Telemaka. 

W. 365. 
Tam mnie się teraz ekae lażeó w brzndiai* 
tym czarnym okręcie; lecz jutro pójdę do śla- 
chętnych Kankanów, gdzie mam dług zaległy, 
a to ani nowy, ani tóz mały; ty zaś tego, (gd^ 
do twego domu wszedł) wypraw na ^woailr 
i a synem; a^ dal bm konie ręoaa w biega i 
krzepkie w siłach. 

W. 371-385. 
Tak więc rzekłszy, odeszła modrooka Mi- 
nerwa, podobna orłowi ; zdumienie zaś ogarnę- 
ło wszysdiich widzów. Dziwował się temu i 
statzec, eo widział na własne oesy; wjął Ta« 
kmaka aa rękę^ wyraekl słowa i eówiadeqrt sięi 
W. 375. 
Przyjacielu, spodaiewam się, ze ty nie bę- 
dziesz gnnśnym i słabym, gdrz juz tobie tak 
młodemu bogowie jak przewodnicy towarzyszą^ 
Albowiem i tu nie kto inszy był z obywatdi 
domów 01impi^*skich jak córa Jowisaa, łnpa- 
dajna Tryt^anefa, która tobie tóz aacnciga ef« 
ca ndedzT Argiwami sasccaycała. ^ Ale o kró- 
lowo bądź miłościwa, a użycz mi dobrej sła- 
wy mnie samemu i dzieciom i cnotliwej mał- 
żonce; tobie ja t^ż nawzajem dam w ofierze 
jałowicę łońską (2) szeronoczolistą , niez|pię- 
bioną, której jeszcze nikt nie wodził pod ]af»« 
mem. Tę ja tobie dam w ofierze, złotem rofi 
j^ obwiódłszy. 

W. 385. 
Tak on się modląc rzekł i wysłuchała go 
Pallada Minerwa. 

W. 886-408. 
A prowedsił 6ereński jeadny Nestor synów 
i zięciów do swego domu Męknetgo. ^ Łofia 
wszedłszy w okazały dom króla, usiedli z ko- 
lei na stołkach i krzesłach. (390.) Tym gdy 
przyszli nalał starzec słodkiego wina roztwo- 
rzonego w puchary, który w jedenastym roku 
otworzyła szafarka, nakrywkę z niego adia- 
wiajrę ten w dzbanie ffocliworzył slanec; wiel- 
eoaię modlił doMiaarwy, UMikrą ofiarę oayaiąt 
eórae Jowmsaa, Egidą Mad«ąctga« 

W aeócio msfarą ofiarę w y h aa a wsiy i M^ 
piwsay tioę ile eorco chmło , paaalt kaarfy m^ 
spoezyimlL 4o dooM; 4edy tam Ceartsifcł joMif 
Nestor aaprawtadait ItiaaMiha ' 
I < II < ■ 
(2) — roczna. 
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Ulisa boskiego 9 abj na kratkowanym lózku 
pod przjsionkiem gtosonojnjm ApoczTwar; po- 
dia niego zai naieieit walecznego, dzidf wia- 
dn^cego Pizystrata, wodza mężów, którj u nie- 
go jeszcze bezźennj, z pomiędzy sjnów w do- 
ma pozostał. Sam zai spał wewnątrz wysokie- 
go domu; temu zai przysposobiła królewska 
mAtionka poódel i łozę. 

W. 404. 

Skoro się zai rano spłodzona jutrzenka r&- 
zaaopalczysta pokazała, porwał aię złozkaGe- 
reński jezdny Nestor; a wyszedłszy, usiadł aa 
gładkich kamieniach, które miał przed wyso- 
kiemi dczwiami (podwojami) białych, jak maić 
jaśniejących, na których przedtem Neleus sia- 
dywał, bogom podobny radca; ale ten juz od 
ómierci pokosany posMdł w podziemny iwiat. 
■^ ^ W. 410. 

A wtedy aiedział tam Gereński stróż Achi- 
wów berło trzymając, 'a około niego zebrali się 
iMrnowie do kupy z łożnic wjsaedłimy, Edie- 
fron i Stratyos, Feraous, Awtes i Bogu podo- 
bny Trazymed^ i za aipnii z«ó poti^m nadszedł 
a**ity Pmttrut bohater; iH)41e tydli pa^ą^^iU 
pjisipafMrMaMfl«^ SMaMiiMi^ bogwipMAlrMflA* 
Wtedy zaczął mihwió Caii^i jezdny iNoilerc 



Go 2ywo kochane dzieci, skłońcie się do mego 
życzenia, abym najprzód z pomiędzy bogów >&- 
nerwę ubłagał, która mi jawnie przybyła aa 
uroczystą ucztę^ boga, ale niech kto pójdzie nu 
pole po jałowicę, aby jak najrj^chlój przyszła^ 
a niech ją przypędzi pastuch; jeden zas niech 
idąc do czarnego okrętu Telemaka ^lachetaegOt 
przyprowadzi wszystkich towarzyszów i niech 
tylko dwóch zostawi, jeden zas znowu niech 
tu każe przj^jóó złotnikowi Łaerkiemu, aby po-> 
złocił rogi jałowicy, wy drudzy zaś zostańcie 
tu wszyscy pospołu, potem powiedzcie dziewkom 
wewnątrz domu, aby one w pokoju ozdobnym 
ucztę przygotowały i ławy przyniosły i dr»- 
wek przytem, niemniej jak i klarownój, czy- 
stej wody. ^ 
W. 480. 

Tak on rzekł, a oni się wszyscy uwijali; 
nadeszła tóz i jałowica z pola, a z s^ybkiAgp 
okrętu foremnego przybyli towarzysze Telema- 
ka wspaniałomyókego; przyszedł tóz i majster 
kruszcowy, trzymając w ręku statki czyli narzę- 
dzia ^lazae, dogodne wynalazki sztuki, kowa- 
dło młotek i porządne kleszcze, któremi złoto 
obrabiał; przyszła t^z i Minerwa dla przyję- 
cia ofiary; a starzec jezdny Nestor dał złoto; 
tOB saó pot^ rogi jałowicy nim obwiódł , a 
mistamia to sporządził, aby się bogini, widząc 
ten ozdobny upominek, ucieszyła; jałowicę zaó 
prowadzili za rogi Stratyos i Echefroa boski. 
Wod^ zaó do umjrcia (rak) niósł im Aretas 
w kwiecistój miednicy (440.) wyszedłszy z ko- 
mnaty, a w druc;Łej ręce trzymał koszyk z swię- 
aonym jęczmieniem. Bitny zaś Tcazymed przy- 
stąpił, trzymając w ręce ostry topór dla zabi- 
cia jałowicy, Perzej zaś trzymał misę do ła- 
pania krwi, a starzec jezdny Nestor zagaił o- 
ilarę umyciem rąk i popruszeniem świętego pra- 
żonego jęczmienia wielce się modlił do Miner- 
wy, przy rozpoczęciu ofiary szerśó z głowy w o- 
gMÓ nucając. 

W. 447. 

W roście gdy sie pomodlili, świętą mąkę 
popruszyli, uderzył (machnął) zaraz Nestora syn 
odważny Trazymed , blisko stojąc, toporem i 
przeciął żyły karku i zniszczył siłę jałowicy* 
(450.) Z krzykiem zaś modliły się córki i sy- 
nowe i cnotliwa zona Nestora Eurydyka, naj- 
starsza z córek Klimenowych. €i potem pod- 
niósłszy jałowicę z przestronnej ziemi, trzyma- 
li ją; w reście zarzezał ją Pizyetrat dowódzca 
m^w; pot^m cdy wypłynęła czarna. krew i 
gdy dusza opuściła członki (kości), więc nie- 
bawnie ja oprawili i zaraz spieszno powyrzy- 
•ali porządnie według zwyczaju wszystkie udźce, 
i ebłoiyłi je tłustością, podwójnie to uczyjii- 
wszy i nakładli na nie surowych kawałów. 
^437.) Starzec to na Szczepanem drzewie palH! 
i kropił przezroccystem winam^ młodzieńcy zad 
po«e«aees<sleją^ <4fi^ 4rajmali wideke pif 



206 



ciosfbne w ręka. W reśeie spaliwszy ujice i 
wnętrza (trzew) pokosztowawszjy resztę drobno 
porąbali i na roźnj powtjkali i piekli^ trzjma- 
jjfc w ręka spiczaste roznj. Tymczasem umj- 
•wafa Teleraaka piękna Polikasta, najmłodsza 
córka Nestora Neleida. (465.) Wreście umy- 
wszy go (wykąpawszy go) i namaściwszy ttu- 
atą oliwą, rzuca nań piękny i>faszcz i kaftan, i 
wychodzi on z wanny (z kąpieli) postacią nie- 
śmiertelnym podobny. Idąc siadf podle Nesto- 
ra, pasterza ludów. (470.) Ci upiekłszy po- 
wierzchne mięso i zdiąwszy je , zasiedli do 
jedzenia (do zażywania ucztjr); pot^m zacni mę- 
iowie powstali, wino nalewając w ztote pucharjjr. 

Wrescie gdy napoju i jadfa żądzę uspokoi- 
li, wtedy do nich zaczął mówić^ Gereński, je- 
zdny Nestor: Nuże, synowie, moi przyprowadź- 
cie Telemakowi piękno-grzywe konie i zaprzę- 
gnijcie je pod wóz, aby odprawił podróż. 
^ ^ '^ W. 477. 

Tak on rzekł, oni zai to bacząc, zaraz go 
usłuchali; niebawnie zaprzęgli pod wóz rącze 
konie. Szafarka zai chleba i wina i potraw 
7>rzyniosła, jakie spożywają królowie wycho- 
wańcy boscy. Telemak zaś wsiadł na piękny 
wóz; obok niego zaś Pizystrat Nestorzy c, do- 
wódzca mężów, wsiadł na wóz i wziął do rąk 
lejce i zaciął je biczem do pędu; te zaś nie bez 
chęci pobiegły po równinie, zostawując za sobą 
górne miasto Pyli. (485.) Przez cały dzień trzę- 
sły jarzmem z obustron je otaczającem. Zaszło 
słońce i zacieniły się wszystkie drogi. Przy- 
jechali doFerów, do dworu Dyokla, syna Or- 
sylochowego, którego Alfej spłodził jak syna. 
Tam w ową noc spali, a on ich częstował jak 
gości. (49i.) Skoro się zaś rano spłodzona ró- 
zano-palczysta jutrzenka pokazała, zaprzęgli 
konie i wsiedli na wóz psfro-malowany ; wy- 
jechali z dziedzińca i z dzwonnego przy sionka; 
postraszył je biczem do pędu, a one nie bez 
chęci pobiegły; dostali się w pole pszenicoro- 
dne; tam już skończyli drogę, tak ich dowio- 
zły rącze rumaki. Zaszło t^z słońce i zacie- 
ftify się wszystkie drogi. 

Puławski, Kiliiiski i Dąbrowski. 

Jakkolwiek smutne są dzieje narodu nasze- 
go w ostatniem stuleciu, tak, ze serce się kra- 
je, kiedy, przerzucając karty, czytamy same 
szelmostwa, oszczerstwa, blaźnierstwa, pożogi, 
rabunki i morderstwa, któremi nas nieprzyja- 
. ciele zasypali, gdy nasz piękny kraj podstępnie 
przeciw wszelkim prawom narodów rozszarpa- 
li; pocieszyć jednak może nas to, że mieliśmy 
w tym czasie mężów, którzy nie zważając na 
dobra doczesne, z gorącej miłości ojczyzny wszjjt- 
. alko dla niej poświęcili, a przez to i siebie i ją 
^awf okrylu Po ILoiciuszee należy niezawo- 



dnie do najzasłużeńszych patryotów: Każmiers 
Puławski, Jan Kiliński, i Jan Henryk Dąbro- 
wski. Najlepszym tego dowodem jest to, że 
ich sława przeszła do ludu. Któż bowiem na 
wzmiankę o RonfederacyrBarskiej nie pomyśli 
o j^j duizy, Kaźmierzu Puławskim; któż sły- 
sząc o powstaniu Kościnszkowskiem nie przypo- 
mni sobie szewxa Kilińskiego , gdy na czele 
rzemieślników tysiące Moskali z Warszawy wy- 
pędził; któż wreście dumając o świetnych zwy- 
cięstwach Polaków po wszystkich krańcach świa- 
ta, nie przywoła sobie na pamięć dowódzcy 
legionów. Dąbrowskiego? Dla tego też każdy 
z nich znalazł mężów, którzy ich sławę stara- 
li się uwiecznić, jako to: Puławski w Rogo- 
wskim, rotmistrzu Konfederacyi Barskiej (*"), 
Kiliński w autorze pieśni Januszu, Wincentym 
Polu; ale najszczęśliwszym był Dąbrowski, któ* 
rego sławę rozniosła i roznosi ulubiona pieśń 
nar^u Polskiego: „Jeszcze Polska nie zginęła!'^ 
o której dotąd nie mamy pewności, kto jej au- 
torem. Oby nam Bóg podobnych mężów wię- 
cej zsyłać raczył! Jeżeli kiedy, to dziś nam 
ich potrzeba. Lecz nie rozpaczajmy ; kiedyśmy 
dotychczas w sercach naszych ojczyznę docho- 
wali, wyrzec możemy słowa poety: 

Nie placscie! radość niech w sercach przebywa: 
Miła ojczyzna, kiedy ocalała; 
Jeszcze na wiernych jej synacłi nie zbywa: 
Was, jeśli wzrusza jśj godność i sława, 
Znajdzie obroAców i będzie szczęśliwa. 



A gdy cios taki dzielnie wytrzymała, 
Znać, że Zastępów Pan. który ją broni, 
Wyrwie i potem choć z najgłębszćj toni. 



Red. 



Parę słów jeszcze o Czerwcu 
Polskim CCocus polonicus]). 

w roku 1835t7m miesiącu Wrzeiniu, Nro. 
13sty exemplarza „Przyjaciela Łudu,<< podała 
nam szanowna jego Redakcya ważn^ i bardzo 
zajmującą wiadomość, o Koszenili Amerykań- 
skiej, a zarazem i o Czerwcu Polskim; wspo- 
minając, jak ważny handel dla Polski stanowił 
ten owad aż do początku 17go wieku. 

Pan professor Nagórski , którego dzieło o 
Czerwcu Polskim, z wielka stratą dla kraju na- 
szego, wyjić nie mogło na 4 wiat, opisał za- 
pewne jego rodzaj, chowanie sif i użytek; 
szkoda, że dzieło to wiadomości naszej me do- 
szło; może dziś niejeden przedsiębiorczy umysł 
zdołałby z jego wiadomości korzystać; jakoż 

(*) Dzieło pod tytałem: „Reszty Pamiętników Ma- 
cieja Rogowskiego, rotmistrza Konfederacyi Barski^/* 
poprzedzone przedmową i wydane przez Konsiantego 
Gaszyńskiego, wyszło w Paryżu 1847 i zawiera prócz 
wiela ważnych szczegółów o Puławskim opis jego bo- 
battokiego ttonu przy szturmie do Sawannah w A^ 
meryce r* 1179 d. lO|o Paidiiacaiki. 
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jlarowaj Bie mołna wiekowi YJmn^ abj, cho- 
ciaż dla lepszej Koszenili Amerykański^^ mógt 
zaniedbać Iiandia i uprawy naszego Czerwca, 
i dać mu tak zupełnie zaginać, iż dzii ledwo 
milionowy mieszkaniec naszego kraju nazwisko 
jego wspomina, a kilka osób z całego narpdu 
zna jego rodzaj, naturę i siedzibę; Jest to wła- 
dnie, jak gdyby kto dla bułki pszennej, zanie- 
chał pożywnego chleba zżyta; dla teęo przed- 
sięwziąłem za pomoce dzieła Historyi natural- 
ni pana Reaumur, obeznać mieszkańców nasze- 
go kraju z tym owadem, by jego chodowa- 
Bie i handel tak zyskowny, przywrócić je- 
szcze można. 

Jeżeli sobie przypomnimy dawne szkarła- 
ty, karmaz^ny Polskie, tak na wełnie, jak i 
na jedwabiu wsi^kdne, przyznać musimy, iż 
farbowanie Koszenil^ nie zniży zalet naszego 
Czerwca; tim mniej, gdyby dzisiajsi przemyśl- 
ni fabrykanci doprawi} farbowania nim zająć 
się jeszcze chcieli. 

Czerwiec, jako owad, podobny jest zupełnie 
z postaci i natury swojej do Koszenili Amery- 
kańskiej, tak jak ją obrazek w wyż^j wspo- 
mnionym Nrze i3tym „Przyjaciela Ludu'^ z ro- 
ku 1835 przedstawia. Jest on drobny, owalny, 
z pierścieni, czyli obrączek złożony ; ma 6 nóg; 
z przodu, gdzie głowa, małą wklęsłość; py- 
szczek na kształt pijawki z trąbką, która się 
ledwo dojrzeć daje. 

W gnieżdżeniu się jego taka jest od Ko- 
szenili różnica, iż ostatnia na Kaktusie, w płaskie 
grube liście rosnącym, małemi igłami opatrzo- 
nym (Cactus Cohinalifer), a nasz Czerwiec, na 
sparach jesionu (Ornus silyestris) między korą 
a drzewem, lub na sparczatych rocznjcn, lub 
dwóchletnych jego gałązkach osiada, i od uro- 
dzenia obrawszy sobie miejsce, do śmierci pra- 
wie nieruchomie na nim zostaje. Jest on bru- 
natno -czerwonego koloru, odziewa sie wypu- 
szczoną z siebie pajęczynką, do oplesniaiości 
podobną; z której dla swego zamieszkania, a 
więcej połogu, mały formuje koszyk, lub kie- 
lich ; dzieci, jak mucha, pod brzuszkiem chowa, 
dopókąd się z domowego koszyka nie rozejdą, 
i miejsca mieszkania nie obiorą. 

Druga różnica Czerwca oa Koszenili jest, 
łż zamiast gorącego, zimny klimat lubi; trudno 

i o wprawdzie odkryć okiem w szkło powię- 
szające nieopatrzon^m, gdyż robaczki są bar- 
dzo drobne, ściśle do drzewka lub spary przy- 
czepione, i nieruchome; Przewodnika zaś, jakie- 
mi są mrówki dla pluskiew i innych galliin- 
sektów, nie mamy, oprócz moli leśnych, jeszcze 
jnniejszTch, które najczęściej Czerwiec osiada- 
ją; mrówki bowiem żadn<$j do Czerwca skłon- 
ności nie mają. 

Czerwiec rośnie w miesiącach Marcu i Kwie- 
Uin, a dojrzewa, czyli dorasta do najwyższej 
miarj w miesiącach: Cserwcu i Lipcu ^ i od 



niego miesiąc nasz Czerwiec nazwisko swoj# 
niezawodnie niesie; w ten czas można go doj- 
rzewać przez szkło powiększające; postać jegO| 
będą massy małe, owalne, pólwypukłe, i jak 
wyżej powiedziano, koloru brunatno-czerwone- 
go; każda otoczona paskiem białym, puchowym; 
wypukłość i czerwony, ciemny kolor, jest grzbie- 
tem Czerwca, długi na jedne linią , podzielony 
w pierścienie , które się przez powiększające 
szkło doglądają; tym jedynie tylko sposobem 
massy^ te poznać można, gdyż cały robaczek 
jest nieruchomym, a pokrycie pajęczne, czyli 
puchowe, kryje mu główkę i nogi. — Na koń- 




si^ szybko po drzewie; pochód ten trwa naj- 
więcej 2 dni, po cz^m, znalazłszy miejsce za- 
mieszkania, zostaje w nim na zawsze nierucho- 
me; zdaje się, że oprócz jesionu, czepiają się 
i innych drzew podobnego rodzaju, n. p.: klo- 
nów, jaworów, platanów, etc. 

Pan naturalista Breynius, którj także obser- 
wował ściśle i uczenie Czerwiec, w wydanym 
przez siebie dziele w Gdańsku w roku 1731, 
nazywa go: „Cocus radicum,^^ czjli: Kermesem 
korzennym, a tenbj się różnił niejako od tego^ 
który pan Reaumur, (Cocus polonicus) zowie, i 
na jesionach mieszka; albo przez pana Turne- 
fort na drzewach, n. p.: „PoUgonum coccife- 
rum Caspari Baubini;<« lub na drzewie; „Al- 
chemilla gramineo folio, florę majori;^^ jest po- 
mieszczony. — „Cocus radicum,^^ ma rość, czy- 
li się gnieździć na korzeniach plantów, na pia« 
szczystym gruncie rosnących. Wszakże z opi- 
su pana Breynius , byłby tym samym owadem* 
Lubo moja wskazówka nie jest jeszcze dosko- 
nałą, może przecież nie jednego ciekawego ba- 
dacza^ do odkrycia Czerwca Polskiego popro- 
wadzić, i kraj nasz zbogacić. 

B. RembowM. 



Korreapondeneya. 

MIniszow, 28. Czerwca 1848. 
Szanouma Reda Ado! 
W Miesiąca Lipcu r. z. Jeszcze, miałem honor prse'- 
stać szanownej Redakcyi dwa Artikuly, to iest, , Jtoz- 
prawQ o Czerwcu Polskim, y Anagramma na Dom Le- 
szczyńskich/* 

Żaden z Nich w Piśmie Pańskiem nie został za- 
mieszczonym; mniejsza o to; niemam pretensyi do 
paradowania w Dziennikach : wszakże pierwszy ArU- 
kuł mógłby wprowadzić na powrót do Ńas, przez no- 
we odkrycie Czerwca, zyskowny bardzo Przedmiot han- 
dlowy; Drugi iest miłą Pamiątką Historji Polskiej. — 
Nie mogę się przeto wstrzemać od zrobienia Uwag: Ii, 
iezeli Żywot Pana Woydj, Rodaka z Leszna, a moie- 
go Kołlegi y Przjiaciela przez Lat 20. przeszło, zna- 
lazł sprawiedliwie miejsce w Przjiaciela Lada, to ró- 
wnież zasłogaie w Nim na Wspomnienie piękne Ana- 
gramma Króle Leszesj6skiego w Lesznie wychowane- 



los 



go, oraz tlektora Sckot tamtejszych, przez którego 
sostalo wypracowane; ^ 

Zamiast lego , czytamy w Wielu Numerach Pisma 
Pańskiego Artikuł pod Titułem „Krotki Rys Litera- 
tury Rossyiskiey** Prawdziwie krotki, bo §. Numerów 
2aial, a ieszcze nie masz ko6ca; interessuiący, bo go 
nikt nie czyU* ,.My Polacy* odpowiadamy nąto — 
„Nietnamy się czego nauczyć z Literatury Rossjiskiey, 
„która dziś ieszcze w Kołyscc będąc, nie wydala Poe- 
.,low w Właściwym Znaczeniu; ale dopiero Wierszo- 
..kletow. — Niech oni się uczą Pokkley, która Fran- 
^cuzkiey, y Niemieckiey przodowała, a naywiecey się 
!,do Greckiey, y Rzymskiey zbliża — w Francyi, y 
.JJiemczech rozwijała się Poezia w Początku iTgowie- 
Ilktt, kiedy Polska iuż w I5lym kwiUa. Widać, ze 
Autor tego Artikuła nic więcej się nie nauczył, lak 
po Rusku, y nie wic, co się daley w Świecie uczo- 
nym dzieje? Rozprawa n.p.: o Słupcy, uszłaby przy- 
jemnie, gdyby Jey Autor umiał dokończyć; wszakże 
opisuiąc Sprzęty Kościelne zapomniał nayważnieysfcey 
rzeczy, n.p.: — Widziałem na własne oczy przed 80 
Laty w Słupcy Domek, w którym Karol XłL Szwed- 
ski miał Kwaterę; podle tego Domku sUł ieszcze Chlew 
% Blochów grubych , w kiorym Karol zamknął nie- 
ttczęśliwegoPaklulaC), okutego w Kajdany, od któ- 
rych łańcuch przez ścianę przechodził do Kwatery 
Króla, za którego koniec trzemat Karol, aby czuł nay- 
mnieysze poruszenie Paklula. Zapomniano także wspo- 
moieó o bliskiey łące, leżącey pod Kazimierzem, nt 
Ictorey Paktula dziiiemi rozszarpano konmi. Takre 
więc hicdosUtccznfc Rozprawy nite zaymią Ctyteloilta. 
Zawiełe Ukże kst powieści o cudach obrazowycłi, 
którym Oświeceni nie wierzą, widząc codziennie pra- 
wdziwe Cuda Natury, a Lud się w Przesądzie uirze- 
Ibuie; Lepiey mu podadi Żywoty cnotliwych, swięto- 
bHwych Ludzi ku naśladowaniu. - Z Reszla indzie- 
ny w Przyjacielu Ludu wiele Wizerunków Ludzi sła- 
wnych tegMCzesnych , bez Ich Biograflj, albo bardzo 
s niedoslaleczną. Medali bez rozprawy, aby bawić lak 
Dzifcci Obrazkami Publiczność. W Numerze 20tyto 
tego roku iest oddany Kościuszko iako Chłopiec t p»- 
lasK^m; iest to fałsz hiHoryczny; byłem i»z WoyFko- 
wym za Jego Przywództwa; w tcy postaci malowa- 
no Kościuszkę dopiero w 1794 Roku, ^fdy przysięgał 
w Krakowie, na Oswobodzenie Polski; mówiąc te 
8lo%a przy podniesieniu Miecza do Boga: „Pozwól le- 
szcze raz bić się za Oyczyznę." ^ ,., . . 

leżeli Przyiaciel LhJu Ukie mi lylko Artikułami swo- 
ich Czytelników paść zamyśla? liczba Prenumerato- 
rów zronieyszyć się musi. — Na to wprawdzie odpo- 
wiedzieć może: Wnie wolno pisać, a Wam meczytać; 
Otoi y usta, y pióro zamknięte. . . „ . . 
Łączę szanowney Redakcyi moie Upowazcnie 
oayniższy 
B. Rembowski. 



smutną Jest rzeczą, że u nas krytyka wolności do- 
bić się nie może , mając zawsze za nieod^t^ną to- 
warzyszkę osobistość. Widać, if jak prywata na po- 
lu "pOlilycznćm nieobllczone atkody nam wyrządziła, 
lak i na nankoiv6m pt»kuloWać musi. Dowodem tego 
śzanof^ny obywatel, którego list do redakcyi umie- 
siczotay. Jut dawniej obdarzył mnie podobną korre- 
•pondency^, gdym się nie spieszył z umieszczeniem 

O Autor portyłił się wtiazWistoi, ma być Pat ku U* 



j«go airtyklilów: ^tToisiea Polski i N«rzalftlniM ^l^ 
gara*' (zob. Nr. 51, r. 1847). Wtenczas chciałem mn 
zaraz na j^o zarzuty odpowiedzieć, ale przez wzgląd 
na osobę wolałem zapytać się autora, czyli pragnie, 
abym to publicznie uczynił, bo w prywat>e korre- 
spondencye wdawać się nie mogę (zob. R. 1841, sir* 
368); z czoffo się szanowny obywatel grzecznie wy- 
mówił. Jakkolwiek jego korrespondencye podają mi 
wiele sposobności, abym mógł być uszczypliwym, je- 
dnakże szanując wiek sędziwy, bynajmniej teco ni^ 
uczynię, przeciwnie starać się będę w ten sposeo od- ^ 
powiedzieć, abym bronij|c mćj sprawy, osoby siano- 
wnej^o obywatela jak najbardziej oszczędzał, tćm bar- 
dziój, że wiele uwag dowodzi, ii się dobrem Przjj. 
Ludu zajmuje. Dla redakcyi pożądaną jest, aby pi- 
smo jej krytykowano, bo to nadaje życia i dodaje a<- 
choty tak redaktorowi, jako piszącym ,* jak wrećclA 
czytającym. Lecz krytyka musi być wolną od osobi- 
stości, a trzymać się ściśle rzeczy, jakem to pokrótce 
wyłożył w r. 1847, str. W. Szanowny obywatel przy- 
znać musi, th warunku lego nie dotrzymał. Pominf 
jego ttwigi nad obcemi artykułami, jaso nad: IM- 
tkim rysmn lU. RoMsyftkiif, nad Hospratof o Slupąf^i 
nad Powieściami o e^dack obrazowych; ich auterowie 
mogą się z krytykiem rozprawić, o ile słuszna po Jego 
stronie. Ja mu tylko odpowiem na początek i koniee* 
Szanowny obywatel myłi się^ pistąc, ie mi w mie- 
siącu Lipcu r. E. owe artykuły nadesłał; to nastąpiła 
d. l6go Stycznia r. b. Anagrammatu nie^raieścileiii 
dla tego, że już jest w Przjj. Ludu t r. 1837, na Str. 
no, skąd je wziął Wójcicki do swego dzieła: „Teatr 
Pobki*'; rocprawy ia6 o Czerwcu i ihj przyciyny, de 
chcielem do sićj przTlączyć lyannek l^s^r niż piiaf* 
łączony, wielce niedokładny, ale mi sią cposobność no 
teco nie nadarzyła. Abym więc ani autorowi, ani 
publiczności krzywdy nie wyrządził, umieszczam go 
teraz. Na zarzuty ie czytelników bleheml trtykiitami 
paść aamyślam 4 na słowa, które mi w usta krytyk 
kładzie: „mnie wolno pisać a wam nie czytać,^ od- 
wołuję się do mego zamiaru, którym na wiełu miej- 
scach wyrainie wyjawił, a szczegółnićj w artykule JVo- 
i0p rok^ w Nr. 1. T. 1S37. €e]^ cafs umiet przyofty- 
nić się do jego iineetywiatnienia, nieeh 8nneWB| o- 
bywatel osądzi choć tylko z kilku mofich prac, ^ko 
to: z roku 1826: iTttta Mw o snacteniu ludu (jest lo 
wstęp, resttj cebzura nie przepuściła); O meezorodk 
pod LMpą; tatiś^ieft BroSiikiki; Uwagi nH Tmoa- 
raffsiwmn naiAowłfpamoty; P o m tf $ i, Jakby pamięć Breu 
Miaremkoątfekiego umeesnić ikotua; SctAmiU JSonw- 
niowikiego, a wreście pomijając następny rok, abj 
mnie kto o chełpliwość nie posądził, na początku b* 
t.itywot SforeinikotMltietfo. Czym wreście mógł do 
zupełnej^ dojść celu, niech naslęi^ująca uwaga foa- 
strmnie: Objąwsigr redakcy4 w najsmntniejscyin cfet- 
sie dla piśmiennictwa W. Ks. Poznańskiego, bom wte- 
dy właśnie pierwszy numer do druku sposobił, kiedf 
nastąpiło uwięzienie naszych ziomków d. 14go Łnte^ 
go, znalazłem lak mało Współpracowników, ii be mnie 
SMliego spadł ten cięftar • w w prieeięciu połowa ^^iK 
Ludu zapełnić musiałem. Trudno wi^c hfło, «hja 
raz pora* i plew nie przypuścił. W ostatnich zaś 4dt 
miesiącach nic mi nie naoesłano i dla tego czytelni- 
cy zapewne mi darują, iem do rycin nie zarwste prtf^ 
dał objaśnienia. Jeszcce z jednego lilędu wywim 
muszę szanowano obywatela. Sąozi bowiem, le fe- 
daktor całą korzyść z Przyj. Ludu odnosi, gd^ tymcza- 
sem księgarz jest nakładcą i dla lego wszelkie docho- 
dy do jeno kieszeni wpływają. Spodziewam się, In 
ie uwagi trytyka naWrooi^ mbj mi pniyszłość nie tiijt 
tak skorym w swym sądzie. 
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do Jegomości Xicdza Biskupa Po- 
znańskiego 374.383. 

Proroctwa Herrmana 230. 

Przegląd Poznański i jego pytanie 283. 290. 

Przygody podstrychowe w kamienicy 
o trzech piętrach w Warszawie 230.239. 
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Pyzdry *..... 247. 
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Rozmaitości 328. 

Sessya sejmowa 3. Maja 1791 . . 275. 
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332. 
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251.262.271.285.300. 
310.313.324.329.339. 

Wyimek z listu 258. 

Zakład narodowy imienia Ossolińskich 
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* 378.386. 
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Zakład narodowy, imienia Oisolińskich we Lwowie. — Wyciecxka nad Wartę. — Rokosz GliniańiM 
Ma powodem Gronowskiego, Marszałka na ten czas Koronnego, r. 137 !• — Niektóre myili. 
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Zakład narodowy, imienia Osso- 
lińskich^ we Lwowie. 

w numerze 6. i Tym Przyjaciela Lodu z mie- 
•ii)ca Sierpnia 1835 r. umieszczone doniesienie 
o zakładzie narodowym imienia Ossolińskich 
we Lwowie, przedstawia razem rysunek budyn- 
ku , w którym sif mieszczą naulowe zbiory 
liiewygasYćj pamięci Jizefa Maxymiflana Osso- 
lińskiego i późniejszych tego skarbu pomnozy- 
cieli. Gdy zai plan budowli^ pod ów czas je- 
szcze niedokończonej y taką powierzchowność 
wyobraża y jaka temu gmachowi dopiero nada- 
Bf byó miafa, niebyfoby rzeczą sf uszni} ^ uwa- 
l»ó za powtórzenie załączony rysunek, zdięty 
s natury teraz, kiedy cafy budynek jest juz zu- 
pełnie wykończony. Przez długie lata niecier- 
pliwie ocaekiwała publieznoóó otworzenia tej 
szacownej nauk skarbnicy. Stały ciągle na 
przeszkodzie: polityczne położenie Galicy i i kra- 
jowe wypadki. Były to po części skutki o- 
gólnego wstrząśnienia umysłów, które od roku 
1830 po kraju rozszerzone, niektórych dozor- 
ców tego zakładu drażliwie dosięgło, a tern 
sposobem narodową własnośó, ich dozorowi po- 
wierzoną, a p^ opieką cesarza Austryi będą- 
cą^ na niebezpiTOzeństwo naraziło. Z rozkazu 
ówczesnego gubernatora, barona Kriega, wszy- 
stkie składy instytutu przetrząśnięto, dzieła i 
pamiątki podpadające cenzurze zabrano, lub o- 
pieczętowano, drukarnie i Utografią wcale zam- 
knięto, dyrektora Konstantego Słotwińskiego, i 
kilku zakładowych urzędników, za drukowanie 
dzieł niecenzurowanych, pod sąd kryminalny 
oddano , a następnie na więzienie do fortecy 
Kufszteinu wysłano. Ale mimo tej przeciwno- 
óci nie ustały gorliwe usiłowania szanownego 
kuratora literackiego, Henryka, księcia Lubo- 
mirskiego. Mianowana nowa dyrekcya wśród 
nieprzyjaznych okoliczności pracowała ciągle 
kwoli podniesienia instytutu niebezpiecznie za- 
grożonego. Obmyślono fundusze dokończenia 
wstrzymanej budowli, i doprowadzono budynek 
4lo tego stopnia, ze stawszy się ozdobą miasta, 
ebecnie obejmuje w sobie prawie wszystkie na- 
rodowe iastytncye Galicyi. Mianowicie, wpra- 
iffim skn^dle umieszczone jest towarzystwo kre- 
dytowe, w sabndowaniii środkowym są kanee* 
larye stanowe, sala sejmowa i towarzystwo a* 
grottomiczne; w lewte skrzydle zbiory aa«ko» 
we i csjrtelaia; Himift w dawnyn MMtf 



przeistoczonym na salę biblioteczną, znajduje się 
zbiór książek. Wynosił on w r. 1835 dzieł 
20,512, a 31,254 tomów. Zaś w upłynionjm 
roku 1847 liczono dzieł 43,325, a 63,030 to- 
mów; a zatem, od czasu ostatniej wzmianki, 
w Przyjacielu Ludu uczynionej, w przeciąg;u 
lat dwunastu , pomnożył się zbiór o 22,8iS 
dzieł, a 31,776 tomów. Podobnie tez rękopi-* 
sma, monety, a najszczególniej ryciny historj- 
czne, przez przyłączenie zbioru obywatela A- 
lexandra Batowskiego, znakomicie pomnożone 
zostały. Nieszczęsny dla Galicyi rok 1846, hjl 
w następności i dla zakładu zarówno nieszczc« 
śliwy. Nie tylko dawniejizy dyrektor zakładu, 
światu literackiemu znany Konstanty Słotwiń- 
ski, co do pozostających kilku lat więzienia 
w Kufszteinie, przebaczenie monarchy uzyska- 
wszy, i cichej pracy naukowej oddany, wGło-^ 
bikowej, małej wiosce obwodu Tarnowskiego, 
osiadłszy, od zbuntowanych wieśniaków zamor- 
dowany został; ale także kurator ekonomicznj 
zakładu, Teodor Broniewski, w dobrach zakła- 
dowych Zgórsku, obwodu Tarnowskiego, tyas 
samym sposobem, w straszliwych mękach, życia 
dokonał. Śmierć tego ostatniego i zniszczenie 
w dobrach zakładowych przez chłopów doko- 
nane , zatrzymały płynące dochody zakładu. 
Wiadomo czytelnikom Przyjaciela Ładu, ze we- 
dług ustawy Ossolińskiego, urząd kuratora e- 
konomicznego jest w męskiej linii dziedziczny. 
Owoz gdy matka i opiekunka małoletnego kun 
ratora ekonooucznego , a dóbr administratórka, 
omieszkała wypłacać zakładowi należące z tych 
dóbr dochody, był przymuszony do zaciągnie- 
nia pożyczki, za pomocą której, budowle do te- 
go stanu, jak okazuje załączona rycina, dopro- 
wadziwszy, od wynajmu pomieszkań zakłado- 
wi mnićj potrzebnych znaczne czynsze pobiera^ 
Z funduszów tak pomnożonych, oprócz dyrek- 
tora i kustosza, opłaca instytut dla kazdege 
z pięciu praktykantów stypendya, w rocznej i- 
lości po 600 zł. R. m. k. W osutnich czasach 
poczet zacnych mężów, w zakładzie Ossoliń- 
skiego pracujących, jeszcze przez konserwatora 
rycia powiększony zostoł. Do oglądania tych 
ostatnich są pewne dni w tygodniu dla publi- 
czności oznaczone. Podobnie też publiczna czy-^ 
telnia^ równie jak drukarnia i Utografia, za do-^ 
Zwoleniem gubernatora Stadiona, otworzona.. 
Przedsiębierze zakład, na wzór maticy Czeskiej, 
wydawać bibUotekę Polskąi to jest, mi 
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^tj^hó przez jakiiigtaA«se wydania dziel na- 
rodowych na rospowszechnienie piśmiennictwa 
Pokkiego; tymczasem nowo obudzone życie kon- 
atytttcyjae, dawszy pismom popęd polityczny, na 
teraz wstrzymało to przedsięwzif cie , a zakład 
ogranicza czynność swoję na wydawaniu pisma 
peryodycznego pod nazwiskiem ,, Biblioteki za* 
jkładu narodowego Ossolińskich.'* Oprócz tego 
drukarnia odbijaniem dziennika narodowego jest 
zajftę. 

L, K. 



Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg (klsiyO 

Był to posępny ranek, kiedyśmy z Słupcy 
wyjechali. Szare niebo zewsząd zalegało błę- 
lit dnia wczorajszego, mgliste chmury tedy, o- 
wedy z południa się tocząc, chwilowym de- 
szczem zieleniejącą ziemię i nas podróżnych ro- 
siły. Mijaliśmy wioski, nie ładniejsze, ani schlu- 
dniejsze od naszych; drogi nie lepsze, ani wy- 
godniejsze; a co do Brzew, to samo, co u nas 
niedbalstwo. Tymczasem' silńiźj ^wiatr zadął, 
chmury zaczęły się przerzedzać, i pierzchać, 
deszcz ustawał, i odsłoniły nam się piękne i 
dalekie widoki. Okolica urozmaicona inilsże 
sprawiała wrażenie; juz bory na poziomie cie- 
mnieją, juz wzgórza przerywają płaszczyznę, a 
tam daleko we mgle sterczą wieże stawnego 
klasztoru i kościoła Łędzkiego, jakoby na gó- 
rze panującej nad okolicą. Jedziemy zwolna 
pod górkę; czarna ziemia i glina ustępują, za- 
czynają się piaski i sosny; jest to pasmo pia- 
szczyste, towarzyszące biegowi Warty, na pra- 
wem wybrzeżu, które już to oddalone od kory- 
ta obszerne smugi i łąki obejmuje; już to bli- 
sko do rzeki przypierając, ścieśnia ją i prąd jej 
wartkim czyni. Miłe wspomnienia te wzgórza 
w pamięci obudziły. I Wisły wybrzeża z je- 
dnej strony niziny i żuławy, z drugiej zalega- 
ją osepy piaszczyste, borem wieńczone, ale wiel- 
kie, wysokie, odpowiadające rozmiarowi wspa- 
niałej rzeki. I tam niskie macierzanki w ró- 
żowych kępkach, śliczną barwą zakrywają na- 
gość piasków, miłą wonią napawają powietrze; 
i tam tysiące pstrych kamyków i barwnego ru- 
mowiska zwracają na siebie oko, szczególnie dzie- 
«ęce, które w nich się kocha- jak bogunki wo- 



dne w perłach i muszlach porbzsypanych w głę« 
binach wód przejrzystych. 

Zerwawszy kiść macierzanki, mszyliśmy da« 
lij. Wspaniałe wielkie drzewa z doliny wy- 
rastają — to Ciążyń. Wjeżdżamy. Od razu wt« 
dać, że to coś pańskiego być musiało. Droga 
przez wieś nadzwyczajnie szeroka, w każdem 
miejscu nawrócisz, choćby szóstką ; domy porzą- 
dne, drzewa wszędzie, a tam na końcu kościdt 
ukryty pod gęstym liściem drzewa. Długi o« 
gród ciągnie się po lewej stronie aż za wieści 
kończy się gaikiem; za drzewami nade drogą 
chmielnik widać, a dalej niziny, łęgi i łąki, ai 
do Warty, 

Nie zatrzymawszy się w Ciążyniu, wyjeeha- 
liśmy ze wsi pod górę ku Pyzdrom, milę z tam- 
tąd .odległym. Droga piaszczystym idzie wzgó- 
rzem aż do O torowa. Już tu widać bieg War- 
ty, która daleko w dole jak wąż długiemi krę- 
taniny wije się pomiędzy smugami w szerokiej 
dolinie, za dawnych czasów zapewne całkiep 
zalanój. Inne to wrażenie sprawia widok rze- 
ki, inne widok jeziora. Patrząc z góry na roz- 
ległe jezioro, ta myśl mimowolnie budzi się 
W duszy^ że te wody obszerne i głębokie, jf- 
dn^k mają gdzieś koniec swój i brzegi na oko- 
ło, i trzymają niby w niewoli spętanego ol- 
.brzyma, który, nadzieję straciwszy w rezygna- 
cyi albo rozpaczy, powalony na ziemi spoczy- 
wa i martwieje. Chociaż wiatr zamąci po- 
wierzchnię wód, to pozorne tylko mchy, to 
zmarszczki na zasępionem czole; ale w głębiach 
sęn śmiertelny ; smutne łabuzie i tataraki i cie- 
mne rogózie z mułu pobrzeżnego wyrastają ja- 
koby kirem chciały zasłonić czoła olbrzyma, B 
powiewne trzciny wysoko wystrzelone nad to- 
nią, długie swe liście to ku niebu wznoszą, to 
spuszczają, niby załamując ręce, i wzdychają i 
rozwodzą skargi w czasie wieczornej ciszy, kie- 
dy srebrzyste światło księżyca drży na zwier- 
ciedle jeziora. Tak całe jezioro jest wyrazem 
ociężałości, martwiejącego życia; boć te same 
wody, co wczoraj kołysały odłamki rogózia 
przeszłorocznego, tę same dziś je kołyszą ; owa 
piana wiatrem zwiana do brzegu, nie popłynie 
dalej, tylko w miejscu zniknie; ledwo ślimak 
.przewróciwszy domek swój, szczytem do dołn^ 
zYTolna wypłynie z głębi i zawiśnie na po^ 
wierzchni jeziora, słońcem ogrzanej* Wszystkie 
wody zdają się .spoczywać, i wyrzdd^y się bu- 
rsfc^j swojej siły* . 

27» 
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djy cało życie pfdsf btn i^dpefzyttkii AaMJ a 
ilĄf nit pytając o lawadjy o tdtfbtBpIttień- 
atwai o gifj i pntpaici; bo żadna mae nie Jatot 
nialaa Witriymać je w obranym biega. Tam 
iMb wietaay^ tamłytie, tam odmiany. Z siłą 
slodifieBca i aapaleńoa^ młoda nęka arodioaa 
■a skalaob górakieb rznea sif w doliny i pne- 
akflkiijo głazy i progi skaUslOy i ryje flobio Ur 
wedtng włameg woH. Odzie ją ideśniają twar- 
de brzegi^ tam gmewny podnosząc szum, pieni 
aif i bnray i roinie w gitf | niecierpiąe wią- 
niw* Rodana w równiną wąje sią awebodnie 
jak srebrna taima wiatrem poruszona i buja 
wolniejszym padem po łąkadi i iaławaiA^ od- 
aueniąjąc nie raz drćgą swą błądną jak na 
l^rzeehadzee w bom swawolny młodzieniec. U- 
Yosła w siłą i wiek, wzmocniona innemi woda- 
waif toczy eif wolnie* a wolnn^j kn aMria> wspa- 
niała waUuiy potąna, niosąca aa grołnym grabie- 
nie okrąty i bogactwa t^j menn. Patrząc na te 
J4 wody uciekające y na knidą jdj Falą^ co sią 
lak cieszy i nigdzie nie natezymnje; co sią oza- 
ńem wirem zakrąci, jak chłopczyk m łyłwaoh 
fo gładkim lodzie; czujemy dniwne wmieaie 
■fespokejnoMi tąsknoty za cz^mi dalekfem, za 
jakimi światem , do którego dnsza cbdałaby 
ledeó, tak jak wody w dalekie świata strony. 
Pfezemijsjąoe pipzed oczyma wody^ napomykają 
nnikemeśó ziemską , ulatujące wieku chwile i 
nieznany nam kres wypoczynku, od prac i mo- 
tołówaycia, i skończenie tego wszystkiego, za 
nztfm gonimy tak spiesznie jak wody Ueiące. 

Tak patrząc ze wngóraa nadbiacinego na 
watfgf Warty, oddbłem sią miłemu wrażeniu; 
« lubo biegu wody nie było widaó, .fednak sa- 
mo przeświadczenie, ze owa wstąga bieży, in- 
ujr lot nadało wyobtaśsni; tle ie czasami zami- 
ffolało na wodzie jasną kreriią światła, pomy- 
ki^ącą sią ku nam. 

Napatmy wszy sią widokom, zjeehaUm do O- 
ien nwB , pifkną ałeą z topoli. Rozle|j^y dwo- 
#a4e a wygodaym wjacdem ^^rzytyka do ogrodu 
mie tak dawno nałośonego. Widok perząduy 
l^dlifciego dworu szpeci gmach o wysokim fa- 
ftnjpcnnym kominie, mi ttinledrogą, zdą|e mi s9ą 
gMwlma, fninndo i eneloMu tyla kląsk i afe- 
anc z ą K , esąłąnyeh na ksujn i isfiUoaiMdi ladli. 

Słońce tjMinasim wittą toMąe u cfaiauMi- 
aiH^ swydąiałą. Biktf wtaf i tii^o ŁiaaoWa 
rozpądzłły obłoki i niebo mtfMuMtb %ł^e, 



a w dalO widaó gtd^ wieAą Ibfyrytdsrshidi, 
i wysoki gmadi spadający ku Waecio. Wzgi^ 
taa i doły na przemian drogą piMrywają; jmŁ 
domy praedmleścła obskoczyły amkt; iMH na le- 
wo jakaś nora u podaófta wzgórza t obłoiona 
darnią, dtzwiaud opatrzona, kanapka n darai i 
kilka gmąAów kwiataari zasianych. Ozy tu 
jaki puMttaik oskdł w jamie tak e{»nójf A^ 
leó pnstyni niezMMz, bo pod iaiastem, nadedrow 
gą bywa ludno i wesoło; i z resztą nie widać 
owego godła pustelniczego mieszkania, to jeeC 
krzyża Pańskiego. Pytam sią o znaczenie jam* 
ki nadedrogą ; powiadają mi, ze to domek częs- 
tującego na wódką (kontrabandą) strażnika, czy^ 
kozaka. Nie He to, pomyślałem sobie, niechaj 
nic pijanego nie wni^e do królestwa, bez o- 
płaty. Ojcowska opieka rozciąga sią nie ^lk<^ 
na duszą poddanego, aby ją sposobić do nieba, 
ale i na ciało i każdą rzecz, która jego jest* 
Hic wolno wprowadzió wódki z zagranicy, zę- 
by ją drozój kupować w kraju i handel pod- 
nieść krajowy; i książek nie wolno wnieść za 
rogatki królestwa, zęby rozumów zbytnie nie 
obciążać i tym sposobem oddalić sny niespokoj- 
ne i uderzenia krwi i humorów do głowy pod- 
danych. Tabaki nie wolno wprowadzić , bo 
poddani tak juz są ciemni jak tabaka w rogu. 
Cukru nie wolno, zęby poddany gorzki M4h 
pokuty spokojnie jadał i słodzeniem go so- 
bie zasług umartwienia doczesnego nie utracił. 
IŚpiewów z zagranicy nócić nie wolno, zęby 
głosu przywykłego do gorzkich żalów nie roz* 
stroić w narodzie. I eóŁ przecież wolno? Bar- 
dzo wiele. — Wolno oddychać powietrzem ben 
opłaty, patrzeć w niebo i na ziemią kongreso- 
wą i z uszanowaniem na mundury i rozdarte 
orły; wolno słuchać ukazów cara i czynowni- 
ków; wolno nawet uczyć sią po Rossyjsku, czy- 
tać książki Rossyjskie i historyą Kajdanowa, 
wolno i pisać skargi do wójta, burmistrza i b^t 
dn; wolno rozmawiać po dchu, u siebie i śpie- 
wać głośno, w kościele. Wolno kupować oo 
na targ przywożą i wiele innych rzeczy wol- 
no. Czyż nic istny raj? t.j. ogrodzenie z drze- 
wem zakazanóm w środku i strażą zbrąjną u 
wnqicia? 

iUe cós? la tu o raju marzą, a bryczka 
fetanąła w lPj|f:ądrach blisko komory^ gd4a Hf 
nrcądnicy w mundurach uwąjają* ^chodeą^ pa- 
trzę, qąy lai sią ćmi w ocaadi, proWadąą piy- 
jaciela m^go Xawerego na komorą • • • Otk^ %«ó« 
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rego nie widuafem od dwóch lat^ drobnjm 
swoim krokiem idsie z spnszcEoiif ku ziemi gito- 
wi, parasol czerwonj pod pachą, a za Dim stra- 
żnik przy pałaszu, groźno patrząc na nas do- 
piero co przjbjTjch. ^^A ciebie tu licho skąd 
wzięło Xawerku, jak sif masz?" — ,,Dobrze, 
witam cif.'' — Tjle tylko dosłyszałem, bo 
spiesznie szedł dalćj i zniknął za drzwiami ko- 
mory celnej. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 



Rokosz Gliniański, za powodem 

Granowskiego, Marszałka na ten 

czas Koronnego, r. 1371. 

(Z rękopismu.) 

W roku świętym Pańskim 1371 po śmierci 
Kazimierza Wielkiego, Króla PoUkiego, syna 
Łokietkowego, przyszła Korona Polska po ką- 
dzieli na regiment cudzoziemski Króla Węgier- 
skiego, Ludwika, siostrzeńca Kazimierzowego, 
który z jakiem nieszczęściem Rzeczypospolitej 
panował, Kronikarze starzy z płaczem o tern 
pisali. Albowiem skoro po koronacyi swojej 
•w Krakowie mało co pomieszkawszy jechał do 
Wielkiej Polski do Gniezna, gdzie mu Arcybi- 
skup Gnieźnieński Stanisław Bogoria przypra- 
wił był Majestat kosztowny ku ozdobie króle- 
wkiej, z którego on (Król) śmiechowisko czy- 
niąc, nie chciał usieść na nim. Razem (mówi) 
w Kraków ie koronowany na królestwo Polskie, 
drugiej mi koronacyi nie trzeba mieć w Gnie- 
źnie, bo snadź dla koronacyi Majestat rozumiał 
przyprawion był na Państwo Wielko - Polskie. 
Z Gniezna jechał do Poznania, gdzie krótki 
czas zamieszkawszy, pośpieszył się do Krako- 
wa dla wesela Kazimierzowźj zony Jadwigi, 
która przez matkę Łudwikową Elżbietę zmó- 
wiona była w stan małżeński za Wacława, 
Xiążę Lignickie; którą Król Ludwik wedle te- 
stamentu wuja swego Kazimierza, Króla, od- 
prowadzał z Krakowa z mężem jej do Łignice. 
Po tem weselu wujenki, swej Kazimierzowej 
zony. Król Ludwik zmierziwszy sobie sprawy 
i obyczaje Polskie, którym przywyknąć nie 
mógł, a Polacy tez obyczajów Węgierskich zro- 
zumieć nie mogli. Więc w różności języków 
będąc ze sobą przez tłómaczów z Królem spra- 
wy swe odprawowali. Nie mogąc ścierpieć 



przewłoki mieszkania swego w Polsce, Król 
jechał do Węgier, zleciwszy gubernium Koronj 
Polskiej Elżbiecie, matce swej Królowej Wę- 
gierskiej i Xiązęciu Opolskiemu, Władysławo- 
wi, którym dał potestatem regendi gubernandi- 
que. Po wyjechaniu Króla Ludwika z Polski 
do Węgier ,« matka królewska, radę koronna 
w Polsce zodmieniała, a zwłaszcza wierne mi- 
łośniki dobra Rzeczypospolitej, a onych miej- 
sca w radzie prywatnikami swymi osadziła. 
Więc też, którzy mówili o krzywdę Rzeczypo- 
spolitej, iż mimo naród Polski urzędy koronne 
rozdawano cudzoziemcom, władzą królewską tym 
potężniej grożono , zkąd Węgrowie wziąwszj 
na Polaki śmiałość, nie długim czasem człowie- 
ka zacnego Kmitę, Starostę Krakowskiego, nie- 
słusznie zabili. Którego zabicia Kmiciai przy- 
jaciele, acz się nad Węgry mścili, przecie nie 
stało za nasze. Przeto Xiążę Opolskie, Wła- 
dysław, chcąc mieć w takowem zniewoleniu ko- 
ronę Polską, aby jeszcze większego *żalu przy- 
czynił koronie utrapionej, miasta, zamki, pro- 
wincye Polskie poosadzał, i brał gdzie chciał. 
Za którym nierządem bez Króla, kto był dłuż- 
szy, ten lepszy, albowiem sprawiedliwości nie 
było, dla której Polacy do Króla, niektórzy aż 
do Budzynia jeżdżali. Więc w tym czasie nie- 
szczęścia Rzpltej Polskiej we Wielkiej - Polsce 
dwie familie znaczne, zacne, możne i potężne, 
Demorat, Starosta W.-Polski z Nałęczami, zwa- 
śniwszy się na się, wnętrznym bojem wiele przy- 
jaciół między sobą potracili, majętności szla- 
checkie pustoszyli. Czego Król Ludwik dowie- 
dziawszy się za skargą Panów szlachty Wiel- 
kopolskich, złożył z Urzędu Starostę Poznań- 
skiego Demorata, a za przyczyną obywatelów 
Wielko - Polskich dał Generalstwo Poznańskie 
Wincentemu Granowskiemu. A gdy w czasie 
rozruchu Polskiego, Litwa i Prusy nieprzyja- 
cielskim sposobem ogniem i mieczem Państwa 
korony Polskiej wojowały, za którym niebez- 
pieczeństwem Królowa stara, matka Ludwika^ 
z Polski do Węgier jechała, i Króla Ludwika 
do tego przywiodła, że 15,000 ludzi zbrojnych 
stawił z Węgier na pomoc koronie Polskiej, 
którego Hetman Polski Raphał Granowski, Sta- 
rosta Sendomirski, czekał u szańca z niemałens 
polskiem wojskiem, które Król Ludwik na dw o- 
je rozdzieliwszy. Polskie obrócił na Tatary, a 
sam poszedł pod Bielsk przeciwko Litwie z Wę- 
gry, gdzie poraził Litwy dwanaście tysięcy; 
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a Hetman Pobki Granowski pod BracYawiem 
potkał 819 z Tatarjy którzy z Polaki tak do- 
brze się bili, ze na placu siedm tjsif cy pogań- 
stwa legfO) a z naszych tćz zginęło do dwóch 
tysięcy. Acz Polski Hetman bitwę wygrał, ale 
na nićj byt trzema postrzałami obrażony. A 
Prusowie splądrowawszy Kujawy, uszli cale do 
ziemi swej. Postanowiwszy Król Ludwik Rzecz- 
pospolita Polska w inakszym rządzie, przecie 
Xiązęciu Opolskiemu zlecił gubernacy^ wsze- 
lakich spraw i sądów Polskich, przydawszy do 
niego Boczka z Kurozwęg, Kasztelana Krako- 
wskiego, a Sędziwoja Sabina Toporczyka, Wo- 
jewodę Kaliskiego, Starostę Krakowskiego. Za- 
tem wyjechał do Węgier z Polski, gdzie za- 
stał Królową Elżbietę, matkę swoją > juz umar- 
łą w Budzyniu. A gdy z tych Gubernatorów 
Rzeczpospolita Polska nie pomału była ociąźo- 
na, którzy więcej pożytków swoich przestrze- 
gali, niz dobra Rzpltej, a ubogą szlachtę krzy- 
.wdzili, cisnęli gdzie mogli, nie mogąc na sobie 
dalej jarzma znosió niewoli takowój, posłała 
szlachta Polska do Króla Węgierskiego Posły, 
ludzi zacne, Rytwinskiego z Maszkowskira, uni- 
żenie prosząc, aby im Król na urzędy koronne, 
osobliwie nasady, cudzoziemca niedawał, któ- 
ry prawa pospolitego nie umie , ani go jest 
świadom; jakoż nieuk może sprawiedliwie są- 
dzić. Którem to Poselstwem Król Ludwik acz 
był z przodku nieco obrażony, jednakże aby za 
tem przemyśliwał, jakoby Halicki, Kamieniecki, 
Przemysłski, Sanocki powiaty, do korony Wę- 
gierskiej przyłączył, oderwawszy od królestwa 
Pobkiego, dla czego posłał o consens do Pa- 
pieża Arcybiskupa Halickiego, nowo od Króla 
Ludwika kreowanego, w Rzymie niesłychane- 
go, które Król był dał Piotrowi Rzeszowskie- 
mu z dobrym opatrzeniem majętności. — Prze- 
mysłskie biskupstwo (przedtem nie bywało o- 
prócz Władyków Greckich) dał Philippowi Kor- 
manieckiemu. Dziekanowi Krakowskiemu, także 
z dobrymi dochody; do niego Kamienieckie dał 
Bogusławowi Derszniakowi, nie bez pewnego 
nadania pewnej intraty. — - A gdy tak oporzą- 
.dził Król Ludwik duchowieństwo Rzymskie, 
vr Rusi potćm złożył sejm na Pany Polskie 
w Budzyniu na święto Wniebowzięcia Panny 
Maryi. — Co rzecz była nowa niezwyczajna, 
Biepowiana Panom Polskim do Budzynia jechaó 
tak daleko do inszego królestwa. — Na eo Pa- 
nowie Folicj nie pozwolili^ jednaki że się nie- 



którzy znaleźli, którzy dla prywaty swej jecha- 
li na sejm do Budzynia, a mianowicie Wojciech 
Strzelecki, na ten czas Podskarbi koronny, któ- 
ry potajemnie korony Polskie z skarbu koronne- 
go Elżbiecie Królowej starej do Węgier był 
wydał, o czem Rada koronna Pobka niewie- 
działa, a Biskup Wrocławski Andrzej Lubrań- 
ski, braci ^wej,' a osobliwie Grano wskiemu, 
Marszałkowi z Węgier, oznajmił. — Drugi Se- 
nator do Budzynia na sejm jechał, Szczęsny Sie- 
ciech, Wojewoda Lubelski; Jan Służewski, Wo- 
jewoda Sieracki; Grzegorz Lasota, Wojewoda 
Bełski; Stanisław Skrępy, Kasztelan Sęndomir- 
ski, Hieronim Szpot, Kasztelan Biecki ; Jan Gn- 
moliński. Kasztelan Sieracki; Andrzej Lubrań- 
ski , Biskup Wrocławski. — A ci mianowani 
Senatorowie, gdy na sejm do Budzynia przyje- 
chali. Król Ludwik z przyjazdu ich był bar- 
dzo kontent. — Na propositiej sejmu tego Bu- 
dzyńskiego, Jarocki Polak, Dworzanin i Sekre- 
tarz królewski, proponował PP. Posłom wolę i 
przedsięwzięcie królewskie, który na tem jest, 
powiedział: iż przestrzegając dobrego i spokoj- 
nego Król JM. Rzpltćj naszej, królestwa Pol- 
skiego, postanowił pewne prowincye: Halicką, 
Kamieniecką, Przemysłską, Sanocką, do Wę- 
gierskiego królestwa przyłączyć, a daó za te 
prowincye xięstwo Spiskie, od królestwa Wę- 
gierskiego oderwawszy, nam przyległe, i do 
potrzebek naszych Polskich użyteczne. — Przy- 
czynę powiedział w tćm jakoby słuszną przed- 
sięwzięcia królewskiego: Iż Król JM. mając 
w regimencie owym dwoje królestwo, nie może 
w obronie królestwa Pobkiego zawsze mieszkać 
w Polsce osobą swą, ale gdy osadzi zięcia o- 
wego Zygmund, Xiąże Brandeburskie na Ha- 
liczu, któremu i Wołoską ziemię puści, a u 
Papieża o koronę na królestwo Halickie posta- 
rać się chce, ten nas od wszelkiego wschodnie- 
go nieprzyjaciela zastąpiwszy, bronić królestwa 
Pobkiego będzie z każdym czasem. 

Na co rada Pobka respons dała Królowi. 
Nie natośmy się tu zjechali, żebyśmy stanowić 
mieli frymark jaki ze szkodą Rzpltćj Pobkiej; 
ale na to, żebyśmy Króla JMści prosili o lep- 
szy rząd w Pobce, tak w obronie jako i wspra- 
wiedliwości Św., której prawie nie mamy. — 
A też bez pospolitego swoich braci naszych Se- 
natorów wyższych Pobkich, nie możem tn na 
tym sejmie Budzyńskim nieiwykłym nie stano- 
wić, — Król Ludwik bacaąC| ie in pnblico mie 
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jBÓgt na nich nic wymódci rsaeiC się do pry* 
waty, wrzaciwsxy ndądzj nie złotą ucwajcę, 
jLtóra przeinogra wszystko co chciała. -— A Król 
prywataiki upewniał, za wszelakie niebezpie- 
czeństwo od Braci Polskiej, których tez do te- 
^0 consensu miał byt nie dtago przywieść, na 
czem się bardzo omylit z prywatnikami. 

Łubrański, Biskup Wrocławski, którego 
Granowska urodziła, ten się nie dał żadnej pry- 
wacie uwieśó, a przestrzegając sif KoUegów 
^wych w Budzyniu, potajemnie dał znaó przez 
list o wszystkiem, co się z nimi i z Rzplta dzia- 
ło, Raphałowi Granowskiemu, Marszałkowi ko- 
rony Polskiej. A ten nie mieszkając z tym li- 
stem z Węgier jechał do brata Wincentego 
Granowskiego , opowiadając te rzeczy Węgier- 
skiej sprawy. — A senatorowie nie mieszkając 
płożyli konwokacyą na Senatory Polskie w Łę- 
czycy, na której konwokaciej to po cichu zam- 
knęli: Posły do Króla posłać, prosząc go uni- 
żenie, aby dla spólnej rady Rzpltej Polskiej 
zjechać chciał do Glinian pod Lwów na dzień 
iw. Bartłomieja, gdzie tez Senatorowie Polscy 
jbędą. — Z tern poselstwem do Węgier gdy 
przyjediali Czyżowski, Stolnik Krakowski z Ci- 
kowskim. Miecznikiem koronnym, był z tego 
poselstwa Król Ludwik bardzo kontent, bo tak 
rozumiał, że mu na ten konsens Budzyńskiej 
sprawy wscyscy Senatorowie Polscy za przy- 
jazdem jego pozwolić mieli. — Przy Poólech Pol- 
skich Marszałek Granowski miał tez swe'ko- 
morniki, którzy mu zawzdy z Węgier wiado- 
mość dawali, kiedy i jako się z Budzynia Król 
do Polski ruszył, wszystkie noclegi królewskie. 

A gdy się Król Ludwik do granic przybli- 
żał Polskich w poczcie tysiąca człowieka, roz- 
pisał Marszałek listy do wszystkich powiatów, 
tak do Senatorów j^Lo i do Rycerstwa Polskie- 
go, aby każdy, kto się jeno szlachcicem Pol- 
skim mianuje być, stawił się na Rokosz pod 
Gliniany na tydzień przed św. Bartłomiejem, 
uprzedzając tygodniem przyjazd królewski. — 
A gdy Król Ludwik na granicach Polskich sta- 
nął, wyjechało Senatorów i od rycerstwa Pol- 
skiego, którego z granic az do Gołogór pod 
Gliniany przyprowadzili, gdzie już na ten czas 
azlachty Polskiej do kupy skupiło się było do 
pięćdziesiąt tysięcy. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Niektóre myśli. 

(Wyjtte z dziel Frsnenskidi o wyd^oioaniu.) 

„Mówić małym dzieciom oBogu, jest to przed- 
stawić wcześnie ich duszy cel, do którego da* 
sza ludzka dążyć powinna. Niektórzy filozefa- 
wie mówią; „alei dzieci nie pejmum Bega.^' 
A tj mędrcze pojmujesz Go? — Dziecię prosi 
Boga, tak jak ojca prosi — cóz mu wysUwi- 
my prawdziwszego, większego? Jest coś, co 
wszystkie wyobrażenia ludzkie przechodzi, coi 
niepojętego, co nam niebo otwiera w tych pier- 
wszych słowach modlitwy: „Ojcze nasz.<^ 

„Człowiek trzy edukacye pobiera : fizyczną, 
moralną i umysłową. Z tych trzech edukacji 
dobrze udzielonych rozwija się człowiek zupei- 
njr, dokładny. Umysłowa należy do szkół i 
mistrzów, fizyczna w części do matek, moralna 
do nich zupełnie. Nie ma zatem wedle nas 
le^szćj edukacyi nad połączenie domowej m pa« 
bhozną. Niech dziecię chodzi do szkoły, aieeli 
tam budzą jego rozum, upładniąją pamięć, ale 
niech co wieczór wraca do domu rodzicielskie«- 
go, niech słyszy głos matki, czuje jej opiekf^ 
widzi jej zajęcie się niem, uczy się jej przy- 
kładem. A^ uk c(|stanie szkołom wychowanie 
klassyczne i niemal mechaniczne bogacenie ro- 
zumu, a wszystkie niedogodności tego naucza- 
nia będą zagładzone najsłodszym i najtrwal- 
szym wpływem*" 

„Cnoto naleiy^ wprowadzić w obyczaje, ja- 
kobjr nałóg a niej uczynić, a dopiero rozumo- 
waniem przekonywać o jej potrzebie. Najlep- 
szym moralności professoren jest matka. << 
(De TEdacation des m^res de familie etc. 
p. Ł. Aimć Martin.) 



„Miłość ku dzieciom uczy prawdziwego po- 
święcenia, tego wylania zupełnego duszy, któ- 
re nie epodziewa się odebrać nic równego te- 
mu 00 daje, żadnego szczęócia podobnego te- 
mu, które chce zapewnić. — „Wychowanie po- 
winno^ odpowiadać dwojakiemu przeznaczeniu 
człowieka, powinno od początku sposobić dzie- 
cię do dwóch kolejnych jeco żywotów; jest 
w niem duch nieśmiertelny, który tylko prze- 
chodzi przez tę ziemię; jest w niem istoto sł»- 
ba, która tu cierpieć i umierać przybyła. — 
Natura nasza jest w stosunkach z tćm dwoja- 
kiem przeznaczeniem. Dusza ma zdatności zgo- 
dne z jej hjtem na tej ziemi — ma inne, któ- 
re daleko niosą jej nadzieje i widoki. Wycho- 
wanie powinno rozwijać jedno i drugie. — „lM[i- 
łoić Boga i miłość bliźniego, te dwa wielkie 
piętna chrystyanizmu, hędą skazówkami aieo- 
mylnćmi, do jakiego stopnia udało się wjcho* 
wanie.<< 

(Ł^Edacatioh progressive par Ił. Saussure.) 



Nakładem l druktem Ernesta Gttntheia w Łasznie, (Pedaktor; Ł Fr. WawrowK) 







IśeMSfno^ dnia S. Lipca 1848. 



Wycieczka nad Wartę (ciąg daltxy). — Rakois GUniańihi śa poioodem GranM/kiśgo, Igarizalkd Ha 
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Wycieczka nad Wartę* 

(Ciąg daluj.) 

NiMpodsianf goŁeiną znalazbzj u pana !• 
IpiaMgOy wnet się rozgoicilem, a pottfm dalej 
na miasto, oglądać osobliwoici jego martwe i 
ijwe, starodawne i iSwieze; tamtych wifctfj 
fcjto niz tych; bo cóz miwić o dzisiejszych 
weszkańcach sfawnego niegdyś miasta Pyzdr? 
Wprzód wifc pogadać chcę z nmarfymi, nim 
przystąpię do żywych , wprzód pamiątki i za- 
Łytiki starożytności niech przemówią do mnie, 
nim się wdam w rozmowy z pokoleniem mło- 
dóm, co jeszcze w babilońskiej pokutuje niewo- 
li. Dochodziła godzina dla milionów luda niż- 
szych i średnich stanów pożądana, t.j. dwuna- 
sta. Uczułem, ze nie należę do wysokiej ary- 
atokracyi, ani do innych salonowych ludzi, któ- 
rzy dzień dzielą inaczej, niż my i kupionem 
światłem późno w noc zastępują iwiatłoió Bo- 
są jutrzenki, którą darmo mamy. Mówią na 
wsi: jeió, to dobra przypowieść; zwłaszcza, 
kiedy się w ćwiezćm powietrzu apetyt zaostrzył; 
a chociaż nie było ani szampana, ani węgrzyna, 
lylko krajowe wino białe ze zdroju, chłodzące 
i zdrowsze od kwainego piwa, jednak w rai- 
łem towarzystwie uczta nasza ciągnęła się go- 
dzin parę. Pan Ignacy, figura niska, barczysta, 
stateczna, niewyczerpany skarbiec anegdoto w i 
zabawnych zdarzeń, dowcipów i kronik, zastę- 
pował stosy żiimalów, które w oberżach wiel- 
komiejskich jako strawa duchowna na stołach 
lezą obok potraw gotowanych i pieczonych. 
Dowiedziałem się wtedy, czemu pana Xawe- 
rego transportowano na komorę pod strażą czy- 
aownika carskiego. Nie za jakie zbrodnie albo 
podejrzenie o zbrodnie polityczne, lecz dla za- 
spokojenia komory celnej, musiał on, jako i 
każdy inny, pofatygować się w miłem towa- 
rzystwie strażnika od samych rogatek grani- 
cznych aż do komory, i tam deklarować i oka- 
zać, jaką ma z sobą kontrabandę. Prawda, że 
o ćwierć mili przyjaciela odwiedziwszy, z wi- 
zyty tylko wracał, ale o to nie pyta komora. 
Dnia tego już nie rychło było iść do kościoła. 
Wif c nazajutrz udałem się do kościoła Fran- 
ciszkańskiego pod tytułem Ś. Józefa. 

Juzem był wczoraj mimochodem coś na wie- 
ży tegoż kościoła spostrzegł, co ciekawość mo- 
ją wzbudzało* Niby się coś ruchało i migało 



coś w jednte obue, u górji któregm dl» 
wzroku krótkiego wyraźnie poznać nie mógŁ 

Ulica, mimo komory, wiodąca do kościoła, 
dosyć jest romantyczna, z powodu znacznego kit 
rzece i mostowi spadku. Niektóre drzewa (ile 
pamiętam, lipy) ocieniają kilka domów i wi- 
dok bardzo uprzyjemniają. Znaczny czworo- 
gran klasztornego gruntu, opasany murem, za- 
budowany gmachami w części spustoszałemi, o 
dachach ceglanych i szkudlanych, zajmuje część 
ulicy. Gdzie wchód na cmentarz, tam żelana 
krata, jakoby nad dołem położona, zastanowiła 
mnie. 

Cóż to? rzeknę do Xawerkamego, czy łap* 
ka na prawowiernych Chrześcian? czy to bro- 
ny dla zawady położone? może jedna z tych, 
co w r. 1830 dla przywitania konnicy Moskie- 
wskiej pod stopy jej podesłano, żeby koniki 
niewinne razem z jeźdźcami czołobitność oddać 
mogły kosynierom Polskim? Taka krata wsa* 
mym progu cmentarza powinna odstraszać wier- 
nych od nabożeństwa. Bo komu. się tu nie 
przypomni krata więzienia braci naszych? Mo- 
że nawet jest loch jaki pod ziemią? Powiedz, 
co ona znaczy? — „Po części zgadłeś, że kra- 
ta jest dla koni i może kawaleryi, t. j. karę- 
towćj; żeby nie przestępowała progu tego ina- 
czej, jak po apostolsku, t. j. piechotką. Czy 
nie piękna w t^m myśl wielebnych ojców na- 
szych? Go się tam na zachodzie dopiero wyklu- 
wa, t. j. braterstwo republikańskie, zniesienie 
różnic stanów, arystokracyi i przywilejów, to 
u nas w Polsce oto widzisz de facto zaprowa- 
dzone. Czysty republikanizm! Na miejscu świę- 
tem od I8i90 lat JUŻ niemasz przywilejów ; tu 
każdy równy, każdy brat.** — Wyznaję, że ra- 
cya w tćm; ale czy braterstwo na dal jeszcze 
krat żelaznych potrzebować będzie? Czy nie 
spadną zleżałe, zpłowiałe ordery i wstęgi, czy- 
nie znikną tytuły zwietrzałe jak kamfora? Wia- 
ra Chrystusowa światu objawiła miłość, ró- 
wność, braterstwo! Krzewiąc się ku zachodo- 
wi nie złamało jeszcze chrześciaństwo książę- 
cia tego świata i pychy jego tak dalece, żeby 
narody i rządy, prawa i obyczaje przejęte by- 
ły zasadą Chrystusową. Jeszcze zabytki feu- 
dalizmu i despotyzmu żyją i niweczą błogą myśl 
braterstwa; aleć czas, aby ta myśl, zwycięzko 
dotarłszy do kończyn ziemi, do oceanu, znów 
odwrotnym biegiem, nie już prześladowana^ 
lecz tryumfująca, wróciła tam, zkąd ją świat 
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parł Xawer7, ,;wła<nie na wpit drogi, aa po* 
^ranicsii położona międsj wschodem a zaeho« 
den, dogodnii goicini{*dla wędrującej mjŁli two- 
jej bf dzie, gdzie zobie nieboraczka spocznie po 
18(u wiekowych trudach. Czj ją przyjmiemj 
dobrze, o ttfm ani słowa; najgorzej o koszta po- 
drózj, funduszów mafo, wydaliśnj tyle na kon- 
duktorów i mierników, na regulacyą i papier 
i stempel, ze licho co pozostało.'' — Tak so- 
fcie żartując ze mnie Xawerek , zamieszkały 
w kongresówce, zaprowadził mnie do koicioła. 
— Po Mszy iw. oglądawszy koicioł, nic z da- 
wnych czasów osobliwszego dostrzedz nie mo- 
głem. Oprócz murów wszystko jest nowsze; 
ni rzeźba, ni malatury, ni architektura na szcze- 
gólną zasługuje uwagę; zresztą gmach jasny, 
dogodny, obszerny. Klasztor także, tylko ze 
pusty, jak to wiek dzisiejszy wszędzie pokazu- 
je. — Klasztory z mody wyszły, puste, walą- 
ce się. — Więzienia i koszary zaó jak grzyby 
wyrastają i zaludniają się; a ze w nich wię- 
«ój się miejci oświaty, któż imię powątpiewać? 
Klasztor rozdawał co miał od bogaczów do* 
atatku; koszary i więzienia nic nie rozdawają, 
tylko chłoną nie ofiary bogaczów, lecz grosz 
w podatkach zebrany całego ludu; w klaszto- 
rach był kommunizm (równoić i wspólnoto ma- 
jątku) dobrowolny, w koszarach i więzieniach 
przymuszony; a przecież tamte wieki nazywa- 
my ciemnymi, a obecny wiek ma byó wiekiem 
oówiaty, wolnoici! Ale przypomniawszy sobie 
tu,'Czegom odgadnąć nie mógł, a co mi się by- 
ło pokazało na wieży, kazałem sobie otwo- 
rzyć drzwi od chóru i wieży. — Na chórze wi- 
dać malutkie organki, a miejsce obszerne na 
wielką kapelę i mnóstwo pulpitów, znać, że 
w iwięta i niedziele muzyka bywa na chórze. 
Nareszcie wstąpiwszy na wysokość, doszliśmy 
do wielkiego okna, w którem cudo nieznane 
ujrzałem. Fraszki zegar Strasburski, Gdański 
i inne; tu się wysadził Pyzderski mechanik, ślu- 
aarz, czy zegarmistrz, i wystawił w oknie: 
dwa wojska na drótach, które za biciem godzi- 
ny bitwę toczą. Myil oryginalna, a godna bi- 
tnego narodu Polskiego, który tyle wieków sta- 
czał boje jako przednia straż Europy od wscho- 
du, za co dziś na starość bierze emeryturę od 
panów Europy, i w zupełnym rozbrojeniu w że- 
laznych poręczach krzesła odpoczywać może. 
Wojska owe widać, że się nie ochraniałyi krwi 



nie szczędziły i w nieustannym boja dużo ntra*. 
ciły. Tu brak głowy, tam ręki, nogi, tu jui 
wcale wojaka nie widać, tylko sama kopia pla« 
CU dotrzymując, żga i kłuje jak zaczarowana. 
Mundurów nie znać barwy od słoty, wszystko, 
świetność kolorów utraciło. Czy i w t^m zwia«, 
stun braterstwa przyszłego pomiędzy ludami do*, 
tąd powaśnionemi przez politykę i familijny in« 
teres rządzców? Czy w przyszłości nie będzie, 
ani wyłogów, ani pasów, ani rabatów, wypu* 
stków, numerowanych guzików, szlufów, gdo* 
nów? Czy zgoła wszystkie mundury na wie*, 
ki przepadną? Daj to miły Boże! Tak sobio 
westchnąłem w duszy, widząc z wieży zielony 
mundur; wtem koła palczaste u zegara nad 
nami zachrobotały, młot uderzył, że aż wuchn 
zabolało, i zarazem wojska attak wykonywa* 
jąc, kilkakrotnie ku sobie niby poskoczyły. 
Słychać było świstanie, jakoby zgniecie lanc i 
bagnetów, i cięcie pałaszów; a po chwili znów 
cicho, rozejm, pokój. Strata z obydwu stron 
nie znaczna, bo trupa nie było; rannych nie 
odwozili. 

Jeszcześmy po drabkach weszli na sam wierz* 
chołek wieży pod najwyższą kopułę; zkąd da* 
leki otworzył nam się widok na niziny Warty 
i smugi, rozliczną przepasane zielonością. Ostry 
wiatr, górą wiejący, wnet nas spędził z wyso- 
kości na padół Pyzderski. 

Aby korzystać ze wszystkiego, obeszlim ko* 
ło kościoła, który od strony rzeki prawie na 
sam^j krawędzi wzniosłego wybrzeża spoczy* 
wa. Bodaj dzisiejsi mularze odważyliby się 
w takićm miejscu fundamenta założyć i gmacb 
na nich wznieść wysoki. Względem history- 
cznych pamiątek i kroniki klasztoru zebrać nic 
nie mogłem. Jak wszędzie, tak i tu akta i 
księgi biblioteki zaginęły. 

(Dalsiy ciąg nastąpi.) 



Rokosz Gliniaiiski, za powodem 

Granowskiego, Marszałka na ten 

czas Koronnego, r. 1371. 

(Dokończenie.) . 

Trzeciego dnia przyjazdu królewskiego do 
Gołogór, posłał senat Polski i rycerstwo do 
Krćla Ludwika, prosząc o Kollegi swoje Se- 
natory Polskie, którzy z Węgier z Królem przy- 
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koia wielkie|o senatorsk^c^o,^ chcąc rfkĄą kfh-, 
roimf witamy )e^j żaden s rad korąnąyjdi ijar 
ińi^ ńezAwóiti onjp nie pokazowa]^ aai z rj- 
cmiwą Ppląkię^o, nikt się. nie w^^jT, chjpćby. 
hjt krewnjji onjclą witać ^ ale zębąjp^ ną nich 
gfl^n. szlachecki zgrzytaf. 

A w tjii| Ifarszalek koronny Granow^kj 
w kpie wic{kini sentatorskiiipj gdzie też prze- 
dniejsi z rjcer||twą byU, pokazajt: list do. siebie 
pisany z BnA^ynia od Biskupa Wrpdawskiego 
Łnbrańskiego^ który list kancler^ koronny Dyrze- 
wieki czytał w, kole przed wszystkiemi. 

Spytał Xicd7a Łubranskiego Arcybisk^up 
6ni<eźnień^ii jeźliby się znał do tej ręki pisa- 
nia lista w takowych pomienionych rzeczach u- 
paAn Bzpltej. Powiedział Xiadz Biskup : Gom 
pisała prąwd^iwiem pisał i nie za^sripdłem nic 
wtyni sumijeni|iswego. — Rozkazano wiaowaj- 
€om ja^o niegodnym, być w Senacie, wystąpić 
z Kota senatorskiego na stronę pod pewną mar- 
azałkowskji strażą, a w tyjn Xiędzu Łubrań- 
akięmą kazano na. Ewangelią przysiąc?, zdra- 
dę* Rzj^Ite]. 

Po przysij^dze w godzinę byli pojcjnani, a 
pod. Majestat podnóżka Maj^estatu królewskiego 
ciała jciętych były podłożone po obu stronach 
prajr|{j^ i lęwf j strony, które suknęp koszto- 
wnymi czerwonym^ szkarła^nyii| pokryte były. 

I^^ąjptrz S«!ff). i Ry^ępt^o do Gołogór 
po.Kr<Ua jechała V^pf^ffiP, g^ wiżęnie^ aby do 
*^^fe .S<^,p¥«. P^k'!®*? PWjfcj^ raczył, dla ną- 
mojcy pilpej potrzeby R^plt^j* — A g^y, Kró- 
la jiosa^zj/li ną^M^cplacie, kti^^y jeązcze aie- 
więd^ał o in^ei^i pobitych SąnętOf6\i[, kochan- 
ków jego, bo w nocy ppścinani byli, — Gra- 
Bowski Raphał uQzynił. przf n^ pwę do Króla od 
wszystkich stanów korona Polskiej w te słowa: 

MUoiciwy KrólUf Panie nasz! 

Naród Polski ząwzdy Peopm. swpiip wier- 
nym był i jest po łasce Bożćj, i pod dusznym 
zbawieniem nic u siebie nie poważał nad wol- 
ność miłą, pożytek dobrego Rzpltej, a potym 
nad łaskę Królów Polskich Panów swych, — 
Do której niechęiDi i niełaski żeśmy W. K. Mści 
z siebie nigdy żadnej przyczyny niedali, grze- 
chowi jakiemuś, a nieszczęściu Rzpltej PoUki^ 
przyznać to musiiBą — Abowiem, iż tu w Pol« 



tojiąni tei oi^oę ży^plyi j^ Hp^ 1^ |K, ^i^^ 

dz;p9.{a#)KAify# i nąilypi EwfpR i QpMs|«r 
jefpt zpstać iac9Był, gdy iel jfat. oa deofiSipą 
noftris^ je^t m Uk|fc^ii(fM powivftW|^«|r/M awi«r 
zka pewąęgo cnmBpcą, iM«^pcpvijttt Bjylitą 1^ 
sk» żąlein. wieUdai, a^^^^^Wt «e^ W- K^ SM4 
ku wzgardzę oipiąj to po^j^, rąc^ri^y c^ ^^ąf, 
pr^eciwkp prawom i wolnp^diiw nąi^ym, P^il^ 
skim. — Jednakże my (w tyją. ąalji., nasi^ym fo^ 
ważając łaskę W. K. M. P^a s3i^e9o) i» tmr 
go czasu cud^z^cnpcą w. Bęgm^^Ffih ^mrpiĘ^p 
cnego abyś W. Kt Mość z k#«k^;Hr nęsigEcĄ^ 
znieść raczył, uniżenie i p^ikMCuif^ W. K..)lt 
Pana naszego prosimy, ukże o r^tp/^rif^mę^ 
wyniesion/»j przez zdradę. Podn^azliiego J^caj 
do. W^^er. Ntejpn)<j i tąi o sprawi(e4Ii«ość 
świętych praw i sta^^w Ploląk^, kfćine a^y 
zowiemy Ulfro^vita0 (f), które są nąecujp^fi.. 
larem, każdćj Rzpltej, a|»y n^i. iia, «|rej c^fo- 
ści ząfh^^w^af i do ei^kpcyi s^^j pissyaba- 
dzić mpgta, abowieaą Jn«titiaa piąiwa etpaann 
królestwo każda w, cęioifA i ozdobie ^w^j z^^ 
dzierzywąn^ bywa. ~ Ska^apy sif tft;W^ 
K. M, na nasz^ bracią^ żfifośnie,, któisiy na4. 
wolę i radę wj^ech sta^ó^ k/oroimychi d(9 Bnr 
dzynia się zjecbafi byli, i tam z Vi^ K, M. o 
Państwach koronnych snąć jakieji kontr^l^ i^^ 
minę omnium nostri stapowili. — Cp ii pn»- 
ciwko suumipniu i skąijp Rqiłtąj Poldd^j exj^ 
niU, za co rzecz słuszna^ że zapłatfę od.I^^ęfw 
stwa Polsk;i^p wzięli. — Co iżjby pra^a by- 
ła, oto tu leżą ciała zdrajców RzyJlttfj pod no- 
g:aqu Majestatu W. K. M,, a|^y się. ną potym 
frymarku niew^żył ża^en z nas ną dobra Rzpity 
Królestwa Polskiego prjlirata aqtlioritii|a odpn^ 
wowąć, (a w tym ciała odkfyte petd.K|ó}em 
pokazane były). Więc już W, K. M«ść pi^i^ 
si^gł bonum, Rplcae królefttwa Polskiogo pixH 
moyerp et non minuere, prosin^ tedy W» K* 
Moś^, abyś W« K. M, niebrał, czegoś k^ro^a 
Polskiśj niedąwał. — A jeżli ci Bi^gunowje 
nasi pry watnicy w Budzyniu na jakie kqntraktj 
W. K. M. podpisali się, protestąmur, że o tyaa 
wiedzieć niechcemy« 

Jarocki) Polak, Dworzanin i Sekretar« kró- 
lewski tłómaczył od Króla w obozie Polskim;, 
powiedział: Acz Król J. M. niepomąło jest żą- 
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loaay s pobida tjeh S«Mtor6w Pobkiehy kti- 
nj z KróleM J. M. s Wf|^*er do Pokki, Oj- 
csyny tw^jy pn jjechali| jednakie^ jeźli nie mo- 
gło bji inaesejy nie ma za afe (bo tes i sam 
Król hjt podstrachem, patrzając na sifę pobi- 
tych). Co sif tycie frymarku Węgierskich dóbr 
sa Polskie, tedy Król J. M. odstępuje takiego 
frymarku i nie chce o nim wiedzieć. Z strony 
cudzoziemców na urzędziech Polskich, ze jest 
X obrażeniem Polskiego Narodu, tedy Król 3. M. 
obiecuje dobrym słowem znieść cudzoziemce 
s Polski nie za długim czasem. — Z strony 
aprawiedliwoici świętej, o którą obywatele ko- 
rony Polakiej narzekają, ze jij skutecznie w Pol- 
ecę nie mają, tedy Król J. M. jest na tym, aby 
w KrakoM'ie cały miesiąc na sądziech Polskich 
usiadł, a przy tych sądziech, coby było i po- 
trzebnego i pożytecznego do wolności szlache- 
ckich, chce Król J. M. łaskę swą i dobrodziej- 
stwo koronie Polskiej pokazać, a wszakoź z ta- 
kową umową, ze Król J. M. dziedzica syna nie- 
ma, jeno dziewki, płeć białogłowską, po śmier- 
ci jego aby sobie z inszego Narodu Panowie 
Polacy Pana nieobierali, jedno którą z córek 
J. K. M. Na co Panowie Rycerstwo Polskie 
zezwoliło, a Król Ludwik nadał Rycerstwu 
Polskiemu takowe wolności i swobody, w któ- 
rych aź do tego czasu siedzimy, ze żaden Król 
przed nim nigdy w Polsce nie nadał więcej. — 
Po śmierci tego Króla Ludwika wzięli sobie 
PP. Polacy Dziewkę jego młodszą Jadwigę za 
Pana. — Z którą i mężem jej Władysławem 
Jagiełłom, Litewskim Xiązęciem, jako Pan Bóg 
szczęścił i błogosławił koronie Polskiej, kroni- 
karze wszyscy Polscy szeroko o tym wypisują. 
— - Tenże Król Jagiełło po śmierci zony swej 
pierwszej, Jadwigi, Węgierki, pojął był drugą 
zonę wdowę Granowską, zonę syna Generała 
Wielkopobkiego Wincentego Granowskiego, ód 
którego Jch. MM. PP. Tarnowscy idą. — Od 
drugiego, Raphała Granowskiego, Marszałka i 
Hetmana koronnego, idą Jch MM. PP. Pileccy. 
•— Od trzeciego brata rodzonego, Demetryusza 
Granowskiego, Kasztelana ]^akielskiego, pośli 
Jch MM. PP. Sieniawscy. 



Mowa J W. Zakrzewskiego^ Cho- 
rążego i Posła Wdztwa Poznań.^ 
3. Maja 1791 miana. 

(Z rękopismu.) 

Dobija juz godzina, w której albo życie u« 
kochanej Ojczyzny naszej utrzymać, albo j| zgu* 
bić, a w której ocalić, albo na rozerwanie i na 
haniebna grabież oddać Ojczyznę naszf przy- 
chodzi. Zapał troskliwości o wolność święty 
jest — - zapał w tym tu sejmowym zbiorze po- 
wszechny jest i nieszczęściem tylko naszem, iz 
wyobrażenie wolności naszej, albo niedostate- 
czne, albo przeciwne istotnej wolności mamy. 
Wolności istotnej w Rządzie Republikańskim 
innej dla Republikanina nie znam nad tę, gdy 
Prawa przez siebie tylko stanowi, niczemu tyl- 
ko Prawu podległy nie jest, gdy nie zna ro- 
dzaju podatku tylko ten, ktiry na siebie przyj- 
muje, gdy nie zna magistratur, nie zna sędćw 
Narodowych, tylko te, które jego są wyborem. 

Elekcyę ELrólćw nigdy ją prerogatywą, lecz 
zawsze zgubą wolności nazywam. Elekcyi Kró- 
lów nigdy nie znał, nigdy nie doświadczał Na- 
ród, lecz tylko moznowładzcy w Narodzie; tych 
to dziełem, tych to pastwą, az wnuki ich tu- 
czącą, bywały Królów Elekcye. 

Nie biorąc najmniejszego przykładu opinii 
o dzisiaj nam panującym Królu, miłością Naro- 
du miłość własną przechodzącym, Króla elek- 
cyjnego najbliższym zgubcą wolności i całości 
Narodowej rozumiem, bo go z naturalnych wy- 
zutym być nie mniemam skłonności ku krwi i 
potomstwu swemu, ażeby poświęcić rozerwanie 
całości kraju, łatwo chętny nie był dla ocale- 
nia i zapewnienia reszty kraju następcom Swoim. 

Kraj elekcyjnemu tronowi podległy, nigdy 
być wolnym nie mniemam od wpływów i za- 
gnieżdżenia się obcej przemocy; Króla elekcyj- 
nego, albo wdzięcznego, albo ulegać obowiąza- 
nego zawsze być rozumiem obcym mocarstwom, 
które bądź dla utrzymania utworzonego przez 
siebie Króla, bądź dla zabezpieczenia się prze- 
ciw najlepszym chęciom Króla, coby Rząd, siłę 
i prerogatywę Narodu zabezpieczyć nie był zdol- 
nym, wpływ swój gnieździć zawsze musiałyby. 

Król sukcessyjny miłością krwi własnej, i 
pewnością exystencyi krwi swojej zabezpieczo- 
ny w Konstytucyi Narodowój, bez obawy stra- 
cenia wszystkiego, pdważyć się łatwo na zwą- 
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tl«u« K«ailjt««ji Narodowej imiitjm me jest. 
Kril Snkcessjjnj miMj zawsse do żądania , a 
wif c^j miałby do stracenia. 

Bardzo ja ta dalekie od istotj swojej wj* 
stawienie i zrównanie Rządu Republikańskiego 
pod tronem sukeessjjnym z despotyzmem stj« 
szafom. Despotyzmu juz dzisiaj oświecone nie 
znają Narody^ Rząd monarchiczny^ już i ten przez 
monarchiwy chociaż dziedziców, moderowanym 
znajdujf. W projekcie Konstytucyi Rządu na- 
szego dla utrzymania trwafoici jego w skaza- 
niu sukcessyjnego tronu daleki ja przedział wi- 
dzę od Rządu monarchicznego, który Rząd przy 
tronie snkcessyjnym Republikański wiele wie- 
ków trwałością zająó może; Rząd wreście mo- 
Marchiczny, gdyby kiedy kraj nasz miał ogar- 
nąć, ten wszelako nie tak okropny, nie tak sro- 
motny dla imienia Polaka znajduję, jak rozer- 
wanie kraju. — Kraj Polski monarchią przyci- 
śniony, nie straci exystencyi Imienia swego, za- 
wsze karmić się może nadzieją zwrócenia się 
do swych swobód i prerogatyw wolności. — 
Kraj rozerwany, i Imię exystencyi swojej i mo- 
żność kiedyzkolwiek połączenia się i powsta- 
nia swojego straci. 

Czytane dopiero Pacta Gonrenta, nie są Rzą- 
du, nie są siły, nie są swobód istotnych oby- 
watelskich takiem wyobrażeniem, jakiem są wy- 
obrażeniem arystokratycznej anarchii i mozno- 
władców przemocy. Nie zabezpieczają one kra- 
jowi siły i Rządu, ale zabezpieczają możno- 
władców grabieże dla nich Rządowe i samo- 
władne prerogatywy, żadnej karze, żadnym ry- 
gorom niepodległe. 

Ten zmieszany warunków niby dla Narodu 
Zbiór, to jest: Pacta Gonrenta, nie tylko tron 
elekcyjny, możnowładcom i przekupcom tronu 
Polskiego dogodny, ale całość kraju, całość i- 
etotnych a nie pozornych prerogatyw Narodu 
zabezpieczać zdaje się. 

Przysięgą jeżeli zobowiązałeś się Miłościwy 
Królu dogadzać możnowładztwu, dogadzać prze- 
kupstwu, tronu Polskiego. Przysięgą zobowią- 
załeś się całości kraju, całości istotnych prero- 
gatyw Narodu wolnego pilnować. Zważ Kró- 
lu, ku czemu twój ściślejszy obowiązek; czy ku 
ogółu zabezpieczeniu Narodu, czyli ku zabez- 
pieczeniu Zgubców Narodu? 

Wystawiły nam różnostronne depesze bar- 
dzo krótki między przedsięwzięciem a dopeł- 
nieniem rozbioru kraju przestwór. Czyliż Kró- 



la docsekiwaó będaiess powtórzenia tij hanie* 
bn^j Panowania twemu przez rozbiór kraju e- 
póki? Gzyliż Narodzie oczu nie przetrzesz, że 
to, aby nasz kraj rządzonym nie był, gorliwi 
o uwiecznienie się w niesfornych prerogatywach 
swoich, bez żadnej z ich samowładnego piasto- 
wania odpowiedzi, ministrowie, że to starosto-% 
wie troskliwi o dochody i prerogatywy swoje^ 
że to facyendarze, którzy zaprzedani obcym in- 
trygom, projekta sw^j korzyści i w życiu naj- 
lepszego Króla i w następnych panowaniach 
formując , praw nam w Ustawie ku zabez- 
pieczeniu wolności i siły naszej gruntownych^ 
w exekucyi dzielnych, nie dozwalają? Gzyliż 
dosyć widzieć nie możesz narodzie, iż mocar- 
stwo jedno zemstą, drugie korzyścią i chęcią 
wzmocnienia sił swoich zajęte, z nierządu na- 
szego korzystać, kraj rozbiorowi poddać usiłują. 

Jestem nadbrzeżnych Województw Obywa- 
tel i Poseł, w najpierwszym kraju rozbiorze je- 
stem podległy zupełnemu exystencyi mojej zni- 
szczeniu , jestem przyległy mocarstwu temn^ 
które już wzmożenia sił swoich w wnętrzno- 
ściach kraju swego uczynić nie może, są Wo- 
jewództwa moje przyległe monarsze takiemu^ 
który zaboru kraju potrzebując, z żadnej stro- 
ny, tylko z strony Polski mieć mógłby najłatwiej. 

Wolnym Polakiem być chcę, cnocie i Oj- 
czyźnie więcej, jak względom na osobistą exy- 
stencyą winien jestem. Wolności Republikań- 
skiej nie zakładam, tylko na prerogatywie praw 
stanowienia podatków uchwalania, magistratur 
rządowych i sędziów obierania; bezpieczeństwa 
wolności nie widzę, jak na rządzie i na silnej 
praw exekucyi; tron elekcyjny mamidłem, o- 
wszem powiem, zgubą nazywam Narodu. 

Królu miłościwy ! już czasu ani Ty^ ani Oj- 
czyzna nie ma, ażebyś się wahać miał w de- 
cydowaniu, co istotną, co pozorną Narodu wol- 
nego jest prerogatywą, czas jest tylko zgubić 
lub zbawić Ojczyznę, przeto o podniesienie pro* 
jektu Konstytucji Narodowej i dalszych Pra- 
wideł w formy Rządu dopraszam się. 

X. Fr. W. 



Kukułka. 

Dąbrową szła matka, 
I niosła gdzie chatka 

Wesoła, 
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.Clmt««i •vifljn .olM|rt«, 
Z kojdoia. 

Moje ssoBSfkiey noja ijoie* — 

Spoezcła w dtflmle, 
Bać pierai dziecinie 

I strugi mruezałj, 
I ptaszki śpiewały 

Swe pieśni. 

A Dajgfoiniej mif jm śpiewem 
Woła, koka nad swem dczewem 
Kukułka: — 

Ty kiedja maleńkie 
Tak sacsaiesB piosedki 

Twćj malce? 

I będziesz tak kukać^ 
Ja Df df oic szukać 

Po chatce. 



aaąid; — « <)r «M# ml, ^«i^^ 
Ja attiołka znAw oatować 



takbfdf. - 

»eszła do dofa^ 
ic z keści^a 

Chtepaezfca. 



I oeszła 
Omoszfi 



Kukułka kukała^ 
A matka płakiAa 

Biedaczka. 

A po roku śliczne, zdrowe, 
Biegło dziecię nrztó Dębrowę, 
J^ synek. 

W. 



Zeszyt szósty i siódmy, roku IU«o pisma miesięcznego Kościół i Szkolą^ 
zawiera następujące artykuły: 

Zeszyt szósty. — I. Bzem tyczące się naukowości i wychowania: Modlitwa za zje- 
dnoczenie w wierze, za podwyższenie Kościoła powszechnego, za Ojca świętego, za zgodę i pokój 
między panami chrześcijańskimi. O sposobie ożywienia i obudzenia w dzieciach chęci do pilności i 
dobrego sprawowania się w szkole. List do Redakcyi z podróży, zawierający niektóre zachwyty 
znad Sekwany, Renu i Aary (dokończenie). 

II. Ważniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół: O konferencyadi prewincyonal- 
nych nauczycieli elementarnych. Kilka słów o zapowiedzianej reorgamucyi szkół i podnych w tym 
względzie wniosków nauczycieli powiatu Krotoszyńskiego. Konferencya nauczycieli powiatu Bidto- 
wskiego we Lwówku. Konferencya szkolna powiatowa w Kościanie. O walnćm zgromadzenia na- 
uczycieli miasta i powiatu Poznańskiego. Gimnazyum katolickie w Poznaniu. Różne doniesienia 
z Berlina. Zjazd nauczycieli z całego powiatu w Gnieźnie. Do kolegów z powodu nadchodzącego 
zebrania prowinc. nauczycieli. 

IIL Literatura: Swojź i Nieswoje, czyli: Słówko z okoliczności zamieszczonego wyimku. 

IV. Rozmaitości. — V. Wiersze różne. 

Zeszyt siódmy. — L Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: O astrologii w Pol- 
sce w XIV. i XV. wieku, wraz z wstępem. Kilka listów o wychowaniu. (List pierwszy.) Uwaga 
włościanina nad Notecią. Ach wieleżto nam jeszcze pozostaje do czynienia, aby się dostać na ró- 
wnią z urzędnikami stanu! (Przez A. G.) O duchownych i nauczycielach. 

IL Ważniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół: O odbytój w Czarnkowie konfe- 
rencyi nauczycieli powiatu tamtejszego. 

IIL Literatura: ®Iu(In)finfd}t fur oDe Samflien^^Sefte, nebfl €tamm(u<^^$(uff&^en unb ®xeA* 
fi^tiftctt. ^oudgegebcn »(m %o% SRuBer, Dberle^rer btó Jl&Bigl. 8eiiter^cminort ju ©raubenj. Pieśni 
i piosneczki szkolne z melodyjami na 2, 3 i 4 głosy zebrał, ułożył, i po większej części skompono- 
wał Teofil Klonowski, nauczyciel przy seminaryum nauezycielskićm w Poznaniu. Poznań, nakładem 
Braci Szerk. 1848. 

IV. Rozmaitości. — V. Wiersze różne. 

Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i Księgar- 
niach krajowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 zł. pol. 

Nakładem* i drukiem Ernesta Gtlnthera w Lesznie, (Redaktor: X, Fr, Wampmhi.) 
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Stefan Wiłtoicki. — AndrzSj Alexander Fredro, Biskup Priemyski. — - Proroctwa Hermana. — PrzygO'* 
dy podstryehowe w kamieniof o trzech piętrach w Warszawie przy GoicbUj ulicy. — Nowin y literackie. 




Sćp/icn /^itn/ir^i. 



../ 



Stefiin Witwicki. 

Urodził sif w Krsenieńcay gdiie ojciec je- 
go hjl professorem. Matem jeszcze bę d^c chło- 
pięciem utracił ojca, a przyjaciel i kollega zmar- 
łego obrał się opiekuneni młodego Stefana, — 
•zczególne i troskliwe miał o nim staranie. 
Pif knemi od natury obdarzony zdolnościami, od 
dzieciństwa w towarzystwie uczonych będąc, 
obwiany zawczasu naukową atmosferą, okazu- 
jąc sam wiele chęci do książek, wszystek czas 
poświęcał czytaniu i wykształceniu umysłowe- 
mu — rozwijał coraz bardziej talent swój. Ku 
femu wielce przydatny mu był statek, skromność 
i wytrwałość, bez ktirych to przymiotów nik- 
czemnieją muzy. 

Ukończywszy nauki, młodzieniec juz pod 
ten czas, pełen zapału i poświęcenia przybył 
do Warszawy, aby objąć urząd w kommissyi 
oświecenia, a siedząc na urzędzie dla posługi 
krajowój i codziennego chleba, chwile wolne 
od pracy najmilej czytaniu i poezyi poświęcał. 
Był to właśnie czas, kiedy poczęła się walka 
admnego klassycyzmu, z pełnym ognia i fanta- 
xyi romantycyzmem — walka, która u nas wie- 
szczów sławnych i znanych po całej Sławiań- 
azczyźnie wywołała — był to czas, kiedy poe- 
sya narodowa, wypchnięta z przybytków nauk, 
s katedr i salonów uczonych, tułać się musia- 
ła pod niską strzechą wiejskich chatek, ocze- 
kując chwili, w której poda j<j kto rękę, a 
atrojną we wieńce i kwiaty posadzi w świąty- 
ni narodowości. Uzbrojony odwagą, pogardza- 
jąc wszelkiemi szyderstwami, powstał szereg 
mężów, wypowiedział posłuszeństwo formom, 
•pigrammom, fraszkom i wierszom dworskim, 
a wstąpiwszy w szranki, zwycięsko wyszedł 
% walki — zanucił pieśń, której odgłos rozle- 
gał się po niwach krainy Polskiej — i odbił 
aię po wszystkich j^j krańcach — pieśń serde- 
czną , wykołysaną uc^^uciem — rzewną — pię- 
Icną i powabną. Witwicki naleiał do ich rzę- 
du — a chociaż jak orlę młode próbował do- 
piero sił swoich do polotu, każdy widział 
w nim króla powietrznego, który kiedyś nno- 
aić się będzie po nad ziemią, bujająo śmiało 
w obłokach. 

Przed rokiem 1825 wydał swój zbiór Bn/- 
iadf a później Edmunda, fantazyą — wiele ta 
•aśladownictwa tworów Niemieckich , wiele 
Mnm ilabych, owoc nie wykaztałconćj fantazyi 



— jednakże przebija uf tn i owdzie talent, kt^ 
ry promienieje by gwiazda wśród chmunego 
nieba, — tu juz znamionuje się ta trzeźwość 
która późniejsze prace jego uczyniła moralno*- 
klassycznómi. 

Rychło przecie dobrał się czystych natchaiem 
rodzinnych w Pieśniach sieUkieh — a śpiewy 
ludu umiał oceniać, pokochać i nie tak naśla* 
dować jak raczej na wzór ludu tworzyć. W pię* 
knój przyrodzie dziwnie się kochał, umiał z nif 
rozmawiać, umiał jak rzadko a słuszna nie 
przestawać na ni^j, ale wraz ducha do jej Stwór- 
cy podnosić — od śladu i cieni wiekuistej pię- 
kności do przedwiecznego ich wzoru. W pie- 
śniach ludu spotykał t^z natchnienia religijne 
z ujmującą niewiestnością odbijające się w je- 
go uczuciu. Zasmakowawszy w tym strumyku 
źywćj wody, poszedł szukać źródła, i znalazł 
je niewyczerpane w słowie Boźem, w dźwię- 
kach proroków. Wszystko to odbija się w je- 
go Poezyach Biblijnych, najbardziej w pie- 
niach, które nucił we łzach i smutku nad wo- 
dami obcemi, słyszysz notę psalmisty i przecią- 
gły i tęskny lament boleści Jeremiasza. 

Pieśni jego sielskie, pełne uczucia rzewne- 
go i prostoty, wdzięczne i miłe, nie jeden juz 
talent muzyczny natchnęły — i tak Szopen śli- 
czny śpiew i muzykę do wielu dorobił — a po- 
wtarzane w całej Polsce nieraz smętne chwile 
utrapień i boleści rozrywają, wlewając w cier- 
piące serca balzam nadziei — wytrwałości. 

Oprócz wspomniony eh juz dzieł wydał : IFte- 
ezory Pielgrzyma — znane w całej Polsce. — 
Dzieło to wielkiej wartości będzie pomnikiena 
gorącej miłości ojczyzny, i wszystkiego, co jest 
narodowem. Każda strona, każdy wiersz to o- 
kazuje, a zarazem jak nieubłaganym był nie- 
przyjacielem cudzoziemszczyzny, która wyzuła 
nas ze zwyczajów i obyczajów Staropolskich^ 
prostych i szczerych, jak te serca ojców naazych^ 
która przytłumiła i wyziębiła uczucia narodo- 
we i uczyniła nas sobie samym obcymi. Wady 
i błędy — gromi i burzy, a nieraz prawdę — 
ową gorzką potrawę — stawia na widok ka- 
żdemu — nie urąga się z nikogo — ale t^z ni- 
kogo nie szczędzi i nikomu nie przepuszcza, ale 
jako opowiadacz prawdy, rznie ją bez ogródki^ 
o resztę nie pyta. Prawdomówność ta jego wie- 
lu mu nieprzyjaciół uczyniła, ale tych tylko^ 
których w oczy kłuła, którzy pragnęli, by im 
potakiwać i pobłażać. Jednakże pomimo to^ 



227 



ittkt pńMiw liftmi MkaisjElS aif nio jfaiiaf , bo 
-w gtfU atrcii przjDajiiuutf jy w chwilach siaBej 
-raBwagi i romystoi luaiati ic prawdf niwi. 
•Piaiio to, riwnić jak i Moskale m PoUce^ o- 
-piflBjfco okniciaństway jakich sif dopaaaąsali 
•Moakalo aa. narodado naasym, wydal w Paryzui 
^okąd sif udat aa dobrowolno wygnanie , nio 
'namówiony, ani przyainazony. Kiedy, widział 
Jnraci awoidi w dalekie, obco idących strony, 
iOpuszccajfcych wszyatko co mieli najdrouzego, 
i droisz^ nad wszystko ojczyznę^ nie chciał by^ 
poiledniejszym od innych w poiwifceniu — a 
«hoó mógł zostać wo Warszawie, po nieszczc- 
«nem jej zajf cin przez Moskali — porzucił u- 
vz^d, na którym przy młodości, zdatności i wy- 
trwałości byłby mógł się wysoko wynieić — i 
«ł^czyt się z tymi,^do których niegdyó ów poe- 
4a serdeczny Brodziński na próżno tfsknił i 
-wzdychał. Tak będ^c na wygnania, z własnćj 
-woli, cierpliwie prowadził żywot tułaczy, a pi^ 
^cieszajfc braci, wzbudzał i podnosił nadziejf 
w jednych i do wytrwałości zachęcał, kiedy 
Juz pod cif żarem rozpaczy upadaó mieli; wzma- 
cniał ją w drugich, aby jój nigdy nie tracili — 
we jednf łzę otarł, nie jedaf chwilę tęsknoty 
^włodził, nio jednego choóby jeno dobrą radą 
Wsparł i pociechą pocieszył. Z boleścią roz« 
4zierającą serce, patrzał, jak wielu wspólko- 
^ogów ucisku i utrapień szło błędnfSmi droga- 
^, odstępując Boga ojców i wiary; jak wielu 
cdradliwą mową i chytrą, łagodnemi słowy n- 
farbowaną, uwodzió się dawaU stronnictwom, i 
jednośó przez to targalL Aby to naprawić, po- 
łączył się z Mickiewiczem i Bogdanem Zale- 
ddm, z którym jeszcze na ziemi ojczystjśj w ści- 
ałej zył przyjaźni, i przemyśliwaó począł, jak- 
liy obudzió zapał religijny w zlodowaciałych 
4iereach i rozgrzaś je miłością Boga, — jakby 
zaszczepić zgodę i jedność między synami je- 
dnej matki nieszczęśliwej. W tym celu nie tyl- 
ko sam dobrym przykładem przyświecał, lecz 
4akze pilnie około tego chodził, aby i ci, któ- 
rzy patrzeć nio mogli na jego czyny, przez pi- 
4ima pobożne do życia reUgijnego pobudzić się 
mogli, wydał ku tema OUars^k PoUkiy ksią- 
ikę do nabożeństwa. Przyjęto ją z wielkim 
zapałem nio tylko za granicą, lecz i w kraju; 
aie było domu, w którymby się nie znajdowa- 
ła. Trafił nią W. do serca doborem modlitw, 
nM czczych i nudnych, sentymentalnych a mo- 
i» iromansowycb, jakie w niektórych ksiązkadi 



nowszych napotykamy, nie sznkał w tym chin* 
by i chwały — ale wziął pu>dlitwy aUre i 
szczere, pełno namaszczjenia, przenikające npm 
biosa, w których po prostu z Panem Bogio^^ 
rozmowa — wolał otrzeć z plewy i pajęezynj 
czasu, stare, drogie kamienie, niz sięjnUć ną 
mdłe i wodnisto marzenia, pełno wykrzyknie 
ków, które księgom nabożnym ducha i żywości 
uwłóczą, i więcćj człowieka jakiegoś świato« 
wego, pogańskiego, niz chrześciańskiego, godnej 
— Kiedy zaś zjawił się fałszywy prorok Tof 
wiański i siał między bracią przewrotne nank} 
i proroctwa, i kiedy nawet Mickiewicz sam, 
ów geniusz i ulubiony poeta, obłędliwośćiom 
jego uległ, i dał mu się uwieść, wystąpił Wit^ 
wieki z pisemkiem swojem TowiaAszczyznih 
ostrzegając wszystkich, wykrył jej błędy i wo^ 
zwał, aby się wrócili na łono kościoła — a n« 
czynił to po bratersku — łagodnómi i żałosno- 
mi słowy, pochodzącemi z głębiej rozdartego 
boleścią serca. 

Ubogą naszą literaturę kościelną zbogació 
zamierzył przez tłómaczenie dzieł duchownych^ 
i w tym celu zawiązał towarzystwo — wy- 
iłómaczył część dzieł iŚwiętej Teressy, Kwp 
dynała Bony, i zostawił podobno w rękopiip 
śmie Rok duchowny ^ t. j.: Krótkie, zywott 
świętych Pańskich, na każdy dzień roku, ze stor 
sowną nauką. Nie tylko, ze sam wiele pisal^ 
jędrnym, potoczystym stylem, przypominającym 
nam język Skargowski, ale trudził się i wyda^r 
waniem pism, które mu autorowie dla prawof 
ści jego charakteru powierzali, i tak wydał oi' 
we znane dzieła: Pamąłlń Soplicy^ — Po^ 
seUtwo %e %iem ucUku do synów jąj w ro9^ 
proszeniu. 

Zycie jego pracowita pełne poświfo^iUft ^ 
sprawy ojczystój, ciągłćmi było przeplatane 
cierpieniami. Łamanie wielkie w nogach nif 
do uleczenia, tak mu nie raz dokuczało, iz mif* 
mo heroiczną cierpliwość — jęki z piersi jego met 
wyrywało. Próżne były wszelkie rady lekarr 
skLe, próżna podróż do Greffenberga, gdzie mo<- 
sił wiele męczarni. Różne nieszczęsne przy« 
gody, gorzki chleb tułaczy, strata najleps»$ 
przyjaciółki, Klementyny Tańskiej, tęsknota M 
rodzinną ziemią; wszystko to dręczyło i trapi- 
ło czułe jego sercot Był wprawdzie raz w kra-> 
jn, w Poznaniu, oglądał ziemię ukochaną, e« 
•krytą żałobą, jęczącą pod zlkznym uciskiem^ 
4»ddyoha{ powietrzemi Itórym jako daiecię m 
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fM^^j jiko rfiMbiM hff MO^fi MM ffik4 
fatń dM Ki^dMi -^ WrMI ArFTMtr^i A ^ 
k« syii Ml^i widi^e iMif W AiMUffataifi 
tfMMif t«AlkttM4jl|iiii)me-^iftki Wil^hki 
iUiiSiC M śiMtt djek^j tćfli glfrftaf mMąU 
Wt^f i Miu^ I&f^A titśBi^i Ft^hj^ 
imtf 9b Wuukćfij nie ffil^ h$mH^ nlal df 

JUM^ li^sdli^M (i« ZriiMl» anUMwycllwittńciw^ 
RMiNUji ule dtoj^i^^ M iobi« iMdMtyl^ ta«if* 
M#«rf siif blhHt% *^fl» tmoie nk dvegie i 
MJriiAe iikiAtkfl tk 1847. 

Oto ]«8t pokrótce iywot mfia, który tak 
ifleiytnie wptywat na naród swój^ którj pries 
polwif cenie aWoje hjtf ze tak powiem , gwia** 
mi^ nadziei i peeiediy dla wiela w przykrem 
tdtaetwie kfdących. 



Andrzej Aleksander Fredro, 
Biskap Przemyski. 

w pi«rtr^j f nileli ailna wlkdaa t zfdewa 
llrywinfta Hf\ze gpótecznego niefiadui w ea<- 
iAn ckrzeicia&ttwie koieiól petf gą wiary kre« 
Hit granice {irzemocyi stanowił karby towarzy* 
■loego porz^&ai i świadczył dobredziejatway 
aplywajfce^ dzisiaj w daleko wyższym stopniu^ 
m ogólnej krajowej eiwiaty* — Z wdzi^zno* 
ieif przyjmowały lady błogie owoce keiciel- 
myck instytn^^ a nawzajem skSzdały dobre* 
tirolnie na ołtarza delnra ziemskie^ ku ntrwale- 
adn i rozszerzeniu panowania tij moralnej zwiera- 
aknojci. — Tym sposobem powstały we wszy- 
atkich krajach chrzeiciańskich bogate biskop- 
ilwa^ kapitały y opactwa , klasztory ^ po wifk- 
az^j czfici dio^yehcaas istniejące. — Prócz in« 
ttych bez nrfary w Polsce, dosyó przypomnieć 
ogfromne maji^tki Bid:apów KrakowsUch, ka- 
lały Gniezaieńskiój-, opactwa Tyniedciego; do- 
nyó przejrzeć po hypetekaeh te przez trzy ówier* 
^ wieka ioifgane, i do dziś daia jeszcze nie* 
liryoterpane snmmy dockowne, a kazden przy- 
mMiy ze i nasz naród wysoce mnsiat eenaó do- 
fero dachowe^ kiedy kn tema w krótrng^ bie- 
ga swojtjj dirzeóciańskiej ery, nagromadził tak 
anakondte mateiyalae zasoby* — Depiere w dm- 
|;iój połowie oćmnastego stalecia, szkoła Wol- 
terewska, nieodiMninaca indywidaalayck błf- 
iów ed nMoy eatfiyAze instjrtocjRfi opowsze»i 



^nila kałaiy przediP ianuinoici 
mmm^ -^ Jlakeft pewnoeckmei^ m po 
ktejewyek irieszezfśeAMli, mijImiW^ 
dachować aiMiji)ty ebkrcjonemimwlałpM Gzf<- 
K iaó te oblaPojeal# wjizio m peiytdi azńi*- 
ikf oAwaajbm sdesiibieiwjfei^ t 
soaka mii aaokewydbt tei dobs 
kiadów, e Wii piajisJamMj tok dłoge 
pitw^ webe^ dopóki »# bfdzi 
H te doekewae ide&emaosa, oA 
kaidisge oAwiecMege krafinrea^ be 
różnicy przyeifpae) nie mwtaly ka iniq^ eelooi 
zwtócoae^ ale s^ jesacze w nawdzie pA^r t 
aaaki zackf t^ , albo im pfzyaajmniój: w swojds 
przeistoczenia na poiytek narada obrócoaeom 
zostały* — Tyle ty&o dostiaegaó zif di^e, aa 
mądra, acz niespodziewaa^ przyszłości j 
widająca, szenodrebliwoóó przodków 
stawiają daekowle&stwe wmoii 
wluiia peif aeb koóciefaiycb , aapehiegala 
snącym kłótniom konateeówy pataioai i T 
waycb| M które, przy t«raóniqszyB pora^bm^ 
aie bez zgrozy, z własną iBkedi|, a z enda^ 
pozyAiem, pattzeó masimy. — Ze aaó Polskie 
dockowieństwo znało pobndki, i i^ełMałe o^ 
le pierwotnych flindaeyj, tego napotykamy itr 
stawiczne dowody po erekcyadi keódelnydiy i 
W opisania zyWota znakomitszyeh dackew^r^ 
— Prócz innych niealiczonyeh, potwierdzi to aot- 
łoienie wydane w Ihrzemyóla dziełko X* B«^Zm- 
diariasiewieza: De tilta epUeeparum Pnoe- 
mir/tenettiai. Z niego to nawiasem wyjfle jeat 
następujące opisanie żywota: 

„Andrzej AldLsander z Pliizowie Fredie^ 
herba Bończa, syn Staaisława, Kasztelana Goei^ 
niechowskiego , nsjpraód Kostosz i Kanonik 
Gnieźnieński, na trybunale Koronnym ktta r»- 
zy prezydował, za Augusta drugiego SA i e tm u i 
koronny, dalój Biskup Chełmski, wstąpił na 
stolicą dyecezyi Pirzemyskiój w roku 1725* — 
Hojny dobroczyńca abegich i klasatorów, ke- 
óciół katedralny Przemyski ozdobnitfj pmekm- 
dewał, i miedzianem pokryciem aewnąlrz^ a 
piąkn^mi ołtnrzasu i malewidłanu wewnąln, 
przyozdobił. — Oprócz wiola innych darów, dk 
kollegiaty Jarosławskiej bogatą menst ta n c yą^ 
kosztowne spmąty kościelne i summa 6,060 złp^ 
dla koUegiaty Sandomirski^ 12,000 złp., na 
wybndowanie koódoła XX. Paulinów w Staraj- 
wsi 100,000, a na pokrycie miedzianą Uariię 
koócioła PMay Maryi w Jarosławiu MM^OOD 



t» 




^ndrx4^ v/^iejcander Fj^dro, Biskup 7V'xe^jM. 



sip. zapisał; przj tjm kościele ZBajduje aif 
w knrjtarza malowidło al frescoi podająca pa- 
rni^ ryty hojnego fundatora; -* przeayfan je 



Redakcyi Przyjaciela luda w tern przekonaniu, 
ze podobnie jak mąz wiekiem dojrzały mile 
wspomina przewodników swojego dzieci&stwa| 
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oiwieeonj naród ^ powinien mać i w esei sa^ 
chować Bwoich ojców duchownych. 

L.K. 



Proroctwa Hermana. 

Po całych Niemczech jnz oddawna znane e^ 
proroctwa Hermana, zakonnika Cjsterskieg^o, 
z klasztoru Lehnin y położonego nad Hawl^* 
Jest ich w liczbie sto, pisane w roku 1272. — 
Róznemi czasj, osobliwie pod czas wielkich 
wstrz^śnień i zmian politycznych, wydawano je 
na iwiaty i czytano, rozbierano z wielkim en- 
tozyazmem. Wszystkie zaś odnoszą się do 
dziejów Marchii Brandenburgskiej, a później i 
królestwa Pruskiego; juz 02 z nich sprawdziły 
sif na rzeczonych krainach, i tylko osm jeszcze 
pozostało, które nie długo a może i wczasach 
naszych sif wypełnią* Przepowiada ów za- 
konnik klasztorowi swemu, którego mury za- 
mieszkiwał, upadek i zniszczenie; opisuje Ksią- 
żąt i Królów, ich charaktery, i wypadki dzjaó 
sif mające. Dla ciekawości przytoczymy tu n«p. 
tyczące się reformacyi: 

47. Inferet at tristem Patriae tunc Foemina 
Pestem , ( wtenczas nieszczęsną zarazę 
wniesie do ojczyzny niewiasta.) 

48. Foemina serpentis Tabe contacta recen- 
tis, (niewiasta trucizną nowego zarażo- 
na węża.) 

49. Hoc et ad uodenum durabit Stemma re- 
nenum. (Trucizna ta az do jedenaste- 
go trwać będzie pokolenia.) 

Każdy ztąd widzi, iz tu mowa o owtfj wiel- 
kiej, religijnej reformacyi 16. wieku, którą za- 
razą mianuje. Niewiastą zaj, która ją wnio- 
sła do ojczyzny, jest zona Joachima, Kurfirszta 
Brąndenbnrgskiego , Elżbieta, córka Króla 
Duńskiego. Ona to sprzyjała nauce Lutra, 
węża nowego, tak dalece, iz na dworze 
swoim obrządki nowej tej wiary obchodziła. 
Trucizna ta trwać zai ma az do jedenastego 
pokolenia, a to jest, rachując od Joachima II., 
teraźniejszy Król Pruski Fryderyk Wilhelm lY.; 
do niego i jego czasów odnoszą się proroctwa 
następujące : 

93. Tandem Sceptra gerit, qui Stemmatis 
ultimus erit. 

94. Is rex infandum scelus audet, Morte 
piandum, 



95. Et Pastor gregemreeipi^germaniaR^mm. 

96. Marchia cunctorum penitns oblita Ma« 
lorum. 

97. Ipsa suos andet forere; nee Adrenm 
gaudet. 

96. Priscaąue Łechnini snrgont et TeeUi 

Chorini, 
99. Et yeteri Morę Clerus splendescens honore^ 
100. NecŁupus nobili plus insidiatur oyiIk 

(Nareicie berło dzierży ostatni z pokolenia* 
Ten Król okropną zbrodnię popełni, która 

śmiercią się zmazę, 
A Pasterz odbierze trzodę. Germania Króla« 
Marchia wszystkich zupełnie zapomniawszy 

nieszczęćć, 
Sama uszczęśliwi swoich, ani się cieszyć 

będzie Przychodzień. 
Dawne Lechnina i Chorynia powstaną mury* 
A po dawnemu Kapłan zajaśnieje zaszczytem. 
Ani wilk więcej czychać będzie na ow« 
Czarnią.) 

Przepowiada tu nasz prorok, ze jedenasty 
z pokolenia będzie ostatnim Królem Pruskim — 
popełni zbrodnię , którą śmiercią zmyć tylka 
będzie można, dla tego utraci królestwo^ ży- 
cie. Zbrodnią ową niesłychaną mienią być Nie- 
mcy śmierć tylu obywateli wystrzelanych przez 
źołnierstwo. Prorokuje powrót róznowierciw 
do kościoła, i szczęście dla państwa, z którego 
cieszyć się nie będzie Przychodzień— Ros- 
sya, — wrócą klasztory, i dawną powagą i po- 
tęgą zajaśnieje kościół. 



Przygody podstrychowe w. ka- 
mienicy o trzech piętrach w War- 
szawie przy Gołębićj olicy. 

(Powiastka orygmalnie napisana, przez •••} 

Familia Ktilatoińskich. 
Przy Gołębiej ulicy, nie pamiętam numeru, 
a nie mara Xiz czasu w tćj chwili pojśó zoba- 
czyó, wiem tylko, ze w kamienicy na trzecł^n 
piętrze (jak gospodarz nazywał gdy wynajmowi 
wał mieszkanie}, lecz rzeczywiście pod strychem^ 
po prawej stronie idąc ze wschodów, mieszkat 
dawnej daty szlachcic nazwiskiem Kulawiński, 
mający zonę i ośmioro dzieci, z których naj- 
starsza córką liczyła lat ośmnaście, resztę sne^ 
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fnuąwuf o3 ilwima«tii| aa pit roku sif kon- 

Pan KulawiÓBki, jak mówifeni) bez nogi, a 
«awet Bas trseali palców a lewtfj rfki| oprócz 
chorój zany i oimiorga dziecię nic więcej nie 
miał; można się wifc łatwo domyóleóy ze u« 
trzymywal się ze wsparcia^ jakióm go obdarzy- 
ły litoieiwe serca. Lecz, ze pan Kulawiński 
Jfi^ij rok jaz mieszkał w Warszawie ^ łatwo 
więc uwierzymy^ ze serca litościwe przerzedzać 
aię dla niego zaczęły^ a tćm samem bardzo czf « 
ato głód panował pod strychem w kamienicy 
na trzecićm piętrze przy Gołębiej ulicy. Tak 
jest, nie ma co w bawełnę obwijaó, nędza u 
państwa Knlawińskich była jaz nie do opisania. 

Pan Knlawińskiy jakkolwiek zachował je- 
szcze owf barwę szlachecka, co szczątki podar- 
tego zupana, okrywajęce najmłodszego syna 
w kolebce, dowodziły, nie mógł się odwazyó 
zejió na ulicę, aby wycięgnąć rękę z prośbą 
o wsparcie; to jednakże listownie używając do 
wszystkich jednakowego stylu, udawał się z pro- 
śbą do obywateli przybyłych z prowincyi, a 
których mu Gazeta policyjna codzień nowych 
dostarczała. Najstarszy synek Feluś, roznosił 
listy przez ojca poadresowane, lecz najczęściej 
zapłakany powracał, gdy go w któróm miej- 
scu wypchnął z przedpokoju lokaj i na próżno 
pod schodami na pana czekał. Pani Kulawiń<- 
aka, jak to mówią, z pięknej pochodziła fami- 
lii, albowiem była córką w Bogu spoczywa- 
jącego Marszałka; całem to było nieszczęściem, 
ze ojciec oprócz tytułu nic a nic w spuściźnie 
córze nie zostawił, i dla tego to z chęcią po- 
szła za pana Kulawińskiego, lecz jeszcze z o- 
bydwoma nogami i z wszystkiemi palcami. 
Chciała ona z duszy w obecnem krjtycznem 
położeniu pracowaó, lecz wprawa i siły pote- 
mu nie były, bo wziąwszy kilkakrotnie do pra- 
nia bieliznę, juz to z ciężkiej pracy, już to ze 
zmartwienia, że na taki los przyszła, rozcho- 
rowała się i nie mogła żadnej dać z siebie 
pomocy. 

Panna Cecylia, córka ośmnasto - letnia pań- 
stwa Knlawińskich, była jednym z magazynów 
przy Freta ulicy, gdzier tanio stroje sprzedają, 
a t^m samom i panny za robotę nie wiele są 
płatne, brała tylko piętnaście złotych miesię- 
«Bnie, i stół miała sobie przeznaczony, z któ- 
rych dziesięó złotych rodzicom regularnie od« 
dawała. Lecz cóż to dziesięó złotych na o« 



płacenie komornego i wyżywienie dziewięeior'- 
ga osób, składających, familię Knlawińskich? 
bo co o okryciu to i nie warto wspominaó* 
Jeden tylko Feluś był w majtki krótUe przy- 
brany, które dostał po dziesięcio-letnim synka 
jednych państwa i w aksamitny spancerek, tak- 
że mu podarowany, w którym nie mógł rąk do 
siebie przybliżyć, gdyż był nielitościwie w rę- 
kawach ciasny na niego. Pani Kulawińska 
w jednaj płócienkow^j sukience już od dwóch 
lat chodziła, a pan Kulawiński miał podobną- 
że tyftykową kacabajkę, mówię podobną, bo 
łaty z różnej materyi, pokrywające kacabajkę, 
nie dały od .razu rozpoznać, z czego rzeczywi- 
ście była w początkach zrobioną, resztę zaś 
dzieci były pokryte łaskawą naturą. 

Pościel państwa Knlawińskich składała się 
po większej części zpotartej słomy, pochodzą- 
cej kiedyś z kilku prostych pęczków, z dwóch 
poduszek sianem wypchanych, z jednego niby 
to prześcieradła i flanelowej, porządnie podziu- 
rawionej kołdry, i ta była ogólną dla siedmioro 
ga dzieci; a państwo Kulawińscy okrywali się 
kacabajką tyftykową, która na nieszczęście tak 
była krótką, że trzy nogi państwa Knlawiń- 
skich zimą i latem przykryte nie były. 

W dniu 18. Czerwca 1847 roku z rana, pan 
Kulawiński siedział w framudze, gdzie okno 
błyszczało i na wystającej krawędzi, na której 
zwykle listy pisywał, bo i stołu nie było, do- 
kończał pieczętowania listów przy szczycie, któ- 
rą trzymał średni synek Stasio, z adresami 
tylko się wstrzymywał, bo czekał powrotu Fe- 
lusia, który już był wyszedł z dziesięcioma li- 
stami i miał przynieść wczorajszą Policyjną 
gazetę. 

— Mamo jeść ! • . • mamo jeść ! • •. mamo 
jeść!... z pod kołdry odezwały się głosy. 

— Śpijcie . . . śpijcie jeszcze moje dzieci, 
zaraz Feluś przyjdzie — odezwała się z łóżka 
schorzała matka. — Tat dludo nie widać Fe- 
lusia, — przedostatnie w wieku dodało. 

— Cicho nie przeszkadzać mi, — zawołał 
niby groźno na dzieci Kulawiński, lecz nie 
śmiał obejrzeć się poza siebie, ażeby nie napo- 
tkał zapłakanej twarzy którego z swych dzieci, 
zwłaszcza, że bez kolacyi po lichym obiedzie 
spać się wczoraj musiały pokłaść; pani Kula- 
wińska głęboko westchnęła i twarz łzami za- 
laną do ściany odwróciła. ^ 

(Dalisj ciąg nasili*) 
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fańskiego w Pozoania. Cena: 1 UL 20 sgr. 
Pisemko niniejsce, 4Ia wi^siego rozpowszecfanie- 
Bia wyjęte jest z Przegląda Pozoanskiego. Kaidj za- 
pewDe ciekawy będzie, dowiedzieć się o stanie i sió- 
sonkach tśj części ziemi naszej » którą zamieszkuje- 
my; broszurka ninigsza najlepiej się w tćm przystu- 
irć może. 

2. Przegląd PoznaAski — doznał dla czasowych oko- 
Kczności przeszkody we wychodzenia — wyszedł jaż 
od 4— 8 poszyta. Poszyt na miesiąc Wrzesień już się 
drukuje, i opuści prassę w pierwszych dniach U m. 
Odtąd tylko zajmować się bęazie pohtyką. 

3. Zwracamy także tu uwagę na gazetę niemiecką 
znaną już powszechnie : X>\i Stefonn, wychodzącą w Ber- 
linie pod redakcyą Rugego etc 

Gazeta ta jako organ demokratyczny, bierze sobie 
za zadanie wolność, równość, pobratanie pojedyn- 
czych jak całych narodów, występuje jako nieprzy- 
jaciel ciemiężycielów i zdobywców* pozeraczów cu- 
dzych krajów. 

Współpracownikami są naczelnicy demokracyi ca- 



1^ Eorojpy. ml^iaj nimi i nasi roda^ Libelt, Cie- 
8rtow4a, RymarkiSinez> OobniftalB le Lwowa, ta^s 

kaszewicz z Krakowa. 

Prenumerata wynosi tylko 3 taL kwartalnie* 

Z rycin tasługuią tu na owafię i rozpowneebsieftie; 

1. Wyszła w Berhnie z podpisem: 

Prxex Jednoić i róumość do niepodligtoM 
i i0Blnoieu 
Przez Piotrowskiego, wyobrażająca związek i poje-p 
dnanie się stanów w Polsce. Piękna ta rycina, któr) 
czytelnikom i w piśmie t^m podać nieomieszkamy. wy-* 
stawia : szlachcica, wieśniaka, mieszczanina, podającyclł 
sobie ręce, i przysięgających, w jedności i zgodzie dą- 
żyć do oswoDoazenia ojczyzny; na związek ten obok 
stojący kapłan modli się o błogosławieństwo z niebn^ 
Obok mieszczanina na skale orzeł biały ze związane- 
mi skrzydełkami niecierpliwi się, oczekując chwili 
wzlecenia. 

2. Popiersie Bialoskónkiego Felixa; dochód z niego 
przeznaczony na wsparcie wdów, sierót i kalek w po- 
wiecie Odalanowskim z roku 1848. 




^arnoTiSŁcsów ^^Thi^^r^ki^ n; 7r>^^%f. 



NaUadem 1 droktam Ernesta Otinthera w Lesznie. (aedaktor; X. Vr. WamrmOk) 



JTr. ao. 



Jlo* MS, 
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jfjęfimio^ dnia 9ff. Upca 1848. 



WyeUexka nai Wartff (dąg dalixy). — (h/rUl i Siraehota (Metodyusz), ApoitoUwU Slawiańtcg.^ 
Witme: ModlUwa do NąfiwiffUzH Panny. — Przygody podńryehowe to kamdMey o trzęeh piiiNich w Wt^nzit* 
•oie przy Ooł^ mty {dąg dOtzy). — DoniuMi^ fuięgankU. 




Ikra w I^^Tuingtik &€i ulicy. 
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Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalszy.) 

Nasajntrz wyprawę imgą odbywając , po- 
azodtem do Fary. Gmacli ten z daleka^ gdjm 
dojeżdżał do miasta, uwagę moją zwrócił był 
Ba siebie^ z powodu wiezj, która jakoby cyta- 
della starorzymska na pograniczu barbarzyńców 
6ermańskich starczała wysoko nad korytem 
Warty; czworogranna, gruba, bez kopuł j, bez 
dachu* 

W sam^j rzeczy wieża znaczną szerzawę 
sajmnje, i sądząc z założenia, mogłaby być o 
drugie tyle wyższa, niź ją dzii widzimy. Smu- 
Iny to widok ta Fara! Gmach w murach mo- 
cny i obszerny, pustoszeje; od strony ulicy bo- 
czny dach łatany, dziurawy, zrujnowany i od 
czasu zgorzenia nie odnowiony. Z strony wy- 
brzeża szczątki murów, przedzielających nizkie 
a nowsze dachy bocznych przybudowań; cała 
jmwa nie zbyt wysoka, wieża zmniejszona od 
góry, czyli niewykończona, a bez dachu, ulu- 
bione siedlisko bocianów, które po murach so- 
bie chodzą jak warty w paradnym ubiorze i 
atrzegą niby świątyni Pańskiój, ażeby jej czar- 
ne ptastwo orłów rozmaitych nie zniszczyło do 
szczętu, lub wydarło. Malutka koputka jak 
iourzeł wyrasta z órodkowego dachu; zapewnie 
dla dzwonka sygnarkowego wystawiona. Wnę- 
trze kościoła równie puste, bez osobliwych po- 
auiików sztuki i starożytności. Jedne osobli- 
wośó uważałem z wierzchu na wieży w murze. 
Są tam jakieś znaki nieodgadniona, jak się zda- 
je figury, z cegły czarnej ułożone, mające po- 
dobieństwo do kapelusza, albo kowadła. Po 
rozmaitych staraniach i dopytywaniach usły- 
azałem tyle, że jakaś kowalka bogata do wy- 
atawienia czy wykończenia wieży znacznym fun- 
duszem przyłożyć się miała. 

Piękne zato położenie kościoła jest warte 
wspomnienia. Przykry ku rzece spadek, równi- 
ny, gdzie miasto się wznosi, tuż za kościołem 
w kilku tarasach, czyli stopniach, spuszcza się 
aż ńa drogę wiodącą od mostu na przedmie- 
iąie. Widać, że dawniej staranniej dbano o u- 
piększenie tych tarasów drzewem i krzakami. 
Widok zaś bardzo zajmujący oko wabi stoją- 
cego przy kościele z tej strony. 

Pod nogami widzisz ulicę podgórną i dro- 
gę — spustoszały pożarem kościołeks^ św. Du- 
cha; miły gąszcz wierzbo w nad wodą. Od le- 



w^j strony domy az do mostu, gdzie strdbuk 
siedzący w budce o dwóch filarach, rogatki apn-^ 
szcza i otwiera. Most na kilkunastu przęsłach, 
dobrze zbudowany i wygodny, łączy wysoki 
brzeg prawy z nizinami na lewem wybrzeża 
Warty. Gęste krzaki i drzewa wierzbowe o« 
cieniają stronę przeciwną i małą kępę za mo- 
stem, ciągnąc się zielonym pasem aż do cela^j 
wagi nad wodą, gdzie szkuty przybywają wspa- 
niałym pędem, prując wartkie prądy nie szero- 
kiej rzeki. Z mostu grobla w prost przecina 
smugi błotniste, wysoką trawą zarosłe. Zwi- 
rówka topolami wysadzona daleko ku borons 
ucieka, a po za smugami rozległemi horyzont 
kończy ciemny pas borów, na około otaczają- 
cych panorama. 

Najpowabniejsza jest ta strona miaata, co 
do widoku i piękności przyrody. Jak z giry 
patrząc na dół ku wschodowi i południowi — 
spodobać się musi położenie miasta, tak z do* 
łu od wybrzeża patrząc na miasto, widok ró- 
wnie jest zajmujący. 

Nader powabnóm jest przeciwieństwo niskie- 
go i wysokiego brzegu Warty — tam niwy zie- 
leniejące, nieprzejrzane, tu piętrzą się domy, n- 
Uce, kościoły; mostu długa linia jest poziomem 
i przedziałem niejako między wodą a ziemią; 
na samej krawędzi wschodniego brzegu, z rze- 
ki prawie pionowo wznosi się śouały gmachy 
jak się zdaje zamek za dawnych czasów, pó- 
źniej więzienie, dziś szpichlerz. Ziemia nibj 
się wymyka z pod fundamentów i murów, a 
gmach stoi — filary zapadły po części — je- 
dnak mury z pionu nie wyszły. 

Nie mogłem pominąć kąpieli pana Osso- 
wskiego, pisarza komory, do których nie tyl- 
ko z kongresówki, ale i z księstwa goście je- 
ździli. Rozpoznawszy aparaty, wynalazku i 
konstrukcyi tegoż pana O., przekonałem się o 
wielkiej ich dogodności. Składają się one z du- 
żych szaf wyłożonych wewnątrz blachą cynko- 
wą i tak obszernych, że nie tylko jedna, alo 
dwie osoby obok siebie siedzieć w nich nogą* 
Za siedzenie służy ławka; nogi opierają się 
także na drewnianym podnóżku; zresztą wazj-^ 
stko w koło ciebie jest cynkiem. W samem 
dnie widać dwa małe otwory, z których końce 
mosiężnych rurek wystawają opatrzone przykry- 
wadłami półkulistemi o bocznych otworach. — 
Rurki owe dwie przez dno przeprowadźcie, wy* 
chodzą z miedzianego wieka kotła przeznaczę* 
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aego do woij. Kocioł ten stojący obok sza- 
tj w odległości 2 — 3 stóp spoczywa na żela- 
znym trojnogn, w którym naczynie z węglami 
jest zawieszone. Dno naczynia składa roszt, 
aby przewiew powietrza z dołu idąc, tern ła- 
twiej rozżarzył węgle. Przez cały kocioł z do- 
łu do góry przechodzi otwór, dla przejścia o- 
^ia i gorąca ; tenże otwór kończy się rarą że- 
lazną , którą można gdzie chcieć wyprowadzić, 
"W piec albo za okno. Dla dorzucania węgli 
drzwiczki są w dogodnej wysokości nad kotłem, 
tędy tii prętem żelaznym popchnąć można wę- 
^le, które czasem, jeżeli nie są dosyć podrobio- 
ne, uwięzną w rurze i tłumią ogień i przewiew. 
Woda wlćwa się w kocioł z góry, nierucho- 
mym lejkiem z pokrywą. Pozostałą w kotle 
irodę można spuścić kurkiem, u dołu kotła znaj- 
dującym się. Dla bezpieczeństwa, aby nagro- 
madzona w kotle para nie rozsadziła naczynia, 
albo zęby przy nagłem rozpaleniu woda, parą 
pchnięta i wzburzona , nie 'wykipiała lejkiem 
— przydany jest otwór z klapą na wierzchu 
-wieka, którędy także zbyteczną parę wypuścić 
można , jeżeli zbytnie gorąco idzie do szafy. 
W kotle woda mieć musi pewną wysokość, 
którą poznaje się w bocznej, z kotła wyprowa- 
dzonej, rurce szklannej. Mosiężne rury, które- 
mi z kotła buchająca para przechodzi w szafę, 
mają także kurki, które zamykają, jeżeli się 
chce tamować dalsze wpuszczenie pary. Ter- 
mometr, którego kulka znajduje się wewnątrz 
azafy, wskazuje stopnie ciepła, które wpływa- 
jąca para w kąpieli sprawuje. Jeżeli ciepło 
dochodzi do 30 stopni, natenczas chory wcho- 
dzi w szafę i zamyka się. Różni się ta ką- 
piel parowa od zwykłych, tćm, że do wo- 
li moina w okamgnieniu podwyższyć lub u- 
mniejszyć gorąco , nie opuszczając miejsca. 
Większa korzyść, że taką szafę w swojóm po- 
I mieszkaniu mieć można. Nadto para jest zupeł- 
I nie czysta, bez najmniejszego swędu, gdyż ani 
j €egły, ani kamienie nie rozpalają się — tyl- 
I ko sama woda wrząca metalowemi rurami wy- 
, pycha parę. Szafy bez najmniejszego odoru są, 
fco wykładane cynkiem. Wypociwszy się do 
woli, zwykle kwadrans, chory po kilka kroć 
«pnszcza sobie, lub każe spuścić deszcz, lub stru- 
I mień zimnej wody, na głowę i ciało, jak chce. 
To konieczną jest rzeczą, i sam człowiek tego 
^ pragnie. Komu zbyt duszno, ten sobie otwiera 
^kienkoi albo pod nosem trzyma naczynie z wo- 



dą albo gębkę umaczaną. Tem samem sitkiea^ 
którem z góry deszcz jpada, spuszcza się wo- 
dę po każdym użyciu kąpieli, aby przez to ła- 
wkę i ściany zupełnie oczyścić i opłukać z naj- 
mniejszych nieczystości, i tak uchylić wszelka 
obawę zarażenia się dla później wstępującego* 
Nad szafą jest naczynie z cynku, mieszczące 
w sobie świeżą wodę do spłukania chorego i 
szafy. Aparat cały może być użyty i do du- 
szowania i do zimnych kąpieli deszczowych, i 
powinienby się znajdować w każdym lazareeie^ 
zgoła w każdem mieście, które nie posiada ką- 
pieli parowych. Wszelkie reumatyzmy i z nich 
wypływające choroby, parową tylko kąpiele 
najprędzej wyleczyć się dadzą. — Niechybne 
skutki kąpieli są: przywrócenie snu i apetytu* 
Utrzymanie aparatu nie jest kosztowne. Wę- 
gli mało wychodzi, a reparacye nie są częste^ 
ponieważ wszystko warownie zbudowane. Tea 
więc zakład zwiedziwszy, zastałem tam kilka 
kaleków, których pan Ossowski darmo utrzy- 
mywał i leczył. Z największą troskliwością 
wynalazca aparatu doglądał chorych, sam dzie- 
ci swe nie raz bierze do kąpieli parowój^ cho- 
ciaż są zdrowe i czerstwe, bo powiada, tym 
sposobem nie jednej zapobiega się chorobie* 
Jakoż już przodkowie nasi, o tem przekonam^ 
bardzo często używali łaźni. Nie było miasta 
w dawnój Polsce, gdzieby publicznych łaźni nie 
utrzymywano. Zwykle co tydzień raz tam u- 
częszczano; nawet w kontraktach łaziebników 
zastrzeżono nieraz bezpłatne kąpiele dla szkol- 
nych uczni i innych. Obyśmy zaniechawszj 
jeżdżenie do zagranicznych wód, powrócili do 
dawnego zwyczaju. Byłoby więcej w krają 
grosza i zdrowia. Jakkolwiek kuracya zimuf 
wodą jest skuteczną, to jednak zdaje się, że 
łaźnie parowe prędszy sprawują skutek, i mniej 
są przykre i nudne dla chorego, a mając apa- 
rat, który od 60—100 tal. kosztuje — już nie 
tylko sobie, ale całej rodzinie dogodzić możnaf 
na długie lata, bez dalszych kosztów i podró- 
ży. — Niezawodnie cały aparat mniejszym na- 
kładem możnaby sporządzić, na rozmiar stoso- 
wny do miejsca (stancyi, sionki) i nie konie- 
cznie z wszystkiemi częściami wspomnionemi; 
n. p.: rura od pary może być jedna, szafa mniej- 
sza, na jedne osobę, i t. p. (Rysunek szafy 
w następnym Nrze umieszczonym będzie.) 
(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Cjrill i 8trachota CMetodyasz}, 
Apostołowie Słowiańscy. 

Cjrill i Strachota^ rodzeni bracia z Alesan- 
drji Greckiej^ bjll rodem Sfowianie. Za cza- 
sów Michała, Cesarza Greckiego, nawróciwszy 
za pomocą łaski Bożej niektóre narodj do wia- 
ry chrzeiciańskiej, jako Chorwatów i Słowa- 
ków, przybyli jako pątnicy do ziemi Morawskiój 
dla opowiadania zbawienia narodowi i przy- 
nieśli ze sobą ciało iw* Klemensa, które w mo- 
rzu byli znaleźli. Król Światopług, dowiedzia- 
wszy się o przybyciu ich, wyszedł na przeciw 
nim z całym dworem swoim, i z uczciwością 
wielką ich podejmował. Apostołowie oni. Kró- 
la z całym ludem do wiary chrzesciańskiej na- 
wrócili i do przyjęcia iw. chrztu przywiedli, 
a chodząc po miastach i wioskach całego pań- 
stwa, wiarę w Chrystusa Pana opowiadali, na- 
pominając wiernych, do wystrzegania się grze- 
chów, a wytrwania we wierze i cnotach. — 
Światopług Cyrilla na godność Arcybiskupią 
wynieść postanowił. A tak Cyrill wiele ludzi 
do wiary Chrystusowej przywiódł, i Pismo św. 
Btarego i nowego zakonu z Greckiego i Łaciń- 
skiego na język Słowiański przełożył. Lecz 
kiedy Mszą świętą i inne nabożeństwo w Sło- 
wiańskim języku odprawiał, a Papież się o tem 
dowiedział, wysłał listy do niego, wzywając 
go , aby się niezwłocznie do Rzymu stawił, 
i wytłómaczył, dla czego to czyni. Przybył 
z wielką pokorą mąż święty do Rzymu; a gdy 
mu Papież wyrzuty czynił, skromnie się tłóma- 
cząc i zapewniając , iż zawsze w jedności ze 
Stolicą apostolską być pragnie, i nic nie nau- 
cza, coby przeciwnym było nauce Chrystusa Pa- 
na, wziął psałterz, a otworzy wszy go, przeczy- 
tał owe wiersze: „Wszelki duch niech chwali 
Pąna!^< i rzekł do zgromadzonych Kardyna- 
łów: „Dla czógoż, Ojcowie, bronicie mi odpra- 
wiać Mszą Św. i inne nabożeństwo w Słowiań- 
skim języku? Gdybym tego nie czynił, nacóż- 
bym się ludowi memu przydał? który twardy 
jest, nieoświecony, nie znający dróg Pańskich — 
dla tego z natchnienia Bożego za zbawienną 
rzecz uważam odprawiania nabożeństwa w ich 
języku, -^ i wielu już Panu Bogu pozyskałem. 
Nie miejcie mi tego za złe Ojcowie, wszak i 
święty Paweł rozlicznemi języl^i mówić nie 
aabrania. A Ojcowie sfysząc mowę jego i 
wierze się dziwując | astanowili| aby i nadal 



w Słowiańskiej ziemi po Słowiańskn nabożeń- 
stwo odprawiało się. Uradowany św. Cyrill 
wrócił do sw^j krainy, i ciało świętego Kle« 
mensa do Welehradu przeniósł. Nie długo po« 
tim wziąwszy ono ciało święte, do Rzymu po- 
szedł, i zasnął w Bogu — wiele czynił cudów 
i znaków. Przed śmiercią swą brata swego 
Strachotę Arcybiskupem ustanowił i do Wele- 
hradu posłał. Światopług z ludem swoim i 
całym dworem naprzeciw niemu wyszedł, i az 
do kościoła go odprowadził, który to Arcybi- 
skup wiary świętej w cał^j Morawii pilaie 
strzegł i o rozkrzewienie się jej starał. Po- 
tom Król huczne gody wyprawił Książętom 
swoim, na które też i Borzywoja, Wojewodf 
Czeskiego, przyzwał; Borzywój był jeszcze po- 
ganinem — a gdy wszyscy do stołu siadać po- 
częli, jemu Król przed stołem na ziemi siedzieć 
rozkazał, mówiąc: Nie przystoi tobie za stołem 
z Chrześciany siedzieć — ale według pogań« 
skiego obyczaju na ziemi przed stołem jeść bę« 
dziesz! — Arcybiskup litując się nad nim, rzekt 
do niego: Jakoż ty, tak wielkim Książęcieni 
będąc, nie wstydzisz się — żeś wyłączeń od tak 
zacnego towarzystwa, i dla swej niewiary przed 
stołem tak haniebnie siedziarz? Książę Borzy- 
wój odpowiedział : Cóżby mi i wasza wiara 
chrześciańska pomogła? Na to odrzekł Arcy- 
biskup Strachota: Gdybyś poniechał twoje bo- 
żyszcza, a wiarę chrześciańska przyjął, oto ty i 
twoi potomkowie byliby najsławniejsi i najdo- 
sto]niqsi ze wszystkich Książąt Słowiańskich* 
Mowę tę Arcybiskupa rozważywszy Borzywój, 
prosił, aby mógł być ochrzcony. — Na prośbę 
tę przystał św. Biskup, lecz pytał go wprzó- 
dy: Wierzysz całem sercep w Ojca Wszech- 
mogącego, i w jego Syna, Jezusa Chrystusa, i 
w Ducha Św., który jest Oświecicielem wszy- 
stkich wiernych! Potwierdził to Wojewoda, i 
ochrzcon jest i trzydziestu służebników z nim* 
Wyuczony zasad wiary i utwierdzony w niej 
do Czech wrócił, i Arcybiskupa do siebie we- 
zwał. Przybył mąż apostolski, i świętą Lud- 
miłę, małżonkę Książęcia Borzywoja, z wielu 
innemi pochrzcił, a tak tedy wiara chrześciań- 
ska w ziemi Czeskiej się rozszerzyła. Święty 
Strachota zaś do Morawii wróciwszy, święto- 
bliwie żywota dokonał. 
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Modlitwa do Najświętszej 
Panny. 

Mielą i ziemi Królowo , 

Przychodzimy oto chorzy. 

Twoja ręka niech na nowo 

Źródfo zdrowia nam otworzy; 

Ze zmaz ciała nas obmyje, . 

Mężom białe da odzienie, ^^ 

Niewiastom w czystości lilije ; ^ ^ 

Módl się za nami chorych uzdrowienie. 

Nieba i ziemi Królowo,^ 
Grzeszni — innych winim mamie. 
Duch nasz wapnia rozproszony 
Niech znów miłość w jedno zgarnie. 
A gdy w bratniem Alleluja, 
Przebacamny sobie sami, 
Mozę i Bóg nam sfolguje — ^ 
Ucieczko grzesznych módl się za 



Nieba i ziemi Królowo, 

Oto stoim w bolach zgięci. 

Srom nam wyrósł po nad głowę. 

Chwała ojców — li w pamięci. 

Daj niech z grzechów zalągnionych 

Nasza ziemia się wyplanpii; 

Daj nadzi^e. — utrapionych 

Po cieszy cielko — módl się za nami. 

Nieba i ziemi Królowo, 
Daj byśmy w wierze wjtrwali; 
Ziemska mądrością oUnionj 
Duch, co stworzy, to obali; 
Dotknij oczy ręką cudu, 
Zdejm ślepotę, daj widzenie, — 
Ku zbawieniu twego ludu; 
Módl się za nami Wiernych wspo- 
możenie. 



Przygody podstrjchowe w ka- 
mienicy o trzech piętrach w War- 
szawie przy Gołębićj ulicy. 

(Ciąg dalszy.) 

— Felui nie wraca, a byłby powinien juz 
dotąd.... Dwa hotele z listami miał obejść tyl- 
ko/— przemiwil Kulawiński do zony. 

E... co żniw za przypuszczenia. Ale, 

nie odebraliśmy jui dawno listu od bezimien- 
nego naszego dobroci^ńcy, — po chwili pan 
Kulawiński dołozyL 

— Już ma sif naprzykrzyło wspierać pri« 



zniakćw, bo tak nas w końcu nazwał zape- 
wne — odrzekła zona. 

— To, to być może. O! gdybym ja miał 
nogę, nie żyłbym z wami w tak dokuczliwej n{« 
dzy, ale brat... brat nie dobry, na tyle mych 
listćw zęby iii raz odpisał, a mógłby nas z tok 
strasznej niedoli wydźwignąć. 

Wtćm drzwi sif otworzyły i wszedł nie- 
mi oczekiwany Felui. 

— Feluś! Feluś! Feluś! — Kilka głosów 
w różnych miejscach w kołdrze z radością się 
odezwały. Fani Kulawińska tylko nie śmiała 
wchodzącego o rezolncyą zapytać, a ojciec od 
razu poznał po minie biednego Feliksa, że z ni- 
czym powrócił, jakoż położył przed ojcem dzie- 
sięć listów, wzięte do rozdania osobom w ho- 
telach, z których siedm były rozpieczętowane, 
a trzy nie tknięte. 

— I jakże, nic niemasz? — smętnie spoglą- 
dając na listy — zapytoł Kulawiński Felusia. 

— Ani grosza — z płaczem odpowiedział 
Feluś. — Dwóch wyjechało; jeden przyjąć nie- 
chciał; ci zaś, którzy rozpieczętowali, sądząc^ 
że w ich interesie listy im przynoszę, ofuknę- 
li mnie i lokajom za drzwi wypchnąć kazaU* 
Napróżno z płaczem wołałem : „Ojciec kaleka! 
matka chora! bracia głodni !^< bo mię już nikt 
nie słyszał, albowiem na ostatnim wschodzie 
mówić dokończałem. — Boże wspomóż! — bo- 
leśnie wyrzekła matka, dzieci płaczem napeł- 
niły izbetkę, a pan Kulawiński zirytowany nie- 
szczęściem, jakie jego syna spotkało, zapytał 
go po chwiU, czy przyniósł wczorajszą policyj- 
ną gazetę? 

— Przyniosłem, proszę toty — i Feluś po- 
łożył gazetę przed ojcem. 

Pan Kulawiński nie rejterując przed nator- 
czywośdą srogiego losu, zaczął podpisywać li- 
sty przed chwilą popieczętowane do osób wczo- 
raj do Warszawy przybyłych. 

— Idź Felusiu do pana Dłużyńskiego i prdi 
go, może ma z kilka groszy, niech nam jeszcze 
pożyczy, kupiłbyś chleba. 

Feluś wyszedł. 

Pan Dłużyński, był to młody malarz por- 
tretowy, mieszkający w drugiej izbetee, pod 
tymże samym co i państwo Kulawińscy stry- 
chem. 

Położenie artysty było bardzą podobne do 
położenia jego sąsiadów, tyle tylko było może 
nieco łagodniejsze, że sam jeden nic nit jadł 
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gij czasami nie ioatat roboty, a państwo Kn- 
iawińscj głodni, na siedmioro głodnych pa- 
trzeć musieli. 

W kilka chwil Felwi powróeif. 

— Moja mamo — rzecze wchodząc Felui, 
— pana Dtnzyńskiemu dzii zrana wszystko 
zabrał gospodarz* 

— Ale co? kiedy nic nie miał — z podzi- 
wieniem zapytała matka. 

— Surdnt, kamzelkf i spodnio, bo zrana go 
naszedł, kiedy jeszcze był w łóiku. 

— Co ty mówisz ! — wykrzyknął Kula wiński. 

— Prawdę mówię, proszę taty, siedzi na 
ntalugach(^, w koszuli i w ga 

— Hie dokońezaj mój Felnsiu, — z żalem 
zawołała Kula wińska; — biedny chłopak!. •• 
snój Boie!... poczciwy Dłużyński. 

— Że poczciwy, to poczciwy — mówił da- 
1^ Feluś, ~ kiedym mu powiedział, zem cho- 
dził izii naprózno z listami, i ze jeszeze dotąd 
tiic nie jedliśmy, sdiął boty, które pierwsze 
nr ręce pochwycił, gdy ujrzał wchodzącego go- 
spodarza, i kacat mi je spraedaó u Żydów. 

~ Jakie będzie bez b^tów? — cwrócił n- 
wagę Kttławiński. 

— Ja to eamo mówiłem — rzecze Feluś, — 
lecz odpowiedział, ze i tak wyjśś na ulicę nie 
atoze, albowiem iadnego nte ma ubrania ^ bę- 
-dzie więc Imiso czekał zmiłowania Boskiego. 

~ Sanieś mu mśj paatoM — i pan Kula- 
^wMski nie wiele myśleć mrzucił z jednśj nogi 
funtofeK 

--. I eói m f o jednym pantoflu? z mułym 
przyciskiem zapyuła Kulaiirińska« 

-^ Moja zono. .« w potruebie z bUfaiim, 
jedną jagodą podzietió się ndMy, — odrzekł 
J^ttkMfiński — i Dłu^ńsklemu lepszy jeden 
^p«psoM BIB iaden. — I <Fel«ś, i^niająe roz- 

(*) SUlugi, na Mkjdk «rą>icmj4 makine 4sh|ice 
z jyrtreUmŁ 



kaz ojca, zaniósł je jkn paatolel panu Nozyń- 
skiemu, który jakkolwiek będąc w smutnem po- 
łożeniu, musiał się rozśmiaó zobaczywszy wcho- 
dzącego Felnsia z jednym pąntofleip KuUwiń- 
skiego; aniechcąc sprzeciwió się staręmn sąsia- 
dowi, kazał Felusiowi położyć przyniesiony 
pantofel, a samemu iśó co prędzej do Żydów 
zwekslowaó nie złe jeszcze i z dość duzśmi cho- 
lewami boty. 

Cała &miUa KqUwiń#kich na otrzymaną 
wiadomość od Felusia, ze sprzeda boty pana 
Dłuźyńskiego u Żydów, ucieszona, podnosió 
się zaczęła, i rzecby można, ze się ukaiuiła gru- 
pa, z ruchomych woskowych figar złozona« Nie 
tracono tam c^a^u na długie ubieranie f bo ka« 
zde powstawszy z barłogu usiadło w kącie i 
juz było gotowe na przyjęcie Felusia z chlebem* 

Wtem drzwi się otworzyły i weszła z nie« 
mi Cecylia, trzymająca w jednśm ręku imbry* 
czek, a w drugiem tr^y bułki. 

— Cesia! -r- Cesia! ••• zawpl^y ^^ieci* 
A państwo Kulawińsoy z rozrzewmeniem spoj- 
rzeli na dobrą cóikę, ja|Eą była Ceeylia« 

— Przyniosłam państwu trochę kawy^ — 
wchodząc rzecze Cepylia. 

~ W aamą porę, bo właśnie z n|kąd gro- 
sza nie możemy dostać — odpowiedziała Ku- 
lawińska, a dzieci się tfoezyć w koło ziostrj 
zaczęły. 

— Dajpiez mi pokój! bo mię przewrócicie. 
Oto macie dwie bułki, pod;rialci® >if nienu« 

Daed między siebie dwie bułki schwyciły 
i nim matka zdofała zawołać: „Poczekajcia^ 
woda się zgrzeje, zrobicie sobie wodziankę^^ 
juz bułek nie było, i wszystkie dzieci na im- 
bryczek z kawą patrzały, który wziął od Ce- 
cylii Knlawiński, a zobaczywszy, ze jest pel- 
jey, zainrołał: — Stasiu* idź pop^eś pana DIii- 
zyńsjnego na kawę. 

(Dalssy ci^g nastąpi) 
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Jakie to zaszły ostatnie zmiany 
w państwie Anstryackićm. (*) 

w państwie Anstrjackieniy podobnie jak ^ 
wielu innych krajach , zaszła na początku bie- 
łfcego roku zupef na zmiana w dotychczasowym 
rządzie. Państwo Aastryackie skYada sif z kra- 
jów: Węgierskiego, Włoskiego, Czeskiego, wta- 
iciwego Austryackiego,TyrokkiegO| Morawskie- 
go, i Polskiego, zwanego Galicy ę, i wielu in- 
nych. Cesarze, nad t^mi wszystkiemi krajami 
panujący, rządzili od dawna przez swoich mi- 
nistrów, gubernatorów i wielu innych urzędni- 
ków. Między ostatnimi ministrami był jeden 
swany książę Mettemich, który był jeszcze za 
marłego cesarza Franciszka wyniesiony na naj- 
wyższego ministra, i przez lat przeszło 30 spra- 
wami państwa zatrudniał się. Ten książę Met- 
ternich, jak się pokazało, nie dobrze rządził, 
bo dużo złego dla obywateli i ludu narobił, 
swyczajnie jak to bywa, kiedy kto wielką ma 
władzę, a niechce, albo nie umie dobrze rządzić. 
Trzymał on przez cały czas tyle wojska, jak- 
by podczas jakich wojen, a wojsko i ludzi zda- 
tnych od roboty umniejsza, i dnzo pieniędzy ko- 
sztuje; prosty zaś człowiek niczego się nigdy 
dosłużyć nie mógł. Nakładał podatki i różne 
opłaty, a nie starał się, aby lud powiększyć 
mógł swoje dochody, to przez fabryki, to przez 
handel albo rolnictwo. Trzymał wielu nad po- 
trzeby kraju urzędników, przez co interesa o» 
fcywateli doznawały opóźnienia, bo przez wie- 
le rąk przechodzić musiały. Osadzał na urzę- 
dach ludzi, którzy nie znali krajowego języka, 
przez co zwłaszcza lud prosty nie mógł się zro- 
zumieć z urzędnikami. Do Galicyi nasyłano 
najzwyczajniej obcych, źle życzących krajowi 
urzędników, którzy zamiast utrzymywać zgodę, 
jedność i porządek, szlachtę z chłopami różnili ; 
a jeżeli się trafił i swój, to zazwyczaj był gor- 
azy od drugich, bo myślał, iż prześladując lud 

(•) Artykuł wyjęty z pisma wychodzącego w Kra- 
kowie pod nazwą Szkoła Ludu. Ma na cela oświecać 
lod, i obznajmiać go ze wszystkićmi wypadkami i zda- 
rzeniami na świecie. — Wychodzi w Czwartek każde- 
go tygodnia. Prenumerata 2 zttp. na kwartał. Sześć 
numerów, które mamy» zawierają: Naukę o Piśmie 
i6więtćm; o potrzebie czytania i pisania; o narodach 
i państwach; o szkołach początkowych; o dawnćm 
królestwie Polskićm ; powieści z historyi biblijnej o Fran- 
cyi; panowanie Stanisława Poniatowskiego » z historyi 
od r. 1704—1890^ z geografii o uemi> morzach i t. d. 



przypodoba aif przez to rządom Mettemicha* Ta« 
kie to były rządy owego Mettemicha, ktire i 
w kraju i za granicą dla Austryi były bardza 
szkodliwo, bo osłabiały przychylność mieszkań* 
ciw i innych państw do rządu Austryackiego. 

Kiedy więc w Wiedniu w połowie Marca 
zebrały się stany Austryackie do miasta Wie- 
dnia, tak jak się to stany Galicyjskie zbierałj 
na radę do Lwowa, młodzi ludzie uczący, się 
w akademii Wiedeńskiej, bo to człowiek mło- 
dy jest zawsze żywszy i skorszy do wszystkie- 
go, zażądali, aby otrzymać wolność w niektó- 
rych rzeczach, a szczególniej drukowania tego^ 
co kto z ludzi myśli. Stany wysłały deputa- 
cyą do dworu, do cesarza; tam była ta depnta- 
cya aresztowana; o to aresztowanie upominała 
się miasto, przyszło do rozlewu krwi, ale ce- 
sarz widząc, iz się miasto kilka dni burzy i 
nie uspokaja, za radą krewnych swych i in- 
nych dobrze mu życzących, niechcąc na próżna 
rozlewu krwi Wiedeńczyków, których zawsze 
kochał, postanowił naprzód usunąć ks« Metter- 
nicha, który w Wiedniu i wszędzie nie był In- 
biony, i który był najbardziej wolności luda 
na przeszkodzie; pozwolił na wprowadzenie da 
krajów swoich wolności pisania i drukowania 
wszystkiego tego, co kto myśli, byle nie była 
z krzywdą drugiego; kazał wypuścić z wię- 
zień osadzonych za polityczne przestępstwa^ ta 
jest przeciw rządowi popełnione, a nadewszy- 
stko przyrzekł zmienić dotychczasowy rząd na 
rząd konstytucyjny, i dla urządzenia tej konsty- 
tucyi zwołał sejm do Wiednia, i dla tego wy- 
pada nam teraz objaśnić was w krótkości: 

Co to jeH sejm, a co konstytucya 9 

Od najdawniejszych czasów mamy w poda- 
niach z historyi świata dowody, że u różnych 
narodów odbywały się narady, które odprawia- 
li wybrani od ludu, czyb*, co na jedno wycho- 
dzi, sejmy. Te sejmy miały na celu zaradze- 
nie potrzebom kraju przez okoliczności nastrę- 
czone, bądź to na ustanowienie podatków na u- 
trzymanie wojska w czasie wojny, bądź budo- 
wanie różnych dróg, kanałów, gmachów i ob- 
myślenie przeróżnych środków dla polepszenia 
bytu kraju. Stanowiono na tych sejmach także 
prawa, z których jedne służyły do wymiara 
sprawiedliwości w różnych sprawach, między 
obywatelami zachodzących, drugie obejmowały 
kary aa winowajców wszelkiego rodzaju| inne 



243 



sai ustawy orzekały | co się rządowi od mie- 
szkańców należ jy a co oatatnim od niego, i to 
to ostatnie ustawy zwano Konstytucyami. Czę- 
sto konstytncye te dawał król Inb cesarz ja- 
kiego kraju, często t^z sam naród sobio posta- 
nawiaL W piómie tćm to, co dawniiSj się dzia- 
ło, dowiecie sif , bo opowiadaó wam będziemy 
historye różnych krajów i narodów, a io teraz 
ti nas ma się odbywaó sejm w Wiedniu, prze- 
to o t^m cokolwiek pomówimy. 

Jak to przytoczyliśmy wyz^j, konstytncye sta- 
nowił czasem rz^d, król, lub cesarz, a czasem 
sam naród. 

Gdy w miesiącu Marcu r. b. obywatele Wie- 
sia zazi|dali konstytucyi dla całego państwa, 
na to cesarz Austryi, a król Galicyi, zezwolił, 
sby była dla wszystkich prowincyj Austryackich 
postanowioną. Jaka to lai ma byó konstytucya, 
sostawił samym obywatelom do uchwalenia na 
sejmie, i dla tego dla naradzenia się wybrano 
wszędzie na każde 50,000 Indnoici jednego de- 
putowanego, aby jechał do Wiednia i tam ra- 
dził wspólnie z nimi, jaką to konstytucya na- 
dać Austryi. 

Sejm przeto ten, co teraz ma się w Wie- 
dniu odbyó, będzie radził nad tóm: 

1. Czyli jedne mają byó prawa dla całój 
Austryi, czyli tóż dla kazd^ prowincyi stoso- 
wnie do j^j potrzeb i zwyczajów, mają byó 
ffóine. 

2* Jakio to rządowi, to jest cesarzowi Au- 
stryi a królowi Galicyi, służą prawa, a jakie 
Indowi, a przeto: 

3. Kto będzie stanowił podatki i jak rząd 
rachowaó się jest obowiązanym. 

4. Jacy to i wielu ma byó urzędników. 

5. Wiele wojska trzymaó, i różne inne rze- 
czy, jakie kto przedstawi, sejm ten będzio są- 
dził; a co uchwali, to już będzie konstytucya; 
na przyszłość zaś co rok będą się zbieraó sej- 
my dla radzenia o dobru i potrzebie kraju. 
Z tego, cośmy powiedzieU, każdy łatwo przeko- 
na się, że na ten sejm trzeba było obieraó lu- 
dzi, co to oprócz tego, że są znani jako uczci- 
wi, dobrzy gospodarze, dobrzy ojcowie, dobrzy 
chrzeócijanie, kochający swój własny kraj, je- 
azczeby umieli coi więcój, to jest, aby znali 
flwój kraj dobrze, nie tylko więc Polskę, ale i 
Austryą, Czechy, Węgry, zgoła ^zystkie pro- 
wincye, jakie cesarstwo składają; ażeby znali 
prawo całego kraju, znaU jego bogactwa; aby 



mogli ocenió wiele i jakie podatki daó możn% 
żeby również rozumieli potrzeby kraju naszego^ 
to jest tej częóci Polski, Galicyą nazwanej. Bo 
pytamy się, czy taki deputowany, co oprócz są- 
siadów we wsi nikogo więcej nie zna, oprócs 
swojój wsi mało więcej widział, który niero-i 
zumie jakie to rządowi trzeba przyznaó prawa 
a jakie narodowi zostawió, który nierozumie ja- 
kie podatki są potrzebne i na co? może stano- 
wió otom, czego zupełnie nio rozumie. Wszak 
widzieó rzecz zrobioną, a umieó ją zrobió, ais 
jest wszystko jedno? Czy liż ten, co widzi po« 
stawiony koóciół, lub zrobioną jaką inną rzeez^ 
potrafi postawió koóciół lub podobną jak wi« 
dział rzecz zrobió? Czyli ten deputowany, co 
wie, że jest tam jakii rząd, może już z tego sa- 
mego sądzió, czy rząd jest dobry lub zły ? Jak 
zatem, aby postawió kościół lub dom, musi by< 
biegłym w sztuce budownictwa, czyli byó archi* 
tektem; aby godnym byó deputowanym, potrze* 
ba posiadaó dostateczne i stosowne wiadomości* 
Tak więe deputowani, którzy nie mają potrze- 
bnych wiadomości, co to jest naród, kraj, rząd^ 
a następnie, aby rozpoznaó byli w stanie, jaki 
to rząd w przyszłości ma byó postanowiony, aby 
byt dla kraju dobry, na sejmie w Wiedniu są 
nie potrzebni, i nic tam dobrego zbudowaó nio 
potrafią, będą tylko pośmiewiskiem drugich, któ- 
rzy z ich niewiadomości nawet na szkodę kra- 
ju korzystaó mogą. Jakie bywały sejmy w PoI« 
sce dawniej, o cz^m teraz w Wiedniu radzió 
będą, a co my jak Polacy żądaó winni, opo« 
wiemy następnie. 



Lipa Słowiańska* 

Już 24. Kwietnia r. b. ogłosił Szafarzyk 
ustawy Słowiańskiój Lipy, czasopisu mającego 
na celu pojednanie wszystkich Słowiańskich na- 
rodów i utworzenie między niemi związku na 
drodze naukowej — pierwój nim zajaśnieje ów 
dzień szczęśliwy, kiedy wszystkie Słowiańskie 
dzieci, strząsnąwszy jarzmo obce, zapomniawszy 
dawnych uraź i nienawiści, podadzą sobie bra- 
tnie dłonie, a w zgodzie i jedności zanucą pieśń 
swobody i wesela. Krwawe zajścia w Pradze 
nie dozwoliły dokonaó zaczętego dzieła, trzeba 
było na chwilę go zaniechać — dopóki z wia- 
trem nie uleciały gęste dymy nieprzyjaciekkich 
armat, i nie wypogodziło się niebo nad Pragą* 

31» 
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W Siarpnin redaktorowie Podlipski i Tiwra 
nowa ogłosili programy w^wąj^e kasdegOy 
koB« Bita Blawa do popierania cacaftego dae- 
ia» Weawani od nich ogtassanij i iiy! 

\. 'CHawy SUowiańMhiłf MApy. 

1. Co jest t jaJd cel ma JApa Stauńańtkaf 

Srowiańska Lipa^ jest stowarzjsceniem obj« 
wateliy ntworsona dla wyrobienia i utworzenia 
politycznej wiadomości se stanowiska Słowiań- 
skiego, i dla popierania duchownego, i matery- 
alnego postępu, a pewnego związku wszech 
Słowiańskich narodów w państwie Rakuskiem 
(Austryackiem). 

Cel Słowiańskiej Lipy jest wyrzeczony w pię- 
ciu artykułach, a te są następujące: 

1« Obrona konstytucyjnej zasady w najrozle- 
^ejssym zakresie. 

2. Czuwanienad uskutecznieniem równych praw 
obydwódi narodowoici w urzędach i szko- 
łach. 

3. Strzeżenie oamoistności Czech, Morawii i 
Sdąaka, zwłaszcza przeciw napaści (nawa- 
ło) Niemieckiego związkut 



4. Utrzymywanie wzajemnych stosunków mif« 
dzy wszystkiemi Słowiańskińni rodami. 

5. Otwieranie nowych dróg dla krajowege 
przemysłu i rzemiosła zwłaszesa do Sło- 
wiańskich krain na południu* 

2. Jakiemi środkami chce stowarmys%cnie to 
swego celu dopiąć? 

Ku temu stanowi: 
!• Główną władzę w Pradze centralną, z miej- 
scem do zbierania się* 

2. Zakładanie filialnych stowarzyszeń po krai- 
nach Słowiańskich* 

3. Zakładanie i wcieranie bibliotek i czy- 
telnych stowarzyszeń. 

4. Związek zinnemi towarzystwami, podobny 
cel mającemi. 

5. Założenie własnego czasopismu, nazwane- 
go : „Słowiańska Łipa,^< któreby było po- 
średnikiem między stowarzyszeniem i oby- 
watelstwem. 

6. Zaprowadpenie co najrozleglejszćj i najza- 
pełniqsze| korrespondencyi. 

7. Wykończenie dróg. 

8f Schadzki; narady i U d. 




I 



■'fłł^S^ .■•. 
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W csytelai bęcl^ gt6wne ezasopisy wszeeh 
Słowiańskich jfzyków^ drieimiki innych na- 
rodowy jako t^S' wszelkie najznamienitsze no« 
we płody piśmiennictwa ^ tyczące sif Sfowiań- 
azczyzny. 

Pomala ntworzy sif odpowiadająca księ- 
garaia. 

S. Sto moie być czJónkiem towarzystwa 
i jakie są jego obowiązki? 

Członkiem Słowiańskiej Lipy może być ka- 
żdy uczciwy obywatel bez różnicy stanu | sko- 
ro sif do towarzystwa zgłosi , zapisze | i wy- 
znaczone składki dawać posUnowi. 

Kaidy członek obowiązuje sif wszelkiemi 
godziwymi irodkami dopomagać^ aby stowarzy- 
szenie cela swego dopifło; każdy członek pła- 
ci miesięcznie 20 krajcarów srebrnych ^ towa- 
rzystwo zai może składkę tf podwyższyć, lab 
zniżyć. 

Członkiem być przestaje: 
a. kto sam dobrowolnie wystąpi. 
6* kto przez trzy miesiące składki nie złoży. 

Gdyby się miało towarzystwo rozwiązać, 
książki, korrespondencye odziedziczy narodowe 
muzeum, a pieniądze Matica Czeska. 

Każdy członek ma prawo wedle upodoba- 
nia wchodzić do miejsca zgromadzenia, każdy 
może w interesach jednoty czynić wnioski, do- 
stanie wiadomoić o wszystkićm, co towarzystwo 
postanowi, i będzie miał głos przy naradach i 
głosowaniu. — Każdy członek może z własnej 
woli przyjąć w którejkolwiek sekcyi spćłpra- 
cownictwo, ale bez prawa głosowania. Ka£dy 
członek dostanie bilet do wejćcia do rzecze* 
nych sal. Bez biletu nikogo wpuszczać się nie 
będzie. 

Towarzystwo wybierze 50 osćb, które znów 
między sobą wybiorą starostę, dwóch zastęp- 
ców, jednego kommissarza, (jednatel), dwóch 
aekretarzów i podskarbiego, — jakotez i człon- 
ków dla kazdój sekcyi. — Sekcyi, czyli od- 
działów, jest pięć. — Wybór odpowiedzialny 
jest za każde oświadczenie towarzystwa, które 
w imieniu towarzystwa wychodzi, a bez staro- 
sty (albo jego zastępcy) i bez kommissarza ni- 
gdy się dziać nie ćmie. 

Wnętrzne czynności i wszystko towarzystwa 
Lipy Słowiańskiej w Czeskim języku dziać się 
będzie. 

Towarzystwo wydatki swoje czynić będzie: 



1. Z miesięcznych składek swych członkóww 

2. Z dobrowolnych dodatków tychże* 

3. Z darów wspaniałomyślnych patryotów* 
4« Z dochodów z czasopisma, które będzie 

wydawało, i innych wszelkich dochodów. 
W Pradze, 24. Kwietnia 1848. 

J. P. Szafarzy kf starosta Ł. S. 
Wil Gaucz, jednatel. 



II. JProgram czaMopisu CceśUego 
pod naawą : StOHriaikska Iilpa^ 

wydali dnia 28. Sierpnia 1848. Redaktorowie: Dr. P o d- 
lipski i J. SlaTomil Y&yra. 

Zadanie czasopisn tego rozpada na trzy głó- 
wne działy ; wedle trzech najgłówniejsnych sa« 
sad towarzystwa, które go wydaje: 

1. Pierwsza zasadą jest: Żywot konstytucyjny 
w najrozleglejszym rozwoju, a zatem bę- 
dzie mowa: 

a, O konstytucyach rozmaitych narodów, ja- 
ko się rozwijały, z jakićmi trudnościa- 
mi walczyły. 
bf O politycznjrm, socyalnym, umysłowym 
stanie narodów teraźniejszych i dawnych* 
c, O zarządzie tychże narodów. 
Na fundamencie konstytucyjnym domagać się 
o równe prawa dla narodowości Czeskićj i Nie* 
miecki^j w Ciechach i na Morawie^ w urzę- 
dach, szkołach — do wprowadzenia tćjto ró- 
wności w życie praktyczne, dziać się będą wnio- 
ski o tym przedmiocie. Z t^jto przyczyny za« 
daniem będzie Czechy z Morawi) i Szlęskiem 
połączyć w jedno państwo. 

2. Drugą główną zasadą Łipy Słowiańskiej 
jest utrzymanie wzajemnych stosunków mię« 
dzy wszystkićmi Słowiański^mi narodami* 

Słowiańszczyzna rozdziela się na dwa ogro« 
mne oddziały: na Russów, Polaków i in- 
nych Słowian i Czechów^ którzy to osta- 
tni chcą wyrobić sobie nowy żywot polityczny 
— z nimi trzeba więc zaprowadzić korrespon- 
deneyą zupełną — opartą na fundamentach kon- 
stytucyjnych, o stosunkach politycznych, socy- 
ahych, literackich i t. d.; z Rossy ą zaś tylko 
o literaturze i przemyśle korrespondować mozna« 
W tym cela Słowiańska Lipa ze wszystkiemi 
redakcyami Słowiańskich pism politycznych i 
literackich połączyć się musi. 
3« Otworzenie dróg nowych przemysłowi i 
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rzemiosTom clo Słowiańskich krajów, a zwla«i 
szcza potaciniowjch* 

Ta obszerne jest pole dla korrespondencyi 
rzemieilniczej i kupieckiej. — Ztąd czasopis bę- 
dzie polityczno-literacki i przemysłowy. 
4. Co tydzień przedstawi krótki przegląd wy- 
padków politycznych 9 i t. d* 
Czasopis dwa razy co tydzień we wielkiem 
4to wychodzić będzie. Honoraryum płació się 
będzie za korrespondencye 20 złot« srebrem, za 
oryginalne artykuły 16 zlot. srebrem, a za prze- 
kłady 8 złot. srebrem. 



Pyzdry. C*3 

Miasto, którego założenie dalekiej sięga sta- 
rożytności, na wzgórzu po nad brzegiem War- 
tj położone, blisko ujścia do niój Prosny. Hi- 
storya jego wiele znacząca, z powoda wielu wa- 
żnych wypadków, które w niem zaszły. Już 
na samym początku wieku XIII. był tu zamek 
warowny, i Pyzdry należały do ważniejszych 
miejsc obronnych w kraju. Henryk Brodaty, 
książę Wrocławski, urojciwszy sobie prawo do 
dzielnicy posiadanej przedtem od Władysława 
Łaskonogiego w Wielkiej -Polsce, z powodu 
mniemanych zapisów dla niego, załogę roku 
1233 do Pyzdr wprowadził. Przechodząc da- 
l^j pod rządy różnych książąt Tl^elko-Polskich, 
ostatecznie po ich wygaćnieniu do korony przy- 
łączone zostały. W czasie straszliwego naja- 
zdu Krzyżaków pod panowaniem Władysława 
Łokietka w r. 1331, spotkał to miasto los na- 
der smutny. Całe bowiem zrabowane i razem 
z kościołami w popiół obrócone, a wszyscy mie- 
szkańcy w pień wycięci zostalL Ale Kazimierz 
Wielki zaraz po wstąpieniu na tron wr. 1333 
odbudował Pyzdry, zamek z gruzów podniósł, 
i mocniej go obwarował. Gdy wojna w roku 
1345 z Czechami napastującymi Bolesława, ksią- 
żęcia Świdnickiego, niechcącego im ulegać, i ro- 
szczącego pretensye do Polski, zaczęła ustawaó; 
stanęła w Pyzdrach doczesna zgoda o zawie- 
szenie broni od 7. Września do 11* Listopada, 
między Kazimierzem W. i Bolesławem, ksią- 
żęeiem Świdnickim, a rządcą Wrocławia, dzia- 
łającym w imieniu Jana, króla Czeskiego, oraz 
Szląski^m rycerstwem. Około r. 1364 lub nie- 
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co później ,> Pyzdry policzone zostały w poczet 
sześciu miast, z których wybrani rajcy składali 
najwyższy sąd miejski w Poznaniu, dla prowin- 
cyi Wielko -Polskiej, bez apellacyi do Halli i 
Magdeburga. Pod koniec rządów Ludwika^ 
króla Węgierskiego, wojska tegoż narodu z roz- 
kazu jego zajęły w r. 1382 Pyzdry, na rzecz 
Zygmunta, margrabi Brandeburskiego, zięcia je- 
go, którego przeznaczył następcą swoim na oba 
tronach. Ale Wincenty z Kępy, wojewoda Po- 
znański, gorliwy stronnik Ziemowita, książęcia 
Mazowieckiego, spółzawodnika Zygmunta o ko« 
ronę Polską, zebrawszy rycerstwo wraz z po- 
siłkowym hufcem szlachty Mazowieckiej, obiegł 
miasto na początku r. 1383. Czwartego dnia 
od zaczęcia oblężenia otworzono bramy, zamek 
zui po trzydniowej jeszcze obronie poddał sif 
także dla niedostatku żywnoici, wyjednawszy 
od zwycięzców, że załodze z bronią i końmi 
wyjió dozwolono. Kazimierz lY., który nie- 
raz tu przebywał, naradzając się z panj pod« 
czas wojen z Krzyżakami, potwierdził w roku 
1453. wszystkie dawne przywileje miasta Pyzdry 
a nadewszystko wolność sądzenia się podług 
praw Magdeburskich. Kwitnęło też miasto^ 
mieszkańcy roili w liczbę i zamożność handlem 
i przemysłem. Podług Łustracyi 1564 r. znaj- 
dowało się samych rzemieślników podatek o- 
płacających 182, i 33 rzeżników. Pod Pyzdra^ 
mi w r. 1656. stał obozem Wrangel, jenerał 
Szwedzki. Tu w ciągu drugiej wojny Szwedz- 
kiej, województwa Wielkopolskie pod marszał- 
kiem Piotrem Broniszem, w Lipcu r. 1704 za^ 
wiązały konfederacyą na obronę Augusta I|. i 
przeciw niszczeniu kraju przez wojska obce; 
ale Karol XII. umiał zręcznie z tegoż samego 
związku korzystać, do otworzenia nowych sit 
przeciw temuż królowi. Kiśij znajomy Jan 
Grudziński, starosta Rawski, wpadł z Wołoch 
z swoim oddziałem aż do Wielkopolski, dla po- 
pierania strony Stanisława Leszczyńskiego, wy- 
słany od niego pułkownik Zagórski wpadłszy 
niespodziewanie na pułk Gordona, posiłkujący 
Augusta II., wyciął 500 ludzi, a resztę z do- 
wódcą i wielkiemi łupami zabrał. Jest tu sta- 
rożytna fara i kościół pofrańciszkański z kla- 
sztorem. Ludność przed rokiem 1794 wynosi* 
ła przeszło 3000. 
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Klasztory W. Ks. Poznańskiego 

w czasie drugiego zajęcia onegoź 

przez Prasaków. 

Przy powtirnćm sajęciu W. Ks. Poznańskie- 
go, znajdowało się jeszcze klasztoriw 47 mę- 
skich i 10 panieńskich, U j. w departamencie 
Poznańskim 31 męzkich i 7 panieńskich, a w de- 
partamencie Bydgoskim 16 męzkich i 3 panień- 
skie. W tych znajdowało^ się 454 zakonników 
i 119 zakonnic, ogółem 573 osób, klasztorne 
wiodących życie, które podług regnł klasztor- 
nych i liczby tak były podzielone: w dwóch 
klasztorach Benedyktyńskich 89, w czterech Kar- 
melitańskich 39, w jednym Kanoników regular- 
nych (Canonicomm regnlarinm Łateranensium ) 
w Trzemesznie 10, w szeicin Cysterskich 94, 
w piądn Dominikańskich 50, w siedmiu Fran- 
cisdcańskich 53, w jednym Krzyżackim 3, w je- 
dnym Filipińskim 18, w oimiu Reformackich 57, 
w jednym Trynitarskim 3, w jednym Pijarskim 3, 
ogółem 454; dalej w jednym klasztorze panien 
Benedyktynek 16 zakonnic, w jednym KaUrzy- 
Mk 7, w dwóch Cystersek 30, w czterech Kla- 
tek 40, w jednym Norbertanek 20, w jednym 
Teressek 6, ogółem 119, — Z tych 573 osób, 
---21 nie miało jeszcze 20 lat; od 20-^0 lat 
miało osób 76; od 30—40 lat 65; od 40—50 
lat 119; od 50— 60 lat 123; od 60— 70 lat 114; 
od 70-^80 lat 44; od 80—90 lat 10; i jedna 
zakonnica miała lat 92. W roku 1816 w mie- 
siącu Sierpniu postanowiono, aby się klasztory 
tymczasowo utrzymywały, ale aby klasztory po- 
zbawione zakonników przez jmieró lub wyjlcie 
io innych konwentów, juz więcej obsadzane nie 
były, przez co zakłady te z powodu następne- 
go ubywania członków powoli ustaó^ miały# Od 
tego czasu wymyli zakonnicy w kilku klaszto- 
rach, a inne po zmniejszeniu się liczby ich człon- 
ków przez ómierć aż do kilku tylko osób znie- 
siono; w każdym zaó razie rozrządzono mają- 
tkiem każdego klasztoru, ze po przyznaniu pen- 
sy! pozostałym członkom, dosyć miernój w po- 
równaniu do majątków, jakie klasztory posiada- 
ły ^ i umieszczeniu ich w istniejących jeszcze 
Uasztorach lub po parafiach, kapitały na od- 
prawienie mszy przeznaczone zapisami fundato- 
rów; ile uposażonym probostwom z obowiązkiem 
odprawiania mszy przekazano ,^ resztę zai bar- 
dzo znaczną pozostałości częścią na miłosierne 
uczynki, a' mianowicie na urządzenie instytutu 
dla chorych u Sióstr miłosierdzia (Szarotek) 



w Poznaniu, częścią takie na rozkrzewieaie, 
wspieranie i udoskonalenie szkół użyto* Na 
końcu 1S34 roku znajdowało się jeszcze w de* 
partamencie Poznańskim 10 klasztorów męzkich 
z 44 zakonnikami i 4 panieńskie z 31 zakon- 
nicami ; — w departamencie Bydgoskim 6 męzkich 
z 25 zakonnikami, i 3 panień^ie z 11 zakon- 
nicami, ogółem 111 osób. Za dni dzisiejszych 
liczba ich bardzo się zmniejszyła; klasztorów 
męzkich nie masz, zakonnicy powymieralł, lub 
sekularyzowali się, i osiedli po parafiach. Pan- 
ny zai zakonne, nie czekając azby wymarły^ 
rząd poprzenosił do klasztorów w Oioboku^ 
Gnieźnie i Strzelnie, w których znajduje się o- 
becnie^ 17 zakonnic. Wielkie majątĆi, które 
były ich własnością, zabrane, jak Juz powie- 
dzieliśmy, według reskryptu z roku 1833 obró- 
cić miano na uposażenie naukowych zakładów 
dla katolickiego duchowieństwa W. Ks« Po- 
znańskiego. Dobra, które pobożni Ojcowie za- 
pisywali klasztorom, stały się dzisiaj własno- 
ścią cudzoziemców, a wypuszczone w wieczne 
dzierżawy za nizkie bardzo ceny, są środkami 
zniemczenia tej części Polskiej ziemicy. Wspie- 
rać miano zakłady, szkoły katolickie, jak tego 
sprawiedliwość wymagała i wymaga, lecz nie- 
stety, jakże się nie raz dzieje? — Nie raz szko- 
ły katolickie ubogie proszą, kołatają, aby im 
przeznaczono jakie wsparcie na utrzymanie na- 
uczycieli, napróźno, (^^ gdy przeciwnie szko- 
łom protestantskim dają dodatki i wspórki 
corocznie. Czuje to lud owo upośledzenie i 
krzjTwdę, którą ponosi, sarka i narzeka, ocze- 
kując czy lepiej nie będzie? — Założono alu- 
mnaty wprawdzie w Poznaniu , Trzemesznie^ 
Ostrowie, dla chcących się poświęcić stanowi 
duchownemu; tu i ówdzie rzucono kilka tala- 
rów; lecz cóż to jest w porównaniu z tak 




wyższych miejskich, pensyach panieny na zało- 
żenie nareście uniwersytetu we Wielki^m Księ- 
stwie, funduszów nie masz; — o gdyby nam 
wrócono owe dobra, owe bogactwa Klasztor- 
ne, nie jeden uniwersytet wyposazyćbyśmy mo- 
gli — i poprawić złą dolę nie jednej katoli- 
ckiej szkoły. 



(*) W Kobylinie, że jeden chociaż przykład przy-> 
toczę, od lat wielu ewaugielicka szkoła bierze 40 tai. 
rocznego wsparcia , gdy tymczasem katolicka, bardziój 
potrzebująca, nauczyciela drugiego dla szczupłći i;en- 
syi utrzymać nie może; do wsparcia, a nawet nojoe— 
go uposażenia, ma szkoła katolicka tóm większe pra- 
wo, do i ta zniesiono klasztor Bernardyński i mają- 
tek zabrano. 



Nakładem i drukiem Erneeta Otlntbera w Lesznie. (Redaktor; X. Fr. Wawr^wki.) 
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MiesofnOf dnia 6. Sierpnia 1848. 



ApoUinary Kątski. — Wycieczka nad Wartę (ciąg daUzy)* — Śmierć Jędrzeja Śniadeckiego. — Wier^ 
eze: (tnamek). — nowiny literackie. 
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Apollinary Kąlski. 

Podziwia izii świat wielki geniusz Muzy- 
kalny Apollinarego K^tskiego, brzmię pochwa- 
łami zagraniczne dzienniki; a upojona czaro- 
dziejskim diwickiem jego skrzypcy publicznoió 
uwielbia go i pod niebiosa prawie wynosi. Nikt 
w istocie, według iwiadectwa znawców, tak har- 
monijnych, tak wdzięcznych i uroczych pocią- 
giem smyczka nie wydobywał tonów; nikt mu- 
zykę tak nie czarował, nie porywał za sobą, 
jak Kątski. Od dzieciństwa samego, bo już 
od czwartego roku, w którym grał koncert Rho- 
dego, geniusz jego jajnieć począł i zdumiewai 
słuchaczów. I jakże nie mieli się zdumiewać 
1 podziwiać talentu znamienitego, widząc małą 
dziecinę drobnemi przebierającą paluszkami po 
stronach dźwięcznego instrumentu? grającą z ta- 
ką łatwo jcią, jak ptaszki śpiewają. W ósmym 
zaś roku zyskał pochwały na dworach Euro- 
pejskich królów i książąt. W r. 1837 z trze- 
ma braćmi swymi dawał wielki koncert w Pa- 
ryżu w hotelu de Ville. Oklaskami a pochwa*- 
lami okryty młody artysta w czasie kerona- 
cyi królowej Angielskiej, po trzykroć w pałacu 
St. James występować musiał. 

Paganini słysząc jedenastoletniego Kątskie- 
go w r. 1839, prorokował mu, iz wszystkich 
przewyższy znanych mistrzów, i wielki Maestro, 
którego był uczniem, postępy jego podziwia- 
jąc, własne skrzypce i wszystkie kompozycye 
w spadku mu zostawif. 

W Paryżu uznano go arcymistrzem, i wszę- 
dzie okrywano go oklaskami, obecnie zaś jest 
w Niemczech. 

Okryty zasłużoną sławą, obsypany pieniędz- 
mi, nie zapomniał Kątski o tysiącach biednych 
i opuszczonych, którzy wsparcia cudzego wy- 
glądają, i chleb żebrany łzami gorzkiemi zle- 
wać przymuszeni. Znaczne dochody z koncer- 
tów w Nantes, w Bordeaux, Bagueres iNeuilly, 
poświęcił na założenie sali przytułku (salle 
d^asyle) w Nantes. Wdzięczni mieszkańcy za- 
kład ten zakładem Kątskiego nazwali. Mia- 
gta zaś: Yannes, Amiens, Brest, Łaurient, An- 
gers i inne uczciły go medalami i dziękczyn- 
nemi adressami. — Nie tu jeszcze koniec jego 
wielkoduszności, kiedy bowiem, dla ostatnich 
wypadków, ujrzał braci swoich w największym 
niedostatku wracających do Francyi, bez wspar- 



cia, bez przytułku, aby im dopomódz, dawał 
koncerta w Strasburgu, Moguncyi, Frankfurcie^ 
w Hanau, gdzie wpadł na tę szczęśliwą myily 
dania koncerta dla ludu, za bileUmi po 6 kraj« 
carów. Tysiące słuchaczów się zebrało, któ- 
rych tak zadowolnił, iż pod oknami wyprawio- 
no mu serenadę, a dochód cały oddał rodakom 
tułającym się po obcój ziemi. Kto tak geniussii 
swego użyć umie, kto nie szuka z niego pri- 
żnej i znikomej chwały tylko, ale szczodrze 
wspiera nieszczęśliwych, osusza łzy, ten wie- 
kopomnej godzien sławy. — Słuchajmy, co je- 
szcze Oettinger, redaktor Charirari, który sły- 
szał wszystkich , jak powiada , matadorów 
skrzypcy: Włochów, Francuzów, Niemcówy 
Duńczyków, i Polaka Lipińskiego; iż nigdy nie 
przyszło mu na myśl porównywać ich międzj 
sobą, jednego tylko Kątskiego z Paganinim po- 
równywa. Smyczek jego jest talizmanem, moef 
którego leją się dźwięki błogiem balzamen 
w rozbolało i rozdarte serca, występuje w tak 
ujmującej postawie i czarodziejskiej, iż słucha- 
jąc go nie oledwie dech by zatrzymywać trze- 
ba, aby nie uronić ani jednego tonu, ani jedne- 
go dźwięku. 

Wynalazł tak zwane : Pizzi-arco, którego 
wprawdzie już inni mistrzowie używali, osobli- 
wie Paganini, lecz nie w takiej rozciągłością 
„bo kiedy prawa ręka jego popędza smyczek 
po stronach w najtrudniejszych pociągnieniach, 
wtenczas jeszcze jednym palcem tejże ręki wy- 
brzękuje ze stron kompletną party ą, Pizzicato^ 
przez długie passaże, a tak zdaje się jakobj 
kilku razem grało." (Gaz. Pol. Nr. 126.) 

Dantan malował Liszta z dziesiąćma palca- 
mi, Kątskiego zaś możnaby z dwiema rękami 
u każdego ramienia przedstawić, osobliwie gdy 
gra Karnawał we Wenecyi, kiedy wygry- 
wa pieśń Szuberta, wtenczas serca słucha- 
czów porusza do śmiechu, lub płaczu, wedłag 
upodobania. Były minister Karola X. opisał 
Kątskiego w następującym wierszu, który ma 
w album zapisał: 

QuaDd le cbant pur gronde et bouilloDne; 
Qaand Tagile vo]x tourbillonne, 
£t des sens trompe la lenteur; 
Qaand soo archet, joyeax chanteur, 
Court sur la corde, qui redonne; 
Ouand, docile a son art menŁeur, 
Łe bpis muet pleure et frissonne, 
On dirait le diable en personne . . . 
Mais non; ce n'est qu'an enchantear. 
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Ciekawy aioze kto bfdzie się dowiedzieli 
gdzie 819 Kftski urodził; oto w Warszawie 
w T. 1826* Geniusz muzykalny zdaje się by6 
własnością całego rodzeństwa ^ bo i trzej bra- 
cia jego i siostra o pierwszeństwo ze zagrani- 
cznymi mistrzami się ubiegają. Są to potomko- 
wie owego sławnego w dziejach naszych Mar- 
cina KątskiegOy najprzód kasztelana Lwowskie- 
go ^ generała Podolskiego i artyleryi koronneji 
dalej wojewody Kijowskiego , który wsławił 
fiifi począwszy od lat najmłodszych, we wszy- 
stkich swojego czasu wojennych wyprawach pod 
Barem I Zurawną, Chocimemy Wiedniem , gdzie 
od mieszkańców w dowód wdzifcznoici szablę 
V darze otrzymał. 



, Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalszy.) 

Oglądawszy osobliwości miasta od niskich 
w ziemi ukrytych jamek strażników wódki, az 
do wysokiej stolicy bocianów wieży koicielntfj; 
«d skromnych płotów rogatek zachodnich, do 
azGzątków warownego wybrzeża, zajrzałem i do 
mieszkań ludzkich. Były tam jeszcze zabytki 
dawnych owych domów drewnianych , które 
wązkie a długie przytulają się jeden do dru- 
giego, jako owieczki wychylając głowy i czo- 
ła ozdobne różnymi szczytami niby rozsochą lub 
rogami, w jedne stronę, ku ulicy, ku rynkowi, 
a tyły wlekąc za sobą po ważkich, brudnych 
podwórkach. Ciepło i ciemno w tych domkach 
i zdrowo, ale skromno. Nie masz tam iSladu 
postępu u owego wieku w meblach, lustrach, 
oknach, piecach. Znaczna częió ulic jednak mu- 
rowane posiada domy, jaóniejsze, wygodniej- 
sze , ale ciche jak groby, więcej życia i gwa- 
ru w drewnianych domkach niź w kamienicach; 
jak gdyby duch ludzki i życie narodu prze- 
óladowane unikało ćwiatła, bojąc się zdrady. 
Wstąpiwszy do cukierni, nie zastałem w ni^j 
jak może z mędel ciastek i półtora karmelka; 
flaszek było nieco więcej, goicia ni jednego; o 
gazetach, zurnalach ani myileó. Za to obrazy 
hosudara i hosudaryni i Alexandra i t. d. 

Ruchu, życia po ulicach nadaremnie szukaó. 
Wszystko tak jakoby w przedpokojach książę- 
cych, gdzie słudzy chodzą na palcach, gdzie się 
każdy ogląda, każdy półgębkiem mówi. Z je« 



dnego tylko domu tłumione tony gitary i ópio* 
wu dolatywały mnie. Żydów Bogu dzięki nie 
wiele się wałęsało po ulicach i bez najmniej- 
szych pretensyj, jakie u nas pokazują. W tar- 
gowy dzień wszystko tak skromnie, tak po ci- 
chu zachowywało się, jak na pogrzebie. Wło- 
ścian nie wiele, zuchowatych postaci nic pra- 
wie; kobiety nawet nie gwarzyły tak^ jak to 
gdzie indzićj. Ledwo o kilkanaście kroków 
słyszałem gwar ludu, kiedy u nas od końca 
do końca miasta rozlega się wrzawa, słychać 
okrzyki, żarty, wesołośó i nieraz kłótnie. Wro- 
dzona Słowianom wesołość pod żelaznem ber- 
łem w części znikła; rząd despotyczny odarł 
serca ludu z przyrodzonej zalety, zabił piękne 
przymioty, którymi Stwórca Wszechmocny uda- 
rował umysły. Morderstwo takie gorsze jest 
zapewne od mężobójstwa; bo to ciało zabija, 
a niewola duszę poniża, psuje, i powolnym u- 
padkiem spycha w brudy egoizmu, zwierzęcości. 

Smutne tepostrzeżenia obudziły smutek w du- 
szy, zal nad narodem marniejącym. Uczciwy 
pan Ignacy widząc to, starał się mnie rozw«« 
selić i był po temu człowiek. Zaproponowa- 
wszy przechadzkę nad wodą celem skąpania się, 
wyprowadził nas z miasta, brzegami Warty, as 
ku okopowi Szwedzkiemu, usypanemu wśród 
smugów i zarośli blisko miejsca, gdzie ód wscho- 
du bieżąc Prosną w Wartę wpada. 

Piękna to przechadzka po nad^ szemrzącą 
wstęgą Warty, gdzie łąki, wzgórza i krzaki 
wierzbowe urozmaicają drogę i widok. Umiał 
tik drogę słodzić gawędką, szczególnie opowia- 
daniem sprawek własnych, z lat młodości. 
Najzabawniejsze były figielki jego z żydami 
Pyzderskimi. Dla przykładu jeden przytaczam. 

„Były to Mospanie Polskie czasy, t. j. za 
księstwa Warszawskiego; a stał wtedy u nas 
pan T. W. (*), młody, wysoki, przystojny męż- 
czyzna, który nie lubił opuszczać żadnej spo- 
sobności do awantnrek wesołych i dziwny miał 
instynkt w takowych sprawach. Więc też mło« 
dzież do niego lgnęła, a ja, jak gdybym dm- 
cha znalazł, tak go sobie polubiłem. Bez nas 
rzadko się obyło, czy to wesele, czy bal, czy 
jaka inna uroczystość, lub schadzka, bądź w mie- 
ście, bądź w okolicy. 

„Zdarzyło się tedy Mości Dobrodzieju, że 



(*) póinićj radzca ziemia&ski. 
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ijd jakiś bogaty córkę wydawał za mąz. Nie 
podobna nie być na zydowskiem weselu^ ale że- 
by iii pamiętnym byTo i dla Kały i dla goici 
i dla nas, trzeba coś spłatać. My tu po rozum 
do głowy; a wpadłszy Mości Dóbr. na szczę- 
śliwy koncepty a cale oryginalny, juz tedy na- 
przód cieszymy się i śmiejemy. Gotowe wszy- 
stko. Było nas kilku młodzieży, każdemu zle-. 
cenią tajemne dano. Już na pokojach godo- 
wych, które nota bene nie były na piętrze, 
tylko porówno z ziemia, a z jednego do dru- 
giego wchodziło się; z sieni zaś tylko jedne 
były drzwi; okna niskie na ulicę — już Mości 
Dóbr. mówię, na pokojach goście byli zgroma- 
dzeni — wszystko w najlepszym humorze — ży- 
dówy wystrojone gdyby na zielone Świątki 
w Poznaniu — świecą złotemi materyami, ko- 
ronkami, jedwabiem i czart wie czem — a żyd- 
ki tylko tak przymrużają ślepie — nie jeden zy- 
zowate — i przechadzają się z pokoju do po- 
koju — i przymilają jak mogą, szwargocąc przez 
nosy — a stare żydy w długich, czarnych kaf- 
tanach, jarmułkach, białych pończochach i trze- 
wikach, dyamentowemiszpinkami obsadzonych — 
poważnie sobie stoją , głaszcząc siwe brody i krę- 
cąc powrózkowate, wiszące pejsy. — Mości Dóbr. 
a my jak lisy kręcimy się tam i sam, i swoje robim. 
Jeden coś rzuca pod łóżka, w kąty, za piec; 
drugi coś koło drzwi robi , niby świdruje ; 
trzeci zagaduje nadchodzących, i tak każdy ba- 
czny na wszystko, co się ruszy, pomaga dru- 
giemu w zamierzonych przysposobieniach. Kto 
zgrabniejszy, przymyka się, i niby to przypad- 
kiem ocierając się o przechodzącego żydka — 
wpuszcza mu coś do kieszeni — słowem, bardzo 
ślitznie wszystko idzie; — żydy nic a nic nie 
wiedzą, nie widzą — nie domyślają się jBgla. 
Nuż w taniec. Muzyka rzempoli, żydowstwo, 
zagrzane trunkiem i wesołością, kręci się i wy- 
wija — my także nie ostatni — aż tu Mości 
Dóbr. za danym znakiem jeden z nas oblatuje 
pokoje cichaczem ; drugi szukając zaczepki, jak 
porwie żydówkę do tańca, jak pacnie tancerza, 
że się potoczył i brodą na podłodze utkwił — 
rozruch, hałas — wtem: awaj, awaj! z alkie- 
rza krzyczą — wypadają z tylnego pokoju — 
ny — co to? gwałt! — patrzą — jasno — tu 
nowy strach : buchają ognie , pryskają iskry 
z pod łóżek, z za pieca — zgiełk i zamieszanie. 
Kobiety chwytają chłopów swych za poły, ob- 



rywają sobie chustki, chcąc się zasłonić, rato- 
wać przed ogniami, co po podłodze skacze jak 
żaby. — Już się jeden czepek zajął — dym — 
trzask, wrzask, syk i kwik ze wszech stron — 
stare i młode żydy wrzeszcząc, popychając sif 
hurmem do drzwi — - a tu Mości Dóbr. jak 
się sypnie ogień z kółek obracających się na 
obydwóch brzegach — darmo, przejść nie mo- 
żna przez te iskry i dymy — nowe krzyki — 
szturchanie i ciżba — nie jeden na ziemię padł — 
pracuje rękami i nogami pod stopami depcą- 
cych go sąsiadów. Hałas jak na sądnym dnia 
w bóżnicy. My ledwa nie pękając z śmiechay 
pomagamy krzyczeć, aż w końcu żadnego ra- 
tunku nie widząc, żydkowie do okien biegną i 
wytłukłszy łbami i sobą wszystkie szyby, i wy- 
waliwszy kwatery — całe żydowskie wesąje o- 
knem wyskoczyło. Jakie na drugi dzień śmie- 
chy z jednej strony, a gniewy z drugiej — to 
trudno opowiedzieć; — że się dorozumiewana 
sprawców tej awantury, rzecz jasna, — ale do- 
wieść trudno było, bośmy jeden drugiego nie 
wydawali. Więc Mości Dóbr. dość się tam o- 
kopciło lub zatliło z czepków, czuprynów, fra- 
ków żydowskich i t. d., tego nie wiem, ale ca- 
ły figiel był wart tćj garści prochu, tych szmer- 
melów i żabków, któreśmy żydom na wyprawę 
wsadzili w kieszenie i pod łóżka. Do dziś dnia 
nie jeden awanturkę pamięta, i spluwa, gdy mo 
ją przypominam." 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 



r f 

Śmierć Jędrzeja Śniadeckiego. 

Szczyci się Wielkopolska, że byfa kolebką 
obu Śniadeckich ; szczyci się Litwa, że była po- 
lem ich działania i btogiego wpływu. W niej 
to ci męże rozkrzewili zasady światłej filozo- 
fii, zgodnej z zasadami św. naszej wiary; w niej 
zaszczepili owe zamiłowanie do nauk , jakie 
mimo zarzuty uniwersytetu do drugiej genera- 
cyi przetrwało na Litwie; oni nadali xi\ części 
naszej ziemi ten popęd nie tylko ku nauce, ale 
i ku cnocie, jaki szczególniej Litwinów od- 
znacza. Bo któż co znał Litwinów nie wie od 
razu, że w każdym znajdzie żywą i czynną 
wiarę, gorącą mif ość do kraju, uczciwość w po- 
stępowaniu , wielką uprzejmość w obejściu, a 
przyjaźń niezłomną. Nic w nich szorstkiego^ 
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nie dumnego; a wszystko tak głębokie i prawe 
sdradza skryte uczuciai tak rzewne i tkliwe. 

Działanie tylu innych znakomitych młodszych 
professorówy jak Lelewela , GołuchowskiegOi 
Mickiewicza, wstrzymanem zostało przez prze- 
śladowania, przeciwnie oba Śniadeckich trwało 
bez przerwy, az do ich końca. Mężowie ci dwaj, 
zarówno się odznaczający, cnota, miłojci^ kra- 
ją i nanką, rozróżniali się jednak w jednej, a to 
w głównej rzeczy, t. j. w wierze. Jan był 
rzadkićj pobożności, i codziennie od wysłucha- 
nia mszy iw. prace swe naukowe i zawód pro- 
fesorski zaczynał. Od 5tej rano zimowa por^ 
s latamką d^zył do kościoła; a życie jego wi- 
zerunkiem było chrzejcianina. W bezzennym 
pozostając stanie, odznaczał się rzadka przykła- 
dności^ obyczajów. Brat jego Jędrzej przeci- 
wnie, wiele pociech doznawał w małżeństwie, 
miał i szczęście wydania sw^j córki za zacne- 
go Michała Balińskiego, który tak uczció umiał 
pamięó Śniadeckich; atoli zachwiała się w nim 
była wiara, i zaniechał jej zbyt długo odda- 
wania winnej czci Panu Bogu, według śś. je- 
go ustaw. Zachowywał on atoli wiele z jej 
przepisów, szczególniej miłości bliźniego, bo 
słusznie go za wielkiego jałmuznika Wileń- 
fikiego poczytywano. Nie było t^j chaty na 
przedmieściach, ani tego poddasza w mieście, 
do którejby nie pospieszył pierwszy pan Jędrzej, 
akoro się dowiedział, ze nieszczęśliwy pomocy 
potrzebuje* Łącząc przezorność z dobroczynno- 
ścią, wszędzie szedł naocznie przekonać się o 
nędzy, wszędzie z ubogim rozmawiał, naradzał 
się z nim nad sposobami wydobycia go z nę- 
dzy, zawsze jakiś sposób do życia wymyślił, a 
nim zdołał ^ńaleść jakie miejsce lub zarobek 
dla niego, z własnych go opatrywał funduszów. 
Miał on tę dobroczynność przemyślną, któ- 
ra nieszczęśliwym pomaga najwięcej , bo ich 
skłania do zaradzenia samym sobie, która ich 
z razu wspiera pomocą, a potćm dobrą radą, 
która liczj z lenistwa i z próżniactwa, i spra- 
wia, ze zamiast opuszczenia, poprawa następuje 
zupełna. Cnoty te wielkie Jędrzeja Śniadeckie- 
go połączone były z pokorą, nie wiedziała bo- 
wiem lewica, co czyniła prawica; tak kryć u- 
miał swe dobre uczynki, atoli skarbiły mu one 
codziennie u Najwyższego szczególną łaskę' do- 
brej śmierci, której mi szczegóły opisał jeden 
z jrfj świadków, przywiązany uczeń jego. — 
Pan Jan nieraz brata napominał, aby się na« 



wrócił szczerze do Boga i sięgnął po nagrodf 
za tyle cnót chrześciańskich , które życie jego 
zdobiły, a gdy ten z pobożności jego co za- 
żartował, odpowiadał: „Jam te prawdy w gwia« 
zdach przeczytały a tyś to tak się zapatrzył 
w twój tygielek, ześ oślepł nad nim zupełnie.^ 
Tak się nieraz astronom z chemikiem rozpra- 
wiali, atoli rady brata były bezskuteczne, lata 
i dziesiątki mijały, a Jędrzej nie był się z Pa- 
nem Bogiem pojednał. Nadeszła ostatnia cho- 
roba: Śniadecki bystrem fizyologa okiem wszy- 
stkie jej śledził symptomata, niby w kim obcyaiy 
leczył się z razu, lecz spostrzegł się, ze cho- 
roba przemoze. Członkowie fakultetu i ucznia 
nieśli mu swoją pomoc, nawet mu bolesne ope- 
racye i moxy zaproponowali, atoli pan Jędrzej 
powiedział im: „Nie, juz mnie od grożącej gan- 
greny nie uratujecie, ale ze jeszcze kilkanaście 
godzin do życia pozostaje, czyńcie co chcecie, 
dla własnego przekonania.^' Poddał się spo- 
kojnie lekarskim doświadczeniom, które prze- 
powiednią jego ziściły. Juz widocznym było^ 
ze śmierci nie ujdzie, rodzeństwo i domownicy 
krzątali się koło niego, oczy topiąc w szaco- 
wnych licach tak zacnego męża, tak czułego 
ojca, tak światłego nauczyciela* Wt^m wcho- 
dzi dawny kolega szkolny Jędrzeja, Dominikaa; 
czule się powitali, i w przyjacielskim dyskursie^ 
zakonnik żegnając się z przyjacielem dzieciń- 
stwa, a wskazując mu smutek dzieci, smutek 
tćm większy, ze się więcej stokroć bały t^o 
uporu ojca w odrzekaniu śś. sakramentów i wie- 
cznego jego potępienia, aniżeli tak bolesnej stra- 
ty doczesnej, — dodał: „a gdybyz cię zawio- 
dły twoje mniemania o tamtym świecie, gdyby 
te prawdy, które odrzucasz, nagle ci zajaśnia- 
ły, a potępiły cię: wierzaj mi, dla spokojności 
i własnćj i rodzeństwa twego, skrusz się, wy- 
spowiadaj twe grzechy: takiej pociechy sta- 
niesz się powodem; bo czyi owe dobre imię, 
jakie dzieciom zostawisz, wynagrodzić zdoła o- 
kropną obawę o twe wieczyste zbawienie?'* — 
Słowa te proste, szczere, więcej wymogły na 
Jędrzeju, niz najwymowniejsze kazania; chwila 
to była ostateczna łaski Boz^j, która tylekroi 
daremnie do serca jego kołatała, ależ jej teras 
nie odrzucił. — Zmiękczyła go pokora^ i od 
razu stanęło mu w oczach całe pasmo życia, i 
uznał tę pychę, która sprawiała, ze tyle lat 
ciągle dobre uczynki swoje, oraz popęd ku do- 
bremu, sobie a nie Bogu przypisywał; spadfa 
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na raz s oeza graba zasłona ow^j inmjy któ- 
rej nie raz ludzie największych poiwif ceń o- 
trz^ió nie umieli, a która ich pozbawia często- 
kroó jedyn^jy bo wieczystej nagrody, za wszy- 
stkie trudy życia. Poznał Śniadecki swe winy, 
i wyznał je z skruszonem sercem; oddawna to 
tłoczył ciężar jego sumienie, bo kto się z ka- 
tolickich rodziców urodzi, w katolickim żyje 
kraju, nie zdoła nigdy zagłuszyć sumienia, co 
mu wzbrania nie tylko zaniedbywania, lecz na- 
wet oziębłości wszelkiej w wierze ojców na- 
szych. Nie zdołała nauka najgłębsza, ani głę- 
bokie pomysły, któremi Jędrzój Śnią decki sif 
zbogacał; nie zdołał wpływ błogi, jaki na 
młodzież wywierał; nie zdołały i owe dobre 
uczynki bez liku, sumienia jego zaspokoió, przez 
ciężkich lat tyle; a dokonały to jednak kilka 
słów przebaczenia i rozwiązania grzechów, ja- 
kie usta Dominikana wyrzekły. Jakież niewy- 
mowne, niepojęte szczęście z takiego rozgrzesze- 
nia w serce jego nastąpiło; a jakiż nadmiar 
szczęścia, jakie przeczucie wiecznój szczęśliwo- 
ści go ogarnęło, gdy Bóg i Zbawiciel osobiście 
zstąpił w jego łono. Miał on Boga swego za- 
kładnikiem, że skoro wycierpi kary za winy i 
przestępstwa, złączonym z nim będzie na za- 
Nie, nie mógł Jędrzej wytrzymaó tego 
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nadmiaru szczęścia, i rzewnemi łzami się zalał; 
gdy przyjaciele obstąpili chorego, krył pod koł«- 
drą łzy swoje, i twarz wzruszoną, zarumienio- 
ną; powtarzał z uniesieniem, że nigdy takiego 
szczęścia nie doznał, nie pojmował. Widok 
ten wzruszył wszystkich przytomnych i utwier- 
dził ten duch pobożności, który się dzisiaj 
w wnukach nieboszczyka odzywa; zbudował 
jego uczniów, i czego zaniedbał w ciągu życia, 
to śmieró jego naprawiła. W kilka godzin po 
przyjęciu Ciała Zbawiciela, skonał w Bogu mąż 
ten znakomity, któremu Pan Bóg najwyższą dat 
nagrodę, bo dobrą śmieró. 



^ # ^ 

fUłamekJ 

Dalej duchy w koło tańczcie, 
Wnijdźcie na mogiły szczyt, 
A ztąd niknijcie w świata krańce. 
Nim jutrzenki błyśnie świt. 
I pohulam ja tóż z wami. 
Między śmierei mogiłami* — 



Tam pobojaó o jak miło. 
Po nad ciemną tą mogiłą — 
Dalćj duchy — tylko żwawo, 
Choó i łzawo — choó i krwawo. 
Nie uczuję ziemskich strat, 
Nie obejdzie mnie już świat. 
Dalej duchy w lotne pląsy 
Zawiruję — zakołuję. — 
Nie pomogą żadne dąsy, 
Z wami radośó tj^lko czuję. 
Świat to dla mnie żywy grób. 
Już się spalił szczęścia stup. 
Ja syn smutku — syn rozpaczy — 
Do waszego pędzę grona — 
Dusza moja to spragniona, 
U was — u was to inaczej. — 
Dalej w koło myśli szał; 
JAjiU ciemnych bystry prąd. 
Życia mego zcubny trąd,^ 
To mi szczęście moje zwiał. 
Po nad śmierci stromy brzeg 
Tam to myśli moich ściek — 
Tam potanczą duchy z wami 
Między śmierci mogiłami — 
Tam zapomnę życia znój — 
Tam się skończy pragnień bój — 
Tam ugaśnie żądzy skra — 
Tam zaświeci gwiazda ma. 
Waszą dłoń podajcie mi — 
Piekło całe niechaj drży — 
Powiruję ja na wieki 
Z wami duchy w kraj daleki. — 
Lecz o duchy! śmiech szyderczy, 
Śmiech litości weźmie was. — 
Czemuż żądasz — pragniesz śmierci, 
Kiedy życia jest twój czas? 
O! wy duchy — wy nie wiecie 
Co to życie jest na świecie, 
Kiedy rozpacz poszaleje, 
Kiedy zgasną już nadzieje, 
Kiedy zdrady wąż się zżyma. 
Złości błyska wciąż oczyma. 
Gdy napojem jad obłudy. 
Szaty świata jeno brudy — 
Oj to w ten czas serce boli. 
Między wami żyó się woli. 
A gdy w domiar nieszczęśó tylu 
Co najdroższem legło w grobie, 
Kiedy z każdą życia chwilą, 
W pośród cierpień i w żałobie 
Konwulsyjne trzeba widzieó 
Drganie matki^ en^j Ojczyzny, 
I otwarte jej blizny — 
O to cieszyć się daremno — 
Jeno śmiać się — łzawo szydzić, 
W przepaść patrząc łez bezdenną* 
A więc hucznie i Durzliwie, 
Tańczcie duchy na tej niwie; 
Niwa ta to wygładzona. 
Śniegiem świeci kość tu biata^ 
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A otacsa ja korona, 
Z cieniii giogów zwiU cafa. 
A te ciernie — a te głogi, 
To krwif luda sę skropione; 
Wytoczyły ja to wrogi, 
Wściekła dumę uniesione. ^ 
Krew ta gasi ich pragnienie, 
Krwią tą myją swoje ręce. 
By to jeszcze coraz wicc^Sj 
Wytoczyli krwi strumienie. 
Patrzcie duchy — ot oprawcy 
Wyciąpięli matki ciało. 
Na śmiertelnym juz całunie. — 



(Dokończenie nastąpi.) 



Kościół w Krzeszowicach. 

Krzeszowice, wieś we województwie Kra- 
kowskiem, trzy mile na zachód od Krakowa, 
leży w nader pięknej okolicy, w pobliskości 
camku Tenczyna. Znakomita przez swoje wo« 



dy mineralne, odkryte przy końcu wieku zeszłe- 
go^ 1790 r* przez doktora Łeonharda. Ozdo- 
biona pięknym koiciołem, którego rysunek zdję- 
ty w roku 1847 przez Balickiego tutaj przyta- 
czamy* 

nioirtny literackie* 

U Ernesta Gunthera w Lesznie i Gnieźnie 
^szty następujące książki: 

1. PtVM o narodzie cierpienia, przez Stanisława Ma« 
rońskiego, 8vo, str. 39, cena: 7ł śgr.; warta czy- 
tania. 

2. Xiqdz Józef Bogobojiki, ćztIi: Moc reliffii ehrze^ 
śeiańskiej w zasadach icychowania i nauczania, 
przez Felixa Kozłowskiego , Dr. ob. Pr. Tom. IL 
8vo, str. 469. 1 TaL 20 śgr. 

3. Nauczyciel, czyli: Przewodnik chrzeiciahski, wika^ 
żujący drogę do chrseiciatuWJ doskonałości, Z Ła- 
cińskiego. Cena: 25 śgr. 

4. Powiastki dla dzieci, Z Niemieckiego, Szmida. 
1848. Cena: 4 śgr. 

5. Przyjęcie dzieci do pieneszij spowiedzi i kommwni 
iw., przez X. J. Szuberta. Cena: 5 śgr. 
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Wjjmek z lista. 

• .•••• Pnejesdzałem prsez Poznań , tę sto- 
licę naszego W* ELsięstwa Nie mogę je- 
dnak pominąć wrażenia , jakie na mnie spra- 
-wil widok jego po długiej niebjtnoici w nim ; 
jnz kiedjm ujrzał z daleka wznoszące się wie- 
ce ratusza i kościołów ^ serce mi bić mocniej 
poczęło 9 a jakai dziwna tęsknota , czj boleść, 
rozlewała się po całej m^j duszy. Przyjeżdża- 
my przed bramę forteczną, — wszędzie doko- 
ła palisady, p^oty; wszędzie po wojennemu wy- 
gląda; odwachy przy bramie, żołnierz z bro- 
nię spaceruje; dawniej tego nie było, ale tćż 
nie było i więcej, bo reorganizacyi narodowej. 
Poznań był sobie miastem Polski^m, a dziś Nie- 
miecki^m, trzeba go pilnować. 

Minęliśmy bramy, rogatki, a rzewne uczu- 
cia napełniały me serce; przyszły mi na myśl 
owe dni wiosenne, ów zaranek wolności, świ- 
tającej dla Europy, dla synów nieszczęśliwej 
naszćj Polski, ale zarazem ujrzałem zawiedzio- 
ne nadzieje, i zamienione słowa braterstwa 
w najzaciętszę nienawiść. Tysiące zbrojnego 
sołnierstwa, z kończyn Pruskich, Pomorskich, 
Szląskich sprowadzone, krwi pragnące, zaja- 
dłe zgraje Zydowstwa i Niemców z kijami, pał- 
kami, młotkami, kamieniami, goniące i mor- 
dujące braci naszych, tych nawet, których ran- 
nych zołnierstwo wiodło z pogardą i hańbą do 
ciemnych i wilgotnych lochów kazematów, plwa« 
nia, i policzkowania, i wszystkie okropności 
stawały mi przed oczami ducha mego, zgo- 
ła wszystka historya cierpień naszych , począ- 
wszy od dni wesela i nadziei, w których ko- 
kardy narodowe by motyle na wiosnę leciały 
z okien piętrzystych kamienic, a wśród okrzy- 
ków radości migotały się gęsto po ulicach, aż 
do owego okrutnego reorganizatora — pacifi- 
catora — co to rozdarł na dwoje cząstkę zie- 
mi naszej — a brudem i błotem, oszczerstw i 
kłamstw zbryzgał ją przed światem; co mę- 
żnych rycerzy z pod Miłosławia, Wrześni , na 
chańbę — strzydz i czernić rozkazał. 

Każdy kamień, każdy dom zdawał się prze- 
mawiać do mnie: — i ja byłem świadkiem 
shańbienia, upodlenia twego narodu — twoich 
braci. O Ojczyzno moja •— myślałem sobie — 
kiedyż się twe skończą cierpienia -^ dopókiż 
ayny twoje zapełniać będą więzienia r— cier- 
pieć katusze i męczamicf Kiedyż zajaśnieje 



ów dzień błogi, szczęśliwy. Kiedy zebrani ze 
wszech krańców świata tułacze, wygnańcy, tu- 
lić się będą do twego łona; o matko nasza ko- 
chana! — Takiemi myślami zajęty zajechałeś 
przed pocztę 

Kazałem się odwieść dorożką do kolei że- 
laznej. Przybywam przed dworzec , idę abj 
się zapisać. Lecz jak się zdziwiłem, gdy za- 
żądawszy biletu po polsku, usłyszałem sa eałi| 
odpowiedź: SEBod! Powtarzam raz jeszcze, że 
chcę bilet: ^Ą t>et|łe^e ni(^t. A to wybornie, 
pomyślałem sobie — nikt tu nie umie po pol- 
sku? — Zjawił się nareście jakiś człowiek, 
który ważyć przyszedł pakiety, i dopiero za po- 
mocą jego bilet po niemiecku drukowany ode- 
brałem. (*) Tak to więc na kolei żelaznej 
wmieście Polskićm, w kraju Polskim, już tru- 
dno się porozumieć w języku naszym. lYy- 
szedfem przed dworzec, widzę wąsiatych, gru- 
bych, chudych urzędników w uniformach, ale 
wszystko Niemcy, nic tu Polskiego nie masz, 
choć dawniej przypominam sobie gadano, pisa- 
no, że będą Polacy dzierżyć te posady; a ta 
przeciwnie; karmazynowe kołnierze i obwódki 
u czapek, napis na jednaj lokomotywie: Polo* 
nia} to tu wszystko, to Szczecinowi, Berlińczy- 
kom, a i nam samym świadczy o zachowania 
narodowości. Zadzwoniono raz, drugi, usiedli- 
śmy n» swoje miejsce; z wielkim świstem po- 
częła się lokomotywa poruszać, ciągnąc za sobą 
wagony, i coraz szybciej i szybciej, aż nare- 
ście lotem ptaka leciała, wioski i lasy, je- 
ziora,, wszystko to migało się przed oczami. 
W póttory godziny stanęliśmy we Wronkach... 

Udałem się do miasta, a idąc mimo dworca 
czytam wielki plakat przylepiony przy drzwiach 
domku, zastępującego miejsce dworca, który 
jeszcze nie był wykończony, plakat Szczeciń- 
ski: ?tn imfere SJruber In Śeutfc^ ^ ^pófcn ; było 
tam wiele innych obwieszczeń, rozporządzeń 
poprzylepianych , a wszystkie po Niemiecku; 
widząc to zdawałoby ci się, iż jesteś gdzie 
w Brandeburgii, lub Pomeranii, a nie we W» 
Ks. Poznańskiem. Miasto dosyć porządne, z ko- 
ściołem poklasztornym opuszczonym^ powybi-^ 
janeml w nim oknami, siedlisko , mieszkanie 
nietoperzów i wróbli; starożytną Farą, i pię- 
knym, nowowybudowanyra mostem na Warcie* 



(*) Ctjibj nie było słusznie, aby bilety były dru- 
gostronnie drukowane po polsku ? 
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Wirid rjnka spostrzegłem dwa okropne , iiie« 
botyczne irągi^ \vkopane9 czarno i biato unia« 
lowane, na którjch przed par^ jeszcze dniami 
powiewaYjr chorągwie Prusko • Niemiecka pod- 
czas wielkiego festynu , odprawianego przez 
Żydkiw i Niemców, wcielenia ich do Niemje- 
ckiej rzeszy; ale ze ktoś w nocy wci^z pso- 
cił i chorągwie zdzierała więc je zupełnie 
sdjęli i schowali* •• Klub polski, jak się do- 
'ifiedziałem od obywatela K., odbywał swoje 
posiedzenia I bo ligi jeszcze niebyło; czytywa- 
no Szkółkę Narodowa, oświecano się wzaje- 
mnie, rozprawiano o stosunkach politycznych, 
a osobliwie naszych. Przy zawii|zaniu się je- 
^o magistrat, a raczej burmistrz, wiele stawiał 
przeszkód, i nie mogło mu się pomiesció w gło- 
sie, żeby Polakom dozwolonem byó miało two- 
rzyó kluby, az przecie odebrał objaśnienie od 
regencyi; jest to ten sam, co w gazecie Ber- 
lińskiej (3citung9^aQe) adres demokratów Nie- 
mieckich, pędzlem i czernidłem zamalował. 

Cholera ze Szczecina przybyła żelazną ko- 
leji}, i wielu juz stało się j^j ofiarą, i to jest 
druga korzyść z nićj; — a jakaż pierwsza za- 
pytasz, — • oto mnóstwo nieprzeliczone obdar- 
tych Brandenburgskich synów, którzy robotni- 
kom naszym chlA zjadają, a i nieraz z wie- 
iniakami przy targu w zapasy (bijatyki) wchodzą. 



Kazimierz Małachowski. 

Urodził się dnia 24. Lutego 1765, ze Sta- 
nisława Kostki i Maryanny z Kamińskich Ma- 
łachowskich, we wsi Wiiniów pod Słonimem, 
-w województwie Nowogrodzki^m, w tym zaką- 
cie Litwy, który w ostatnich czasach tylu Oj- 
czyźnie znakomitych dostarczył mężów. Nie 
pochodził z rodziny Małachowskich, od dawna 
juz zasłuioa^j w dziejach Polskich, i z której 
Juliusz legł w 1830 roku z kosą w ręku, Gu- 
ataw umarł na wygnaniu. Dla czegóż to przy- 
taczam? czy ztąd jaka chwała dla naszego Ka- 
admierza? i wielka, zdaniem mojem. Bo jeżeli 
trudna jest i chwalebna ntrzymaó, cóz zbogació 
piękne spadkowe imię, jeżeli trudne dopełnió 
obietnic, jakoby zawieszonych nad kolebką pra- 
irnuka^ wojewodów, kanclerzy, hetmanów; ja- 
kie trudniej daleko , a przeto i chwalebniej, 
własnym potem i krwią dostać głoiniejszego 
floanaj wyrośó: ani z soli ani z roli^ alt 



z tego co boli, i nie Ojczyźnie nie obieca- 
wszy, daó j^j wiele. 

Urodził się nasz Kazimierz w Ojczyźnie je« 
szcze wolnej, całej i niepodległój. Mógł za« 
pamiętaó jej podział i poprzednie walki Pol- 
skich Makabejczyków. • • Wychowując się jak 
Samuel młody pod ręką kapłańską, mógł sły- 
szeć oiwiadczenia się Barskich rycerzy, u stóp 
ołtarzy, w obec nieba i ó wiata czynione: „ii 
wolno jć przekładają nad wszystko, nad życie- 
ale ze wiarę świętą katolicką jeszcze nad aa- 
mą wolność przenoszą. ^< — Pod taki^mi wraże- 
niami młody Kazimierz pojął i pokochał wiel- 
ką sprawę naszą, tak ją pojmował i kochał 
do końca. 

Zimno złego wieku, w którym zył, mogło 
na chwile ostudzić, ale nie wygasiło w sercs 
jego tćj podwójnej miłości. Wiary i wolnoóc^ 
tych dwóch filarów przeszłego i przyszłego ży- 
wota Polski, za życia i przy śmierci niezachwia- 
nie się dzierżył. 

Roku 1784, Małachowski, po ukończenia 
szkół, młody ochotnik wchodzi do artyleiyi 
konnój, i lat sześć służy prostym puszkarzeau 
Następnie przechodząc inne stopnie, poruczni- 
kiem walczy pod Zelwą i Krzemieńcem w kam- 
panii 1792 r., a po powtórnym rozbiorze krm- 
ju posłany z działami swemi do Krakowa^ 
grzmotem ich oznajniia i wita przybywającego 
na odsiecz Ojczjźnie Kościuszkę. Mianowanj 
kapitanem 1794, dowodzi artyleryą pod Racła- 
wicami. Racławice, imię wdzięcznie brzmiąca 
w uchu Polaka, gdzie po raz pierwszy kosft 
wieśniacza walczyła obok dzielnej i zasłuzontfj^ 
ale juz nie wystarczającej szlacheckiój szabli. 
Małachowski, pomimo straty w ludziach i ko* 
niach, i własne działa i dwanaście wziętych mm 
nieprzyjacielu, uprowadza, wracając ostatni do 
obozu. Nazajutrz posunięty na oficera wyższe- 
go z własnoręczną, chlubną pochwałą Kościu- 
szki. Walczy następnie pod Szczekocinami^ 
w obronie Warszawy, i kilkakrotnie z Dąbro- 
wskim w wyprawie do Wielkiej-Polski. 

Czy Kościuszko upadając zbroczony na sie- 
mię w Madejowickiej klęsce zawołał, czy nie: 
finU Poloniac} słowa te, wyrażają ówczesno 
wielu dusz zwątpienie; nasz młody rycerz do- 
dał tylko: veterU (staraj), i pospieszył za gra« 
nicę dosługiwać się Ojczyzny. Przebawił czas 
niejaki we Wiedniu przy marszałku Małacho- 
wskimi który chętnie naszego majora przyjmu- 

33» 
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je^ i wszędzie jak swego przedstawia krewne- 
go (bo wspólna zasługa i ndtoió kraju często 
n nas te cUnbne dla oba stron tworzylj powi- 
nowactwa); skromnoió jego nieudana zmusza- 
ła naszego Kazimierza do cięgijch objaśnień i 
pokornego zaprzeczania. W tajemnych ztamtfd 
a niebezpiecznych wyprawach ^ odciąwszy się 
■zczęiliwie i Tureckiej na Woloszczyznie zara- 
rie, i Niemieckim warowniom^ przebiera się do 
Włochy zk^d zalatywała weselsza pieiń nadziei. 

Na ziemi Włoskiej, stolicy wiary i oświa- 
ty naszej; ktira nam pierwszych przysyłała A- 
postoł6wy do której potem młodzież Sarmacką 
przez długie wieki jeidziła po naukę i dwor- 
aiejszy obyczaje na tej ziemi Włoskiej młody 
Legionista zaczyna drugi okres życia (1797 n). 
Zaczyna od nowego po tyle innych poświęce- 
nia , niższe od stopnia swego przyjmując obo- 
wiązki. W pierwszym tedy legionie odbywa 
wyprawy 1798-;- 1799 we Włoszech ^ znajdu- 
je się we wszystkich bitwach. Tyle ich było^ 
któż je liczyć będzie? doczytujcie się raczej na 
cesarskim tryumfalnym łuku. Ranny mocno pod 
Trebią, dwa lata blisko w ciężkim Niemieckim 
przejęczał jassyrze. Dziwna rzecz- raz tylko 
ranny, w tyle ciasuych potrzebach ścinając się 
na długość szabli , jak gdyby Bóg raz tylko 
mu chciał przypomnieć niewidzialną swą opie- 
kę, a zresztą pomagał jego skromności, nie wy- 
stawiał go na pokusy własnój chluby i obcej 
chwały, na ziemskiej zupełnej nie chciał ogra- 
niczyć zapłacie. 

Z* zaświtaniem tego pierwszego stulecia, 
wcielony do armii Francuzkiej, na czele kilku- 
tysięcznej 117tćj półbrygady, z samych złożo- 
nej Polaków, płynie na S. Domingo. Z żalem 
musiał walczyć czarnych, pragnących wolności, 
on jej rycerz, on wolny biały. Przynajmniej, 
jak dawniej już czynił we Włoszech, dając 
wrikz z podwładnymi oznaki publiczne spólnej 
wiary, szanując własność, szanując obyczaje sie- 
bie i swoich zachował od krwawych odwetów, 
w całej okropności spadających na Francuzów. 
Dotknięty sam miejscową gorączką, straszną i 
śmiertelną jak gniew Boży, przez wyspiarzów 
im tylko znanemi środkami wyleczonym został. 
Dotychczas, dzięki religijnym cnotom Małacho- 
wskiego! imię polskie z podziwieniem i miło- 
ścią śród Hajtyczyków wspominano, i dziwią 
się, że my^ zawsze nieszczęśliwi murzyni En- 
ropejseyi do nich już szczęśliwych nie przyby- 



wamy. [Tymczasem s wielo tysięcy naasyck^ 
kilka ledwo dziesiątków wróciło do Europy; 
kilkuset w niewoli Angielskiój darowanydi 
w służbę kampanii Indyjskiej; reszta koóci« 
swoje rozsiała po gorących piaskach. Koście 
i mogiły y jedyne kolonie y jakie Polacy Atą I 
naueją zakładać na obcych ziemiach, po ntra- 
cie własnój Ojczyzny^ innemi gardzą. 

Tymczasem pułkownik Małachowski dosta- 
wszy się do niewoli Angielskiej , z Janutjli 
przez Stany Zjednoczone zdąża do Francjriy n- 
nosząc ze sobą chorągwie swojój i bratniej 113, 
półbrygady, darowane później Warszawio za 
pośrednictwem Dąbrowskiego , a w nocy 29. 
Listopada przez młodzież akademicką rozwi- 
nięte. 

Małachowski znowu do Włoch poałany, 
znowu stopniem niżej zsunięty, odbywa kanip^ 
nie 1805 i 1806, znowu we wszystUch bitwac^ 
w których nikną starzy Legioniści, gdj reszta 
po Włoskich rozproszona pułkach* Skonały 
Włoskie jak Reńskie legie, ale oto aię Nad- 
wiślańska tworzy. Oto cząstka, cień dawa^ 
Polski powstaje w Wielki^m Księstwie War- 
szawskiem; Małachowski pośpiesza z Modye- 
lanu do Warszawy, urządza pierwszy pułk pie- 
choty liniowej, ze wszech miar pierwszy* Rek 
(.1807) cały służy znowu ochotnie w stopnia 
niższym podpułkownika. Nareszcie (1808 r.) 
mianowany dowódcą pólku, doczekał aię kam- 
panii Austryackiej (1S09). Złożony ciężka cho- 
robą nie chce opuszczać obozu, nie chce zostać 
nawet z załogą na Pradze, i na prośby uailae 
znajduje się w bitwie pod Raszynem, chociaż 
zostawiony w odwodzie. Pod Sandomierzem 
wstępnym walczy bojem. 

Roku 1810 Małachowski wszedł w nuił- 
żeńskie ślnby z zacną dziewicą; nie sznkał i- 
mion, nie szukał godności; szukał cnoty i po- 
święcenia, i znalazł w Benignie Wojczykównie 
nieodstępną towarzyszkę każdej doli, znalazł 
piastunkę starości swojej, istotną siostrę nułe- 
sierną. Oh! jeżeli jest chwała dla poboznydi 
i patryotycznych córek Polski, tedy ta niepo- 
chybnie, rozpromienió poorane starych wojowni- 
ków czoła, umilió i odświeżyć ich lata wdzię- 
kiem poświęcającej się młodości. Był wr sta- 
rój naszój Rzeczypospolitój chl^b dla dobrze za- 
służonych, były obroki na zawinięcie ran; 
dziś wojown&om upadłój Ojczyzny zostaje tyl- 






Deo optima maximo iacrum 

Yiator! 

SuhsUte et rerum humanarum cHOłidianum 

Caium et oeeoium edUce. 

G. SI6ISMUNDUS CHRZĄSTO WSKI, O. Martini Chrząstowski et 

Mariannae de Zakrzewo fUius magni animi et spei dum oculoe 

totius sarmaciae in se convertit. 

In aula primum sereniss: 

Michaelis regis Poloniae. 

Post haec in ejus legione pedestri 

Miles fortiiHmm$ et Ductor militum. 

Dum contra imanem Barbarum turcam sub Chocimo 

Pugnat et inter primos imo ipse primue in oculis lUmorum 

Ducum et unirersi Exercitus hostes ferit et eonterit ma- 

gnumgue specimen Ula die virtutU avitae praebet 

Eheu in ipsa acie pro fide^ patria et U^ertate multa aic- 

dendo morbum imo mortem eontrahit. Tandem redux 

domum, unicus fUiui ad dilectisiimos parentes ex sinu eorum 

et amplezu a morte rapitur, 

O vanas hominum mentes ! 

tolasset haec aguild 

Imo ad Deum avolavit < 

Cuem dilexit quem amavit 

pro Deo rege et patria fortii miles. 

Aetatis suae vigeiimum 2dum annum agens 

veris omnium defletus lachrimis, 

cui maestisńmi parentes 

Tantae Jacturae propemodum intolerantes 

Hoc 

Unice spei suae et haculo senedutis 

cum amaro gemitu posuere 

Monumentum. 

Tu lector 

Bene mortuo preeare et vanitatis humanae 

Imo aetcmitatis memor ad guam tendis 

diseede. 

Amno dni. 1674. 

Nagrobek Zygmunta Chrfsąsłow^kiego w Łeknie, 
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ko pobożność patryotycznjch dsiewic, ktire sif 
aa obwijanie tychże ran poiwiccaj^. 

Niedługo wszakże było domowej ciszy i 
apocznienia; zdaleka jnz grzmiał tentent pół- 
milionowej armii. Uzbrajano się na gwałt 
w Polsce naszej (1811); Małachowski i ta^ nie 
mjilącj znalazł pogodę pokazania sw^j prawo- 
ści. Z oszczędności pułkowych ubiera cały ba- 
talion i nadto kilkadziesiąt tysięcy złotych skła- 
da w skarbie narodowym, pomimo przedsta« 
wieńy ze je może najsumienni^j dla siebie za- 
chować , składa mówiąc: ^^grosz nawet oszczę- 
dzony uważam za świętą własność kraju«^< O 
z jakązby rozkoszą czyn taki Plutarch był za- 
pisał w swoich żywotach wielkich mężów. 
(Koniec nastąpi.) 



Nagrobek Zygmunta Chrząsto- 
wskiego w Łeknie. 

Ze szczegółów jego żywota mało nam wia- 
domo , był on synem, jak się z nagrobku poka* 
suje, Michała Chrząstowskiego i Maryanny ze 
Zakrzewa. Przebywał na dworze króla Mi- 
chała; później obrał sobie rzemiosło wojsko- 
we , i mężnym żołnierzem się okazawszy, do- 
wódzcą (dnctor) mianowany został. W Chocim- 
aki^j potrzebie przeciw Turkom nieustraszenie 
walczyły w której to wyprawie choroby się na- 
bawiwszy, żywota dokonał w r. 1674 , w 22. 
roku życia swego. 



Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalszy.) 

Wśród miłej gawędy dośliśmy do miej- 
sca, gdzie się łączą wody Prosny z Wartą. 
Prawe brzegi, ciągną się dalej w t^jze wyso- 
kości, tworząc spadek przylegającój od zacho- 
du wzniesionej płaszczyzny; lewe brzegi niskie, 
smugami błotnómi przerżnięte, a sam kąt po- 
między rzekami schodzącemi się, punkt obron- 
ny w operacyach strategicznych. Dodają pię- 
kności temu miejscu zarośla otaczające bieg Pro- 
sny; i szum wody dosyć wartko płynącej. 
Wśród bagnistych łąk, smugów i łęgów wznosi 
się okop, jak mówią, szaniec Szwedzki, na po- 
dobę tych, co dosyć często znachodzimy w Wiel« 



kopolsce, n. p.: pod Gieczem, Gniezn^i^ Po- 
biedziskami, Trzemesznem, i t. d. Ochłodzi- 
wszy się w nurtach rzeki, udaliśmy się inn^ 
drogą do miasta. Idąc pod wzgórza piaszczy- 
ste, widok się coraz obszerniejszy odsłaniał, woń 
miła w powietrzu rozlana rzeiwiła zmysły, a 
roślinność odmienna od nadbrzeżnej dotąd wi- 
dzianej, zwróciła uwagę naszą i na owe dro- 
bne piękności, jakie baczne oko w każdym za- 
kątku ziemi spostrzega. Całe pagórki obsypane 
niejako były kępkami macierzanki najmniejszej 
(tymus serpillum), bardzo woniejącej; gdzienie- 
gdzie piękna dziewanna złote swoje koroliy na 
wysokiej łodydze, jak na słupie osadzone, wzno- 
siła, a miejscami, gdzie czysty piasek w słoń- 
cu się bielił, nagi i żadną trawką nieodziany, 
tam tysiące kamyszków kolorowych w mozaikę 
niby poukładanych, oko wabiło. Cała miej- 
scowość przypominała piaszczyste wzgórza na 
prawym Wisły brzegu, które jednak o wiele 
wyzój wznosząc się, wspanialszy wał tworzf 
nad wspanialszą rzeką. — Pan Ignacy, wielki 
amator ryb, zboczywszy potem z drogi, prowa« 
dził nas znowu ku rzece, bo wiedział, ze tam 
w jakiejś odnodze Warty rybaka zastanie ło- 
wiącego. „Chociaż dzisiaj << rzekł, „nie jeat 
post, jednak warto kupić porcyą smacznych ryb 
na kolacyą, którą ze mną zjecie, jeżeli łaska.^' 
— ,,W to mi graj," odparł Xawery, ,,czy ry- 
ba, czy rogacizna, co przed nami będzie, n- 
wazać będę za nieprzyjaciela, i zmiatać co do 
nogi, po kąpieli w rzece, ceregelów nie robię.'' 
Miał dobre przeczucie Ignacy, bo w samej 
rzeczy zastaliśmy uczciwego rybaka, człowieka 
prawdziwej prostoty aa wzór Patrona rybaków. 
Piotra Św. Miejsce połowu była to długa krę- 
ta odnoga Warty, ukryta prawie pod bujnemi 
krzakami, osłaniającemi błotne brzegi tej wo- 
dy stojącej, która jednak związek ma z rzeką. 
Cieśnina bowiem, choć nie Gibraltarska, ani Ca- 
rogrodzka, ale Pyzderską moznaby ją nazwać 
w jeografii — Polski — przedziela tę straszna 
dla szczupaków i innych ryb odnogę, od prą- 
du Warty, a jak Anglicy cieśninę GibralUrskf 
bateryami obwarowali, w których paszcze dział 
czychają na przebywające okręta, a którćau ci 
wyspiarze łakomi i przebiegli zamknąć mogą 
morze Śródziemne, jakoby puszkę od pieprzu. 
Nie mniej, bo mocniej niz Gibraltarska Anglicy^ 
obwarował był Pyzderską cieśninę rybak; bo 
gęste jazy i więciorki rozłożone były od brze* 
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gft do bnega» a łódka jak okręt bojowy straż 
trejmata u samego ujicia cieimnj. Rybak s po- 
mocnikiem trzymając aieó rozciągnion^i zajmo- 
wali od końca odnogi i coraz dalej brzegiem 
brodzili, to po kolana, 'to po pas, gdy nie mo- 
żna było ominąć. Nie na darmo pracowali — 
Jaz się skrzydła zbliżały, juz się woda pomię- 
dzy niemi marszczyła, czasami plosło i zami- 
gotało w słońca, tedy dopiero zaczęli wycią- 
gać; my w pomoc, i dzięki Boga, ryb było 
jak w mrowiska pełno* A to jąkać figara tam 
przybiega z torbą na plecach! Zyd oto i ta 
zwąchnął pismo nosem i czatował na zdobycz, 
i wziął się targować o połów, nim go jeszcze 
wyciągnęli na brzeg; to pochlebstwem, to per- 
awazyą, to niby oburzając się na cenę — i roz- 
maitemi manewrami męczył i nalegał na uczci- 
wego rybaka, ze widać było, iż zmiękczony i 
zniecierpliwiony prostaczek, wkrótce się podda 
warankom* Pan Ignacy nadaremnie attakował 
Żyda żarcikami, nadaremnie szczypał szachra- 
ja i sam, dwoma słowami zamówiwszy sporą 
porcyą szczupaków za jeden złoty — złożył 
ryby w siatkę na to przysposobioną, którą zwy- 
kle nosił przy sobie — i tak raszylićmy ku do- 
mowi. Jeszcze w ów czas nikt nie był pomy- 
ślał o związku, jaki dziś pod nazwą Ligi i- 
stnieje i dzięki Boga rozwija się; dla tego za- 
pewne Żydowi onemu rybak ryczałtem sprze- 
dał połów, a Zyd na targa 10. razy tyle za- 
robił. O prostoto ludu naszego, któryś, nikomu 
nie zazdroszcząc zarobku , ^rzez tyle wieku 
pasł cudzoziemców i tuczył Żydów, a sam cię- 
żko w pocie oblicza pracując na kawałek chle- 
ba, własną ziemię jako nędzarz zamieszkiwał! 
Kiedy sif przybylec, co taczkami nieraz albo 
też z tłomoczkiem w nową goćcinę przenosił, 
w krotce rozpościerał, niezmordowanym prze- 
mysłem goniąc za mamoną, albo nadużywając 
dobroci i nieświadomości krajowców, niecne zy- 
ski wyłudzał, spekulując na wszystko, co zie- 
mia rodzi, co rolnik z niej krwawą pracą wy- 
dobywa — o jakże często synowie ojczyzny o- 
bok chytrego chwastu marnieU, i tułaczami, nie- 
"wolnikami się stali na własnej ziemi! Zdaje 
się, iż nie tylko z nieświadomości, ale i z wro- 
dzonej niechęci wstrzymywali się Polacy od 
kupczenia; iż w tym sposobie zarobkowani u- 
"ważali jakąś hańbę i podłość, że w drobia- 
zgowym przemyśle upatrywali coś na podobę 
azachrajstwa, oszukaństwa, które się nie zgadza 



z nczdwością chrześciańską i sprawiedliwością. 
W samćj rzeczy, gdy uważamy, że ten towar, 
który mnie n. p. kosztuje złoty — za chwilo 
bratu mamy przedać za półtora, albo dwa zło- 
te — słusznie zapytać się możemy, cz4m się 
wartość rzeczy w okamgnieniu pomnożyła, po- 
dwoiła? czy posiadaniem mojem chwilowem? 
Nie zaiste. Dla tego pobożny lud wolał po 
Bogu żyć, pracować, płody swe zamieniać na 
towar i pieniądz, nie nadwerężając sumienia* 
Wszystko to jest skutkien^|;łębokiego uczucia 
chrześciańskiej sprawiedliwości. Za ciężką pra- 
cę, za nakład, za wyroby bierze się^ zapłata; 
inny zupełnie duch, inna zasada u Żyda i li- 
chwiarza. Nie praca, nie targanie sił ciała, 
mają tu być wynagrodzone, lecz sama chciwość^ 
dyktująca dowolne warunki, ma być zaspoko- 
jona, łakomstwo nasycone, za pomocą rachuby. 
Głos serca, sprawiedliwości, religii, na zawsze 
usunięty — ta jedna zasada: bliźni mój w po- 
trzebie — on ofiarę uczynić musi — okup taki 
a taki, jeżeli odemnie dice środków podżwi- 
gnienia się. — On kupić musi moją pomoc za 
tyle a tyle; ja chce żyć bez pracy rąk, bez 
wylania potu, tylko z niedoli bliźnich. Ja dziś 
za złoty kupiłem, nie z potrzeby, tylko, abym 
mógł sprzedać jak najdrożej, choćby za talara, 
za 10, za 100 talarów, kiedy się uda. To jest 
spekulacya, i tak uczciwy sposób życia jak 
każdy inny, bo cóż nam do Goimów? Jeżeli 
nam dadzą tyle, ile żądamy — czemu nie brać 
— czemu się nie bogacić; wszak Pan Bóg nas 
kocha i pozwala nam bogacić się, a lepiej, że 
w naszem ręku złoto i srebro jest, niżeli w rę- 
ku głupich. — Oczywista rzecz, że mądre dzie- 
ci tego świata tak postępując, wkrótce zbo- 
gacić się mogą — ale Polak sumienia po tema 
mieć nie może. Święty więc pomysł ta liga, 
która sposób poda poratowania się potrzebują- 
cym, ułatwi przedaż płodów, zapobieży speku- 
lacyom zgubnym dla ludu i skupowania zboża 
przez Żydów i drogości sztucznie wywołanej. 
Braterstwo szczere na żaden sposób tam być 
nie może, gdzie zasady sobie przeciwne w ser- 
cach żyją, t. j. zasada chrześciańskiej sprawie- 
dliwości i słuszności, i zasada zdzierstwa bez 
upamiętania. Prostota zchytrością w parze być 
nie mogą, zawsze tamta stratę poniesie, ta gó- 
rę weźmie. Z tego powodu nie jeden gorszy 
się z owych słów liberalistów dzisiejszych sej- 
mowych, przyznających Żydom równe z Chrze« 
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jffiaaami prawo do posad Będsiowskichy do a« 
rzędów wszelkich. — Jakże spra¥riedliwie sa- 
dzić będzie teUf który zasadę ow^ z piersi ma- 
tki wyssar, i tarmudowski^mi przepisami wi- 
dzi JĄ stwierdzoną, iz się godzi oszukiwać Goi- 
mów ? Jakież są dotąd n Żydów zabobony 
względem wykonania przysięgi? Czy nie wie- 
dzą prawnicy, (a powinni o tóm wiedzieó), że 
n Żyda prostego krzywoprzysięstwo przestaje 
fcyó grzechem, kiedy z rana myjąc się, wodę 
z rąk od siebie odf(^nia, — kiedy poprzednio 
Boga w pewnej modlitwie prosi o darowanie 
^zechn, który popelnió ma zamiar; kiedy przy- 
sięgając widzi okno otwarte, którędy grzech 
wylatuje, kiedy palce w pewnym trzyma ufo- 
ieniu? Wszystko to z praktfki wiedzą biegli 
prawnicy. Niech nikt nie zarzuca — ze to są 
zabobony prostego zydowstwa, ciemnych sza- 
chrajów — że oiwieceńsza klassa tego się nie 
trzyma, w talmudy nie wierzy. — Nikt nikomu 
w serce nie zajrzy; gdzie zasady Chrystu- 
sowe nie są przyjęte, tam nie masz równego 
moralności stanowiska; tam braterstwo jest ma- 
rą, obłudą bez gwarancyi. — Kto chce mieó ró- 
wi|e prawa, powinien mieó równe zasady co 
do moralnoici. Niechcialbym braterstwa n« p. 
z ludożercą — w sądzie nie przyjąłbym jego 
świadectwa, a dopiero wyroku, bo moja zasa- 
da jest przeciwna jego zasadom; u mnie zabój- 
stwo grzechem, u niego nie tylko zabójstwo, ale 
ludożerstwo dozwolonym. Gdzież tn o sprawie- 
dliwości i równoóci myóleó? 

Z Katolikiem braterstwo każdemu jest po- 
żądane i byó powinno, bo wie Akatolik, że 
Katolików religia zobowięzuje do prawdy i 
sprawiedliwości, ale z oszustem braterstwo ni- 
komu nie pożądane , ani takiemu , który się 
w sercu nie czuje byó zobowiązanym do pra- 
wdy i sprawiedliwości, i który czynami codzien- 
nemi dowodzi, że jój nie zachowuje. Katolik, 
Protestant, Menonita, Pietysta i ktokolwiek 
wierzy w Chrystusa i jego prawo przyjmuje i 
wyznaje — może żyó w braterstwie — jeden 
z drugim — z Żydem nie tak — bo nie masz 
żadnej rękojmi równych zasad towarzyskiej mo- 
ralności -— przynajmniej zawsze rękojmia bę- 
dzie wątpliwą. Że wyjątki w każdym są sta- 
nie, narodzie, wyznaniu, wiadomo każdemu; ale 
chodzi o ogół. — Zapędziłem się widzę sie- 
dząc przy stole, aż w obecne czasy opłakane. 



w których każdego myśl natężona jest oczeki- 
waniem dziwnych zmian, naprawy, zadosyó u- 
czynienia za srogie krzywdy — w których ser- 
ce wre to nadzieją, to oburzeniem , — w któ- 
rych ludy obudzone ze snu długiego, w nowy 
prąd życia publicznego wstępują, nowe woko- 
ło siebie widzą żywioły, zjawiska, — słowem^ 
nowy a gwałtowny ruch dziejów świata. Ła- 
two zatem przekroczyć piórem przestrzeń lat 
kilka i odwracając się od malutkiej sceny, od- 
grywanej w małym pokoju miasta Pyzdr; od 
twarzy dwóch przyjaciół, od szczupaków i ko- 
lacyi — obrócić się na chwilę ku wielkiej sce- 
nie, toczącej się na całej nieomal powierzchiii 
Europy — zajrzeć w groźną twarz obecnych 
bohaterów, pracujących nad przeobrażeniem sta- 
rego świata, starego despotyzmu, starój prze- 
brzydłej polityki Metternichowskiój i Filipo- 
wskiej. Ale cóż? My tam nie zbndujem nowe- 
go Babelu tem naszym piórkiem — wróćmy do 
zacisza domowego, gdzie pan Ignacy nas fetuje. 
I stało się, żeśmy zjedli, usta otarli, uprzej- 
memu gospodarzowi podziękowali i nakoniec^ 
gdy już dziesiąta wybiła, na spoczynek się a- 
dali. (Dslszy ci^ nastąpi.) 



Nowiny Ilteraekle. 

1. Liga i zasady demokratyczne, napisał Henryk Wo- 
dzicki. Leszno i Gniezno, u Ernesta GllDthera 1848. 
Str. 22. Cena: 5 śgr. Pierwsze to pisemko o lidze 
zasługuje na uwagę* 

2. Przegląd Poznański, zeszyt IX. na miesiąc Wrze- 
sień, w Poznania u Stefańskiego. Zawiera: Stra- 
cone obywatelstwo Polskich kmieci, przez Joachi- 
ma Lelewela. — Galicya w r. 1848. - System wol-^ 
nego handlu i podatkowania przez hr. Józefa Ła«- 
bieńskiego. — Polityka Angin w czasie ostatnicb 
wypadków w Poznanskićm. — O stania obecnyoi 
Węgier.— Liga Polska.— Wiadomości bieżące.— 
Redaktor Mycielski. 

3. Wachmistrz Jaszczóld, opowiadanie starego wiaru- 
sa z kampanii 1809 r., powtórzył Lucjan Siemie&— 
ski. Kraków, w drukarni Uniwersyteckiej, 1848. Ce«* 
na: 10 śgr. 

4. Mikołaja Ref a z Nagłowic Pisma trierszem, Zpo« 

riersiem. Kraków, u Czecha, 1848. Poezye te w r. 
568 u Macieja Wierzbięty wydane razem z dzie- 
łem: Zwierciadło^ albo kształt, w którym każdy 
stan snadnie się może swym sprawom jako we zwier- 
eiedle przypatrzyć; stały się rzadkiemi, i zaledwo 
miłośnikom i zbieraczom dawnych ksia^ znane. 
Zbiór ten wydany przez Amb. Grabowskiego mn 
być początkiem, po którym i insze pisma rymowe 
na widok się ukazać mają. — Poezye tego „ojca 
poezyi Polskiej*' chociaż nie są klassycznemi, lecs 
dla starożytności swojćj — jako pomniki mowy Pol- 
skiój — w zapomnieniu zostawić, byłoby grzechem* 



Nakładem i drukiem Ernesta Otintbera w Lesznie^ Redaktor: X. Fr. WawromM.) 
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Kościół potrynitarskt i szkoła 
realna w Krotoszynie. 

Juz w wieka 15. sur na t^m miejscu^ gdzie 
jzii klasztor potrjnitarskiy koiciil parafialny^ 
ped tytatemz &Ś. Piotra i Pawła , założony i 
fondowanj przez. Marcina Wierzbiętf , który 
sapią uczynił Bzei6 marków órebra na ntrzyma- 
nie plebana 9 tych jednakzei jak się pokazuje 
s księgi beneficyów koiScielnych, spisanej 1521 
roku z polecenia Jana de Łasko ^ arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego^ i^igdy rządcy kościoła tego nie 
odbierali. Były i budynki dla plebana, wika- 
lyosza i sług koijcielnycb, a w 18. wieku je- 
szcze i dla Altarzystówy które dopiero w no- 
wszych czasach rozebrano. W roku 1690 ko- 
ściół ten zupełnie zrujnowany, ówczesny dzie- 
dzic Gałecki, za poradą burmistrza Jana Dobro- 
wolskiego, zrestaurował z podatku szelęznego, 
który miasto opłacało. Urządzono zaraz odno- 
wiony ów kościół dla zakonników — Reforma- 
tów; tych albowiem Gałecki miał zamiar spro- 
wadzić; temu sprzeciwiał się ksiądz Dajewski, 
pod ten czas proboszcz Krotoszyński i konwen- 
ty 00. Bernardynów Koźmińskich, i Kobylin- 
diich, którzy tu obfite mieli jałmużny. Spra- 
wa wytoczyła się az do Rzymu; wyrok zapadł 
na stronę proboszcza. 

W wieku Xyni Józef Potocki, wojewoda 
Kijowski, słynny stronnik króla Stanisława Łe- 
azGzyńskiego, dziedzic Krotoszyna, naprawiwszy 
własnym kosztem znów do upadku chylący się 
kościół, wzniósł przy nim klasztor Trynita- 
nom i przyzwoicie ich uposażył, Świątynię tę 
oddawał z wielką uroczystością zakonnikom sam 
Prymas w r. 1731 w miesiącu Czerwcu. Ko- 
ściół ten drewniany i bardzo stary, 1767 roku 
Łndowika z Mnischów Potocka, hetmanowa w. 
k., a kasztelanowa Krakowska, zjechawszy do 
dóbr tych, rozebraó kazała, i węgielny kamień 
założyła do dzisiejszego kościoła, który w ro- 
ku 1775 konsekrował Ignacy Aug. Saryusz Ko- 
zierogi Kozierowski, biskup Adrateński, kano- 
nik i wikaryusz generalny Gnieśnieński i t. d., 
jako świadczy napis na marmurze umieszczony 
nad drzwiami zakrystyi. (1) 

(1)0 tśj Potockiój jest podanie, ii byls to pani 
bardio nabożna *- i dobroczynna — klasztoru wszy- 
stkie potrzeby hojnie opatrywała tak» iż niepneliczo-* 
ne ubóstwo przytułek, pożywienie i odzież w nim 
nisto. Ocbędoftwa domu Bałego wielce przeitrze- 



Piękna wieia, wznosząea się ku niebn' 
zajmuje ciekawego widza, a wnętrze kościoła 
dośó miłe czyni wrażenie. Nie masz tu arcy- 
dzieł sztuki, a obrazy w wszystkich ołtarzach 
miernego są pędzla. Posiadał klasztor znaczną 
bibliotekę; i dziś jeszcze kilkaset książek sa^ 
lega półki; między któremi najważniejsze są: 
Synody prowincy analne; Żywoty biskupów Włe- 
eławskich Damalewicza; Peregrynacya Radzi- 
wiłła do ziemi świętej. Prócz tego są t« i 
dzieła Ojców kościoła, lecz niekompletne. An- 
tyfonarze pergaminowe z pięknie malowanńni 
ozdobami. Był czas, kiedy ważne do- historyi 
znajdowały się dzieła, lecz przy zniteienin kla- 
sztoru, wszysdue wybrano i wywieziono. 

Po zniesieniu Trynitarzy majątek i folwark 
Zmysłowo zabrano na rzecz skarbu; wklaazto- 
rze, który przeistoczono, założono szkołę naj- 
przód powiatową, a tę przemieniono przed lat 
parę na realną, w którejby młodzież, chcąca się 
poświędó praktycznemu iyciu, nabyó mogła po- 
trzebnych wiadomości. Kto ^Iko zna, jak u nas 
handel i rzemiosła na niskim są stopniu, jak e- 
bywatele mniejszych osobliwie miast mało są 
oświeceni, ten przyzna, ze szkoły realne wiel- 
ce są ważne i pożyteczne. W nich to wy- 
kształció się mają przyśli rzemieślnicy, repre- 
zentanci, rajcy, burmistrze miast, kupcy i U d. 

W tśj^ a nie innśj myśli, założono i tu 
w Krotoszynie szkołę realną, która to dziś jest 
dowodem żywo przemawiającym krzywdy^ ja- 
kiej doznała Indnośó katolicka i Poldka tego 
miasta. 

W akde założenia tśj szkoły, przyrzoeso- 
no, napisano ezamo na białem, iz połowa aan- 
czycieU będzie katolickich, a druga ewaagidi- 
ckich, stosownie więc do ludności miasta. Ja-^ 
koz z początku tak było, lecz gdy z 
katolickich nauczycieli przetranslokowano i 
ne posady, gdy nareszcie jeden z nich poi 
cił wiarę ojców i stał się Ewangielikiem; jus 
nie pomyślano o obsadzeniu miejsc oprózaiomjdi 
Katolikami. Z piąciu nauczycieli, jeden dz^uj 
jest Katolik, i to jeszcze najniższym naaczjcie- 
lem. Użalano się na tę niesprawiedliwoió po 
pismach publicznych; sam nawet Arcypontonz 
w swoj^m Promemoria do Króla krzywdę tę 
kościołowi uczynioną przedstawił, lecz joot to 



gąj^c, co Środę z pannami kościół w pokorze o^ 
mistala. JUJL 
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.gfos woIajfMgo napiittczj— ! i bf4xie sape- 
wae tak długo- dopóki wsijbcj obywatele, nie- 
flska&cykatoliecy, Polacjr, którzy połowf sanie- 
•ikoją miasta, nie odezwą sif na drodze prawnój o 
nalezytoóci zwoje* Szkoła ta wzzakie iadnój 
aje przynosi korzyiei Katolikom, Polakom; wie- 
dzą o tern i mieszkańey, lecz brak odwagi cy- 
wilnej i jąkać nieómiatoió,. nie powiem ozif- 
htoióf wiąże im rfce, i niedozwala odezwać 
aif« Jeżeli kiedy, to dzU czas wielki npomaieó 
«if o sprawiedliwoóó i sYosznoió, o prawa swo- 
je, — jeżeli kiedy, to dzii, po tyln gwaran- 
«yacli narodowoiei naszój; po obietnicy króle- 
wskiej, nchwalettin ojców Frankfortskich , po 
przywrócenia i nadaniu mocy (?) traktatowi 
Wiedeńskienni I imiało wystąpió trzeba, i pa- 
kaó, i domagać się, aby koniecznie, nan- 
••czyciel religii byt ustanowiony (2), 
4iby połowf nauczycieli było Katolir 
ków, « nawet Polaków; aby rektor 
przynajmniej na przemian, kiedy nie 
inaczój, był Katolik; aby jf zyk Polski 
«tai: sif jf zykiem wykładu i nauczania* 
Dzii jest czas, aby szkołą tą, z katolickich tyl- 
ko funduszów utworzoną, w katolickim gma- 
chu ulokowaną, przywrócić do stanu i pierwo** 
tnego przeznaczenia* A jeżeli sią to stanie, na- 
tenczas błogosławieństwo i korzyćć stanie sią 
-dla miasta, i zapełnią sią próżne ławy uloznia- 
•flii* Wprawdzie mało ucząszcza uczniów Ka- 
tolików, Polaków; i tu obojątnoić ze strony 
katolicUej- polskiej czuć sią daje przepatrują- 
•«emtt wszysdco pilnie badaczowi; lecz może to 
i zapewnie nien&oćó w zakładzie, obsadzonym 
•cupełnie nauczycielaaul innego wyznania i ro- 
du, jest tego przycqn>ą**« 



(2) Do roku 1847 byt nauczycielem jedynie Icato- 
lickim ksiądz, który oprócz 2aciny, polsk. Języka i re- 
ligijnych godzin udzielał. Po jego odejściu ogłosiła 
Icommissya szkolna miejsce to wakującóm, i wzywała, 
aby sio zgosili kandydaci* którsyby i religii uczyć mor 
4flM. Ustanowić osobnego nauczyciela religii* księdza, 
Jbjnajmnićj nie myślano* dla braku funduszów (?}, 
bo dla katolickich nauczycieli o fundusze trudno* o- 
sobliwie przy zakładach, gdzie są inne zamiary i myśli. 
Z trzech członków katolickich, wchodzących w skład 
Jtom. szkól.* jeden tylko dziekan Wysocki na sessyach 
35. Lipca 1 1. Sierpnia protestował przeciw nauczaniu 
religii przez cywilnego nauczyciela* i przedstawił rzecz 
całą z protestacyą konsystorzowi. 

frsyp. JW. 



Kiedył bądzie inaczej? di^ Boie! by byb 
jak najprądz^j. 

Nawiasowo jeszcze wspomną o szkole dzie- 
wcząt, w klasztorze istniejącej. Jak realną, tak 
i tą szkołą założono zapewne dla obudwósk 
narodowoćci, i tu polskość ukrzywdzono; ucz^ 
tu wszystkiego, tylko nie religii (3), nie jązykn 
polskiego, i tu jak w szkole realnój mało Pa- 
lek* Tak wiąe są szkoły w Krotoszynie, ala 
nie dla Polaków, są szkoły dla obcycb z dą- 
zki^j pracy ojców naszych, dla Indzi, którzy 
dawniej goicinnie przyjąd, a później losem, nia 
mocą orąza, stawszy sią panami tój zieau, za- 
prowadzili wsządzie swój jązyk, narzucając go 
wszystkim bez wyjątku« Nie dziw wiąe, ia 
za tem poszło, ii mieszczanie odstrąc^U sią oJI 
szkół takich, choć z własną i swych potom- 
ków szkodą. 



Kazimierz Małachowski. 

(Dokończenie.) 

Nadszedł pamiątny rok 1812, tak groinj 
dla Moskwy. Wojownik nasz zapragnął zwie* 
dzić te miejsca, w których od dwóch juz wie- 
ków mązna Polski nie zagoiciła stopa, a woj- 
ną tą Europa i historya Polską nazwały* Na 
czele zawsze swego pierwszego pułku, a pó« 
^ej brygady, pod dowództwem Dąbrowskiega 
odbywa tą całą kampanią, odznaczając, sią pod 
Smoleńskiem, pnsy oblązeniu Bobrujska i t. d» 
A w odwrocie zasłaniając tragiczną Berezyń- 
ską przeprawą^ broni sią w szańcu prz^dmosto- 
wym jakby pr^rmarzły do ziemi, przez jedenar 
ćcie godzin, przeciw przewalającym i ćwiezym 
nieprzyjaciela siłoai. tak ocalając reszty wiet« 
kiój armii, z pułku swego i cał^j dy wizyi ma- 
łą Uczbą uprowadza y doćć na ćwiadków swo- 
jej chwały i mąztwa, i jako straż honorową 
przy polskich ortach, które w race ksiąda Jó- 
zefa w Warszawie składa. Stopień generalski 
był jedyną tyln. czynów nagrodą ; błaha , bo 
iadaa dla duszy takiej pociecha^ upominek za^ 
łobny po tjrln wielkich utraconych nadziejach. 
W Warszawie ma sobie powierzone urządzenia 
artyleryi Polski^*, i w krótkim bardzo 



(3) Piąć katoL -polskich panienek jest w sakeła 
tój i te acząszczają na lekcye religii dwa razy w tf» 
dsie6 do szkółki elementamćj. 
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»^ ostatniej wyprawy, dotbiiftjr wmjc gtai- 
"itt^tą wmma^i ftoAę i gnŁhą wyMa^ aa la- 
ieibnMl^ aky nia swiiająe MMMrlfpslwa, ałyli 
IpiralKiwaydkifadkAw, eaby go atawBy w tee- 
iliaici padslalaiiia Macydi WiJk i tnil^ aa- 
^dowyab. (Jiyto iah) i w akadai aaliyf iik- 
^wygodaego kaaila, klfey ga ał da imi^m aia 
^piweif. Kia dotyj aa lyia ctynfa, wyłsiym 
^ad ^nrasaHcia paaliwaty. WapMaadtaia aaiasa 
^tykanatiankf ; paaihia czataioi Wfiu^ nad 
'jrarjkli), aascawfa j^ aa to^ iauwtalaAa pod 
opiekli pnyjacMf, aiwjadoaa]^ ta naai Uć aa 
*yiryi$9jm i^owiąikiam i opiucaaa atoliof (d. 2. 
Ikipea 1819 r.). WKiakawia aklada aa wyi- 
'ice iądaaia dow&datwo artylóryii i aa osek 
brygady piesc^ wakzy lolkakrotiiie w SaKoaii 
i w dwóch bitwach pod Łipskioia* W drugi-, 
która ostatecaiio wAJgrI* lataon Europy, aosta^ 
wiony jak swyklo do sastaniaaia odwrotu, znaj- 
duje moity na fllala rat jua popalane i do Roa- 
ayjski^j dostaje 819 niewoli* Cudem prawie za- 
diowany od imierci, ale obdarty ze wszystkie- 
*ga> paniawieranyi zprastlai aotBJerstwaai, w du- 
"BMyii leehu sanby^ty, zgładzony, po upadku 
4fapoloona, wraca narasacia do lodzina^j ziraii. 
iPa dO^letiddj ei^gt^ wojenn^ aTazbie, przeiy- 
"Wazy jua pM wrckn, dKeiał spoflKfó w domo- 
^J zagroMe, i za przykładem Bsymsliego 
%kiatora, złamany w bolaM oifł praekuó na 
lasiess. W t^ my JK edmawią brygady w no- 
wo twora^c^ ni^ anaii. Ale w tAn następnym, 
n^ lN>akaz absdutay W« Xi^a, anisiał zastać 
'dawMzo^ MadUMkttj wMowni. Pa tmedi k- 
tadi uwobiiany oi ałniiby, na ai^głe proiby, 
«it doOesaiaą aasłano (191S r»), uszkodzony na 
mmaupłym wysładonym chlebie, odamwia ftkła- 
-#i||e sif niettdakejeią ^etfwsfeągo eywikego 
^wracdtt w wojawMztwie Łubekki^tai (1^9) i o- 
awteeznie osiMa na. aiał^ posaili^ wioBzeaynieb 
^ tym aakftkn pragnął bye mpemniaaym, gdy- 
^ wMfcrtioió i wspA ł uwieiMeaia ebywartdi, 
tlla których był wkorem, i cbo$ niemal, ale 
^dahraie wyaiown^ laitanteii cnót damowyth 
i obyw«telslidi , ai<^gf y były na to zezwcm, 
Ćicialbybylfla|iaain|eówffiiyBlkiego, wyjfwsay 
^ttmgo 1^ ife^gł i abaied ńie było wolna} po^ 
ipyilnoici kraju. 

Z rokiem, ldS9 aat^nia się trzeci okres ijr 
da geaerała "Małachalgrskiacou Ifąbafdzj^ 4ię 
nbliAatejr do lat ostatnich, tóm trudniejszy, poj- 



ma|aek łatwo, paAM. ^ Z ffitm 
^aówiaciła tyla obtaaufąaa nadzpga osi 
ga i niasiiybnago adwatn. 
bliska ttaaa atnmaa w chwili odmladdU, w chwi- 
li aianft wa Waaaaawia^ dopmam^^ aif nia o 
nasBczyty, nie o atapua, jak miwit (an n^wyw 
kijr i ilMg cstfpownó, by tylka aln^), ak o 
postawieaia sidbia na linii bajawój, dk caynk* 
aaa ostatkami ził awokh o ówif tasoia i pa a w n 
ogasysta. Hieaminy piayjfciam i odwłokami, 
krzykiem pairyatyaznago aaraa uwakia sif ad 
^hwikwago dowództwa Modlina, i na caaa 
praybywa dk walczoik w piarwszój linii an 
czele swój brygady pad Grachawam d. 19^ 29* 
Łutaga. W dniach 24. i 25. (18S1.) U m. 
wytrzymuje z nkwiek batalionami pod Buła* 
ł^ką parcie kilkakroó mkiejszego, wybarowa- 
go korpnsu Szachawakiega, i ma jaga wiaa, fe^ 
Mi na tóm miejscu stanowazyoh i praewazaych 
^0 odniósł horzyóai. Spaawiadliwaaa potomnaaó 
i hislory«i na nasaago Małachowakifa przwa- 
af nazwf i zaszaayt beihatdra Bułołfki» 

Po bitwie Sroahawski^ i aokif cm sif a»> 
mii do Waiazavy, Maładiawski zastawiany 
-a brygada w saańcn pnndasostowym Fragi^ 
piarws^ zawsze w nataiaiu, ostatni w odwt<a»- 
oie. Ala nazajutrz, miody dawniój hołniain t 
oicar naszego ganerała, dhasiaj wódz naaaeky,. 
powiarza pułkownikowi nkgdy swemu dawódś-^ 
iwa trzecio] odwadowój dywizyi piechoty, któ^ 
1^ odt^ paawk bez przerwy zoslawsl przy 
jego boku. JefteU sluaznie można pochwalać 
sprawiedliwa W4kifazaoóó w naaaekiku, nk- 
mni^ godtoe uwielfaienia paałusaeństwa naazaga 
weterana, llnł ta, w najkpszój wierze zowiip* 
cych sif patryotami-, nsuufło df ad słwUby 
w przeważnych nieraz chwilach, aby nie pod- 
legaó młodszym, dawniej od siebie lub dzió 
nie miłym? Małachowski był podkgły stale, 
był podlcffy aąoaaraa i zupełnie, był padkgły 
ptnwk jak daiednu Koehamjr ojezyanf 
i wytrwale, to nijpewaaejsza; ale i to 



2e niemniej potfima nas samydk, nasze zdank 
i uczucia kochaaiy, a posłuęzeńsltKo Wdzalki^ 
m BiaIo4aianeóó^ za podłoió dnierąymy« Bierf* 
waae pemątaenk iedaah w ehwiksh imanych^ 
"w^hwilMh poABłesienia, 89«ryUa>d4b«n| fwp* 
kne, szki^etnet «]te czy «akk wytUf^niet Nie 
jeden dobrze ieaczął, ale dk błahój obrazy thi- 
łoici własnói ostygł na duchu, i innych pdtóm 
w c^o tkaie zifbił. Oby tak pif kne przy- 
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iefady aMMgo if Uh o u ^t wykm ^ nit zottaff m 
j^SBfssIoM bez tiwo««! W Aicsfiliw^j wiałk#- 
5lf goduow^ wyprawie (S. ItaM 1«31 r.) ped 
i>fWm| liiiachewaki na tirie sw^j dfwisyi 
■ajwifdlj mij%fy n^Ąmhdij eayuYy i a flif^- 
^ ei icaja aapdfeai wjerayMai; po raay kilka 
na eslnRi aaabli aataroEjwe^ roapacne aapady 
niepnsjjacialtkitfj jasdj. Nikt go w faeiwoM 
i ockocie aie praoeaedf ^ w Asybkim poekodaie 
M ffwafdy^ W aałokn^ OstrołfdkMtj uoai^ 
poBMaH^ waay«duo|;o josa^Ko wielkiej jak awy- 
•ifdwoy wateran nasz wakzyt z zapdiazywą a 
aklodiią odwagf 9 ccorpifcjaklfatkakaiMa waa- 
mim okarzeaiH Bowa siły i Mfstwo, wci^z mo- 
wo^ ktirakyia wif caj ^walif, gdyby w aasayai 
lytezaii i w naaayai naiodzio awi^j by{o po« 
waaaaliaey i aiaiój powMacbaia aa jwittieanaiie. 
ZoalawMy znowu na ckwilo diMkao czyny 
zawaflnEze, a zajrzyjmy w pif kae ztieo Mala- 
akowakiaga. Poamif ^ im aa wezwania akarba 
naredawagoy ostatnie srebro stotowe odesłał do 
HNBoiey, załnj^e tylko ią raaą^ ze wifo^ go 
ań znał; zapatrajmy Mf , jeżeli nie na piękniej* 
azoy na wifkazo pewno i rzadszo cnoty. Nie 
przyjflinje oiarowaaego sobie naczelnego de« 
widztwa, dcładająe się wiekieai i niezdolno- 
Mą, wołąjae za łzami prawie: y^O nieszeaf- 
eUwnojozyzno! jakież twe amsi być połozeaioy 
kiedy na mnie oezy zwrócono. ^ Po nocy mai 
!&• Seeipnia przyjnMiję ograniczono porneaniko* 
watwo naoaelnogo wodza, a na pytazje dziwię* 
a3rch sif , odpowiada to godaiie siebie słowa: 
5>Póki miałem naddejf , ze kto inny z tyla źdol- 
„nsqaayck odemnie podejmie sif cifnarn nad 
5)Siły nMje, nie dieialiem i nie mogłem aię go 
^^odsjawwaii* Ale daii| kiedy widn^ spraw- 
^nbUezną. w niebezpieczeńBtwie, dla na&nienia 
^^nepenanmień, Aniertelnych w podobnyeb ra* 
l^zadk, nsnwam na stronę wsaystkie wzglfdy. 
^Bomnf jedynie na dobro ojczyzny, dla której 
,ywszyetk» dotąd poiiwifciłem; poświfeam i toy 
^,eo azinwifiAi awze mioii najj" 

ikmtM o własną słavc.^^ 
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O' dzmraa wymowo enoty ! o ałowa godne 
złotych głosek, godne pnkł^ zaeibf aa ifiim 
i marmurach! myl^ oi^^^ fjpdne raczej i prze- 
dewszystkiem by 6 w sercach wszystkich, któ- 
rzy chcą służyć sprawia puMiczntfj. 

Dosdiimy ostatni^, i lyoczystćj chwili słu- 
żby naszego zacnego %iiiiitu> Nieprzyjaciel zbli- 
żył sif podalelisą^ ptzodatMiw^cą dwnmilowy 



obwód do obrony) przy niedokładnych i niepo- 
kończonych obronnych dziełach, przy wojsku 
aniniejsz(Nióm o połowę niepowrotn^m oddalę- 
niem; przy generałaoh niepodległych niejako u 
dołu od jego dowództwa, aż nadto zależnego i 
często krzyżowanego od góry. 2acny starzec 
więcej rozkazywał prawością swoją naczelną. 
Drugi Pryam siwizną swoją zastawiał się o za- 
grożone mury Illionu. Przez dwa dni nieprzer- 
wanie pod hukiem obustronnym dział ciężkich, 
mnożył swąją przytomność, swoją osobę, swo- 
je męztwo, gdyby było podobną, jak płomień 
jaskrawiój nieraz błyónie przed skonaniem. — 
Tak orzeł, czy siedząc na stromój i wysokiej 
skale, czy szybując w przestworach, wszystko 
spółczeiaie w około obejmie wzrokiem, a gdzie 
spojrzy, tam spada; rzekłbyć, że ostrze szpo- 
nów zrosłe prawie z ostrzem źrenicy. 

Ale są chwile, są miejsca, są okoliczności, 
w których i męstwo, i peiwięcenie, i zdolnoćci, 
(na jakie tylko człowiek w chwili najwyższe- 
go natężenia umysłu zdobyć się może), w któ- 
ryeh zwycięstwa same stają się próżnemi, i nic, 
nic więcej nie przynoszą, okrom więcój świe- 
tnego całunu. Upadła Wola, a z nią nie serce, 
ale życie Sowińskiego. O jak wódz nasz mu- 
siał takiej śmierci zazdrościć! nie, nie, on już 
i nadto się wyniósł, wyrzekł się pożądania sko- 
na w czasie swoim, największego daru z ziem- 
skich, jaki Pan zastępów może zesłać hetmanom. 
Po utracie dział zewnętrznych, kiedy jaŁ przed- 
mieśaa gorzały od bomb oblężniczych, krwawo 
oświecając miasto | Małachowski nie rozpaczał 
jeszcze, on co raz na zawsze odprawił wątpie- 
nie, rzucając imię swoje i życie w otwartą 
otchłań losów ąjczystydi. Chciał się bronić 
w mieścia, w każdŹj ulicy, w domu każdym, 
chciał barykad nieażytyeh na śmiech zwycięzcy 
nie zostawić , chciał lud do broni powołać. 
Ale on najstarszy nie mó^ w młodszych prze- 
lać swego zapału, z< których wielu przeciwnie 
ziębiło go zinmćmi słowy, lodowatą twarzą. 
Mówię wielu, za wielu dodam, gdzie było trze* 
ba zapału i gotowości wszystkich. Pilno im: 
było skończyć! — nie przewidzieli, że nie tak 
rychło skończą się męczarnie narodu. tJfajmy, 
że był to* ^Iko błąd umysłu. Wierzyli może 
szczerze w podobieństwo ciasnego i biedofliwe- 
go na powrót bytu. Nie zrozumieli, że dla 
naa nie ma wyboru, jedno między wielkięm ży- 
dem a niezmierni dezpienienu 
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Wróćmj do naszego wodza. Przetrzyjmy 
w dalszjch irodkach obrad j, układami obcj- 
mi sobie y ale zawartymi w imif narodu przez 
wyiszf od siebie wfadzę, ktira spótczejnie ka- 
zała pułkom opuszczać stanowiska; straszony 
odpowiedzialnością braną nad siły i moc pra- 
wną , ugodzony w serce błaganiem deputacjri 
miejskiej y proszącej o zachowanie tyle drogiej 
stolicy od nieużytecznego zniszczenia — podpi- 
sał narejcie fatalną kapitulacyą. .. To się zda- 
rzyło najzacniejszym i najwaleczniejszym, zda- 
rzyło Czarnieckiemu, zdarzyło się z wielką na- 
wet korzyicią Poniatowskiemu, zdarzyło same- 
mu Napoleonowi. Ale czy się wielu zdobyło, 
jak nasz wielebny starzec, na spowiedź publi- 
czną w obec Boga i iwiata, narodu i potomno- 
ici, prosząc o pokutę publiczną dobrowolnie! 
Zaledwie bowiem przybył do Modlina, na zgro- 
madzonej radzie wyłożywszy powody, któ- 
ryeheimy dotknęli, dodał: „Jeżeli jednak sądzi- 
9,cie mnie winnym, pokażcie nieprzyjaciołom na- 
„szym i całemu jwiatu, że mysi sama podda- 
„nia ai^ nie powinna wstąpić do duszy iiaczel- 
„nego Polaków wodza. Karzcie starca, a kaźń 
„moja i chłosta niech posłuży za przykład 
„wszystkim następcom. *^ 

Małachowski przybywszy na wygnanie, nie 
jedne znosił krwawą obelgę od tych ludzi nie- 
fortunnych, którzy ślepym miotani gniewem na 
pierwszą lepszą uderzają ofiarę, którzy się są- 
dzą wyższymi godząc wyż^j, odważniejszymi 
gdy gorzko a bezpiecznie, jak teraz, zuchwa- 
li Ale nasz starzec przyjmował wszy- 
stko bez skargi, jak gdyby sobie należne. 

Osiadł nareście w Chantilly, koło Paryża, 
gdzie Wielki Rondeusz w starości swojej wy- 
godniejszych używał wczasów — w Chantilly, 
gdzie stały Polskie pułki, gdzie dotychczas na- 
si wygnańcy znajdują imiona swoje zapisane 
przed laty czterdziestu na drzewach i kamie- 
niach, i tamże się gotował na ostatnią, najtru- 
dniejszą dla wielu, niepowetowaną dla wielu 
przeprawę* 

Mamże raz jeszcze, odsłaniając głęboko re- 
ligijne wnętrze duszy naszego wodza, wyliczaó 
szczegółowo te cnoty, któreśmy spotykali towa- 
rzysząc mu w każdym kroku życia? Tę bezin- 
teresowność i zamiłowanie ubóstwa, które go 
skłoniły do odrzucenia, już na wygnaniu ofia- 
rowanych mu od rządu Francuskiego wyższych 
aioco pofitkłwi jako jednemo x naczelnych; tak| 



iż ledwo na skromny pogrzdb zostawił.' Tf 
skromność tak rzeczywistą , iż urywał ato« 
wo i wychodził z koła , w którym o nim 
z pochwałą chciano mówić? Sam o sobie 
nie mówił, chyba w chwilach zapomnienia a 
weselszej myśli przed małżonką c bliższymi przy- 
jacioły. — Zapytywany nieraz dla czego o- 
bok Polskiego, Francuskiego nie nosił krzyża; 
„nie noszę,<^ odpowiadał, „bo nie mam; a nie 
mam, bo znać nie zasłużyłem. ^f — On, który 
rozdał ich tyle. — Jakże nie chwalić gościn- 
ności, szczerości, pokory, które go zawsze chę« 
tni^j w niższym i poufalszem zatrzymywały gro- 
nie: — t4j dobroci, bez której wszelka wiel- 
kość może dziwić, jak wszystko co nie zwykłe,' 
ale serc nie ujmie, dusz nie pociągnie ku so- 
bie, kochać się nie każe. Bez debrod elawa 
musi przebrzmieć samotnie, nie poznawszy czy- 
stej przyjaźni, czystej miłości, uczuć, które sta- 
nowią wewnętrzne i towarzyskie szczęście ezIo« 
wieka. Te wszystkie piękne cnoty splatały df 
w ozdobny a wdzięczny wieniec na srebrzy- 
stych włosach starego hetmana, i postawią go 
na przyszłość wyżćj w miłości i czułilg czd 
rodaków od wielu innych, skąd inąd może gło- 
śniejszych. Oby się rychło postrzegli ci, któ- 
rym się zdaje, że patryotysm może chodidć sa- 
mopas, że jest podobnym, bez cnót prawdzi- 
wych, wewnętrznych, religijnych. 

Małachowski dobiegał kresu życia, nie w sku- 
tku chorób niewygodnych, często córek wla^i 
snych lub przodków nadużyć, ale porządkiem 
przyrodzonym, jak lampa gaśnie po wy^wie- 
nitt karmieielskiego płynu. Na czas zażądał 
kapłana, on, który tak często nawiedzał świą- 
tynie Pańskie, już opomćj nie folgnjąe stopie, 
i tak chętnie mdlejące chylił kolano. Na czas 
kapłan Polski przybył. Rycerz przyjął go s ra- 
dością. Sprawiedliwego nie straszy myśl śmier- 
ci... Do ostatniej chwili zachował mu Bóg 
przytomność umysłu, zwykły dar nieba, za 
trześwe i cnotliwe życie. Opatrzony wszya^e- 
mi Sakramentami kościoła, słuchając nwasnie 
i pobożnie modlitw za konających, z końcem 
ich sasnął spokojnie, niepostrzeżony. 



* * * 

(Ookoftczenie.) 
Łeca o dachy t tneba abawcy — 
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I na innej trzeba strunie 

Zabrsinieć — zagrzmieć — mogił dachy ! 

Choć niewoli też łańcuchy 

Wyci^gnione — wytężone^ 

Nad ojczyzny krwawem ciałem. 

Dal^i zabrzmieć — nnz z zi^Miłem, . 

Niech zaszumią inne tony — 

Inne piećnie — nie rozpaczy, 

Brzmić i grzmić nam jeszcze mogą. 

Precz więc jeszcze z smutną trwogą. 

Trwoga — rozpacz to siepaczy — 

Oj tak! trzeba Zbawiciela 

I krzywd wszystkich tći mćciciela — 

Kt6z wiec Zbawcą? — oj nim Bóg — 

Wszystkich Indćw jeden Pan, 

Wszelkićj złoćci wieczny wróg. 

Sługom zdrady dobrze znan. 

A zać mściciel to jest lud, 

Pokrzywdzony — pohańbiony — 

Pogwałcony — bez obrony — 

Nie zasłania ąo m gród, 

Ni żelazna imierci broń, 

Tylko cierpień wiele lat. 

Krwią oblana,^ skłnU skroń, 

I do czynu dzielna dłoń — 

W ćwiętoćć sprawy, ufna moc — 

To wolnoici nowej kwiat. 

To podłości wieczna noc. 

Z Bogiem lud, 

Z ludem czyn, 
A zabłyśnie wielki cod, 
I zagładzim winf win. , 
Tańczcie duchy wiąo dokoła, 
Ja to ruszam w czynu kraj — 
Crdzie ojczyzna mnie zawoia — 
W to mi śpiewaj — w to mi graj. 
Światów wyższych luby synu. 
Ruszyć w taniec z ludem czynu. 

Stanisław M....M. 



Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalszy.) 
Nie wiem, czyśmy wszyscy trzćj urodzili siy 
pod jeduf planeta, t. j. w wodniku — jak ja 
' — ale jednakowa w nas chętka co do wody 
]była; z ukontentowaniem pochwycili drudzy 
myśl, ktćrąm im nazajutrz napomknął, pytając 
tif , cagrby nie można dostać na pół dnia, albo 
'cały dzień choć rybackiej łódki. „A co to so- 
bie myślicie,^^ zawołał Ignacy, „nie łódkf , ale 
łćdz porządną na zawołanie; wy tam ode Wi- 
sły może zwyczajni jesteście owych flisowskich 
okrf cików, oo niby koryto z knbla wygląda- 
ją, a z jednego pnia sif składają, ktćry tam 



w bom wypalili, albo wyiłobilj toporem? Iwy 
Xawerku od Gniezna pewnie t^z nie lepsze zna- 
cie, jak na waszych jeziorach krążą, t. j. przy- 
długie skrzyneczki o dwćch przegrodach, a 
trzech schowaniach; w środku dla ryb , na koń- 
cach dla nóg rybackich. My tu na wyższym 
stopniu oświaty. Porządna tam na zagórzu stoi 
łódź, w której przynajmniej stać prosto można 
jak Pan Bóg przykazał; bo dno nie jak ko- 
panka, tylko z desek jak posadzka sporządzo- 
ne i boki warowne, ze ja na moje lata nie ry- 
zykuję duszy i kozła nie przewrócę.^^ 

Wypadało mi ująć się za honorem Wisły 
i Nadwiślan, i dowodziłem, ze flisowskie ko- 
ryta, jak tyraliery, jak gońce, jak strzały lecą 
pod wiosłem biegłego flisa, albo rotmana, ze 
ich używanie jest dowodem wielkiej wprawy i 
śmiałości majtków, i ze nie tylko małe, ale i 
średnie i duże mamy łodzie i Jadwigi, komie gi, 
dubasy, pramy, berlinki, i t. d«, ze zaś do po- 
łowu zwykle używamy czółen z desek, o dłu- 
gich wiosłach i wązkim przedzie; i ze tak by- 
wa na całej dłuzynie Wisły, az do samego 
Crdańska, ze całą Wartę Nadwiślanin uważałby 
za jakie Wiślisko tylko, nie za rzekę porządną. 

Wyrazu Wiślisko nie rozuniieli koledzy, 
trzeba im było powiedzieć, ze tak u nas zowią 
starą odnogę Wisły, którą przerywając brzegi 
i torując bokiem nowe koryto, czasami Wisła 
na spozimkn tworzy. Takie Wiślisko zwykle 
późnićj traci związek z Wisłą, piaski zalega- 
ją górne ujście, woda stanie, i dołem tylko 
z Wisłą jest w styczności, czasem i tam się 
cieśnina zawali mułem i piaskiem tak, iz tyl- 
ko w czasie wezbrania wód, woda Wisły tam 
dochodzi. Zwykle bardzo rybne są Wiśliska. 
Z upływem lat wielu^i one znikają; bujna ro- 
ślinność na brzegach, zaspy liści wierzbowych, 
topolowych i innych, spadające z drzew i zwia- 
ne wiatrem, toną w tych wodach i zwolna pod- 
wyższają dno; Wiślisko coraz więcej napełnia 
się piaskiem i mułem, zamienia się w miałkie 
błoto, i z czasem w urodzajną nizinę lub łąkę. 
Niektóre jednak topieliska, gdzie woda widać 
ogromnym wirem tocząc się, wymełła przepaść 
na kilkanaście sążni, od niepamiętnych lat i- 
stnieją do dziś dnia. 

Trójka nasza prawiąc o takich osobliwo- 
ściach kochanćj ojczystej ziemi, wybrała się 
dosyć rychło z domu, i wysłuchawszy Mszą ,tt 
FnatuaiumiWf i pokrzepiiricy nę śniadaniem, 
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rassyfa po Bftd htztgl^m Warty Mdlkf w^ 
k^ kn OLgAtm. Słońce labo jeneio aio było 
wysoko na nłebie, jednak pfekro, id» wieCr^k 
od wody wiejscy ckloddt aat. Tii pod* nib- 
stem, gdiie brzegi prawie pionowo spadają kn 
rzece ^ tak^ ii ńc zdajoi jakoby co tylko mS»t 
mną ć stary zameki ^Mmij w wifrieaio aanuo- 
nioąyi ddi na sktad zboia obrócony — Um 
dogodno sobie miejsce praczki obrały; tan^ g^ 
tif nierogacizną, tam i konie pij^ i pfawif- Hf« 
Dalffj pod ogrodami i gfstf krzewiący kflka 
chłopców ówiczyfo si; w pljwanim Za rze- 
ką obszerne błonie i pastwnkai na które całe 
miejskie bydło w dfngicb saeregack eo dzień 
wyrusza^ traktem zawsze jednym^ t. j. koło eet- 
nika przy moicie, nie opłacając jeihiak pogłó- 
wnego; dalój przez mos^ pot^m w lewo na bło- 
nia. Idąc ted^ icieikąy jni to przen rowy, jnn 
przez zdrojowiska, i po kamieniach skakaó Irze-^ 
ba było. Oiifglo przed nogami prąd Warty 
mając^ która dziwnym szeptem spiesnyła si^ di 
Fmskitf/ granicy, czy netAmła a kongresówki^ 
woda za wodą gonifa| jcigatk sJą, jedaa prze» 
dirngą przewah^c si^ i lekkf pianf wynnea« 
jący jakoby kacząta b j^tkie, mn^njące. A sł<H> 
neezne łwiatfo odbijało si^ to w lyslątanych 
planikach, jakoby lustro rozptyMąte na dro- 
bne kawalkf ; to znów w dłngich smngacl^ to- 
w ważkich kreskach eiąglo znikających, cłą^o* 
ponawiających się. l^^rały > oobą w lalowóm 
cieple wodk i ómatlo, i roidNidzone owadjr^ ko» 
rzystając z pory, rejmni ideały nad wodą} ta« 
maczając skrzyMka , to^ somąc jo w słodcni^ 
jakoby wahając sią pomiąAiy dwoma ływSoła» 
mi i nie wiedi^Cj^ w kt ó rym mft^ aannnyłsią, 
czy w miękkich chlodząeph wod^ch^ czy w ja* 
anoici nidbnmkiój. 

Dosditey Ar A>dhl ł wmąwony wiosAa 04I 
rjbaka, dal^ na wodfi Pan Ignacy ryb arna* 
tor,^ wynnrzyf nam ńf w planem, dowednącym 
ilałycii |ego mnad w raeMNU goela. W)fpra» 
wa miała hft dosyó daleka, ais cd jó{* ehwiu> 
lebny, poiądiuiy> tk jb porcya wyi o tny eŁ saomi* 
piaków. „/tascf zaown knmyato na to 
aaczapłftl^^ onwałsl|^Xawery, y^wioi 
io tnm rybak był musf , gdrie pti^em do 
brzegjD/^ 

„Mfij nio to,'' o j ^po wi s d złrt a nómieohem 
pan l^acy, ,jnMbym sią nio pnóeS lak 



ko na stare lata amjo, i jionmm w fedtf npał« 
Sprawiedliwie wam sią przyznaje, ie mnie skra- 
pały przechodzą, gdy sobk rozwatem odbgłoóó, 
jazdą, pracą, npał> siły i wodą» która, pik wi- 
dać po pływających piaaącii,, znacania ptzybra- 
ła. G^by ciaa był, ial^ra^tbym fVMrie^ alo 
darmo/' 

„No,<< rzekną, „podjąłeś sią,— Bachajse sią, 
wedle przysłowia — rączą, zo pan Ignacy nio 
tylko jedną, ale dwie siatki z sobą, daii zabrał. 
Szkoda, ze próżno ~ aiomwadiiłoby pmegryió 
na taką drogą, którą nas sttaszyeiow Woda trawi. 
Gdybym był wied^ał...<^ 

,,Dali Bóg Cl, prawda,^ potddwat Ignacy, 
,,oj, zbłądziłem; ale wrócić^ (o niepodobne. — 
Dalój bracia do wiosoł;^ kto z nas arączny do 
tego; wy taas a nad Wisły » flisakn^ teaas po- 
każcie sztuką/' 

Ja tei nie dająo sią piosió^ a diąeią staną- 
łem na zadzie i ster oki^ltt objąłem. Była ta 
łódź szeroka, da pnmwoaa osób beapieczna^ 
wygodna, alo-*-^ nie dli^ jaadypod wadĆąn Zra- 
zu nie zmiarkowawszy^ piąkoKo i ctad^o sto- 

czulem ukontentowania. Łeaa wnet sif kory- 
to zważyło, z t^j i n ew^ t/tmmj występujące 
niby półwyspy wieiabamt aotosła, na kształt 
kąpów na Wiole, óciefaiały ntką i znaczny 




da. 
, ^ alo 

nie tak sią' elumaiaT Z cal^i mły wiasłają^ 
jak koledzy, wkrótos do nkU ^oaoap zaczą* 
łezi sią nieeieiyliwió. Piądy a prądy^ cłąkwa 
wciąz, a woda twie,, 1 m zo m totain— obro- 
słe, ze ani gdzsa hji^ apnisó wiaefe^ ^Iko o 
wodf^ Tmedi naa w łodzi było, wiąc dosyó 
głąboko w wodzie szła, co drugie tjle siły wy- 
magało. — „A niech was Pan Bóg ma w swo- 
jej opiece — z waszą łodzią -~ to nie na ta- 
ką jazdą -^ ^to sią; zamąq«ym^ jeżeli Migo te- 
go bądzie. Czy tam nie widaó jeszcze ryba- 
ka? ^^ -— ,,Dopieroimy kilkanaócie staj ujecha- 
li — whhido aagórao przed sobą ^ ala t« to 
rzeka krata ssą wqo jak wąi, ^ bodigilioda 
wraaan^p hi miista?'' tak Xawexy rozprawiał^ 
aa ea paolnaay^ ociaraws j^ot z czoła: — ,,to 
by4 aiptef bp w prostej, linii byłoby ią rjtm* 
ka z dbbre pół mOS — a tak ta krątaniby nia- 
potrzebnie praedfbMą. ~ O dla Bo|fa( jakaa 
mł gorąco —* jon rąk niacmiją ^ Xawmlkii nia 
nsiawa} -.- wiosl^i --^ ho wetacn fosfyaieapf 
jak aiiMaeaąino raki.^' 

(IMsiy cią» nsrtąpi^ 
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Eleonor Ludwik CaTaignac^ Dy- 
ktator Rzeczypospolitej Frań- 
cuskićj. 

żywot jego pef en jest za«łog okofo obronj 
praw luda uciśnionego , przez tyranów — juz 
od poczi)tkn zaraz wystąpienia jego na iwiat 
polityczny widzimy go wszędzie pierwszym na 
czele stronnictw ludowych, a za to więzionego, 
prześladowanego tak, iż nieraz z trudnością 
imierci ujść ma się ndało. Przebiezmy jego 
zyde: W r. 1801 urodził się Cavaignac w Pa- 
ryżu, miat czynny udział w rewolucyi Lipco- 
wej 1830 r* i walczył pod ten czas w pier- 
wszych szeregach ludu. Nie kontent z wynie- 
sienia familii Orleańskiej na tron Francuski, 
długo najzaciętszym był jej nieprzyjacielem. 
Uwikłany w spisek Październikowy i Grudnio- 
wy roka 1630, uwięziony i przed sąd przysię- 
głych stawiony, lecz wyrokiem uwolniony zo- 
nuł od kary. W r. 1832, jako naczelnik to- 
warzystwa przyjaciół ludu, znów oskarżony, 
ledwo uniknął imierci. Po rozwiązaniu tego 
towarzystwa, powstał inny związek obszerny, 
który zamierzył sobie bronić praw ludzkości. 
Caraignac znów stanął na czele. — Wiadomo, 
ii związek ten wywołał powstanie w Lyonie, 
w Paryżu przy bramie świętego Marcina, na 
ulicy Transnonain. — Między zabranymi w nie- 
wolę znajdował się i Caraignac — do odpo- 
wiedzialności pociągniony, bronił sam siebie i 
awoich — obrońców przeznaczonych sobie i ca- 
łej party i przyjąć nie chciał, i tyle dokazał 
awą wymową i odwagą, iz zostawiono im w^ol- 
iiy wybór, kogoby obrońcami mieć chcieli. Mi- 
mo to wtrącony został do więzienia Śtćj Pela- 
gii z dwudziestu ośmiu towarzyszami, skąd 13. 
liipca 1835 uszedł. Dekretem izby parów 23. 
Stycznia 1836 na wygnanie wskazany został, a 
z nim Berryer-Fontaine, Yignete, Lebon, Łe- 
drn i Armand Marrast i inni. Caraignac, gdy 
wyrok zapadł, znajdował się juz w Londynie 

— gdzie tak długo bawił, dopóki nie otrzy- 
mał pozwolenia wrócenia do Francy! r. 1837. 
Wróciwszy do ojczyzny wszedł w służbę Lu- 
dwika Filipa — dosłuiył się rangi generała 

— i kommendantnry wojsk w Algeryi (1846), 
• w Ła^m b* r. został nn godnośó namiestni- 
ka Algeryi wyniesiony. 

Po wypędzenia Ludwika Filipa, kiedy na 
i;i«iaoh zwalonego troaa. królewskiego Rzecz- 



pospolita się wzniosła, i rząd tymczasowy za- 
prowadzono, którego członek, Ludwik Blan^ 
mąż trudniący się juz od dawna teoryami , so- 
eyalnćmi, wyrzekł, iz rząd robotnikami zająó si^ 
winien, i mieó o nich staranie, sprawił^.ze 
wszelka praca naraz ustała, robotnicy porzuca- 
li warsztaty i zarobki, jakie dotychczas mieli — 
a około sto tysięcy robotników bez chleba, do 
których jeszcze 40,000 z prowincyi przybyło, 
domagało się utrzymania od rządu. Wyzna- 
czono do 200,000 franków, lecz mało to było 
na tak wielu potrzebujących. Nieukontentowa- 
ni więcej domagaó się zaczęli — miewali zgro- 
madzenia i narady, postanowili rząd tymczaso- 
wy zrzucić. Piętnastego Maja bardzo znaczna 
liczba robotników, ideami kommunistycznemi na- 
pojona, od dowódzców podobnie myślących pod- 
żegana, wpadła do izby zgromadzenia narodo- 
wego, wjpędziła deputowanych, nowy rząd za- 
prowadziła z mężów, jakimi byli,: Barbes, 
Blanąui, i t. p. Wprawdzie rokosz ten za po- 
mocą wojska przytłumiony został, lecz robo- 
tnicy coraz groźniejszą przybierali postaó. Przy- 
szło nareście do wybuchu i opierania się rzą- 
dowi. Płynęła krew i morderczy ogień z dział 
niszczył zbuntowane tłumy. — W tak kryty- 
cznem położeniu izba reprezentantów Garaignaca 
ministrem wojny zamianowała — a ogłosiwszy 
się nieustającą — wszelką moc wojskową i 
cywilną jemuź przekazała, którą odebrawszy, 
postanowił, nie pierw ją złoży ó, dopókiby ca- 
łego rokoszu nie przytłumił i nie uspokoił. 
Po czterodniowej okropnej walce od 24. — 28* 
Czerwca w ulicach Paryża, w której do pię- 
tnastu tysięcy ludzi zginęło — Caraignac spo- 
kojność zupełną przywrócił — poczem dnia 28* 
Czerwca na ręce zgromadzenii^ narodowego, wła- 
dzę, którą od niego odebrał, złożył — za to 
zaś w zamian — jednozgodnie poruczono mo 
władzę wykonawczą, prezydencyą ministerstwa 
i moc na mianowanie ministrów. 

Jemu winna Francya , iź nie stała się teatrem 
dfugiój i krwawej wojny domowej — i ofiarą 
najokropniejszego komunizmu, jaki mieli na my- 
śli naczelnicy rozbuntowanej, zgłodniałej tłu- 
szczy robotników. Bo walka 23. Czerwca, ka-^ 
zdy przyznaó musi ze strony rokoszan, nie mia- 
ła na celu, jak tylko zerwanie wszelkich sto- 
sunków towarzyskich i ich zniszczenie, a za- 
prowadzanie idei okropnego komunizmu. — Ca- 
raignac ośmierzywuey bont^ kazał pochwyuć 
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i powięzić wielu robotników i naczelników. 
Liczba pod a^d oddanjch do siedoinasta tjfiif- 
tj wjnosić miaTa. 

Kiedj Napoleon cesarska koronę na głowf 
fiwoj^ wfozył^ Paweł Ludwik Courrier, mnie- 
nal go być mnieJBzjm od Cezara, — bo Cezar, 
tjtnl Cesarski następcom i władcom Rzymu zo- 
stawił, Napoleon go od Cezara pożyczył. Ca- 
raignac będzie roztropniejszy-— nie będzie się 
uganiał za błyszczącym tytułem, lecz władzy 
raz sobie nadanej pewno nie tak prędko po- 
puści. 



Kwiaty. 

S^ kwiaty tajemnicze, co cicho i skrjcie 
Kwitną gdzieś tam nieznacznie, na opoki szczjcie; 
Kwitną Pan Bóg wie poco ? kiedy o ich kwiecie, 
Nikt tu nigdy'nie słyszał, na tym naszym świecie, 
Nikt ich nigdy nie widział, chyba tamci z góry, 
Pan Bóg i aniołowie, i gwiazdy i chmury. 
Jak sieroty są moje uczucia sieroce, 
Co wyrosły na serca mojego opoce. 
Bóg wie poco i naco, kiedy taK tajemnie 
Jak się wszystkie zrodziły , wszystkie pomrą 

we mnie, 
Nikt nigdy o tych kwiatach serca nieusłyszy, 
Nikt ich nigdy nie ujrzy, chyba w nocnej ciszy 
Stróż anioł, gdy swem skrzydłem osłoni mą 

głowę, 
I senna z duchem moim zawiedzie rozinowę, 
I ze wszystkich snów moich w tej cichej spo- 
wiedzi, 
Jeden sen najstraszniejszy o Polsce wyśledzi. 

D. 14. Kwietnia 1S44 r. 

Wincenty Pol. 



Nagrobek Łckiiiskiego 
w Łeknie. 

w kościele Łekińskim znajduje się nagto- 
*l»ek Nikodema Łekińskiego , dziedzica miasta 
Łekna a kasztelana Nakelskiego. U^arł w ro- 
ku 1570, jako dobrodziej osobliwy tamtejsze- 
go kościoła zasługuje, aby imię jego w niepa- 
nuęó nie poszło. 



Sessya 3. Maja. 

Dfiia 7. Maja 1791 r. (*) 
Po P. Zakrzewskim, Chorążym i Pośle Wo^ 
jewództwa Poznańskiego, którego piękną mo* 
wę zamieściliśmy w Nr. 28. r. b. naszego pi« 
sma*, przemówiło jeszcze kilku posłów, a my- ' 
ślimy, ze przysłużymy się publiczności poda<) 
niem owych mów naszych ziomków obradują* 
cych w sprawie ojczyzny. 

X. Czetwer., Ka. Przem. Podany pro- 
jekt (pod tyt.: „Ustawa Rządu ,<< czyli „Kon- 
sty tucya 3. Maja^^) kilkuarkuszowy pierwszy ras 
dziś słyszałem; nie mogę mówió, aby wszystka 
złe w sobie zamykał. Widzę w nim wiele do- 
brego ; ale tez widzę i wiele złego ; widzę zgn- 
bę wolności; widzę niewolą tam, gdzieśmy się 
wolnie z Królami umawiali. Królowi elekcyj- 
nemu naród może wypowiedzieć posłuszeństwo^ 
gdyby mu nie dotrzymał wiary; a tu w pro* 
jekcie, który sukcessyą utwierdza , widzę u* 
wolnionego Króla, tak, ze gdyby najgorzej tOn 
biły nie ma mu co powiedzieć, tylko Ministrom* 
Ze zaś ten projekt przychodzi sposobem nie^ 
praktykowanym, każą go decydować w moment 
cie, gdy po jednem przeczytaniu nie można pą«9 
mięcia objąó wszystkiego, co się w nim zawie^ 
ra: odwołuje się do ciebie JW. Marszałku aej«# 
mowy^ jakie prawidło dziś bez deliberacyi gwał* 
tem nakazywać może decyzyą? Co do moj^j o«» 
soby^ niech Bóg zniesie jej exystencyą i troj- 
ga dzieci moich ^ jeżeli duchem party kularności 
przeciwko temu projektowi obstaję. Powiadam, 
że w nim jest grób dla wolności; gdyby zaś 
miał przejść, przynajmniej świadectwo zosta** 
nie, żem płakał, żem obstawał, żem się pro<? 
testował. 

Pan Łinowskiy Krakowski. Odtąd,^ 
jak obcą przemoc cnota twoja ^ Królu ^ odsunę^ 
ła z kraju; odtąd ^ jak ulubione jej faworyta 
w oświeconym narodzie utraciły kredyt; odtą4 
nie masz nad tobą, nie masz nad narodem prsow 
mocy; została się tylko przemoc cnoty, gorli« 
wości i ostatniej rezolucyi, aby Polski ratunek 
zbliżyć, i z ostatniego wydrzeć ją niebezpief 
czeństwa; pod taką przemocą ja chcę Iegnąd» 
Po usłyszeniu o projekcie zrobionym na to, abj 
Polsce dać Konstytucyą trwałą , a prędką, bo 
dać jej o kilka dni nie będziem w stanie; do* 
wiedzcie się, j|ikie jest poniżenie w tej stolicy 2 

C) Z Gazety Narodów^* i Obcćj Nr. 37. 

35* 
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oto Bfinutrowio sagranicsBi nsywają sposo- 
bów, lodwo nio zmowy, aby zamysłu tego gor- 
liwego nie dać przyprowadzić do skutku; to o- 
naeza, ii byloky ich zbawieuiem, gdybyimy 
lego nie zrobili. Obawa, 2e władza wyko- 
Baweza bfdąc silną, stać się może niebezpieczną 
narodowi, zaspokoić się powinna uwagą, ze ta 
władza zasadzać się będzie na prawidłach nie- 
stemnych, przy których, aby Król mógł się 
•tać absolutnym, potrzeba chyba, aby naród do 
ostatniej przyszedł podłoćci. — Tu obrać nale- 
ży, albo mieć Króla, ojca narodu, jak mówi 
projekt, albo poddać się pod jarzmo Królików 
W tym kraju. Zgoła, nie ma ćrodka ratowania 
ojczyzny, tylko przyjęciem tćj Konstytucyi. 

Pan Kiciński, Liwski. SłyszeUide naj- 
jainiejsze Stany, eo nam wiadomości zagrani- 
czne zapowiadają? Słyszeliście, jak potencye 
wojujące myćIa sobie okupić pokój tćm, co ich 
nie nie kosztuje, ofiarą kraju naszego. Nie 
nuMC zapewne iadnego cnotKwego Polaka, któ- 
ryby nie zadrżał na tak blid^ie, a tak pewne 
webezpieczeństwo. Ale choćby nawet to nie- 
bezpieczeństwo nie było, ani pewnym, ani bli- 
akióm, pytam się, na co nam się przyda dłuzćj 
ociągać z ustanowieniem Rządu, i czego mamy 
doczekiwać? Czy tego, zęby w rzeczy sam^j 
wiadomoćć o pokoju juz zawartym, doszła tu 
jak najprędzej, a z nią Pan Bułhakow, albo 
«Ha większego upokorzenia naszego, mogący się 
tu jeszcze z tryumfem powrócić, jako sprężyn 
Warszawskich dobrze wiadomy, sam Pan Sta- 
ehelberg, oświadczył nam imieniem Imperatoro- 
W^j, zeimy nie narodem samowładnym, ale jej 
podległą prowiacyą; ze nie Konfederacya, nie 
Sejm gotowy, nie straż, ale on imieniem gwa- 
Tantki, z radą sobie przybraną, lub tik może 
jni i bez niej, sprawami Polskiemi kierować i 
satrudttiać się będzie; zęby nam powiedział, ze 
wojsko Moskiewskie weszło w kraj Rzeczypo- 
9folk4jj chorągwie i pułki nasze, częjcią gwał- 
tem, częścią podstępem, częścią wrzuconym zrę- 
cnni* wzajemnej nieufności nasieniem, zwaśni- 
ło, rozproszyło, i zabrało; ze na to miejsce, 
namo ofiaruje nam swoje usługi, swoje dozna- 
Bą opiekę, swoje otwarte na nasz chlćb gęby, 
i eheiwe na naszą pracę, na nasze zbiory ręce? 
l^goi zMnny deczeldwać, ieby Hetman Kozacki, 
Ml czele Dońskiego i Zaporowskiego ryeerstwa, 
przybył tu ogłosić nam przeznaczone miejsce 
yr politycznym Sorapy sUtaddsb 9^ nlobionych 



sobie Kozakach, Inb ^o podbitych dawniej, nił 
my, i do jarzzsa przywykłych TaUraeh i Wa-> 
łochach; zęby albo sam, jak pogłodd od kik* 
kn lat straszą, albo z jego ręki ktokolwiA in- 
ny, może nareśeie i Polak jaki odredny, Mo- 
skwie zaprzedany, jtfj powagą przy rozdwoją- 
nin narodu wsparty. Króla dziś panującego 
z tronu zepchnął, i sam na nim zasiadł, dlft 
wykonywania tydh zamiarów, których duch jo- 
go hołdowniczy narzędziem będzie? Tegoż 
my doezekiwać, żebyśmy opierając się juz 
rychło i bezsilnie gwałtom obcym, brani byli 
na Syberyą, lub do Kamczatki? zęby w oczach 
naszych kościoły i ołtarze święte znieważano, 
domy nasze gwałcono, rabowano i palono, nam 
samym w obronie naturalnej ręce i nogi ucina- 
no,* lub w kajdanach gnić przymuszano? Naj- 
jaśniejsze Stany, czyliz nie podobne rzeczy prze- 
powiadam? czy liz jeszcze mało tak okropnych 
klęsk doznaliśmy? czyliz nas moie mamić do 
tego punktu mniemany zaszczyt elekcyjnego tro- 
nu, żebyśmy juz zapomnieli, kto nam od sta 
lat Królów dawał, i kto ich zrzucał? August 
II. nie byłze gwałtem popierany, i znowu 
gwałtem przynniszany do złożenia swego di- 
ploma? Leszczyński nie byłze z tronu zepchnif* 
ty? Augusta III. detronizacya niebyłaz ułożo- 
na? Królowi dziś panującemu czy raz nią za- 
grożono? XięstwoKnrlandzkie, pod niewątpli- 
wóm zwierzchnictwem Rzplt^j zostające, nie do- 
znawałoż od Rossyi ustawicznych dziwactw i 
przewodzeń? Xiążęta nie byliż podług fantazyi 
Moskiewskiej? jak piłka przerzucani, na Sybe- 
ryą odsyłani, i znowu przywracani? — A ta 
Izba najwyższej rady narodowej, byłaż lepiej 
szanowana? Biskupi, Senatorowie i Posłowie 
nie jęczeliż w kilkoletniój niewoli? skarby Ra- 
dzi wiło wskie, bo nawet prawie wszystkich o- 
bywatelów całej Polski ruchome majątki, nie 
sąż do Moskwy wywiezione? nieruchome nie 
byłyż sekwestrowane, rabowane, pustoszone? 
Nie chodząż po ulicach i widokiem swego nie- 
szczęścia nie wzruszają was codziennie bez rąk 
i nóg Polacy, okrucieństwa Drewiczow^ego 
smutne ofiiMry? Czegóż dopiero nie dozwoli so- 
bie ta duma*, która zapewne nie zechce wam 
przepuścić gmediu śmiertełaego, noście zię o* 



śzttolili stargać jój więzy, i rozumieć choć 
trzy lata, że jeszcze jesteście ni^podk^ynn mm^ 
rodem? Jeżeli pokój się zawrze, a ta epoka 
w dzisiejszych okolicznościach dla Polski naj- 
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Biebezpieczniejsza^ zastanie nas jeszcze bez sil- 
nego Rządu, bez silnej praw exekucjiy bez i« 
Btotnego władz rzi|dowjch zwif zku, i należyte- 
go onjm od wszystkich objwatelów postuszeń- 
stwa, bez zapewnionego tronu ; ockniemj sif 
z dzisiejszego letargu, ale nieszczęśliwi ; ocknie- 
mj sif na moment tjlko, bo juz sen śmiertelny 
zmysły nasze na zawsze zmorzy. Potencye, pa- 
trzące dotąd z zazdrością i bojaźnią na wzrost 
olbrzymi zbyt szczęśliwej Rossyi; potencye, za- 
grzewające nas dotąd do postawienia się we- 
spół z niemi w stopniu obronnym i niepodle- 
głych narodów godnym, tracąc nadzieję widze- 
nia nas narodem rządnym, a zatem prawdziwie 
silnym; zgodzą się znowu zapewne na powró- 
cenie nas do Rossyjskiej opieki. Rzekną Mo- 
skwie: Miej wpływ do Polski, jak przedtem, 
a nie gniewaj się na nas. Będzie tedy znowu 
kraj nasz przechodnim. Będzie otwartym dla 
nowych Paszkowskich konftybucyj zuchwale na- 
kazujących, dla nowych Efrajmów fałszywą mo- 
netę zarażających, dla nowych Juliusów do ob- 
cego wojska rekrutów koczujących, dla nowych 
Fadejów i Sołłohubów, krociami ludzi wypro- 
wadzających; dla świeżych coraz żołnierzy za- 
granicznych, bezpłatnie na naszym chlebie ży- 
jących, i bezkarnie krzywdzących. Dopiero to 
Archimandryta Słucki i duchowieństwo schyz- 
matyckie przysięgłe, wierniej i zręczniej służyć 
Moskwie zaczną. Dopiero to duchy, sprężyną 
fanatyzmu podburzające chłopstwo do buntu, 
skuteczniej burzyć i poddymać potrafią. Gdy 
zaś wojsko Rossyjskie wróci się do Polski, przy- 
pomną się czasy, kiedy do Oficerów dośi£ ni- 
skiej rangi. Senatorowie i pierwsi urzędnicy na- 
si musieli jeździć po libertacye od ucisków, i 
po kilka godzin przededrzwiami na audyencye 
ich czekać; a ta łaska niektórym wyświadczo- 
tćm sam^m drugich współziomków wię- 



na 



kszym ciężarem obarczała. Któż zabroni Am- 
bassadorowi Rossyjskiemu po przedaniu pałacu, 
ulokować się w zamku, aby bliżej Królów pil- 
nował, z kim gadają, i co komu dać mają ? nie 
dostanie się ąni ministeryum, ani krzesło, ani 
żaden urząd czynny i świetny tylko osobie do- 
świadczonej w zaufaniu i usłużności, osobie, 
której nic kosztować nie będzie podłe uleganie 
wszystkim ambassadorskim faworytom, sługom 
i dziwactwom! A jeżeli przypadkiem osiągnie 
jakie miejsce czynne człowiek poczciwy; tedy 
albo będzie się musiał giyść ostawicznie^ albo 



złożyć urząd, jak uczynili Zamojski i Okęcki^ 
gdy im rozkazywał Poseł zagraniczny, żeby to 
tzynili, co się jemu podobało, nie to, co po- 
dług prawa i sumienia czynić byli powinni. 
Czyliż was nie wzrusza, najjaśniejsze Stany, ż j- 
wy obraz przeszłych nieszczęśliwych doświad* 
czeń? lub czyli jesteście doskonale pewni, ze 
się toż samo za kilka tygodni nie powtórzy? 
alboż nie masz jeszcze i w Warszawie takich, 
którzy powątpiewają dotąd o trwałości dzisiej- 
szych robót naszych? alboż nawet i nie mają 
do tego powątpiewania przyczyn sprawiedli- 
wych, póki nie widzą skończonych opisów sil- 
nego rządu i zabezpieczonej pewnej praw exe- 
kucyi? Niechże tu teraz Ichmość Panowie Mi- 
nistrowie, Starostowie, Sędziowie, urzędnicy, 
bojący się określenia ich władzy w formie rzą- 
dowej, wybierają, co jest lepiej i dla krają i 
dla nich, czy stracić cokolwiek z prerogaiywj 
urzędowej, którą mniemają być dla siebie isto- 
tną, chociaż ją sami w niektórych okoliczno- 
ściach uznają za przeciwną dobru powszechne* 
mu, a żyć wraz z drugimi szczęśliwie pod sku- 
teczną opieką prawa, w kraju wolnym, rzą- 
dnym, bezpiecznym, i w Europie znaczenie swo- 
je mającym? czyli zostać tak, jak dziś są, m 
przychodzić najprzód do miejsc przeznaczonych 
cnocie, zdatności i usłudze, przez podtość i in- 
trygę; potem utrzymywać się na nich po nie- 
wolniczemu, bez szacunku, bez approbacyi, bez 
wygody i korzyści publicznćj; nakoniec dozna- 
wać zgryzoty sumienia w całem życiu, i sły- 
szeć wewnątrz przeklęctwa całego narodu, a 
zewnątrz obelgi i pogardę innych narodów dla 
Polski, jeżeli przez niechcenie uczynienia teraz 
ofiary z należytości lub przywłaszczeń urzędo- 
wych, przez opieranie się i zwłokę w ustawie 
Rządu, staną się skargą powtórzenia doznanych 
już klęsk Rzeczypospolitej? Boże nie daj, że- 
bym doczekał patrzeć kiedykolwiek jeszcze na 
nieszczęśliwą postać Ojczyzny mojej! Przyznaj- 
my się szczerze. Miłościwy Panie, że wzmian- 
ka przeszłych czasów nie może nam nie być 
najboleśniejszą. Byłże miesiąc jaki, ale co mó- 
wię miesiąc , powiedzieć raczej powinienem, 
byłże tydzień, byłże dzień jaki, żebyś W. K. 
M. nie ucierpiał najczulszego udręczenia? Z o- 
bowiązku służby mojćj przy boku W. K. M. 
musiałem przynosić bardzo często takie wiado« 
mości, które serce, z natury czułe na ucisk bli- 
ittiego, ttielicościwiekrajaty« Widziateśi Na]j«r 
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iaiejsiy Panie ^ co pocsta narzekania nieszozę- 
^wych. Czjnilei co mógles, ale z żalem nie 
Mridziałes sposobów skutecznych w bezsilnym 
Rządzie do ich ratowania. Gorączkę cierpię- 
liśny wszyscy, a pokrywać ją potrzeba było, 
zęby nadziei przynajmniej powstania kiedyzkol- 
wiek nie stracić. Boże nie daj! powtarzam, 
żebym doczekał patrzeć kiedyzkolwiek jeszcze 
na nieszczęśliwą Ojczyznę! wszystko nam jest 
jedno, czy ginąć od nieprzyjaciela, czy ginąć od 
własnych rodakćw, gdyby się znaleźli tacy, 
którzyby usiłowali wrócić Rzeczpospolitą do 
dawnej sytuacyi. Mości Panie Marszalku Sej- 
mowy! róbmy spieszno ustawę Rządu, róbmy 
ją dzisiaj. Dziś zapewnijmy szczęście i bez- 
pieczeństwo Ojczyzny, albo juz rozpacz o jej lo- 
sie ofiarą życia naszego pieczętujmy. 

P. Rzewuski, Podolski, oświadcza, iź 
poty z izby nie wyjdzie, póki ten projekt nie 
przejdzie. Odwołuje się J. K. Mci, aby we- 
zwany zaufaniem narodu, wykonał ' przysięgę 
cywilną na tę Konstytucyą, a za nim wszyscy 
Ojczyznę kochający obywatele pójdą. — Ode- 
zwano się licznie: Prosimy* 

Król JMć. Mci Panowie! Jeżeli komu, 
to mnie należy się zastanowić nad tym projek- 
tem; idzie mi o miłość i ufność narodu, ten to 
najszacowniejszy klejnot, który z sobą zanieść 
do grobu pragnę* — Pamiętajcie, ze rok sześć- 
dziesiąty wieku dopędzam, a zatem mało już 
lat przed sobą przewiduję, w który chby można 
dogadzać namiętnościom, które zwykły się przy- 
pisywać Panującym* — Widzicie WPaoowie, ze 
nie dla siebie, nie dla krwi mojej, czyniłem 
zamiary; ale gdy widziałem skłonnych na od- 
dalenie tych niebezpieczeństw, którym iuterre- 
gna towarzyszyć muszą ; sam nie tylko przychy- 
liłem się do tak myślących, ale jeszcze, gdy 
byli drudzy, co moie ostrzegali, izby to dla 
mnie było szkodliwe, zęby wschodzące słońce 
miało gasić zachodzące, odezwałem się, że za 
najpierwszy wzgląd mam to , co uszczęśliwić 
kraj może; osobę moje kładąc w drugim rzę- 
dzie. Po tej uwadze, że się bliskim zgonu są- 
dzę, że nie dla siebie, nie dla krwi mojej czy- 
nię; rozumiem, że powinienem lepiej być usłu- 
chany dzisiaj, niżeli był usłuchany przed pół- 
tora wieku Król, co cierniową nosił koronę, 
ale zasłużył na opinią, że był cnotliwym: Jan 
'Ęjktimetz. Ten także nie dla swojej krwi, ale 
dla pomyślności kraju^ radził opatrzyć wcześnie 



tron, chcąc Polskę ochronić od nieszczęścia ia<* 
terregnum, nie był usłuchany; ^— zmartwiony 
porzucił tron, na którym pomyślnie Ojczyźnie 
służyć nie mógł; jego przepowiedzenia sku-' 
tkiem sprawdziły się. 

Ja znam, że sobie gotuję przykrości; ale 
sądzę powinnością moją, gdy słyszę od wiel- 
kiej części sejmujących, iż pragnę ustalić rząd^ 
a oddalić interregna, skłonić się do ich żąda- 
nia* Dodać jeszcze do uwagi winienem , że 
w tych samych doiach pomiędzy zagranicznych 
potencyj Aiinistrami , którzy tu czuwają w ró- 
żnych postaciach, było powiedziano: Będziemy 
się starali różnemi wyobrażeniami oddalać umy- 
sły sejmujących od uczynienia tego kroku, aby 
ta Polska potrzebowała zawsze podpory; przy- 
muszona była obawiać się ustawicznie, gdy nie 
będzie miała pewnego Rządu; uniżać się i kła- 
niać obcym, aby jej źle nie było* — Nawet je« 
den z tych, który najbardziej odradzał, przy- 
znał się (co do uszu moich doszło), iż to, co 
czynią Polacy, złe i przeciwne jest interessom 
naszych dworów; ale wprawdzie, jeżeli uczy- 
nią, zaraz my sami więcej będziemy musieli 
mieć dla nich poważania* 

Mogę mówić, że od kilka miesięcy ten pro- 
jekt był mnie kommunikowany ; wąchałem się 
długo, bom się obawiał, aby to dla mojej oso- 
by szkodliwem nie było. Ale gdy teraz widzę 
ostatnią decyzyą losu, gdy usłyszałem te sło- 
wa Ministrów, przychylam się do zdania bę- 
dących za tym projektem. — Nie oglądam się^ 
co ze mną będzie, ale mówię, że kto kocha 
Ojczyznę, powinien żądać dokończenia tego pro- 
jektu. Do czego chciej WPan, Mci Panie Mar- 
szałku sejmowy, dzielnością swoją prowadzić i 
mnie, i całą powszechność, abym wiedział, czj 
mam kłaść dzień ten między szczęśliwemi, czj 
zapłakać nad Ojczyzną? Kto z WPanem trzy^ 
ma, niech mi da poznać wolę narodu. 

P* Marszałek sejmowy: Już ten głos 
W. K. Mci przeniknął serca nasze, że spodzie- 
wam się, iż nas do jednomyślności skłonić zdo- 
ła. — Przez bieg życia mego na usługach pu- 
blicznych, niepochlebnie wyznaję, iż umiałem 
i prawa i swobody utrzymywać z ofiarą nawet 
przy nich życia* — Poważam tych kolegów^ 
którzy różnego są od nas względem tego pro- 
jektu zdania, i którzy żądali deliberacyi na nie- 
go. Lecz w dnia dzisiejszym, który się staje 
dniem rewolucji w Rządzie naszym, a to dla 
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■bAwiiuA OjesysojT, iuUwa6 powinny forauil* 
mdtu Uprassan pneto kolegów y aby na sa«- 
pytanie sif moje o zgodę; ci co saza projek- 
tom ^ w milcseniu zostali; a ci, którzy mu się 
sprzeciwiają uczynili oświadczenie ; tym spoto- 
fcem fatwo może być poznana większość. 

W powftzechnem uciszeniu Izby^ gdy nie- 
które dały się słyszeć odezwy z oppozycyą ~^ 

Xze Marszałek Konf. Lit.: Dzień ten 
mam za najwyższy od początku Rzeczypospoli- 
tej* — Niech ktokolwiek imiałym w obradach 
postępuje krokiem y nie mniema, ze wnajmniej- 
8zym punkcie prawodawstwa drzeć^ nie jest wy- 
stępkiem; cóz dopierOy gdy o los narodu idzie. 
Słyszałem przed niejakim czasem w tój Izbie, 
ze rozbiór kraju w okolicznoiciach teraźniej- 
anych niepodobny; dziś powiadają, ze być mo- 
ie, i ja temu wierzę, i dawniej wierzyłem. — 
Odwołuję się do kolegów moich w deputacyi, 
ie nieumiałem być ślepo przyjaznym zadnćj po- 
tencji; szedłem przeciwko Moskwie otwarcie, 
aa to Dyaryusz złożę; byłem za aliansem, nie 
byłem za ścisłą neutralnością ; ale chciałem bez- 
pieczeństwa, i zęby Polak wystawując życie 
zwoje, miał w nadgrodzie korzyści. — Co się 
tyczy wniesionego projektu, odwołuję się do 
głosu mego, gdy kwestya tronu szła do naro- 
du; jak drżący wówczas otwierałem usta, tak 
i dziś drżąc mówię, ze nieumiem się i dziś de- 
terminować, co lepszego, czy sukcessya? czyli 
elekcya? jeżeli tron elekcyjny był okropnym, 
iron sukcessyjny będzie okropniejszym, mówi- 
łem to podówczas. — Ale tam, gdzie idzie 
o los Ojczyzny, głos mój przed głosem 
narodu ustawać powinien; jednak, jeżeli się 
ma dziś koniecznie kończyć, niech się kończy 
jednomyślnością; niech ten święty zapał z wa- 
gą roztropności się połączą. — Nieraz zdarza- 
ło się, łe kilkakroć przeczytane projekta, roz- 
trząśnięte, jednomyślność zyskiwały, chociaż przy 
pierwszem czytaniu znajdowały się oppozycye. 
-— 6hcę jednomyślności, bo jednomyśl- 
ność i kraj ocali , i sławę sejmu utrzyma. 
Nia kładąc konkluzyi, nie dając żadnego wzglę- 



dem tego proj^ta zdania, śauem aię tyfto ie^ 
praszać, izbyśmy mogli jeszcze wnijść w ros» 
trząśnienie jego, przez powtórzone czytanie. 

Po niejakiej chwili P. Zabiełło Inflancki: 
Byłem sam przeciwny nieumiarkowan^j władzy 
Królów, którą znajdowałem w dzisiejszym pro- 
jekcie; widzę, ze w t^j mierze poczynione są 
odmiany, więc jestem sam za tym projektem; 
zaklinam was N. S. na miłość Ojczyzny, aby- 
ście raczyli tę nową przyjąć Konstytucyą. Cie- 
bie zaś Najjaś. Królu proszę, abyś najpierwsey 
na przyjęcie jej wykonał obywatelską przy- 
sięgę; a my wszyscy za tym pójdziemy przy- 
kładem. 

Po tym głosie powszechny prawie dał się 
słyszeć odgłos: zgoda; a Posłowie i Senato- 
rowie ruszyli się do tronu, prosząc Króla, abj 
przysiągł. — Liczne okrzyki, zapał ślachetny 
w sercach wszystkich, łzy radosne w oczach 
przytomnych na widok momentu, w którym po 
długim nferządzie, po trzyletniiSm mimo najle- 
pszej chęci sejmujących dzieła tego nieukończe- 
niu, naród nareście widział Konstytnoyą wolną, 
rozsądną, zabezpieczającą i dzisiejsze i przy- 
szłe swe szczęście; widok ten był nad wszy- 
stkie wyrazy tkliwy i wspaniały. — Król za- 
prosił Xięcia Biskupa Krakowskiego do dyk- 
towania na przysięgi; szanowny ten Pasters, 
przybliżył się do tronu: Król stojąc głośno ro- 
tę tij przysięgi wykonał; skończywszy ją tzAtz 
Jurati Deo ; przysiągłem Bogu , i żałować 
tego nie będę; proszę WPanów, kto kocha Oj- 
czyznę, niech idzie za mną do kościoła, wyko- 
nać tęz samą przysięgę. — To rzdiłszy Kró^ 
wyszedł do kościoła, a z nimi Biskupi, Sena- 
torowie i Posłowie; gdzie w przytomności nie- 
zliczonego ludo, w pośród radosnych okrzyków, 
błogosławiących Króla i Stany sejmujące. Mar- 
szałkowie Sejmowi i Konfederacyi Łiu , tu« 
dzież Biskupi, Senatorowie, Ministrowie, Po- 
słowie i cała publiczność, trzymając ręce w gó- 
rę wzniesione, wykonali przysięgę na Konsty- 
tucyą. Te Deum lavdamu9 przy biciu z ar- 
mat zakończyło ten akt uroczysty. 
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Słowa pocieBEema« 

Na ciche grobj, krjjące popiolj walecznych 
m^ióWf niechaj łza nie spada^ ani gtosj narze- 
kania ich spokoja przerywajmy ko na grobach 
wyrastaj) wonne kwiaty^ a anioł odrodzenia 
^awoje roztacza gkrzydfa. 

Przyazfoić na grozach przeszfóici osifdsie! 
Dzisiejsze syny ziemi goszczą na mogiłach, od 
pocz4{tkiw stworzenia wszędzie ten sam panuje 
porządek. Obok odwiecznego dfbu wyrasta 
krzew mtodziuchny i otóż! kiedy burza z wie- 
kiem powali starca, olbrzyma lasów, o ziemif, 
eyn jego mały, nad lełącym bezsilnie, zielone 
roztacza konary. 

Cudny kwiatek wiosny zabłysnął na niwie 
kolorami tęczy, muskany lekkiem skrzydłem wie- 
trzyku, obmywany kroplistą rosą, wabi roje 
motyli ku sobie wdziękiem i wonią. Patrzaj! 
Obsłonka zeń spada, blednie barwista sukien- 
ka, juz zwiędły! przytulił się do czarnego ło- 
na ziemi, a pod nim znów inny wychyla ma^ 
lenką główkę. 

Załoió ludzi próżna! Niewstrzymaó im na 
chwilkę czasu ulatującego ponad iwiatem, to 
na skrzydłach wichru, to przebiegającego cię- 
żką stopą, wyciekającą smutne ilady na ziemi! 

Wy posępne ruiny pysznych iwiątyń, pała- 
ców, miast całych, obwite dzisiaj splotami dzi- 
kich zarośli, niewidne z pośród chwastów i gru- 
zów! wy ludy zasypiające w grobach w zela- 
snych zbrojach ! dajcie świadectwo żyjącym, ze 
ómieró i spustoszenie panuje na ziemi, a odro- 
dzenie z waszych wykwita grobowców. 

Kiedyś dzielny, rycerski naród Polski, wy- 
puszczał przed swemi hufcami śrebmopiórego 
orła do lotu, a on jak ptak Jowisza niosąc 
gromy w szponach, straszył drapieżne, łupów 
chciwe, tłumy nieprzyjaciół, zawistne jego by- 
stremu polotowi, a za nim szli pogromcy mę- 
żowie dzielnej dłoni z dobytym mieczem, go- 
towym uderzyó każdego wroga wolności, swo- 
jej lub cudzej. 

Ten naród rycerski niegdyś sławny męstwem, 
prawością i cnotą, głośny po wszystkich zie- 
miach^ogactwy i czyny, dziś upadł zasypany 
g;ruzami sw^j sławy, bo wrogi zdradą gmach 
jego potęgi podkopali, niepomnąc, ie wszyscy 
nciśnieni w nim mieli schronienie. 

Dzisiaj ta ziemia, święta Polski ziemia, iy- 
na, bo krwią własnych synów i wrogów przez 



wieki napawana, rozwarta swe bramy szeroko^ 
dla okrutnych wrogów, którzy się tuczą j^ 
plonem i skarby, mordując i poniewierając pra- 
wych jej dziedziców. 

Dzisiaj jesteśmy jako Żydzi na gmzach Je« 
rozolimy! Z rozdartóm sercem patrzymy na kaj- 
dany, którymi nas przemoc wrogów potężnych 
i podłych skrępowała. Wydarto nam sieauę^ 
pokalano świątynie i pomniki, nas samych spo- 
twarzono sromotnie przed obliczem postronnych 
narodów, miotając na najdroższe nam skarbj 
obelgi, wydzierając nam nasze najświętsze a- 
czucia. 

Uciśnieni jarzmem, haniebnie piętnowania 
smagani i bici jako zbrodniarze, wyjęci z pod 
prawa, najsrozsz^i męki* dręczeni, wleczem 
dni nasze w cierpieniu duszy i ciała, a złoś4 
wrogów naszych nie ma nad nami litości, nie- 
zważa na rozpacz niewiast ziemi naszej, ani 
płacze dzieci, dzieci pognębionego narodu Pol- 
skiego, a mimowolnie zawołaó z poetą mnsimyr 

Oto staje lud na m^ki, 

Śmiele świadczy prawdzie z nieba... 

Głośne modły, ciche j^ki 

U Annasza, Kaiftsza... 

Co Herodów, co Piłatów? 

Go orężnych wssędtie katów? 

Panie! Panie! ziemia nasza. 

Cudzych łotrów dziś jaskinia... 

A niewiasty mdłe na siłach — 
Płaczą w prochu długie lata — 
Kre^ ich — bracia, to w mogiłach^ 
To po wszystkich końcach świata. 
Panie! Panie! a zapłata? 
Przecież o bracia wytrwajmy w cierpieniu f 
Kiedy juz mamy spełnić ten kielich goryczy^ 
spełnijmy go az do dna. Opasani łańcudiem^ 
z ogniw tysiąca cierpień ukutym, połączmy ściśle 
dłonie nasze , potęgą ducha wznieśmy się natf 
boleśó, a pracujmy jak kto może, dla dobra 
zbawienia narodu naszego. 

Jak żeglarze raz i drugi na morzu rozbici 
nie tracą odwagi, znów płyną po rozhukanych 
falach, tak i my nie traćmy nadziei wybawie- 
nia z otchłani ucisku. Bóg pomoże! postawi- 
my na dzisiejszych gruzach przeszłości naszóf 
gmach nowy, silny i trwały na wieki. 

Pełna wiara w wszechmoc Boga, nadzieja 
lepszój przyszłości, niechaj nam sił dodaje, a 
miłośó potężnym węzłem niech nas połączyć 
tylko wytrwale! odważnie pracujmy, adojdziem 
pewno tam, gdzie cel nasz — TTolnośó! bor 
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Nie na wieki, — stan dla nas sierocy, 

Z dopnsEczenia PaAsldego ojczyzna w niemocy 

Chorobliwćj. Lecz wstanie, wsteje Dzień Zwy* 

ci^iki! 
O! wnukom na powiastki pójd^ nasze klaski. 



Przegląd Poznański i jego 
pjtanie. 

Poszyt dragi Pnegląda Posaańakiego s bie- 
i^cego roku, juz w mi^if ea Łutjm^ jak okład- 
ka poświadcza 9 wydany, w tych dniach dopie- 
ro doręczony nam zostaf • Nie mogliimy prze- 
to odpowiedzieć wczesnieji na zrobione w nim 
sapytanie; nie mogliimy weze<ni^j usprawie- 
dliwić siy z nowo uczynionych nam zarzutów, 
•a usprawiedliwić równie przed Redakcy^ rze- 
czonego pisma, jak przed ćwiatłf publiczaoócią. 
Nie mogliimy uczynić nad zamiar i postanowie- 
nie nasze, a uczynić dla tego, iz Przegląd pod- 
jął aif dal^j toczyć spór rozpoczęty, aczkolwiek 
nie wytoczył go jdk przyrzekł na poważnej 
naukowój drodze, lecz dał mu krój i barwf po- 
iifaćj nie grzecznie prowadzonej rozmowy* Gdy 
jednakże rozmowa ta wielce eif różni od mia- 
aej z nami poprzednio (do czego się sam przy- 
znał, odwoławszy z całą, jak się wyraził, pro- 
lilotą, co w niej raziło najwięcej), przeto po- 
atanowilićmy i my eofnąć, cośmy w odpowie- 
dzi poprzednio mu danój (1) rzekli, oćwiadczy- 
wszy, „ze dopóki się w potrzebne do sporu 
naukowego 9 który rozpoczął, nie opatrzy wia- 
domością wdawać się z nim w literackie nie 
możemy sprzeczki.^' Tak więe spór naaz, mimo- 
wolnie z właiciwego zbity toru, na poważną 
naukową sprowadzamy drogę, z tćm atoli za- 
atrzezeniem, iż jeżeli się do proćby, przy koń- 
cu rozwiązanego pytania zaniesionej do siebie, 
Przegląd przychylić nie raczy, rozmawiać z nim 
^alój nie możemy; w przeciwnym zać razie za- 
wsze mu dotrzymamy kroku, kiedykolwiek i 
jak długo sam zechce. 

W odpowiedzi Przeglądowi poprzednio da- 
nej, powiedziałem: „że wczećniej jak powsze- 
x;hnie mniemano, boską swą siłą wsparło pol- 
skości ducha chrzejciaństwo, i tak dalece pier- 
wiastek jego narodowości Słowiański wzmocni- 
ło, iż dotąd o własnych stoi ona siłach, utrzy- 
muje się i żyje: że chrześciaństwo to przyszło 

(1) W Przyjacielu luda roku 1847, w Nn 24p 25. 



nam od wschodu, kiedy jeszcze kościół kato« 
licki trwał w jedności, że było katolickie, i 
że takowe, a żadne insze, panowało u nas po 
wszystkie wieki, z tą różnicą, iż gdy niegdyi 
wspierało się toż chrześciaństwo na pewnych 
Słowiańskim ludom przez papieżów przyzna- 
nych prawach (tak zwany obrządek Słowiań- 
ski) następnie z wielką dla Polskiej narodowo* 
ści szkodą, prawa te utraciło. ^^ Rzecz tę o« 
parłem na postrzyżynach i na świadectwie dy«* 
plomatuy granice arcybiskupstwa Metodyuszowe- 
go a następnie biskupstwa Morawskiego i Pra- 
skiego opisującym, a więe należącym do rokn 
885, w którym umarł Metodyusz, i do roku 
976, w którym istniało Morawskie biskupstwo^ 
nakoniec do roku 962—997, w których to la- 
tach Wojciech św. Praskim był biskupem, ma- 
jąc dyecezyą z dwóch biskupstw. Praskiego i 
Morawskiego, składającą się (2). Dyplomat ten 
ma poparcie w rękopisach XII, XIII wieku^ 
świadczących o granicach owych dyecezyj, do 
których. Poznańskie wyjąwszy, należały i Pol- 
skie biskupstwa (Szląskie snadż i Krakowskie) 
przed utworzeniem r. 1000 archidyecezyi Gnie- 
żnieńskiój Łacińskiego obrządku za sprawą Bo- 
lesława Chrobrego (3). Świadectwa te (jeże- 
li je kto obaU) cały mój wywód rzeczy o Sło- 
wiańskim w Polsce obrządku udaremni przez 
to) objaśniły mi wiele innych współczesnych 
rzeczonemu obrządkowi w dziejach naszych na- 
pomknień o hierarchicznych i liturgicznych po- 
rządkach w Polsce tylekroć wspomnionego ob- 
rządku, i gdyby je był znał ksiądz Alzog, któ- 
ry toż samo co ja o Słowiańskim obrządku o- 
becnie objawił zdanie, nie byłby się pewno aa 
insze^ od tych daleko słabsze, co do Polski po- 
wołał świadectwa. I on bowiem wyrzekł, że 
od wschodu, czyli z Carogrodu, przyszło do Mo- 
rawian za sprawą Cyryla i Metodyusza świa- 
tło chrześciańskiej wiary, a było katolickie, pod- 
legając Rzymowi, aczkolwiek za takowe nie 
chciał go uważać arcybiskup Salcburski (iMo- 
guncki), chcąc wraz z swoimi sufraganami po- 

(2) Pamiętniki moje L, 103; 137, 138 nastąp* 

(3) Wszystko « com w tćj mierze w Pamiętnikach 
i pismach peryodycznych powiedział, zebrawszy razem, 
wyraziłem pokrótce w pierwotn. dziejach 112 nastąp, 
W odpowiedzi na uwagi, bez którćj się nie obejdzie 
może, gotowane przez Przegląd na to dzieło, wytłó- 
maczo się o polonizmie nad brzegami Wisty, 
który dla starości glos utraciŁ 
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nęU Morawską archiclyeMiją. I w rztkl, ie 
oskąnonego pnaz tyehie Metodymza, ii Sto* 
iriańskiej aiywa liturgii , łaskawie wysłacha- 
wszypapiex| prawowieroym go Katolikiem być 
umaf 9 i liturgii tejie (4) na^al używać mu do- 
awolif. Co się dotyczy Polskąi powiodziat kz. 
Alzogp ze saa Metodyusz opowiadał jćj ewaaie- 
lif iwif t^y i ze Ziemowit, tudzież naztfpcy je- 
gOj az do ACeczysIawa I*, zprzyjali chrzejciań* 
atwu: w czem się ezfsoią pomylił, ezęjcią nie- 
dokladaie rze^ wyłqazezył. Nie Metodyuaz 
bowiefii^ lecz uczniowie jego kazywać mogli 
p;rzodko|n naszym słowo Boże; Ziemowit zai a 
jlego nastfpcy postrzyzyny odbywając, tćm sa- 
mem Cbrze&ciiMiami byli (^)» samego wwpt Bo- 
lesława Chrobrego nie wyjąwszy, który sif 
postrzygł w siódmym roku życia, jak się o t^m 
grobowy króla tego wyradł napis^ co do tego 
azczegółn od pana Lelewela objaśniony mylnie 
(Q)« Źal bierze, iz obrządek ten, folgiyąc Nie- 
^upom, uchylili następnie (7) papie^le, przez co 
ogromne dla naszej narodoweici wynikły szko- 
dy* Wprawdzie mimo upadku jego ulrzymy- 
wa)ta się ona czerstwo, wykształcała siebie lo- 
gicznie i postępowo, ale cóz kiedy się to sta- 
ło z takjćm wysilei^jusm, z taką niemal zagła- 
dą cywilizacyi swojskiej, iŁ ta cude9i tylko 
przetrwała jakkolwiek. Ten sam król, który 
W miejsce Słowiańskiego Łacinuski zaprowadził 
obrządek 9 i jednością Europejskiego monar- 
chi^u wzmocnił rządy kraju, (zkąd odniósł 
nąd, ale nie narodowoóó Polska, wielkie ko- 
rzy id), który przez kościół rzymsko-katolicki 
połączył Łechifkie ludy , naraził Polskę na 
^traty, wprawiwszy przez to w przykre poło- 
żenie ^e tylko lud Polski, lecz i duchowień- 
plwo* Mimo obrządku Słowiańskiego byliómy 
zMFSze i bylibyśmy dobrymi Katolikami, i w tćm 
ai^niafa zeimy nimi byli, miał zachód rękojmię^ 
dobrego w nas ku sobie i swej cywilizacyi u- 
fposobienia* Lecz cesarze Niemieccy nie prze^ 

(4) Wedłag badań pana Szaffariyka ma się ona 
dotąd w rękopisie znajdować. Porównaj w Czasopis. 
Czesk. Muzeom artykuł o pismach Cyryla i 
Hetodyusza. 

(8) CzyifteB w ttómaoseniu Francnskićfi dzieło ks. 
Alsog: BiiUnte imlvfrM0« 4i# fMgIm. Fmrii tSM, trzy 
tamy. Porównij II., 116, 117, IflO, 121. 

(6) Polska śrcrin. wieków II., ai6 naslęp. 

(7) Roku 1099, a miąć w lat pi^ó po roier«anin aią 
za sprawą Gemlirege, Batfyarcby Carogrodzkiego, ro<- 
Kn lOH jsk wiadomo, ketekHu 



stali na timi chcieli mieó liturgią zauaaioną^ 
by Mm m^gU owoiA naatf ąó ksję^T^ chcieli 
by Ohcobry zoalawazy aprzydeynaatem cesar* 
stwa, znpełnie się przechylił aa stronę jega 
polityki. Stało się zadosyó życzeniom, zkąd 
spadły na Polskę wielkie korzyóci, a przy tona 
i szkody y zwłaszeza, gdy jedno zwykle bywa 
nieodstępnym drugiego towarzyszem. Zaraz pa 
zawarciu umowy przez Bolesława Chrobrega 
z Otltonem III,, którą papież zatwierdził (wpły«* 
wał więc do niej), spostrzegli się cesarze, ze 
się dalej poszło wzamiirach niz chciano. Ża- 
łowali Niemcy, ze postawili Polskę w rzędzie 
państw Europejskich, królestwem ją od cjesar- 
stwa niezawisłym uznawszy; przeczuwał Chro- 
bry przy skonie, iz przez zaprowadzone w po- 
litycznym stanie kraju odmiany, wojnę mu do- 
mową zgotował (8). Jednakże szczęiliwie wy- 
brnął Polski naród z tak przykrej, którą ma 
zgotowano doli, co boskiój naprzód Opatrzno- 
óci, a następnie czerstwój narodowoóci sw^j za- 
wdzięczyó winiep. Wypróbowawszy siebie ko-^ 
lejami nieszczęjć, (które był przeszedł od cza- 
sów niepamiętnych wielorako , mieszając sif 
z róźnemi ludami od wieków panującymi na^ 
sob^, lub z którymi się dobrowolnie pomieszała) 
mógł się puició ną nowe przygody, bez szko- 
dliwych ztąd dla sw^j narodowości skutków* 
Wszelako sztuki t^j dokazaó potrafił sam tyl-^ 
ko naród, czyli szlachta: lud uległ pod cięża- 
rem feudalnych form, które wraz z referoi^ 
państwa, przez Chrobrego rozpoczętą, npowsze— 
chniały się w Polsce, a upadł tak nisko, iz mi- 
mo najszczerszych chęci Wiślickiego prawoda- 
wcy, mimo przechwałek Protestantów, ii iolf 
ludu polepszą, podiiwignięty być nie mógf^ 
z przyczyny różnych okoliczności, które nań 
wpłynęły szkodliwie. Takiegoż losu, ale pod 
iupym względem, byłoby doznało duchowień- 
stwo , gdyby i jemu nie była w pomoc przy- 
szła czerstwoóó narodowości, i, (w cz^m jega 
największa zasługa leży), nie było tójie naro- 
dowości pielęgnowało troskliwie, w duchu pier- 
wotnych Apostołów działając, jako następey 
Cyrylla i Mefodyusza, którzy według zeznania 
biskupa Piaseckiego dali pierwsi (przez uczniów 
swych rozumie się) Pplakom poznaó słowo Bo- 
że (9). Wziąwszy się z całą gorliwością do 

(8) Dowody na to są wpierwotn. diiej. 188 nast.,. 
290 nastcp., 240 następ. 

(9) Pamiętniki moje I, IW noHfip. 
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ąadC) nsposaftiftlo «if Polskie doehowieoslwo jio 
piastowania stopai w sw^j hierarchii ^ a idl^e 
torem Caeohiw) w wierae i chrseieiańskiej o* 
iwiacie dalasjdiy «a powidztwem D^rowki^ 
Mieczjafawa I. małżonki , naszych naucz jcieli, 
piimiennictwo pielęgnowało ojczyste godnie^ dba- 
ło o Polskie szkoły i t. p. (10). Szkoda wiel- 
ka » ze w chwalebnym przedsięwzięciu t^m nie 
mogło wytrwać nasze dudiowieństwo^ co prze- 
cież za winę poczytanem mu hjŁ nie może. 
Wiemy bowiem z dziejów 9 ze taż sama okoli- 
ezaoióy która Czechów i Polaków w końca 
XIV i w ci^gu Xy wieku ku przypomnienia 
sobie obrządku Słowiańskiego wiodąc, jedno- 
czyła ich^ wpływem obcyzny, długo nieprzyja- 
ifi» sobie sercai ze Jana Hussa reforma, która 
jak wiadomo, nie miała bynajmniej na celu od- 
łączenia się od papieża, stała ni^ następnie dla 
Polskiego duchowieństwa powodem, iź wbrew 
temu idfc, co samo niegdyń zdziałało, stało się 
obojętnem dla oświaty naroilow^j, w Polskim 
rozszerzanej języku. Skoro albowiem Hass przez 
aobor Konstanceński, mimo przedstawień Pol- 
skich na tenże sobór wysłanników, uwięziony 
i następnie za heretyka uznany będf c, spalony 
%ostał, mogłoz Polskie duchowieństwo nie u- 
anaó dobrem, co najwyższa kościoła władza po- 
stanowiła? Mogłoz mimo najszczerszej chęci pi- 
sywać w języku ludu, gdy właśnie szerece roz- 
lani po krajach Polskich Hnsyci, jego si^ głó- 
wnie jęli, by obznajmiaó Polaków z zasadami 
awćj sekty? Zaniechaną przez duchowieństwo 
Polskie na czas niejaki, bo nie na długo, oj- 
czystą mowę opanowawszy oni, wojowali z niem 
tfz samą polszczyzną, którą tak wysoce cenili 
niegdyi kapłani nasi, przez którą dali narado* 
wi pdznaó w XIII, XIY wieku pismo i wiele, 
pisali ma w XIY kazania po Polsku, dzieła 
nabożnej układali treici na początku Xy wie- 
ka, a nawet modlitwy przez celebrującego ka- 
płana przy mszy ówięt^j odmawiane, na Pol- 
ski wytłómaczyii język r. 14^2; pierwsi da- 
wszy tym sposobem polot ojczystej literaturze, 

(10) Zapobiegftjąe priez to, by się toż s^me co na 
Ssląsku nie działo w Polsce za sprawą cudzoziemskich 
lEsifly* Bolesław srogi, ksiąięSzląski, MuUiu pestmia 
dyoMica et matu UiUmicGrum quarum regthahar em^ 
dUo, jak mówiBaszko, wyrządza! największe przykro- 
ści duchowieństwu. Tameczni Niemieccy mnisi wy- 
tępiali Polskich; o czćm mówią: Ucfnnben int^tWiu 
hH SKlt)vms thrcilan vcn 9. V* etmitt. IBrr<(au 1849. 
9es4waaj m nait 



jak to s czasem przy pomocy Boga, udowodni- 
my dmkiem. Jak tylko zobojętniało ducho- 
wieństwo dla Polskiej literatury, przestawszy 
działaó w duchu pierwotnyi^i apostołów Sło- 
wiańskich, wnet Hnsyci naprzód, a następnie 
inni sekciarze opanowawszy polszczyznę, szer- 
mowali nię, dziwne przy tćm plotąc bajdy o 
jakowymó apostolskim niegdyś u Słowian ko- 
ściele, który jako upadły niby odbudowywać 
chcieli, by tak wznieśó Polska narodowość. To 
znowu pobudziło duchowieństwo do działania^ 
czyli oddziaływania, co sekciarze psowalf, lecz 
się mu nie udawało. Skamieniały bowiem ser^ 
ca wiernych, ostygł zapał dla katolickiego ko- 
ścioła, duch przeciwieństwa opanował umysły^ 
rozum wpadł w obłęd, a trudno było o dobre- 
go lekarza, któryby uleczył naród z powsze- 
chnie grassnj^cej choroby. Wtem przybyli do 
Polski Jezuici, którzy, ze twierdziU, iz maj^ na 
tę chorobę lekarstwo, odebrali polecenie wyr- 
wać naród od zguby. Zaczęli wykonywać swf 
sztukę, i tak nas leczyli, żeśmy zt^d wpadli 
w cięższa chorobę. Porózniwszy nas z Rusic^ 
wywołali wojny kozackie, których wypadek 
wiadomy. Nie byłoby tego wszystkiego, gdy- 
by przyznane niegdyś obrządkowi Słowiańskie- 
mu od papiozów prawa nie były utraciły sw^j 
mocy, wtedy bowiem nie byłoby potrzeba re- 
form żadnych, a Polska obrządkiem Słowiań- 
skim podwójnie do zachodniej cywilizacyi, bo 
przez kościół i monarchizm zbliżana, mając 
w liturgii podstawę ojczystój oświaty, byłabj 
ją w duchu rozwijała czasu, bez żadnej ztąd 
dla swojój narodowości szkody. 
(Dokończenie nastąpi) 



Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalszy.) 

,,Ostro bracia — zawołałem — chwilkę je«« 
szcae, a możemy afblgowaó — len tu nos objeahaii 
jeszcze, gdde woda pluska i wre i szumi — tv 
najgeraza prądowina; daUj widzę zatokę miel« 
szą — ostro! pnekładajeie wio^a! od siebie S 
— baesaośó! skręcę łódź na lewo! wiosła od 
siebie; jeszcze chwilkę! Xaw«ku gnntuj, t« 
musi być miałko! tak — odpychaj od brzegu — 
zaraz wypłyniemy na ezyslą wodę !'' — I wiel- 
ki był czas odpocząć — wszyacyśmy zmęeaent 
bjłi^ i do dalszo] podró^ tracąc chęć przybić 
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lin do brzegu w dogodn^a miejtcn, dla wy- 
tchnienia i naradj,— Wstyd by to wracać z ni- 
czym — strachy w dalszą drogf piUcićsif żu- 
kiem sit natężeniem — gtid sif odzywat, m 
stonce jak piekto tak piekto* Po chwili wy- 
tchnienia^ wietrzykiem ochtodzeni, nabraliimy 
ochoty, i dla odmiany pan Ignacy stćr objąć 
miat bez obowiązku wiostowania, mając wzgląd 
na wiek jego podeszty. ^^Wiecie — rzektem 
do kolegiw — kiedy po flisowsku to juz catą 
gąbą trzeba — ztózma obuwie i surduty i co 
kto chce — bo i tak nam gorąco — wiem z do- 
świadczenia | ze w lekkim ubiorze wszystko 
lekciej pójdzie.^^ — „Dobrze, dobrze, juł rych- 
Ićj nam o t^m byto pomyileć.'' 

Nuz tedy wsiedlim i jak można byto pty- 
nąlim daUj a dalćj. Brzegi od czasu do cza* 
ku rozemknifte, podawaty sposobnoić ntatwie- 
nia sobie trudu. Gdzie byto miatko, popycha- 
lim tódź dosyć sporo; wszelako znużenie na- 
Btąpito; az tu Xawery konceptem ruszy t. Uj- 
rzawszy znowu po lewym brzegu krzaU wierz- 
bowe, a wodą dosyć miatką — wyskoczyt i za- 
prosił nas do pomocy. Zacząt tedy obtamy- 
wać wilki i jako tako kręcić i wiązać. — I to 
sposćb flisowski rzektem — tylko zęby nam sią 
udat. Nie mając kawałka noża, dosyć nam nie 
sporo byto z robotą, ale powiązawszy kilka 
sążni wisnych gatązi — i zatozywszy o przo- 
dek todzi , spieszyliśmy doświadczyć sztuki. 
iPan Ignacy zemną wsiadt do todzi, a Xawery 
sam jeden zaprzągł sią i począt ciągnąć i wlec 
za sobą tadowny dwoma ciałami statek. My 
wiosłami pomagali. Nad spodziewanie to szło, 
póki brzeg byt nizki, piaszczysty i równy; 
wkrótce zawadów pełno nastało. Tu gęstwi- 
na wierzbów sięgająca samćj wody, przez któ- 
rą brnąć trzeba — tam głębina przy brzegach 
zmuszała przerzucić linę wierzbową przez krza- 
ki i znów ją pochwycić — tam kawałek bło- 
ta, tu kamienie, trzcina, i t. d., co chwila prze- 
szkadzały uczciwemu Xaweremu. Widząc trud 
jego wyskoczyłem i ja i za linę uchwyciłem. 
Choć nas tedy dwóch było do zaprzęgu, je- 
dnak miejscami z catej siły koniki ciągnąć mu- 
siały, aby przezwyciężyć gwałtowne prądy, « 
gdy po kilkakroć lina się zerwała, nowa bie- 
da na nas przyszła; tu okręt do brzegu przy- 
ciągnąć, tu gałęzie łamać, łatać linę, przytrzy- 
mywać łódź — słowem, uzylim wielkiego tru- 
du o głodzie i upale, Na pragnienie sposób 



byt tatwy, bo wody dostatek. Juz to się do« 
brze południowa zbliżała godzina, gdy przy* 
bilim do zatoki, czyli odnogi, po której wy- 
brzeżu prześliczne stare dęby i inne drzewa i 
krzaki rozsypane miłą sprawiały cień i do wy- 
poczynku na gęstćj trawie zachęcały. Pan I- 
gnacy często spluwał, co byto znakiem niecier- 
pliwości — raz poraź czoło ocierał i siwe po- 
prawiał włosy; ja z Kawerym, wyciągnąwszy 
na brzeg łód£, porzuciliśmy się na trawę i gdy- 
by nie głód, tobyśmy byli wkrótce zasnęlL 
Pan Ignacy tymczasem wstąpiwszy na wynio- 
słość brzegu, szukał okiem, uchylał głowy^ 
poszedł dalej, to w bok, to ku wodzie, aztam^ 
gdzie rzadsze drzewa dozwalały widok na wią- 
kszą odnogi część. Tam nareszcie dostrzegł- 
szy łódki i rybaka łowiącego, oznajmił nam, 
i cz^m prędzćj dążył w tę stronę — Xawerj 
bez obuwia, ale z wiosłem w ręku — za nim^ 
a ja todzi pilnując, medytowałem sobie nad plu- 
skającą rzeką, która boki naszćj todzi tłukąc 
jakoby gniewnym głosem rozmawiała. Medy- 
tacye w ten czas moje nie byty natury bardzo 
poetycznćj — ciągle się jakoś obracały około 
wiktuałów. Wyobraźnia wystawiała mi nie 
tylko specyaty polskiej kuchni, nie mówię dwor- 
skiej, ale gospodarskićj, narodowej; bo naród 
każdy ma swoje niektóre potrawy, w których 
każdy stan gustuje, które z chęcią jada bogacs 
i wyrobnik. Zacząwszy od czarnćj polewki 
spartańskiej z cebulą — moznaby cafy szereg 
potraw i napojów narodowych skreślić, n. p.: 
Hiszpańską czekoladę. Włoski makaron. Fran- 
cuskie frykasy. Angielski pudyng, Austryackie 
kurczęta. Westfalski pumpemikel, Niemieckio 
zupy kartoflane, nasza oto czamina, nasze flaki, 
nasze kluski, i tyle dobrego naszego — Mo- 
skiewskie suchary i kwas. Litewskie chołodź- 
ce, Czerkieski szasztyk, czyli baraninę. Żydo- 
wskie macki. Perski piław (ryz z rozynkami), 
i U d. Nie tylko, mówię^ tu cała galerya naro^ 
dowych gustów i potraw ulubionych, przypo- 
minała mi się — ale mi duch szeptał, jeżeli 
juz z tych specyałów żaden mi się nie dosta- 
nie — choćby przynajmniej mógł zasiąść do 
misy żelaznej, mieszczącej w sobie strswę wię- 
źniów Poznańskich, — chętniebym zajadał groch, 
pęczak, jagły, nie zważając na pływające w nich 
kawałki słomy, tytuniu, wikę i inne rzeczy, ja- 
kie bywają w zbożu niewysianem, chętnie u- 
chwyciłbym za blaszaaną tyzkę aieopłukan)^ 
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oMgmętf nctądcuii strawj, tak jak jf s ust 
^jfl choć Bajgorasy raboi i koBjnitr, albo jak 
mówi) pneklfty ntan Pokki. Swifti| prawdf 
powiedziat ten^ kto taką na apetjt raceptf ulo- 
ijli Weź tyle a tjle uncji gtodu, tyle a tyle 
mchu 9 fTti^9 Bosolu, i pomieasaj s iwiezem 
powietrseniy a bf daiesz Biat najlepsze przypra- 
wę do wszystkiego; a choćby j sif wysUwit na 
tak wonne kadzenia, jak były w kazematach 
Poznańskich, kiedy w godzinę obiadów) zje- 
sdiały po kruszec wyrabiany w koszarach — i 
biesiadującym rabusiom nie mirrą, nie jałowcem, 
nie troczkami królewskiemi, lecz uwazcie, sa- 
rnim złotem kadzili — i takie, mówię, kadze- 
nie nie zdoła zniweczyć skutku powyższej re- 
cepty. Lecz widzę, zem się znowu zapędził 
gdzieó daleko, raczój głęboko pod wały i mu- 
ry — a wtedy przecie, gdyimy ówiętej wolno- 
óci w Pyzdrach używali — tego wszystkiego 
jeszcze nie było — a zatćm nie mogło mi się 
tez wystawić w medy tacyach — chyba zem pro- 
rockim duchem przewidywał te rzeczy — do 
czego się jednak przyznać nie mogę. Ale tak 
to, i pamięć się człowiekowi miesza w naszych 
kochanych czasach — już duch nie pyta o chro- 
nologię, i co było późniój pchnie wstecz do u- 
płynion^j przeszłoćci — byle postęp, byle da- 
lej a dalój — przez zwirówki, kanały, koleje 
żelazne, parę i proch i barykady — dokęd? to 
Pan Bóg wie najlepiej. — Juzci do szczęćliwo- 
ćci narodów kaidy d)iy; i lud tego pragnie i 
rzędy powiadają, ze kochanych swoich podda- 
nych (aleć poddaństwa juz niemasz) proste dro- 
gą wiodły i wiodę do raju ziemskiego; komu 
tu wierzyć. Z góry wołają: Posłuszeństwo, 
pokój, porządek, wojsko, zandarmy, policya, do- 
nosiciele, wojska własne i obce, armaty, forte- 
ce, kazematy, kozy, podatki, załogi, przysięgi, 
są najlepsze ćrodki do celu — ludom się marzy 
inaczej, ludy krzyczą: Precz wojska, precz 
szpiegi, precz kozy przymusowe, podatki, przy- 
wileje, nierównoćć! ludy irodki inne podawa- 
ją; jako: wolooóć mowy, wolnoćć pisma, druku, 
wolnoćć podróżowania, wolnoóć zarządu wła- 
snym groszem i podatkami — wolnoóć naradze- 
nia i zbratania się, wolnoćć obierania wszy- 
stkich urzędników, wolnoóć chwały Boskiój po 
swojemu, wolnoić handlu przez wszystkie gra- 
nice, wolnoóć nauki i nauczania się; i jeszcze 
s mendel innych wolnoóci. Ludom się marzy, 
ie wojska bardzo drogim sę meblem i niepo- 



trzebnym, i że tam gdzie się dobne w kraju 
dzieje -* każdy w potrzebie stanie z bronią, 
kosą, kłonicą, rożnem, kamieniem, albo widel- 
cem, aby bronić kochanej ojczyzny, w którój 
nie jest przećladowanym, nie gnębionym, nie 
wzgardzonym, nie żebrakiem, nie niewolnikiem, 
nie tułaczem, tylko prawdziwym synem, współ- 
dziedzicem, bratem, obywatelem. Czy nie gło- 
wy Salomonowej potrzeba, aby to wszystko roz- 
strzygnąć i załatwić, i ućmierzyć, pogodzić, wy- 
budować? Oj praca to wielka, którćj się pod- 
jął sejm, t. j. reprezentanci narodu. Nim się 
tam na jedno zgodzą, nim się połączy strona 
prawa i lewa, nim napiszą ustawę, czyli kon- 
stytucyą — mogę skończyć swoje i opowiedzieć, 
co się dalej stało nad brzegiem Warty, powy- 
żćj Ciążynia, gdzie rybak łowił i głodna trój- 
ka wojażerów manny z nieba, czy przepió- 
rek, albo po naszemu gołąbków pieczonych 
wyglądała. 

(Dslssy ciąg nsstąpŁ) 



Lisi otwarty Ligi Polskićj powia- 
tu Brodnickiego do Jego kapfań- 
skićj Mości K§. Kanonika i Profe- 
sora, Kar. Rjchtera, przy kate- 
drze Chełmińskiej, obecnie de- 
patowanego w Berlinie. 
Panie! 
Dopiero oim lat temu^ jak Pan, idąc za gło- 
sem powołaniai opuicił swą szczęśliwą ojczy* 
znf y i obrał sobie siedzibę wjród naszych u- 
ciemifzenieni zasępionych zagród , a niema jni 
podobno strzechy na ziemi naszej, gdzieby nie 
znano imienia — nie wyliczano zasług Pana — 
nie unoszono się w czci i wdzięczności dla Nie^ 
go. — Pan prowadził przez szeić lat mistrzo- 
wską ręką st^r nowo założonego gimnazyum 
Chełmińskiego, i nie(^lko pracowałeó gorliwie 
koło wykszułcenia dzieci naszych, ale pra- 
wdziwie byłei zaiazem troskliwym ich opieku- 
nem. Będąc rodu Niemieckiego, nie poszedłeó 
torem, którym zazwyczaj twoi rodacy, przesie- 
dlający się do nas, idą; przeciwnie, widząc naa 
w uciemiężeniu i osieroceniu, znałeó litoió nad 
dzieómi naszemi, opiekowałeó się niemi troskli- 
wie, broniło i je przed napaócią prześladowców^ 
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zaszcsepiafej ratem z mot^ Mzaeie narodowe^ 
2 zalecałeś aiifofó ojczyzny równie jak kazdi| 
inne cnotę. Obecnie stoisz Pan gorliwie w o- 
bronie naszej przed sejmem W Berlinie^ znając 
dostatecznie zniewagę i ncienricienie^ w ktA- 
rim sif znajdujemy ; a przez miłV)ić sprawiedłi* 
wości zawięzafei^ razem z rodakami naszymi^ Ib* 
bo sam Niemieckiego roda. Ligę Polska ku 
wywalczeniu naszych praw narodowych, — I 
ztąd taka czećó i wdzicczao46 dla Pana wśród 
nas. — P^e chcemy Pana chwalić przed iwia« 
tta, i odpłacać przez to dług naszej wdzif- 
cznoici^ bo Pan stoisz wyz^j wszelkiej pochwa- 
ły, a zasługi pana zasięgają wyz^ wszelkief 
nagrody; ale bolesato byłoby nami gdyby Pan 
liib świat nie wiedział, ze znamy dla Pana naj« 
^f bszy szacunek, serdeczna wdzif czneóć i nąj<^ 
ażczersz^ życzliwość* •— Z boleścią serca mn« 
aimy jeszcze to naruszyć, ii doszła nas pogło- 
ska, ze Pan chcesz nas opuścić, i wrócić na oj« 
czystą ziemię. Widzimy pawda, ze zasługi 
Pana nie odbierają u nas należytego wynagro- 
dzenia, ale sądzimy, ze ślachetna dusza Pana 
znajduje natomiast wynagrodzenie w naszym sza- 
cunku, w naszej wdzięczności i życzliwości dla 
Pana. Więc nie opuszezaj nas Pav! Pomoc i 
opieka Pana jest nam potrzebna^ my zaś Boga 
prosić będziemy, aby Panu błogosławił i wy- 
nagrodził. 



Przeczytano w Bhidnicy, 25. Paźdtferaił*' 
1648 roku, na walnem zgromadzeniu Ligi Pol- 
skiej powiatu Brodnidkiego przez prezesa 06» 
Ign. Łyskowskiego; przyjęto przez ogólną ak- 
klamacyą całego zgromadzenia, i podpisano 
w obec zgromadzenia prsez dyrekcyą ligi. 
Tgn. Ły^kowM. Jan Wybicki. 
Jfit%. BuUńskL 



Ifoifiny Hteriickle. 

EoJBonia na niektóre Niedziele i Swifta w roku » XiQdza 
Hieronima Kajsiewicza. Wrocław, u Ferdynanda 
Hirta , w Paryżu ( u K, Królikowskiego wydawcy 
dwóch pierwsiyeh zeszytów) 1848. Cena: zip. 5; 
nabyć ich możua i w Lesznie i Gnieźnie u Er— 
^ nesta GUnthera. 

Znane są zapewne wszystkim kazania i mowy, któ- 
re miewał Kajsiewicz w emigracyi; dziś znów wydal 
na świat nowy zeszyt pomienionych kazań, peloycłi 
namaszczenia ^ i szczeroty, która porywa za sob% sln- 
chacsa. J^zyk jego czTSty, dobitny — prarpomina nam 
ojca kaznodziejstwa Polskiego, Skargę. „Przyjęcie, ja- 
kie zDajdą te kamnia niedtielne i świąteczne, w nie- 
wlelkićj liczbie paszczone na świat, jakoby na zwia- 
dy; będzie autorowi wskazówką, czy ma je jeszcze u- 
zopelnić na wszystkie niedziele i święta roka kośdd^ 
nego.** Polecając je więc wszystkim, osobliwie ka- 
płanom, mamy tę błogą nadzieję^ iż złotousty nazz 
Kaznodzieja, który w chwilach boleści tułaczój lał bal- 
sam w upadające serca braci, posilając ich słowem 
boióm, i wskazując im palec boiy w losach ludzko- 
ści — niezawodnie zbogaci literaturę kaznodztijsk^- 
uzopełnieniem pracy swojej. 



W ksiegamiaeh Erneata Giinthera w Lesznie i Gueinie i po wn^sduch innych kaif* 
garniach dostać można dzieł następujących: 

liisa 1 Zasady demokrafyesne, 

pnwt 

Henryka Wodzickiego. 

C«Da: 5 śgr., csyli zł*t poL 1. 



Porwiastfel Ais daleel^ 

napisał po nieauecku 

X. Kanonik Sebmid^ 

przełożył 

Szjfmon Baranowbkh 
^ Cena: 4 śgr., czyli 24 gr. pol. 

Kfmarek^ powieść dla dzieci. 

Napisał po niemiecku 

X. Eoinonik Schnrid^ 

przełożył 
Szymon Baranowski. 

Cena: 2 śgr., czyli 12 gr. pol. 



Naldadem i dndlom Ernosta Otlnthera w Łeszoł^. (Redaktor: X. Fr. Wwnmki.) 



Sfr. 39^. 



%3 ^ 



BoU 13. 




JLesznOj dnia 9. Września i84S. 



Wienz: Słowiańska ojczyma. — Przegląd Poznański i Jego pytanie (dokończenie.) — Liga Polska. 
Jhniesienie księgarskie. . 
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Ojczyzna Słowiańska. 

(Wolny pnektad Horwaclićj pieśni ■ SlowioAtka 
4otnovina.) 

Do J.<* iW.^ 

Gdzież jest Słowiańska Ojczyzna? — 

Jest Ii Polski ziemia zjzna, 

Dla wolności i dla chwaljr, 

Gdzie Lud wiecznie walczj smiaty? 

O! nie tylko tam! — o nie! 

Duch Slowiaństwa szerzej tchnie. 

Gdzież Ojczyzna Słowianina? — 
Czy niezmierna ta kraina, 
Kędy Ruskie mnogie plemię 
Btogosfawna sprawia ziemię? 

O! nie tylko tam! — o nie! 

Duch Stowiaństwa szerzej tchnie* 

Gdzież Ojczyzna Słowianina? — 
Czyli Serbska pokraina? 
Czyli stara ziemia ona, 
Sławna Retra i Arkona? 

O! nie tylko tam! — o nie! 

Duch Słowiaństwa szerzej tchnie. 

Gdzież jest Ojczyzna Słowianiw? — 
Czy kraj Czechów, Morawianów, 
Kędy z pod ucisku wroga, 
Lud się dźwiga w imię Boga? 

O! nie tylko tam! — o nie! 

Duch Słowiaństwa szerzej tchnie. 

Gdzież Ojczyzna Słowianina? — 
Czy olbrzymich Tatr wyżyna, 
Gdzie Słowaków ród ubogi 
Wiek w prostocie wiedzie błogi? 

O! nie tylko tam! — o nie! 

Duch Słowiaństwa szerzej tchnie. 

Gdzież Ojczyzna Słowianina? — 
Czy gdzie Lajta płynie sina? 
Gdzie się bystra Dunaj wije 
I skaliste brzegi myje? 

O! nie tylko tam! — o nie! 

Duch Słowiaństwa szerzej tchnie. 

Gdzież Ojczyzna Słowianina? -~ 
Istrya, Styrya, czy kraina? 
Czy Łuzyce, czy Dalmacya? 
Czarnogóra, czy Horwacya? 

O! nie tylko tam! — o nie! 

Duch Słowiaństwa szerzej tchnie. 

Od północy i od wschodu, 
Do południa i zachodu, 
Jak Słowiańska sięga mowa, 
Słowiański bi^ zwyczaj chowa^ 



Synu Sł,awy! tam twój kraj! 
Tam twych braci wszędy znaj! 



Przegląd Poznański i jego 
pjtanie. 

(DokończeuieO 

Chcąc dojść z dziejów, co snaczą owe Pole- 
skich sekciarzy przechwałki o odbudowaniu i- 
stnieó niegdyś u Słowian mającego kościoła a* 
postolskiego , wziąłem się do zbadania tychże 
dziejów, a zbadawszy je i przekonawszy si^ 
o t^m, ze kwestya kościoła jest właśnie owynt 
kluczem, który ntajonego w dziejach ducha^na- 
rodowości Polskiej objawia światu, i postęp na-' 
szej cywilizacyi ludowćj tłómaczy zasadnie, loi* 
cznie i postępowo, wystawiłem na jaw com zba- 
dał. Wyniki poszukiwań tych, aa mojem i tych^ 
którzy wchodzą w ich ducha, zdaniem, nader 
ważne. Wykazuje bowiem, ze po przejściu Po- 
laków z pogaństwa do chrześciaństwa, pano- 
wała u nich zawsze katolicka wiara , która 
w miarę jak na wewnątrz działać mogła swo- 
bodnie, zewnętrznemi przyczynami mącona nie 
będ^c, loicznie i postępowo rozwijała cywili- 
zacyą Polskiego ludu, w duchu czasu i stopnio- 
wo, religijnie naprzód, a następnie świecko wy- 
kształcając się. Wszyscy albowiem wielcy pi- 
sarze Polscy albo byli z powołania kapłanami^ 
albo świeckimi katolickiej religii wyznawcami. 
Zewnętrzne przyczyny, wciskając się w polity- 
czny stan kraju, (niby woda w nowo zbudowa- 
ny a jeszcze nie wypróbowany statek), i szko- 
dliwie na tęż cywilizacyą wpływając, przy&ro 
uczuć dawały się temu tylko, kto nie miał do- 
syć siły odeprzeć ich napaść, gdyż zresztą nie 
były one o tyle mocne, ażeby i słabego zni- 
szczyć zupełnie mogły ; bowiem czerstwość na- 
rodowości więcej mniej krzepko podtrzymywa- 
ła naród i lud. Jako Katolik, winienem byt 
zadać fałsz głosicielom istnienia kiedykolwUk 
u nas jakowegoś apostolskiego kościoła, i zwró- 
cić uwagę publiczności na to, że jeżeli Sło- 
wiański chcą oni przez to rozumieć obrządek^ 
mylą się wielce. Obrządek bowiem ten byf 
katolickim, i za takowy przez papiezów uzna- 
ny został. Gotowi byli ciz papieże uznać wscho- 
dni kościół za prawowierny, byle się poddał 
pod władzę Rzymu; głównie bowiem o to pe 
oddzieleniu się wschodniego kościoła od Rzym«> 
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•kiego chodsiłoy bynajmniej zaś o dogmata; al- 
bowiem sobór Florencki nawet owo filiogne 
wschodniemu pozostawił, dogmatem go być pra- 
wowiernym uznawszy, zwłaszcza, gdy kościół 
Grecki, jak mówi ks» Alzog, główny powód 
oddzielenia się, spór o dyecezye i nieuznanie 
papieża Rzymskiego sw^ głowę porzuciwszy, 
poddał się pod władzę Rzymu (1). Jako Po- 
lak winienem był zauważyć, ze gdyby był u 
nas odbudowanym przez Protestantów został 
■iniemany ów kościół apostolski, nie byłby 
wzniósł, lecz i owszem do reszty osłabił nasze 
przez ich sekciarstwa wielce nadwerężona na- 
rodowość; ze chociaż z wielką dla Polskiej na- 
rodowości szkodą, przyznane sobie przez papie- 
zów prawa utracił Słowiański obrządek, prze- 
cież nie ich w tem, lecz okoliczności winić na- 
leży; boć to wiadomo, że Niemieccy biskupi, 
chcąc ten obrządek zniszczyć i przez to dyece- 
xyą powiększyć swoje, wręcz oświadczyli pa- 
pieżowi, że gwałtem przywiodą Słowiański ob- 
rządek pod swą władzę, chociażby i do rozle- 
wu krwi przyjść miało (2). Winienem był wy* 
kazać, że jak zewnętrzne okoliczności wpłynąć 
mogły na przyjęcie owego obrządku w Polsce, 
tak znowu też same okoliczności niewolić mu- 
siały Mieczysława I. i Bolesława Chrobrego, 
samienić go na Łaciński; co tem łatwiej dało 
się uskutecznić, gdyż nie potrzebowano jak tyl- 
ko liturgią odmienić, ażeby z Słowiańskiego 
Rzymskim zostać Katolikiem (3); zwłaszcza, gdy 
i w obrządku tym ochrzceni i zmarli świąto- 
bliwie mężowie, jak Wacław święty (4), któ- 
ry przez papieża kanonizowany został, wcho- 
dzili w poczet Świętych katolickiego kościoła. 
Mialże Mieczysław czekać, aż gwałtem powio- 
>dą go ku swojej dyecezyi Niemcy, Polskę, pod 
pozorem religii, zawojowawszy? Miałże Bole- 
sław Chrobry wypuścić z ręki okoliczność wy- 
niesienia swej monarchii do państw Europej* 
skich pierwszego rzędu, i uwolnienia jej przez 



U) Alzog ,»histoire unirerselle deTEglise*' II., 252 
następn. 531. Porównaj sgodność i różność między 
wschodnim i zachodnim kościołem roka Pańskiego 
1831, mianowicie od stronicy 266 począwszy. 

(3) Porównaj listy przez arcybiskupów i biskupów 
Niemieckich r. 889, 900 do papieża pisane, u Boczka 
codez diplomalicos et epistolaris Moraviae 1., 63, 67. 

(3) Pierw, dziej. 118 następn. 

(4) Którego siostra, a pierwsza Mieczysława I. 
.małżonka, utwierdziła w Polsce ten obrządek* 



to od daniny? Czyż nie ten powód niezawisło* 
ści od cesarstwa przywiódł jego praprawnuk^ 
gdy go Henryk Y. najechał, i o daninę się od 
niego jako od swojego upominał wazala ? (5) 
Jako człowiek, który się dziejami zajmuje, wi- 
nienem był wyjaśnić prawdę, i wykazać jak 
się rzecz o Słowiańskim obrządku miała isto- 
tnie. Nie przeczuwałem wtedy, ze się mogf 
znaleść ludzie , którzy nicujęc myśli i słowa 
moje, ośmielę się twierdzić: „Żem na źródfach 
pomysłów moich nie oparł, gdyż ich nie wy- 
mieniłem; zem zrobił sobie domysł, a po do- 
myśle, że nadeszła pewność, na której wyka- 
zanie pozwoliłem sobie wszystkiego, nawet o- 
skarzania i przekreślenia cał^j naszej historyi^ 
której poczętki oznaczajęc fałszem i skrzywie- 
niem, oczywiście, ze jej na zakończenie samo 
nieszczęście dać muszę: że zamieszanie, rozer- 
wanie, nieopisane a jeszcze nie wyczerpnięte 
nieszczęścia religijne i polityczne, weszły mię« 
dzy Słowian przez to, co nazywam błogosła- 
wieństwem Bożem: że z badań moich wynika 
oczywiście ten wniosek, że Polska powinna 
zwętpić, czyli właściwie uczyniła, kiedy przy- 
jęła religijne, polityczne, cywilizacyjne spól- 
nictwo zachodu, i że ma obowięzek oddalić to^ 
co jej przyniosło ogromne szkody, katolicyzm, 
a przywołać to, co jej dać miało, czyli ^ma dać^ 
nieocenione korzyści, wschodnie Greckie wyzna- 
nie: że chociaż nawiasowo i zdaleka, nasuwam 
przecież sposobność odstępstwa, i tak wprowa- 
dzam do umysłu Polski pomieszanie, niepewność, 
i zakłócam jej sumienie historyczne : że tak 
twierdząc^ widocznie okazuję , iż jeszcze we- 
wnątrz siebie nie ustanowiłem pewności , co 
mam uważać za prawdziwy żywioł Polskićj 
historyi, nachylając się ku wschodniemu kierun- 
kowi, gdzie widzę spoczywające błogosławień- 
stwo Boże: że Bobrowski stanowczo oświad- 
czył, iż do Polski obrządek Słowiański nigdy 
nie wstąpił, i że jego widoki przyjmuje kato- 
lickie duchowieństwo, które chociaż milczy, je- 
dnakowoż gotowe jest zająć się tym przedmio- 
tem, skoro mu na to wyjednam u władzy po- 
zwolenie: że domniemania moje są złudzenia- 
mi, są sny, które, że są takowymi, ma Prze- 
gląd Poznański prawo wykazywać, gdyż to jest 
ważniejszy jego nawet, aniżeli umiejętny, bo na- 
rodowy obowiązek, gdyż krytyka przez swoje 



(5) Pierw, dsiej. 122. 
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pewofanie o1>owii|saiia Jasi profltowa^^ o»wie« 
M jy wskaiawa^ fałssjwy kłaroaek, a majpilnMj 
osHwaćy akj sio nie piewafo i nie wykrsjwia- 
ło hislorjefnej zasady naszego istnienia*^^ Nie 
przeczuwałem 9 miwif, gijm Pamiętniki pisał, 
aebj nawet sami Jezuici imieli o naukowe ba- 
dania inaczej jak naukowo staczać ze mn^ boje, 
gniewliwi i na mnie o to, ze im wyrzucam, iż : 
(stosując tu słowa Mikołaja Reja) „wziąwszy 
od przodków naszych Rzeczpospolita jako ma- 
lowanie najpiękniejsze, jeno już przez starość 
nieco zeszłe, nie tylko, że go odnowić zanie- 
dbali, ale i tego nie uczynili, aby się był przy- 
najmniej wizerunek jego a zwierzchnie linije 
jsaehowały; a gaiewliwi niesłusznie* Nie ja 
albowiem, lecz historya wyrzuca im krzywdy 
narodowi Polskiemu wyrządzone: nie ja, lecz 
ona przeciwko nim świadcząc, nie zamilknie i 
w ów czas, gdy ludzie o Jezuitach milczeć będ^. 
Zamiast się z prawda rozprawić, obeszli ja, i 
uderzyli na tego, który ja ogłosił, a uderzyli 
nie wprost, lecz przez nasadzone osoby. Za- 
raz bowiem w kilka miesięcy po wyjściu dzie- 
ła mego na publiczny widok, odebrawszy list 
od i. p. Kopitara z Wiednia pod 11« Wrze- 
śnia datowany, w którym napisał, że sam i dru- 
dzy wystąpią wkrótce przeciwko dziełu moje- 
mu, i w«którym natracił takież same myśli, ja- 
kie poprzednio i obecnie objawił o niem Prze- 
gląd Poznański, ujrzałem co się święci, i za- 
raz wniosłem, że starszyzna Jezuicka nie zosta- 
wi mnie w pokoju, ale podburzy na moje dzie- 
ło swoich zwolenników duchownego i świeckie- 
go stanu. I tak się iii stało. Pisano prze- 
ciwko Pamiętnikom, ale nie odpowiedziano na 
nie. To albowiem, co ś. p. mąż i co obecnie 
bezimienny napisał o nich w Przeglądzie, uwa- 
żam i uważają ci, którzy w kraju i za grani- 
cą mojego są zdania (P. Wiszniewskiego i Lwo- 
wskich uczonych, P. P. Lelewela, Trentowskie- 
go, Dethier, powołuję na świadków), za czcze 
deklamacye. Nie muszą być pomysły moje złu« 
dzeniami i snami, gdy się na nich wspierają ci, 
którzy bądź o Słowiańskiej liturgii w Polsce, 
bądź o innych przedmiotach, dzieje Polskie wy- 
świecających, toż samo co ja piszą. Przeglądu 
Poznańskiego nawet (oprócz artykułów które 
z pod pióra przeciwnika mego wychodzą, ro- 
zumie się,) nie wyjąwszy. Czekam więc kry- 
tyki, którą, gdy nie tylko w kraju, lecz i za 
granicą, uniennie^ lab bezimiennie napisać mo- 



żna ; nie sądzę być potriebnea wyjednywać nm 
nią pozwolenie u władzy. Niechaj ją jak choe 
napisze uczony teolog, niech ją umieści gdsia 
dice, dojdzie mnie ona nieochybnie i zreplike* 
waną będzie. Nieeh ją nawet przyśle na rę«e 
moje, postaram się sam o wydrukowanie j^j n 
nas, lub gdzieindziej, to tylko zastrzegając so- 
bie, ii jeżeli nie więcej nad to, co w tej mie- 
rze dotąd powiedziano, zawierać ona nie będzie, 
odeszlę ją do Przeglądu Poznańskiego, by w niaa 
stała obok artykułu, na który odpowiadam •« 
becnie. Krytyka ta udowodnić zapewne nie za« 
niedba, iż Dobrowski przeczył istnieniu w Pol- 
sce Słowiańskiego obrządku, na źródłach mnie- 
manie swoje oparłszy. My albowiem tyle tyl- 
ko wiemy, iż obrządku tego do Czech naprzód 
nie dopuszczając, (6) odwołał swe zdanie na- 
stępnie, przyznawszy, iż on musiał i u nas i- 
stnieć, gdyż go ztamtąd przez Dąbrówkę mie- 
liśmy odnowiony ; że tenże Dobrowski sam do- 
starczył dowodu na to, iż Polska do archidye- 
cezyi Metodyusza należała^ powoławszy się nn 
świadectwa Xni wieku, które obecnie o kilka 
wieków wstecz posunąć mi się dały (7). Te 
świadectwa, tudzież postrzyżyn wywód, niech 
zbije krytyka, i wykazawszy przy tem, iż zmian- 
ki w dziejach te, które zdaniem naszem na rze- 
czony wskazują obrządek, bynajmniej z nim nie 
zostają w związku , t^m samom dopnie zamie- 
rzonego celu, przekona, że się mylę, i do mil- 
czenia mnie zmusi. Inaczej nie poprzestanę u- 
trzymywać, że com napisał, napisałem dobrze^ 
a ci, którzy temu goł^m przeczą słowem, aą 
w wielkim błędzie. Przedstawiamy Przeglądo- 
wi, mówiąc jego słowy, pole do krytyki histo- 
rycznej; przedstawiamy mu kwestyą sporną ja- 
sno i mocno, kładąc ją jak dawniej, tak i te- 
raz na właściwym gruncie^ sprowadzając do 
niej wszystkie argumentacye z dziejów i rozu- 
mowań wyprowadzić się dające : niechaj je zbi- 
je, a zrzuci z siebie zarzut, że napadł na nas 
w skutek reklamacyi czyjejś. Nie oskarżam ja 
o to Polski, że porzuciwszy Słowiański obrzą- 
dek, przyjęła spólaictwo zachodu, owszem wy-^ 
znaję, iż dla własnego dobra przyjąć go była 
powinna; uważam tylko, że zyskawszy na teB& 

(6) co nie tylko nasze Pamiętniki, lecz i Pana Pa- 
lackiego ś\¥ieżo wydane dziefo : „Dejiny narodu Cze— 
skego, wPraze 1848." (porównaj L,t36 następn,) po- 
świadcza. 

(7) Pierw, dzieje 119. 
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wiele, riwnits wiele utraeifa, bei żalnej srti|d 
lila religi konjeei. C&z albowiem Rajm sy- 
akaf na ten, ze Slowiańaki uchylif obrs^dek? 
KatoUkani miał: dawniej Polaków, Katolikami 
miaf ich następnie. Nie nasuwam też myśli od- 
szezepienstwai bo i od cze^ozbyimj sif dziś od- 
szezepiaó mieli i po eo? Przestawszy bjć Rzym- 
skimi, jakimiź zostalibyśmy, lub zostać mogli 
Katolikami? Bluźnitbym przeciwko Bogu i pra- 
wdzie, gdybym cheiat utrzymywać, ze przez 
owo bfogosfawieństwo Boże, które nam po 
dwa kroó, za życia Metodyusza i po jego sko- 
nie, obrządek Słowiański zachowaf o w ealości, 
przyszfy nam same nieszczęścia ^ następca bo- 
wiem świętego Piotra uznając go byó prawo- 
wiernym i zasłaniając dyecezyą j^S^> zapewnił 
nam szczęście wieczne i doczesne, nie dozwo- 
liwszy Niemieckim biskupom ciągnąć nas gwał^ 
tern pod swoje prawa. Powtarzam więc, że ja- 
ko Katolik, jako Polak, jako człowiek, który 
się dziejami zajmuje, powinienem był usłużyć 
Bogu, ojczyźnie, ludzkości, wystawując ziom- 
kom : że wielkiej łaski dostąpiliśmy nieba. Ka- 
tolikami z pogan zostawszy, że Słowiański ob- 
rządek na Łaciński zamieniając, nic przez to na 
wiecznym nie utraciliśmy szczęściu, a na docze- 
snem zyskaliśmy wiele, mimo strat nie małych 
dla narodowości i ludowości, które jednakże 
z czasem powetować się dały, gdyż łaska Bo- 
ga wlawszy czerstwość w naród, broniła go od 
złego, gdyż lud Polski, któremu szatan najwię- 
cej nabroił złego , wyzwolił się * szczęśliwie 
z feudalnych stosunków. To dwoje, narodo- 
wość i ludowość, czyli szlacheckość i gminność, 
uważając ja za prawdziwy żywioł Polskiej hi- 
storyi, w nich się rozpatruję, rozważam je i 
badam; co jeżeli Przegląd uważa za przekre- 
ślenie całćj naszej historyi, i nieszczęściem być 
mieni; jeżeli twierdzi, że przez to wprowadzam 
do umysłu Polski pomięszanie, niepewność; je- 
żeli mniema, że czyniąc tak, zakłócam jej su- 
mienie historyczne, nie pozostaje mi, jak wezwa- 
wszy światłą publiczność na świadka, powołać 
go przed historyą, która jest sądnym dniem 
człowieka i świata. 

Uczepiwszy się nas, chciałby wplątać w za- 
targi z kościołem wschodnim, pytając, kto i ja- 
kiem prawem, wschód, czyli zachód, dał powód 
do rozerwania? Niech o to historyi popyta, zaj- 
rzawszy do dzieła księdza Alzoga^ niech bojuje 
jB kościołem Oreckim^ jeżeli ma siły po temd 



(zauważyliśmy wyż^j, jakie ma o dogmataeii 
kościoła wschodniego wyobrażenie), wydarłszy 
poprzednio kartę z historyi tegoż kościoła, gdy 
zostawał pod panowaniem Tatarów, Turków i 
t. p. ludów, a nam niech święty da pokój, nie 
sprowadzając nas z raz obranego stanowiska. 

Według niego „stanowisko to nie jest Pol- 
skie, i dopiero wtedy być nićm zacznie, gdy 
w dalszych poszukiwaniach swych przyjmiemy 
taki kierunek, jaki Polska objawiła i jaki ko- 
niecznie zatrzymać musi, czyli gdy nasze dzie- 
je zaczniemy oceniać i miłować ze stanowiska 
Polski i Katolicyzmu. Według niego jest to - 
stanowisko, którem wespół z P. Lelewel zajął 
za podrzędne, gdyż obadwa mamy wstręt przy- 
jęcia Polski takiej, jaka była, jaką sama sie- 
bie przedstawiła historycznie; gdyż jest w nas 
skłonność naprawiania jej, nakręcania, ubole- 
wania, wyszydzania i znieważania nawet ; gdyż 
nie ma t^j religijnej, tej historycznej pobożno- 
ści, jaka towarzyszyć powinna każdemu wstę- 
pującemu do przeszłości, do grobu Polski, a do 
jakiej, jak się jemu zdaje, P. Donunik Szulc 
nakłonił swoje serce/^ Chociaż zeznaje: „że 
sami uważamy prace nasze za poszukiwanie, 
jako materyał, jako pierwszy krok do napisa- 
nia dziejów, nie przyznając sobie nieomylności, 
pewności, wykończenia, << i „wątpi, czy mamy 
przymioty konieczne Polskiemu Tacytowi; << cho- 
ciaż „spostrzega w nas dowód niemocy pojęcia 
samego siebie. Polskich i powszechnych dzie- 
jów,'^ i „stanowczo twierdzi, żeśmy jeszcze nie 
zrozumieli dziejów Polski, że na ich zrozumie- 
nie nie odebraliśmy ani powołania, ani poświę- 
cenia, << jednakże „nie odrzuca nadziei, że je 
właściwiej zrozumiemy, i że wtedy nie będzie 
uczuwał głębokiego ztąd żalu , że naukowe 
skarby, które pilnie nagromadziliśmy, nie przy* 
niosły użytku pod najważniejszym względem co 
do zasadniczej myśli, jaka zapłodniła i rozwi- 
jała Polskie dzieje.<< Ale, pytamy, jestże w tern 
nasza wina? Nie powinienże był Przegląd z gó- 
ry zapowiedzieć, jak chce, by Polskę i Katoli- 
cyzm, ezy w duchu prawdy historycznej, czy 
w duchu sekciarstwa, uważano? Wtedy ktoby 
zechciał, pisałby mu historyf według danej so- 
bie skazówki, darząc świat dziejami, będącemi 
nie wynikiem badań, lecz zdań przesądnie po- 
wziętych. Na pisanie takich dziejów nie ode- 
braliśmy ani powołania, ani poświęcenia, i nie 
odbierzemy go nigdy; niech mu takowe pisze 
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kto innj y mj nie możemj. Mj rozważając 
dzieje narodowe aż do czasu zjawienia się u 
nas Jezuitów, przekonaliśmy się o tern, ze ów- 
czesną Polskość i Katolicyzm duch obywatel- 
skości i tolerancyi owiewał, ze samolubstwo i 
sekciarstwo psując tego duclia, usifowało go 
niszczyć, ale daremaie. Powody tego z cala 
azczerością i zupefnem przeświadczeniem o pra- 
wdzie opoMiedzieliśmy i opowiemy, sumienno- 
ścią pobudek własnych i odwaga cywilna, za- 
słaniając się jakoby tarcza, przeciwko wszel- 
kim napaściom, jakieby ktoś śmiał o to na nas 
czynić, żeśmy (powtarzamy to) w duchu oby- 
watelskości, w duchu tolerancyi pojęli Polskę, 
zauważając przyt^m , jak i przez czyją winę 
duch ten psuć się zaczynał od czasu przybycia 
do nas Jezuitów. Uważać, jak się co i czemu 
tak stało, nie jest wyszydzać a nawet zniewa- 
iać prochy przodków (brzydki to ptak, który 
własne kala gniazdo), również jak taić co i 
jak było nie jest pobożnym być w historyi* 
Jeżeli Przegląd z innego stanowiska Polskość i 
Katolicyzm uważa, niech wystąpi na nićm, i 
swój rozwinie system , którego dotąd w nim 
nie widzimy, upatrując to jedynie, iż w duchu 
wstecznych, fałszywych i sprzecznych z sobą 
pojęć, iż przesądnie zdaje sprawę z czytywa- 
nych przez siebie dzieł, co on krytyką zowie. 
O wszystkich (jak się zdarzy) całego świata 
krajach rozprawiając w swem piśmie , Polski 
zaniedbuje, gdyż ani jednego artykułu nie na- 
pisał o nićj, ogólnikami, powierzchownemi zby- 
wają uwagami, zamiast czerpać ze źródeł i po- 
znawać rzecz w samym j^j gruncie. Mimo to 
jednak zdanie swe daje o pracach naukowych 
z źródeł wy czerpni cty eh, i jeżeli ich kto nie 
w jego zbadał duchu, wyrokuje wtedy o nie- 
mocy pojęcia siebie samego, Polskich i powsze- 
chnych dziejów, sam ustanawiając się sędzią 
w swej sprawie. Odrzucamy sąd taki, nie po- 
chodzi bowiem od człowieka prawdy, rzemio- 
sła i sztuki, nie ma w nim sądu, gdyż się na 
dowodach nie opiera. W takowe , prosimy, 
niech się zaopatrzy, jeżeli nas i historyczne na- 
sze stanowisko sądzić zechce, a czczemi nie u- 
racza nas pogadankami, gdyż na to czasu nie 
.mamy. Inaczej bowiem zniewoliłby naą do 
przemówienia tymże co poprzednio tonem. Mo- 
żnaż albowiem wymagać, by delikatnie i pię- 
knie mówiono o naukowych badaniach do te- 
go, który nie delikatnie i nie względnie zabie- 



ra czas próżną gadaniną? Pojmujemy, doesego 
to zmierza, i nie damy się łudzić. Kiedy był 
młodym autor artykułów pisanych o nas w Prze- 
glądzie Poznańskim, unikał tego, by ucząc się^ 
nie uczuwał z strony naszej niewypowiedzia- 
nych mąk, które, według jego twierdzeń, mło- 
docianym zadawaliśmy umysłom. Teraz inaczej 
myśli i chętnieby się chciał poddać tym mę- 
kom. Próżne oczekiwania! wszystko ma swój 
czas i godzinę, dziś nie pora po temu, dziś in- 
ne czekają nas zatrndnienia. Pochlebiamy ao- 
bie jednakże, iż mimo to mieć będzie dla nas 
tę, GO i poprzednio, względność, że pamiętając 
na dawne związki, i przyjmując do swojego pi- 
sma obecnie napisany artykuł, wyrazi w spisie 
rzeczy, iż się on istotnie w niem mieści. Ostro- 
żności tej przy przedruku odpowiedzi nie za- 
chowawszy, mimowolnie naraził nas na po- 
rno wkę, żeśmy Przeglądowi odpowiedzieć nie 
chcieli, co nas wielce bolało, bośmy nigdy nie 
zostali dłużni podzięki, zwłaszcza iii dawnjm 
przyjaciołom naszym, który oh bez względu na 
to, jakiego teraz są zdania, kochaliśmy zawsze 
i kochamy. 

Pisałem w Warszawie, w miesiącu Paździer- 
niku, 1848. 

Wacław Aleksander Maciejowski. 



Liga Polska. C*) 

To, co nam i obcy zarzucali ; to, nacośmy i 
sami u siebie narzekali, to jest, brak jedności, 
ustąpił chwała Bogu z pomiędzy nas w cza- 
sach obecnych. Jedność bowiem dzisiaj w nas 
wszystkich, jedność nas trzyma tak silnych prze- 
ciw połączonym grotom, co nieprzyjaciele na 
nas miotają. I przez to, że wszystkich sił n- 
żyto, aby nas rozerwać, a tąm samem zniwe- 
czyć zupełnie, zespolili tćm samćm wszystkie 
nasze siły w jedno, i jedność żyje na ziemi na- 
szej. Oto zysk wielki, cośmy z ucisku obecne- 
go odnieśli; oto owoc naszych cierpień, albo- 
wiem moc mocą się odpycha, a tam moc naj- 
większa, gdzie wszystkie siły, jakoby w je^ 
dnem ognisku. A jeżeli (czego się spodziewać 
można), i wytrwałość w t^j jedności nas owła- 
dnie, natenczas nie ma siły na ziemi, cobynaa 

(*) Artykuł ten» napisany zaraz po zawiązania si^ 
Ligi, opóźniony. 
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prselanać i zgu1>i6 mogła. A tak w nas sa- 
mych spoczywa zbawienie ; mj sami ocalim sie- 
bie , bo jak na drugich liczj^ można, przeko- 
naliśmy się dostatecznie w ostatnich wypadkach. 
— A jeżeli sami w sobie ufać bfdziem, jeżeli 
aa zobopolne sify wfasne liczyć będziem, wten- 
czas mocni jednoici^ w wytrwafoćci, wyrobim 
sobie sami to, co od drngich zadamy i wy- 
magamy. 

Jednoić więc i wspildziafania wszystkich 
bez wyjątku y oto cel nasz dzisiejszy. I w tej 
my iii zawiązała się u nas ,,Łiga Narodowa 
Polska/' aby, jak opiewa projekt, skupić w j^ 
dno ognisko wszystkie siły moralne i materyal- 
ne. — Grnboby się tu każdy mylif, ktoby mnie- 
mał, iz Liga jest nowym związkiem między Po- 
lakami, gdyż to się oczywiście sprzeciwia pra- 
wdzie, albowiem Liga jest to związek wszy- 
stkich związków, stowarzyszenie wszystkich sto- 
warzyszeń. Juz dawno bowiem konieczna po- 
trzeba zachowania narodowości przez ten lub 
ów irodek, wywoływała w nas' rozmaite sto- 
warzyszenia, i tak powstała: Naukowa pomoc, 
domy ochrony, kasyna, towarzystwa agronomi- 
czne i t. p. Ale te towarzystwa działały ka- 
żde, że tak powiem, na swoją rękę. A lubo 
cel ogólny, U j. zachowanie narodowości, w nich 
przebijał , ten cel był tylko pośrednim , dale- 
kim. Dopiero Liga położyła sobie za cel wwią- 
zać w jedno wszystkie towarzystwa, czyli być 
ogniskiem wszystkich związków. Tak więc 
wszystkie towarzystwa istniejące będą gałęzia- 
mi, częściami Ligi ; n. p. : Towarzystwo nauko- 
wćj jBomocy, powinno być i będzie gałęzią Li- 
gi wydziału naukowego, czyli Wydziału spraw 
wewnętrznych, również jak i domy ochrony i 
t. p. Lecz, aby te'm lepiej poznać cel Ligi, 
z samego źródła go czerpać będziemy. I na 
ten koniec położymy najpierw Projekt, który 
tak brzmi: (Gaz. Polska Nr. 139.) 

Niżej podpisani obywatele prowincyj Pol- 
skich pod panowaniem Pruskiem (lub Austrya- 
ckiem) zostających, korzystając z otrzymanego 
i na przyszłość zagwarantowanego prawa As- 
sócyacyi, postanowili utworzyć Stowarzyszenie 
pod nazwiskiem: i^Ligi Narodowej Pol- 
skiej,'' mającćj na celu skupienie w jedno o- 
gnisko sił moralnych i materyalnych, tak w kra- 
ju, jak i za granicą, do jawnego i legal- 
nego działania na korzyść narodowości Polskiej. 

Do stowarzyszenia należeć mają prawo tak 



krajowcy, jako t4z i cudzoziemcy, sprawie Pol- 
skiej przychylni , bądź osobiste usługi , bądź 
składkę w ofierze przynoszący. Zastrzega się 
najwyraźniej, iż Liga jest stowarzyszeniem pry- 
watnem, w skutek czego do politycznej władzy 
najmniejszego prawa rościć sobie nie ma, ani 
też urzędownie w imieniu kraju przemawiać, i 
pod żadnym pozorem nic innego reprezentować 
nie będzie, jedno dobrą sprawę i dobrą wolę 
tych, którzy do niej przystąpią i zaufanie swo- 
je w obrać się mających dyrekcyach położą. 
Głównym jej celem jest działać na opinią pu- 
bliczną, która dziś jest władzą nad władzami, 
a to środkami pacyficznemi i agitacyą legalną. 
Zawięzuje się zaś w nadziei, że droga takowa, 
dotąd tak mało próbowana, okaże się w skutku, 
najpewniejszą; jak tego już świeżo dowiodła 
Liga Angielska przeciw prawom zbożowym (Anti* 
Gorn-Law-League), którą to Ligę towarzystwo 
nasze, co do środków i postępowania za wzór 
sobie obiera, i dla tego nazwę Ligi, jako juz 
świetnym, a na drodze ściśle prawnej odniesie* 
nym skutkiem uświęconą przybiera. 

W tćj to myśli, idąc zawsze za wypróbo- 
wanym przykładem Ligi Angielskiej, starać się 
będzie, aby dyrekcya główna, bez względu na 
stronnicze dążności , złożoną została z ludzi 
praktycznie do agitacyi socyalnej najzdatniej- 
szych. 

Sprawami Ligi pod rządem Pruskim zarzą- 
dzać ma Dyrekcya główna, złożona ze siedmiu 
osób, to jest: z Prezesa, czterech Dyrektorów i 
dwóch członków, w mieście N. N. obradująca, 
oraz odnoszące się do nićj Dyrekcye szczegó- 
łowe, po powiatach prowincyj Polskich ustano- 
wić się mające. 

Skoro się podobne stowarzyszenie w prowin- 
cyach Polskich, pod panowaniem Austryi zosta- 
jących, zawiąże, i w stosunki z tutejsza dyrek- 
cya wejdzie^ przystąpi się do ustanowienia Dj'* 
rekcyi centralnej, stanowić mającej ogólne o- 
gnisko i całemu stowarzyszeniu jednostajny na- 
dać mającej kierunek. 

Liga dzieli się na cztery główne oddziały, 
które jednak w razie potrzeby pomnożone być 
mogą, a mianowicie: 

1. Na Wydział spraw wewnętrznych^ 
przeznaczony do zjednoczenia w jednem ogni- 
sku tak statystycznych wiadomości, jakoteż na- 
rodowych dążeń pojedynczych części kraju, do 
rozważania jego wewnętrznych potrzeb- do ob- 
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nyślaoia środków na zadość uczynienie tako- 
M jm y slotem, do zespolenia usifowań wszj- 
stkicli Rodaków w rozwijaniu lak moralnego^ 
jak materialnego dobra naszego ludu. 

2. Na Wydział spraw zewnętrznych, 
]irzeznaczony do zawiązywania i utrzymywania 
atósunków za granica, tak z pojedyńczemi oso- 
bami, jakot^z z wszelkiemi korporacyami, spra- 
wie Polskiej przychylnemi. 

O ile pierwszy wydział ma na celu zawią- 
zanie stosunków federacyjnych między prowin- 
cyami kraju Polskiego na korzyść naszego lu- 
du, o tyle znowu ten wydział ma na celu za- 
wiązanie podobnych stosunków między szcze- 
gólnemi ludami ku urzeczywistnieniu zasady lu- 
dowego braterstwa* 

A źt do osiągnienia powyższych celów po- 
trzeba środków tak moralnych, jak materjal- 
nych; przeto tez odpowiedzieć mają tej potrze- 
bie dwa następujące wydziały, to jest: 

3. Wjdziai: publikacyi, prieinaczoaj 
4o korzystania w jak najobszerniejszym zakte- 
aie z zagwarantowanej nam wolności i druku 
i mowy, a więc do działania na opinią pu- 
bliczaą , tak ta pomocą pism perjodycsnych 
lub ulotnych, jakotćż za pomocą osobistych dy- 
flktisoyj w zgromadzeniach krajowych i aagra- 
moenych. 

4. Wydział finansowj, przeznaczony 
do zespolenia składek przez ciłouków Ligi 
Iróosflonych, do obracania ich na wyzćj wska- 
zkne eełe, otkz do ntrzymauia i składania ta- 
cbttuków z otrzymanych i użytych funduszów* 

Każda Dyrekcya szczegółowa składaó się 
będaie tylko ź trzech pomiędzy wyżej wymie- 
nionych Wjdziałów, ponieważ Wydział drugi 
(spraw zewnętrznych) z natury swojej oozywi- 
icie samej Dyfekcyi głównej może być udziałem. 

Wszystkie zattfm komunikAcye, tyczące się 
apr aw zewnętrznych, będą przez Dy rekcye szcze- 
gółowi Dyrekcyi głównej do załatwienia od- 
ayłane. 

Dyrekcye szczegółowe składają się z trzech 
członków, zawiadujących trzema Wydziałami 



i obradującyeli^ed prezydencyą Dyrektora spraw 
wewnętrznych. 

Jeżeli tego okaże się potrzeba, za granicf 
utworzą się Dyrekcye miejscowe, z Wydziałem 
do spraw zewnętrznych komunikujące. 

Dyrekcye szczegółowe obrane zostaną po 
powiatach, skoro tylko w powiecie zbierze się 
sto podpisów przystępujących do stowarzyszenia. 
Uchwalone minimum składki pieniężnej, pM- 
rocznie z góry opłaconej, daje prawo do gło- 
sowania przy wyborze Djrekcyj szczegółowych. 
Dyrekcye szczegółowe wyślą od siebie w ma- 
jącym się oznaczyć czasie po jednym delegowa- 
nym na walne zebranie Ligi do miasta N. N., 
a to w celu obrania stanowczej Dyrekcyi głó- 
wnej w miejsce tymczasowej, obecnie się sa- 
więzującej, oraz w celu ułożenia statutów. 

Działo się w Berlinie, dnia 25. Czer- 
wca 1848. 

Podpisani zebrali się na dniu dzisiejszym 
w mieszkaniu oby w. Potworowskiego i uchwalili: 
aby aa podstawie załączonego (powyiazc- 
go) projektu oby w. Cieszkowskiego, utwo- 
rzyć towarzystwo działające wszelkieau 
mozolaemi, byle legalnemi i jaMuemi środ- 
kami ku dźwiganiu narodiowoóci i w ogi- 
le sprawy Polskidj. 
Na tymcaasową władzę i roprouentaeyą to« 
warzystwa obrMo Komitet, złożony tosib na- 
stępujących : 

X. Arcybiskupa Przyłuskiego na Pr^ao- 
sa hoaorowego. Na członków komitetu: Bra 
Krn»zewskiego. * Dra Łibelu (na aa^tfpaę H» 
Sżumana). Dra Cieszkowskiego. X. Kanoai« 
ka Rychtera. Obyw. 6. Potworowskieg#, syn- 
dyka Pokrzywnickiego. Oby#. W. Lipskiego. 
Ptzeosyt. przyj, podpis* 
(Następuje 25 podpisów ziomków tnaaienilych.) 
Uwaga. „Lidze Polskiej nic nie stoi na prze- 
szkodzie, dopóki sia w granicach prawa 
.trzymać będzie; i władze policyjne miej- 
scowe przeszkadzać nie mogą.^< Taką od- 
pow iedt dał Minister spraw wewnętneay^k 
nasz^* deputaeyi. (6az. Pol. Nr. 144w) 
(Koniec nastąpi.) 



W krotce opuści prassę u Ernesta Giinthera w Lesznie: 

Projekt filianMwy dla Ii%i |i€»iski^a 

Eug. Brezy. 
Dostać go będzie można po wszystkich księgarniach. 



Nakładem i drulcieiii Ernesta Ganthera w Lesznie, (Redaktor: X. fr. Wamowshu) 






Jloi; 15. 




Mjetamo, dnia 16. Wr»eima 1848. 



X. Janitxewt1si, poseł na iejm Franl^Uki. — Wienx: Utamtk. — liga Polska /dohoAetmie.J — Wg- 
eieezka nad Warte {ń9g aab<y). — mige Eotciota Botego od poetątku at do dni nastydi dla mtodtiely, i Li.' 
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X. Janisxipwski. 
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Xt Janiszewskie poseł na sejm 
Frankfurtskf. 

Milo zapewne będzie czytelnikom pisma te- 
gOf ujrzeć wizerunek kapłana , którj wybrany 
przez powiaty Bukowski i Szamotulski posłem 
na sejm Frankfurtski, śmiało i z odwagą za- 
protestował przeciw gwałtom rzeszy Niemie- 
ckiej , która uwiedziona wrzaskiem tutejszych 
kolonistów 9 wydrzeć postanowiła kawał kraju 
naszego* Znana jest mowa jego, którą miał 
w obec zgromadzonego parlamentu^ z kąd inąd^ 
dla tego jej tu nie powtarzamy* 

Nadmienić tu nie zawadzi, iz X* Janisze- 
wski, odbywszy nauki swoje gimnacyalne w Le- 
sznie, udał sif na uniwersytet do Wrocławia, 
później do Berlina. — Uzyskawszy we Wro- 
cławiu stopień licencyata, wyświęcony na ka- 
płana w Gnieźnie, poświęcił się nauczaniu mło- 
dzieży. — Z chlubą wielką, jednając sobie ser- 
ca młodociane, pracował przez lat parę w gim- 
nazyum Trzemeszeńskićm ; zkąd na professora 
do seminaryum duchownego w Poznaniu powo- 
łany ftstał, którą to posadę i dziś jeszcze dzie- 
rży, zastępując zarazem regensa. 



Ułamek. 

Cidziekolwiek myjlą twoją uderzysz, 
I czy uwierzysz człeku, czy zmierzysz, 
Po całym świecie znajdziesz ład wszelki. 
Bo świat jest Boży, a Bóg jest wielki! 
A nie to wielkie, co bywa dumne, 
Ani to wielkie, co ludziom szumne. 
Jeno to wielkie, w co ludziom wierzyć — 
Jedno to bywa człeku bezpieczne, 
A jako dzieło Boże, jest wieczne! 
I nie ta ziemia przed inne słana , 
Kędy jest wiele mnogości zdanna. 
Lecz on^j ziemi przed inne chwała, 
Kędy ta czeladź Pańska dojrzała, 
Kędy człek poznał Boga na niebie, 
A święta prawdę dana ze siebie, 
A w onej ziemi to znów najpierwsze. 
Co ci od pieluch było najszczersze; 
Więc wiara twoja, więc dom dziadowy, 
Więc one wdzięczne stare dobro wy. 
Więc i mogiły gdzie ojców kości! 
Toć twoje skarby, toć twe miłości, 
Bo wszystko minie, a to zostanie! 

Win. PoU 



Liga Polska. 

(Dokończenie.) 

Otóż więc ten szczytny czysto narodowy a-* 
twór naszego dzielnego ziomka Cieszkowskiega 
przeszedł w życie; a Polacy ślachetni, nie szczę- 
dząc żadnych ofiar dla sprawy ojczystej, garnki 
się tłumnie do tej Ligi, do tćj jedności, abj 
przez nią na prawnej drodze zachować narodo« 
wość, i sprawę Polską ocalić. — Ze zaś Liga 
jest towarzystwem wszelkich towarzystw, t4> 
juz sama Dyrekcya główna 29. Września (Gaz* 
Pol. Nr. 160) wyrzekła, pragnąc, aby wszelkie 
stowarzyszenia przez osobną uchwałę do JLigi 
Pohkiej przystąpiły. A tak przedstawi się Li* 
ga jako federacya rozlicznych assocyacyj (zwią-^ 
zek wszystkich związków) na rzecz narodowo- 
ści Polskiej, którym Dyrekcya główna kieru- 
nek nadaje, wszystkie popiera i na drogę rze- 
czywistych i wspólnych korzyści prowadzi. Dy- 
rekcya główna jako minimum (najmniśj) skład- 
ki pół- złotka półrocznie, czyli złoty ro- 
cznie ustanowiła, aby dać sposobność i naj- 
mniej zamożnym osobom, przystąpienia tą skład- 
ką do Ligi i zostania jój członkiem. 

Otóż jedność wielka braci naszych; wszę- 
dzie zawięzują się Ligi powiatowe i miejsco- 
we,';tak że nasze Księstwo jest jedną Ligą. O- 
tóż mi jedność. Gazety przepełnione są dono- 
szeniami o zawięzywaniu Ligi; aż się serce 
śmieje, wszyscy przystępują, i bogaci i ubodzy, 
panowie i kmiotki i mieszczanie, świeccy i du- 
chowni, zgoła wszyscy a wszyscy, bo wszyscy 
dla jednego , a jeden dla wszystkich. 

Co się zaś tyczy Dyrekcyi głównej te- 
raźniejszej , samo się rozumie , że jest tyl- 
ko tymczasową , póki na zgromadzeniu de- 
putowanych ligowych przyszła Dyrekcya się 
nie obierze. To zgromadzenie ma być zwo- 
łane w miejscu później oznaczonym, gdzie o- 
prócz obrania nowej Dyrekcyi, ma być ułożo- 
ny organiczny statut całćj Ligi. O ważny zai- 
ste ten dzień będzie dla nas! Oby tylko Bóg 
naszym deputowanym poszczęścić raczył w tak 
dzielnych naradach i zamiarach. Ztąd to ko- 
niecznie do wyboru owych deputowanych jnx. 
teraz mają wszystkie pojedyncze kółka Ugi 
przystępować, albowiem każde stowarzyszenie^ 
osobne Ligi, i każda Dyrekcya miejseowa wy-» 
biera większością głosów jednego deputowane- 
go. — (Gaz, Polt Nr, 161.) — Oby lylke dsia-^ 
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lalnoij Ligi (a to od nas zalęzj) zakreśliła 
Bobie jak najprędzej i największe kofo! Obj 
te naradj natychmiast w życiu się objawiły, 
przeszły w czyny. A w tenczas wszelkie agi- 
tacye nieprzyjazne naszych wrogów spełzną 
na niczem, i na korzyść nam się obrócę , jak 
aię widocznie ciągle już obracają. Wtenczas 
wypowiadanie Polakom wszystkich długów hi- 
potecznych i rewersowych będzie dla nas do- 
brodziejstwem; jak i to postano wienie, aby han- 
«del zbożowy z nami zerwaó. — Nic nie ma 
złego, zęby nam na dobre nie wyszło; ślicznie 
teraz z własnych cierpień i agitacyj nieprzyja- 
znych korzystamy, bo wrogi nasze kopiąc pod 
nami dołki, sami weń wpadają, a my jako ła- 
będzie błotem powalani, jeszcze bielsi i czy- 
ściejsi na sumieniu i w obec wszystkich z tej 
łaźoi katuszy wypływamy. Jedność zdobyliś- 
my sobie w ciężkich pracach, a Bóg poszczę- 
4ctł naszym usiłowaniom, i jako przy tych 
wszystkich prześladowaniach wesoło zawsze pa-« 
trzyliśmy w przyszłość, i nie upadaliśmy na du- 
chu; bo jednością i miłościi| zobopolną zagrza- 
ni, nie mogliśmy ani na chwilę zwątpić o wła- 
an^j mocy, którąśmy uczuli sami w sobie. O- 
tóz ta jedność wywołała Ligę, myśl jedności 
przeszła w życie, w Ligę. Narady nasze więc 
nie ną to jak u innych narodów czczemi nara- 
dami, nie spełzają na niczem, ale przechodzą 
w czyn, w życie. I dla tego myśl jedności 
przeszła w Ligę. Ślicznie i stosownie prze- 
to nazwał Wielkopolanin (Nr. 1.) Ligę bra- 
ctwem, bośmy wszyscy przez Ligę powiąza- 
nymi braćmi, połączonemi dziećmi Matki Pol- 
aki; A takie zjednoczenie, takie bractwo siłę 
'Wywoła taką, ze wszystkie zawady i przeszko- 
dy przełamie niezawodnie, i wypełni nadzieje 
naaze. Mądrej głowie dość na słowie! 

Nie podobna tu przepomnieć o waźoej w tym 
irzględzie broszurze Henryka Wodzickiego (Li- 
ga i zasady demokratyczne nakładem Ernesta 
efinthera). Gazeta Polska (Nr. 171.) chlubne 
Jej daje świadectwo, ze nie mało posłuży do 
^wyjaśnienia niektórych wątpliwości , do skiero- 
"^ania opinii osobliwie pod względem polity- 
cznego kształtu, który Liga przybrać powinna. 
Albowiem j^j autor (str. 3.) mówi jasno, iz Li- 
ga zawiązana w Berlinie stała się czynem, i 
od nitfj moie datować się będzie nowa epoka 
Ijcia narodowego. Liga (str. 4.) nie jesi dzia- 
łaniem rewolecyjnAai ani koDipimcyja^i ani 



chwilowym, lecz poważnym ślachetnem i przy- 
szłość na oku mającem przedsięwzięciem, po* 
winna więc .... wszelkiemi sposobami przy* 
czyniąc takie do wykształcenia ludu w zyciir 
politycznem, do zaszczepienia w nim zasad pra« 
wdziwie demokratycznych. . . . Liga (str. 5.) 
powinna praktycznie przyczynić się do ży- 
cia publicznego we wszystkich warsztwach na- 
szego towarzystwa.' 

Warunkami do tego są: (str. 6.) 

1) Jawność i szczerość w postępowaniu. Zda- 
wanie jak najczęstsze sprawy z działania Dy- 
rekcyi, albowiem Dyrekcya będzie niejako od- 
powiedzialnem Ministeryum. I tak (str. 8.) na 
zapytanie przez 20 n. p. członków zrobione i 
podpisane publicznie. Dyrekcya winna odpo- 
wiedzieć również publicznie, albowiem (str. 9.) 
chcemy, żeby dążność była przez ogół wska- 
zywana, nie zaś, żeby ogół się poddawał z za- 
wiązanymi oczyma jakiejś nieodpowiedzialnej 
władzy. Trzeba, (str. 10.) żeby się Liga na 
narodzie opierała, a Dyrekcya na Lidze, trze- 
ba żeby Dyrekcya od Ligi zależała, a nie Li- 
ga od Dyrekcyi. — I to jest stanowisko, na 
którym się autor oparł. 

2) Odwoływanie się jak najczęstsze do wy- 
borów ogólnych. Jeżeli (str. 12.) Dyrekcya 
będzie odpowiadała celom Ligi, znajdzie w o* 
borach ogólnych poparcie nową siłę, nową za- 
chętę, nowy bodziec, nowe zaufanie w sobie^ 
a im częsteze będą wybory (str. 13.) t^m i ży- 
cie będzie większe. 

3) (Str. 16.) KontroUa jasna, surowa, pu- 
bliczna, każdemu przystępna i zrozumiała. To 
się przyczyni do oszczędzania i szanowania gro- 
sza publicznego; i do odrzucenia podejrzenia; 
a przyt^m trzeba (str. 19.) otworzyć drogę e« 
dukacyi politycznej narodowi, a Liga ma być 
oraz wielką szkołą polityczną. 

A dal^' (str. 20.) autor tak określa formę^ 
organizm, środki i cele Ligi. 

Forma Ligi; Członkowie stanowią jako« 
by naród, delegowani sejm, a Dyrekcya Mini* 
steryum. 

Organizm Ligi: Członkowie obórcami, 
delegowani władzą prawodawczą, doradzczą i 
kontrolującą; a Dyrekcya, władzą wykonawczą 
i odpowiedzialną. 

Środki Ligi: Wszystkie siły moralne i n- 
myslowa członkóWf i dobrowolno akladk^ qwK« 
łane jdco podatok patryotycsny. 

89* 
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€•!• Ligi: Wspieranie narodowości i spra- 
wy narodowej. Rozwij życia politycznego. 

Oto zasady Ligi jasno okreilonoi na ktire 
aif wszyscy zgadzają. Oto system Ligi, podłag 
którego coraz bardziej się rozszerzać i działać 
fcfdzie. A te zasady odpowiadają najbardziej 
duchowi czasu i naszym potrzebom; podfug te- 
go systemu życie polityczne ( a o które nam 
•bodzi) rozwinie sif niezawodnie. Ten system 
byt również systemem tych znamienitych ziom- 
ków naszych I co Łigf zawięzywali. Ten sy- 
atem^ jest systemem wszystkich, co sobie jasne 
srobili wyobrażenie o Lidze. Inaczój Ligi nie 
pojmujemy. A ze odpowiada najbardziej na- 
0zym potrzebom, widzimy dokfadnie, bo w tak 
krótkim czasie rozwinęła się w wszystkich po- 
wiatach mimo przeszkód, które doznawano od 
władz miejscowych policyjnych. A co większa, 
lud nasz prosty, poczciwy, wszędzie dokładnie 
i jasno pojmuje cele Ligi, i dla tego tak ocho- 
czo do niej przystępuje. Tylko tam, gdzie się 
jeszcze Ligi nie zawiązały, widaó brak nau- 
czania politycznego, widać jeszcze zasypianie 
tych, którzy by mogli zbawiennie działać dla 
ludu. Bo nie dosyć jest zapisać się do Ligi, 
trzeba działać, ażeby i ci, na których łatwo 
wpływ wywierać można, wszyscy się zapisali 
i obeznali się przynajmniej z celami Ligi. O- 
kndźcie się wszyscy, których się to tyczy, bo 
lud nasz kochany , poczciwy , dobry ; ła- 
two w nim wywołać życie Polskie, bo Pol- 
skę kocha nad życie , z Polską połączył reli- 
gią ócićle. Do dzieła ochoczo, wszędzie wszy- 
acy działajmy, póki wszystkich nie przycią- 
gniem do Ligi; albowiem dzisiaj przez Ligę 
i w Lidze nasze zbawienie. 

X. T. 



Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalsiy.) 

Możem z pół godziny leżał nad rzeką w tra- 
wie gęstej ą chłodnej, pod konarami dębu po- 
tężnego — a marzenia moje jakem spostrzegł, 
na nic mi się nie przydały — fantazyą głodu 
saspokoić nie można, to darmo. Woda bieży 
a bieży, i z lekka trącając o brzegi, szemrze ta- 
jemną mową, albo porwana wirem w drobne 
■achodzi kółko, jakby na ksobkę , i znów aa^ 
leikieadi bmziMi przewalając sifi to wtf| to 



w ową stronę się puszcza , jakoby zawody* 
ce Krakowiaka pary. Wielkie obwisłf wjers« 
by i topole szumem uroczystym przygrywają, i 
same porwane strumieniem radości, często gf« 
sto gałęzie maczają w letnich falach. Przypo- 
mniało mi się chłopskie wesele i karczeauie 
zabawy i grajkowie niestrudzeni, kiedy spija-' 
jąc wąsy maczali w szklanicy piwa. Bo tei 
tam za nadbrzeżnemi krzaki i drzewami powa- 
żne stoją dęby, i długowłose siwe brzozy,, eo 
jako matki i ojcowie patrzą z lekkim uśmie- 
chem na igrającą, tańczącą młodzież. Zamy- 
ólony i wlepiwszy oczy w nieustanny ruch wo« 
dy i wiatru, liici i gałęzi — puściłem duszf 
w ten dziwny, wir niezrozumiałych życia poja^ 
wów, aby oderwana niejako od ciała swego 
znużonego bujała wśród stworzeń innego od 
nas rodzaju, które my zowiemy martwemi, dla 
tego, że istoty ich prawdziwo] zgłębić nie zdo- 
łamy. I zdawało się^ że dusza jakoby w szko- 
le nadziemskiej, uczy się cudownego jakiegoi 
abecadła i dźwięki zaczyna zrozumieć, a w nich 
jakąś mowę, prostą, niezawikłaną, jasną i wspa- 
niałą. I zdawało się, że jakieś pienia niewy- 
powiedziane dolatują z krainy wcale nieznanćj^ 
że słyszy dźwięki jakoby szklannych dzwon- 
ków; tony jakoby gam mę i akkordy wiatrów 
i obłoków; słowa jakoby drgnienia z głębi a- 
czuć płynące, i inne znów języki, których n- 
cho nie zdolne pojąć, ale oko zrozumie, bo 
słowa wszystkie niby kolorami wyrażone skła- 
dały się z dziwnych farb i promieni, a byfa 
harmonia między temi wszystkiemi głosami i o- 
brazami i główna j^j osnowa myśli dwie : 
Chwała i Tęsknota; radość i żal , a trzecia 
myśl, jako w tonach ziemskiej muzyki tercya 
mniejsza, wiązała dwie poprzednie w jeden rze- 
wny akord; ta zaś trzecia myśl odbijająca się 
w tonach i farbach, w drgnieniach śpiewnych 
i wszystkich żywiołach była miłość. I zrozu- 
miała w tćj chwili dusza owe słowa tajenmi- 
cze Apostoła, że wszystko stworzenie wzdycha 
ku wybawieniu. 

W tćm coś czarnego wznosząc się nad wo- 
dę, przerwało tajemne marzenia; jakby jednym 
susem dusza wskoczyła w cielesne więzienie — 
jednem obudzeniem spadła z wysokości świa- 
tów nadksiężycowych na świętą ziemię, taoa 
gdzie nad Wartą za Ciążyniem łódka n bna« 
gu stała, wodą dobrze nalana. — Cóż tedy by- 
ło straszydło czarne^ co mnie ze snu obudziło? 
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Przypatrując sif, poznałem ^ ze to gTowa wy- 
dry. Chwile pływając w poprzek wody, znów 
znikło całe zjawisko* 

Towarzysze tymczasem z rybakiem nadeszli. 
Dalej w łódkę i przeprawió się na drugą stro- 
nę y gdzie w malowniczem zaciszu chatka' ry- 
backa ukryta za drzewami na małym wzgórku 
leży (patrz stronę 301). Poznałem po minach 
pana Ignacego , ie mu coś było nie w smak, 
i na zapytanie moje, odpowiedział: „Wszę- 
dzie djabli Żydów zaniosą.^^ Com się oto cie- 
azył na iwieze szczupaki — to mi mimo gęby 
dziś pójdzie, — Szelma jakiś z Konina Zyd 
juz eały połów zakupił i wiezie na jarmark. 
Żeby go tćz siarczyste pioruny,., a my mój 
Bartłomieju — rzekł do rybaka — cze'm się te- 
dy posilem? Bodaj cię — tylem się nawio- 
słował, napocir, namordował — a tu pustki — 
ani jednego szczuplęcia ! No, nie macież co jeść 
dla nas?<< 

,;Na nieszczęście wszystko wyszło, co do 
nogi. — Jeszcze wczoraj miałem w skrzyniach. 
Dziś jakby wymiótł — dopiero ku wieczorowi 
będzie; — żałuję, ze się państwo tak daleko 
wybrało," 

„No, na miłośó Boga,^' zawołał Ignacy znie- 
cierpliwiony, „przecież nas głodnych nie pu- 
ścicie do domu? Nie macież jaj, sera, mleka, 
clileba, mięsa, kiełbas. ..^^ 

,, Zgoła nic, oprócz mleka, ale nie świeże- 
go, bo kobieta dziś masło robi; a perki też się 
znajdą. Chleba nie mamy, kur nie chowamy, 
tylko kaczki," — W ciągu tej rozmowy do- 
Bzlim do chałupy. Bieda z kątów wyglądała. 
Mleka jakiegoś osiadłego, ale niesmacznego, do- 
stało nam się po garneczku. Kto mógł, pił, 
zresztą kwita. Za perkami i rybami czekaó za 
długo. Cóż tedy? Trzeba się przynajmniej o- 
ehłodzió. Więc my nad rzekę, i uszedłszy 
kawał za pramem, skoczylim w Modę i tym 
sposobem siłyśmy pokrzepili. Potćm zostańcie 
z Bogiem, i dalej w łódkę ku Pyzdrom. 

Jakkolwiek mozolna była jazda przedpołu- 
dniowa — bo już słońce minęło południe — 
tak teraz wracając sowite mieliśmy wynagro- 
dzenie. 

Bez pracy, bez znoju i trudu, siedząc sobie 
jak najwygodniej, pędziliśmy wodą, że aż mi- 
ło. Tylko ster tedy owędy kierunek nadawał 
lódes i w torze ją utrzymując, rzadkićm nde- 
rzeniem zakłócił na chwilę wartkie fale. Do- 



piero mieliśmy zupełną swobodę przypatrywać 
nia się malowniczym brzegom okolicy, która 
rzadkie w naszej ziemi widoki odsłaniała. I- 
gnacy leżąc sobie po Turecku na kupie aitowin 
i tataraków, odpoczywał sobie do woli — na 
krzyże narzekał i na głód, i co był stracił na 
jadle, to od wetował w tabace, Xawerek za- 
wsze kontent, zawsze wesół, zanócił piosnkę: 
„Człek co dzień mędrszym się staje i t, d,,^^ a 
ja sobie idąc za wrodzoną skłonnością pilnie 
uważałem i śledziłem po praM^^j i lewćj stro- 
nie, gdzie malownicze widoki się pokazywały. 
Nie można powiedzieó, iż tam były sceny wspa- 
niałej wielkości przyrodzenia, bo te tylko wi- 
dzieć można w górach, nad morzem, nad wiel- 
kiemi rzekami; — ale zachwycające były pię- 
kności brzegów, dla oka, które się kontentoje 
małym onych rozmiarem; a właśnie tyle sze- 
rokości rzeka miała ^ że ani zbyt oddalone, a 
więc niewyraźne, ani nazbyt zbliżone nie były 
obrazy. (Dalszy ciąg nastąpi.) 



Dzieje Kościoła Bożego od po- 
czątku aż do dni naszych. 

Dla młodzieży, mianowicie szkół katolickich, 
ułożone. 

Leszno i Gniezno. Nakładem Ernesta Gflnthera. 
1848. 8vom str. 248. Cena: 15 śgr. 

Z radością powitaliśmy to dziełko^ przedsta- 
wiające nam w krótkości dzieje całego Koicio- 
fa Bożego; zwłaszcza , ze jnz od dawna nic 
podobnego nie pojawiło się u nas na polu hi- 
storyi koicielnćj. Uboga w ii] gałęzi jest li- 
teratura nasza. Uniwersalnej historyi Kościo- 
ła . Bożego wcale nie mamy — a i Koicioła 
w Polsce od czasu Teodopa Ostrowskiego, Pi- 
jara, nikt jeszcze nie napisał. (*) Okoliczności 
czasu, jako i trudny przystęp do źródeł, z kti- 
rych jedne choć drukowane trudne są do naby- 
cia, drogie jeszcze w rękopismach zalegają ar- 
chiwa, są zapewne tego przyczyną. 

Zamiast recenzyi, przytaczamy tu s wymie- 
nionego dziełka następujący ustęp: 

Sobieski. Sasy. 
Jan Kazimierz, złożywszy uprzykrzone rzą- 



(*) Nowćm wydaniem tćjie historyi wielce sia 
przysłużyła księgarnia nowa w Poznania* 
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ijf t pTaezem przepowiadając przy zegnania 
aif z narodem przjszf j upadek Polski — wy- 
jechał do Francyi, Po nim Michał Wi^nio- 
wiecki obrany byt krńlem^ wnet zchodzi z iwia- 
ta. Jan Sobieski, dzielny w polu hetman, wy- 
niesiony ńa tron Polski (1674 — 1697) pracował 
około pojednania kościołów; już w Lublinie 
wielki stanął zjazd, kiedy' protestacya niektó- 
rych schizmatyków zerwała wszystko i odło- 
żyła. Król zbyt uległ dyzunitom, którzy zhar- 
dzieli tak, jak róznowiercy, co bez ustanku pre- 
tensyami i uprzykrzonemi skargami napełniali 
sejmy. — Dosyó mieli swobód; swawoli i pa- 
nowania im się chciało. Najświetniejszą dla 
króla była wyprawa Wiedeńska. Turcy za- 
wojowawszy zachód, już stali pod Wiedniem 
z ogromną potfgą. Niemcy całe drżały, ce- 
sarz Leopold stolicę już był opuścił. Przyby- 
ło poselstwo od cesarza i papieża, błagające 
Polaków o pomoc. Sobieski upatrując w tej 
wojnie sprawę całego chrześciaństwa, wyruszył 
w 30,000 na odsiecz. Wiedeń oblężony już już 
miał wpaśó w moc Turków, którzy ciągle sztur- 
mowali do murów. W mieście głód, trwoga, 
rozpacz. Tedy wystrzał i race znak dają, że 
król stanął na górach za miastem. Pokrzepie- 
ni Niemcy wyglądają króla Polskiego, jako zba- 
wcy. Tymczasem król Jan wysłuchawszy Mszy 
Św., jako bohatyr katolicki spowiedzią i kom- 
munią św. gotował się na bój okropny z Tur- 
kami, których krocie u podnóża na równinach 
rozłożone były ogromnym obozem, pełnym prze- 
pycha i zbroi. Przeżegnawszy krzyżem! świę- 
tym szczupłe wojska swe, uderzył w Imię Bo- 
skie na Muzułmanów i przy pomocy Niemców 
po krwawej bitwie przełamawszy szeregi wro- 
ga, zdobył obóz i rozproszył groźnych Turków 
(1683), Wiedeńczycy, gdy wjeżdżał zwycięzca 
do miasta ,* nieskończone wydawając okrzyki, 
z płaczem całowali kraj szatów jego, nawet 
konia, na którym jechał, ściskali i całowak'; 
ale. sam cesarz, dumny Niemiec, ledwo podzię- 
kował za ocalenie cesarstwa swego, i Polaków, 
kiedy nie wypocząwszy nawet, gnali Turka aż 
za granice Węgier, nie przyjął na zimowe le- 
ie, nie opatrzył w żywnośó i przyodziewek, 
lecz zmarnowanych puścił do domu. Powróci- 
li przez góry, doznawszy najnikczemniejsz^j nie- 
wdzięczności Niemieckiej. — Ale krew Polska, 
wylana w t4j wyprawie, była z korzyścią dla 
Młego chrześciaństwa^ którema Turek zagrażał; 



Polska ciągle krew lała za wiarę, za wolnośó, 
była zawsze przedmurzem Europy od napaści 
despotyzmu Azyatów pogan, i słusznie obra- 
ła za narodowy sztandar kolor niewinności, 
biały i męczeństwa krwawego, t. j. czerwo- 
ny, jako przystało żołnierzom Chrystusowym. 
Król Jan z resztą dla widoków familijnych u- 
stąpił Moskwie województw Zadnieprowych. 
Uszczuplił Polskę, a synowi nie wyrobił kró- 
lestwa Wołoskiego. Narodowośó tez już przez 
wpływy królowej (która była Francuzką), i 
dworaków Francuskich, nie jeden cios odnio- 
sła. Mowę zaczęto kazić wyrazami Francu- 
skiemi i obyczaje modą zagraniczną; do czego 
się przyłączyły wpływy Niemieckie za następ- 
ców królów Sasów, Augusta IL i IH. — Wte- 
dy to stan ślachecki nie zdolny iśó naprzód 
w postępie, odrętwiały, zalegał ustronia nie- 
czynny, albo zbytkujący. Jedynym prawie za- 
trudnieniem ślachty było napojem odurzaó się 
i swarliwe pieniactwo utrzymywać na trybuna- 
łach i sejmach. Poklaskiwano, gdy się sejmy 
rozsypywały; cieszono się, że Polska nierzą- 
dem i nieładem stała. Znikło nawet na czas 
długi uczucie boleści z okropnego poniżenia 
RzeczypospoMtej. Była Polska nagrodą domo- 
wi^ Saskiemu za prawo do sukcessyi Austrya- 
ckiej. Wpływ obcy sadzał królów na tron 
Polski, obce wojska wybory królów popierały. 
Nieczuła, bezsilna Pokka, u obcych w pogar- 
dzie, od wszystkich zapomniana, jeszcze sąsia- 
dami zacierała, kiedy ci w miarę jej upadku 
wzmagali się. Od ustania długich klęsk do 
zupełnego upadku (1717—1794) upływało lat 
80, a większa ich część w pokoju trawiona, da- 
wała czas wolnemu narodowi do wypoczęcia i 
odzyskania strat i sił. Stosunki dyssydentów 
zregulowała umowa z r. 1716, w której wa- 
rowano, że te tylko zbory różnowierców pozo- 
stać mają, które były przed r. 1674, że schadz- 
ki i pokątne kazania nadal być nie mają. Bez 
starcia się wzajemnego pozostać nie mogło* 
GorUwość nieraz posunięto do fanatyzmu z t^ 
i z tamtej strony. Tak w Torunia nieuszano- 
wanie różnowierców, podczas prócessyi w dziea 
Bożego Ciała okazane, było przyczyną zaczep- 
ki studentów i rozruchu, w którym pospólstwo 
uderzyło na szkołę Jezuitów i onę złupiło, nie 
bez obelgi i znieważania obrazów Św., i obraz 
Najśw. Maryi Panny Luteranie spalili na olicy. 
Komissya królewska (n 1724) zjechała się i 
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aa śmierć wskazano kilka rąjoów protestanckie- 
go magistratu za ndziat w rozmchn; co ogro- 
mne krzyki wywołało po dworach i krajach 
Interskich. — Koiciól Unicki Ruskie zakłócony 
napaściami dyzunitów^ potrzebował urządzenia. 
Synody 1720 do Zamościa zwołany, wszystkie- 
mu zaradził i dzieło unii do ziszczenia dopro- 
wadził. Jaz od 1710 żaden biskup , dyzunita, 
w Polsce nie znajdowi^ się. I Ormianie , nie 
raz odszczepieni od Rzymu , r. 1666 połączyli 
sif na nowo z kościołem katolickim; we Lwo- 
wie im arcybiskupstwo utworzono. — Polska 
tymczasem coraz się chyliła ku upadkowi; je- 
dnak w ciągu najprzykrzejszych klęsk jaśniały 
cnoty i ślachetność; łagodność i dzielność na- 
rodowa łatwo się do pięknych przepisów stó- 
zowały. Nie schodziło serce z drogi prawój, 
mimo zdroinego rozumu. W samem odrętwie* 
nin dochował naród zalety charakteru, który 
go przy wierze do życia zwracał. August II. 
wdawszy się c Karolem XII. .w niepotrzebną 
wojnę, po Idlkakroć zwyciężony, mimo pomo- 
cy i wojsk Piotra, cara, ustąpił tronu Leszczyń- 
skiemu Stanisławowi, którego Karol .XII. po- 
pierał. Po klęsce Karola Xn. pod Pułtawą, 
znów August zasiadł natranie^ Wojna domo- 
wa wnet ustała. August III. za wpływem Ma- 
akwy utrzymał się na tronie* Moskale po kil- 
kakroó przebywając Polskę, to na Turka, to na 
Austryaka, to na Fryderyka II., uciemięzają i 
łupią kraj, a Polska, jak najemna karczn^a, cu- 
dzoziemców żywi i cierpi.^ R. 1764 Stanisław 
August Poniatowski przez wpływy Katarzyny, 
■iecaój carowej Moskiewskiój, wyąiesionj na 
tron Polski, ułył talentó^w swych na ożywienie 
nauk i oświaty; Xięza Pijarzy prostowali wy- 
obrażenia, szczególnie X. ^Konarski; inni mę- 
Bowie z gorliwością pracowali około dobra na- 
rodu. Jezuici nie mni^ do rozkrzewienia nauk 
pomagali. Zdawało się, ze się tospoczyna od- 
rodzenie narodu. Kołłątaj, Potocki, i inni uło- 
łyli nową formę rządu na zasadach wolności, 
nosząc poddaństwo i dawne nadużycia, a sejm 
Warszawski u J703 piękny Europie Jat przy* 
kłail dążności do uszczęśliwienia bytu narodu, 
i dowód jasny odrodzenia się. Polski w usta- 
wie 3« Maja; w tóm zbrodni swtfj potrójnej 
aa nieszczęsno* Polsce dopełniły sąsiedzkie dwo- 
ly: Rossyjski, Austryacki, Pruski. — Jawny 



gwałt, jawne zabójstwo narodowości uprawnie- 
nóm zostało , a Europa milczała na własna 
hańbę, na własną szkodę swoją« Jak Chrystus 
Pan po trzykroó upadał na twarz przed mękf 
swoją, tak po trzykroó Polska upadła roz- 
szarpana drapieżną ręką sąsiadów, uzbrojonydt 
w zdradę i przemoc. Odtąd zbrodnią było dla 
Polaków kochać ojczyznę, wiarę przodków, i- 
mię narodowe — odtąd deptano najświętsze Po- 
laka prawa, jarzmo ohydnej niewoli włożono 
na naród cały; gwałtami, mękami, szpiego- 
stwem, przekupstwem, obłudnem kłamstwem 
w naród wpajano zasady nikezemności, słułal- 
stwa, przedajności, samolubstwa. Chciano spo- 
dlić ducha narodu, aby t^m spokojniej ssać je- 
go ziemię, jego dziedzictwo. O któż policzy 
łzy, skargi, jęki i męczarnie dzieci ukochanej 
matki naszój Polski, a ojców i braci naszych? 
O wielez to krwi i westchnień niewinny naród 
w długiej męce zanosił i zanosi przed tron Bo- 
ga? Niezbadane wyroki Boskie. PoUca san 
Chrystusem ciężki dźwigając krzyi, postojpowa— * 
ła 1 postępuje. I Bóg ją wskrzesi w dzie4 Je*- 
mu wiadomy. Od ostatniego rozbioru 1795, po 
daremnych usiłowaniach walecznego Kościnszni 
i powstańców — do r. 1807 nie hjtt^ Pebki 
ani na mapie Earopy; tylko pamiętne legiony 
Polskie w Włoszech pod jenerałem Dąbiowski%^ 
nad Renem pod Kniaziewiczem, zadiowaty isun 
Polskie za ąranicą, walcząc nie za rodaków^ 
ale w nadziei wskrzeszenia ojczyzny.. I tych 
wojowników, wygnańców Napoleon wysłai za 
morza, do wyspy Dominco, do Indyj i t. d., * 
gdzie nadaremnie poginęli od głodn, skwam, - 
chorób, oręża. Od roku 1807 powstała €m^ . 
Polski pod nazwą Księstwa Warszawskiego, a . 
r. 1815 po, upadku Napoleona mocarstwa Euro- 
py w ustawie Wiedeńskiej, .wskrzesiły imię 
królestwa Polskiego w szczupłych granicach 
pod berłem Rossyi, z pod którego roku 1680 i 
wyłamywać się zaczęło* Wszelako zdrada*' 
wrogów raz jeszcze przemogła; krew poległych > 
i zamęczonych w więzieniach, i pod katowska r 
ręką ducha wyziewających, znów nadaremna 
soila się ofiara dla narodu zdeptanego. Lecz 
nie — nie nanaremną. Woła ona o pomstę 
do Boga; podlewa ona drzewo wolności i bra- 
t^stwa ludów, które niebawem za poHM>eąBo<» • 
ską urośnie i zakwitnie w całój Enropia jio4 
sztandarem krzyża Chrystusowego. --My zaś, 
póki , wiernymi będziemy wierze naszój i ko- 
ściołowi -— nigdy nie zginiemy* Ale zwróćmy 
uwagę na to, co się działo na zachodzie przy* -^ 
schyinu wieku zeszłego. 



Nakładem i drukiem Ernesta. Oanthąia w Lesznie, (Maktort X. JRr. Wmoromik) 
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Mjess^no^ dnia 23. Września 1848. 



Ułamek x mowtf L. Kossutha, naczelnika demokracyi Węgierskiej, i t d. — Wiersz: Hymn do Boga* 
Klęska powstańców Krakowskich pod Gdowem, i t. d. — Krotoszyn, — Wycieczka nad Wartę (ciąg dalsjsy)* 
Treść zeszytu ósmego i dziewiątego, roku trzeciego pisma miesięcznego: Kościót i Szkoła. 




Ludwik M&ssuth^ 



Ułamek z mowy L. Kossutha^ 
naczelnika demokracyi Węgier- 
skiej, wysłowionej na sejmie Wę- 
gierskim w Peszcie r. 1847^ 

Historja lat blisko tysiąca poczyta f a Wf« 
gierską ślachtę za podstawę narodowego istnie* 
nia. Ślachta wprowadziła nazwisko Wfgier^ 
nazwisko nowożytnej narodowojci , w zfotf 
księgę Europejskich narodów , w której losy 
dziesięcin wieków niemato innych wykroili- 
wszy, zachowują jeszcze imię narodu, męznę 
prawicą Węgierskiej ślachty wpisane. Ona wo« 
jując pierwsza w szeregu staczaf a bitwy, co h« 
■y trwalify byt królestwa, a by wszy przez wieki 
przednią strażą Europy, mimo wszelakie burze^ 
pośredniczyła w przeniesieniu do Węgier ka« 
zdej wielkiej myśli, nową epokę Europy sta- 
nowió mającej. Ze byfy, ze są Węgry, to jest 
dziełem ślachty. J^j nigdy nie nałożono do 
dźwigania jarzma, z jćj ręki nie wysunęła aif 
nigdy złota nić wolności, imię jej przytwier- 
dzone jest do historycznego pomnika, jakim ża- 
dna ślachta stałego lądu szczycić się nie raoże^ 
przymocowane do wspomnienia : że odkąd Wę« 
gry są królestwem, nigdy samowładztwo ni^ 
przeszło tu w prawo. To wszystko jest dzie« 
łem Węgierskiej ślachty. Co za nierozum chciat- 
bj zniweczyć j^j takie polityczne stanowisko* 
My^ zaiste nie. Wssakie nan za tym serce n* 
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derzBi aby wolność bjfa tarcza ogAYu, abj ile 
Bozna najliczniejsza powszechność była ncze- 
atniczką tego bfogosławieńsiwa. Niemozeniy 
tedy być tyle nierozumni, aby pomnożenie o- 
brońców w twierdzy wolności zaczynać od 
smniejszenia ich liczby, od rozbrojenia zaYogi, 
co przez dziesięć wieków sama jedna miafa 
dość sify do bronienia warowni. I to wiemy 
także, ze łatwiej jest wskrzesić istniejące, ni- 
żeli stworzyć nowe pierwiastki; dla tego chce- 
my, aby w publicznem życiu narodu ślachta za- 
chowała to znaczenie, jakie jej z historyi, z po- 
siadania publicznej dojźrzałości należy. . Ale 
jakże zachować go może? Czy tym sposobem, 
ze przyśrubowawszy się do wolności od publi- 
cznych ciężarów, zajmie stanowisko będące wie- 
cznie w sprzeczności ze sprawiedliwością i z lu- 
dem? — Bynajmniej prześwietne stany! Uzna- 
ny to pewnik, że gdy przeminie czas tyranii, 
władza polityczna jedynie na tej drodze zacho- 
waną być może, na jakiej była nabytą. A czy- 
liż ślachta nabyła swoje prawa, swą polity- 
czną przewagę, przez uwolnienie się od cięża- 
rów publicznych? Gdyby była wstąpifa na tę 
drogę, nigdyby historya nie była znała jej na- 
zwiska; albowiem kraj nie udziela władzy po- 
litycznym trutniom. — Wiemy to przecie, że 
pierwotna prostota krajowego gospodarstwa na- 
kładała nieznaczące ciężary. Największą ze 
wszystkich, a nawet jedyną była potrzeba bro- 
nienia ojczyzny. Ślachta nie usuwała się z pod 
ciężaru, sama jedna dźwigała go na swych bar- 
kach, i tylko w potrzebie nadzwyczajnej przyj- 
mowała uczestnictw*o od innych klas narodu. — 
Byłaż sama wspaniałomyślność tego pobudką? 
Bynajmniej. Ślachta poświęcała się w prze- 
konaniu , że władza nie może być udziałem 
politycznego trutnia. Znoszenie publicznych cię- 
żarów jest ową polityczną wagą, na której spo- 
czywa ważność ślachectwa. Taki jest począ- 
tek jego powstania, takie źródło jego przywi- 
lejów. Obecnie zmieniły się okoliczności. Nie 
wspomnę, jak się zmieniły, abym nie był cierp- 
kim. Tyle jest rzeczą pewną, że usunięcie się 
od publicznych ciężarów t^j klassy, co posia- 
dała najwyższe, a nawet wszystkie krajowe ko- 
tzyści i zaszczyty, jest rzeczą tak nieznośną, 
ił są długo pozoaUó nie może. Byłżeby ten 
przyjacielem ślachty, coby j^j radził doczeki- 
«raó chwili przymnaa. Nie w tym jest polity- 
czna roatropnei^ abj nleds potnebie; ale w tjm^ 



aby ją uprzedzić. — Kto nie słucha głosu prze- 
strogi, tego z nienacka przy dybie konieczność, 
i musi oddać wszystko — za nic. Jeżeli więc 
chcemy, aby ślachta zachowała swoje znacze- 
nie, i swoje historyczne korzyści, na to mamy 
sposób jedyny: Niechaj nie usuwa się od cię- 
żarów publicznych, bo to jest krzyczącym za- 
przeczeniem wszelkiej sprawiedliwości. Taka 
swoboda nie długo utrzymać się może, a śla*- 
chta do niej przyśrubowana ^ straci i te korzy- 
ści, które jej zachowanemi być mogą. Co do 
mnie, nie chcę, aby ślachta była zniszczoną. I 
owszem żądam, aby między współobywatelami 
kraju była tem, czem jest poczciwy syn pier- 
worodny w rodzeństwie, to jest węgielnym ka- 
mieniem domu, aby przewodnicząc w młodszem 
rodzeństwie, do własnej siły obudzafa zaufanie* 
Ślachta nie powinna, nie może narodowi pano- 
wać; niechajże mu przewodniczy. Zaiste! Wy- 
sokie to przeznaczenie niechaj go utrzyma. Mo- 
że to uczynić, jeżeli wróci do zasady, na któ- 
rej wyrosła; jeżeli zrzeknie się swobody od cię- 
żarów publicznych. Tylko za taką cenę nabę- 
dzie niespożytą nową księgę SybiUi, w której 
stoi zapisano, jakiego sposobu ma się uchwy- 
cić ślachta, k'woli odziedziczenia na przyszłość 
pierworodztwa w narodzie. Jeszcze ostatnią ma 
do tego sposobność, jeżeli wyrzeknie się swo- 
body od ciężarów publicznych. Teraz będzie 
to jej własnym, jej dobrowolnym czynem, no- 
wym klejnotem w jej historycznym wieńcu. Ale 
nowe czynniki stoją już u progu, powstrzymać 
je niepodobna. W on czas zrzeczenie się tej 
swobody, zasługa i nadgroda, niebyłaby jni 
wyłączną własnością ślachty... 

L. K. 



Hjmn do Boga. 

o Boże Ojców! o Panie! Panie! 

Do Ciebie drżące wznieśmy ręce; 

Ty usłysz ludu Twego wołanie. 

Panie — daj koniec — daj koniec męce! 

Spojrzy o Panie, jak Twoje syny 
Wróg okrutny ciągle morduje — 
Jak je napada — męczy bez winy, 
I znów ochydne więzy gotuje. 

A my się modlim jękiem i łzami, 

A krwią przesiąkły każdy nasz śpiew — 

Bo modły bratnia zalewa krew. 

Boże niłig aif — imifnj się nad nami! 
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Ęohhct^ o Panie! jak 1020888117 
Zoldak znieważa twoje świątynie, 
Jak lij i męczy twoje kaptanj, 
O Panie, kiedyż ucisk przeminie! 

Wybaw Twe dzieci z ciężkiej niewoli, 
Och! bo niewola okropnie gniecie, 
A każdy Polak gnębion tia i wiecie, 
Umiera ciągle — kona powoli! 

Więc Cię błagamy jękiem i łzami, ^ 
Bo krwi^ przesiąkły kaady nasz ipiew. 
Bo modły bratnia zalewa krew! — 
Boże, zmiłuj się — zmiłuj nad nami* 

Ach zostań z nami Wszechmocny Panie! 
I pobłogosław oręze Lasze — 
€rdy Tj odejdziesz, cóz nam zostanie? — 
Ty daj nam Polskę wywalczyć nasze* 

Niechaj Cię wzruszą narodu jęki — 
Serce rozdarte — piersi zbroczone. 
Ach — długich cierpień uchyl zasłonę — 
Nie daj nam ginąć wśród strasznej męki* 

Błagamy Ciebie jękiem i łzami. 
Bo krwią przesiąkły każdy nasz śpiew. 
Bo modły bratnia zalewa krew! — 
Boże zmiłuj się — zmiłuj nad nami* 

Mary a » Gniezna. 



Klęska powstańców Krakowskich 
pod Gdowem, w Bocheńskim cyr- 
kule, w d. 24, Lutego 1846. 

z rozrzewnionem uczuciem serca skreślić tu 
mi wypada zdarzenie, które się najwięcej przy- 
łożyło do zupełnego przytłumienia powstania 
Oalicyjskiego w r. 1846* Tem zdarzeniem jest 
klęska Krakowskich powstańców pod Gdowem, 
spieszących w pomoc uciśnionym rodakom w 6a- 
licyi. Była to młodzież dziarska, z obliczem 
tchni}cćm odwagą i pomstą — parta wzniosłem 
uczuciem wolności, pędziła w krwawe swych 
-ojców zawody. Niepohamowana chęć walki n- 
aiosła ich za daleko, i prędzej, niz się spodzie- 
wali, zaskoczyła ich klęska — ów cios okrutny 
^la rozwijającej się siły narodowej Polskiej. 

Było to w ostatnim tygodniu Karnawału 
1846 roku, gdy wojsko Austryackie uciekłszy 
% Krakowa w Wadowicach stanęło. Wypadek 
ten zalał powszechną radością wszystkie zaką- 
tki dawnej Polskiej ziemi. Powstańcy Krako- 
"waej oswobodzenia z petów przemocy i gwał- 



tu, zacsf Ii csynnie i z całym zapałem rozwijać 
swe siły. Wkrótce słychać bjło, ie na Bo« 
chnią napadną, która tymczasem bardzo słabf 
załogę miała. I rzeczywiście oddział Polska 
złożony z 160 pieszych i 120 Krakusów dobrze 
uzbrojonych, udał się w tym celu natychmiast 
w pochód, o 9tćj godzinie rano 24. Lute« 
go, nie doznawszy nigdzie najmniejszego oporu^ 
przybył do Gdowa. Miasteczko to, właściwie 
wioska, leży przy połączeniu się dwóch trak* 
tów głównych, tylko o jedne stacyę pocztowa 
od Bochni, w nader miłej dolinie Raby, która 
często jak gwałtowny potok, przedziwnie krf« 
temi drogami, bogate w zboże i owoce prze« 
rzyna niwy. W Bochni panowała w ów czas 
największa, jednak radosna trwoga, i powie« 
dziawszy prawdę, wszyscy mieszkańcy byli go« 
towi powstańców z otwartemi rękami powitać. 
Poniżej Gdowa płynie Raba, mająca jedyny 
tylko przechód, to jest most silnie zbudowany. 
Rozniosła się wieść wtedy, że powstańcy ów 
most po przejściu ze szczętem spalić postanowi- 
li. Co za płochy zamiar! — jak nierozważne 
postępowanie. Przez to byliby sobie drogę do 
Krakowa i wszelką z nim kommunikacyą od« 
cięli, na czem im przecież wiele wtedy zależeć 
musiało. By więc przed zniszczeniem ów most 
zabezpieczyć, wojsko cesarskie w bliskości te- 
goż zarzuciło szańce, obsadzając je licznymi ban* 
dami zbiegających się chłopów. Żaden chłop 
jeszcze dotąd nie odważył się zaczepiać po- 
wstańców — taki postrach — taka trwoga ich 
opanowała. Ci zaś, sama młodzież, bez do- 
świadczenia i znajomości wojennych obrotów^ 
myśląc, że wszystko przed nimi, jak dotąd, ko- 
rzyć się musi, puścili się w ślepym zapędzie 
na zgubę. Bo gdyby chcieli byli postępować 
rozsądnie, powinni byli wywiedzieć się sekre- 
tnie o liczbie chłopów, za wałami ukrytych; 
a poznawszy należycie swoje stanowisko, byli« 
by niezawodnie o ratunku i własnym bezpie- 
czeństwie pomyśleli. 

W jakiem położeniu się znajdowali, dowo- 
dzi następująca okoliczność : Major Benedek 
przybywszy nagle do Bochni ze Lwowa, wi- 
dząc wojsko w największym popłochu do wy- 
marszu gotowe, potrafił w jednej chwili wy- 
mową i mocą swego charakteru w strwożonych 
żołnierzach zapalić odwagę i męstwo. — Wszy* 
scy naraz jednogłośnie postanowili zamiast u- 
ciekać przed powstańcami, iść teraz na ioh przy« 

80* 
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stanie. Tak więc jedna tylko ekwila odmie- 
Bita szczęście Krakowiakom, gotując im za kil- 
ka minut nieszczęśliwy koniec. 

Benedek objąwszy dowództwo nad wojskiem^ 
wyrnszył z Bochni z dwiema kompaniami pie- 
cboty i dwoma szwadronami kawaleryi w naj- 
prędszym pochodzie ku Gdowu. Pokazanie się 
wojska, iciągnęTo zaraz niezliczone gromady 
chtopiw, tak dalece, ze na jednego zofnierza 
ata ich przypadano ^ w posiłku. Podług tego 
więc nie 160, ale 2000 mocno uzbrojonych po-* 
wstańców takiej przemocy uledzby musiało. 
Żołnierze byli teraz pewni wygranej, i z mi- 
Bi| wesołf do bitwy spieszyli* 

Przyszedłszy pod Gdów, wysłał Benedek 
ipiegów na zwiady, gdzie i jakie stanowisko 
powstańcy zajęli. Nasi o I2tćj w południe roz- 
gościli się wygodnie, nie przeczuwając żadnej 
sdrady lub jakiego nieszczęścia. Ale zaledwie 
tylko Benedek dowiedział się, ze powstańcy 
w Gdowie obozem stoję, a już ich z licznym 
wojskiem obskoczył do koła, 150 Krakusów 
sdęzyło jeszcze prędką ucieczką ratować się; 
lecz reszta 160 młodych bohaterów legło, jak 
niegdyś 200 walecznych Spartanów pod Ter- 
mopilami. Każdy się pewnie domyśla, ze tu 
saszły sceny najsamo wolniejszych okrucieństw; 
gdyż wojsko bez wystrzału , miało tych 160 
młodzieńców w swój mocy, którzy z pokorą i 
fzewnómi łzami miłosierdzia błagali: Oddaj 
każdemu swoje, woła znane prawo! Tego 
i powstańcy bezbronni domagali się tą rażą. 

Lecz niestety kazał ich wydaó Benedek na 
pastwę zażartemu chłopstwu, i w tych rękach 
naleźli nieszczęśliwi śmieró najokropniejszą. — 
Jako dowódzca wypełnił on tylko swoje po- 
winność — jako bohater mógł się zasłużyć od- 
wagą i męstwem — ale jako człowiek, zdeptał 
tym postępkiem najświętsze prawo ludzkości, 
Bie szanował i nie oszczędzał bezbronnego, nie- 
azko^'wego nieprzyjaciela, a w rocznikach dzie- 
jów świata, zbrodnia ta ciążyć będzie na nim 
jak wiecznie niezmazana plama. Z jeńcami roz- 
krojonymi postępuje się zawsze łaskawie, a 
jeżeli w jakiój twierdzy załogę wyciąć wypa- 
da, przecież nie umiera żaden ze żołnierzy tak 
obatną śmiercią, jak to naszych wojowników 
spotkało. Pokój ich popiołom! Dzisiaj ómierć 
tjdk 160, którzy już nie buntowników, ale bo- 
haterów wolności imię pozyskali, jest nowym 
tryumfem narodowości Polskiej — nowym wień- 



cem na^ grobie poległych ofiar za swobody 
swych przodków. 

Sądzę, że w Gdowie pomnik ku ich pamiąt- 
ce stanie, lecz lepszy jeszcze wystawi im hi- 
storyk, uwieczniwszy ich w dziejach narodów^ 
jako ofiarę tój krwi ślachetn^j Pohkiój, która 
już w samom poczęciu za wolność poświęcona 
była, by najpóźniejszym pokoleniem rodaków 
przekazać, że krew tylu ofiar zgubionych pa- 
dła na zabójców ramię , za którą się wieki 
mścić będą. 



Krotos2^yii* 

Krotoszyn leży na krańcu W. Ks« Poznań- 
skiego, na wielkiej płaszczyźnie , ku granicy 
Szląskiej, w dawniejszem Województwie Kali- 
skiem, powiecie Pyzdrskim; dziś jest miaatem 
powiatowem w departamencie Poznańskim, liczj 
mieszkańców 6 — 7 tysięcy; ma trzy kościoły 
katolickie; jeden ewangielicki, w kształcie ro- 
tundy; bóżnice, sąd ziemsko - miejski , ratnss 
wspaniały, pałac czyli zamek książęcy, szkołę 
realną, fabrykę cykoryi. 

Natura obdarzyła to miasto dosyć przyje- 
mnem położeniem ; z jednej strony widać pótko- 
łem ponure lasy sosnowe, otaczające je z dala^ 
jakby wieńcem; podniesione pagórki tu i ów- 
dzie uroczo zdobią powierzchnią i przyjemny 
dają widok; z drugiój strony ginie oko w prze- 
strzeni dalekiej, i widać wioski rozrzucono i 
wznoszące się wieże kościołów* Na wsgóm 
z daleka czerwieni się kościół przeszło tny« 
wiekowy w Benicach; dal^j Łntogniew, gdzio 
przed cudownym Najśw. Panny obrazem tysią- 
ce nieraz ludzi pociechy szuka w cierpienia^ 
i przygodach, i tęskne dni słodzi modlitwą; 
z przeciwnój zaś strony stórczą dwie wieże sta- 
rożytnego nad jeziorem położonego Kobiema. 
Drogi żwirowe, jedna ku Wrocławowi, draga 
w strony Kalisza, po których ciężarem obłado- 
wane idą bryki, ciągną się by biała wstęgi 
wśród urodzajnych pól, bogatómi plony zdo- 
bionych* 

Miasto samo w sobie nie wiele ma deka* 
wości starożytnych; czas dumny siłą misaeia- 
nia zatarł wszystkie nieomal pamiątki; ezętte 
ognie, napady nieprzyjaciół, napływ Niemia- 
ckich chleba szukających wędrowców i iA cy» 
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wilizacja, zupefnie zmienifa posta6 jego. — 
Drewniane tjlko domki przedmiesj vr róźnjch 
kształtach przypominają wiek zeszfj. 

Kiedj miasto zaFożone zostafo, nie wiado- 
mo y odległej jednak starożytności sięgać się 
zdaje. Jest podanie międzj lodem , iz przed 
dawnemi latj, a raczej w ieki, na miejscu, gdzie 
dziś wieś Stary Krotoszyn z drewnianym ko- 
ściółkiem Maryi Magdaleny w polu, gdzie się 
wznosi okop Szwedzki, mieszkał rycerz potężny 
i bogaty Krot imieniem. Ten miał syna, któ- 
ry dzisiejsze miasto założyć miał, ztęd nazwa 
Krotoszyn, czyli Kroty, (Krota), syn (^). Któż 
wie, czyli podanie to nie ma zwiazkn jakiego 
z nazwiskiem Krotowskich, których Krotoszyn 
' był kiedyś dziedzictwem , a z którego sławna 
ta familia w Polsce ród swój wywodzi. 
( Giąg dalszy * nastąpi.) 



wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalszy.) 

Podziwiałem rozkład rzuconych niby od nie* 
chcenia ręka przyrody partyi drzew, które ja- 
koby wstopniowem oddaleniu różne sprawiały 
cienie. Już to łódka pędziła wązkim rzeki 
prądem pod wysokiemi drzewami, które cienia 
zakrywały całą rzekę. Leciałeś jakoby w ma- 
tnią z samych drzew i krzaków, z wody wyra- 
stających; nagle umyka się jedna ściana — wi- 
dok na daleką wstęgę wody dziwną sprawia 
niespodziankę, rozmykają się brzegi. Tu w po- 
bliżu pasmo wystrzelonych z wody krzaków, 
bo i gałęzie zwieszone w wodę zakrywają 
brzegi — za niemi rząd starych drzew, albo 
mieszanina rozmaitego liścia; w którem niewi- 
dzialnych ptaków głosy się odzywają. Tu pa- 
trzysz przez niskie krzaki wybrzeża na drugą 
stronę wykręcającej się rzeki, gdzie stado gęsi 
bieleje — gdzie bujne smugi się rozkładają; 
tam jaśnieje półwysep od czystego piasku, albo 
przystań w półkole zachęca cię do wygodne- 



(*) Raczyfiski w Wspomnieniach Wielko-PoL, str. 
237, 288, imię Krotoszyna wedle innego podania wy- 
wodzi: ,»W odległych bardzo czasach miał pod Kro- 
toszynem mieszkać znany w całój okolicy ślachcic, 
którego syn w Krotoszynie osiadł. Lud miejscowy 
Grodem syna nazwał mieszkanie, i ztąd czasem przez 
zepsute wymawianie utworzyło się dzisiejsze nazwi- 
sko Krotoszyna.*' (Gród — Krot.) 



go przybicia do brzegu. Znów fu prądowioa 
szumi i wstęgi piany na czarnyeh rzuca wo- 
dach, a nad przepaście wznosi się urwany stro- 
my brzeg, okryty w części zwieszonemi krze- 
wy, albo bielącemi się korzeniami topolów, 
z pomiędzy których wody ziemię wypłukały. 
Gdzieindziej trzciny powiewają; tam wybrzeże 
błotne — tam żaby, tara ptastwo wodne aię 
chowa. Znów się kołem wraca i wije bystra 
Warta, i popłyniesz prawie w to miejsce, któ- 
reś przed kwadransem mijał. A widzisz przes 
niziny i łąki dalekie zagrody i wioski, stada 
koni i obszar nieba nad sobą. Nie długo i 
powtórnie ścisną cię brzegi drzewem zarosłe i 
obejma cię jakby ścianami zielonemi, a za- 
trzymać się nie możesz — nigdzie ziemi nie wi- 
dać przed liśćmi, więc dalej, a dalej wypły- 
nąć z matni na przestwór , gdzie po prawej 
smogi, a po lewej na wysokości piaszczystej 
czarny się bór wstęga ciągnie. Tam karczma, 
tam przybijemy — może będzie posiłek. Za- 
wodzę czółnem pomiędzy wierzbowe krzaki, n- 
mykając z prądu co sił starczy. Otóż jesteśmy. 
Czółno przodem na piasku spoczywa; my, wzią- 
wszy wiosła ns ramiona jak broń, szybko pod 
górę przez sadek do izby gościnnej. Było tan 
kilku włościan, jeden zaganiacz i jakii urzę- 
dnik, jak się pokazało, wójt, który przywita- 
wszy Xawerego, zaczął nas częstować wódką. 
Gdym się wymawiał, że wódki nie piję, jako 
do bractwa trzeźwości należący — on z ironia: 
„Otóż mi Pruskie dziecko — tu u nas trzeba się 
i pić nauczyć, bo my tu Polacy; a od wodj 
człowiek tylko słaby.^^ — Darmo, utrzymałem 
się przy swojem; a ponieważ piwa nie było, z su- 
chemi ustami patrzałem na drugich^ którzy się 
pokrzepiali; i po chwili widząc, że na głód 
lekarstwa nie było, powróciliśmy na łódkf i 
pojechalim sobie. Zachciało się Xawerkowi 
zaśpiewać. I to nie źle, kiedy nie ma co ro- 
bić, ile, że swobodna jazda, powabna okolica, 
i zbliżanie się pory wieczornej, do tego zachę- 
cało. Rozstępowało się wybrzeże. Po lewej 
stronie piaszczysty wał, borem wieńczony, spu- 
szczał i gubił się w smugach bujn^ okrytych 
trawą, w których stada bydła brodziły. Z pra- 
wej strony daleki widok na okolicę Ciążynia; 
ozdobne starami drzewami; przed nami wężj- 
kowe lustro Warty, i ciemna, krzewiną zarosła 
wyspa, w śród niebieskiego tła wody; w dali 
wieże miasta; a nad wszystkića czyste niebo^ 
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po którym roje jaskóf ek igraTj, świergocąc mi- 
łą piosenkę. Oprócz pastuszka i jeszcze jakie- 
goś człowieka, w około nigdzie źjwej duszy 
ńie widać. 

Tedj potrójnym głosem z łódki zabrzmia- 
ła niezapomniana nigdy a iwieźa jak majowy 
listek piosnka, którą każdy Polak nóci. — Roz- 
legTy się tony nad wodą i całem wybrzeżem; 
wzgórze powtarzało w odgfosie niebezpieczne 
owe sTowa: ,, Jeszcze Polska nie zginęfa;^^ i 
wtórowało nam niby cale przyrodzenie — o- 
prócz pana jego, człowieka. Dopiero gdy prze- 
brzmiała nota, Ignacy, jakoby uderzony myjlą 
naglą, obejrzał się na wszystkie strony i nas 
apytal, czy nie masz ludzi w około; czy kto 
nie slyszah Biedna Polsko! biedni synowie 
twoi, co się lękać muszą słowa, jpiewu, gło- 
su, tak miłego dla serca! 

Jak to dawno może temu, że na rozkosznych 
tych brzegach milczenie ómierci osiadło i gfu- 
cha pustynia otacza rzekę tak powabną. Lu- 
dzie oniemieli — lud nie imię użyć daru mowy, 
daru ipiewu, lud gnębiony nie 4mie weselić się 
1 cieszyć z darów Bożych — despotyzm jak u- 
piór osiadł mu na piersiach , aby wyssać z nich 
wszelką radoić, wszelką pociechę; strach i zgro- 
za jak mary wypuszczone z ciemnych więzień, 
z lodów Sybirskich, z pieczar Uralskich, osia- 
dły na ciafach cierpiącego ludu, i ciążą brze- 
mieniem żelaznem na żyłach jego, i gniotą ser- 
ce i wypędzają rumieniec z oblicza i pogodę 
s czoła; a uszom zatrwożonym, glos ptasząt 
zmienia się w dumę żałosną ; glos ludzki w 
pieśń pogrzebową; szelest liścia i trzciny i trawy 
w skrzypienie wrzeciądzów cytadeli, w chrzęst 
zamków, w skwierk męczonych pod knutem o- 
fiar — szum wody i wiatru zdaje mu się być 
nieustającem pasmem westchnień narodu, pła- 
czem ujarzmionej wolności. Dla tego tak smu- 
tno w Polsce, tak głucho w narodzie, który od 
dawien dawna słynął wesołością, śpiewnością. 
— Czy nie przejdzie godzina niewoli? Czy na 
długie czasy jeszcze brzęk kajdan i świst knu- 
ta muzyką będzie dla ujarzmionych? Wola 
Twoja Panie. — Myśli te odjęły mi do reszty 
wesołość. Milczkiem zawinęliśmy do przysta- 
li w śród krzaków wierzbowych, a łódka na 
piasek wyciągnięta stanęła. Przyszedłszy do 
domu, jaz nie podwieczorek, lecz obiad, pod- 
.wieczorek i kolący ą razem spożywaliśmy, a 
Xawerek oglądając delikatne ręce ewojo; czy 



nie mają znaków od ciągnienia łódki, zagady- 
wał Ignacego, kiedy znów na szczupaki wy- 
prawę zrobić myśli i czy z bagażem, czy bez 
niego. 

Ignacy splunąwszy, miny nie stracił i od- 
parł: „Wielka historya; święci Apostołowie ca- 
łą noc łowili na jeziorze i nic nie złapali, a 
my też nie lepsi od nich; ale za to jak tćż za- 
łoży m drugi raz, to szczupaków, ręczę wam, 
nie zjecie; już ja się postaram.^^ — ^^Zamówię 
jutro," dodał Xawerek, „brykę furma4ską stare- 
go Szmula, żebyś nie potrzebował w siatce swo- 
jej ryb dźwigać. — „Dobrze, żeś mi przypo- 
mniał siatkę, bo mi w kieszeni zamokła na 
t^j dzisiejszej opłakanej wyprawie; ażeby cię 
mucha ubodła ...!<< I porwał się od stołu i 
rozpostarł siatkę na kołkach do tego urządzo- 
nych. ,;Ale, ale, przypomniałeś mi Xawerku 
starego Szmula; powiem wam małą awanturkę 
o nim." — My zaraz kładziemy noże i widel- 
ce, by z największą uwagą słuchać nowego fi- 
gla; a on, zażywszy tabaki i pogładziwszy 
włosy na łysinie, zaczął: „Więc Mości Do- 
brodzieju , jest to sknera ten Żyd, ale poży- 
cza nie jednemu za dobry procent; przy tern na- 
tręt wielki. Znali mnie on i drudzy, że ja nie 
łatwo odmówię, kiedy kto przychodzi i prosi: 
Mój ty a ty, napisz mi to i owo, to rachunek, 
to prośbę, to list; czemu nie mam uczynić, kie- 
dy mogę i kiedy mam tyle czasu. Broń Boże, 
Mości Dobrodzieju, żebym sobie kazał płacić 
za to, bo dziś nikt nie ma nadto. Ale co się 
dzieje — mójSzmul też raz przychodzi i puka; 
patrzę: Zyd. No, co tam Szmul powie. „Ny, 
Panie Ignacy, jako sąsiad psichodzę też, do- 
wiedzieć się, jak się Pan Ignacy ma; bo ja 
Pana Ignacego bardzo szanuję." — 91 Bóg za- 
płać, zdrówem z łaski Boga Najwyższego; i 
cóż tam słychać? kiedy będziecie mieli kucz- 
ki? a rabin wasz rychło przybędzie? czy pra- 
wda, że mu drugi nos rośnie, nie taki wielki 
jak go ma, tylko mniejszy, ale jak ćwikła. . ." 
,,Ny Panie Ignacy, to bajki — to tak sobie żar- 
tują. Ale mam t^ż wielką prośbę do Pana, już 
nie śmiem wymówić, so za wielką ! Panie Igna- 
cy, ja Pana bardzo szanuję i kocham, Bóg 
szwadkiem, bo Pan ma takie dobre serce, oh 
takie tkliwe. ..'' „No, o t^m pot^m, nie róbcie 
tyle cer^elów; powiedzcie, czego żądacie ode* 
mnie — mam boeherka waszego podać do 
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chrztu ?^^— „Ny, Pan Ignacy zawsze taki żar- 
tobliwy." — ,jNo, co do djaska, mówcież.'^ — 
Dopiero mi Zyd się kłania i prosi, żebym 
mu napisał list, już nie pamiętam jaki, po Nie- 
miecku. Lubo nie tęgi Niemiec ze mnie, ale 
tyle tom potrafił i napisałem. Od tego czasu 
często mnie napastował i męczył interesami 
swemi. Nie zadałem ci nic od niego — ale 
zebyte'ż, Mości Dobrodzieju, był okazał wdzię- 
czność jako tako, bo pfzeciez majętny. — Co 
nie, to nie — choćby mi był przystał ^ funt 
kawy, albo cukru. — Nie. — No, myślę, cze- 
l^aj — jeno mi jeszcze raz tu przyjdziesz. A 
trzeba wam wiedzieć. Mości Dobrodzieju, ze czy- 
tać nie umie i jest ślepy na jedno oko. Ja- 
koż wkrótce przychodzi jednego razu do mnie 
z krawcem, któremu był pożyczył kilkadziesiąt 
talarów, i prosi tedy, żebym napisał rewers. 
Ja, Mości Dobrodzieju, wiedząc, że krawiec 
także nie umiał pisać, i ledwo swoje nazwisko 
zgryzmolić potrafił — jakby nic, siadam sobie 
i pieszo. Skończyłem interes i oddaję mu re- 
wers, wprzódy jednak przeczytać musiałem, com 
napisał. Słuchał i był kontent z tego; potem 
poszli sobie. Ja te'ż wyszedłem. Zyd, jak to 
Żyd, przychodzi do szwagra swego, i każe 
mu czytać rewers, dla większej pewności. Ten 
patrzy, rzuca na stół i mówi: WOd id bued? 
Bierze znów i drugi raz czyta głośno: Ja 
majster Fiic... Szmul słucha i fuka na niego. 



żeby sobie nie żartował. Ten zapewnia i 
wskazuje palcem , że tak jest , że to wcale 
nie jest rewers, że wyraźnie napisano, iż mu 
nic nie winien. A waj ! osłupiał Szmul i bie- 
rze Mości Dobrodzieja rewers i ucieka. W ryn- 
ku widzi parę Żydów i jedaego obywatela. 
Każdemu z nich z osobna daje rewers i każe 
czytać, i nie wierzy im, że tak napisano na pa- 
pierze. ,,Ny, nie żartuj sobie Pan, to nie pra- 
wda. Pan Ignacy tak nie mógł pisać.'' Wszy- 
stko darmo, jeden w drugiego odczytuję: Ja 
majster Fiic nie winienem ci ślepy Żydzie nic* 
— Dopiero Mości Dobrodzieja strach o pienią- 
dze. Leci tedy do mnie, nie zastaje — przy- 
chodzi drugi raz — ja się schował — i wry- 
trzymałem go do drugiego dnia. Aż tu z kra- 
wcem ida i Szmul w pokorę, i prosi i żali się, 
żem mu takiego figla spłatał i tak go zawsty- 
dził przed drugimi. — „A to widzi Szmul ,*^ — 
rzeknę — „że byłem bardzo roztargniony, na 
drugi raz trzeba iść do prawnika, lub pisarza 
miejskie<;o, i nie żałować parę groszy dla uni- 
knienia kłopotu. „Ny, już ja będę pamiętał 
Panie Ignacy na gwiazdkę, tylko mi Pan Igna- 
cy dobrze z łaski swojej napisz; niech sif Pan 
Ignacy nie gniewa." — Od tego czasu nie na- 
chodził mnie więcej/' 

Nie jedne jeszcze anegdotkę opowiedział 
nam uczciwy Ignacy, nimeśmy sobie powiedzie- 
li dobranoc. (Dalszy ciąg nastąpi.) 



Zeszyt ósmy i dziewiąty, roku 1IB<> pisma miesięcznego Kościót i Szkoła 
zawiera następujące artykuły: 

Zeszyt ósmy. — !• Rzeczy tyczące sig naukowości i wycbowanias Ustęp z kazania Wgo. Jmć Xic* 
dza Laferskiego, proboszcza z Jeżewa, miaoego przezefi w Xiążu przy okoliczności odpustu Wniebowzię- 
cia Najśw. Maryi Panny, czyli, jak pospolicie mówią. Maiki Boskiej Zielnej, z dnia 15. Sierpnia 1844 r. Kilka 
listów o wychowaniu. iLisl drugi.) Ach wieleżlo nam jeszcze pozostaje do czynienia, aby się dostać na ró- 
wnią z urzędnikami stanu! (Przez A. C.) [Dokończenie.] Moja myśl przy czytaniu pisma „Kościół i Szkota.** 
(Przez nauczyciela wiejskiego ) Stów kilka o kształceniu się nauczyciela elementarnego w Wielkióm księstwie 
Poznańskićm. Uwagi nad sprawą szkolną. — U. Ważniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się szkól: Zgro- 
madzenie nauczycieli w Poznaniu. O posiedzeniu nauczycieli elementarnych dnia 1. Września w Poznaniu. — 
111. Literatura: Pieśń o narodzie cierpienia napisał Stan. Maroński. Gniezno 1848. Nakładem autora. Dru- 
kiem Ernesta GQnthera. — IV. Rozmaitości. — V. Wiersze różne. . , . , 

Zeszyt dziewiąty. — I. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: Nauczyciele tak mocna 
9<v ncfa i to.zvk ucznia orzeciwko kłamstwu, żeby ko ani żartem, ani do prawdy nie wyrzekł. 

5w o wychowaniu. (List trzeci.) 



powinni obwarować usta i języ^ ucznia przećiw'ko kłamstwu, żeby go ani żartem, ani do prawdy nie wyrzekł. 
Czy potrzeba poskramiać kłamstwo pomiędzy dziećmi szkólnemi? Kilka listów o wychowaniu. (List trzeci.) 
Słówko o doborze i cnotach nauczyciela domowego. Kilka uwag nad żądaniem niektórych nauczycieli wy- 



swobodzenia się z pod władzy duchowieństwa. Czego nam Polakom gwałtownie potrzeba? Sprawozdanie 
komisyi, do ostatecznego wypracowania ustaw Towarzystwa pedagogicznego Polskiego wybranój. — II. Wa- 
żniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół: Zmiany zaszłe w stanie nauczycielskim w ciągu drugiego i 
trzeciego ćwicrćrocza r. b. Potwierdzenie i przesiedlenie nauczycieli obwodu rejencyjn. Bjdgoskiego w Im. 
i 2m. ćwierćroczu r. b. Narady^o szkołach elementarnych (dalszy ciąg). — Iii. Rozmaitości. — IV. Wi6rsxe 
różne. 

Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i Księg^ar- 

niach krajowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 zł. pol. 

■- 

Nakładem i drukiem Ernesta Oantbera w Lesznie. (Redaktor: X. Fr. Wawromki.) 
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Wycieczka nad Wartę {ciąg dalizy). — Krotoszyn (ciąg dalszy). — Ksiądz J. Falkowski^ Domintkam. 
— Sprowadzenie Sióstr miłosierdzia u iw, Kazimierza w Warszaicie. 



Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalszy.) 
Ciązyń. Lenda. 

Nadeszła Niedziela; niebo jak krjsztat czj- 
Ate^ a stonce ognista twarze rozjajniafo wszy- 
stkie zaułki i kątj, wszystkie pokoje i komo- 
fy, wdzierając się przez dymniki nawet do 
sklepów na ten czas pustych, w których zapo- 
mniane i zagrzebane w piasku gdzie niegdzie 
jarzyny leżały* Tu perka długie, białawe wy- 
ciąga łęty, jak młode węże wijące się ku świa- 
tła — tam zwiędła marchew, albo pietruszka, 
blado -żółte natki cienkie i długie wystrzeli- 
wszy, w ostatnićm wysileniu żywotnych soków 
podnosi się ku oknie, zkąd błogie światło jak- 
hj na pożegnanie raz jeszcze wpada i umiera- 
jące dzieci ziemi ciepłym całuje promieniem. 
CiwiUa nawet tak pełna życia i krwi czerwo- 
nej, leży jak spłowiała chorągiewka zdobyta 
w dawnych bojach, zachowana i zapomniana 
'W pustej po zmarłych rycerzach komnacie. O 
jakaż tęsknota trawi owe twory, wyrwane z ro- 
^isinn^j ziemi swojej ! — jakże każde tętno ży- 
cia (bo życia w nich któżby nie widział?) po- 
zbawione światła niebieskiego i ciepła — co- 
jraz marnieje, słabieje w długiem konaniu. Jak 
"więzieft w kazamatach i kopalniach podzie- 
«mych^ tak one rośliny powolną giną śmiercią, 
MpedroMcząe może papiołom, w grobach cmen« 



tarza spoczywających. Ale cóżto! zacząłem o 
radosnej Niedzieli, o uroczystem świetle słońca^ 
a doszedłem do smutnych scen sklepów i wię- 
zień! Takto wszystko na świecie dwojakie no- 
si piętno, cierpienia i nadziei; i człowiek kie- 
dy jedną myślą gubi się w chwale niebios, któ- 
rej żadne oko nie widziało^ żadne serce nie 
pojmuje — to drugą myślą zstępuje do grobu, 
którędy droga do owych przybytków górnych. 
Więc zajaśniał dzień Boży nad miastem, nad 
kościołem Ś. Józefa i cmentarzem jego, gdzfe 
w cieniu drzew już liczny czekał lud. I my- 
śmy poszli do kościoła, bo dzwony tak uroezj- 
ście, tak pełnemi i dżwięcznemi tony wzywa- 
ły wiernych Polaków do przybytku pańskiego, 
i gromadki ludu strojne tak świetnym postę« 
powały orszakiem, że w dwójnasób uczułem 
pociąg stawania w pośród braci, i wspóln^ 
pieśń, wspólne modły do wspólnego zasłaó oji- 
ca pragnąłem. Patrząc po twarzach ludu, nie 
mogłem dostrzedz owej swobody, owego ukon- 
tentowania i szczęścia, które w dni Niedzielne 
u nas twarze włościan przybierają. Piętno u- 
krytego cierpienia nadawało obliczom wyraz 
osobliwy, słowem nie skreślony, który i nam 
prawie odejmował część radości; i przypomnia- 
ła mi się, gdym przestępował kratę w progi 
bramy cmentarzowej — owa menażerya yan A- 
kena z wszystkiemi woniej zwie^zętiuni ; ó.w 
leW| €0 pokasiijąc uiAi 84 2Jtb». jpik%^ Wttkó^ 
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taym jakimi rykiem sdawat się zalii na utra- 
coną wolność; owego nieclźwiedzia białego, co 
besnsUnktt łapą przebierał j jakoby pływając 
swobodnie w Mi lodów na oceanie północnym; 
owego szakala 9 co piskliwym szczekaniem i 
przymrużaniem oczu niby płakał za skwarnemi 
piaskami Afryki , za ojczyzną swoją utraconą, 
i owo lama z okiem duzem, ciemnem, niewin- 
neuky co na głos pana pędem biegało po pod- 
łodze i nagłemi oczu zwrotami i szyi porusze- 
niem tęsknoóć za obszarami górzystemi Amery- 
ki okazywało; owe orły i puchacze, co w kla- 
tkach zamknif te, głosu wydawać nie śmiały dla 
żałości. — W takich myślach przybywszy do 
kościoła, i oddawszy ukłon i cześć Panu Bogu 
— siadamy. Nim ksiądz wyszedł ze Mszą Św., 
kapela zaczęła stroić instrumenta* Ignacy, ja- 
ko amator muzyki, wstał z ławki i prosto na 
chór ńę udał; my za nim. Zastaliśmy dosyć 
liczną kapelę. Niebawem pan Ignacy wziął się 
do ulubionego instrumentu swego , który był 
flet, Xawerek.do tenoru, ja zaś do głosu ba- 
sowego^ aby chwała Boska huczniej brzmiała 
w kościele napełnionym parafianami. Niechaj 
kto sądzi jak chce o muzyce w kościołach na- 
szych; mojem zdaniem byłoby niesłusznie ru- 
gować ją z powodu miernego wykształcenia 
członków, składających kapelę. Nie od wczo- 
raj to głosy powstające na zły gust panujący 
po parafiach, na hałaśliwą i źle wykonywaną 
muzykę w kościołach miast mniejszych, ńa zły 
dobór kompozycyi i t. d.; nie raz radzono za- 
niechać muzykę instrumentalną , zastępując ją 
ipiewem chóralnym na wzór Protestantów. Nie 
mogłem się nigdy zgodzić na to, aby dla nie- 
doskonałości, w której jeszcze widzimy kapele 
nasze po powiatach — zanucić dawny zwyczaj 
i drzewo sztuk pięknych, dosyć u nas zanie- 
dbane, pozbawić jednój gałęzi. Zamiast burzyć 
i wywracać gmach stary, choć uszkodzony albo 
nie wykończony, nie założywszy nowego, le- 
pszego, trzebaby się raczej wziąść do naprawy 
istniejącego. Wtedy dopiero możnaby poznosić 
orkiestry miasteczkowe, tam, gdzie są niedosko- 
sałe,' — gdyby lud albo przynajmniej młodzież 
• tyle była przysposobiona, izby mogła śpiew 
prowadzić na kilka głosów. Są tu i ówdzie 
chwalebne usiłowania i początki, ale daleko 
aam do pożądanego celn* Nie poślednią uczy- 
mliby przysługę ogółowi kantorowie, organi- 
tóf albo ktokolwiek bądź ^ gdyby zebrawszy 



czeladź, albo i rzemieślników] i włościan do* 
brej woli, pozakładali towarzystwa śpiewaków. 
Rzecz nie bez znacznych trudności, jednak przy 
szczerej chęci i gorliwości do wykonania podo- 
bnej, czego dowodem jest zawiązek takiego to- 
warzystwa w Gnieźnie, pod starem obywatela 
Grabskiego, organisty Tumskiego, który od lat 
kilku , co Niedziela po nabożeństwie ćwiczy 
w śpiewie na 4 głosy męzkie, z rzemieślników^ 
(majstrów i czeladników,) i tak dalece ich przy- 
sposobił, ze w święta i Niedziele porządny chór 
śpiewaków w kościele po -Franciszkańskim się 
zbiera i różne msze, Łacińskie i Polskie (na- 
wet Niemieckie, bo dla Niemieckich także Ka- 
tolików bywa tam nabożeństwo), dosyć pewnypi 
tonem i ruchem wykonywa. Sądziłby kto, ze 
śpiewacy zapewne znają muzykę instrumental- 
na, że, grając na instrumencie, jaki taki juz się^ 
obeznał z notami. Bynajmniej. Gorliwość chwa- 
lebna zgromadziła tych uczciwych obywateli^ 
nie znających żadnej muzyki — a praktyczny 
talent obywatela Grabskiego, nieprzerwane je- 
go ćwiczenia, wkrótce najpiękniejszy odniosły 
skutek; tak, iż z nót każdy głos śpiewał* 
Wrodzona Słowianom śpiewność i słuch muzy- 
kalny oczy wiście ułatwił pracę, i nic to nie za- 
wadzi, że śpiewacy po części ze słuchu, szcze- 
gólnie w początkach, śpiewają — jednak cel 
osięgnięty; a Pan Bóg ma chwałę, a parafia 
piękny wzór i zachętę do postępowania na tej 
drodze, nie mówiąc o innych błogich skutkach^ 
jako to, że się nie jeden odwraca od zabaw 
karczemnych i przejmuje się duchem ślache- 
tniejszym, chrześciańskim, narodowym, ile że o- 
bok śpiewów kościelnych, narodowe nie zanie- 
dbują się. 

Na chórze Pyzderskiego kościoła uwijali 
się śpiewacy, skrzypkowie, waltorniści, fletro- 
wersiści i klaryneciści. Brak było trębacza; 
więc sam organista, gorliwy muzyk i dyrygent 
amatorskiej orkiestry, uczciwy Tomaszewski, ile 
razy przypadało solo na trąbkę — zeskoczył 
z ławy swojej i porwawszy trąbkę, dobitne 
z niej wyprowadzał tony z wielką biegłością^ 
Tak według przysłowia, ręka rękę myła, no- 
ga nogę wspierała, i była zgoda i jedność w ca- 
lij orkiestrze i muzyka huczna, i sądząc po gor- 
liwości, z jaką każdy pracował, zapewne Bogo 
miła. Piękne słowo Górnickiego, że: śpiew 
czyni duszę sposobniejszą ku dostąpieniu bło- 
gosławieństwa — tu się dał zastosować. — Pa 



315 



Mszy iw. dowiedciatem się , is część orkie&try 
naszej jechać chce do Ciązynia na odpusty kti- 
Tj wf ainie w ten sam dzień przjpadal. A dla 
czegobyśmj nie mieli towarzyszyć gronu ama- 
torów tak gorliwych i zwiedzić okolicy słyn- 
nej z pobytu prymasćw Polskich? Tak myćIi|C| 
oświadczyłem gotowość swą do Niedzielnej o 
milę tylko przejażdżki. Koledzy chętnie przy- 
atali na propozycyę, a ponieważ nie było wie- 
le czasu — więceśmy po skromnym przekąsku 
wyruszyli ku Ciąźyniowi. Pomimo spiesznego 
biegu rączych koników | ledwieśmy zdążyli na 
summę. Już na zielonym cmentarzu w cieniu 
atarych lip, oprócz kilku rzędów powozów i wo- 
2ÓW) mała tylko garstka ludu pozostała; nie 
mogąc się pomieścić w ciasnym kościółku , do 
którego ani się dotłoczyć nie można było* Gdy- 
by nie boczne drzwi, prowadzące na chórek, te- 
dybyśmy ani nie byli mogli dostać się do świą- 
tyni. Przy wielkim upale dnia tego, łatwo so- 
bie wystawić, jak parno bjć musiało w ko- 
ściółku ludem napchanym. Msza św« wyszła. 
Kapela rznąć zaczęła po swojemu — my po- 
magać według możności — > nie zważając na 
gorące powietrze, na obfite poty, na trudność 
oddychania. Kazanie szczęściem, nie zbyt dłu- 
gie było — choć dosyć widać, trafiało do serc 
parafian; a kiedy ostatnie intrady hucznym grzmo- 
tem zapowiadały koniec nabożeństwa — tośmy 
azczerze ucieszeni spieszyli z świętej łaźni na 
wolne powietrze, pod rozłożyste lipy cmentarza. 
Jak miłym był widok tego ludu, co się sypał 
X drzwiów kościelnych, i w jasnym stroju Nie- 
dzielnym na różne strony rozchodząc się, całćj 
okolicy nadał uroczyste i wesołości piętno; ca- 
la przyroda i wszystkie w niej żyjące stworze- 
nia zdawały się głosić, że dziś święto i na 
ziemi i w niebie. 

Wstąpiwszy do karczmy na piwo, zastaliśmy 
nie mało ludu, krzepiącego się spokojnie wód- 
ką i piwem. Nie długo tam cisza trwała. 
Zjawiło się parę grajków, i nuże w okamgnie- 
niu kilkanaście par kręci się po podłodze i za 
chwilę cała izba zawalona ludem. I tu uwa- 
żałem, że jakaś siła tajemna wstrzymuje pod- 
ochoconych od śpiewu, od wynurzenia uczuć 
flwoich. Tańczono, ale wykrzyków i wierszy- 
ków prawie nic nie było. Ucinaliśmy po 
chwili z natłoku i gorąca, radząc co dalćj po- 
ssać z sobą. 

(Doko&cscenie nastąpi.) 



Krotoszyn. 

(Ciąg dalszy.) 

Prócz tego podania, nic o założeniu miasta 
wynaieść nie mogliśmy. W papierach , aktacb 
miejscowych mało się przechowało szczegółowy 
któreby nam jasny obraz wzrostu, i powiększa- 
nia się jego dać mogły, a tóm mnićj, aby nam 
jaką wzmiankę o początkach założenia prze- 
chowały. Przez częste pożary, w latach oso- 
bliwie (1656, 1774), najazdy nieprzyjaciół ar- 
chiwa miejskie i kościelne, jedne stały się pa- 
stwą płomieni, drugie zaginęły. Taki był los 
nieomal wszystkich archiwów naszych miaste- 
czek, co nie małą trudność sprawia chcącema 
pisać ich historyą. 

W najdawniejszych czasach Krotoszyn był 
własnością Krotowskich — zostawał w ich rę- 
ku aż ku środkowi XVI wieku. (*) Z Uj fa- 
milii w roku 1415 Wierzbięta przeniósłszy mia- 
sto z dawnego miejsca na dzisiejsze — gdzi« 
była, jak przy wilój opiewa, wyspa (**) i fol- 
warki Banów i Oraczewice, nadał mu prawo 
Magdeburskie, darował wszystkie pola do wspo- 
mnionych folwarków należące, z pastwiskami^ 
łąkami, lasami, polowaniem, rybołóstwem, ło- 
wieniem ptaków i t. d., zachowując sobie do- 
minium supremum. Dla prędszego odbudowa- 
nia miasta, i podżwignięcia go, uwolnił mie- 
szkańców od opłacania czynszów, i danin, ja- 
kot^ż mieszkających na przedmieściu, zapewne 
Błoniu dzisiejszym, od posług dworskich. U- 
wolnienie od czynszów trwać miało lat 6, a 
tych zaś, którzyby pogorzeU, lat 8. Po npłynie- 
niu zaś tego czasu, spłacać mieli z łanu każde- 
go w dzień Ś. Marcina po trzy złote Pragskie« 
Te i tym podobne darowizny i przywileje^ 
jakotćż staranność dziedzica o dobry byt mie- 
szczan, sprawiły, iż i ludność powiększać się 
poczęła — i miasto podnosić się i kwitnąć han- 
dlem i dobrom mieniem. Wierzbięta, ów dru- 
gi założyciel Krotoszyna, upięknił go przez od- 
budowanie starego zamku, o którym i Staro- 
wolski wspomina. — Z czasem jednakże ów za- 
mek wspaniały z pięknym ogrodem, fossami i 
bramami, kolebką znamienitych i ojczyźnie do- 
brze zasłużonych rodzin Krotowskich, Niewie- 
skich, Rozdrażewskich i t. d. praekazCałeanjy 
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Mraoił swoje owiulbjf itoi wptawdae dzisiaj, 
lecz przeistoesoBy, ani ilada tjch czasów na 
Bim nie widać, a ciekawe historyczne szczegó- 
ły, przjlegfe do tych murów, ra»m zsTawa ich 
wYaicicieli przebrzmiały, wygasły, przeminęły, 
jak przemijają chmurki na błękicie niebios. 
Dziedzictwo możnych i potęinydi rodzin, prze- 
icło w ręce obcego plemienia; stoi głuche, opu- 
izczone. Ściany jego, zdobione niegdyś bogate^ 
mi łupy Tnreckiemi, Tatarskiemi, z podziwem 
atyszą cudzoziemaką, sobie niezrozumiałi| mowę. 
— Znikła ozdoba, stoj^ tylko rozłożyste drze- 
wa, zeszłego wieku dzieci, i szepcę żałobnie 
przy powiewie wietrzyka o chwale dawnej tej 
dziedziny. O jak zmieniło się wszystko — ani 
pana, ani licznej dworzan drużyny, ani zbroj- 
nych w żelazne zbroje rycerzy — nie ujrzysz; 
aie tętni dziedziniec pod pędem dzielnych ru- 
maków, niosących mężnych rycerzy, ciągnących 
na Wfljenną wyprawę. Wszystko minęło — 
przeszumiało zyde jak wicher po wierzdioł- 
kach dneew — cicho i' smutno. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Ksiądz J. Falkowski, Dominikan. 

Był mąz w kraju naszym bardzo znany, a 
w świecie literackim mało znany, ó. p. O. Fal- 
kowski, Dominikan Litewski; mało było atoli 
takich, którzyby wpływ równie zbawienny by- 
li wywarli. Pamięó jego na Litwie, w której 
mieszkał, i na Podolu, w którym tylko kilka za- 
bawił miesięcy, z powodu jubileuszu w r. 1826, 
nie prędko się zatrze. Ilei to on dusz pona- 
wracał do Boga, ilei grzeszników skruszył, ileż 
ciemnych w religii w ni^j oświecił, słabych 
wsparł i wzmocnił. Prawdziwy ten misyonarz 
od lat kilkunastu w spokojnym legł grobie, a 
nauki jego wryły się pamięci słuchaczów, i te- 
raz je ojcowie dzieciom, nawet wnukom podaje. 
Jfauka Chrystusowa ma byó głównie ustnie po- 
dawana, kiedy tak j^ Zbawiciel nauczał, kie- 
dy tak j) kościół przez Kapłanów szerzy; i 
da tego tói jakkolwiek pięknemi s^ pomniki 
wymownego piorą Ks. Fałkowskiego, piękniej- 
izemi są jeszcze owe nie zatarte wrażenia, ja- 
kie po sobie pozostawił w sercach tylu tysię- 
cy słuchaczów* 

Pisane kazania Ki. Fałkowskiego, któ^y^ 
Mms w Wilnie powtónf rokif ^jwyt ▼ ^ bo- 



mach, (*) oraz piękne jego kazania jubileBsze* 
we, które był wydał pod imieniem: Koman 
kilku Księży Dominikanów^ w ri^Lu 1826 m 
Podolu mianych, nie zaprzeczając mgdy ow^j 
powagi , jaka przystoi koacielnemn pisarzowi* 
Przeciwnie się działo z ustnemi jego kazania- 
mi ; przypominały one przemowy missyjne, i ża- 
dnych nie szczędził usiłowań wyobraźni, do- 
wcipu i znajomości ludzi, celem obudzenia pra- 
wdziwej i gruntownej pobożności w słuchaczach. 
Był on cięgle obrazowym. Wiedza Wielkopo- 
lanie, jakiej potęgi dodaje natchnionym słowom 
Sufragana Dębrowskiego obrazowość jego ima- 
ginacyi, — otóż ta sama zaleta odznaczała mo- 
wy O. Fałkowskiego. Jakby z bogatej kopal- 
ni wydobywał skarby uczucia ^ narodowyek 
wspomnień i tego staropolskiej trafności wy- 
rażenia, któr^ Anglicy humorem przezwali. 
Żarty łączył z najpoważniejszemi nanki, i dowci- 
pem wesołym orzeźwiał słuchaczów, skoro u- 
wagę ich obudzaó potrzebował. Sprawiał t% 
że cięgle natężana bywała na wszysdue jego 
słowa, a że słuchacze nigdy ich zatrzeó sie 
zdołali z pamięci. Dziwne to nie raz bywały 
zjawiska psychologiczne, a raczej działania ła- 
ski oczywiste. Najzawziętsi grzesznicy kruszy- 
li się po latach kilkunastu bezbożnie spędzo- 
nych; inni może więcej ciemni niż popsuci wy- 
znawali, że tak im umiał dojść do ży wege, że 
nawet najskrytsze grzechy, co sobie do śmier- 
telnej chowali pościeli, — wyjawić musieli « 
Św. spowiedzi; a wszyscy utrzymywali, że ka- 
zania miał wprost do nich, że ich wyrażaie i 
wyłęcznie miał na oku. Powtarzały się na Po-, 
dołu cudowne powrócenia do Boga, jakie to 
niegdyś sprawiał ów wzór zakonu kaznodziej- 
skiego, ŚiJ Wincenty Ferreryusz, którego t^ 
piękny mamy opis w naszej literaturze. Naj- 
zawziętsi nieprzyjaciele bratnie sobie podawali 
dłonie, wracał pokój do stadeł małżeńskieh,, 
do skłóconych rodzin i gmin. Gdzie kazaniem 
lub spowiedzią nie dokazał^ biegł O. Falko- 
wski osobiście zanosić słowa zgody. Matkę po* 
wnę, od lat kilku na córkę zagniewane, da- 
remnie starał się przebłagać; ale go to nie od- 
stręczyło, i owszem, sam raz do j^ wbiegł po-; 

(*) Oprócz kaiań w 1845 r* wydmo we Waalo 
dziełko Ks. Fałkowskiego: Wielki TydńeA, zawiera- 
jące opis i objaśnienie obrzędów wielkotygodniowymi^ 
i rozmyślanie duchowne. 

Prsyp* Mtdm 
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koju, błagając ją o* litoi6 mad dzieckiem, a ra« 
esej nad własną duszą; lecz zamiast abj się 
skruszyła, zawzięta Pani w twarz go uderzyła. 
Wyrzekł Dominikan, że Chrystus więcej ucier- 
piał, i zniósł cierpliwie obelgę. Mniej szczę- 
śliwy, niź Skarga, niż Baudouin, co nawrócili 
taką pokorą tych, co ich zelżyli. Nic go nigdy 
nie wstrzymywało od niezmordowanej ducho- 
wnej pracy. Kazania jego były więcej podo- 
bne do nauk, niż do kazań ; zaczynał często od 
uporządkowania słuchaczów w kościele, rozłą- 
czenia ich na dwie części, potem napominania 
tych, co bez uszanowania wstępowali. — Po- 
w*stawał nieraz, jako nie trzeba byó jako pnia- 
kiem w kościele; kazał powtarzać ludowi zwy- 
kłe codzienne ranne modlitwy, poprawiając błą- 
dzących i tłumacząc modlitwę Pańską i Pozdro- 
wienie Aniebkie. Zalecał porządek przy pro- 
cesyacb, szczególniej zachęcał większe Panie do 
chętnego noszenia ołtarzyków. Zachęcał do u- 
częszczania do Stołu Pańskiego, nazywając ro- 
czniakami tych, co tylko raz w rok to czynią. 
Wymowa jego natchniona , a pełna życia , a 
przytem prostoty, szczególniej lud ujmowała, i 
wielkie wrażenie, jakie kazania jego sprawiały, 
po części ztąd pochodzi. Zaiste po części, bo 
nie może nikt nawracać, kto sam wysoko w cno- 
cie posuniętym nie jest, i kto nie ma głębszego 
iycia wewnętrznego. — Falkowski urządzał naj- 
stósowni^j nauki Jubileuszowe, a kończył je 
swykle po tygodniu, lub 2. tygodniach proce- 
ayą na cmentarz, czyli na Józefa tową doli- 
nę, wraz z kazaniem o Sądzie ostatecznym. 
Było to zkwsze najpiękniejszem z jego kazań; 
wnićm to całe bogactwo duszy swćj wylewał, 
w niem to uderzał tak silnie słuchaczów, że te- 
raz po latach dwudziestu, gdy ciało i kości te- 
go czcigodnego zakonnika pruchnieją, dotąd Po- 
dołanie wnukom swoim o O. Fałkowskim opo- 
wiadają. Płacz i łkania napełniały cały cmen- 
tarz, a powszechna skrucha stawała się najle- 
pszą rękojmią popraiayf — Ileż to od roku te- 
go 1826, ostatniego tryumfu kościoła w zabu- 
rzeniu kraju, — ciężkich chwil nastąpiło! ileż 
to mężnych serc trzeba bjło do przetrwania ty- 
la boleści i uciemiężenia kościoła; aliści świę- 
tobliwy Dominikan złożył te skarbnicę, z której 
czerpano dotąd w czasie prześladowania. Do- 
tąd błogiej jego błogosławią pamięci. 

Ojciec Falkowski umarł na Litwie przed 
latj IdlkuuMi; alei zakon jego n nas kwitnąć 



nie przestał. Wstąpił w jego ślady zacny O. 
Filip Mokrzycki, którego piękne kazania całćj 
znane Polsce , dowodami rzadkiego męstwa i 
wiarj niezłomnej. Ozdobą tego zakonu jest je- 
szcze O. Leszczyński, który tem był dla Kra- 
kowa, czem O. Falkowski dla Litwy; a jako 
Francya od lat sześciu z coraz większym słu- 
cha zapałem natchnionych słów O. Lacordaira, 
tak Polska mieć znów będzie swych Dominika- 
nów , równie wymownych. Wymodlą jej to 
naszych czterdziestu jednych Męczenników Do- 
minikańskich , których w Sandomierzu Tatarzy 
wymordowali; i ci wszyscy Męczennicy Islamu 
i Siczy, na których pamiątkę Ojciec św. Domi- 
nikanom Podola i Ukrainy pasy koloru czerwo- 
nego, jako na męczeństwo przeznaczonym, no- 
sić kazał. 

Dodać należy, że on sławny Dominikan O. 
Jubellot, który przed 20 laty w Riymie za naj- 
większego uchodził mówcę i 00. Yenturę i Fi- 
nettego przewyższała także z naszej pochodził 
familii, domyślać się, że z Zabiełłów. 

Kończąc artykuł o O. Fałkowskim, wzywać 
wypada prowincyą Litewską, aby żywot jego 
opisała. Wiemy tylko, że był na wielkim 
świecie pierwej nim wstąpił do zakonu i że 
w nim zebrał te mnogie doświadczenia i wy- 
ćwiczył ten dowcip tak trafny, których umiał 
łożyć na Bożą chwałę. (*) 

tt. 



Sprowadzenie Sioslr miłosierdzia 
u Św. Kazimierza w Warszawie* 

!• Hanek Królowe;. 
W komnacie ozdobnej w kosztowne maka- 
ty. Perskim kobiercem wysłanej, kilka cór naj- 

(*) Tenże czcigodDy Kapłan wielce przysłużył si^ 
cierpiącćj ludzkości. Za jego staraniem w roku 1828 
otworzono w Warszawie przy Instytucie głuchonie- 
mych w gmachu byłych koszar kadeckich przytułek 
dla ociemniałych — a chociaż upadł ten dobroczynny 
zakład po par^ latach dla braku funduszów, jednakże 
błoga myśl nie zgasła wśród tylu trudności. W roku 
1829| 1842 wznoszono go inowu, i istnieje aż do dni 
naszych. Zakład ten liczy kilkunastu wychowańców; 
w nim odbierają nieszczęśliwi nie tylko potrzeby do 
utrzymania iycia, ale tóż religijne i naukowe wycho- 
wanie. Najwięcej trudnią ich wyrabianiem słomianek, 
sieci i siatek — jest także zamiar uczenia ich ko8sy<» 
karstwa. IVi|p* MU 
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zaakomitsi^j Polskiej iiachty oglądało z ciche- 
mi szeftjj rozłożone na obszernej sofie bogate 
szaty, w które Marya Ludwika ubrać sif miata 
w krotce, by przy królewskim stole z wrodzo- 
ną sobie uprzejmością obcych posłów przyjmo- 
wać. Szczególną ich uwagę zwracał strój gło- 
wy z ogromnych pereł, i niepojętej cienkosci 
koronek, zręczną ręką ułożony ; dalej nieco pan- 
ny służebne przyrządzały różne szczegóły ów- 
czesnej toalety, a przy goto walni, wsparta na 
dłoni, zatopiona w myślach, siedziała niewia- 
sta, którą raz intrygantką, to matką lodu, to o- 
piekunkf kraju nazywano. Chociaż młodość 
jej dawno już przeminęła, choć nigdy regular- 
nie piękną nie była, a w tij chwili ściśnięte 
usta i brwi sciągnione jakąś przykrą myślą na- 
dawały jej pozór surowości, przecież wyniosła 
i kształtna postać, płeć nadzwyczaj czysta i 
biała, blask wielkich czarnych oczu, a nade- 
wszystko słodki i poważny wdzięk w każdem 
jej poruszeniu wyraźny, stawiały jeszcze Maryą 
Ludwikę w rzędzie pięknych kobiet ówczesnych ; 
stały charakter i wielkie umysłowe zdolności, 
zapewniały j^j historyczne znaczenie, a miła 
słodycz charakteru w zwyczajnem życiu, wzbu- 
dzała serdecznie tych, co ją z bliska otaczali. 

Wsparta, jak mówiłem, na ręku, przegląda- 
ła papiery, które jej średnich lat mężczyzna, 
w Francuską suknię ubrany, z uszanowaniem po- 
dawał; na wielu z nich kładła szybko cyfrę 
swoje; jedne odkładała na bok, inne zaginała 
na rogach, w końcu wziąwszy kilka arkuszy 
na kolanach jej leżących, dopisała w każdym 
po parę wierszy, i oddając je sekretarzowi swe- 
mu, rzekła: 

„Panie Desnoyer! proszę, żeby te listy dziś 
jeszcze do Paryża odeszły; już tylko zCamtąd 
spodziewam się pociechy. 

„I tę notę do Rzymu prędko wyprawić wy- 
pada; dobrzeby było, żeby pismo pana Kalino- 
wskiego, z pod Batowa, Królowi się dostało; 
reszta nie pilna, tylko te papiery (dodała, wska- 
zując na odłożo'ne z boku), niech panna de Yil- 
lers zaspokoi. ^^ 

Ukłonił się pan Desnoyer i wyszedł z ko- 
mnaty; panny służebne poczęły ranny ubiór 
przywdziewać Królowej, a gdy już długie wło- 
ay, namaszczone wonnemi olejkami, utrefione zo- 
atały, jedna z dziewic stojących na boka ujęła 
żywo ów śliczny strój głowy^ i zbliżyła się do 
Któlow^ji a stanąwszy u gotowalnii rz^a: 



„Pozwoli Najjaś. Pani, abym ja dzisiaj do- 
kończyła j^j stroju?" 

Marya lekko głową skinęła, a młoda dzie- 
wica, poprawiając delikatną tkankę, dodała: 

„Tylko w naszym Paryżu potrafią coś tak 
pięknego utworzyć — co to za lekkość! pra- 
wdziwie to pajęcza przędza — a biała! Na 
tych cudnych, czarnych włosach, będzie to jak 
śnieżna chmurka wyglądało/^ 

Uśmiechnęła się smutnie Królowa. 

„Moja Maryo!^^ rzecze; „nie wiesz sama, 
jak ciężką prawdę żartem wyrzekłaś! Odda- 
wna już prawdziwe chmury osiadły moje czo- 
ło, prawdziwy śron włosy pokrywać zaczyna." 

„Co!" zawołało dziewczę z niedowierza- 
niem, i ogniste oczy zwróciło na czarne kosy 
Królowej, lecz wnet uśmiech znikł na ustach, 
wesoła dotąd twarz mówiącej bolesny przybra- 
ła wyraz, bo rzeczywiście, wśród świetnych' 
splotów Maryi Ludwiki, kilka srebrnych wło- 
sów błyszczało. 

„A widzisz Marysiu!" przerwała żartobli- 
wie Królowa. 

„Ależ kiedy przed niedawnym czasem po- 
zwoliłaś mi Najjaś. Pani czesać swoje włosy, 
to jeszcze tego nie było?" 

„Bo wtedy jeszcze Chmielnicki nie zniósł 
naszych pod Batowem ; jeszcze Siciński swawol- 
nym wykrzykiem nie zerwał obrad sejmowych/^ 

„O pani! jakże głęboko do serca bierzesz 
niepowodzenia tego kraju, który przecież nie 
jest twoją ojczyzną;" mówiła z wyrzutem dzie- 
wica, wspierając się z wdziękiem na niskim ta- 
borecie, stojącym u nóg Królowej. 

„Ja kocham ten kraj Marysiu," odrzekła 
Monarchini; „czuję nawet, że w tych czasach 
potrzebuje on więcej, niż kiedy, miłości i po- 
święcenia odemnie. I ty pokochasz może tę 
ziemię ^^ 

Piękna ulubienica potrząsnęła głową, i spoj- 
rzała znienacka na włosy Królowej ; w tij 
chwili uchylono ciężką firankę, zasłaniająci| 
drzwi wchodowe i weszła kobieta, nie pier- 
wszej już młodości, blada, miłego wyrazu twa- 
rzy, w popielatej sukni, z czarnym aksamitnym 
workiem w ręku; wszedłszy, pokłoniła się z u- 
szanowaniem Monarchini, i odebrała wzajemny^ 
pełen życzliwości ukłon znajdujących się w ko- 
mnacie. 

„Siądi tu! de Yillers!^ rzekła Marya Lu- 
dwika, wskazując krzesło przy sobie; „strudzi-* 
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Ia4 Bif jak widsę. Ale tjŁ blada , cmleniona; 
czy żniw jaka iwieza klfska iiioze?<< 

yiO nie Pani ! dzięki Bogu! żadna zaraźliwa 
choroba nie zjawifa się w miejcie.^' 

,,Masia{aś jednak na ciężkie patrzeć cier- 
pienia, kiedjy mimo widocznych usiłowań, po- 
gody twarzy odzyskać nie możesz. ^^ 

. y|Nie widziałam nic nadzwyczajnego, Najjai* 
Pani!" 

„Ja nadużywam twoich sif, kochana de Vil- 
lers; — kto ma tylu, co ja, ubogich, temu wię- 
cej jak jednej jatmuzniczki potrzeba. Zaczem 
jednakże ulźe ci pracy, chcę j^ z tob| przynaj- 
mniej moralnie podzielić. Powiedz nam, co dziś 
zrobitai?<< 

Panna de Yillers, ulubiona rodaczka Maryi 
Ludwiki, razem z nii| przybyła do Polski, i jak 
ona przywiązała się do nowej swojej ojczyzny, 
— tkliwa, rozsądna, miała sobie powierzony 
wydział nadzwyczajnej jałmużny królewskiej, i 
dopełniała obowiązków swoich sumiennie i gor- 
liwie. ( i ) Na zapytanie Pani , dobyła z wo- 
reczka zapisMy papier. 

„Nie chcę rejestru!" przerwała Królowa; 
„powiedz, gdzie byłai?" 

„Najjaśniejsza Pani ! " rzekła z prośba za- 
pytana. 

„Nie lękaj się skreślić obrazu cierpienia, dla 
mnie to nic nowego, a dla tych," dodała, wska- 
zując na młode ślachcianki, „pożytecznym być 
noże. W końcu, czyliż nie powinnam znać ka- 
żdej raay tego kraju, by j^ uleczyć lub zła- 
godzić." 

„O Pani! bogdajbyś na wszystko środek 
snalazła! — Dopełniając woli twojej, powiem 
więc: że od dawnego już czasu nędza i cier- 
pienia przerażające mnożą się na tej ziemi — 
wylewy wody (2), choroby, głód z powodu sza- 
rańczy (3); wszystko to, chociaż łagodzone nie- 
wyczerpaną twoją dobroczynnością, ciężkie po 
sobie zostawiło ślady, a teraz to wojna dopeł- 
niła miary klęsk wszelkich; w mieście, u drzwi 
samkowych widzimy tylko tych, którzy cierpie- 
nie swoje zdołali przynieść aż do nóg twoich 
Pani! których wesprzeć, pocieszyć można; ale 
słuchając ich opowiadań, kraje się serce na 
pnyśl o wscystkich, co dalej od wszelkiej po- 
mocy, w wyludnionych siołach, spalonych mia- 



(1) Porto Folio H. L; (2) W r. 1647. (3) 1««. 



Stach, lub Tatarskich obozach jęczą Bez wapsT'- 
cia i opieki. Ile to rannych, ile, ile sierot!^ 

Obie niewiasty pochyliły smutnie głowj, 
nawet na twarzach młodszych nie zwjkła wj- 
ryła się zaduma. 

O! czemuż poświęcenie jednego życia nie 
wystorcza na ulgę takiej nieddii f rzekła po 
chwili milczenia Królowa* Gdyby zakonnicy? 
.... ale nie ! klasztory zbyt są szczupłe, by xmm^ 
cznij liczbie nieszczęśliwych schronienie dać 
mogły — a zakonnikom nie pozwalają ustawy 
opuszczać na długo swych mieszkań •... 

Podniosła się znowu u drzwi zasłona, i ci- 
chy głos panny pokojowej dał się słyszeć. 

„Pani«podkanclerzyna Radziejowska prosi o 
pozwolenie, złożenia Najjaś. Pani swego usza- 
nowania?" 

„Wychodzę do ogrodu!" rzekła donośnie 
Królowa. 

Opadły ku ziemi aksamitne fołdy, lecz po 
chwili znowu się wśród nich ukazała świeca 
główka dziewicy. 

„Pani podkanclerzyna o krótką tylko chwil- 
kę błaga W. K. Mości?" 

Marya Ludwika skinęła niecierpliwie gło- 
wą, twarz jej schmurzyła się niechęcią, po- 
wstała, dając znać ręką, by jej okrycie jakie po- 
dano, i właśnie gdy panna de Yillers zarzuciła 
na jej białą powłóczystą szatę; szafirowy, so- 
bolem podbity płaszczyk, ukazała się na pro- 
gu komnaty Anna z Słuszków, poprzednio Ka- 
zanowska , teraz Hieronima Radziejowskiego 
niechętna małżonka. 

Piękność tej kobiety znakomitą była u dwo- 
ru; przepych, znaczenie i bogactwa pierwszego 
jój męża, umysł ukształcony i wesoły humor, 
zbliżyły ją do Maryi Ludwiki w początkach 
przybycia tejże do Polski. Później lekkość cha- 
rakteru, śmiałe obyczaje Anny, domaganie się 
jej o rozwód z powtórnym małżonkiem, a w 
końcu z jćj namowy wykonany napad na dom 
jego, zniszczyły wszelki szacunek, zatarły ży- 
czliwość dawną Królowej, i w chwili, gdy a 
uśmiechem wchodziła do mieszkania tak długo 
jej przystępnego, zręczna nicfwiasta jednym ran- 
tem oka poznała , że w miejscu przyjaznego 
przyjęcia, znajdzie tu wyniosłą powagę Monar- 
chini, zimną i surową naganę sędziego. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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tir ' Mowa Lelewela, nriana w Bruxelli 
po ostatnich wypadkach w kraju. 

^Czei6 dniowi! eseić sprawie Pol«kiej ! czM 
jij nif czennikom ! 

-Droga naa ojczjzno! kirem grobowym po- 
kryta^ tyi w wielkim smutku^ od niewjpowie- 
dadantfj żałości* 

yyPrzywarło się wieko naczynia wiary i na- 
dziei naAZ^jy znikło zludliwe iwiatło, przez 
azczeliny do twego oblicza przedzierające się, 
jakim pofyBkiwal przed omamionym światem 
twój znikomy byt. Kraków stracił miano wol- 
aości i swobody. 

y,Nie troszcz sif) tyi matka wiernych synów, 
mnogich, miłujących cif dzieci, które żyją, po- 
• wołując bratnie ludy do wspólnej sprawy: w 
nich świat ciebie widzi. 

„Ojczyzno! Tys w smutku i żałobie, cios 
sa ciosem dotyka twe dzieci, nawał krzywd 
woła o pomstf, tłumy męczenników wyzionęło 
duszę, jęczy w katuszach. Pociesz się! dla cie- 
bie cierpią; przyciśnij ich do łona, a bądź pe- 
wną, ze liczba ich wzrastać nie przestanie, do- 
póki cię nie podźwigną. 

„Matko ojczyzno! Ty bolejesz, bo wierne 
dzieci twe cierpią, więzami obciążone; bo mor- 
dowani od obcych i swoich: brat brata gubi, 
sabija. Zbójecką dłonią w zailepieniu, za krzy- 
wdy swe, zapamiętałe rzezie roznosi. Chłop 
ciemny, obłąkany, rzeczy nierozumiejący, nie- 
godny syn Polski, krwią ślachecką ziemię jej 
oblał. Przebacz mu ojczyzno, bo nie wiedział 
^ co czynił. Odpuść im Ojcze wiekuisty, bo nie 

wiedzą co czynią. — A patrz matko, patrz; 
€to syny twe ślachetae, wiernie carom i obcym 
królom służące, od nich tytułami, dostatkami, 
Iionorami opatrzone, rozumu przebiegłego, za- 
przedani, dybią na zatratę braci, niezmordowa- 
nym w ciemnicach szpiegowskich trudem, wy- 
dają tysiączne ofiary na dręczenie srozsze od 
sabójczego mordu, bezecni zdrajcę, syny wy- 
rodne. A liczba ich, a przeciąg czasu, a prze- 
•trzeń ich zbrodniczych zabiegów od kończyn 
io kończyn wieku i rozległej Polski. Wszę- 
dzie ich pełno, wszędzie z ich ręki padają o- 
fiaory. I ileż to mozniejsi stosunkowo od liczby 
sbójeekitfj! i ileż mozniejsi bezwarunkowie obli- 
czeni! Okropności! 

„O Boże wszechmogący! ratuj Polskę! ze- 
ilij anioła wytępieiela z miecsem, aby obleciał 



wszystkie zakątki ziemi naszej i w pień wyei^r 
to ohydne i bezecne plemię śpiegów, zdrajców* 
A ty droga ojczyzno, nie licz wyrodnych sy- 
nów , polegaj na wiernie i szczerze do ciebie 
przywiązanych, sercem i duszą. Żyje Polska 
cnota, męztwo, prawość i dzielnośó w kudeejA 
chatach, przy warsztatach i pługu, w netroB- 
nych ślachty zagrodach. Natchnij matko niłu- 
jących cię synów braterstwem, spowinowaó ich 
krewtwem słowem macierzystem, apocieasoną, 
dźwignioną i rozradowaną będziesz. 

„Pociesz się tym kochana ojczyzno, ho nie 
koniec tych trosków i boleści. W ciemnym bez 
światła spoczynku twym, przywartym zimiiym 
głazem, słyszysz nad twemi niedolami i nad e- 
statnim zadanym ci ciosem, wzruszenia luMw, 
zgiełk dyplomatyczny, tentent rozpierzchłych 
synów twoich. 

„Wiesz, ze każde drgnięcie serca twege^ 
jest biciem krwi w żyłach ludów wolnoaci n- 
pragnionych. Głos twój przedziera się do gł^ 
bi dasz ludów, powołuje do czynu, do urspól- 
nego dzieła ludzkości; martwieje tam, gdzie ra- 
chunek zysku, przewrotny rozum do podstępów 
i zdrad, powabne słowa, pakta, traktaty wy- 
myśla. Twoja puścizna do ostatka poszarpa- 
na, znieważają cię targi, frymarki mniemanych 
z twymi oprawcami opiekunów, dla pisania pro- 
testacyj czczych: a twoi rozpierzchli po świecie 
synowie nad tem rozumują! Wzajemne niena- 
wiści, zmiennictwo, potępienia, złośliwe i kła- 
mliwe oszczerstwa i obelgi, zawrzały jak w 
kotle piekielnym ; pod hasłem zgody rozpalonej 
zażarte rozerwanie, pakta sprzecznych żywio- 
łów, liczenie na czyn paralityczny, odmęty za- 
wrót myśli i pojęcia. Wśród żałoby; pląsy 
na ucztach, wywoływanie szyderczo świętości 
ówiertujących Polskę traktatów. Po stuletaidi 
okrutnych zawodach na drodze dyplomacyi, wy- 
rozumowane podobieństwo ze dopisze. Zadr^ 
Polaku nad swoim rozumem! O! wznioaa się 
szańce Huningi , zaludnią się rodem Pobkm 
kolonie Algierskie, zmarnuje się częśó tnłactws^ 
a oszukanym, oszukującym, nim zstąpią do gro- 
bu i po zgonie w dodatku, przybędą złorsecze- 
nia i przeklęstwa. 

„Pewien zawołany filozof Polski dowodzą 
że rozum ludzki przerozumowaó zdolny urazy- 
stko złe, przewrotne, niecne, na dobre; gotiw 
dopnśció się wszystkiego, wszelki^ zdrożaeóci^ 
wszelkiego przestępstwa: serce laś ladzki^ j^ 
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ijm do samych usposobione wzrasseń, uczuć) 
powoduje do uczciwych spraw- ruchów^ dziel; 
nierostropne jest^ ale prawe i wszystko zdolne* 

M Młodzi Polska! na miłoić ojczyzny zakli- 
sani' cif 9 wyrzecz się rachubnych mędrków^ za- 
wodnych i obrndnych rozumowań; radź sif ser- 
ca swegOy swem sercem sif powoduj, a staniesz 
aif imiat^ i nieustraszoną, zamiast być niewcze- 
inie ostrożną, lub lękliwą; przedsiębiorącą, anie 
wahającą się; wytrwałą, a nie pierzchliwą. Słu- 
chaj głosu serca, a dopniesz swego, wszystkiego 
dokonasz, ojczyznę ludu Polskiego podźwigniesz. 

y,Na twem sercu j^j odrodzenie i przyszłość 
polega, w tobie jedyna nadzieja. 

i,Cześć dniowi, cześć sprawie Polskićj, czeić 
jej męczennikom i pokoleniowi, co ją podźwi- 
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List Króla Władysława IV. do 

Jaknba Rozdraźewskiego. 

/. 

Władysław Czwarty, zBoźey łaski Kril 
Polski, Wielkie XiążęŁithewskie, Buskie, 
Pruskie, Mazowieckie, Zmudzkie, Inflantskie, 
Smoleńskie, Czomiechowskie, etc. Szwedzki, 
Polski, Wandalski, Dziedziczny Kril. 

UrodAonif wie. INam mify! Odnieiliimy na 
przeszłym Seymie mało nie ze wszystkich Wo- 
iewidztw obietnice ,1 isz rationes Nasze prywa- 
tne, któreśmy długami pod przeszłe woyny na 
wiiEk9f a wczesne apparaty woienne obciązeli, 
oprzątnąć z chęci swoićy miały. Tagze y te- 
ras lestećmy, ze na tym przyszłym Seymie ras 
oświadczony Nam życzliwości nie cofną: y 0- 
wsaom^ aby tym łacni necessitas ta y deside- 
rinm Nasze na Seynue skutek swiy wzięło. 
Żądamy Wier. Tw., abyś z osobliwćy swey ku 
Nam chęci pod przyszły Seymik serca Braci y 
-Obywateli w tamecznych Woiewidztw do tego 
apoiobił, aby Posłowie, ktirych obiorą, insz z 
gotowymi sposobami y umowami iastmeti byli, 
a nio ta dopiero o nich się umawiali, boby się 
inaeztfy sprawom innym publicznym sioła cza- 
n« umknęło. Zostaiemy tedy upewnieni, ze 
Wiar* Twą w tij. mierze zechcesz swoią ku 
Mam ^ezliwością, przykładom zacnych przod- 
ków awoioh| ktirzy przeciwko Krilom^ Panom 
4iWoń^ iycdiwoici) i waidką usługą oerubaat 



praeire, i ze w teraćnieyszym żądaniu Naszym 
ukontentowani za staraniem i pracą Wier. T» 
zostaniemy. W czym szerzej Wielebny Xiąds 
Wacław Leszczyński, Proboszcz Łenczycki, kti« 
regośmy umyślnie do Wier. Tw. wyprawiał^ 
zniesie się z Wien T., ktiremu abyś zupełna 
dał we wszystki^m wiarę, żądamy. Zyczymj 
zatym Wier. T., przy ofiarowaniu chęci Nasztfy^ 
dobrego od Pana Boga zdrowia. Dan w War« 
szawie XXIX. Msca Listopada Roku Pańskie* 
go MDCXLII«, Panowania Naszego Polskiego 
X., Szwedzkiego XI roku. 

Yladulaus Rex. 



Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dslsiy.) 

„Otiz^^ rzecze Xawery do mnie, „tyś ama« 
tor starożytnych rzeczy — Lenda nie daleko^ 
tylko mila — pojedźmy oglądać kościił i kia- 
sztir, nie pożałujesz tego.'< — Właściwie chcia* 
łom na to dzień cały poświęcić — ale mnie 
zbili z terminu tą uwagą — ze lepszy wribel 
w ręku, niz gołąb na dachu — ze nie wie- 
dziei, czy się doczekam jutra, czy czasem kir 
bitka nie przyjedzie po mnie, jiiim okiem zobft* 
ezę klaszir Cystersi w . nad Wartą, i tym podo*- 
bnemi słowy. 

Zmiękczony taką mądrością przystałem na 
wszystko i za chwilę juz wizek nasz pędził 
ku Lendzie, drogą wysadzoną wierzbami. 

Z daleka wieże kościoła widai, niby na 
girze stojące. — Iw samtfj rzeczy jedzie sif 
pod girę — jednak przybywszy do wsi, droga 
spuszcza się ku Warcie, nad ktirą gmach wy- 
stawiony, właściwie w dole się znajduje. 

Wjechawszy do stajni gościnnej i opatrzy- 
wszy konie, udaliśmy się do klasztoru. . Niebo 
tymczasem odmienną przybrało barwę. Od po- 
łudnia sine chmury długim pasem wzbijały sif 
coraz wyżej; wiatr zaczął powiewać, jaskilki 
i wrible niespokojnym lotem dały poznać^ ze 
przeczuwają nadchodzącą burzę. Jakkolwiek 
pragnąłem ochłodzenia atmosfery, tą rażą je- 
dnak nie miłą w ulewie przeszkodę widząca po- 
cząłem żałować, zem się dał nakłonić do wy- 
prawy; bo nie było na przypadek ani kry^j 
bryczki, ani parasoliw. Darmo czas drogi, nio 
HMJąc ani chwili ku straeeaiuy przysp orzy wazy 
boku. »tawa»7 pcsed koćdolom^ i saras aa 

41* 
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tniepie v octy nam i;rpaj|ft panik iwj6 eie- 
kawy^ t. j. nagrobok sewnatn koidoJa, s roka 
1371^ j. p. Areybhkopa Jarosława Skotnickie- 
go 9' (1) którj nie kanonieznie na Metropolia 
Chueinieńflkf wzniesiony ^ według prawa ko- 
Melnego tjlko po wybicia mnm (nraro ercnsso) 
WBiesionym i pochowanym być migty mimo 
wielkicli zasTng, które położył za życia. On 
Bowiem katedrę Gnieźnieńska odbudował (zył 
około 1270 r«) i wiela skarbami wyposażył* 
Jeszcze postać jego znajduje sif w jednym kan- 
«yonale pergaminowym biblioteki katedralnej, 
odmalowana^ wraz z kształtem iwczesnym ka- 
tedry. — Nie zatrzymnj^e sif długo nad owym 
pomnikiem, wchodzimy do koćcioła, ktćry pif- 
Icneicif sw) i wspaniałością architektury ude- 
rza i do najpiękniejszych w Polsce kościołów 
liczonym być może. Posadzka, organ wielki, 
niektóre obrazy (n. p. Ś. Bernard, w Rzymie 
Malowany) i t. d.^ zasługują na uwagę, mimo 
tego^ ze dzisiejszy kształt koicioła datuje się z 
wieku zeszłego. Uprzejmym naszym przewodni- 
kiem był ksiądz miejscowy, ostatni, jak się zda- 
je. Cysters, w Łendzkim klasztorze. (2) Nie 

(1) Klasztor Lendzki byl w dawniejszych czasach 
priytolkiem Biskupów, do niego się częstokroć, dla 
spokojnego ływota, różni uciekali Biskupi. Tak Jan 
Ostrogottus, Biskup- Linkopeński, ze Szwecji s biskup- 
stwa swego przez heretyków wygnany, w Łendzkim 
klasztorze iywota dokonat. Do tegoż klasztoru Łendz- 
kiego Jarosław Skotnicki, wzmiankowany Arcybiskup 
Gnieżnieńskit złożywszy arcybiskupstwo Gnieźnieńskie, 
do Lendy się udat, i tam aż do śmierci żyt. Za ży* 
cia wielce się dopraszal» żeby go po śmierci nie 
drzwiami, ale dziurę wykute w icianie, do kościoła 
wniesiono; dla tego, iż twierdził, że nie per ostium 
(prawnie) na arcybiskupstwo Gnieźnieńskie wstępił: o 
csóm Damalewicz tak napisał: 

hnmerito Hbi conceismn creMai honorem^ 
EmpUim vel pretio^ vd prece proenit dontu, 
Ergo fum firibui ferri, sed parUte fraeto. 
ji4 tempkm faio membra soluta JttbeL 
O FroinU $i Umia modo anbmimo nuiffntie, 
JKsnlit erii, Rśgni pUmma Umpla caimL 
Ka owóm miejscu, gdzie byl ów otwór, miała się 
znajdowaó wyryta na kamieniu opak infuła Arcybisk. 

Prsyp. Red. 

(2) Klasztor ŁendzU, nąjpierwsiy klasztor Cysterski 
w Polsce, jak świadczy Gaspar Jengelinus in lib. de 
oiiginibus et progressibus Abbatiarum Cister. 1640 e- 
dito. Damelewics w żywocie d. Bogumiła o Uaszto- 
■le tym dosyó sserokiemi słowy się rozpisał -^ sało- 
iony, jak wspomniał autor« przez Mieczysława 1145 r. 
W tjm samym wieku założjli i Uaistory CyatersUe w Ję* 



było tyle ezasn, aby się zajęó odrysowamem ko-^ 
ódbta i pomników jego — ile, ze więcój ky— 
Tern ciekawym na staroiytae szczotki, mogęce 
uę znajdowaó w przyległym klasztorze, którj 
średniowieczną swoje architekturę zachowar. 
Otóż najdawniejszą częśó murów wnet spo- 
strzegłszy, wstępiliimy pod przewodnictwem za- 
konnika do kaplicy klasztornej, znajdojęcój sif 
obok kurytarza. 

Drzwi do kaplicy były małe; wszedłszy, uj- 
rzeliśmy się w pośród szczątków odległych wie- 
ków. Było wszystko jak za starego Mieczy- 
sława: ściany, okno, malatury, sklepienie. Ka- 
plica o jednem oknie, nieco ciemna, wysoka, za- 
sklepiona, mieściła w sobie oprócz mensy (oł- 
tarza) tylko kilka gratów i szaf kościelnych; 
posadzka wyłamana, zniszczona, gruzem zale- 
gła. Surozytnych ławek nie nie pozostało* 
Na przeciwnej ołtarzowi i oknu stronie, skry- 
tka odgrodzona murem i niższa parę stopni od 
pawimentu kaplicy. Czy to była zakrystya, czy 
schowanie, nie mogłem odgadnąó, tyle pewno^ 
ze naocznie uszczuplała kaplicę, juz tak nie 
wielką. W oknie, które kształt swój osobli- 
wy, bardzo stary, zachowało, widaó niektóre 
szczątki szkła malowanego. Sklepienie prze- 
dzielone jest czterema zebrami, krzyzująeemi się 
u samtfj góry, nie wspartemi na żadnych słu- 

drzęjowie: Janicki, Arcyb. Gniei., 1140; w Oliwie So- 
biesław, Książe Pomorski, 1170; w Solejewie; Kazimierz 
Sprawiedliwy 1177, i t. d. Wróćmy do Lendy. W r. 
1247, Kazimierz, Kujawski i Łęczycki Księże, syn Kon- 
rada, Ks. Ifazow., zawziął się za zniesienie klasztoru 
Łendzkiego, wałami, fossami go obwarował, lecz Bo- 
lesław, Książe Kaliski , nie mogąc tćj krzywdy znief ć, 
z wojskiem pod Lendę podstąpił, i od załogi uwolni- 
wszy, wały i szańce z ziemią zrównał. Tak pisze Dłu- 
gosz w bistoryi Pol., pod r. 1247., i Kromer. 

Dobrogost Nowodworski, Arcyb. Gnież., za zezwo- 
leniem kapituły nadał Lendzkiemu klasztorowi wie- 
cznemi czasy dziesięciny w dobrach Makowinca, jaka 
świadczą: YiUe A. Episc. Gnesn. 

Roku 1287 w kościele Łendzkim Jakub Świnka^ 
Arcyb. Gniez., konsekrował na biskupstwo Poznańskie 
Jana Herburta, który nastał po Janie I., zwanym Wy- 
szkowiec , o cz6m pisze Zalaszowski in Yitis Episc. 
Posnanien. 

W r. 1745 dnia 6. Maja odprawiał klasztor Łendz- 
ki solenną uroczystość » na podziękowanie Panu Bo- 
gu za Mczęśliwie skończonych sześć wieków istnienia 
swego. Porów.: Fiindacyą kościoła i klasztoru Łendz- 
kiego, przez X. H. Kaz. Jarmundowicza. Poznań*. 
1745; i StarożytPobka^BaUńskiego, Toml.. pag.lM. 

A:i|!p. Med» 
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na pkr^gf^j tarczy kaMienn^j herb stary (ogon* 
czyk?)» Mensa y czyli ołtarz morowaDy, jest 
pokryty kamieniem , złożonym z dwu ciosów* 
Dębowa bąlka pod oknem ^ sięgająca od muru 
do muru, ma na środku znaczna wypukłoić^ ja- 
koby stopień y czyli gradus; na co, nie umiem 
powiedzieć. Wszystko to jest stare i w pier- 
wotnym kształcie — ciekawsze jednak są ma- 
latury ścienne (al fresco), także z owego wie- 
ku szczęśliwym zbiegiem okoliczności zachowa- 
ne, które zasłagują na to, aby jaki rodak, ma- 
larz, wziął z nich kopią, nim zaginą. Mozę 
to jedyne w swym rodzaju szczątki sztuki ma- 
larskiej z wieku 12go w kraju naszym, bo cho- 
ciaż nie zbywa na starożytnej architektury szczą- 
tkach, to jednak wątpię, czy jakikolwiek u nas 
kościół zachował malatury tak starodawne, jak 
ta kaplica w Lendzie. Ujrzawszy więc ten 
akarb rzadki, nie mogłem się prawie doczekaó 
chwili bliższego przypatrywania się jemu. Za 
pomocą kolegów wlazłszy na wierzch pousta- 
wianych przy ścianie gratów, (bo drabki nie 
Łyło) zacząłem zbliska oglądaó zakurzone, wy- 
tarte i uszkodzone malatury. Sklepienie wysta- 
wia niebo i rzeczy niebieskie, tudzież niektóre 
lierby, w dosyć żywych kolorach. Jedna ścia- 
na zaś szczególnie mnie zajęła, gdyż na nićj 
figura w stroju ówczesnym historyczne jakieś 
sdarzenie wystawiała. Rosła ciekawość, gdyś- 
my dostrzegli napisy czarne charakterem Gockim, 
Łardzo ściśnionemi głoskami. Ale niestety, zby- 
wało mi na dwóch rzeczach, na jasności i cza- 
sie. Ledwom ogólny rzut oka na wszystkie 
cztery strony świata, raczej kaplicy, był uczy- 
nił — kiedy się znacznie zciemniło w kapli- 
cy. Chmury zakryły niebo, deszcz zaczął kro« 
pić^ i burza pierwszemi odezwała się trza- 
gromu. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



^Sprowadzenie Sióstr miłosierdzia 
u Św. Kazimierza w Warszawie. 

(Ciąg dalszy.) 

Nazbjrt zręczna, nie zdradziła jednak we- 
^niętrznego pomieszania, i z najgłębszym usza- 
aoiraniem zbliiając się do Królowój, rzekła: 

,,Chci^j mi W* K. IŁ darowaó, ze tak na- 
tiftaie o chwilkę drogiego jej czasu błagamot t'^ j 



Królowa stała nie wzruszona, najlzejszyi* 
znakiem nie ośmielając Anny do postąpienia bli- 
żej; ta odwróciła się nieco ku firance, i siląc 
się na uśmiech podobny dodała : 

„Moja Lila miała kiedyś zaszczyt podobać 
się W. K. Mości — przez jakiś czas zostawio- 
na w domu podkanclerzego, nie była w moj^m 
rozrządzeniu — ale teraz odzyskawszy ją z in- 
ną własnością moją — poważam się •••.<< 

Anna uniosła draperyę, a niecierpliwym o- 
czom orszaku Królowej ukazała się dziwnej 
urody karliczka, zaledwie 18 cali wysoka, kształ- 
tna, zręczna, z nadzwyczajnym przepychem o- 
dziana. 

Poruszenie podkanclerzyny było szybkie, lecz 
szybszą jeszcze odpowiedź Maryi Ludwiki. 

„Uczynió Królowę Polską wspólniczką ra- 
bunku ^dokonanego w mężowskim domu!'' rze- 
kła z dumną ironią , kończąc mowę Anny ; 
„dziękuję!...'' 

A zimne spojrzenie jej zwykle ognistych o- 
czu, na wskroś przeszyło śmiałą dworkę. 

Boleśnie dotknięta, błysnęła rozżarzonym 
wzrokiem , i jednym krokiem ku drzwiom sif 
cofnęła, a na drgających ustach juz stawały 
gorzkie wyrazy: 

„Czy wiecie juz Anno z Słuszków!" przer- 
wała Królowa, „ze mąź, za waszą sprawą od 
czci odsądzony, jeździ po obcych dworach, na 
kraj i Króla swego podbndzając sąsiadów?" 

Anna spuściła oczy ku ziemi. 

„Czy wiecie," mówiła dalej, „ze jeżeli pod- 
kanclerzy trafi do Szwecyi, do której juz się 
wybiera; jeżeli sprowadzi na kraj ten nieprzy- 
jaciół, co go w gruzy i groby zamienią, to na 
was ciężar zgryzot spadnie i klęska powszechna!" 

Zbladła Słnszczanka pochyliła się ku śda- 
nie, a Marya Ludwika jakby w obawie zmięk- 
czenia potrzebnój surowości, wolnym krokiem 
ku przeciwnym drzwiom się zwróciła. 

Po ważkich schodkach zeszła do ogrodu, po* 
chyło, niekształtnie astępująoego ku Wiśle — 
tui za nią młoda, znana nam juz Paryżanka Ma- 
rya Kazimiera de la Grange d'Arquin, która 
sama. jedna miała przywilej nieodstępowania 
Królowej; postępowała lekkim krokiem, aż pó- 
ki na zakręcie wązki^j ulicy, oczy opiekunki 
na twarzy dziewicy, ręka na j^j ramieniu, nie 
spoczęła* 
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W flulcseniu stlj jesscse csas jakii ; nie- 
snaesDie rozjainiałj sif rjsy Krilow^j, iwieie 
JMieniie powietrie i rach przechadzki dobro- 
csynoia wpijwatj na jej moralna i fizyezDf i- 
stotf. 

^yWidzisz Marjsiu!'^ rzekła nakoniec; y^wi- 
dziszy ze to nie same szczf zcie pod purpura — 
nie tylko wspierać^ cieszyć ^ ale gromić , a na- 
wet karać nie raz wypada/^ 

Panna d'Arqain znowu niedbale potrząsnęła 
gfowf> i zaśmiała się figlarnie. 

^Co tam! ale korona — to piękna rzecz/^ 

y^Więc tobie się chce korony, jak widzę •<< 

yjKoniecznie ! '^ 

^^Koniecznie?^' 

^.Choćby ilubntfj,<< dodała układnie Frań- 



yyTa się znajdzie w swoim czasie/' 
Przerwała się rozmowa; znowu chwil kil- 
ka obie Marye szły w milczeniu; — w końcu 
stanąwszy u głębokiego rowu, który ogrid od 
Wisły oddzielał, Królowa siadła na kamienny 
ławce, postawionej w cieniu lipy, wsparła się 
o pień starego drzewa, i zamyśliła głęboko. 

Nie było to dumanie, bez celu ogarniające 
leniwego ducha w każdej przydłuzszćj spoczyn- 
ku chwili* Marya Ludwika oddawna marzyć 
przestała; jeżeli puści bieg myślom, to przewi- 
doje lub wspomina. I teraz oczy j^j utkwione 
w sinych falach szerokiej rzeki, widziały w pa- 
mięci jak w zwierciedle odbity obraz nieda- 
wnego j^j wylewu; — zatopione szerokie pola, 
zwalone nadbrzeżne domki, rozpierzchnieni ich 
mieszkańcy, wszystko to wkrótce ponowić się 
mogło, a nie było środków położenia tamy zni- 
szczeniu, bo sześcioletnie już z Chmielnickim 
walki, chłonęły skarby, zabierały ludzi zdol- 
nych do pracy. 

Wzniosła spojrzenie do góry — tam część 
zamku spalona przed kilkoma laty sterczała je- 
szcze w gruzach, bo Marya o sobie i swojej 
wygodzie najmnićj i najpó^nićj myślała. Da- 
Uj wznosiły się nieskończone jeszcze mury kla- 
sztoru Karmelitek, błyszczała dzwonica ich ko- 
ściółka, a tam od roku spoczywały zwłoki jćj 
córeczki Maryi Anny, tyle upragnionej, tak 
gorzko opłakanej przez matkę i Królowę! — 
Słowem, gdzie myśl zatrzyma, gdzie okiem po- 
wiadzie^ wszędzie klęski i zawody spotyka *^ 



a przecież chociaż łza rosi źrenice, choć mimo« 
wolnym mchem załamię się dłonie — dusza nie 
wętpi, serce nie upada, bo silna wiara wspi#» 
ra odwagę niewiasty, bo jej poświęcenie i śla^ 
chętna praca dla dobra ogółu, pewne sę wyi- 
szego błogosławieństwa, chociaż ono może nie 
zaraz, może nie prędko się okaże. Marya Ka- 
zimiera szanując milczenie Królowej, siadła o« 
podał na murawie, i nazrywawszy garść zóf- 
tych nagietków, wiła z nich wieńce, mające na 
czas jakiś zastąpić tak pożądaną koronę — i my« 
ślała. — Któż zgadnie, « co myślą podobne j^j 
dziewice? 

Nagle zajęcie dwóch kobiet przerwał sła« 
by głos, od Wisły pochodzący. Królowa od- 
wróciła się szybko, i po drugiej stronia ogro- 
dowego rowu ujrzała średniego wieku męaczy- 
znę, witającego ją uchyleniem czapki. 

Człowiek ten mógł mieć około lat czter« 
dziestu — twarz wynędzniała, naznaczona dłu- 
gą blizną, wskazywała wojownika; prawa ręka^ 
wsparta na prostym kiju, ułatwiała niby trudj 
skaleczałej i źle zawiniętej nogi — lewej nie 
było — a u próżnego rękawa nędznej siermię- 
gi uczepił się pięcioletni chlopczyna, jakby w 
zamiarze wspierania kaleki — o parę kroków 
dalej, łachmanami odziana dziewczynka, %hi^^ 
rała w szczątki fartuszka szczaw i lebiodę nad 
brzegiem rowu. Był to tak wyraźny obras 
cięźkiój niedoli, ze nawet piękne panny d'Ar- 
qain lica obłoczkiem smutku się zasępiły — e 
Królowej stanęły w umyśle wyrazy panny de 
Yillers, ze sroźsze jeszcze musi być cierpienie 
tych, co o pomoc zawołać nie mogą. 

Nędzarz uchyliwszy czapki, przemówił sła- 
bym, lecz bjmajmniej nie źebrącym tonem: 

„Chcićjcie wune objaśnić możne panie! be 
z postawy i ubioru widzę, ze do zamku nale- 
życie — jakim sposobem dostać się można de 
panny Yillers." 

„Trzeba iść górą,<< rzekła prędko Kazimie* 
ra, „w pierwszej bramie zamkowej kogokol- 
wiek o nią zapytać.*' 

„Tamtędy nie puszczają ludzi w takim n- 
braain,*' odparł smutnie kaleka; „powiedziane 
mi, ze ją czasem w ogrodzie spotkać mozna.^ 

„Nie zwodzono was,^ rzekła Królowa; ^je 
jestem panną de Yillers — w cz^m mogę być 
pomocą?'* 
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,,PAiii ! tobie podobno poleeila Królowa wspo- 
MOgać BieuBCzf iliwycb. — Big widii — 4e wo- 
lałbym unrcećy niz z prośba rf kf wyciągnąć dla 
ziobie -~ ale dla tych sierAt — przychodzę bła- 
gać wsparcia Królowej — bo walczi|c za Kró- 
la zdrowie i Bzczf ście Btradleiiu^^ 

9^To sfuBznie! Ja w t^j chwili nic niemam 
przy sobiei a gdyby Królowa nie pojedynczym 
datkiem y ale trwalszym jakim sposobem we- 
sprzeć was chciała, gdzież i jak was znaleić?<< 

,9 Nazywam się Jan Godzifba, i stawię się 
wszędzie, gdzie łaskawa Pani rozkażesz/' 

,,Gdziez mieszkacie ?<< 

9, Nigdzie nic mieszkam Pani! — Czwarty 
jnz rok temu jak wyszedłem z domu, zostawi- 
wszy tu zonę, te dwa robaczki (tu wskazał na 
dzieci) i jaki taki kawał chleba dla nich — a 
•am za panem Stefanem Potockim, którego fa- 
milia zawsze na nas łaskawa była, poszedłem 
przeciw Bogdanowi. 

„W moich oczach zginęło paniątko pod Zół- 
temi wodami. — Z wieścią o jego imierci n- 
dałem się pod Korsnń do ojca jego, pana Mi- 
kołaja — byłem w bitwie, co się tam władnie 
tego dnia stoczyła, i wraz z obudwoma Hetma- 
nami dostałem się. do niewoU.^' 

Z zy wćm zajęciem słucha Królowa opowia- 
dania. Marya Kazimiera wiedząc, ze od nitfj 
zazadaó może powtórzenia niektórych szczegó- 
łów, zapisywała w pargaminow^j książeczce 
aazwiska miejsc i osób, a żołnierz przysiadł- 
azy na wielkim kamienia, ponad rowem sterczą- 
cym, mówił dalój: 

y,Na szczęócie moje byłem raniony, nie mo- 
głem więc zajió aź do Pereasławia, boby mnie 
tam może tatarstwo było wraz z innymi utopi- 
ło; leżałem przez czas jakiś w nędznój wio- 
seczce; ale ze Um ani straży, ani opieki nie 
było, kto mógł opuszczał to miejsce bolejci; 
jedni ocaleli, drudzy pomarli, ale tam przynaj- 
auiiej, gdzie im się podobało, głowę połozyó.^' 

„Jakzeicie wy się az do Warszawy dosta- 
li? bo widzę, ze rany wasze cięzkiemi byó 
musiały.^ 

9,Nie tak bardzo. Pani! ale któż mnie miał 
opatrzy ó? — felczery i cyrulicy byli przy woj- 
dn, czasem się w miasteczku którego spotka- 
lo; a idąc wsiami, sam się tylko ratowałem, to 
krwawnikiem, to babką.^* 

^Czemuż się nie było gdzie zatrzymać ?'< 



„Znaó, ze<cie Panie od dawna w Warszawie! 
gdzież to dzió spocząć kalece? — Szpitale peł- 
ne — wsie poste — a jeżeli są mieszkańcy, to 
zgłodniali, schorzali, ledwie o sobie myólą — 
dzieci biedne błąkają się bez rodziców. Któz« 
by tam o obcym miał staranie! — Prawda, ze 
mnie to tu, to tam, ksiądz jakiś posilił, ale to 
się nie wiele zdało, bo szedłem ciągle, zęby 
przynajmniej choć umrzeć przy swoich, a rany 
się zaogniały, az póki w Białójcerkwi ratując 
mnie od gangreny, regimentowy chirurg nieod- 
ciął mi ręki.^^ 

„Biedny! biedny człowieku!'^ 

„Cóż robić! alboz to ja jeden? Jak tylko 
można było puściłem się znów w drogę, bo mi 
coś ciągle szeptało, ze się spieszyć potrzeba. 

„Jakoż — przyszedłem w porę, zęby zam- 
knąć oczy zonie , która wyniszczona chorobą, 
juz tylko z miłosierdzia biednej kumy z dzieci- 
nami zyła.^^ 

I człowiek ten dopiero o najsrozszych cier- 
pieniach swoich opowiadający, . zalał się łzami 
boleści na wspomnienie nędzy, w jakiej towa- 
rzyszka jego życie skończyła, i sieroctwa, tło- 
czącego ukochane dzieci. 

Po gładkich licach Maryi Ludwiki takie się 
kilka łez stoczyło — wkrótce jednak dzielna 
niewiasta, więcej działać, niż płakać przywy- 
kła, ogarniona nową myślą, powstała: 

„Czekajcie tu chwile !<^ rzekła kalece, a sa- 
ma szybkim krokiem zwróciła się ku zamko- 
wi. — Po piaszczystych ścieżkach, wijących się 
stromo ku górze, .postępowała spiesznie, tak 
spiesznie, że młoda Marya d'Arquin, ledwie jej 
wy dążyć mogła, a twarz jej za każdym kro- 
kiem rozpromieniała się widocznie, znać wiel- 
ki i piękny zamiar dojrzewał w umyśle. Za- 
ledwie weszła do komnaty swojej: 

„De Yillers!^^ rzekła, „nad rowem ogro- 
dowym siedzi wojownik, kaleka z dwoma sie- 
rotami — polecam ci go w szczególną opiekę. '< 

Jeszcze zacna jałmużniczka nie przestąpiła 
drzwi pokoju, gdy Królowa zawołała : 

„Szukajcie mi pana Desnoyer! natychmiast. 
— Panie Desnoyer ! ^* przemówiła do wchodzą- 
cego, podnosząc jaśniejące oczy, pisz natych- 
miast odemnie do pana Arcybiskupa Paryzkie- 
go de Gondi; powiedz mu, że go proszę, bła- 
gam, zaklinam, by jak aajspieszni^j kilkaaaśeia 
Sióstr miłosierdzia przybyć tu mogło z Francyi.^'^ 

„Do panny Łamoignon i madd Anieli, ja 
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Mma iiapisxf y one sif ikłonif do Mojtfj pro^bj, 
te iwięte dziewice , które eic połwiędlj wy- 
I^iesnie, hj wspierać ^ cieszyć , ratować; — a 
gdzież do tego obszmniejsze jak u nas pole!^^ 

Tak wśród prac politycznych, wiród domo- 
wego smutku, między posłuchaniem dworskiem 
a królewską ucztą błysnęła myśl szczytna, 
myśl Swifta poruczenia nieszczęścia chrześciań- 
skiemu poświęceniu; myśl ta wykonana szczę- 
śliwie, od dwóch wieków błogie wydaje owoce; 
w przeciągu tych lat dwustu nie upłynął dzień 
jeden, zęby Siostry miłosierdzia nie otarły łez, 
nie złagodziły cierpienia w którejkolwiek stro- 
nie tćj ziemi — a czyny ich ciche piękniejszym 
są dla Maryi Ludwiki pomnikiem, jak posągi 
lub obrazy postać jej przypominające. # * 

Zamiar sprowadzenia Sióstr miłosierdzia jak 
szybko powzięty, tak tei i wykonanym został; 
— tegoż samego jeszcze roku 1652 pobożne 
dziewice przybyły do Warszawy /i w goto- 
wym juz klasztorze przy ulicy Tamka osadzo- 
ne zostały. 

2. Ifidok na Wisłę. 

Mało która stolica Europejska posiada w o- 
brębie swoim tyle ogrodów, ile nasza Warsza- 
wa; nie licząc ogrodów publicznych, ileż to pry- 
watnych ogródków i ogrodów znajduje się przy 
domach najludniejszych ulic ! — Za każdym pra- 
wie domem Leszna, ulic: Marszałkowskiej, £- 
lektoralnej, a nadewszystko pysznego Nowego- 
Ś wiata, znajdziesz mniejszą lub większą prze- 
strzeń, zasadzoną drzewami, kwiatami zasianą, 
miłą zielonością, nagradzającą Warszawianom 
uliczną kurzawę, duszne mieszkania, i rozpalone 
alońcetfi kamienie brukowe. 

Między znaczniejsze takie ogrody, policzyć 
należy stary zwierzyńczy, Foksalem zwany, w 
którym przed laty odbywały się często illumi- 
naoye, bale, puszczanie balonów, koneerta, i 
rozauiite publiczne zabawy, lecz dziś uroczy ci- 
szą i powagą, na prywatną własność przeszedł- 
szy, tylko juz lubowników chłodu i spokoju do 
siebie nęci. Obszerny i długi dziedziniec, po 
oba stronach winem zasadzony, odgranicza go 
na zachód od domu Nr. 1730. na Nowy-Świat 
wychodzącego, od którego zależy; na wschód 



zaś rozciąga się on na obszernej, wyomsion^ 
płaszczyźnie po nad olice Nadwiślańskie, i two* 
rzy niby ogromny taras, z jednaj strony otoczo- 
ny żywym płotem a bzu i głogu, co jakbj 
wspierając się wzajemnie pną się gęsto postro- 
mym i urwistym brzegu od strony Wisły; niski 
mur służy mn za poręcz, a w tym obwodzie 
ulice z ogromnych lip, klonów i kasztanów, na- 
wet w śród najmocniejszych upałów, twoisą 
schronienie nieprzystępne natrętnym słońea pro« 



nemom. 



W rogu tego ogrodu, najbardziej ku pół- 
nocy zwróconym, przypadkiem, czy umyślnie u- 
tworzony wznosi się nie wielki wzgórek, ocie- 
niony drzewami, a na nim prosta drewmasa 
ławka z poręczami od przepaścistego brzegu;' — 
proste to miejsce zdaje mi się najkdtzystniej- 
szem dla chciwego pięknych widoków wzrok% 
a okoliczność ta, ze je rzadko niezajętem zastać 
można, zdaje się potwierdzać mniemanie moje« 
(Dokończenie nastąpi.) 



RozmaitoścL 



w roku 1224 król Angielski pierwszy ras 
spał na sienniku — do tego zaś czasu sypiał 
na desce. W roku 1246 domy w Londynie by* 
ły wszystkie słomą pokryte, a w roku 1200 
nie miano jeszcze w tćmie mieście pieców i 
kominów. W roku 1340 płacono adwokatom 
i sędziom pieprzem i cynamonem. 

Ludwik Bonaparte, teraźniejszy Prezes Rsa- 
czypospolitej Francuzki^j, zamieszkuje w pała 
Elisee«National, dawniej Elisee-Bourbon 
nym. Na początku zeszłego wieku był on w{a* 
snością familii ETreux. — Od ni^j kupiła go 
Pompadour, kochanka Ludwika XT. W ra- 
wolucyi stał się własnością narodową — sa ca« 
sarstwa nabył go Murat, Dla Ludwika i ^ 
milii smutne -wzbudza wspomnienia. W nim ta 
Napoleon, po bitwie pod Waterloo, krótki csaa 
przebywał — zegnał się^ z matką Ludwika^ 
Prezesa Rzeczypospolito), i zrzekał się koroaj 
cesarskićj. 



Nakładem i drukiam Ernesta Odnthera w Lesznie. (aedskton X. Ft. Wwr^mki:^. 
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Wycieczka nad Wartę {ciąg dalszy), — List Królowej Ludowiki Maryi do Jakuba Hozdratewskiefo* 
-^ Krotoszyn (ciąg dalszy). — Sprowadzenie Sióstr miłosierdzia u iw. Kazimierza w Warszawie {dokończenie)* 
— Pamiętnik pobytu w Galicy i oficera z korpusu Romarina. — Nowiny literackie. 



Wycieczka nad Wartę. 

(Ciąg dalszy.) 

Nie iriein co robić najprzód ^ czy patrzeć| 
«sj rjsowaćy czy zajijć sif odczytaniem starych 
napisów? Tak wahając się na chwilę pomię- 
dzy jednem a drugiem, niecierpliwiłem moich 
l^olegów y którzy wyglądali końca zabiegów 
moich. Deszcz, który rzęsisto padaf, mnie przy- 
hjt w pomoC| bo nakazywał dłuższy w kapli- 
cy pobyt. Juz tedy d'ecyzy(| konieczna u siebie 
urobiwszy, wlepiłem oko w zawiłe gzygzaki, 
Crotyckie, czarna farb^ skreilonoi na pkurzonćj 
analatorze ściennój; bo cózby mi było |>rzyszło 
^ tego I gdybym był stał do wieczora nieczyn- 
ny i niendecydowany? — byłbym się wstydził, 
z niczem powracać z miejsca tak bogatego w pa- 
W^tki ojczyste* Więc czem prędzej do ołówka 
i papieru, i dalej! choó łapanego; lepszy rydz 
ęii ^ic. Ale niepospolity tu sęk. Przeszła 
chwila jedna i druga — liter kilka miałem, ale 
#ensu nie było. Idę do drugiego napisu — to 
.«amo. — Widząc wreszcie, ze tu rzadki pętel 
nie pąipaga — ze na te łomigłówki potrzeba 
flWobadaej chwili i zastanowienia się — dałem 
pokój literom i obrałem sobie ową figurę wspa- 
niałą, która, jak mniemam, wystawia samego 
meezy^ława atac ego, fundatora k^asztotii Łeads- 
|p[e|;o. Jak móg{#p na stojączce, zdjąłem ry- 
ay nieco wytarte i wypłowiałe. Ksjąse Wiel- 
Łopolski ma postać pątnika (pielgrzyma^. Na 



głowie niby mały okrągły kapelusz, czy czap« 
kę; u nóg kurpie, czyli obuwie, rzemyszkami 
przewiązane, na podobę tych, co w górach Ta- 
trańskich lud nosi, i które widzimy u wędro- 
wnych druciarzy. Ubranie księcia jest czerwo- 
ne; kaftan, czy źupan także — na wierycha 
płaszcz biały; w ręku trzyma laskę i w dru- 
giem czy pieczątkę, czy skorupę ślimaczą, jaką 
pątnicy nosili dla czerpania wody w czasie po- 
dróży. Na przepasce z przodku widać torbę 
zawieszoną. 

Zdjąwszy figurę, i widząc, ze czas nie po- 
zwoli przerysować innych malowideł ściennych 
— nakreśliło się jeszcze tylko parę herbów^ 
znajdujących się tu i ówdzie po ścianach. Po- 
tem pożegnawszy tę starą kaplicę, wyszliśmy 
znów na kurytarze. Poprowadził nas ksiądz 
nasz na koniec ganku, gdzie wisi stary obraz- 
którego nie podobno mi było pominąć. Zdją- 
wszy na prędce rysy jego, przyłączyłem do zbio- 
ru mego. Obrazek wystawia gmach nie wiel- 
ki, dosyć wazki ą wysoki. Facyata, w guście 
owego wieku, kończy się górą, nie wieżyczka- 
mi, tylko stopnie wemi strzelnicami; okna wyso- 
kie, wązkie, górą w półkole zaokrąglone, no- 
szą piętno stylu bizantyńskiego, po któryin stył 
Gotycki rozwinął się. Sądząc z dwóch niby 
kominów^ na dachu starczących — r zdaje się, iz 
obrazek wystawia zamek Łendzki, nie kościół. 
Przystawiona do boku głównego gmachu 
ezęść, jest piby kaplicą zamkowa o dw^lch o- 
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Inaehy z ktAr4| pofącsoiiy gnaoh trseei nizszj, 
• trsech parach okien i dsiawifcia okr^ gtjch 
okienkach pod dachem. Czj to uważać za kla- 
aztiri nie wiem. Cafe zabudowanie otacza mur 
dosjć wjfloki, do pof ow j z kamienia, do poTo- 
"Wj z cegfj wystawiony. W nim dwa są wnij* 
icia poddaszkami osobnemi. Czyli z owego 
^achu pozostały części wchodzące w sktad 
dzisiejszego gmachu klasztornego, bardzo obszer- 
nego — nie umiem powiedzieć, bo czasu nie 
hjio dokładniejszego badania. Tyle widać, ze 
wspomniona wyżej kaplica i kurytarz, w któ- 
rym obraz wisi — są arcydawne. — Przyczół- 
ki, znajdujące się pod zebrami sklepienia tegoż 
korytarza, są tego dowodem. 

Wychodząc stamtąd zdjąłem kilka z nich. 
Czy one są z gipsu, czy z kamienia, nie mo- 
głem na prędce poznać. Na jednym widać fi- 
gurkę niby złego ducha, skurczoną, a podpie- 
rającą poCrijny gust sklepienia ; na drugim gło- 
wę z uszami pletwistemi ; na trzecim głowę 
o uszach lwich, i brodzie rozczapierzonej ko- 
złowatej; na innym twarz okrągłą, gołą, a o- 
krytą niby czapką uszatą; na innym znów ko- 
ronę z kwiatów pięciolistnych.' 

Udaliśmy się na piętro klasztoru,' gdzie dłu- 
gie rzędy celi pustych, a pięknie murowanych, 
smutne czynią wrażenie. Wielkie obrazy po 
ścianach jeszcze wiszą, wystawiające sceny z ży- 
wotów Świętych zakonu ; ale wszędzie głucho, 
wszędzie milczenie — tylko samotne kroki o- 
atatniego Cystersa rozlegają się po sklepionych 
l^ankach. Przewodnik nasz pokazywał nam ce- 
lę, która była przeznaczoną na więzienie dla 
pokutników. Więzienie było dwojakie: jedno 
oświecone nieco, drugie pod posadzką ciemne 
a ciasne. Oprócz księdza zakonnika, nikt nie 
zamieszkuje owych obszernych kury tarzy, w je- 
dnej tylko celi uczciwy Cysters chowa króliki. 
Przybyliśmy na koniec do celi jego, dosyć we- 
aołej, i obrazami olejnemi ozdobnej.' Widok 
z okien bardzo zajmujący. Ponieważ jeszcze 
padało — zatrzymaliśmy się u księdza, który 
nas jeszcze oprowadził po chórze i organach 
przepysznych — po bibliotece i sali opackiej. 
W bibliotece stoją piękne pułki i szafy złoco- 
ne, rzeźbą ozdobiie — książek starych nieco po- 
sostało — resztę Moskale zabrali." Wpadł mi 
w ręce foliał pisany; była to kopia dokumen- 
tów i przywilejów klasztornych. Na pierwszych 
naraz kartaclirdokumenl fundacyi, i te słowa po 



łacinie: Roku 1145 Mieszko, książę na zamka 
Łendzkim, i t. d. (Dokończenie nastąpi.) 



List Królowej Ludowiki Maryi^ 

do Jakuba Rozdrażewskiego. (O 

11. 

Łudowika Mary a, z łaski Bożey Królowft 
Polska y Szwedzka, Wielka Xiężna Lite* 
wska, Ruska, Pruska, Mazowiecka, Man* 
tuańska, Monsferracka, Urodzona Newer- 
ska dziedziczna. 

Wielmożni/ Uprzeymie Nam Miły ! List Uprzey- 
mości Waszey doszedł Nas, z którego wyrozn- 
roiewaiąc tę dóbr Uprzeymości Waszey przes 
Nieprzyjaciela derastacią, żałuiem barzo, im 
przy cnocie takie Uprzeymość Wasza ponosisz 
szkody. Zyczęmy, ażeby Pan Bóg prędko skra* 
cał wyuzdaną Nieprzyiaciela tego zaiadłość« (2^ 
My z Naszey strony iako należytą teraz daien 
Uprzeymości Waszey condolencyą, tak potym 
da Bóg swego czasu gotowi będziem suffrngari 
stratom, które pro iuste ponosisz causa. Co si^ 
tknie osoby y ludzi Uprzeymości Waszey sy« 
częmy, ażebyś się do Woiewództwa Sieradz* 
kiego zbliżał , z którem złączywszy się mose 
Uprz. W. zdolne mieć siły do dania odpont 
Nieprzyiacielowi, żeby takich wypadaiąc s For- 
tec nie czynił szkód więcey, zwłaszcza, ze się 
woysko Nieprzyiacielskie z Duklasem teraz ker 
Prusom oddala. Żeś Uprzey. W. Urodzone^a 
Starostę Schowskiego imieniem Naszym utwier- 
dził, dziękuięm, y daley nie tylko iego samego, 
ale każdego z Dissidentów chciey upewnić, m 
nigdy nie tylko Consensn , ale naymnieyszaj 
conniyentiey podobieństwo samo nie padło na 
myśl K. J. M. Panu Małżonkowi Naszemu, j 
owszem wyszły świeże Uniwersały surowe, któ- 
re tę chłopską inhibent swawolą, które ieżeli 
ieszcze 'w tamte strony starać się będą, zęby 
iako nayprędzey pośpieszyły. Zyczęmy satjm 
Uprz. Waszey dobrego od Pana Boga zdrowia* 

W Wyższym Głogowie, dnia XI. Mca. 

Łudowika Marya^ KrAIowau. 



(I) List teo, jako i w następnych Numerach umie- 
ścić siQ mające, własnoręcznym podpisem Królowó| 
opatrzone, znajdują się w bibliotece poklaszŁom^ 
w Krotoszynie. 

(9) Mowa tu zapewne o zniszczeniu , osobliwie 
miasta Krotoszyna, przez Szwedów. 
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Krotoszyn. 

( Gtąg dalszy. ) 

W roku 1570 przeszedt Krotoszyn po Nie- 
irieakicb do familii Rozdrazewskich , którzy i 
wjaokie urzędj w kraju piastowali i ojczjznie 
pieniędzmi i wojskiem się przystuzjli, za co u 
Królów we wielkiem zachowaniu byli , jako 
iwiadczą listy królewskie własnoręcznie pisa- 
ne do członków tejże rodziny. Dom Rozdra- 
zewskich był majętny i możny, uzywat tytułu 
Hrabiów w Polsce z dóbr Ponsdorf w Czechach, 
s najpierwszemi domami mieli związki, co ich 
w dumę wbijało. Pierwszym dziedzicem Kro- 
toszyna był Jan Rozdrazewski, wyniesiony od 
Króla Stefana na godnoió Podkomorzego, a od 
Zygmunta III. na Kasztelana Poznańskiego, nie 
szczędził bogactw swoich dla Rzeczypospolitej, 
zbrojne roty jego gotowe były na każde zawo- 
łanie do usługi ojczyzny. Mimo wielkie przy- 
długi, nie miał jednak w kraju przyjaciół, za- 
pewne dla pychy wielkiej- która nie podobała 
£ię braciom ślachcie, dla tego tez mieszkał po 
większej części za granica, w Niemczech. (1) 
Ka sejmie w r. 1595 uczynił wniosek ustano- 
irienia z dóbr Krotoszyńskich ordynacyi, (2) 
co jednak mu się nie udało, gdyż nikt sprawy 
jego nie popierał — i zezwolenie otrzymać nie 
n^g]; » chociaż nieco później Myszkowskiemu 
i Zamojskim ordynacya dóbr pozwolono. Za 
jego czasów zaczął się szerzyć protestantyzm i 
w Polsce. Rozdrażewski siedząc za granicą, 
jprzy samćmj że tak powiem, źródle nowej nau- 
ki, gorliwym był jej zwolennikiem — on to 
.irszędzie dręczonych, prześladowanych, wypc- 
4sanych dla religijnego przekonania Niemców, 
gościnnie przyjął, dał im schronienie i przytu- 
łek, i uczestnikami uczynił wszystkich swobód 
i nadań, jakiemi obdarzył miasto sam i jego po- 
przednicy; sam zaś około r. 1592 poślubiwszy 
JLeszczyńską, wyznania Braci Czeskich, oddał 
.im kościół katolicki farny, co dopiero wybu- 
dowany — z czego wielkie powstały niesna- 
aki i kłótnie między Katolikami i Protestanta- 
mi po jego śmierci. O dobro miasta i obywa- 
teli bardzo był staranny — aby dać dowód oj- 
cowskiej troskliwości, najpierw wszystkie cię- 



(1) Obras wieku Zygmunta HI., Tom 2. sir. 138. 

(2) Oprócz Krotoszyna posiadali Rozdraż. dobra 
Aiwajaczew i Ponsdorf w Czechach etc. 



żary, włożone przez Niewieskiego poprzedniku 
swego, zniósł — a potem prawa nadane przes 
poprzedników i prawo Magdeburskie (3) po- 
twierdził i Królowi Stefanowi 1586 r. do po- 
twierdzenia podał, następne jeszcze dodawszy 
przywileje , które po Polsku spisane w kopii 
przechowuje magistrat miasta: 

„Najprzód grunt, a mianowicie ziemię Zdza- 
ry przezwaną , który leży między Oorzupskf 
drogą a Tomicką, począwszy od Odrzygoszczkiej 
aż do drogi, którą zowią Prassoliną drogą, mia- 
stu ku czynieniu ról na wieczne czasy dawamy, 
z których to niw po wydzierzeniu wolności z 
trzech lat czynsz na potrzebę miejską obracaó^ 
mają, Item, dajemy im bory, lasy i chrósty, 
jako w sobie obmawia przywilej ten inserowa- 
ny (Wierzbie ty). Czego będzie im samym 
i potomkom ich wolno używać podług woli swo- 
jej — wszakże tym obyczajem, aby z nich ża- 
den nie rąbał żadnej drzewiny, bez woli i wia- 
domości urzędu miejskiego* Item, rzemieślni- 
ki wszystkie, któregokolwiek rzemiosła, od wsze- 
lakich zaciągów, robót i furowania wolne czy- 
nimy. Na rok tylko każdy z nich od rzemio- 
sła swego powinni nam będą dawać po 4 gro- 
sze. Item, rólniki wszystkie zostawiwszy sobie 
cztery dni w roli, każdy ku robocie, to jest: 
do sieczenia dwa dni, a dwa do grabienia, od 
inszych robót wszelakich zawzdy wolne czyni- 
my. Item, naznaczamy obywatelom wszystkim 
miasta tego Krotoszyna wolne wiecznemi cza- 
sy używania paszy płonnej na dziedzinie swćj 
Smuszewie. Item, brukowego od każdego su- 
kienniczego woza po groszu miastu ku popar- 
ciu jego naznaczamy. Item, jatki piekarskie, 
szwieckie i garncarskie, także postrzygalnią i 
łaźnie, miastu ku ich pożytkom przyłączamy -. — 
wyjąwszy rzeźnicze i targowe, od garncy, któ- 
re dla siebie i dla potomków swych zostawu- 
jemy. Item, wagę na jarmarki tylko dla siebie 
i pożytku swego zostawujemy. A po jarmar^ 
kach w insze dni wszystkie, miasto z niej po- 
żytek brać ma. Item, cegielnia, która leży na 
gruncie miejskim i z pożytkami z niej przyeho- 
dzącemiy miastu wiecznemi czasy dawamy. Item^ 



(3) Prawo to potwierdsit później i Król Zygmunt 
III. w Warszawie 1632. Władysław IV. 1634. in com- 
mitiis generalibus YarsaTlensibus. — Oryginały zagi- 
nęły — lecz zapisane zostały w konsystorzu Gnieźnień- 
skim — skąd magistrat kopią otrzymał. 

42» 
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//icr^ri/ /jloda^^ ni^?[tore /i/^r/f^ ^zjnźe 



•adzawkf , ktira leij pod suwkieni miejskimi 
ukłe i ramy mdtitaiiitzt mi&sttt darojemj. Item, 
wójtowi miasta tego KrotoBzjaa ka urzędowi 
jago i sa praee dwia grzywny na ka£dy rok 
s miejski^ dkrzynki nacnacsamy, i łąkę* Item, 
linraiitrstwi aa prace ku ur^f dowi jego estery 



grzjwny i łakę^ która leiy przy granicy Ta- 
micki^j; a radzkim j>go po grzywnie na każdy 
rok z miejskiej skrzynki naznaczamy. Item^ ko- 
mórki wszystkie i komornice , które mieszkając 
i mieszkaó będą w mieście i na przedmieściu, 
od wszelkich naszych robót wolne czynimy — 
zostawiwszy tjlko sobie sześć dni, które nant 
na każdy rok odrabiać będą powinni, ka któ- 
rej robocie strawę z dworu naszego mieó będą/^ 
Tak udarowa wszy miasto, sprawit powię- 
kszenie dochodów pieniężnych — a znosząc cię- 
żary, pańszczyzny, i t. d., ulzyt mu niezmier- 
nie, przez co byt materjalay wzrastać począf. — 
Cechom istniejącym również prawa i swobody 
ponadawat — wszystkie tez pisane na parga- 
minach przywileje do jego czasów odnoszą sif* 
— które to następcy lub rozszerzali^ lab icia^ 
śniali* Umart w roku 1628, pochowany w ko- 
ściele Śgo Jana, dzisiejszym fariiym — zostawit 
syna Jana, z drugiego mafżeństwa, z Katarzy- 
ny j^otuiickićj, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Sprowadzenie Sióstr inłłosierclzi& 
n św* KazimierKa w Warszaif^ie* 

(Dokończenie.) 

Pewnego ranka, dwie mtode kobiety sia- 
dziafy na tej ławeczce, ręczną robótką prowa- 
dziły spokojną, lecz nie obojętną rozmowę , a 
oczy ich odrywały się często od pracy, by apa- 
cząć tu na szerokiej, sinej, wstędze, u nóg pa- 
trzących rozpuszczonej, to na ogrodach powi- 
śla, to wreście na przeciwnym brzegu , gdieie 
wydymy piaszczyste i zielone sady, drewniadra 
chatki i ceglane domy, tak dziwnie pozór wat 
i miasta łączą. 

„Jak to jednak my wieśniacy nie własciw^a 
o Warszawskiem życiu mamy wyobrażenie !^^ rze- 
kła starsza kobieta; „ile razy od rozłączenia 
się naszego ujrzałam piękną okolicę, ile rasy 
spoczywałam w głębi lasu, z zalem myślałaś 
o tobie, bo wystawiałam sobie, ze zamknięta 
w ciasoydi murach, ani błękitu nieba nie w^i- 
dzisz, ani masz tyle powietrza, by pełną pier- 
sią odetchnąć, — a tymczasem. 

„Tymczasem widzisz, ze tu wszystko mieć 
mozeaiy — i powietrze i szeroki widtfakrąg, i 
widoki, jakich pi^eolę aa wrftfelk ma Majdzie.^ 

Nosiai darowt^ dibjttna parafiadstwtf^ ltidl< 



3B3 










ZćTf/iff zamek lu^ k^Jritfl^^ftyzdrazust/irćy^. 



aa! tle dła ttaie nie doić patrzeć, ja chcę znać 
co widzf — chcf pamiętać imię tego, co mnie za* 
chwjea — powiedz mi najprzód , co to ca cie- 
mne zaroile tam na pratro? 

,,To Saska Kępa, uk nazwana od ehwile- 
weco pobyto Saskiego wojska , ktćre tam przed 
Hiłeszcżanami ast4)pi{o. Ku nam Praga , nibj 
przedmieście; widzisz z tąd jtfj bndjnki, lecz 
powierzchowność ta piękniejsza z daleka, niz z 
bfiska — prawie w irodku przedmieścia most 
przerzyna dumną Wistę i łączy Pragę z War- 
szawą. 

,,Czy to ten sam jeszcze, który Anna Jagiel- 
lonka zbHdowafa?^^ 

„Tamten by! niżej, gdzie dziś jeszcze ulica 
Mostowa; w przeszłym roku wydobyto z koryta 
Wisły ostatnie dębowe pale, na których się 
wspierał. Teraźniejszy, zaś dopiero od octer- 
dziestu lat istnieje. (^) 

„Z drugiej strony mostu widzisz wznoszą- 



(*) Po zniszczeniu, z powodu nawału lodów, da- 
wnego w roku 1603, nie było trwałego mostu, lecz na 
każdą elekcją Króla stawiano tfmczasowe moistj dla 
^it^ prtybywującjch. (Getęblewski: Opis War.) 



cy się stary kościół, a za wszystkiemi budo* 
wami ciemny pas lasów, posiany słomianami i 
czerwonemi dachami — to są miejsca, których 
nazwa znana ci od dawna, Targówek, Grochów; 
dalej po jednaj stronie Zacisze , .po drugiej Ja- 
błonna. <^ 

„Nie mów mi o wszystkich gmachach, ca 
się z tej strony Wisły tak piętrzą, — nie spa- 
miętałbym ich nazwisk — ale co znaczą te 
dwie ruiny, i te dwa wzgórza, jakby jarem, 
wqzką uliczką przedarte ?^< 

„Ulica zwie się Tamka — wzgórze, jedna 
Ordynackićm, drugie Denasowskiem nazywają, 
bo jeden z pałaców do ordynacyi Ostrogski^j, 
później Zamojskiej; drugi do księcia de Nassan 
należał. Pałac Ordynacki był warownym zam- 
kiem; powiadają nawet, ze w piwnicach jego 
były wodociągi, zęby załoga snadniej oblęże- 
nie wytrzymać mogła. Z t^j okoliczności nie- 
zwykłej, urosła bajka, wielką wiarę u mniq 
oświeconych Warszawian znajdująca , jakoby 
w piwnicach tej ruiny była czarodziejska sa- 
dzawka, a na niej ma pływać zaklęta w kaczkę, 
słynna jakaś z rozrzutności księżniczka. — Ma 
ona w posiadaniu niesłychane skarby, i może 
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niemi podfog upodobania rozrządzać, ale wa- 
runkiem jej oswobodzenia jest, zebj się zoa- 
lazf młody czf owiek , którj potrafitbj przez 
cafy rok wydawać codziennie po sto dukatów, 
wyl^acznie na swoje przyjemności, nie pozwala- 
jąc sobie ani nędzarza wesprzeć, ani przyja- 
cielowi usłużyć." 

„Czyżby się dotąd nie znalazł taki?" 

„Był jeden taki bocliat^r — przez trzysta 
sześćdziesiąt dni dopełniał poddanych warun- 
ków, niestety! upojony bliskim tryumfem (bo 
nadgrod^ jego miała być ręka i skarby księ- 
żniczki) ostatniego dnia próby nie mógt się o- 
przeć pociągowi serca — spotkawszy żebrzące- 
go dawnego przyjaciela dał mu grosz jeden — 
i zginął ofiarą goiewu zawiedzionej kaczki." 

„Nie wiem coby mnie mocniej zajmować 
mogło, jak powieści gminne — bo równie tu 
podziwiać trzeba bogactwo wyobraźni, jak u- 
wielbiąc pod najdziwaczniejszą czasem formą 
czyste i surowe pojęcie moralności. Ale od 
zmyśleń do prawdy przechodząc — jak się zwie 
ten kościółek, którego wieżyczka czerni się u 
stóp naszych? Ten dziedziniec, drzewami ocie- 
niony, takiego pokoju i ciszy ma pozór! — 
Patrz! z drzwi klasztornych wysypuje się rój 
.dziewczątek różnego wzrostu, w jednakim u- 
biorze: jak się rozpierzchły po podwórzu! co 
za ruch! jakie żjcie! — Kilka starszych idzie 
za zakonnicą do ogrodu — jak się lekko prze- 
'suwa ta postać czarna z białą na głowie za- 
słoną, po rozlicznych skrętach ścieżek i wzgór- 
ków — znać zioła zbierają." 

„Tu Marya Ludwika osadziła sprowadzone 
s Francy i Siostry miłosierdzia; ten klasztor ek 
jest niejako początkiem i końcem pełnego po- 
święceń życia tych pobożnych niewiast — tu 
jest seminaryum, w którem zakonnice odbywa- 
ją próbę sił i wytrwałości swojej — tu mie- 
szka przełożona zgromadzenia, jedyna na kraj 
cały ; ona przeznacza młode siostry swoje, gdzie 
najwłaściwsze dla której stanowisko. Ztąd więc 
po klasztorach, szpitalach, dobroczynnych za- 
kładach, słowem, wszędzie, gdzie nieustannej 
pracy i zaparcia siebie trzeba, rozchodzą się po 
naszój ziemi Siostry miłosierdzia, i tu wracają, 
skoro przy Olśnione wiekiem, stargawszy siły i 
zdrowie, nie mogą już bliźnim służyć inaczej, 
jak gorącą modlitwą. Siostry miłosierdzia nie 
wykonywają nieeofnionych ślubów — zobowią- 
zanie się ich bywa czasowe, a jednak -*« aie 



było prawie przykładu, żeby która opuściła 
statecznie obrany zawód.^^ 

„O! to nie trudno pojąć, — cieszyć, wspie- 
rać, nauczać i modlić się za drugich i za sie- 
bie, to potrzeba każdej czystej niewieściej du- 
szy! Czy to wszystko sierotki, te żwawe, ocho- 
cze dziewczątka?" 

„Po większej części. — Blisko dwieście dzie- 
wczynek utrzymuje dziś klasztor, a utrzymuje 
nie zwiększającymi się funduszami, lecz ciągłem 
poświęceniem. Kiedy przed kilkoma laty do- 
chody za małe były w stosunku liczby zgła- 
szających się sierót. Siostry miłosierdzia, przy 
ciągłej pracy tak potrzebujące posiłku, za ze« 
Zwoleniem szanownej wizytatorki, Tekli Żuko- 
wskiej, poświęciły trzecią część obiadu swego, 
i utworzoną z tąd oszczędnością pewną liczbę 
dziewczynek utrzymują. 

Wychowanki otrzymują pożywienie, ubranie 
wygodne i przyzwoite, naukę reUgii, uczą aię 
również czytać, pisać, rachować, robót ręczny dt 
od najprostszych do najwyszukańszych ; wpra- 
wiają się w porządek, w chętną usługę, pra- 
cą swoją przyczyniają choć cokolwiek dochodu 
klasztorowi, a ukształciwszy się przyzwoicie, 
za staraniem szanownej Przełożonej, znajdują 
w zacnych domach uczciwy sposób utrzymaniu 
życia. 

„Pójdziemy tam kiedy, nieprawdaż?" 

I wzrok dwóch kobiet znów błądzić zacsąf 
po wybrzeżu; niezliczona ilość tratew zalfegułu 
szerokim pasem koryto rzeki — lśniły aię <^ 
downe pszenicą galary, kolorowe flagi Berli-^ 
nek migały w porannym blasku, bielił się ża- 
giel wiatrem wydęty płynącego statku, a ua 
brzegu rybak skrzętnie siatkę zarzucał. Po chwi- 
li jedna z nich spojrzała ku górom DenasowdiiM. 

„Cóż to ? — czy nowy jaki pałac budować 
myślą ?^< rzekła; „tyle wozów z cegła zajeżdża 
między dwie ruiny, zdaje się, że wkrótce na- 
zwiecie to miejsce wzgórzem trzech zamk^w.^ 

„Nie, tu będzie bazar obszerny; dla tjch, 
którym nie wygodnie kupować i przedawni, 
drepcząc po prostym bruku, lub siedząc przy 
drewnianych straganach, stanie tu gmatch ob- 
szerny, okazały, a cała ta część miasta zwać 
się będzie Sewerynów, od imienia swego zało- 
życiela (Seweryna Uruskiego). 

9,Ni6 będzie tu pewnie bez pożytku^ ale y^ 
co ta ai€| aai pnodawać^ aai kupowaó^ aio waj^ 
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ilc, wolaTabjm ^idzie^ sakład podolnj temu/^ 
i rfki} wftkazafa klaastón 

),To nie pora! — Siedmnastj "ii^iek sta- 
wiał kościoły i szpitale, dsiewiętna- 
»ty fabryki i bazary buduje. Wszy- 
stko z duehem czasu iii musi, a każda myil, 
czynem w teraźaiejszość wcieloną , jej pobud- 
kę i skutek, przyszfo^ć dopiero sadzić i oce- 
niać bfdzie/^ 



Pamięlnik pobytu w Galicji ofi- 
cera z korpusu Romariiiy. 

w dniu 16. na 17. Września 1831 roku^ po 
stoczeniu ostatniej bitwy pod Borowem i wy- 
cieńczeniu wszelkich zasobów amunicyi^ nie o- 
ręźem, ale zbiegiem okoliczności, nędz^ i bra- 
kiem materyafów wojennych zmuszeni , wkro- 
czyliśmy do Austryi. Pożegnanie nasze z nie- 
przyjacielem byfo dość uroczyste i ważne. Ho- 
nor zofnierza Polskiego nakazywaF nam raz je- 
szcze stawić czoto naszym ciemiężcom. W sto- 
czonej walce, gdzie poraź ostatni stawaliśmy 
w obronie naszych praw, utrzymaliśmy się przy 
pozycyi, i po nie mafym przelewie krwi Mo- 
skiewskiej, godnie zamknęliśmy na chwilę dzie- 
je naszych usiłowań. 

Dnia 17. przjszliśmy do wsi Dąbrówki, a 
następnie do Chwalowic, przeznaczonych nam 
na pierwsze stanowisko. Bez względu na gfód 
1 wycieńczenie, którego nasz korpus doświad- 
czyć, przez trzy dni prawie walcząc, postawio- 
no nas nad Wisfą, gdzie nową odbyliśmy trzy- 
dniówkę, nie otrzymawszy od rządu Austrya- 
ckiego żadnego pożywienia, a nawet drzewa 
djia ogrzania żołnierzy w porze zimnej i sło- 
tnej. Pod gole'm niebem, bez ognia , gfodem 
byliśmy dręczeni. Szło o złożenie broni, bez 
czego Austryacy puścić nas w głąb kraju nie 
chcieU. Z boleścią przyszło nam poddać się 
temu warunkowi. Piechota żałowała swych ka- 
rabinów, kawalerya koni, kanoniery dział, z któ- 
rych kilkanaście było z fabryki Warszawskiej. 
Wielu żołnierzy wzięło na pamiątkę łasztoki. 
Wszelka broń tak została popsuta umyślnie, że 
większa jej część na nic przydać się nie mogła. 
.Ruszyliśmy ku Sanowi; mnóstwu koni pozdy- 
chało z głodu. Dwóch naszych żołnierzy za- 
bili dragoni Austryaccy za to, że przyciśnieni 



głodem, bez ich wiedzy poważyli się wykopaó 
trochę kartofli. 

Zbliżywszy się ku Sanowi, byliśmy rozlo- 
kowani w Ulanowie, Bielańcach, Rudniku, So- 
kołowie, Nisku, i innych wioskach zniemczało- 
go na dworze Wiedeńskim pana Mniszcha, któ- 
ry już 14 lat włości swoich nie widział. Szta- 
bowi przeznaczono na pobyt Sieniawę, maję- 
tność Czartoryskich. Generał Romarino wkró« 
tce został odkonwojowany do Rzeszowa, i pod 
mocną strażą trzymany, aż do swego wyjazdu 
do Francyi. Komendę nad nami objął Generali 
dyw. BertoUetti, rodem Włoch, dobrze odzna- 
czony zdradą własnego kraju i potępieniem 
ziomków swoich, dotąd w Spiibergu jęczących. 
Powierzone nad nami zwierzchnictwo, otwiera- 
ło mu nowe pole do podłości; a w kilka mie- 
sięcy przysłany od cara order św. Anny, jest 
dowodem troskliwej jego opieki nad nami. 

Otrzymaliśmy żołd dzienny po dwa cwan- 
cygery na żywność i kwaterę* 

Otoczono nas strażą, nie dozwolono kilku 
nawet kroków przechadzki za miastem. Od- 
wiedzanie familij tym, którzy blisko nich się 
znajdowali, było wyraźnie wzbronione, równie 
jak udawanie się do pobliskich miasteczek w ce- 
lu zaopatrzenia się w przedmioty najgwałto- 
wniejszej potrzeby. 

Żołnierzy naszych postawiono obozem w po- 
lu; bez odzienia i dobrej żywności, zaledwie 
żebrackie wsparcie dostawali od rządu, tak, że 
gościnność względem nas Austryaków równała 
się niewoli. 

We dwa dni po przejściu granicy Austrya- 
ckićj, generał Langermann zajął się zbieraniem 
podpisów od oficerów zamyślających udać się 
do Francyi, i list w tej mierze, równie jak puł- 
kownik Gallois, do marszałka Maison napisaf. 
Ta ostrożność nie była przedwczesna, wkrótce 
bowiem po zajęciu miejsc nam przeznaczonych 
odebraliśmy po raz pierwszy wezwanie od rzą- 
du podawania się, gdzie kto życzy się udać? 
Mnóstwo oficerów, gardząc względami fałszywe- 
go i podstępnego tyrana ,. powtórzyło oświad- 
czenie udania się do Francyi. 

Ale rząd Moskiewski nie zapomniaf o nas. 
Winniśmy to byli generałowi Bertoletemu, któ- 
ry acz pod rządem Austryackim, ślepym by{ 
jednak wykonawcą woli Mikołaja i jego agen- 
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tiw. Chwiejąc się mięilzj niepewną nadzieją 
dostania sif do Francji , i ciągłą obawą przy- 
muszonego powrotu do Polski y uzbroiwszy się 
na wszystkie ciosy ^ niezmienni w postanowie- 
niu , nie moglilmy dociec prawdziwych wzglę- 
dem nas zamiarów. Stosunki jednak Bertollet- 
tego z pułkownikiem Moskiewskim Kotzebne 
nie dtugo trzymały nas w niepewności* Wten- 
czas właśnie Bertoletti pracował nad pozby- 
ciem się naszych źofnierzy : jakoż w krotce na- 
deszła dla nich i dla podoficerów tak zwana 
amneslya. Zaczęto od wzbronienia im wszel- 
kich stosunków z oficerami, a po tem odczyta- 
no tyle wsławiony akt przebaczenia, i bez 
względu na widoczną ich niechęć i obmrzanie, 
zmuszono wszystkich do powrotu; pułk Isiy I 
&ty i karabiniery prawie przemocą z obozu by- 
li wygnani. Podzieleni na kolumny i mocną 
otoczeni strażą, odkomenderowani zostali do 
granicy, gdzie ich pułkownik jEwotzebue odbie- 
rał. Patrole, o trzy mile kołujące, nie dozwa- 
lały im zostawać. Żałuję, ze straciłem kopie 
rozkazów wydanych do 4>ulku Mareuchellego 
piechoty i szwoleżerów 0'Reillego ; słuzyćby 
one mogły za do\vód, ile starań i zabiegów 
podejmował Bertoletti, aby się przysłużyć Mi- 
kołajowi. Wydanie przez niego żołnierzy Pol- 
skich było dopełnione bez wyraźnego rozkazu 
rządu, za co nawet pociągnięty był do uspra- 
wiedliwienia, ale w skutku starań ambassado- 
ra Moskiewskiego w Wiedniu, rzecz ta tak dro- 
bna i małej wagi, bardzo prędko została zała- 
twiona, a Bertoletti otrzymał pozwolenie nosze- 
nia ofiarowanego sobie za Mikołaja oitieru. 

Po wysłaniu żołnierzy, zaczęto myślić o ofi- 
cerach, i nie zaniedbano wszelkich dokładać u- 
aiłowań, aby im podobny los zgotować. Gene- 
rał Bertoletti, niezmordowany w intrygach .i 
podłościach , puścił wieść między stronników 
awydi intryg, ze oficerowie w krotce pozbawie- 
ni będą wszelkiej pomocy rządu Austryackiego, 
jeżeli nie pospieszą z podaniem prośby do Mi- 
kołaja, na ręce Paszkiewicza, o udzielenie so- 
fcie amnestyi. Tych niegodziwych zamiarów 
mlaą byli podporą niektórzy generałowie i zna- 
czna część naszych sztabs-oficerów^ Oni to za- 
jęli się w niektórych garnizonach ułożeniem 
próśb i zbieraniem podpisów* Na czele ich sta- 



nęli ludzie znani w dziejach ostatniej k#flipa^ 
nii; między nimi generałowie Zawadzki i Bie* 
lański nie potrzebują definicyi, dość ich wy- 
mienić tylko. Wiadomo wszystkim, jak aię u- 
suwali od obowiązków, lub jak przyjąwazy je 
dopełniali. Temi samemi więc, co dawniej, o- 
żywieni uczuciami, skwapliwie chcieli nam prze- 
wodniczyć w powrocie do Polski, kiedy ją ki- 
rem okrytą widzieli. Sprawa narodu i łioncr 
nasz w ręku ich złożone, musiały ponosić szwan- 
ki. Szczęściem, że nie wielu kolegów dnt«> 
się złudzić mocy ich argumentów, wiadome bj- 
ły bowiem w^szystkim, i w przysłowie nawet 
poszły i sentymenta patryotyczoe. 

(Dokończenie nastąpi. > 



^mwguj literackie. 

KUka słów do poczciwych ludzu W Lesznie u Gftn- 
thera, 1848. 

W małej tej książeczce wzywa autor wszystkich na 
drogQ miłości — słowy płynącemi z głębi serca. 

Na wstępie zapytuje się siebie, czemu widać wszę* 
dzie nieufanie Opatrzności i zawistne szemranie na 
bliźniego. ,.I do tegoż/* powiada, „doprowadziła nas 
oświata, że iudzie jedni drugim nie wierzą, jedni dm- 
gich nienawidzą? Gzy Bóg świat przeklął, i prawi* 
cę swoje od własnego stworzenia usunął? O! prędzśj 
matka zapomnie owocu wnętrzności swoich, niż Bóg 
zapomni o człowieku! 

„Więc zkądże nawet u wierzących , ta trwoga i 
niepokoje? u dobrych tyle gniewu? u wszystkich ta- 
ka rozmaita boleść, co wichrzy światem, miesza umy- 
sły i szarpie sercem? Zkąd razem te ciemno&el i te 
łuny? — fioże! nasz wielki Boże, czemu tak żle na 
ziemi, czemuś nas opuścił? którzyż z nas najcięi^ 
zawinili! — O! niezawodnie ci, co najwięcej kochali, 
ci najwięcej utracili, bo miłość ich ubiegła. O za- 
prawdę, miłość schroniła się do nieba. 

„Żebyśmy miłość mieli, lobyśmy świat cały de 
walki wyzwali. 

„barnem corda! woła autor, do broni bracia! 4o 
ofiary, do obozu bracia , do czynu i pracy I Precz z bo- 
jaźnią i nieufnością , precz z pychą 1 zawziętością. 

grecz z uporem i gniewem wszelakim.... Kochajmy 
oga z całego serca, z całśj duszy, ze wszystkich sil 
naszych. Kochajmy bliźniego jak siebie samego. Ko- 
chajmy ojczyznę każdą myślą, całem życiem, wszy- 
stką krwią naszą.** 

Długo jeszcze przemawia w ten sposób do wssr- 
stkich po kolei, do kapłanów, uczonych, ludzi publi- 
cznych, właścicieli. Szkoda tylko, że nie schodzi ze 
sfer wyższych na pole zastosowania, odznaczenia prak- 
tycznych, codziennych obowiązków. Dzisiaj szukany 
przede wszystkićm wniosków, konkluzyi, którój w tĄ 
bardzo uczciwćj pracy brakuje. 



Nakładem i drukiem Srnesta Gdnthera w Lesznie. (Redaktor: X« Fr. Wawr^wski.} 
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Krotoszyn. 

( Ciąg dalszy. ) 

Jan Roadrazewski objąwszy po ojcu obszer- 
ne dziedzictwo, praw dyssydentom nadanych 
przez niego ukrócił, zabraniając im pod karą 
20 marków srebra odprawiania publicznych pro- 
cessyj, śpiewań i ceremonij, a widząc jak pro- 
testantyzm coraz bardziej w mieście się szerzył, 
i majątki katolickie juz to przez spadki, już to 
przez ożenienia (wiana) przechodził w ich rę- 
ce, wydał w r. 1620 osobny reskrypt, w któ- 
rym zakazał: aby dyssydenci ani ról, ani in- 
nych posiadłości ze szkodą katolików nie dzie- 
dziczy U, ani kupowali, pod utratą tychże. Wy- 
dał także ordynacyą dla miasta, wedle której 
rządzić się miało, i w niej innowierców nie- 
zdatnymi byó osądził do dzierżenia jakichkol- 
wiek urzędów miejskich. Gorliwy katolik, bro- 
nił wszędzie kościoła, i o dobro jego się starał, 
jakoby chcąc naprawić to, co ojciec złego przez 
odstępstwo od wiary przodków mu wyrządził. 
Umarł około roku 1630. Po nim odziedziczył 
Krotoszyn Jakub, syn jego, kasztelan Kaliski 
(z bratem Krysztofem), później wojewoda i 
starosta Odalanowski. Za jego czasów wiel- 
kiemi klęskami nawiedzane miasto zupełnie się 
wyludniło, osobliwie przez powietrze r. 1630 
i 1653, które trwało od Lipca az do Lutego 
1654, przyt^m ogromne pożary 1638, 1656 po- 
chłonęły majętności obywatelskie. Takiemi nie- 
szczęściami nękani mieszkańcy, gdzież mieli szu- 
kać pomocy — ratunku — pociechy? — udali 
się obyczajem pobożnym do Boga, a obrawszy 
sobie patronami miasta ŚŚ» Aniołów Stróżów, 
Ś. Stanisława Kostkę, Ś. Wawrzyńca, ŚŚ. Fa- 
biana i Sebastyana, Floryana i Grzegorza, fun- 
dowali na wieczne czasy w kościele farnym 
wotywy solenne — a dni te uroczyście obcho- 
dzić poczęli, na uproszenie sobie u Boga od- 
wrócenia okropnych pożarów. Nadmienić tu 
trzeba, że na nabożeństwa te i dyssydenci cho- 
dzić byli obowiązani; a to pod karą pieniężną. 
Największej jednak klęski doznali mieszkań- 
cy Krotoszyna za czasów Szwedzkich napa- 
dów, kiedy Szwedzi całą Polskę zalali, wszy- 
stkie województwa i powiaty, a nawet Kra- 
ków, stolicę Rzeczypospolitej, szturmem wzią- 
wszy, opanowali, za Jana Kazimierza nieszczę- 
śliwego panowania. Kiedy sami nawet Pola- 
cy sprzyjali nieprzyjacielowi ^ Jakub Rozdra- 



żewski, choć utratą dóbr zagrożony, wierny z4i«» 
stał ojczyźnie i Królowi, którego broaió poeta- 
nowił do ostatka. Własnym kosztem nie tyl« 
ko posyłał Królowi uzbrojone roty (1), ale na^ 
wet sam stanąwszy na czele, złączył się w Sie- 
radzkiem z wojskiem królewskiem, aby męznj 
stawić odpór najezdnikom. (2) W roku 165S 
Szwedzi zawitali w mury Krotoszyna. Jak 
mszcząc się na wiernych poddanych Króla Pol- 
skiego, niszczyli, rabowali, palili, dzieci nawet 
niewinne zabijali, naoczny świadek^ X. Bartło- 
miej Gorczyński, Altarzysta literacki, w księ^s^ 
kościelnej metrycznej zapisał pod rokiem 1656 
die 5. Julii: „Sueci hostes proterri, depopola- 
„tores nequam, infantium interemptores, mali- 
„tiose nobiscum egerunt. Sueci et Teatonea 
„illi, ąoibns cruor, lusus; fides riolata, iocus; 
„rapinae, deliciae ; incendia, stupra, flagitiae, ri- 
„sus ; ex actionibus multis exhaustam incendia 
„consumpserunt ciritatem, proastia tantum Cos^ 
„minensia reliąuere ia bnstis manentes — o qtto- 
„ties cum timore dissipabant, inradebant — 
„mactabant.^^ Był to generał Szwedzki Wrze-» 
szczewicz, którj^ tu przez długi czas stał oba- 
zem — jemu musiało się miasto okupić 3,000 
FI. Znajduje się w bibliotece pokl. spis d^ 
żarów, jakie ponosili oby watele w owym cza- 
sie od przechodzących wojsk, pod napisem: 
Grammina, Idóre obozne miasŁeczAo Krotoszyn 

czasów terainiejszych ponosieło i ponosL 
L Na okup wzglendem pląndrowania y spu- 
stoszenia miasta dało miasteczko Genera- 
łowi Wrzeszczewiczowi . FI. 3y000» 



(1) Świadczy o tćm list wtasnoręczoy Rróla Jana 
Kazimierza, znajdujący 8iQ w bibliotece poklasztomćj 
w Krotoszynie, który tu przyłączamy: 

Jan Kazimierz, z laski Boźćy Król Polski, Wiel- 
kie Xiąże Lilh., Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, 
2mudzkie, Inflanckie, Smoleń., Czerniechow.* a 
Szwedzki. Gott, Wand. Dziedziczny Król. 
' Wiehmtny Uprteymu Nam miły! Mile y wdzię- 
cznie od Uprzeymości Waszey przyimuiemy ofiarowa— 
ne na usługę Nasze yRzeczypItćy sto dragonii, y pil-» 
nie żądamy, abyś ich Uprzey. Wasza iako nayprędzćj 
do boku Naszego wziąwszy ich z tamtego Regimentu 
Wielgopolskiego posłał. Życzemy przy tym Uprzey.. 
Waszćy dobrego od Pana Boga zdrowia. Dan w Daa— 
kowie , dnia VIII Msca Czerwca , Roku Pańskiego 
MDCLYII., Panowania Królestw Naszych Polskiego* 
IX, Szwedzkiego X. Roku. 

Jan Katimiert, Król. 

(2) List Królowej Ludwiki. Przyjaciel Łudu» Nr^ 
42. r. b. 
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' Panu Pułkownikowi Sadowskiemu FI. 100. 
Yictualia i inno potrzeby, które si{ 
aałj FI. 1500. 

2. Pan Maior Łangenau z pułku Pana Sado- 
wskiego w dwóch Kornetach stat u nas 2 
Niedzieli, Temu dałj się 10 czerwonych 
złotych. 

3, Pułk caf j Bodekera w tysiąc człeka i w 
' dwa tysiące koni stał 6 Niedziel. Z tych 

Rotmistrzowi 9, Laitnantowi 9, Kometo- 
i wi 9; stali najwięcej u Piwowarów; na 

\ tych dawał jeden z Piwowarów najmniej 

I na tydzień 10 twardych talerów. 

i 4. Z tego pułku Panu Obersterowi Łaitnan- 

i towiy który stał u 'Judasza Mentlera, na 

I przywitanie musieliśmy dać 300 złotych. 

I JM. Prokonsul dał okupne 15 twardych 

i talerów. — Holsteinowi Rotmistrzowi za 

i Rubskiego syna, który z wieży aię wyko- 

i wał y uciekły musieliśmy dać Flo. 60. — 

^ Na wyjezdnym^ który Rotmistrz wyiechał, 

albo który zołdat, musieliśmy płació Rot- 
I « mistrzowi po 10 talerów , a Raitarom po 

I ' 2 lub 3 tal. — Panom Rotmistrzom musie- 

I li Piwo waro wie po niewoli owsy płació ^ 

i ^i^tigi musiał daó y 40 FI. 

I 5. Ropowego za trzy kwartały a die Ima Apr. 

ad ult. Decembr. daliśmy 2,450 zł. Zno- 
. wu przed wczorayszym dniem przyszła As« 

sygnacya od Pana Cassiera Kaliskiego Ja- 
nowi Seerowi do Koźmina za przeszłe dwa 
miesiące anni praes., dano mu 600 zł. 
I «. Podymnego 130 FI. 

7. Naytrudnieyszę składkę aby zarównie dał 
, rolnik y Piwowar po 5 i 10 tal. (3) 

I Kaidy obywatel uciążliwy ponosić musiał 

inkwaterunek — i wystawiony był na swawo- 
I lę srogiego żołnierza — wielu zaś zostawiwszy 

' próżne domy pouciekało, aby się uchronić przed 

okrucieństwami zołdactwa. — Nikt wolny nie 
Łył — prócz jednego Burmistrza, którego Szwe- 
^ sami uwolnili, nagradzając mu niejako je- 
go fatygi i kłopoty w rozdawaniu kwater* 

Kiedy ów mężny wódz Polski, Stefan Czar- 
iiiacki, zniósł 30(M> Szwedów pod Trzemesznem 
(4) i wszelkie łupy, które ze sobą wieźU, im 

(3) W r. 1650, 1660 okupowało się także miasto 
chorągwiom przechodzącym pieniędzmi, płótnem, ko- 
rzeniami i t. p. Oprócz tego znaleźliśmy Expensa na 
Gkorągwiif którym się Krotoszyn okupował, bez roku. 

(4) Wojcickf » w Bibliotece Staroi. Pisanów Pol« 



odebrał, wraz z dworem (fraucymerem) Kri*' 
Idwej Szwedzkiej, a Wojewoda Podlaski zna*. 
Gzną pnrtyą Szwedzką w pień wyciąwszy pod 
Poznaniem, szedł pod Kalisz i oblegał w nim 
Szwedów będących, Wrzeszcze wicz na rozkaa 
Króla swego ruszył się z miejsca, a spaliwszy 
wprzódy miasto tak, iz tylko przedmieścia Ko-> 
źmińskie pozostały, i zrabowawszy je do szczę* 
tu (1656), podobnie jak i dwie mile od Kroto- 
szyna odległy Kobylin, gdzie klasztor Bernar- 
dyński z gruntu zniszczył, a wszelkie boga-* 
ctwa, jakie okoliczna ólachta dla ochronienia 
ich tamże zniosła, zabrawszy -^ udał się na 
odsiecz Kaliszowi. Zabiegł mu drogę Woje- 
woda Podlaski z małym pocztem wojowników 
i w Patrzu go pobił, a czego nie mógł dobić;, 
żelazem, w Warcie potopił. Wrzeszczewicz w 
tój potrzebie życie położył. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 



Wycieczka nad Wartę* 

(Dokończenie.) 

Nie mogąc przejrzeć szczątków biblioteki po- 
zostałych, z żalein opuściłem gmach, idąc za 
przewodnikiem na salę dysputacyi; gdzie na 
ścianie wiszą portrety wszystkich opatów od 
założenia. Nazwiska pierwsze są Niemieckie — 
wiadomo bowiem, ze ten przywilej służył Cy- 
stersom sprowadzonym z Kolonii. Otóż poczet 
ich: H. Butgen; BuscralF, Henrich, Joannes, 
Tilman, Conrad, Bertold (1213), Christian, Jo- 
annes, Philippus, Giselbert, Jacob, Gierard (1313), 
Engelbert, Mathaeus (1325), Roilen (1418), Her- 
man, Sifrid (1429), Joannes (1433), Johan Feu- 
lich (1437), M atthaeus (1445), Łudwicus (1463% 
Cornelius (14S3), Henricus (1553), i kilku in- 
nych do roku 1560. Ogółem lat 408 Koloń- 
czycy byli opatami. Ostatni do luterstwa prze- 
chylał się; dla tego obrano Polaka J. Wyso- 
ckiego roku 1560. Odtąd Polacy urząd opata 
piastują, który opacką salę? (aedes abbatiales) 
wystawił, jako: Kosko wski 1568, Borzucki, 
Grzymułtowski , 1628; Madalinski, suffragan 
Gnieźnieński, 1644; Jan Zapolski (opat 33ci ) no- 
wy z fundamentu wystawił ko jciół 1689; Gniń- 
ski («) 1694, Łukomski, Jełowicki (t 1722), 



skich, Tom I. str. 217.: 
pismu współczesnego/* 

(V s^M bisknpeai KJoAnMam. 



»,Sswedzi do Polskt z ręko- 
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Ii«bMtro Jk^i 9 Ractyńflki, którego porlret jest 
w ko4di«lo« Sala opacka jest oksaeraa i al 
fipctao aiałotraaa przea Pokkiego mahraa, klA- 
reco postać w habicie f ranciszkaAfekiai w k^* 
do jednym aaiieeaccona jest. Podpfe: Adam 
S wach 9 ord. Ś. Frań. (sakonu Ś. Fraicisaka) 
Toka 1722. 

Ogli|dawszy co było można ^ powriciłiAmy 
do celi Cfystersa, i tam jesacze aałąezoay tu 
"Widok z okien celi na prędce zdjąłem. Widać 
pod oknami ogródek murem opasany z jednćj 
strony I gmachem klasztornym z dwich innych 
stron ogrodzony^ a czwarta stroną przypierają- 
cy do rzeki. Lewe wybrzeże mskie ciągnie się 
daleko ał pod bory; smugi i zatoki widać tu i 
ówdzie. — Prawy brzeg wysoki spada ku wo- 
dzie; domki i ogrody wieńczą grzbiet jego, a 
podnóże wązkie ożywia scena przewozu; w dali 
przeze mgff ledwo Ao dojnsy mury Pyzderskie. 

Pożegnawszy księdza uprzejmego — powrć- 
eilićmy do gościńca. Ostatnie chmury, gnane 
wiatrem y płynęły ku wschodowi, spuszczając 
niekiedy deszczyk drobny, jako ostatnie łzy nie- 
ba zasępionego, na którym znów uimiech słoń- 
ca promienie radości rozsyłał. Aleć to słońce 
juz juz dotykało poziomu, trzeba nam było spie- 
szyć. Jedziemy ku Ciążyniowi. Wiatr zupeł- 
nie ustał. Urocza cisza rozlała się po niwach, 
i wonie łąk i łanów napełniały powietrze. 
Mrok zapadający nastroił serca nasze ku my- 
ślom poważnym. Wrażenie dopiero co odebra- 
ne w murach pustoszejących wspaniałego kla- 
sztoru , sprawiło , ze mi odległa starożytność 
stanęła przed oczami. Wystawiałem sobie, jak 
niegdyś Mieczysław stary tą może drogą z or- 
szakiem komesów i wojowników swoich jechał 
aa zamek Lendzki; jak to tedy gęste knieje za- 
pewne całą tę okolicę zalegała i droga po- 
dobna była do wrębu w puszczy odwiecznej, 
gdzie ogromne dęby i lipy, świerki i sosny, 
modrzewie i kaliny, konarami swemi zasklepia- 
ły się nade drogą wazką, którą błota, stru- 
mienie i parowy przerzynały. Jakże ślicznie 
odbijać się musiał świt^tny orszak książęcy, 
zbrojny i strojny, w śród ciemnych drzew i zie- 
loności! Jakaż obfitość zwierza grubego i pta- 
stwa napełniała w owe wieki piękną Polan 
krainę! Marzenia moje przerwało błyskanie. 
Ifa, dalekich chmiurach od czasu do czasu pło- 
mień smugami przelatywał, grzmotu juz nie by- 
ło słychać; my tymczasem w aoc zajechaliśmy 



do domu, gdziem przy i 
dwóch Świerczów wnet 



lelaaahoijemym 4neei# 
ąf. 

Dr. N. 



Pan Tadeusz Toporczjk Łada 

na Ładach^ liadawach, Kopesch 

i Ostróźkn, Kasztelan Konarski. 

Opowiadanie z familijnego podania. 

Po pierwszym podziale Polski — gdzieś tani 
na Kaszubskiej, Pomorskićj Wielkopolsce, wy- 
padła linja demarkacyjna, środkiem dziedzin 
Pana Łady, Kasztelana, linja mająca ukroió kn-^ 
wałek Polski zgangrenowan^j, bo ją chcawoói 
Niemiecka liznąła oczyma, a traktaty ustąpiły 
dobrowolnie po Barskiej gorączce i konwukyj- 
n<y walce. Jakoś to juz w ów czas wmówilr 
w nas Niemcy, ze dla ocalenia chocego lwa, 
trzeba mu obciąć pazury, potem łapy^ fmtbm 
ogon i łeb, a lew z pewnością wyzdjrowiqa» — 
Ale Pan Łada nie mógł lego poją^ jak oa^ 
dziedzic Ładów i Ładawów aaa być Tffinmsiim^ 
Brandeburgczykiem, skórką na buty, — a jak» 
dziedzic Kopców i Ostrózka Polakiem- uczci* 
wym człowiekiem ! — Tak prcedez r^Ęfotmwi^ 
czono mu ziemią, a rozkrajać ziemią ślachcice- 
wi, to wyglądało na ogolenie nui polawy wą- 
sa. — Skazany tym faktem Pan Łada aa głą- 
boką medytacyą — po dłagićm zozpamiątywa* 
niu tak sobie zpertraktował rzeczy: ^Braa- 
deburgczyk skradł Polską swoim iwyfujcm^ • 
RzeczpospoUta ślachecka coś zgrzeszyła trakto* 
waniem za grubo. A wiąc gdy am kazano wy- 
bierać, komu sif ma deklarować na poddamy 
oczywiście psu -bratem być nie chciał, a «a. 
Rzeczpospolitą sią pogniewał za akt haniebmy« 
Wiąc dumny starą cnotą i klejnotem wolnoddi^ 
postanowił odosobnić sią jako człek bez grae* 
chu i panować na Ładach, Ładawach, KopasMla 
i Ostrózku udzielnie! 



Zeszedł sztuk czasu, nim nas^IMło 
w« przez Kommissarzy rozgraniczenie. Mina* 
chodem atoli Brąndeburgezyki wołają podadm; - 
iŁada odpowiada, ze do Braadeburga^rka mm 
należy! Woła Rzeczpospolita uchwalonego p# 
długich targach podatku; Pan Łada odpowia^^ 
ze do Rzeczypospolitej nie należy! — Przescfo* 

Zjeżdżają Kommissarze obastronni do r«»-, 
.gratti<»enia ostatecznego na demaskaeyjaą limją^ 
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Z koleji wchodzą oa territorynm Pana Łady i 
zabijają stupy z orfami. Kommissarze odjecha- 
li^ Pan Łada medytuje, słucha zakupionej mszy 
świętej na zesłanie rady Ducha świętego ku 
atanowczemu przedsięwzięciu y jakoż zdecydo- 
wał się. — "Wyrzuca słupy i Brandeburgczy- 
ka i Rzeczypospolitej, okopuje się dokoła ro- 
wem, ogradza płotem, a w narożnikach stawia 
kopce olbrzymie i słupy z tarczami swego her- 
bu a dodanym napisem: 

Gniazdo Toporczyków Ładów ^ Panóio ndzieU 
nych na Ładach^ Ładawach, Kopcach i Osirózku. 

Niemieckie urzędniki grzeczne jeszcze były 
na ów czas i lękliwe, po Polsku jako i dzisiaj 
nie umieli, mijali obojętnie malowaną i pisaną 
deskę w przejeździe, ale w oznaczonych ter- 
minach po podatek przychodzą. — Pan Łada 
zmarszczył się, plunął i krzyknął na służbę: 

„Precz mi z tą cholotą! psami wyszczuć!^^ 

Pan rzekł słowo, stało się, urzędnikom o- 
gary obszarpały fraki i resztę łytek, ale rap- 
port straszliwy poszedł o niesłychanem zu- 
chwalstwie ślachcica. 

Pan Łada po tej pierwszej utarczce miał ja- 
koś niespokojne mjśli, rozpisał listy do przy- 
jaciół sąsiadów, stoły otworzył i piwnicę, i o- 
chota znowu wesoła w domu Pana Łady, ka- 
pela grzmi, czupryny się jeżą, a w dysputach 
kolejno wjszły na jaw wszystkie konszachty 
Brandeburgczyków, począwszy od Alberta nie- 
dźwiedzia, zabicia Króla Przemysława, aź do 
dzisiejszego jpodziału Polskiej ziemicy, najbez- 
czelniejszego juz ozuch walenia się lennika Rze- 
czypospoLItćj ! 

Wśród takich usposobień zajeżdża w dzie- 
dziniec dragonia Brandeburgska w piętnaście 
koni i przed dworzec toczy. 

Zmarszczył brwi i splunął Pan Łada. 

„Cóż to za goście? Hej służba !^^ 

„Brandeburg, Miłościwy Panie <* 

„Czego chcą w moich dziedzinach?^^ 

„Miłościwy Panie podobno aresztować 

chcą Waszą Miłośó ^^ 

,)Co znowu ? . . • Ci zuchwalec ! Bracia ^o 
kordów! Służba konie! W kapustę psybraty!<< 

Pan Łada skinął, buchnęła wrzawa, bły- 
snęły kordy, stawiono konie, a nim osłupiałe 
Brandebury pojąć się mogły, już ich siekano 
w kapustę; jeden ocalał na zaniesienie powie- 
ści do Regensa o lorie swych braci. 

Alcó to zuchwalstwo Brandeburiw nie mo- 



gło zostawić chwilki pokoju Ładzie, a bracia 
ślachta pije i wrzeszczy o pospolite ruszenie, 
bo to peinetilum in mora! Trzeba dać pamię* 
tną naukę Niemcom. — Och! teraz Psie pole, 
Płowce , Griiawald — wstały w powieści — 
na kopytach końskich postanawia Łada roziiieaó 
po Ren kraje Niemieckie! I jak sodalis maria- 
nus przysięga, szabli do pochwy nie włożyć, 
póki upokorzony Brandeburgski Elektor żebrać 
miłosierdzia nie będzie! 

Ksiądz Kapelan, Podstarości i wszyscy n- 
miejący pisać dworzanie Łady, zasiadają za stóH 
i rozpisują proklamacye do sąsiedniej Rzeczj« 
pospolitej po krewnych obywateli, powołując 
do broni na pomoc Panu Ładzie. 

Wstały do tej proklamacyi zagrobowe wspo- 
mnienia szczęśliwych przedsięwzięć obywatel- 
stwa prywatnego, Mniszcha i Sapiehy na Mo« 
skwę, Potockich na Wołoszczyznę, Jazłowie- 
ckiego na Tatary, Łisowczyków w pomoc Ce- 
sarzom, Zamojskiego na Turki, a Pan Łada aa 
Ładach, Ładawach, Kopcach i Ostróżkn, dla n- 
trzymania honoru narodowego, dla podniesienia 
szacunku oręża Polskiego i klejnotu złotej wol- 
ności, zwołuje pod sztandar swój herbowy o- 
chotnika -- na ukaranie Brandeburgskiej su- 
chwałości ! 

(Ciąg dalszy nastąpi.} 



Pamiętnik pobjtu w Galicji ofi- 
cera z korpusu Roiiiarinj\ 

(Dokoficzeuie.) 

W tym stanie rzeczy otrzymali najprzód pa- 
szporta wszyscy cudzoziemcy, i wywiezieni zo- 
stali niezwłocznie za granice państwa. Potem 
przystąpiono do pozbycia się oficerów z kraju 
Pruskiego, dla walczenia w naszych szeregach 
do nas przybyłych. Wielu podało sif karom 
konfiskaty, i innym przez Króla Pruskiego na- 
znaczonym; inni przebaczenie otrzymali; reszta 
zaś przenosząc chlubne tułactwo nad niewolę 
obcą, i odstąpiwszy od powziętego z razu sa- 
miaru, pozostała w Opawie, na granicy Śląska 
Pruskiego, i ztamtąd potem udała się do Fran- 
cy i. My otrzymaliśmy trzecie, czy czwarte we- 
zwanie podawania miejsc naszego urodzenia i 
przyszłego pobytu, z zastrzeżeniem, ^e nikomn 
nie wolno zostać ani w Galicyi, ani w iadaćat 
innem państwie Auatryackitfnu 



y 



343 



Tymczasem Bertoletti iMj prowadził roz- 
poczęte dzieło. Chciwj Włoch uwziął się, ahj 
koaztem naszego spodlenia^ zaskarbić sobie ła- 
skę u Cara; obawiając się wprost chęci swoje 
objawić 9 szaka do tego ludzi godnjch takiego 
celu, i znajduje ich międzj samymi Polakami! 

Polecenia tego rodzaju między innymi ode- 
brał od niego pułkownik Odolski, dowódzca 
ligo pułku liniowego. Do niego przyłączyło się 
wielu innych 9 których imiona dobrze zęby były 
wiadome rodakom* Między wszystkimi dystyn- 
gwowali się szczególniej: Cegliński, dowódzca Igo 
pułku liniowego; major Porębski, major Filip- 
kowakii kapitan Czerwiński, z ligo pułku li- 
niowego. Ci chętnie przyjęli powierzone sobie 
dzief o przebłagania Cara^ przez złożenie u nóg 
jego listy oficerów nawróconych na drogę po- 
słuszeństwa, chcących go przekonać, ze byli 
tylko obłękaui przez złych ludzi, i ze podła 
uległość jego rozkazom i fantazyom, zawsze 
najmilsza była ich sercu. 

Jakkolwiek bądź, były między nami dwie 
partye, jedna stale trwająca w przedsięwzięciu 
udania się do Francyi, druga obowiązkami i 
różnemi stosunkami skrępowana, oheąca powró- 
cić do kraju. Pierwsza, lubo mniej liczna z ra- 
zu, przemogła jednak nad drugą, powstając na 
nią wszędzie, i starając się ją przekonać, ze go- 
•4ność nasza nie dozwalała nam przyjąć amne- 
styi, kiedyśmy raz nią wzgardzili, gdy nam ją 
Rożen ofiarował; ze chlubni wypełnieniem o- 
^owiązkn, który nam honor wskazywał, nie po- 
M^inniśmy chwalebnych czynów naszych ozna- 
czać dobrowolnie piętnem zbrodni. Te i tym 
podobne uwagi skłoniły znaczną bardzo liczbę 
rodaków do zaniechania niegadziwie propono- 
*waaych sobie widoków, i przekonały ich, ze 
wszystko to było dziełem Bertolettego i jego 
stronników, o czem sam ,nawet rząd Austryacki 
nie wiedział. 

Kiedyśmy rzecz tę w ten ęposób wszystkim 
wystawiali, i kiedy rędaktorowie próśb już je 
mieli odwieść Bertolettemu do J^eżajska, miej- 
sca jego kon^ystencyi, udało się nam, lubo nie 
bez wielkich trudności, namówić koUegów, aby 
nim prośby złożone zostaną, wysłali z pomię- 
dzy siebie niektórych do Leżajska, w celu wy- 
rozumienia, co w ich imieniu na ich samych 
knowano. Jakoż wysłani oficerowie po dłu- 
gich dyskusyach zniszczyli eałe dzieło niechę- 
inych, postanawiając^ aby je uskutecznić nie 



pierwej, jak za przyjazdem do Ołomuńca, i to 
w sposób, jaki później dopiero będzie obmy- 
ślony. 

Ale niechętni nam, zawiedzeni w swoich ra« 
chubach, innych chwycili się środków. Dla pe- 
wniejszego osiągnienia zamiaru, postanowili prze- 
słać prośbę do Warszawy, za pośrednictwem 
pułkownika Kotzebuego. Szczęście jednak i tu 
nam sprzyjało, bo prośba imieniem korpusu u- 
łożona. Nie tracąc czasu udajemy się do pułko- 
wnika Odolskiego, oświadczając mu, że ponie- 
waż wielu oficerów nie myśli należeć do jego 
przedsięwzięcia, nie ma przeto żadnego prawa 
w imieniu wszystkich podawać tej prośby. Zna- 
leźliśmy go niezachwianym; nie zostawało więc 
innego środka, jak podstępem dzieło podstępu,' 
hańbę przynoszącego narodowi, zniszczyć. Je^ 
dnak nasz Tomasz Dąbrowski , podporucznik 
z Igo pułku liniowego, udaje się w tym zamia- 
rze do Odolskiego, i zmyśla chęć podpisania^ 
się na prośbie, a mając ją sobie podaną, poni- 
żej podpisów znajdujących się na niej dopisu- 
je wielkiemi literami: „Kandydaci na szpiegów.^^ 
Postrzegłszy dopisek ten Odolski, do wściekło- 
ści prawie pobudzony, wyzionął gniew swój 
w najprzykrzejszych wyrazach. Ale obecni iii 
scenie tragicznej: Jan FalkoM^ski, kapitan Igo 
pułku liniowego, i Kosiński, podporucznik ś 
ligo pułku, ujęli się za honor swego kolegii 
Odolski udaje się na skargę do komendanta 
miejscowego, majora KalUngera, i wyrabia u 
niego areszt dla trzech swoich rodaków. 

Dowiedziawszy się o tem trzech nas, Pła- 
checki, porucznik z Igo pułku liniowego, Xa- 
wery Nowicki, podporucznik z 17go liniowego^ 
i ja, udajemy się do Kallingera , . lecz ten kró- 
tko nam opowiada, że to uczynił na żądanie 
Odolskiego. Idziemy więc do Odolskiego, przed-* 
stawiamy mu rzecz w sposobie najprzyzwoitszym 
i prosimy I aby, dla nieskompr emitowania się, 
przystąpił do pojednania się z osobami poró- 
żnionemi. Lecz odpowiedź jego tak była zgo- 
dna z całą jego konduitą, że czując się obrażo- 
nymi wyzwaliśmy go na pojedynek. Nie przy- 
szło jednak do rzeczy: Odolski tłumaczył się, 
że nie rozumie naszych żądań; opuściliśmy go 
ze wzgardą. 

Nazajutrz oficerowie aresztowani odesłani 
zostali do Leżajska. 

Dnia 26. Listopada oficerowie z niektórych 
garnizonów zaczęli być odsyłani do Ołomuńca^ 
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fiernn (BrUQ)| i Iglawy; nasz garnizon zostać 
miat w Ulanowie do Igo Grudnia, 

Nadeszła i rocznica naszej rewolucji. Po- 
nieważ pomiędzy nami wielu byfo podoficerów, 
którzy potrafili uniknąć czujności Odolskiego, i 
pomimo zakazu zostali z nami; chcąc tćj mło* 
dzieży, złożonej po większej części z uczniów 
uniwersytetu, i pozbawionej wszelkiego wspar- 
cia od rządu Austryackiego przynieść jakąkol- 
wiek przynajmniej pomoc, postanowiliśmy ucz- 
cić tyle dla nas pamiętny dzień 29. Listopada 
zebraniem składki na nich. Pozór zaś do tej 
składki wymyśliliśmy, mówiąc, że chcemy od- 
być nabożeństwo za poległych braci naszych. 
Ja i Janusz Woronicz, podporucznik artylleryi, 
wzięliśmy na siebie staranie około tego. Wtćm 
dochodzi do wiadomości Odolskiego ; oskarża 
więc nas przed generałem Bertolettym y jako- 
byśmy zawiązali tajne towarzystwo , dążące 
do obrienia rządu Austryackiego. Generał Ber« 
ioletti, lubo mni^j przelękniony niż OdolAi, nie« 
eztkl się jednak zupełnie bezpiecznym, i dla o* 
calenia ttoun Habsburskiego , a z nim zasad po* 
rządku społecznego w Europie, wydaje w mgnie* 
toin oka tozkazy, aby nas śledzono, aby nabito 
htoh i podwtrjono wszystkie wedety. Postrach 
padł tra wszystkich oficerów Austryaekich; ma» 
jot Kałłinget szczególniej nie umiał gó ukryć^ 
tiągłe myśląc, że może za chwilę przyjdzie się 
Tozstać z tym światem, a najmni^, jeżeli a» 
apokojttóicią tylko i majorstwem. Ale pTzelę«> 
knienie Odolskiego granic nie miało ; sam stwo- 
inyt w Imsgiaacyi swojtlj straszydło, i sam 
ipi%ed niem ni^pierwszy uciekł sztafetą do Łe^ 
iajska, gdzie pod skrzydłami Bertolettego wi- 
dział się najbezpieczniejszym. Poniaważ Ber^ 
toletti wyraźnie zakazał miejscowemu probe^ 
azezowi mieó auzą żałobną, milczeniem i u^ 
teiecfaem utriymmjąc Aiistryaków w obawie^ ze- 
imiliśmy się u jednego z naszych koBegófW. 
AttSfrynty dtząc patrzali na nasz ebdiM, i esy 
t obawy, czy oesekująt na sposobność dania 
WiOwydli dowodów męstwa przeerw bontowni- 
kom i ukrzepienia tym sposobem tronu, spoko- 
sie stali z bronią nabitą, a myómy tymczasem 
»woje robili* 

W kilka dni, to jest 3. Grudnia, wsnyi^idi 
oficerów wywieziono z Ulanowa do Ołomuńca, 
wyjąwszy nas siedmiu. Jako burzących spo- 



kojność namowami jechania do Francyi, posłs" 
no nas pod najmocniejszą eskortą naprzód do 
Leżajska, potem da Rzeszowa; ogółem wrst 
z trzema dawniej wysłanymi koUegami przez 
trzy miesiące byliśmy trzymani pod ścisłym a* 
resztom. Z Rzeszowa wytransportowm do Cie- 
szyna, uczyniliśmy tam reklamaeyą do rządu, 
lecz na powtórne dopiero zgłoszenie się nasze, 
odpowiedziano nam, że w kraju tym nie wol- 
no dochodzić krzywdy na osobach wyższych sto- 
pni i dostojeństwa. Przy ko^cu jednak mieli- 
śmy złagodzony areszt. 

Kilkomiesięczne trzymanie w Austryi roda- 
ków naszych było dla nas tajenmicą. Nam cią- 
gle nakazywano podawanie miejsc urodzsnia. 
Potem nastąpiły deklaraeye i klassyfikacje, ho 
ma jechać do Francyi, a kogo trzeba do Pol- 
ski odesłać. Po deklaraeyach żądano spowie- 
dzi popełnionej zbrodni przeciw Carowi, a m- 
stępnie oczekiwano zatwierdzenia, łe tak jeot 
nie inaczej, od księcia Wftnaawskiego Brywaa- 
skiego. Takiemi to trudnościami i zwłekani 
tuiłowano znisscs^ć w nas nawet Midai^ do- 
stania się do Francyi ; gdy wttfm nidiawy i 
niezmordowany strażnik nadgradiezny, palko- 
wnfl( Kotzebue, zakomunikował aaaa earską a* 
maestyą, wzywając wszystkich, aby wróoili aa. 
łono ojcowskie Mikołaja. 

Akt ten godny był chytrego Tatarayna; je- 
dnym artykułem przebaanał, drag&m potępiał. 
Znidazło się jednak nie mato takiah, którsy 
wyliczywszy szereg swych czynów w rewola* 
cyi, woleli je za zbrodnie jak za anoty nznaśi 
rzucając się do stóp »kezeamege, kióry aioaŚB 
innem nie może się poahlubtó przed światoBf 
tylko, ie jest mocny finyeznio. 

Wyjazd pierwszego Mmspartm aassjrdi si- 
oerów do Francyi, w miesiąea Styaznni, iieinl 
i nam jakąś nadzieję. Napisaliśmy prośbę de 
marszałka Maison i z chlubą wyfiei^ws^r » 
mniemane zbrodnie nasze, e^wiade^^fiśaiy, » 
je «a cntrty niezmiennie uważamy i wwaaaś bf- 
dziemy, i że dla tego ani w Austryi ftm^ 
ani do Polski wrócić nieelieemy. Zgłeisiiw 
się to nasze niebyło bez skutku, otrzymaUfojr 
przecie paszporta do Francyi. 



Nfij[ładdm 1 drukiem Ernesta Oilnthera w Lessnid. (Redaktor: X« Fr, Wawrow$ki.) 






JBoft f^. 




IjesznOf dnia 88. Pażd%iemika 1848. 



Zjazd Słowiański to Pradze 1848 r. — Tadeusz Toporczyk Łada na Ładach, Ładatoach^ Kopcach, i 
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2^azd Słowiansiki w Pradze 
1848 roku. 

Wazoe to, a whisloryi Słowiańskich naro- 
dów niesljchane zdarzenie^ zaatuguje na uwa- 
gę naszą. — Dtago uciskani , wypIeniaDi od 
aienawistnych sobie Niemców Stowianie, ocknę- 
li się, i przjszli do uznania godności swojej, 
do poznania przeznaczenia swego, i stanowiska, 
na jakiem postawieni są między Indami świata. 
Wten| to poznanin się, zrucit Słowianin obcą 
sobie szatę, w którą odziali go nieprzyjaciele, 
a swej własnej poszukiwać zaczął, w której 
od wieków było mu zawsae do twarzy. Wi- 
dzimy to osobliwie u Słowian pod Niemieckićm 
panowaniem będących , jak wszyscy porzuci- 
wszy narzucony sobie jęayk, krzątają się oko- 
ło mowy ojczystej; jak domagają się o prawa 
i swobody narodowe. — Nie dziw więc, ze 
w t^j gorliwoici o najświętszą puściznę ojco- 
wską, widząc się zagrożeni ze wszech stron, 
zapragnęli połączyó się jednym węzłem bra- 
terstwa, podaó sobie ręce ku wzajemnej pomo- 
cy i podporze — ze zapragnęli poznać się. -^ 
Przez wMe wieków obszerne zauiesakując krai- 
ny, z obojętnością a nienawiścią poglądając na 
sielije, nie troszczył się brat o brata -*- ale za«- 
błynaął dzień szczęśliwy; błysła myśl wielka, 
Ictóra połączfć miała jtdaśj ilstki dzieci, po- 
godftSć powaśnione syayi zatrzeć wszelkie nie- 
chęci, rozpłoBoeaiś miłość wwfMiin^, serdt^ 



czną. Było to zwołanie kongresu, zjazdu wszel- 
kich Sfowian. 

O tym to kongresie naoczny świadek i czło- 
nek, znany zaszczytnie nasz historyk Jędrzej Mo« 
raczewski, napisał małe wprawdzie co do obję« 
tości, lecz ważne co do treici dziełko podtyt.s 
Opis pierwszego zjazdu Słowiańskiego w P)*adze* 
Z dziełka więc tego, krótko niektóre podamy 
szczegóły czytelnikom naszym. 

„Kongres Słowiański na dniu 31. Maja r* 
b. do Pragi zwołany, poczytano po pismach 
czasowych, a zwłaszcza Niemieckich, za dzieło 
polityki Rossyjskiej. Wyszedł on atoli z Po- 
znania. Stało się zhi to w ten sposób: Pru- 
sacy zaczęli zajmować się podziałem W. Księ- 
stwa Poznańskiego, i to tak, aby część jego by- 
ła wcieloną do Rzeszy Niemieckiej; na Cze- 
chów wrzeszczeli Niemcy, ze do Rzeszy nale- 
żeć nie chcą. Jeden z członków Komitetu na- 
rodowego Poznańskiego uczynił wniosek na po- 
siedzeniu, aby wezwać Czechy, jako z innymi 
Słowianami najwięcej styczności mające , do 
złożenia coś nakształt parlamentu Słowiańskie- 
go, i postawić w opozycyi przeciw parlamen- 
towi Niemieckiemu y zebranemu w Frankfurcie*. 
Komitet Poznański nie sprzeciwiał się, i zosta- 
wił to staraniom wnitrskującego. Udał się on 
listownie do jednego członka Komitetu Czeskie- 
go ^ od którego otrzymał doniesienie, ze myśl 
ta bardzo się Czechom podoba i kongres zo- 
stanie zwołanym. (Ciąg dalsiy nutąpL) 
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Pan Tadeusz Toporczyk Łada 

na Ładach, Łada wach , Kopcach 

i Ostróżku, Kasztelan Konarski. 

(Ciąg dalszy.) 

Goszcząca druzjBa tymczasem składa wolną 
naradę wojenną — i stawia plan początkowej 
wojnj odpornej w Ładawach przeciw przemo- 
cy ttamów Brandeburgczjka^ nim staną posiłki 
do wojnj zaczepnej* 

W wojowniczym ślacheckim narodzie są w 
pogotowiu głowy na zawołanie. — Postano- 
wiono rekrutowanie chłopstwa poddanego Ła- 
dy do regimentu piechoty (ilachta bowiem słu- 
ży tylko konno), regimentarstwo dane borowe- 
mu Grzeli Waliszczakowi. — Gromada sąsia- 
dów zbiegłych na pomoc dzieli się na pięć cho- 
rągwi po piętnaście koni, rotmistrze wybrani 
w kole rycerskiem, na wolne iunanimo głosy, 
luława zostaje wielka przy Panu Ładzie, pol- 
ną bierze Jacek Kulesza, Oboźnym kreowany 
Wilkoszewski, Podkomorzyc. — Oboźny bierze 
się zaraz do pracy swojej i opłotkami grodzi 
wieś gęsto a mocno w poczwórne sieci, stawia 
człapce na jazdę i dla strzelców doły kopie 
wygodne a skryte, rotmistrze tymczasem ćwi- 
czą chorągwie w tańcu Tatarskim, Węgierskim 
fizyku i rozwijaniu starodawnych na hussaryi 
aposób kolumn do natarcia z ciasnego kłębka, 
skurczonego ku ośmieleniu wroga do zbliże- 
nia się. 

Jakoż zaledwie gotowość stanęła do tej spra- 
wy — ciągnie liczny nieprzyjaciel , a hardy 
przecież, bo w sześćdziesiąt koni i czterdzieści 
piechoty, nawet bez armat, chciał na Ładawy 
szturmować! — Takie zuchwalstwo Niemców 
gniew wielki budzi w Ładawskiej drużynie, i 
miasto na igraszki wpuścić wroga do przygoto- 
wanych sideł, poskoczono z kopyta wrogom na 
czoło — pół godziny bój nie trwał, a drugie 
Psie pole na Ładawskiej podorówce i ugorze 
stanęło z nasłanego trupa ! Mało co uszło w la- 
sy, niosąc o drugiej klęsce powieści, Ładawscy 
też nie bez straty, bo dwóch postrzelonych 
iSmiertelnie, a pokaleczonych kilku! Mimo tćj 
straty zwykłe tryumfu następstwo, zwłaszcza 
tak świetnego — wrzawliwa pogadanka i śmie- 
chy w drużynie, zdążającój do kościółka, gdzie 
Kapelan w szatach pontyfikalnych oczekiwał 
zwycięzców, aby tryumfalne i dziękczynne za- 
intonownć: Tę Dęum laudamus! 



Zwycięstwo atoli świetne przeraziło zwy- 
cięzców, sprawa albowiem stała się ważną, 
wątpliwości nie było, że Brandeburgczjk w 
traktowanie się nie wda, ale silniejszą "wypra- 
wę przedsię weźmie. Tak sobie] rozmyślafn sla- 
chta w chwilach trzeźwości rankami. Pan Ła- 
da zaś butniał co chwila, jutro wcale g^o nie 
obchodziło, gońców wyprawił w strony najdal- 
sze, jak sięgały krewieńskie stosunki, az pono 
do jednoherbowej ślachty zagonowej w hordzie 
Uniejowskiej. — O posiłkach ani wątpić , pa- 
smo zwycięztw najpewniejsze. — . Ostateczność 
na chwilę w głowie Łady niej mieszała har- 
monii, zwyciężony ma za sobą|Rzeczpoapolit| 
Polską, koronę i Litwę, kędy rozgłos świetnyck 
czynów przygotuje serdeczne uściski, a dziatwa 
w ojczyźnie z głodu nie pomrze, dziatwa śla- 
chockiego rodu. . 

Jakoż co dnia przychodzą hnfce zbrojne, a 
sąsiady dosyłają prowiantu wszelkiego obozn- 
jącej w kilkaset koni na Ładawach armii. — 
Co tylko w pobliżu było awanturnika ^ to stt- 
je pod chorągwiami Łady, a 00. Bernardyu 
z Lutomierska i Chocza przysłali od odpnsta 
wiwatowe moździerze , które bijąc salwj na 
Ładawach, przy nieustającej biesiady toasUefc, 
roznoszą w dalekie okolice powieści o potędze 
obozu haubicami najeżonego. 

Trzynastego dnia po ostatniem zwjcięztwie 
przyszły wieści o posuwaniu się mocnej siły 
Brandeburgozyków ku Ładawom. — Solenne 
nabożeństwo pod goł^m niebem , powszechsa 
spowiedź i pieśń Bogarodzicy, rozpoczęłj goto- 
wanie się do bitwy. A po tej też karnej mo- 
dlitwie wrócił z Torunia Oboźny, przekradłazy 
manowcami do obozu rusznic dwieście i amu- 
nicyą znaczną. — Gdy już radość ogrzała wo- 
jowników, na domiar zapału stawają dwie cho- 
rągwie jazdy z Uniejowskiej hordy, na sto dwa- 
dzieścia koni silne. Tak więc Pan Łada osta- 
tnią czyniąc Instracyą wojska swego, naliczył 
jazdy ciężkiej sto, lekkiej dwieście ośmdziesiąt, 
piechoty czterysta! — Była to potęga ogrzana 
wiarą w swojego ducha i świętość sprawj, a- 
bezpieczona warowną pozycyą, z tyła mająca 
Polskę, po skrzydłach lasy, z przodu od wio* 
ga lasy i zarośla, a kraj bratnim posiany lądem 
szeroko jeszcze. — Wysłane wzwiady wróciły 
z językiem pochwyconym zręcznie; nf owiano 
pięciu Prusaków piechoty i jazdy — ci dadzą 
lepsze wiadomości o sile wroga« — SUwiono 
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ieh przed rad^ wojenną u polnej buYawy, ale 
jakse sdaiwili się wssjscj^ gij mimo gróźb, 
rasów katuszy, nic z od jch pojmańców, opr&ez 
zrozamiaTjch łez, wjcisoą ć nie bjYo można, bo 
bełkotali po Niemiecku, a tej mowy ani Ksiądz 
Proboszcz nie rozumiał! — Dowcipny dopiero 
eposób Oboźoego wyciągnął wiadomość. Po- 
kąsano więźniom konnego i piechotnego, pyta- 
jąc wiele ich na konin i wiele pieszo? Jakoż 
-ochotoie zeznali brance, ze jazdy mają 800, a 
piechoty 1000, armat ośmioro. 

Kusa rada! z taką ciżbą ani podobno spo- 
tykać się w Ładawach, trzeba wyjść w pole i 
tam sję zewrzeć — taka staoęta decyzya, obiz 
bowiem szczupły, a choć mocny, to obsaczą i 
ogłodzą. Więc w pole na bój! 

Plan wnet gotowy. Lasy i parowy, to Wiel- 
kopolskie tło wojenne, na których sztuka pla- 
nować ma; ni górki, ni błota w sąsiedztwie, 
więc nie zostaje nic, jak tylko rozsadowić się, 
hurmem napaść i pobić, nim wróg się zrozumie. 

Ruszają chorągwie po za territwyum Ła- 
daw, obóz osadzony cięższą piechotą, armia 
rozstawia się w cichości na mil dwie przed 
Ładawami w zaroślach i borze na przeciw ob- 
szernego pola, które zająć ma Brandeburgska 
ciżba, — aż się dokoła oskoczoną znajdzie i 
niegotową do stawienia czoła. 

Prusacy ufni siłom leniwie ciągną, pewni, 
że sama ich przytomność złamie zuchwalstwo 
szlachetki Polskiego. Stary jakiś z harcopem 
Generał drzemie sobie w kolasce, wlokącej się 
przodem za awangardą, a wojsko radzi już so- 
bie, jak to rabować będzie ślachecki dobytek, 
jako się mocno obłowi, i nie bardzo rade po- 
suwało się, bo sprawa z drobną ślachtą i nie- 
wielka korzyść w nadziei. 

Jedną rażą przy wejściu do lasu obudził się 
atary Genetał, jakoś niespokojny, mimo spo- 
kojnego przednich straży pochodu, Generał prze- 
siadł się na konia i dostał się aż do środka 
swych sił, chroniąc stanowisko wysokiego n- 
rzędu przywódzcy; — bo wiedział, że już tyl« 
ko mil dwie od Ładawskich obozów* — Jedy- 
ne wieści o siłach Polskich mogły mieć Bran- 
deborgczyki od żydów; znając rzemiosło żydo- 
stwa ślaehta, na postrach zawiesiła w okolicy 
kilka potomków Izraela — tak więc wódz Pni« 
ski miał zaledwie połowiczną pewność o swym 
przeciwnika. 

Gwarzące Prnsacaki uderza najpierw dźwięk 



myśliwskich rogów, następnie szum lasu i tę^ 
tęt głuchy, aż hukła wrzawa — hura! z« 
wszech stron, huk rusznic, szczęk miecza, i stra« 
szny popłoch ogarnia armią! Fryderykowski 
Generał nie traci przytomności; ale zaledwie 
obejrzał się po swojej sile, dojrzał tłum nie* 
sworny i niepodobieństwo stawienia czoła. Chce 
ocalić chociaż działa i to zapóźno, więc ocala 
zasługi i talent swój ojczyźnie i Królowi na 
dalsze służby, powierzając je szybkości nóg swe« 
go bieguna i gęstwinie kniei. — Po stracie ka* 
pelusza i peruki, dostał się znowu na pole, spo* 
tkał pięciu swych dragonów, przynoszących ma 
wieść o powszechnej klęsce, a Generał dopadł- 
szy pierwszego miasteczka, przebiera się, wy« 
myka i cwałuje do Berlina, uprzedzić wszel- 
kie rapporta, stanąć przed Królem, i żądać no- 
wych sił do pomszczenia zniewagi czarnego orła* 

Tymczasem w Ładawach radość bez granica . 
ośm dział, dwieście niewolnika, trzysta koni^ 
bagaże wszelkie, ammunicya, kąssa i czterysta 
trupa, oto korzyści zwycięztwa! 

Teraz ślaehta jnż przegoniła siebie samą^ 
pojmuje, że świat zdolna podbić, a przecież w 
Ładawach siedzi i biesiaduje. — Zbiega się o- 
chotnik mustry, parady, toasty, gonitwy — bie- 
siada bez końca — ale nie było człeka, cobj 
korzystać umiał z zapału i awanturnicze przed- 
sięwzięcie zamienił na sprawę narodową! — 
Nie było Stefana Czarnieckiego ! — Ale pójdź- 
my za Panem Generałem. 

Ów Fryderyk Wielki, ten sam, którego po 
wielu szynkowniach na Wielkopolsce zobaczyss 
portret z kobusowatym nosem, z cienkiemi no« 
gami, w trojgraniatym kapeluszu i z lalą w rę- 
ku; ten sam nauczyciel Europy, jak prawnie 
skubać sąsiady, łamać traktaty, ubożyć podda- 
nych, bogacić skarb, prowadzić kosztem trze- 
ciego wojny, wszystkich krzywdzić, a samema 
rość — słowem, jak stać się wielkim; — ten 
sam Fryderyk II. siedział sobie w Berlinie s 
panami literatami, filozofami, za panbrat przy 
stole biesiadnym , gdy stanął przed nim Ge- 
nerał niefortunny i krótkiemi słowy dał taki 
rapport: 

„Straciłem wojsko, ślaehta górą ! ale daj nu 
Najjaśniejszy Panie pięć tysięcy Indzi — to w 
żelaznej klatce przyprowadzę Wam rokoszana 
Ładę!'< 

(Dokończenie nsistąpi.) 
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Prz^fjęoie Kfmitytaeyi 9% IMhgft 
1791 r. 

Włainie w tjch csaiaoby gdcie lodj krwif 
wiat Bf wjrM^ą sobie KoBStjtM^^ , Mpewnk- 
]f€^ kasdeao wokioić prawdiiwę, wypada napi 
•lUwiesyć pamic6 nasaej wiekapoiHi^j Koastj- 
tneyi i akasać, aa to, o to sif teras Indy do- 
fcqaj^ i dapoBinaj^y eo aa iMrykadach eobie 
wywalcsajf, my prsod 57 laty eaiai eobie na- 
dali dobrowolałe, w spokojnoici, bea krwi roz- 
lewa i zamieesek. Otóc postęp Polski wielki; 
Polska więc o pół wieku wyprzedrila iaae na- 
rody, które się oówiat^ ssozyoę. — * Ale u nas 
było więcej cayau, a aie tak wiele prósaój i 
nesoBO-głapi^j gadamay w drobnostbowoJeiacb ; 
bo«a Bas było więcej zwaiania na rzecz głó- 
wną , i di|ioBO szybciejszyn krokiem do celu, 
a nie zbaczano tak często i tak daleko w ma- 
nowce drobnostek, a przez to nie zapominano 
w końca o celu narad* 

Ale toć jest moc aarozumiałoóci| a przyt^m 
i ciemnoty, ze te, co Polskie, jest barbarzyń- 
akiem, nierozsądnem, złem^ ze tylko obca in- 
telligencyą daleko sięga, a Polskie lady dosyó 
maję na t^m, ie się przy tóm ogaiskn ówiatła 
i roznmów oówieció i ngrzaó nieco mogę. I 
^ tego gdy się siłę o nadania sobie Konsty- 
toeyi, ani nie pomyólę, ia naród oócienny miał 
kiedy swa Konstytncyę i to przed pół wieka; 
bo toby ich nawet i raziło, zęby w oówiecie i 
postępie miał jakikolwiek naród ich przewyz- 
azaó. Najlepiój więc potępić to, czego się nie 
ana; odrzudó to, co jest i było dobrem, I dla 
tego nasze Konstytucyę pogardaoao i podano 
ję zapełnię niepaęuęci. I gdyby sami Polacy 
nia odówiezali ^j ozasauH, jaiby nawet dawao 
o niój zapomniano* 

Ale jaka ta Koastytuaya była, jak przypa- 
dła de serca Pokków i odpowiedziała potrze- 
bie czasu; jak zadziwiła i inne narody, które 
cbętnie i nieohętaie dały prawdę dobrój spra- 
wia, oto cel m^j niniejszej roaptawy. Wszę- 
diia myólę się opieraó na faktach, wszędzie 
łródła wykażę, z których owe fakta czerpałem* 
Najpierw więc okaię, z jakim zapałem i unie- 
aianiem przyjętą została ta Konstytacya od ro- 
daków, a potom jak i inne narody ję przyjęły. 
Czerpałem zaó te fakta najwięcej z Gazety na- 
rodowej i obcej, k$Agą "Mijęc óUazne motto Ta- 
cyta: Sine ira et ^twUo^ cwrum causas procul 



htśeo; beastianaia 

stkia ówanasne zdarąanja i wyp adłu vfl 
sza. Wycbadsiła w. Wiarszawie,, aa. Śrudęii 
Sobotę; a rok 17ftL, któcy nazpi ckl oaaęt kM* 
stytucyę, przepełniony jaet wsi^stkia^ iibm^ ea- 
kolwiak z nię nuało styanaói&. I ta Csaaale 
źródłem jest do owój Kmistytacyi wzmycibici 
obrad, mów, zdań jej< się. dotyczęcycb^ a aias 
i przyjęcia jój u swoick i obcych. •— A tMfm 
do rzeczy. 

Z Krakowa d. 8. Jfq/a. (Gaz. Nsr« i Ob. Nr. 3&> 
Nie potrafię opisać szczerej i tkliwej rado- 
óci» l^tórą serce kazd^co poczciwag^o Polaka^ na- 
pełoione byłp , z wiadomości o sessyi^ dnia 3. 
Maja. A najpraód dobremu (?) Ęrólawi^ Mar- 
szałkowi i yi9,9m Panom dobrze myślęcym nia- 
sic ąiiród w wdzięczności te dzięki, które po- 
tomaoaó powtarzać będzie. Uwielbiąiij Opa^ 
trznoóó NąjiwiętBs^ę, oczywiście Bóg. z aaauf 
nie aiiasz tu c^łowiel^ (a jęzęli jestj) to dcho 
siedai)| kt^hj nie wi^bił tej sławnej epoMr 
i staxy i aiłodyi i ówiatły, i mai^j śff iątła aąn- 
j|cy, i w;ziM>^i ręce do Bo||a, uniża kolaiMi aa. 
wysławieaiaOpątrzaoócije^o; kaidyzaa^i cns- 
jci ze to wiaien po ladzka Królowi (?), Mar- 
siatkom i cnolliwema sejmu składowi. Co do 
mnie, szczerze WMBaao wyraiajOi ii kn schył- 
kowi wiekn^ Hnego, lue. znałem w z^rc.u p.o dę- 
bnej radpóci, jali;, ję od wczoraj doznaję, ala 
adiije misie, ze tęz rą^ęóci^ wezysjtj^h aapeł- 
nionych widaę« Donosi;j; WMPan.i|[, iz dzień 
ioiienin JSltęiy tadzięz tak si^spęstiwą dl% kra- 
ju epoka nowój Konstytucyi, obched^ona tu by- 
ła z nąjwię^zę uroczystoóci).! Z raoa uroczy- 
ste nabozeaetwo^ wieeieoreni miasto całe oswie- 
coae było. Wczoraj jpaa Wodaicki z całym 
korpudiem. officerów regimentu iwego przjsię{;ł 
na n^ejiskia, toz sa^o i ja ncfyniłeau Jasteia 
lYPaaa etc, 

Chu)aW>og. 

Z WiMiey, d. 28. Męfa. (Gis. Nsr. i Ob. Nr. 43.) 
Za odebraaiem tu u nas wiadamaóci o za- 
padłój Konstytacyi Ustawy Rzędowój, palestra, 
ziemska i grodzka wraz z przytomnymi: JPa-^ 
nem Mardnem Rakowskim, Posłem z Wojewoda- 
twa Braclaw* na sejm teraiaiejszy i innymi n» 
rzędnikami i ziemianami, na d. Ib. Ma|^ okta- 
wy d« Stanisława, obchodziła radosne pazuętk^ 
pozędanej od wieków epoki poprawy formy rzę- 
dowej) i podówigaienia narodu Polskiego^ i t* d.. 
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Zl/d/ł/A Słeckł, 






Jak Warszawa tę Konstytucja prcjj^a, mo- 
xna widsieć z tego^ ze cała publicznoi^i trzj- 
asaj^c ręce w górę wzniesione, w koiiciele wy- 
konała przysięgę 3go Maja na Konstytacy^. 
JDzieńS. Maja^ jako rocznica iaienin kr^Uewftkich^ 
oias epoka 9 w której Polska obchodzić będfie 
pamiątkę usianowienia wybornej swej Rpnsty- 
tiMgu^ o^pcawilr się % najwięksi} iiroczystościf« 



Nie zwyczaj- nie pochkfastwo^^ ale wdzięczność 
dla Krila^ i szczere uczucie powsąechnego oj- 
czyzny flzczęicia, napełniały wszystkich serca 
radoici^* Radość ta i okrzyki nie- były w^- 
tpliwe, bo naród uwielbiał razem i dobroczyń- 
cę i dobrodziejstwo. ••• Wiecaorem miasto ca- 
łe było oiwiecone^ i X. d. (Gaz. Nar. i Ob. 
Nr. 38.) 
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O wielkopolsce tak mówi P. GorEeń- 
ski Po z. na sessyi 30. Maja. (Gaz. Nat. i 
Ob. Nr. 44.): OdgYos rozchodzącej się rado- 
ści doBzedt wspóYobjwatelów moich prowincji 
Wielkopolskiej, którzy z województw : Poznań* 
skiegO) Kaliskiego i Gnieźnieńskiego, na mocy 
stojącego dotąd prawa , w jedno miejsce do 
Gniezna na Mybór sędziów ziemskich zgroma- 
dzeni, oznaczyli nam jednogłośną wolę swoje, 
abyśmy tłumaczami byli, jak wiele serca ich 
zajęte są miłością tego zbawiennego praM^a, za 
którego całość, przykładem Twoim, Najjaś. Pa- 
nie, przewodoictwem Waszem, N. Stany, uro- 
czystą w świątyni Boga złożyli przysięgę,, ży- 
cia i majątki swoje ochotnie w zakład oddali. 
Słabe ust moich wyrazy mniej wystawiają czu- 
cia, które unoszą wdzięczne serca braci współ- 
ziomków naszych, i t. d. 

Z Gniezna zaś d, 11. Sierpnia. (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 69.) 
Na tutejszem zgromadzeniu wydziałowym, 
po obraniu plenipotenta i sędziów appellacyj- 
nych, magistrat z całem zgromadzeniem i po- 
spólstwem udawszy się do kościoła parafialne- 
go , po skończonej wotywie wykonał przysię- 
gę na utrzymanie Konstytucyi, dnia 3. Maja 
zapadłej, i na jej obronę majątkiem, krwią i 
życiem ; oraz , ze JKMci Marszałkom konf. O. 
N. i sejmującym Stanom, wierni będą i wdzię- 
czni z późnymi potomkami. Po przysiędze in- 
tonował: Te Deutn X. Max. Podkowski, Dzie- 
kan i Proboszcz kościoła parafialnego tutejsze- 
go, przy nieustannym dział i trąb odgłosie; po- 
czym udali się na ratusz, dla zapisania w księ- 
gę tej tak czułej uroczystości. 

Litwa, Podole, Wołyń, i t. d., sło- 
wem, wszystkie prowincye, z największą rado- 
ścią tę Konstytucyą przyjęły. Na dowód tego: 

Z Wilna, d. 26. Maja. (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 43.) 
Okazałość, z którą dnia 24. Maja korpus 
inżynierów, artylleryi i regiment 3 pieszy bu- 
ławy polnej pod Pokulanką wykonali uroczy- 
stą przysięgę na nową Konstytucyą, uchwalo- 
ną dnia 3. Maja w tym sposobie: Najprzód 
szedł w paradzie korpus inżynierów, za nim a- 
wangarda z dwoma armatami; batalion infan- 
teryi, za nim ośm armat; jeszcze batalion in- 
fanteryi, a za nim aryergarda z dwiema arma- 
tami; w takim porządku maszerowała parada 
przez Zamkową, Trocką i Niemiecką ulicę, aź 
do Pokulanki. Stanąwszy tam, uformowała 



czworogran, pośród którego wysypanj hjl pa«« 
górek w kwadrat, mający szerokości kroków 
15, wysokości do 8 stóp; po wszystkich boka^ 
gradttsa, na których młodzi i niskiego wzroatK 
kadeci artylleryi assystowali z dobytą broDią« 
Na każdym rogu pagórka stała jedna kolumna 
ułożona z broni, z rozwiniętą u wierzchu cho- 
rągwią. W środku tych kolumn stał bo^ta 
ubrany ołtarz. Zaczęła się ceremonia od ka- 
zania stosownego do aktu tego, które miał JX. 
Golański, nauczyciel wymowy. Pokazania wy- 
mienione wyżej korpusy wykonały przysięgę, 
po której JX. Biskup Toczyłowski, w assjsten- 
cyi licznego duchowieństwa, pontificaliter ubra- 
ny, intonował: Te Deum^ w czasie którego ca- 
ła infanterya z ręcznej broni , i artylierja ze 
wszystkich armat trzy razy dała salte^ zwróci- 
li się wszyscy z tą paradą na miejsce, z które- 
go wyszli. — Publiczność tutejsza, której nie 
zdarzyło się tyle razem M*idzieć narodowego 
żołnierza, niezmiernie tym widokiem bjła a- 
kontentowana. Wszystkie okna i ulice zajęte 
były tłumem przypatrujących się, a pole pod 
Pokulanką okryte było ludem zbiegłym z oko- 
lic. — • • • . Skończył się ten uroczysty obchód 
serenadą z rana o godzinie 6. 

W Felsztynie P. Morski, Kasztelan Ka-* 
mieniecki, z przytomnymi Posłami województwa 
Podolskiego i licznem oby watelstwem, obcho- 
dził akt zapadłej Konstytucyi uroczystem na- 
bożeństwem, biciem z armat, wspaniała ucztą, 
i spełnianiem zdrowia JKMci, oraz N. Nastf pcj 
tronu. — (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 44.) 

Na sessyi sejmowej dnia 6. Grudnia. (Gaz. 
Nar. i Ob. Nr. 99.) Pan Marszałek sejmowy 
w zagajeniu donosi o doszłym do rąk swoich 
liście przez oby wateló w Wołyńskich powia- 
tu Łuckiego, w liczbie 364 podpisanym, z a- 
wielbieniem działań sejmu, mianowicie Konsty- 
tucyi 3. Maja. — Donosi nadto, ze obywatele 
powiatu Krzemienieckiego zobowiązali Komisy^ 
cywilno -wojskową do wysłania delegowany^ 
do tronu, z oświadczeniem wdzięczności za sta- 
rania JKMci, doprowadzające naród cały do sta- 
łego szczęścia. — List wyzćj wzmiankowany 
czytano. 

Z JohanUzkiel. d. 21. ilfo^o. (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 46.) 
Powszechna radośó z zapadłej 3. Maja usta- 
wy rządowój, uroczyście w Poniewiezu ob- 
chodzona byłai gdzie orząd groddd wraa s Ko« 
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msjĄ cywilno -wojskową zTozyli Bogu dalęk- 
czjoienia w kościele zwykłem Dabozeńatwem 
i Te Deumy przy ognia broni ręcznej przez ko- 
mendę tam konsystując^ , i t. d. 

Z Opoczna dnia 29. Maja. (Tamże.) 
Dnia dzisiejszego po odebranem obwieszcze- 
niu przez Komisya cywilno- wojskowa uniwer- 
sala PP« Marszałków konf. obojga narodów o 
ustawie rządowej d. 3. Maja, urzędnicy i oby- 
watele województwa Sandomirskiego, powiatu 
Opoczyńskiego y zjechawszy się do tutejszego 
miasta, po odbytem na podziękowanie Bogu w 
tutejszym kościele farnym nabożeństwie, przed 
aktami komisyjnemi pełne radości i wdzięczno- 
ści dla wiekopomnej pamiątki uczynili oświad- 
czenia, i podpisali w liczbie osób 27 i t. d. — 
Oprócz tego podobne uroczystości wielkie od- 
były się w Szczekocinach, Pińsku, w 
Wieluniu dnia 27. Czerwca. (Gaz. Nar. i 
Ob. Nr. 55.), w Mozyrzu, i w innych mia- 
stach , których obywateli listy pełne uczuó, 
dzięków i wdzięczności za ową wiekopomną 
Konstytucyą w owej Gazecie się znajdują. Przy 
podanej sposobności nie omieszkamy je w na- 
szem piśmie umieśció; tylko niekóre z nich, bo 
tych adresów bez końca. 

Teraz zaś zwrócimy się do drugiego punktu, 
t. j., jak tę naszą Konstytucyą obce narody przy- 
jęły. Najpierw nadmienió wypada , ze co do 
Bossy i i Austryi ani słowa w tej Gazecie nie 
mamy, a to ztąd pochodzi, ze uważano te mo- 
carstwa za nieprzyjaciół wielkich szczęścia i 
swobody Rzeczypospolitej Polskiej, i dla tego 
nie dbano wcale o to, co te narody o nas po- 
wiedzą. Bo nawet, gdy Król Jmó Pruski oświad- 
czył się za naszą Konstytucyą, i deputacya mia- 
ła mu złożyć podziękowanie, wystąpił prze- 
ciwko temu Pan Skurkowski, Sandomirski, i 
rzekł: Nie widzę potrzeby i nie zgadzam się, 
aby. Królowi Pruskiemu oświadczać za to po- 
dziękowanie. Podał nam rękę do dźwignienia 
się z obcej przemocy, ale bodajby jej był nie 
podawał na zrobienie niewoli. — I dla tego to 
o Moskwie i Austryi ani wzmianki tu nie ma. 
Najprzód więc ją przyjmują Prussy. (Gaz. Nar. 
i Ob. Nr. 40.) 

Otrzymawszy bowiem Xiąże Jabłonowski, 
Poseł JKMci i Rzpltćj w Berlinie audyencyą 
u Króla JMci Pruskiego, zawiadomią go o za- 
padłej Konstytucyi ustawy rządowej d. 3, Ma- 



ja. Monarcha ten czule przyjął tę kommunika- 
cyą i rzekł: Z ukontentowaniem patrzę na 
pomyślność Polski , powodzenie jej zawsze 
mnie interessować będzie, znajdzie we mnie za« 
wsze Polska alianta szczerego. Przydał: 
Wybór Elektora Saskiego wielco mi jest mi« 
łym. Trudno jest wyobrazić wzruszenia, jakie 
ta wiadomość uczyniła publiczności tutejszej; 
powszechne Xiąze Jabłonowski odbierał po- 
winszowania. Każdy mu dawał poznawać swo«> 
je podziwienie, wszyscy oddawali sprawiedli- 
wość oświeconemu patryotyzmowi, który usku- 
tecznił to dzieło. — W końcu dodaje nasz 
Poseł. : Mienią tu nas by& oświeconym naro- 
dem. Zaszczyt nie mały je&t służyć Królowi 
i narodowi, dającym tak świetny przykład zgo* 
dy i zaufania wzajemnego, tak słusznfego i tak 
dobrze ugruntowanego. 

A dalej (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 41.) ten Po- 
seł opisuje w swych depeszach koferencyą mia- 
na z Hrabią Goltzem, zastępującym miejsce Mi- 
nistra Pruskiego. Na tej konferencyi Hr. Goltz 
doniósł, z wyraźnego rozkazu dworu swoje- 
go, że Król JMć Pruski uwielbia śmiały i 
mądry krok Rzpltej na dniu 3. Maja, sądzi go 
być zdolnym do zatwierdzenia stałej szczęśli- 
wości Rzpltej, oraz pewnego jej znaczenia i po- 
ważania w Europie; tem milej zaś tę wiado- 
mość przyjmuje, że jest w związkach prawdzi- 
wej przyjaźni z Elektorem Saskim, którego cno- 
ty osobiste i charakter szacuje. Oświadcza na- 
koniec powinszowanie JMMć Marszalkom Kon- 
federacyi i sejmującym Stanom. 

Na dniu 20. Maja (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 43.) 
dawał Xiąże Jabłonowski, Poseł Króla JMci 
i Rzpltej Polskiej, w Berlinie bal wspaniały, z o- 
kazyi nowej Konstytucyi Polskiej dnia 3. Ma- 
ja. Na tym balu znajdowali się wszyscy Mini- 
strowie krajowi i zagraniczni, cała ślachta Ber- 
lińska, i Xże de York, syn Króla Angielskiego* 

Z Drezna d. 11. Maja. (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 46.) 
Przedwczoraj przybiegł Kuryer z WarsaMi- 
wy do Posła Polskiego, JPaaa Małachowskie- 
go, który przywiózł wiadomość o uchwalonej 
w Polsce Konstytucyi, i naznaczenia tronu Pol- 
skiego z następstwem Elektorowi Saskiemu. 
Poseł Polski udał się nieodwłocznie do Elek- 
tora, który wiadomość tę przyjął z najtkliwszą 
radością i rozrzewnieniem. Przybiegł takie Ku- 
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ryer z Berlina , z pt>iiriii§«6Waiii«« Krila Pru- 
skiego najjajni^azeratt Ełektorewi^ 

Z Paryta d. 23. Mc^a. (Wypis z listu ol)ywalcla Pol- 
skiego z Paryża [Gar. Nar. i Ob. Nr. 49.1). 
Wszystkie Gazety i Źurnale tutejsze pełne 
są wiadomoict o tern , co zaszło w Polsce na 
dniu 3. Maja. Dotąd Polak musiał tylko od- 
powiadać i bronić się przeciwko fałszywym i 
prawdziwym zarzutom, licznym błędom dawne- 
go rządu naszego czynionym; dzisiaj słodką od- 
biera za dawne przymćwki nadgrodę w po- 
chwałach i uwielbieniu, za ten czyn, za tę 
Konstytucyą, która Polskę z podległej wolną, 
z nierządnej i niezgodnej rządną i zgodną u- 
czyniła. Wszyscy oświeceni widzą dojrzałość 
uwagi w stopniach rządu naszego, i wyzn&ją, 
ze porównana z zapędami i gwałtami tutejsze- 
go, upokarza nieco Francuzów. Ministrowie za- 
graniczni oddają Posłowi naszemu wizyty z po- 
winszowaniem , i ci nawet, których dwory 
detąd z naszych nieszczęść szczęśliwe były. 
W wszystkich towarzystwach najwyborniejszych 
i najrozsądniejszych, Polska jest uważana jako 
wzór narodom i zaszczyt dojrzałości 16go 
wieku. — JL'abbe Sieyes czytając treść Konsty- 
tucyi naszej, w zapale patryotyzmu wołał, ze 
uę domawiać będzie w Zgromadzeniu narodo- 
wym, aby z powinszowaniem do Sejmu nasze- 
go pisało; toż samo le Duc de la Rochefoucault 
i inni oświadczyli. 

Na zgromadzeniu zaś narodowem (Gaz. Nar. 
i Ob. Nr. 50.) Konstytucyą Polska, i sposób 
spokojny, którym dokonaną była, za w*zór roz- 
sądku i przykład do naśladowania przez człon- 
ków były wspominane., Na wielkiej radzie 
Paryskiej Pan Garran de Coulan miał mowę 
z pochwałą rewolucyi Polskiej, i proponował, 
ażeby ten tak piękny czyn obywatele wszy- 
scy uroczyście obchodzili, tudzież żeby 
pisać list do Króla Polskiego, do Stanów, i do 
municypalności Warszawskiej, z powinszowaniem 
tego tak szczęśliwego zdarzenia. 

Ifajchlubniej zaś w tym względzie wzięła 
się StoKoa Apostokka. W uniesieniu jak naj- 
cnilsc^j radości, że Polska nadała sobie w spo- 
koju Konstytucyą, i że również jak dawnie* bę- 
dzie najakocbaństem dzieckiem Rzymu , posyła 
Pi«B przez Nmcyusza Itst do Któla z powta^ 
saowaBion, a co więteui, nfawawa nabożeństwo 



40. -godzinne z odpnstett w fcoóciele $. Stanie* 
sława w Rzymie, aby wszy&cjr Polacy, w Rzy- 
mie będący, mogli złożyć Bogu winne dzięki za 
to dobrodziejstwo , że przez jedność i zgodf 
Polska dokonała tak wielkiego dzieła. Oto 
dowt>ily: (Gaz. Nar. i Ob. Nr. 54.) 
(Dokończenie nastąpi.) 

Listy Ludowiki Maryi, Królowej 

Polskiej , do Jakuba Rozdraże- 

wskiego^ 

UL 

Łudowika Marya, z łaski Bożey Królowa 
Polska y Szwedzka, Wielka Xiężna Lite- 
wska, Ruska, Pruska, Mazowiecka, Man- 
tuańska, Monsferratska, Urodzona Newer* 
ska dziedziczna* 

WieŁmoiny Uprzeymie Nam Mily[ W i^Hrar* 
wie Elbiąskiey, która niektóre zaciąga z oka* 
zyey Conimissarzów Kurfirszta Jmci trndnośoi^- 
posyła Król Jmć Pan małżonek Nasz umyślne- 
go Raytara do Berlina z listami, które, że nie 
mogą dla złych dróg tak prędko y pewnie 
przez tego stanąć na mieyseu naznaczonym po-^ 
słańca; pilnie Uprz. Waszey żądamy, ażebyś 
przez swoich wiadomszych dróg chciał te listj 
przesłać y odpisy odebrać kazać, z któremi, gdj 
posłaniec od Uprz. W. powróci, zastawszy u 
Niego po wytchnieniu iako świeżego Raytara 
Królewskiego, do prędszego Nam otrzymania do- 
pomoże responsu. Uznaną w tym ludzkość na- 
leżytą pensare będziem gotowi w podanych o- 
kazyach wdzięcznością. Zyczac zatym dobre- 
go od Pana Boga zdrowia ifprzeymości Wa- 
szey. Dan w Krakowie dnia XXyiII Mca 
Grudnia MDCLX. 

Łudowika Marya^ Królowa. 

IV. 

Łudowika Marya, z łaski Bożćy Królowa 
Polska etc. 

Wielmożny Uprzeyinie Nam Miły! Chcąc Król 
JMĆ Pan małżonek Nasz znieść się w pewnych. 
Sprawach zRzpItą zachodzących, zUprzeymością 
Waszą, uhnyślnie drogę swoje obraca do War- 
szawy na Częstochowę, gdzie ażebyś Uprzey- 
mość Wasza, oderwawszy się nieco od domo- 
wych spraw y zabaw, zbieżeć chciał y zaiachać 
Nam drocę pro 1. Die Februarii, pilnie Uprz« 
Waszćy żądamy, tam wszystko zacnowuiąc so- 
bie do ustnego zniesienia. Życzymy Uprz. Wa^ 
sz^y dobrego przy ofiarowaniu chęci Naszych 
od Pana Boga zdrowia. Dan w Krakowie !• 
Januarii MDCŁXI. 

Łudowika Marya, Królowa Polska- 



Nakładem i drukiem Ernesta Gtlnthera w Lesznie. caedaktor; Ł Fr, Ifaicrowt*!.) 






MóU MS. 




Mdesano.^ dnia •/. LUlopada 1848. 



Efe^ 



Kościół ivD. Jakuba w Berlinie — Krotoszyn (ciąg dalssy), — Prtyjpde Korutytucyi 3. Maja 1791. 
{ciąg śalssy), — Tadeusz Toporczyk Łada na Ładach, Ładawach, Kopcach i Ostrótku, Kasztelan Konarski 
{dokończenie). — Doniesienie księgarskie. 
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Krotoszyn. 

( Ciąg dalszy. ) 

Uwolnione miasto od tak groźaego nieprzy- 
jaciela , flo ostatniego znękane , Molni^j oddy- 
chać poczęto. Zwolna na zgliszczach nowe po- 
wstawaTy bndowle, zwolna tylko podnosiło się, 
Łq z wszelkich zapasów wycieńczone przez nie- 
przyjaciół zostało. W4ród takiej nędzy i bie- 
dy, wspomnieć się godzi męża, który osobli- 
wsz^ gorliwość okazał w odbudowaniu miasta, 
i pracy i zachodu nie szczędził, aby je po- 
dźwignąó i upięknió. Nim był ówczesny bur- 
ąistrz, Jan Dobrowolski; za jego staraniem (1669) 
stanął ratusz ze wspaniałą wieżą i zegarem; 
(Nr. 40. Przyj. Ludu r. b.) za jego przyczyną 
wybudowany i kościół Ś. Piotra; kosztem pu- 
blicznym bramami, fossami i wałami miasto 
obwarował, które to na końcu zeszłego wieku 
rozebrano i zrównano. 

W roku 16S6 objął w dziedzictwo Kroto- 
szyn Franciszek Zygmunt Gałecki, Wojewo- 
da Inowrocławski. Ten prawa i przywileje, 
miastu przez poprzedników nadane^ z potrzeby 
icieśnił; różne ciężary pieniężne, robocizny i 
dworskie posługi na mieszkańców włożył, o 
czem świadczą i w przywilejach cechowych 
własnoręcznemi podpisami stwierdzone dodatki, 
jak n. p. w sttkienniczym, ponieważ nie mają 
powinności pańskiej, tedy sUnowi, aby dworo- 
wi dawali, etc. ; jakotez ingrossowany w aktach 
urzędu Wójtowskiego inwentarz miasta Kroto- 
•zyna w roku 1692, a który jest następujący: 

... .Powinności miasta tego w braniu zboża, 
y inszych co do porządku y sprawowania się 
w mieście należy: 

Zboże pańskie brać powinni, t. i.: Zjto y 
pszenicę: Piwowar każdy pszenicy wierteli 18. 
Piekarz żyta ćwierć. 6. Gorzelniki żyta ćwier- 
cionek 7. To zaś zboże, kiedy go braknie, będą 
powinni drożey płacić nad cenę Szostakiem, którą 
eobie dwór upodoba między Janem chrzcicie- 
lem i świątkami. 

Rzeimcy. 
Powinność tych: brać po dwa woły dwor- 
akiem których teraz iest czterech; na każdym 
wole zysku flor. 40, czyni flor. 80. Łoiu z nich 
każdy powinien oddać po kamieni 4, czyni ło- 
in kamieni 16. Do lego skop|r, braki^ z owczar- 
ki pańaki^^ aa ntŁ brać % Żydami powinnit 



i§led%iarki chrmeic. 

Te, ile ich będzie, powinno będą dawać zy- 
sku od beczki fl. 6, albo brać śledzie po dwie 
beczki, którym nie powinien przeszkadzać nikt 
w szynku ; a osobliwie Żydzi, nie maiąc żadnej 
wolności y prawa do szynkowania. 

Solarki. 
Powinny brać, ile ich iest, po 2 beczki soli 
pańskiey, na każdey beczce zysku fl. 10.; tymi 
także nie powinien nikt przeszkadzać, ktobj 
zysku nie dawał y beczek soli nie brał. 

C%yns%c albo Sotze. 
Z kwart 112, od każdey kwarty fl. 1, czyni 
112 flor. 

Leine. 

Piwowarowie, którzy swoią woźbę maią, 
każdy z nich płacić powinien fl. 2, których 
teraz iest Nr. 16., facit fl. 32. Insi zaś mie- 
szczanie, którzy pociągi maią według podanego 
regestru leśnego, płacą fl. 45, 24 gr. 

Od łąk i kopania na Śty Marcin wedłng^ 
regestru fl. 73^ gr. 20. 

Wiatraki. 

Wszystkie wiatraki, których iest 33, na Ś* 
Marcin czerwony złoty Węgierski płacić po- 
winni, czyni czerwonych złotych 33, rachuiąc 
ieden po fl. 12 = 396 fl. 

Cechy. 
Cechów różnego rzemiosła iest Nr. 12. ; czyn« 
szu żadnego nie płacą ; powinności w usługach 
dworskich maią w swoich prawach opisane* 
Garncarze iednak względem kopania gliny na 
gruncie pańskim, na każdy rok na Ś. Woyciech 
powinni czynsz dać grzywien 20, fi. 32. 

JUIyn ^lodowy. 
Piwowarowie od każdego słodu pszenneg<^ 
opłacą od sztuki iednćy fl. 6 gr. 15. Ten młyi» 
słodowy arendowali mieszczanie za summę fl.. 
5,000. 

Żydzi. 
ZtL prawem w mieście mieszkaiący, do po* 
datków są umieszczeni, dokładaiąc do czynsza 
na Ś. Marcin każdy gospodarz , który dom 
swóy ma, okupu czerwony złoty; wody dobrzy 
Gdański^y komornicy połowę, czyni 20,000 fl.; 
który zaś gorzałkę pali garncem gorzalanym,. 
powinien brać żyta ćwiertni 7, y tak iako Chrze* 
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«€iaiiie ftaeió to łjto winien; w dni święte 
niedzielne garnców nie nabiiać, co Burmistrz 
przestrzegać ma. — Oprócz tego kaidj^ kto od- 
rabiać od roli, lub jak^ dworską posługę czy- 
nić miał, najglos dzwonka ratusznego obowią- 
zany był stanąć. — 

Z prawa tego widać, jak wolne niegdyś 
miasto było, a ile Gałecki na swoje korzyść 
miastu obowiązków powkładał. Niektóre z 
przytoczonych powinności utrzymały się do dni 
naszych, jak n. p.: płacenie czerwonego złote- 
go od Miatraka do dworu w dzień Ś. Wojcie- 
cha, co uciążliwością jest dla młjnarzów. U- 
aługi cechowe dworowi, te zupełnie ustały. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 



Przyjęcie Konstytucji 3. Maja 
1791 r. 

(Ciąg dalszy.) 

Dnia 30. Czerwca X. Nuncyusz Apostolski, 
przybywszy do zamku (w Warszawie) i otrzy- 
mawszy prywatną u Króla JMci audyencyą, od- 
stał Najjaś. Panu list Ojca Św., pisany z okoli- 
ctneści aapadłrfj na dniu 3. Maja Konstytucyi, 
Łtóry z łacińskiego języka wytłumaczony tu 
Utadziemy : 

„Pius VI., Papier. Najmilszy w Chrystu- 
me Synu nasz! Zdrowie i błogosławieństwo A- 
postolskie. — Doniósł nam w liście swoim Wie- 
lebny brat Ferdynand, Arcybiskup Kartagineu- 
flki, Nuncyusz u W. K. Mci, o tern, co się sta- 
ło na Sejmie dnia 3. miesiąca Maja, i jakie na 
nim ogłoszone są prawa względem nowego u- 
rządzenia Rzpltej i królestwa Polskiego, która 
Konstytucya po uchylonych dawniejszych zawa- 
dach czyni nadzieję największych dla kraju po- 
^tków; mianowicie z upoważnienia dostojeń- 
stwa królewskiego, z przeznaczenia następcy 
tronu w osobie Księcia Ś. Państwa Rzymskie- 
go, Elektora Saskiego, z ustanowionego na dal- 
sze czasy porządku sukcessyi, oraz innych wy- 
roków sejmowych, które się ściągają do zabez- 
pieczenia mocy, powagi i spokojności publicznej. 
— Trudno zaiste uwierzyć, z jaką radością przy- 
jęta jest od nas ta wiadomośó, i jak wielką 
ztąd czynimy sobie otuchę, ze naród Polski, 
naród od nas tak lAocno ulubiony, z 
iych tak znakomitych dobrze ułożonego Rządu 



pierwiastków I wkrótce najokazalszy powaaa« 
chnej szczęśliwości wzrost odbierze. — Tę ra« 
dość nasze pomnożył dziwnie tenże Nuncyoff 
nasz, gdy mówiąc najprzód o W. K. Mci, de* 
niósł w dokładnym sposobie, jak mądrośó Two« 
ja. Królu, przewodniczy i a wewszystkiem tem« 
dziełu, jakie pochwały, jak wysoki zasług sza- 
cunek spływa na osobę Twoje z tak pomyśl-* 
nego skutku ; .gdy przydał i to jeszcze, z jaką 
dobrocią w mowie Swojej dzieliłeś z nim W* 
K. Mośó ukontentowanie Swoje, i jak mu o« 
świadczyłeś przeświadczenie Swoje, że my na4 
innych będziemy uczestnikami tój Jego Króle- 
wskiej radości. Żądałeś także od nas przes 
niego, aby za błogosławieństwem Naszóm Apo« 
stolskićm, początkom tym Waszym pomoc z nie«i 
bios raczyła towarzyszyć. — Jakoż my łączy- 
my do wszystkich dzieł Waszych modły nasz» 
przed Bogiem, a darząc błogosławieństwem ni- 
szem ojcowskićm majestat W. K. Mci i Rzpltf 
Polską, błagamy Najwyższego o najpożądańsze 
dla Was powodzenia. Winszujemy tóż Tobioj^ 
Synu w Chrystusie najmilszy, aspólnictwem ra- 
dości naszi^j z Twoją, t^m więcej i znakomi- 
cićj onę pomnażamy* 

„Uznajemy wtóm, tak chwalebnie wykona- 
nem dziele. Twoje, Królu, starania i prace, Two* 
ją ku ojczyźnie miłość. Twoją usilność i rady* 
Zastanawiamy się nad niemi z podziwieniem^ 
a z niemi razem imię Twoje słodkiera wspo- 
mnieniem pod nieba wynosimy. Do tych e- 
świadczeń, które W. K.Mci zasyłamy, nie mo- 
żemy przemilczeć rzeczy najważniejszej, ani nw 
zanieść nieśmiertelnych dzięków majestatowi 
Twojemu za okazaną ttoskliwość aa tych sej- 
mowych obradach o religią katolicką Rzymską^ 
której panowanie, jak było dawniej w Króle- 
stwie tem Waszem, udzielną ucjhwałą potwier- 
dzić chcieliście. A jak przywodzimy sobie aa 
pamięć stan kwitnący narodu Waszego i ob- 
szerność sławy ojczystej wespół z wzrostem t 
rozkrzewieniem religii prawowiernej, i pobo- 
żności prawdziwej, tak obiecujemy sobie, że 
Najwyższa Opatrzność tem silniejsaą wspieraó 
Was będzie pomocą, im silniej odtąd do świę- 
tych katolickiego kościoła przepisów przywię- 
zywać się i stosować będziecie. Przeświadcze- 
ni, mądry Królu, o zagruntowanej w sercu Twe- 
jem cnocie, i religii, nie tak zalecamy starania 
Twojemu całość praw duchowaych, i cokoł- 
I wiek do kościoła, oraz powagi Stolicy Apostoł- 
» 46* 
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ękUi fr^jmBlmitf.y jako. ruetij Uaffmf Bog^ 
•lif ramkiutBi m«j« lady i praa^^if wąjf oia 
Twój* wftsjatkie dświgał, abj sl^utl^iam pasą** 
daBjHi unufccniali a na^eml coras ppinjilao-* 
jeiami Twojf stąd afawę, Twoj^ uzez^AiwoU, 
wif cej a więcej pomaaiai, i swiatłpj^sjFm blą-r 
akiem ozdabia?. Usjwaj i urną unf W* K. 
Moś^ a saczególfiiejsajcb sasTug swoicby kt&re- 
aii sjedBaYeś juz sobie tę cblubf , ie czas do- 
brze nrz^dzonćj, i ną okazahzem iwiatle wj- 
aoce postawionej Polski, od Ciebie i«od królo- 
wania Twojego liczjć się odt^d zacznie. — Po- 
aostaje nam tylko nieść pro^j do Wszechmo- 
eiiegp Boga za zdrewie W. K. Mci, za cnót 
Jego królewskich tymże darem Boskim dla do- 
bra powszecbnego pomnożenie, ą razem na do- 
wód osobłiwszćj naszej mifoici ojcowskiej dla 
W. K. Mci i dla całego przezacnęgo narodu 
Polskiego w zopełaości serca Apostolskie po- 
wtórzyć btogoaCawieństwo* 

,,0ąn w Rzymie u Ś. Piotra, pod piecz^i^ 
itybaka, dnia 6. Czerwca r« I7ftl ; Papiestwa na- 
ezego 17. roku«^< 

Oprócz tego Ojciec iw. na dowód jak wy- 
aoko ceni Stolica Apostolska pomyjlaoió Rzpltej 
Polskiej, które przez Konatytsoyą 3, Maja mo- 
gła by ta osiągnąć, ogłosił przez Kardynała 
Marc-Antonio trzydniowe naboieństwp z dostą- 
pieniem odpustu w kościele Ś« Stanisława, a 
to w następującym sposobie: (Gaz. Nar. i Ob. 
Nr. 55.) 

Marek Antoni, z łaski Boz^j Biskup Pale- 
stryński, S. K. R. Kardynał, Wikaryusz 
Stolicy Apostolskiej. 

Bóg miłosierdzia, który w pośród plag, ja- 
kiemi przez niedościgle swes(|dy kościół swój 
święty dotyka, nie przestaje go jednak pocie- 
Bzaó tą pomocą, którą mu przyrzekł az do skoń- 
czenia wieków. Bóg miłosierdzia raczył w tych 
ostatnich czasach zlać dobrodziejstwa swoje na 
prawowierne królestwo Polskie, pobłogosła- 
wiwszy i poszczęściwszy cnotliwym zamysłom 
i przezornym, staraniom Króla, a to przez pra- 
wa uchwalone za zgodą narodu na Sejm zebra- 
nego , prawa , które zabaspieczając catośó i 
wzrost religii św. katolickiej, dziedzicznej i pa- 
nującej w tym przezacnym narodzie, dążą do 
stwierdzenia coraz większej pomyślności, i co- 
raz większego blasku tego sławnego królestwa, 
i sprawdzają słowa w księgach mądrości za- 
warte: „Mipltido sąpientum saaitas est orbis ter- I 



rarum^ etRex sapiens stabiUmentum populi taiu^ 
(Mnóstwo mądrych jest zdnawiem okręgu n»» 
mi, a Król mądry jest ugmntowai^iem hdas 
VI, 26.) 

Gdy zątóm poboznośó Króla i narodu przy^ 
pisując pomyślny skutek tak wainego dzinła 
pomociy Boskiój (bo gdy Wszechmocny nie iHr<«- 
ie królestw, próżne «ą uijłowania rządu liid«v 
kiego. Ps. 1^, 1.), uchwaliła na S^micb ^^^^ 
by Panu zastępów składaó publiczne dzif)^, 
wystawić oraz kosztem publicznym w stolicj 
królestwa kościół i peświęció go Opatrzności 
Boskiej; Ojciec św* pragnąc, aby znajdujący; 
się w Rzymie Polacy, równiej dziękować 
mogli Bogu za mszpzęiUwieai^ i(ch ojczyzny, n- 
stanawia trzydniowe nabożeństwo przez dzień 
7., 9. i 9. miesiąca Czerwca w narodowym ko* 
ściele Polskim Ś. Stanisława, w którym przez 
wszystkie trzy dpi z wystawieniem n|ijiSw. Sa-^ 
kramentu^ zacząwszy od godziny szóstej, aż do 
ósmej wieczornej, trwa/£ ma ii4i|>ozeństwo, i bło* 
gosławieństwem się kończyć. Ojciec św* Piua 
YI., szczęśliwie panujący, wszystkie Apostol- 
skie SW0J9 zwracając starania do pomnożenia 
świętej religii, której pomyślnośó nie oddzielni! 
jest nigdy od powodzeń Królestw, aię>y bar- ^ 
dziej p.obudzió prawowiernych do błagania mo-^ 
dty swemi Boskiego miłosierdzia, nadaje od- 
pust zupełny każdemu, kto po odbyt«j spowie- 
dzi i komunii, w kościele tym błogosławień- 
stwo najświętszego Sakramentu, odbierze i mo* 
dlitwy podług pobożnej myśli Ojca św. odprawi. 

Dan w rezydencyi naszej zwycsi^n^j dnia. 
5. Czerwca 1791 r. 

M. A»f Gard. Yicarius* 

I Hollandya w tym względzie ślicznie się 
pokazała, albowiem PP. Giilcher i Miilder 
w imieniu obywateli Amsterdamu i całego na«- 
rodu HoUenderskiego przysłali powinszowanie 
najjaś. Panu pod adresem pana Blanka, bankie- 
ra, i medal złoty bity w BLollandyi na pamią- 
tkę Kon9tytucyi d. 3. Maja zapadłej. Oto ko- 
pia listu i opisanie medalu: (Gaz. Nar, i Ob* 
Nr. 66.) 

Nąffośmąfszff Królu! Przejęci z całą Eu- 
ropą zadziwieniem, nad rewolucyą równie 
szczęśliwą, jak dobroczynną, którą W. K. Mość 
i Sejm Polski uskuteczniliście, szukaliśmy spo* 
sobu, jakimby awieeznió to wielkie zdarzenie^ 
i tym końcem nakłoniliśmy pana Holtzhey, sf a^ 
wnęgo artystę, ażeby wyUł miedaly de t^ oko* 




jKaściór ewa/i^elu^i n'JfTnti^XJym>. 



iiczBoiei gt&sownj. Pozw^il, miłościwy PaDie, 
9lozyć go u nóg swoich, i racz go przyjąć, ja- 
ko staby dowód naszego uszanowania ku W. 
K. Mci. Jeżeli pamiątka ta, Królu, nie wyra- 
ża dostatecznie wszystkich cnót Twoich, bodaj- 
by wyrazić potrafiła sentymenta głębokiego u- 
azanowania, z któremi mamy honor zostawać etc. 

Opisanie medalu^ 

Na jednej stronie wyrażona jest twarz X. K. 
Mci, z wieńcem dfbowym na skroniach, z na- 
pisem: Stanislaus Augustus Dei grałia Rex Pa- 
łoniae Pałriae parens. Na drugiej stronie wi- 
dać kulę ziemską, na której wyryte są j^erby 

^ p 

Polskie; — na t^jze kuli znajduje się znak X 

wyrażający tolerancyą chrzesciańską, tudzież ko- 
ronę murową, czyniąca aUuzyą do przywilejów 



miast. Na boku anióI skrzydlaty (oznaczający 
geniusz Ronstytucyi), depcący nogami zgrucho- 
tane jarzmo i więzy (amblema obcych gwaf- 
tów i przemocy), w jednaj ręce aniót trzyma 
czapkę wolności, w drugiej oliwną rószczkę i 
laskę Merkurego , na znak szczęjliwojci po- 
wszechnej, która z zdarzenia tego spływa na 
państwo całe. O kulę ziemską oparte są pęki 
konsularne senatu i stanu rycerskiego, z wazka- 
mi i mieczem sprawiedliwości, na dowód, ze 
Magistratury i Trybunały, bez względu na oso- 
by i urzędy, wyrządzać mają jednakową §pra«- 
wiedliwoić w całój Rzplt^j. Na górze widać 
oko Opatrzności Boskiój, rzucające promienie 
jasności na wszystkie te przedmioty, jako znak 
cudownej swojej mocy, w przywróceniu rozsą- 
dnej całemu narodowi wolności, w ntwierdże- 
nio tolerancyiy i w położeniu szranków sd^a^ 
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dliwemu fanatyzmowi. Napis na górze: Ter?*0' 
7'e libera, czjli: Wolna od wszelkiej bojaźni; 
— na spodzie napis : Ex perkononfico comtUo- 
rum decj*eto 3. Maii 1791, czyli: Z szanownego 
wyroku sejmowego d. 3. Maja 179L 

Nakoniec, jakie w Anglii zrobifa wraże* 
nie nasza Konstytucya, sfuzyć może za dowód 
wypis następujący z gazety Angieibkiej, zwanej: 
Morning-Ueraldy gdzie sławny mówca Angiel- 
ski Burkę robi następującą różnicę między re« 
wolucyą Francuską i Polską, oraz ich wiel- 
bicielami: (Gaz. Nar* i Ob. Nr. 71.) 

,,DucIi fakcyi u nas łatwo się odkryje przez 
zastanowienie się, jak rożnem okiem opa zwa- 
ża postronne wielkie rewolucye. Dwie mamy 
przed oczyma: Francuską i Polską. — Stan 
Polski byt (ak nie dobry, że dzi\iicby się trze* 
ba, gdjby w tej mierze rozdwojone bjty zda- 
nia, a rewolucja jej, choćby tćż i była i krvii 
wylewem otrzjmana , nie powinnaby iciągnąó 
nagany. — Nie można się było obawiać zamie- 
szania w takoMem przedsięwzięciu, gdyż stan, 
któren ulepszyć trzeba byfo , byt sam stanem 
zamieszania. Król bez władzy, ślachta bez je* 
daoici^ lud bez kunsztów, industryi, handlu, wtl* 
noścf, bez rządu wewnątrz^ bez obrony zewnątrz, 
bez dzielnej publicznej sity; obca przemoc, Hdsie** 
rająca się do bezbronnego kraju, a tej wola 
wszystkiem, podfug upodobania, rządzita* Ten 
byt stan rzeczy w Polsce, który właśnie aaglit 
ten kruk odważny, a mógłby byt usprawiedli- 
wić i desperacki, — Lecz jakim sposobem to 
chaos Polskie do porządku przywiedzione zosta* 
lo? środki te równie zastanawiają uwagę, sa- 
tysfakcją roasądkowi przynoszą i podchlebiają 
moralnym uczuciom* Zważając tę postaci od- 
mianę, musi się radować i chlubió ludzkość, bo 
nic w niej zawstydzającego, nic dolegającego. 
Do tak wysokiego doszła ona sCopcia, że zape- 
wne staje się najczyiciejszćm, najalachetniejszem 
publiezitem dobrodziejstwem, które kiedykolwiek 
narodowi ludzkiemu udzielone zostało. — Wi* 
dzieliimy jednym zamachem anarchią i niewolę 
zniesioną, tron narodu życzliwością wzmocniony, 
bez uwłaczania jego wolnoćci; wszystkie obce 
kabaty wygnane przez odmianę obieralnej ko- 
rony wsukcessyjną; a to, co czute, sprawuje po- 
dziw ienie. Widzieliśmy panującego Króla, kiórego 
I^erolczna dla ojczyzny mitość (?), wiodła do 
użycia tych sil| tej zręczności farore obcej je- 
■Ul famfliii których zwykle ożywają ambitni dla 



wyniesienia swego własnego plemienia. — Dzt6« 
sieć milionów ludzi, mających być stopniami (i 
dla tego tak dla siebie, jako dla krają pomyśl- 
nie) uwolnionymi, nie od obowiązków cywiU 
nych i politycznych, które zepsutym tylko nmy« 
słom zdają się ciężkie, ale od kajdan, ich osoby 
i karki rzeczywiście uciskających. — Mieszkań- 
cy miast, dawniej bez swobód zostający, dzii 
przyrównani do tej Konfederacyi, która należy 
temu koniecznemu związkowi społeczeństwa lu- 
dzi. — Jedno grono z najwspanialszój , najli- 
czniejszej ślachty w świecie, stawiające się tyl- 
ko na czele ślachetnych i wolnych obywateli. — 
Nikt straty nie poniósł, nikt poniżonym nie zo- 
stał. Począwszy od Króla, aż do dziennego wy- 
robnika, każdy w swoim stanie potwierdzonym 
został* Każda rzecz w swym utrzymana karbie, 
a w tym karbie każda rzecz ulepszona. — Do- 
dajmy do tego szczęśliwego cudu tę niesłycha- 
ną połącconej ze szczęściem roztropności sławę, 
że żadna kropla krwi nie prysnęła; nie było 
tam ni zdrady, ni obelgi, ni zmowy na czyj ho- 
nor, sroższej nad zabójstwo od miecza; ni przy- 
sposabionego lżenia religii, obyczajów; ani ta- 
piestwa, ani konfiskaty ; żaden obywatel pojma- 
nym, żaden więzionym nie zostaty żaden wy- 
gnanym; stato się wszystko w obrębach priy- 
stojności, jedności i sekretu; takich, jakich ni- 
gdy w żadoej jeszcze nie doznano okoliczności. 
— Lecz takowe podti cienia godne postępowa- 
nie zachowane byfo jedynie dla tego chwale- 
bnego związku, którego celem było utrzymania 
prawdziwych , istoto^ch i nieodzownych praw 
człowieka. — $zctęśliwy ten naród, jeżeli 
dalej postępować będzie umiał, jak 
zaczął! Szcięśliwy ten Król, godny zaiste (?) 
kończyć z chwałą tron elekcyjny i dać począ« 
tek wspaniały następstwu patryotycznych Kró* 
lów sukcessyjoych. 

(Tu P. Burkę dodał następujące dwa wiersze: 

= and to leate 
A name which enery mnd to hea6n would 

beaty 
Which men to tell, and Angels joy to hear. 
Toż po Polsku: 

= i będzie słynąó 

Ifflie, które z pośpiechem wiatr skrzy d ty 

odziany 
Pzagnie roznieóó, Ind glesió, a atyaze< 
Niebiany. — ) 
(Koniec nastąpi.) 
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Pan Tadensz Toporczyk Łada 

na Ładach, Ładawach, Kopcach 

i Ostróżku, Kaszlelan KonarskL 

(Dokończenie.) 

Król widać znat dobrze rzecz od początku, 
zadumał się, potrzykroć zazjł tabaki spore szczy- 
pty, a potem nakrywszy gfowę kapeluszem i 
kij wziąwszy do ręki, rzekf: 
„Dać ci pięć tysięcy ludzi?" 
„Tak najjaśniejszy Panie !.. • Przysięgam na 

moje siwe włosy " 

„Wiele miałeś przeciwnika?" 
„Najwyżej .., • tak,.... dwa tysiące ?.... 
„Kłamiesz ! było ich ledwie tysiąc, a wiesz 
ile spotkałbyś dzisiaj?*^ 

„Ślacfata w połowie do domów się rozsy- 
pie — a choćby...." 

„Milcz, boś głupi. Tara dziś, albo jutro, 
ilsL ciebie i dla mnie stanąłby grób!..." 

Król przeszedł się w milczeniu, zamyślony; 
a gdy zdumione towarzystwo jeszcze nie wie 
o co chodzi — Król juz postanowił i rzekłszy 
do generała: 

„Zaczekaj tu!" wyszedł. 
W godzinę Król wrócił i podał generało- 
. wi list, dodając: 

„Pojedziesz sam jeden do obozu Polskiego, 
oddasz ten list i powiesz te słowa: ;;Król mój 
}trzysyła mię tu do was panowie za karę, a- 
bym błagał waszego miłosierdzia za samowol- 
ne pogwałcenie dobrego sąsiedztwa, i ten list 
przezemnie do pana Łady przysyła. '^ Oto i 
wszystko, reszty dowiesz się na miejscu." 

„Najjaśniejszy Panie! osadź mię w kajda- 
nach w fortecy! dla czegoz mam być pastwą 
rozjuszonych zwierząt? ! . . . . " woła drżącym ze 
strachu głosem generał* 

„Stary gapiu! wypełnisz com rozkazał — 
ruszaj co ducha!" 

„Żegnam Cię Królu, — juz mię nie ujrzysz 
żywym!" 

„Zobaczę twoją perukę." 
Buchnął śmiech pusty w towarzystwie, a 
f enerał jak w śmiertelnym łożu zdążał w ko- 
kace pocztowej do obosa Łady, czyniąc pora- 
chunek sumienia w chwili niaochybnej śmierci. 
W Ładowskim obozie biesiada i rada wo- 
jenna, a ktoś rzaciwszj w radf myśl przenie- 
sienią wojny w kraj nieprzyjacielski — tak 



pńnn Ładzie pomieszał styki — ze nie migł 
zebrać myóli do planu ostatecznego, gdzie za- 
tknie 'graniczne słupy swoje, czy w Elbie, czy 
w Sali «— i czy nie zwali na się wojny Mo- 
skiewskiej, lub czy mu Rzeczpospolita Polska 
nie pozazdrości potęgi. 

Ów ktoś prawi: 

„Bo gdyby wojnę w Brandeburgią ponieść, 
to najpewniejsza — - ze sukursa z Rzeczypospo- 
litej i zapas wszelki z tyłu silić nas będą, a 
niszcząc kraj wrosy, odbieramy mu co chwila 
mocy kęs, każde zwycięztwo. nas krzepi, a kto 
wie czy Austrya wtedy o swój S^lą^k^nie wy- 
stąpi bojem!" 

„Co też Aść plecie!" zawołał Łada; „z Ra- 
kaszanami przymierze!. •• Pfuj! głupstwo!.... 
Zdobyć to, co urwał bies, i dołatawszy Rzecz- 
pospoUtą...." 

„Bredzić nie może choćby to jeno , aleć star- 
oien Pruskiej mocy to Polska zdwojonej siły 
nabierze. — Król Jegomość pewno tę usługę 
buława i pierwszem krzesłem w senacie na- 
grodzi, . . • M 

„Pfuj! co też Aść plecie !...." ja z tym 
słnżebnikiem Moskwy, nałoznikiem Katarzyny, 
wchodziłbym w przymierze, w poddaństwo się 
dawał?! Ja Łada?!... Pan w Ładach, Ła* 
dawach. Kopcach i Ostróżku pogrzebie swe ko« 
ści, ale dziatwie zbuduje Rzeczpospolitą uczci- 
wszą, bez Czartoryskich, bez Litewskiej psiar- 
ni wichrzycieli , bez Stanisława Ciotka, bez 
heretyków i dyssydentów, bez Jezuitów i liber- 
tynów, bez fraka i szpady! Kordem granicę ob- 
oram jak sięgnę...... No zobaczemy !••••." 

Wtem zahuczała wrzawa , ruch w dzie- 
dzińcu i śmiechy; toczy się kolasa, w kolasie 
siwy harcajplaty, garbonosy, hudy, bezzębny 
Niemiec, drży ze strachu i kłania się jak ja«* 
setko w szopce na gwiazdkę. — Aż i wysiadł, 
dziwnym sposobem zmówił się z jednym dwo- 
rzaninem i wprowadzony do komnat pana Ładj, 

Po tysiącznych ukłonach, zaczyna po Nie- 
miecku; Łada trzęsie -głową, że nie rozumie; 
prawi po Fraacuzku — ditto. Próbuje po Ła- 
cinie — trafił szczęśliwie, wszystka ślachta ro- 
zumie. Więc recytuje bez żadnej modyfikacyi 
co Król Jegomość przykazał i list oddaje z niz- 
kim pokłonem. 

Spojrzał Łada na pieczęć; oczywiście kró- 
lewska; stanął Ksiądz Kapelan przy boku, śla- 
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•lita roftdziawifA S^Jf ataea grabowa , ci^ka- 
w^6 aiestjohana, az Kapelan rozf aaiat pieczf^ 
i t^j treid list pa Polaka napisaaj czjia: 

yfFtjierjk II., z Boz^j łaski Król Pruski, 
do Pana Kasztelana Konarskiego, Tadeusza 
Toporezyka Ładj, Pana na Ładach, Łada- 
wach, Kopcach i Ostrdzku. 

yfWiełmoznjf a wielce nam mity Panie i Bracie! 

yy Fortuna zbliża ludzi wielkiego animuszu 
i zwycifzonj ze zwycięzca braterstwa zapra- 
gnę , gdy poznają cnoty swe a uczczą sif 
w duszy. — Mimo niefortuaaego zajóeia wojsk 
moich i Generała absolutnej napaści na dzie« 
dzinj Wasfioj miłości , i kilku kropli krwi 
zmarnowanych nie załujf, bo miałem porę 
saznad wysoką fantazyą rycerza i ammufiz wiel- 
ki Polaka, które oceniwszy godnie, pragnę 
przyjaitti Wielmożnego Pana i Brata, a w dom 
mój do stolicy Pruso zapraszam, by te zapo«* 
maieó sobie uraz nieeaelużoayoh i przyjaźń go- 
dną dwóch iołttierzy zawiązaó. Sp codzie wan 
sif , ze zaufasz szcziSrej chęci i Królewakiema 
ałowu Memu, Wielmożny Panie. 

Szczerze życzliwy 

(podfi. własnorf oz.) FHdericuSf R. B. mp.<^ 

„Cói Aść na to. Kapelanie ?<< 
„Rzecz skoDCzona,.*** ale * 



„Ma się rozumieó, n parolu WielkiaoM 
Królowi dotrzymam!.... Rozumiesz Aśó? — 
nawet w tym rozpadkn utrzymany walor klej- 
notu złotej wolności Polskiój! — Niech 2yje 
Polska!.... 

„Niech żyje Polska !•«.. zabrzmiało haafo 
Konfederatów ... . ale ucichła wrzawa, jakiei 
dziwaczne myśli po głowach ślachty opuszcza* 
jąc^j obóz — a Pan Łada spieszy do Berlina 
z świtą łiezną, blaskiem podrujnowanego do« 
statku — a w sercu z tern przekonaniem, ze 
się najwyżej zasłużył ojczyźnie* ^< 

Fryderyk debrze znał charakter ślachty Pol- 
skiej ówczesnej. -* Dobrze przyjął głupca, o* 
złocił, okadził, i kupiwszy sobie wiernego sługę, 
do domu odprawił — z ukochanego w Pmasa- 
cyzmie ślachcica grzesznego głupstwem, ale nie 
podłością ! 

. Biada nam, biada! — głupstwo przy cnoeie^ 
to szata śmiertelna dla narodu — w tej szacie 
umarła Rzeczpospolita Polska. — Rozum przy 
cnocie, to szata godowa zmartwychwstałej Pol- 
ski; a bez tój szaty nie wstaniemy nigdy! *^ 
Biada nam, biada! póki nie nabędziemy rozuma 
— bo serc to tyle poczciwych, ile krwi czyst^ji 
niezmoskwiciał^j, niezniemczon^j ! 

J. ii. M. 
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1848 roka. 

(Ciąg dalszy.) 

. 2^lMrAiie «f rąeso do djueła^ i esyoieiip pn y- 
gotowaBia, a pv«idew4ij8tkieni w jbrano Komi- 
tet tjmcaosowyy ktdrj wydat prsepuj^ jakim 
opofiokem ajazd Pragaki odbywać «if ma. Z ra« 
doiiflU| iii prcyjęli wszyscy Sfowiaaie nowinf 
4> mającym się aebrać kongressie, A ledwo go 
o^otsoBOy iiczai spieszyli i depntowaoi i c wła* 
SBi^l woli goicie Słowiańscy do staroiytaej Pra^ 
gt. JFakież uczucia pnejmowafy serea bratnie, 
kiedy wiród oktzyków ludu pierwszy raz uj- 
Kzcli sif I jakoby w kilku rodzidelskiim rozpro^ 
azoae dzieci — ktiz opisai zdota tf radoii? 
sliieaBio migt szec Palacki, witajfc zgromadzę- 
sydi — iz toy o ezim ojcowie aai myśleli — « 
<MBiego sif nie spodziewali; co w mtodoici zda- 
wało mu sif tylko maiizenieaiy dzii sif ziicifo* 
Bnacia Sfowiaaie m daleka sif zebrał^ aby po- 
dai sobie bratnie dłonie , aby uccyuii zwifzek 
mitoici i bratertttwa, a poglf dą^c aa zebraaych 
iNMiaiy z aeideoznim uczuciem witał i mfinycb 
Oliriwy JUroatiw i Słowaóoiw, i Posłów ry- 
eenskich Setbiw, i tych^ ktiszy przybyli z Om 
ImsiDMi aiebotyazayeh Tatsiw, Stewakiw, Rus^ 
aiaiw i Polafa^w, a,m|Mw% z aieazczficia zna* 
MfAp i biaci z MoiAwy, i tycb, ktiray z 0$U^ 
tiUk pBiyM^ k^imfm fnaaslawA^J Slowiaśu- 
Po woto}fsifch piifwtiawacby 



wach, zaczął czynności swoje podzielony zjazd na 
trzy sekcye, z ktirych pierwsza obejmowała 
Czechiwy lyforawciw, SzLązakiw, oraz Słowa* 
kiw z piłnocnych Węgier. Druga zai Pola- 
kiw i Russiniw. — Po otwarciu kongressu do- 
piero przyłączyli się do niej Szlązacy wysłani 
z Cieszyńskiego, jakoiei Rossyaaie: Bakunin 
i Mitoradiw. Pricz czterdziestu znakomitych 
męziw z Galicyi, na ktirych ccele stał Leon 
Sapieha, Jerzy Lubomirski i inni, przyby- 
ło wielu z yv. ks. Poznańskiego i z emigracyi« 
— Sekcya trzecia składała się z Chorwatiw^ 
Słoweńciw, Dalmatiw, czyli z tych Słowian 
południowych, ktirzy liczą się do TTęgier i no- 
szą w ogile uazwisko lUiriw, oraz zeSerbiw 
Węgierskich. Do niej cichaczem zaliczono wszy- 
stkich Słowian, zostającydi pod panowaniem Tu- 
reckiem. Spodziewano się nawet, ze jedzie 
władyka Czarnochorciw, lecz popełniono wiel- 
ką omyłkę, bo, jak wiadomo, biskup ten cał( 
swą władzę opiera na pensyi pobieranij od ca- 
ra, stoi pod synodem Moskiewskim, jest wRos- 
syi święconym, przeto aie grałby właściwej ro- 
li aa ^'eidzie^ w ktirym Polacy i demokraci 
mogliby iiawet miei przewagę. 

Dziwna rzecz, ie Dlirowie, lubo swoim dya« 
lektem, stiiiunkami, odleglejsi od Poldciw nii 
Czechowie, jednakże przez zwij sposih mysie* 
nia^ przAz ppjęcia polityczne, ^iałośi pomy* 
słiw, porywczość do baju, zy wośi dueha, przy- 
wii|<aaio do aaiHid dtBiojuat^es^jphi^ if iela bar« 
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ifti^j sbliiajf sif jlo PolakAw^ aaiieli Jo Cze- 
diw. Nazwa lUirów dotychczas słuzjYa Sfo- 
wianon południowym katolickiego kojcioła, a 
Slowiaoie tych okolic disunici, zowi^ sif Ser- 
bami (Węgierskimi). lUirya, a królestwo Kro- 
acyi, Sławonii i Dalmacyi^ wraz z hanatem, jest 
to jedno i to samo. Co do Serbów pisma cza- 
sowe stale kładły pytania: czyli miłoió szcze- 
powa i tożsamość religii nie przechyla ich bar- 
dziej na stronę Rossyjską , aniżeli na stronę 
wolnych ludów Europy. O to jednakże się kło- 
potać nie potrzeba: obrzydł im ten egoizm Nie- 
siiecki, któryby chciał wytępić wszelkie inne 
narodowości; s-tego zdania^ izRossya chętnie- 
1»y przywróciła stary rz^d w Austryi i całych 
Niemczech ; Francyą zaś uważają za przeci- 
wniczkę wszystkiego, co jest star^ niewolą; 
przenoszą ztąd przyjaźń z Francyą nad przyjaźń 
z Rossyą; lubo to jest pewne, że gdyby w Ros- 
ayi miał być kiedykolwiek obalonym caryzm, 
zniweczona niewola, natenczas połączyliby się 
z ludem Rossyjskim przez najściślejszą sympatyą. 
Utworzony przed zjazdem komitet tymczaso- 
wy kongressu wezwał na członków samych tyl- 
ko Słowian Austryackich, ale istotnie chciał mieć 
reprezentantów całćj Słowiańszczyzny. Skła- 
dał się on może z dwudziestu Czechów, oraz z 
Polaków : Jerzego Lubomirskiego, Malisza, Grzy- 
bowskiego, Dobrzańskiego. Z Polaków atoli 
jeden tylko Grzybowski, jako mieszkający w 
Czechach, należał do układania przepisów, we- 
dług jakich zjazd ma być uorgąnizowany, oraz 
programu, czóm się zjazd ma zatrudniać. Cze- 
chowie biorąc na uwagę swą znaczną większość 
w komitecie tymczasowym, okazali się tak spra- 
wiedliwymi i delikatnymi, że równie przepis 
organiczny zjazdu, jak program czynności, po- 
dali sekcyom tylko jako projekt i radę przyja- 
cielską, a nie jako ustawę wykończoną 
i obowiązywać mającą. Stosownie do te- 
go przepisu organizacyjnego, trzy sekcye poo- 
bierały sobie prezydentów i sekretarzy, oraz 
po 16sŁu członków do wielkiej kommissyi (wiel- 
kiego zboru), mającej radzić, jakoby w izbie 
wyższćj, nad tćm, co przez pojedyncze sekcye 
zostanie przyjętem, lubo bez używania reto, a^ 
tylko z prawem zagadzania sporów. Nadto 
każda sekcya podała jednego kandydata na 
wielkiego prezydenta całego zjazdu, czyli jak 
nazywano, na starostę. Kandydatami tymi by- 
li od Czechów PaladU; od Polaków Lubomir- 



ski, od Słowian południowych poeta Stańki^ 
Yraz; wielka kommissya dała pierwszeństwa 
Palackiemu, drudzy dwaj kandydaci zostali je- 
go tylko zastępcami, stosownie do przepisu or* 
ganicznego. Zęby sekcye nawzajem miały wia- 
domość o czynnościach swoich, każda wypra- 
wiała na posiedzenie drugich po dwóch posłów 
od siebie. Prócz tego członkom jednej sekcyi 
wolno było słuchać obrad drugiej sekcyi, bez 
mieszania się jednakże do jej rozpraw i bez 
prawa głosowania. Obrady sekcyi odbywały 
się nie zupełnie jawnie, gdyż tylko tacy słn* 
chacze otrzymywali karty wnijścia, którzy zgro- 
madzeniu byli poleceni przynajmniej przez je-^ 
dnego członka kongressu jako ludzie rzetelni. 
Czyniono to głównie , dla zabezpieczenia się* 
ptzeciw szpiegom Rossyjskim. Żeby zaś mię- 
dzy członków kongressu szpieg się nie wkrę- 
cił, odbywało się balotowanie w ten sposób^ 
że do każdo] sekcyi, jako jej zaród przez ko- 
mitet tymczasowy zostało zamianowanych trzeck 
członków; ci trz^j przyjęli czwartego, czterej 
piątego, i tak dal^j. Sekcya Polska, składają- 
ca się z Polaków, Rusinów Galicyjskich, Szlą- 
zaków i Rossyan: Bakunina i Miłoradowa, li- 
czyła członków 63., a słuchaczy balotowanyck 
(samych Polaków) mogła mieć 40., Uk, iż Po- 
laków zgromadziło się w ogóle do 100., z któ- 
rych tylko 3ch było zamieszkałych w Czechach^^ 
a drudzy wszyscy przyjezdni. Ta liczba pocie-^ 
szała Czechów, i lud przy różnych okazyacfai 
zgromadzony na ulicach, wiele okrzyków rado-- 
śnych wydawał na cześć Polaków. Zgroma- 
dzenia wielkiej kommissyi (zboru), w której 
zasiadało po szesnastu członków, prezydenci i: 
pisarze każdej sekcyi, odbywały się przy 
drzwiach zamkniętych. Tylko pierwsze posie— 
dzenie na otwarcie zjazdu odbyło się w obec: 
licznej publiczności, a miało nastąpić podobnet' 
na zakończenie kongressu. 

Przygotowany program przez komitet tym—. 
czasowy zjazdu , został doręczony sekcyom*. 
Trzeba się na niego zapatrywać, jako na dzie-^ 
ło Czechów, którzy mieli zamiar podszyć Sło-^ 
wiańszczyznę pod tytuł monarchii Austryackiój^ 
przez większość głosów na sejmie, do Wiednia- 
zwołanym, podnieść swoją sprawę, a w catett- 
t^m działaniu nie zwrócić na siebie oka naro- 
dowości Niemieckiej. R^ądu Austryackiego o-^ 
ba wiać się nie potrzebowali, bo ten w .walee^ 
ze śmiercią, zdawał, się hji doiyć otręt^iaCya^ 
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i swłasn#go interMu prie^i w Słowianom wca« 
le Dio uprzedzonym. Powiedziano w progra- 
nacie ^ ze Czechy od wieków majf d^żno^ć 
konstjtacyjno^monarchiczną; ze rządy stare po« 
obalafy się i lezę w gruzach^ ze anarchia wa- 
li gif na narody, a trzeba ją powstrzymywać i 
zatamować, bo porządek potrzebny dla zacho- 
wania młodej wolności. Słowianie Anstryaccy 
powinni się trzymać razem, tak przeciw napa- 
dowi od wschodu (cara), jak napadowi od za- 
chodu (Niemiec); znajdują Słowianie zać ratu- 
nek w Bwćm Miśkiem a szerokiem pokrewień- 
stwie. Chow^ano się w programacie za tron ce- 
sarski, aby uderzyć na ministrów, bo powie- 
dziano, ie ministrowie Wiedeńscy są Niemcy, 
nie mają interesu Słowiańskiego na sercu, sam 
cesarz im nie ufa, bez naradzenia się z nimi 
tidjechał do Insbruka, przeto i Słowianie ufać 
im bynajmniej nie potrzebują. Tu pewnie się 
Czechowie potknęli w polityce, bo każde mi- 
fliisteryum zgadza się z dworem, ale nie jedno 
smyćla z nim zatargi. Na przekorę ministrom 
trzymać się dworu z cudzoziemców złożonego, 
jest to być narzędziem najnikczemniejsz^j klas- 
ny ludzi, bo dworaków, a to jeszcze cudzo- 
ziemców. Ale mniejsza o to. W programacie 
powiedziano, ze Słowianie najlepiej zrobią, jak 
przez sprzymierza między. sobą zawiążą zupeł- 
nie inną monarchią Austryacką. Jeżeli zać przed 
zawiązaniem przyjdzie do wojny, natenczas w 
połączeniu będą silni. Po takim wstępie po- 
stawiono pytanie: czyli sekcye są za zawiążą- 
aiem sprzymierza i w jaki sposób? 

Dalej oiwiadczono w programacie, ze od 
«kładu państwa Austryackiego nie wyklucza się 
STiemców, Madziarów, ani nawet Włochów, gdy- 
by do niego należeć chcieli, Ale panowanie 
Niemców nad drugiemi narodowościami monar- 
chii Austryackiej, Madziarów nad Słowakami, 
mirami i Serbami, ustać musi. Jeżeli zai przy- 
szłoby do boju narodowoóci Austryi, natenczas 
wszyscy Słowianie stawają razem. Po tych u- 
wagacliu postawiono drugie pytanie; pod jakimi 
warunkami ma się utworzyć nowa skonfedero- 
ifana konstytucyjna monarchia Austryacką? 

Następnie przytoczono, ze Słowianie wszy- 
scy mają pracować, aby Rossya nie prześlado- 
wała narodowości Polski^' i aby te dwa naj- 
potężniejsze narody w Słowiańszczyznie, stanę- 
ły w braterstwie obok siebie; aby Słowianie 
nestająej pod jarzmem Tuctcki^m odzyskali wol« 



ność, aby Sasi nie aiscecyli narodowości Stom 
wian, Serbów, Wendami zwanych, mieszkają*^ 
cych około Budissyna, ani Prusacy narodowo* 
ści tychże Serbów w Łuzacyi Pruskiej, nie* 
mnitfj szczepu Polskiego w Prusach wschodnich^ 
zachodnich i Szląsku. Przemilczeli zaś oksię* 
stwie Poznańskiem, gdyż uważali, że w cało- 
ści niewątpliwie będzie stanowiło część Polska 
bardzo bliskićj swego powstania. 

Nadmienili o potrzebie zjazdów wszystkicit 
uczonych Słowiańskich raz do roku, o wycho- 
waniu nawzajem po swych zakładach młodzie* 
ży, i wskutek tego postawili pytanie: jakimbj 
sposobem można rozszerzyć oświatę i podnieśl 
umiejętność u Słowian? 

Co do stosunków z Niemcami, oświadczo- 
no: że żaden kraj Austryacki Słowiański nie- 
chce uznać nad sobą władzy Niemieckiej, czy* 
li Rzesza Niemiecka będzie rządzona przez mo« 
narchę czyli przez lud. Kładzie się protesta* 
cya przeciw powoływaniu do Frankfurtu repre- 
zentantów z krajów Słowiańskich. Ciasne po- 
le całego programu trzeba tłumaczyć przez te^ 
iż więcej mieli w myśli, niż mogli głosić. 

(Gi4g dalszy nastąpi ) 



Wieśniacy z pod Krotoszyna* 

Dziwna rozmaitość, osobliwie u kobiet wiej* 
skich, uderza tu podróżnego. Każda nieomal 
wioska ma swoje właściwe ubiory; tak, ii 
wejrzawszy na ubiór, odgadnąć może znający 
miejscowość, zkąd ten lub ów jest. Możnabj 
powiedzieć, że znajduje się tu mieszanina wszy- 
stkich strojów z całćj Polski. Zkąd ta rozmai- 
tość, trudno odgadnąć; zdawałoby się jednaka 
iż w najdawniejszych czasach, kiedy osiedlano 
tutejszą okolicę, panowie, mający po całem kró« 
lestwie posiadłości swoje, z nich kolonie ta 
sprowadzali. Lud okoliczny, jak wszędzie, po- 
bożny, szczery, serdeczny, w ogóle dość zamo- 
żny, do czego się i bractwo wstrzemięźliwości 
wiele przyczyniło, zachował więcej, jak w in- 
nych niektórych stronach, zwyczaje i obyczaje 
starodawne, a nawet sposoby mówienia i po- 
jedyncze wyrazy, gdzie indziej nie słyszane^ 
brzmią tu w ustach jego. Od ostatnich wypad* 
ków politycznych ocknął się z letargu, i poka* 
zat nieprzyjaciołom naszym ^ że czuje i my śl| 
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fo POAit^ M Aiift Ml fe^ o^Myferit^ ze fM- 
fale jĄ eBWdlN»flktiiift4 

litfenBy, m^ctfni ubiMraj^ śtf ^ Urk ty^tt^ 
WB op<i»&«s^; «^ kfrejd ^ t« stat*^ ^^^ 
inkiiA -^ ż ka^HiAkte w lyb 'pHfntfipn, kii*- 
ly w ćfeai^ fltotj M 8?<>Wf WHadaj^. Kobie- 
tjr *a< Msaą tfngie «z p^ M IfcoteM iultfeatt^ 
kabatjy ktire esialrdl barankani s^ podbrtey 
laes to aa aaiNiiifajiiyah) koahaji} się w ksolo- 
mA jaskratrj^th^ jak wtfe^ia« lltfa^e ^ak^ 
mraaf ta feiaaaf irafkoNB) wstijikani |MrM]pkiiaay) 
iMayatkia aai kobiaty ab^ąajii ^l«wf cku*- 
atkaiai bardao w ffiimgr if eaiib, wkłe fta pa#i^ 
biaństwo do Russinek. 

Starodawne inij wraz ae skrzypkajai po 
wesolaeh i nroezjetoiciach wiejskich dodają o- 
aboty do tańcAw* ^wyczigów obraędowych 
l^rzechowafo Bpj wiele^ lecz <tjlko la wjąpiManj*- 
mj a Nowćm latku. Skoro wioena — aUo- 
pcy, dziewczęta «bnoy9Z| clingaf , pij^kiiie wat^ 
ikaad |^ybraiii|^ od doma do Aomą, i ^piewąj^: 

Pasł goipedya^ 
Now« latko w ńmil 
iNowe latko w dole, 
f^ fazae aa atole. — 
Groch sif wjje po jarzynie, 
A pszeniczka przy oźminie, 
Trawiczka po łesie, 
DaiewtaByalLa ją aiBaie. — 
Oj niesie ja niesacfi 
Swoiai rątzKom torgająty. — - 
W gtAkm tiiikmym, 
Złoteoi aakropionjrBy 
Nowe latko i Maj, 
Soze nam szczęście daj! 

Dajcie nam, macie dać. 
Nie dajcie nam dTugo zierać, 
So my aia jai nazterali, 
Jeswaa iinen me doetali. 

A odebra^N^j ^ar jaki, ^ewajią : 

ifr wam aa to ^zlękujeoijr, 
Zdrowiat aaozfMa wiaeciijenąy* 



Chrattflatio grotowi Jegomości 

Polskiemu^ Władj^s^ławowilY,, 

IMT^ee XiąBęioia Jinoi HAirnw^Oa, 

Woiewodę Wiłen^ego, 

po zawarcia umowy z Szekinem , Hetmanem 



<wdyflk3Iaikiewflkieb podSnMila6ekfeia USuftfA, 
gif attnatf i z e^ezam J. K« M. paddawazpf^ 
aam t^ka ae zdrowiem tel{qiliaa niadofcidiiw 
M aol^ pra wadzi|e, ebOTfgwia pad no^ J. K. M. 
miotać fottąl. 1684« 

(Z rękopismu.) 

Hiaaagrlaft ta 9Ę99^ Nagria^ieysay mif oaciwj 
Krila, Panie naaa miloaciwyi ze Bóg Poauuaó^ 
ciw swoich i zdrowie i sfawę i saczfioie w rę* 
kn awoich piaztowaó i aaych «Ad inaza Indzie 
oaobliwemi darami swoimi obficie zbogacaó ra^ 
czy. — Czego po historyach nie hiegiaiąc^ aai 
dalekich azakai^c przykładów ^ widamy w o^ 
czach naszych aumy dowód w osobie W* Kr« 
lf«i ?• m* mitościwcca. — Bo zaraz Bóg da^ 
wsay się z przezacney krwie królewskiey i ca* 
saTskiey mrodaió, z mlekiem t^ prawie oaas 
wszytkie fczótewd^ie cno^, wszyikie wie)kia«' 
go Monarchy godna pir^unioly aia akMif rf » 
kąp ani szczapie mi««| wlai w Wasz^ Kr. Jt^ 
Opośaiwszy bowiem daiecinąy wiek W.&»Jlf^ 
w którym ledwie nie wifcey sipaaimina Bagia# 
indolis zawsze po sobie pnkazawal^ niz 4ni 
wiafcn W. &r. M. liczone. — Aai adakacen^ 
tiam W. Kr. M. tak dalaca wspoaM»iai|4^ gdzia 
dowcip bystry p animasz mfmotijf fnEzywatjr 
wapaniate ex tanto principa dągataei lata pra>«^ 
wie wazystticfa in amoram et admiratiaaam W« 
Kr. M. Mpiendo upzzedzały* — Ale iakaó ska* 
ro W. K. M. od adaltioram litatem przydia* 
dció pecząTy a zaraz tey opatrzaoóci i szazodra* 
bliwey łaski Boskiey «ad scdbą nie doznawał. 

A zasz wszy tak ó wiat nie wkhiał, i widzie 
nie zdmiewał ffif 9 iaką dzielnoóci^ nadarzył W* 
Kr. Móci sprawy. Nie -iaiąc j zdrowin y sła- 
wie y szczfóeitt in tot dorissimis et peiicałosia* 
simis eoeasianibns nie tylko szwankowaó, ala 
tesz ani się polknęó. — Nieek 'ieno -kse sobie 
wspomnij iako ^ięseki bywałOyezyznie sasz^ 
nteprzyiacial Meskwiein, a przecie za spraw- 
Boz^y za szczęóciem W.K. Mci, nietylko w bar* 
dey diimie awey przetamiony. Hunmego na* 
ówczas Cara swego' z stolice złoiywszy y aa 
więźnia go Królowi JMci, ćwiętey pamięci hi* 
nn Oycn W. Kr. Móci, odesławszy, W. Kr. 
Mó Panem sobie obrał. — Ale tesz patym ta* 
ki, iakiegos W. Kr. M. chciał pokoy, z oyezy* 
zną naszf zawrzeć y wiele z dawnych lat nie* 
słusznie isabranyi^h zamków wróćió nrasiał. -^ 
Niech %to pnywiedzie sobfe nn ptadęó anę 
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fttraszliwą pod Chocimem straszliwego nietylko 
Rspltej naszej, ale i wszystkiemu iwiatu nie- 
przyiaciela Turczyna expedycya. — A zasz y 
tam Bóg Wszechmogący ręki swey nietrzymał 
potfznie nad W. Rn M., gdy ten Monarcha 
wszytkie siły "swe poruszywszy, sam osoba sw(| 
cum tanto apparalu y niezliczonemi prawie woy- 
skami ad subrertendam Rplcam przyszedszy, nie- 
tylko chardych zamysłów sM'oich niedokazaT, 
ale tesz ablatas od W. Kr. Mści pacis condi- 
tiones, non tam libenter quam rererenter przy* 
iąó, a rozumowi y dzielności W. Kr. M* we 
wszytkim, asz tesz y z pola ustąpić musiał. 

Nusz w owey turbulentissimo totius Christia- 
nitatis tempore podictey peregrinatiey, a zasz 
W. Kr. Mści schodziło co na opatrzności Bo- 
skiey, gdyś ią na lądzie y morzu szczęśliwie od« 
prawuiąc, wszytkich ludzi M'szelakiego stanu 
oczy y serca ku miłości et admirationem, a i;- 
zyki in laudes et Eucomia cnót swoich z wiel- 
ką y wieczną sławą swą pociągał, gdy co 
przednieyszy świata chrześciańskiego Potentaci 
za szczęście poczytali sobie tak wielkie Książe 
poznać, z nim conrersować y przyiaźń zawie- 
rać, gdy waleczni y na wszytek świat sławni 
Hetmani woiennych swoich postępków radę W. 
Kr. Mości moderować y meliorować nietylko 
za wstyd sobie nie mieli, ale owszem laudi 
ducebant, że tantum bellicum lumen w obozach 
ich zaświeciło. — Nad to on dla wielkiey czę- 
ści Europy straszliwy Król Gustaw, a zasz nie 
doznał na sobie quo loco. Bóg właśnie y O- 
patrzności swey kłaść raczy stawę y szczęście 
W. Kr. Mości, gdy tak wiele kosztów, tak wie- 
le prac, tak wiele krwie, nie tylko woysk swo- 
ich, ale y swoiey własney straciwszy, mimo 
górne zamysły swoie, do pokoiu z Rzpltą naszą 
przystąpić musiał. — Do tego przypomniawszy 
sobie niedawno przeszłe po świętey pamięci 
Królu nieboszczyku. Panu Oycu W. Kr. Mości, 
Respectu żałosne sieroctwo. A zasz y tam był 
kto tak zaciekłego oka, któryby \iidziec nie 
miał tak wielkiey Opatrzności prawie Bozey 
nad W. Kr. Mością. Bo komusz tak spokoy- 
ne Interregna, komu afFektów ludzkich ku W. 
Kr. Mści przychylność, komu to, ze nikt o tę 
sacną koronę ubiegać się z W. Kr. M. niewa- 
syły komu Unanimum totius Rplae consensum, 
komu to, ze tak wielu Panów, Oyczyzny naszey 
obywatelów, serca idem sensere, usta iednostay- 
nyrn głosem Waszą Kr. M., a nie kogo inszego, 



za Pana sobie obrali, przyznać się goizi! Jeme 
temu, który ab fciennte aetate w ręko swych Bo- 
skich W. Kr. Mość piastniąc, chciał, na troaie 
oycowskim posadziwszy, tym więcey sławę j 
szczęście W. Kr. Mości pomnożyć, iakosz zna- 
cznie pomnożył. — Gdysz lubo te wszytkie 
krótko wspomniane dirinae protectiones et Pa* 
terna nad W. Kr. Mością documenta wielkie 
są y wielkiego podziwienia godne, wszakże kto 
w teraźnieyszą W. Kr. Mości expedycyą okieoi 
niezawistnem wszyscy y sercem próznem za« 
zdrości sądzić o niey będzie, przyznać bez po- 
chyby musi, ze im daley, tym więcey wynosi 
Bóg nad przeszłe czasy mocą prawicy swoiej 
sławę, szczęście y triumfy W. Kr. Mści. Le- 
dwie bowiem W. Kr. Mość za zgodnym Naro- 
dów naszych zezwoleniem Panem został, ledwie 
na świątobliwą głowę W. Kr. M. korona zło- 
żona , alić od Boga na tryumf W. Kr. M» 
destinowany ten wiarołomny nieprzyiaciel po- 
przysięzone przed czasem łamie przymierze, aa 
Państwa W. Kr. Mści następnie, zamki, wło- 
ści fato rei incuria tych, którzy curam ich aa 
się samych zabrali, posiada, y Smoleńsk aa oa- 
czas praesidio opatrzony oblega, wszytkie pra- 
wie siły swoie na to poruszywszy. — Tu bo- 
wiem był głos Boiar y Bohatyrów Moskie- 
wskich. Tu, co nayprzednieysi różnych nazwisk 
Kozacy; tu co naywyboraieysza potęga strze- 
lecka , tu wielka nowoćwiczonych żołdaków 
liczba, tu nigdy przedtym nie widane putki cu- 
dzoziemskie, tak isz to wszytko 124^500 czfe- 
ka krom pospolitego gminu wynosiło, tu ledwie 
kiedy w polu widana armata, tu munitia, ta 
commeat, tu kara Hospodarstwa Moskiewskie- 
go Naypotęznieyszym Monarchom inridenda.-^ 
Zaczym iusz był nieprzyiaciel arroganti facta 
suo nie tylko mury Smoleńskie y przyległe 
Państw W. Kr. Mści Powiaty pożarł, ale teza 
petulanti lingua granice sobie z białey (iako 
oni zowią) wody zakładał, y nieukróconą mj- 
ślą, ieśli nie daley z Wilna imponere Jura Pań- 
stwom W. Kr. Mści bardzie niebał. — Bóg 
iednak inaczey^ to w przedwieczney radzie swo- 
iey ku szczęściu, sławie W. Kr. Mości dispo- 
nował. — Bo lubo tam praeceps et inopinatam 
' periculum , lubo tak ścisły czas, lubo szczupłoóć 
dostatków skarbowych y wiele inszych rozmai* 
tych inpedimentów, małą nadzieię ludziom eay- 
I niło , aby tantae hostili potentiae maturę et auf- 
I ficienter obriam mogło. Dawna to a prawdai« 
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wa Mlloieiwy Kt&la powieić^ ie Jako zal» 
tak pogotowia radoić serdeezna sita mdwió 
uo umie, a tesz bf dzie temu czas ioBzj y ipiej- 
ace, gdzie tryumfy W. Kr. Mości wysławiane 
bf d^. — Zaczym y mnie to tylko w tem miey- 
acu y w tym czasie rzec przyidzie, czego za- 
milczeć ani mogf I ani sif godzi. — To iest, ze 
4ziś padt dekret z nieba od tego, który "Wszy- 
tkim światem y sprawami iego wfada y rządzi 
y nimi nie wedle upodobania ludzkiego , ale 
wedle woli swey kieruie, na tych, którzy har- 
jie zamysły swoie w Państwach W. Kr« Mści 
rości^gaćy y wyniosła dum^ nie iedno Smoleńsk, 
ale y Wilno, y wszytko Wielkie X. Litewskie 
poźrzeć; a z Białey (iako oni zowi^) wody 
granice Monarchiey swoiey mieć chcieli; aby 
dziś wszyscy do nóg W* Kr. Mści upadali y 
wszelakie submissie podbitego y zwyciężonego 
woyska przed oczyma W« Kr. Mści wykony- 
wali. — Ale tesz exemplo inaudito , że tak 
wielkie, tak potężne, tak wszytkimi potrzeba* 
mi woiennemi dobrze opatrzone, -tak w forte- 
lach swoich mocno ufortyfikowane woysko, nie- 
dokazawszy tego, na co się było tak srodze za- 
wzięło y po tych torpissime cum fuga porzu- 
ciwszy; y zaś samo od woysk W. Kr. Mości, 
tak długo w oblężeniu bywszy, w samey tyl- 
ko łasce W. K. Mości ocalenia szukać y kon- 
dicye takie od W. Kr. Mości podane, iakie le- 
dwie który oblężeniec w naycięższym razie (wi- 
dał,) a woyska polowe nigdy nie słychały, przy- 
iąć, przysiędz y dnia dzisieyszego exequować 
musiało. — Nisko wszytka starszyzna y wszy- 
tko woysko czołem W. Kr. Mości bii^c, cho- 
3pj|gwie na znak zwycięzstwa pod nogi W. Kr. 
Mości ze wszelaka uniżonościę kładąc, y tak 
wiele armaty, municiey, rynsztunków wsze- 
lakich y ioszego sprzętu woiennego] pro tro- 
phaeis W. Kr. Mści zostawuięc. Jako tedy 
my starsi, wszytko woysko W. Kr. Mości o- 
lioiego narodu, Pana Boga chwalimy z tey ła- 
tki y opatrzności, która miał nad osob^, zdro- 
wiem, sławą y szczęściem W. Kr. Mści, y że 
nam W. Kr. Mość pod ten czas animadyersa- 
Tza szczęśliwcy koronaciey W. K. M. zdrowe- 
go oyantem et triumphantem nad tym hardym 
krzywoprzysięgłym y w siłach swoich dufaią- 
cym nieprzyiacielem daie widzieć, tak intimis 
TOtis wszyscy animicus uprzeymie życzymy y 
Afaiestatu Boskiego prosimy, aby nam co nay- 
4|użeyi, co nayszczęśKwiey superstitem tym y 



wielom potym takimżci (4o których krwią y 
zdrowiem naszym dopomagać. szczerze, wiernie 
y ochotnie gotowiśmy) tryumfem W. Kr. Mość 
florentem et yigentem bono publice solatio, nas 
sług nayniszszych W. Kr. Mości chować, na 
wszem choynie błogosławić, zdrowie, szczęście 
y tryumfy W. Kr. Mości pomnażać raczył. — 
Tak żebyś podług nazwiska swoiego władał 
sławą, iakoby iey żadna emulacya, żadna za- 
zdrość^ żadna złość y niechęć ludzka niiakiey 
nigdy niwczym czynić nie ważyła się. — Ale 
żeby zawsze, póki świata stawać będzie, słynę- 
ło consecratum immortalitati nomen W. K. M. 
Pewniśmy tego wzaiem, że wrodzona dobrotli- 
wość W. Kr. Mości ingentes yirtutes, wysoki 
rozsądek y sama aequitas, która między insze* 
mi Królewskiemi cnotami niepoślednim wzglę- 
dem Maiestatu W. Kr. Mości sama będzie świad- 
kiem, sama Patronem y Promotorem, sama ar- 
bitrem prac, kosztów, niewczasów, niedostatków^ 
trudów y odwag naszych. A zatym będzie ta 
sama sobie y pobudką, abyś W. Kr.Mść omni 
loco et temperę memor bydź raczył tych ia- 
kiehkolwiek szczerych y uprzeymych usług na- 
szych , któremiśmy wiernie W. Kr. Mości do 
tych, z których się dziś cieszyć raczysz, tryum- 
fów, pomagali, datisąue occasionibus łaską sw% 
Pańską, nie w nadziei tylko, lecz w skutku 
nadgradzać ich wszy tkim, nam y każdemu z o- 
sobna z miłościwey łaski swey zaniechać nie 
będziesz raczył, — O co uniżenie W. Kr. Mść 
prosząc y naymniey nadziei nie tracąc, dosta- 
tki, krew, zdrowie y żywot nasz na dalszą u- 
sługę W. Kr. Mości unanimi consensu usty ie- 
dnostaynemi y sercem ochotnem wszyscy ofia- 
ruiemy. 



Przyjęcie Konslytucyi 3. Maja 
1791 r. 

(Koniec.) 

Nakoniec to wielkie dzieło ten ma zaszczyt 
najcelniejszy, że zawiera w sobie nasiona coraz 
dalszego ulepszenia w porządnem wznoszeniu się 
na tych samych zasadach, które naszą stalf 
Brytańską Konstytucyą czynią tak wybor- 
ną. Tu jest powód powinszowania i święcenia 
iij rocznicy przez wieki, tu mogą moralisto wie 
i teologowie spnścić s ostrości postów, dla roz- 



ter Mik^ fiike^i 0Hy jrfj iafiisfRitt cwta« 

CA ilf doFłaaćailii^j kewoIiieyK -- Hm ao-« 
^4 Olki utnymjwkó, Łe Fraacya tyk a«baiaay 
pctriebowchif to Pakka; am ptM^aió f iaby 
Fobka a tiebia leptte daleko iysteoia walaoiri 
i rs^du Dia utnymaliii aii go pfiedttfai Biiata. 
Nie inog4 zatsueić, iekj iatarea luk tklivfo<ć 
Urif kazoici aaroclu w Polace byty usakadzoat. — 
Obydwie rewohcye trolaość w pienracym ma* 
J4 celu, ale do otrayaiaBia t^j wolaoaei Polaka 
rewolucya prowadzi z aierzf du rz^d, Fraacuska 
aas t rz^dn nierząd. Pienraza zapewnia awf I 
wolność y budując atafy tron; druga buduje awą 
wolaoić, wywracając tron. Wpierwaz^j apoao- 
by^ nie aplamione wyatf pkiem, aprowadztły za« 
aady pochlebne moralnoici; w drugiej wyatępak 
i nieład były aprfźynaaiii których ułyte. — O- 
kolictnojci, w których te dwie rewolucye aif 
rizaią, muszą także atano w tó rózniof, którą ezy- 
nłć trzeba w zobopoln^m ich cenieniu. -^ Na« 
śZB nowomodne fakcye y przenroazą rewolueyą 
Francyi| bo.... ferrala est, qaod amaat. (Krew 
kochają.) Zdrady, gwałty, iwictokradztwa, zai- 
azczenia i ruiny familii, rozproazenie, wygnanie 
chwały i ozdoby wielkiego narodu, nierząd, za- 
mieszania, anarchia, i zgwałcenie właanoóci, aro«- 
gie morderatwa, nieludzkie koafiakaty, nakoniec 
zuchwała przemoc krwi chciwych, dzikich i aza« 
lonych klubów ; te są postąpki, które im do sma- 
ku przypadają, które wielbią. To zaó, co lu- 
dzie lubią i wielbią, to zapewne i czynić życzą. 
To porównanie między rewolueyą Franonaką 
i Pokką przez Burkę, podaje praetłómaczone po 
Francusku pismo czasowe: Ckronigue de Paris. 
Wszyacy w Paryżu przyznają, (Gaz. Nar. i 
Ob. Rr. 72.) iz wzglądem rewolucyi Pol- 
akiój prawdę mówi, zazdroazczą Pola- 
kom apokoJBOŚci i zgody, z któremi tak wielka 
odmiana w ich rządzie aic atała; iyezą, bo lu- 
bią tu Polaków^ mole wyż^j nad wazyatkie in* 



■e aanriy, asebf w tymse dttefc« |^9lt«j« h 
w l^fe ahfci aaesfóiiwoóei pewasaaka^ daU^; 
paaafpowalii i koBatytncj^ aweif aaapanmaoafr 
aprawili* 

Chlate wiąe naaodewi Baaaeani PołakiaaBa^ 
za taką aobia aam w pekoja i ayedzia i bim* 
tnitfj mtbóei nadał Koaalytiieyą, mm kiórą jeda* 
narody % damą i podziwiaaiem aif ptfttsalj, m 
drugie {ej aam pezaadraóeiły, bo jaaasie da t«f 
oiwiaty i mitoiei nie były doaały, co PoIaka« 

Runąta miaio to ojczysta naaaa, nie prsa* 
nierząd , ale przez ayatematyezaa nkaowaue i 
przeprowadzeaie zguby^ pnez aąaiedaia aaro^y. 
Cbęó grabieży, eta eahi przyczyna naazago ■« 
padku^ bo wiedaiaty wrogi aaaze, że teraa csaa 
rozdrapania Polaki; akoia aią bowiem na p«d* 
atawie ow^j koastytacyi wzmocni, w taa asaa 
warostem, siłą, naaką i atawą wyie^aia wu»y« 
atkie iaae narody, i zaciemni te, eo na tyiaaii i 
ciemnocie budowały awają potęgę. 

Naazym zaó potftebom, i teraśnłafaseaaa aa* 
patrywaain aię aa alóanaki aocyalne, byaajana^ 
owa koBstytacya nie wystarcza, ba alę aweaity 
czasy, i postęp dziejowy szybkim postąpił kra* 
kiem. Ale i ta kenstytucya miała aię co 25 lat 
odmieaiaó, a więe odmieniona już 2 razy da ta» 
go czaen (gdyby była ialaiała), odpowiadaiab* 
by zupelaie potrzebom i dachowi czaaa. A ca 
więkaza, jak w początku awego iataiaaia 
kie nawet oczekiwania awoieh i obeydi wypi 
dziła, tak i w dziaicijazych czaaach tdafpaa 
postawiłaby Polakę na szoqrcie potęgi i ahira-« 
ły. — Pamięć jej więc a nas przy naj maidj hn 
gdy nie zagiaie, owszem, ówięció wiwuÓMy aa* 
rocznie ten dzie& dla nas chluby, 3. Maja, asa* 
by gdy słońce woleożci dla nas powataiia, mf 
dalój na nitfj budować mogli naaze ai^ppófcaa 
trwałe azczęócie. Boże, apełaij aaaaa oeaaidwa* 
nia, i uwieńcz naazą etałoóó i męczeńatwo pa- 
żądaną wolnoócią! 

X. T. 
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Zjazd Słowiański w Pradze 
1848 roka. 

(Ciąg dalszy.) 

Po przeTozenin tego projektu, sekcya poła- 
dniowo-Sfowianska, bez nfozenia sobie nawet 
regulamiau obrad, przjst^pifa do roztrząsania 
punktów. Naglify ja zaś ważne wypadki po- 
lityczne, albo raczej zbieranie sif kroków wo- 
jennych, o czem tu nadmienić trzeba. Sfowia- 
nie pofudoiowi, lUirami zwani, od dawna mie- 
li popęd do niepodlegYosci. Literatura chor- 
wacka (kroacka) w Zagrzebiu (Agram) w cią- 
ga 4>8tatnich kilku lat znaczny zrobifa postęp. 
Zamiłowano bardzo swój jfzyk narodowy, a 
tymczasem sejm Chorwacki uznali Madziarowie 
tylko za sejmik, do. obierania deputowanych i 
przesłuchania uchwał sejmu swego. Na ich 
saó sejmie wyszydzano posłów Słowiańskich, 
kiedy przemawiali za swą narodowością. Sła- 
wonii zaparto prawa mianowania sif królestwem, 
utrzymując, ze wyrażenie starych statutów par*- 
te9 adiiexae znaczy tylko Chorwacyą, i ztąd 
powiaty Slawońskie, Syrmią, Werowicf i Poze- 
gf, zamieniono na komitaty bezpośrednio do 
Wągier należące, ze zapowiedzeniem utraty za 
sześć lat jązyka Słowiańskiego, nawet w szko- 
le. Na wybrzeże Fiume zaprowadzili język 
Madziarski, zupełnie tam obcy; dozwolili Wło- 
skiego, a wykluczyli Słowiański, choć kraj li- 
czy nierównie więcej Słowian jak Włochów. 
Jelaczic, nowo zamianowany ban i rządca Chor- 
wacki, niechciał uznawać oderwania Węgier od 
Austryi, i oświadczył, ze nie będzie przyjmo- 
wał rozkazów od ministeryum Węgierskiego, 
ale tylko od cesarza. Zagroził on więc oder- 
waniem królestwa Chorwacyi, Sławonii i 'Dal- 
macyi, oras banatn^. od Węgier, co t^m niebez- 
pieczniejszym było dla Madziarów, ze Chorwa* 
ci są ludem wojennym i do nich się liczą, do- 
akonale zorganizowane regimrnta z mieszkań- 
ców nad granicami Bośni i księsti^a Serbskie- 
go, począwszy prawie od morza Adrjatyckie- 
go ai aa Orsowę nad Dunajem. Ufając w si- 
ły Chorwackie ich pobratymcy Serbowie (Raj- 
cy) około Karlowie, zaczęli także myśleć o 
Bicsawisłości. Są oni, jak nadmieniono, wyzna- 
nia Greckiego disnnickiego, i ich sprawy ko- 
icielne wywierają jeszcze bardzo znaczny wpływ 
•a sprawy cywilne. Żeby zerwać wyraźnie 
8 Madziarami, a rasem pod jeden wpływ po* 



ciągnąć wszystkich Słowian disnnickich, ^rpań-^ 
stwie Węgierskiem zamieszkałych, oras hUŁt} 
stanąć ze Serbami księstwa, zostającego pod o<- 
pieką Turcyi, metropolita Karlowicki, Rajaczi^ 
przytoczywszy stare dokumenta, ogłosił aic pa- 
tryarchą, a pułkownika Suplikacza obwołana 
wojewodą, to jest, dowódzcą i namiestnikiem 
cesarza. Patryarcha niemógł się podobać i ce- 
sarzowi Mikołajowi, bo mu wydzierał oadzte- 
ję religijnego, a ztąd i cywilnego -panowania 
nad wszystkimi Serbami. Te poruszenia Chor- 
watów i Serbów Karlowickich, zapowiadały 
wojnę przeciw Madziarom. Sekcya połudaicH 
wycfa Słowian, czyli lUiriska,' właśnie składa-^ 
ła się głównie z deputowanych od Chorwatów 
i Serbów Węgierskich. Obawiając się. Aj na 
stronę Madziarów nie stanął cesarz, cbciafa 
korzystać z kongresu Słowiańskiego, odbywane- 
go w Pradze, i żądała, aby od niego wyprą-- 
wiono poselstwo do Insbrucku i wyjednano n 
cesarza oderwanie Chorwatów, Słoweńców^ Dal- 
matów i Serbów spomnionych, od Węgier, ce-^ 
by było utworzeniem zupełnie niezawiałege 
królestwa Słowiańskiego pod cesarzem Auatrya* 
ckim. Sekcya Czeska nakłoniła się zraso, ale 
sekcya Polska, licząca i przyjaciół Madziarskich^ 
oświadczyła, ze to byłoby zbyt porywcsem wy- 
powiedzeniem wojny Madziarom ; ze Pola^ 
wprzód chcą wystąpić jako pośrednicy pomię- 
dzy swymi przyjaciółmi Madziarami a swymi 
braćmi Chorwatami i Serbami, oraz innymi pe» 
koleniami Słowiańskiemi, jakie się znajduje w 
tych tam stronach. Po tym oporze ze strony 
Polaków rozmyśliła się i sekcya Czeska; do- 
syć, ze cała ta sprawa ucichła na kengreaaio 
Pragskim. Chorwaci ufając w swoje regimen- 
ta graniczne, a zwłaszcza otrzymawszy świoao 
wiadomości, ze Jelaczic ma stanąć przed oesa* 
rzem, zapewne w celu wytłumaczenia się n nie* 
posłuszeństwa dla władz Węgierskich, om% 
ze feldmarszałek Hrabowsky ma rozkaz rospe- 
częcia exekucyi, tak przeciw Chorwatom , jak 
Serbom powstającym, zaczęli radzić międzjr ao-^ 
bą o zaczepnej wojnie przeciw Madziarons i 
wciągnięciu do wojny Słowaków i Rusinów 
Węgierskich. Słowacy, którzy należeli nio do 
sekcyi południowych Słowian, leec do sekcyi 
Czeskiej, opierali się wojnie , utrzymując , io 
wszelki ruch przyniósłby im tylko kieskę i sn<» 
gładę do nogi. Cały wreszcie tydzień ofcmdl 
kengressowych w sekcyach ^ jak we wielkidj 
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konMissjiy ciyli sboK«, przeuecK eząicią na a- 
orgaDisowaDio zgromaflceń prses oborj urzf- 
daików roktadaniu regalamiou obrad. Ros- 
bieranie pjtań podfug programmatu , którego 
treió juieimj wjtozyUf sapowiadafo obradj na 
kilka tygodai, a musiafo chodzić oto Sto wia- 
nom pofudiiiowjnii abjr mogli zakończjó wszj- 
atko przed rozpoczęciem kroków nieprsjjaciel- 
akich; może i Czechowie przeczuwali, ze reak- 
cja, albo raczej arystokracja z biórokracj^ Nie- 
miecka, gotują krwawą śmierć kongressowi Sto- 
itiańskiemu : dosjó, że aic poczet j zewsząd od- 
zjwać żjczenia, abj obrad j jak uajspieszniej 
zostalj doprowadzone do końca. Wtjm celu 
labelt, prezes sekcji Polskiej, zaprojektowaf, 
abj główną rzecz wjpowiedzieć w manifeście 
do cesarza Auatrjąckiego, a potem utozjó wa- 
runki przjmierza wzajemnej pomocj pomiędzj 
ludami Slowiańskiemi, uznającemi wolność. U- 
lożjt on zarjsj na jeden i drugi manifest, któ- 
re przed wniesieniem do sekcji bjłj rozbiera- 
ne przez wielką kommissją, oraz przez powo- 
lanjch do redakcji niektórjch jeszcze innjch 
członków. Głównie wszjstko wjszło od Li- 
belta i Palackiego, a należeli wprawdzie do 
tego Szafarzik od Czechów, Kuitlijan i Prica 
od Chorwatów, Siemieński i Moraczewski od 
Polaków, lecz rzecz szła z takim pospiechem, 
ie ci przjbrani od sekcji członkowie nie wie- 
le na redakcją projektu wjwarli wpłjwu. Lu- 
bo manifest do ludów Europejskich był ułozo- 
nj w duchu demokratjcznjm, na sposób zupeł- 
nie otwartj z klauzulą bardzo w jraźną, że Po- 
lacj i Rusini z Galicji nie mogą się obowią- 
zjwać tak ściśle do zostania w konfederacji 
nowego państwa Anstrjacko- Słowiańskiego, a- 
bj się nie mieli oderwać, skoro tjlko zabły- 
śnie nadzieja niepodległości Polski, przecież 
równie członkowie sekcji, przeglądającj pro- 
jekt Libelta, jak sekcje: Polska, Czeska i II- 
lirska, po należjtjch rozprawach, zrobi wszj 
tjlko drobne zmian j we wjrazeniach, ale bez 
naruszenia całej mjśli, na wszj^stko przjsUłj. 
Tu dopiero Polakom otworzjłj się oczj, że 
dotjchczas za mało kłopotali się o Słowian za- 
chodnich i południowjch, że ich nie słusznie 
posądzali o większe sjmpatje z Rossją, niż z 
Polską. Wtedj Polać j kładli pytanie Czechom 
i Chorwatom, czyli na żądanie innych ludów, 
składających Austryą, daliby się nakłonić do 
wojny przeciw Francyi rapublikancki^j. Od- 



powiadali wszyscy jednozgodnie ^ że przeciir 
żadnemu ludowi, popierającemu wolność, a z»» 
tim nigdy przeciw Francyi, dopókąd pozostn«' 
nie przy swej missyi niesienia przez cały świat 
zasad wolności. Serbowie Węgierscy jednakżn» 
żądali od Polaków, aby każde wyrażenie, mi^ 
gące zagrażać carowi Rossyjskiemn, usuwanat 
nie dla tego, iżby mieli jakie dla niego sympa* 
tye, ale że liczą na oddział j ochotników, ktći*. 
rych książę Serbski pod ręką przeciw woli Mi;, 
kołaja w pomoc puszczać im może. Ci, kló* 
rzy ten powód podawali, byli tak głęboko wy- 
rozumowanymi opowiadaczami wolności, iż nn 
żaden sposób przypuszczać nie można, *aby pn 
za te słowa jaką inną myśl kryć mieli, łnb# 
z drugiej strony trudno im przyznawać nala». 
żyta biegłość w polityce, bo gabinet Petersbu«» 
ski z pewnością nie stosowałby swoich krokó tr 
do takiego, lub owego wyrażenia w maaifeśr jie^ 
lecz trzymałby się pewnej dążności, i ma tyla 
śpiegów, że nie tylko czyny, ale zna na wet i 
myśli księcia Serbiikiego, jak każdego innega 
monarchy w Europie. Manifest do łudiów Btt« 
ropejskich już został ułożonym; przepisywana 
go tylko na cijste, kiedy odgłos rewolucyjny 
rozległ się po Pradze i przerVał czynności kaa« 
gressu. 

W ciągu obrad Pragskich dzienniki Kie^ 
mieckie nie przestawały rzucać potworzy prae*^ 
ciw kongresso wi Słowiańskiemu, a mianowicia^ 
że układa tylko plany aa wyrzezanie mieszkań* 
ców Niem^kich w Czechach , na wytępienia 
narodu Mraziarskiego w Węgrzech, na odda- 
nie panowania Moskwie nad Europą. Jego za- 
miary były tymczasem najczystsze, i chodziło 
jedynie, aby chciwa Rzesza Niemiecka swdj 
nowej wolności nieosadzała na grabieży Czech, 
połowy księstwa Poznańskiego, ziemi Oświę- 
cimskiej i Zatorskiej, które są częścią Polski, i 
Galicyi, oraz na grabieży ku morzu Adryaty- 
ckiemu, jak na to była zakroiła; aby przesta- 
no raz tępić narodowość Słowiańską, przez ty- 
siąc lat ciągle tępioną. Owszem Słowianie ma- 
ją zamiar i zupełne prawo odrywać od Nin* 
mieć większą połowę Ssląska Pruskiego, chaó 
już przeszło 4 wieki od Polski odpadł, bo w 
nim mieszka tylko ludność Polska, bardzo ską- 
po za swą dzienną pracę opłacana, i ztąd tak 
srodze uciemiężona, że z głodn co kilka laC* 
wymiera, jakeśmy tego w ostatnim roku zna-» 
wa straszliwy mieli dowód» Szlaak Anstryacki 
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lawie Pobki> aie do Ni^iec zatńa aaleze^ po- 
wioieii. NieMioj w swoicli dziesnikąch wyozy- 
ibali koDisros Pragaki, se lubo był zwołany 
w zamiarach aieprzyjazaycb Nieraoomy pczoeiez 
calookowie pie będąc w stanie rozuniieó siy 
w smFoich obradach dialektami krajowemi^ mu- 
sieli uciec sif do języka Niemieckiego. Mozo 
hy^9 ze z większą łatwoicią byliby mogli w 
Niemieckim języku toczyć spory, lecz niechcie- 
li nic mieć pożyczanego, i mówili suremi dia- 
lektami, a tylko pierwsze trzy dni ^itanowiły 
pownę trudność w rozumieniu; dal^j zaś odby- 
wały si^rozprawy z zupełną łatwością. Zjazd 
Pragski uważać należy za niezmiernie ważny, 
tek dla Polaków, jak dla Słowiańszczyzny, a 
wreszcie i dla sprawy wolności Indów Europej- 
skich. Na nim Polacy odkryli wielkiego sprzy- 
mierzeńca ku odzyskaniu swćj niepodległości, i 
to w bliskim krewnym, którego syropatya z pe- 
wnością nie będzie przemijającą; Słowiańszczy- 
sna bardziej zachodnia i południowa otworzy- 
ła sobie przez Polskę kanał do poznania dróg 
wolności i niepodległości, do wciągania idei 
demokratycznej i republikancki^j, w celu utwo- 
rzenia RzeczypospoUt^j skonfederowanój. De- 
spotyzm Moskiewski nie potrafi już zrobić Sło- 
wian zachodnich narzędziem do ujarzmienia Eu- 
ropy, a monarchowie Niemieccy będą mieli nie- 
równie większą trudność do wchodzenia w spi- 
ski z carem przeciw wolności ludów. To zaś, 
że kongres Słowiański został wedbu; ułożone- 
go planu rozpędzony armatami przez arystokra- 
eyą Niemiecką, jak to wykażemy, doda wła- 
śnie spiżowej mocy zbrataniu się ludów Sło- 
wiańskich. 

(Pokończenie nastąpi.) 



Krotoszyn* 

(Ciąg dalszy.) 

Cechów, jak powyższy inwentarz wspomina, 
hylo w r. 1669 dwanaście — tjleż ich wyli- 
óaa w r. 1702 w Pamiętniku swohn X. Maeitfj 
Kran. Stankiewict, Altarzysta. — ^Zajego cza-^ 
aów, w niektórych cechaUi zasiadali Bwangie- 
Mcy i urzędy eeehowe dzierzyM — a byli tid^ 
Ittonawistni Ka6»lft:pm, iż starali ńę wszałkie- 
flri aposohami, adky KatoUka na nitą^ cechai* 
w diplMÓ. Gaahyljlko: Gafmarski, 



młynarski («), piekardki i knómoMki, były a^- 
sto katolickie. — Z czasem jadnak wsi^atkie^ 
prócz kuśnierskiego, napełniły się Ewangitlika- 
mi i — poupadały zupełnie. 

Usługi, jakie członkowie cechowi wypeł- 
niali, były trojakie: 1., kościelne; te zaaadsa* 
ły się na t^m , że młodzi majstrowie w Swifta 
katolickie staraó się byli obowiązani o świece 
woskowe; te zapalaó na ołtarzach, rozdawać 
bractwu, odbieraó; w processyacfa uroczysty efc 
ze świecami chodzió, jakotóż przy pogrzebad^ 
a nawet groby wykopywać i chowaó zmarłyd 
członków cechowych. 2. , usługi w mieście — 
do tego należały warty, posyłki, i t. d. 3*^ 
usługi w cechu samym — tu trzeba było bra*^ 
ci zwoływać do cechu, pisaó, o porządek oif 
staraó, Inb też kiedy wszyscy bracia starsi za« 
siedli za stołami, napitku dostarczać i nsłn^-^ 
giwać. 

Na końcu 17. wieku odbywały się tu sła«- 
wne i liczne jarmarki, na które kupcy z dale- 
kich stron Polski przybywali — obsaeme pa- 
stwiska i lasy dostarczały obfitej paszy dla 
trzód i stadnin, a pogranicza Szląskie w Ui* 
skości sprawiało, iż handel kwitnął i bogacTwa 
się powiększały. 

Nadmienić tu jeszcze wypada, że Wojewo- 
da Gałecki zamek ów starodawny, a już sna- 
cznie przekształcony, odnowić rozkazał, piękaj* 
ogród i zwierzyniec założył. Wpierwsziśj po- 
łowie 18. wieku, Józef Potocki, Kasztelan Kra- 
kowski, pan możny, licznych w królestwie ca- 
lem włości dziedzic, Krotoszyn w posiadłość 
objął. 

W roku 1712, za panowania Augusta 11.^ po- 
bitjr aostał Grndczyński, sprzyjający Karolowi 
XII., który tu z licznym pocztem ślachty Wiel- 
kopolskiej z wojskiem Polski^m, pod wodzf 
Starosty Brzuchowskiego , się zeszedł. 

W r. 1777, ogień nie omal eałe miasto po- 
chłonął i kościół farny wiele ucierpiał. 

W wojnach Francuskich widział Krotossya 
w murach swoich wojska Rossyjekie, Ffaaca- 
skie, i t. d. 

(Ciąg dsissy nastąpi.) 
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Copfa listu Jme Pana Krakowskie- 
go jlo Jmć Xiędza Arcybiskupa 
Gnieżnieiiskiego. 

(Bardzo piękne i dobrego Senatora dzieło.) 

^le wątpię nic, ii W. X. Mć powagi} ftwo- 
X^ ex instituto Reipub., morę el eaceinplo naio- 
iroiii nie ustaniesz w staraniu swoiio zastawiać 
aif o uflpfkoienie c^l^oici Pąń&tw koroimjcli, y 
x»aczj zamieaiBaiie nazbjt przjwś^^ć do pokoia 
m^f nięąs. Jednak j ia poczuwam ąjf w powin- 
V^i moi^y ktir^ ieateoi obatriotua I^ISS^^ Pa- 
triae y dostoieństwu J. K« Mci oddawszy wprzód 
niak^ moi^ obserwancy^ W. X. M« in ea tern- 
pestate rzeczy y czasów zameszanyck Bad zwy- 
csay z aąagracą nago pro dabiio m^ n Wf X« 
II. ią ąąlptf Beipubl. ^nfeue uny^łjl^fft^ 4 

Łi 4wFm4y m i%Ji» wiw m W- Xr^j( 4%- 



Tbic wieka ce «iea de^oti^) przeciwko Maieata* 
t0wi }• K. M. sprawiiii y ia, ze ta f lam ma ex"^ 
tiBgfłi łttz miała y zawziętość piizaru, kt&ry 
tym więcey sacra et profana deparcitur. Na o- 
statek wszystka R. P. y cokolwiek w niey cha*- 
ritas eompleetitar y mifego ient niszczy y psuie, 
zttczem silere wifctfy nie ugodzi sif , y ronie ex 
ordine equestri y W. X. MLć pogotowiu in or- 
dine Spuali. el Regni Primati, Primoq. princi- 
pi; ile duszy, przez ciała y ciału przez dusze 
nie podobna consistentia. Zaczym y ia do W. 
X* M. recurro. Upraszai^c, aby animae et cor-« 
pori R. P. proTidere raczyłeś, boć mogę to 
rzec his turbolentissimis et miseris temporibuz 
spectaculum orbi facti sumus , et luditrio nie- 
przyjaciołom koronnym, a strzeż Boże, aby roz- 
wadzać zawziętych, albo fe^sos certo cum di« 
sorimiBe aggredi nie chcieli. Dziwuie się Rzyni 
et Janota Sede, y pań^itwa postronne, zkąd tak 
prędka rezolucya na woynę domowa, nie wie- 
le po pierwszych wytchnąwszy, a bello civili 
iest miserius, zwłaszcza zostaiąc nieprzyiacioły 
zewszi^d okoleni. Zaniech^^wszy woyny nale- 
zytey, et in propria Sulemiis yiscera, quo nobi s 
mentes! A tesz to Regni consilia, gdzie Jch Mć 
Sl^fhowni , ubiamąoe Principis ambirit latus, 
assidet y Senatus £questrij8. Wiem , ze tego 
niemasz in Yolumine legum, y owszem nie tyl- 
ko poJ^zne cineres maiorum nostrorum admone- 
re nas mogą, ale y same papiery praw koron- 
nych mai^ to w sobie, iź wojny zaczynać przez 
uchwały Stanów koronnych nie wolno J« K. 
M. z nieprzyiacioły postronnymi. A że ś. pa- 
mięci Jmć X. Łubittń^ki, Arcjfbittkup, antecessor 
W. X. M. Diyini Yladislaum 4tumy iuż exerci- 
tiim conscriptum maiacego , powagę swoię y 
seymowę, od impresy woienney nie odwiódł y 
woysk zaciagnionych we 12. dniach nie rozpro- 
wadził y w pogotowiu woyny domówmy, nie- 
wiem, iezeli uchwałę seymowę J« K. M. po- 
zwolono z4iczynać , która tantam cladem we 
krwi siUacheckićy nie tylko w dobrach w niwecz 
obróconych y dziedzicznych R. P. y we wszy- 
stkiey Polszczę przyniosła, a iest prawo 1576, 
iż KjóI o woynie ani pospolitym ruszeniu nic 
zaczynać nie ma przez Seyiąu. A ^a terażniey- 
szę niesłychane woynę lusz do tc^o przyszło^ 
żjC strzeż Boże dalszego niebezpieczeństwa, nie 
tfJ|c;o wybiec na odpór zastalibyśmy destituti(Bo« 
zę aię pę^l oKrócoąego w niwecz Królestwa), 
«|a j lUpe et peamiat ABBonaf auccpimberf mus. 
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Należy y w tem przestrzedz doatoie^two J. K« 
M.j ze z Poddanym et cdiu iare ricto nie go- 
dzi się y nie godzifo certare armisi nie masz 
tego exempluni y nie było w Polszczę nigdy* 
S^ do tego brachia Regalia remittuntur ad Ca- 
pitaneos loci do Powiatów i Woiewództw, le- 
żeliby iedno nie zdofato. A czemusz y kto to 
radzif, aby Król Jmó officium eąueatre braf na 
się cum diminudone Maiestatis, bo dobrze po- 
wiedział Zbigniew Oleśnicki Monarsze Polskie- 
ma, iz etiam — apis Rex caret acoleo, iako Cro- 
mer świadczy, nie należy ta Maiestatowi Kró- 
lewskiemu y O czym iest in Yolumine legam 
1567 declaris his formatibus, gdzieby z iawne- 
go przedsięwziętego umysła prawa gwałcił y 
kogoszkolwiek opprimował, y mogło to bydż 
iaśnie pokończone cam admonitionibus iakie ibid* 
prawo opisuie nie dał mieysca. Reassumantur 
et declarantur ead y Proces ternae admonitio- 
nis praescribilur 1609., który W* X. M. nale- 
ży. Jest tamże wyż^y. Król si iuramenta yiola- 
Terit nuUa ipsi obedientia debetur. 1573. et 
iisq. Yerbis 1576, o tymże 1588, ieżeliby co 
przeciw prawu y wolnościom wykroczył, y to 
prawo w Senacie nie dawno wielkiey pamięci ów 
Poseł Woiewództwa Czerniechowskiego, P. Po- 
niatowski, cytował przy ś. pamięci Władysła- 
wie 4tym, bez żadnego Pańskiego animusu, al- 
teracyi i wzruszenia. Jest y to, Król Succes- 
sora na Państwa wsadzać nie ma 1576 roku. — 
Król woysk cudzoziemskich nie ma sprowadzać 
1632. Król monety bić nie będzie, a Prowenta 
z mennice o dispositiae R. P. wpadły tegosz 
roku 1632. A teraz iaka mennica Eheu labes ! 
Na ostatek iest y to w tymże roku: Król pra- 
wa y wolności approbować powinien, a ieżeli- 
by w czym przeciw prawu wykroczył, obywa- 
tele do posłuszeństwa nie powinni iuxta Con- 
stitutionem 1609. Uniżenie ia tedy z powinno- 
ści moiey W. K. M. upraszam, bo wszystkich 
ludzi pospolitych głosy przenikai^ce y gemi- 
tus Reip. id^ do nieba, aby W. X. M. wolno- 
ściom całości, naostatek saluti Reip. consulere 
i^aczyłeś, y to incendium cirilis belli y dalsze- 
go strzeż Boże niebezpieczeństwa staraniem y 
powaga swoią zatłumiłeś, npraszaiac J. K. M. 
tertia admonitione, aby woyny tey nienależytey 
y nieputrzebnćy zaniechawszy, do Warszawy 
na utoźenieSeymu powrócić raczy?. — Acz iusz 
zapomniano deliberationes wydawać do Senato- 
rów y ten Proces zaczęty cum iure Ticto pra- 



wem chciał kończyć J. K. M« na Sejmie dm 
Pan Bóg. — Także ieżeli to J. K. M. ucsjm 
y powadze PasterakiiSy da mieysce y radaa 
zdrowym. Y do Jmć Pana Marszałka, abj W. 
X. M. powagą swoif y Senatu posyłać j ros- 
kazać raczyłeś, aby non transeat Juria ceatas- 
ta czekaiąc spokoynie z swoimi ludźmi aa asiey- 
scu bezpiecznem Dekretu Seymowego J. K. M. 
y całey R. P. wyroków non accedendo ad nr- 
hem cum exercitu. To pro debito meo W. X* 
M. namieniaro, iako dostoieństwa J. K-M., P. 
M. M., przestrzegaiąc, tak praw y wolności a di- 
Tis maioribus zostawionych całości wedle miał- 
kości moićy cam omni submissione, hoc poste^ 
ritas yidebit quibus Consalibus haec aeta saati 
y przysięga , którą za K. Jmci Pana M. M. pod- ' 
czas electiey czyniłem R. P., wolnemu narodo- 
wi y moia własna si quid noćiyum seirero wy- 
ciąga, to na mnie więcey esset — szczęśliwcy 
da Pan Bóg wieczności nie tjlko posteritatisy 
wszakże y on cierpliwy in oriente Hrabia śmiał 
do Pana Zastępów mówić i nie było ma to re- 
putatum ad Iniustitiam contra folium qttod ren- 
to rapitur ostendis potentiam tuam et stipolom 
sueam perseąueris* Y ia to W. X. M. namie- 
niwszy, moie posługi oddaię. 
W Miewsku, 15. 7bris 1665. 



Faragraph nowin z rożnych listów 
do Jego Mci Xiędza Biskupa Po- 
znańskiego pisanych de dala 
20. Januarii 1616. 

i9 pierwszego lulu. 
Commissia nasza z Moskwa barzo zle idsiey 
iako o tym teras Panowie Gommissarze naamy 
de data 28. Decembris oznaymieli Królowi Je« 
go Mci, bo Moskwa ymyslnie zwłoczac tractu- 
ty, y co ras co inszego nowego wrzucaięc, cza- 
ka wyscia służby woysku naszemu, która 28. 
huius wychodzi, wiedząc bes pochyby akfoBna 
naszych do buntów fantazie, zwłaszcza isz pie« 
niedzy na zapłatę y na przyszły zaciąg niedo* 
staie. 

S wtorego listu. 

Seymowy czas naznaczony 26. Aprilis, ge^ 
taii| sie pilnie Usty Seymowe , aby sie w^mma 
do pablicaty przyst^mpieto: aiewiem ijmU waay* 
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tikim ten esM wygodsi; ióss niktorsj fiissą, s« 
lekarstwa w Maiu brać potraeba, moiej tego 
TwasaifCy ze y RipUa dobrey tak od Moskwy 
iako od Pogan praesenratm potrsebaiey która 
day Bose, aby y grontownie namówiona y szcae- 
flliwie do skutkn od tak wieln medyków przy- 
wiedziona byfa. 

lostmctia, iako y indze rzeczy do odprawy 
Seymowey nalez^ce^ CanceDaria wielga odpra« 
wuie; rczyniet to iednak Jego Mć Xiędz Re- 
gent za prozb^ moi^, chcąc sie teszW.M. me- 
mu Mciwemu Panu przysłużyć, ze mi iey do 
przepisania rzyczyl, którą posefam nic nie wąt- 
piąc, ze ią W. M« do czasu słusznego mieć bę- 
dziesz, bes communicowania inszym przy sobie. 

Z Wołoch nic zgoYa nie mamy. Od Smo- 
leńska przyszły nam od Panów Commissarzow 
listi de data 24. Decembris, w których nie wiel- 
ga) o zawarciu tractatow nadzieie maią ; niechce 
Moskwa ziezdzac sie z naszymi^ aszby upewńie- 
li, ze wiecey Krolewica Jego Mci wspominać 
przed nimi nie maią, y tak tractati stoią ab 
Ttriną. Moskwa na to oczekiwa, aszby naszym 
sołnierzom pro 21. Januarii służba wyszła, tu- 
sząc, ze zaniedaaiem pieniędzy, których niemasz, 

windą na iak to ich zwyczay. Pan 

Bog ze to wie, co sie tam dziać będzie. 

Yacantie dworskie po staremu wszystkie wde- 
liberaty, iusz podobno resolutia nie nastąmpi, 
asz pod Seym, iakosz ile do Duchownych S pe- 
wnych consideraty mało nie lepiey. 

Trząd Oboznego oddano Jego Mse Panu Ra- 
dzyminskiemu, Staroście Liwskiemu* 

IS łneciego listu. 

Podług woli y roskazania W. M. mego Mci- 
wego Pana s pilnością starałem sie o to^ aby 
Tpominek od W. M. per personam honoratam 
Pani młodey był oddany, do czego sem iusz był 
przed tym Jego Msc Xif dza Szułdrskiego rzył 
do służby Jego Mci Xicdza Nominata Gnieznin- 
akiego, rzyłem Jego Mse Xi(dza,Didinskiego, 
który pro deeore W. M. stanął w tey sprawie, 
y eon bel modo to odprawił, zaniechywać te- 
go nie zdało mi sie, owszem, ze tak wiele od 
inszych Jch MM. było^ barzoby to in honorifi- 
cnm^ kiedy by sie to miało było opuseic, aby 
•t ipsi prineipes wiedzieli o wszystkich, którzy I 
fcyli zaproszenia oddawano od X]f dza Nominały I 
XBf daa Krakowskiego, Xif dza Płockiego, Xią- | 



dza Warmińskiego, Xiędza Chełmskiego, a na^. 
wet y od Xicdza Nuntiusza, od Panów Woie- 
wodow, kilku Panów urzędników nawet y to? 
warzystwa, y rozumiem, ze sie barzo dobrze 
stało, zes W. M. raczył w tym chec swoie o- 
swiadczyc, a zwłaszcza, znaiąc powolność Pa- 
nów Grzybowskich do posług swoych. 

Tegosz dnia oddałem od W.M. mego Mciwe- 
go Pana po kolendzie Pannie Orszuli sto czerwo- 
nych, których zbraniała sie wziąć, azem samey 
Krolowy JeyMci, bo sie na nie odwoływała, 
niechcąc tego bes woli iey czynie, prosieł o to, 
która kazała iey wziąć. Dziekuie wielce W. 
M., swemu Mciwemu Panu za kolende, starać 
sif chce, aby te łaskę W. M. zasługowac mo- 
gła y umiała; prosiefem pilnie, aby była y na 
W. M. łaskawa y na powinno W.M., a mia- 
nowicie Jey Mc Panią Woiewodziną Łenczycką 
wspomniałem. Kroi Jego Mo barzo sie dzi- 
wował tantae liberalitati W.M., y miał to za 
wielgą nowinę. Co sie tknie Pana Gnieznin- 
skiego, nie do końca ia ieszcze wątpię w tey 
sprawie, zwłaszcza, kiedy W. M. z nim dextre 
puydziesz, głucho sam o tych rzeczach, y wzmian- 
ki zadney zgoła nie masz, ani o Casztellany, 
ani o łasce s Panem Starostą Bydgoskim, ia- 
ko baczę związała go Commissia Sacaeeinska^ 
ale nie iusz to przecie koniee. 

y nas nic nowego. Kroi Jego Mc na oczy 
ieszcze słaby, y dla tego na wiatr nie wycho- 
dzi, bo czerwone barzo. Królowa Jey Mc przy- 
bliża sie do kąta; iusz y ta nigdzie nie wycho- 
dzi, y to wesele z wielgą fatigą swoią odpra- 
wieła. 

Commissia Moskiewska ieszcze sie odpra- 
wuie rpornie y niecnotliwie barzo Moskwa W. 
M. postempuie, y ledwie sie do tych tractatow 
przywieść dała. Nawet Posła Cesarskiego nie- 
mal multi przyznali za Posła y mediatora, wi* 
tac go zrazu niechcieU, asz dopiero, kiedy im 
naszy reky Tmkneli, rkazuląc, ze iego pierwy 
trzeba witać. 

Z Wołoch nic po te czasy niemasz, iakoss- 
kolwiek słabe y niedługie to tam państwo na- 
szych. Seymikowe listy iusz zaesynaią gotować 
Seymowi 26. Aprilis naznaczony. Pan Woie- 
woda Inowłocławski, był tesz sam na wesela, 
na przenosinach wiele discursow miał zemną o 
Wę M., pokazuiąc, ze mu sif w przyjaźni nia 
dosyć dzieie, chcąc go rectifieo!iif ao y satisfaeti) 
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nil dae; pieYem t ufni ans ad aiMatsTMi Dtaa 
parcat. 

jS^ czwartego IMu. 
Jego Me Pan Gaiesninaki, imieniem Jego Mci 
Xif dsa Biskupa Krakowskiego, będzie po dwu 
niedsiel w Waweawie, y wespotek z Jego Mci| 
Xiędzem NuotiiMzem będzie iednac Jego Mci 
Xiędza Nopioata Gniezninskiego z Jego Mcią 
Xiędzem Biskupem Płockim o kamienice War- 
szawska , j iuiz na tjm stanęło , że Jego Mc 
Xiadz Nominat ma postać czterech, a Jego Mc 
tess Xi^dz Biskup czterech PraYatow, a Jego 
Mc Pan Gniezninski z Jego Mc Xiędzem Nun- 
tiuszem mai^ byclz mediatorami. A nad to ie- 

sli 8ie nie zgodzą y do prawa (*) 

sie Jego Msc Xiądz Biskup za instantią Jego 
M<;i Xi9daa Nuntiusza w tey tam kamienicy sam 
Biestac, ale iednak y Jego Mci Xicdza Nomi- 
natowi siać nie pozwolą, tak albo będzie yacua 
cursu , abo kto inszy będzie stał. Zartui^ za 
tą okazie młodzi ludzie y spodziewaią sie do- 
brey służby, kiedy ci dway zacni senatorowie 
w niechenci sachodząm, ale ich to podobno omyli, 
bo te sam Pan Bog yspokoL 

Gotuie sie tess Jefo Me Xt4da Biskup Pło- 
cki na reaideatif do Warszawy; od pnłpMeia 
Y mnie ma sie ckee stać, y iiisz- mie oto solli* 
cituie , bo Jego Mse Xi^dz Łucki tylko trzy 
niedziele chce residować, który ieszeze nie 
prsyecbały y Pan Bog wie przyodzieli, bo od 
caaau do czasu* obiecui^ a ze wsaystkiego nio* 

(DMssy ciąg oaAąpl.) 



(*) Ttt w rękopisie ndtrtyth słów kflkt. 



Łisf Jtfiifl KsKiinerKa d» tlak«M» 

RozdraiewsI^iego^ 

V. 

Jan Kazimiera, a łaski Boz^y Kril Polakit 
Wielkie Xi9ze LitewdKie, Raskie, Pmakia^ 
Zmudzkie, Mazowieckie, Inflaniskie, Smo*- 
leńskie, Czerniechowskie, a Szwedzki, Got* 
skiy Wand., Dziedz. KróL 

WMmaing uprzeymie nam miły ! Jakojmy 
zawsze pod te czasy zatrzymanie caf o jci Państw 
naszych, nam od Pana Boga powierzonych, w 
zdrowych cirium zakładali radach, tak na aiell 
sif y teraz y na potem iyczemy wspierać. Te« 
mu gwoli nadchodzący Seym a poprzedzarąee 
owe Seymiki składamy, aby wszysey przejrzą* 
wazy sif w potraebach poapolilycli, które ob- 
szernie lastfttkcjra nasza do wiadomoiei po4aj 
do tego owe stosować diciell zdania , iakbjr 
spMne beapteczoBstwo tego Krilealwa f^gmmfm 
wać sif mogło, sa ktirymby aalus popnlornoa 
zasłonę znalazła, a kiedykolwiek pos^danyag 
nakwitnęło pokoiem« Czego aif tyni snainŁfy 
dokazać mofa, gdy Uprn. W. s«rćy byte^ict 
Snymikowi Wonwódiztwa tameeznego aweo : mi 
dzień XiXXI Mca Grudnia pezypadaifcean^ ht^ 
ko tameenty Senator nie ubliżysz. W tymi 9m 
potrzeba młodsw^y Brani otwieriHfn oezy j ^ 
tego swf ich prowadząc powagą, ezego ku po«- 
spolit^y zgodzie dobro wyeiąga pospolite. W 
czyn powinnoió Uprz. W. nn pamiąć przywo« 
dziemy, ządaiąe, abyi podług oney na toast jna 
mieyscu ze zwykłą ku oyczjznie stanął zycali* 
woicią. Któremu dobrego od Pana Bogn nj« 
czemy zdrowia. Dan w obozie pod Zwańcemi 
dnia Xy. Men Listopada. Roku Pańsking« 
MDCLIII, Panowanm KrMestw naszydiP«>LAtn« 
go Y.^ Szwedzkiego YI. roku. 
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Żjwot Antoniego Wojewody O- 

strowskiego^ generała gwardyi 

narodowśj Warszawskiej, 

(Z /r. Kąjsiewicza.) 

Urodził iif Antoni O. z Tomasza Ostrowskie- 
go^ na przemian z kolei ministra, senatora, pre- 
sesa senatu Rzeczypospolitej, pot^m Księstwa, 
nareście Królestwa Polskiego, niezmiennego wiród 
przemian narodowych , i z Apolonii Ledócho- 
wskiej, Wojewodzianki Czerniechowskićj, choć 
€d kilku pokoleń Czerniechów juz nie by{ na- 
azym. Wiadomo albowiem, iż naród Polski, na 
wzór kościoła, na którym się wykształcił, do 
siem raz w imię Boga wziętych w posiadanie, 
choćby utraconych , mianował urzędniki , jak 
Bzym mianuje Biskupy w stronach niewiernych. 
— Przyszedł Antooi na iwiat w roku 1782; 
V niekorzystnym czasie dla obyczajów i wiary 
w Warszawie, na ów czas teatrze rozwodów, 
ateku rozpusty wielkich rodzin, która później na 
warstwy niższe towarzystwa spłynęła. — Z ze- 
psucia serca, jak zwykle, poszła gorączka umy- 
aln, to jest niedowiarstwo. Chwalą O., iż ob- 
wiany zaraz w kolebce grassuj^cem w ten czas 
u nas encyklopedyczne -paryzkiem powietrzem, 
(jakiekolwiek były cnoty domowe, a musiały 
kyó niepoilednie) zarodu wiary, która* jest cno- 
tą i niewinnoicią umysłu, nie postradał. — Ży- 
jemy i my jeszcze w epoce przechodniej, ale 
tuman wątpienia jest dziś naksztalt rannej mgły 
Alpejskiej, którą już jutrznia iciga, przeiwieca, 
rozpędza; niedowiarstwo zeszłego wieku cisnęło 
«mysły ku ziemi, jak gorzkie wyziewy Pontjń- 
akich bagien^ niosące podróżnemu ciężką choro- 
kę lub smieró. Za dni naszych jeszcze, walka 
często gwałtowna, szalona; ale juz obok pra- 
gnień ólachetnych, ^ielkićj bolejci a jęku duszy, 
która z przyrodzonej swej sprawy ku Bogu się 
dźwiga. 

W końcu zeszłego wieku , było to niedo- 
wiarstwo starego rozpustnika, który ani myńli 
jnż o walce, któremu wygodnie w błotnistym 
łożysku , które sobie usłał, i który oszukuje 
Imiertelną czczoió duszy, krzywiąc i iliniąc war- 
gi szyderskiem blnżnierstwem* — Nie dosjó by- 
ło tych pierwszych wrażeń niebezpiecznych mło- 
dości, przyszło większe niebezpieczeństwo wyż- 
azego wychowania, które ostatecznie kształci i 
wykończa człowieka* — Młodzian nasz odby- 



wszy szkoły jakokolwiek w poćwiertowuyas 
kraju, z końcem ostatniego wieka odbyt ubi- 
wersytet w Lipsku, już gnieździe protestanckie-^ 
go racyonalizmu , gdzie się znów spotkał s en- 
cyklopedyą, tylko przebraną w szaty biblioteki 
Berlińskiej... Kant przyznawszy wszystko ro- 
zumowi, a później anatomicznie bezsilaoić jege 
pokazawszy, z koniecznoici przedstawił pewae 
postulata praktyczne, jak rządy w bankructwie 
puszczają w obieg papierowy pieniądz bez ewik- 
cyi. — Biedna młodzieży Polska! Od jak da- 
wna już wskazaną jesteś na nieuctwo, albo na 
nieszczęsną naukę, która się wręcz icina z twem 
rodzinnym Katolickiem jestestwem, iród dłngick 
lub i nieuleczonych konwulsyjnych boleści umy- 
słowego zatrucia! Nasz młodzian, dzięki do* 
brym ostatkom^ z rodzinnej uniesionym zieni, a 
przede wszystkiem łasce Boż^j, przeszedł azczc- 
śliwie tę epokę, jak następną matematyczną ma- 
teryaloćj siły Napoleona, jak niedowiarstwo i obo- 
jętność koogressowego królestwa, jak szał aposta* 
zyi w początkach emigracyi naszej. Nienaśladejąc 
zaślepienia i uporu nie jednaj siwej głowy, ii 
spółczesnych w praktyce religii znajdował pocie- 
chę, pokój i podporę wiary w przyszłość narodo* 
wą, dla którćj całe życie swe pracował. Tak 
dawni Polacy służąc Katolickiej swej ojczyźnie^ 
słusznie mniemali, iż służą reh'gii i Bogu. 

O ile w niekorzystnych dla wiary czasach 
przyszedł na świat Ostrowski, o tyle obudzo* 
ne uczucie narodowe zewsząd go ob|ęło. Sta- 
ra Polska przejrzała, i nie dojrzała jeszcze 
młoda; obie grzeszne pasały się z sobą jakEzaa 
z J^kóbem w łonie matki, dobrem posiadanem 
lub przynoszonem , chcąc złe ukochane pokryć 
i ochronió.... Sejm czteroletni, w podwójnym 
komplecie, samą różnością strojów podwójny ten 
kierunek umysłów wyobrażał. Nie chcemy być 
jednak względem niego niesprawiedliwymi. U* 
stawa jego, jak jedna z najwcześniejszych, tak 
i z najlepszych była w owym czasie. Na jego* 
posiedzenia, jak na kursą, posyłał młodego Aa-- 
toniego ojciec, starym Polskim obyczajem. Jak 
bowjem młodzież starożytna na forum, obok a-> 
kademii, się kształciła, tak młodzież Sarmacka 
kształciła się w palestrze, a na sejmach. — Sana 
dom ojca był doskonałą cnót i wiadomości oby* 
watelskich szkołą. — Wczesna znajomość ladzie 
pewien zmysł praktyczny w sprawach, i jaaao 
posiadanie tego, czego się raz nauczyło , daje 
aiezaprzecsoną tego rodzaju wychowaniu wyź-^ 
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%%oU nad csjaCo (eor«tycza^m , a wytfcioie 
ksi^ikowem... Bóg nad to otworzył szkołę 
najwysssćj mf droici krcjza, w boleiciach i cier- 
pieniach narodowych; posiał na pokutę prawo- 
dawców wielkiego sejmu, aby to wyrobili w ser- 
cach, co zaświtało w myśli. — Pięćdsiesi^t lat 
odt^d przeszło, a Bug nie osądził jeszcze naro- 
du gotowym do pierwszego jubileuszu prawo- 
dawczego ; do pierwszej rewizyi ustawy 3 go 
Maja. Pierwsze te wyrażenia mocno wpljnę- 
ly na umysł naszego młodziana i w zwykłych 
czasach zjcie jego byłoby bjło zapewnie wy- 
łącznie oby watelsko-cy Wilnem. Ale w chwilach 
niebezpieczeństwa i poniżenia ojczyzny, któr)z 
-sif młodzian nie czuje powołanym do służby 
iołnierskiśj ! 

Z posiedzeń sejmn chodził do szkoły srtjle* 
Tyi| i ile wiek pozwolił, bronił pod Kościuszką 
okopów Warszawy. Ledwo co Wrócił z zagra- 
nicy po ukończeniu nauk^ i wszedłszy w pier- 
-waze małżeńskie śluby, osiadł na wsi, a do ro- 
dzinno-iolniczego zabrał się życia, a jus legiony, 
a juz orły tesarskie wywoływały z miłego, peł- 
nego życia i wdzięku zacisza. •• Tak spoczy- 
wa Polak od trzech pokoleń, jak żołnierz śpią- 
cy w pełnym rynsztunku, przy osiodłanym rumaku. 

Jeszcze zwycięzkie sztandary Francuzów nie 
fozwinęły się nad Warszawą, a juz nasz mło- 
dy obywatel należał do patryotycznego komite- 
tu, pomimo grożącej kary śmierci. Jeden z pier- 
wszych wpisał się do straży honorowśj. Rychło 
powołany do sekcyi militarnej w rządzie tymcza- 
aowym, pot^m na radzcę do komissyi rządzącej, 
zastąpił brak żywności dla wojska, podług pra- 
wideł starej ekonomii Polskiej, ogałacając dobra 
własne ojca swego z wszystkich zapasów, ja- 
kie tylko w nich mógł zastać, zachęcając sku- 
tecznie innych przykładem. Roku 1809, wy- 
brany posłem na sejm małego Xięstwa War- 
szawskiego, odznaczył się umiarkowaną, sumien- 
ną, prawdziwie liberalną oppozycyą, która mu 
była właściwą w ciągu całego życia. Wszakże 
nie dłużej było izbie radnej jak wiejskiej za- 
grodzie. Tego roku jeszcze musiał bronić War- 
azawy jako jeden s dj rektorów rządu tymcza- 
aowego. Po Raszjńskich Termopilach, zosta- 
wszy wziętym wmieście, sam bezbronny, z bez- 
bronnym ludem, spóbą siłą moralną duszy, trzy- 
mali na wodzy Pyrrhusowych zwycięzców. Po 
pokoju, który także można było nazwać tym- 
czasowym ^ w obec wielkitfj dumy Napoleona, 



Ostrowski saledwo odetchną?, pracując w iibii^ 
dźwigając zwaliska w dobrach wojną zniszezo* 
nych, i choć skąpo udzielająe się rodzinie, kie- 
dy rok 1812 żywe a wielkie obudził nadzieje!. 
Nasz patryota bieży do sztabu głównego w To« 
runiu ofiarować swą prawicę. Cesarz polecił 
mu wrócić na sejm, który skonfederowawszy sif 
przy tymczasowym Królu, w obec Boga i świata 
uroczyście oświadczył się przeciw wszystkiemu, on 
dotąd prieciw Polsce uczyniono, uważając za nieby*, 
łe, a zatwierdzając nie przepisalne jej żadną wolf 
ludzką prawo. Ostrowski, jako członek radf. 
konfederacyjnej , jak pierwej przed samym Na« 
poleonem, tak w ów czas w radzie i przed po-, 
stem jego usilnie i śmiało, lecz płonnie, nasta* 
wał na dzielniejsze od próżnych obietnic wspar« 
cie dla przyszłości Polskiej. To tez zima ciężka 
zaległa w duszach Polskich jak na wodach i 
błoniach, i nie jedna pochyliła się ku północy^ 
obracając wzrok ku biegunowej gwiaździe««» 
Dumny Cesarz przekonał się drogiem doświad« 
czeniem, ze słowo papieskie wytrąca istotnie 
broń z ręku, ze Papież jest namiestnikiem tego^ 
któremu lód i mrozy służą, który mocarzów w 
chwili w niwecz obraca. Zrozumiał to i wiek 
prawd innych Napoleon; rozmyślając później sa- 
motnie na odludnej wyspie, oddał hołd Bogu, i 
co najważniejsza, wygrał wielką bitwę wieczno*. 
śei. Ostrowski był jednym z tych, którzy, po« 
mimo klęski, protestowali przeciw rozwiązaain 
rady konfederacyjnej > i sam jeden z j^j człon- 
ków poszedł podzielać losy ostatków wojska 
Polskiego. Był widzem skonu Xięcia Józefa w 
Elsterze, zniszczenia mostu, w skutku czego do- 
stał się do ^niewoli, z której za przyzwoleniem 
Alexandra wrócił do Warszawy. Nastąpił kon- 
gres Wiedeński: losy Polski, trzem zaborcom po- 
wierzone, pod nierównemi atoli były warunkami; 
zdawało się niektórym, iż najmniej pod berłem 
Alexandra ucierpią. — Tytuł królestwa Polskie- 
go wrócony ; artykuł 53 traktatu Wiedeńskiego^ 
mimo ograniczenia tegoż królestwa, łudzący na- 
dzieją połączenia z niem kiedyś Litwy i ziem 
Podolskich; ustawa konstytucyjna uroczyście o- 
biecana; były powodem poselstwa do Cara, w Pa- 
ryżu w ów czas bawiącego, reprezentantów na«> 
rodu Polskiej^o, do których liczby należał O- 
strowski. 

W krotce pot^m taż ustawa złożona została 
w ręce ojca nieboszczyka naszego, i. p» Toma- 
sza, prezesa senatui który po krótkich a omyło* 
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■ydi aalsfcjąchi sanfl w Bo^. Chwata Rob- 
i|fi stanf la w ten cf as w swym lenieia i iwieei* 
la na widokrfga polttjcinym jatnym i pogo- 
^yni blaskiem. Najmtodssy naród Earopejski 
dyktował prawa w stolicy Fraacyi^ a ogłada pa- 
anjf cego kazała capomnieć o gniboici poddanyck 
i iwietoe dla nich rokowała nadaieje. Byta to 
chwila laski nad tym rodem , który ją lawsse 
tak iipomie odpychał. Csyny, a wifksse je- 
aacse obietaice AIexandra dla Polaków, w bra- 
ka wszelkiój innćj bliłsztfj na on czas przyszło- 
ici^ dziwnie były łudzące; i gdyby w ten czas 
naród nasz był sif wyrzekł swych wspomaień, 
nadziei I samobójstwo to moralne smntneby było 
jeszczoi ale nie haniebnie przynajmniej. A jak- 
kolwiek to małżeństwo dwóch narodów odrę- 
knego wychowania, historycznie w cif glej walce 
rozwiniętych, stykających się raczej na polu wie- 
lu spoiny eh wad i błędów^ i panującego na on 
laas powszechnie w wyższych warstwach spo- 
łecznych indyfferentyzmu religijnego, nie roko- 
wało ni długiego, ni szczęiliwego spólnego po- 
łyeia; wszakże, można było wiele liczyó na czas, 
a z nim na postęp powolny ku sobie i neutrali- 
sowanie się mni^j w ten czas zaognionych prze- 
ciwieństw; można było liczyć, mówię, gdyby 
wola Boża taki} Bię była okazała, gdyby ludzie 
wprost w przeciwnym nie działali kierunku, gdy- 
by cesarz Alesander lub- wcześniej poznał pra- 
wdziwi} podstawę do wszelkiej trwalej budo- 
wy, lub dłużej pożył po jćj poznaniu; gdyby 
Polacy sami, zamiast bawienia się wyłącznie w 
konstytucyą, w deklamacye, praktycznie umieli 
korsystaó z czasu^ okoliczności i stanowiska dośó 
leszcze względnie przyjaznego. Ostrowski zo- 
atawszy z posła senatorem królestwa, dał dowód 
awojój odwagi cywilnej w sławnjm sądzie sej- 
mowym, i odtąd tak od Wgo Xięcia był prze- 
śladowanym, iż więzień w własnym domu, nie 
mógł odwiedzić konającego dziecka o kilka mil 
od stolicy. Spotykał zarówno z tij strony ty- 
aiąc przeszkód w zawodzie rólniczo-przemysło- 
Wym, któremu się oddał z całym zapałem pa- 
tryotycznego poświęcenia, dotychczas chamowa- 
ay życiem publicznćm, a dziś popychany smu- 
tnym jego stanem i przyszłością ; Religijna dusza 
jego pojmowała obowiązek spełniania myśli Bo- 
ii^j nad ziemią i ludźmi sobie powierzonymi, 
odbywania nad nimi pracą i uprawą drugiego 
niższego ąk<u stworzenia. Czuł, iż człowiek, 
król; pielgrzym na ziemi , winien uprawiać jój 



odłogi, aby podać mniifj ssęzfflfwym fowarsy* 
aiom t^j pialgrzymki środki do saspokojeaia 
coraz do łatwiejszego potrzeb życia Ssfezm&g^p 
aby resztę czasu mogli obrócić aa karczowaaio 
i uprawę umysłu i serca, leżących odłogiom. O- 
strowski podnosił byt włościaa awoidi, ułatwia- 
jąc im zarazem środki do rozwiaięcia się mond- 
aie i narodowo. W aim było cnotą, co jas df 
dziś stało potrzebą, koniecznością. Obdkirzony 
duszą kochającą, czuł potrzebę być ukochanym 
od ludu; ślaehetay to przymiol* duszy, i często- 
kroć błogie owoce dla rzeczy publicznćj wyda- 
jący ! — W roku 1822 przeniósł siedzibę swo- 
je z Ujazdu w leśne okolice, bystrą opływaao 
Wolbórką i sławną Pilicą, i tam założył , pod 
nazwiskiem Tomaszowa Mazowieckiego, ntiaalo 
przemysłowe , które w przeciągu lat ośmiu do 
7000 ludności wzrosło. Miejsce sosień i dębów 
zajęty szeregiem stojące kamienice, domy; ra- 
chome piaski pokryły się głazem, a turkot ko- 
łowrotów daleko odpędzał powietrznych ópiowa* 
ków. Zdawałoby się, że jakie miasteczko An- 
gielskie jednej nocy cudownie tu przenioaiondm 
zostało. Na targach głębokiej Moskwy, aż w Ma^ 
karyewie, na tych kontraktach Azyan ze Słowia- 
ny, połyskiwały Tomaszowskie sukna; Chinj co 
rok swe złoto Mazowieckiej przysyłały niemi. 
Zapewne wzrost tak nagły podobnych zakładów 
pociąga za sobą wielką niedogodność osłabiaaui 
ziemi naszej, juz i tak pstrćj napływową Inno- 
ścią różnego jęz jka i wiary, żywiołami nie ro- 
dzimemi i często siłę narodu przeżćrającemi • • • 
Nieboszczyk nasz mógł się spodziewać pod ia- 
stytucyami narodowemi rychłego przenaro dowie* 
nia kolonistów zagranicznych; ale cóż powiedaieć 
o tych, którzy i dziś jeBzczef dla lichego zjaka, 
płaszczykiem postępu w rolniczym przemyśle po- 
krytego, protestanckich Szwabów lub Szkotów 
śród wsi naszych rozsypują. Czemużby nie j«^ 
żdzili, czemużby nie wysyłali raczej swoich aa 
granicę! — W tej mjśli objechał byt wtaóaie 
Ostrowski przemysłowe kraje środkowej Europy, 
celem przyswojenia ich odkryć Polskiej aiaau, 
kiedy w Lipsku, gdzie dawaićj widział tonące 
w Elsterze losy Polski, doszedł go odgłos iry- 
strzałów Listopadowych na ulicach Wanaa^rj. 
Cokolwiek mógł sądzić o wczesaości tego mdra, 
widząc, że został powszechnym, aarodowyasy aie 
wąchał się na chwilę, i pomimo przeszkód poli- 
cyjnych rychło stanął w Warszawie, gdaio zcsi- 
raz głośno powstawał na ociąganie aif i aa rm^ 
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dy rządzących, kiedy dsiatać hjto trzeba. Jak 
sai kroki swoje oceniał przed Bogiem, tlómactą 
alowa jego, wymówioae na dntu pamiętnym 25* 
Stycznia 1831 roku. Objainiajf one zarazem 
■umienie ówczesne najpoważniejszych patryotóW| 
którzy nie mieli sobie za nic iwiętoió przysięgi, 
jak się to u nas dośó niestety powszechnie dzie- 
je, w skutek nadużywania jej i wymagania gwał- 
tem przez obec zmieniające się rządy. Okropna 
szkoda i ogromne niebezpieczeństwo dla charak- 
teru narodowego na przyszf oić ! — Oto wyjątek 
s mowy naszego nieboszczyka: „Pisma dyplo- 
matyczne, dopiero co odczytane, uczą nas, is Ce- 
sarz nznal głośno i stwierdził własnemi ałowy 
prawdę niezachwianą : iz przysięga zobopólna 
obowiązuje tylko o tjle, o ile obie strony su- 
miennie jej dochowują. Panujący ten wychodząc 
s tej zasady, napisał własnoręcznie na nocie po- 
sła naszego, iz gdy naród Polski nie dochował 
mu wiary, on się nie poczuwa do obowiązku 
dochowania mu jej z swćj strony. Świat wie, 
a my w sumieniach naszych najgłębiej przeko- 
nani jesteśmy, iz stosunki konstytucyjne króle- 
stwa Polskiego zniweczone zostały w źródle sa- 
rnim przez prawodawcę, pierwszą ze stron obo- 
wiązujących Bi^.*. zatćm, rozwiązanie prawne 
tój umowy nie może byó poddane wątpliwości, 
choćbyśmy się nie powoływali na nieprzepisalne 
prawa do naszej niepodległości .. • Do tej to 
wielkiej sprawy odnosi się to proroctwo ś. p. 
ojca mojego, na on czas prezesa senatu, który 
przyjmując usCawę konslytucyjuą z rąk komis- 
sarzów Cesaria Al«xandra, ozwuł się temi pa- 
miętnemi słowy: ,,Biada temu, co ją zgwałci!"^^ 
Kilka dni potćm, powołany głosem opinii po- 
wszechnej, mianowany został donódzcą gwar- 
dyi narodowej, złożonej z 8,000 co przebrań- 
azych a zamożniejszych mieszkańców stolicy, i 
straży bezpiecieństwa, dwa razy liczniejszej, 
(Dokończenie nastąpi.) 



Zjazd Słowiański w Pradze 
1848 roku* 

(Dokończenie.) 

Daliśmy w przeszłych numerach ogólny rys 
działań Słowiańskiego zjazdo, teraz wspomnitfj- 
my o uroczystości, która się odbyła w csasia o«- 
wego sejmu dnia 4. Czerwca, t.j. nabożeństwie 



Slowiańskiem. Wielkie było zgroasndxemi« Sb 
wiańskich braci, a pomiędzy nimi wielu ol 
ku wschodniego* Poseł Serbski, ks« Scai 
ponieważ nie masz w Pradze koócioTa obrzfd- 
ku wschodniego, wybrał dogodne miejsce ka le- 
mu, rynek Ś. Wacława, gdzie przy figurze fn> 
trona Czechii wystawiono kapliczka i ólcaiz. 
Dla okazania braterskich uczuó kaSerboas, irazf- 
scy deputowani udali się na owe naboseństwi 
w processyi; towarzyszył jej oddział Swoisasb 
i legia akademicka. — Liturgia Serbska edpia- 
wiafa się w języku Starosłowiańskins, i śpiewa- 
no pieśni Serbskie. — Piękna była pogada i ze- 
brało się około 10,000 — różnych wysmaa i Mf 
rodowości. — Po nkończonem naboieastwie i 
wielkf paradf wracano do muzanm. — Wiek 
uroku przyczyniały cą|ej tój uroczystości mla- 
de dziewczęta, ubrane w stroje narodowe Sle- 
wiańfkie, co dziwnie piękny aprawialo wideł. 
— W ogóle powiedzieć trzeba, iz i aiceizy ke- 
biotami Stowiańskiemi uczucie patryotjcsae ce- 
raz bardziej się wzmaga — co piękną rokaje aa« 
dzieję, zwłaszcza, ze nikt przeczyć nie kfdzis^ 
jak wielki i tu wpływ na ożywienie, reswinię- 
cie i utrzymanie ducha narodowego wywierać 
mogą. 



Krotoszyn. 

(Ciąg dalszy.) 

Do roku 1819 Krotoszyn byt królewszczy- 
zną, i w tjmze samym roku darowany został 
księciu Niemieckiemu Thurn-Taxis wraz z do- 
brami : Odolanowem; Rozdrażewem, Orpiszewea. 
— Kamera Książęca trudniła się, jak i po itU 
dzień, administraeyą dóbr, a sąd książęcy wymia* 
rem sprawiedliwości; oprócs tego sąd ziemsko- 
miejski i sąd pokoju miał tu swoje siedlisko. 
Rok ten 1819 stanowi ważny przedział whisto* 
ryi miasta. Przeszedłszy w ręce Niemiecbe, co- 
raz bardziej zaludniało się cudzoziemcami, przy* 
byszami z pogranicznego Szląska, który od da« 
wne nasyła nam chleba głodnych kolonistiw aa 
bogate i urodzajne nasze łany. Urzędy w ka« 
merse książęcej odziersyli Niemcy, a oststnich 
krańców Germanii sprowadzeni, — ze sadowni- 
ctwa oddalać w tym czasie zaczęto PolakiiF, a 
wakujące posady stały się żyzną rolą , as kti« 
rej synowie Tacita obfite spieszyli zbierać ploij; 
przynosząc w zamian mniemaną oŚHiatę i cjwi- 
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lizacyf. — Napływ euJlt oziemcfyfny sprawi?, se 
Polscy mieszkańcy mniej przebiegli i chytrzy, a 
prostego i poczciwego serca, choć nie bez wla- 
anej wioy ubożeć poczęli, upadać na majątku i 
znaczeniu, a wyzuwszy z wierzchu Pola- 
ka, zruciwszy starodawne stroje i ubiory razem 
ze Żjdami tu osiadłymi, przywdziali ubiór obcy, 
przyjęli oby czaję cudzoziemskie^ zaczęli się wsty- 
dzić zwyczajów starodawnych, a nawet i język 
swój kaleczyć i mieszać Niemieckiemi wyrazy^ 
mało oiwieceni, bo szkól nie było takich, jak 

to za dni naszych, (*} upadali i na duchu 

Kiedy w r* 1848 zajaśniała gwiazda nadziei, 
wolności; Krotoszyn byt punktem środkowym, 
9 którego rozchodziły się promienie nieprzyja- 
znej nam reakcyi Niemiecko-Zydowskitfj na ca- 
ły powiat. Biórokracya usłyszawszy o reorga- 
nizacyi w duchu narodowym W. księstwa, poli- 
czywszy się z dochodami, które przy zmianie ta- 
kii^j trzebaby było postradać razem z urzędami, 
z całego gardła wrzeszczeć poczęta na niespra« 
wiedltwość, jaka się im stać miała, wtórowali 
im naturalnie i Zydkowie, a przez protestacyę 
io zgromadzenia Berlińskiego tyle skórali, ze 
powiat Krotoszyński, mimo, ze | w nim mie- 
szka Polaków, do związku Niemieckiego przy- 
łączony być ma. Kto słyszał wiwaty na cześć 
braterstwa między Niemcami a Polakami, które 
rozlegały się w dniu owym, kiedy zawieszano 
orla białego przed ratuszem, w obecności magi- 
stratu i radcy ziemiańskiego — ten nie mógł po- 
jąć, z kąd ten sam lud z taką zajadłością, w pa- 
rę godzin potem , kamienował i bił po uh'cach 
obywateli, którzy byli przytomni ttfj uroczysto- 
óci — z kąd owa nienawiść przeciw wszystkie- 
mu co Polskie — straszliwe to były dni przed- 
wielkanocne — kiedy rozpasane liczife żołdactwo, 
8 tuz za nimi uzbrojeni w kije i kamienie Zyd- 
kowie, i nieodrodni bracia Niemieccy klubiści, na- 
padali przechodzących, zdzierając im kokardy na- 
rodowe, a na hańbę psy w nie stroili, w błoto 
deptali, kiedy wszędzie po ulicach strzelano dla 
rozrywki — kntakowano — okna powybijano o- 
liywatelom, znanym z przychylności sprawie Pol- 
zkiej. — A o nieludzkióm obchodzeniu się z jeń- 
cami zabranymi pod Raszkowem, Odolanowem, 



o knutowanin i rabowaniu po okolicznych wsiach, 
zamilczeć wolę; bo serce drży na wspomnienie 
okrucieństw ^ z jakiemi pastwiono się nad nami 
— byłoby to inf andum renoyare dolorem ! Histo- 
rya sąd sprawiedliwy czasu swego wyda, i okaze^ 
czem jest owa sławiona cywilizacya Niemiecka. 
(Dokończenie nastąpi.) 



( • ) W dawniejszych czasach uczył ksiądz czytać i 
pisać, i po łacinie pieśni kościelnych; około 1820 r. 
liył nauczycielem jakiś rzemieślDik; dopiero około 
1821— -22 zaczęto urządzać szkołę istniejącą elemen- 
tarną, składającą sią z 4ch oddziałów* 



Paragraph nowin z rożnych listów 
do Jego Mci Xię(lza Biskupa Po- 
znańskiego pisanych de dala 
20. Januarii 1616. 

(Koniec.) 

£^ piątego lulu. 
W te niedziele wesele sie pięknie odpra- 
wiło. Jego Mc Xi^dz Podkanclerzy dawał ślub 
w pokoiu. Pan Kanclerz oddawał. Jego Mo 
Pan Rawski dziękował. Królestwo Jch Msc 
siedzieli y stołu al ordinario krom Królewny 
Jej Mci, Jego Msc Xiądz Legat przed stołem^ 
rpominki oddawano wiecy nisz od dwndziestO| 
od samych Biskupów szesci, od W. M. mega 
Mciwego Pana Jego Mac Xiadz Dydinski od« 
dawał. Pod tańcem pił Jego Msc Pan Pod- 
skarbi za zdrowie Krolowy Jey Mci, aby dziewka 
powifa, y kielich słukł o głowę. 

Z Moskwy niemasz sie nic dobrego spodzie- 
wać, listy przyszły s Smoleńska, ysz Moskwa 
barzo trudna, a nie dziw bo pierwy nas zro- 
zumieli. Niechca Kro|ewica Jego Mci za Cza- 
ra, ani chc^, aby go miano zwać Czarem. 

Więc tesz tego swego chcą , aby przyzna- 
wali naszy za Czara, ynaczy do niczego przy- 
stempowac nie będę; teras snadz tractuię de 
inducys na trzy lata; iesliby co chcieli zawrzeć, 
przydzie sie im tam zabawie do pułpost^; bo 
Moskwa s każdą rzeczą slą do Stolice pro in- 
formatione. Atoli nąszy tym glechuią rzeczy- 
isz kiedy przyszedł Jego Msc P. Hetman Polnf 
tera9 pod Smoleńsk we trzy tysiące człowieka, 
a wozów samych miał żywności do siedmi ty- 
sięcy, miało ym nieco serca ypasc» Wiec tesz 
y to, ze Jego Msc Pan Hetman posłał był na 
Czate^ zaczym w ich ostroszkach wielka dro- 
gosc y głód. 



Uczacia i widzenia Polki w r. 
1846. 

(KraUw 1848.) 

Jakai ilachetna^ gorąco kraj kochającai nia- 
co do manań mistycsnych skłonna osoba ^ pfsa* 
la w roka 1846 listj, w których brak spokoju 
i sity myślenia, jakiemi prawdziwa prostota re- 
ligijna darzy, ale w których się prawdziwie pif « 
kne obraay i słowa, zacne chrzeicianskie ucza- 
cia mieszczą. Autorka pa szczeblach przepo- 
wiedni Wernyhory i ks. Marka wznosi się sa«* 
ma w kraj wieszczb i widsei, 

i^Nasza Polska/< mówi, ,a^st jni dawno na 
krzyżu; trzy mocarstwa^ nie sfsto trzy gwoździe, 
które J4 do niego przybiły. Rossya jednym 
gwoździem przybiła jej obie nogi, bo i króle- 
acw« i* tę częóó kraju naecego, co jiuanaweiPol- 
tką nasywaó nie amna; Pansy lear) jĄ rękę^ 
a Ansirya pnmf ; podzielili' ję międay siebiei 
jak saaty Zbambieła; naaa ów. Krsieówy |bsI^ tu 
mdrnia jego bas suwu,, pod którf biło aunee je- 
gu Buskie, htóei^'' podzielió nie mogf ,. i zapOf 
wma losgr o nię będę nuoaÓ4 Te ttny dht wek 
MÓsi, ooómy mieli, bo ty nie waesi^ ieómy odi* 
d>ehalŁ óifi pawietrzem wolueóci,. i ja tak się 
mim i^eiła;, sie wuęłami to* jui z«. smartwycii- 
wuluaie> U' to tylfce kyl osiatei trywatf Zhawiaiei> 



la pned mękę, byTf iś galęaki eliwae, kiślu 
mu dzieci twańtff kiedy wjeMaśi 4a 
gdzie miał byó ukrzyiewanji 
GaKcyi przebH prawy bok Polski , m 
najczystsza i asewiuBa kiew wysala, ba siu 1^1- 
ke najwieraiejsaych syaów ojetysuj, ale aawit 
krew aiewionych diieei; ie tA ta krew jak pa* 
daje aa zleli, otworzy ich oczy i aawtóei kk 
serca, jak kropla krwi przeaajówiętsa^ oCw^ 
rsyła oko i aawrócSia serce aoTaiersa, ktirea js 
wytoczy!.** 

,,Cbodziłam wecerąj aa około samkA; aayz 
10 moja wina, ze mi się wydaf Bajecoay arma- 
tami AuitryadEisnri^ jak przenajówiętsaa gl^wa 
Zbawiciela aajedeaa kolcami eiemiewdj 
Pdicuylam je, byio ich aiedtai, jak 
czów boleóci, kUf serce matki dziewicy siw- 
nił>».« 

Ge Ma w tyck liatach beaimieaa^ Polki m^ 
wręe^ ttderza,^ te żywa wiara wóród ^dn klęsk 
docuanychi, wiara w pza ya iil e iniailwynkwlai 
nie^ Pidśki, w jdj ówieftię pesyaaleóó. Ta 
ra więc^ jak pitepowisduis pocięga i 
ie owych kiHia krótkich u^Fwków 
knę peuętkę m czasów 
uieeaczęóeia^ 



O Bmesta Crftiith^era w Lennie wyszła i jest uniega w komisie: 

POWISŚC; BOLOMJL 



Spis rozdziałów tćj powieśa 

Wetęp: Córee msjóL Rozdział I. Rodzice. Rozdział II. Oziack Rozdział III. 
Mar/a. Rozdział. lY. Dębrówka i Jadwisia. Rozdział Y. Rewolucja. Rozdział TT. Panft 
Rbz^ział TU. Wygnanie, tałlctwo. Rozdział' VIII. Ustępy^ Rozdział DC. Spotkania. RbsAAl 
X Rozstania. Rozduiat 311: Arced ólubem-. Rezdział Xli; Po ótubie« RetdfcM Xra; ZdaUtaM 
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Sudsta aanthera w Lmnte. (BeMUrc X.S^. ffwof^wkL), 
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MJeMano^ dnia 2. Grudnia 1848. 



żywot Antoniego Wojewody Ostrowskieao , generaia gwardui narodawij WarezawskUf {dokoAexeniUf).-^ 
Erotoizyn {Koniec). — MowaJMici liędza ttrleta, Śiskupa Przemyskiego, do Stanów Koronnych, imieniem tr6^ 
U JMśei Szwedzkiego Władysława « I. d. — DonietienU księgarskie. 




J^ctór^rł^i^m sA^J/m/M^Mmtan//fi^^^rM7£/Mł. 
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Żjwot Antoniego Wojewody O- 

8trow8kiego, generała g^^ardyi 

narodowćj Warszawskiej. 

(Dokończenie.) 

UfTzejmoidą swoją zyskał powszechnie ser- 
ca swych podwładnych i byt słuchanym pra- 
wie bez rozkazywania; kilka razy udało mu 
cif powściągnąć tłumy od nadużyć; jeżeli nie 
miwsze, nic dziwnego: kiedy się pomnie iż ani 
aam jeden władał w stolicy, i że dowodził 
świeżym i czasowym żołnierzem, który podzie- 
la często namiętności ludu, śród którego żyje i 
do którego należy. Licznych ochotników do- 
oUrcsał armii, przedstawił był nawet Sejmowi 
]plan urządzenia Gwardyi po całym kraju; ale 
liczne zającia, wypadki szybko po sobie nastę- 
pające, nie pozwoliły izbom w czas pojąć ca- 
łą ważność tego planu; wszakże za czynność 
i gorliwość swoje, obywatel nasz został mia- 
Bowanym, w połączonych izbach. Wojewodą* 
ZbUżat się nareszcie smutny koniec sprawy na- 
szej. — Święto Wniebowzięcia Najświętszej 
Panny, Królowej i Opiekunki naszej w niebie, 
sbezczeszczone krwią rzezi nocnej , miało być 
•statnim dla Polaków w wolnem jeszcze mie- 
lcie. — Z narodzeniem się jej, mieliśmy się już 
aarodzić ku niewoli, i patrząc uchodzący z brze- 
gu Pragskiego na połyskujące wieże świątyń, 
płakać nad miastem, jak Zydy grzeszne i nie- 
poprawne. — Senator nasz, złożony z dowódz- 
twa nad Gwardyą narodową, protestował bez- 
akntecznie przeciwko rządowi wyrosłemu z krwa- 
wego bruku. Odtąd przechodził już jako ocho- 
tnik z izby na okopy, i z okopów wracał do 
izby. Tu na propozycye układów, pod gromem 
dział wojsk oblężniczych , wołał jeszcze, by 
w odpowiedzi, uderzyć w dzwony i wprowa- 
dzić lud na okopy. Ale już to było zapóźno! 

Opuściwszy stolicę jako prezes senatu z bra- 
tem swym, Marszalkiem izby poselskiej, radził 
dalszy opór, przeszedł nawet z oddziałem woj- 
aka na powrót Wisłę; cofnięty na rozkaz władz 
wojskowych, wszedł z wojskiem na pruską zie- 
mę... Tam spisał niejako testament powsta- 
aia Polskiego, odzywając się do rządów i lu- 
dów Europy : „Do was się zatem, o mocarze zie- 
au! do was, o ludy! obraca narodowe wojsko 
Polskie wswem utrapieniu! Zaklina was wi- 
mie Wszechmocnego^ w iaie ludzkości, w imię 



prawa spilnego wszystkim, abyście wzięli p«d 
straż wasza i nasze swobody, i strzegli, aby ałs- 
szność i sprawiedliwość przewoducsylj «kłA-» 
dom nas się tyczącym, które nie zapewaif p«- { 
koju Europie, jeżeli nie odpowiedzą dobra o- 
gólnemu, i Polski w szczególnoścL^ O! ilez ra- 
zy ten śpiew łabędzi konającej a skonać nie 
mogącej Polski odbił się o tępe ucho Europy! 
Ileż razy i bez korzyści ałyszała lament wie- 
szczy Kassandry! Nie widząc się bezpiecznym 
w pobliższych krajach, zdążał nasz senator na 
zachód, czekać lepszej przyszłości i pracować 
nad nią, iw tym celu stukał nie raz do rzą- 
dzących i radnych, tak w Anglii jak i we Fran- 
cyi. Osiadłszy tam nareszcie z żoną i dziećm^ 
zmuszony ograniczyć się na chlebie powszednim, 
znosił przykry względnie niedostatek s poko- 
jem i godnością, dzieląc się wiernie ostatkiem 
z biedniejszymi, jeszcze nie pozwalając aobie 
ulgi w skargach a żalu za świetniejsza prze- 
szłością. W zgromadzeniach prywatnych i pn- 
blicznych, starał się zawsze łagodzić, kiero- 
wać , i zbliżać ku sobie wyłączne namiętne 
mniemania, stojąc na stanowisku roztropnego i 
podobnego postępu. Wzywał w Imię Boga do 
wzajemnego przebaczania sobie, bo któs i naj- 
lepiej chcący nie pobłądził? Ja przynajmniej, 
dodawał, od tego się nie wymawiam. Kweatye 
drażliwe a nie praktyczne w chwili, radził od* 
łożyć do sądu i roztrzygnienia całego narodu, 
wzywając do urządzenia samego ciała enugra- 
cyjnego, w sposób i w kształcie, na który bj aię 
niejako wszyscy lodzie dobrej woli pisać mo- 
gli. Głosem powszechnym na zgromadzeniach 
corocznych powoływany do prezydowania, wpa* 
jał rozumną i chrześciańską miłość narodu, za* 
chowując wszystko co dobre, odrzucając zte^ 
choćby arcy-polskie. „Kochałbym może nawet 
znamionujące nas, że tak powiem, pewne przj* 
wary i niedoskonałości, gdyby się to godził^o, 
bez uszczerbku dobra samejże ojczyzny. ^^ O* 
pieszałość i owe zarozumiałe jakoś to bc* 
dzie gromił, a do ustawicznej pracy sachę* 
cał. „Śpieszmy się^^ mawiał, „z dobrem, albo-^ 
wiem porachowane są dni i godziny nasze •••• 
czyń coś powinien, a niech się wola Boża sta^ 
nie •..•<< Słowo bowiem Boże, jak Imif j^^ 
święte, było częste na ustach nieboszczyka, jak 
zwykle w sercu, i na początku i w ciągu i ir 
końcu wszelkiej mowy i czynności. Nie poapo-- 
litą t^ zaalugą Ostrowskiego byto i zostanie^ 
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ii B Bie«tradxoBi| wytrwaYoicię nad otworze- 
niem sejmu narodowego na wygnaniu silit się. 
Ciało to najpoważniejsze, prawne, tradycyjne, 
jedno mogto wydać z siebie władzę , drogą 
zwykłą legalną dla kraju i wygnania, przed- 
atawiać w łonie swem, wyrabiać i do dojrza- 
łości doprowadzać pomysły obudzające się w 
młodszych braciach. Niestety ! nie wszyscy z re- 
prezentantów narodu umieli pojąć wysokość po- 
wołania i obowiązków swoich ; nie jeden wo- 
lał pójść na chude przewództwo lub sluzbę do 
rozmaitych stronnictw, dzielących emigracyjną 
rzeszę. — O, zaiste, gdyby U myśl wielka, ze- 
brania szczątek Sejmu Polskiego na ziemi tu- 
lactwa, przyszła była do skutku, wszystkie do- 
nowe rozterki, które się na zewsząd emigra- 
cyi rozlały, byłyby się w jej łonie strawiły. 
Chwile wolne zajmował pożytecznie dostojny 
wygnaniec pisaniem. W roku 1836 wydał iy- 
i¥0t ojca swego, czyli rys wypadków od 1763 
Jo 1817; nadto w obszernych pozostałych ręko- 
pismach wiele się znajduje ważnych szczegó- 
łów do dziejów okresu, który przeżył. Dwa 
lau przedtem, wydał swoje pomysły o potrze- 
bie reformy towarzyskiej, mianowicie co do I- 
zraelitów w Polsce. Kwestyą tak ważną uwła- 
azczenia włościan, rozwiązał w sposób najłatwiej- 
szy, doświadczeniem juz stwierdzony, nie wstrzą- 
sający praw własności , ni bezpieczeństwa pu- 
blicznego, radząc spłacenie włościan z fundu- 
szu publicznego; sam zaś, wraz z początkiem 
"Wi^ujf wpisał był do księgi Sejmowej dar do 
20 morgów i więcój ziemi, dla tych z włościan 
fiwoich, którzyBy za ojczyznę walczyli. Nie 
tak łatwo było rozwiązać równie i daleko cięż- 
sze zadanie co do Żydów, osiadłych od tylu 
wieków na naszej ziemi, a zarównie j^j obcych 
jak w dzień przybycia ; bo ci wiekowi wychodi:- 
cy oczekując wciąż powrotu do swojćj ojczyzny, 
żyją wszędzie tymczasowo; choć się sami ma- 
mią, i inni chcą wierzyć i wmawiać, ze mo- 
gą być obywatelami z serca krain przez nich 
^aaueszkiwanychl Co począć z tym narodem 
w narodsie, organicznym śród anarchicznego, 
konieczną z położenia swego pijawką wioseky 
•dworów i miasteczek naszych? którego strawić 
ni przyswoić sobie nie można, bo go Bóg gnie- 
wny chciał jednak na przyszłość lepszym za- 
chować narodem; przetrwał on śród czasu i 
narodów nie niknąc, jak gdyby wody sine rze- 
ki płynęły osobno śród fal oceanu. Co| po* 



cząć z narodem, z którym zyć nie podobna^ ba 
śmiercią grozi; którego pozbyć się siłą nie ge« 
dzi, choć jest przeciw nam na zawołanie ka- 
żdego; który ma siłę w ręku i zysk mu przed- 
stawia; filantropia nie ma środka na ten 1«4 
skrystalizowany w błędzie i uporze swoinu 
Można go przebrać, to tem lepiej się ukryje 
wszędzie się wciśnie, zleje się zewnętrznie z na* 
mi, i odpowiedzialność większą za czyny swo- 
je na naród gościnny ściągnie. Można i po- 
trzeba oświecić. Zapewne, ze nauka jest śmier- 
telnym rozczynem na wszystkie fałszywe rdi- 
gie. Ale nauka nie koniecznie nawraca do pra- 
wdy, odbierając wiarę w błędy dawne, a Bq- 
straszniejszy niedowiarek, nienawistny* Jedy- 
nym środkiem są wody Jordanu, wody chrzte 
świętego ; do nich, modlitwą, przykładem, sta- 
wem, pismem, trzeba ich przyciągać. Mose «- 
cisk srogi, ciążący na nich spoinie z nami^ zbli- 
ży ich, zmiękczy, nawróci, choć w znarznrfj 
części, jak się juz, dzięki Bogu ! dziejoi i coras 
to gęściej. Zaszczyt zawsze Ostrowskiemu, ia 
tak waznem zadaniem się zajmował, i co hm* 
zna po ludzku, uczciwie powiedział. Łat te- 
mu kilka, znużony juz może nieco bezoweca&n 
wysilaniem się nad pojednaninn tćj nieugiętej 
emigracyi, chcąc, jak mówił, resztę sił aa 
lepsze zachować czasy, opuścił Wersal, a pna- 
niósł się w okolice Tours, nad pięknem wy- 
brzeżem Loary, wiejskiem oddychać powietrzen^ 
za którem sielska jego i pogodna dusza zawszą 
tęskniła. Kiedy trudno zyć z Bogiem w p»« 
śród ludzi, wtenczas chętnie go szukamy i znaj-* 
dujem śród pięknej przyrody, która nam współ* 
nogo Twórcę wciąż przypomina, a przeciw aie<^ 
mu nie powstaje, ani Go obraza; szczęśliwy j^j 
z tego względu przywilej. Bóg pozwolił mm, 
obrócić ostatnie lata swego życia w tern saai- 
szu, na wyłącznie} jeszcze religijne sycie i 
przygotowanie się ciągłem skupieniem dndi^ 
aa wielkie posłuchanie Boże i uroczysty Sejm 
wieezności. Postarawszy się o kapłana i ka<4 
pUcę domową, codzień przenajświętszej towa-« 
rzyszył ofierze, otoczony małżonką a młodsza 
dziatwą, jak ów sprawiedliwy, o którym Król 
Prorok na początku śpiewa: „Błogosławiony mąi^ 
który nie chodził w radzie niezboznych i aa 
drodze grzesznych nie stał, i na stolicy zara« 
zliwości nie siedział. Ale w zakonie pańskim 
wola Jego; a w Jego zakonie będzie rozmyślał 
we daie i wao6y« I będzie jako drzewo, któ« 
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ft wsadioBe jest iiail ieieluuiieM wAd , kii- 
ft swAj owoc dU czasa swogio • • • .M Tak go 
Pan pnjspotobiwBzj kn dobrej odpłacie, we- 
tfng wiary a eichoici jego, ostrzegł', dotyka- 
jąc, aa kilka aiesięcy prsed imiercią, ccfici 
dala bezwładnością^ abj się yak ka drodze 
Iprzybierał* Za drogim znakiem, opatrzony Sa- 
kramentami świętymi, irid modlitwy kapłanów, 
lodziny i domowników, zasnął w Pann na dnia 
4tym Grudnia rokn pańskiego 1845. Przed sko- 
Baniem , krzepnącemi nsty kilka razy powtó- 
rzył: Ojczyzna, ojczyzna! znaó żegnając docze- 
aaą, którą nkocbał w Bogn, dla któr^ praco- 
wał i tyle ucierpiał; a wzdychając do wie- 
•znój, lepszćj^ nieutraUi^j, spoinuj wszysAim sy- 
nom Bożym i wyznawcom Chrystusowym. Du- 
choMneństwo miejscowe oddało mu religijną po- 
ałngf. Następca Śgo Marcina, wielebny Arey- 
pasterz Turoński, cnót zmarłego wielbiciel, mo- 
dHił się nad zwłtAami, a lud okolicznyi który 



był rychło ocenił i pokochał tą patryarcbahf 
rodziną, tłumnie żałobnemu obrzędowi towa- 
rzyszył* 



Krotoszyn. 

(Doko&czenie.) 



Nim zakończymy opis nasz szczupły miasfa 
Krotoszyna (bo dla braku ^ódeł więcej napi- 
sać się nie dało), cokolwiek nadmienimy o ke- 
jciele farnym. Wspaniały i obszerny ten ko- 
ściół, jak jui w Nr. 42 r. b. wsporanieliŚBy', 
wybudował Jan Rozdrazewski , Kasztelan ^ 
znański, na końcu szesnastego wieku (1507)^ 
który pojąwszy Leszczyńską za ionę, wytnaaia 
braci Czeskich, wymogła na nim, M kosdól 
ten odfiaó im posUnowił. Po ómierci LeszczjA- 
shiój, familia jój domagała %\^ wypełnienia e- 
bietnicy, i powstały niesnaski i kłótnie nifdzf 
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Katolikami i DjMjdentami^ które się skońcijr- 
ij naatfpojfcjm układeu, jaki stronj obydwie 
Mwarly: ,,Z którego wjzaaiiia pierwszy unar^ 
ly wniesiony do kościoła będzie, to wyznanie 
kościół odzierzy/' — Zdarzyło się, iz umarła 
Katoliczka, Kitrzyna nazwiskiem — tę wnie- 
aiono do kościoła, dla uczynienia jej solennego 
pogrzebu — ci Dyssydenci przestali sobie praw 
Tościć do niego. — Smutne to były czasy dla 
Katolików Krotoszyńskich — dziedzic sprzyja- 
ji}cy Dyssydentom, kościół nawet szpitalny (i na 
feótki czas Ś. Piotra) im wydać rozkazał — 
a Katolików zaś wydalono do kościółka Maryi 
Magdaleny za miastem. 

Odebrawszy Katolicy kościół nowowybndo- 
wjny, pod nazwf Ś^ Jana, uczynili go kościo** 
lem parafialnym, a syn Rozdrazew«kieg4^ apo- 



staty, także Jan, upif kmł go, i prawo patrona- 
tu sobie i następcom zawarował, pod wamn* 
kiom, aby wszyscy byli Katolikami. — W ro» 
ku 1686. kościół wiele ucierpiał przez pożar, 
który miasto w perzynę obrócił; lecz ze skła* 
dek parafian, i przyłożenia się azczoArego pa- 
trona, wspanialej jak był odbudowany i przy- 
ozdobiony został. Tak odnowiony konsekre- 
wał Biskup z Kamieńca Podolskiego, Andra^j 
z Leszna Leszczyński, za pozwoleniem Arcybi- 
skupa Łubieńskiego. — Przetrwał zmiany cąło- 
wiekowe, i opierał się burzom, nawałnościom, 
az znów 1777 uszkodzony został od pożaru, o 
cztfm świadczy jeszcze wewnątrz do dziś dnia- 
pozostałe znaki. — Wieża zupełnie zgorzała; 
a. ze nie było fiinduszów na j^j odbudowanie^ 
przykryto ją szkudtamii chioniąe \\ przynaj>- 
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mniej od nuDj^ az dopiero w r« 1848 ca sta- 
raniem Księdza Stan. Wysockiego, Dziekana, 
a piętnastego z kolei proboszcza farnego, sta- 
nęła nowa wieża 135j- stóp wjsoka, w kształ- 
cie piramidy. Księże Thurn-Taxis, dziedzic 
Krotoszyna, przeznaczył kn temu znaczne sum- 
mę pieniędzy, do której przyłęczono zapisane 
na tenże cel drobne kapitały i dobrowolna o- 
fiarę teraźniejszego Dziekana i Proboszcza. 

Koóciół ten Gotycki, znacznie przekształco- 
ny, dzieli się na trzy nawy, z których środko- 
wa sklepiona pięknemi łukami — ozdobiony 
pięknemi ołtarzami. Posiada rzadki klejnot, 
jakich mało u nas się znajduje, t. j. obraz na 
wielkim ołtarzu umieszczony, wystawiający zdję- 
cie z krzyża ciała Zbawicielowego. Obraz ten 
opisany w wyimkach podróży malowniczej po 
Wielkiej-Polsce w roku 1838. (Przyjaciel Ludu, 
Nr. 43.), dokęd odsyłamy czytelników. Oprócz 
misternie rzniętych ławek chóru, pomnika Roz- 
drazewskiego i kilku starych na blasze malo- 
wanych portretów, nie masz starożytnych w nim 
pamiątek. 



Mowa JMci Xiędza Firleia^ Bisku- 
pa Przemjskiego, do Stanów Ko- 
ronnjcli^ imieniem Króla JMości 
Szwedzkiego Władjsława^ 

na Elekciey pod Warszawą w Kole Ge- 
neralnym, prosząc o Koronę , roku 1632. 

Nayiaśnieyszy Król Jego Maić, Dziedsicray 
Szwedzki a Królewicz Polski Władysław, Pan 
Nasz Miłościwy, życzyłby był sobie, na szczę- 
óliwe Panowanie Ś. pamięci Króla JMśei Pana 
Cyca Dobrodzieia swego patrząc, długo raczey 
z Synowskiey obserwanciey y posłuszeństwa nad 
wielkie tryumfy w ickszey sławy dobywać, a ni- 
żeli przeciwnie Oycowskie ciało na żałosnym 
położywszy Katafalku, o Królewskie Sceptrum^ 
iemu z rak przez śmierć wydarte, konkurro- 
wać. Ale iż od wieków dzień naznaczony przy- 
szedł, a takowey duszy powinney zatrzymać 
nagrody dłnżey Niebo nie chciało, nie łza Kró- 
la JMści, tylko z oczu słuszne łzy otarłszy, do 
tey mjŁU udać, do którey urodzenie Króla 
JMści y Przykłady Przodków, Animns non de- 
gener, a nad wszytko miłość tey Rzpltey spól* 



ney Oyczyzay y Matki Króla JMJci prowa^ 
— Nasłuchać si$ w młodych leciech swoich Kr, 
JMść raczył częstych congratolaciey Ordisni' 
Ś. pamięci Kr. JM, P. Oycn swemu, z tej 
miary, iż iusz na potym innego Paaa obieraj 
ani przez trzecie Królestwa szukać , nie niiti 
być potrzeba. — Ta cnych Narodów experiei. 
tia aby próżna nie była (aczkolwiek cifztro- 
wi tak wielkiego Królestwa, ieszcze na raaii- 
nach Oycowskich położonemu, przypatrzyć gi« 
J. K. M. nie bez wezdrgnienia dobrze raczyijj 
iednak non diffidendo sibi, siły swoie ieso nio- 
sąc chętnie ofiarnie, iakichkolwiek przy wjcŁo- 
waniu Królewskim y ustawicznym w tey Oj- 
czyzny posługach ćwiczeniu J. Kr. M. tuki 
Boża udzieliła. — Zalecać się przykładen ii- 
szych Kompetitorów J. K. Mci nie petnelt; 
dosyć o cnocie y godności J. Kr. M. dowie- 
dzieć, i wydała iuditium Rplca, gijienmu 
Oycowskiego żywota z swey własney cŁpi y 
a£Fektu tak wielkich Prowincyi Adadiiitncy) 
J. K. M. w ręce dała. — A na ostatek iwiel- 
ką y posteritati pamiętną consideratią, me pa- 
trząc na żadną sequeles , ale ufaiąc caley wie- 
rze y miłości Synowskiey J. K. M., ne qoi< 
detrimenti Rplca caperet nieraz poruszała. - 
Zna tedy J. K. M. Oyczyzna ta iako Sjm, 
znaią Stany koronne wszytkie iako GonciTeą 
zna Rycerstwo iako Commilitonem. — Cokol- 
wiek przeszłych wieków Kandydaci ad capUi- 
dum Ordinum farorem po sobie obiecowaliii 
futurum, to wszytko J. Kr. M. anticipatire 
Rzpltej dawno oświadczyć raczył. — Publice^ 
miłość y wiarę, z odwagą częstokroć zdrowit 
swego. — Priratim zaś, chęć, skłonność, y we- 
dług nay większey możności swey przeciw ka- 
żdemu życzliwość y dobroczynność. — Doyru- 
łością tesz lat y Rady, wiadomością praw f 
zwyczaiów Oyczystych, przyzwyezaieniem wol- 
ności tutecznych, pamięcią zasług y apooobao- 
ści każdego wzaiemną chęcią y miłością RJoe^ 
stwa, aby kto J. K. M. zwyciężyć miał, oba- 
wiać się tego nie raczy. — To zaś J. K. M* 
nad każdego ma po sobie, czym Królowie Pol* 
scy przed wszytkimi Monarchami nayazesffli* 
wszy mi zawsze bywali: nieumieraiąea tych mjck 
Narodów przeciw Panom swym beneTolezdaj 
wdzięczność. — Sprawowała naiłą w scrcaek 
ich pamiątkę pozostałego Panów swych Patan- 
stwa, y onego coś iakoby przeciwnego wob^ 
Klektiej po sobie pokazaiącoi acz nie pns^ 
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ume tak wiele Braei według lat, wedfag spo« 
aobnoici snccessiej, nie wsdrjgali się stawni 
Prsodkowie W. K. M* j na niedoroste ramio- 
na dcieeinne tak wielkiego kłaść ciężaru; pe- 
wni e sobie będąc , ze ich cnotę , zgodę , mę- 
stwem, żarliwe praw y swobód miłościę wspar- 
te, nie miały Saccumbere* Częstokroć y Statu- 
tów swoich ostroicię, ze się za Oycowskiego 
żywota y na Synowskę głowę restringebant, do 
iedney tylko głowy kładę koronę. — Na osta- 
tek nie opuszczali y płci Białogłowskiey po- 
zostałym Córkom y Siostrom Panów swoich| 
niebie samych dobrowolnie w posagu daięc, y 
Małżeństwo ich z nayprzednieyszego przyszłe- 
go panowania Kondyeię kładęc. To iest oso- 
bliwe tych Narodów ozdobę y ta wszytkiego 
ewiata krain ozdoba y napełniaięca sława, któ- 
re y teraz wcale Potomkom swoim, Stanom ko- 
ronnych y W« X. Lit* zatrzymać y nowym u- 
twierdzić przykładem że zechcę, wątpić J. K. 
M. nie raczy. Dodaię otuchy J. K. Mci nieza- 
pomnione merita y kwitnąca w Osobie J. K. 
M. krew Wielkiego Jagiełłą. Ktosz bowiem le- 
piey dzieła umie zatrzymać y zachować? kto 
z miłością nadaniem praw y wolności od nich 
•zczepioney w sercach Narodów wolnych pie- 
szczeniey się obchodzić będzie mógł nad tego, 
który y dzieł, y sławy, y miłości ich haeres 
zostaie? Nie przewiedzie na sobie to zacne 
zgromadzenie, aby od spólney Matki K. J. M. 
osobę miało odrywać^ którego Przodkowie tak 
wielkie y waleczne, nie tylko moribns institu- 
tis, ale tesz y Religią różne, a zatym nieprzy- 
iazne y na wzaiemną całość czuwaiące Narody, 
nierozerwanym iedney Religiey, iednych praw, 
swobód y ozdób, a naostatek.Braterskiey Con- 
iunctiey y świątobliwey Uniey związkiem z tą 
koroną złączyły. Pradziad J. K. M. Pruską 
Prowincią, nienasyconą Sumptów y krwie Pol- 
skiey otchłań , mądrością swoią y dzielnością 
do wfeczney z koroną przywiódł iedności. — 
Dziad J. K. M. Inflanty przyczyniwszy, zacię- 
tey Przodka swego roboty około ziednoczenia 
Narodów Pokkiego y Litewskiego dokonał. — 
Oyciec J.K.M., Ś. pamięci, po wielu inszych 
Triumfach przestronne Siewierskiego Państwa 
Prowincie przywróciwszy, Rzpltey granice da- 
leko rozszerzył. — Na ostatek sam J. K. M. 
własną osobą swą, onę tak straszną Chrześciań- 
stwu Otthomańską pychę zniżywszy, sławę tych 
Narodów światu wszytkiemu obiaśnił^ napeł« 



Biwszy kościoły Polskie Moskiewskiemi y Tu- 
reckiemi tropheami. Nie od nowych tedy, ani 
od przyszłych zasług osobę swoię K. J. M. . ra- 
czy zalecać, ale dawne y przeszłe merita przy- 
pominaiąc, wdzięczną tych cnych Narodów za- 
chowane pamięcią. Lecz nad wszytko Ś. pa- 
mięci K. J. M., Pana Oyca swego, pobożne y 
łaskawe panowanie przed oczy wystawnie. — 
One ostatnie tabulae supremae yoluntatis iego 
raczy J. K^ Mść przypominać, którymi on pra- 
wdziwy Patriae Pater , osierociało Potomstwo 
swoie Królewskie w Macierzyńską oddał opie- 
kę tey zacney Rzpltey, mówię Paniey, którey 
obyczaiów a teneris J. K. M. przyzwyczaiać 
się raczył, y którey genium wszytek ma w so- 
bie. — Wielka rzecz iest libertati a parro as- 
suescere, wychowanie mieć inter homines non 
ad serritutem natus; wiek swóy między głosa- 
mi wolnymi y postępkami strawić, tak, że się 
ani uszy niczemu przysłuchać, ani, oczy nigdy 
przypatrzyć nie mogły, iedno wolności. — Pe- 
wnie inaczey natus, inaczey institutus nie może, 
ieno libertatem odisse. Ale ten, który się na 
łotfie wolności urodził, musi optima yelle suae 
Rplcae statui, w którym urósł y ad cuius nor- 
mam wziął wychowanie. Tey tedy ulubioney 
sobie R. P. ofiarnie się J. K. M. służyć iako 
Matce, szanować iako opiekunkę, sławę y do- 
bro iey dźwigać iako alterius domus suae. Co- 
kolwiek do zatrzymania praw, swobód y rzą- 
du dobrego, do rozmnożenia sławy, rozszerze- 
nia uszczuplonych ( adrersitate ) Rzplty granic, 
przyczynienia Praerogatiy y wolności tych Na- 
rodów będzie należało, nie da się J. K. M. 
żadnemu z Przodków swych zwyciężyć. Nao- 
statek, coby z dawnych praw exorbitaret y do 
porządku domowego nie dostawało, za zgodnym 
Omnium Ordinum postanowieniem usiłować J. 
K. M. zechce, aby naprawę swoię odniosło. — 
Baczyć przytym J. K. M. zechce y to raczy, 
iako wiele każdemu Państwu ^ wolnych zwła- 
szcza Narodów, które więcey aequanimitate Re- 
gum, aniżeli servitute Łegum w iedności y zgo- 
dzie zatrzymać się zwykły, na pokoiu pospoli- 
tym zależy. — Takowe tedy o tym staranie 
mieć będzie J. K. M. raczył, aby podług 
wszech stanów zgody i praw każdego bezpie- 
czeństwo wcale zostawało, et pax publica ze 
wszelakiey okazyiey wzruszona nigdy nie by- 
ła. — Jednym słowem, cokolwiek powinności 
Królewskiey należy (które functiones dobrze są 
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Krilowi J. Mei wiadooie) itj sif we wssjCkuB 
iwiftobliwie trzymać J* K* M. zechce, wedłog 
przysięgi praw y zwyczaiów tnceccaych. Te 
są ozdoby, te kleynoty, którymi się la theatro 
ordinam tey zacney Rżpltey J« EL M. raczy po- 
pisować. Życzyłby y fortu&am nie skępe ac- 
cessie na nsYagę tego Królestwa ofiarować, ale 
isz na ten czas przeciwny los temn przeszka- 
dza, przynaymniey z tą się ochotą K. J. M* tey 
zacney Rzpltey raczy odzywać, isz zawsze rai- 
ło będzie Jf« K. M. wszelkie nadzieie swoie 
tym poświęcić Narodom , dla których sławy, 
nietylko dostatków swych, ale y krwie nigdy 
nie żałował. — Pogotowiu cokolwiek chęć y 
miłoćć Stanów koronnych y W* X. Litewskie- 
go contulit na osobę J. K« Mości, to wszytko 
eadem alacritate K. J. M. refondet. — Nayia- 
ioieyszą zać Bracią swoią in spem Regnoram 
Dnces natos, tak ćwiczyć y do tego wieść bę- 
dzie y aby, gdziekolwiek wola Boża y fortnna 
Domu Królewskiego onych obróci , na Rzpltą, 



iako aa własaą Matkf sawsze pamiętali , i«y 
dobroczyaaość y chęć wszelaką oddawaiifc 
wdzięcznością. Starać się teaz będzie J. JSL M., 
aby do zupełney całości Państwa koroane y 
W* X. Lit. za pomocą Bezą y wsparciem 
wszedł Stanów przywróciwszy, w pożądanym 
pokoiu seonndnm Patrias Łegas one sprawo- 
wał. — Na koniec protestowawszy aię pised 
Bogiem y światem J. K. M*, ze nie z iadaey 
presumpciey, abo o sobie wysokiego rozamie- 
nia, ale z samey szczególney kn Oyczyznie au- 
łości, kwoli iey nsłndze, dał nomen inter C»an- 
didatos, podawać K. J. M. raczy to demderia 
swoie snb Ceasuram wszech Stanów, na to ta 
mieysce zgromadzonych, nie wątpiąc, ze lioao- 
ri K* i. M. consnltnm rolent ci, dla których 
całości y Przodkowie K. J. M. statecsaia pra- 
cowali, y sam K« J« M. cokolwiek aaymil- 
szego mieć mozo, gotów iest zawsze oohotaio 
ważyć. 



U Ernesta Giinthera w Lesznie co tylko wyszły i są u niego w komisie: 
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O walnćm zebrania DelegowaDjch Ligi Polskiej w Kórniku 

rokn pańskiego 1849 

priez 

Maurycego IHLanna^ 

Delegowanego Ligi obwodowej Dłusko-Przybysiewskiej. 

Tudzież: 

POWISŚG POKAKA. 

Spis rozdziałów tój powieści. 

Watfp: CAcM aoj^f. Rozdcut I. RoMc*. Roadiiat II. DnMi. ReiM«IIIŁ Rąi^w t 
BfM>jt.T1Rotdnat I,V. Dfbriwka i J«4«mi«. RosMat Y. Rewol«q«. Rosaakt ¥1. 9nfŁ 
BaUńA VII. Wygnau*, tutactwo. Roidxial YIIŁ Ustany. Rosdsial IX. SMtkmia. Ras4aU 
X. RMCtawa. RotiUłal XL Prz«d ilabea. Roidzial Xn. Po ilobie. Roidział XUI. Zdaidaw. 
Rosdtiai XIV. W kn4a. Rndzial XV. Listj. Rozdział XVI. Jedea dzi«& za eate zyd*. Ba*, 
dział XVII. Spiiek, imint. Rozdział XVIIL Zatoba. Rozdział XIX. Wczoraj. 

Nabyć idi można po wszystkldi księgarniach. 

Cena ostatniej: 12 ztt. pol. 
Łmzm» w końca Csnwca 1849. 

NaUadem 1 drukiaiA Er&esta Oantbeta w Łwzoio. (Radaktort X. A>. rowrowiM.) 
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MśesanOf dnia 9. Grudnia 1848. 



tutDOt generała Józefa Chłopiekiego ot do objęcia dyktatury w r. 1830. — lAtdwik Eouuth. — Eurpik 
Łojko, młody rycerz Polski. — Głos JW. Jana Rybińskiego, Posła Wdztwa Kijowskiego t I. d. — Sprostowanie* 
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Źjwot generała Józefa Chłopi- 

okiego aź do objęcia dyktatury 

w roku 1830. 

Jósef Chlopicki urodsil sif mu Woljnio, 
we wsi Kapnstjni, dnia 14. Marc* 1771* W 
pictoastym roku życia obrawsiy odpowiedni 
irlasnemu natchnieDia sawód wojikowy, wszedł 
dnia 14. Paźdsiernika 1785 do pulka piechoty 
ezerowBtwaxięciaKalixUPoniń9kiegojakoka- 
dety a przechodząc wszystkie stopnie podoflGcer- 
•kie, doia 29. Marca 1791 postąpił na chor^ze- 
|;o do putku 11. grenadyerów szefowstwa Iliń- 
akiego, w którym później pełnił obowiązki ad- 
Jntanta batalionowego. 

W rokn nastf pnym 1792 rozpoczęła sif kam- 
pania przeciwko Rossyi, chcącej za sprawą kon- 
federacyi Targowickitfj obalić nadaną Polakom 
przez Stanisława Poniatowskiego, króla 
Polskiego, pod dniem 3. Maja 1791 konstytocyą, 
* bardziej dla korzystania m rozdwojonych w ów 
czas w narodzie umysłów, i ujarzmienia cat^j 
Rzplt^j Pokkiej, nad którą juz potężną swą prze- 
moc rozszerzała. 

W t^jto pierwsiój za własną ojczyznę kam- 
panii walczył Chłopicki pod Zieleńcami i Bo- 
mszkowcami obok zięcia Józefa , Koicinszki, 
Dąbrowskiego i Wielochorskiego , których cno* 
ty i męstwo w młodzieńczym juz wieku posiadał. 

Slaby umysł króla Stanisława Augusta, 
i nieufnego w zawartym z Prusakami przymie- 
rzu, przerwały działania przeciwko Rossyi, któ- 
re w ten czas , po odniesionym pod Zieleń- 
cami zupełnym zwycięstwie nad nieprzyjacie- 
lem, mogły były sprawió powszechną dla szko- 
dliwego sąsiada klęskę. 

Okazaniem bojałni tej oimielona Rossya, za- 
częta szeroko w kraju Polskim przewodzić. Woj- 
aka jój wyrządzały obywatelom niesłychane przy- 
krości. Biedni wieśniacy, wśród cięzkićj zimy, 
smuszeni byli w lasach szukaó schronienia, zkąd 
wyszukiwani przez Kozaków, pędzeni byli ja- 
koby trzody przez stepy Oczakowa, dla za- 
pełnienia nimi przerzedzonych Rossyjskich pnł- 
|(ów. — Rozkazujący w Warszawie poseł Ros- 
ayjski Igelsstrom, przymuszał zgromadzone 
atany Rzpltćj do podpisania drugiego podziało 
Polski, a przeciwnych temu poalów kazał gwąt- 
lem wyprowadzió pncc Koaid(Aw s groaa aej-' 
»viąejcll# 



Tyle gwałtów i bezprawiów wyrządzoujeb 
bezkarnie w obliczu króla i narodu, było powo^ 
dem powstania Polaków w r. 1794. Tadenas- 
Kościuszko ogłoszony naczelnikiem eify zbroja^ 
z władzą dyktatorską, ^odniósł sławne zwycic-* 
stwo pod Racławicami ; lecz gdj wojska Pruskie 
połączyły się z Rossyjskiemi , zwyciężony p*<l 
Szczekocinami, stanął mężnie przeciwko prze-^ 
magsjącćj sile pod Maciejowicami. Krwawm 
bitwa ta, doia 10. Października 1794, długi cza» 
zwycięstwo w zawieszeniu trzymająca, opóśme* 
niem się Ponińskiego z posiłkowym korpusem, i 
śmiertelną naczelnika raną, los Polski zdecydo* 
wała. W tej bitwie znajdował się i Chłopicki^ 
z rozrzewnieniem serca widział konającą ojcay* 
znę, nie przewidując może w ten czas, ze arogt 
cios, jej zadany, nie był jeszcze śmiertelnym. 

' Po ostatnim rozbiorze Polski, Chłopicki me 
mogąc juz sluźyć ojczjźnie pod kirem, co dzie-- 
dzictwa nasze okrywał, taił w awóm sercu mi^ 
łośó ojczyzny, będącą jedynym iycia jego celem. 
— Rozproszona młodzież nasza, wśród skwarnej 
strefy, oddalonych krajów, na obcój ziemi poata«^ 
no wiła dokupywać się nadziei odzyskania swej 
własnej. — Skoro plan w tej mierze ogłoszę- 
nym został przez generała Dąbrowskiego^ 
Chłopicki zaraz w roku 1797 pospieszy! de 
Włoch i tam dnia 14. Czerwca t. r. wszedł de . 
legionu Polskiego w stopniu kapitana, n dnia 
14. Września 1798 postąpił na majora. 

Dziewięć lat przeszło na tej ziemi walczyf 
Chłopicki za sprawę wolności narodów, znajdo* 
wał się w bitwach pod Neppi, Magliano i 
Calyi. Dnia 14. Maja 1799 byt w krwawe^ 
spotkania z wojskami Austryackiemi i Moakic- 
wśkiemi pod Arezzo, po którem zaraz na po- 
lu bitwy mianowany został szefem batalionu. — 
Dnia 18., 19. i 20. Czerwca t. r., w zacięta 
bitwie z temiz wojskami nad rzeką T robią, 
(w której był rannym)) okazał Chłopicki nieś* 
straszone męstwo i rzadki talent wojskowy. (I^ 

W bitwach pod Boszo-Noti dwa msj 



(1) W raporcie zdanym dnia 17. Stycznia 1801 r» 
przez generała dywizji Oudinot ministrowi paftstwa 
Francuskiego, o czynnościach armii Wtosiciej, o Chlo^ 
pickim tak mówi: „Le Chef de Bataillon Chłopicki.. 
des tenge dans la carriere millitaire par plus ceura 
actions brillantes , donna dans cette occasion des 
preuTcs da plus grand courage joint au sang-froid io 
plus rare. Pihets officielles de THistoire des ŁegieiM* 
Polonalses* Tom. H. p. Ml** 



1^7 oUfseus Ptsehiery i MąBlay, przy 
sajfcitt prowincjo w A b r n i z o, obydwóch A p u 1- 
lliy i brztgów Jońtkiego aorza^ w bitwie pod 
Castel - FfEBCy przy zajęciu obóch Kalabryj, 
pod Lago negroy Campotencsso 9 Santa 
JEufomia, tudzież w ciągłych bitwach z Sycy- 
liananii i Kalabryjczykamii odznaczył sif Chto^ 
picki walecznością, przynoszącą chlubf dla na- 
coduy w ktirym życie odebrał. 

Po ukończeniu tak świetnej wyprawy we Wło- 
szech i państwie Neapolitańskiem w r. 1806, po* 
wrócił Cbtopicki do ojczyzny, dla której na ho- 
ryzoncie Europy zajaśniała — gwiazda nadziei 
przywrócenia politycznego. — Stosownie do trak- 
tatu Tylżyckiego, zaczęto formo waó pułki Pol- 
akie, z których zaraz w roku 1807 część pod 
aiazwiakiem „legionu Nadwiślańskiego^' przezna- 
czona została do Hiszpanii. — Chłopicki miano- 
wany d. 11. Czerwca t. r. pułkownikiem w sku- 
:tek rozkazu bohatera Europy, od którego w ów 
«zaa los Polski zależał, poszedł znowu na obcą 
ziemią dokupywać aią krwią własną bytu oj- 
czyzny. 

Pnia 7. Cserwca 1808 przebył grzbiet gór 
Firenejakich, a dnia 12. t. m. nadciągnął z 1. 
.pułkiem li|giontt do Tudelli, i tam połączył się 
n wojskiem Francuskiem pod dowództwem gene- 

Tata Łefebre. Nazajutrz zaraz attakował 

Chłopicki kolumny Hiszpańskie pod Mallen, dnia 
14. Czerwca pod Allagon, a dnia 15. pod mu- 
cami Saragozy. — W tej ostatniej potyczce przy- 
MMisiwszy nieprzyjaciela do opuszczenia zajmo- 
wanego miejsca 9 wśród pomiotu kartaczów, na 
caele garstki Polaków ścigał go aź pod bramy 
miasta. 

Dnia 23. Czerwca 1808. Chłopicki przezna- 
czonym będąe do rozpędzenia powstańców w 0- 
icolicach Saragozy z kolumną nie wynoszącą 1000 
ludzi, i s jednem działem ^ spotkał pod Bpilią 
korpus Hiszpanów, złożony z 8,000 piechoty, 100 
iuiwaleryi i 4 dział; uszykowawszy nie liczne 
awe wojsko , natarł tak dzielnie na nieprzyja- 
ciela, ze znaczną częśó jego położył na placu, 
:sabrał wszyatkie 4 działa, reaztę zaś rozproszy! 
wr bezdroine góry. 

Dnia 2. Lipca 1808 zdobył Chłopicki kla- 
sztor Ś. Józefa, lezący na przedmieściu Sarago- 
zy,' na czele 400 ludzi, n dnia 4. Sierpnia t. r., 
przea zrobiony w murze wyłom, wszedł pier-^ 
waay do miasta bronionego rozpaczą. — Wszy* 
;«lki# ulica poprzecinane rowami i popraedniemi 



wałami, uzbrojone b^ w dzfnłn. — Z okie^ 
dachów i wieź kościelnych suli Hiszpanie bez« 
przestanny ogień; każdy pojedynczy dom wyma* 
gał osobnej bitwy; w nim jeszcze o każde piętro, 
o dach, o każdy zakątek walczyć potrzeba by^ 
ło. — Nakoniee Chłopicki , z oddziałem pułku 
1. Polskiego i 70go Francuskiego, dostał się do 
środka miasta, wypędził nieprzyjaciela z bate^ 
ryl, przeszedł na drugą stronę uUcy Cosso, n 
najwjększem usiłowaniem bronionej, zdobył kil** 
ka domów, lecz będąc ciężko rannym, zaledwie 
przez żołnierzy wydartym został z rąk zajadłych 
Hiszpanów. 

Przez 10 dni ciągłego szturmu , nie mogła 
armia Francuska zdobyć całkowicie Saragozy. 
Dowodzący generał Yerdier widząc niepodo- 
bieństwo dalszego popierania, cofnął się z mia- 
sta i odstąpił oblężenia. — Powróciwszy Chło« 
picki do zdrowia, wyruszył zaraz z powtórną wy« 
prawą ku oblężeniu Saragozy pod dowództwem 
marszałka Lannes; dnia 23. Listopada znajdo- 
wał się w bitwie pod Tudellą, w której wojska 
Walencyaaów, Murcyanów i Aragończyków, bro« 
njąee przejścia do Saragozy, zupełnie rozproszo- 
ne zostały. — Dnia 27. Stycznia 1809 przypu- 
szczono nowy szturm do Saragozy* Chłopicki 
na czele 1. batalionu przedarł się znowu przes 
zrobiony w murze wyłom, wpadł do kościoła 
Engratia, wypędził ze wszystkich jego częad 
obwarowanego nieprzyjaciela, zajął 2gi kościół! 
Enealsas, zdobył wszystkie inne budowle, za-^ 
mykające plac tegoż nazwiska, zabrał bateryą 
4ia ulicy, i tę zaraz przeciw nieprzyjacielowi o* 
brócić kazał* (2) Ta waleczność Chlopickiego 
zagrzała Francuzów, ze nie czekając nawet roz« 
kazu, rzucili się na wszystkie punkta przyległych 
budowli, w momencie ich było 15 dział nia» 
przyjaciela, a marszałek Lannes ogłosił natych«* 
miast Chtopickiego dowódzcą środkowego atta- 
ku w mieście. 

Dwadzieścia trzy dni ciągłej walki wśród 
miasta nie osłabiło bynajmniój męstwa Chłopi^ 
ckiego; wszędzie^ gdzie uderzył, przełamywał 
największe trndnoici; wszędzie żołnierze, zachę* 
ceni jego wytrwałością, dokazywali cudów wa- 
leczności. Nakoniee Hiszpanie, wycieńczeni na 



(2) Po tćm zwycicstwie jeden z grenadyerów Fran- 
cnskich, uniesiony czynem bohaterskim Polaków i 
ich wodza, tbliiywszy sic do naszych, zawolat: ,, Wiel- 
ki Boże ! jakże się to staó mogło , że wassa Polska 
sginąlatl'* 
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«aiMi i sntniMM cMrt^ ^mfi^ iowiJbcy 
Pillafdiłi iw lA«Łut^ó 1809 poMiU riilatlo, 
wMgidte^ l^wfo gniżini i tnipiiid satrftloM. 
t^tkz fidiAjfcIii Satśgoiey pnedtifwtifły #oj- 
•ka swyrf^kki* ocsyieić dkolie# z jpoWsUmciwi i 
iilóro#a< ioUe dlrogf 4o WaUhćyL Poraimio 
HiispaBÓir podAlkaaii, ad. 194 C2atwail809 
oditial Francaaiw i legii lla4wi<lań§kii(j, wyao- 
aśf cy 6000 Uia, ttAM siUpalBia 18^000 wojska 
Hiftip. przy Boi ^b i te. W obydwóch tych bi- 
t#aeh Bio iiAlo pnyetyaił aif do swycicatwa 
Ohlopieki) i wkrótce saras po tim^ to jeet: 18. 
lipea t. t.f wyaiesioay został na stopień geae- 
jtala brygady, z przezaaczeDiem do konneiide- 
^yowania w Hiszpanii legionem NadwiMańskim 
i wojskiem Francnśkiem róznój broni* 
(Dokończenie nastąpi.) 



Ludwik Kossath, 

Urodzi! stf roku 1806 w komitacie Zemplin- 
akim; wszeinastym rokn udał się doPesztn na 
naSwersytet I gdzie się prawa poiwiccal; a ze 
Łyl bardzo nbogt, i z domn iadnych nie miał za- 
atlkówi kt&remiby potrzeby swoje zaspokoić mógł, 
ataral się n zamożnych, a w ów czas w Peszcie 
bawiących, deputowanych o wsparcie, do czego 
pitttoić jego wielce mu byta pomocną. Jaka ad- 
wokat po nkońcronych naukach przyłączył się 
<to party i oppozycyjnej w Węgrzech, a w roku 
1840 wydawał dziennik w Peszcie. We Wę<- 
grzech nigdy de jore nie było cenzury, lecz rząd 
W SOciu ostatnich latach sam się nią trudnił. 
Wprawdzie nie zakazywał ksiąiek i gazet, ni- 
gdy autorów nie pozywał przed sąd, lecz zato 
kaidego, który nie pitał w duchu rządowym, 
do więzienia wtrącano, tak, iz ani świat o nim 
nie wiedział, gdzie się podział. W r. 1800 
podobnież uczyniono 40tu pisarzom i urzędni- 
kom państwa, a r. 1836 Kossuthowi, po roz- 
ważania sejmu, z którego sprawozdania wyda- 
rli był przeciw woli rządu litografbwane. Z 
hAUi razem iHrięziono i wielu znacznych obywa- 
Uli i naczelnfkó^ oppozycyi. — Po trzyletaićm 
Hf^zieniu, ostlibiony na zdrowiu. Wrócił Kossuth 
■a łono familii — nie wiedsąc nawet, gdzie był 
Wtęmony, gdyż j^ z zawiązaheilii wprowadza- 
mo ^ oczami do lochu eiemnefo i wilgoto^o, 
tak ^dębnie gb ze& wypMwa^zoiie; n dz^ }lk 
friadomo^ jaónieje imię jego w historyi poirlM^i 



ttia WęgiaiaUego; jako dyktator Htoasypoepolf^ 
tdj n^ide taltntn, wiele zdatnoici i obrOtaodci o* 
ktzał, a wymową ognistą porywa aŁi cimaui i 
tyaiąće gromadzi podlaztandary Węgioiakies. 



Knrpik Łojko, młody lycers 
Polski. 

Wyimek z dzieta Fr. Chmielińskiego, pod tytnleni: 
Wojna Polaków % MoskalamL 



Znany jest naród Kurpików, sławny s 
jój zręcznoóci i sztnki strzelania. Od 
zaprawia ojciec dzieci w strzelanin do cals. — 
Chłopiec, który zaledwo lat 5 lub 6 dojdzie, m^ 
czyna juz nczyó się strzelno. — W pól nka 
ówiczenia, musi nie ile trafiać nmieó do ealn^ m 
rok nauki jest dla chłopców najprzykrscfazj^ 
bo odtąd już na swoją rękę zarabiaó mnasą. 
Od rana wychodzi cała familia w lasy i góij, 
tam szukają połowu zwierzyny. Nad wiecso- 
ram się zgromadzają w jedno miejsce, i kaMa 
co ułowiło akłada przed ojcem; 

Kto więcój ubił, ten więcój będzie jadł, i 
z sprzedały resaty zwierzyny lepszą 
odzież i noiyk w podarunku. Nie maaz n i 
nic trudnego zastać w domu po kilkaset roa 
<*g<> gatuoku nożyków po ćcianach, po kołeeska^ 
oddziałami pozawieszanych. Chłopcy nzywnjf 
ich w rozmaitym sposobie, n. p.: dildb knje 
innym nożykiem, mięso innym; struze drzewu, in- 
nego używa; zabija zwierzynę, lub paprossy, na* 
nego i t. d. Inny ma na ćwięta, inny aa ce- 
dzień i tym podobnie. Który zai z chłepcAw 
siekierę dostanie, ten jest najstczęiliwszy, be 
ma sławę u wszystkich. Chlubi a^ oną jnk 
najdroższym klejnotem, bo jest od innych asnmo- 
wany. Idąc do kościoła, lub do pana, na we- 
selę i t. p., siekierkę zapasuje. Długo eliłep« 
czyna musi czekać owćj siekierki, nim go sgce- 
madzenie oną zaszczyci. Nie wolno żad neaaa 
chłopcu nosić, dopókąd jćj nie zasłuży. A bie- 
da temu, który bez zasługi odważy aię neaid 
siekierkę. Znajduje się chłopcy, którzy w 7^ 
lub Sym roku już noszą siekierki; a są inni, Irtó- 
rzy w 127in i 18ym roku jeszcze j^j nie Mtf«- 
żyti. 

Chłopcy, ćwfezący się wstrzefamlu, w ^kie- 
sfątym roku śkiadajf przed zgromadtenlWa ab- 
wnychatneków eacatten. fMt to ^irMka m mUk 
wtotaćnn mrocayMoóć. Z^jtotoatM^ 'al( ^^ toyw 
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nitezone przes strzeleów miejsce ^ wystawiają 
rosstowanie aa 10 lub 12 łokci wysokie. Na 
wierzchu rusztowania stoją dwa prftj z drze- 
wa pięknie uctosane, między które wszczepiają 
bochenek i wieżo upieczonego chleba , — nad tą 
bulką chlebai nie wyz^j jak na cal od niejt za- 
wieszają na rozmaitego koloru wstęgach bia?ą 
tarcz I nie większą nad spód filiżanki, do sfupa 
przymocowaną. W środku tarczy wprawiony 
jest ołowiany guzik. Kto w tę tarcz trafi , ra- 
zem za razem 4 razy, ten dostanie siekierkę i 
nóz piękny. Który zaś chłopiec guzik z tarczy 
wybije do razu, ten uwolniony jest od dalszego 
Btrzelaniai odbiera siekierkę, nóz i tarcz z wstę- 
• gami, i z ceremonią zwjkfą tfzy razy na oko- 
ło rusztowania oprowadzony zostaje, a tarcz in- 
ną zaprowadzają. 

Który zaś chłopiec w tarcz nie trafi, tylko 
w bułkę chleba, śmiech wielki powstaje i wię- 
cej juz nie strzela; zawstydzony chlopczyna idzie 
smutno do domu i ćwiczy się do nowego exa- 
minu. — Naród ten Kurpiów w czasie teraźniej- 
azej wojny Polaków z Moskalami, wiele męstwa 
okazał, i wstawił się, jak tu następna o mło- 
dym rycerzu Kurpiu pouczy historya, której 
świadkiem naocznym byłem : 

Strzelcy celni pod Rokietką, na Litwie, od- 
bili byli Moskalom 10 Kurpiów, i mnie, który 
juz w ręku znajdowałem się nieprzyjaciela. Po- 
między tymi Kurpiami znajdował się jeden na- 
zwiskiem Betuk z trzema synami, z których je- 
den średni, imieniem Łojko (Łukasz)^ 11 lat do- 
piero liczył. Dowódzca strzelców celnych wi- 
dząc lud biedny i wynędzniony, spostrzega po- 
między nimi starego ojca z trzema małymi chłop- 
czjkami; zapytał się, coby to za chłopcy byli? 

— ale średni z nich , Łojko , uprzedza ojca i 
śmiało odpowiada: „My nie jesteśmy chłopcami, 
ale bitnjmi żołnierzami, a ten jest naaz ojciec/^ 
Rozśmiałsię dowódzca, a żartując z chło- 
pca, dalej mówi: „Nie bardzo musicie byó bi- 
tnymi żołnierzami, kiedyście się dali zabrać Mo- 
skalom.'' -^ „I ty byś się dał zabrać, <' rzecze 
chlopczyna, ^^gdyby ci ręce pokaleczyli jak nam.^' 

— ,,Co?'' zapyta się dowódzca,^ ,,macie ręce po- 
kaleczone?'' Chłopczyna obróciwszy się do bra- 
ci, rzecze: ,,Pokażmy rany, bo nam jeszcze me 
wierzą ;<' zawlókłszy suknie: „Patrz oto! czy 
mógłbyś i ty tak poraniony bronić się Moskalo- 
wi?" Dowódzca widząc popnchte i od pała- 
aaów posiekane ręcoi s których jeascsa kraw 



z ran sąctyfa, zadmwil n^ mocno nad wytrwa* 
lością tych dzieci, zbliżył aię do nich i z Iza* 
mi w oczach ncatowal. Kazał im natychmiast 
ręce opatrzyć^ i ile można było dać wygodę w 
domu jednego gospodarza. Przy pożegnaniu sif 
dowódtcy z dziećmi, zawołał młody Łojko : „Jni 
odchodzisz od nas, a czemże się bronić będzie* 
my, jak nas Moskale napadną? Każ nam przy- 
nieść bron naszą własną, którą żołnierze waai 
porozbierali." Dowódzca rozkazał natycbmiaaC 
broń zwrócić, a dzieci skoro ją odebrały, każde 
w uniesieniu radości całowało i przyciskało do 
serca. Ja zaś mając rękę prawą obciętą, trzy 
palce utracone, przyczepiłem się do Kurpiów i 
leczyliśmy się wspólnie. 

Właśnie ttfj nocj wpadają Moskale do Ro- 
kietki i zaczęli się ucierać z strzelcami. Łojko 
słysząc hnk bronie i że coraz aibiejsze wzaagft 
się atrzelanie^ obndzit mnie i swego ojca: „AA 
ojcze !'< zawoła, „nie słyszysz, co ui^ to dzieje? 
nasi muszą się bić z Moskalami ! ^' Ojciec, kti- 
ry dzieci w chorobie nie odstępował, odpowior 
„Moje dziecię, słyszę ja dobrze, i wiem co aif 
dzieje. Myślę właśnie o was, i • sobie samym; 
Bóg wie, co się z nami stanie/' — „Co aię aCa- 
nie, to się etanie !<^ zawołał Łojko; „a ty biei 
biednym Polakom na pomoc, jesteś zdrów, a po- 
mścij się za tę krzywdę na Moskalu!*' 
(Dalsiy ciąg nastąpi.) 



Głos J W. Jana Rybińskiego, Po- 
sła Wdztwa Kiiowskiego, na sey* 
mie dnia 7. Stycznia 1791 miany* 



Nayiainiey9vy Królu! Panie móy 

ioidwy! 
Nayiaśnieyne Seymuiące Skonf. R%e^ 

c»ypo9poUtey Stany! 

Co Naród Polski wyznał iuż z wdziccsm** 
ścif u Tronu Twego Nayiaśnieyszy Panie w o4* 
głosie powszechnym pełnomocników swoich. Na4 
czym zastanawia się wprawiona w zadziwiemi* 
Europa I i co iednych z pomiędzy naszych Sf« 
siadów prawdziwe napełnia pociechę , w 4na« 
gich troskliwość i cziiłośó względem naszydi wtt» 
miarów wzbudza, w innych postrach i spmwi«« 
dliwey zemsty obawę co moment ponawia^ i tfo 
zachowania koaiaemiych dla Naa wsględAw ^pm_ 
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iil«« pnym«gl«9 to nayływiey ap«wBi«iii Obj- 
watelów Prz«iwiatiiego WoMwódstwa Kiiowftkie- 
go przenika i ciesz j, iako wyetawionych na piec- 
wsze zawsze niebeipieczeństwa^ ktirya Rzpltai 
aieoewoiona detąd z Rządem, Bieustannie podle- 
gać musiała; gdy ci widząc teraz Ją zblizaiącą 
mę do ustawy trwałego Rządu , pewne iuz so- 
bie nogą czynić nadzieie: ze ta ezfść Ziemi Pol- 
akiey, ktirą powszechnie miodem i mlekiem pły- 
nącą zowią, pod którey cif żarem naytwardsze 
kruszcie żelazo » która odłogiem nie raz leżała, 
dla uchylenia sią Wlaicicielów unoszących ży- 
cie, z boiaźni , aby nie padli nierządu Polskie- 
go ofiarą, podobnie iąk ci, którzy skutkiem ob- 
cey obarczeni prsemocy, i przyciśnieni podeszłym, 
lub małoletnim wiekiem, albo nieroztropnie wła- 
aaym tylko zaufani siłom, w liczbie kilkudzie- 
•iąc tysiący ludzi, na różnych mieyscach i nay- 
pkrntnieyszym polegli sposobem* Ta ziemia ob- 
fiu^ która od tey okropney Epoki nie iest itr 
nzcze dotąd doóó licznym osadzona Rolnikiem, ą 
która w czasie stałego Rządu, beópieczeństwa 
powsiechnego i Pokoiu, z podwoionych poży- 
tków, mogłaby sama ledwie nie połowę ostrze- 
żonego Prawem dla Rzpltey Woyska, wystawić 
w Rekrucie, przyodziać, wyżywić, i w wszel- 
kie potrzeby woienne opatrzyć. Ta Ziemia na 
koniec, za którey pomocą zasilony gwałtem Są- 
niad, ponąksrł Polskę, osłabił Turczyna, okuł 
był w iarzmo niewoli Szweda^ zatrwożył Duń- 
czyka, i tak strasznym w oczach caley Europy 
atał się; przez ifchwałę stałego Rządu ocaloną 
na zawsze iuz dla Polski zostanie. 

Przebóg, Nayiaó, Stany ! nie walczmy z sobą! 
Przyćpieszaymy tylko co prędzey ustawę Rządu 
naszego , a miliony ludzi nam potrzebnych, a 
nieukontentowanych , w Brabancyi i w Francyi, 
w krótkim może przeciągu czasu przeniosą się 
do nas, i obsiada tę od Nieba nam nadaną Zie- 
■uę: a iak przybędzie w Krain ludności, czy liz 
Bia pomnożą się skarby Rzeczypospolitcy, siły 
£.raiowe, handel, fabryki i dostatki? Kiedy zaś 
nią raz będąc ieszcze w liczbie Arbitrów, sły- 
asałem utrzymuiący eh , że nie Rząd, ale urzą- 
4ixenie Skarbu i Woyska może tylko Rzpltą 
sbawić. Będąc inszego zdania i czerpaiąc nie 
w próiaych wyrazach^ które iuz są doćć ozna- 
«9one piątnem powszechney nagany, przez n- 
chwałę nowo umieszczonego Prawa, w rzędzie 
przepisów LegU CuriałaCf ale z pewnych do- 
wodów dochodząc skutków rzeczy ^ Uafitem do 



prawdy, która Mylepiisy przekonaćby powinna 
polegaiąeych na swoiem zdaniu, ze Rząd tylko 
skutectnie dostrzegać może całości każdego Kra- 
iu. Oto dowiedziałem się Nayiaś. Stany, że ną 
1,263,752 Zł. w ciągu iednego roku, to iest: od 
dnia 14. Grud. R. 1789 do d. 20. Grud, 1790, 
i złożenia rachunków, okazało ai^ istotney or 
szciędnoici na sprawunkach dla Woyska 228^593 
Zł. Pol. i gr. 23; stało się to staraniem W. Ci- 
chockiego, Pułkownika, zatrudniaiącego się w te- 
raźnieyszey porze Kommissoryatem, którego skład 
doskonalszy, w pierwiastkowym swoim widoku, 
gdyby był nie znalazł przeciwnych sobie, nie 
równie większeby dla Bspltey przynosił korzy- 
óci. Nowo przybyli Posłowie nieskończone dzię- 
ki winniśmy Wam składać, Nayiaó. Stany! za 
przedłużenie Związku Konfederacyi, bo bez nie- 
go (maiąc wzgląd na skład dawnego Rządu na- 
szego) iuz by nam zapewne nie przyszło mó- 
wić o tym: co przy zachowaniu przyzwoitey o- 
szczędności Skarbu, może razem pomnożyć siły 
Kraiowe i Woysko. Nayiać. Stany! raczcie za- 
stanowić się ieszcze krótko, lecz pilnie, nad tym, 
ieżeli może ten Naród nazwać się Wolnym, któ- 
ry nie ma stałey Konstytucyi, i któremu wszy- 
stko czynić iest wolno, i czyli może Rządeai 
nazwać się Seym Szeócio-niedzielny, na którym 
poprzedzaiące Ustawy wolno wywracać i ni- 
szczyć, wolno znosić Podatki, i Woysko zwiiać. 
Na Seymikach wolno kreskować się Strzelcowi, 
Ułanowi, lub iakimkolwi^ prawem podległe- 
mu i przywiązanemu do gruntu Ziemianów; w 
Kraiu tego Wolnego Narodu mieszkaiącym Syz- 
matykom , wolno wznosić Modlitwy do Boga, 
prosząc o pomnożenie sławy, s^ły, i szczęścia 
obcego Mocarstwa. Każdemu z Sąsiadów wol- 
no wkroczyć do niego z Woyskiem, bez zezwo- 
lenia iego; wolno gwałcić wszelkie iego usta- 
wy, i rozkazywać iak w swoim Kraiu. Jeżeli 
to, powtarzam. Rządem nazwać się może, abj 
wolno było każdemu, bez zasiągnienia wyraźnej 
i powszechnej iego woli, wyzuć go z odwie- 
cznych iego własności, i aby głos iednego miaf 
moc trwonić, tamować i zrywać powszechne ie- 
go Obrady, tym celem tylko, aby ten został za- 
wsze bez Wodza pewnego , bez związków i 
wiadomoćci o tym, co się dzieie z iego Skarbem^ 
Woyskieai, Baadlem, i całym Kraiem; i o Ijm, 
co Sąsiedzi iego i co dalsze na przeciw niego 
przedsiębiorą Mioeafttwa; przeto i ia skłonie aif 
do zdania tak HMiemaiącjcb, ie Bzpha Polaka 



4M 



ni« byta nigdy b*s Kząiuf hk m\ sif dat» i 
nie dawno od nieklArjeh Kolegów ałjtseć; ró- 
wnio iak i tO| ze na Prawaeh Kardynalnych ie- 
dynie Nasza ndsielaoió polega* Łecs ieaeli na 
to poBBicó cechcemy^ xe te wszystkie latszywe 
niaxyniy przyprawiły nas o zgabf Współ -braci 
Naszych y o ostatni) w Earopie nieslawf », i o 
stratę Naypięknieyszych Rzpitey Kraiów^ bfdi* 
Były dla Boga! z doświadczenia przynaymniey 
mfdrzeysil Opiszmy nay przód iak naypilniey O- 
brady^ od których udzielnoóó Rzpitey ogólna i 
oiwiadczenie w szczególności woli każdego Wol« 
nogo i osiadłego Szlachcica załezf ; zabezpieczmy 
iey niepodlegtoió Seymn gotowego nstaw), aby 
nam wolno było o niey w każdym przypadkn 
radtió. Nie odmawiaymy opieki rz^dowey Sta- 
nowi Mieyskiemu i Wieiniakom, którey spra- 
wiedliwie od Nas zfdai). Obalmy śmiało i zgo- 
dnie to wszystkoi cokolwiek niezgodne iest z po- 
wagf Rzpitey i Wolnością ^ a do Możnowładz- 
twa oczywiście wskaznie diogf ; i Uk wami^c 
inł to na zawsze^ co pod Związkiem Konfede- 
Taeyi Seym teraźnieyszy uchwali ^ daymy nowy, 
na takrzekf, byt Rzpitey, którego leszcze dotąd 
nie miała; a gdy Ją dopiero w tak ssanowney 
nyifzemy postaci, upewniam, ze łatwo nam przyi- 
4ą wszystkie ieszcze potrzebne rozrządzenia wo- 
wnąlnne. Łatwo nam bądzie sprostować, ieze- 
li postrzezsmy iaką w Ustawach Magistratnr gtó- 
wnieyszych omyłkf, łatwo naosUtek bądziemy 
mogli przestępnych ukaraó, a na mieysce ile 
W nich sprawniących się, lub aiedopełniaiąeyeh 
swoich obowiązków, powołaó zalecone nam i 
sdatnieysze Osoby. Z tych to ia powodów zy 
czą i radzę Nayiaś. Stanom przystąpió zaras do 
opisa Seymików, i ustanowienia rygom na tych, 
którzyby go ważyli się pod iakimkolwiek pozo» 
rem gwdteió; do opisu gotowego Seymn, bez kti- 
tego w nieprzewidzianych przypadkach, o Rze- 
czypespoHtey nigdy skutecznie myślió i radzić 
nie będziemy mogU; do opisn na koniee Stoały, 
którey powierzona władza będzie ssegła dozie* 
rad sadośó uczynienia wszystkim ustawom naszym. 
Nin widzę bowiem potrzeby, a bardsiey nie 
podobną rzecz w tym upatmię, nby Repeezen- 
land Woiewództw, Ziem i Powiatów wszystkich, 
byli obowtązani rnwine pilnować nueysea, do 
ktćrego Seym gotowy przywiązany będsie; iełe- 
B Konstytncya mi udfwalena, lub pmwa Kar- 
4lyndne, n szczegMćw rządowy^ nleione , aa 



nieodauenne na zawsze pomytańt aaetaa|; i a taf 
przyczyny sądzę , ze dragim i ostatnim abewią* 
zkiem Straiy będzie, w czasie potmebj Rasazy» 
pospolitey zwołać Nayiać. Stany, sktadaiące Seym 
zawsze gotowy. Nayiaśnieyszy Króln! z tą nf« 
noicią w roście odwolnie się do W. K« Ms^ ia* 
ką we mnie położyli Współ-Obywatele auii, wy« 
syłaiąe mnie na Seym terainieyazy. Gotowi nai 
są, zaręczam, na kaide zawołanie Twoie niećt 
przy Tobie w ofiarę Oyczyznie maiątki, kmw i 
życie swoie; przeświadczeni zupełnie będąc, ie 
w maiącey ustanowić się Konstytneyi Kraioway, 
nie żądasz W. K. Mość, tylko dobm wepćlMj 
Oyczyzny. Nikt nad Niego dokładniey i iaćaiej 
wytłómaezyć nie mógł, na ezym to dobro nnyi« 
stotniey zależy, kiedy mczyleś wspierać giae 
światły JW. Potockiego, Marszałka Litnwakie- 
go. Chciey tylko W. Ł Mość, równio laaka* 
wie i gorliwie popierać zawsze tak iecsąef aię 
dziś i naywazaieyszą Rzpitey sprawę, iak 
niłeś na przeszlydi dwóch Sessyach, n 
dnie Pokka w krotce n rąk Twoich, Nayini. 
Królu! zbawienie swoie otrzyma, 
statek glos móy, złożeniem osobistey wd 
ści u podnóżka Tronu W. K. Mści, za 
zonę nam powazaie od Tronu to przypomnianis^ 
ze na Seymie pod związkiem Konfederaeyi waiel- 
kie spory Osób Seymuiących ugodzone innassf 
bydź nigdy nie mogą, tylko oświadeaeniem więk- 
szości głosów, a tym samym i za usuaianiem aka- 
zyi do osobisych zatargów w tedy, kiedj namy* 
ślaiąc się nad mtnnkiem Oyci^zny, nia rAsasK* 
śmy się tylko w tym, iakie śrzadki przndsi^mć 
mamy, dla uskutecznienia chwalebnych Nnanych 
zamiarów; bez tych bowiem, prawdziwie Ojca- 
wskic|i W. K. Mci uwag, i zinmey krwie 
tomnych sobie Mężów, która zwyktn 
spmwiedliwym i świetnym towarzyazyć sapda^ 
przyszlibyśmy zapewne do ostatai^ a] 
które ia nsnaię bydć tyle dla Rzpitey 
we^ ile nie przyzwoite zdaią mi się być aui lek 
wspaniale Zgromadzenie^ iakim nnsze dsić im Palp 
azeza epmwiedliwie nazwać się amze. 



W Nrie 48. str. 382 wierss dragi od doln nni 

TacłU ctyUj Tenis. — W Nrse 4». str. 380 w* 6 » 
miiiŁ Ritrzyna czytaj KiŁcsyDS; w wiersia 8 aa* 
miast ci Dytsydeuci — a Dysiydenci. 
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Wiktwr Emanuela Król Sardynii. — KośeitUsko to Tatrach, — Żywot generała Józefa Chlopickieęo «K 
^ obfęeia dyktatury w r. 1830. (dokończenie) • — Kurjńk Łajko, młody rycerz PoUki {ciąg dalszy). 
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Wiktor Emanael , Król Sardynii* 

Wfttfpit aa troa w cicikich i przykrych csa- 
i«ch. Ojciec jego, Karńl Albrecht, zrzekt eif 
korony po klęsce pooiesion^j pod Nawrair^ , a o« 
poiciwszy królestwo udat sif do Portugalii. Ko- 
roof po nim odzierzyt Wiktor Enanoel, syn je- 
go najstarszy, któryto ze zwycięskim nieprzy- 
jacielem — Radeckim — o pokój traktować za- 
czai — czego jednakże do skutku nie przy wiódL 
Wkrótce po wstąpieniu na tron tak się rozcho- 
rował, is rz^dy państwa zdać musiano bratu je- 
go młodszemu. 



Kościelisko w Tatrach. 

Piękny widok z Tatrów na drogę do Ko- 
ścieliska przesyłam. Miejsce to tak nazwane 
od kości Tatarów, okrywających pole bitwy. 
Nasi wpędzili czerń w głąb jaru, i tam ję 
w pień wycięli. Hucuły pokazują miejsce, gdzie 
całe stoi wojsko w skały zaklęte i czeka za 
dniem zmartwychwsUnia Polski. I teraz mówi 
wędrowcom śmiały góral: „Jegomość, tam się 
juz jeden z tego wojska roszą.'* 

W opisie podróży po Tatrach, zawartej w 
dzienniku „Dzw onku,*' więcej ciekawych szcze- 
gółów znaleść można o tej Polskiej Szwajcaryi, 
i nie mniej chlubnych ojczystych pamiątek. 

tt. 

Dla ciekawości umieszczamy nieco dawniej- 
szy opis doliny Kościeliska. 

Red. 

Dfoga s Nowegotargu do Kościeliska idzie 
przez Szaflary^ Biały Dunajec, Poronin, wieś 
Zakopane, zawsze po nad wodę Białego Du- 
najca; póini^j rzuca się pod same góry, w bar- 
dzo .wdzięczne świerkowe lasy, i styka się z 
Czarnym Dunajcem, przy samym jego wypływie 
a doliny Kościelskiśj. Droga ta, przeszło trzy- 
miilowa, ubarniona jest miłą rozmaitością, szcze- 
gólniej od Poronina. Dunajec szumiał nam wciąż 
po ogromnych płytach, co mu dno uściełaty; 
góry po oba stronach i łąki rozdołu, którędy i- 
dzte droga, jaśniały świeżą zielonością, jakby 
Iród wiosny; po lasach gwizdała Milga i drozd 
■ezyl się pieśni słowika; jedoem słowem, bez 
pajmniejszój nudy przebyliśmy tę drogę. Ka- 
gośeiaiee zbiegi aa odkrytą dolinę i aakrę* 



eit się ka potndaiowi -^ apo|Reliśmy pisei ak 
bie na tę i aa owę stroaę pasma wysokidi gir 
świerkami okrytjeh , tylko w jedneai aieJNi 
przerwa az do daa doliay, aa kilka sążni nm. 
ka; po jednaj i po drugiej stronie dwie opMm 
skały, jak dwie kolumny w bramie; z poaif* 
dzy skał Czaray Duaajec wypadał — te wjad 
na dolinę Kościelską. — Minąwszy wspoaaii* 
ną bramę, ujrzeliśmy się na roskoszośj, ptsiki^ 
dolinie, owalnego kształtu; pokrywał ją kika> 
rzec aajświezszśj darni, ocieniały do koła gkj 
i lasy, uderzające takim wdziękiem, ze lif iśi> 
wały ulubieńszćm nad inna dziełem prsjrojj; 
po prawej ręce aznmial pod górami Dosija*^ 
gdzie niegdzie z pomiędzy gór lesistych irjtf* 
kały się nagie szczyty, jak wiese nad okauijn 
grodem; droga prosta, wysadzona drzewsai^ńb 
środkiem płaszczyzny i niknęła w wąwid^ 
którego tło składały dalsze góry; ta mała dot 
na , to przysionek Kościeliska ; gdzie sif hi 
zwęża, tam zaczyna się właściwie Koieieluk«» 
— Hamernia i budowy, należące do niej, UfA 
niają początek doliny. Jest tu także, opricin}* 
godnej murowanej oberży, kilka domków, kti> 
re zmarły przed niewielu laty gościaay ttp 
miejsca właściciel przeznaczył jedynie dla de* 
kawy eh podróżujących. 

Nim przystąpię do ważniejszych szczfgśUv^ 
powinienem dać wyobrażenie całej duiiny. Dh* 
gość jej ma wynosić półtory mili, dao tak v|* 
skicy zwłaszcza u niższej części, zemifś^ywi* 
darni, które tu zewsząd płyną, i górami, ledt* 
się przeciaka droga, Góry« ot^iczające KoiaeK- 
sko, są jedyne w swoim akładzie; całeTatryiiff 
podobnego nie mają. Najznaczniejsze mifdzjsia- 
mi po lewej ręce^ idąc z póinocy na poMtie, 
Gewont, który oddziela Kościelisko od Zik«ft*^ 
nego^ i niŻAze szczvty, mogące się nwaiain 
rodzinę Gewontu, Miętuska, Upłacz i t. d.; p* 
prawój: Tomanowo, Smytnia i inne. OrsakM 
Pyszna, ae śniegami na wierzchu, zaayks pM* 
kołem Kościeliską dolinę od południa i oddi* 
ją od Węgier; z resztą, każdy tu szciyt iij- 
mniejszy, jak i w całych Tatrach, ma swoje n* 
zwisko, ale o tych i dofiiedzieć się i wylicfji 
je trudno. 

Boki gór po większej części bardzo przyką 
w niższej strefie mają wiele rozmaitości ; ta pif* 
knym lasem porosłe, tu a prostopadłych Ai 
nagich obwieszone drzewami, to rosaącśau, t» 
powaloadmi) praea coroczna ulewy i wickfff 
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-W rosflMityeb poloceniaoh ; dalej usiane koio- 
' 'drsewieMy Bajwjiej nagie* Ciekawy jest począ- 
' teik naawiska tej doliny. 

' Podczas jakichś wojen w Polsce y wojska 

I nieprzyjacielskie dotarty az w te strony. Góra- 
I le udali^ ze sif cofają przed większa liczba i 
^ tym obrotem wyprowadzili wrogów pomiędzy 
' KÓry; dopiero tedy . przecie wszy im w ciasnych 
! Miejscach odwrót^ głazami i drzewami spuszcza- 
' memi ze szczytów do jednego ich znieili; od 
I wielkiego mnóstwa nieprzyjacielskich koici , tę 
i dolinę przezwano Kościelisko; chociaż ilaści- 
I wie ewa porażka miała bjć w dolinie , lezącej 
I pod Gewontemy ptzy drodze z Kościeliska do 
nakopanego, zwanej dziś Biaty Potokj co zdaji} 
I «ię potwierdzać rozrzucone po niej ludzkie ko- 
I «ci do niezliczenia. Tę klęskę, wedtugjedoych 
I miieli ponieść Szwedzi, według innych Tatarzy. 
I Przy pięknśj i mili} pogodzie , z zapasem 

I :sywnościy puściliśmy się na catodoiow^ prze- 
i ^hadzkę po dolinie. Pierwsze zaraz kroki wstrzy- 
ainjf się nie daleko hamerni, przy iródtach 
I <lzarnego Dunajca. Jedno z nich leży na ma- 
I leńkiej płaszczyźnie pod Upłazem, rozlane jak 
I okrfgte zwierciadło i tak wygładzone; miły i 
i dziwny widok tego źródła, powierzchnia spokoj- 
na i nieruchoma jak szkło, chociaż na dwie 
I strony woda rozlewa się nadzwyczaj obficie i 
gwałtownie, O kilkaset kroków bije drogie 
I -źródło większe i sławniejsze, juz to przez poło- 
ienie swoje, już przez podania przywifzane do 
«iego. Później wypadnie mi z. jego powodu 
^ięcój mówić , cał^ więc rzecz o niem nadal 
odkładam. 
^ W południowej ścianie Upłazu znajduje się 

I pieczara, zwana „pieczarą zbójców'^; aby dostać 
eię do niej, potrzeba okrązjć tę górę od półno- 
•cy ; przebjć jej grzbiet i dopiero spuścić się co- 
, kolwiek na dół! cała droga idzie gęstym lasem 
i tylko znaki siekiery po drzewach sf przewo- 
dnikiem; pieczara wykuta ręką ludzką, w kształ- 
cie długiego korytarza, ma okna w skale, we- 
wnątrz kamienne ławki, a w samym końcu źró- 
dło; przed laty kilku znaleziono przy tern źródle 
kości ludzkie, wielkie do podziwienia; według 
powieści góralów, były to szczątki sławnego 
przed laty Węgierskiego zbójcy Janoszyka. Przy- 
' atęp do otworu pieczary bardzo przykry i osło- 

' Aiony drzewami, ale widok s ni^j na całą do- 

linę i wszystkie góry południowe. 
' . Daltfj doliną idąc nad potokiem Pyssndji atoi 



ogromna skata, którą lud zowie Sowąi 9i p«» 
dobieóstwa głazu z tym ptakiem; za nią masn 
nad lasami wyraźny ze skat zamek, opatrzenj 
wszystkiemi prawie częściami, tworzącemi wara* 
wne miejsce. Później dolina zmienia postawę^ 
podnosi się i rozszerza, góry stoją rozłożyściej > 
parowy wygodnićj wyżłobione i pokręcone pa* 
sma na boki puszczają; w tem już położenia^ 
na wysokim stopniu Pysznej, leży Smerczyn Staw» 
Ładne to miejsce. Jezioro dosyć rozległe, wy* 
soko i samotnie leży; otacza go żyjąca przyro«» 
da; ale wycięty w koło niego las i pnie zręba^ 
ujmują mu wiele powAu; sama też woda nie- 
czysta , a brzegi bagniste utrudniają do ni^j 
przystęp. 

Urozmaicsją drogf górnicze banie, czjli miej- 
scaj z kąd rudę żelazną biorą; dzisiaj zarzucone^ 
że się znalazły obfitsze; trafiliśmy także na ko» 
palnie srebra, którą przed kilkunastu laty, czj 
trochę dawniej, woda zalała ; piękne bardzo ma- 
chiny mają się dotąd znajdować w głębi wody. 
Jakkolwiek zajmująca są piękności drobiazgo- 
we, każdą jednak opuszczę, dla rozkoszy wdra* 
panią się na szczjt olbrzymiej góry. Tam do* 
piero panując nad przestrzenią, ogarniając ją je* 
dnym rzutem oka, ciuję w sobie całą duszę^ 
czuję bujanie jej po najmilszym dla niój żywio* 
le wzniosłości. Do wierzchołka więc Ormakn 
dążyłem, pomijając zarówno i przeszkody i pię* 
kności. Wyszedłem na Ormak w tćm miejscu^ 
gdzie się schodzą korzenie dwóch jego szczy* 
tów, zachodniego i wschodniego, na które dostaó 
się dzisiaj nie miałem nadziei, lubo nie zdawa* 
ły się być bardzo wysokie ; ale ja wiedziałem 
z doświadczenia, jak ten pozór zawsze w gó* 
rach omylą, i co kosztuje ta omyłka i trudu i 
czasu, t^m bardziej, że wspomniony grzbiet gó- 
ry, albo, jak go tu zowia, siodło, przedstawiał 
nam tyle do widzenia, żeśmy, bez wielkiego ża* 
lu, zaniechali dalszej drapaniny. Południe juł 
minęło; powietrze było jasne, ciche i skwarnej 
pragnienie paliło; ale musieliśmy wprzódy «»• 
spokoić pierwsze potrzeby ciata i duszy, poło* 
żyć się dla spoczynku i rozpatrzyć okolicę. Zaj* 
mujący to punkt, gdzieśmy spoczywali; tędy 
właśnie przechodzi graniczna linia między Ga« 
licyą i Węgrami. Kilka kroków rozdzielając 
dwa kraje , ndają się różne klima poczynać* 
Wyobraźmy sobie grzbiet góry tak wazki, im 
między nachyleniem jej ku północy z jedndj^ 
ku południowi s drugiej strony, ledwie się id«« 
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M killui kHMw plliis€c)rt»r. Ra pttiioc ifci« 
rilAoizIla Mini Koie!«lłlka^ na polidue dolina 
dH Wijgi^t jnz ialei^ea, ttfj saa^ prawią dhi- 
goici i t^geł ksctaltn, ale iadnej a tjeh rosnai* 
toitot, które preni-eci| opięksaaj^; ani oirydb skał 
dtiwnjch, ani wid obfitych, ani doUn maiejtcjch; 
jeden dlngif gTęboki i^ą^óz, jednetOADym lasem 
zarosły. KoicieKsko stroi najpiękniejsza wio- 
sna; po Węgierskiej stronie , ilady dogorywają* 
cego lata; po pierwstej Uę kitniej^ i iótciej^y ru« 
nitnif się najpeltoicjssey najwonniejsze kwiaty; 
na drligii^j gd%ie niegdzie sótty saskier; tam ja- 
śnieje zieloność jak po cijptycb wiosennych de* 
asczsch^ tu zwiędfa trawa i mech Ittlsndzki pło- 
wieje. Sam widok na Galicyę rozmaitssy i ma 
więcej życia; na Węgry może rozleglejszy^ ale 
tyle lasAwy tyle ptaszczysny nieludnćj; przed- 
górza tak oddalone, ze tylko obszernoić wido- 
kn zastępuje inoe powaby* Z tem wszystkiem 
kylem rad i z tego com widział; ochłodziliśmy 
aię wodę z potoku Węgierskiego, i zeszliimy 
z giry. Pod Ormakiem leży piękna polana, z 
porządne bacówkę; owce właśnie zeszły z gór 
na południowy spoczynek do koszar ; widzieli- 
śmy krzętajęcych się koło bacówki i kilku pa- 
sterzy) wstę piliśmy więc do niej napió się rzen- 
tycy i kupió serów. Rzentyca tu daleko lepsta, 
niz w przedgórzach za Nowotarg^k^ dolinę po- 
łożonych ; przyczyna tego w bahamiczniejszej pa- 
szy. Z pół godziny przepędzilisny na rozmowie 
z pasterzami. Pod każdym względem trzeba ko- 
ckaó i podziniaó tych łudzi. Go to za uruda 
w budowie, co za zręczność w kaźdem rusze- 
niu^ jaki otwarty rozum i przytomny do\fcip w 
rozmowach. Ubiór następnie opisany, j«st ogól- 
nym strojem tamecznych pasterzy : koszula po 
pas^ usmażona w maśle, jedna na całe lato; 
spodnie sukienne biiile , ocisle , z czerwonym 
szwtm i wyszyciem na brzurhu, z Węgierska; 
cismy króciutkie, przysznurowane do potowy łj- 
ttk rzemieniami; szeroki pas skórzany za pa- 
sem; po lewej stronie nóz duży; przez plecy ła- 
dna ze szpagatu torba, w kolorowe zygzaki, z 
ogroranemi od wierzchniśj części frenziami; ko- 
szula spięta wielkę mosiężne spinkę , czasem 
w kształcie medale, czasem obrazka, z licsnemi 
apada/ęcemt dosy^ długo łańcuszkami, rękawy 
sfaldowane na ramionach, a fałdy utrzymuje w 
kształcie guzika jakaś robótka s różnobarwnych I 
paciorek; na głowie kapelusik z węzkiemi brzę- i 
gami^ okręgtym wierźcbemi attaraatowf wstęi^kę { 



obwięsaay i ozdaWany duMf S*^'^) jiMa^ 

drzewa; w ręku siekierka na dlagidj lasea, m w m * 
aa u nich wa łaszka, lub cinpngs, a w natnck 
mosięina fkjeczka na kilkocalowym cybnnzfcs. 
Mosiężne ozdoby, jakoto; spinki wspomnioBe i 
fajki, wyrabiaję we wsi, Zfk snchy zwandj^ wie 
daleko Kościełiską. Między inaemi rzoesmmri, 
gadali nam Juehasy o zbójcach. Zwykle nn mFf- 
grach oni się gnieżdżę; n tntaj tylko ezannnu 
przez góry dochodzę. Ci lodzie uzbrojeni Bą 
od stóp do głowy. Każdy, próez siekierki, Boia 
i pistoletów, ma ze trzy rusznice. Jnehaseua mSm 
robię nic złego, wybiorę tylko kilka baranó^t 
porznę, popiekę, najedzą się, resztę zabiorę, i 
przymówiwszy się jeszcza o sery, odchodzę apa- 
kojnie. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Żywot generała Józefa Chłopi-- 

ckiego ai do objęcM dyktatury 

w roku 1830. 

(DokoAczenie.) 

Przeszła rok od czasu ostatniej batnln pnd 
Bellehite, robił Chfopicki cięgłe wyprawy i bi« 
twy przeciw kolumnom Hiszpańskim w Kat al •« 
nii, Nawarrze, Arragonii, Walenoyi i 
Kastylii. — W chwili kiedy wojska Francu- 
skie zatrudnione były oblężeniem Tortozy, r#- 
gencya Walencyjska zebrała 7 — 8000 ludzi pod 
dowództwem Yilla-Campa i GaraTajnl, 
końcem zrobienia dywersyi od strony Saragozj. • 
Marszałek S 'uchet, na czele dowodzący wojskiem 
Francuskiem w Arragonii, powzięwszy o tern win- 
domoió, rozkazał Chfopickiemu, szeby z 7. ba- 
talionami wyruszył przeciw tymże ; dnia 31. 
Października 1810 doścignęł Chłopicki Cara- 
yajala w wę wozie Alventosą^ zabrał dziafa, 
amunicyę, cała kompanię ariyleryi lekkiej kon- 
nej, i ofScerów nię dowodzących, a odprawi- 
wszy to wszystko do Saragozy, udał się w po^ 
goń za kolumnę Yilla-Campa* Dnia 12« Li- 
stopada 1610 r. Chłopicki przypuszcza sztuna, 
wstrzymywany rzęsistym nieprzyjacielskim o« 
gniem, i- po dwugodzinnój najkrwawszej bitwie, 
okrywa górę trupami Hiszpanów, zabiera znal- 
eźne częśó do niewoli, reszta zaś nciekajęcycfc 
w nieładzie, załamawszy się na moście I#ibro&« • 
likim, w nu(tash rzeki znalazjta sieczne. oiAm* 
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nieoie. — Zwycięstwo to wielce S19 przjczj- 
nifo do wzięcia Tortozj, gdyż gubernator jej 
swiedzionj w planach regencji Walencyjskiej, 
po 5« dniach ciągłego szturmu^ podczas którego 
był znów Chfopicki ranny, poddał się dnia 1. 
Stycznia ISll. 

Od dn. 12. Kwietnia do 19. Sierpnia 1811 
miał sobie powierzone Chtopicki zakrycie i bro- 
nienie prowincji od napadów Hiszpańskich po- 
wstańcóW) których kilkakrotnie poraziwszy, na 
całym prawym brzegu Ebru spokbjność przy- 
wrócił. Dnia 25. Października 1811 dowodzi! 
prawem skrzydłem armii Marszalka Sonchet 
w bitwie pod Morriedoi dawniej Sagun- 
tem, i przyczyni! się iwietnie do pomyślnego 
wypadku tejże, w skutek którego nazajutrz 
zwycięzcy stali się panami warowni. — Z ró- 
wnam męstwem odpierał Chtopicki wycieczki 
Hiszpanów podczai oblężenia Walencyi, i był 
ciągle czynnym aż do jej poddania się w d. 9. 
Stycznia 1812. 

W nagrodę tych zasług mianowany został 
dnia 7. Sierpnia 1^08 urzędnikiem legii hono- 
rowej. — D. 0. Lutego 1810 baronem państwa 
Francuskiego, z trzema dotacyami po 4,000 fran- 
ków; dn. 16. Września 1810 ozdobiony krzy- 
żem kawalerskim korony żelaznej, a dnia 29. 
Listopada t. r. krzyżem kommandor^kim orderu 
wojskowego Polskiego. 

Po tylu zwycięztwach we Włoszech i Hi- 
szpanii, których pamięć uświetniła kartę dzie- 
jów naszych, od czasu, ostatniego rozbioru Pełz- 
aki, zabłysła nakoniec nadzieja bytu ojczystego. 
Przewaga Francy i nad wszystkiemi mocarstwa- 
mi w Europie, życzliwość jej okazywana dla 
Polaków, dzielących trudy wojenne w jej spra- 
wie, nadzieje czynione przez cesarza Francuzów, 
i to niezłomne postanowienie, umrzeć lub być 
wolnymi, zdawało się rokować najpomyślniej- 
8zą dla nas przyszłość. 

Rozpoczęta w roku 1812 kampania przeciw 
Rossyi, powołała naszych rycerzy z nad Renu, 
Tybru i Nilu; każdy ochoczo śpieszył oglądać 
rodzinne miejsca, krewnych i przyjaciół, z któ- 
rymi ich los okrutny tak dfugo rozdzielał. 

Wzniosły się białe orły nad brzegami Wi- 
ały, stanęły pod niemi liczne zbrojnych Pola« 
ków szyki, a walcząc obok nawykłych do zwy- 
cięstw starych pułków, nauczyli się zwyciężać 
dla odzyskania swobód, niepodległości i dzie- 
dzictw ojczystych. 



W tej właśnie opoce przybywszy Clif«pH 
cki z towarzyszami broni na rodzinna sieodf, 
dężyf zaraz do nowych bojów w sprawie wła- 
snej ojczyzny. — Dnia 7. Września 1812 do- 
wodził 4ma palkami Nadwiślańskiemi w parnie 
tnej bitwie pod Mozajskiem, a ścigając aie^ 
dobitki Moskiewskie, daia 10. U m. pod waię 
Rzatem dostał ciężki postrzał w nogę. — Oała- 
biony na siłach, x żalem przymuszosym aif wi- 
dział opuścić braterskie szeregi, dla zag^ojeua 
rany i wzmocnienia nadwątlonego tyla truda- 
mi zdrowia. — Udał się więc najprzód do Wro- 
cławia, a potćm do Paryża, celem przedsięwzię- 
cia kuracyi. — Odzyskawszy znowu aiłj, chciał 
znowu powrócić w szeregi obrońców byta na- 
rodowego; lecz gdy go Napoleon przeznaczył 
do kommenderowania wojskiem Holenderakiem, 
Chłopicki przekładaj i}c nad wszystka ■aiiośi 
własnej ojczyzny, dla której tylko obok roda- 
ków gotów był życie poświęcić, wolał prosić 
o zupełne uwolnienie siebie od ałużby, niż byś 
narzędziem wykonywania woli nie odpowiednia 
jego uczuciom. 

Te zasługi i stałość charakteru Chłopickio- 
go, nie uszły baczności cesarza Alexandra« Pt 
abdykacyi Napoleona 1814, zapewniwszy Alexan- 
der przywrócenie Polakom ojczyzny, atarat aię 
usilnie skłonić Chłopickiego do objęcia ałnżbj 
w wojsku Polskiem. — Jakoż zawierzając tym e- 
bietnicom Chłopicki, przyjął ofiarowany nnat^ 
pień generała dy wizyi. — Następnie pod d. 211 
Stycznia 1815 przeznaczony został na dowóda- 
cę dy wizyi 1. piechoty wojska Polskiego^ dak 
3. Grudnia t. r. ozdobiony orderem Ś. Stanufa- , 
wa I. klassy, a dnia 16. Października 1816 & 
Anny I. klassy. Wszystkie te oznaki łaakawe- 
ści Alexandra, nie zdołały zmienić uczać pr^ 
w ego Polaka w Chłopickim. — Wychowany 
w obozach wśród niebezpieczeństw, na które 
życie swe narażał, dla wywalczenia wolności 
sobie i ziomkom swoim; nie umiejący achylsś 
czoła przed dumą despotyzmu, nadewazystkt 
zaś kochający honor, a gardzący podłemi ped- 
chlebstwy niewolniczych służalców, apoatrztgl 
wkrótce Chłopicki, że jego otwarty aposób my- 
ślenia i niczśm nie zachwiane przywiązanie de 
dawnych swobód ojczyzny, ściągały przedade- 
wania naczelnego wodza. — Te to byfj iila- 
tne przyczyny, dla których Chłopicki^- am wta* 
sne żądaiiie, otrzymał pod d. 28. Paźdaiemika 
1818 uwolnienie od służby, z pozwoleniami mH 
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itMiia mimłvni« — Lat 12. przepędsiwssj w 
donowćia zaciazn, wirAd przyjaciół i towarzy- 
szów dawaych zwycięstw i chwaty ^ doczekał 
'się epoki, która dla niego przygotowata naj- 
f if kniejszą kartę w dziejach oswobodzenia Polaki. 
Po wybachnienia w d. 29. Listopada r. 1830 
Tewolttcyi w Warszawie, nio trzeba było zga- 
dywać, kto szlachetne zamiary nasze przypro- 
wadzi do skotku. — Wszyscy jednozgodnie wy- 
krzyknęli: Niech żyje ojczyzna! niech żyje nasz 
waleczny djktator Chtopicki! 



Knrpik Łojko, młody rycerz 
Polski. 

(Ciąg dalszy.) 

Wt^m wchodzi gospodarz domu, okratnik i 
'nielitoiciwa dusza chłopska; wpada na nas wszy- 
stkich: ,, Umykajcie mi zaraz z mego domu! 
Moskale we wsi; mogą mnie spalić, albo zabić 
za to, ze was przechowuję.** Biedny ojciec 
klęka przed podlę duszę, i zebrze po kolanach 
litości, dodajęc: ze Moskale o tych dzieciach 
nie wiedza ) a natrafiwszy je leżęce, będę wno- 
sić, ze twoje; ja zaś, jak starzec okryty twoja 
siermięga, będę za domowego uważany. 
* JiNie, nie,** odpowie chłop twardego serca, 
'„ani momentu was trzymać nie mogę; uchodź- 
'cie co żywo! podziejcie się gdzie chcecie, i to 
zaraz, bo was wszystkich powyrzucam ! <* Sta- 
rzec i ojciec drzęca rękę obłóczy dzieci, i z bi- 
' ciem serca wyprowadza je z domu nielitościwe- 
' go człeka. Podobnie i ze mnę się zrobiło, bo 
' wspólnie nam wszystkim uchodzić rozkazał. 

Łojko wychodząc rzecze: „Nie rozpaczaj oj- 
^cze, Bóg nas nie opuści, a jego może dziś je- 
' szcze jakie nieszczęście dotknie.** 

Zaledwo co ^^yszlismy z domu , słyszymy 
gwar wielki, krzyk i lament ludo, i to zaraz 
po za wsie szedf rzęsisty ogień z ręcznej bro- 
ni; nie wiemy gdzie i do kogo w tym razie u- 
dać się mamy* „Pójdźmy** rzecze śmiały Łoj- 
ko, „do tego tam wielkiego domu (do dworu), 
może tam kto litościwy mieszka, może nas przyj- 
mie aby na tę noc nieszczęśliwych. **••• Jak 
wymówił, takeśmy zrobili, i tak się stało. 

Po krótkiej rozmowie z Panie domu, przy- 
jęci zostaliśmy wszyscy; wkrótce ttfż ogień u- 
"•tał, stnolej odparli Moskali i poszli za nimi. 



W doma tym dosyć mieliśmy wygody* Pani 
ludzka i miłosierna, maz jćj równie jak inni 
Litwini zacięgnał się w szeregi, i walczył Bóg 
wie w których stronach za ojczyznę. 

Go zaś do Łojka : tęsknił chłopczyna , za 
dwa tygodnie upływały, a żadnego nie było 
widać Polaka. Sj^^^J ojcze!** rzecze, „tak dłu- 
go Polaków nie słychać, a przyobiecał ten je- 
den o nas nie zapomnieć, a dziś właśnie juz 
mi się ręce nie źle podgoiły, mógłbym nie za- 
długo być im pomocnym.^* — i,Mój synu," od- 
powie ojciec, ,,moze juz tych samych nie zoba* 
czy my. Mozę nieprzyjaciel ich pobił, lub za* 
brał do niewoli."— O! jak ja słyszałem o Mo- 
skiewskiej niewoli, wolałbym, aby mnie lepiej 
na sztuki zrębali, niżeli do głębokiej prowa- 
dzili Moskwy. 

Kilkanaście jeszcze dni ubiegło, a Polaków 
doczekać się nie mógł. „Mój ojcze, jesteśmy 
już prawie wygojeni; czyż tu próżno siedzieć 
mamy, zabierzmy się i pójdźmy szukać naszych.*^ 
Przekładałem mu, ażeby jeszcze dni kilka za- 
czekać , a może Polaków się doczekamy; lecz 
Łojko ani ojciec jego mojej rady nie przyjęli, 
zabrali się więc, i ja z nimi, broń dobrze opa- 
trzyli, i udaliśmy się wszyscy ku tej stronie, 
gdzie nas Moskale zabrali. Dzień i drugi ró- 
żnymi manowcami dosyć szczęśliwie odbyliśmy. 
Na trzeci zaś spostrzegliśmy o podał, może na 
ćwierć miii drogi, Ruskę kawaleryę i piechotę, 
która się z lasu ku wzgórzom rozłożyła. W 
krotce następiło wolne strzelanie, a potem co- 
raz silniej wzmagać się zaczęło. „Ha,^* rzecze 
Łojko, „tam muszę być nasi! Rznijmy się pro- 
sto tu po tej stronie gór, a przyjdziemy do swo- 
ich.** — ,,Dobrze mój synu," rzecze ojciec, ,,ale 
gdy nas kozaki spostrzegę, nie ujdziemy ich ty- 
rańskiej ręki." — „Co?** wskazujęc na broń, 
„alboż to nie mamy czem się bronić? A w re- 
szcie, kto nie ma odwagi, ten niech się nie na- 
zywa Kurpikiem. Raz żyć , albo raz zginęć, 
to jest nasze słowo, wszakżeśmy wszyscy tak 
sobie przyrzekli.** 

Ojciec nie mogęcsię oprzeć chęci syna, któ- 
rego we wszystkiem słuchał i zdał się mu po- 
wodow.ać, przeżegnał i siebie i dzieci, i. •.«••• 
,,dalój dzieci! w Imię Boga! tylko miejcie się 
na ostrożności i nie traćcie odwagi!" Łojko 
podskoczył sobie, i szedł wesoło ku wzgórkom. 
A ja zawsze za nimi jakoby w rezerwie. 

Dostrzegli nas kozaki, puściło ich się 10 
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broń ! kozaki ku nam pąizą \'* aia atanf li jednak, 
ani ociekać chcieli, ale w dobrej minie podwa- 
jaja krok, a coras to na kozaków, to na bro& 
patrzają. A ja nieezczf iliwj kaleka pospiesza- 
łem bezbronnj za nimi* 

Przypuszczają kozaków jak najbliżej, for- 
ronją dwa ploteny, dwóch naprzód^ a dwóch sa 
ttimi^ i stanęli. Raźdj na cel swego bierze, a 
ja usiadłem za nimi w przyczajeniu, i oczeki- 
waYem spokojnie wybicia ostatniej godziny ży- 
cia mego* Kozaki i w tę i w ową rozsypują 
się stronę i zupełnie nas okrążają; wrzeszczeli 
nieilstannie: Kryezy pardon! kryczy pardon! Oj*- 
ciec z Łojkiem mierząc zawota: ^^Dalój dzieci 
palcie a trafiajcie ! a my z Łojkiem wystrzelimy 
po was/' Dzieciny pękły, i zraeili każde swe- 
go kozaka z koni, i taż nabijają. Po nich oj* 
ciec z Łojkiem ściągnęli kurki, i ubili równie 
każdy swego, i co żywo nabijają, a pierwsi 
dwaj znów palą i nie chybiają* A tak dwoma 
plutonami, każdy z dwóch ludzi się składający, 
ognia dając, reterowali się i bronili* 

Nadeszło więcej kozaków, Kurpiki i tych 
sprzątnęli, 'i tak długo się bronili, dopókąd Po- 
lacy nie spostrzegli ich z zagórki i nie przy- 
byli na pomoc* W ten czas rozpoczęła się zn- 
dęta walka, poległ na niej nieszczęśliwy oj- 
eiec z dwoma synami, Łojko sam się tyłka zo- 
stał i do ostatka walczył. — Garstka Polaków 
widząc, iz coraz większa nadchodzi siła, cofnę- 
ła się za wzgórza do swoich; Łojko. opuszczo- 
ny jeszcze się jakąś chwilę bronił, i nie jedne- 
go uśpił kozaka; nareszcie, gdy juz na siłach 
ałabieć począł, a widział przed sobą tylko juz 
4cb kozaków, bo inni puścili się za Polakami, 
usiłujących koniecznie go sprzątnąó , dopadł dę- 
bu na polu stojącego, i tam przyparłszy się do 
niego, stanął jak mur, i na żaden sposób do- 
stąpić do siebie nie dał. Dla spiesaniejszego 
nabijania, wysypał ładunki na ziemię, i c na^ 
bitą bronią stał nie wzruszony. 

Śmiebzy z tych 4ch kozaków jeden natarł 
wprost na Łojka, i co tylko nie utopił w nim 
piki, chłopczyna ściąga i zwala go z konia, i 
łwawo znów nabija. Trzech jesacao zostało 
na życie jego dybiących, ale bojąo się dostąpió, 
porzucają go I spieszą za swymi. 

Zmęczony chłopczyna siada pod draewem, i 
amntaie zwraca w tę stronę oczy, gdzie ojcioc 
1— 



jego i nieasazęśHwi bracia ca obronę ojesjnf 
polegli. Westchnął głęboko, podłoźjt hnk 
pod głowę, i w tym nsaął smutku. Chciałem 
go iść pocieszyó, ało bałem uę, gdyś jeazcae 
po kątach gór i lasów uwijali się kozacj^ leża- 
łem więc ciągle w bróadai^ udawąjąc nabitego. 
Ojciec zaś Łojka, który nie daleko mnie Ift- 
iał,. a któremu kula pół twarzy rozdarła, i w 
piersiach mocną ranę pika kozaeka zostawiła, 
po niejakim czasie podnosi się w boleócaad , i 
poziera smutnie na pobojowisko tmpami ta i 
ówdzie okryte. Widzi po za sobą roxe£ągaie« 
ne dziecię i roztrzaskaną od kuli głowf. Da- 
lej o kilka kroków drugiego syna, twarzą do 
ziemi we krwi lezącego. 

Nie mógł nic mówió, nie mógł głosem nad 
ich nieszczęśliwym płakaó f gonem, ale lejo łez 
potoki i wyje. Cichość największa wd^w ezas 
panowała, Moskało popędzili sif daleko sa Po- 
lakami. Słychać tylko na pobojowiska gdzim 
niegdzieś nieszczęśliwych bolesne jęki i prze- 
nikliwe konania. Ile może ^łóczy się po bo« 
jowisku^ i szuka trzeciego , walecznego syna 
Łojko. Az nareszcie dostrzegł go lezącego pod 
drzewem. — Wyciąga o podał ku nieusH ręc^ 
a zbliżywszy się klęka i w swoje prsjjąó go 
chce objęcia. — Łojko nagle zbudzony srywa 
się, chwyta za broń ^woję, a rozamiejąc, ii go 
kozak dusi, strzela w nieszczęśliwego ojim.»...«» 
zabija. Krzyczałem ja, ile miałem siły: »,Scój^ 
stój Łojko! to twój ojciec !<< zerwałem się z zie- 
mi, i spieszyłem do przytomności przjmróciś 
chłopca, ale juz nie było rychło, konał jaz sta* 
rzec, gdyśmy go obydwaj, aby powstać mógt» 
dźwigali ; ale trudne były zabiegi^ be knb 
śmiertelną juz ranę zadała. 

Młody Łojko uznawszy ojca, wlepił w aie« 
go osłupiałe oczy, i bliską chwilę patrzał si| 
w milczeniu : „ O ojcze ! ^* zakrzyknie pote% 
„zginąłeś od syna twojego ręki, a ja syję ! Ol 
czemuż nie mnie taz sama nie trafiła kula.** — 
Rzucił garść ziemi na niego: „Otóż hmuz na* 
grodę za twoje wszystkie trudy i czyny.^^ Potem 
upadł na ziemię i ryczał. Reflektowałem go 
ile mogłem, ze ojciec dla odniesionych rao był* 
by i tak musiał w srogiej umierać boleam. — 
Przyszedł tylko do ciebie, abyś mu prędszą i 
lżejszą śmierć przyspieszył. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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JeUaexyc, Ban Kroacfij. ^ Kościelisko to Tatrach {dokońesenie), — Kwrpik Łojko, młody ryeerx PoUkŁ 
iiokońetenie). — DorUeiienie kńęgankie. 



Jellaczjc, Ban Kroacjrj. 

Józef Jellaczyc z Baszjna^ najfltarszj syn 
feldmarszałka, barona Franciszka Jellaczyca, u- 
rodziC się 16. Września 1601 roku w Turopol- 
flkim komitacie , w małej \i^iosce Kuxilowacz« 
Przodkowie jego, którzy od wieków we woj- 
aku Austryaokićm, a osobliwie u granicarzy stu- 
iyli, należeli do drobnej Kroackitfj ślachty. 
Odgrywali oni także mniój wifcej znaczna ro- 
If w odwiecznych ntarczkacb na pograniczu Bo- 
śnii i Serbii. Ojciec teraźniejszego bana ze- 
azedtszy doió wcześnie z tego świata, zostawił 
zonf i troje dzieci bez sposobu do życia. Wy- 
chowanie zatem młodszych jeszcze dzieci, nie 
mogło byó osobliwe. Szczęściem zajął sif lo- 
sem młodego Józefa przyjaciel jego ojca. Za 
jego staraniem dostał sif do akademii rycer- 
skiej, gdzie bystrością pojęcia tyle dokazał, że 
w jedenastym juz roku z wielu nowozytnemi 
^bznajmiony był językami, jako: zFrancuzkim, 
jLngielskim, Włoskim i niektóremi dialektami 
Słowiańskiemi; przez co szczególną zwrócił na 
aiebie uwagę cesarza Franciszka. W oómna^ 
«lym roku opuścił akademią rycerską, poczóm 
otnymał zaraz stopień porucznikn w pułku dra- 
gonów, stojącym w Galicyi pod dowództwom 
wigu jego KnesietrioMU Młody, żywy, a przy- 
l^m przystojny porucznik, wiódł tu dosyó awan- 
turnicze życie, które sfcrócają i uprzyjemniają 
^udno chwile po małych miasteczkach prowincji* 



W roku 1830 nareście powrócił po tak dłtt« 
giem oddaleniu do kraju rodzinnego jako ka« 
pitan granicarzy Ogulińskich, tych samych, któ* 
rzy teraz stanowią jego strai przyboczną, a 
którzy tak dzielnie gospodarowali w zdobycia 
Wiednia. — Przez siedm lat przebywał to ja- 
ko kapitan, ucierając się często z Bośniakami 
których często porządnie strzepał. Brak za« 
trudnienia, romantyczna okolica, dzikie prawią 
życie tych, którzy go otaczali, jako ttfj przygo- 
dy, jakie zwykle na pograniczu wojennóm bez« 
ustannie wojskowym towarzyszą, wznieciły poe« 
tycką iskierkę, tlejącą od młodości w umyślą 
Józefa, i w tym to czasie zaczął składać naro- 
dowe pieśni Kroackie, przez które wzniecił km 
sobie przywiązanie w swoim narodzie. — W r. 
1837 nieco świetniejszój doczekał się chwili* 
Został bowiem adjutantem gubernatora ówcse« 
snego Dalmacyi, hrabiego Łilienburga, gdzie po« 
znał całą mechanikę Austryackiego rządu. Za« 
wikłane stosunki z Montenegro, do których za* 
łatwienia od gubernatora on był wezwany, u« 
łatwiły mu przystęp do rządzenia. Nie wywią« 
zal się jednakowoż tu tak korzystnie za okaza^ 
ne mu ze strony rządu Austryackiego zaafaaie^ 
jak w kilka lat później, gdy go zamianowana 
pułkownikiem granicarzy. Napadnięty bowinnt 
od Bośniaków r. 1845, nie tylko ich odparł, lecz 
przeszedł nawet Drawę, pobił nieprzyjaoieła 
w potyczce pod Poswid i wkroczył do ich kia« 
jtt, paląc i niszcząc ich siedziby; — « s kąi jo« 
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Aiakowoł wypartj soatal^ lecz z mdlą tjlkó 
•tratf . — Podobay sposób prowadzenia wojny, 
pełen nordiw, pezogów, ezyż nie jest zdolny 
ilziki^m nezynió najczulsze nawet serce , a cóz 
dopiero i tak jnz twarde Kroaty? Nie dziw wif e^ 
ie na mordy i okrucieństwa Wiedeńskie oboję- 
taem poglf dal okiem. 

Jak dalece pozbawiony jest Jellaczyc wszel- 
kiego uczuciai przedstawi nam obraz zdjęty z je- 
go zycia« Po imierci ojca jego, jakzeimy wzmian- 
kowali > zostawała rodzina cala w jak najsmn- 
tniejszem położeniu. Smutne położenie stało się 
dekrodziejstwami przyjaciół znośniejsze. Pomię- 
dzy dobroczyńcami szczególniej się odznaczył za- 
rządca rodzinnój jego wioski, który wspierał je- 
go matkę, o ile własne jego stosunki na to po- 
zwalały. Żona zai zarządcy nie mnićj była tro- 
akliwf nieszczęśliwej rodziny opiekunka. Pod- 
czas choroby młodego Józefa pielęgnowała go tak 
troskliwie jak własna matka. Teraz zaó, gdy 
fellaczyc jako ban Kroacyj i nieprzyjaciel Wę- 
gier wystąpił, obsadził także wojskiem swojem 
rodzinne ustronie. Rozkazał pojmać swojf tro- 
skliwa opiekunkę, za to, iz sprzyjała Węgrom, 
jako tez i jej krewniaka, Karola Spissicha, mlo- 
doóci przyjaciela, i do Agramn przyprowadzić. 
Cała majętnoić przez żołnierzy obsadzona, zosta- 
ła spustoszona; kościół, w którym opiekunka mo- 
4ły gorące do niebios za niego wznosiła, złupio- 
^y. — Wszakże to piękny obraz wdzięczności?! 

Dni Marcowe roku 1848, które tyle dziel- 
Siych, ale też i nędznych harakterów z ukrycia 
'ifFy wołały, nie mniej sprzyjały Jellacsycowi. 
Walka nie tylko o zasady polityczne, lecz tak- 
że o narodowość, jak między mieszkańcami 
Szleswigu 1 Duńczykami, Czechami i Niemcami, 
j^olakami i Prusakami wywołana, objawiła się tak- 
ie między południowymi Słowakami i Madzia- 
rami. Słowacy powstawszy z uśpienia narodo- 
il^go , stanęli ku j^j obronie jako jeden maż. 
Brakło im tylko na dowódzcy. Wkrótce wszy- 
stkich oczy obrócone były na Jellaczyca, które- 
go dowódzcf powstania ogłosili. Rząd Austrya- 
cki nie ukończywszy jeszcze sprawy z Madzia- 
Tfoaif nie wdawał się pozornie w ich sprawę, 
w istocie zaś samój troskliwie wzniecał w nich 
■ienawiśó ku Madziarom* Jellaczyca zaś sto- 
pniowo, aż do godności feldmarszałka wyniósł. 
Jędnakowożf godność tak prędko nabyta, w fbif 
Ideh czasach, była bardzo śliska^ zwłaszcza, ie 
Maddary jeezeae dośó lilnf ptrtyf na dworze 



cesarskim mieli. ' I w sam^j rzeczy wyszedł ^la* 
nifest cesarski, 10. Czerwca w Inspmka dato^ra* 
ny, do Kroatów i Słowaków, w którym barom 
Jellaczyc jako zdrajca stanu ogłoszony, do Imspni- 
ka powołany został. Wszystkie zarządy państwa 
zostały mu odjęte pod zagrożeniem kary; Jella-- 
czyc jednakowoż nie usłuchał rozkazu ceaar-^ 
skiego , kazał się deputowanym banem ogtonić, 
zwołał sejm do Agramu i pot^m dopiero edaf 
się do wyznaczonego sobie miejsca, dla nnieirla-^ 
nienia siebie, gdzie zamiast jako zdrajca staaa, 
z pochodniami i okrzykami radeóci tak w asie- 
ście, jako i tćż na dworze cesarskim, go prz jję* 
to. Z tego się pokazuje, że Jellaczyc wiedsiał^ 
co czynił. Tu miała się sprawa Madzianko^ 
Słowiańska przez porozumienie się wzajemne a* 
kończyć. Zjechał także na ten cel prezea auni-^ 
sterstwa Madziarskiego, hrabia Bathyany. Roz- 
prawa między nim a Jellaczycem długo trwała^ 
lecz na próżno; nie mogli się poroznmieó. YT 
największem oburzeniu rozeszli się. Bathyaaj 
miał przed odejściem jeszcze do Jellaczyca te 
słowa powiedzieć: „Nad Draw^ (granicę Kroa-- 
cyj) zobaczemy się;*' na co ze drwieniem miał 
mu Jellaczyc odpowiedzieć: „Nie nad Draw^ 
lecz nad Dunajem. ^< — Jako t^ż w istocie tak 
się stało. 

Jellaczyc z poczętku od swoich wodzem o-^ 
brany, dla bronienia narodowości Słowiańskiej, 
a na którym cała uciemiężona Słowiańszczyzna 
swe całe nadzieje pokładała, nie zrozumiał, al^ 
bo raczej niechcial zrozumieć swego postanni* 
ctwa, i wolał zgruchotane berło cesarskie skleić^ 
jak części już przysposobione do całości Słowian 
silnym połączyć węzłem, dla tego tćż stracił za* 
ufanie u wielu Słowiańskich szczepów^ którzy 
wolf 'walczyć przeciw krwi bratniej, aby ich 
z błędu wydobyć, aniżeli siediieć neutralnie, bo 
wiedzę, iż przez to wsparłaby się i wzmocniła 
tylko Austrya i żelaznem berłem cisnęłaby wazy^ 
stkich bez różnicy, czy to tych, którzy byli jfj" 
nieprzyjaciółmi, czy tóż sprzymierzyńcami. 

W. W. 



Kośeielisko w TatracŁu 

(Dokończenie.) 

Około godziny pięt^j stanęliśmy z powrotem' 
przy źródle Czarnego Dunajca. Wybudia ono 
czamemi bałwanami, s wietkińn 
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t^oni pieciMj tnajdąifc^j sif w podnozaeh U- 
plasn. Naga 9 skaliata Mana podnosi się dosyć 
wyaoko około otworu. Jest ona gojcinnf ksic- 
gf dla cwiedaajfcjch Kościelisko, Mifkki j^j 
kamień; okrjtj jest napisami z rozmaitego ksctal* 
tUf rozmaitej mow j, rozmaitego znaczenia^ imio- 
nami i nazwiskami osób wszelkiej pici, wieku, 
stanu i narodu. Ważne to af bez wątpienia 
fzeezy, ale mnie zajmowało źródło i pieczara^ 
s której bilo. Zaostrzały mojf ciekawość roz- 
liczne o nich wieici; jedni powiadali, ze zwie- 
dzali j^ z pochodniami; ze po dlugiiSj, trudnej i 
chłodnej wędrówce, doszli nareszcie do ogromnej 
aali, ubranej w kolumny i sztukaterye z kamie- 
nia tak jasnego, ze przy blasku pochodni sala 
iwiecila jakby dyamentowa; ze w pośrodku stoi 
małe jeziorko, które jest właiciwćm źródłem 
Dunajca. Odtrąciwszy przydatki o podziemnym 
Dunajcu, wierzyłem w salę i zdobiące j^ sta- 
laktyty. Inni utrzymywali, ze tę pieczarę uku- 
li kiedyó górnicy, dobywający ztamt^d srebro; 
w tćm nie widziałem poetycznej strony. Niektó- 
rzy twierdzili, ie trzy dni i trzy noce iió po- 
trzeba, aby dojśó do źródła; ze nawet po tej 
wędrówce można się było obaczjó na wierzchoł- 
ku jakiejś góry; na toby m się nie odważył; inni 
•akoniec zapewniali, ze szperanie no pieczarze 
4)budzało mieszkającego tam ducha, Miry w gnie- 
wie spuszczał na dolinę chmury i ulewę. To 
mi się podobało, zachciałem bjó przyczynę bu- 
rzy i postanowiłem w siedlisku ducha rozpu- 
icić ziemskie ówiatło; dzisiaj miałem to dopet- 
nió. Opatrzony w potrzebne materyały, jakoto: 
świeczki woskowe, zapałki chemiczne, ołówek 

' do zapisania się na ścianach tajemniczej sali, 
wziętem się natychmiast do dzieła. Zapaliłem 
świeczkę, i wszedłem w groźny, bez przesady 
mówiąc, otwór. Kształt jego z poczętku fpre- 
mny, sklepienie okręgłe, wklęsłe, wysokość ro- 
ałego mężczyzny; pod tym więc względem było 
mi wygodnie, ale niższa potowa dała miała 
wiele do zniesienia. Woda nadzwyczajnie chło- 
'dna i gwałtowna, lubo z poczętku sięgła mato 
co wyżej nad kolana, parta mnie wci^ napo- 
wrót kv żyjącemu światu; dno tak nierówne i 
ślizkie , ze wciąż byłem w obawie upadku i 
całkowitego skąpania się, nie obeszło się bez 

' zamoczenia się kiłkokrotnego , po saine pachy 
prawie. Trzymałem się jak mogłem, chodziło 

mi najwięcdj e światło, bez którego, fczułem, 



śleby było w miejscu obcte| eiemadm i wod)| 
porywającą zalanśm* 

Z takim trudem postępowałem szczęśliwie 
naprzód, szum wody co raz głuszśj rozbijał sif . 
w podziemiu, ale dotąd szedłem w prostej linu 
i miałem jeszcze za towarzysza trothcdnia wo« 
twór zazierającego; razem pośliznąłem się, upa- 
dłem i świśca zgasła; chciałem korzystaó z za-. 
pałek, naniesie nie przydały; powietrze w pod- 
ziemiu przesiąkło wilgocią, a nawet mały wie- 
trzyka zapewne od nadzwyczajnego prądu wody^ 
zgasiły każdy siarniczek; i. w końcu musiałem^ 
się wycofać* 

Zapaliwszy na nowo świecę przed otworem^ 
puściłem się weń powtórnie; ostrożniejszy juł 
przez doświadczenie i pewniejszy drogi, bom ją 
dwa razy przeszedł i poznał. Prędko dosięgną-, 
łem kresa pierwszej wyprawy, świecę zasłania- 
łem jak mogłem; dotrzymywała placu, jednak 
jej światło coraz bardziej mdlało; w zakręcie pod- 
ziemia straciłem teraz jego otwór; grube ciemności 
w koło mię otoczyły; bałwany wody za każdym 
krokiem silniśj uderzały i chuczały głośniej; sta- 
nąłem chwilę; huk podziemny, daleki, mocniej^ 
szy od szumu tłukącśj mnie po nogach fali, har« 
monia z tysiąca najsprzeczniejszych tonów, mu« 
zyka dzika, przeraźliwa^ jakiej nic podobnego^. 
w całem życiu nie słyszałem, prawdziwe eeho.. 
oddalonego piekła, ogłuszały mię na prawdę« 
Mimowolnie uległem groźnemu wrażeniu; zdało, 
mi się, że w tej chwili musiały się otwofzyć» 
najciemniejsze tajniki duszy; postacie nieźywege 
świata zaczęły przelatywać się po myślach; spo* 
dziewałem się co chwila, że trup jakiś przepły* 
nie koło mnie na falach, że jakaś poczwara, nie- 
znajoma dotąd światłu, objawi mi się przy ko-, 
aającym blasku mojej świeczki; uwierzyłem na. 
chwilę w nietykalność miejsc podobnych i taje*, 
mnice podań; szedłem jednak; wkrótce pęd wo-*, 
dy wolaieje, trafiam nogą na tram kilkolokcio-. 
wy, obrobiony ludzką ręką — co on tu robił, 
nie potrafię wytłumaczyć — opierając się rękf 
o skały, napotkałem szkło potłuczone; przecie 
tu człowiek być musiał; i oto ujrzałem się w 
próżnej przestrzeni, mającśj kilkanaście kroków' 
obwodu; ale tak nisko zasklepionśj, że ledwie 
wyproatować aię mogłem; ^ówny nurt azedl 
bokiem tego ustępu, woda zaś, dsw jego zalewa- 
jąca, była cichsza i płytsza; zboczyłem kiDka 
kroków, wstąpiłem na kamień, aby stręc wiała 
od dilodtt nogi przyszfj cokolwiek de miAk^ 

- 52« ^ 
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ik iwMtii wil0etM^ t^tktjgt^^% źagtiśitBiiBi 
m% swałajfc m to, wstfpnjf ssown «a dawaf 
Jrogę, ponykiit sif do kdrjUrza, zkfil ona ^f- 
Ąd; 'wttfm dmirii niaspodziewasego wiatru ga- 
gi mi powtóre iwiatlo. Jedna byta droga, kti- 
f| przyszedlam; łatwo wifc, eho6 MiackieBy 
trafiłen aa nif , trsymajf c tif fal ■ajsihiojazjcby 
i wricitem aa iwiat z prztdaifwaifcieai pono- 
wienia wyprawy nazajutrz. T§ razf puicilem 
nif z latarnia; wraiaaie podziemnej zgrozy, eta- 
Ikiej jnz na mnie działało; większa iwieca, 
nskłem dobrze osłoniona, przedstawiała mi pod- 
ziemie jainiej; rozpatrywałem dłużej sklepienie, 
gdzie wczoraj odpoczywałem ; było to proste dzie- 
ło przyrody, ozdobione tylko kroplami zgfstoia- 
Idj wilgoci; nakoniec posunąłem sif dalej; z po- 
czątku zdało mi się, ze podziemie rozgałęzia sif 
aa kilka uliczek ; obejrzałem kazdf ; niektire 
kończyły się na kilku łokciacb, inne obiegały 
tylko jaki głaz i łączyły %\^ z główną; z ii} 
jednaj przeto obiecywałem sobie piękne rzeczy; 
efeszyłem się naprzód radoicią, jakiej doznałem, 
atanąwszy w owtfj sali, która w miejscu podo- 
fente musiałaby osobliwy przedstawiać widok; 
tymczasem sklepienie w kąt wycięte, co raz się 
bardziej zniżało i zwężało; cfajliłem się ile mo- 
inoici, przysiadałem, i w krotce poznałen, ze 
idkt daltfj iió nie potrafi. Woda leciała wpra- 
wdzie obficie i gwałtownie, ale juz tylko ze 
aaezeliay tak ciasnej, zęby się przez nią ładen 
cdowiek nie przecisnął, choćby dla niskiego 
Alepieoia odważył się pod wodę nurkować. 
Tum zakończył podziemną podróż i zaspokoił 
moją ciekawoió. Jakkolwiek nie trafiłem w nićj 
■n przedmioty nadzwyczajne, chcę liierzyó, ze 
śmielszy, czy wytrwalszy, czy szczęśliwszy ode- 
■nie, potrafi głębićj się zapuició i odkryć te 
dziwa, o których podanie zapewnia* I z tego 
com dokonał i z chwili przepędzonej w podzie- 
miu iródła, pozostały mi tak przyjemne wspo- 
mnienia, łe jesnczebym chętnie powtórzył tę wy- 
prawę, nawet z nadzieją moralnćj zdobyczy. 
W niezwyczajnym tylko położeniu rodzą się nie- 
powszednie myili. . 



Knrpik Łojko, młody lycerz 
Polski. 

(Dokoftcsenie.) 
^^JkchPolakui niepenwndnj! to jeet «dj oj« 



eiee i moje wszystko, a drngiego juz ndc^ 
mogę. Powiedz, gdzież się teraz podzieje ?^ 
klęknął przy nogach starca, i ciche and mina 
odmawiał pacierze, a potdm zawołał: „ZoBacoz- 
my Polaku kochany, gdzie go moja tralilm k«- 
ła.'' Zaczęliómy go rewidować, znaleźlifamj' *v 
piersiach znaczną ranę, z której ó wieżo zamm^ 
na krew ściekała, a nad nif od piki kozackiej 
przebite ciało. — Twarz zaó tak zranioaa i •-» 
bewrzała, że zaledwo ślady on^j uznać momaa 
było. „Tak,*' rzecze Łojko, „niech w Bo* 
gu spoczywa! uwolniłem go od dłuższej nafki, 
bo śmieró jego zawsze pewna była. Ale asoi 
bracia gdzie lezą? pójdźmy szukać ich, abj pa 

śmierci ich widzieć.^^ Znaleźliśmy ich aia 

daleko od siebie lezących, snem wiecznym mję* 
tych. „Oto Polaku nasza nagroda! Co aaaaa 
biedna matka powie, gdy o śmierci ojca i dzie- 
ci odbierze wiadomość? Płakać juz nie mogę 
nad wami, moi bracia, bo wszystkie zaojea fay 
się wytoczyły. — Nie tęsknijcie bezemnie, ko 
może nie zadługo i ja do was przybędę.^* Praj« 
tomny tej scenie chłopczyny, nie mogłem watrs]^- 
mać łez, które się z mych oczu wydobjwa?j» 
„Co? ty płaczesz Polaku, '' rzecze do mnie; 
„nie płacz, bo może nad nami ani jednćj łezki 

nikt nie uągpi, gdy nas Moskal zabije. <' 

Wtćm spostrzega pod lasem , ale jeszcne ed 
nas daleko, uwijających się kozaków; tu znów 
z za górki i konno i pieszo wychodzących. 
„Patrz! patrz Polaku! zawoła. Oto znów roz- 
bójnik! nadchodzą; umykajmy w jaką stronę, 
aby nas nie spostrzegli. A tak zabraliśmy po oj- 
cu i po braciach jego fuzyjki; ja dwie, Łojko 
dwie, i sporem krokiem w przeciwną udaliśmj 
się stronę. 

Spostrzegli nas kozaki. Przypuściło kilka 
za nami, ale stanąwszy na pobojowisku, zatrzy* 
mali się, zeszli z koni i zaczęli rewidować tru- 
pów, zapewne szukając u nich pieniędzy. Mj 
tymczasem coraz dalej ku błotnistej posuwali- 
śmy się sporym krokiem łące, i tam się w za- 
roślach ukryliśmy. Być moie, ie nie do nas, 
ale na pobojowisko, dla zdobyczy, spieszyU* 
Ale nie wyszło pół godziny, gdy mocny hak 
dział w pobliskości dał się nam słyszeć. Pod- 
nieśliśmy się cokolwidL, słuchamy i patrzymy, 
w którćj stronie potyczka. A tu widać w nie* 
ładzie cofających się Moskali, a Polacy tuz za 
nimi; Łojko uśmiechnąwszy się, podskoczył: 
„Ach to nasi! to nasi bijf Moskali! Daj Bede^ 
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Uby ftłf mogli do nag AUkyól^^ Jak ij9zjt^ 
tak iif fltało; Moskale zatrajmali df aa prze- 
aateoi pobojowisku , i tu formalna zacscla sif 
kitwa. Z poGs^tka awaasowali Polaej, ale 
wkritce zaczęli sif mieszać. Armatf^ ktira u- 
bocznie na lew^m stata skrzydle , juz Moskale 
zdobyli i uprowadzili , i to właśnie ku tej łą- 
ee, na której się znajdowaliśmy. 

Mały oddział Polaków popędził się za ni- 
mi , chcfc jf odbió napowrót, lecz nadjechało 
więcej kozaków i bronili odebrania. Łojko^ któ- 
ry drżał tylko^ rychłoby mógł pozyskać porę 
dojścia Polaków^ zawołał: ,|Ej Polaku, juz dłu- 
żej nie wytrzymam; idźmy, idimy na ratunek!^' 
Zawdział jedne fuzyjkę na siebie, a dwie wziął 
w obydwie ręce. „Dalej Polaku! wei czwartą 
i spiesznky.^' — ;,Co robisz?'' zawołam; ,,czyz 
możesz z tyla fuzyami bić się zręcznie! porzuć 
wszystkie, a trzymaj się jednej, którą tyle na- 
biłeś juz Moskali. Zamiast pomagać, będą ci 
owszem przeszkadzać.'' Usłuchał mnie przecie. 
Włożył dwie poiąiędzy krzaki, ale do zabra- 
nia jednej zmusił mnie koniecznie. Nie wie- 
działem, co miałem w tym razie czynić, bo ból 
wielki z rany, w rękę odniesionej, dokuczał mi 
wiele. 

Wfljątem jednak flintkę, i na los ślepy ru- 
szyliśmy ku ow^j armacie. — Kilkunastu z pie- 
choty Moskali i naszych, właśnie złożyli się 
przy owtfj armacie na bagnety, i walczyli do u- 
padku, wydzierając onę sobie. Kozaki spostrze- 
gli nas; jak wściekli puścili się ku nam; byli- 
śmy może jeszcze na 300 kroków od armaty, 
gdy nas kozaki zatrzymali; musieliśmy stanąć. 
Wzięli nas w koto, i na około swćmi świstają 
pikami; Łojko wypalił do jedaego, ale trafił tyl- 
ko w sam łeb koniowi. Koń spiął się jak dłu- 
gi wysoko i powalił się o ziemię. Strzelił za- 
raz na odwrót z mojej flintki, i drogiego ubił 
kozaka. Ale spostrzega Łojko, ze kozaki z ar- 
matą uciekają; nie pytając się o tych, którzy 
naa napastowaU; jak kula popędził się za nimi,, 
a mnie biednego z flintką zostawił. Naturalnie 
zabrali mnia w niewolę, bo bronić się nie mo- 
głem. Pędzony przez kozaków^ pozierałem chci- 
wie aa mego młodego kolegę i obroniciela; wi- 
działem, ile ta chłopczyna dokazywał; nareszcie 
przez twoją zręczność przyczynił się tyle, ze 
armatę Polacy odebrali, ale sam nieszczęśliwy 
dostał się jak ja w ręce drapieżnych kozaków ; 
pastwili się nioautoiiernie nad owym ehtopczy- 



•ą, odebrali ma broń^ a położywszy •« 
chcieli go zamęczyć batasu, ale saezęiciami ad* 
jutant pałkowy od piechoty, który patrsaf dę 
na walecznego chłopca, spiął konia, i ptxex li- 
tość obronił go od kozaków. 

Chłopczyna zbity juz, o awojej mocy ponralsć 
nie mógł; kazał go tenże adjutaat wzifść i od- 
nieść do sztaba, gdzie jui do SOsta w niairelf 
wziętych znajdowało się Polaków; przypcowa- 
dzili i mnie kozaki do kolegów moich, s których 
znajomek dawny przyskoczył do mnie, i ścinka- 
liśmy się nie do nasycenia. Pobiegłem natjcli- 
miast do owego Kurpika Łojko, nie dnieko od 
nas na ziemi złożonego. ,^ak się ousz Łojko?" 
rzekę do niego. Łojko spojrzawszy na mm: 
„Ach Polaku! i ty znów ze mną w niewoli? 
Patrzaj, jak mnie brodacze zbili; a z tobą, czy 
tak jak ze mną się obeszli ?<< — ,,Nie, mój ko- 
chany Łojko; prócz uderzenia mię piką w gło- 
wę i małego pchnięcia w ramie, nic wicedj ais 
zrobili." — tfR^tej Baio Polaku !^< rzeczą Łojka: 
„bo nie mogę znieść bólu; poproś kolegów, nso- 
ze mają wódkę, a nasmaruj ciało moje.'' 

Udałem się do braci moich, ale na niesnczęście 
ani jeden nie miał wódki. Gslicyanin jedem, któ- 
ry się o tćm dowiedział, rzecze: „Nie trzeba 
wódki na ranę, ale ja mn zaraz poradzę.'' Na- 
zbierał jakiegoś ziela, utłukł na maść na ka- 
mienio, i tą chłopca obłożył. 

Gdy wieczór nadchodził, zapędzono nas wazy- 
stkich do lasu, ogniska porobić kazano i karto- 
fle, które obok lasu zasadzone były, zaoaić i 
pióc. — Biedny Łojko iść z nami nie mógł, ale 
uprosiłem kolegów, ii go na płaszczu za nami 
na przemian niesiono. — Nie odstępowałem go 
nigdy i czćm mogłem zasilałem; tom staliśmy 
trzy dai, a na czwarty pędzono nas dalej. Łoj- 
ko przychodził do siebie, jednak jeszcze chodzić 
nie mógł, a koledzy byli tak łaskawi, ze go i 
ten dzień na płaszczu nosili. 

Przed zachodem słońca sunęliśmy we wsi 
Sytka. Tam wpędzoiy nas do wielkiej karczmy, 
pozamykano i straże rozstawiono. W lim kar- 
czmisku trzymano nas dni 10., na lity dzień nie 
słyszeliśmy juz tak uwijających się Moskali, jak 
inne dni, a może o godz. 10. przed poładaiem 
zupełny gwar ustał, — trzech aby około nas 
widzieliśmy kręcących się kozaków. Łojko zmsz 
juz był wyzdrowiał, i ochotny przechodził aię 
ponuędzy kolegami, opowiadając im wazyatkio 
swojo waleczne czyny* — O godzinie moie 3» 
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t poIiidBia nadlitehalo do karcnj kilku koza- 
ków K raportem, ażeby nas na pitrwsze zawo- 
łanie hęiąej na ttrazy kozacy z tij stajni wy- 
prowadziU, i do pobUskiego lasu z nami nszli, 
ponieważ Polacy pokazali się tu ztfd nie dale- 
ko; zrozumieliśmy bardzo dobrze, co kozacy ko* 
sakom opowiadali. „Ach daj Boze!<< rzecze je- 
itn, „aby tu nadeszli| a nas odbili !<' 

W momencie stycha6 tentent koni. Trzech 
oificerów Ruskich, t. ]•: pułkownik, i dwóch 
Mzszjj rangi, z trzema kozakami, wpadają do 
atajni. — Nic do nas nie mówiąc, latejf i prze- 
glądają wszystkich. — Pułkownik — który zda- 
wał się być łagodnym, okazało się w krotce, iz 
nieludzkoić jego, a bardziej brutalstwo, w naj- 
wyższym stopniu główną jego było cechą — 
apostrzegłszy zaraz przy wchodzie, czyli wro- 
tach karczmy, młodego Łojko, pyta sif , coby ten 
mołodec tu znaczył? — Ale Łojko odzywa się 
natychmiast: ,)Nie mołodec, ale dobry i bitny 
cołnierz.^^ Na to z uśmiechem a bardziej z szy- 
derstwem odpowie mu pułkownik: „Z czto? ty 
łdnierz? sołdat? katoreho ty połku?''— „Puł- 
ku strzelców celnych ze 4tej kompanii Kurpi- 
ków,^< odpowiedział Łojko. — ,,Ty ptasznik, ne 
sołdat; dołzno tobie petaszki w lesach strelat, 
sa czem ty suda pryszał?'' — „Jak byłem w do- 
mu strzelałem ptaszki, a tu strzelałem Moskali.^' 
Pułkownik zpassyą: „A skolko ubił ty Moska- 
li?" — „Przez całą wojnę więcej jak 40 ubi- 
łem, a najwięcej oficerów.** — „Ty sorok 40 
nbil?" i wtem krzyknie na kozaków: ;, Koza- 
ki! Etoj mołodec soroka naszych pożył (zabił), 
wezmite eteho smiłcho kreczka (smarkacza) e 
naliczat e temu sorok bolnych peletniow'' (t na- 
liczcie mu 40 srogich batów) Yftim rzu- 
cają się przy ich boku będący kozacy na mło- 
dego Łojko* Łojko jak piorun skoczjł pomię- 
dzy swoich. „Brońcie mię bracia! wszakże nas 
więcej jak Moskali! bo żebym miał broń w rę- 
ku, czybym zył, lub nie źył, pozabijałbym szel- 
mów." 

Z naszych jeden dobrego wychowania mło- 
dzieniec, Bogusław Wrębowicz, szambelaaic z 
Galicji, wystąpił naprzód i prosił w Francuskim 
języku pułkownika o datowanie winy młodemu 
Knrpikowi; lecz pułkownik, jak dzika bestya, 
azaipnąl młodzieńca, plunął w twarz jego, i 
w dolną częśó brzucha nogą kopnął | az biedny 
apadl zemdlony. 

Ale któż i tu mógł aię spodziewać odwagi 



młodego Knrpika Łojko, bo skmro ' spostrzegł 
brutalstwo i okrutne obchodzenie aif pntkowni- 
ka, dopadł żywo do stojącego na straży stare- 
go kozaka, wyrywa mu niespodzianie z rąk pi- 
kę, i z największą zapalczywoócią topi w pu^ 
kownikn — i: „Oto masz Moskalu, teraz po- 
niewieraj Polaków !^^ 

Na ten rozruch uciekają stare brodacze ze 
straży, a dwaj oficerowie wraz z kozakami do- 
bywają pałaszy, i chcą jednego po drogim ony* 
mi rąbaó , jako też zaraz mocno ranili blisko 
nich stojącego żołnierza. — Polacy widząc, że 
zupełnie na złe się zanosi. ,)Ej w imię Boga,*' 
zawoła jeden, „raz żyó, raz umieraó; nie dajmy 
się poniewieraó;'* i wtem jedni wpadają na o- 
ficerów, i doszą, i sieką; a drudzy zatrzymali 
uciekających kozaków i życia nie przepuszcza- 
ją. Młody zaś Łojko wykrzyknął: „Chwała 
Bogu! nasza wygrana!^' 

W ten czas widząc się wobymi , wyszliimy 
wszyscy z ow^j karczmy, w której ani kota, jak 
równie w cblUj wsi, widaó nie było. Co sił 
starczyło, uciekaliśmy z tego miejsca. Weszli- 
śmy jf nie daleko leżący ode wsi lasek > i tam 
słuchaliśmy pilnie, czyli gdzie Moskali nie wi- 
daó; ale nie, nigdzie ich nie było. Wt^m z ko- 
legów jeden krzyknie : „Ach! patrzą jcie! pa- 
trzajciet Co Moskali widaó z tamtego wydio- 
dzących lasu.^* Przelęknieni wszyscy, zbiwszy 
się wkupkę^ patrzymy z biciem serca, w którą 
stronę się obrócą. Nareszcie mały Łojko po* 
biegł może o jakie 300 kroków, wdrapał się 
na drzewo i wkrótce zagrzmiał głos po lesie: 
„To nie Moskale! to nie Moskale! to nasil to 

są nasi,'* i agt^dł. Pospieszyliśmy się co 

żywo ku końcowi lasu, i przekonaliśmy się, że 
Łojko miał prawdę. Ruszyliśmy natychmiast jak 
do attaku, i przez pole ile który mógł spieszy* 
liśmy do nich. 

O! jakaż była nasza radość i uciecha ^ gdy- 
śmy strzelców celnych Różyckiego, to jest 1. ba- 
talion i 4tą kompanią natrafili Kurpików; ści- 
skaliśmy się jak bracia i opowiadali nasze przy- 
gody życia; oni nawzajem opowiadali nam, ja- 
kim sposobem odłączyli ni^ od pułku, i że te- 
raz partyzantską prowadzą wojnę. Ala jakże 
tu okreśUó radosną chwilę, gdy Łojko awcją po- 
znał kompanią i swoich kolegów, anajbardztdj 
kapitana i dowódzcę awego Giedroicza, którego 
trzykroć obronił od nieprzyjaciela; wydzierali go 
sobie z ladośeii i witali oznlt młodego awc|jego 
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fjcnu. Łojko sai prcez Uj radoM i prsj- 
wiąsauft wynorsal im najcaBultte akonteatowani*. 

BatalioB Um partysaatAw z koaipanif Knrpi* 
ków f taaąl w Uiakiai lesie i spoczywał w niM 
Boe calf* Tam z rozkaże dowódzcy rozdano 
nam zywaoU przyzwoita i bron; ja ponieważ 
zadatfj broni nzyć nie mogłem ^ szedłem przy 
armatach* Mieli ich d«vie nie wielkie ^ jednf 
Roskf trzyfaatowf » a drag) Polska , za króla 
Stanisława lanf , 4ro» fontów^. 

WłAczyliimy sif dlng0| daleko od Polskidj ar- 
mii oddaleni ; prowadzeno nas nareszcie strona- 
mi od granicy Anstryacki^j; w tij podróży nie 
mieliómy zadnój potyczki z Moskalami ^ dopiero 
nie daleko Pnławy gdzie wiaónie ostrzeżono naS| 
ze Moskale nie daleko stoj^. Nie wierzyliśmy 
zrazBy ale oto z rana wpada do obozu dewódz- 
ca: ,|Dzieci! dzieci! dwa pułki dragonów Ru- 
skich nie daleko od nas stoją. Mincie się na 
baeznoóci! Oni o nas nie wiedzą; może uda sif 
sztaka^ ze ich rozbijemy. ^^ Wtem przyprę wa« 
dzono żyda, który podjął • sif zrobió przegląd 
Moskali. Nad wieczorem podjął się Łojko tój 
sprawy; przebrany jako chłopak od palenia 
bydła poszedł ómiało z owym żydem : ^^Ale pa- 
miątaj żydzie!^* rzecze Łojko do niego , ^ij^^^li 
mnie niebezpiecznie prowadzió będziesz , pier- 
wszemu tobie w łeb wypalę /< i poszli. Gdy 
się zmierzchać dobrze zsczęłO| stanęli nie dale- 



ko od obozu Klaskali. Łojko nie fcontam^ 
zyd saręezal; ale czekał, co się daUj 

Nareszcie gdy się przekonał, ie 
spoczynek jak najbespieeznidj się aabienjf » si 
tylko mógł spieszył do swoich, ecBajnnić di- 
widzey, jak się rzeczy mają. Byle ta nagłe t- 
koło godziny pierwszej a północy^ gij wyra* 
szyliimy niebawen^ przez ópiega prowadsma^ k« 
obozowi dragonów; zastaliimyichwssynlkichsps- 
kojnie uśpionych, a nawet porozbieranych. 

W ten czas dopiero na głos: hura ! h«M ! wpa* 
damy na cały obóz i śpiących mordujemy; zsf 
braliśmy uiobmI całe obydwa pułki, bo miu wisk 
ka liezba pieszo i konno w koszulach tjlko bf« 
ła w stanie pouciekaó! Łojka nasz e«4Aw męi 
siwa dokazywał, uwijał się w ezasia bitwy jak 
w tańca ; ale nareszcie zbytniój swój odwagi i 
śauałości padł nieszczęśliwy ckłopcsymm ofiai|i 
zarąbany przez dragonów. 

My zaś, to jest eaty batalion RozyckJage, z 
Knrpikami, posiadaliśmy na adobyta koaie dm^* 
gonskie, i w największój radości śpieazyliśmy 4s 
Warszawy. Świadkiem jest cała Wacazawi, 
gdyśmy do auasta na dragoaskich koniach, a w 
środku pieszo pomiędzy nami idące dwa pałki 
dragonów, wjezdłslij i od wszystkich przytomnyck 
z największemi oklaskaati radości przyjęci bjIL 
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